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N ow e i nader obfite w ciekawe szczegóły, co do domowego ży- 
, cia Jadwigi i Jagiełły, odkrywa się źródło w oryginalnych re
jestrach przychodów i rozchodów królewskich  z lat 1388 , 
1389 , 1 390 , 1 3 9 3 , 1 3 9 4 , 1395 ; dalćj z lat 1 4 0 3 — 1405, 
1411 — 1417, przechowanych w archiwum Rządowćj Kommis- 
syi Skarbu (1).

Podaliśmy o nich krotkę wiadomość w Bibliotece War
szaw skiej na rok 1852  (T. IH s tr . 561), przy wyciągach z tych
że samych rejestrów , c m uzyce , malarstwie i o złotnictwie, 
p rzy  schyłku wieku X IV  w Polsce, przez barona R astaw icckie- 
go ułożonych. Najciekawsze są księg i wydatków zam ku  No
wego-Miasta K orczyna , od  13 lipca 1388 r. po  21  m aja  
1390  roku; także rejestra H inczka z  Przem ankowa podskar
biego kr  óleics kiego, i  K rystyna  kanonika sandomierskiego,

(1) Miło mi je s t oświadczyć tu  wdzięczność księciu 'Tadeu
szowi Lubomirskiemu (zacnemu wnukowi przez matkę, Tadeusza 
Czackiego), który pićrwezy zwrócił uwagę moję na te zajmują
ce rejestra.

Tom III. L ip iec  1853. 1



prokuratora jcneralnego ziem i krakowskiej, od roku 1393  
do 1395; oraz w ydatki królowej Jejmości (Anny Cylijskiij) 
w Sączu, z roku 1412 (1).

Mniój ważne od tamtych, ale zawsze ciekawe są rejestru 
wiee-prokuralorów  zamków: Nowego-Miast a, Wiślicy, Niepoło
mic, Proszowic, Słom nik i Żarnowca; oraz Uścia i Wojni
cza , (4 3 9 3  — 1394), Nowego-Miasla z lot 14 0 3 — 1408; na- 
koniec: rejeslra stacyi królewskich  w Nowem-Mieście, w Wi
ślicy i  iv Przeman/cowie (1 4 0 3 — 1417).

W  tych rejestrach znajdujemy wzmianki o rozmaitych, 
często nieznanych zkądinąd wydarzeniach: o podróżach króla 
i królowych po kraju; o książętach litewskich, ruskich, szlązkich 
i zagranicznych, bawiących na dworze Jagiełły; o osobach na
leżących do tego dworu, lub mających z nim jaką styczność; 
tudzież szczegóły o koniach, powozach i porządkach stajennych,
0 zbrojach i porządkach wojennych, o ubiorach i przedmiotach 
należących do ubrania; o kuchni, artykułach żywności i napojach; 
niemnićj o sztuce malarskiej i złotniczej, tudzież o muzyce. N a- 
koniec łacina,k tórą pisane są te rejestru, nastrzępiona jes t wyra
zami technicznemi polskiemi, które stanowią ważny zabytek ję 
zyka i pisowni polskiej z XIV wieku.

Szczegóły powyższe systematycznie wybrane i na w łaści
we kategorye podzielone, stanowiłyby rodzaj suchych tablic, 
k tóre tylko za spis rzeczy rozumowany do samych rejestrów  
posłużyćby mogły; cały zaś koloryt obyczajowy tak oddalonego 
od nas wieku wygląda właśnie z mieszaniny ważniejszych wy
darzeń, stanowiących h islo ryą , i tych drobniejszych, z których 
się domowe życie  osób historycznych składa. Sądzimy zatćm, 
żc zajmą czytelników naszych wyjątki żywcem wzięte Z re
jestrów skarbowych, k tóre tu  w tłumaczeniu polskiem podaje
my, a w końcu, podwójnym spisem rzeczy: rozum owanym
1 alfabetycznym: dopełnimy.

Dla zrozumienia jednak wartości i podziału monety przy 
schyłku XIV wieku używanćj, musi poprzedzić tabelka monet

(1) Procurator generalis, czyli jak  go poźniój zwano wielko
rządca krakowski, był administratorem dóbr stołowych królew
skich. Uczony Ambroży Grabowski podaje nam nazwiska wielko
rządców krakowskich (w Starożytniczych wiadomościach o Krako
wie, str. 52); z rejestrów naszych możemy je  uzupełnić jeszcze.
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z sumychż.e rejestrów wyci<igniętn, wraz z ocenieniem na monetę 
dzisiejszą wedle tablicy przez Tadeusza Czackiego ulożonćj (1).

W artość  na  nnszę 
m onetę z r. 1800 .

1) Kopa groszy  (Sexagena) tojcst 60  groszy. . zip. 60
2) Grzywna {Marcu) to jest 2 floreny czyli

4  wiardunki, albo 2 4  skojce, lub 48  g r o s z y  zip. 48
« 3) Floren (Florenus)  to jest 2 w iardunki, czyli

12 slcojców, albo 2 4  grosze ................................. zip. 24
4) Wiardunek {,Ferlo) t. j .  6 Slcojców, czyli

12 g r o s z y ............................ ... .................................................. zip. 12
5) Skojec (scotus) t. j. 2  grosze, 4  lewartniki zip. 2
6) Grosz (Grossus) t. j. 2 lewar tm/ci, czyli 10 

denarów ......................................................................................... zip. 1
7) KwartnUc (Quarta/is) t. j . 1/ 2 grosza  czyli

8  denarów  zip. y a
8) Denar (Denarius) t .) j. 16'" część grosza,

32ga s/cojca, 768m a g rzyw n y .......................................... 1 gr. i 7/8
Za 5 grzyw ien groszy szerokich , do wydatków zagrani

cznych, płacono 6 grzyw ien , a niekiedy dodając po 8 skojców 
do każdćj grzywny, 6 grzywien  i 16 skojców. Za rubel li
tewski dawano pospolicie dwie grzyw ny groszy pragskich.

I.
Wyciąg z rejestrów zaniku Mowego-Mlasta (Korczyna) 

od 13 ll|ica 1388 r. jio 81 maja 1390 roku.

O wydarzeniach z 1388  i 1389 roku nie mamy prawie ża - 
dnćj wiadomości ani w Długoszu , ani w  Wapowslcim, a tćm 
mnićj w późniejszych dzicjopisach. W iem y, żc na początku ro 
ku  1 3 8 7 , Jagiełło i Jadwiga przybyli do W ilna dla wprowa
dzenia wiary chrześciańskiój do Litwy i fundowania katedr

(1) W  dziele O litewskich i  polskich prawach, wyd. war.
T. I  etr. 178. Tablica ta  powtórzona je s t w uczonem dziele p. Z a
górskiego O monetach daw nij Polski, w Warszawie, 1845, przy etr.
104, z cwaluacyą na monetę w dzisiejszym  czasie używaną. Grzy
wna wypada tu  na złotych polskich 52, a grosz na 32 grosze, 1
szeląg i 3 denary z ułomkiem.



w  W ilnie i w Miodnikach, a kościołów po całym kraju. Rzą
dy W ielkiego Księztwa oddał Jag iełło  b ra tu  rodzonemu S k ir-  
gielle, poddając mu czterech nowo-mianowanych przez siebie 
wojewodów. S iostrę rodzoną Alexandrę  wydał za Ziemowi
ta  księcia mazowieckiego; stryjeczna Anna (siostra rodzona 
W itolda) była już za bratem  Ziemowita, Januszem . Pierw ćj 
jeszcze (jak chce Długosz) odesłał był królową Jadw igę do K ra
kow a, a sam rok cały na pracach apostolskich na L itw ie prze
siedział. Królowa Jadwiga za powrotem do Krakowa, w p ićrw - 
szych dniach grudnia 1387 roku, listem swoim do rajców  kra
kow skich zaleciła im, aby króla męża jój, i teraz, i na przypa
dek jej śm ierci, za pana swojego uznali (1). Pomimo tego je 
dnak, Jagiełło za powrotem z Litwy uwierzył w  po twarz niecne
go Gniewosza z Dulowie podkomorzego krakowskiego, jakoby 
Jadw iga z W ilhelm em  księciem austryackim (który przebrany 
do Krakowa miał przybyć) tajemne schadzki m iewała. L e
dwie obroniły królowe przed zazdrosnym gniewem męża mą
dre upominania senatorów  i przysięga Jaśka z  Tęczyna  ka
sztelana wojnickiego na zjeździć w W iślicy; a Gniewosz mu
siał oszczerstwo swoje zpod ławy odszczekac. Dwa razy 
o tym wypadku wspomina Długosz: pod rokiem  1388 i 1389; 
ale te niesnaski małżeńskie musiały już być uśmierzone w piórw- 
szćj połowie 1388 roku, przed drugą podróżą Jagiełły do L i
twy, o którój pod tym rokiem  wspominają nasze re jeslra , cho
ciaż w Długoszu o tćm wzmianki nie ma; gdyż widzimy w nich 
króla i królową w najlepszćj zgodzie, bądź razem , bądź na spo
tkanie swoje wzajemnie podróżujących.

KeJeNtr rozchodu Nowcgo-Miasta (Korczyna). (Regl- 
■trum dletrlfouclonle Move civitatis). Roku od wcie

lenia Pańskiego 1388 (8).

W  sam dzień św. Małgorzaty (13 lipca) z rozkazu króla 
JM. pan K rystyn  proboszcz kościoła Czechowskiego objął

(1) Ob. Michała Wiszniewskiego'. Pomniki h is lo ry ii literatu
ry polskiej t. IV  str. 91. Oryginał na pargaminio z pieczęcią J a 
dwigi, znajduje się w archiwum Senatu miasta Krakowa.

(2) Opuszczone s% tylko szczegóły niemające żadnego in
teresu, albo tdż powtarzające się codziennie.



w icc-prokuratoryą (1) W iślicy i N ow ego-M iasta zwanego Kor- 
czynern, po wystąpieniu z niój pana Pełki dziedzica z Gnojna, 
podówczas prokuratora generalnego; (2) i tam w W iślicy i w N o- 
wóm-Mieście zapisywało się potrochu, jak się to lepiój z sam e- 
gQ re jestru  okaże.

A naprzód następuje expcns p. K rystyna  z tegoż dnia: Za 
jeden achtel (3) piwa tamże w Nowem-M icście 7 skojców. Za 
mięso świeże 3  grosze. Za sól 1 grosz. Chleb, kapusta i inne 
zapasy domowe, podobnież owies i obrok dla koni. S um m a  
dnia  U skojców.

W  sobotę (18 lipca) Andrzej podskarbi (4) ze skarbem  
przybył jadąc za królem JM. do ziemi litewskiej. Za ryby 2  
skojce. Za jeden achtel piwa, 7 skojców, reszta swoje. Koniom 
jego oraz koniom woźnic królewskich owsa trzy miarki (men
sure) w łasne (5). Summa dnia, 9 skojców.

W e środę (26 sierpnia) pan prokurator przybył z W iślicy 
na noc, poprzedzając króla JM.

W e czwartek (‘27 sierpnia) król JM. z królową JM. przy
byli z W iślicy do Nowego-M iasta na wieczerzę (ad cenam).

Na wieczerzę dla króla JM. i dla królowćj JM. 2 woły 
(pecora) w łasn e , 2  wieprze dawnićj kupione. Za 2  w ieprze 
czyszczone (castrati), 9 groszy. Za 4 prosięta 5 groszy. Za 4  
gęsi (p. I li  aucis), 3 grosze. 80  kurcząt i *280 jaj własnych. 
Za mleko i śmietankę (pro lacie et eremu), 3 skojce. Za masło 
(dla obudwóch kuchni) 11 gro. Za trzydzieści serów, 3  skojce, 
1 grosz. Za raki 4  grosze. Za ocet 1 grosz. Za rzepę 3 kwar- 
tniki. Za anyż 2 skojce, 1 kwartnik. Za chlób biały w Opato
wcu kupiony, 1 skojce. Zn świece łojowe 3 skojce. 6 ach te- 
lów piwa dla króla JM. i królowćj JM. własnego wywaru.

(1) Vicc-procurationcs.
(‘2) Procuratorie generalis.
(3) Ocluale, achtel, jak  w tych samych rejestrach czasem 

napotykamy, ósma część beczki.
(4) A ndr. V iccthesaurarius, podskarbi nadworny. W  na

stępnym roku był podskarbim Dymitr, wymieniony z tym tytułem 
w dyplomacie Jagiełły  z d. 21 sierpnia 1389 r. w Krakowie. 
(Obacz Kodex dyplomatyczny Rzyszczewskiego i Muczk. U  st. 257.

(5) Tojest, nickupne. Mensura, miarka, była ćwiercią kor
ca, a dzieliła się na trzy  korczyki (chori).



Na wydatki książąt litewskich: dwa woły . (pecora) da- 
wnićj kupione, ośm serów, tyleż kurcząt i jaja własne. 7 stat
ków (vaso) piwa tak rzeczonym Litwinom i Rusinom, jako też 
i Polakom, własnych.

W ieczerza dla księcia Kazim ierza  brata króla JM ., który 
z Krakowa już po wieczerzy do Nowego-M iasla przybył (I):

Szafarzowi jego dla przyrządzenia mu wieczerzy, dałem ' / 2 
grzywny. Kamień łoju do lamp i dla psów myśliwych. Dla koni 
króla JM. i królowćj JM. 5 4  miarki owsa, siano i trawa, 
w łasne. Dla koni pana prokuratora 2 miarki także własne. Sum
ma dnia 9 grzywny, 1 skojcc.

W  piątek (28 sierpnia) dla króla JM. i królowćj pani 
wraz z gośćmi, gdy król JM. potraw  nie jadł (2): Za ryby 2 
grzywny 15 skojeńw. Za raki U groszy. Za mak 1 skojec. Za 
cebulę 1 skojcc. Za 1 miarkę grochu białego 9 groszy. Za gru
szki, jabłka i orzechy, 3 grosze. Groch, jagły i inne wszystkie 
zapasy, swoje. Za mięso dla sokołów i jastrzębi 3  grosze. 
Sześć statków  piwa do spiżarni króla JM. i królowćj JM. 
własnego wywaru. Pół kamienia łoju do lamp i dla psów.

Na potrzeby książąt litewskich, tudzież dla Rusinów i L i
twinów, oraz dla pana marszałka (3) i dla wszystkich Polaków, 
7 statków piwa własnego wywaru. Na śniadanie (ad collacio- 
nem ) dworzanom króla JM. i królowćj JM. i drugim, trzy 
statki piwa własnego wywaru. Summa dnia 3  grzywny, 3 skoj- 
ce .—  Za wypranie obrusów króla JM. i królowćj JM. 2  skoj- 
ce .—  Summa tygodnia 19 grzywien 5 skojców, 3 kwartniki. 
Owsa własnego 6 4  m iarki, kupnego 50 .

W  niedzielę, w sam dzień śś. Felixa i A ukta  (30  sier
pnia) obiad (prandium ) dla króla JM. i królowćj pani. Po 
obiedzie król JM. odprawił się do Szydłow a, zostawując tu

(1) Książę Kazimierz przed ochrzczeniem Korygitilo, b rat 
rodzony Jagiełły, dwa lata później (w  r. 1390) przez W itolda 
i Krzyżaków oblężony w zamku wileńskim, dostał im się w niewo
lą i pod zamkiem ścięty został.

( - )  Jagiełło pościł W piątki o chlcbie i o wodzie.
(3) Marszałkiem dworu był już podobno Dymitr z Goraja, 

który wiele przyczynił się do małżeństwa Jagiełły  z Jadwigą; gdy 
wyrwaniem toporka z rąk królowej, wstrzymał ją  od przywołania 
księcia Wilhelma rakuzkiego do zamku krakowskiego.



królowe i rozkazując panu prokuratorow i wykupić zastawy ksią
żąt litewskich i ruskich po ich gospodach.

A  naprzód srebra księcia Alexandro, brata króla JM. (1) 
wykupiłem (2) u Opiekła mieszczanina za 2 grzywny.

Za księcia Kazim ierza , Janowi gospodarzowi jego, 1 
grzywnę i 15 skojców.

Za księcia Starodubowskiego  (3) i za Wołkosza  pisarza 
ruskiego (Notario ruihenico) króla JM ., Henrykowi gospo
darzowi ich 17 skojców. Summa dnia, 10 grzywien, 3 w ia r- 
dunki, 1 grosz.

W e w torek, w dzień św. Idziego ( I  września) za okucie 
koni królowej Jmć 4 skojce; za pranie chust 1 skojec.

Po obiedzie królowa JMć odprawiła się ku Sandomićrzowi.
W  sobotę, w wigilią wigilii św. M ateusza (19 września) 

p. prokurator przybył z Sądcza na obiad.— Za ryby 1 skojec, 
reszta swoje; za dwa konie, jednego białawej maści (semi alb i 
c o lo r is ) zwanćj s in ą ; drugiego płowej maści (4), kupione 
w Opatowcu dla króla JM. 8 grzywien, które za przybyciem p. 
prokuratora do Lublina, w sobotę po śtym Michale (4 paź
dziernika) król JMć dla skarbu odebrał. Summa dnia, 8 grzy- ' 
wien, 1 skojec i dwie miarki owsa.

(1) Książę Alexander przed ochrzczeniem Wigunl książę 
kiernowski, b rat rodzony Jagiełły , obyczajami i rozumem wpośród 
wszystkich książąt litewskich celujący, umarł w r. 1392, podobno 
przez domowników własnych otruty; a podejrzenie z tego powodu 
na W itolda padało, który najwięcej na jego śmierci korzystał, 
obejmując po nim rządy W . księztwa litewskiego.

O ż e n io n y  b y ł  z Jadwigą córką W ładysławą księcia opolskie
go i Of/ti (Eufemii) księżniczki mazowieckiej, ale nie zostawił 
z nićj potomstwa.

(2) Pisarz utrzymujący rachunki prokuratora, czyni tu 
wzmiankę o sobie samym.

(3) Książę Starodubowski. Nic wiadomo mi który z książąt 
litewskich panował wówczas nad Starodubem siewierskim. W  r. 
1392 księztwo to po śmierci księcia Alexandra W igunta dodane 
zostało Skirgtclle  do kijowskiego. W  r. 1398 i w 1402 był księ
ciem starodubowskim ks. Alexander syn Patryka.

(4 )  P ro  duobus equis, uno semi albi dicto Sijni, e t alio plo- 
vi coloris in Opatovecz pro D. Rege emptis VTTT marcas.



Boku Pańskiego 1389.

W  poniedziałek w dzień Katedry św. Piotra (18 stycznia) 
za dwie pary skórni (1), typ p ie  Litwinowi i towarzyszowi jego, 
6  sk ojców.

W  niedziclg zapustną (24 stycznia) w ice-prokurator z do
mem przez cały dzień, i z Litwinami, których król JMć w N o- 
wćm-M ieście zostawił, tojest: z Jakóbcm  ze Żmudzi, Mikoła
je m  Rusinem i drugimi Litwinami, wydał 5 kwarlników.

W e czwartek po św. Grzegorzu (19 m arca) po obiedzie, 
p. prokurator odprawił się na noc do W iślicy dla przygotowa
nia porządków dla króla JMci, przybywającego z Sieradza do 
W iślicy.

W e w torek po św. Benedykcie (24 marca), Tom asz  w o
jew oda litewski (2) w 14 koni z Połańca  przybył do Nowego- 
Miusta o godzinie nieszporów, a miał list otwarty od króla 
JMci do wszystkich prokuratorów  i w ice-prokuratorów , aby mu 
na wszystkie potrzeby jego dawali z polecenia króla JMci.

Dla tegoż Tom aszu  za ryby świeże i solone 15 groszy; 
śledzie dawniej kupione; za olej, obwarzanki (pro circillis) 
i pasternak 3 kw artniki. Za achtcl piwa miejskiego G sk ojców. 
Chlćb i reszta w łasne; dla koni jego i p. prokuratora 4  miarki 
owsa. Summa dnia, 16 skojców.

W e  środę w dzień Zwiastowania N. Panny Maryi (25 
m arca) obiad dla p. prokuratora i p. Tom asza  z domowemi. 
P o  obiedzie rzeczony p. Tomasz  pojechał na spotkanie króla 
JMci do W iślicy.

. Za 0 łososiów dla króla JMci i królowćj JMci nicrazem 
kupowanych, 5 grzywien, (i skojców i 1 grosz.

Za wybicie oleju z maku, to jest ze czterech korczyków  
[choris) maku i dwóch m iarek  (mensuris) siemienia konopne
go, 3 skojcc.

(1) lyro binis ocreis\ skórnie, długie bóty, obuwie skórzane, 
zachodzące na goleń.

(2) O Tomaszu wojewodzie litewskim, pierwszy raz znajdu
jem y wzmiankę. Jagiełło  za pidrwszóm przybyciem z Polski do 
Litw y ustanowił tam  dwóch wojewodów i dwóch kasztelanów. 
(Ob. Dzialyńskiego Zbiór praw litewskich etr.21) którzy już w ak
cie unii horodelskiój występują pod nazwą wileńskich i  trockich.



W  piętek po niedzieli Laetare (3 kwietnia) król JM. 
przybył z W iślicy do Nowego-M iasta, poszczęc o chlebie tylko
1 o wodzie; dworzanom i gościom kazał obficie potraw  do
starczyć.

Henrykowi i sokolnikom Rusinom dla sokołów i jastrzębi,
2 skojcc. Za siano na łoże dla króla JMci l skojec; swoje 
siano nic przydało się bowiem na łoże, bo zanadto grube było. 
( Quod fu it spissum fe n u m ).

W  sobotę (4 kwietnia) na obiad dla króla JMci, dla dwo
ru jego i dla gości: za ryby świeże 2 grzywny, 3 skojcc; za 
odrośle (odroszlij) 3 kwartniki (1); za pusterna/c 3 kw art- 
niki; za ryby zwane płocice (ploezicze) dla króla JMci, 2 skoj
cc; za Icruczmorkc (Cruczmorka) I grosz (2); tudzież beczuł
kę śledzi dawnićj kupionych. Ryby solone, groch, jagły, olój, 
łój, dawniej kupione, tak do kuchni króla JMci, jak  na wszy
stkie dyspartymenta. Trzy statki piwa do spiżarni króla JMci 
własnego wywaru. Pięć statków piwa na wszystkie dysparty
menta, także własnego wywaru; chlćb wszystek domowy. Dwa 
statki miodu (medonis) własnego wywaru i pół kamienia wosku 
do skarbu na świece dla króla JM ci.— Porządki króla JMci do 
łaźni w zamku Nowego-M iasta: za nową beczkę (tunna) 2 skoj
cc; za kwartę (quartato) nową do przynoszenia wody na kępie!; 
za 2 szafliki [tiniie) i 4 krużyki (urcei) (3) 3 skojce.— Dla koni 
króla JMci i dworzan, 4 0  miarek owsa dawniej kupionego.— Za 
poprawienie pieca (fornacis) w wielkićj łaźni (Tituba) i za w sta
wienie okien oszklonych [fenestrarum vitrearum) w tejże ła
źni królewskićj, Marcinowi, Stanisławowi i  Janowi z K ra
kowa  mularzom, którzy także piec w łaźni królowej JMci p o - ' 
prawili, dałem zapłaty 1 kopę groszy , oprócz utrzymania, w e
dług układu z m ajstrem  llinczfi. Tudzież za szyby szklane [pro 
membranis vitreis) do wszystkich okien wielkiej łaźni, Miko
łajowi szklarzowi krakowskiemu {vitrea tor i  de Cracociu) za-

(1) Odrost/ri od warzywa do przypraw używane, dziś wło
szczyzną  zwane.

(•2) Kuczmerha (u Siennika Kucmorha) nazwisko rośliny bal- 
daszkowój, dziś pod nazwaniem cukrowych korzonków  na jarzynę 
używanej. Nasze rejeetra prawic zawsze nazywają tę roślinę: 
Cruczmorko.

(3) Naczynia gliniane do wody.
T am  III. L ip iec  Iftti- -



płaty 7  grzywien według tego, jak tenże m ajster rzeczony Hin- 
CZa, Mikołajowi szklarzowi, rzeczone szkło oszacował.— Za 
dwie pary skórni Jakóbowi Żmudzinowi (Zmoijcino) i Mikoła

jow i Rusinowi, czy tćż Litwinowi, 7 skojców.
W  niedzielę Judica (5 kwietnia) przez cały dzień królowi 

JMci z dworem i gośćmi z Litwy, lojcst z panem Tomaszem  
i drugimi biskupami i Polakami, oraz z p. Janem  kustoszem 
krakowskim: Za ryby i t. d.

Henrykowi sokolnikowi na kupno konia ]iłowej maści, da
łem 4  grzywny.

Tegoż dnia na rozkaz wyraźny króla JMci dałem panu To
m aszowi wojewodzie litewskiemu wóz nowy całkiem żelazem 
okuty (circumductum ), z nakryciem podbitćm płótnem szarćm 
(/łacea subduc/a łela); a w miejsce tego wozu król JMć kazał 
mi inny nowy przysposobić i sporządzić, o którego kupnie niżej 
będzie.

W  poniedziałek (G kwietnia) obiad dla króla JMci z jego 
dworem i t. d.: Za ryby świeże 2 grzywny i 3 grosze; za odro
śle 1 grosz; za kruczmorkę  i pasternak  1 skojcc. Tudzież za 
dwa woły w Sendzisławicach dla doorania folwarku, 2 grzywny.

W e w torek (7 kwietnia) na cały dzień dla króla JMci
1 dworu jego: za ryby i t. <1., za odrośle i rzepę 4  grosze; za 
grzyby zwane sm arze  3 kwartniki.

W e  środę (8 kwietnia) z rozkazu króla JMci, Rusinowi 
Komuchowi (Conuchoni) i towarzyszom jego, na podejmowanie 
ich w gospodzie {pro exemptione de hospitio) 3  skojcc. T u
dzież panu D ymitrowi (1) dla urządzenia potrzeb królewskich 
{ad ordinando necessaria D' regis) 'w Szydłowie przez Woj
ciecha domownika jego (Albcrlum  / amiliurem suwn) posłałem
2 grzywny.

W e czwartek (9 kwietnia) na obiad dla króla JMci: za ryby 
świeże 1 grzywna i 13 skojców; za 3 0 0  śledzi 15 sk ojców; za 
rzepę i kapustę (caules) 5 kwarlników. Po obicdzic król JMć 
z Nowego-M iasla wyjechał na noc do Szydłowa.

Zbram ira  z bratem  jego i sześcią towarzyszami i psami 
myśliwemi zostawił, rozkazując ludziom i psom wszelkie potrze
by dostarczać.

(I) Dymitr z Goraja marszałek i podskarbi nadworny.



J ADWI GI  I J AG I EŁ Ł Y.  I  1

Za wóz, nowy całkiem żelazem okuty i z nakryciem pod- 
bitem płótnem szarćm* na wyraźny rozkaz króla JMci w miej
sce wozu danego panu Tomaszowi, dałem 4  grzywny; a jednak 
lepszy był wóz, który p. Tomasz  od pana prokuratora dostał 
z rozkazu króla JMci dla przeprowadzenia sprzętów litewskich 
{ad deducendas res Lijthuanicas).

W  piątek (10 kwietnia) dla zrobienia tłu czy  {osyp/ci; pro 
tłucz facienda) dla psów myśliwskich, 2 m iarki (mensure) owsa 
dawniój kupionego.

W  poniedziałek po niedzieli Cantate domino (16 maja) 
królowa JMć z  Brzeska  (1) przybyła na obiad do N ow ego- 
Miasta z domownikami i z dworem swoim, ponieważ król JMć 
miał podtcnczas powracać. Zatrzymał się jeszcze w klasztorze 
mogilskim, zwanym Clara Tumba  (2), oczekując na księcia W ła 
dysława opolskiego, którego ludzie przeszłej niedzieli zamek 
krakowski przez fortel, jak powiadają, posiąść chcieli. Ale 
w krótce ci ludzie zostali tamże na zamku przez starostę (3) 
i innych ziemian JKMci odkryci, wraz z samym księciem. Mia
sto Kraków było zamknięte, i za taką zdradę, bez rozkazu króla 
JMci, księcia tego z Krakowa wcale nie ważono się wypuszczać 
ani wysyłać; aż dopićro za poręką posłany został do króla JMci 
i dostawiony do Mogiły (4).

( 1) Brzesko Nowe (dziś Słomiane), miasteczko nad W isłą, 
w powiecie proszowskim, gdzie był klasztor Norbcrtanów, fun- 
dacyi Iwona biskupa krakowskiego około r. 1223.

(2) Mogiła pod Krakowem, opactwo Cystersów, fundacyi 
biskupa Iwona z r. 1226, nazwę swoję od mogiły Wandy wzięło.

(3) Starostą krakowskim byt Sędziwój z Szubina  wojewoda 
kaliski, z tym tytułom wymieniony jako kommissafz królewski do 
traktacyi z Krzyżakami, jak  świadczy dyplomat z 14 maja 1389 
roku w Niepołomicach (Ob. Kodex dyplomat. t. II  część II  st. 772).

(4) Ilistorya W ładysław a księcia opolskiego wiclkorządzcy 
Polski całćj za króla Ludwika i fundatora klasztoru częstochow
skiego, pozostaje jeszcze do napisania. Szczegół niniejszy po raz 
pićrwszy napotykamy, dlatego sądzimy potrzebnem  tex t orygi
nalny tu  załączyć: D. Regina de Brzeszco ad prandium in Novam 
Civitatem venit cum familia, et cum curiensibus D. Regine quia pro 
tunc D. Rex revenire volebat, ac tamen in monasterio Clare tumbe 
dicto Mogiła morabatur expectans ducem Ladzislaum Oppolien- 
sem, cujus homines precedenli proxima dominica castrum Craco- 
viense dolo se cupiebant possidere, prout r. f. t. Sed tamen ibi
dem mox prefati homines ejusdem ducis per Capitaneum et alios



W e środę (dniu 18 maja) król JM. z Mogiły, inaczej zwu- 
nćj Clara tumbo, przybył z dworem swoim do Nowego-M iasta 
na obiad. Na kolącym dla króla i dworu Jego: Za ryby białe ku 
pione u Stefana Opiekły 7 skojców, to jest za leszcze i jazic.e.

W e czwartek (19 maja) Stanisławowi i towarzyszowi je 
go z którym pasł konie królewskie.

Tegoż dnia król JM. po obiedzie do Szydłowa  z dworem 
swoim na wieczerzę pojechał, zostuwując tu w Nowćm-M icście 
królowę JM. Na kolący.) dla Lrólowój pani, Jej dworu i gości: 
Za miód dla pani Mikłaszowej {Dno Miclussonisse) 10 de
narów  (1).

W  niedzielę vocem jucunditatis  (*22 maja): Na wiecze
rzę dla królowej pani, za ciasta (pro tortis) czyli za chleb bia
ły, 2 skojce; za f la k i  I grosz.

W  poniedziałek (23 maja): Świece dawniej sporządzone, 
kw arta łoju do lamp do sypialni (dormitorium ) królowćj pani.

W  piątek (27 maja) pan prokurator dla braku pieniędzy 
nic dawał na wydatki królowćj JM ., ale pan K rystyn  mistrz 
dworu królowej pani naszej, wszystko ze skarbu wydawał, 
oprócz niektórych rzeczy, jak to się niżćj okaże (2).

terrigenas D. Ilegis in castro fuerunt delecti et cum eodem duce; 
Civitas Cracoviensis erat serata, pro tali dolo, sine mandato I). 
Ilegis, eundem Ducem de Crucocia nullas exire et mittere presu- 
mentes, nisi supra fdciiussoria  cautione ad D. Ilegcm est missus 
et adductus in Claram tumbam.

Może wtenczas wymógł na nim Jagiełło  zapisy W łocławka, 
Tuczna, Bydgoszczy i ziemi dobrzyńskiej, uczynione dnia ‘25 sty
cznia następnego roku 1300, na rzecz córki W ładysława opol
skiego Jadwigi, małżonki Alexandro Wigunta księcia kiernowskie-

f o, ulubionego brata Jagiełły. O czem świadczą dyplomata dru- 
owanc w Kudexie dyplomatycznym Itzyszczewskiego i Muczkow- 

śkiego. (Tom II, część TI str. 773—78()).
(1) Mogła to być księżna Miktaszowa raciborska, o której 

rejestra z lat późniejszych wspominają.
(2) Krystyn z Ostrowa wymieniony jako świadek na dyplo

macie Jagiełły, 21 sierpnia 1389 r. w Krakowie. „Cristino dc 
Ostrów, Magistro curie nostre”; a w dyplomacie tegoż Jagiełły  z 11 
października 1390 roku w Radomiu: „ Cristino de Ostrów, Magi
stro curio Serenissime Principis D. Iledvigis, consortis nostre c/ia- 
r i s s i m e Zapewne on to już był kasztelanem sandomierskim  r. 
1401, a kasztelanem krakowskim  od r. 1407— 1431 r. w którym 
umarł. (Ob. Codex dyplom 1.1 str. 257, 258, 272. T. u  część 
I str. 409—413).



J ADWI GI  I I AGIELŁY.  ■*■*»

w  niedziele E xaudi (29 maja) królowa JM. z N ow ego- 
Miasta wyjechała naprzeciwko króla JM. ku Radomiu, pole
cając panu prokuratorow i, aby lutnistom Jćj [citarisfis) Han
dzlikowi l  towarzyszami dano 9 groszy.— llinczy  mularzowi za 
poprawienie wielkiój łaźni i małej, dałem 2  grzywny.

W  piątek (10 czerwca) Su ośzko  (1) z końmi królew skie
mu przybył jadąc z Bochni do No w ego-Miastu naprzeciwko k ró 
la do Radomia; którego zastawy wykupiłem w gospodzie za wy
datki u Andrzeja Opiekły [apud Andream Opeklotiem) za 3 
skojce.

W c czwartek w sam dzień Bożego Ciała (16  czerwca), 
sokolnicy z łowczymi i z komuchem (conuchone) Litwini i R u- 
sini, od króla JM. z Radomia w liczbie 39  osób i w tyleż 
koni, i z wielą końmi króla JM. przybyli do Nowcgo-M iasta, 
którym dano obiad i wieczerzę.

W e środę nazajutrz po Śiv. Małgorzacie (14 lipca) Bo- 
rotrezowi słudze (fam iliari) króla JM. na rozkaz listowny 
samego króla, dałem 3 grzywny.

W e czwartek w dzień Bozcsłania apostołów  (15 lipca), 
Sasin  podkoniuszy królowćj JM. [subagazo D' Regine) z koń
mi królowej pani z Bochni do Sandomierza jadąc, przybył do 
Nowego-M iasta na noc, którem u do gospody chleba domowego 
kopę jednę, 2 grosze.

XV poniedziałek w dzień św. A nny  (26  lipca) królowa 
JM. przybyła z Sandomierza do Nowego-M iasta na obiad. Za 
gruszki 1 skojcc; za ogórki 1 grosz.

W e środę (28 lipca) królowa JM. z rana wyjechała do 
Braszowic, rozkazując p. prokuratorow i, obiad dla siebie i dla 
dworu dostarczyć po drodze z Nowego-M iasta do wsi Podo- 
ta/i, co tóż uczynił.

Tegoż dnia z rozkazu króla JMci i królowćj JMci czary srć - 
brnc samej królowej pani [cyphos ipsius De Regine argenteos) 
wykupiłem od rajców  (consules) Nowego-M iasta za 2 grzywny 
i 15 sk o jcó w .— Za. dawniejszą robotę Wojciechowi (Alberto)

i 1.0 Czyli ten Swosze/c nic należał do rodziny mieszczan k ra
kowskich, która wydala słynnego rzeźbiarza naszego mistrza W i
ta Stwoszui 1*. Ambroży u-raboweki któremu zawdzięczamy tyle 
studyow nad Stwoszem, znalazł w aktach krakowskich podobne 
nazwiska, ale w czasach późniejszych. (Ob. Ambrożego Grabow
skiego Slaroiytnicze wiadomości o Krakowie str. 283).



kowalowi z Noicego-Miasta, tojcst za okucie koni królowćj 
JMci dałem 1 grzywnę i 5 skojców z rozkazu króla JMci i k ró - 
lowój pani.

W e czwartek (5 sierpnia) król JM. z Wiślicy przybył 
do Nowego-Miasta na obiad z dworem swoim.

Dla książąt litewskich i ruskich poszczących, za ryby i ra 
ki 7 skojców. Za mak 1 grosz. Chlćb, kapusta i inne zapasy 
w łasne. Po obiedzie król JM. na noc do Wiślicy powrócił.

W  sobotę (7 sierpnia) król JM. przybył z Wiślicy do 
Nowego Miasta na łaźnię i obiad.

Łaziennikowi króla JM. 1 grosz. Litwinowi jednem u po
słanem u przez króla JM. na Litw ę, dałem l  w iardunck.— Po 
obiedzie król JM. do Wiślicy na noc powrócił.

W e w torek w sam dzień św. W awrzyńca (10 ' sierpnia) 
król JM. z książętami litewskiemi z Wiślicy do Nowego-Mia
sta  na wieczerzę przybył. W ieczerza dla książąt litewskich 
i ruskich Alexandra i Hleba (1).

W e  czwartek (12 sierpnia) po obiedzie król JM. poje
chał do Krakowa.

W  sobotę po niedzieli Ecce Deus, (23 października) z Z a-  
gościa (2) do Nowego-Miasta przywieziono trzy achtele wina 
własnego na przybycie króla JM. i królowćj pani.

W  poniedziałek w dzień św. Kryszpina  i Kryszpiniana, 
(25  października) król JM. ze swoim dworem przybył z Buska  
do N owego-M iasta na obiad.

W e w torek (26 października) królowa JM. po obiedzie 
z Połańca do króla JM. przyjechała.

W  piątek po śś. Szym onie  i Judzie  (29 października). 
Obiad dla dworu królewskiego, gdyż sam król JM. pościł 
o chlebie i wodzie: Za ryby dla p. Dymitra  (3) groszy 5", za 
jeden achtel piwa dla pana marszałka, 5 skojców.

(1) Zapewne Alexander książę kiernowski, b ra t rodzony 
Jagiełły. Hleb mógł być ąlbo syn księcia Konstantego Czartory
skiego; albo syn księcia Świętosława smoleńskiego, a b ra t żony 
Witolda. Obu wspomina Stryjkowski pod r. 1390 w którym zgi
nęli w bitwie Skirgielly z Witoldem.

(2) Zagoić nad Nidą pomiędzy W iślicą a Buskiem.
(3) Dymitr z Goraja marszałek i podskarbi nadworny k ró

lewski.



W  sobotę W  wigilio Wszysl/nch Śuiętych  (30  paździer
nika) obiad dla króla JM ., tudzież dla gości jego i dworu: Panu 
Tomaszowi ( 1 ) i drugim Rusinom, za mięso świćże na cały 
dzień i t. d.

W  niedzielę (31 października). Za drwa suche do kuchni 
i do łożnicy króla JM. {ad coquinam et ad lectuarium) 4 
grosze. Na dyspartymenta dla dworzan króla JM. tak Polaków 
jako też Litwinów i Rusinów: Za 6 kurczęt dla pana Tom asza  
3 grosze i 4 denary. Za 1 achtel piwa wiślickiego dla m arszał
ka, 1 wiardunek. Za 1 achtel piwa "dla pana Tomasza  1 w iar- 
dunek. Za 1 achtel piwa wiślickiego z rozkazu króla JM. 
dla pana Drogosza sędziego krakowskiego (‘2) 1 wiardunek. 
Jeden achtel wina przywiezionego z Zagościa, dałem mu także 
'L rozkazu króla JM. Tegoż dnia wieczerza dla królowćj JM. 
i jój dworu.

W  poniedziałek w sam dzień W szystkich Świętych  ( l  li
stopada) obiad dla króla JM. z dworem jego i gośćmi; obiad 
dla królowój JM ., wieczerza dla króla JM. i jego dworu; wie
czerza dla królowej JM.

W e w torek nazajutrz po W szystkich Świętych  (2 lis to 
pada) za drwa suche do kuchni i łożnicy królowej JM ., 4  gro
sze. Z polecenia pana Dymitra, za jeden kamień wosku do 
skarbu, dałem dwie donice (urnas) miodu.

W e czwartek (4 listopada) po obiedzie król JM. do Bu
ska  pojechał, a królowa JM. do Skalbmierza , każdy ze swoim 
dworem osobno. Ale pan Dym itr  pozostał w Nowem-Mieście, 
dla wyprawienia porzędków królewskich.

B oku Pańskiego 1300.

W  piętek po Trzech Królach (8 stycznia) dwanaście psów 
« ^ iw y c h  króla JMci przyprowadzono z rozkazu królewskiego 
z Niepołomic do Nowcgo-M iasta na wykarmicnie.

. ,(* )  łomasz, R usin; niezaw odnie te n  sam  w ojew oda li
tew ski, o którym  już  wyżej w zm ianka była.

( - )  Drogosz ten wymieniony jeszcze z tytułem  sędziego 
krakowskiego w dyplomacie Jagiełły  z 10 sierpnia 1392 r. w Żu
kowicach (oh. Kod. dyp. 1 .1 str. 21)2).



W  piątek w dzień św. Wincentego (22 stycznia) Popkowi 
(Popconi)  jadącemu z listami do króla JMci do Lublina dałem 
1 wiardunck. Urzędnikom ( Officialibus) w żupie boeh.eńskićj 
od mierzenia i warzenia soli, (j groszy.

W  niedzielę lltminiscere (2 7  lutego) Andrzejowi C/ie- 
chels/cicniu (Andreo Chechelszkemu) i Orzeszkowi, prowadzą
cym konie do Bochni dla króla JMci dałem 3 skojcc.

W e czwartek, w dzień św. Goturda (5 maja) królowa 
JMó z dworem swoim z Tarnowa do N owcgo-M iasta na w ie
czerzę przybyła (1). Na dysparlymenla dla koni królowej JMci 
i gości jćj, których podówczas było wielu przybyłych dla poje
dynku A m ihf z  Tomaszkiem  (2) 30  miarek owsa dawniej ku
pionego, tudzież jedna kopa świec własnych, i jedna kwarta ło 
ju  do lamp, na dwa dni, własne.

Panu '/.aklice kanclerzowi króla (3) z rozkazu królowej 
JMci dano połeć słoniny dawniej kupionej, tudzież 8 k urcząt swo
ich, achtel piwa własnego wywaru, i 1 kopę chicha domowego.

Na dyspartymenta kasztelanowi krakowskiemu (4) z rozka
zu królowćj JMci I połeć słoniny dawniej kupionej, 6 kurcząt

(1) Królowa Jadw iga powracała zapewne z wyprawy na 
lłuś, o której Długosz, a za mm wszyscy dziejopisowie nasi piszą. 
W ybrawszy się w pięć dni po Wielki ej nocy (która przypadła 3 
kwietnia), we cztery tygodnie niespełna wszystkie zamki przez 
załogi węgierskie i szlązkie od śmierci króla Ludwika zajęte, 
w posiadanie swoje odebrała. Jagiełło  w tymże czasie odbywał 
wyprawę na Litw ę przeciw zbuntowanemu a sprzymierzonemu 
z Krzyżakami Witoldowi.

(2) Propter Kymitte et Thomuszconis duellum. O tym  wy
padku zkądinąd -żadnej wiadomości] nie mamy. Żył podówczas 
Piotr Kmito starosta łęczycki, kasztelan lubelski, syn Julka limiti/ 
starosty sieradzkiego, zabitego przez W ęgrów w tumulcie k ra
kowskim w roku 137t>.

(3) M ikołaj z Międzygórzu Zaktika herbu Topor proboszcz 
sandomierski i kanclerz królewski. W  skarbcu katedry sandomier
skiej zachowuje się blaszka srebrna, która służyła zapewne na 
podstawę jakiego naczynia kościelnego; wyryty na niej herb Topór 
i napis następujący idzie wokoło: „Istud opus comparavit Dus Za- 
clili a prepositus sandomiriensis Anno domini millesimo trecente 
simo octUagesimo nono”. P rzed  słowem „ istud” wyrytowana głó
wka Chrystusa Pana z długi cmi włosami i brodą.

(4) K asztelanem  krakowskim był wedle Niesieckiego Krze
sła  w Woyszyk z Woyciei, zmarły w- tymże roku. (Ob. Pu/trockie
go pod herbem Oyońezyk). Nasz re jestr nazywa go niżej Uobie~ 
stawem.



swoich, l kopę chleba i 4  Żemły (chlćb pszenny, 1111 ze
ru ellas).

W  piątek, w dzień św. Jana anłe por/mii Latinam  (6 m a
ja) za ryby dla mistrza dworu K rystyno  i dla pana kanclerza 
królewskiego zwanego Zalclila/, 11 groszy; inne zapasy własne 
i 1 achtel piwa domowego. Tudzież na dyety wszystkie [pro  
dijarits omnibus) dla kasztelana krakowskiego i innych dwo
rzan ryby dawniej kupione. Za buraki (beta), pietruszkę, rze
żuchę (zerucha) 1 grosz.

Za sprow adzone z Krakowa dla królowej JMci: 8 garnków 
[ollis) m asła, to jest 5 wielkich i 3 mniejsze, 3 wiardunki. Za 
28 szklanek [vitris) (po 4 denary) 7 groszy. Za 3 2  misek 
(scutellis) (po 2 denary) 2 skojce.

W  niedzielę, w sam dzień św. S tan isław a  Bpa. lilka. 
(8  maja) obiad dla królowój JMci i jćj domowników, tudzież za 
chlćb biały w Opatowcu 3 grosze, ponieważ królowa JMć do
mowego chleba białego z paniami swemi jeść - nie chciała (1). 
Za 12 kurcząt młodych dla kasztelana krakowskiego p. Z a k lik i  
i innych dworzan, 0 groszy.

Tegoż dnia wieczerza dla królowej JMci: za jarzynę (pro 
oleribus) zwaną ylccr [kierz] Va grosza (2).

W  poniedziałek w sam dzień k rzyżo w y  (9 maja). Obiad 
królowej pani: 50  jaj i 8 sćrów  własnych dla upieczenia ciasta 
(tortas) dla królowej pani, i 3  garnki masła dawniej kupionego. 
Chleb biały dawniej kupiony w Opatowcu dla gęby  i sto łu  [pro 
ore et mensa) królowój JMci. Dyspartymenta Dobiesławowi 
kasztelanowi krakowskiem u (3), Z u k  lice kanclerzowi i drugim.

W e środę ic wigilią Wniebowstąpienia [11 maja) obiad 
królowój JMci z jćj domownikami:

( I )  Hem pro pane albo in Oppatoveoz 111 gr. quin I). Ilegina 
proprium album panem cum Dominabus nolebat manducare.

_("2) Kierz ( Gier u Szymona z Łowicza, Gir u Falimirza, Gir z 
u  bpiczYńskiego, Gier z u Syreniusza) nazwisko rośliny baldasz- 
kowej, której korzeń używają za jarzynę jak  selery lub pietruszkę.

(3) Dobeslao Castellano Cracnviensi. Był kasztelanem  kra- 
owskrni Dobiesław z Kurozwęk od r. 1379, ale wedle Niesieclue- 

facm'11 r " Po nim nastąpił Krzesław  z Woyszyk zmarły r. 
L , f  P° ym . Ja o z Tęczyna. Pozostaje do wyjaśnienia, co za 
Dobiesław, wymieniony tu  jako kasztelan krakowski-, jeżeli nie na
pisano błędnic Dobeslao zamiast Creslao.

T o m  III. L ip ie c  1853. 3



Za dwadzieścia wiązanek (tzanki) lamp po 0 denarów,
7 '/ i  groszy.

Tegoż dnia F orsztkow i (F o rzsłko n i)  komornikowi (cu
biculario} królowój JMci dałem 1 grzywnę na kupno konia 
dla tegoż F orsztka .

Tegoż dnia o godzinie nieszporów, przez Zygmunta ko
mornika królowej JMci posiałem pół grzywny na jej potrzeby.

W e czw artek w sam dzień Wniebowstąpienia Patia Je
zusa Chrystusa (12 maja) obiad dla królowej pani z jej dwo
rem, wieczerza i t. d. Za wołu 20  skojców; za 1 cielę 5 skoj- 
ców; za 3 kapłony 3 grosze i 0 denarów: za ryby świeże dla 
królowej pani 7 skojców, gdyż z mięsem nic jadła. Za napój 
marcowy (zapewne piwo, pro pata martioli) 1 skojcc, dla sta
rościny i drugich pań i panienek ( ! '.  Chleb biały dawniój ku
piony w Opatowcu dla królowój JMci. Studentom śpiewają
cym (scolaribus cantanlibus) na rozkaz królowój pani, 1 grosz. 
Sułkowi podskarbiemu królowej JMci (2) na rozkaz tćjże kró
lowój pani, dałem I grzywnę; a 1 grosz z polecenia mistrza 
dworu (3).

W  piątek nazajutrz po Wniebowstąpieniu (13 maja) za 
smarowanie wozu (pro unccione currus) królowej pani, woźni
com (vectoribus) i za kamień łoju, 2 wiardunki. Za 2 achtele 
piwo, które wypił kasztelan krakowski u brata w gospodzie 
w NoWóm-Mieśtie (4), 10 skojców. Za 2 achtele piwa które 
wypił p. Z uklika  kanclerz polski (Cancellarius Polonie) w go-

(1) Capitaneisse et utijs dominabus et dominie cl tabus. S ta
rościna niewątpliwie krakowska. Byłaby to Elżbieta podobno 
z Tęczyna, żona Spylkn z Meisztyna wojewody krakowskiego, już 
starosty krakowskiego w roku 1390 (na miejscu Sędziwoja ; S zu 
bina Wojewody kat istnego), jak  świadczą dyplomata z tego roku 
w archiwum kapituły krakowskiej. Po  śmierci piórwszogo męża, 
który poległ walcząc z Tataram i w r. 1399, Elżbieta wyszła za 
księcia Ziembickirgo (Monster ber skiego na Szlązku). Ob. Długosza 
księga X I, str. 521 wyd. lipsk. i Eiesieetriego K orona polska t. IV, 
str. 321.

(2) Nicwymieniony z nazwiska ten Salko  czyli Sulisław  pod
skarbi królowój, o którym innój wiadomości nie mamy.

(3) Krystyn z Ostrowa.
(•)) A  więc brat kasztelana krakowskiego trzymał gospodę

w Nowem-Mieicie (Korczynie).



spodzie u wdowy Kam ieńca  ( apud relictam Camenczonis) 
10 skojców.

W ysłuchawszy mszy świętej królowa JMć pojechała na 
obiad do Stobnicy  (1 ).

■ / W  Przy końcu dołączony będzie Di/aryusz podróży Jadwigi 
1 z lat, z których posiadamy regestra, uzupełniony datami
wybranemi z dyplomatów, tudzież z innych wiarogodnych źródeł.



RltBW SIE POMNIKI JfZYKA POLSKIEGO.
P R Z E Z

& c e /o  tcu/ćcetzo.

N ajnow szy okres literatury polskićj odznacza się głębszem niż 
kiedykolwiek zamiłowaniem języka ojczystego i wielorakich je 
go pomników. Jakoż, pominąwszy już oburzenie, zjakióm  w no
wszych szczególniej czasach, przeciw niepotrzebnem u używaniu 
języków obcych, niekiedy aż do znudzenia rozprawiano, a ogra
niczając się na same wypadki; wyznać potrzeba, że w ostatnich 
dwóch dziesiątkach lat niezmiernie wiele pod względem języ
kowo ści zrobiono. Zebrano skrzętnie to z rękopism ów , to 
z druków rzadkich, wszelkie zabytki piśmienne; zgromadzono 
pieśni ludu, przysłowia i powiastki z rozmaitych okolic, usiło
wano przelać je  w twory umnicze i robiono nad niemi obszerne 
komentarze; przetłum aczono nakoniec znaczną część kronik oj
czystych. A chociaż robione w tym względzie postrzeżenia 
niezawsze zalecały się trafnością, a plony rzeczywiste nie odpo
wiedziały robionym sobie o nich nadziejom; chociaż ani z roz
bioru przysłów, filozofii rodzimej nie odsłoniono, ani z pio
snek nie wywiązano ojczystej epopei, a wydawaniem źródeł 
w tłumaczeniu, nicnaj właściwszą dziejom robiono przysługę: 
wszelako nie można nie widzieć celu, jaki się w tym kierunku 
ducha narodowego ukrywa i do którego natchnieniem niejako 
zmierzamy. Chcemy oto zsummować naszę przeszłość, a prze- 
dewszystkióm dzieje języka; chcemy, pomniki jego zebrawszy, 
poznać najdokładniej kolej uprawy jego dotychczasowej, aby 
tern pewniejszy tor obrać ku największemu jego  udoskonaleniu.



Dziś tedy leży już bardzo wiele faktów przed nami, na 
których się opierając, możemy się posuwać wnioskami do ogól
nego na ten przedmiot poglądu. Przypatrując się pomnikom 
językowym polskim, zastanawiają przedewszystkićm dwie oko
liczności. Pomimo, że pomniki te są i dość liczne i niepośle
dniej w sobie w artości, sięgają jednak wstecz nie dalej, jak tyl
ko do wieku XIV. To je s t kres, w którym jakby mur chiński 
wyciągniono, a z za którego, choćbyś Bóg wie jak słuch twój 
wytężał, nie zaleci cię nic, prócz hymnu Bogarodzic//: stary 
on jest i bez wątpienia najstarszy; ale w tej, w jakićj nas do
szedł formie, z gę sta wstawkami poźnicjszemi nadłatany. Ucze
ni nasi pokazują nam niekiedy jakoweś drobne okruchy bądźto 
wierszyków, bądź prozy, które zdaniem ich nibyto poza wiek 
XlVty sięgać mają; wszelako są one po większćj części takie, 
iż zblizka się w nich rozględnąwszy, powiedzieć można, że je  ra - 
czćj lantazya utęsknionych za dawncmi pomnikami badaczy, niźli 
znamiona wyraźne poza wiek XlVty przesuwają. Druga okoli
czność uwagi godna je s t ta, że pomnikom polskim XlVgo wieku, 
acz dojrzałym i znakomitym co do osnowy, towarzyszy jednak 
zawsze prawie największe niemowlęctwo pisowni, i nasuwa się 
mimowolnie myśl, że to je s t szata świeżo im narzucona, i by
najmniej nie przyswojona dtuzszćm używaniem ta k , iżby do 
brzmień naszego języka podawać się i z naturą ich jako tako 
licować mogła. Oba te zjawiska nic są dostatecznie wytłuma
czone przez naszych historyków literatury. To bowiem, co 
z nich jeden lub drugi powiada, iż w pierwszych wiekach chrze- 
scianstwa u nas, nie było nigdzie we zwyczaju pisać językiem 
narodowym, lecz tylko łaciną, może wprawdzie służyć do poja
śnienia jednego lub drugiego szczegółu literatury u narodów 
szczepu romanckiego, ale w zastosowaniu do nas jest prawie 
niedorzecznością. Pismienność bowiem powstawała zawsze po
trzebą. Naród, który już od wieku Xgo na obszernej w ładał 
przestrzeni, i tak znaczną rolę odgrywał między swemi słow iań- 

} niesłowiańskimi a pismiennemi już sąsiadami, musiał 
mieć pismo jako organ swoich na zewnątrz i na wewnątrz sto
sunków. W  sprawach z Rzymem lub cesarzami, usługiwał 
mu najczęściej cudzoziemiec; ale w sprawach z pobratymcami 
i w wewnętrznym kraju zarządzie, krzątająca się massa roda
ków, trącana potrzebą ku pismienności, pisała jużcić nie inaczej, 
jak tylko w języku ojczystym. Zagraniczny tedy zwyczaj ustą-



pić tu musiał konieczności, bo trudno było jcdnćm pokropie
niem wody nauczyć cały naród łaciny. Łatw o gdzieindziej 
upowszechniana, rozbijała się tu ona o trudność jćj nauczenia 
się: raz z powodu obcego słowiańszczyznie swego pierw iastku; 
drugi raz z powodu braku środków, ułatwiających jćj nauczenie, 
na których w wiekach owych powszechnie zbywało. Jakoż 
i najuczeńsi owych czasów obcy mężowie zwykle się co do ła
ciny jąkają.

Od Xgo więc do początku XlVgo wieku, przez lat cztery
sta bytu społecznego, liczba piśmiennych pomników w języku 
narodowym musiała być przeważająca nad łacińskiemi. T ru 
dno uwierzyć, iżby wszystkie one przypadkiem tylko wyniszczały: 
bo jakkolwiek kraj nasz bardzo mnogim publicznym i prywa
tnym klęskom podlegał, przecież poszły nas ważne pomniki ła 
cińskie z owego okresu, chociaż liczba ich była mniejsza; gdzież 
się podziały narodowe? czy nie pozostał jaki taki ślad ich? i co 
nakoniec przyczynić się mogło do ich całkowitćj zagłady?

Nie je s t tą razą zadaniem naszem dać dostateczną i przed
miot ten wyczerpującą odpowiedź; chcemy tylko tym, których 
rzecz ta bliżej obchodzi, nasunąć niektóre skazówki, mogące po
służyć do trafniejszego niż dotąd kwestyi tej rozwiązania.

W iadom o, żc na pieniążkach naszych Piastowskich zna- 
chodzą niekiedy napisy głoskami kirylśkiemi. Taki pieniążek 
znaleziono w r. 1847  w wykopalisku pińczowskiem, który 
w W arszaw ie w następnym roku oglądałem. Opisał go wraz 
z innemi znalezionemi tamże monetami Kazimierz Stronczyński 
w broszurze osobnćj pod napisem: „Nowości numizmatyczne" 
i w ierne wizerunki ich załączył. Pieniążek ten ma z jednćj s tro 
ny napis: Eo.iec.iaub (Bolesław) wokoło popiersia książęcego; 
z drugiej strony krzyż patryurchulny z takimże wkoło napisem. 
Uczony nasz numizmatyk przyznaje stanowczo tę monetę Chro
bremu, mniemając, że ona bita była prawdopodobnie w Kijowie, 
po zdobyciu jego w roku 1018 przez tego króla. Gdy atoli już 
Galus, o Polakach mówiąc, dzieli ich na lud dwojga obrządków: 
słowiańskiego i łacińskiego ( 1 ) ,  a Matylda w liście do syna Chro
brego, Mieczysława, język i obrządek słowiański własnym jego

(1) Latinorum  et Slavorunx quotquot estis incolae. Gal. 1, 
It), wyd. Bandt., etr. 83.



czyli ojczystym nazywa ( I); gdy według słów starćj slowiańskićj 
legendy, tak zwana l t ir y lic a  podana była przez swoich wyna
lazców „najpićrw Morawcom, Czechom i Polakom, a później do- 
pióro Rusi" (-2); a z Sokołowskiego wiemy, żc Kiryłę i M etode
go w Gnieźnie samem za pierwszych apostołów Polski uważa
no: (-i) możnaby tedy mniemać, że pieniążki ze słowiańskim
kirylickim napisem, niekoniecznie w tak zwanej Rusi i n ieko
niecznie aż dopiero po zdobyciu Kijowa, ale w samejże Polsce 
wybijano. W strzymujemy się jednak od wszelkiego pew niej
szego wniosku w tej mierze, bo dopiero jeden taki znany exeni- 
plarz, a zwrócimy uwagę na świadectwa w tej mierze wyra
źniejsze.

Nawracanie pogańskich Prus było niegdyś usilnem stara
niem Polaków, którzy od tych pogan najwięcćj klęsk doznawali. 
Co rozpoczął św. W ojciech wspierany od Bolesława Chrobrego, 
dokonał z nicjakićm powodzeniem Chrystian, wspierany przez 
mazowieckiego Konrada. Mnich len oliwski, rodem z Pomorza, 
biskupem pruskim około r. 1214 Vnianowany, i przez papieża 
szczególnym względom mazowieckiego księcia i kapituły płockiej 
polecony, gdy już w apostołowaniu swojem znaczne zrobił postę
py, zabrał się do skreślenia dziejów ludu, którem u apostołował.
I w tern największą znowu pomoc wyniósł ze stolicy Mazowsza. 
Kanonik kapituły płockiej, Jarosław , pożyczył mu kronikę czyto 
przez siebie, czy przez któregoś z poprzedników swoich napisaną, 
a zawierającą najdawniejsze podania Prus i Mazowsza. Byłto 
utw ór miejscowy, płocki. Autor jćj opowiadał, jak  za czasów 
Oktawiana Augusta wystany był z miasta bityńskiego Salury, 
niejaki Diwones wraz z swemi towarzyszami dla robienia postrze- 
żeń naukowych w krajach północnych (4); przybył on do Prus

(1) D cthicr Epist. ined. Math. etr. 4. „Cum  in propria et in 
latina Deum digne venerari poeses, in hoc tibi non satis, graecam 
superaddere maluisti”.

W stęp krytyczny, etr. 509.
(J) ,,Qui nos per beatos pontifices et confessores tuos no

stro sque patronos Cirillum et M ethodium  ad unitatem  fidei Chri
stianae vocari dignatus est”. Off. propr. 88 . P a tr. Reg. Pol. 
Crac. 159(5 etr. 71.

(4) Bayer, a za nim Voigt trafnie uważają, że to  podanie 
odnieść należy do rzeczywistego pomiaru państwa rzymskiego, 
który za Juliusza Cezara rozpoczęty trw ał przez lat 32 do 10



i Mazowsza: widział lud pięknego w zrostu i ćhędógi, który żyl 
w wielożeństwie, w jedzeniu i napojach byl wstrzemięźliwy, 
w obyczajach prosty i gościnny, a za bogów czcił słońce i księ
życ. Między nim zostając czas niejaki Diwones, zapisywał sta
rannie swe postrzeżenia i w Płocku um arł. Było dalej w tój 
kronice jak książę mazowiecki Maro, jechał co roku do Prus 
dla odbierania dani i zakładników: a mieszkańcy Prus mieli to 
sobie za zaszczyt i z radości.-} dzieci mu swoje powierzali. Jak 
lud cymbryjśki ze Skandynawii przybyły podburzył Prusaków  
przeciw Mazowszanom, i dokazał tego, że przez 4 0  lub więcćj 
lat dani im nic dawali. Jak  potem król mazowiecki Andysław 
podbijał na nowo Prusaków  i t. d. Słowem w kronice Jaro 
sława, która się głównie Mazowszem i Prusami zajmowała, za
pisane było to, czego dziś w żadnych ani w polskich i pobra
tymczych, ani nawet w obcych kronikach nic natrafiamy. Obacz- 
myż teraz jak ta kronika wyglądała.

Książka ta, mówią świadkowie wiarogodni Szymon Grunau 
i Łukasz Dawid: „pisana by ła  iv ję zy k u  ruskim , a greckie- 
m i głoskami** ( I). Słowiańska tedy byłato książka, chociaż 
w stolicy Mazowsza układana, a przez kanonika łacińskiego 
obrządku czytana i posiadana. Czytał ją z łatwością i wypisywał

konsulatu A u g u sta ; rozciągał się zaś aż do krain scytyjskich 
w których kierował nim niejaki Theodotus. (Ob. Voigt Gesch. 
Preiiee. 1. str. 33.

(I )  „In Rcuscher Sprache aber mit Grcckschen Buchstaben 
geschriebcn". Luk. Dawid. P rcus. Chroń. str. 10. W yd. króle
wieckie z r. 1812 4. Porów. Voigt Gesch. Preuss. I  1)24. J ę 
zyk cerkiewny którym K irył i M etody od ltościsław a księcia po
wołani, Słowakom morawskim i ich sąsiadom pismo święte wykła
dali, mógł się najwłaściwićj zwać słowackim albo morawskim. Ale 
że Morawę zwali cudzoziemcy niekiedy liuzyą  i to już w wie
ku X  (ob, W stęp kryt. str. Ól 1), wypływało więc ztąd, że i języ
kowi cerkiewnemu dostawało się częstokroć nazwisko języka ru- 
zyjskiego czyli ruskiego. Tak mówi Ja n  X III papież w bulli swo
jej z roku 967, kiedy Ruś waragska była jeszcze w pogaństwie: 
„non secundum ritus aut sectam Bulgariae gentis dcl lluziae  aut 
.*Sclavonicaa linguae". (Ob. Koziny kr. str. 49), rozumiejąc pod 
językiem rm yjshim  oczywiście nic co innego jak tylko język cer
kiewny czyli język Słowian morawskich. W  takiem, jak mnie
mam, znaczeniu używa przytoczony przez nas Łukasz Dawid wy
razów Iieussiche Syrache, a Benedykt z Poznania, o którym bę
dzie niżój: rtilenicus contextus.



jej wiadomości mnich cysterski Chrystyan: bo umiał dobrze po 
polsku jako rodowity Pomorzanin, a język ówczesny polski, ja 
koś się od języka, w którym ta książka była pisana, nie różnił. 
Gdy zaś wiemy, że jedne głoski słowiańskie są do żadnego 
z europejskich abecadeł niepodobne, i noszą nazwę głagolicy; 
drugie zaś zbliżone wielce do alfabetu greckiego , bo naw et 
z niego, z drobnemi tylko zmianami, urobione: więc je s t wido
czna, że kronika Jarosław a kirylięą była pisana.

Zajrzymy teraz w stronę przeciwną Polski, sąsiadującą 
z Niemcami. Głośny w dziejach naszych P io tr wojewoda, zwany 
powszechnie Duninem, chwalony je s t przez spótczesnych zaró
wno z męztwa jak i z nauki. Bogufał nadmieniwszy o jego 
smutnych przygodach, urywa ich opowiadanie uwagą: że one są 
już przez niego samego opisane (1). Późniejsi nasi pisarze ła 
cińscy zachowują o tóm głębokie milczenie. Między licznemi 
fundacyami Piotra była jedną z najznakomitszych i jem u naj- 
ulubieńszych, klasztor św. W incentego w W rocław iu, w którym 
wraz z żoną swoją był pochowany (2). Jeśli tedy komu, to nnj- 
prędzój mnichom tego klasztoru poruczyć on musiał swoję du
chową puściznę. Otoż słuchajmy, co nam w tej mierze powiada 
piszący na początku XVI wieku Benedykt z Poznania, który się 
losami P iotra wielce zajmował: „W idziałem , powiada on, w b i
bliotece klasztoru św. W incentego książeczkę pargaminową, 
w której niewiasty tćj (Krystyny żony W ładysław a II) haniebne 
przeciw Piotrowi wojewodzie podstępy i tragiczna jego przygoda 
spisana była ruskiem pismem" (3). A na boku dodano: „Mała 
jestto  książeczka w safian czerwony oprawna, z łańcuszkiem’’ (4). 
Z tych szczegółów niegodziż się wnosić, że tą starannie oprawną 
a na pergaminie pisaną książeczką, był ów przez Bogufałę spo-

(1) Piotrcouis gesta que per sc scripta habentur, omittentes. 
Sommersb. II, 42.

(-2) Klosc: Briefe ueber Brcsl. I, 240.
(3) „V idi ego iń Bibliotheca monasterii divi Vincentii, in 

libello quodam pergameneo, huius feminae (Christinac) in Petrum  
Comitem nefandae machinationis rUinico contextu descriptam tra 
goediam". H istoria sive cronica P etri Comitis per Benedictum 
Pognani ens em conscripta; rkp. ‘23.

(4) ,,Parvus liber est, rubeo tectus corio cum catenula". 
Tamże.
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mniony pamiętnik, czyli, jak się to niektórym z późniejszych pi- 
sarzów nazwać podobało, kronika Piotra Dunina?

Najznakomitszy tedy swojego czasu pan Polski, przyjaciel 
i prawa ręka Krzywoustego, pisał około roku 1148 pamiętniki 
swe kirylicą, bo w niej złożone było całe nasze piśmiennictwo 
rodzime owych czasów, a po łacinie mało jeszcze kto potrafił pi
sać wtedy z rodaków.

Przenieśmy się teraz nad brzegi Noteci, do owćj W ielko
polski, w której żywiołach językowych zwykle typ najpierwszy 
i miazgę szczerej polszczyzny upatrują. W  województwie nie
gdyś gnicznicńskiem, powiecie kcyńskim, znane je s t miasteczko 
iśzubin, dawniej własność Czarnkowskich, którzy tu mieli zamek 
warowny. Niesiccki Kasper pisarz, który jak w ogólności nie 
je s t bez krytyki, tak tćż co do tćj oto kwestyi bynajmniej po
dejrzany być hic może, wyjawia nam ciekawą jednę okoliczność. 
Powiedziawszy, że Paprocki na przywileju klasztoru trzem c- 
szeńskiego oparły, w dzielę swojem: H erby Rycerstw a  (s tr. 
140)  podaje za protoplastę herbu Nałęcz Dzierzykraja, księcia 
na Czołpic, (w  województwie poznańskićm ) dodaje sam te 
słowa. „Potw ierdza toż samo dawny manuskrypt w kolegium 
(Towarzystwa Jezusowego) poznańskiem znaleziony; Choryński 
takoż w kazaniu pogrzebowem, którzy powiadają, żc w zamku 
szubińskim wielką niegdy księgę i pięknie opraw ną, wielkićj 
starożytności dokument, chowano, to słowiańskim, to łacińskim 
językiem zapisaną: w niej różne herby i familie skonnotowane 
widzieć było, o których temi czasy nie słychać. Ale niedawno 
przedtćm, kiedy to oni pisali, trafunkowym spłonęła ogniem (1)'*. 
A więc i w W ielkopolsce znano w dawnych czasach i umiano 
czytać pismo słowiańskie: to bowiem je s t dawniejsza nazwa k i- 
rylicy, która wtedy dopićro, gdy u innych Słowian wyniszczona, 
u samćj niemal Rusi pozostała, słusznie ruskićm pismem na
zywana być mogła.

Mamy więc z trzech różnych i odległych od siebie stron 
Polski, mianowicie: z Mazowsza, Szlązka i z województwa gnie
źnieńskiego zgodne świadectwa o tein, że pierwsze pomniki pol
skie kirylicą były pisane. W  tćm abecadle znajdowały się gło
ski, które zupełnie brzmieniom języka naszego odpowiadały, ja -

( I )  Niesiccki, Kor. Pol. I, 349.



koto: głoska nosowa ą  (iń ) czyli tak zwane ju s  (i),  takaż gło

ska ę (A ) ja t ' (2); spółgłoski syczące sz (LU), cz ( 'i ) ,  szcze 

(L|l), dz ( S )  czyli (lzrfo i t. p. pojedynczemi znakami odda

wane, a na które w piśmie łacińskiem trzeba było składać po 
kilka głosek, aby ich brzmienie od powinowatych brzmień wy
różnić. Potrzebow ano więc bardzo długiego czasu i niemało
mozołu, aby łacińsko-polską pisownię uprościć i zrobić powsze
chniejszą. I to właśnie tłumaczy nam owe zjawisko, któreśmy 
wyżćj wymienili, mianowicie: zupełne niemowlęctwo pisowni ła -  
cińsko-polskićj w wieku XIV. Dopićro bowiem około tego cza
su wzięto się powszechnie do głosek łacińsko-polskicb, kiry— 
likę i jćj pomniki dawniejsze na boku zostawiając, a tylko nie
kiedy szukając w niej środków zaradczych. Jakoż godna je s t 
uwagi, że jeszcze w kronice Miechowity (3) głoska nosowa 
w imieniu W andy, którą Bielski W ędą nazywa, podobniejsza 
jest do głoski kirylskiój A  (ę) niż do którejkolwiek z głosek 
łacińskich; a w najstarszym kodexie ustaw wiślickich głoska dz  
w wyrazie petnadzesta  i tym podobnych, oddawana je s t zna
kiem pojedynczym, który widocznie jes t tylko niezgrabnem na
śladowaniem wielkiej kirylskiój głoski S  (dzcło) (4). Co się zaś 
tyczy zarzuconych odtąd pomników kirylicko-polskich, nasuwa 
się tu  mimowolnie ta jeszcze uwaga, że gdy u wszystkich Sło
wian piśmiennictwo dawne z samych niemal- liturgicznych i tym 
podobnych ksiąg składa się, tak, iż na sto a czasem i dwieście 
lat trudno znalćźć jednę książkę kirylicą pisaną, "któraby dzieje 
lub tym podobny świecki przedmiot zawierała; tymczasem u  nas 
widzimy w wyżćj wskazanych śladach, w przeciągu niemal jedne-

(1)  f?i 0 U8) znaczyło ą lub ę , tak  samo jak  dawne pol
skie (j). Przyj). J. P.

(2) A  (nic jat' lecz ja , bo ja t’ pisało się l i)  znaczyło nic ę, 
lecz ję  lub ją , i używane było tylko po spółgłoskach. J. P.

(3) Str. 8 wyd. krnk. z r 1521
(4) Ob. Bandtk. Jus. Pol. W arsz. 1831 str. 127, 129 i dalsze.
Oprócz tego w P sałterzu  M ałgorzaty dwa razy kirylickic II

użyte je s t zamiast łacińskiego I, a mianowicie w psalmie 36 w. 38, 
w pe. 30, w. 3." Przyj). J. P.



go wieku trzy dzieła różne, z których jedno dzieje właściwe, 
drugie pamiętnik przygód własnych, trzecie nakoniec heraldykę 
krajową obejmowało. Czy to samo już nie pozwala wnosić, 
że i ta część literatury narodowćj była u nas silniej niż gdziein
dziej uprawiana, i żo pomniki jej musiały być niepośledniej 
wartości?

Z tych kilku danych można już sobie zrobić niejakie wyo
brażenie, jaką kolej przechodziło najdawniejsze piśmiennictwo 
polskie. Polityka Rzymu w IX i X wieku nie była przeciwna 
uprawie języka ojczystego przez zrobienie go organem wiary na
rodu i jćj obrzędów. Kirył i Metody jak z Rzymu wynieśli swo- 
ję dostojność, tak w Rzymie główne swe wsparcie znachodzili. 
Szła ich nauka bez przeszkody z tćj strony, w krainy Polski, 
orężem ostatniego książęcia Słowian morawskich podpierana. 
Później wzięli w części na siebie missyą tę Benedyktyni, dość 
często przez pićrwszych naszych książąt do Polski sprowadzani. 
Urządzenie tego zakonu mądrą polityką papieżów, łączyło w so
bie oba obrządki Słowian, regułę św. Bazylego z regułą św. Be
nedykta jednocząc. Z powołania więc swego znali kirylicę pol
scy Benedyktyni, i obok łaciny, po klasztorach ją swoich pie
lęgnowali, mając w niej organ porozumiewania się z mas są na
rodu. Bylito czerńcy (monachi nigri) tak jak czernicami zo- 
wią podziśdzień w mowie ojczystój Słowianie zakonników św. 
Bazylego. Takichto czerńców benedyktyńskich osadził wojewo
da P iotr w Wrocławiu w klasztorze św. Wincentego (1). Alić 
już w pićrwszych lalach wieku X lllgo  uznano potrzebę rugować 
tych Benedyktynów z swych siedzib, zastępując ich mnichami 
białemi i popielałem!, których Gawłami, Premonslratami i tym po- 
dobnemi imionami nazywano, a sprowadzano do Polski z Krancyi, 
Niemiec, Ilelwecyi i z rozmaitych stron świata. Co za skutki 
pociągnąć musiała ta nagła zmiana w narodowćj oświacie, łatwo 
obaczyć. Zakon węzłem języka ściśle z narodem związany 
i sam niejako unarodowiony w Polsce, wyrzucany z swych sie
dzib przez cudzoziemców (bo z takich tylko składały się p ićrw - 
sze owe białych mnichów zakony), zostawiał w ich ręku książki,

(1) Benedykt z Poznania, mówi: („Petrus) ecclesiam quasi 
ruthcnico more in honorem s. Vincenti! aedificavit, et fratres or
dinis.... 6. Benedicti de monasterio Tincconsi recipiens ipsis penes 
praefatam ecclesiam divi Vinccntii monasterium extruxit” Historia 
sive (Jrouica, str. 12 rkp.



których oni po większćj Czyści czytać nie umieli, i k tóre tćm  sa- 
móm byty dla nich zupełnie obojętne. Niszczały więc owe za
bytki piśmiennictwa narodowego jeśli nie przez złą wolę nowych 
ich posiadaczy, to przez to, żc byty dla nich martwemi. Nim więc 
i te nowe zakony powoli krajowcami zapełniać się i przenaroda- 
wiać poczęły, został już Zaledwie jeden lub drugi ze słowiań
skich zabytków. Nie dziw tedy, żc od czasów Bogufały leżał 
pamiętnik Piotra wojewody w klasztorze ś. Wincentego niepo
strzeżenie, aż na początku XVIgo wieku zajrzał do niego Polak 
Benedykt, a to co o nim w swojćm dziełku napomknął, posłu
żyć mogło do zniszczenia go jakiemu cudzoziemcowi i stronni
kowi dostojnego rodu Krystyny; lub tćż do schwycenia jakiemu 
bibliomanowi. Wszelkim zaś innym tego rodzaju pomnikom pi
śmiennym zadały cios ostateczny wszczęte z początkiem XVgo 
wieku religijne sekciarstwa, zwykle w języku narodowym sze
rzone, i wynikła ztąd słuszna duchowieństwa katolickiego oba
wa, iżby podobnemi pamiątkami narodowemi zasilając się, przy 
pokusach zwłaszcza od Carogrodu, nie skończyły się one oder
waniem się narodu polskiego od Rzymu. Dziś, gdy wszelkie 
tego rodzaju walki ucichły i niebezpieczeństwa zniknęły, może 
Polak spokojnie i bez uprzedzenia rozpoznawać koleje uprawy 
swego języka, ścigając i najdrobniejsze ślady# które do wszech
stronnego wykrycia prawdy prowadzą.

Dzieje języka cerkiewnego w naszych dopićro czasach roz
poznawać poczęto. Za gniazdo i pićrwszą kolebkę języka cer
kiewnego uważał uczony Dobrowski Bułgaryą (1). Kopitar 
przeciwnie usiłował dowieść, że pićrwszą kolebką jego była Pan
nonia. Wyniki do jakich doszli badaniami swemi Dobrowski 
i Kopitar, niemałym uległy w naszych czasach modyfikacyom; 
jes t  bowiem rzeczą widoczną, że tak zwany język cerkiewny 
nic kto inny, jak tylko Słowianie morawscy wypielęgnowali (2).

(1) Dobrowski język staro-bulgarski czyli cerkiewny nazy
wa scrbo-bulgaro-inacedońskim, przypisując używanie go Słowia
nom, zamieszkującym dawną M acedonią, a temi są Serbowie 
i ulgarowie. Pićrwszy Śzaffarzyk odniósł go tylko do Bułgarów.

1‘rzjjp. J. l>.
, . V / . Z danie to opiera się rzeczywiście na historyi, ale nie na
badaniach językowych; cerkiewny nie mógł być morawskim, raz 
dlatego, ze morawski, jak wiadomo, należy do szczepu zachodnie
go, a cerkiewny do wschodniego; 2re, że Kirylli i Metodyusz przy-



Jakoż to tylko twierdzenie popiera najsilniej historya, i można 
śmiało powiedzieć, że jak Kiryl z Metodym byli niejako tw ór
cami cerkiewnego języka, tak Rościslaw ze Świętopełkiem jego 
pierwszemi rozpowszcchniaczami u ludów słowiańskich (1). 
Jak daleko tedy stosunki morawskiego państwa w głąb słowiań
szczyzny sięgnęły, tak daleko sięgnął i język, stając się ich języ
kiem książkowym.

Bogate nakoniec zbiory cerkiewnych kirylickich kodexow 
w Rossyi, podały sposobność uczonemu Wostokowowi wyja
śnienia nowych niektórych szczegółów tego języka, mianowicie 
okazania najdowodniejszego głosek i brzmień jego nosowych. 
Dziś robi wiele trafnych na polu filologii słowiańskićj postrze- 
żeń uczony Franciszek Milclosicz.

Kiedy więc w rozpatrywanych dotąd rękopismnch kiryli
ckich dostrzeżone i dowodnie wykazane zostały znamiona, które 
ich stanowczo do rodziny bułgarskich, ruskich, serbskich lub 
czeskich odnieść każą; nie jes t  tedy rzeczą niepodobną, iż w m a s -  
sie rozrzuconych po różnych krajach kodexow słowiańskich, 
dadzą się z czasem wykryć i takie, z których znamion zawiązać 
będzie można z pewnością, iż pićrwotnie w Polsce były pisane, 
lub z dawnych kodexow polskich i pod wpływem polszczyzny 
pisanych, kopiowane.

byli już z gotowym językiem, a nie dopiero u Morawów mieli 
się go uczyć. Przypominamy, że oni byli z Tessaloniki, a zatem 
z miasta na granicy bułgarskiej^ leżącego. Że zaś wówczas języki 
słowiańskie były więcej do siebie zbliżone, to inna kwestya; za
wsze jednak metyle, aby stanowiły jedno i toż samo.

Przyj). J. P.
( I )  Tojest u /Morawów, bo jednocześnie Hczilo windski 

znad jeziora Balaton (Plattcn-see) rozpowszechniał liturgią sło
wiańską między swym ludem, a Metodyusz nawet czas jakiś na 
dworze jego przebywał. Bohorys lub Borys król bułgarski w roku 
861 przyjął chrzest z rąk Metodyusza, co w r. 873 uskutecznił 
i czeski książę Burzy woj. Pry/p, J. P.



KRÓL LOIS.
Ustęp x d iieta  Korola Szajnochy:

WŁADYSŁAW JAGIEŁŁO I JADWIGA.

i W wieśniaczśj Polsce Kazimićrza Wielkiego, nastąpił po
nim wychowanek najświetniejszej, najwykwintniejszej w E uro 
pie rodziny. Dom andegaweński, gniazdo naszego króla Loi- 
su  (1), słynny już swojćm braterstwem z Kapetyńską rodziną 
świętego króla Ludwika, zasłynął jeszcze głośniej swojóm odo
sobnieniem się od niej. Stało się to w skutek łaskawego przez 
stolicę papiezką zawezwania brata św. Ludwika, Karola Ande
gaweńskiego na tron neapolitański, opróżniony upadkiem w ro 
gich papieżom Hohensztaufów. Odtąd miała stolica apostol
ska Andegaweńczyków neapolitańskich za ród wybrany. Jak 
Neapol, tak i królestwo węgierskie winni byli Andcgaweńczy- 
kowie głównie opiece i najusilniejszym trudom dworu rzym
s k i e g o .  Podnosząc zaś polityczną ich wielkość, zwiększał on 
również i religijną ich sławę. Pomnożyła ją niedawna kano
nizacja nowego św. Ludwika, biskupa tolozańskiego. W  k a -

(1) T ak ,  nic „Ludwik” zwano w mowie potocznej ojca J a 
dwigi. Twrocz Chroń. Hung. II, X C V  „filius, quem.... l.ays prac 
gandio (ojciec) appellavit”. Śarnicki, Descrpt. v. e t n. Pol. wyda
nia lipsk. str. 1 9 0 1. „Ludovicus quem nostri Lois.sum voca”. P a 
procki Herb. ryccr. 313 „za czasu Loysa król. węg. i polsk.” Biel
ski: bprawa rycer. 30 „Z a  króla Loysza i Władzlstawa” . Bandtke 
J .  P . str. 180 „Finis privilegii l.oysch regis” (1374). I  Długoszo
wi nie jes t  obce to nazwisko. Hietor. IX ,  1070 „Loyzo alias 
Ludovico.”



żdćm lóż papiezkićm odezwaniu się do przodków Jadwigi po- 
• w tarza się chwała dziedzicznej w ich domu świątobliwości. 

Obok palmy niebieskićj, zdobił ich także wieniec sławy świato
wej. Brata biskupa («lozańskiego, a dziada naszego króla 
Loisa, króla Neapolu Roberta, władcę jednego z najrozkosz
niejszych państw świata, czcił wiek XlVly jako mędrca, po
wiernika najskrytszych tajemnic, przyrody, wspieracza nauk. 
Toż jak stolica apostolska, tak i wszyscy sławni ludzie oricgo 
czasu kochali Andegaweńczyków.

Podziśdzień rozmawia Dante w Boskiój Komedyi, w ra
ju ,  na planecie Venus, z swoim królewskim przyjacielem Ka
rolem Robertem, dziadem Jadwigi. Podziśdzień płonic Boc- 
cacio w swojćj elegii pod napisem Fiametta najgorętszą miło
ścią ku przyrodzonój córce oncgo króla-rnędrca, Fiamecic czy
li Maryi. Petrarka lamentuje szumnemi słowy nad zamordo
waniem stryja Jadwigi, królewicza Andrzeja, męża i ofiary J o 
anny neapolitańskiej; a Cola Rienzi szuka przytułku u brata 
Andrzejowego, Loisa, ojca Jadwigi. Zwłaszcza lóż król Lois 
wzbudzał cześć ludzką. Jako pan Polski, Węgier, zdobywca 
Dalmacyi, zwierzchnik wielu pomniejszych państw nuddunoj- 
skich, prawy dziedzic Neapolu, liczył on w swojćj uitytulacyi 
królewskiej sam jeden tyle poddanych królestw, ile wszyscy 
królowie europejscy pospołu. Samego królestwa węgierskie
go kopalnie czyniły go tak bogatym, że ubytek dochodów wie
lu rozszafowanych ziem polskich mógł za nic ważyć. Przed 
tylą potęgi i dostatków, nie wahali się sami cesarze byzanlyń- 
scy ukorzyć czoła, błagając pomocy przeciwko Turkom. P a
pieże nie mogli dość pochlebnych znaleźć dlań słów. W edług  
ich pieszczot, jes t  on „najświątobliwszym, najukochańszym 
książęcium, pierworodnym świętego kościoła Bożego, prawdzi
wym synem łaski, chrześciańskim nad wszystkich królem (chri- 
stianissimus)." Uradowany zaś zapowiedzianą przez Ludwika 
przeciw heretyckim Bośniakom wojną, obdarza go Innocenty VI 
tytułem „chorążego kościoła". A Ludwikżc cóż na to? L u 
dwik pozwala wyrządzać sobie wszelką cześć, nadawać wszel
kie tytuły, modli się za to w skrusze do św. Pawła i Matki Bo- 
skićj, lecz ani dla swojćj pobożności, ani dla owój czci, nie za- 
niedbywa na chwilę swojego ziemskiego dobra, swojego inte
resu, swojćj chciwości. Zwiódłszy świat zapowiedzianą kru- 
cyałą bośniacką, uderza „chorąży kościoła" swojem wojskiem



krzyżowćm na wenecką is lryą i D alm anją, dodając do poli
tycznego podstępu wielką w onych czasach podłość rycerską, 
gdyż uderzył bez wypowiedzenia wojny. Tym obłudnym i sa
molubnym rozsądkiem stal Ludwik w zupełnej sprzeczności 
z swoim naiwnym nadwiślańskim narodem i całym dawnych 
jego książąt szeregiem. •

Cala tćż powierzchowność odróżniała go od nich. Król 
Lois mężczyzna słusznego wzrostu, nosił przeciw ówczesnemu 
obyczajowi Polaków gęstą brodę; miał wydęte wargi, wypu
kłe oczy, ramiona nieco z ukosa, a od postrzału pod Awcrsą 
chromał na jednę nogę. W  umyśle, przyrodzona porywczość 
walczyło z przyswojoną rozmyślnością. Gdy jednego razu we 
W łoszech, koniuszy królewski na uporczywy rozkaz Ludwika 
w głęboką wodę z koniem puściwszy się, tonąć począł; rzucił 
się młody król za nim w rzekę. Lecz na uczynione sobie przez 
swego przeciwnika, Ludwika z Tarentu, przedłożenie rozslrzy- 
gnienia wojny rycerskim pojedynkiem, odpowiedział Ludwik 
nieśmiałą trudnością w wyborze miejsca walki, czem cała spra
wa rozchwiała się. Syn ojca, który ślubem do odmawiania 
codziennie po kilkadziesiąt a niekiedy nawet po dwieście O j
czenasze w i Zdrowaś-Marya obowiązal się, u popadłszy w zna
czne zaległości tych m od litw , pokornie absolucyi papiezkiej 
i umniejszenia ślubu do codziennej liczby piętnastu pacierzy, 
na drodze dyplomatycznej w Awinionie poszukiwał; nie dał 
Ludwik lada komu wyprzedzić się w pobożności. Wszakże 
religijność jego ograniczała się na zawieszonym u szyi reli
kwiarzu, nu wymownych dyplomatach ku czci Najświętszej Pan
ny, na nienawiści ku żydom i zupetnćm ich z kraju wygnaniu, 
na prześladowaniu Słowian wschodniego obrządku, w najle
pszym zaś razie, na sprowadzeniu ciała świętego Paw ła eremi
ty z Wenecyi i zbudowaniu kilku monaslerów ulubionym mni
chom Paulinom. Aby w prostodusznej szczcrocic pobożność 
swoję czynem słowiańskiej hojności, rozrzutności, w życic 
wprowadzić, na to był Ludwik nadto rozsądnym. Owszem, 
pomimo osobislój dcwocyi króla, mimo rodową sławę świątobli
wości, biadało duchowieństwo na ciężkie, najcięższe za kró
la I.oisa czasy. Niewolno było nikomu ani darem, ani testa
mentem zapisywać dóbr ziemskich na rzecz kościoła. W szy
stkie pralaclwa, dostojeństwa duchowne i bcneftcyc, rozdawał
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Luilwlk po swojej samowolności, znieważając wszelkie prawa 
zwierzchności kościelnej. Jak na pobożnego ojca, Roberla, lak 
i na syna, Ludwika, musiało duchowieństwo węgierskie płaczli
we u papieża rozwodzić skargi; a zakłopotany papież upraszał 
dopiśro pobożniejszą matkę królewską, Polkę Elżbietę, o za
radzenie temu. W  Polsce nic ustawały swary między królem 
a duchowieństwem o podatki z włości duchownych; roczni
ki miechowskie narzekają, iż ponoś żaden z królów onego 
wieku nic zadał tyle klęsk klasztorom, co król Ludwik. Za to 
zjednał on sobie pospołu z zdzierczym zakonem Krzyżaków 
stawę doskonałego administratora. Żadnemu królowi polskie
mu ,,nic wpływały podatki i dochody królewskie tak regular
nie i lak nicuszczuplone, jak Ludwikowi” . To wzorowe ad- 
ministralorstwo zwracało wszelkie jego spółczucie ku stanowi 
kupieckiemu, mieszczaństwu. Śród najsroższćj wojny utrzy
mywał Ludwik bezpieczeństwo dróg i handlu. Krzyżacy nie 
mogą w listach do Jadwigi nachwalić się złotego w Polsce dla 
kupców wieku, za panowania jćj ojca. Taż żyłka handlowa 
i towarzysząca jćj zwykle zazdrość kupiecka, zapalały go dzi
wną w bogobojnym królu, bo wcale bezbożną wściekłością, 
przeciw kupieckićj Rzptćj wencckićj. „Sprzymierzyliśmy się— 
mówi sam Ludwik— z szlachetnym książęciem rakuzkim Alber
tem, ku zgubie, pohańbieniu, sroinocie, wysączeniu ostatnićj 
kropli krwi i zupełnej zagładzie miasta W euecyi." Również 
gorąco „kochał i wywyższał Ludwik" juk niegdyś jego ojciec, 
miasta własnego państwa. XV ogólności sprzyjał on, jako ra
czej administrator niż rycerz, wszelkiej nieszluchcic; przez 
co ze stanu kmiecego „z dworskiego slużebnictwu", „zpod 
strzechy wiejskiej”, wybierał on rad swoich ulubieńców i urzę
dników, rozbijając nimi potęgę szlachty. Ula tćjto nowej klas- 
sy, dla mieszczan, założył Ludwik akademią w Pięciu-kościo- 
łnch. W szystko to byłoby rzeczą bardzo chwalebną, gdyby 
nie okoliczność, żc, czylo w Węgrzech czy w Polsce, przewa
żenie się serca królewskiego na stronę miast i kupiectwa, było 
przeważeniem się na stronę cudzoziemszczyzny, która groziła 
za niego głównie przeto niebezpieczeństwem, iż cudzoziemskość 
samegoż króla nie przejmowała go, jak nuprzyklud Kazimierza 
Wielkiego chęcią zespolenia jćj z żywiołem narodowym. Bez 
niej był Ludwik w W ęgrzech i w Polsce raczćj niemieckim, 
niż narodowym królem. Ta na francuzkim pniu zaszczepiona



cudzoziemczyznn, stanowi najznamienitszą cechę jego charakte
rystyki. Przez trzydzieści lat czekania na tron polski (1 3 3 9 —  
1370) nie dbał Ludwik o nauczenie się mowy polskićj, a roz
mawiał rad po niemiecku. Obojętny dla szlachty krajowej 
„kochał się w Niemcach” . Skgpy dla duchowieństwa, oka
zywał się hojnym dla swoich Niemców, a „oni lóż tłumnie do 
niego zbiegali się". Zamiast jak jego poprzednicy w Polsce, 
stąrać się o związki z Litwę, bratał się Ludwik chętnie to fa
worami handlowemi, to własnoręczną w młodszych latach po
mocą zbrojną, z czyhającym na zgubę polską niemieckim zako
nem Krzyżaków. Ku niemieckim tćż domom, rakuzkiemu i czc- 
kiemu, brała wagę cała jego polityka dynastyczna.

Brak męzkiego potomstwa zniewalał go szukać zdolnych 
do berła zięciów, a tych pragnął on znaleźć w pomicnionyrh 
rodzinach: zkąd ciągła pomiędzy temiż dwoma niemieckiemi 
domami zazdrość, ciągłe spółubieganic się o pozyskanie w ię -  
kszćj puścizny łask Ludwikowych. Przemagał w tćj walce 
nasamprzód dom rakuzki. Położenie geograficzne wiążące lla- 
kuzy i W ęgry spólnym Dunajem, wymagało oddawna ścisłego 
pomiędzy obydwiema dynaslyami sojuszu; jakoż oddawna wiąza
ły §ię obie nadmiar częstemi traktatami. Historya i dyplomacya 
przechowały nam świadectwa takowych zapewnień przyjaźni 
i obopólnćj pomocy z lat 1345. 1 3 4 9 ,  1353 , 1356, 1 357 , 
1358, 1359, 1 3 6 1 ,  1362. Przyszło nawet dn sukcessyjncgo 
przez Ludwika przyrzeczenia domowi Habsburskiemu korony 
węgierskićj wraz z ręką jcdnćj z córek, po śmierci ojca. To 
ubodło spółzawodniczących Luxemburczykow, mianowicie ce
sarza Karola IV. Chcąc mićć także jakąkolwiek stawkę w r a -  
kuikiej grze fortuny, uwikłał on w roku 1364  braci H absbur
skich, Albrechta i Leopolda w traktat sukcessyjny z Czechami. 
Kto z książąt rakuzkich lub czeskich przeciwną stronę przeżyje, 
ten miał odziedziczyć jćj państwa. Owszem, w coraz dalszćm 
przechylaniu się szali fortuny na stronę Czechów, przeinaczył 
Ludwik owo przyrzeczenie sukcessyjne w ten sposób: iż przy 
obecnćj jednoistości Czechów z domem rakuzkim, zaręczył 
tćj stronie sukcessyą w Węgrzech, którą on sam później wy
bierze. W  końcu wypadli książęta rakuzcy zupełnie z łaski 
Ludwika. Na trzy lata przed śmiercią Kazimierza Wielkiego, 
W roku 1367, zerwały się formalnie wszelkie między niemi 
a królem  węgierskim węzły. Lubo w Łój porze i dla rodziny



luxcmburskiej przychylność Ludwika nieco oziębła,’ pozostał 
przecież plac zawodoictwa na chwile przy rodzie luxcmbur- 
skim. Z nim tćż gdy wkrótce dawna przyjaźń wróciła, odna
wiają się naprzód traktaty sukccssyjne. Rozpoczęto w roku 
1372 układy o małżeństwo miedzy królewną węgierską Ma- 
ryą, a królewiczem czeskim Zygmuntem; czćm zmartwieni ksią
żęta rukuzcy rzucają się do wzajemnego teraz podkopania 
fortuny luxcmburczykow, a przynajmniej do wyrównania im 
w zabiegach o puściznę węgierską. Nim dwa lata upłyną, oha- 
czym takież same układy, jak względom Maryi i Zygmunta, za
wiązane między Habsburgami a Ludwikiem względem "drugićj 
jego córki Jadwigi, a Leopoldowcgo syna Wilhelma. I zno- 
wuż oba domy niemieckie zbliżyły się ku sercu Ludwikowemu; 
a Polska, polskie stosunki i korzyści, pozostawały w zapo
mnieniu.

Jak Ludwik dla Polski, tak tćż Polska dla Ludwika była 
zupełnie obcą. Mowa narodu brzmiała niezrozumiale jego 
uszom. „A ura  Polski" szkodziła jego piersiom. Dawne pro- 
wincyc Polski, krainy szlązkie, wbrew zaprzysiężeniu starań 
o odzyskanie utraconych ziem polskich, służyły mu tylko za 
myto, klórćm sobie przekupował uległość niemieckich Luxem - 
burczyków. Koronę i królewskie insygnia polskie włożył L u 
dwik po koronacyi w Krakowie jak sprzęt na wóz i uprowadził 
z sobą do Budy.

Niezwyczajna fortunność rodu, prowadząca Andegawcń- 
czyków w okrąg Europy z tronu na tron, ośmielała fantazyą 
królewską do najbujniejszych marzeń. Rad tćż rozkoszował 
w nich ojciec Jadwigi. Przy wszelkich bowiem talentach ad- 
minislratorskich, posiadał on także namiętny pociąg do życia 
kontemplacyjnego, zadumczywości. Przyczyniło się do tego 
powszechne onych czasów zamiłowanie w wróżbiarstwie as tro -  
logicznćm; nic masz prawic książęcia, któryby wtedy nie h o ł 
dował tćj manii. Sławny król Francuzki Karol V Mądry, stryj 
Wilhelma rakuzkiego, książę Albrecht, wielki mistrz krzyżacki 
Henryk de Plaucn i mnodzy inni, albo sami z znaków niebie
skich wróżyli, albo opłacali wróżbitów. Najgłośniejszym mi
strzem tćj umiejętności tajemniczćj znano i sławiono krewnia
ka Ludwikowcgo, mądrego króla Neapolu, Roberta. W  czasie 
długoletnich wojen między Anglią a Frnncyą, „rzucał on wie
lokrotnie wróżebne względem przyszłości obydwóch królestw



losy i dochodz.il wszystkiego astrologię." Za przykładem mędrca 
bratanka „pracował i Ludwik z najgorętszą chciwością w astro
logii” . Poznawszy więc główne rysy jego charakteru, udajmy 
się za nim i do pomocnćj pracowni jego marzeń. Tam napo- 
ły w modlitwie, napoły w mistycznych dumaniach pogrążony, 
snuł on dalćj nić tych dumnych zamysłów, jakie już ojca, Karola, 
zaprzątały. Ojciec Karol-Kobert marzył o założeniu pobratnićj 
rzeszy królestw, z których jednemu, W ęgrom , panowałby jeden 
syn, Sztizepan; drugiemu, Polsce, Ludwik; trzeciemu, Nea
polowi, trzeci syn, Andrzej. Złowrogi los zawiódł k rw a
wo plany ojcowskie. Szczepan umarł w młodości bez koro
ny, a jeszcze młodszy, Andrzej, padł pod ciosami neapolitań- 
skich morderców. Odmienne położenie trzeciego pozostałego 
syna, Ludwika, dziedzica wszystkich trzech koron, w odmienną 
postać dzisiejsze jego zamysły kształtowało. W  jego oczach 
wszystkie jego królestwa miały tylko wartość jako posag jedy
nych jego dziedziczek, trzech córek: Katarzyny, Maryi i Jadw i
gi. Każda z nich miała otrzymać po koronie. Która jednak 
którą koronę weźmie, kryto się właśnie w mroku przyszłości. 
Jćj rozstrzygnięcie zależało od zięciów. Na dwóch, Zygmunta 
luxemburskicgo i Habsburga Wilhelma, rzucił już Ludwik, 
jakeśmy nadmienili, wzrok wyboru. Teraz zajmowała go myśl 
o trzecim. Zapragnął on go daleko, w rodzinnój Francyi z po
krewnego szczepu królów francuzkich, zpomiędzy synów króla 
Karola V Mądrego. Temu przeznaczył Ludwik najbliższy F ran 
cyi Neapol, a jako najdostojniejszemu z wszystkich zięciów, 
pozostawił mu wolność wybrania którćjkolwiek z trzech córek. 
Francuzki zatóm oblubieniec miał wyborem swoim stanowić 
ostatecznie o rozpodzielcniu trzech królestw pomiędzy trzy 
królewny i podobnymże podziale dwóch pozostałych królewien, 
pomiędzy dwóch innych zięciów. Na Ludwiku ciężyła tylko 
troska, aby każdej z córek po koronie w posagu stało. Ale 
spełnienie tego życzenia tamowały różne przeszkody. Łatwiój 
było marzyć o trzech posagowych koronach, jak to Ludwik 
istotnie w dyplomatycznćj korrcspondencyi z dworem paryzkim 
czynił, niż te korony rzeczywiście zięciom dać w posiadanie. 
Królestwo neapolitańskie miał oblubieniec francuzki wydrzćć 
dopiero z rąk posiadającćj je obecnie królowej Joanny. W  W ę 
grzech, nicprzyznających córkom prawa do dziedzictwa po ojcu, 
chyba tylko wzgląd na zasługi L u d w ik a ' około W ęgier, mógł



zapewnić córce następstwo. Największe atoli trudności gro
ziły ze strony Polski. Względem tćj obowiązał się był L u 
dwik, jeszcze na piętnaście lat przed śmiercią Kazimierza W ie l
kiego, w rokń 1355, wyraźnym paktem pisemnym, nie myślćć 
o przekazaniu córce tronu polskiego. „Jeśliby— prawił jawnie 
jeden z. warunków dokumentu— przygodziło się, iżby (co ucho
waj Boże!) albo my (Ludwik), albo książę Jan nasz synowiec, 
(jedyny wówczas męzki spadkobierca Ludwików) mieliśmy zejść 
bez potomka płci męzkiój z tego świata: natenczas wszelkie 
pakta, umowy, rozrządzenia, ordynacye, tudzież przysięgi wier
ności i hołdu, wreszcie wszelkie zobowiązania się (narodu 
polskiego względem Ludwika) mają być tern samćm zniweczone, 
unieważnione i bezskuteczne." Jeśliby zaś przypuszczono 
nawet płeć niewieścią do berła, toć miała Polska w pozosta
łych dwóch córkach Kazim ierza Wielkiego, Annie i Jadwidze, 
bliższe od córek Ludwikowych dziedziczki. Owoż te obiedwie 
przeszkody, ów złowrogi dokument i niebezpieczeństwo ze s tro 
ny sierot Kazimierzowych, zagradzały córkom Ludwikowym 
drogę do Polski. Chcąc ją posagiem dla jednćj z nich zosta
wić, należało wprzódy te dwie przeszkody usunąć. Uporczywy 
Ludwik nie uląkł się dzieła trudnego. Powszechna bezskru- 
pulatność ówczesnego świata, nie przebierała w środkach. 
Sam Ludwik nie słynął z rzetelności. Ciężka przeto krzywdo 
padła sierotom Kazimicrzowym gdy Ludwik naprzód do uwol
nienia się od nich przystąpił. ,

Skoro koronacya Ludwika w Krakowie się odbyła, zosta
ły Anna i Jadwiga do W ęgier uwiezione. Tam w obczyźnie 
odsądzono je od wszelkich praw do tronu ojczystego. Złożo
ny w tym celu z duchownych i świeckich sędziów trybunał, 
zważywszy, iż zmarły ojciec, król Kaziinićrz, pojął ich matkę, 
swoję trzecią małżonkę jeszcze za żywota odprawionćj do Nie
miec drugiej małżonki Adelajdy; uznał obiedwie dzićweczki 
nieprawych ślubów potomstwem, które teraz wprawdzie ulegi- 
tymowano, lecz zarazem za niegodne korony ogłoszono. Nad
to, potrzeba było uwięzić je w podłćm małżeństwie, któreby 
stanęło nad niemi strażą przeciw wszelkim do dziedzictwa 
ojczystego zamysłom. Uległa temu losowi starsza Kazimie- 
rzówna, Anna (1). W trącił ją król Lois w istną pieczarę hau-

(1) Długosz Hist. X , 12, mówi o wydaniu za mąż obydwóch. 
Tymczasem wymieniony przezeń małżonek drugićj, Jadwigi, ksią-



by: był nią styryjski dom hrabiów cyllcjskich. „Jakieś oso- _ 
bliwsze zbrodniarslwo” przechodziło w tym rodzic spadkiem 
z ojca na syna. Niednwnemi czasy od cesarza Karola IV do 
godności udzielnych hrabiów cesarstwa wyniesieni, uwielmożyli 
się oni głównie wysługami u dworu węgierskiego. Było ich 
obecnie dwóch: stary stryj Herman, głowa rodu, i synowiec 
Wilhelm. Najniemoralniejszym był syn Hermana, g r a fb ry -  
dryk. „Srogi, nieużyty, krwiżąduy, okrutnik, skąpiec, wróg 
duchowieństwa, niecierpiący obrzędów kościelnych, zły pan, zły 
sąsiad, żarłok, rozpustnik’’, dusi 011 własną żonę w łożu mal- 
żeńskićm, zapragnąwszy połączyć się z lubieżnicą, wkrótce 
potćm na rozkaz starego ojca grała Hermana, jako czarownica 
utopioną. Syn Fryderyków Ulryk, ku starości już pochylony, 
sprzykrzywszy sobie podobnież małżonkę prawą, aby tern swo
bodniej żyć z cudzą żoną, każe zabić męża swój „ llerodyady” . 
Natenczas stary ojciec łożobójca, napomina starego syna, roz
pustnika, do poprawy żywota. Syn zaś lękając się stanąć oso
biście przed obliczeni ojcowskiem, wysyła naprzód swoję mi
łośnicę dla przejednania starca. I owo odgrywa się w łonie 
tej rodziny scena, godna czasów Sardanapalo. Naprzeciw zbli
żającej się „ l le ro d y ad y ” synowskiej, wychodzi z rozkazu pana 
Herodyada ojcowska. Otoczone świetnym dworem frejlin 
i edelknechlów, oddają sobie obiedwie z wszelką powagą cześć 
wzajemną. Po ceremonialnem powitaniu się grzesznic, spo
tyka się zgrzybiały rodzic-karciciel, z pięćdziesięcioletnim sy
nem występnym. Ojciec wyrzuca synowi odepchnięcie w ła
snej małżonki i śmierć małżonka nałożnicy. Syn przypomina 
ojcu zabójstwo matki w łożu. Tćm karcony winowajco, za
mienia się w oskarżyciela. Skruszony wymową synowską sta
rzec przyznaje sobie winę wszystkiego. Z żalu w rozczulenie

żę llomer, zresztą nikomu nieznany, zdaje się być przez pomyłkę 
tym  samym „księciem saskim Komanem”, który w księdze IX , str.
11 l i  jest małżonkiem najstarszej córki K azim ierzo w ej, Kunegun- 
<ly, zmarłej 1357 r. na kilka lat przęd mężem, zmarłym 1305 r. 
Ztąd zainęźcie Jadw igi podlega w ątpliwości. Zawarta zaś w te 
stamencie ich ciotki Elżbiety z r. 13^0 wzmianka: „córce króla 
„polskiego Kazimierza zapisuję ... (Katona X , 071 — 077) sto
sująca się widocznie nic do hrabiny cyllejskiej Anny, lecz do ja 
kiejś, żadnym mężowskim tytułem nieodzuaczonej, Jadwigi, czyni 
jej niezamężnośc prawic niewątpliwą.



przechodząc, otwiera synowi uścisk przebaczenia i pojednania. 
„Napróżno!” — woła. — „nic obmyć cegły z czerwieni! Żyj, synu, 
po serca twego woli".

W  takito dom wtrącił Ludwik sierotę Kazimierzów^. 
Pojął Annę w małżeństwo stryjeczny brat owego łożobójcy, 
graf Wilhelm (1). W  jego rodzinie zdała się Ludwikowi 
krew Kazimierza Wielkiego, na wieczność w niepamięć pogrą
żoną. Dla zapewnienia tronu polskiego krwi Ludwikowej, po- 
zostąwało jeszcze tylko unieważnić ów przeciwny następstwu 
niewieściemu dokument z roku 1355. Troskę o to podzielała 
z Ludwikiem matka, Elżbieta, pozostawiona przezeń jako rząd" 
czyni Polski w Krakowie.

Kola królowćj Elżbiety w Polsce była nieskończenie świe
tniejszą, niż obecna jćj pamięć. Po rozsłonicniu okoliczno
ściowych uprzedzeń, poznajemy w babce Jadwigi a siostrze 
Kazimierza Wielkiego znamienitą niewiastę. Pobożna przedo- 
wszyslkićm, fundatorka mnogich przybytków franciszkańskich 
w Aradzie, Szatmar-Ncmethi, Szaz-Varoz i innych miejscach; 
posiadła ona w W ęgrzech odrazu tak stanowcze uczestnictwo 
w rządach syna Ludwika, żc podziśdzień pozostały jćj tam 
urzędowy tytuł i godność współrządczyni, , ,korrcjcntki“  kró
lestwa. Żadne prawie z rozporządzeń „W ie lk ieg o 4’ jak on  
u W ęgrów  słynie króla Ludwika, nic obeszło się bez wyra
źnej wzmianki o przyzwoleniu ,,naszćj najukochańszej matki 
królowćj Elżbiety". Ilekroć jakie trudniejsze dzieło umieję
tnego rozwikłania węzła żądało, zawsze tam rękę Elżbiety w ru
chu widzimy. A miała tylko jednę; gdyż drugą rękę odrąbał 
jćj przed laty trzydziestu kilku rozjuszony wróg ojca L u d w i-  
kowego, stary Fclicyan Żach, napadłszy z dobytem mieczem na 
siedzące przy obicdzic królestwo. Nieodgadnionćj dotąd przy
czyny lego szalonego, u niebawem na całćj rodzinie Felicyano- 
wćj okropnie pomszczonego zamachu , nie kładziono nigdy 
w Węgrzech na karb cnotliwćj, czczonćj powszechnie królowćj.

(I )  Naruszewicz. Ili  et. wyd. 1803 r. Tom VII, 45, 210 po
prawia niesłusznie Długoszową nazwę: Wilhelm, na Herman H.
Główne źródła: Chroń. d. gr. v. Ciii i u Halina H, 078. Katona 
Hist. erit. X I,  501 zgadzają się z Długoszem. Toż samo Nccro- 
ldgium krakow. ks Gładyszcwicza. Rękp. p. 73. nazywa drugą
małżonkę Jagicłłową Annę, córkę naszćj Kazimicrzówny Anny,
spłodzoną „cx Wilhclmo comito dc Czilo".



O w oi taką trudną do rozwikłania sprawę znalazł Ludwik u sa
mego wstępu panowania, w utwierdzeniu swego młodszego, 
nieukoronowanego jeszcze brata Andrzeja, na tronie neapo- 
litońskim, zaprzeczanym mu przez własną żonę, młodą Joannę. 
Zaraz tedy pospiesza matka Elżbieta osobiście do W łoch. Dla 
okazania w obliczu Europy świetności korony węgierskiej, to 
warzyszy tej podróży bajeczny prawdziwie przepych. Nie było 
liczby dworskiemu orszakowi niewiast, panien, urzędników, 
rycerstwa. Kilka okrętów weneckich przewoziło podróżny 
dwór królowej przez Adryalyk. Oprócz bitćj monety do co
dziennego użytku, znajdowało się w skarbcu wędrownym naj
czystszego złota i srćbra, w sztabach i bryłach przeszło ośm 
milionów złotych węgierskich. W krótce lóż po przybyciu 
królowćj do Neapolu, wypogodziło się niebo nad młodzieńczym 
królewiczem Andrzejem. Równie młodzieńcza, bo dopiero 
czternastoletnia Joanna, zdawała mu się przychylną. W y p ra 
wione do Awinionu węgiersko-ncapolitańskie poselstwo, w ró 
żyło rychłe ze strony papieża Klemensa przyzwolenie na koro- 
nacyą Andrzeja. Tymczasem pobożna siostra Kazimierza W ie l
kiego p o sta n o w iła  zwiedzić poblizkie progi apostolskie, stolicę 
św. Piotra, tak niegdyś przyjazną jej ojcu, Łokietkowi. Podję
tą z całym dworem pielgrzymkę, malują spółczesnc kroniki 
jako ciągły pochód tryumfalny. ,,A  słysząc ludzie"  opowiada 
kanclerz jćj syna Ludwika, , ,że  królowa Elżbieta przystojno- 
ścią obyczajów i niezwyczajną pobożnością jak światła zorza 
jaśnieje, i że dwór jej skromnie a spokojnie podróż odbywa, 
wybiegali wszędy na gościńce i ulice, aby się jćj przypatrzyć. 
A napoiwszy się jćj widokiem, chwalili wszyscy Boga, iż lak 
zacna pani i pobożna królowa, opuściwszy dom i królestwo, 
przebyła z kończyn świata, jako druga królowa Saba, błagać
0 łaskę Zbawiciela. Owoż gdy po kilku dniach drogi zbliżano 
się do Rzymu, poruszyła się cała okolica. Wyszli naprzeciw 
królowćj po jednój stronie Tybery, Kolumnowie, po drugićj 
Ursyni, i powitali królowę z czcią niezmierną; a pospólstwo
1 reszta Rzymian, wielcy i mali, niewiasty i dziówcczki, cisnęli 
się kędy tylko przejeżdżała królowa, wołając w głos: „Niech 
żyje pani w ęg ie rska! “ 1 trzęsła się ziemia od tych okrzyków. 
A u bramy kościoła świętego Piotra przyjęło królowę całe 
kollegium rzymskie z processyą i wielką solcnnością i czcią. 
Ofiarowała zaś królowa ołtarzowi świętego Piotra bogate u po

rom  III. Lipiec 1853. t)



minki w kielichach i ornatach i brzęczgcćj monecie, według 
wielmożności królewskićj. 1'olćm. zwiedziła mnogie klasztory, 
kościoły i przybytki świętych, które podobnież hojncmi udaro- 
wuła ofiary. Pozwolono jćj także przypalrzćć się zblizka wi
zerunkowi twarzy Chrystusa Pana, czyli Weronice, którą dwa 
razy, po stopniach włażąc w wiclkićj skrusze i pokorze ado? 
co wala. Co wszystko sprawiwszy wróciła w oktawę świętego 
Franciszka z radością i tryumfem do Neapolu".

Pamięć odwiedzin Polki Elżbiety, została nu długie lala 
drogą. Rzymianom. W  oznakę wdzięczności za jej kosztowne 
dary, pomiędzy klóremi osobliwie duży srćbrny obraz z rzeźbą 
św. Piotra celował, ustanowili kardynałowie na cześć tćj kró
lewskiej pielgrzymki coroczne święto pod na z wg „anniworsarz 
królowej". Wróciwszy do Neapolu % zabawiła Elżbieta j e 
szcze pól roku na dworze swojćj synowćj. W  tym przeciągu 
dojrzały ncgocyacye awiniońskie, po przebyciu różnych trudności, 
do pożądanego nareszcie skutku. Dnia 2 lutego 1344  roku 
podpisał Klemens VIty bullę koronacyjna- Zadowolona k ró 
lowa mogła pełna otuchy pożegnać królewicza. Przy osta- 
tnićm jednak rozstaniu się matki z synem, ustąpiła odwaga 
królow ćj. lękliwemu przeczuciu serca macierzyńskiego, światło 
rozumu, zabobonowi miłości. Wisząc na szyi dziecięcia, w su
nęła mu na palec pierścień cudowny, zapewne jakieś świętości 
zawierający, nieomylny amulet, zabezpieczający od zabójczości 
żelaza i trucizny.

Nie śmiąc się targnąć nu u sztyletem ani trucizną, udusili 
go Włosi. Po tym okropnym wypadku, dopićro w rok po od
jaździe Elżbiety dokonanym, poświęciła ona całą pieczołowitość 
synowi i państwu węgierskiemu. O ważności spółrządztwa 
Elżbiety w W ęgrzech świadczy rozciągłość jej stosunków dy
plomatycznych : obejmowały one sprawy pićrwszego rzędu, sięr 
gały najodleglejszych dworów. Sławny angielski król Edward 
IHci pociesza ją po śmierci syna Andrzeja listem przyjaznym. 
Każdy z następujących po sobie papieżów przesyła jćj wyrazy 
czci, dziękczynień i próśb. Jan XXII wychwala ją jako „córę 
błogosławieństwa i laski", za dzieła pobożności, jak naprzykład 
wspomnioric powyżej fundowanie przybytków franciszkańskich. 
Klemens VI przyrzeka załatwić sprawę neopolilańską „według 
rad jićj roztropności." Grzegórz XI poleca zagrożone ducho
wieństwo węgierskie polężnćj opiece królowej. Była tedy



Elżbieta skończony już mistrzynią ówczcsnćj polityki, była g ło 
śną u wszystkich dworów zagranicznych, gdy Ludwik Polskę 
objął. Aby to nowe królestwo pomimo niewielkićj dlań gorli
wości Ludwika, niezachwianie berłu węgierskiemu utrzymać} 
aby co więećj zniewolić Polaków nieznacznie do uznania na
stępstwa płci żeński ćj: potrzeba było równćj jak w Neapolu s ta 
ranności. Przeto  jak niegdyś za morze Adryalyckie, tak teraz 
po śmierci brata, Kazimierza Wielkiego, pospiesza Elżbieta do 
Krakowa. Osiadła ona tam nictylko jako namicstniczka syna 
Ludwiku, lecz owszem, juko „królowa polska". Lubo nieukor 
Tonowanej w Polsce, ani małżonce króla polskiego, dawano jej 
ten tytuł w aktach publicznych; miał on według życzenia króla 
Ludwika uświęcić publicznie jej wpływ na rządy w Polsce. Co 
tein latwićj pojąć da się, ile że w nieoswojonym z królewską 
władzą niewiast narodzie*, panowanie matki królewskiej miało 
widocznie przysposobić umysły do powolności względem przy
szłych rządów jcdnćj z córek królewskich.

Uprzedzenia miejscowe rzuciły niezasłużony cień na czyn
ności Elżbiety w Polsce; przecież żadnej z nich nie można od
mowie rozsądnego zamiaru. Naprzód dla złagodzenia sprze
czności między W ielką o Małępolską, doradziła królowa L u
dwikowi pokusić się o póruczcnic więlkorządztwa w pićrw- 
szej, Małopolaninowi Ottonowi z Pilicy, herbu Topór. N iepo
myślny skutek tego kroku, uporczywe przez Wielkopolan zmu
szenie Ottona, jako nieziemiaoina, do ustąpienia Wielkopolani
nowi Sędziwojowi z Szubina, dowodzi tylko tćm naglejszój 
potrzeby podobnych środków spośrcdoiczcnia obydwóch sp o r
nych prowincyj. Również trudno mićć za złe, że Elżbieta na
stępnie usunęła ze starostwa kujawskiego dwóch bratanków, 

artosza z Sokołowa i zacnego zresztą Bartosza z W isscm bur-
ZQ dz,erżaw e dochodów  ziem kujawskich, rocznie 

y o 00  grzywien płacili; a wypuściła tęż dz ie rż a wę  Pietra- 
szowi Mnłoszc z Malechowa, który za nią z mniejszą dla s ie- 
>ie, z. większą jednak dla skarbu publicznego korzyścią, 2 ,0 0 0  

C0 ofiarował (1). Dalszą względem podniesie- 
FlżłiieM • kr° j ° wych bogactw ustawą, wyświadczyła

znamienite ojczyźnie swój dobrodziejstwo. J e s t  nićm



pierwszy stalul dla żup kruszcowych, w szczególności dla żup 
olkuskich. Zapewnia on Elżbiecie czcstno miejsce obok brała, 
Kazimierza Wielkiego, urządzicicla żup solnych. Glównem 
wszakże jej zadaniem było przeprowadzenie sukccssyi żeńskićj. 
Pomyślnemu rozwiązaniu onego, zawdzięcza Polska swoje pó
źniejszą wielkość. Zważając zaś wszelkie okoliczności, musi
my niemałą część tćj zasługi przypisać matce Elżbiecie, przy
byłej do Polski głównie w zamiarze poparcia sprawy królewien, 
odjeżdżającćj z Polski skoro ta sprawa do skutku przyszła, 
znoszącćj dla nlój obecność osób, ku którym zresztą wstręt 
czuła; spotwarzonćj wreszcie na wieki dla tój sprawy od prze
ciwników następstwa żeńskiego (I).

Stał córkom Ludwikowym, jak już wiemy, najbardzićj 
ów niewczesny dokument z roku 1355  w drodze. Wypadało 
jakimkolwiek sposobem wydobyć go z rąk narodu. Ale wy- 
drzće komu przywilej, było wówczas niepodobieństwem., 
Przywilej, to najkosztowniejszy skarb onych wieków. Po 
relikwii, uderzał pićrwszy pokłon— pargaminowi. Nieroz- 
mnożony licznemi, jak dziś rozlicznych kancelaryj, odpisami, 
nicrozsiany po świecie drogą urzędowego dziennikarstwa, 
częstokroć w jedynym istniejący exemplarzu, stanowił ówcze
sny dokument nierzadko jedyny tytuł jakiejkolwiek własności. 
Udzielenie komuś przywilejowego pisemnego poświadczenia 
tój lub owej użyczonćj mu łaski, poczytywało się za dobrodziej
stwo, równające się podwojeniu tćj samej łuski. Toż nadzwy
czajnie drogo, niekiedy dziesięciną odniesionój przywilejem ko
rzyści, opłacano to cenne dobrodziejstwo. Uzyskany doku
ment spoczywał pod obroną grubych murów, straży, zamków, 
w najskrytszym schowku, w skarbcu, czyli jak wtedy mówiono 
„w komorze.” Kilku właścicielom wspólny, kilka osób wza
jemnie obowiązujący dokument, szedł, w kilkoro rozkrojony, 
w podział pomiędzy strony. Jeśli właściciel podróż daleką p o 
dejmował, pargaminowy skarb nikomu nicpowierzony, m ister
nie w suknię zaszyty, towarzyszył mu nieodstępnie na pier
siach, podczas gdy w domu tylko uroczyście, w obecności arcy
biskupa sporządzony odpis zostawał. Umierający przykazywali 
na łożu śmicrlclnćm, aby ich umiłowane w życiu, wygasające 
z nimi pargaminy, kładziono im do grobu w ręce skostniałe. 
Fałszerze dokumentów równali się, według słów bulli papieża

( I) Obacz Dopisek na końcu.



M a r t i n a  V,  „poganom, kaccrzom, żydom i antipapicżowi Bene
dyktowi XIII” . Czekał ich stos nieochybny, „pamięć przeklę
ta” . Niełatwo tedy było targnąć się na przywilej prawdziwy; 
niełatwo było królowi i królowćj zniweczyć pergaminową świę
tość narodu, spoczywającą od lat blizko dwudziestu w skarbcu 
krakowskim. Podjął się tego młody archidyakon i kanclerz 
krakowski Zawisza, syn wojewody krakowskiego Dobiesława.

Mając o przeistaczaniu losów całego narodu mówić, nie
wola nam mówić zaraz po królu i królowej o księdzu; bo tłem 
całego obrazu społeczności ówczesnćj była księżowska sutanna. 
W szystko co się działo, działo się przez księży, zwykle dla 
księży. Rzecz to wiadoma; lecz wiadomaż i cała rozciągłość 
tój rzeczy? Umiemyż wyobrazić sobie, jak dalece cale życie 
ówczesne z swoim strojem, językiem, obyczajem, stanem każdym, 
każdą chwilą istnienia, duchowną miało barwę? Cóż za różnica 
między skromnym widokiem dzisiejszego, tak nielicznego, ci
chego, w powszechności przykładnego duchowieństwa; a wi
dokiem jakiby nas zadziwił, gdybyśmy się naraz śród ducho
wnego świata średnich wieków znaleźli!...

Cała ówczesna ludzkość dzieli się statecznie tylko na du 
chownych i nieduchownych, kleryków i laików, inaczćj: na 
oświeconych i nieoświeconych, gdyż wyraz „kleryk” obejmuje 
zarazem wszelką uczoność wieku. Przy takim podziale rodu 
ludzkiego, o ileż duchowna jego połowa była wówczas nieobli- 
czenie większą od dzisiejszćj liczby kapłaństwa! W  jednćm 
mieście, jcdynćj cudzoziemczćj oząslce ludności tegoż mia
sta, parochowało po trzydziestu proboszczów z przełożonym. 
Oprócz urzędujących sług kościoła, snuły się wszędzie chmary 
kleryków bez obowiązku, tak zwanych „wagabundów". Gdy 
papićż Klemens VI przy wstąpieniu na tron papiezki, powsze
chną jałmużnę ubogiemu duchowieństwu ze skarbów popiezkich 
przyrzekł; zleciało się sto tysięcy takich duchownych w ę
drowców do Awinionu. A cóż za tłumy mnichów w każdym 
klasztorze! Co za mnogość klasztorów w każdym kroju! Co za 
namiętność zakładania coraz nowych zakonów! Któż, obeznany 
z nazwami głównych zakonów, zna dziś ówczesnych braci 
świętego Antoniego, braci z Fonleorand, braci Męki Pańskićj 
czyli Pozdrowienia Anielskiego, Jezuatów, różnorakich eremi
tów świętego Hieronima, Celestynów, Oliwclanów, Lollhardów, 
Beghardów i bez miar innych męzkich i żeńskich zakonników!



Sarmf zakonnicy bronili się od natłoku przybyszów ustanawia
niem pieniężnego okupu za przyjęcie do klasztoru. Papieże 
zakazywali wymyślać nowe zakony, „aby przez zbytnia onych 
rozmaitość, nic stało się zamieszanie w kościele Bożym'’. 
Wszystko napróżno! Każdy żonaty czy nieżonaty, świeckiem 
żyjący życiom pragnął bogdaj poza klasztornym, wolno po 
święcie zatrudnionym tereyarzem jakiego zakonu zostać. Owe 
roje wędrownych w trzynastym i czternastym wieku „Bracisz
ków ” (fratricelli),  pastuszków (Pastorelli) i biczowników, ja* 
kieś własne uliczne praktykujących nabożeństwo, były w zna
cznej części potępionemi przez papieżów odroślami zakonów 
żebrzących, wybujałością powszcchnćj namiętności duchownej. 
A nawet nicczujący jćj wcale, obojętni dla swojego zbawienia 
ludzie, z niemałą korzyścią udawali że są księżmi. Lecz takie 
snmozwańslwo groziło smulnemi następstwami; niemieckiego 
Begharda, za twierdzenie: iż człowiek świecki może rozumieć 
prawdy wiary tak dobrze, jak kleryk, spalono żywcem. Św ie
ckim, którzy święcenia przyjąć nic chcieli, niewolno było po
bierać nauk wraz z klerykami. Duchowieństwo strzegło za
zdrośnic wyłączności swojego wykształcenia, lubo samo mie
szało się we wszystkie sprawy świeckie. Wsiąknąwszy w sie
bie wszelkie żywsze umysły wieku, ludzkości, zalewał stan 
duchowny wzajemnym odpływem każdą czynności ludzkićj 
gałąź. Sama burzliwość czasu zamieniała biskupów w w o
jow ników , często w wodzów wyprawy. Nic naliczyć przy
kładów księży rycerskich. Księża pełniący urząd am bassador- 
s k i , stanowili prawie jedyny rodzaj ambassadorów. Czyto 
idzie o rokoszowe sprowadzenie Karola z Neapolu przeciw 
matce naszćj Jadwigi do W ęgier,  czy w kilkanaście lat po- 
źniój Henryka IV przeciw Ryszardowi li z Francyi do Anglii; 
W  każdym razie biskup głównym posłem i sprawcą. Księ
ża gospodarze, byli najlepszemi gospodarzami. Sam Kazi
mierz Wielki nic mógł dla dóbr królewskich w ziemi kra- 
kowskićj znaleźć lepszego zarządcy, jak późniejszego biskupa 
Bodzantę. A gdzież handlownik nad arcybiskupa Mikołaja, 
który własnemi okrętami prowadził nadzwyczajnie korzystny 
handel mąką i słoniną, aż do wybrzeży łlandryjskich. W  ogól
ności wszelki handel wzrósł na ręku kościoła. Uroczysto
ści kościelne zo swoim napływem pobożnych zewsząd gości$ 
bywały zwyczajnie* zarazem jarmarkami. Klasztory trudniły



się wyrobem sukien. Mnich według powszechnego podania 
wynalazł proch; długo tćż po większćj części mnisi go przy.-i 
rządzali. Pożarem z celi alchcmicznćj w klasztorze św. Trójcy,, 
gorzał raz Kraków. Księdza znajdujem budowniczym zamku; 
włodzimirskiego; ksiądz dzierżawi żupy wielickie. Prałaci, 
biskupowie, dążyli później do g^iągnienia dostojeństwa udziel
nych książąt świeckich. Niedość żc biskup, wrocławski ku
pnem ziemi grotkowskićj, a biskup krakowski uksiążęcił się ku
pnem siewierskiój, ależ nawet proboszcz z Sielunia urościł sor 
bie prawo do mitry świeckiój i do późna jako książę sielunski» 
directum dominium , nad okoliczną szlachtą wywierał. Osobli
wie/. w tę wyższą szlachecką świeckiego społeczeństwa sferę, 
cisnął się wpływ duchowieństwa. Najpoważniejsze głosy owe
go czasu wmawiały w szlachtę „że jak w jaju żółtko nie może 
istnieć bez białka, ani łóż białko bez żółtka, tak nie mogą istnićć 
księża i panowie bez siebie." ŻCląd każdego pana otaczała 
ćma księży, kapelanów, kleryków: onito z nim się modlili, 
oni mu listy pisali, oni go śpiewaniem przeróżnych piosnek 
świeckich, czytaniem starych romansów, opowiadaniem przy
gód, rozweselali. XV każdćj chwili, w każdćm miejscu natrą- 
cał ci się ksiądz, zawadzał ksiądz. Czuli to ciężko spółcześni. 
Konslancyeński przeciwnik Hussa, sławny kanclerz akademii 
paryzkićj Gerson, uskarża się gorzko na mnogość i rozmaitość 
zakonów, „które całemu społeczeństwu nieznośnym są cięża
rem " . A sam Huss sarka: „Putrzcie!;burgrabią —ksiądz; prze
łożonym tabuli krajowej— ksiądz; najwyższym sędzią— ksiądz; 
podkomor/ym— ksiądz; królewskim kuchmistrzem — ksiądz; pi
sarzem ziemskim ksiądz". A dzisiejszy dziejopis owych cza
sów, wtóruje: „mógł jeszcze dodać: wodzem naczelnym — ksiądz; 
najwyższym kanclerzem— ksiądz". Było to w jedynym kraju, 
w jedynćj Pradze, pod królem nieprzychylnym duchowieństwu, 
A jak Czechy, tak lóż cała ludzkość świecka, jak sekretarz J a -  
giełłowego szwagra, cesarza Zygmunta prawi: „była przydu-  
szonu  od duchowieństwa". W  takim stanie wszelka krew ży
cia biła nienaturalnie W duchowną część ciała narodowego. 
Onato wniosła óliarami pobożuemi trzecią część W ęgier w po
siadanie duchowieństwa. Królowie czescy musieli wzbraniać 
dalszych zapisów dóbr kościołowi. Nawet w Polsce uciekał 
się obyczaj ziemski do podobnego środka. " Mimo to, pły
nęły, ziemia i złoto niepohamowanym prądem w morze d u -



chownc. Nikł nic wychodził z kościoła, nic zostawiwszy brzę
czę cćj ofiary na ołtarzu. Takie jałmużny stanowiły znaczną 
część dochodów parafialnych. Plebanowie ustronnych kościół
ków znachodzili u stopni sielskich ołtarzy znaczne majglki, 
dozwalajęce im opuścić swoję zneiszę domowę, udać się na 
wieloletnią naukę za granicę, wyjść na biskupów, na panów. 
Nuż zipie góry rosnące z jałmużn odpustowych, z ofiar mi
łościwego lata! Bez względu na straszną dżumę, która po 
święcie grasow ała ,  bez względu na trudność podróżowania, 
wysyła nicludna podówczas Europa w jednym roku (1 3 5 0 )  
wraz z naszym Ludwikiem, w zimie jeden milion i 1 2 0 ,0 0 0 ,  
na wiosnę dalszych 8 0 0 ,0 0 0 ,  z końcem lata jeszcze 2 0 0 ,0 0 0  
pielgrzymów do stolicy św. Piotra. A każdy przynosił da
tek ofiarny, który w książęcych, królewskich ręku ważył ty
siące. Toż, gdy nieco poźnićj najwyższy poborca summ od
pustowych, komornikowi papieża Bonifacego IXgo z uzbiera
nych pieniędzy odpustowych liczbę, w domu bolouskiego ban
kiera składał, trwały rachunki przez dni 16. Było więc z cze
go zostawiać przy śmierci, jak papićż Jon XXII, jeśli rozrzu
tność nie strwoniła, po 2 8 ,0 0 0 ,0 0 0  gotowizną i kosztow no
ściami w komorze apostolskiśj. Ale i podrzędne stolice ducho
wne nie biedowały. Biskup wrocławski zwał się powszechnie 
„złotym biskupem". W  spisie skarbów i kosztowności jedynego 
kościoła gnieźnieńskiego, chowanych czasu wojny w twierdzy 
chęcińskićj , pomiędzy mnogością innych naczyń, k rzyżów , 
obrazów kruszcowych, liczono samych kielichów złotych 4 0 0 .

Jakoż potrzeba było w istocie lak licznych skarbów, tak 
zapaśnćj zbrojowni kościelnćj. Nadmiarowi bowiem ofiarni- 
czćj, jałmużniczącój nabożności ludzkiej, odpowiadał nadmiar 
najrozmaitszego nabożeństwa kościelnego. Gdy cała ludzkość 
w pieluchach kościelnych spoczywała, całe tćż życie było nie
ustającą uroczystością niedzielną. Ileżto coraz nowych, coraz 
okazalszych świąt i obrzędów! W  przeciągu lat dwudziestu 
weszły w powszechniejszy zwyczaj trzy nowe uroczystości, 
jakolo: św. Trójcy, włóczni i gwoździ krzyżowych, i nojsolen- 
niejsza ze wszystkich, Bożego Ciała. Dla uzupełnienia siedmiu 
świąt Matki Boskićj, dodano w tych czasach do dawnych pię
ciu dwa nowe, tojest: upowszechnione przez papieża Urbana VI 
święto Nawiedzenia, a przez Grzegorza XI, święto Molki Bo
skiej Gromnicznćj. Dawne i nowe uroczystości tworzyły ra



z cm nieprzerwany prawie łańcuch świąteczny. Wszystkie p o 
mniejsze święta Chrystusa Pana, jakoto: święto Obrzezania, 
Trzech Króli, Wniebowstąpienia, Bożego Ciała i Zmartwych
wstania, obchodziły się z równą jak dzisiejsze święta Bożego 
Narodzenia, Wielkiój-Nocy i Zielonych-Świątek solennością; 
tojest kościół przypisywał im trzydniowy przeciąg, a pobo
żność chrzcściańska czciła niektóre po cztery, po osm dni. 
Prócz tych, zalecały statuta kościelne aż nazbyt skorej ochocie 
ludzkićj 37  świąt powszechnych, tudzież kilka miejscowych, 
jakoto: święto patrona dyecezyi, patrona każdćj parafii i t. d. 
Dodajmyż do tego uroczystości patronów różnych klass społe
czeństwa. Miał go stan każdy: rycerze, św. Jerzego; teologo
wie, śśw.: Jana, Tomasza i Augustyna; prawnicy, św. Iwona; 
lekarze i aptekarze, św. Kosmę i Damiana; filozofowie, mówcy, 
poeci, św. Katarzynę; malarze, św. Łukasza; muzycy, św. Cecy
lią; kupcy, św. Frumencyusza i Guidona; studenci, św. Grze
gorza. Od powietrza chronili śśw.: Antoni, Roch, Sebaslyan, 
Adryon i Krysztofor; od epilepsyi św. Walenty; od febry św. 
Pctronella; od bólu zębów św. Apolonia; od kamienia św. L i-  
boryusz; i t. d. Każdy człowiek miewał jakiegoś szczególnie 
wielbionego orędownika w niebiesiech, a każdego patrona 
święto doznawało ze strony zwolenników, nie cichój jak dziś, 
lecz głośnćj obrzędowćj, processyonalnój czci. Wszystkie zaś 
święta urzędowe w liczbie sześćdziesiąt, wszystkie niedziele, 
wszystkie święta patronów, wszystkie nadto wigilie i oktawy 
zliczywszy i liczbę onych z liczbą dni w roku porównawszy, 
znajdziemy w istocie każdy dzień świętem, całe życie ówczesne 
nieustającym obrzędem religijnym. Wreszcie nawet anti-reli- 
gijne uniesienia, wybuchy gniewu, wychodziły w duchownśj 
sukience na świat. „Na pięć ran boskich!"; „na krew Pań
ską!"; „na myckę świętego Antoniego!"; brzmiały zwyczajne 
przekleństwa. „ W  Imię Boże!" bywało co trzeci wyraz po- 
wtnrzanćm przysłowiem. Niektóre wyrazy dzisiejsze, mogą 
tylko wyjaśnieniem swego duchownego pochodzenia zrozumia
łości nabyć. „Sine cura" naprzykład, była niegdyś wyłączną

uchowieństwn przyjemnością, oznaczając prebendę „bez obo- 
> w sprzeczności z prebendą „cum rura” z obowiązkiem. 

Gdyż jak wiadomo, pożywano bardzo wiele duchownego chic
ha, nieobciążonego żadną wzajem wysługą. Możność korzy
stania zen nic wymagała koniecznie wyższych święceń kapłań-
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skich; owszem niezmierne rozprzestrzenienie się wielosto
pniowego stanu duchownego dopuszczało, iż nawet wyższe do
stojeństwa kościelne stuły otworem niewyświęconym, niekiedy 
świeckim wcale osobom. Opat nicbędący wcale kapłanem, 
jest pospolitym owego wieku charakterem. Nawzajem kapłani 
żyjący z synekury, zajmowali się sprawami świeckicmi,polityką. 
I takiegolo głównie interesom rzqdowym oddanego męża stanu, 
mamy w młodym księdzu Zawiszy, ambitnym kanclerzu kra
kowskim, którego królowa Elżbieta do unieważnienia dokumen
tu królewskiego z roku 1355 użyła.

Należał on do jcdnćj z możnych rodzin, jakie w M alo- 
polsce rej wiodły. ' Gniazdem jćj było miasteczko Kurnzwęki 
w województwie sędomierskićm po lewym brzegu Wisły, w bli- 
zkićm sąsiedztwie Oleśnicy, gniazda Oleśnickich herbu Dębno. 
Kurozwęccy mieli w herbie Różę, a zwoływali się pod chorą
giew hasłem Poraj, brzmiącćm także wtedy w ich wsiach ro 
dzinnych, gdy czasu gwałtów kmieci zgromadzić chciano. Oj
ciec Dobiesław, siedział od lat kilku na województwie krakow- 
skióm. Jeden z synów Krzcsław, kasztelanii w grodzic san -  
deckim, drugi nasz Zawisza, bystrego umysłu, ambitny m ło
dzian, obrał zawód naukowy. Synom rodzin możnowładnych, 
poczytywano to czasem za złe. W u czo n o śc i  dzieci królew
skich i własnych synów, upatrywała rubaszna wiclmożność 
szlachecka zagrożenie obyczajów starodawnych, skazę równo
ści w narodzie. Gdy młody Zawisza pracy umysłowój się od
dał, chodziło już tylko o to, aby mu potęgą rodu jak najprę- 
dzćj do zaszczytów dopomódz. Potęgę familijną składali wów
czas niełylko bliżsi krew ni;  cała rzesza najodleglejszych 
bratanków, cały orszak ich „chlebojedzców“  i popleczników, 
cała społeczność jedno-herbow a, stały jako tak zwani „przy
jaciele", za popieranym przez siebie „bratem i klejnolnikiem". 
Poparcie Zawiszy wróżyło tćm pomyślniejszy skutek, iż ówcze
sny biskup krakowski Bodzanla był spólnego z nim „szczytu" 
czyli tarczy herbowćj, Różycem. Innego możnego ..przyja
ciela", acz nie spółklejnotnika, miał wojewodzie krakowski 
przez całe życie w późniejszym biskupie poznańskim, Miko
łaju z Kurnika, „c ech u "  Łodzią (1 ) .  Nadzwyczajny rozum,

(I )  Dzisiejszy steryotypowy „herb” zwano dawniej „erbem " 
„piątnem ” „ceciicm” (Paprocki Herb. 6, 7, 8) „szczytem ”, „zna
kiem".



jaki najzajadlejsi przeciwnicy Mikołajowi przyznaję, każe nam 
w jego druhu, Zawiszy, godny przyjaciela, pobratni wnioskować 
umysł. Sam Mikołaj chwalił się, iż Zawisza wszystko czego 
później dostąpił, jemu zawdzięcza. W  takim więc stanie rze^ 
czy opróżnił się archidyakonat krakowski. Bylto znakomity 
w hierarchii kościelnćj urząd sędziego duchownego i wizytatora 
dyecezyi, Wglądającego w uzdolnienie naukowe i obyczaje ple
banów. Posiadł go już był ksiądz Jan z Buska, gdy wtćm 
wojewoda Dobiesław, biskup Bodzanta, całe stronnictwo Za- 
wiszowe, gwałtownie nań natarli, aby go ustąpił Zawiszy. 
Uczynił co musiał: Zawisza został archidyakonem. Odtąd
widzimy go wraz z przyjacielem Mikołajem, obecnie probo
szczem przy kościele Panny Maryi i kanclerzem wielkopolskim, 
u dworu Kazimierza Wielkiego. Lubo stary Kazimićrz, mło
dego, nieco lekkomyślnego archidyakona, jak łatwo pojąć, nie
zbyt szanował; bywał on przecież do poważnych prac używa
nym. Kazimierzowski s ta tu t  żupniczy wymienia Zawiszę po
między swemi najpićrwszemi ,,kompilatorami*1. Jakoż wszy
stkie jego późniejsze czynności polityczne przypominają szkołę 
Kazimierzowską, szkołę młodszego pokolenia. Panujący tam 
duch gorszył starą szlachtę i duchowieństwo. Przyczepione 
przez panów Kazimierzowi imionisko „kró l kmieci**, płynęło 
goryczą żółci. Wspomnienie Kazimierzowskiej rady krzesiwa  
i hubki, dane kmieciom przeciwko dziedzicom, słusznie bolało. 
Księża przypominali sobie z oburzeniem zabójstwo Baryczki 
i zmuszenie poddanych biskupich we wsiach sędomicrskicli 
z rozkazu królewskiego do danin i robocizny.

Zlćmwszystkiem, tak opieka nad ludem, jak chęć pocią- 
gnicnia uprzywilejowanych dóbr kościelnych do porównego 
udziału w ciężarach publicznych miały sprawiedliwość, miały 
spółczucie całego nowszego pokolenia za sobą. Hołdował im 
Kazimierz, hołdowały im wszystkie jaśniejsze umysły wieku, 
a między temiż i nasi dwaj przyjaciele. Osiągnąwszy poźnićj 
stolice biskupie, Mikołaj poznańską, Zawisza krakowską, oka
zali się obaj nieprzyjaciółmi przywilejów kościelnych; obaj piór- 
wsi ze wszystkich biskupów polskich, kościelne dobra swych 
dyecezyj „p o d  jarzmo corocznych daniu wtłoczyli*6. Mikołaj 
„rozniecał nadto nieskończone między szlachtą wielkopolską 
a w iejsk im  gminem, waśnie**, przywodzące w pamięć ową radę 
K azim ierzow ską, ile żc „gęste  pożary6* z nich wyniknęły. Atoli



takie postępki, takie nowoczesne sympatye, stawiły archidya- 
korta i proboszcza Panny Maryi, jako księży, w sprzeczności 
z własnym stanem; jako szlachtę, w sprzeczności z surową dla 
kmieci wiclkopolszczyzną starodawną. Ztąd u fanatycznych 
księży, u żarliwych W ielkopolan, biada pamięci obudwóch. 
Zwłaszcza gdy nad sprawę duchownych i szlacheckich podda
nych, wyższa wytoczyła się sprawa, sprawa żeńskićj sukcessyi 
tronu. Dla jej uistoczenia należało dworowi przynajmniej głó
wnych urzędników koronnych przychylność zjednać; tymcza
sem podkanclerstwo krakowskie spoczywało w ręku namię
tnego Wielkopolanina archidyakona gnieźnieńskiego, kronika
rza, Janka z Czarnkowa. Po długich więc zatargach, w których 
królowa Elżbieta bannicyą na Janka rzucić musiała, a on, 
wbrew bannicyi do Wielkopolski wróciwszy, nawzajem wyklął 
królową; wydarto wspólnemi całćj rzeszy Rożyców usiłowa
niami podkanclerstwo Jankowi, a poruczono Zawiszy. W r e 
szcie postąpienie przyjaznego dworowi kanclerza Janusza na 
arcybiskupstwo gnieźnieńskie, posunęło Zawiszę na kancler- 
stwo. Podkanclcrstwem zaś chciała królowa, jak się zdaje, 
ułagodzić rodzinę niespokojnego Janka, powierzając je  ponoś 
jego bratu Szymkowi.

Ambitny Zawisza stanął wpół drogi życzeń. Kancler- 
slwo ceniono oddawna jako jedno z najzaszczytniejszych do
stojeństw. Pieczęć kanclerska, w ogólności wszelka pieczęć, 
była przedmiotem czci bałwochwalczej. Mówiliśmy już o ów- 
czesnój świętości dokumentów; owoż główną rzeczą, sercem 
dokumentu, to jego pieczęć. Większa część ówczesnego nie
piśmiennego świata, umiała z całego dokumentu tylko jego 
pieczęć przeczytać, poznać. Do podwładnego „grododzierż
cy” przynosi oszust pićrwszą lepszą kartę pargnminową, mie
niąc ją listem od pana. W  tym liście ma być rozkaz poddania 
zamku dowództwu i orszakowi nieznajomego. Rycerski g ro
dodzierżca „nic umiał wprawdzie czytać”, opowiada kronikarz, 
„lecz znał się doskonale na pieczęciach”, a u fałszywego szpar
gału, będącego w ręku oszusta, wisiało w istocie pieczęć pań
ska. Przypatruje się tedy ze znawstwem woskowemu go
dłu i każe sobie odczytać słowa rozkazu. Oszust wygłasza 
napozór z pergaminu, w rzeczy z pamięci, najdobitniejsze zle
cenie otworzenia bram zamku; poczćm rycerz zaspokojony pie
częcią, poddaje zamek. A zaspokajając nieumiejętność czyta
nia, służyły pieczęcie nieumiejącemu pisać za jedyny surogat



pisma. „Ktoby podpisać nie umiał, pieczęć przyłoży” , s tano
wi prawodawca. Przypuszczano wtedy, że każdy może mióć 
swój znak pieczęciowy, swoje „piętno” , tojest swój herb. 
Nawet wyświecana z miasta czarownica niemiecka, przyrzeka
jąc na piśmie nigdy więcój w okolicy nie pojawić się, przepra
sza, iż w przypadkowym braku własnćj pieczęci, pozwala dwom 
szanownym mieszczanom przyłożyć swoje za nią. Mieszcza
nom pieczęci odmawiać nikt nie pomyślał .

Jak powszechno była nieumiejętność pisania i czytania, je- 
dnćin słowem ciemnota, główno źródło tych znaków pieczęcio
wych, piątn, herbów; tak powszechne było ich używanie, tylko 
jeszcze nieustalone. I tak naprzykład: przed śmiercią ojca 
wzbraniało prawo synom używać innój niźli ojciec pieczęci; po 
śmierci ojca, mogli to czynić. Powszechna tćż panowała nie- 
jednostajność, niepewność herbów, nawet krajowych. Jeszcze 
niebardzo dawnemi czasy Władysław Plwacz używał orła, Prze
mysław trzech lilij, jego brat Bolesław smoka pod stopami ry
cerza; zapewne świętego Jerzego. Przemysław Iszy czy ligi na
przód lwa, potem na tarczy orła, na proporcu zaś lwa i lilii. 
Podniesionego przez króla Przemysława dla całej Polski orla, do
piero Łokietek ustalił. W szelako, jakkolwiek niestałe i zmien
ne, uderzały przecież te znaki świeższą wówczas fantazyą ludz
ką, tajemniczym urokiem. Brała ona chętnie znak za rzecz, 
pieczęć za samą osobę; ztąd taż sama cześć dla pieczęci co 
i dla osoby. Rzucenie jój o ziemię, lżące właściciela, podlega
ło surowćj karze. „Hańbicie uczciwą pieczęć miejską” pi
sze do rajców slolpeńskich znany światu lichwiarz, zakon krzy
żacki, oburzony nieoddaniem w terminie zaciągnionego przez 
miasto długu. I taż sama troskliwość o bezpieczeństwo pie
częci, jak o bezpieczeństwo osoby. Miano ją zawsze przed 
oczyma, na palcu. Pierścieniowy kształt „sygnetu" , tojest 
pieczęci, zamierzał ułatwienie trzymania jój ciągle w ręku. 
j?Naszćj wielkiój pieczęci”,  mówią Krzyżacy w liście „n ie  po
wierzamy żadnemu śmiertelnikowi, lecz kryjemy ją  w dzień 
1 -w noc. Pod zamkami”. Jakoż samemu sposobowi używania 
pieczęci, towarzyszyły tysiączne względy i formalności. Zale
żało wiele na tćm, czy pieczęć na zwykłym białym, czy na czer
wonym wybito wosku. Pozwolenie miastom wosku czerwo
nego, oznaczało szczególną łaskę królewską. Bohaterskióm od
zyskaniem ulraconój w boju chorągw i, dobiła s ię  tćj łaski cała



szlachta sieradzka. Zresztą tylko magnaci i urzędnicy ziem
scy śmieli pieczętować się znakiem czerwiennym. Owę wiel
ka pieczęć przykładali Krzyżacy tylko u listów do papieża 
i cesarza. Już od czasów królów Przemysława i Łokietka 
rozróżniano pieczęcie majestatyczne, wyobrażające cała osobę 
królewska na tronie z berłem i jabłkiem w ręku, od mniejszych 
o samym herbie państwa. Wielkie pieczęcie, duże krążki wo
sku, na jedwabnym sznurze lub pargaminowym rzemyku u do
kumentu wiszące , niekiedy w blaszanej puszce zamknięte, 
miały z obudwóch stron wyciski, tak zwana kontrasygillacyą. 
Aby utrudnić fałszerstwo, stwierdzała kancelarya królewska 
dawne przywileje, druga i trzecia pieczęcią- W  ogólności 
im więcćj pieczęci, tćm ważniejszy dokument. Sto dwanaście 
było niektórym aktom zamało. Soborowi konstaneyeńskiemu 
przesłali hussyccy Czesi okryte pismem „skóry ogromne, ob
ramowane wokoło wieńcem pieczęci zdumiewających swoja 
mnogością”. Po śmierci każdego króla, kruszono przy po
grzebie gipsowe modele jego pieczęci. Wyrzezanie nowych 
powierzano zaufanym osobom, nierzadko biegłym w kwilriacćj 
podówczas sztuce złotniczej dostojnikom, vicekomesom, ka
sztelanom. Zasługa sporządzenia pieczęci , równająca się 
w takim razie zachowaniu głównego grodu prowincyi, otrzy
mywała przynajmnićj wieś w nagrodę. A trwało to rzezanie 
tak długo, iż niekiedy najważniejsze dokumento zamiast pie
częci, zawierały tylko przyrzeczenie nieochybnego jej przywie
szenia, skoro narzędzie sporządzone zostanie. Nowym pie
częciom zapewniano w osobnym dopisku takaż sarnę moc i po
wagę, jaka miały stare stracone.

Gdy więc narzędziu, gdy sporzadzicielowi narzędzia, tak 
znamienite służyły względy: snadno zrozumićć, jak wysoka by
ła dostojność urzędnika Zawiszy, który władał narzędziem, k tó
ry, jak się zdarzało, mógł go temu lub owemu dokumentowi 
odmówić. Wszakże mimo swoja znamienitość, nie zrzekał 
się nowy kanclerz przywileju swoich lat młodych i czasu w k tó
rym żył, tojest: lekkićj, wesołćj myśli, żądzy bawienia się. 
W  tćj mierze myliłby się każdy, ktoby płocha światowość, na
wet rozpustność którćjkolwiek z ówczesnych postaci history
cznych, kładł jedynie na karb indywidualnego usposobienia. 
Stosownie do przysłowia o blizkiem powinowactwie wszelkich 
ostateczności, były wspomnione przywary przeważna cecha wie



ku wygórowania duchowieństwa. Owszem, samo duchowień
stwo trzymało prym w powszechnej książąt, szlachty, miast, 
„kleryków i laików" wesołości. Przyjdzie o niej często j e 
szcze przemówić. Tu przypomnimy tylko znaną wesołość dwo
ru Elżbiety. Bawiący przy nim Zawisza, nie potrzebował mićć 
wrodzonćj sobie namiętności do wszelkich uciech światowych, 
aby na imię lekkomyślnika zasłużyć: toć wszyscy jego spół— 
cześnicy są zarównie płochemi światcwcami, trzpiotami.

Najmilszą z niewinniejszych zabaw polskiego duchowień
stwa, polskich owego czasu biskupów, była muzyka, były śpiew
ki światowe. Jan Łodzią biskup poznański, autor wielu hy
mnów pobożnych, nie znał chwil szczęśliwszych nad owe „gdy 
sobie doma gwoli wesołości na cytarze przygrywał". Arcy
biskupa Mikołaja nie zadawalniał jeden instrument muzyczny. 
Lubiący także cytarę, rozkoszował przecież najchętniej w gwar
nym „luteń, trąb, piszczałek i reszty gędziebnych narzędzi chó
rze".  Nawet godnością opata udoslojniony, kantor klasztoru 
żagańskiego „wracał rad do pulpitu na chórze i na organach 
sobie przygrywając, wesołe często piosnki w kole zebranych 
mnichów śpiewał. Jak ów biskup Jan Łodzią, składało wielu 
biskupów, acz zresztą nicuczonych, łacińskie do śpiewu rymy. 
Celował w tóm osobliwie biskup wrocławski Konrad. Poznań
ski biskup Stanisław Ciołek, niewielkiego rozumu, a żartowniś 
' krotofiinik, tylko swojćj przyrodzonej poetyce podkancler- 
stwo zawdzięczał. Przerwę między jedną a drugą w biesiadni— 
czćm kole brzmiącą nutą wesołą wypełniały znane już pod tąż 
nazwą „facecye i dykteryjki" wesołych księży. Nie było koń
ca żartom i śmiechom, „gdy pretendent do arcybiskupslwa gnie
źnieńskiego, kujawski biskup Kropidło, pełen facecyj i dykte- 
r Yek, w książęcem gronie, przy uczcie, jął przypowiadać i ba
raszkować. Ani pląsów nie wzdrygał się taki miody wesoły bi
skup." Magdeburskiemu biskupowi pozostał od nich przydo- 

„Skoczek". Potrzebny do pląsów światowy, a zgodnie 
z ówczesnym smakiem, jaskrawy i różnobarwny strój, nadał 
znanemu biskupowi warmińskiemu Janowi, przydomek „P s tro -  
katyc. Za kusym strojem i pląsem, szło nicuniknionćm na
stępstwem, zalotnictwo......

Owoż takim strojnym, śmiejącym się, do śpiewki i facecyi, 
do pląsu i zalotów ochoczym, w koniach i dwornosci rozmiło
wanym światowccm, wyobraźmy sobie naszego kanclerza, przy 
wesołym dworze Elżbiety. Lekkomyślność czasu zrobiła go



chcąc nie chcąc płochym, a przyrodzona krewkość, namiętność, 
rozpłomieniała wszelką płochość w rażący zbytek. S tro jn i- 
siostwo posuwało się u niego, jak to późnićj obaczym, do ba
jecznego w onych czasach przepychu. Zalotniczość przekra
czała granice ostro inćj przyzwoitości; bo tylko tę przesa- 
dność i otwartość poczytują mu głównie za winę. Sam jego 
nieprzyjaciel zarzuca mu nictyle istotę grzechu, ile żc „nie
ostrożnie" grzeszył. Swoją gorszącą nieprzezornością, swe- 
mi zbytkami, naprzykrzył się Zawisza nawet pobłażliwćj Elżbie
cie. Strofowała go ona nieraz surowo. Pragnęła nawet szcze
rze pozbyć się jego obecności u dworu. Wszelako powierzo
ny mu urząd kanclerski, potęga domu i przyjaciół, tak potrze
bna w przeprowadzeniu zmian politycznych, przedewszystkićm 
zaś śmiałe, stanowcze przyrzeczenie Zawiszy, iż wymoże u szla
chty zwrócenie owego niepomyślnego przywileju z roku 1355, 
kazały patrzść przez szpary. Co więcćj, Elżbieta musiało co
raz nowemi przywiązywać go sobie łaskami.

Jakoż był Zawisza mocen spełnić, co przyrzekał. Najnie
bezpieczniejszy opór następstwu kobićt stawiła Wielkopolska. 
Miększa, nowomyślna Małopolska, przychylna wszelkim refor
mom, już w statucie wiślickim możność dziedziczenia płci żeń- 
skićj w braku męzkićj przyznawszy, nie miała do bezwarunko
wej oppozycyi powodu. W pływ  całego możnowładczcgo rodu 
Kurozwęckich mógł ją do reszty skłonić. A podczas gdy oj
ciec wojewoda, brat kasztelan, brataniu i przyjaciele zamysłom 
dworskim do serc Krakowian drogę mościli; wierny druh 
i główny poplecznik Zawiszów, wielkopolski kanclerz Mikołaj, 
jednał im u „ Polaków“ stronnictwo. Zrozumiałem więc oka
zuje się śmiałe zobowiązanie się Zawiszy. Lecz żadna wów
czas przysługa, żaden dług wdzięczności nie obszedł się bez 
lichwiarskićj nagrody. W  średniowiekowćm społeczeństwie, 
chęć zysku nie znała granic. Jak żołądek dziecinny, tuk chci
wość młodego w one czasy narodu, miała wilcze zęby, wilczą 
żarłoczność. Gwałtowniejszy ród Wielkopolan plądrował nie
kiedy po gościńcach, polerowniejsi panowie małopolscy, wy
muszali nu książętach ogromne myto przekupstwa. Tylko 
sprzedajności małopolskich doradców Kazimierza Wielkiego, 
karmionych ustawicznie darami zamków i posiadłości, corocz- 
nemi pensyami, winien był król Ludwik osiągnicnie tronu pol
skiego. Przcdajność elektorów niemieckich unieśmiertelniona



pozostałem! kwitami, wyniosła jego spółczcśnika W acława na 
tron  cesarski. Nawzajem Wacławów brat, cesarz Zygmunt, 
wystawiał na targ przywileje, kraje, przymierza. W  wieku ja
wnego w Niemczech sprzedawania szlachectwa, w całej E uro 
pie odpustów i zbawienia, wszystko było sprzedajne. Nic dziw 
zatóm, że i Zawisza pomoc swoje skorzyścić pragnął. Koszto
wała ona nadmiar drogo Elżbietę ; najmniejszą ofiarą były 
przyrzeczenia wyższych dostojeństw. Synowi, kanclerzowi, pa
dła obietnica pierwszego opróżnionego b iskupstw a; ojcu, 
wojewodzie, kasztelanii krakowskićj, a innym panom, innych 
urzędów. Nieufność sprzedajnego pokolenia żądała na każ
dą z obietnic dokum entu ; oprócz którychto pargaminowych 
zaręczeń, płynęła na wszystkie strony brzęcząca gotowizna. 
, ,Wszystkim wielmożom sypał król Jegomość hojnie pićniądze". 
Tyłą wspólnemi króla, królowej, Zawiszy, jego rodziny i przy
jaciół zabiegami, przepnrlo wreszcie zamiar. , , Stało się" ,  m ó
wi z zwięzłością g n i e w u  niechętny tćj sprawie kronikarz wiel
kopolski, jedyny zwiastun tćj wielkićj wiadomości, ,,iż pokre
wieństwem, złotem i przyrzeczeniami uwiedzeń! panowie, ze
zwolili na złamanie dawnego listu swobody1*. Na zjeździe 
w Koszycach, pierwszym  z dwóch w lómże mieście odbytych 
zjazdów, mało zwyczajnie uwzględnianym, uznano pierworodną 
córkę Ludwika, Katarzynę, dziedziczką korony polskiej (1).

Zawisza dopełnił d z ie ła : ambieya króla Loisa i jego
kanclerza pasła się najpiękniejszemi widzeniami przyszłości. 
Królowi uśmiechało się ziszczenie jego marzeń o trzech posa
gowych koronach; kanclerz widział się w duchu biskupem, księ
ciem kościoła. W tćm  na kwiecistym obrazie ludzkich rojeń 
ukazał się palec Boży. Obrał on sobie rodzinę andegaweńską 
za widoczną igraszkę swoję. Nie było domu, na któryby losy 
zlały tyle łask i fortuny; nie było domu, któremuby one mic-

( ł )  Możnaby wnosić, że to stało się roku 1373. Powodem  
wniosku je s t wiadomość podana przez Czackiego, (Dzieła I, 297), 
jako  roku 1373 i 1374 celniejsze miasta dały Ludwikowym córkom 
przyrzeczenia wierności. Takie dokumenta miejskie z roku 1374 
były zapewne skutkiem zawartej w tymże roku ugody koszyckiej. 
D okum enta z roku 1373 zdają się przypuszczać podobnąż ugodę 
roku 1373, wcześniejszą od koszyckiej, właśnie tę o której obecnie 
wzmianka.

Tom Ul.- Lipiec 1853.



szały srożój wszystkie zamysły. W  cóż. obróciły się plany 
Ludwikowcgo ojca, Karola, rojącego o trzech synach i trzech 
królestwach? Równą z bajki gminnćj nicością rozwiały się 
rojenia syna, Ludwika, o trzech córkach i trzech posagowych 
koronach. Gdy właśnie teraz, przyjęciem córki Katarzyny na 
tron polski, główna zapora ich przejścia w życie usunięta zo- 
slała; zdarzył się wypadek, który je nagle zniweczył:— króle
wna Katarzyna umarła. Marzenie Ludwika ochromiało. Po
zostały mu tylko dwie koronne głowy w rodzinie: tćmci go
reć ćj uderzyło serce ojcowskie chęcią zapewnienia im tronów. 
Atoli śmierć obranej przez Polaków następczyni, wróciła im 
dalszą swobodę; zaszła tedy potrzeba nowych trudów. W p r a 
wdzie dzieło Zawiszy odjęło przedsięwzięciu najprzeciwniejszą 
mu Cfięhę niezwyczajności, złamało raz przeciwnika, nadto 
mogłp ono liczyć i nadal na pomoc stronnictwa Zawiszowego, 
na przychylność Małopolan ; lecz niespodziany powrót do 
pierwotnego stanowiska, podniecał oporność przeciwnćj s t ro 
ny dp tćm sroższćj zapalczywości. Pokonało ją dopiero no 
drugim  zjaździe w Koszycach najgwałtowniejszych środków 
użycie.



D O P I S E K .

O charakterze siostry Kazimierza Wielkiego, Elżbiety.

Przeciw wszelkim dowodom zacności charakteru Elżbiety, stoi 
jedyne świadectwo archidyakona gnieźnieńskiego jej nieprzyjaciela, 
mszczącego się na nićj za proces względem zadanego sobie przonie- 
wierstwa i za bannicyą z królestwa. Jeszczeć i to jedyne świadectwo, 
ograniczająco się zresztą na same frazosa łające, bez faktów istotnój 
w czćmkolwick przewiny, nic zgadza się z samóm sobą. Wyrzucając 
bowiem królowćj protegowanie rozpustnego Zawiszy, nadmienia sam 
archidyakon wyraźnie, że bardzo często strofowała go królowa. „Quem 
ul dicitur, ipsa sepissime arguebat de factis instabilibus", żu „dla pe 
wnych dokumentów, których król Ludwik panom polskim udzielił, 
a które Zawisza wydobyć od nieb przyrzekał, musiała cierpieć go"; 
„quem licet eodem regina de curia sua evadere cupiebat, tamen quia 
quasdam litteras per filium suum dominum Ludovicum regnicolis Po
łonino datas rehabere affectabat id circum ipsum toleravit "  Jakże
daleko od tego „strofowania’’ Zawiszy, od lego „cierpienia” go dla wa
żnych politycznych przyczyn u dworu, aż do garnradztwa między mło
dym prałatem a sędziwą, pobożną, od surowo-moralnego syna pokor
nie szanowaną, od papieżów sławioną, codziennie (jak z testamentu 
okazuje się) na brewiarzu modlącą się, ośmdziesięeio-letnią królową! 
Wszelako staropolska, a nadto kapłańska niechęć przeciw niewiastom 
i wszelkim rządom niewieścim, maniera amplifikacyjna, mnożąca nie
potrzebnie wyrazy, u w końcu zawsze przeistaczająca niemi przyro
dzoną barwę wypadków, wreszcie właściwa Długoszowi złośliwość, 
skłoniły tegoż pisarza nictylko do uwierzenia oszczerstwom archidya
kona i przyjęcia ich do swój historyi; lecz owszem do tćm czarniej
szego, systematyczniejszego oszpecenia wizerunku- Elżbiety. W tym 
celu nie zaniedby wa Długosz w księdze IX na str. 1004 pod rokiem 
1330 zapisać: mniemanie niektórych ludzi „habet et nonnullorum as
sertio"; jakoby Elżbieta swojemu bratu Kaziinićrzowi Wielkiemu, 
jeszcze młodzieńcem będącemu w Węgrzech, u swego dworu królew
skiego nastręczyła niegodziwie sposobność do zhańbienia nieszczęsnćj 
Klary, córki Felicyanowej, co później miało stać się powodem na
przód mściwego zamachu ojca Felicyana na życie królu Karola i kró
lowćj Elżbiety, a następnie okropnego za karę wytępienia rodziny Fe
licyana i zbiegnięcia kilku jćj członków do Polski, „gdzie oni" jak Dłu
gosz tamże dodaje; „pod nazwiskiem A m a d e j ó w  podzisdzień w ubo
gim żyją stanie”. Cała ta „assereya niektórych ludzi" jest nowym po
ciskiem potwarczym przeciw Elżbiecie. Żaden z dziej opisów węgier
skich, którym ton wypadek powinienby być najdokładniej znanym, 
nie wić o owem stręczycielstwie Elżbiety. Przeciwnie wszyscy, mia
nowicie najznakomitszy Pray, malują Elżbietę jako cnotliwą, bogoboj
ną niewiastę, broniąc ją stale od wszelkich „oszczerstw". (Pray, An-



nal. II, 147) „ut Elisabethac famam adversus paucorum scriptorum 
dicacitatem tueremur." Zresztą, jak owo świadectwo arcbidyakona, 
tak tćż i niniejsza wzmianka Długosza jest z sobą sama w sprzeczno
ści. Bawiący w Polsce Amadejowie nie byli krewnymi Felicyona, 
zbiogłemi do niój, w skutek tegoż zamachu. Znaczyłoby to uciec 
z deszczu pod rynnę, gdyż niepodobna przypuścić, aby czyto Łokietek, 
ojciec, czy Kazimićrz Wielki, brat królowćj Elżbiety, która owym za
machem krwawą ranę odniosła i omal życia nie postradała, użyczali 
gościnnego przyjęcia zbiegom obwinionym o współwinowajstwo 
w zbrodni przeciwko córce lali siostrze. Ci Amadejowie, jak samo 
imwisko wskazuje, a okoliczności stwierdzają, pochodzili od woje
wody węgierskiego Amadeja, o którym sam Długosz (Hist. IX, 902, 
900) opowiada, że gościł u siebie wygnanego z kraju Łokietku, a na
wet duł mu znaczną pomoc orężną, złożoną (rozumie się) po nnjwią- 
kszój części z swoich bratanków, gdy Łokietek przeciw Wacławowi 
do Polski napowrót wkroczył. To lóż uwzględniając tak oczywisty 
zbieg okoliczności, odrzucili późniejsi pisarze wzmiankę Długosza 
o pochodzeniu Amadejów od Felicyana, i jak naprzykład Bielski w swo
ich kronikach (Gałę. III 10) wywodzą ród i herb Amadejów od wspa
niałego obrońcy Łokietkowego Amadeja. Jednakże sprostowawszy 
błąd Długoszów, popełniony wzglądom tych cudzoziemskich przyby
szów, nie sprostowano ani archidyakonowych, ani Długoszowych po
tworzy, krzywdzących królową Elżbietę. Wszyscy następcy Długosza 
poszli z nim za cale podojrzanćm, z całą biografią niozgodnćm, z sobą 
samem sprzecznóm świadectwem zawziętego Wielkopolanina Jana 
z Czarnkowa. Dzisiejsi zaś pisarze mówiąc o królowćj Elżbiecie, wy
czerpują zwykle cały słownikowy zapas obelg, nazywając ją w sto-, 
pniowćj progressyi (Naruszewicz) „niedołężną, dumną, próżną, ła
komą, wszetcczną," (Wiszniewski) „rozwiązłą" i t. d. O Szyllerowski 
„sądzie ostateczny" historyill W innych zresztą ustępach naszego 
dzieła, znachodzą się wzmianki wyjaśniające bliżćj przyczynę ówcze
snej nienawiści przeciw Elżbiecie.

--
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Dymiących chat 
T a m  czern ią  s ię  gro m a d y ,

A  w k o ło  n ic h  
Z ie le n ią  n iw y , sa d y ;

Na niebios tóń 
W ypłynął księżyc blady,
I  płonic jak  gromnica 
U trumny, gdy oświeca 

Zmarłego skroń.

Za siołem krzyż 
Na wzgórza błyszczy czole,

_ W spaniale lśni 
W zielonych mogił kole;

A  ramion cień 
Rozlewa się na pole.
Owiały go mgły, cisze,
Ja k  orzeł się^kołysze

W śród nocy tchnień.

I  sioła śpią.
Na lipie bocian stary,

Rodziny stróż 
Zadrzyinal; a komary

Brzmią w skrzydeł brzęk, 
j  liście szepty, gwary, 
Aozgowor cichy wiodą,
J szumiącą zdroju wodą,

Jak  duchów jęk.

Czy widzisz tam, -.111)¾ 
Z jeziora wód topieli >



W ypłynął duch,
Jak  dziewa smukła w bieli;

P rzez morze traw  
Promiennym skrzydłem strzeli: 
I  falc zbóż kłosiste,
I  smugi łąk kwieciste 

Przebyw a wpław.

A włos do stóp 
Kędziorem złotym płynie,

A  kędy dłoń 
Skrzydlatej dziewicy skinie:

W  gwiaździsty blask 
Kwiat falą się rozwinie.
A  dziewa wpośród cieni 
I  lśni się i promieni,

Jak  jutrzni brzask.

A  ona go 
Promykiem oczu goni;

Z wiatrami włos 
Igrając dumy roni:
I  kwili, jęczy smutnie,
Jak  z bolejącćj lutnie 

, Żałoby głos.

A  na dźwięk ten  
W, gęstwinach ptak się budzi, 
Z spróchniałych tran  
Szkielety wstają ludzi;

I  ciepły wiew 
Majowych tchnień się studzi: 
A  rosa w lody ścięta,
J ak  perła otrząśnięta

Opada z drzew.

I  słyszą śpidw 
Rybacy na jeziorze;
Z rąk niknie sieć 
I  kryją się w rogoże.

A błędna łódź,
Bez wioseł fale prze;
A  ducha grają włosy,
I  straszne, aż w niebiosy

Zagrzmiało: „Pójdź”!

M otyli skrawych dzwoni.



I  w gęstwę traw 
Rybaków padły czoła,

A  dziewicy pieśń 
Owiała ich dokoła;

Fal modrych szum 
Obudził ją  i woła:
„Hej! na dno! tu  swoboda, 
Przejrzysta, chłodna woda, 

Ryb-dziewic tłum ”!,....

Rybacy drżą, .
A  stopy wrosły w ziemię,

I  próżno chcą 
Podźwignąć ciała brzemię.* 

Bałwany fal 
Całują im pierś, ciemię;
A  trzciny i rogoże 
Śpiewają: „O  mój Boże!

Zal ich nam, żal!”

, W  rybaków łódź 
Usiadła straszna dziówą, 

Jeziorem mknie, 
Włosami dzwoniąc śpiewa;

Traw  wtórzy lyd: 
„Mnie biją czołem drzewa, 
Słuchają mnie gwiazd lica 
I  morza—ja  Wodnica,

J a  pani wód.
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O rudni iimygłowyin w Danii.

D ania  składając się z jiółwyspu i archipelagu, należy zarówno do 
stałego lądu Niemiec i do Skandynawii. Naturalna granica nie 
oddziela żyznćj Jullandyi wraz z Szlczwigiem od Niemiec; j e 
dynie tylko idea narodowa wzniosła na północ Ejdcry ów chlubny 
starożytny szaniec, który opierał się zarówno z b r o j n ć j  napaści 
Rzymian, jako tóż zalaniu Germanów. W edług  Eddy, wyspa 
Zcchmdya, owo serce Danii, stanowi część wielkiego półwyspu 
szwedzkiego. Gylf, potężny władca Szwecyi, poprzednik wiel
kiego Odina, według podania, przyrzekł w posiadanie bogini 
Gefion nadać taką ilość ziemi, jakąby w ciągu doby mogła obo
rać pługiem. Bogini przywołała zalćm czterech Odyńców sy
nów Olbrzyma, wprzęgła ich w jarzmo do ogromnego pługa, za
nurzyła lemiesz głęboko w ziemię i puściła ich cwałem. Roz
hukane Odyńcc uniosły w szybkim biegu oboraną przestrzeń zie
mi na wybrzeża południowo-zachodnie, spławiły ją przez wody 
S/cnger-Iiac/c i Zundu, nakoniec zatrzymały się wpośrodku cie
śniny, która dziś dzieli Danią od Szwecyi. Ztąd powstała pię
kna wyspa Zeelandya. Jezioro Mci er zapełniło próżnią pow
stałą na stałym lądzie szwedzkim, przez ubytek tak znacznćj ilo
ści ziemi.

Zbliżając się ku południowej stronie Zeclandyi, widzimy 
zaraz wpływ łagodniejszego klimatu i cieplejszych powiewów, 
albowiem pola i bory okalające duńską stolicę, nic przypominają



wcale wschodnich brzegów Szwecyi. W  miejscu ponurej so
sny, buk panuje w lasach frydrychsborgskich; temperatura 
wilgotna nadaje mu jasno-s/.maragdowe barwy, co się nie często 
zdarza pod tym stopniem geograficznej szerokości. Podczas gdy 
w Szwecyi nagle przejście z jednej pory roku do drugiej, zna
mionuje potężną, lecz ostrą przyrodę; w Danii tymczasem wiosna 
napełnia wonią ogrody, a jesień nadobnie złoci lasy. Słowem, 
Szwecyą nazwaćby można niezmierzoną lecz pustą przestrzenią; 
Danią nadobnym i ludnym archipelagiem. Szwed u stóp ponu
rych lasów, na wybrzeżu cichych i spokojnych jezior, dumać lubi 
samotnie; Duńczyk trudni się rolnictwem lub żeglugą. Wpływ 
wdzięcznych krajobrazów oraz rolnicze prace, łagodzą mu cha
rakter i napełniają go dziwną słodyczą i prostotą, gdy tymczasem 
błizkość morza czyni go zwinnym i giętkim, tak co do umysłu, 
jak  i ciała.

Między Szwecyą a Danią nareszcie zachodzi wielka różnica 
pod względem ducha religijnego i rycerskiego. Duńczycy skłon
ni są do lolerancyi religijnćj, wywotanćj z prawodawstwa szwedz
kiego; idą chętnie z postępem wieku, lu t ią  filozofować i dalekimi 
są od wszelkiego zabobonu, ltówny wprawdzie wojenny duch 
zachował się tak w Szwecyi, jak i w Danii; ależ zagorzalcy da- 
lekartijscy, żyjący zaledwie korą z brzozy i pijący wodę, goto- 
wiby dziś jeszcze walczyć z zapałem starożytnych Wikinsów, 
podczas gdy Duńczyk jest sobie tylko dzielnym i ochoczym wo
jakiem, przywiązanym szczerze do kraju i chorągwi.

Kopenhaga nic przypomina wcale Sztokolmu. N iem ożna 
jej pod względem wspaniałości równać z północną Wenecyą, 
ulecza to cudzoziemiec dostrzega w nićj ruch i zwyczaje stałego 
lądu. Stolica Danii więcój zajmuje uwagę, niż inne miasta skan
dynawskie: bo jakkolwiek duchem przemysłu i zbytkiem stoi 
na równi z spółczesncmi miastami, zachowała przecież wiele 
zwyczajów średniowiecznych. Starożytne bractwo św. Trójcy 
zbiera się w ogródku dla strzelania z tuku, a napis u wnijścia 
zawiera zbawienną dla łuczników przestrogę, żc: „linia prosta 
jest najkrótszą od jednego punktu do drugiego". Majtkowie 
nader liczni w Kopenhadze, zamieszkują od wieków oddzielną 
część miasta niedaleko portu poza lasem żagli i masztów, i za
chowują dotąd właściwe sobie obyczaje i narzecze. Ich śpiewki 
i krotofilc krążą zarówno w mieście, gdzie tworzą pewien rodzaj 
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literatury ludu, naznaczonej oddzielni) barwy. W  jcdnćj z ulu
bionych owych pieśni, stary majtek nu widok rodzinnego wy
brzeża wola na towarzyszy: „W krótce , o bracia moi, złamany 
laty, dopłynę do ostatecznej przystani. Pamiętajcie otulić mnie 
w ciasnym moim hamaku choć połą Danebrogu, a gdy w dniu 
ostatnim wielki HnsHtnan zwoła na pomost wszystką służbę, toć 
i ja gotów będy do apelu. Skoro przeczytają moje imię, postą
pię naprzód dwa kroki.— Cóż to, zawoła kapitan— i ty tu stary 
kruku? Ruszaj, bo pan cię woła. I wnijdę do kajuty wodza nad 
wodze i napotkam tam Tortfcnsfrioldu, Jue/a, liuda (1) i je 
dnookiego"  (2).

Żyje dotąd w Kopenhadze stary śpiewak nocny, żyjący 
pomnik średnich wieków; przebiega on ulice z okutym kosztu- 
rem w ręku i latarką u pasu, śpiewając od godziny do godziny, 
na rzewną nutę, zwrotki znane, od dwóch wieków tak popularne 
na Północy: „Gdy noc pokrywa ziemię, gdy światło dzienne 
ucieka, czas wspomnieć chłodny grobowiec. Miły Jezu! oświe
caj kroki nasze!"

Jeżeli Dania słodyczą obyczajów i czynnością widną w wiel
kich miastach, zbliża się do stałego lądu; nic pogrążyła przecież 
własnój narodowości w narodowości niemieckiej. Od pół wieku 
pracuje zwłaszcza nad wyrobieniem sobie stanowiska samo
dzielnego tak w dziedzinie ducha, jakoteż społecznego i polity
cznego. Pięćdziesiąt lat temu, duch duński naśladował ślepo 
obce literatury; był on naprzemiany satelitą Niemiec lub F ran -  
cyi, słabćm echem Szyllera, Goethego lub encyklopedystów. 
Itcwolucya Francuzka rozwiązała go nakonicc z więzów, które 
wielokrotnie zerwać już usiłował, a Oe/iłensc/ilegcr stworzył na 
początku obecnego wieku prawdziwie narodową literaturę. *

I.

Dania od półtora wieku zaledwie posiada własną literaturę, 
a ta literatura nabrała dopićro właściwie rodowćj cechy od cza
su rewolucyi Irancuzkićj. Ten wypadek powtarza się u wielu 
ludów, zajmujących wschód i północ Europy. Pozostały one aż 
do XVIIgo wieku poza obrębem życia społecznego, które się

(1) Sławni admirałowie duńscy.
(2) Król Kryetyan IVty.



objawiło w następstwie średnich wieków wśród narodów zacho
dnich. Kiedy Anglia, Francya, Włochy, Hiszpania, a nakoniec 
same Niemcy otrzymały jako puściznę pó starożytnym Rzymie 
i chrześciaństwie tak wewnętrzne instytucye, jako tćż uprawę 
umysłów.) i moralną; państwa skandynawskie niszczyły się na
wzajem w wojnach domowych, i usiłowały wyrobić sobie stano
wisko w  politycznój sferze stałego lądu. Poprzedzone w ogól
nym pochodzie ku cywilizacji europejskiej przez narody więcej 
zbliżone do Rzymu, owego ogniska światła, otrzymywały one 
zwolna, pośrednio, i nic bez oporu dogmat i napływ nowych 
idei.

Pomiędzy narodami, na których starożytny Rzym i chrze- 
ściańslwo wycisnęły podwójne piętno, Francya w najkrótszym 
czasie najwięcej przetrawiła w sobie żywiołów. Gieniusz jćj 
pełen bystrej nauki i ładu, nadał niezaprzeczone pićrwszeństwo 
jej literaturze w XVIItym wieku, a w XVIIItym uczynił ją ogni
skiem wyobrażeń socynlnych i politycznych.

Od wskazania owego wpływu francuzkiego na Północy, 
należy rozpocząć dzieje współczcsnćj duYiskićj literatury. Na 
wzór hrancyi, a może nawet skutkiem działania posła francuz
kiego pana lerlnn, korona duńska pochwyciła wodze rządu 
w wypadkach 1 6 0 0  roku, sprzymierzając się z średnim stanem 
narodu, przeciw dumnćj i przeważnej szlachcie. W prowadze
nie żywiołu mieszczańskiego, pobudziło ducha i nadało popęd 
literaturze. Ponieważ dwór duński przyjął politykę francuzką, 
więc też i uczeni duńscy naśladować poczęli pisarzy i poetów 
rnncu/.kich. Bylto właśnie czas, w którym, według wyrażenia 

pana de Lionite, woń lilii rozchodząc się po Niemczech, zaniosła 
i do Danii język Kornela, Descarta, następnie Bossueta i Lu
dwika XlVgo. Na ową formę pełną i skończoną, ulewały się 
wzrastające europejskie literatury.

Pićrwszym wielkim poetą duńskim byt llotberg, który wy- 
a znane komedyc około 1725  roku. Zaczął on zawód litera- 

( ' v l*stePów historycznych, dalej pisał satyry, poemata boha- 
tersko-komiczne, nakoniec wyborne, pełne znakomitćj zdolności 
komedyc. Mistrzem jego był Molier; od niego llo lbcrg  przejął 
formę, oraz szczerą i pełną prostoty komikę. Często napoty
kamy wychodzące zpod pióra duńskiego poety postacie tkliwych 
i wymownych subretek, chytrych skąpców, świętoszków i pe
dantów. Wszakże nic można go obwiniać o brak samoistnego



poglądu. Jakkolwiek wady i namiętności, które oba dwaj wy
szydzali, są smutną puścizną całego ludzkiego rodu; przecież, styl 
i osoby Holberga o tyle są duńskiemi, o ile postaci Moliera na
leżą wyłącznie do Francy!: to właśnie jest głównym powodem 
popularności obndwóch wielkich pisarzy. Holberg pozostał dla 
Danii pisarzem klassycznym. Wyrażenia jego pełne dowcipu i pro
stoty, zamieniły się dziś w przysłowia: lepie garnki z cyny, zna
czy w Kopenhadze rozprawiać o polityce, jak (o czynił Harlman 
garncarz i burmistrz; opowiadać podróż z Uadersleben do Kie/, 
gawędzić o słownym  Ary uszu  lub o elektorach niemieckich, 
znaczy to samo, co kłamać wierutnie.

llo lberg  naśladował Moliera w sposób, w jaki wielcy fran- 
cuzcy pisarze naśladowali starożytnych; dorównał mu nawet nie
kiedy, ale uczniowie jego i następcy ogłosili się bezwarunkowo 
czcicielami i naśladowcami Iranćuzkićj szkoły, nie pojmując jej 
wcale. Nie ograniczyli się oni już na braniu wzorów z Moliera, 
Kasyna, Kornelia, ale brali je  zarówno z tragedvi W oltera  i K re- 
billona, z komedyi Sedenu, Gresseta i Desloucha. O tych 
llo lberg  zwykł był mawiać: „Piękncto wprawdzie dyalogi, ale 
wcale nic sztuki teatralne." Zimny i uczony duch encyklope- 
dyi powiał i w Danii. Zmienił on w pewnym względzie oblicze 
społeczeństwa, oraz wycisnął piętno na owoozcsnćj literaturze. 
Duńczycy ukorzyli się przed zewnętrzną formą Iranćuzkićj poezyi, 
nie pojmując jej ducha, a aleksandryny wraz z troislą jednością, 
stały się niezachwianą posadą poezyi, nic pojmując jej ducha. 
W  owym czasie wędrowna trupa Włochów założyła teatr w Ko
penhadze; opera zajęła umysły, niemnićj jak i pięcio-aktowa tra-  
gedya; przyklaskiwano wszelkim rodzajom dramatycznej sztuki, 
a chłodne sielanki o /em irach  i Azorach wcisnęły się w utwory 
klassyczne dwóch ówczesnych traików, Prianid i Thuurupa. 
Pryam i Thaarup byli bohaterami szkoły naśladowniczej, tak chło
dnej a jałowćj. Pryam przekładał: Sierotę chińską, Incz de 
Castro Lamota, nakoniec opery Marmonlela. Od nudnych tych 
przekładów nie były lepszcmi oryginalne' utwory jego pióra, 
jakoto: Damon i Pyt/lias, Finy;u l  i Frode i t. d. vBrak w nich 
zupełnie prostoty. Thaarup nie był szczęśliwszym: chciał on 
uchodzić jednocześnie za dowcipnego i czułego, zulćm nie bez 
przyczyny powiedziano o nim: że jego proza ostrą jes t  jak żądło 
pszczoły, a poezya ma słodycz jćj miodu.



Chęć otrząśnienia się z ckliwości zrodziła w Danii nową 
sztukę. Młode i zapalone umysły jęły naśladować Niemców. 
Wiadomo, jakiem światłem zabłysła literatura niemiecka w XV11I 
wieku. Bod/ner, U m kelm un, a nadewszystko Lessyng, za
tknęli nowy sztandar przeciw szkole klassycznćj (lOtlschedu 
i Ge/lerlu. Klopsztok, jeden z naczelników owego odrodzenia, 
biódny i pozbawiony wszelkiej pomocy w ojczyźnie, przyjął 
w 1770 roku wspaniałomyślną gościnność ministra duńskiego 
Andrzej,, Bem slorfa , który za czasów Fryderyka Ygo wzywał 
do Kopenhagi uczonych europejskich. Klopsztok żył więc spo
kojnie w Kopenhadze, otoczony gronem znakomitych przyjaciół, 
między któremi był Kramer słynny predykator i stary Szlegel 
dziejbpis duński. Tamto stworzył on niejedną pieśń Messyady. 
Łatwo wnieść, jaki zapał poezya lak szczytna musiała obudzić 
w Danii. Mistycyzm tchnący w poemacie Klopsztoka przystał 
do ducha skandynawskiego gieniuszu, a bogata wyobraźnia nie
mieckiego wieszcza zapaliła wiele zagorzałych umysłów. P ić r-  
wszym uczniem Klopsztoka w Kopenhadze był Ewald.

Ubogi, a obok togo rozrzutny, ognisty i marzyciel, Ewald 
po przeczytaniu Robinsona dziwnym przejęty zapałem, puszcza 
się w świat bez grosza. Zaciąga się zrazu do pruskiego woj
ska, ucieka, i potajemnie wchodzi w austryacką służbę w nadziei, 
że zostanie wkrótce generałem. Służy przecież długo w sto
pniu prostego żołnierza, aż rodzina ulitowawszy się jego losu, 
po wielu trudnościach wykupuje go. Ale innego rodzaju za
wody czekają Ewalda. Kocha młode dzićwczę całym ogniem 
namiętnćj duszy. Ukochana jego oddaje rękę drugiemu. Znu*- 
dzony wreszcie życiem, zawiedziony w marzeniach, rzuca się 
na drogę poezyi, szuka w nićj ulgi i pociechy. Któż nie wie, 
o ile doznane wrażenia wzmacniają umysł i serce człowieka, 
naznaczonego piętnem poety! Ewald pchnięty wypadkami ży
cia w zawód poetyczny, puścił się z zapałem w ślady Klop
sztoka. Nieszczęście poruszyło liryczne struny jego muzy. Na
śladował niemieckiego wieszcza w elegiach i odach. Niektó
re z nich są niezrównanej piękności. Naśladował go zarówno 
w dramacie religijnym p. n. Adam i Ewa, ale piękność chó- 
row i kilka namiętnych zwrotek, nie stanowią głównych zalet 
dramatycznego dzieła. Ewald nie zdołał przeprowadzić akcyi 
jednostajnie do końca, nic rozwinął przedmiotu dostatecznie. 
Uczucie rodowe znamionuje dobitnie utwory Ewalda; w niem lira



jego nieraz czerpie natchnienie. Myśl do dwóch jego sztuk 
p. n. Śmierć Ba/dera  i llnlf-lcnige wyczcrpniętą jest z pier
wiastkowych dziejów skandynawskich, których bogactwo niezna
ne było jeszcze Duńczykom w XVIIItym wieku. Pierwsza z nich 
należy do najcelniejszych dzieł poety, druga pisana poetyczną 
prozą, stylem częstokroć nadętym i napuszonym, nie mogła przy
stać do sceny. Obiedwie uważać można jako pierwsze próby ro
dzimej poczyi dmiskićj, jako podwalinę, na której Ochlenschteger 
wzniósł gmach potężny i wiecznotrwały; wreszcie jako dowód 
samodzielności niezaprzeczonej Ewalda, który potrafił za pomo
cą niemieckiego natchnienia wzbudzić uśpioną iskrę samorodnej 
duńskiej poezyi. Myśl i uczucie narodowe przebija w pięknym 
śpiewie na cześć Krystyana IVgo (śmierć Haidera); każdy Duń
czyk umió go od dzieciństwo: „Król Krystyan stoi u masztu, 
owiany tumanem dymu; wywija szpadą dzielnie, płata szyszaki 
i głowy. Broń Gotów i ich maszty padają w kłębach dymu. 
„Uciekajmy! krzyczą Goci, któż z nas zdolny mierzyć się z Kry- 
styanem?"

Przecież niebezpiecznym był dla ducha duńskiego ślepy 
zapał ku niemieckiej literaturze. Narody północne wprawdzie 
rade oddają się marzeniu, ale mistycyzm nie przypada do nich 
bynajmnićj. Mistycyzm nie jes t  czćm innćm, jak tylko naduży
ciem wyobraźni; w Szwccyi dają się wprawdzie napotykać jego 
ślady, przecież jes t  on wyłącznie chorobą Niemców: Duńczyk 
tymczasem nic ma nic niemieckiego ani we krwi, ani tćż w duchu. 
Ewald wielbił Klopsztoka, ale nie utopił w naśladownictwie sa
moistnego natchnienia; za to uczniowie jego zbyli się wszelkiej 
niepodległości i wpadli w przesadę uczuć i wyrażeń, wprost 
przeciwnej gieniuszowi ich narodu. Wówczasto Dania zarówno 
jak i Szwecya przeszła przez epokę sztucznego romantyzmu, 
pod którego wpływem skrzywiły się pojęcia, język skaził i na
pełnił się mnóstwem niemieckich zwrotów.

Wessel obdarzony zdrowym i pełnym prostoty umysłem, 
postanowił sprostować owo skrzywienie. Nie będąc zwolen
nikiem żadnćj szkoły, żył swobodnie i bez przymusu. Ubogi 
i rad  z swego stanu, nic przejął ani ponurego liryzmu niemie
ckiego, ani fałszywej błyskotliwości francuzkich klassyków. S ta
nąwszy na czele młodych norwegskich poetów (Norwegia była 
wówczas połączona z Danią), zaczepiał wraz z mlodemi przy
jaciół? romantyzm "niemiecki bronią krytyki, listów i satyr.



M c przepuścił zarówno tragedyi i jćj szumnym aleksandrynom 
i troistćj jedności; sparodyował ją wraz z operę, w znanej 
sztuce (1 772  r.) p. n.: „Miłość bez pończoch.” Kilka lat temu 
grywano jeszcze w Kopenhadze te komedyę pełną lekkiego i w e
sołego dowcipu, a tłumy przyklaskiwały jej z zapałem.

W eśsel nie napisał nic lepszego nad wspomnionę komedyę. 
Nie przyniósł 011 bynajmnićj własnćj cegiełki do wznoszęcćj się 
duńskiej literatury: okrył tylko śmiesznością przestarzałą łortnę 
i wskazał drogę, na jakiej smak publiczny rozwijać się powinien. 
Ale reakeya Wessla pozostała bezpłodną; towarzystwo norweg- 
skie nie mogąc ostać się o własnej sile, pragnąc przedewszy- 
slkiśm uniknąć niemieckiego wpływu, przechyliło się na francu- 
zką stronę. Wówczasto krytyka ustalać się poczęła w Danii; 
była ona wyłącznem dziełem Ra/lbelca: on pierwszy położył 
główne zasady duńskiej prozy.

Nieraz się to już zdarzało, że epoka krytyki poprzedziła 
i sprowadziła nowy wiek literatury; albowiem pomijając krytykę 
właściwą czasom /niedołężnienia, wnikającą w drobne i n ie- 
znaczycc szczegóły, jest jeszcze inna krytyka cechująca epoki 
przejścia, prostująca ścieszki wzrastającej literatury. Ó ile p ier
wsza gromi, nic wskazując właściwych wzorów; o tyle ta nic 
spuszcza z oka ideału i ukazuje go poecie. Woli raczej sypać 
pochwały, niżeli razić bronią szyderstwa; zachęca raczćj, a nic 
zbija, i staje się siłą twórczą, a nic siłą zagłady. W  ciągu osta
tnich piętnastu lal XVIII wieku, Rahbek spełniał z godnością 
powołanie krytyka. Nie chwytając się żadnej szkoły, był on 
kapłanem bezwzględnego piękna i prawdy; a sam pisarz i poeta 
znakomity, uczył zarazem przykładem i słowy. Urodzony 1760 
roku, zmarły 1830, Rahbek wydawał od 1785 do 1800 roku 
Minertoę i Spe/ctałora, dwa pićrwsze zbiory peryodyczne, któ
rych wpływ przeważnym był w Danii. Pełen zapału dla idei filo
zoficznych XV111 wieku, zwolennik Russa a nic W oltera, umiał 
Uniknąć chorobliwych czułości szkoły do której się skłaniał. 
Powstawał przeciw wszelkim nadużyciom, miał szczere współ
czucie dla Carnota, księdza Gregotre i Lanjuinuis. Nie taił 
przecież uwielbienia jakie budzili w nim: August, Kromwel, i Na
poleon. Jemu winna Dania wprowadzenie postępowych wyo
brażeń. Współpracownikami Minerwy i Spektatora byli: llei- 
berg ojciec i Maile-lirinn  ci jednak mnićj umiarkowani, przy
płacili wygnaniem zasady swoje. Pisma te stały się dla Danii



organem nowych wyobrażeń, lak we względzie politycznym jako 
leż czysto estetycznym, a Raltbek niezmordowany w literackim 
zawodzie, zmuszając prozę duńską do wyrażenia wielu nieznanych 
dotąd myśli, zastosował język do potrzeb tegoczesnych, uczynił 
go giętkim, oczyścił z zwrotów łacińskich llolbcrga, jako też 
i germanizmu następnych poetów. Jako uczeń XVIII wieku, 
pełen zdrowego poglądu i umiarkowania, ltahhek był w Danii 
głównym przedstawicielem ważnej epoki przejścia. Następcy 
jego są wyłącznic dziećmi nowych wyobrażeń.

11.

Już naśladownictwo obcych, a obok tego krytyka wywarły 
byty znakomity wpływ na umysły w Danii, gdy wybuchły wypad
ki 1789 roku. Narody europejskie zwróciły oko na Francyą, 
n każdy z nich niemal uczuł w własnem łonie odbicie owych 
wypadków. Ponieważ zaś literatura jest przedewszystkićm wy
razem wewnętrznćj myśli, ztąd wypływa, "żc koniec XV III wieku 
nadał nowy popęd nowoczesnej literaturze.

Spostrzegamy w wielu owoc/.csnych dziełach ślady głębo
kiego wstrząśnicnia, które jak iskra elektryczna przebiegłszy 
Europę, odbiło się na Północy. Pamiętniki Slefenśa, uczonego 
filozofa, wskazują nam jakie wrażenie sprawiły w Kopenhadze 
wieści z stałego lądu.

Pamiętniki te pisał Stefens w 1780 roku, i jak w p i ó r - ' 
wszym tomie ich widzimy nadzieje lepszćj przyszłości, tak w na
stępującym znajdujemy rozczarowanie. Lęka się on przyszłości, 
którą wymarzył tak piękną; wyobraża sobie, żc burza wstrząśnie 
zarówno Danią.

,,Jak we śnie, mówi on, ludzkie kształty wydają nam się 
dziwaczne, straszne; tak i ja widziałem dokoła siebie na tle 
krwawćj przyszłości zbrodnie zrodzone w francuzkićm zawich- 
rzeniu: i słyszałem dzikie okrzyki pospólstwa, czułem się unie
siony szalonym pędem na mętnój fali i uląkłem się sam siebie, 
jakby ohydnego widma".

W idok wielkich nieszczęść wznosi duszę nad pospolity 
pogląd i budzi w nićj uczucie wewnętrznćj godności. Stefens 
obdarzony gorącćm sercem i żywą wyobraźnią, nic chciał pozo
stać obojętnym świadkiem chłodnego racyonalizmu, zaszczepio-



nego w Danii wpływem encyklopedyi. Namiętny uczeń świetnćj 
filozofii Schlegla, usiłował otrząsnąć kraj swój z dotychczasowe
go materyalizmu i wprowadzić doń spirytualizm XIX wieku. 
Mnóstwo duńskićj młodzieży gromadziło się na jego publiczne 
prelekcye w 1803 roku, i niebawem w Kopenhadze idee jego 
szerzyć się poczęły. Dążność głęboko religijna, jaką tchnąć usi
łował w słuchaczów, nic odpowiadała zupełnie pojęciom prote
stantyzmu; posądzano zatem Stefensa o skłanianie się do kato
lickich wyobrażeń. Prawdą jes t  przecież niezaprzeczoną, że 
nauka jego wzniosłą była i nie okazała się bez owocu; wydała 
bowiem Danii wielkiego poetę Ochlenschlegera.

liaz wśród zebrania literackiego w Kopenhadze, na któ- 
rem obecnym był Oehlenschleger znany już z poetycznych pró
bek, ukazał się Stelens. Sława ostatniego naówczas nie roze
szła się jeszcze była po święcie; przecież głoszono go już jako 
stronnika nowćj niemieckiej szkoły, a Oehlenschleger uprzedzo
ny był, aby się strzegł jego zasad. Rozmowa toczyła się 
o nowoczesnej poczyi i teatrze; od szczegółów przyszło do za
sad: wszyscy zwrócili oczy na Stefensa. Przemówił rzeczywi
ście, wskazał, żc głównćm zadaniem życia ludzkiego jest wznie
sienie się ku Bogu, albowiem Bóg jednoczy w sobie piękno, 
prawdę i dobro, tojest urzeczywistnia w sobie ideał najwyż
szy wszelakiej idei. Zalćm głównćm zadaniem sztuki i jćj ogol
iłem prawidłem jest  naśladowanie owego idealnego pierwo
wzoru, który ludzka nauka pojmować koniecznie musi. P o 
jęcie to tćm łatwiejszem jest dla artysty, że w wyobraźni j e 
go więcćj jes t  ładu, w rozumie więcej prostoty, w duszy szla
chetniejsze płoną uczucia. Wyzwalając zatćm sztukę z ciasnych 
szranek w jakie stara szkoła zamknąć je  usiłowała, Stefens wcie
lał ją niejako w przedwieczne warunki bytu, dla których czło
wiek stworzonym został, lak, żc wieszcz ukształcony według 
jego zasad musiał mieć serce czyste i duszę niezłomną. Dodał 
nadto, że aby osiągnąć wieniec poety, należało oddać się głębo
kiej pracy i rozmyślaniu, a każdy krok posunięty na owej ciężkiej 
drodze, byłby za trud podjęły dostateczną płacą, albowiem cel 
jes t  równie wielkim, jak niełatwym do osiągnienia. Oehlen
schleger wprawdzie zaprzeczał Stefensowi w pewnych drobnych 
szczegółach, chwalił nawet Lessynga, wbrew jego zdaniu. O be
cni po oddaleniu się Stefensa okazali mu zadowolenie, żc bronił 
dobrej sprawy; ale poeta wstrzymał ich: „Przyjaciele moi, rzekł,
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mylicie się*, jeżeli sądzicie, że jestem przeciwnikiem tego czło
wieka: Stefens i ja połączeni jesteśmy na wieki, Może miałem 
przeciw niemu słuszność w nieznaczących szczegółach, ale za 
to jakież w nim pojęcie sztuki, jaka wzniosłość, jaki sąd, jaka 
wymowa, jaki rozum!"... I pozostawiwszy zdziwionych towarzy
szów wyszedł i udał się za Stelensem.

W  takich okolicznościach Stefens i Oehlenschleger spo
tkali się po raz pierwszy. Rozmowa między nimi po owym 
wieczorze trwała noc całą. Oehlenschleger przyniósł nowemu 
mistrzowi swemu kilka wierszy lirycznych, ale bylylo wiersze 
ułożone według przestarzałych zasad. Stefens wyznał mu, że 
czytając to co dotąd utworzył, wziął go za starego w ierszopisa 
w peruce. Skutkiem tego Oehlenschleger, który w kilka dni 
potem miał oddać księgarzowi ostatnie karty swych poezyj, po- 
j>iegł do drukarni, i zniszczył odbite już formy. I począł pisać 
na nowo, według nowych zasad i nowego zwrotu; wkrótce na
wet utworzył pełen barwy i zapału poemacik „Aladin.” Jako 
bohater Tysiąca i jednej nocy znalazł nakoniec cudowną lampę, 
a literatura duńska zdobyła świetną gwiazdę, która jej odtąd 
przyświeca.

Główną jest zaletą Oehlenschlegcrn, że tchnął duchem pra
wdziwie poetycznym w literaturę pozbawioną wszelkiego wyż
szego natchnienia od czasu Ewalda. W iele drobnych szcze
gółów przytoczonych w świeżo wydanych jego pamiętnikach do
wodzą jasno, do jakiego stopniu skrzywione było ogólne pojęcie 
sztuki. Wzbroniono przedstawiać na duńskiej scenie naślado
wania Molierowskiego Dón Juana, albowiem pojawienie się ducha, 
przeciwne było wyobrażeniom religijnym; umyślono zastąpić nad
ziemskie zjawisko zesłano z piekieł, jakimś przyjacielem I)on 
Juana, który przybywał, aby mu dać zbawienne rady. Grywano 
tylko na duńskiej scenie przekłady chłodnych i bezbarwnych sztuk 
Kotzebuego, czytywano tylko wodnisto-czułc romanse Augusta 
Lafontaina. Sztuka zmieniła się w rzemiosło. Oehlenschleger 
targnął się na zastarzały zwyczaj. Poemata dydaktyczne lub 
opisowe, naśladownictwa obce zastąpił poezyą liryczną najwznio
ślejszą niewątpliwie, ale która otwierając szeroko pole gieniuszo- 
wi, wymaga samodżielnćj twórczości. W  owejlo sferze, znunój 
zaledwie z poezyj Ewalda, rozwinął on bogaty zasób wyobraźni, 
a obok najwyższego wzniesienia ducha, nie spuszczał nigdy z oka 
ziemi. Z podziwianiem dostrzeżono w poezyach jego wydanych



W  1805 roku wszechstronne zalety: barwę miejscowy, dziwne 
bogactwo fantazyi a zarazem głęboki) naukę, obrobienie w szcze
gółach, w wyrażeniach nieznaną dotąd harmonią. Oehlenschleger 
stawił naprzeciw materyalizmu XVIII wieku najpoetyczniejszą 
w dziejach epokę średnich wieków. Możeż być obojętnem dla 
nowej generacyi wspomnienie owych wieków naiwnej prostoty 
i wiary, które wykołysały wiek dzisiejszy? Ktokolwiek mógłby 
je przcpomnićć, dalby niewątpliwie dowód oschłości duszy. 
Oehlenschleger wzniósł się nad współczesnych, gdy wyrzekł: 
„czerpmy w pierwszych wiekach chrześciańslwa zrodzone w nich 
poetyczne i religijne natchnienia. Zadaleko zaszedł protestan
tyzm gasząc pochodnią sztuki, tak godnie przyświecającą religii 
i wzmacniającą jej posady. Gdzież owe katedry gotyckie, gdzież 
owe świątynie pańskie, zdobne w arcydzieła pędz la ! Gdzież 
czarujące organów chóry i harmonijne pienia? Duch ponury owiał 
protestantyzm. Ziemia jes t/e  smutnym padołem łez i boleści? 
bez życia? bez pociechy? Mamyż dostrzegać na niej same jeno 
groby, tylko straszliwe ślady śmierci i zniszczenia, tylko popiół 
i prochy?” Ktokolwiek podróżował w krajach skandynawskich, 
pojmie słowa poety; trudno bowiem wyrazić, jakie uczucie 
smutku i tąsknoty budzi widok północnych kościołów. P a 
dają w gruzy stare katedry Upsali i Roeskildu, gdzie przecho
wują się podziśdzień pokryte pyłem szczątki dawnej religijnej 
świetności. W  nowych zaś przybytkach Danii i Szwecyi jaki 
chłód, jaka pustka, nawet podczas gdy słowo płynie z kazalnicy, 
wobec zgromadzonych słuchaczów; nawet gdy odgłos psalmów 
obija się o puste ściany, bez widomych symbolów uwiecznio
nych pędzlem: o ołtarze, na których nie spełnia się już poświę
cona ofiara.

Oehlenschleger nic poprzestał na wyczerpaniu barwy reli-  
gijnćj średnich wieków; pragnął zarazem zagrzać serca Duń
czyków wspomnieniem wielkich dzieł ich praojców. Badał on 
islandzkie starożytne sagi, a obfite źródło poczyi wytrysło z nich 
pod dotknięciem czarodziejskiej jego laski. Jak niegdyś litera
tura zachodnia odrodziła się pod wpływem starożytnego klas
ycyzmu; tak nowa szkoła, na której czele stanął Oehlenschleger, 
jęła czerpać w dawnych skandynawskich mytach wzór i podnietę. 
Poetyczne dzieje przeszłości nadały życie wzrastającej poczyi, 
głębokie badania czysto rozumowe, obróciły się na korzyść ser
ca. Takąto naukę dał Oehlenschleger współczesnym w poe-



zyach skandynawskich, w tragedyach Palnatoke, Jlokon, Jor/, 
a nadcwszystko w wielkim poemacie: Bogowie północy.

Odtąd powstała w Danii poezya rodzima, odmienna du
chem i barwą od wszelkich innych literatur europejskich, a by
najmniej nieprzypominająca niemieckiej literatury. Oehlenschlc- 
ger wprawdzie na wzór wielu innych pisafzów duńskich prze
kładał własne utwory na niemiecki język. Zwyczaj ten zacho
wywał się od czasu, jak królowie duńscy byli Niemcami rodem 
i sercem. Później spory wzajemne, nakonicc wojny rozdzieliły 
umysły, a razem i literatury. W ielka zresztą zachodzi różnica 
pomiędzy duchem niemieckim głęboko mistycznym, a duńskim, 
pełnym prostoty i giętkości. Do Anglii zaś od roku 1801 i od 
1807 Duńczycy czują wstręt nieprzezwyciężony. Oehlcnschle- 
ger nakonicc odwrócił ich od naśladownictwa francuzkiego. 
Duńczycy posiadają wyłączne zalety. W  sztuce dramatycznej 
mają oddzielną, właściwą sobie barwę, podobną nieco do hu
moru angielskiego, ale delikatniejszą i w lepszym smaku. Toż 
samo spostrzegać się daje w powieści; nadto wielu pisarzy duń
skich celuje w rodzaju opisowym. Poezya liryczna w krainie 
Oehlcnschlegera wolną jest od mgły otaczającej poemata n ie 
mieckie. W  naukach tylko filozoficznych nic zachowali oni 
wyłącznej samodzielności; tu widnym jest  wpływ niemieckiej 
abslrakcyi. Wyobrażenia religijne niemniej dzielą Danią od 
okolicznych n a ro d ó w ; w Kopenhadze mieszkańcy nic święcą 
niedzieli tak skrupulatnie jak w innych protestanckich krajach. 
Panuje tam duch raczej sceptyczny, zarówno oddalony od nic- 
lolerancyi szwedzkićj, jak i od niemieckiego pietyzmu.

W pływ Oehlcnschlegera nie ograniczył się przecież w obrę
bie własnego kraju. Trzy narody skandynawskie usłyszawszy 
wspomniane imiona: II'ntlann. T/iorci i lueyn  zbudziły się na
gle z długotrwałego uśpienia, i jakby elektrycznym drgnieniem, 
odpowiedziały poecie duńskiemu; kładziemy zatćm Oehlerischle- 
gera nietylko na czele poetów duńskich ostatniego wieku, ale 
raczćj na czele poetów skandynawskich, których owiał niejako 
potężnym tchnieniem własnego gieniuszu.

W iele  miała do zwalczeniu nowa szkoła, nim założyć zdo
łała pićrwsze istnienia swego posady. Powstała zarazem wal
ka literacka i religijna. Tcorye Oehlcnschlegera zrywając ha
mulec krępujący dotąd umysły, napotkały wiele przeciwności 
1 przeszkód. Poeta sam, obwiniony o błędy popełniane przez



• o uczniów, widząc żywą polemikę toczoną przeciw niemu, 
usunął się od zgromadzeń literackich i rozpoczął życie w cia- 
snóm kółku, złożonćm z Rahbeka, Stefensa i dwóch braci O er-  
sztedtów, z których jeden, minister, był szwagrem, drugi słynny 
uczony, przyjacielem poety. Najgłówniejszym przeciwnikiem 
Oehlenschlegera i skandynawskiej mytologii był bdggescn, sa
tyryk bystry i dowcipny, ale z sercem oschlem i zimnóm. Uosa- 
lmiał on w owćj walce literackiej żyjącego jeszcze ducha XVIII 
wieku, tojest zbieraninę idei encyklopedystów francuzkich, filo
zofów angielskich i materyaliz.mil niemieckiego, który poprze
dził świetną epokę niemieckiej literatury. Drugim wrogiem 
Oehlenschlegera był człowiek niepodobny wcale do Baggesena 
ani dążnością, ani charakterem:— GrundtiVfff, dziś starzec zła
many wiekiem, szanowanym jes t  od spółczesnych i ceniony wy
soko za dar wymowy, którym zajaśniał równo na chrześciaó- 
skiej kazalnicy i w sejmowej sali, gdzie zasiada jako członek 
wyższego duchowieństwa. Grundtwig surowy protestant, uląkł 
się zwrotu religijnego Oehlenschlegera, uląkł się poetycznćj j e - '  
go wyobraźni, która tak chętnie skłaniała się do katolickich po
dań z średnich wieków.

„Powaga religijna (pisał on do poety w sławnćj odezwie, 
którą Oehlenschieger dał poznać), powaga religijna nie panuje 
w ostatnich utworach pańskiego pióra. Pojmiesz pan snadno, 
że zmiana ta nie może być dla nas obojętną; źródło jej bowiem 
leży zapewne w sumieniu pisarza. Poeta odpowiedzialnym jest 
przed Bogiem za pewność i nieomylność swej doktryny, albo
wiem snadno mu przychodzi niebaczncmi słowy obląkać umysły 
bliźnich. W inien zntćm strzedz się próżnego dowcipkowania 
i ponętnych słówek, w których nie ma ani nauki, ani zbudowa
nia.” Na to surowe przemówienie odpowiedział Oehlenschieger 
obszernie. Dajemy tu krótki urywek słynnej odpowiedzi poety:

„Nie jes t  bynajmniej obowiązkiem poety, aby j a k o  kaptan, 
czerpał wyłącznie żywioł boski z świata religijnego i filozoficzne
go. Bóg sam stał się człowiekiem, duch przyoblekł się w cia
ło; lak też i poeta niedość śmiały, aby odważył się malować bó 
stwo, szuka raczćj jego odblasku, obrazu w uczuciach i namię
tnościach ludzkich. Nie czekała nieśmiertelna miłość w obja
wieniu się światu przyjścia Chrystusa na ziemię; sfera poety 
rozciąga się zatćm aż do pogańskich czasów. Głównym arty
sty celem być powinno, aby wychowywał moralnie bliźnich swo



ich. Z tój drogi, zda mi się, nie /.boczyłem. Palnntoke, A x d  
i Valborg, Korregio i Sfoer-Kodder ostatnie dzieła moje, słu
żą mi za świadectwo. Tragedya Hdkon-Jarl, jako przedsta
wiająca walkę chrześciaństwa z pogaństwem, zajęła więcej może 
ogniste umysły; ależ w innych dziełach moich głębiej jest nieró
wnie wyciśniętą religijna cecha: dowodzą bowiem spokojniejsze 
przekonanie i nie dotykają dogmatów. Idea odkupienia i miło
ści Bożej, obraz religijnego poddania się i nieśmiertelnej nadziei 
odbijają w każdein słowie i świadczą dostatecznie, że pióro nic 
dla lekkomyślnój igraszki kreśliło owe żywotne obrazy. Serce 
nie skamieniało mi bynajmniój w ciągu ostatnich prac, ale ra -  
czćj wzniosło się i uszlachetniło."

Głęboki spór powstał pomiędzy sztuką domagającą się swo
bodnego polotu, a ciasnym i krępującym dogmatem: pomiędzy 
poetą a duchownym. G nm dtwig  był w sprzeczności sam z so
bą, mimowoli bowiem cudowny urok sta rój skandynawskiej my
to logi i, który umiał roztoczyć Oehlenschleger, wpłynął i na niego. 
Gnmdtwig znany jest w Danii ze czci gorącej, jaką ma dla sta
rych bohaterów skandynawskich. Zna on dokładnie dawne sa
gi, a poetycznego ich języka i pięknych przenośni używa rad 
tak w poczyi, jak i w rozprawach: Uczucie rodowe wraz z prze
konaniem religijnóm stało się główną zasadą jego charakteru, 
a cokolwiek nie nosi barwyvskandynawskićj, jest dlań oboję- 
tnćm i obećm. Nadewszystko zaś jest nieprzyjacielem teuto- 
nizmu; a "gdy w ostatnich latach uniwersyteta Chrystyanii, Ko
penhagi, Lundu i Upsali jednoczyć się poczęły, wychylając zo- 
bopólnie czarę na cześć skandynawskich bogów: zadrżało serce 
Grundtwiga, ( młodzież przezwała go nic bez powodu wielkim 
kapłanem skandynawskim. Tu przynajmniej Gnmdtwig, jak
kolwiek jawny przeciwnik Oehlenschlegera, musiał się z nim zje
dnoczyć i przyklasnąć jego powodzeniu, n nawet skrupuły jego 
religijne zachwiały się wobec -prawdziwie religijnego natchnie
nia, jakie się odtąd objawiło w literaturze i duchu publicznym. 
Poklaski wywołane ostatniemi dzieły wielkiego poety, przygłu
szyły głosy, które kiedykolwiek^odważyły się powstać przeciw 
niemu.

111.

Zwycięztwo nowćj szkoły nacechowało ducha duńskiego 
prawdziwie młodzieńczym piętnem. Szerokie pole otworzyło się



dlii wszelkiego rodzaju poezyi. Najwznioślejszy przecież ro
dzaj liryczny, wydawszy tyle arcydzieł pod piórem Oehlenschle- 
gera, nuliczniejszą stworzył szkolę. Odznaczyli się w poezyi
lirycznej pp. Ingernmt i Win/ker. Pierwszy z nich spólcze- 
sny Oehlenschlegera, stanął niemal obok mistrza wzniosłością 
religijnego poglądu i silą wyobraźni. Znakomite dzieła drugiego 
pojawiły się w ciągu ostatnich lal dwudziestu i służyć mogą 
za skazówkę, jaką koleją rozwijał się liryzm w Danii. Liryzm 
Ingemana urozmaicił się w dziełach W in thera  pewną bohater
ską barwą, rozsianą umiejętnie i zręcznie. XV ogólnym zbiorze 
poezyi XVinthera ogłoszonym 1828 roku p. n. Drzeworyty, 
odbija wydatnie odcień różniący go od poprzedników, a który 
zaczerpnął widocznie z obyczajów i gieniuszu duńskiego.

Po lirycznej poezyi zajęła najżywiej umysły Duńczyków 
poezya dramatyczna. Powiedzieliśmy już kiedyś (1), że w wiel
kim koncercie literatur północnych, Dania wyłącznie uosa
biała żywioł dramatyczny. Po Hblbergu i W esslu, Oehlen- 
schleger wzbogacił scenę duńską świetnemi klassycznemi dzie
łami. XV7 głównych utworach wyczerpnął on z starożytnych skan
dynawskich dziejów wysoki liryzm, którego nadużyli jego na
śladowcy, krzywiąc go i przekraczając w nim granice dobrego 
smaku. Około I8 d 0  r. pp. l le jberg  i Henryk l lertz  stanęli na 
czele reakcyi i usiłowali oswobodzić dramat z osnowy lirycznej. 
Tym sposobem udało im się zastosować dramatyczną sztukę 
do pojęcia i smaku Duńczyków, llejberg  (syn wygnańca, zaró
wno dramatycznego autora, który wraz z MuUc-Briniein zmu
szony był opuścić Danią), llejberg  mówię, pisał dowcipne ko- 
medye i zajaśniał jako pocla w wydanvm poemacie: Dusze po 
śm iem .  Zapewnił on powodzenie komedyi popularnej w Danii, 
oczyszczając ją z ckliwej i przestarzałćj sentymentalności.

P o d cza s  gdy kom edya w z ra s ta ła  pod  p rz e w o d e m  H e jb e r g a ,  
L ag e d y a  k lassyczna ja k k o lw iek  n iezupe łn ie  je sz c z e  za rzu co n a ,  
zb lad ła  przecież p rz e d  d r a m a te m  czysto  skandynaw sk im , k tó 
rym  tak  św ie tn ie  ja śn ie je  w  obecnćj chwili l i te ra tu ra  sp ó łc z e -  
sna  lu d ó w  północnych. T y b e ry u sz  i B a jaze t  I la n sc h a ,  pom im o  
rzeczywis tych zale t p isa rza ,  n ie  zyskały nigdy s ław y, jaką z jedna ł  
sob ie  d ra m a t  Dom-Swen-Dyryug  u tw o r u  H ertza .

(I)  1’ntrz Szwccya w ostatnim półwieku. Bibl. Warsz. mie
siąc luty 1852 rok.



Powieść i romans wymagają zarówno jak dramat i kome- 
dya żywego przedstawienia akcyi, wreszcie wiele zręczności 
w prowadzeniu rzeczy. Zalety powieściopisarza i dramatyka 
jakkolwiek zbliżone, odmienne są w pewnym względzie, Ilejberg 
przecież umió je w sobie połączyć: jes t  on naprzemiany poetą 
komicznym i zajmującym powieściopisarzein.

Itlichcr zręcznym jest  malarzem obyczajów i cnót ludowych; 
opisał on pełnym wdzięku wierszem wiejską biesiadę, ciche 
wiejskie życie, i usiłował dowieść, żc prostota serca właściwa 
mieszkańcom wioski, natchnie częstokroć człowieka chęcią do 
dobrych i szlachetnych czynów.

Oto mała próbka jego pióra:
„Burzą wrą fale Katcgatu, łódź płynie po morzu, i całą 

noc walczy z rozhukanemi waty, walczy bez nadziei. Śmiały 
żeglarz wiódł ją wprawną dłonią. Nic drżał on przed śmiercią, 
bo wobec śmierci wzrasta dzielność Duńczyka.

W a lcz y  długo, aż wicher uniósł łódź szalonym prądem 
i miotał nią o rozhukane fale. Przy połysku zorzy spostrzegł 
straszną skałę, o którą łódź już już roztrącić się miała.

Z nim było dziócię: pochwycił je w dłoń silną.— Nic płacz, 
mały— zawoła—  chłodne łoże gotowe, po co łzy trwonić próżne?

Szumią z łoskotem fale, łódka daremnie z niemi walczy. 
On w lewej ręce trzyma dziócię, prawą przywiązuje się do łodzi.

Spostrzega ziemię, ale niestety! między nim a nią przepaść 
niezgłębiona. Stopa jego nie dotknie już błogosławionego lądu, 
chyba że niebo ześle pomoc.

W  tójże chwili prosty wieśniak pojawia się nad brzegiem; 
nazywa się Soercn Kanne.— Ojcze, rzecze do będącego przy 
nim starca— łódź ta utonie za chwilę.

1 bieży po parę koni uwiązanych opodal na wzgórku; nieba
wem wraca nad otchłań zadyszany.

Stary ojciec wstrzymuje go skinieniem.— Synu, zawoła, 
potopisz konie i siebie, a łodzi ocalić nic zdołasz.

Ale Socren siada na swego konia, spojrzy na starca: —  oj
cze, odpowić, jeżeli mnie spotka nieszczęście, czuwaj nad Kata
rzyną!

I uderza konia nogą i zapuszcza go w morze; drugiego zaś 
uwiązanego z boku, ciągnie gwałtem. I oba konie płyną po 
wierzchu fali.



I nad otchłanią, okryty spienionym walem, walczy z stra
szliwym wirem. Któżby odgadł czy dosięgnie lodzi?

Pędzi, pędzi po wierzchu rozhukanej fali; wtem wystają 
koniom uszy, już ukazują się głowy, już i grzywa wygląda: konie 
dobiegają lodzi.

—  Przyjacielu —  rzecze —  siadaj co rychło a trzymaj dzie
cko uważnie.— I zabiera się do dzieła. O! trudniejszać to spra- 
awa, niżeli uprawa cichej roli.

1 znów spienione waty szumią z łoskotem nad nimi, ale 
oni siedzą na koniach, jeden przy drugim. Otóż dobiegli ziemi, 
wszyscy trzej za jednym skokiem stoją już na wybrzeżu.

1 padają na kolana i modlą się gorąco.— Pójdź ze mną do
chaty —  rzecze Socrcn. —  Patrz, łódź twa rozbita na sztuki, 
dziecię chwieje się jak trzcina za powiewem wichru.

Żeglarz bije ręka o rękę zdrętwiały od chłodu. —  Jakże ci 
podziękuję— zapyta wieśniaka.

—  Pójdź tylko do chaty i ogrzej się u  ogniska —  odpowić 
Soeren.

1 przygarnął żeglarza i dziecinę: jedli z jednej misy ciepłą 
polewkę i mięso. To była nagroda, jakiej żądał dzielny Soercn- 
Kannc.

Takto winiliście Duńczycy kochać się i wspierać wzajemnie 
w śmierci i niedoli. Taką winiliście sobie pomoc, czy to gdy p ru 
jecie czarną ziemię, czyli też morskie wały".

Znakomite miejsce pomiędzy duńskieini powieściopisarzami 
zajmuje Andersen: jest on obecnie jednym < najpopularniejszych 
pisarzy na Północy. W  powieściach jego dziwna panuje prostota; 
ale obok prostoty i słodyczy, odbija jeszcze nadzwyczajna żywość, 
która stanowi główną zaletę literatur/ duńskiej. Maty wyjątek 
da nam o nim lekkie wyobrażenie

,,Stara babka bardzo już zaszła w lata. Ma zmarszczki 
na czole i obliczu, a szron ubielił jej włosy; w oku jćj przecież 
lśni życie i odbija słodycz. Lubi ona opowiadać stare dzieje, 
a suknią ma jedwabną w kwiaty, która z chrzęstem ociera się 
o mur ściany. Stara babka wiele wić rzeczy, bo dawno żyje na 
świecie, dawniej niż ojciec i matka bez wątpienia. Stara babka 
ma książkę z kantyczkami, z zapinką srebrną, i często bardzo czy
tuje na owćj książce. W  środku pomiędzy kartkami jes t  róża 
wyschła i spłaszczona, a choć nie tak świeża jak róże w szklarn

io m  III. Upic» 1853. * U



co wody stojące na oknie, przecież bobka uśmiecha się do nićj 
rada, i ł/ą zachodzi jćj oko ilekroć ną nią spojrzy. Dlaczc- 
gożto tak babunia przygląda się róży zasuszonej w książce kan- 
tyczkowćj. Chcesz wiedzieć?— posłuchaj. Ilekroć łza babuni 
spadnie na ową różę, łodyga jej ożywia się, barwy płoną nado
bnie, woń ulatuje cudowno: wówczas mury otaczające pierz
chają jak obłok, a dokoła babimi zieleni się dąbrowa, słonce 
przedziera się przez liściaste drzew konary. Wówczas wracają 
młode babuni lata i staje się nadobnem dziewczęciem z jasnym 
i bujnym włosem, z rumieńcem na licu, świeża jak kwiat wio
senny. Obok nićj siedzi wysoki i dorodny młodzieniec, po
daje jćj różę, a ona się doń uśmiecha. Odjechał, myśli i marze
nia tłumnie się cisną do głowy. Piękny młodzian odjechał! Ba
bunia patrzy na zasuszoną w książce różę, pada na krzesło, 
ogląda raz jeszcze kwiat zwiędły i umiera! I włożono ją w czar
ną trumnę, ubrano w bieliznę; o jakże była piękną! Oczy jćj 
przymknęły się spokojnie; znikły zmarszczki na obliczu, uśmiech 
zastygł na ustach, a włos srebrny wieńczył poważnie czoło. 
W idok zmarłćj nie budził odrazy: była to taż sama babunia, 
dobra i kochana babunia. Kantyczki schowano do trumny pod 
głowę: tak żądała za życia, a róża bytu w środku książki. P o 
chowano babunię pod kościółkiem. Na mogile posadzono 
krzak róży, a za powiewem wiatru kwitnące róże skłaniały się 
nadobnie i szeptały zcicha: „jakżeto błogo kąpać się w rosie 
o mroku, przy srćbrnem świetle księżyca! Najpiękniejsze z nas 
zerwie dłun tkliwa i poniesie w darze najpiękniejszej z wio
ski” . A słowik dosłyszał róż poszepty i zaśpiewał piosenkę 
na cześć róży, owćj róży, którą niegdyś dzićwczę młode ukry
ło w książce. „Juk błogo żyć w wspomnieniu", tak brzmiała 
pieśń słowika. A podczas gdy śpiewał drobny słowik, orga
ny kościółka zabrzmiały na tony psalmów zawartych w książce, 
na których spoczywała głowa zmarłej, a księżyc świecił peł
nym blaskiem."

Dziełem Oehlensrhleg ra było odrodzenie duńskiej po czy i; 
dokonał on je odwołując się do ducha narodu, oraz do instyn
ktu duchowego skandynawskich szczepów. Następcy jego roz
winęli tak na scenie, jako i w romansie zasady mistrza pod 
którego wzrośli cieniem. Dzisiaj pisarze trzymają się jeszcze 
tćjżc drogi. W  następnym urywku Grundtwiga odbija się duch 
rodowćj duńskićj poezyi:



Są na obszcrnćj ziemi wspanialsze góry niż duńskie 
wzgórza; ale dla nas pięknem! są nasze równiny i zielone pa
górki. My nic stworzeni do wspinania się po wyżynach, ani do 
szumu i wrzawy: nam dobrze na płaszczyźnie.

Wędrowiec znajdzie w innej stronie piękniejsze krajobra
zy; ale dla Duńczyka powabną jes t  kraina ocieniona starem! 
buki: Duńczyk lubi od kolebki do grobu przebiegać kwieciste 
pola, oblane wzburzonym oceanem.

Inni Indzie, na innśj ziemi, świetniejsze wykonywali dzie
ła : niedarmo przecież lwy i serca zdobią duńską tarczę. 
Niech orły panują światu: Duńczyk nie pragnie zmienić tarczy 
ani chorągwi. *

Są podobno narody mędrsze od tych, jakie osiadły krainę 
między '/.undeni a dwoma Bełty; ależ i my mamy rozum dla 
siebie, a żaden z nas nie zapragnie myślą dosięgnąć Boga. 
Niech tylko serce nasze goreje dla prawdy, dla prawa, a przy
szłość uzna nas mędrcami.

Inne języki ludzkie wznioślejsze, piękniejsze mają dźwięki; 
ale i mowa duńska ma wyrazy na oddanie tego, co zachwyca 
i zapala duszę. Słowa nasze trafiają do celu, choć nie uderzają 
blaskiem, ale płyną zwolna jak strumień wody.

Inni dobywali złoto i sróbro z łona gór, lub z łupów w ro 
ga; Duńczyk z łona ziemi dobywa cblćb powszedni: nie braknie 
go tak w chacie, jak i na stole bogacza. Jesteśmy zatćm bo
gaci; a jeżeli mało kto z nas używa do zbytku, za to nikomu 
nie zbywa na koniecznój p o trzeb ie" .

IV .

Ażeby pochwycić rozwój duchowy narodu w całśj jego 
samodzielności, trzeba go śledzić fijr tylko w dziedzinie d r a - - 
matu i ody, ale nadto w naukach ścisłych i filozofii. Zatem 
spirytualizm i duch rodowy, którym rzec można winna byt l i te 
ratura duńska, stworzyły z a r ó w n o  nową epokę ścientyficzną. 
Należy o  niej wspomnićć, gdy chcemy dać rzetelne wyobraże
nie o Danii w XIX wieku.

Oersztcd stanowi tu epokę. Zaledwie stos W olty  (wyna
leziony w 1800 roku) zwrócił jego uwagę, potrafił go zastoso
wać W najrozliczniejszy sposób. Spostrzegłszy 1820  roku wpływ



elektryczności nn igłę magnesową, wynalazł eleklro-magnctyzm. 
Stawszy się panem jednćj z najważniejszych tajemnic w przy
rodzie, O crsted t zachwycał się myślą o przewidywanych skut
kach i zastosowaniach, a nowemi spostrzeżeniami wzmacniając 
zdobyte twierdzenie, doszedł do nowej syntezy, którą objawił 
w świeżo wydnnćm dziele pod napisem: „Duch w przyrodzie.“

O ile O crsted t w spekulacyjnych wywodach pozostał wier
nym literze oraz duchowi dogmatu , trudno było określić. 
Grundlwig zaczepił go równo jak i Oehlenschlegcra. Bi
skup kopenhagski p. Mynster okazał się spokojniejszym i wy- 
rozumiaiszym przeciwnikiem, a przeto może nawet i straszniej
szym. Owa polemika, jak się spodziewać było można, dała n o 
wy przykład nieustających sporów pomiędzy literą pisma, a po
stępem ludzkićj wiedzy. Grundlwig obwiniał Oerstedla o za
przeczanie biblii. Mynster zarzucał mu między innemi, że 
nie uznawał dość mocnym Boga do zmienienia praw odwie
cznych.

Jakkolwiek nauka do takiego posunięta szczytu, należy 
raczćj do świata i nie ma właściwie ojczyzny; snadno przecież 
temu, kto porówna Ducha w przyrodzie z Kosmosem pojawio- 
nym w tymże samym czasie, odróżnić duch niemiecki od duń
skiego. Gieniusz niemiecki przedstawiony przez Humboldta, zda 
się być bezwzględną nauką, śledzącą badawczem okiem przy
rodę i niebo, człowieka i gieografią, politykę i dzieje; dzieło 
duńskie jes t  raczćj nacechowane rozmyślaniem niż nauką. J ę 
zyk w nićm słodki, prosty i przekonywający, jaki przystoi s p e -  
kulacyi (ilozoficznćj i moralnćj. Jakkolwiek siła języka wzrasta 
wraz z przedmiotem, gdy autor usiłuje połączyć w jednę całość 
istnienie matoryi i ducha; przecież niekiedy zaledwie dochodzi 
do wielkości i potęgi niemieckiego dzieła, lak doskonale okre
ślonego tytułem (Cosmos). Ale jakkolwiek Ocrstedt wznosi się 
wysoko, czuć przecież zawsze, żo umysł pisarza jest zastanawia
jącym się, a nadewszystko praktycznym. Dzięki właściwym 
sobie.zaletom, O crstedt wywołał wpływ przeważny na Danią. 
Podczas gdy w kraju zaprowadzał szkoły w celu upowszechnie
nia nauk ścisłych mało dotąd uprawnych; podczas gdy ukła
dał nomenklaturę języków skandynawsko -  germańskich: podnie
cał również w umysłach młodych uczonych skandynawskich nie
zrównany zapał. Oehlenschleger odwrócił pisarzy duńskich



od obcych naśladowniclw, otwierając im źródło poezyi i l i te
ratury narodowćj; O ersted l uczynił toż. samo w dziedzinie 
nauki. Jego dzieła i prelekcye utworzyły nową szkołę na tu ra-  
listów duńskich, którzy nie chcieli już poprzestać na przekłada
niu i rozbieraniu prac współczesnych uczonych. Pomijając 
nawet chwałę jaka ich czekała za tworzenie dzieł oryginalnych, 
widzieli oni dokoła siebie ważne do badania przedmioty, k tó 
rych w żaden sposób zaniedbywać nie należało, jakoto: dzieje 
plemion skandynawskich, naturę ziemi skandynawskiej i t. d. 
O erstedt zachęcał współczesnych uczonych do skupienia calćj 
uwagi na Skandynawią; naprzód aby ją uczcić, a potćm, ażeby 
usposobić szkołę duńską do rozleglejszćj spekulaeyi. Uczeni za
równo jak i poeci zabrali się do dzieła, a podczas gdy pićrwsi 
czerpali z starych sag samorodną literaturę, geologowie i bo ta
nicy badali ziemię i Horę skandynawską i odłączali je starannie 
od gleby i Hory niemieckiej.

Trudnićj było wyszukać zatarte ślady plemion skandynaw
skich. Przecież pierws/.ćm zadaniem Duńczyków było wyka
zać, żc plemiona północne nie miały żadnego związku z nie- 
mieckiemi. Skandynaw! odgrzebali w własnych podaniach wiek 
bohaterski, który o wiele poprzedził najdawniejsze podania 
Germanów. Germania była jeszcze bezkształtnym odmętem, 
w którym wrzała wojna domowa i który stawiał bezładny 
opór napaściom rzymskim, podczas gdy Wikinsy wyruszywszy 
z Jullandyi, okrążali ocean i Bałtyk, jako władcy morza, jako 
panowie wysp, jako straszni zaborcy wybrzeży zachodniej 
Europy. Skandynawia nie była jak mniemano wielką kolebką 
napastniczych ludów Vgo wieku, ale dawała chwilowo schro
nienie znacznej liczbie narodów, których barbarzyństwo obok 
żywotnój siły, miało być jednym z żywiołów chrześciańskicgo 
odrodzenia. Dzikie ludy przybywały tam naznaczone jeszcze 
na czole piętnem mislycznem i religijnćm W schodu; tamto ze
tknęły się one z chłodnym klimatem północy. Część ich pokoleń 
wychodziła zlamtąd przygotowana do przyjęcia oświaty, a druga 
część pozostawała na zawsze w kraju. Uczeni duńscy przedsię
wzięli gorliwie wygrzebywać ślady owego starożytnego pocho
dzenia, wynajdywać w tajemniczych kombinacyach lingwistyki, 
w runach wyrytych na skalach i grobowcach, pomniki owej dzie
jów ój przemiany. W ielu znakomitych badaczów poświęciło się 
temu wyłącznie. Tym sp o so b em  usiłowano wstrzymać nie-



mieckio roszczenia w chwili, gdy nauka archeologii przez za
dziwiające odkrycia, zdaje się przywracać narodom prawa. 
Uczeni archeologowie i crudyci poczęli odróżniać texta islandz
kie i grzebać w łonie ziemi. W ów czasto  po pojedynczych roz
prawach Arne-Magnussona i Suhma nastąpiły wspólne prace 
kierowane umiejętnie. Anie umierając w 1730 roku pozosta
wił szacowny zbiór dwóch tysięcy rękopismów islandzkich 
i skandynawskich: wyznaczono umyślną kommissyą do ogło
szenia owych szacownych rękopismów. To stało się źró 
dłem wielu ważnych dzieł nowożytnych erudylów duńskich. 
Rasie słynny lingwista i niezmordowany podróżnik wydał na 
początku wieku uczone rozprawy o języku islandzkim i o s ta 
rożytnych skandynawskich pomnikach. Finn-Magntissen nako- 
niec, Islondczyk rodem, wykazał jak odległe źródła wiążą p ić r-  
wotną wiarę ludów północnych z głównemi religiami staroży
tności. Dziś już popęd został nadany dostatecznie. S tow a
rzyszenie królewskie w Kopenhadze odłożyło na bok pracę 
około słownika duńskiego, prowadzoną od dziewięćdziesię
ciu siedmiu lat, dla ogłoszenia wielu starożytnych skandynaw
skich pomników; a od dwudziestu pięciu lat powstało znaczna 
liczba stowarzyszeń uczonych, których jest głównym celem, 
aby nie dać upaść gorliwości erudylów.

Antykwaryusze tymczasem jęli rozkopywać grobowce 
i torfowiska; ostatnie zwłaszcza stały się dla nich nowćm H e r
kulanum i Pompeja. Z tamlądto, sztuka po sztuce, w przecią
gu lat trzydziestu wyszło cale muzeum kopenhogskie. Prze
szło dziesięć tysięcy przedmiotów objętych katalogiem, tw o
rzą tam dokładne dzieje poganizmu i pićrwszyi li lat chrzc- 
ścinństwa na Północy. Obok owego muzeum narodowego, 
jes t  muzeum etnograficzne, do którego liczne wyprawy mary
narki duńskićj dostarczają codziennie z Grenlondyi i Syberyi 
mnóstwo ciekawych zabytków, świadczących o jedności szcze
pu z ludami skandynawskiemu Łatwo pojąć, jakie światło 
rzucają owe porównania i świadectwa. PP. Thomson i W o r -  
sade główni nadzorcy galeryi, mogli za pomocą owych pomni
ków otworzyć nauce etnografii zupełnie nową drogę. P rz e 
chodząc widnokrąg skandynawskich dz ie jów , wykazali oni 
przez uczone poszukiwania istnienie rozlicznych ludzkich p le
mion, o których nie wspominają oni kroniki piśmienne, ani 
nawet podania. O pićrwszych postępach ludzkości świadczą



wymownie niezliczone szczątki pogaństwa, zawarte w zbiorach 
k-openliagskith i po nich jak po szczeblach można dośledzić 
ciekowy zwrot ludzkiego przemysłu. Łatwo pojąc, jak dalece 
owe galerye stały się popularnemi w Danii, skoro wspomni
my, do jakiego stopnia oświaty doszedł lud tamtejszy, i o ile 
Tompuen potrafił sobie zjednać szczerą życzliwość ludności 
kopenhagskićj. Widziano nieraz szanownego anlykwarynsza 
tłumaczącego żołnierzom, kobietom i dzieciom w najdostę
pniejszy sposób, użytek i pochodzenie broni i innych przed
miotów objętych katalogiem, i w tejże chwili zwracającego się 
do cudzoziemców i przemawiającego do nich z równą łatwością 
językiem angielskim, francuzkim lub niemieckim. Oto na pró
bę przytoczym własne jego słowa, które według starćj ballady 
wyrzekł, ukazując złoty krzyżyk z pierwszych czasów chrze- 
ściaństwa, niegdyś należący do królowej Dagmar, żony Wal
demara zwycięzcy: „ltyłyto dla wszystkich (mówi ballada), 
dla wielkich jako i dla małych, bogatych i ubogich, dla kmie
ci i mieszczan, szczęśliwe czasy, czasy królowćj Dagmar. 
W spiera ła  ona kmiotka, który za jej czasów żył spokojnie 
i bez mozołu. Gdyby Dania zawsze takie kwiaty miała na 
kwietniku, byłoby jćj czego pozazdrościć.“ Słysząc owe po 
pularne imię, dziewczęta i drobne dzieci otaczają tłumnie pana 
Tompson i z poszanowaniem oglądają pamiątkę po dobrćj k ró -  
lowćj Dagmar.

V. W orsade młodszy od Tompsona i już wsławiony w ar
cheologicznych pracach, odgrzebuje gorliwie lak w Szwccyi, 
jak i w Norwegii, w północnych Niemczech, Anglii, Ir landji,  
Szkocyi i Francyi, ślady języka i cywilizacy! starożytnych Skan
dynawów. W  zeszłym roku właśnie zwiedził Normandyą, 
do którćj dziejów doda niewątpliwie ciekawą kartę.

Ktokolwiek zapuści się w głębokie badanie archeologi
czne, musi się spotkać ze W schodem. Uczeni duńscy uwikłani 
w naukę starożytności północnych, chcąc sięgnąć do samego 
źródła narodów skandynawskich, ujrzeli się u owej współ nśj 
kolebki ludzkiego rodu, i niebawem zajęli znakomite stanowisko 
pomiędzy oryentalistami europejskimi.

Już w końcu XVIIIgo wieku, wyprawa wysiana przez 
duńskiego ministra Iternstorfa, zaprowadziła ścisłe i nieustające  
związki ze Wschodem.



Kask umarł wprawdzie w 45  roku, przywiózł jednak 
z Persvi i indyi znakomity zbiór starożytnych wschodnich rę-  
kopismów, z których wiele zaczerpnął wiadomości. Lussen 
pracował zarówno w tym przedmiocie. W  ostatnich czasach 
Wes/ergiiard dał się poznać niezmordowaną pracą nad ba
daniom pisnm Kuniiiformslcicgo, owćj nowej zagadki uczonej 
Europy. Tym sposobem gorliwość nowćj szkoły dnńtskićj ku 
zgłębieniu wlasnśj przeszłości,  zaprowadziła Danią na pole 
obszerniejszej nauki. Wynajdując pierwiastkowy rodowód 
plemion osiadłych dziś na północy Europy,  szkoła ta zajęła 
znakomite stanowisko w nowożytnćj nauce i dorzuciła plon 
niemały do nowych dziejowych odkryć.  (Z  francuzlciego).
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W jednym z cichy cli, lesistych zakątków wołyńskiego Polesia,  
w powiecie włodzimierskim, na uboczu od gościńców, leżała 
wioska z kilkudziesięciu chat złożona, zwana M iędzybórz. P o 
łożenie jćj z nazwiskiem ścisły miało związek, albowiem naoko
ło niej szumiał gęsty bór so sn o w y , zmieszany z dębiną i brze
ziną; a opasując wieńcem okoliczne czarnoziemno pola, liczne- 
mi po dróżkach najeżone krzyżami: gdzieniegdzie tylko wązką 
trybą dawał widzieć dalsze pola i łany. J\ie było to wszakże 
smutne i ponure ustronie,  jakby się można spodziewać po tćj 
lesistej okolicy; był las, była i woda tworząc jeziorko niewiel
kie, ale czyste, poza dworskim ogrodem rozciągnięte,  w klórćm 
się odbijały wysokie lipy ogrodu po jcdnćj,  u lasu po drugićj 
stronie. Prawda, że w czasie burz i jesiennych wiatrów nie
wesoło być mogło w Międzyborzu, bo ponury i ogromny 
szum drzew zagłuszał wszystko, i jeziorko pluskaniem swych 
fal i szumem trzciny, pęczkami po brzegach od strony lasu ro-  
snącćj mu w torowało; zresztą w burzliwćj i jesiennćj porze 
gdzież u nas wesoło?! Ale wiosną i latem, w czasie poranków 
i wieczorów cichych, spokojnych, ileż poezyi było w tym dzi
kim, lecz oryginalnym widoku! ileżlo odgłosów ptastwa roz
chodziło się po okolicznym lesie! Chóry żabek w jeziorze, 
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derkaczy po silniskoch, dzikich kaczek kwakania i mnóstwo 
innych głosów żyjątek wraz z wrzawą wioski,  podwójnie pełną 
przybierały harmonią, i każde psa szczeknięcie we wsi, odgłos 
fujarki pasterza, klaśnięcic z jego batożka, lub pianie kogutów, 
długo brzmiały odbijając się echem po lcsie  Chaty mię
dzy borskic sznurem po obu stronach szerokiej i czystój, z ko
łowrotem ciągnące się ulicy, odznaczały się lepszą budową 
i większym wkoło porządkiem, aniżeli pospolicie w tamtych 
stronach widziane. Przy każdej z nich ogródek z kilkoma 
śliwami lub gruszami; gdzieniegdzie pasieki, a krzyżów z prze- 
wiązanemi płachtami wiele. Niedaleko karczmy cerkiewka 
o trzech blaszanych kopulkach, czarna, dranicami kryta, zie
lonym mchem porosła,  lipami i brzozą płuczącą ocieniona.

Z głównej ulicy między opłotkami z chrustu, wiodła droga 
na dziedziniec do dworu: niewielki ale z symelryą w okrągłe 
trawniki powyrzynany dzicdzińczyk, w klomby kwiatów przy
strojony, wabił  oko barwą georgin, ast rów,  malw i zielonością 
trawników. Na tle zielonem drzew ogrodowych,  wysokich, lip, 
topoli i kilku świerków, w ogród wpuszczony, rysował się 
dwór a raczój dworek o dwóch kominach, niewielki, drewnia
ny,  z ganeczkiem na dwóch drewnianych słupkach wspartym, 
słomą poprostu kryty: dokoła niego czysto i schludnie, i ścia
ny biało otynkowane. Zdawał on się patrzóć s p o k o j n i e  i wesoło 
czyslemi dużemy szybami na dziedziniec; i tak jak z oczu i twa
rzy o duszy, tak z jogo powierzchowności i okien zdawało się, 
iż można wnosić o spokoju i porządku panującym w tym dwor
ku. O kilkanaście od niego kroków stała podobna mu ku
chenka, o jednym poczerniałym od dymu kominie; po jednej 
jej stronie przez zakopcone okna widny płomień oznaczał sa
mą kuchnię, po drugićj okno o czystych szybach firanką białą 
do wpół z wewnątrz osłonięte, dawało poznać porządniejsze 
czyjeś mieszkanie. Stodoły,  stajnie i spichrze słomą poczm> 
niołą kryle, % bocianicmi gniazdami, z krzyżami powystrzyga- 
nemi pośrodku dachów, skupione były po jednej stronie. Za 
kuchnią rozciągał się ogród warzywny, i przytykał do drogi od 
głównćj ulicy ponad jeziorem w las prowadzącej.  Wnętrze 
lego dworu odpowiadało schludnćj a miłój i prostuj jego po- 
wierzębowności. Sień cegłą wyłożoną, wieńcami z dożynków 
obwieszona; z niej kilkoro drzwi biało pomalowanych ze



świdcącemi klamkami wiodło do pokoi, których było.nie za- 
wiele, nie zamało, ale jak zwyczajnie u dostatniego szlachcica.

Pićrwszy pokój jadalny o dwóch oknach, białyy widny, 
z portretami przodków gospodarzy, z podgnlonemi czuprynami 
i perukami Stanisławowskich czasów; meble jesionowe stare,  
ale całe i lśniące; dalćj gabinccik z szafkami, za których 
szklanemi drzwiami widno były dzieła klassyków naszych 
i dzieje krajowe. Następnie salonik z drzwiami szklanemi na 
ogród, więcćj jak inne pokoje przyozdobiony. Na jego bia
łych ścianach wisiało kilka luster w złoconych ramach, na ko
minku staroświecki zegar cykat poważnym chodem; i tu me
ble widocznie stare z tym połyskiem nie przez politurę,  lecz 
przez czas wywołanym, kryte wzorzystemi perkalikami. Między 
oknami forlepianik z pliką nut, firanki u okien muślinowe 
i jak śnićg białe, a kwiaty w szklanych rzniętych puharach,  
ogrodowe, ozdabiały okna i okrągły staroświecki o jednej no
dze stolik,  stojący przed główną kanapą.

W  tych pokojach nie było nic z zbytkowych ozdóbek, ca
cek, kanapek i kozetek rococn, jakie się po pańskich dworach 
napotykać dają; nie było lam tych serwanlck za szkłem z cu- 
krowemi aniołkami i limszafłóto  z żurnali mód oprawionych, 
jakie po mniejszych dworach znalćźć można: ale byt smak, ład 
i porządek w tein urządzeniu pokoi,  w ustawieniu starych ale 
jeszcze zdatnych do użytku sprzętów; był jakiś szyk i wesołość,  
klóremi te pokoje tchnęły. A po drugiej stronic sieni był pokój 
gospodarza domu: tum stało łóżko wzorzystą włóczkową os ło
nięte kapą; w głowach na ścianie wizerunek Najświętszćj Panny 
Poczajowskićj w srebrnych ramach i sukience, stół zarzucony 
regestrami i broń myśliwska w trofea na ścianie rozwieszona.

Dziedzicem tej jednej wioski lasami otoczonej był pan 
Piotr Zielonka wqjskowy, dawny kapitan podobno,  a teraz 
prawdziwy szlachcic na zagrodzie, łłyłló typ tej rzadko widzia- 
nej u nas szlachty, która święcie zwyczajów dawnych strzegła, 
i przechowała w sobie wszystkie ojców naszych choly; a któ* 
rój nawet  powierzchowność butna, gdyby zamiast tegoczesne- 
go ubioru przywdziała dawny strój,  w niczćmby się nie r ó 
żniła od tych postaci, wiszących na port retach w jadalnym po
koju. Dosyć było spojrzćć na pana Piotra, ażeby się domyślćć 
czśm był i jakim był: wysoki, dość olyły z podniesioną głową, 
twarz miał ogorzałą,  lecz rumianą, podbródek duży, wąsy naje-



żonc do góry, oczy ciemne przenikliwe, czub rzadkich już,  bacz 
czarnych włosów, z boków głowy na czoło zaczesanych. Głos 
jpgo gromki, śmićch głośny, w całćj postaci i w twarzy jakaś 
hulaszczość, jak mówi Czajkowski,  ale zarazem poczciwość 
i otwar tość.  Przyjacielski,  łatwo sic dawał ujmować uczuciom 
przyjaźni; otwarty,  wypowiadał wszystko co czuł i myślał, co 
miał do kogo bez ogródki, a do swój rozmowy mieszał zwyczaj
nie wyrazy ruskie, jakich lud w tamtych stronach używa. P o -  
pędliwy z natury,  ale prawego serca i szlachetny, gorąco ujmo
wał sig za prawda i uciśnionym, i nieraz znsurowym był w są
dzie o wykraczających; z drugićj strony czuły i tkliwego serca 
a wesołego ducha, roztkliwiał sig lada piosnką przypominającą 
mu lata młodości,  oczy mu łzami zachodziły, gdy mu opowiadać 
było lub czytać coś tkliwego. Jak dawniej wojak waleczny 
i zapamiętały, lak teraz rolnik zawołany, umiejętnie gospoda
rował w Międzyborzu pomnażając dostatnią fortunkę. Dla swych 
włościan był surowym ale sprawiedliwym; bano się jego grom
kiego głosu, ale go kochano. Gospodarka szła u niego po żoł
niersku i systematycznie, a otFicyaliści w żołnierskim rygorze 
byli utrzymywani. Pan Piot r  miał renomę u wielu poczciwe' 
go szlachcica, t. j. rubachy, hreczkosicja,  co się zwykle pod 
tą rozumie nazwą; istotnie zaś byłlo człowiek należący do sfe
ry średniej,  ale poczciwej i prawdziwie godnej,  laóry nie s t a 

rał się o odznaczanie się powierzchowne przez życic wystawne, 
na jak|o jego majątek mógłby wystarczać, ale który szukał 
prawdziwćj uciechy w pracowitem a cichem życiu, w pożyciu 
małżrńskiem i w uczuciach domowych.

Żonę kochał, ubóstwiał nawet,  ale bo lóż zasługiwała na 
to w calem znaczeniu.

Pani Emilia Zielonka z domu hrabianka N . ,  o kilka lat 
młodsza od męża, nie była taką, jakąby się po jć j  pochodzeniu 
spodziewać można. Bylnto kobieta praktyczna , najmniej
szego cienia dumy w sobie niemająca, tkliwa, łagodna i praco
wito. Wychowana na dworze starego ojca, który po hrabiow
ska dom prowadził i pańskie starał  się jćj dać wychowanie, 
ładna podówczas hrabianka mogła się spodziewać świetnego 
losu w przyszłości; szczęściem dobre zasady głęboko w nią 
wpojone,  zwalczyły przesądy towarzystwa, w którćm żyła: ona 
pojmowała życie, pojmowała co prawdziwie uszczęśliwić może 
człowieka, i tą drogą poszła. Pokochawszy dziarskiego pana



Piot ra ,  postanowiła przebłagać ojca, nic zważać na krzyki ro 
dziny, która to za wielki uważała mezalians, i dzielić złe i d o 
bre losy z ukochanym Piotrusiem.  Kochający ją ojciec długo 
się zżymał i nie pozwalał, wreszcie zezwolił; lecz. rodzeństwo 
nie mogło do dziś dnia darować Emilii, że poszła za monsieiir 
chose, którego nazwisko uważało za tak nizkie i dziwaczne, 
że go nigdy sobie przypomnieć nie mogło. Pan Piot r oprócz 
szczęścia posiadania kochanki,  za wielki uważał honor i za 
wielkie ze strony Emilii poświęcenie, że hrabianka postanowiła 
dzielić jego losy, i starał się ją obsypywać tą wytworną okaza
łością i dostatkiem, do jakich przyzwyczajoną był% Emilia 
wszakże odmawiała: jćj było dosyć skromny a przyzwoity do-
mek, praca i miłość Piotra   Nielrzeba znów sądzić, aby pan
Piotr za przykładem wielu mężów ubóstwiających - swe żony, 
ślepo zostawał pod bezpośrednićm jej władaniem;, to nie: 
byloto małżeństwo rzadkie, prawdziwą skojarzone skłonnością, 
w późniejszym czasie wzajemnym szacunkiem życie słodzące; 
małżeństwo, którego pierwotna młodzieńcza miłość zamieniła
się w najczystszą przyjaźń i wylanie się serc wzajemne.........
Kiedy nieraz pan Piot r nalegał, ażeby w Międzyborzu nowy 
dom, pałacyk wystawić, przyozdobić go i uczynić godnym 
mieszkania hrabianki; Emilia z łagodnością sprzeciwiała się 
temu, mówiąc,  że dworek ten choć stary, ale wygodny, i c  
w nim meble jeszcze dobre, że to lepiej schować na posąg dla 
Maryl/ci jedynaczki, ku której rodzicielska miłość jeszcze ści
ślejszy węzeł ich przywiązania stanowiła; Powierzchowność 
pani Zielonki aczkolwiek już w wieku, zachowała ślady dawnćj 
piękności; twarz jćj dalikatna i blada pełną była szlachetności 
I łagodności, ułożenie giętkie i miłe umiało się zastosować 
do każdego stanu i wieku i jednało serce każdego.

Maryl lui jedynaczka, dziś już dojrzała lat ośmnaslu panna, 
hyłolo dziewcząlko miłe, ładne, wesołe i dobre; postawa wio
tka, zgrabna, nóżka mała, twarzyczka rumiana, choć nieco opa
lona, oczki czarne, figlarne, włosy czarne przystrzyżone i w pu
kle około szyi zwijające się. Byłato w calem znaczeniu ładno, 
hoża i zdrowa córa wsi; ale niedość na tćm: w tych oczkach 
żywych widny był dowcip przy wesołości, na czole gładkićm 
lozsądek, na usteczkach rumianych uśmićch, który dawał czę
sto widziść białe jćj ząbki. Wdzięczną i milą powierzcho
wność Marylki podnosiły ułożenie jćj proste,  łagodność cha-



rak teru i zdrowy sąd o rzeczach, a co najwięcej, wesołość 
naiwna, swobodna,  którą zda się ożywiało każde miejsce w kló- 
rćm się znajdowała; zdawało się, żc tam gdzie dźwięczał jej 
srćbrny głosik i uśmiech szczery rozjaśniał figlarną twarzy
czkę, lam było weselćj i milćj. Jakże jej dobrze było w nie
bieskiej lub białćj muślinowćj,  pod szyję z białym wyłożonym 
kołnierzykiem sukience, która tak wdzięcznie i wyraziście ry
sowała zgięcia i kształty jćj zgrabnćj postaci, a czasem zasa
dzona za włosy georgima lub inny z ogrodu kwiatek, jakże 
wdzięcznie przypadały do lej okrągłej i ładnćj jak one twa
rzyczki! 4 v  -i '

Wychowanie Mnrylki było proste,  więcój skierowane do 
s e r c a , uczuc ia , aniżeli powierzchownych i błyskotliwych, 
a jedakże luk popłacalnych zalet. Przygotowywała się w Ma- 
rylce kobieta praktyczna, rządna gospodyni,  dobra żona, matka 
i obywatelka; wszakże nie zaniedbano w mój i tych niezbę
dnych dobrćj cdukacyi warunków,  które sumiennie wychowana 
panienka posiadać musi. Oprócz więc dokładnćj znajomości 
własnćj literatury i historyi, grała nic biegle; ale wdzięcznie 
i z czuciem na fortepianie, umiała po francuzku, tańczyła zgra
bnie i lekko, i w cułćm ułożeniu była naturalną,  giętką i dość 
śmiałą; a wesołość którą miała wrodzoną,  dodawała jćj jeszcze 
więcój uroku.  To tylko było może w nićj do zarzucenia, że zna
ła tylko ojczystą literaturę, że grała stare mazurki i krakowiaki,  
żo rzadko i tylko z musu mówiła po francuzku, a w ułożeniu 
(jakby wielu twierdzić mogło) zanadto była naturalną i t rzpio- 
towatą.  Jednakże rodzice z Marylki byli zupełnie radzi; mat
ka z miłością patrzyła na swoje dziecko i widziała jak w miarę 
zaokrąglania się jćj ładnćj twarzyczki, i serce i główka pod jćj 
kierunkiem rozwijały się poczciwie, cicho ale jasno; i radowa
ła się w duszy, bo ją widziała taką, jaką mićć pragnęła,  jaką 
wymarzyła jeszcze w dziecięcych jćj latach.

Marylka kochała rodziców całą miłością dobrćj córki; 
każdą radę, przestrogę lub naukę matki, przyjmowała pocho
pnie, zatrzymując ją niezatartą w sercu. Zarządzała domem, 
krzątała się z kluczykami wyręczając matkę, grała na fortepia
nie, słuchała szumu lasu, który ulubiony jćj Międzybórz otaczał, 
lubowała się widokami prostemi, o tak wszakże przemawiające- 
mi do duszy w tćm ustroniu, i była zawsze wesołą i śpiewającą. 
A nieraz gdy się rozswawoliła,  to Marcinowi staremu karbo



wemu z dużcmi siwemi wąsami i tySQ głową, włożyła c/.ópek 
starej Józefowćj kucharki na głowę, albo swój kapelusz, i ska
cząc przed nim śmiała się i klaskała w białe i ,pulchne rączki, 
i prowadziła do ojca lub do mamy; to znów po ogrodzie ka
zała starej Józefowćj uciekać, a sama ją gonić chciała, lub 
odwrotnie.

Starzy słudzy chętnie to wszystko robili dla dobrej pa
nienki, bo ją kochali,  ho każde żądanie Marylki było łagodną 
prośbą,  a nie rozkazem; i story Marcin nie wzdrygal się bynaj
mniej być ubranym w czćpicc z ogromnemi szlarkami lub w ka
pelusz z kwiatkami, a Józefowa pomimo starości i zapadając 
na jednę nogę, chętnie uciekała  lub goniła, a Marylka śmia
ła się serdecznie pokazując białe ząbki, tym śmiechem, w któ
rym cała swoboda dziecięca i naiwność się przebijały.

Wrodzona wesołość Marylki w miarę jej wieku, z dziecin
nej i pustej przechodziła w swobodną,  wdzięczną a poważniej
szą, objawiając się wszakże pogodą i wesołością oblicza, czę
stym uśmiechem i żartem naiwnym a nieszkodliwym. Bo 
i czemuż nie miała być wesołą,  kiedy żyła przy ukochanych r o 
dzicach, pod okiem drogiej matki; kiedy jej zajęcia były tak mi
łe, tak lekkie napozór, a każda pora roku właściwe sobie po
waby i zatrudnienia nastręczała; kiedy wreszcie jej serce zda
wało się jeszcze nic nie pragnąć, tylko modlitwą czystą i pra
wdziwą dziękowało Bogu za byt teraźniejszy i prosiło Go
0 zdrowie osób ukochanych i dalszą łaskę niebios, któro zda 
się Międzybórz swemi promieniami okalała. Jednakże to weso
ło Marylki usposobienie miało chwile nowe i nieznane: kiedy 
nieraz w piękny dzień letni z książką w ręku chodziła po ogro
dzie, gdy woń kwiatów wznosiła się w powietrzu,  muszki
1 pszczoły brzęczały, motyle podła taty z kwiatu na kwiatek, 
a lipy ogrodu i las sosnowy w oddali,  tajemniczo i lekko szu
miały, nieraz uczuła serca żywsze bicie, a w myślach jakąś 
nieokreśloną tęsknotę,  rzewność i westchnienie nieproszone, 
bez przyczyny, wzdymało jćj piersi........

Ciche i spokojne było życie mieszkańców Międzyborza; 
pojęcie i wykonywanie obowiązków, wzajemne uczucia, dostatek 
przy skromności i godności w użyciu, zamiłowanie zatrudnień 
zwyczajnych: stanowiły pasmo tego spokojnego pożycia, tego 
zadowolenia z samych siebie, jakiego dusze cnotliwe swoim 
oddane obowiązkom kosztować mogą. Słowem,  m iędzyborsk i



<1 w orek jakkolwiek słomy kryły, w porównaniu z inncini naszc- 
mi dworami mógł być u wożonym z. o przybytek szczęście i spoko
ju^ przybytek cnót naszych dawnych, z o Wzór ładu i prostoty, 
Państwo Piotrowic jako typy poczciwych i zacnych obywateli 
naszych, Maryl ko dziewczątkicm powabnem i dobrze wychowa
nym; dziewicy, któro kiedyś dobry żony i malky zostać iniobn 
Jednakże,  czyliż prawdziwa wartość bywa oceniony tu na tym 
świccie, czyliż syd ludzki powodowany zazdrościy, zawiściy czę
sto bez przyczyny, wydoje wyrok sprawiedliwy?— bardzo rzadko 
w świccie, a tćm rzadziej w sąsiedztwie. To tćż w większej 
części dworów sąsiedzkich Międzyborza, które składała arys to
kratyczna lamilia Emilii, niemogyco jej darować mezaliansu  
i lak nizkiego prowadzenia domu; dwór międzyborski uważanym 
był za mizerny i bez gustu słomiany klótkę, państwo Piotrowie 
a szczególniój pan Piotr za kutwę, rubachę i dziwaka, a Ma- 
rylka, Boże odpuści za Irusiylko nieokrzesane i trzpiotowate.  
Pomimo to jednak członkowie familii po większej części zadłu
żeni w pańskich majątkach, często zaszczycali swa bytnością 
międzyborski dworek,  polilykujyc, choć zaocznie krzycząc, 
gdyż państwo Piot rowic jako zasobni i majętni, często wielka 
im mogli być pomocą. Oprócz tych i inni s ą s i e d z i  l i c zn i e  od
wiedzali Międzybórz, a gość każdy bez różnicy czyto z karety, 
czy z bryczki połówki, zarówno uprzejmego i gościnnego do
znawał przyjęcia. Dla członków familii swój żony pan Piot r  mo
że był trochę nieśmiałym i więcśj uniżonym,
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W  piękny dzień lipcowy, przy otwartych oknach dworu,  
W popołudniowćj porze, słychać było gromki glos pana Piotra 
w swoim pokoju. Tam koło drzwi stał staruszek rumiany 
z. siwym wąsemi łysy głowy, pochylony naprzód, z oczami od 
starości zmatowanemi, z. otwarty gęby. Ubrany był w długą 
sza raczku wy kapotę z melalowemi guzami i bóly długie juchto
we; wyprostował  się jak mógł i ręce po bokach trzymał prosto 
po żołniersku, a w twarzy jego znać było zakłopotanie i frasu
nek. Pan.Piot r w płóciennym kitlu, z krótką fajeczką w ustach, 
przechadzał się po pokoju i ostro spoglądając na staruszka,  
groźnie go strofował.



—  Wstydź się s t a r y ,  wstydź;  kiedy raz co powiem, 
to powinieneś święcie tego dopełnić.  Kiedym mówił: wracaj 
z a r a z ,  to było sia werłaty, a nie haić się i nie wstępować na 
pogadanki!

—  Skusiło mnie coś przez urazy  J W .  panie— chropa
wo odpowiedział stary—  i jak ja wstąpił do Komarowej, ta 
i zagawędz.ił się /. Kalinowskim anim wiedział kiedy, a dziś 
niedziela.....

-— Dziś niedziela; ale mój przykaz był inny. Mówiłem ci: 
wracaj zaraz, a znajesz szczo ja  to ho ne lublu.

W tem  wbiegła Marylka przybrana w białą muślinową 
sukienkę, ze świeżym w ręku bukietem, biegiem zarumieniona, 
a spostrzegłszy starego tak zafrasowanego i ojca gniewnie go 
strofującego, zapytała:—  Cóż to,  papciu, Marcin zrobił?

Stary spojrzał z miłością na hożą panienkę, którą kiedyś 
na rękach piastował,  poruszył się tylko, ale nic nie rzekł.

—  Marcin mi znów skrewił —  łagodniejszym głosem ode
zwał się pan Piot r— zamiast powrócić dziś rano z Zahajek, jak 
mu przykazałem, wstąpił  do Komarowćj i tak rozhoirorywa- 
wsia do łoj pory.

Marylce żal się zrobiło poczciwego Marcina, widząc jego 
zafrasowaną minę; całując ojca w rękę, rzekła łagodnie:— Niech 
papcio się już nie gniewa na Marcina: dziś niedziela, zresztą 
on tego już więcej nie zrobi: nieprawdaż Marcinie?

Stary nic nie odrzekł, ale znać było po jego twarzy jak 
był wdzięcznym Marylce za to wstawienie się do ojca.

—  No pamiętaj stary, !coby meni toho na d ru liij ra z  ne 
buło5 a teraz idź z Bogiem, a jut ro na Barwinkach, jak m ó w i-
cm, trzydzieści czeladzi do suszenia siana.

—  Dobrze J W .  panie—  udobruchany mówił stary i obra
cając się niezgrabnie a po żołniersku, już miał wyjść, gdy so
bie coś przypomniał.

.  1 rzez urazy  J W .  pana, pan Adam już wróci ł do
Komarowćj; kazał się kłaniać J W .  państwu i panience, i sam 
pewnie tu dziś przyjedzie.

To przecież już przyjechał— z widocznie rozpromie
nioną twarzyczką zawołała Marylka, i z wdzięcznością za miłą 
wiadomość spojrzała za odchodząc) m starym Marcinem; ale 
jak gdyby się spos t rzeg ła , że zanadto jawnie tą wiadomością 
ucieszyła się, przybrała minkę surową,  i gdy ojciec zasiadł
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<lo stolika i zaczął przeglądać regest ra,  zbliżyła się do okna, 
zwiędłe kwiaty wyjęła i wstawiała świeże, iiucqc coś sobie pół
głosem. Gdy ukończyła, odstąpiła kilka kroków i przypatrując 
się kwiatom, rzekła: — No, ma papcio znowu świćże aż do ju
tra wieczór.

— Dziękuję ci, moje życic.
Marylka wyszedłszy z pokoju ojca, zwróciła się na dzie

dziniec, przebiegła żwawo do kuchni, tam z sionki na lewo, 
gdzie prowadziły drzwi jednolaflo.wc lecz czyściejsze i z po
rządniejszą klamką od przeciwległych, weszła żwawo do we
sołej, widnej izdebki z belkowanym autilem, z kominkiem i pie
cem, podłogą z tarcic czysto umiecioną i dwoma oknami z bia- 
łemi firankami i wazonikami kwiatów. W  jednym rogu s ta
ło łóżko białemi pierzynami i kilkoma poduszkami wysoko za
siane, nad niem krzyżyk mosiężny, kilka obrazków świętych z od
pustu,  palma, gromnica i wiancczki święcone. Vod jcdnem oknem 
stół czarny dębowy z różnemi.gracikami, jakolo: szkatułeczką, 
kartami, poduszeczkami na śpilki i t. d.; na ścianie zegar z wa
gami mruczący i opylony; dalej pod drugićm oknem kuferek 
zielony, w rogu szafka czerwono pokostowana i lusterko zbite 
między oknami. l‘rzy stoliku siedziała zgarbiona starowina 
z twarzą pomarszczoną,  w okularach mosiężnych ściskających 
nos miękki i pęczkowały, z ustami dla braku zębów wpadłemi 
i zaciśniętemi, z policzkami, które w miejscu rumieńca pąso-  
wcmi żyłkami były pokryte. Zpod dużego ze szlarkami cze
pca, zawiązanego fioletową jakąś i wypłowiałą wstążką pod 
pomarszczoną szyją, wymykały się włosy rzadkie a srebrne; 
ubraną była w szlafroczek jakiś stary i wypłowiały z wysokim 
stanem, i w chustkę popielatą w kratki,  naokoło szyi zarzuconą. 
Z pilnością robiła pończoszkę, której brunatna barwa świadczy
ła od jak dawna już nad nią pracować musi; pilnie patrzyła 
zaczerwienionemi oczymą, u druty nieposłuszne za każdćm ocz
kiem drżały i mijały miejsca stosowne. Byłato stara Kowa-  
leska niegdyś ochmistrzyni dworu rodziców Emilii, dziś re 
zydent ka na łaskawym chlebie, modląca się, robiąca pończoszkę 
i kładnąca kabałę.

—  Dobry, wieczór, Kowales iu— zawołała żywo wbiega
jąc Marylka aż staruszka drgnęła, i siadając na łóżku zarumie
niona biegiem —  czcmużto dziś Kowalcsia (zapytała) obiadu 
z nami nie jadła?



Starowina przestała robić,  i podnosząc głową i przez 
okulary patrząc z uśmiechem na Marylkę, przez nos ściśnięty 
odrzekła:—  Bo mnie dziś kości strasznie bolą, moje serdeczne 
kochanie: pewnie dószcz będzie.

—  Dostała Kowalesia naleśników?
—  Dostałam, serdeczne kochanie.
— Kochana Kowalesiu i mnie jakoś dziś niedobrze,  smu

tno, tęskno— mówiła strojąc figlarną a niby smutną minkę.
— Chciałam cię prosić, żebyś mi pociągnęła kabałę; chcę wic- 
dzićć— mówiła wdzięcznie się na rączce podpierając— czy on 
przyjedzie?

—  Któżto taki, duszyczko moja?
—  On... .len, co na niego zamyślę w kabale, co jes t w k ró 

lu czerwiennym.
—  Aha, len hrabia albo książę, co to zawsze w kartach 

kole ciebie wypadu.....
—  Niechaj  będz ie  i t en ,  tylko mi połóż ,  moja  K o w a le s iu !
—  Dobrze serdeczne kochanie moje, zaraz... zaraz...
I złożyła robotę na stole i wziąwszy talią zapuszczonych 

kart,  zaczęła je z miną poważną niezgrabnie tassować, mówiąc:
—  A taki uważałam, że ten król czerwienny regularnie 

przy wyżniku stoi. Śmiej się nie śmiej duszyczko moja, ale lada 
dzień patrzeć jak jaki śliczny i bogaty panicz przyjedzie tu 
o twoję rączkę, serdeczne kochanie.

—  A nie możesz mi Kowalesiu powiedzieć z tój kabały, 
jak ten mój konkurent wygląda?

Tego nic można wiedzićć — dając do zebrania karty, 
ciągle z powagą mówiła stara— ale że bardzo bogaty, to najpe
wniej, bo żołędzi dużo zawsze kole niego.

I zaczęła ka r t ę  ko lo  ka r ty  uk ła dać :  — O! widzi sz ,  du sz ycz ko  
moja  za w oła ła  —  zno w u fo rmaln ie za każ dą  rażą  król  czci  -  
w ienny  o zak ład  kole pamfila;  tylko go czekać:  p rzy je dz i e ,  o ż e 
ni się z tobą ,  se rd e c z n e  ko ch an ie ,  i moja Mary lka  będz ie  w ie l k ą ,
b o g a t ą  pan i ą ,  ale s t a ra  K o w a le sk a  mo ż e  t e g o  już  me  d o c z e k a .....
O! wyraźnie stoi dla ciebie małżeństwo i tu niedługo.. .

—  A prędko przyjedzie?— figlarnie zapylała Marylka.
—  1 en konkurent,  duszyczko moja?
—  Aha!
—  Tu sto i ,  że n ie d łu g o ,  bardzo n ied łu g o .



—  A! teraz widzę, źe Kowalesi kabata choć raz prawdę po
wiedziała. Przyjedzie naprawdę dziś albo ju t ro ten, com na nie
go zamyśliła w królu czerwiennym, a zwiodłam cię Kowalesiu,  
bom zamyśliła na kogo innego.

— No, 11 a kogoż, serdeczne kochanie?
—  Na Adasia!— mówiła śmiejąc się i patrząc na lekkie 

zakłopotanie starej,  która swój kabale zawsze pewną prawdzi
wość nadać chciała.

—  Ej ty, ty figlareczko kochana— składając karty mówiło 
stara— zawsze to było swawolne. To pamiętam jak z Adasiem 
dziećmi byliście małemi, to bywało proszą mnie: Kowalesiu,  
bądź księdzem b i s ku p e m ;  i ubierali mnie w długą chustkę,  pa
pierową mitrę sadzali na głowę i śpiewali niby processya. A ten 
Adaś to taki zawsze był swawolny, co niech ręka Boska broni: 
to nieraz odbióra tobie lalkę, a ty płaczesz; to potóm prze
prasza, to biegają po ogrodzie, w chowanie grają,  za krzaki się 
pochowają i hukają, a Kowaleska ich szukać musi. Ale Kowa- 
leska wtenczas mogła jeszcze żwawo chodzić, a dziś z laską 
lózie babina stara...,

—  Teraz Marylko lalkami przestała się bawić; prawda 
Kowalesiu?

—  Ho ho! już Marylco iść za mąż i być panią.......
—  A Adaś chłopaczek dorosły,  przystojny, wesoły.........
—  Oj, takato kolej rzeczy, serdeczne kochanie; a bywało, 

jak się bawicie z Adasiem w ogrodzie, a pan hrabia (nazywała 
pana Piotra hrabią dlatego zapewne, że Emilia była z domu hra
bianką) i pani hrabina i opiekun Adasia siedzą i patrzą,  to pan 
hrabia woła ciebie duszyczko moja i Adasia i pyta ciebie: „Czy 
chcesz Marylko iść za mąż za Adasia?**; to ty śmiało mówisz: 
„O chcę, papciu!” . „A  dlaczego?” , „bo wesoły i ładny, a choć 
się czasem sprzeciwia, to taki zabawki zawsze wynajduje i przy
wozi i potóm przeprasza "

Marylco znać te wspomnienia mile płynęły do duszy, bo na 
twarzy wykwitł uśmióch zadowolenia, piersi wznosiły się we
stchnieniem i z zajęciem słuchała starój, która znów pończochę 
drżąco i koślawo robić zaczęła.

—  A teraz wićsz Kowalesiu, gdyby mnie się tak sam o jak 
wtenczas spytali czy chcę za męża Adasia, to wićsz cobynt od
powiedziała?

— No co, serdeczne kochanie?



—  Zgadnij!
—  Abo ja wiem?
— Powiedziałabym tak jak wtenczas— i zaczęła się śmiać 

serdecznie przechylając główkę. — Albo nie! żartuję, powiedzia
łabym lak— podnosząc się nieco i paluszek swój biały i pulchny 
trzymając do góry z minką poważną:— nie chcę Adasia, bo mnie 
Kowalesia w kabale zawsze wyciąga jakiegoś ślicznego i boga
tego konkurenta,  za którego pójdę.

— Oj ty, ty figlarko; niech ci Bóg daje zdrowie.
1 powstając Marylkn spiesznie:— No! do widzenia się, K o -  

wales iu— rzekła— chociaż raz jestem zadowolona z twojćj ka
bały. A czy przyjdziesz dziś do nas?

—  Oj ni, serdeczne kochanie, bo mnie coś strasznie kręci 
po nogach: pewno dćszcz będzie.

—  No, to adieu, Kowalesiul
1 jak motylek wybiegła swobodnie i chyżo, nie zważając 

na promienie słońca, które mocno jeszcze ziemię ogrzewały,  
a które mogły do reszty opalić jej ładną twarzyczkę.

Przebiegła nucąc wesoło pokój jadalny, gabinecik i w e
szła do salki, którćj drzwi na ogród były o twar te .  Pod jednćm 
oknem siedziała Emilia zajęta robótką,  ubrana czarno i skro
mnie lecz z gustem. W  jej bladawśj,  delikatnćj,  pełnej szlache
tności i wyrazu twarzy, wiele było podobieństwa do Marylki; 
wszakże powolna łagodność, którą się jśj  ułożenie cechowało,  
różniło ją nieco od córki, która w żywości do ojca więcćj by
ła podobną.

—  Gdzieżeś biegała, Marylko? Pewnie po słońcu?
—  Do Kowalesi,  moja mamo.

A pewnie bez parasolika. Głowę sobie przepalisz, 
a przynajmnićj opalisz sobie twarz okropnie.

Opalić, to najmniejsza, moja mamo; mam się komu po-  
obuć, to i tak się podobam— mówiła przystępując do lustra 

i układając czarne wlosv, biegiem trochę rozrzucone. —Kowale
sia mi kabałę kładła: koniecznie mi prorokuje,  że będę wielką 
panią, bardzo bogatą,  to i nie uważam na ogorzcliznę.

Uśmiechnęła się matka.
— W i ś  mama, Adaś już wrócił,  ma tu dziś być; już mi 

doprawdy tęskno bez niego: nie mam z kim pośmiać się i p o -
żartować.

—  Któż ci m ówił?



—  Marcin, który dziś jeździł do Komarowej i dostał  burę 
od papci za to, że długo tam siedział.— I niby bezinteresowny 
przybrawszy minkę, zaczęła przerzucać książki leżące na stole; 
a wyjąwszy Spekulanta ulubionego naszego Korzeniowskiego,  
przyciskając go do piersi rzekł a :— Aha, mam cię, mój Spekulan
cie; jak go przeczytam, to go mamie głośno drugi raz czytać 
będę. Śliczna to powieść, lubię te energiczne Korzeniowskiego 
bohaterki;  obok tego moZebym im zbytnią senlymentalność za
rzuciła.  Żeby tak na mnie, ho ho! zarazbym się domyśliła, co
to wart  ten pan spekulant  Ale wie mama, co ja bym dała
żeby tu Korzeniowski mógł być i poznać kilka indywiduów 
z naszych stron; naprzyktad, naprzykład choćby i dziadzię— do
dała ciszej i konfidencyonalnie — i ciocię i trzy siostrzyczki mo
je stryjeczne.— I zaśmiała s i ę .— Miałby doskonałe typy do po
wieści pod tytułem: Arystokracya. Dziadzio zawsze dumny 
a elegancki, przygarniający nam, żeśmy poczciwa rubaszna szla
chta; ciocia także, siostrzyczki które ciągle po francuzku mówią 
i mają mnie za Irusiąlko.....

— To prawda,  moje życie, żc oni mają wady i przesądy, 
ależ zawsze to są nosi krewni i tern więcej litować się nad nie
mi wypada.....

—  Mnie tóż i śmićcli i żal b ie rz e— i uklęknąwszy przy 
matce całowała ją w rękę, matka ją w czoło i Marylka ze Spe
kulantem i z parasolką wybiegła do ogrodu.

Ładnyto był ten ogródek międzyborski: przed ganeczkiem 
okrągły, duży jak na dziedzińcu rozciągał się trawnik, na nim 
klomby róż, bzu, goździków i innych kwiatów różnobarwne 
a miłe oku tworzyły bukiety. Naokoło ogrodu szły aleje starych 
i gęstych lip, przyjacielsko wiążących wzajem swe tęgie konary, 
tworząc sklepienie, przez które słońce przedrzeć się nic mogło,  
a które miłym chłodem w czasie gorąca i czystością ulic nęciły 
do przechadzki.  Przez konary lip tworzących równoległą od 
dworu w głębi ogrodu aleję, połyskiwało jezioro i widny byt 
las, niebieskawą zawsze w oddali pokryty pomroką. Przest rzeń 
ogrodu między klombami i alejami zajmowały kwatery i drzewa 
owocowe rosły, obfitym owocem lub kwiatem okryte.

Marylka z książką w ręku i parasolką zwróciła się w Iowo 
i weszła w aleję; słońce już się zniżało, gorąco niewiele do
kuczało, muszki, pszczoły i osy jeszcze brzęczały po kwiatach 
i koniki polne cykały po trawach. Byłato ulubiona Marylki



aleja, po której rano i w wieczór z książką chodziła. Grubsze 
też tu były pnie lip, żółtym mchem pokryte, gałęzie i cli u wierz
chu gęścićj i szczelniej się splatały, tworząc sklepienie od de
szczu i słońca .nieprzebyte; a liście w ową chwilę zatrzymując 
słoneczne światło,  odbijały jasnym i żywym zielonym kolorem, 
roznosząc .po całej alei półcień zielonawy, który okrywał twarz 
i suknie wchodzącój. Pośrodku alei była kamienna ławeczka 
i stoliczek w ziemię wbity, na którym nieraz podparłszy ładną 
główkę, Marylka dumała i odpoczywała. Ładne to dziewczątko 
w lej majestatycznej i wesołej alei, jak syll jaki lub bogini świę
tych gajów, w białą muślinową przybrana sukienkę, owiana zie
lonością i wonią ziół i kwiatów, drobną ślizgała nóżką po czy
stej ulicy. Ale czemużto Marylka z rozwartą powoli postę
pując książką, jak dawniej nic chwyta chciwie oczkami wyra
zów tak płynnie i kwiecisto napisanej powieści? czemuż ją za
myka, to znów otwiera i staje i zdaje się czemuś przysłuchi
wać?.... Wiadomość o powrocie Adasia, jój młodych lat i za 
baw towarzysza, którego kilka miesięcy nie widziała, napełniła 
ją radością i pewnćm roztargnieniem w oczekiwaniu jego przy
bycia. Bo Adaś mieszkając o milę od Międzyborza, stał się tu 
prawie domowym; Marylkę nazywał kuzynką, ona go kuzyn
kiem, chociaż żadne prawie a przynajmniej bardzo dalekie wią ■ 
zalo rch niby kuzynostwo. Temperament  wesoły Adasia pa
sował do żywości Marylki, i teraz, kiedy on wyrost na męż
czyznę, ona na dziewicę, wesołość i żarty zawsze towarzyszyły 
ich wzajemnemu widywaniu się. Bardzo często trzpiotowaty 
Adaś porwawszy Marylkę, wykręcał z nią polki lub oberka,  
chociaż nikt nie grał. Marylka jeździła konno na spokojnćj 
karćj klaczy, a ładnie jój było w amazonce i w kapelusiku 
z czarnćm piórem. Stary Marcin miał dozór nad klaczą i był 
niejako masztalerzem; gdy panienka wyjeżdżała, on choć stary,

. Go s i .id u ł starego kasztanka i pochylony, z otwartą gębą, trząsł 
się z dobrej chęci za panienką, strzegąc ją od wypadku. Adaś 
często także konno towarzyszył Marylce i nieraz jak zaczęli 
galopować i wyścigać się, to stary Marcin i czapkę gubił 
i chwiał się, a oni się śmieli i po błoniach hasali. To znów 
czasem Marylka wsiadała do najtyczanki Adasia, który miał za
wsze konie żwawe i brykające, i sam powoził; Emilia sadzała 
Marcina obok Marylki dla bezpieczeństwa: ale jak zaczęli bie
gać po polach, to aż Marcin polecał się Bogu, aż Emilia t r u -



chlała, aż pan P iot r  przestrzegał,  a Mnrylko śmiała się z prze
strachu starego Marcina i niezmiernie podobne przejażdżki lu
biła. To znowu czytali razem wiersze wieszczów naszych, lub 
celniejsze nowoczesne powieściowe utwory; a czasem Adaś 
grający na skrzypcach, towarzyszył Marylce na fortepianie 
w skocznój polce lub mazurku.

— Dlaczegóż on mnie tak zajmuje? czemu mnie zaj
muje więcój aniżeli ja jego może? — pytała sama siebie Marylka 
chodząc po alei— czyżbym go już kochała? Ja kochać go, kiedy 
on dla mnie nic oprócz przyjaźni i dawnój przychylności nie 
okazuje? Ja kochać go? ja nieprzyjaciołka wszelkićj sentymćn- 
talnośei, którą gniewają bohaterki zbyt pobłażliwe i kochające? 
O! to za wiele, panie Adamie, a gdjbv i tak było, nicprędkobyś 
się o t śm dowiedział; ale że go lubię, bardzo lubię, może na
wet.... eh, co za m y ś l ... Ale czemuż tak jestem rada gdy go wi
dzę, chociaż tego staram się nic okazywać, czemuż te u jego 
koni chomonta tak mile mi dźwięczą w uszach, gdy przyjadzie? 
czemu głos jego męzki gdy mi czyta Bohdana lub autora Graży
ny, daje mi w tych autorach poznać piękności, których sama 
czytając nie dostrzegłam? czemuż wreszcie gdy zacznę sobie 
dumać o przyszłym łosie, gdy może powołanie żony zmusi mnie 
opuścić ten miły Międzybórz, czemu ta wesoła A d u s i o w n  t w a r z  

towarzyszy mym myślom?— Westchnieniem zakończyła tę głó
wki z sercem rozmowę i stanąwszy, znów się przysłuchiwać
zaczęła  Tą rażą nicpłonnćm było jój oczekiwanie, bo
szczekanie psów, turkot  i dzwonienie tak dobrze znanych, 
a tak mile w jój uszy wpadających dzwoneczków na dziedzińcu 
słyszćć się dało. I rumieniec nieproszony i prędsze serca 
uderzenie nie wiedzióć dlaczego Marylka u c z u ła , gniewając 
się sama na siebie.— Nic pójdę naprzeciw niego, niech on tu 
do mnie przyjdzie— mówiła do siebie i znów zaczęła chodzić 
po alei roztworzywszy książkę i niby z zajęciem czytając, cho
ciaż ani jeden wyraz oczyma śledzony nie odbił się w jój umy
śle. Myśl jój cała była tam we dworku, do którego wszakże 
nie poszła.

Po niejakim czasie chodząc po alei tam i napowrót ,  i z nie
cierpliwością spoglądając w stronę ganku, a udając głęboko 
czytaniem zajętą, ujrzała wreszcie Marylka na ganeczku matkę 
i Adasia, który gdy ją spostrzegł,  pospieszył do niój do alei. 
Marylka niby czytaniem zajęta, chociaż szła w stronę dworu,



uduta żc nic nie widzi i zwróciła się znów spacerując na
po wrót. Adaś ją prędko dogonił.  Bylto chłopiec lat 2 2  naj -  
więcój, średniego wzrostu,  ładny, świćży, blondynek, sw obo
dnych i zgrabnych ruchów,  ubrany w czarny zgrabny tużurek 
zpod którego grubo -  złota u kamizelki wyglądała dewizka. 
Kołnierzyki białe i duże wyłożone i chusteczka niebieska w du
ży fontaź związana, nadawały mu minę młodszą aniżeli był 
W  istocie. W  twarzy jego rumianej,  z wąsikami blond nad 
dużemi i świeżemi ustami, widny był wyraz swobody, rzeźwo- 
ści i wesela ; oczy duża niebieskie miały wyraz łagodny 
i otwarty,  łzawy a wesoły; włosy krótko przystrzyżone, miękkie 
i jasne, wszakże w krótkie lecz oblite zwijały się pukielki.

— Witam kuzyneczkę — stając z kaszkiecikiem w ręku 
przed Marjlką zawołał i wyciągnął rękę do jej pś ciśnienia.

Marylka niby przestraszona wzdrygnęła się i zarumieni
ła, lecz nie z bojaźni pewnie, i wyciągając doń rękę, rzekła — 
Al witam pana kuzyna; jakże się jeździło, cóż tam na Podlasiu?

—  Zanim opowiem o Podlasiu, zapytam się jak zdrowie 
kuzynki— z czułością patrząc jćj w oczy, zapytał Adaś.

— O! moje bardzo dobrze.. .  Czy dawno wróciłeś kuzynku?
—  Wczoraj  dopióro.
—  Musiałeś się kuzynku dobrze bawić na Podlasiu,  kiedyś 

tak długo u wujaszka siedział? — idąc z nim i patrząc mu 
w °czy mówiła Marylka.

Adaś westchnął,  i po chwili —  O! bawiłem się dobrze — 
dodał nieco roztargniony —  ale... cożeście tu przez ten czas 
porabiali?

— Co? to co zawsze; żadnćj zmiany, żadnego ważniejsze- 
g<> nie było wypadku: jeździłam z. Marcinem konno, czytałam 
Bondarczuka, Ulanę Kraszewskiego, a teraz czytam Spekulanta. 
Dziadunio był kilka razy u nas swoją odwieczną landarą i ciocia 
z siostrami w swojćj pudłowatćj karocy, i raczyli zaszczycić swą

ytnoscią nas, poczciwą szlachtę. Ale, ale,  z nowości zapomnia
łam ci powiedzićć, że jedna z moich siostrzyczek Hipcia miała
febrę i Miciuś kotek Kowalesi zadusił księdzu kanarka  Oto
masz kuzynku wszystko; ależ opowiadajże mi o Podlasiu i ko
goś tam poznał?.. .

—. Podlasie, kuzynko moja, mało się różni w swych oko
licach od naszych; lasy, piaski, błota i wsie z krzyżami jak 
u nas, i cerkwie z blaszanemi kopulami.. .  Co do ludzi, tak jak
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wszędzie; ale są także dwory prawdziwie patryarchalne. Dobry 
mój wujaszck obwoził mnie po okolicy, i wićsz kuzynko, że zna
lazłem więcćj aniżelim się spodziewał.  Panienki ładne i wca
le nie trusiąlka ; wiósz — mówił z zapałem po chwili —  
bytność moja teraz na Podlasiu na długo miłóm mi pozostanie 
wspomnieniem.

— Kuzynku, zmiłuj się, lak sentymentalnym wróciłeś z P o 
dlasia! Wzdychasz,  rozczulasz się, spoważniałeś jakoś — na-  
wpół scryo patrząc mu w oczy mówiła Marylka.

Adaś nic nic odpowiedział,  postępując z roztargnieniem 
około Marylki.

—  Cóż to jest? nic możnaby wiedzieć przyczyny tój sen- 
lymcnlalności?

—  J a?— jakby budząc się zapytał Adaś— zdaje ci się ku
zynko.

—  Ila,  ha— zaśmiała się Marylka nieco przymuszonym 
śmiechem — wiósz, żeś zabawny, kuzynku; jesteś jakby półsenny: 
widać żeś myślą na Podlasiu, a tu ciałem. Chodźmy spiesznie 
do domu, bo obawiam się, ażebyś w zadumach pogrążony nie 
zabłąkał się w tym ogrodzie i do dworu nie trafił.

Roześmiał się A d a ś , ale nie tym figlarnym , zwykłym 
Sobie uśmiechem, i o d r z e k ł : — T a k  d a l ec e  nic j e s t  ku zyn ko .

— Ale zawsze jest.  Czyż godną nic jestem dowiedzenia się 
tój przyczyny?

-— Owszem, powiem ci, kuzynko— biorąc jój rękę mó
wił z zapałem— powiem ci poźnićj.

—  Czemuż nie teraz? ja proszę zaraz.
—  Później, dziś zawsze, i tobie tylko jednćj kuzynko!
—  To jakaś straszna tajemnica...
— Dla mnie rzecz ważna.
— A więc proszę mówić...
—  Czy koniecznie?
—  Ja każę zaraz— tupiąc nóżką wpół żartem, wpół napra

wdę nalegała Marylka.
—  Kiedyś tak absolutną,  kuzynko, to ci już powiem, po

wiem ci nareszcie, żc kocham... Poznałem tam istotę, anioła, 
piękną!... : li

Marylka parsknęła śmiechem, ale baczniejsze oko do
strzegłoby, że się przymusza.

i— Śm iejesz się , to ci nie powiem .



— Nic gniewaj się, kuzynku, ale to zabawnie słyszćć cie
bie tak mówiącego. Wićsz ,  odrazu odgadłam, gdym cig tylko 
ujrzała. Ale cóż dalćj?

—  Żałuję, że jej widzieć nic możesz, kuzynko.
—  Musi być ładna kiedyś się zakochał. Ale któż to taki, 

jak się nazywa?
—  Hiacynta..,.

- u m —  lm*ę romantyczne.
—  Co za łagodność, co za wdzięk! Ali kocham ją,  kocham!
—i Zapewne pojadziesz niedługo? Jedź lepićj, niż masz

być tak nieznośnym i nieprzytomnym — z nicudanem dąsaniem 
mówiła Marylka.

— Pojadę za kilka dni.....
—  Odgadłam zaraz, że tak zrobisz. . .  Wiesz ,  to coś na r o 

mans wielki średniowieczny zakrawa, zakochać się tak nagle!....
—  Im więcej ją poznaję, tćm więcćj w niej przymiotów 

ciała i duszy spostrzegam.
—  A wieleżeś razy ją widział?
— Byłem ze sześć razy w Woronowie .
—  Dlategośto tak długo siedział.
—  Pierwszy raz ujrzałem ją w kościele  Zachwyciła

mnie odrazu.  Kiedym z wujem przyjechał pierwszy raz do W o -  
ronowa, to wierz mi, kuzynko, byłem tak nieśmiałym i drżącym, 
że dziwiłem się sam sobie. Miły to dom: rodzice uprzejmi, t ro 
chę zabardzo po pańsku, chociaż mówią,  że ich majątek nieco 
zadłużony; ależ oczy, oczy Hiacynty, za wszystkie tam wady
i niedostatki starczą  Masz więc kuzynko tajemnicę mego
serca.

—  A onażc wie o tern?
— Domyśla się niezawodnie; wyznania jeszcze nie było.

Ale wyznanie wkrótce nastąpi. Pamiętajże kuzynku
uklęknąć wówczas w pozie jak najwięcej gracyRznćj, i sto w,i cze
rni s owy, mieszając i parnas, i zefir, i szelest st rumyka,  zade
klamuj twojćj lubćj— i zaśmiała się złośliwie.

—  śmiejesz się z;: mnie, będę więc żałował, żem ci moje 
otworzył serce.

—  No, 110, nie gniewaj się kuzynku: pożartować przecież 
się godzi — zc smutnćm prawie westchnieniem i z minką po 
ważną idąc ku d w o ro w i mówiła Marylka.



Gdy weszli do sali, zastali Emilię siedzącą z robótką 
w tćmże samćm miejscu.

—  Marylko, przyjmijmyż chociaż kawą gościa.
—  Moja mamo — z widocznie udaną wesołością odpowie

działa Marylko kładąc Spekulanta na s tole— cóż, kiedy gość tak 
dziwny powrócił.  Czy mama tego nie dostrzega? Stracił  głowę 
biedaczek, wzdycha, śpi, budzić go trzeba.

Zaśmiał się Adaś i odrzekł:— Nie wiem co we mnie kuzyn
ka za zmianę dostrzega.

W tćm  wszedł pan Piotr ,  a ujrzawszy Adasia, roztworzył  
ręce, wołając:— Jak się masz, mój chłopcze kochany, hdeieś 
buw, zdoroiceś? — i uściskał Adasia całującego w ramię z usza
nowaniem. Marylka tymczasem z minką ndpozór zupełnie spo
kojną i swobodną,  wyszła wydać rozkazy co do kawy."

—  No i cóż tam na Podlas iu?— siadając koło żony zapytał 
pan Piot r— wujaszek zdrów?

—  Zdrów,  ukłony państwu przesyła.
—  Czyście tam gdzie jeździli?
—  O! dużo znajomości porobiłem; poznałem kilka domów 

bardzo miłych.
Wróci ła Marylka i wziąwszy robótkę,  usiadła na kanapie 

i niby z zajęciem robić zaczęło.
—  Pewnie byłeś w Nowćj-Woli?
—  Byłem.
—  A  w T o p o lo w ie ?
—  I tam.
—- Papcio się nie dopyta dziś kuzynka, bo tak je s t  roz

targniony i zadumany —rzekła Marylka.
—  No! doprawdy? może jaka Podlasianka zahru ty la  ho- 

lowul ' ■ !, :■ n r

— Najniezawodnićj— dodała Marylka z udanym uśmie
chem.

Istotnie, ja sama dostrzegam w Adasiu jakąś zmia
n ę— patrząc nań z uśmiechem dodała Emilia.

—  Nic więcój, zaręczam państwu,  prócz zdrożenia i lek
kiego bólu głowy.

Marylka pokręciła głową i pogroziła mu paluszkiem.
Wnies iono kawę; młoda i świeża w niebieskiej sukience 

pokojówka Joasia,  wnuczka starego Marcina, usługiwała do 
kawy. Marylka zajęła się nalewaniem.



— Dobrze robisz,  mój chłopcze — mówił po chwili pan 
Piotr .—‘Kochaj sia zdorów, tylko za kochaniem nie opuszczaj 
gospodarki; to szczęście, że masz poczciwego Kalinowskiego, 
który się zna na roli i wszystko na czas wyrobi......

I rozmowa toczyła się następnie o gospodarstwie,  w któ- 
rćm Adaś starał się zawsze zasięgać rady doświadczonego pana 
Piotra.

Wieczorem o zmroku, gdy Adaś żegnał państwa P io
t rów i Marylkę uściśnieniem ręki, ona wstrząsając silnie j e 
go rękę, rzekła mu ciszćj:— Jedź, jedź kuzynku i albo się do re 
szty lam na Podlasiu zakochaj, albo wracaj,  ale nie tak nudnym 
i sentymentalnym.

111.
Po jednćj skronie międzyborskiego dworku,  za pokojem 

sypialnym Emilii, bj ła maleńka komnatka Marylki, biała, o j e -  
dnćm oknie wychodzącćm na ogród, w które czeremcha i bez 
zaglądały. W  tej komnatce stało łóżeczko zasłane biało i czysto 
jak myśli tśj,  która na riiem spala; nad łóżeczkiem wisiał krzy
żyk czarny z relikwiami; koło okna stało biurko mahoniowe 
i  gotowalnią i parę krzesełek. W  tćjto komnatce spóźnioną 
już porą, po wyjeździć Adasia,  przy świetle księżyca, gdy Emi
lia i pan Piotr już spali, w otwar tćm na ogród oknie stała Ma- 
rylka i podparłszy główkę na dłoni, płakała  Nikt jćj pła
czu nie słyszał, nic słyszała matka: chyba bez i czeremcha sły
szały, wonią swą napełniając komnatkę i od lekkiego i świeże
go powiewu kołysząc swe krzaki; lipy stare słyszały, co lekko 
1 tajemniczo szumiały jakby starców modlitwą wieczorną; 
widział księżyc, co się lśnił w jćj oczach łzami zabiegłych 
i w medalioniku na jej łonie zawieszonym.

I czegóż ja płaczę?—-zapytała siebie po chwili— żc on 
tamtę kocha i ja tego płaczę? ja? O! to za wiele; na złość'będę 
wesołą,  będę weselszą jak zwykle na z łość— wpół szlochając 
i tupiąc nóżką kończyła Marylka i okno zamknąwszy, uklękła 
do zwyczajnćj wieczornćj modlitwy.

IV.

0  milę od Międzyborza, w położeniu o twar łem,  wzgórzy- 
stem a piasczystóm, leżała Komarowa wioseczka o kilkunastu



chatach, dziedzictwo Adasia. Bystra rzeczułka szparko i kręto 
wyrzynała się u stóp piasczystego wzgórza,  na któróm usado
wiła się sznurkiem wioseczka ze swemi ogródkami. Kilkanaście 
sosen rzadko od sichic stojących otaczało stodółki i spichlerz 
dworski: krzyże jak zwyczajnie po wsiach tamlostronnych jeżyły 
się gęsto, prawie kolo każdćj chaty. Z mostku o drewnianych 
dylach bez poręczy, na rzeczce, jechało się pod górę między 
zgrabnym biało pomalowanym płotkiem na dziedzińczyk, w któ
rego głębi stało domostwo szare z wysokim, dranicami krytym,
0 jednym kominie dachem, dworek prawdziwie szlachecki. Na 
górze już wegetacya była inną: trawa rosła bujnie, i kilka grusz 
wychylało się z za dworku; ztąd w s tronę przeciwny bardzićj 
ożywionym był widok, aniżeli za rzeczką, za którą las sosnowy 
aż do Międzyborza ciągnący się szarzał. Tu rozleglej spojrzćć 
było można na kilka w oddali siniejących wiosek z kopułami 
cerkwi, i na miasteczko z kilkoma białemi murami. W  tćm 
dość niewdzięcznćm położeniu widać było, że gust dobry zro
bił co tylko było w możności, ażeby upiększyć to miejsce: okrą
głe i podługowate trawniki dokoła obsadzone kwiatami, zale
gały dziedzińczyk; płotki biało pomalowane rozchodziły się 
z obu stron starego, ale schludnego i czystego dworku. W i 
docznie lewa połowa dworku o kilku oknach dużych z c/.ystomi 
szybami zajmowaną była przez właściciela, druga o szybkach 
nieco mniejszych mieściła w sobie kuchnię i domowników 
siedziby. Kilka pokoików widnych, wesołych urządził Adaś 
z prawdziwym gustem: mebelkami tak przyozdobił,  i dywanami 
obwiesił,  iż zapominało się zupełnie, że się wchodzi do izdebek 
z belkowanym sufitem drewnianego dworku. A znalazłeś tam
1 biblioteczkę z dzieł krajowych, i nowsze zawsze celniejszych 
pisarzy naszych dzieła, które Adaś Marylcc pożyczał, i skrzypce 
na których umiejętnie grywał,  i nad jego łóżkiem obraz Matki 
Boskiój, i różnego rodzaju broń na dywanie nad łóżkiem roz
wieszoną.

Adaś, jak wiemy, bylto młody i przystojny chłopiec, a j e 
dnakże stanowił on wyjątek w młodzieży lamtostronnój moral
nością życia, taktem i umiejętnością prowadzenia gospodarki 
na swym malutkim folwarczku. Żywe jego i wesołe usposo
bienie,  jakaś nie powiem trzpiotowalość,  mogły dawać pozór 
dlań mnićj pochlebny, aniżeli był w istocie; wszakże ta weso
łość i t rzpiotowalość jowialna nie przeszkadzały, że Adaś, mó



wiąc prawdę,  sądził rozsądnie i zdrowo, że był poetą uczuciem. 
Wesołość i figlarność, lecz zarazem czułość i dobre serce w je
go łzawym a otwartym malowały się wzroku. Czemuż Adasia 
oprócz Międzyborza, gdzie jak rodzicielski dom dla siebie uwa
żał, czemuż, go więcćj nic ceniono w okolicy? Bo Adaś nie był 
zamożny, nie bratał  się z hulaszczcmi mlodemi ludźmi, nie 
piął się do salonów świecących a zadłużonych panów okolicz
nych, ale czytał, pracował,  grał na skrzypcach i Międzybórz 
często odwiedzał.  Tam jak wiemy z Marylką pośmiał się, po- 
żartownł, z panem Piotrem o gospodarce pogadał i po wracał.

Miał Adaś w Komarowćj skarb nieoceniony, tojest  w i e r 
nego starego i poczciwego sługę, któremu ze wszyslkićm m ó g ł '  
zawierzyć, który z prawdziwćm zamiłowaniem krzątał się k o -  
ło gospodarstwa i był wszyslkićm w Komarowej: i ekonomoem,  
i gumiennym, i rządcą, i pisarzem i t. d. Państwo Zielonkowie 
i stary Kalinowski byłyto osoby nader szacunku godne i d ro 
gie dla Adasia, który we wczesnej młodości utraciwszy ojca, 
wojskowego,  pod obećm niebem, a niedługo potćm matkę 
sam od lat młodych żył na świecie, i czcigodnemu swemu wu
jowi z Podlasia i swoim dobrym chęciom winien był ukształ- 
cenie i rozwinięcie w sobie ziarna cnót, przez rodziców jeszcze 
wszczepionych.

Kalinowski byłto s tarzec lat około 70ciu;  krzepki, rumia
ny, z dużym zatabaczonym nosem, z siwemi, długiem! włosami, 
wysoki i suchy, ale rucha wy i prosto się trzymający. Oczy jego 
siwe, dokoła pofa łdowane,  już nie statkujące do czytania i pi
sania, jak sam mawiał, i rogowemi okularami najczęściej uzbro
jone,  ystro wszakże doglądały w każdy zakątek Komarowej ,  
Gn^nr^l .0Slrfce.8a‘y szkody lub zboczenia z powinnego t rybu; 
i n . ł u  !  "ajgtAwniSj, ,  „  w o l „ r c h  chwilncl. polowanie 

3 wo erynaryi z doświadczeniu w systemat przez niego 
Zamiłn U byłyto trzy rzeczy, które nadewszystko lubił,
sweet. nVai-IC ro *‘ uszlachetnione przywiązaniem do

panicza, przytćm nieposzlakowana prawość i gorl iwość 
zadziwiająca, ważnemi i szacowncmi były dla Adasia, który nie- 
ty lko mu we wszyslkićm zawierzyć, ale i za radą jego niejedno 
u lep szen ie  lub korzystną odmianę w gospodarce mógł  zapro
wadzić. Lecz m e ły lk o  w gospodarce Adaś rad jego zasięgał* 
traktując go jak przyjaciela, często i w rzeczach  tyczących się



życia zwierza! się przed nim i słuchał rad jego zdrowych, ży
czliwych, a doświadczonych. Po prawćj stronie komarowskiego 
dworku była izdebka Kalinowskiego, gdzie stało łóżko żelazne 
z obrazkami świętych, gdzie wisiała strzelba pojedynka ze sta
roświeckim krzemiennym jeszcze zamkiem, która często teraz 
i coraz częściej kłapała lub chybiała, bo już coraz więcój ręce 
mu drżały i wzrok zawodził: gdzie był stół  zarzucony reges t ra
mi, wisiały na kołkach klucze od stodół,  spichrza i t. p.; gdzie 
wreszcie stała szalka Iz papierem przyklejonym w środku drzwi
czek, na którym wykaligrafowane wyczytać było można: ap fy -  
czlca z  ingredyenciumido ku.rowunia rozm aitych zw ierząt.—  
Wyszedłszy z rana z łój izdebki nie powracał  najczęścićj aż 
w wieczór,  przez cały. dzień krzątając się około robocizny. Kie
dy nastawały zbiory siana i żniwo, wówczas Kalinowski był 
w swoim żywiole: pełną oddychał piersią powietrzem z łąk, 
aromatem siana woniejących, lub z obszernych łanów złotego 
falującego zboża. W  dużym słomianym kapeluszu, w długiój 
wytartej granatowej kapocie z laską sękatą w ręku dozorował  
sianokosów lub żniwiarzy, ochrypłym głosem napominając i za
chęcając do pracy: to znowu koło gumniska się krzątał,  gdzie i 
sosny szumiały i klekotały bociany, a od spichrzu do dziedziń
ca pośród bujnej murawy, wązko wijąca się ścieżynka, prtoz. 
niego samego była wydeptaną. Namiętność do weterynaryi 
wypiętnowała na jego twarzy kresę, którą poniósł od uderzenia 
wołu,  oglądając go zbyt blizko. Adaś często mu się sprzeciwiał 
i śmiał z tój jego passyi; ale bo lóż niech się tylko dowiedział 
że pies jaki choćby kruczek  lub wilcze/c wiejski zachorował,  
natychmiast w wolnój chwili spieszył z medykamentami i z pió
rem za uchem, w okularach: cxaminował, kurował i za świóżej 
pamięci zapisywał swe spostrzeżenia. Z Marcinem wiązało ich 
wielka, serdeczna przyjaźń; ten ostatni lóż często przejeżdżając 
za jaką  przesyłką, wstępował do Itomarowój na krótką chociaż 
pogadankę, i przy sposobności starzy gwarzyli ochrzyplemi 
glosy, a mieli o czóm, bo się dość nażyli.

Po powrocie z Podlasia Adaś był widocznie roztargnio
nym i mniój wesołym, jak to już wiemy z Międzyborza. Prze
ciwko zwyczajowi nie żartował z Kalinowskim, mało z nim na
wet rozmawiał,  o gospodarkę niewiele się rozpytywał, wzdy
chał często i za kilka dni postanowił znów jechać na Podlasie; 
a wieczorami, gdy księżyc zaczął przyświecać i cisza Komarowe



otaczała, jifzy otwartych na ogród oknach grał na skrzypcach 
tęskno i tkliwe Szuberta (nelodye, a nie skoczne mazurki 
lub polki jak zwyczajnie. Kalinowski dopatrzył odrazu lej 
zmiany w Adasiu, domyślał się nawet  przyczyny; bolało go to 
wszakże, że Adaś ze wszyslkiem przed nim się zwierzający, dru 
gi dzień już po przyjaździe o niczem mu nie wspomniał.  Cho
dził wiec także chmurny i przeciwko zwyczajowi nic rozgadywal 
sie, gdy wieczorem oba w domu siedzieli. Dostrzegł to wre
szcie Adaś i przypomniał sobie niestosowność postępku, bo na 
trzeci dzień dopiero wieczorem po ukończonej pracy, gdy już 
słońce zaszło i Komarowa w szaróm a wonnem i chlodnóm to
nęła po mroku, gdy światło podnoszącego się z zadalekich lasów 
księżyca, walczyło jeszcze z zorzę po zaszłem na zachodzie 
słońcu; Adaś siedzęc z cygarem w ustach na ganeczku i spo
strzegłszy Kalinowskiego, który z kluczami chmurny i osowia
ły chodził koło dworku i nie zbliżał się wcale do pogawędki,  
zawołał na niego:

—  Co tobie Kalinosiu? coś chmurny jesteś: czy myślisz 
pisać o rozdęciu, czy o kulawiznie Ostępowego kruczka?

Stary zbliżył się cięgle zachmurzony i mruczał coś pod 
nosem.

—  Jakbym zgadł, że się gniewasz na. mnie, żem ci nic po
wiedział dlaczego tak długo na Vodlasiu bawiłem, i dlaczego.... 
Chodź tu, usiędź, przepraszam cię, mój Kalinosiu; chodź, to ci 
opowiem.

Stary zbliżył się powoli i usiadłszy naprzeciwko na r o 
gu ławeczki, z wyrzutem odpowiedział:

.... - y  Bo ja myślał, prawdę pow icdziahzij, że już Kalinow
ski i nie wart ,  żeby się przed nim zwierzać.

No, no, to ci już nowiem  Naprzód,  czy znasz W o -
ronow?

Woronów? oj, oj znam, prawdę powiedziawszy trzy 
atu temu w przejeździć do Międzyrzeca, zboczyłem tam, bo się 

byt karbunkut pokazał.. .
—  Otóż widzisz, Kalinosiu, len Woronó w był przyczynę, 

że tak długo na Podlasiu bawiłem, i że teraz nie jes tem lak 
wesoły.

—  Ja też to zaraz, prawdę powiedziałsztj i poznał —za
mruczał niechętnie stary.

Tdm III. Upiec 185». 1 5



—  Domyślasz sic, ale nie wiesz wszystkiego. W  W o r o n o -  
wie panna Hiacynta zawróciła mi trochę głowę.

—  Oj, trochę — mruczał stary.
— Czy znasz pannę Hiacyntę?
Stary pochmurzyt czoło i kręcił głowi) —  Et! cl! cl! 

panny nic znam, ale o rodzicach słyszałem.
— 1 dlatego znów jut ro albo pojutrze jechać tam mu

szę— patrząc nań figlarnie mówił Adaś.
— El! cl! et!— kręcił głową stary.

— ' No! dlaczegóż ci się to niepodoha?
Stary chwilkę milczał gniewnie, wreszcie odezwał się:
—  Na co pnniczykowi tak daleko jeździć, prawdę powie- 

dzia lszy, kiedy Międzybórz tak blizko?...
—  Międzybórz, to prawdo, Kalinosiu, to jakby dom mój 

rodzicielski; ja pannę Maryannę kocham...jak siostrę.
Ale stary kręcił głową i mruczał.
Przerwał  rozmowę chłop jakiś z ukłonem.
—  A czolio choczcsz?—  zapylał Kalinowski.
— Proszę jegomości, tak szos wołu mojemu siu zro 

by lo w noki, szczo chocz ty  szczo choczcsz roby, wstały no 
może.

Stary podskoczył, podreptał do standyjki i p o m i m o  s p ó 

źnionej pory i zmroku, z piórem za uchem, w okularach, z la
tarką zapaloną i z medykamentami wyszedł wkrótce z chło
pem. A gdy noc zapadła, noc śliczna, miesięczna, Kalinowski 
powróciwszy do stancyjki i zapisawszy drżącą ręką przy świecy 
spostrzeżenia nad wołom świóżo examinowanym, miał się spać 
położyć; usłyszał smutno a śpiewne tony skrzypców w całej 
sile rozlegające się śród powszcchnćj ciszy, i słuchał stary, 
i kiwał głową, i mruczał coś z nicukonlcntowaniem.

Do wyjazdu Adasia, który nastąpił nazajutrz,  a w kilka 
dni po bytności jego w Międzyborzu, w rozmowie z Kalino
wskim nie wprowadzono już drażliwej o Woronowic  malcryi, 
i Adaś dawszy mu instrukcyo gospodarskie, nie oznaczając ter
minu,  lecz nie obiecując prędkiego powrotu,  wyjechał z wido- 
cznćm niezadowoleniem starego sługi.

Wieczorem dnia tego już dobrze po zachodzie słońca, 
dworek komarowski stał cichy i milczący; po prawój tylko 
stronie i w pokoiku Kalinowskiego błyskało słabe światełko. 
Tam stary uznojony po cułodzicnnćm bieganiu i dozorowaniu



zaczętego już żniwa, na odpoczynek siedział przy siole z pió
rem w ręku, nasadziwszy okulary; świćczka z ogromnym nie- 
objaśnionym knotem słabe rzucała światło na stancyjkę. W ł a 
śnie kończył drżąco i koślawo kaligrafować: „o chorobach Icruf 
i po ostatniem / o g r o m n y  mu się kleks zrobił,  gdy zaturkotało 
przed dworkiem i niebawem stary Marcin wszedł do izdebki.

— Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!
—  Na wieki— kładąc pióro odpowiedział  Kalinowski.
—  Cóż porabiacie,  przez urazy‘i Panicza pewno nie ma?
—  Oj nic ma, nie ma— kiwając głową odparł stary.
—  Znowu tam poleciał; musi tam mieć kogoś.
—  To wy wiecie?
—  A lak się przez urazy  waszej domyślam.
—  Siadajcież,.
—  Ot ja tak na chwilkę tu wpadłem. Jeździłem do S ło -  

mianlti, do Szmula; muszę prędko wracać.
— To się i napijemy, prawdę powiedziałśz-y, herbatki.
— Dobrze,  przez u razy , jeśliście łaskawi.
I Kalinowski wyszedł do kuchenki wydać rozkazy. P o w ró 

ciwszy wyjął z szafki jakąś starą cynową cukierniczkę i trochę 
herbaty w papierze.

—  Oj, potrzebnie to on tam jeździ, potrzebnie durzyć się, 
kiedy prawdę pow icdziulszy , ma u was panienkę jak łanię, 
a dobrą.

—  Bo pewnie, żc przez urazy  takićj drugićj nic znajdzie: 
i posażna, i ładna, i dobra a wesoła. To nieraz bywało przyje- 
dzic, a dokazują, cudują konno albo najtyczanką, aż ja podążyć 
me mogę; to ja myślę sobie: rychtyk do siebie pasują,  tylko 
brakuje żeby się pobrali,  a dobrućby to była przez u ra zy  żo
na, gospodarna a pobożna.

A toć ja mu delikatnie to powiedział,  bom się zaraz 
prawdę powiedział^Zlj. domyślił, jak ono tylko powróci ł  z P o 
dlasia. Zawsze taki wesoły: tu poleci, tam zajrzy, żartuje ze 
mnie, to gra walce i polki i po tup uje i huka, to hurcuje konno; 
tciaz patrzę, ni be ni mc prayędę pow iedzhiłszy , jakoś wzdy
cha, siedzi doma, gra jakieś trele co się aż na płacz zbićra,  
nic gada;.a i potrzebnie jemu było tam jeździć?!

—  Toć jak był w Międzyborzu, to także mi moja Joasia 
mówiła,  że siedział przez urazy  jak mruk osowiały.



—  At! golów jeszcze prawdę powiedziawszy głupstwo 
zrobić, ożenić się tam i tu jakiego k oczko don a przywieźć.

—  A znacieżeprzez urazy  tamtych państwa?
— Tak, z d a  lek a; to dwór pański, napuszono słyszę i dłu

gów mnssa. Panny nie znam, ale nic wiem — i ruszył r a 
mionami.

—  A onby się przez urazy  długo nic namyślał,  ho żywy 
jak niarkulźusz.

—  At i pewnie; i prawdę powiedzialszy, choć ja tu po
dołam, wyleciał w najpilniejszą porę, ho w żniwa; a u was już 
zaczęte?

—  Ho,  ho, nasz jegomość nie zaśpi: już od dwóch dni 
żniemy, a żytko tęgie, snopy ciężkie; zaczęliśmy od l lw odkow c-
go gaju- . . .

Stara jakaś babina w białej koszuli i w białym czepcu 
wniosła syczący samowarek i dwie szklanki.

I starzy gawędząc o gospodarce,  raczyli się herbatką go
rącą; a gdy Marcin jednym tylko wyrazem dotknął chorób zwie
rzęcych, Kalinowski wpadł w sztos rozprawy o wclerynaryi,  
i długo byłby jeszcze prawił o karbunkułach, ospie, rozdęciu, 
księgosuszu, gdyby nic Marcin, który pam ię t a ją c  przeszłą burę 
za dłuższe zabawienie się w Komarowćj,  pożegnał starego.

—  Bo to u nas po żołniersku: jegomość,  prze* u ra zy , 
zaraz łaje jak na czas nic przyjechać; i lak może mi się znowu 
co przez urazy  od niego dostanie.

V.

W  Międzyborzu po wyjeździć Adasia wszystko zwyczaj
nym, cichym a błogim szło trybem; w Mnrylcc nnpozór żadnój 
prawie zmiany, może trochę się mniej śmieje i figluje i oczki 
czasami czerwone, które starannie ukrywa. Jes t  wesołą,  ale ba
czniejsze oko dostrzegłoby, żc ta wesołość nie idzie jakoś pro
sto z serca i jes t więcćj wmówioną,  przymuszoną niejako. A gdy 
wieczór nadejdzie, gdy okienko fwej  komnatki otworzy,  gdy li
py i las w oddali zaszumią: wówczas tęsknota jakaś tak ściśnio 
jćj serduszko, żc chociaż przyrzekła nic płakać, łzy miniowoli 
toczą się po jej twarzyczce, i dąsa się suma na siebie, i stara 
się przytłumić w sobie uczucie, któro powoli,  nieznacznie i bez



jej wiedzy tak się rozrosło, a o któróm dopićro prawdziwie 
wtenczas się dowiedziała,  kiedy niewzajemność drugiej strony 
tęsknot.'} i żalem zraniła to czyste serduszko.— O! niech ko- 

. .°\  n ' cc*1 sic żeni; nic myślę wcale zanim desperować i ro z
bijać się— mówiła ze łzami— ja go wcale nie kocham, on dla 
mnie zupełnie obojętny.—  Też same jednak sceny, lecz coraz 
więcej umiarkowane miały miejsce co wieczór, i Marylka prze-  
myśliwała nad tern, czy matce, przed którą nic taić nie zwykła, 
ma się zwierzyć z tęsknoty, która jćj serce owładnęła .— Po 
cóż ja mamie powiem,  kiedy to przejdzie, kiedy sama nic wićm, 
czy go kocham; ale podobno że tak: więc i cóż mama na to po- 
ro zi? Podobnym rzeczom niemożna nadawać kierunku swej 
vsoli; zresztą zmartwiłaby się, gdyby wiedziała, żc ja to tak 
czuję i że temu zaradzić nic byłaby w stanie .— 1 tak wmawiając 
w siebie że nic kocha Adasia i żc ta tęsknota przejdzie,  po
stanowiła nie smucić się wieczorami i nie myślćć o tein, o czćm 
zapomnieć nie tak łatwo było można.

Ale oko troskliwćj i czulćj matki najmniejszy odcień, naj
mniejszą w swem dziecku zmianę dostrzeże. Emilia na samym 
wstępie dostrzegła tę napozór nic nicznaczącą odmianę w uspo
sobieniu Marylki, wyczytała w jej oczach i w twarzy przymu
szonym uśmiechem wesela ukraszonej; i w kilka dni po wyje
ździć Adasia, gdy Emilia przed wieeżorem według zwyczaju 
w salonie z robolką siedziała, gdy Marylka powróciła z ogrodu 
ze Spekulantem i oczki troszeczkę miała czerwone,  wpatrując 
S1C w nią, ozwała się matka:

Marylko! uważam od pewnego czasu, żc się z czćmś 
przedemną taisz. Czekałam, czy mi sama tego nie wyjawisz,
,l Pr ?°d matką najmniejszej drobnostki ukrywać nic powinnaś; 
to niedobrze.

Marylki twarz rumieńcem się oblała; położyła książkę 
j, ^  tknąwszy na ziemi przy kolanach matki,  rzekła składając 
Ln°r ' ' “ " ^ “dłaś mamo, winną jes tem, żem ci tego zaraz, choć 

zcc/. zbyt mała, nic wyjawiła. Płakałam sobie kilka razy.
 1 czegóż?— z troskliwą ciekawością zapylała matka

sS E pE raB S!** •" T1’ T! b0 T koia_-L“
la /. usmieelicm ażebym sic miata sa lo n ie  kochać w Adasia



o! nie: lubię go i bardzo lubię, przyzwyczaiłam się do niego, 
ale desperować o! znasz mnie, mamo.

— Aleś płakała.....
— Wypłakałam się i już mi dobrze, a teraz jeszcze mi 

lżej, kiedym się przed tobą wyspowiadało. Szaleństwem byłoby 
żądać togo i rozbijać sobie głowę o to, co nie jest i być nie 
m oże— z lekkiem dodała westchnieniem.

—  Masz słuszność, moje dziecko; uczuciom rozkazywać 
nic można, lecz wrazio ich niejedności, pomocą bożą i rozsąd
kiem można niemi tak kierować, że ani godności osobistej, ani 
zdrowiu i wesołości uszczerbku nie przyniosą. Jeżeli ci smutno, 
nie tamuj łez, dziecię kochane, i pomódl się za każdą rażą......

—  Zaręczam mamie, żem już wyleczona. N a j t ę ś k n i e j  i naj
smutniej było mi w dzień bytności Adasia; wczoraj już mniój, 
dziś jeszcze mniej,.ale zawsze troszkę, i postanowiłam już tych 
łez nie wylewać dla niewdzięcznego mężczyzn rodu: oni tego 
nic w arci— i z uśmiechem ucałowała matkę w rękę— nie 
mówmy już p 16¾ . Ale mamo, proszę nic o tern i o tych moich 
płaczach ;p $ e d  pHpcią nawet nic mówić, bobym się tćm gorzćj 
zmartwiła: — Matka ją ucałowała i*Marylka wziąwszy robótkę 
zabićrała sife j o  pracy, siadając naprzeciw Emilii, gdy turkot 
dał się słysżćć przed domem.

—  OI10, ciekła wam kto teżto przyjechał— i wybiegłszy 
Marylka do jadalnego pokoju, przyłożyła ładną swą twarzyczkę 
do szyby okiennej i ujrzała kocz staroświecki żółty, z okrągłóm 
pudłem podniesionem dla gorąca zapewne, z wypłowiałym już 
herbem na drzwiczkach, z tłomokicm z tyłu, zaprzężony paroma 
rosłemi lecz cliudemi i powolnemi w angielskich szorach ka
sztanami. Na koźle siedział furman w piaskowym wypłowiałym 
płaszczu, koło niego stary i posiwiały w tnkimże- płaszczu lo
kaj, który powoli zsiadłszy, otworzył drzwiczki i zaczął roz
suwać kilkogradusowe aż do s a m e j  ziemi stopnie.

—  A! dziadzio swoją land arą, i na noc, bo z tłumokicm 
i z Puchalskim —  zawołała Marylka tak, ażeby matka usłyszeć 
mogła. Tymczasem wybiegł na ganek pan Piotr i wraz ze służą
cym przybyłym, pomagał wysiadać siedzącemu w powozie męż
czyźnie. łlyłto starzec suchy, nizki, o twarzy małćj i wyschłej, 
trupią prawie bladością pokrytej, z głową wyłysiałą ' rzadkicmi 
siwemi włosami po bokach ugarnirowaną,  ̂ oczyma wpadnię- 
temi, lecz jeszcze dość żywemi, nosem cokolwiek zakrzywionym



i ustami wpadłemi i bczzębncmi. Pomimo starości ubrany był 
starannie, nawet z elegancyą, w czarny świeży tużurek i w bu
ciki lakierowane świecące; około długich i zeschłych, lecz bia
łych rąk, wyglądały karbowane mankietki; trzymał w ręku ka- 
szkiecik i chustkę fularową.

—  W itam stryja dobrodzieja!— pomagając mu wysiadać 
zawołał pan Piotr.

— Jak się macie, jak się macie?— piersiowo zaszeplenił 
przybyły, drżąco i niezgrabnie stawiając nogi na ganku i poda
jąc rękę panu Piotrowi — A teżto do was trepezy i groble... 
jadę apetiłes journees— i syknął biorąc się za ramię— wyjecha
łem od generałowćj zaraz po obiedzie, a już słońce na zachodzie.

— Stryj dobrodzićj zanocuje, spodziewam się.
—  Mi nuturellement, bobym kości do reszty roztrząsł;  

?nais ou sont vos dames?— i stary posunął się ku pokojom, gdy 
pan Piotr pozostał na ganku wydając polecenia, aby tłumok 
zniesiono i koniom dano obroku. Przechodząc przez pokój 
jadalny i gabinecik, suwając głośno nogami, stary z widoczną 
ironią spozierał po tych skromnych a miłych izdebkach, i popra
wiając kołnierzyki długie i stojące, głową kręcił i usta wykrzy
wiał, ażeby równo leżały.

Marylka z matką siedziały na sali. Stary przyszedłszy tam 
i ujrzawszy je, przyspieszył kroku i z gestem dworaka, z wi
doczną a tak rzadką i coś niezwykłego wróżącą atencyą, posu
nąwszy się do ręki Emilii, która powstała i w ramię go ucało
wała— cornment va1 jak się macic?— uprzejmie wyrzekł, a gdy 
się Marylka zbliżyło ażeby go w rękę ucałować, wystawił długą 
i białą dłoń, i dwoma zeschłemi palcami ujął ją za pulchny po
liczek mówiąc z przymileniem— jak się masz ma m i g n o m ?

Już dawno nie pamiętano tak kordyalnego ze strony h ra
biego przywitania i wnoszono, żc z niezwykłym tą razą przyje
chać musiał interesem.

1 o tćm przywitaniu rozsiadł się na kanapie.
A! mieszkacie za światem; co za położenie togo wa

szego zakąta!
<J° slryjaszek pozwoli: kawy czy herbaty? — zapytała 

Emilia. "
Nic, rna c/iere, tęraz nic, po tćm zrobicie mi mojćj po

lewki z wina i kurczę mi każecie upiec, bo u was par conse,  
(juence zanocuję.



Marylka wyszła.
—  Powiadam ci serce, byłem u generałowej na obiedzic: 

doskonałe dla mnie jej Malinowski zrobił ciasteczko a la ćrdinc\ 
wchodziły w to i jaja, i migdały, i korzenie, mata jc  voua dis 
quc c'eal quelquc r/ioac dc delicie/ex, i majonez przcwyborny, 
a sosy doskonałe robi Malinowski... W y nic macie kucharza; 
nic pojmuję, jak można na to sobie żałować.

—  Masza Prószyńska lcpićj nieraz zrobi jak kucharz jaki 
zawołany. A pamięta stryjaszek, jak smakowały kiedyś sztufada 
i budyń na jej sposób przyprawione.

Lekko syknął hrabia:— Zawsze to nic to, co kucharz. Ale 
to mniejsza; powiódzżu mi, moja parafianko, co tu robisz? Nie 
bywasz nigdzie; hrabiostwo Antoniostwo pytali się bardzo
0 ciebie.

—  Zajęcia domowe, kochany stryju........
—  Zajęcia, zajęcia; można przecież znaleźć chwilę wolną

1 żyć z ludźmi i wiedzieć z jakiemi ludźmi; masz tu około siebie 
Wic compitgnie diatwgaee. Ale wiesz, hrabina Eulalia zaklęła 
mnie na wszystko, ażebym do nićj na sierpień w Lubelskie 
przyjechał.— I siedząc na kanapie nogi wyciągnął, oparł o s to
jące krzesełko i kołnierzyki poprawił. Stary hrabia dziecię 
Stanisławowskich czasów, wzwyczajońy do etykiety salono
wej, nigdy by się nic odważył na podobną wygodną pozę na
wet i w swoim salonie, ale w salonie zasługującym na tę 
nazwę; tutaj uważając salkę za niegodną noszenia nazwiska 
salonu, strofując często swych krewnych i nie mogąc im daro 
wać, żo żyją lak poprostu i skromnie, pozbył się wszelkiej że
nady. Pomimo to wszakże dzisiaj niezwyczajnie byt uprzej
mym, mnićj sykającym; pana Piotra, którego nic lubił, czulej za 
rękę uścisnął i z kobićtami jak widzieliśmy czulej się przywitał. 
Marylka zaraz na myśl wpadła, żo zapewne z jakąś prośbą 
o pożyczkę lub przejęcie długu, których miał dosyć, wystąpi.

Gdy Marylka wróciła i pan P iotr przyszedł, gdy usiedli, 
hrabia z uprzejmością się odezwał:

—  Cóż, panie Piotrze, gospodarujesz? żniwo już zacząłeś?
— Już od dni kilku — patrząc nań z zadziwieniem odpo

wiedział pan Pio Ir.
—  Bo to u ciebie wszystko punktualnie jako u wzoro

wego gospodarza; wszędzie słyszę o lobie pochwały i milo 
mi bardzo je styszćć— wyciągając doń rękę przyjacielsko rzekł 
stary.



  Dziwie się, źe o ranie, lireczkosieju, mogą coś pochle
bnego mó w ić ;  ja  tu t s iż u ja k  h i t  u jarn i.

Syknął hrabia, bo nie lubił tych ruskich odpowiedzi.
— Zanadto ukryci siedzicie, to prawda, i zanadto skro

mnie żyjecie, jak to wam zawsze mówię; ale sprawiedliwość 
każdy wam odda. Coido mnie bądźcie przekonani, ze z krewnych 
waszych macic ze mnie jak najlepszego i interesującego się 
przyjaciela.

Pan Piotr skłonił się z niedowierzaniem.
— Interesujecie mnie i bardzo, dlatego chciałbym być 

wam użytecznym co się tyczy tćj oto dziewczyny; et/e fiest pan 
m ai, a już czas, już czas o mężu pomyślćć— dodał z uśmiechem.

Wiadoma była hrabiego słabość do swatania; wszakże 
tak jak żył tylko i bywał w arystokratycznych domach okolicy, 
tak tćź nie swatał tylko konkurentów (Tune race distinguee.

—  M a m  w ł a ś n i e  n a  myś l i  j e d n e g o ,  un jeune llOTiW ie 
Ires comme iłfa u t,  i g d y b y  s i ę  t o  d a ł o  z r o b i ć ,  z a r ę c z a m ,  że  o b i e  
s t r o n y  b y ł y b y  z a r ó w n o  z a d o w o l o n e ;  a l e  o  t ć m  p o l e m . . . c o ś  
m n i e  s e n  k l e i ,  s t r z ą s ł e m  się.

—  Może stryjaszek na moje łóżko pozwoli?— zapytała 
Emilio.

— Może w moim pokoju?—  rzekł pan Piotr.
—  Non, merci, ja i tu się zdrzćmnę.
—  To może poduszkę, Maryl ko? — rzekła matka.
Marylka przyniosła poduszkę i wszyscy wyszli z sali za-1

mykając drzwi, a stary układłszy się powoli, kleił powieki; 
wreszcie zdrzśmnął się puchając ustami.

P o  g o d z in i e  d r z ć m k i ,  o d k r z n k a n i a  w  sal i  da ły  p o z n a ć ,  ż e  
h r a b i o  j u ż  n i e  śpi .  M a r y l k a  d r z w i  od c h y l i ł a .

—  Już dziadzio nie śpi?
— Przespałem się ma cherdu  doskonale — leżąc jeszcze 

mó.wił s tary— ale pójdźno tu, mara z tobą troszkę do pomó
wienia.

Marylka usiadła w nogach na kanapie i z ciekawą minką 
patrzyła na dziadka.

Cóżb yś  ty powiedziała, gdybym znalazł dla ciebie kon
kurenta unjeune hommc, comle, przystojny, salonowy.....

—  Któżto taki, mój dziadziu?
T om  II/. L ip iec  IBM. 16



—  Hrabia Alfred z Lubelskiego, rzadkich zalet miody czło
wiek, przytćm il a un nom hisloriquc, jeździł za granicę; cóż 
ty na to?

—  Czy tylko te zalety, któro dziadzio wyliczył, posiada? 
To zdaje się jeszcze bardzo mało, Ze hrabia, żc salonowy, i był 
za granicą....

Syknął mocniej hrabia i przerwał niezadowolony:
—  Wy bo teraz wszystkie przewrócone macie głowy de- 

mokracyą, która w małżeństwie na nic się nie zda.... Nie jestem 
ja za tćm, ażeby tytuł miał zastąpić poczciwość i inne dobre 
przymioty, tu ais quand tu frottveras i to i tamto, to i cze
muż?.... Ale nie łapmy ryb przed niewodem, quand il viendru 
ręczę, że się podobacie sobie. A teraz zjadłbym cokolwiek.

Podano kolącyą w jadalnym pokoju; story Puchalski w gra
natowym z pąsowemi obwódkami i herbów cmi guzikami sur
ducie, stał za krzesłem hrabiego, jemu samemu usługując; za
wiązał mu serwetę pod brodę, odmieniał talerze, widelce i no
że, nalewał wino, które zawsze przy jego bytności na stole 
być musiało; a stary z zajęciem smakosza jadł dobrze, wychwa
lał Malinowskiego gencrałowćj i jego sosy. ftlarylka z Emilią 
towarzyszyły hrabiemu przy stole; p. P io tr  tymczasem wyda
wał rozporządzenia, i ze starym Marcinem rozmawiał w  s w o i m  

pokoju.
Po kolacyi hrabia wziąwszy p. P io tra  pod rękę, poszedł 

z. nim do jego pokoju.
—  No, panie Piotrze, mam dla waszćj Marylki konkurenta.
—  Sława Bohu, któż taki?
—  Hrabia Alfred, chłopiec bardzo dobrze'.; czyśjo nim nie 

słyszał?
—  Z Lubelskiego^ J ' J
—  Tak, ten sam, czy znasz go?
—  Nie znam go, ale słyszałem.
—  Co to za chłopiec, co za wychowanie, jaka salono- 

wość! Ręczę, żc gdy się zobaczą, pokochają się; zresztą jakaż 
familia!? Ja tu sam z nim przyjadę i zapoznam z wami— do
dał łaskawie, podnosząc głowę.

—  Dziękujemy stryjowi za dobre chęci.....
—  Prawdę powiedzióć, to Mn rylce jeszcze dużo brak, ale 

rau się spodoba pewnie; radbym był niezmiernie, gdyby to przy
szło do skutku.



— Ależ to rzeczy tak dalekie, stryju! przód się widzićć 
m u sz ę  i podobać.

—  A  ęa va sans dire, ale uważasz panie P iotrze, ludzie 
robią dogodności i przysługi dla ludzi; kto wiś co z tego być 
może, macie mnie całego, musicie mi jednak małą dogodność 
zrobić, une bagn telle.

— Cóżto, stryju dobrodzieju?
—  Polinieckiemu przypada mi zapłacić trzy llysiące da

wnego długu; przejmijcie go, będę miał u was, bo on mnie pili 
i odgraża się, a dochodu teraz żadnego —  zniżając nieco głos 
i bystro patrząc w oczy rzekł hrabia.

—  Stryjaszku, na nas teraz także trudno!.....
Syknął i zaśmiał się stary przykro, pokazując jeden ząb 

tylko żółty i skrzywiony.
— Krezusy takie, to dla was bagatcl, a dla mnie dość 

rzecz znaczna; zróbcie to, proszę, choćby na rachunek przy
szłych moich swatów.....

Pan P iotr się wahał.
— Zobaczę— rzekł wreszcie.
—  Nie.odmówisz mi tego— biorąc go za rękę nalegał 

hrabia.
Nic nie odrzekł pan Piotr.
Stary to wziął za zgodzenie się i rozweselony powrócił 

do sali.
Na noc, gdy hrabia przyjechał, w gabineciku na sofie 

kładziono materace, trzy poduszki, parawanikiem obstawiano, 
przynoszono wodę z cukrem, a Puchalski się krzątał; i tą razą 
zastał wszystko w gabineciku do noclegu przygotowanym, 
nakręcił tabakierkę, którą z sobą woził, a która jakiegoś stare
go cięła kuranta, i nasykawszy się przy rozbieraniu, nagnie- 
wawszy się na Puchalskiego, który dla starości niezgrabnie 
i powoli już usługiwał, układt się hrabia na spoczynek.

Nazajutrz rano z pieniędzmi, które mu p o p r o s t u  dał pan 
P io tr ,  hrabia rozweselony odjechał.

(D okończen ie  n astąp i) .



o mima miast
A W  S Z C Z EG ÓL N O Ś C I

Zaopatrzenie miast kanałami i wodę, w ostatnich czasach w ró
żnych miastach Europy obszernie rozwinięte i u d o s k o n a l o n e ,  
uznanóm zostało powszechnie za jeden z najdzielniejszych środ
ków utrzymania porządku i czystości wszędzie, gdzie tylko mo
cniejsze zaludnienie ma miejsce.

Obfite zapasy miękkićj wody w każdem pomieszkaniu i li
czne zdroje po ulicach, dostarczają wszelkiej łatwości ciągłego 
oczyszczania mieszkań, podwórz i ulic; kanały zaś podziemne, 
zabierając formujące się nieczyste materyc, odprowadzają tako
we poza obręb miasta.

Oba te środki wzajemnie się łącząc i wspomagając, zape
wniają mieszkańcom liczne wygody i ważne korzyści, a szcze
gólnie świeże i czyste powietrze po miastach, co przeważny wy- 
wićra wpływ na stan hygieny publicznój.

Wymienione tu jednak dogodności, tylko przez łączne za
prowadzenie wody i kanałów, całkowicie osiągnąć się dadzą. 
Wodociągi bowiem i kanalizacya po miastach stanowią jednę 
nierozdzielną całość, która o tyle tylko może być zupełną i do
kładną, o ile we wszystkich swych częściach jednocześnie roz
winiętą i wykończoną została.
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Gdy więc w Warszawie, dzięki opiece wysokiego rządu, roz
poczęto już budowę wodociągów, i gdy okoliczność ta naturalnie 
wkrótce pociągnąć za sobą musi potrzebę zaprowadzenia i ka
nałów podziemnych; sądzę przeto, że zajmującemi będą zebrane 
tu uwagi o kanalizacyi miast, z dołączeniem oraz ogólnego po
glądu na nową kanalizacyą miasta Warszawy.

Wszystkie prawie przed laty pobudowane miasta, otrzy
mały mniej więcej jednakowe urządzenie kanałów podziemnych.

Kanały te służyły, jak to często i dotąd ma miejsce, do od
prowadzania li tylko ścieków z powierzchni ulic i placów, zastę
pując niejako miejsce rynsztoków wszędzie, gdzie takowe zanad
to głębokiemi robić wypadało. Powstały więc one po większćj 
części w naturalnych zaklęśnięciach gruntu, zwrócone będąc ku 
dolinom lub rzekom najbliższym miast, każdy pojedynczo, bez 
związku z innemi, nie stanowiąc całości, a szczególnićj tśż sy- 
stematu, wedle stałych zasad ułożonego.

Użytek przeto z podobnych kanałów był tylko bardzo ogra
niczony: bo oprócz ścieków ulicznych, kanały nie usuwały zresztą 
żadnych innych nieczystych materyj. Wszelkie zaś tego rodzaju 
produktu po miastach sformowane, musiano oddzielnie na kołach 
wywozić, co w wysokim stopniu zanieczyszczało ulice i zarażało 
powietrze.

Prócz tego, dawne kanały zamulane błotem z ulic przez wo
dę nanicsionćm, musiały być od czasu do czasu ręcznie oczy
szczanemu Czynność tę wykonywano przez odkrywanie kana
łów, a raczćj tak zwanych okien kanałowych, wydobywanie aza
liami namułu na wierzch ulic i następnie przewózkę tegoż przez 
całe miasto, co wszystko oprócz wielu niedogodności, pociągało 
jeszcze za sobą wysokie bardzo koszta.

Nakoniec dawne kanały, nic przedstawiając należylćj trw a
łości, a mało użytku, wymagały stosunkowo wysokich kosztów 
budowy, przez zbyteczną grubość murów i niewłaściwą formę 
poprzecznego przecięcia, która nawet utrzymanie ich w czystości 
nicpodobnćm czyniła. Wydzielały więc one zawsze niezdrowe 
wyziewy, szerzące choroby po miastach, i były dla ludności urzą
dzeniem raczćj przykrem do zniesienia, niż pożądanćm i niczbę- 
dnem w codzicnnćm użyciu.

Powyżej wymienione niedogodności, niemal po wszystkich 
miastach nad rzekami położonych, pomnażało jeszcze zanieczy
szczenie wody tych rzek. Kanały bowiem dawne postępując
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za wklęsłościami gruntu, wprowadzane zwykle bywały do rzek 
w kierunku prostopadłym do tychże; a że z drugićj strony nie 
stanowiły żadnego systematu, lecz każdy pojedynczo, tojest nie
zależnie od innych był do rzeki wpuszczonym: rozległe więc mia
sta posiadały do kilkudziesięciu podobnych ujść kanałowych, 
wzdłuż całego brzegu rozrzuconych, a nieustannie brudne odcho
dy miejskie wydzielających, które przy znacznćj ludności zanie
czyszczały w wysokim stopniu wodę rzeczną.

Taki był stan dawniejszej karializacyi miast, która obok nie
dokładnego osuszenia gruntów i domów, obok potrzeby oddziel
nej wywózki odchodów kloacznych, a z ląd wysokich kosztów 
uprzątania tego rodzaju nieczystości, zresztą obok zanieczyszcze
nia powietrza: pozbawiała jeszcze mieszkańców wielu korzyści 
i wygód, jakie dopiero w skutek nowej kanalizacyi, połączonej 
po miastach z wodociągami, zaprowadzone być mogły.

Zupełnie inny stan rzeczy przyniosła ze sobą nowa kanali- 
zacya, początkowo jedynie w Anglii, teraz zaś już i na stałym lą
dzie coraz ogólniój stosowana, a z zaopatrzeniem domów wodą 
połączona.

W edle  bowiem najnowszych tego rodzaju urządzeń, wodo
ciągi dostarczają rurami wodę na wszystkie piętra domów, 
a szczególniej do kuchen, pralni, kloak i podwórz, tak, ż.e we 
wszystkich tych miejscach, częstego oczyszczania potrzebujących, 
za odkręceniem jedynie kurka można mióć w każdej chwili sto
sowną ilość czystej wody; kanały znowu zabierają wszelkie zby
teczne ścieki i nieczyste materye po domach sformowane i tako
we z wyższych piętr za pomocą oddzielnych rur, a z parteru 
i suteren za pośrednictwem przykanalików pod dnem piwnic 
przechodzących, przeprowadzają do kanału głównego, pod środ
kiem każdćj ulicy idącego. Utrzymanie zatem czystości jest 
tu ze wszech miar ułatwionóm, a cała konstrukeya tak obmyślo
ną, że ani rozlewanie się wody pod kurkami, ani wydzielanie się 
przykrych odorów z rur odchodowych, nie może mióć miejsca. 
Dla zaradzenia bowiem tym ostatnim niedogodnościom, służą 
stosowne naczynia, u wierzchu rur odchodowych pod każdym 
kurkiem osadzone, i zamknięciem tak zwanóm hydraulicznem za
opatrzone. W  urządzeniu więc podobnćm, odprowadzenie nie
czystych ścieków po domach jest równie ważnśm, jak  zaopa
trzenie ich wodą; a brak kanałów obok zaopatrzenia domów wo
dą, sprowadzićby mógł tysiące utrudnień, niedogodności i kosztów,



które nawet znicwolićby były w stanie do wyrzeczenia sic ko
rzyści i wygód, przez zaopatrzenie domów wodą osiąganych.

Z powyższego okazuje sic, że nowa kanalizacya oprócz 
ścieków ulicznych, zabiera jeszcze odchody z domów, tojcst 
z podwórz, kloak czyli waterklosctów i kuchen; a nadto z powo
du mocniejszego niż dawne kanały zagłębienia, ułatwia odpływ 
wody zaskórnej, zwykle w gruncie istniejącej, i tym sposobem 
osusza fundamenta, piwnice i sutereny domów.

Użytki więc z kanalizacyi nowego systcmalu są bez poró
wnaniu większe, jak z dawnych kanałów. Przekonywają cem 
w tym względzie może być obliczenie p. Dempsej, który rachun
kiem wykazał, że w Manchester w roku 1851 nieczystości 
z ulic zebrane z powierzchni 2 1 ,5 0 0 ,0 0 0  yardów, wynosiły 
2 5 ,0 2 9  tonu, gdy odchody domowe w ciągu tego czasu przez 
ludność miasta sprodukowane, wydały 3 2 5 ,3 7 7  tonn ,  czyli 
13 razy większą cyfrę. Obliczenie powyższe nastręcza wniosek, 
że w mieście tćm, kanały odprowadzające li tylko ścieki uliczne 
zabierałyby jedynie i/ , 3 część nieczystości, gdy lł/ l3 części da
leko jeszcze szodliwszych zdrowiu malcryj, musiałyby być prze
wożone przez cale miasto na kołach; albo, że nowy system ka
nalizacyi w tein mieście wszystkie ścieki odprowadzający, byłby 
jedynie pod tym tylko względem uważając, 13 razy korzystniej
szym niż systemat dawny.

Z powyższego wypływa, że nowe kanały przeprowadzają 
daleko więcej ścieków niż dawne. Pomimo to jednak obszer
no.sć ich w świetle nie potrzebuje być wcale stosunkowo do 
dawniejszej powiększaną. Kanały bowiem dawne, naprzód mie
ścić w sobie musiały wodę gwałtownych deszczów, która naj
większą cyfrę w obliczeniach objętości kanałów stanowi, a na
stępnie obejmować tyle miejsca, aby niekiedy wejść mogli robo
tnicy, dla poruszenia lub uprzątnięcia osadu na dnie sformowa
nego. Oba te warunki stanowiąc, wedle powyższego, najwię
kszą cyfrę w obliczeniach objętości kanałów jako wspólne ka
żdemu z systematów, są właśnie powodem, że objętość dawnych 
kanałów była takaż co i nowych, gdy użytek o wiele mniejszy.

Jak wspomnieliśmy, dawne kanały nie przyjmowały odcho
dów z kuchen i kloak, z powodu złych skutków dla starej kana
lizacji wyniknąć ztąd mogących. Tymczasem doświadczenie 
uczy, że wymienione matcryc nictylko nie są ciężarem dla nowych 
kanałów, ale owszem stają się dla nich hardzo użytecznemi.



Odchody bowiem z kuchen i kloak nie obejmuj;] ciężkich czę
ści, lecz prowadź;] ze sobą znaczny ilość cieczy, która utrzymu
jąc w zawieszeniu części organiczne, przyczynia się nawet do 
odpływu mineralnego osadu, jaki z ulic pochodzi. Przeciwnie 
piasek i bioto naniesione z ulic, formują główny część ciężkiego 
mineralnego osadu, który daleko prędzej zapycha kanały przyj
muj;] cc li tylko ścieki uliczne, aniżeli te, które wszystkie rodza
je  nieczystości odprowadzają. Nowa więc kanalizacya usuwa 
z miast oprócz wielu innych i te nawet materye, któro najbar
dziej zarażały powietrze, a których uprzątanie bez odoru, sta
wiając wielkie trudności, dotąd w inny równie dogodny sposób, 
jak za pomocą kanalizacyi, rozwiyzanćm jeszcze nie zostało.

Sposoby także czyszczenia dawnycb kanałów przedstawiały 
szereg licznych trudności, kosztów i niewygód. Niedogodności 
te w nowćj kanalizacyi, z zaopatrzeniem wodą połączonej, są 
zupełnie usuniętcmi, a nieczystości znikają niejako z domów 
i z ulic bez przyłożenia się mieszkańców, bez wydzielania odorów, 
a szczególnie prawie bez kosztów. Wszystko to dzieje się przez 
zastosowanie właściwej konstrukcyi i przyjęcie całkiem odmicn- 
nćj niż dawnićj, co do uprzątania nieczystości, zasady.

Jak wiadomo, woda w kanałach prowadzi ze sobą znaczną 
ilość zwierzęcych, roślinnych i mineralnych części. Materye 
te zwykle jedynie tylko biegiem cieczy w stanic zawieszenia 
unoszone, za najmniejszym zatrzymaniem się, albo zwolnieniem 
prędkości już opadają, formując na dnie kanału ciężki mineralny 
osad, który z czasem coraz większćj nabierając twardości, wyma
ga w końcu ręcznego uprzątnięcia.

Wszędzie więc, gdziekolwiek okoliczności te i ich nastę
pstwa nie były uwzględnionemu formacya osadu, a ztąd potrze
ba ręcznego oczyszczania stawały się nicodbitą rzeczą.

Takie właśnie postępowanie miało dotąd miejsce przy da
wnych kanałach, w zasadzie których leżało dopićro wtenczas 
oczyszczać osad, skoro się takowego znaczna ilość nagromadzi. 
Osad więc zostawał zwykle bardzo długo w kanałach, przez ten 
zaś czas różnorodne materye psuły się i wydawały przykre odo
ry, właściwe tylko starćj konstrukcyi.

Zupełnie przeciwny system czyszczenia jes t  obecnie przy
jętym, a całe postępowanie do tego zmierza, aby nie dopuścić 
sformowania się osadu, czyli utrzymać kanał w stanie ciągłej 
czystości.



Ponieważ, system nowy przedstawia wiele wyższości nad 
dawniejszym, przeto system stary oczyszczania kanałów wyma
gaj 5 cy ręcznego uprzątania nieczystości, wyłamywania bruku 
na ulicach, odkrywania okien na środku ulic, wydobywania bło
ta na powierzchnią tychże i przewózkę przez miasto, a tćm sa- 
mćm wszelkie ztąd wynikające niedogodności i znaczne koszta, 
zostaje już powoli usuwanym, a w to miejsce zaprowadzają sy
stem nowy, polegający na utrzymaniu kanałów, jak wyżój wspo- 
mniono, w ciągłej czystości i oczyszczaniu ich za pomocą wody.

System ten oczyszczania zasadza się na pomieszaniu osa
dzonego namułu w kanale z taką ilością wody, któraby namuł 
rzeczony w sobie rozpuścić mogła i takowy stosowną prędko
ścią, wraz z innemi nawet cięższcmi materyami, unieść potrafiła. 
Spadek więc kanału i massa wody nim prowadzonćj są tu 
ważnemi bardzo okolicznościami; a w miejscach w których ani 
na obfity zapas wody w górnym końcu kanału, ani na spadek 
rachować niepodobna: należy stosować sztuczne środki czyli 
przyrządy do czyszczenia, z pomocą których nawet małćj ilęści 
wody nadaną być może potrzebna siła i skuteczność dokładne
go przemycia kanału.

Przyrządy wspomnione, przez p. Roe inżyniera angielskiego 
po raz pierwszy w Londynie zastosowane, okazały się być naj- 
lepszemi i najtańszemi środkami oddalania namułu z kanałów.

Budowę ich stanowią drzwi żelazne, służące do poprze
cznego zamykania w właściwych od siebie odległościach dolnej 
części kanałów, i przez to nagromadzania takiej ilości ścieków, 
jaka do przemycia kanału jest potrzebną. Im więc zamknięty 
drzwiami kanał będzie miał mniejszy spadek, tćm stosunkowo 
nagromadzi się w górnym końcu więcćj cieczy, która za rap to- 
wnćm otwarciem drzwi, z tćm większym skutkiem oczyszczenia 
dokona.

Doświadczenie przekonało , że podobny przepływ wody 
w kanale nietylko poniżćj, ale i powyżćj zebrany namuł łatwo 
unosi, a prócz tego, taż sama woda może oczyszczac jeszcze ka
nały i przykanaliki boczne, przyrządami podobnemi nie opatrzone, 
i jedynie końcami do kanału głównego dotykające.

Sprawozdanie p. Roe złożone pp. Commissioncrs of severs 
for l/w Holborn and Fińsltury ditisions  obejmuje wypadki 
doświadczeń, czynionych przez tegoż inżyniera w Londynie nad 
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oczyszczeniem kanałów wody. Przytoczę więc tu kilka wyjąt
ków, które dokładnie całe postępowanie wyjaśniają:

„Przed  użyciem mojego przyrządu, mówi p. ltoe, zmierzono 
powyżej tegoż 8  cali wynoszącą wysokość nagromadzonego błota, 
tudzież odległość od Tamizy wynoszącą w tym razie ‘2 ,4 4 0  stóp. 
N as t ęp n i e  drzwi przyrządu zamknięto, a skoro ścieki poza te -  
rniż nagromadziły się do wysokości 2 /2  stóp w ilości 2 0 8  oxe- 
ftów, otworzono drzwi, w skutku czego nieczystości w kanale 
zupełnie spłukane zostały".

„ W  innym znowu przypadku, ścieki 3 stóp wysoko zatrzy
mane, wymyły kanał długi.3 , ‘250 stóp."

„Przykanaliki z domów przy ulicy jKoglu. S/ieet Red /don 
Sąuarc  wpadały w wysokości dna do kanału 30 0  stóp długiego, 
nicinającego prawie żadnego spodku, a któryto kanał z lego 
powodu dwa razy co .') lat musiał być czyszczony. Założony mój 
przyrząd podniósł wodę za drzwiami do wysokości ‘2 0  cali; a że 
błota znajdowało się 11 cali, wody zatem nad niem było tylko 
9 ęali. Po otworzeniu drzwi znaleziono, że woda 3 V2 cala 
namułu uniosła. Oczyszczenia przeto kanału tego dokonywa 
teraz jeden robotnik, potrzebując na to dzień czasu w ciągu 
całego roku."

„Doświadczenie przekonało, mówi dalej p. Koc, że oczy
szczenie kanałów za pomocą przemywania wodą, wymaga za
ledwie trzeciej części kosztów rocznego oczyszczenia. W szak
że ważniejszą tu jeszcze rzeczą są względy sanitarne. Przy 
dawniejszym systemacie oczyszczenie i usunięcie 2  do 3 ,0 0 0  
tonnów nieczystości, pociągając za sobą koszt 1 ,0 0 0  do 1 ,2 0 0  

funtów szterlingów, miało jeszcze tę niedogodność, że pozosta
wiało całą tę nieczystość kilkuletniemu gniciu w kanałach, co 
było powodem wydzielania się znacznćj ilości przykrych, całe 
domy i ulice napełniających odorów, które naturalnie zrządzały 
liczne choroby pomiędzy ludnością. Tymczasem oczyszczenie 
wodą, zabierając niezwłocznie najmniejszy osad, zapobiega wszel
kiemu psuciu się maleryi, a zatem lormacyi jakichkolwiek gazów. 
Robotnicy przy kanałach pracujący mają teraz daleko zdrowsze, 
niż dawniej zatrudnienie; znikły kupy nagromadzonych na uli
cach nieczystości i potrzeba wyłamywania bruku. Prócz lego 
obecnie zachodzi wszelka łatwość odkryciu nadużyć ze strony 
właścicieli prywatnych, wpuszczających kanaliki do kanału głó
wnego, tudzież pewność, że leż kanaliki zatkaniu nic uległy.«



W  Hamburgu, gd/.ic system nowśj kandizaćyi został świe
żo za])rowadzonym, koszt utrzymania w czystości 3 8 ,9 5 9  ' / 2 

stój) bieżących kanałów, odprowadzających także i wszystkie 
ścieki kloaczne, w ciągu np. roku 1845, tojest zaraz po wybu
dowaniu, wynosił 2 ,8 0 0  iriark curant (1 ,050  rsr.), w czem 
mieści się wynagrodzenie 2  dozorców, 2  robotników, kupno 
narzędzi i materyałów, jako też opłata wywózki 4 6  fur piasku 
i gruzu, które się w ciągu roku przy stawianiu po mieście rozli
cznych budowli do kanałów dostały.

Tak małe koszta uprzątania w calem mieście nieczystości 
z kuchni, kloak i podwórz, obok odprowadzania wszystkich 
ścieków z powierzchni ulic, są ważną zaletą nowego systematu 
kanalizacyi, który w Hamburgu na wzór Londynu i innych miast 
angielskich rozwinięty został. Płukanie wodą usuwa z kanałów 
wszelką nieczystość w miarę formowania się takowej i nie do
puszcza psucia się i gnicia maleryi, a zatem wydzielania się przy
krych odorów.

Utrzymanie to jednak kanałów w czystości, zawisło w wyso
kim stopniu od rodzaju konstrukcy! takowych.

Dawne kanały, szczególnie drewniane, w wielu jeszcze miej
scach dotąd istniejące, pomimo wszelkich starań, utrzymanie 
ciągłej czystości czynią prawie nicpodobnem. Dlatego lóż oko
liczność powyższa, mianowicie zaś w Anglii, zwróciła na siebie 
szczegółowo uwagę techników, którzy przez ciąg ostatnich lat 
2 0 , mając oraz na względzie zaprowadzenie oszczędności w ko
sztach budowy, poczynili co do ulepszenia konstrukcyi kanałów 
ważne bardzo postępy.

Twórcą nowćj teoryi w tym przedmiocie jest p. Chadwik; 
a rozprawy jego nietylko wytknęły zasadnie wady dawnćj kon
strukcyi, ale wskazały nową, tańszą a lepszą, już teraz ogólnie 
przez techników przyjętą, i jednomyślnie, zwłaszcza w Anglii, sto
sowaną.

/.pomiędzy wielu linij krzywych, mogących stanowić formę 
kanału, teorya wskazuje koło jako figurę, mającą przy najmniej
szym obwodzie największą powierzchnią. Sama więc la oko
liczność pociągająca za sobą przy największej objętości, naj
mniejszą ilość murów, azatćin najniższe koszta budowy, jużby 
mogła stanowczo za formą kołową przemawiać, gdyby doświad
czenie nic nastręczało tu drugiego także bardzo ważnego warun
ku, tojest potrzeby zwiedzania kanałów, dla której w ysok ość



tychże do pcwnćj granicy zwiększać wypada. W  praktyce więc 
starano się połączyć te dwa warunki ze sobą, obmyślając formę 
do elipsy zbliżoną.

Różnica przeto między nową a dawną konstrukcyą na tem 
polega, że pićrwsza składała się z dwóch naprzeciw siebie obró
conych półkotowych sklepień, połączonych ścianami w łuk wy- 
giętemi, gdy dawniejsza sformowaną była z półkołówcgo skle
pienia u góry, płaskiego murowanego lub drewnianego dna na 
dole, tudzież dwóch pionowych bez potrzeby grubych i ciężkich 
bocznych ścian kanału, na obszernych fundamentach, a często 
w razie złego gruntu i na rusztach wspartych.

Tego ostatniego rodzaju forma kanału pociągała za sobą 
różne niedogodności, których nowa konstrukcyą nic przedstawia. 
1 tak np. pod względem oszczędności w kosztach budowy, no
wa konstrukcyą ma znakomitą wyższość nad dawniejszą. Rwa 
następujące przykłady wzięte z kanałów hamburskich, okoliczność 
tę dokładnie na cyfrach przedstawiają, a mianowicie:

1 ) Kanał pod Neucuburg, niedostępny dla robotnika, mający 
tylko światła stóp kwadratowych. . . . 2 ,14

potrzebował na 1 0 0  stóp długości. . 1 7 ,100  szt. cegieł
W edle nowćj konstrukcyi na kanał 

podobnej że długości i o tćmże świetle,
potrzeba j e d y n ie ....................................... 3 ,0 0 0  szt. cegieł

Albo tćż, że 17 ,100  sztuk cegieł 
wystarczyłoby na wymurowanie kana
łu, dla ludzi dostępnego, obejmujące
go światła stóp kw adra tow ych   9 , 12

2) Konał pod ulicą Konigstrasse, 
mający w świetle stóp kwadratowych 13,60

wymagał na 100  stóp długości . . . 5 5 ,7 0 0  szt. cegieł
gdy ta sama długość, przy lakiójże 

powierzchni poprzecznego przecięcia, 
może być uskutecznioną wedle nowćj
formy za p o m o c ą   2 2 ,3 0 0  sztuk. ceg.

Lub tćż, że 5 5 ,7 0 0  sztuk cegieł wystarczyłoby na wymuro
wanie kanału obejmującego światła stóp kwadratowych O l ,82.

Lecz nietylko oszczędność w kosztach budowy, polegająca 
na pominięciu znacznćj części niepotrzebnych murów, ale i zna
komite udoskonalenie w konstrukcyi, za tym nowym sys tema tem 
przemawiają. Duo bowiem płaskie w kanale, sprawuje jedno-



stajne rozlewanie się po tymże ścieków, a zrządzając, jako na 
obszerniejszej powierzchni, większe ich tarcie o dno i boki, spro
wadza znaczną stratę w sile płynącej cieczy. Przeciwnie, kształt 
okrągły utrzymując wodę razem w jednym promieniu i prowa
dząc ją wzdłuż wązkiej powierzchni dna, podwyższa znacznie 
moc ścieków i sprawia, że takowe nagromadzone nieczystości 
z łatwością unosić mogą.

Doświadczenie potwierdza w zupełności powyższą teoryą; 
wiadomo bowiem, że przy plaskiem dnie kanału, prawie zawsze 
lormuje się osad, gdy w kanałach z dnem okrągłem, - tworzenie 
się osadu jes t  bardzo ulrudnionem, ponieważ najmniejsza ilość 
wody zawsze kanał oczyszczać musi.

Okoliczność ta nawet dostarczyła technikom środków pod
wyższenia w razie potrzeby siły ścieków, co dokonywają przez 
nadanie kanałom formy podłużnie przeciętego jajka, cieńszym 
końcem na dół zwróconego. Konstrukcya tego rodzaju jes t  b a r
dzo często w Londynie używaną, nowa jednak kanalizacya Ham
burga obejmuje kanały formy zbliżonej do elipsy, z powodu, że 
kommunikacya wewnątrz kanałów u dołu zwężonych jes t  nieco 
utrudnioną, i że w H am burgu dla dostatecznych spadków, prze
zorność ta nie była potrzebną.

Prócz powyżej wymienionych korzyści, system nowej kana- 
lizacyi z przemywaniem wodą połączonej, dozwala jeszcze za
prowadzenia w kanałach bardzo małych spadków. Okoliczność 
ta często bardzo zwłaszcza przy obszernćm rozgałęzieniu sieci 
kanałów sprowadza wiele ułatwień, a nawet oszczędności w bu
dowie; kanały bowiem zabierając wszelkie ścieki z domów 
i z gruntu, muszą leżeć niżej dna piwnic. W  ludnych przeto 
miastach obszerną powierzchnię zajmujących, gdyby kanał głó
wny, podobnie jak i kanały drugiego i trzeciego rzędu, które 
znaczne przebiegają przestrzenie, wymagały silnego spadku, za
głębienie ich zwłaszcza przy końcu musiałoby być bardzo mocne, 
co w wielu razach będąc trudne do wykonania, pociągałoby je 
szcze wysokie koszta budowy. Tymczasem opisany powyżej 
sposób czyszczenia kanałów, dozwalając zaprowadzenia małych 
spadków, usuwa wszystkie powyżćj wymienione niewygody.

W  ogolności doświadczenie przy budowie kanałów nabyte, 
naprowadziło pod względem spadków na system, który, jak się 
p. Lindley w swojem sprawozdaniu wyraża, łatwo z działaniem 
natury da się porównać.



Zdroje wysoko położonych gruntów, mówi on, mają prawie 
wszędzie mocny spadek, ponieważ nic posiadaj;] dosyć sity, aby 
sobie płaskie koryto wyrobić. Strumienie mnićj wyniosłych 
okolic obfitsze w massę wody, sformowały dla siebie bar- 
dzićj płaskie łożysko, które w pomniejszych rzekach, z połącze
nia kilku strumieni wynikłych , jeszcze mniejszy ma spadek. 
Nakoniec rzeki główne obfite w massę wody i silne jej ciężarem, 
pokonywać mogą wszelkie napotykane przeszkody, chociaż przy 
ujściu swćm do morza, prawie tylko niedojrzany spadek po
siadają.

Tych właśnie zasad trzymają się obecnie przy budowie 
kanałów po miastach.

Przykanalikom więc domowym, mato prowadzącym wody, 
które ciężarem tćjże nie mogą tak łatwo unieść sformowanego 
namułu, dają spadek najmocniejszy: stosunek 1 na 10 0  jes t  tu 
wystarczającym. Kanaliki pod pojedynczemi ulicami do których 
poprzednie spływają, dosyć mają spadku ł na 150; a kanał 
główny zawsze w ścieki obfity może mićć spadek 1 na 3 ,0 0 0  
przy liniach prostych, a 1 na 1 ,500  przy zakrzywieniach.

Spadki te nie są bynajmniej zam a łe , ponieważ kanały 
hamburskic wedle nich zbudowane, w zupełności odpowiadają 
zamierzonemu celowi. Zresztą Londyn posiada znaczną liczbę 
kanałów o spadkach daleko jeszcze mniejszych, i tak np:

Kanał w St. Georges fieldu przy Wulworth Hond ma 
przy długości 4 ,7 7 0  stóp, 15 cali spadku, tojesl 1 na 3 ,8 1 0 .

Kanał budowany w r. 1843 w E ast Lnne Wulworlli, przy 
długości 3/ą mili angiclskiój ma 10 do 12  cali spadku czyli 1 

na 3 ,9 6 0 .
Kanał w Tooley Street Boro High Street i Union Street 

aż do St. George's fieldu, budowany w latach 1810  i 1824 nie 
był jeszcze ręcznie oczyszczanym, pomimo że na długości 1 3/4 

mili angiclskiój ma 2  stopy spadku, lojest 1 na 4 ,0 2 0 .
Kanał osuszający bardzo nizki dystrykt Butler Sen, ma 

zaledwie "2 '/4 stopy spadku na 11 ,240 stopach długości, czyli 
1 na 5 ,000 .

Kanał wybudowany w r. 1842  pod Rotherhitłe, ma długo
ści 5 ,5 0 0  stóp, a O cali spadku, tojest 1 na 11,120 .

Nakoniec w niższćj części Londynu jest wiele kanałów nie- 
mających żadnego spodku, chociaż pomimo lego nic wszystkie 
nawet opatrzone są przyrządami do przemywania.



Tak mate spadki w kanałach, z powodzeniem w Londynie 
istniejące, ośmielają do zaprowadzenia onych i po innych mia
stach, zwłaszcza gdy świeżo na wzór angielski skanalizowany 
Hamburg, nic pozostawia w tym względzie nic do życzenia.

Oprócz formy kanałów i sposobu ich czyszczenia, do tego- 
c/.esnych ulepszeń należą także: otwory przewiewne, wejścia 
boczne, oraz poprawione okna kanałowe, zresztą zamknięcia 
hydrauliczne, klapy hermetyczne, śluzy metalowe i t. d.

Otwory przewiewne stanowią ulepszenie, jakie dopięto 
w ciągu lal ostatnich zaprowadzać poczęto.

Dawniej, gdy zasada płukania kanałów wodą i utrzymania 
tychże w stanie Ciągłej czystości, nic była jeszcze przyjętą i gdy 
kanały zawierały wewnątrz składy ciągle gnijącój nieczystości; 
wypadało koniecznie wydzielaniu się wyziewów z kanałów jak 
nnjslarannićj zapobiegać.

W  nowej kanalizacji, ponieważ wnętrze kanałów ma być 
bez przerwy czystćm, a brudne malerye natychmiast po sformo
waniu się oddalancmi, przez co kanały nic zawierają przykrych 
g az ó w ; dążeniem jest owszem niezwłocznie oddalać nawet 
i ciężkie powietrze, jeżeliby się takowe w kanałach okazało.

Ścieki bowiem kanałowe zawierając około ' / | 00 część 
różnych materyj początku roślinnego, zwierzęcego lub mineral
nego, wydzielają naturalnie zawsze, pomimo nawet całej dokła
dności kanalizacyi, pewną część gazów. Gazy więc te, nie m a
jąc wolnego ujścia w powietrze, zapełniałyby górną część kana
łów', i jak dotąd przy starych konstrukcyach, byłyby zawsze nie
bezpieczne dla ludzi zwiedzających, / l ą d  leż wentyllucya za 
pomocą w mowie będących otworów przewiewnych, czyli okien 
służących do wpuszczania świeżego, a oddalania zepsutego po
wietrza jes t  rzeczą bardzo ważną, a ze wszech miar łatwą do 
wykonania.

Hamburskie kanały ulepszenie to mają wszędzie zasto
sowane. Otwory p rzew iew n e  zakładane są od siebie w odle
głość i 150 stóp i mają IG cali długości, a 4 szerokości, ltobią 
je zwykle we środku ulicy, jeżeli można nad każdóm hocznćm 
wejściem, lub wprosi okien kanałowych.

iNastępnem z kolei ulepszeniem są. miejsca boczne do ka
nałów.



Dotąd aby się dostać w razie potrzeby do kanału, należało 
poprzednio, jeżeli w nim były porobione stosowne otwory, po- 
odrywać takowe, co we środku ulicy tamowało kommunikacyą; 
jeżeli zaś otwory te nie istniały, wypadało koniecznie odrywać 
bruk i wyłamywać sklepienie kanału, a to jeszcze w samym 
środku ulicy, bo tamtędy właśnie najczęścićj kanał przechodził.

Obecna konstrukeya nic przedstawia już tych niedogodno
ści. Robotnicy; z narzędziami do czyszczenia lub materyałami 
do reparacyi, a nadzór mający dla rewizyi i przekonania się o nad
użyciach, posiadajq w każdej chwili dogodne zejście bez przer
wy kommunikacyi na ulicy.

Wejścia boczne po 3 stopy w kwadrat szerokie, urządzane 
bywają co stóp 600 , albo na troloarzc przy burtnicy, albo też 
przy domach. Ostatnie jakkolwiek droższe, zdają się być prze
cież lcpszcmi, ponieważ w czasie otwarcia, chronią więcćj prze
chodzących od wypadków. Zresztą w obmyśleniu konstrukcyi 
podobnych okien, zapobieżono mogącym się wydarzyć wypad
kom przez urządzenie podwójnych drzwi, z których górne w cza
sie gdy robotnicy pracują w kanale są otwarte, dolne zaś zam- 
kniętemi pozostają.

Dla spuszczania do kanałów wody z powierzchni ulic, słu
żą jak wiadomo okna kanałowe. Konstrukeya tych okien kilka
krotnym już ulegała zmianom, a nowsza kanalizacya hamburska 
nie obejmuje już jak dawniejsza londyńska pod oknami temi 
zagłębień czyli dołów na zbieranie się błota, które następnie od 
Czasu do czasu wywozić musiano. Szyje tylko w mowie będących 
okien, czyli przykanaliki rynsztokowe, urządzają teraz począwszy 
od kraty w kształcie paraboli o jednym boku wygiętym, nadając 
im krzywiznę w dwóch kierunkach: pionowym i poziomym.

Okna kanałowe zakładane bywają co 150 stóp, jednak 
najmnićj w odległości 75 stóp od przechodników ulicznych. 
Średnica zaś kanalików bocznych ma zwykle 2  stopy, a ujście 
bywa 1 stopę nad dno kanału głównego wzniesione.

Na szczególną uwagę zasługują jeszcze w nowćj kanali- 
zacyi, sposoby łączenia przykanalików rynsztokowych z kanałem 
głównym. Konstrukeya tego rodzaju w zasadzie swój zastosowana 
także przy wszelkich połączeniach kanałów ze sobą, ma miejsce 
w formie luku o 2 0  do 3 0  stopach średnicy, którego krzywizna 
bardzo korzystnie na bieg ścieków wpływa. W prowadzane do 
kanału głównego przykanalikami boczncmi ścieki pod kątem



oslrym, nlctylko nic lamuję biegu cieczy kanału głównego, ale 
owszem |irędkość tę znacznie powiększają; lak, że w punktach 
połączeń nic nagromadzają sic nigdy nieczystości, jak to dawniej 
miało miejsce, gdy kanały pod kątem prostym łączono, a pro
mienie wodne wzajemnie się krzyżować były zmuszone.

Powyżej wspomniano, że nowa kanalizacya obejmuje nadto 
niektóre urządzenia, dawniej nieużywane, jakolo: zamknięcia 
hydrauliczne, klapy hermetyczne i t. p. Urządzenia te, zapobie
gają szczególnie po domach wydzielaniu się z kanałów przy
krych wyziewów, i z lego powodu są w użyciu wielce poży- 
leczneini.

1‘rzykanaliki bowiem domowe, sięgając od dna kanałów 
głównych, zwykle kilkanaście stóp zagłębionych, aż. na powierz-
0 mią podwórz, lub nawet za pomocą rur na wszystkie piętra dn- 
m °w , obejmują w sobie zawsze pewną ilość gazów slormowa- 
•'ych w kanałach, k tóreto gazy j»ko lekszc wstępują do góry
1 wypełniają wierzchnią część tychże r u r  i przykanal ików.  Krak 
więc klap i zamknięcia hydraulicznego w tych punktach, spra
wi ł b y  nieustanne wydzielanie się po domach przykrych wyzie
wów. Przy zachowaniu wszakże należytych środków zaradczych, 
wcale to nie ma miejsca.

Zresztą wallcrklosety po domach wymagają także zasto
sowania hydraulicznego zamknięcia, jeżeli przykrych wyziewów 
wydzielać nie mają.

Z zebranego tu w ogólnych zarysach opisu nowej kanaliza
cji miast wypływa, że takowa przedewszystkiem zmierzać po
winna do osuszenia ulic i gruntu przyległych domów, a następnie 
do odprowadzenia poza obręb miasta wszelkich nieczystych mn- 
leryj i odchodów po domach sformowanych, bez wydzielania je 
dnak szkodliwych zdrowiu odorów. Wszakże oprócz tych wszy
stkich celów, nowa kanalizacya ułatwia jeszcze znakomicie uży- 

0wanie z nieczystości miejskich, co przy dawniejszych sposo
bach odprowadzania nieczystości było zbyt trudnćm do wypeł
nienia.

Przedmiot ten był już w Anglii poddawany licznym bada
niom, któro naprzód przekonały o znakomitćj wartości odchodów 
kloacznych, a następnie po długich próbach wskazały także 
i najlepsze środki obracania na użytek tychże odchodów.
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Itliższe przekonanie we względzie wysokićj wartości w mo
wie będących materyj, stanowić mogą doświadczenia p. Smith, 
który znalazł, żc 17 ,020  galionów wody kanałowej, zawierającej 
w sobie w stanie rozpuszczenia lub zawieszenia 5 centnarów 
angielskich różnych materyj, wyrównywają pod względem żyzno
ści 5 ' 2 centnarom gnano, albo 15 tonnom zwykłego gnoju. 
Obliczając więc koszt ugnojenia jednego nkru gruntu tern i trzc
ina materyami, p. Smith wykazał, żc użyźnienie to wynosiło:

Wspomnioną ilością wody kanałowej, szyllingów 12 denar. 0

2  12 centnarami gnano p o   —  8  —  2 0

15 tonnami gnoju p o ............................  —  4 —  00
czyli, żc ugnojenie wodą kanałową jest  przeszło 4 razy tań

sze niż zwykłym gnojem zwierzęcym.
Szczególnie zaś korzystną jest dla gruntów irrygacya ście

kami kanalowemi, bo jak p. Dcmpsey twierdzi, pod Edymburgiem 
akr (2 1 0  prętów □ )  gruntu piasczystego, czyniący rocznie bez 
nawodnienia 3 funty szterlingów, po użyźnieniu go wodą kanało
wą przynieść może 30  funtów szterlingów rocznego dochodu brut
to: a odciągając powyższe 3 funty, oraz 2 funty tytułem kosztów 
nawodnienia, rzeczywisty zysk roczny z akru osiągnięty przez ir-  
rygacyą uczyni do 25  funtów szterlingów rocznego dochodu.

W  Lnncasc/iire są łąki, które temi ściekami nawodnione, 
wydają do 57 funtów szterlingów rocznego dochodu z akru.

W  ogólności w Anglii wartość odchodów ludzkich w ciągu 
roku, oceniają na 2  do 10 szyllingów (0 0  kopiejek do 3  rubli), 
na osobę, co pomnożone przez ludność miasta, daje ogromną 
summę corocznie produkowanój, a wielce dla rolnictwa poży- 
tecznćj materyi.

Obracanie więc na użytek rolniczy nieczystości formujących 
się po miastach, jes t  rzeczą wielkiej wagi. Wszakże przywie- 
dzenie do skutku tego zadania dotychczasowemu, środkami, spro
wadza liczne bardzo trudności, ponieważ użytkowanie to z odcho
dów albo zaraża powietrze po miastach przykremi wyziewami, 
albo też pociąga za sobą zbyt wysokie koszta wywózki. Tro
skliwość o zapobieżenie pierwszemu, sprowadza najczęściej dru
gie, gdy znowu oszczędność w wydatkach jes t  prawie zawsze 
powodem przykrych odorów w czasie całej manipulacyi. Jedno 
i drugie zniewala często do wyrzeczenia się wszelkich korzyści 
z odchodów miejskich, które zwykle w tych razach do rzek wpu
szczane i tym sposobem bezpożytocznie tracone bywają.



Przyczynę takiego stanu rzeczy przypisać jednak należy 
najwięcćj niewłaściwości dawniejszych sposobów, dla dopięcia 
powyższego celu używanych.

Istniejące naprzykład dotychczas we Francyi postępowanie 
z odchodami kloacznemi, polega głównie na odjęciu nieczystym 
inateryom przykrych odorów, albo leż na wywózce ich w takich 
przyrządach, klóreby odoru nic wydzielały. Czynność podobna 
jako trudna do wykonania, pociąga zawsze za sobą znaczne ko
szta, a w razie najmniejszego zaniedbania przykre wyziewy. 
Wyjątku w tym względzie nic stanowi nawet i sam Paryż, gdzie 
odchody miejskie bywają przez całe miasto przewożone, na je 
dno miejsce zgromadzane, następnie stosownie do natury roz
dzielane, preparowane, podczas lala na słońcu suszone, zanim 
w beczki upakowane, i na miejsce przeznaczenia odwiezione zo- 

Wszystko to sprowadza nieznośne odory, których nawet 
ostatnie ulepszenia usunąć nie mogły; prócz tego właściciele do
mów za oczyszczenie kloak zmuszeni są płacić od metra kubi- 
czncgo nieczystości po 7 do 10 franków, czyli prawie podwójną 
tych materyj wartość.

1 rudne to zadanie korzystania z odchodów kloacznych, jak 
wspomniono, jedynie nowa kanalizacya może z korzyścią roz
wiązać, a przywiedzione powyżej zalety, tojest odprowadzanie 
z miast wszelkich nieczystości, bez wydzielania najmniejszego 
odoru i współczesna oszczędność w wydatkach na ten cel po
trzebnych, stanowią już dostateczną rękojmią należytego powo
dzenia. Kanalizacya też miast angielskich w ostatnich czasach, 
zwłaszcza przy zupełnem zastosowaniu nowćj teoryi rozwinięta, 
stała się przedmiotem licznego naśladownictwa, podając sposoby 
nietylko łatwego usuwania, ale i dogodnego korzystania ze ście
ków i nieczystości kloacznych. Sama manipulacya w tym wzglę
dzie polega na spuszczeniu nieczystości do jednego wspólnego 
kanału, który takowe poza obręb miasta odprowadza, zgroma
dzając je tam w jednym ogólnym rezerwoarze, zkąd po złożeniu 
wszystkich części cięższych, przechodzą w mniejsze kanaliki lub 
rury i służą do irrygacyi gruntów; materye zaś cięższe w reżer- 
woarze osiadłe, bywają oddzielnie przerabiane i w beczkach na 
miejsce przeznaczenia rozwożone.

Urządzenie tego rodzaju usuwa całkowicie wyżej wyrażo
ne niedogodności, gdyż odchody kloaczne poza obrębem miasta
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zbierane i preparowane, nie są szkodliwe dla mieszkańców miast, 
od których czynność ta w znacznój odbywa się odległości.

Przytoczone tu zasady nowej kanałizacyi po miastach, jak
kolwiek nad wszystkicmi innemi niemylne trzymają pierwszeń
stwo, nie wszędzie jednak zdołały już być wprowadzonemu wie
le bowiem znakomitych nawet miast, oddawna skanalizowanych, 
ociągają się z przemianą raz zaprowadzonego starego systemu na 
nowy. Ogromne koszta jakie z tego powodu wypada odrazu 
ponieść, są nawet i dla zamożnych stolic trudną do zwalczenia 
przeszkodą; zląd tćż w wielu miastach gdzie już kanały istnie
ją, ograniczają się po największej części na przemianach niektó
rych szczegółów, zanadto przykrych i uciążliwych dla mie
szkańców.

W  Paryżu naprzykład, gdzie kanały miejskie na sposób 
dawny spuszczone są do rzeki i zanieczyszczają w niej wodę, 
rozpoczęto obecnie wzdłuż lewego brzegu Sekwany budowę zna
cznego kanału, który przyjmować w siebie będzie wszystkie ka
nały przedmieścia St. Germain, aby płynące niemi ścieki poniżej 
miasta odprowadzić.

Podobna niedogodność ma także miejsce w Londynie, a za
nieczyszczenie wody Tamizy, zwłaszcza przy dwukrotnych co
dziennie przyborach morza i cofaniu się natenczas wody w tćj 
rzece, jest dla mieszkańców lak przykróm do zniesienia, że obe
cnie zamyślają niedogodność tę koniecznie usunąć, choćby ofiarą 
ogromnych nakładów. Inżynier miasta Londynu pan Forster 
ułożył już nawet w tym celu na 1 '/% miliona funtów szterlingów 
(0  V2 milionów rsr.), obliczony projekt zaradzenia złemu, który 
zasadza się na wybudowaniu w Londynie po obu stronach Tami
zy, wzdłuż brzegu rzecznego ogólnego kanału, w niektórych 
miejscach nawet przy pomocy machin parowych, ścieki ze wszy
stkich innych kanałów zabierającego, i przedłużeniu tegoż kanału 
4 mil angielskich poniżej Londynu, gdzieby nieczystości miejskie 
zbierać się mogły.

Tak przykre skutki zakładania kanałów po miastach w kie
runkach dowolnych, tojest bez poprzednio ułożonego systematu, 
przekonywają jakich następnie potrzeba poświęceń, aby niedogo
dności zląd powstałe, zwykle przez długi szereg lat cierpiane, 
stanowczo usunąć.

Dlatego też H am burg w ostatnich czasach korzystał z do
świadczenia miast innych, a klęska ostatniego pożaru w r. 1842



wydarzonego, jakkolwiek dotkliwa dla pojedynczych ofiar, poda
ła przecież sposobność zaopatrzenia miasta kanałami i wódą, któ
re wedle najnowszych zasad wykonane, sprowadziły na mie
szkańców wszelkie korzyści i dobrodziejstwa, jakie urządzenia 
te w zysku przynoszą.

Hamburg pod względem kanalizacyi przedstawiał nawet 
liczne bardzo trudności, ponieważ riizkie położenie znacznej czę
ści miasta, dwukrotne przybory każdego dnia wody morskićj 
i powodzie, którym od czasu do czasu Elba ulega, a nadto wiele 
kanałów spławnycb przez środek miasta przechodzących, uczyniły 
zadanie kanalizacyi bardzo skomplikowanćm. Wszakże inżynier an
gielski p. Lindley, któremu kanalizacyą i zaopatrzenie Hamburga 
wodą poruczono, wywiązał się bardzo chlubnie z danego mu 
z ocenia, i utworzył system kanalizacyi, jakim inne miasta da
wniej budowane poszczycić się nic mogą. Nizkie jedynie położe
nie Hamburga, nic dozwoliło bez znacznych nakładów korzysta
nia z nieczystości kanałowych, które natcraz poniżej miasta do 
rzeki wpuszczono.

W  czasie mój bytności w roku zeszłym w Hamburgu, zwie- 
izałem sam wnętrze kanałów podziemnych, któremi nietylko ście

ki z ulic, ale . wszystkie nieczystości kloaczne odchodzą, a k tóre-
i) ana y z powodu położenia miasta, stanowią oraz rezerwuary 

na pomieszczenie nieczystości w razie zbytecznych przyborów 
•y, jednakże kanały te znalazłem wewnątrz tok czystemi, żc 

moh em dogodnie pod całcmi ulicami przechodzić nie uległszy 
posmoleniu i nic doznawszy przykrych wrażeń odoru, jaki się 
zwykle w podobnych miejscach znajduje.

Iow dawnych, wyjaśnia dostatecznie: dlaczego teraz już powsze- 
! '!IIC wyrzck'iją się zasad dawnćj kanalizacyi, a wszędzie, gdzie- 

0 wic kanały zaprowadzają, stosują systemat nowy.
Wątpić więc nic możno, że i Warszawa tą samą pójdzie 

koleją i żc zaprowadzając wodociągi, pobuduje oraz wkrótce 
wedle nowych zasad i kanały podziemne, których brak w ogólno
ści u nas tak dotkliwie czuć się daje.

Dotychczasowy bowiem stan naszego miasta pod względem 
odprowadzenia ścieków i utrzymania czystości, przedstawia li
czne bardzo niewygody; i tak:



1) W ie c ie ,  gdy powierzchnia ulic jes t  suchy, ścieki ryn
sztokowe złożono naturalnie z najbrudniejszych od< bodów do
mowych, płynąc wzdłuż ulic, podczas gorących dni gęstnieją 
i zarażają powietrze przykremi wyziewami; co szczególnie w po- 
blizkości trotuarów i domów, gdzie właśnie cała ludność się mie
ści, pomimo najbaczniejszego przestrzegania władzy miejscowej 
L starania samych właścicieli domów, najdotkliwiej czuć się da
je. Ktokolwiek zwiedzał Warszawę podczas dni gorących, nic 
może jak tylko poświadczyć laki stan rzeczy.

2 )  Ulewne deszcze tworzą znowu po ulicach Warszawy 
silne strumienie, które utrudniając kommunikacyą, rujnują bruk 
szczególnie na ulicach ku W iśle  pochylonych, zrządzając nawet 
zalewy w niektórych punktach miasta, jakolo: na ulicy Długiej, 
Przejazd, Elektoralnej, Kraku wskiem-Przcdmieśęiu, Senatorskiej, 
Mazowieckiej i t. d.

3) Podczas zimy rynsztoki będąc miejscem formacyi lodów, 
potrzebują ciągłego wyrębywania, gdyż inaczej lody wkrótce ca
łe ulice pokryćby mogły. To samo rozum ić się także i o po
dwórzach; a każdemu wiadomo, ile pracy i trudów wymaga cią
głe wyrębywanie i uprzątanie z nich zamarzających ścieków.

4) Mostki na ulicach i przed domami, oraz rynny w bra
mach, oprócz niepotrzebnego kosztu utrzymania, są jeszcze po
wodem wydzielania się przykrych wyziewów.

5) Mała liczba dziś egzystujących kanałów dla złego stanu, 
starością spowodowanego, jako lóż ze względu na wadliwą kon- 
strukcyą, nic mogąc być w czystości utrzymaną, wydaje ciągle przy
kre wyziewy, które najdotkliwiej czuć się dają przy oknach kanało
wych i niezakrylych kanałach.

0) Podobne skutki wywołuje także dotychczasowe oczy
szczanie starych kanałów, a kupy błota jakie z nich wydobywają 
i przez miasto przewożą, szkodliwe wyziewy wydawać muszą.

7) Kanały te nadto nic przechodząc, jak nowe, pod środ
kiem każdój ulicy, lecz bardzo często pod domami i posses- 
syami prywalnemi, dają powód do ciągłych skarg i reklamacyj 
ze strony właścicieli domów i są przyczyną kosztownych wydat
ków na rcparacyą z powodu niedostępności miejsca.

8 ) W oda W iślana wzdłuż brzegu warszawskiego, przez 
wpuszczenie w kilkunastu punktach do W isły  ścieków miej
skich, zwłaszcza 'podczas 'la ta  i nizkiej wody w rzece, bywa 
mocno zanieczyszczaną, tak, że z lądu nawet dostrzedz można



w poblizkości każdego kanału pas czarnćj wody, przy samym 
brzegu płynącćj.

9) Dzisiejszy systemat wywózki nieczystości z domów, na
stręcza wiele niedogodności i wysokie koszta; a przytem zanie
czyszcza powietrze niezdrowemi wyziewami.

10) Nakoniec brak kanałów po mieście pozbawia mieszkań
ców możności usunięcia z domów dotychczasowych kloak, a urzą
dzenia walcrklosctów, oraz zastosowania wszelkich innych ule
pszeń i wygód, jakie z ukończeniem wodociągów, po domach 
zaprowadzone być mogą.

Z udzielonego nawet powyżej opisu zaopatrywania- domów 
wodą wynika, że bez kanałów odciekowych, woda po piętrach 
domów sprowadziłaby tylko liczne trudności i niewygody, 
a mianowicie: rozlewanie się jćj pod wszystkiemi kurkami i gni
cie podłóg, potrzebę ciągłego wynoszenia na dół znacznej ilości 
ścieków, a ztąd w lecie zanieczyszczanie podwórz temiż ście
kami, w zimie zaś kupy lodów przy domach; dalćj konieczność 
wywózki na sposób dotychczasowy odchodów kloacznych i z tego 
powodu przykre wyziewy w mieszkaniach; nareszcie pomnożenie 
się zatrudnienia ludzi domowych, którzy ciągle musieliby hyc 
zajęci uprzątnieniem formujących się w znacznej obfitości po pię
trach ścieków. Doświadczenie bowiem uczy, że przy wodocią
gach w obec wielkiej łatwości posiadania w każdej chwili po trze- 

nój ilości wody, wychodzić jćj może do 2 0  garncy dziennie 
na osobę.

Wszystkie te niedogodności usunie stanowczo skanalizo
wanie miasta.

Z tych więc powodów Warszawa potrzebuje koniecznie 
rozległej sieci kanałów, któreby w jeden system ujęte, wedle 
najnowszych konstrukcyj sformowane, stanowiły całość wyma
ganiom czasu odpowiednią. ‘ J

Przedsięwzięcie to jes t  dla naszego miasta tćm stoso- 
wniejszćm, że nie mamy czego żałować kilku dzisiejszych ka
nałów, nie stanowiących żadnego systemolu, a nadto bardzo 
już dawno, częściowo i bez związku pobudowanych. Kanały 
te bowiem zastąpiwszy miejsce dawniejszych rowów , służących 
kiedyś za łożysko ściekom deszczowym, a wyrobionych w na
turalnych zakląśnięciach powierzchni gruntu, pourządzane są 
pod samym wierzchem i to z drzewa, lub wedle dawnćj kon-
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striikcyi, z powodu czego w żadnym poprawnym syslemacie 
nie mogłyby być użylemi.

Okoliczność la ma nawet wielce korzystny wpływ na 
układ syslematu, który tym sposobem w zupełności rozwinię
tym być może.

W  takim stanic rzeczy wybór dla W arszawy nowego sy- 
stematu kanalizacyi nic przedstawia wątpliwości, zwłaszcza że 
tak zaprowadzane już wodociągi, jako Lóż bardzo korzystne po
łożenie naszego miasta, urządzeniu temu ze wszech miar sprzy
jają i zaprowadzenie kanalizacyi wielce ułatwiają.

Bliższy rozbiór spadków i położenia gruntu naprowadza 
na przekonanie, że W arszawa pod względem kanalizacyi sta
nowić może dwie oddzielne części, tojest: sam stok góry wraz 
z powiślem, które są niewiele zamieszkane i zapewne, z małe- 
mi wyjątkami, nieprędko dadzą uczuć potrzebę tak kanalizacyi 
jak i zaopatrzenia wodą; tudzież części wyższej właściwe miasto 
stanowiącej, głównie w dwóch kierunkach, tojest: ku W iśle  i ko 
północy pochylonój. W  miejsce więc dzisiejszych kanałów 
pourządzanych prostopadle do kierunku W isły, a właściwie 
mówiąc dla powiśla i stoku góry, jakkolwiek je przerzynają, zu
pełnie niepotrzebnych; zaprojektować należy system co do swych 
głównych kierunków równoległy od W isły, a formujący w kn- 
żdój z powyższych części oddzielną całość.

I tak; dla części piórwszój wypada zaprojektować system 
kanalizacyi, której kanał główny przechodzić będzie pod ulica
mi: Solec, Browarną, Furmańską, Sowią, Bugaj i Rybakami, 
zabierając w siebie po jednój i po drugiój stronic wszystkie 
kanały z ulic, poprzecznie ton kierunek przecinających i odpro
wadzając ścieki nad samym brzegiem Wisły poniżćj cytadelli 
Alexandryjskićj.

Dla części zaś drugiój należy utworzyć oddzielny syste-  
mat, złożony głównie z 4ch odnóg, n mianowicie:

Pierwsza pod ulicami: Wiejską, Nowy-świat, Krakowskie- 
Przcdmicście, Ś to-Jańską, Nowomiojską, Jjrela i częścią Frauci- 
szkańskićj do Bonifraterskiój.

D ruga  pod ulicami: Kruczą, Bracką, Szpitalną, Mazowie
cką, W ierzbową, Bielańską, Nalewkami i częścią Franciszkań
skiej do Bonifraterskiój.

Trzecia p od  ul icami:  Marszałkowską, Gra n ic zną ,  Żab ią ,  
Rymarską, P rz e ja z d  i częśc ią  Dł ug i ć j  do N a l e w ek ,



Czwarta pod ulicami Żelazny, Smoczą, Gęsią do Franci
szkańskiej i Bonifraterskiej, od któregoto punktu następnie 
jeden kanał główny zabierać będzie wszystkie ścieki wspomnio- 
nemi czterema odnogami z miasta dostarczane i przeprowadzać 
je będzie pod ulicami Bonifraterską i Kłopot poza miasto do 
rowu zwanego Metzlowskim, który już obecnie część ścieków 
z lossy okopowej przy potoku do Wisły wprowadza.

Tym sposobem wykonany system kanalizacji, przedsta
wiłby dla W arszawy głównie następująco dogodności:

1) Że położenie miasta i spadki gruntu w zupełności te 
mu uk ła do w i  sprzyjają.

2) Żc możnaby każdą z dwóch wspomnianych części od
dzielnie wykonać, a tern samem ponieważ kanalizacja części 
pierwszćj, mało jeszcze zaludnionej i niewiele zabudowanej, 
jes t  mniej pilną: możnaby takową do późniejszego czasu odło
żyć, przedsiębiorąc jedynie skanalizowanie części drugiej, w ła
ściwe miasto slanowiącćj.

3 ) Żc system podobny usuwa potrzebę budowania w przy
szłości po stoku góry i na powiślu obszernych kanałów, by
najmniej dla tej okolicy o podobnych rozmiarach niepotrze
bnych, co przy dotychczasowym układzie jedynie dlatego przed
siębrać musiano, że kanały te prowadziły nietylko ścieki dol- 
nuJł ale i górnej części miasta Warszawy.

4) Żc odprowadzając wszystkie ścieki i nieczystości miej- 
skie poniżój cyladelli Alexandryjskićj, gdzie żadne już budo
wle powstać nic mogą, projektowany układ k an a łó w  zapobiegł
by zanieczyszczeniu wody rzecznej wzdłuż brzegu Wiślanego, 
usuwając s tanow czo potrzebę wszelkich późniejszych ofiar i na
kładów, jakie naprzykłud obecnie Paryż i Londyn dla oczyszcze
nia wód Sekwany i Tamizy ponosić są w konieczności.

5) Że gdy trudnoby było korzystać, zwłaszcza bez zna- 
C/;nych nakładów, ze ścieków dolnej części miasta, ścieki części 
gornćj dałyby się z łatwością na użyźnienie gruntów obrócić. 
Kiedy bowiem pierwsze wprowadzoneby byty do W isły  w wy
sokości tylko kilku stóp nad zero, drugie przy wyjściu z mia
sta wznosiłyby się jeszcze około 80  stóp nad zero tej rzeki.

0 ) Ze odwrócenie tym sposobem od powiśla ścieków gór- 
nój części miasta, byłoby wielce korzystnem dla dokonanego 
już w znacznej długości obwałowania zalćwanćj przez wodę 
Wiślaną nizkiej części W arszawy, usuwając obawę zalewu tej
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części miasta przez ścieki deszczowe z górnej części spływają
ce, podczas zamknięcia slawideł na kanałach.

7 ) Że projektowany układ przy równoległości głównych 
odnóg syslemalu i przy spadkach gruntu, dozwala z łatwości,] 
zaprowadzenia w części wyższej miasta płukania czyli oczy
szczania wod<] kanalików bocznych o mnicjszćm przecięciu po- 
przccznem.

8 ) Żc system ten zgadza się zupełnie z zaprowadzanym 
obecnie w W arszaw ie zaopatrzeniem miasta wody Wiślany, 
gdyż właśnie ta część W arszaw y naprzód kanały uzyskać po
winna, pod który teraz rury wodne będy założone. Jakkolwiek 
przeto nowa kanalizacya potrzebuje znacznej ilości ścieków, to 
przecież warunkowi temu będzie można już obecnie z. ad osy ć 
uczynić; a nowe kanały nawet w czasach suchych będy obej
mowały tyle wody, ile do przemycia ich potrzeba.

9) Ze zaprojektowany system postępując, jak wspomnlono, 
za naturalny pochyłością gruntu, obok zasady przemywania wo
dy, będzie miał odpowiednie potrzebie spadki, i te nietylko 
w żadnym razie od powyżćj zacytowanych mniejszemi być nie 
potrzebują, ale owszem większemi być mogy.

1 0 )  Ze nowe kanały jako mocno z a g ł ę b i o n e  usuwając nie
tylko ścieki z powierzchni ulic, ale i z gruntu, wpłyną na odda
lenie wody zaskórnej i osuszenie piwnic i mieszkali, co w wie
lu bardzo miejscach w W a rsza w ie  jes t  teraz prawic niepodo
bnym do wykonania.

11 ) Żc zaradzą stanowczo w Iecie zalewom po mieście, 
w zimie zaś formowaniu się tak znacznej ilości lodów po ryn
sztokach i podwórzach.

1 2 ) Żc usuną potrzebę wszelkich mostków i rynien w bra
mach.

1-3) Żc zabierając oprócz ścieków ulicznych, odchody kio- 
aczne z domów, zapewnią mieszkańcom czystość i świeże po
wietrze.

14) Że oprócz tego kanały nowe usuwając z tychże do
mów malerye, których roczna wywózka przy dotychczasowych 
środkach lak znaczno pociąga koszta i przykrości, staną się źró
dłem znakomitego zasiłku dla kassy miasta, ze składek przez 
właścicieli domów, na zaprowadzenie kanałów wniesionych.

15) Że projektowana kanalizacya ułatwi zaprowadzenie 
wody po wszystkich piętrach domów i zakładanie watcrklosc- 
tów, co bez kanałów przedstawia liczne bardzo  trudności.



IG) Że nakoniec system ten dozwalając obrócenia na uży
tek rolniczy prowadzonych kanałami ścieków, stać sic może 
w przyszłości i z tego względu dla miasta źródłem oddzielnych 
pieniężnych zysków.

W  ogólności więc projektowany system kanalizacyi, zape
wni miastu liczne wygody, pożytki i dobrodziejstwa, które in- 
nemi środkami nic daję się osiągnąć; a jakkolwiek pociąga on 
za sobą znaczne także koszta, to przecież zważać należy, że ża
den koszt nie jes t  zawielki, skoro zapewnia odpowiednie ko
rzyści. Nadto, wysokość kosztów wtenczas tylko dotkliwie 
uczućby się dała, gdyby cały wydatek na kanalizacyą potrzebny 
odrazu ponieść wypadało. Lecz projektowany system dozwala 
ze wszelką łatwością, rozwijania częściami tej wiclkićj całości, 
lojest budowy co roku w miarę funduszów, oddzielnie jednego 
lub kilku kanałów, byleby te należały do poprzednio już zapro
jektowanego i raz gruntownie obmyślanego s y s t e m a t u .  Tym 
sposobem Warszawo korzystając z nabytego już doświadczenia, 
uniknie błędów miast innych, które budując od wieków kanały 
bez żadnego planu, po wyłożeniu ogromnych kosztów, obecnie 
widzą, iż nic posiadają jednak rzeczywistej kanalizacyi, która 
nicodbilą potrzebą wywoływana, zagraża im powtórnie zna- 
czncmi wydatkami.

Projektowany tu system, obejmując odprowadzenie ście
ków z kuchni i kloak, przyniesie zresztą miastu, jak wspomnia
no, silną nawet pomoc ze strony właścicieli domów, którzy 
uwolnieni będąc od kosztownej wywózki z kloak, z wdzięczno
ścią przyłożą się do kosztów budowy kanałów. W  Hamburgu, 
g d z i e  po w y p r o w a d z e n i u  jednego głównego kanału, resztę bu
d o w a n o  w miarę zanoszonych przez właścicieli żądań, oraz skła
danych dcklaracyj, co do ponoszenia na przyszłość opłaty za 
wpuszczenie ścieków do kanału; całe jednak miasto w ciągu 
lat kilku zostało skanalizowanym: co pokazuje, że koszta wy
wózki nieczystości są większe, niż procent od wspomnionćj skład
ki. Jakkolwiek w Warszawie z powodu rozległości miasta, na
leżałoby co do opłaty kanałowćj ustanowić właściwą stopę; to 
przecież obliczając w przybliżeniu wysokość przyłożenia się 
właścicieli domów, podług zasady w Hamburgu przyjętćj, tojest 
około rs. 2  od stopy bieżącćj frontu domów, co z obu stron 
ulicy razem biorąc, uczyni na stopę rubli 4; oraz, przypuszcza
jąc, że ogólna długość kanałów miejskich na głównych ulicach



w W arszaw ie , wynosić tylko około 2 5 0 ,0 0 0  stóp bieżących: 
przyłożenie się to, czyli pomoc, jaką właściciele domów dla no
wej kanalizacyi stanowić będą, przedstawi ogólny kapitał na bu
dowę posłużyć mogący w summie około miliona rs. Prócz te
go możność użytkowania, tojest obracania w przyszłości na cele 
rolnicze odchodów miejskich, w projektowanym dla W arszawy 
systemacie ze wszech miar ułatwiona, zapobiegając praktyko
wanej dotąd utracie, tak wielką wartość w użyźnieniu gruntów 
posiadającćj materyi, może się stać również źródłem oddziel
nych a znakomitych zysków, gdy ludność naszego miasta już 
obecnie do 1 0 0 ,0 0 0  dochodzi.

Nakonicc budowa kanałów w W arszawie wpłynie na po
mnożenie dochodu ze sprzedawać się mogącćj przez miasto 
właścicielom domów wody, którą urządzane wodociągi, nad 
potrzebę codziennćj czystości, wygody i ozdoby, po mieście do
starczać będą. Kanały bowiem dozwalając rozprowadzenia 
wody po piętrach domów i obracania jćj na rozmaite gospo
darskie cele, jakoto: do kuchni, waterklosetów, pralni i t. p., 
zachęcą właścicieli domów do korzystania z togo dobrodziej
stwa, tyle pożądanego w cod/.icnnem użyciu. Za przykład 
W tym względzie posłużyć może Hamburg, gdzie po u r z ą d z e 

niu wodociągów i kanałów, przez ciąg jednego tylko roku za
prowadzono aż 3 ,000  waterklosetów.

Tak więc projektowany tu system kanalizacyi w zasadzie 
swój na zaopatrzeniu  wodą oparty, a przy innych zadaniach 
i odprowadzenie nieczystości kloacznych mający na celu, 
oprócz wielu bardzo dogodności, zapewnia nawet miastu zna
komitą a niewątpliwą pióniężną pomoc. Wszakże w dokona
niu tyle ważnego dla W arszawy dzieła, nic można li tylko zysk 
pieniężny mieć na celu, bez względu na inne korzyści: bo 
gdyby taką w ogóle przyjęto zasadę, pewnieby dotąd Londyn, 
Paryż, Hamburg i inno miasta, nie miały ani ulepszonych 
bruków, ani kanałów, ani zaopatrzenia wodą i oświetlenia ga
zem.

Jes t  więc jeszcze inny wyższy cel, którego Rząd nigdy nic 
spuszcza z uwagi, a tym celem je s t— zdrowie mieszkańców, któ
ro pićniędzmi okupywać się nic daje.

W W arszaw ie, dniu  14 inuja 1813 r.



KliONIKA LITEItACKA.

O nowerii słownictwie chemiczne/n.

K a żd a  nauka, umiejętność i sztuka potrzebuje właściwego sobie 
języka, czyli osobnej mowy w macierzystym utworzonej narzeczu. 
Wyrazy jej w pewnej części brane są wprost z potocznej i pospo
litej mowy krajowej i toż samo zachowują znaczenie; czasami 
brzmienie tylko wyrazów język naukowy wziął z mowy potocznej, 
ale nadal im inne wedle swej potrzeby znaczenie, i używa ich ja 
ko przenośni; trzeci rodzaj wyrazów języka naukowego je s t wy
łącznic dla tej a nie innej nauki utworzony, i oznacza czynności 
i utwory, umiejętności lub sztuki jej tylko właściwe. Jak  w po
przedzającym oddziale wyrazów języka naukowego, malowniczość 
czyli właściwość przenośni za pierwszą zaletę i za główną wybo
ru zasadę uważać należy; tak w tym trzecim oddziale wyraz wła
ściwy żądamy mićć zawsze jasny, w sposób krajowej mowy utw o
rzony, jeśli można na czysto swojskim źrodlpsłowie, najlepiój zaś 
gdy 011 przypomina nam cechujący jaki przymiot lub własność 
przedmiotu, albo też rodzaj czynności, którą ma wyrażać. Tu więc 
dobór źródłosłowa i właściwe przyrodzeniu macierzystej mowy 
przetworzenie jego  do użytku języka naukowego są względami 
pierwszej wagi. W szakże gdy umiejętności wciąż postępują, wy
najdując z każdym dniem mnóstwo prawd i przedmiotów dotąd 
nieznanych, lub odkrywając w nich własności niespodziane, albo 
wprowadzając je  w nowe niesłychane ' dotychczas związki i dzia
łania; dla jasnego ich wyrażenia potrzebowałyby częstokroć dłu
giego opisu, czasami niedosyć zrozumiałego, a naw et zawikła- 
nego omówienia, przez co nauka na szwank narażoną być może. 
W yradza się więc potrzeba nowych całkiem nazwisk, wyrażeń 
i wyrazów na oznaczenie przedmiotów, wyobrażeń i czynności cał
kiem nowych i nieznanych; jeśli to mogą być ha swojskim źródło-, 
słowie osnute, tern lepiej, niekiedy jednak staje się to niepodo- 
bnem, a w tedy bądźto źródłosłów, bądź też całkowity naw et wy
raz z obećj mowy bierzemy. Tu znowu pierwszeństwo zawsze dać



powinniśmy źródłosłowom z pobratymczych narzeczy wziętym, 
które tylko w szatę krajową przybraćjialcży; gdy i tu  zabraknie 
nam wyrazów, najlepiej do naszej mowy przystających, ostatnią 
jeszcze mamy ucieczkę w użyciu dźwięków całkiem obcej mowy, 
ale takiój, która w świccie uczonym najbardziej je s t znaną i upo
wszechnioną; z niej zaś jeszcze taki dobrać należy wyraz, który 
bądźto już przez użycie w innych krajach pomiędzy ludźmi tru- 
dniącemi się tą  umiejętnością powszechnie przyjętym został, 
bądź też dla swej właściwości najłatwiej pomiędzy uczoncmi indy- 
gcnat swój otrzymać może.

Język nasz obfity je s t w wyrazy, bogaty w wyrażenia, giętki, 
mąjowniczy w przenośniach, zasobny w źródłosłowy, posiada skar
by mowy mało jeszcze zbadane; spowinowacony z liczncmi pobra- 
tymczemi narzeczami, związkiem takiego powinowactwa, jako po
między niemi najwykształccńszy, niezawodnie najpotężniejszym 
jest zpomiędzy wszystkich europejskich. Należy do narodu, który 
od dawien lubił trudnić się naukami, i zawsze świetne w nich 
miejsce zajmował, a często naw et innym w nauce przodkowa!; 
przez co bardzo udoskonalony, sposobnym je s t do urobienia w ka
żdą mowę naukową. Świadomy też niejako swej zamożności, nic 
znosi obczyzny, i owszem każdy, z nieuchronnej nawet konieczno
ści cierpiany, chociażby tylko tyinczasowic, obcy nabytek, wnet 
w swą szatę przestroją, krojem  swoim przetwarza, i w tedy dopie
ro w całość swój mowy wlewa.

Języki starożytne, mianowicie matka wielu innych, grecki, 
miały sposobność do tworzenia wyrazów składanych, niejako wie
lo wyraz ów. Sposobność tę w wysokim stopniu posiadają narzecza 
szczepu germańskiego, niemiecki właściwy, szwedzki, angielski 
i t. p.; mniej już do tego zdatnym był łaciński i z niego pochodne 
włoski, francuzki i t. p., które naw et częstokroć grecką mową po
siłkować się muszą. Innego je s t szczepu język szeroko po ziemi 
rozsiadłych Słowian; obok bogactw a źródtoslowów posiada on ła
twość w przemianach zakończeń, i sposobność do zamian samogło
sek i spółgłosek na powinowate sobie, daleko większą niżeli któ
rykolwiek ze starożytnych lub nowożytnych języków; a ilość na
rzeczy w języku słowiańskim jeszcze się do bogactwa jego pod 
każdym z tych względów przyczynia, i tum samem znacznie po
większa zasoby wszelkiego w nim tworzonego języka naukowego. 
Lecz nie znosi zlepków kilkowyr azowych, sposobem greckim i ger
mańskim ukutych.

W szakże jak  wszędzie tak i u nas, nowe nauki i coraz w nich 
pomnażające się odkrycia i inne coraz poglądy wymagają od czasu 
do czasu przemian w mowie naukowej, i dodania wyrazów nowe
go utworu. W  tym  przypadku są zwłaszcza wszystkie nauki tak 
zwane przyrodzone, które codzicń większego nabywają rozwinięcia 
i coraz postępują w postrzcżcniach i wynalazkach. Jakoż słowni
ctwo tych nauk je s t najliczniejsze i najczęstszym ulega przemia
nom; lecz czy zawsze szczęśliwym, a zwłaszcza u nas?—godzi się



powątpiewać, tcmbardziuj, że i samiż uczeni i znawcy języka, wi
dzą. w nim wiele niedogodności i jawnych błędów, bądźto prze
ciw nauce, bądź przeciwko przyrodzeniu mowy naszćj. Starają 
się toż widocznie ludzie rozważni i dobrych chęci o polepszenie 
języka naukowego, o zrozumiałość i czystość jego, ale czy zawsze 
szczęśliwie?—i tu  powątpiewać wolno, i bodaj czy wiele nowszych 
pojedynczych w tym  przedmiocie usiłowań, nic gorszego tylko za- 
wikłania stały się przyczyną, niż dotychczasowy nieład.

/pom iędzy  innych najbardziej chemia utyskuje nad swem 
słownictwem i wzywa do pracy nad dopełnieniem i uszykowa
niem jej naukowego języka. Chemia, nauka dziś tak rozwinięta, 
przez swe zastosowania we wszystkie prawie umiejętności ludzkie 
sięgająca, je s t mianowicie podstawą całego prawie przemysłu rę
kodzielniczego. W niejto i farbierz czerpie umiejętność barwienia, 
i złotnik topienia drogich kruszców i oblekania ich w szklistą ema
lii powłokę; i malarz znajduje zasady do trwałego przyrządzania 
swych farb, do wieczystego malowania enkaustykicin, alfresco, 
wreszcie naw et olejno; i hutnik szklarz, prawidła składu i roboty 
około tych świetnych a wielokolorowych szkieł, które jak  kwiaty 
zawsze kwitnące cieszą oczy nasze; i budowniczy znajduje w che
mii wytłumaczenie przymiotów i własności ciał, które do budowy 
używa, i objaśnienie wzajemnego działania jednych na drugie. 
Onato przewodniczy umiejętności wyrabiania i przetwarzania 
gliny w kamień sztuczny, glinki w ozdobną porcelanę, brudnej 
rudy w świetnie połyskujące metale. Ona uczy i ziemię upra
wiać i plony jćj przerabiać na użytek ludzki. Ona wreszcie przod- 
kuje w szeregu lekarskich wiadomości, ku utrzymaniu zdrowia 
i życia człowieka. Tak rozgałęziony użytek i tak ważne jej po
wołanie wymagają języka zarówno zrozumiałego dla całego hufca 
wykształccńszych przemysłowców, jak  i dla chemików z powołania 
Gdyby język chemiczny mowny, obok całej ścisłości wyrażeń, ja 
kiej przyrodzenie tej nauki nieodzownie wymaga, a którą w naj
wyższym stopniu posiada język znakowy Berzeliusza, mógł być 
zrozumiałym naw et dla prostego pracownika: byłoby to szczytem 
jego doskonałości i niezawodnie wpłynęłoby wiele na pożytek 
i korzyść przemysłu krajowego. D la tychto wszystkich względów 
ośmielam się zdać sprawę z nowego dziełka: Projekt do słownictwa 
chemicznego, przyjmując je  jako pracę nader blizko przemysł nasz 
obchodzącą, i niezmiernie ważną dla jego  pomyślności. Uwagi 
zaś które tu  na początku umieściłem, i dalej rozwijam, stanowią 
niejako wyznanie zasad, na jakich opieram pojmowanie moje co 
do kierunku i względnój wartości każdego słownictwa naukowego, 
których tyle rozmaitych w tych czasach się namnożyło.

W szelkie usiłowania ku uporządkowaniu i wyjaśnieniu języ
ka naszego chemicznego zaiste bardzo są chwalebne; ale jak 
zawsze i wszędzie, tak i tu  pojedyncze prace nietyle są skuteczne 
i pożyteczne, nietyle mogą mićć za sobą powagi i wytrawionego 
sądu, ile zbiorowe: viribus unitis. D latego też, dotąd pojedyn-



czycli tylko ludzi staraniem  dźwigniony gmach słownictwa chemi
cznego nie miał ani jednorodnego układu, ani też zachowanego 
względu na następne z czasem odkrycia i nabytki naukowe. K a
żdy nowy pogląd, każdy by najdrobniejszy przydatek, wynalazek 
jakiegoś nowego połączenia, już psuł sztuczną jedność w całości, 
i dawał powód komuś drugiemu do tworzenia nowego układu sło
wnictwa, które z kolei podobnemuż losowi uledz musiało. W  pra
cach zresztą i przedsięwzięciach takiego rodzaju jak  słownictwo 
naukowe, które ma służyć do uproszczenia, ułatwienia i wyjaśnie
nia prawd i zasad nauki, i uczynienia jej przystępną i zrozumiałą 
dla zajmujących się nią, koniecznem je s t sjiółpracownictwo wielu 
osób: bo ze spólnych tylko narad, rozwag i roztrząsali, wyniknąć 
może coś pożytecznego dla ogółu. Najlepszym tej prawdy dowo
dem je s t znane dzieło: O p iso unii.

Wiele zatem dobrego rokować sobie możemy z nowego sło
wnictwa o któróm mowa.

Przeniknieni potrzebą ustalenia i uporządkowania naszego 
języka chemicznego, gorliwi tutejsi chemicy, farmaceuci, górnicy, 
lekarze, i szkolni nauk przyrodzonych professorowic, skupili swe 
usiłowania, i po długich naradach, roztrząsaniach, wzajemnych roz
biorach, rozwagach i gruntownym zbadaniu obecnych potrzeb 
i przyszłości nauki, ułożyli zasady i obecnie z druku je  wydali pod 
nazwą: Projeld do słownictwa chemicznego. Tak samo niegdyś po
stąpił piór wszy powódzca francuzkiej nomenklatury chemicznej 
Guyton de Morveau (r. 1787). Nic zaufał 011 własnym tylko si
łom, ale za wspólną dopiero naradą z tak znakomitemi m ężam i 
i uczoncmi, jak  Lavoisier, Fourcroy i Berthollet, rozwinął zasady 
języka chemicznego, który nictylko żc dotychczas we Francy! je s t 
użytym, ale naw et posłużył za wzór wielu innym krajom.

Słownictwo francuzkic w chemii używa wyrazów pochodze
nia mieszanego łacińsko-grcckiego, których krój i układ nieco 
tylko je s t zfraneużony. Powinowactwo tych trzech języków po
zwala na to, a wspólność źródlosłowów czyni, żc wyrażenia mowy 
chemicznej zrozumiałe są i jasne dla każdego niemal Francuza, nic 
podpadając wszakże zarzutowi dwuznaczności, gdyż najgłówniej
sze z nich bardzo trafnie są wybrane. Uxytjcne naprzykład nie 
oznacza twórcę kwasów, lecz tylko przemian zwanych oxydami. 
Acide także nie je s t kwasem w zupełnóm tego wyrazu znaczeniu, 
albowiem nań je s t inny w mowie potocznej pierwiastek Aiyre. 
Carobne je s t pierwiastkiem węgla (charbon). W połączeniach, 
zakończenia oraz przydatki na początku wyrazów oznaczają roz
maite stopnic związków. Niemiecka nomenklatura naśladując 
W  swym układzie francuzką, a także i powszechną łacińską, co na 
jedno wychodzi, użyła za źródłosłowy wyrazy niemieckiego po
chodzenia, łącząc je  i szykując całcmi słowami w sposób wła
ściwy germańskim narzeczom. Ztąd też język chemiczny nie
miecki lubo je s t dokładny, w oznaczaniu połączeń niekiedy staje 
się rozwlekłym, zawiłym, i wpada w dwuznaczność, jaką koniecz-



nic użycie wyrazów Saucrsloff, Wassersto/f, Kohlenstoff, Stickslo/T, 
na oznaczenie czterech najważniejszych pierwiastków chemicz
nych, wprowadzać musi, a które widocznie nic odpowiadają prze
znaczeniu swemu; toż samo dzieje się i w nazwach połączeń. Sło
wem, niemiecka nom enklatura je s t tylko niczgrabnćm przetłu
maczeniem fraucuzko-łacińskiej. Inne nomenklatury chemiczne, 
a w tej liczbie i słowiańskie, do tejże wady przyznać się muszą. 
Może dotąd jedna tylko czeska na drodze postępu nieco się od
znaczyła, inaczej niektóre pierwiastki przezywając, a to w celu 
ułatwienia mowy chemicznej; ale zamiast wyjaśnienia i ustalenia 
wyobrażeń nie dopięła swego zamiaru, przekroczywszy pewne gra
nice, mianowicie zaś tein, iż w wyborze źródlostowu nazw zbyt 
dowolnie postępuje, zważając tylko na najdobitniejszą, nic zaś naj
ogólniejszą i cechującą własność pierwiastku.

I  my ulegaliśmy dotąd temuż zarzutowi; pragnie go usunąć 
nowo projektowana nomenklatura. Zasady jej i wznowienia są 
następne;

I) Ciała pojedyncze czyli właściwiej pierwiastki, gdyż nie 
wszystkie pierwiastki są ciałami pojedyuczemi, jak  tego najdobi
tniejszym przykładem je s t .lin/non , lubo złożony, dziś jednak 
w rzędzie pierwiastków dla swych własności policzony. Zpo- 
między 17tu pierwiastków niemetalowych, dawne nazwy: kwaso- 
ród, saletrorod, wodoród, arszenik i krzem ionka, oraz wę -iel 
lub węglik, najgłówniejszym uległy przemianom. K ażdy z che
mią obeznany aż nadto dobrze je s t przeświadczony o niewłaści
wości i fałszu wyrazów kwasoród, saletrorod i wodoród; nicpo- 
trzeba przypominać, jakie z użycia ich następnie przy oznaczeniu 
połączeń wynikają trudności i błędne pojęcia. Zam iast więc kwa- 
sorodu, autorowie projektu do słownictwa chemicznego podają 
tlen. Będąc on czysto słowiańskim co do brzmienia, w znaczeniu 
swojem wybornie i szczęśliwie odpowiada ogólnym pojęciom o ce
chach pierwiastku, który ma nazywać. Tlić, zatlić sąto wyrazy do- 
dziśdnia w potocznćj mowie naszej używane, i oznaczają wła
śnie tę czynność przetwarzającą, jaką  kwasoród na ciała wywiera. 
Mówimy: kości i szaty zmarłego zetlone są przez długie lata spo
czynku; mówimy; próchno tli się w ciemności; sąto zawsze skut
ki i objawy łączenia się kwasorodu z ciałami. Tlenie wszakże nic 
je s t gorzeniem, a tein mniej paleniem się ciał; llcnny w dawnój 
mowie słowiańskiej znaczy dający się w proch obrócić przez samo 
tylko działanie czasu, a raczej wpływ powietrza, więc kwasorodu, 
tlenu. Osobna rozprawka p. Oczapowskiego jaw nie okazuje sło
wiańszczyznę tego wyrazu, i objaśnia dowodami właściwe jem u 
znaczenie.—Nie ulega wątpliwości, że nazwę saletrorod, wyraże
nie azot w innych nomenklaturach używane, tymczasowo daleko 
lepiej zastępuje, niż u Czechów dusi/c lub proponowany u nas du~ 
sień; tymczasowo mówię, bo i obcy wyraz azot podobneż ma zna
czenie, A tylko się krótkością swą zaleca i łatwością w łączeniu 
i przemienianiu. W szakże zwracam tu uwagę autorów na wyraz

Tom III. Liwiec 1853 r,



//•«/, znany w mowie pospolitego ludu, na oznaczenie pośmiortcl- 
nych i w ogóle wszelkich duszących wyziewów. W iem, że wyraz 
ten nie obcy był autorom, ale chciano go użyć zamiast arszeniku, 
przez naśladownictwo czeskiej nomenklatury, która truci/nem  ar- 
szenik przezwała. Azali też truł nic nadałby się z czasem za
miast azotu, podobnie jak  Hen wybornie zajmuje już miejsce kwa- 
sorodu? Mniej szczęśliwie zdaje mi się dobrano wyraz wodor na 
zastąpienie ze wszech miar nieprzydatnego wodorodu. Zakoń
czenie na ilor a naw et na or nie je s t słowiańskie, a przynajmniej 
w niewielu tylko przykładach znajduje się w mowie naszej; naj
częściej zaś je s t przerobieniem francuzkiego deur, czyli w prost 
z łaciny wziętem dor, albo z greckiego skróconem doron. W  isto
cie też wszystkie prawie wyrazy mowy naszój tein zakończeniem 
obdarzone, obcego są pochodzenia, mianowicie greckiego, łaciń
skiego i francuzkiego. Jak  w dźwiękach muzyki, pewna strój- 
ność wymaga stosownego następstwa tonów; tak też i w mowie 
pierwiastki dwóch różnych języków nic mogą się z sobą łączyć 
w zgodną całość. Zakończenie łacińsko-grcckie dor z począt
kiem słowiańskim wod nic może się godzić dobrze w uszach Sło
wianina; dlaezegożbyśmy nic poszukali w dawnej naszej mowie 
jakiej nazwy na ten pierwiastek również jak  ta  giętkiej i lepkiej 
do potrzeb słownictwa chemicznego, a brzmieniem swem zupeł
nie swojskiej. W odne mary zwały się u nas wodyny, wudyny, 
ondyny. W najdawniejszym śladzie języka Słowian w jednej 
pieśni skandynawskiej powiedziano wist!a wudit, W isła woda czy
li rzeka. Czyżby więc nic można rzec na pierwiastek hydroge- 
nium, irodyn raczej, niż wodor; wreszcie wod lub in/d nawet, który 
podobnież jak  tlen, je s t czystym i prawdziwym żródłosłowem wy
razu, tak jak samo to lotne ciało, hi/drogę niwa, jest głównym 
i czystym pierwiastkiem składowym wody. K ażdy zaś z tych wy
razów równic dobrze nakłania się do wszelkich zakończeń przez 
słownictwo chemiczne wymaganych; wodny, wodynny, wodo wy; 
tlenek wodu lub wodynu, tlenowód, tlcnowodyn (woda); wodynek 
lub wódek węgla, węglowód, węglowodyn, i t. p —Arszenik skró
cono na arx:en i słusznie. Z krzemionki, tylko krzem  pozosta
wiono, i z tein bardzo można się zgodzić. Lecz że węgiel lub wę
glik chcą na wfylen, przerobić wcale mi s ię  nie zda stoeownem. 
P rzyznaję, że koniecznóhi je s t wprowadzenie jakiegoś wyrazu na 
oznaczenie pierw iastku tworzącego naturalny węgiel drzewny, ka
mienny, i t. p , ale w braku innego lepszego, przykro jakoś rozstać 
się z tak ju ż  w mowie utartym  wyrazem jak je s t węgiel, ażeby za
miast niego przyjąć nazwę węglen na pierwiastek węgla; i pomi
mo całej wymowności dodandj na końcu dziełka rozprawki p. H. 
Łabęckiego, przemawiającej za węglanem, w ostatnim razie wo
lałbym zdaje się obcy hurbon, niż ten tak nieswojsko brzmiący 
węglen. Ale możeby się też wyraz starodawny ig ło  mógł w tym 
razie dobrze wydać: boć żgło oznacza palny wątek, co się zcżgnąć 
daje, zkąd zgliszcze, spalenizna.



Mc/ti/e autorowic słownictwa zowią ogólnćm jiiiancin hrasz
ce- D ługo zdawała mi się ta nazwa niewłaściwi?, ale przekonał ina
czej uczony i uzasadniony wywód p. Łabęckiego, który radbym  
gdzie znaleźć w całej obszerności ogłoszony. Zwykle przywiązu
jem y wyobrażenie kruchości do nazwy kruszec, i w istocie wszel
kie w kraju naszym odwiecznie kopane metale, kruche były; do- 
dziśdnia górnicy nasi kruszcem zowią błyszcz ołowiany (galena), 
siarczy ki miedzi i żelaza (piryt miedziany, żelazny), kruszcem je s t 
u nich każdy bron z, spiża, i t. p. aliaż; kruszcem drogim zowie 
się u starożytnych naw et pisarzy naszych srebro i złoto, które 
u nas nigdy w czystym, ciągłym stanic nic znajdowało się, a więc 
zwykle kruche było. Z tąd więc, kruszec, jako swojską nazwę upo
wszechnioną można rozciągnąć do oznaczenia wszelkiego m eta
lu, i zupełnie dobrze rzec: rudy kruszcowe, równemże prawem, 
jak  Czesi na metale mają wyrazy kotry i /nicienie, od własno
ści metalów szczególniej w czeskiej kopiących się ziemi kow- 
nego żelazu i błyszczącego srebra w żyłach, lub w serbskiej kra
inie oddawna znanego połyskliwego żywego srebra. Zupełnie 
toż samo, powiada p. Łabęcki było u starożytnych Greków powo
dem do nazwy meCn/lon, od metu//a», inquiro, gdyż rudy ich 
w skałach ukryte z trudnością tylko poszukiwać się dawały. W ięc 
zgoda, niechże kruszcami zowią się metale.

Zpomiędzy metalów tylko nazwy truj/en, g/iu , mrrkuryusz, 
dają mi powód do rozwagi, gdyż inne, albo całkowicie obcego 
pochodzenia i już w mowie chemicznej u tarte , albo też przykręco
ne jednakowym  sposobem nie rażą ucha, np. ainmon, glucyn, 
crbcu, kadm, osin i t. p. Stosunek w a//en u do pospolitego wapie
nia je s t prawic takiż sam, jak  węglenu do węgla; ale jak  ten tak 
tam ten wcale nic słowiańskie mają brzmienie przy czysto swoj
skim źródłosłowic, ztąd niestosowność nowej nazwy, ztąd żal za 
u tartą nazwą, łagodniejszą w mowie, wapień. W apno je s t tlenkiem 
(niedokwasem) pierw iastku calcium; więc prędzej by można przy
jąć  za pierwiastek wyraz wap niż wapen; a to jedyn ie  dla dogo
dzenia ostrożności tych, którzy radziby uniknąć wszelkiej dwuzna
czności i wszelkiego zawikłania między wyrazami chcmiczncmi 
a pospolitej mowy, w której wapień oznacza każdy kamień dający 
wapno, czyli każdy mniej lub więcej czysty węglan wapna, co tak
że i w mineralogii je s t przyjętem. Glin zamiast dawnego glinianu, 
równie szczęśliwym je s t nabytkiem jak tlen. Lecz dlaczegóż 
mamy alchemiczne nazwisko merkurpusz pozostawić w języku 
wykształconej dzisiejszej chemii, które i długie jest, i niezgrabnie 
jako obce ulega potrzebnym w nomenklaturze chemicznej prze
mianom? W iem, że nie wszystkim wyda się dobrym wyraz rtęć 
lub rlęć, którym inerkuryusz nazywany je s t u Czechów, IUirów 
(a pomnijmy że u nich odwieczne są kopalnie żywego srebra), 
a naw et i w naszćj dawnej mowie; wiem także trudności jakie za
chodzą w nakłonieniu go do przemian, dla dogodzenia wymaga
niom dzisiejszego słownictwa chemicznego: ale czyby natomiast



nic nadal się inny jaki, naprzykład, chociażby ów wspomniany 
leskim i albo łyskień , wreszcie naw et łysze?) które również jak  
inne wszelkie nazwy metalów, są giętkie i lepkie. N aostatek mo
że mi/rot dałby się użyć, byle nic merkuryusz.

Otóż więc wszystkie znane dotąd pierwiastki chemiczne 
nieżywotne są nazwane wyrazami z więzłem!, jasnemi, jak  powinno 
być każde nazwisko. A  w ogóle, przy całej właściwości nazw, 
inny je s t charakter i cli brzmienia na oznaczenie pierwiastków nie
metalicznych, inny zaś na metale; i słuszna, że są. tak rozróżnione.

2) Zw iązki rzędu  Igo, te jak  wiadomo dzielą się na z osado
we, obojętne i kwasowe. D la wyrażenia połączeń zasadowych  
obrano zakończenia na eh, i ni Ir dla pierwiastku elektro-ujem nego 
w tym związku; eh oznacza najprostszy stosunek pierwiastków 
składowych; ni/c większą obfitość clektroujcmnego, a którychto 
związków dalszo z kwasami połączenie wydaje solo. W szelkie zaś 
inne połączenia jako  obojętne w dalszych związkach swoich mają 
dodatek liczbowy na początku nazwy pierwiastku elcktro-ujem nc-

fo, oznaczający względną ilokrotność tego pierwiastku, do stosun- 
u z zakończeniem eh’, i tak je s t np. SFcs jedno-ósm o-siarck żela

za; SFe2 półsiarek żelaza; SFe siarek żelaza; S.i F e2 siarnik żelaza; 
a S2 F e dwusiarek żelaza. Przyznać należy, że układ ten je s t bar
dzo systematyczny; a jednak tak się wydaje, jakby trochę zawiele 
na ołtarzu systematyczności na ofiarę złożono. K to wić, azali z po
stępem nauki nie wy najdą się i liczniejsze jeszcze kombinacyc, daj
my naprzykład siarki i żelaza, bardziej skomplikowane ułomki; 
a jakże wtedy trudnćm  będzie wymówienie podobnej nazwy. 
Z drugiej strony znowu znajdujemy, że tlenkiem merkuryuszu na
zwano O l Igi, a tlennikiem jego OHg, odchodząc w tein zdaje się od 
ogólnego prawidła, gdy O H g (Quccksilbcroxyd) jako najprostszy 
stosunek powinienby się właśnie zwać tlenkiem, a OHg2 półtlen- 
kiem merkuryuszu. Ale na usprawiedliwienie tej pozornej anomalii 
to przytoczyć można, że oba te  połączenia z kwasami jako  zasa
dy się zachowują, tworząc wyraziste sole. W szakże dopiero wte
dy można będzie stanowczo przekonać się o tern czy nazwanie 
OHga tlenkiem merkuryuszu pojedynczym je s t wyjątkiem od jc - 
dnostajności nazw odpowiedmój formułom atomistycznym, czy 
też gruppujc się osobno z innemi jakiomi związkami, gdy autoro- 
wie słownictwa zechcą zadać sobie pracę w ułożeniu szczegóło
wego a systematycznego obrazu wszystkich znanych, dotąd istnie
jących połączeń chemicznych nieżywotnych, a naw et i tych, któ
rych bytność przypuszczalną być może, stawiąc w takim obrazie 
z jednej strony znaki Bcrzeliuszowskic, z drugiej nazwy połączeń 
podług nowego słownictwa, a w trzecim oddziale naprzeciwko 
nich nazwy wedle dawnych naszych nomenklatur, i pospolito tych 
połączeń lub przemysłowe nazwiska. W tedy mając dokładno wy
obrażenie całości i wszystkich szczegółów tćj tak rozległćj no
menklatury, dotykalnie spostrzedz się dadzą wszelkie zaloty i nie
dogodności całego togo słownictwa. Jakoż o ile mi wiadomo,



po ukończeniu pracy nad słownictwem chemii żywotnej, która sta
nowić będzie drugq. i oddzielną część niniejszego projektu do sło
wnictwa, autorowie jego zająć się mają ułożeniem całkowitego i zu
pełnego słownika chemii tak nieżywotnej jako i żywotnćj; wtedy 
też można będzie zapewne słusznie uznać, że f i  ni.i coronat opus.

Kwam/. Żałować tu  przychodzi, że autorowie słownictwa 
tyle starania łożąc na rozjaśnienie języka chemicznego, pozosta
wili w nim rodzajową nazwę ha-asy, gdy ona przez przywiązane 
do tego wyrazu znaczenie smaku, nic odpowiada wyobrażeniom 
dzisiejszym o kwasach chemicznych; jak to zresztą i sami przy
znają, że główną cechą kwasów je s t pochopność do łączenia się 
z zasadami dla utworzenia soli; wszakże i woda w niektórych po
łączeniach pełni usługę kwasu. W ięc to  są właściwe solilirory, 
jeśli tylko i nazwa sole nie je s t ze względu chemicznego podobnie 
jak  lewusy błędną, gdyż sól ma do siebie przywiązane wyobrażenie 
słoności lub smaku jakiegoś, co, jak  wiadomo, wcale nic je s t cechą 
chemiczną soli wszelkich. Wolelibyśmy więc na kwasy w braku 
innych słyszeć chociażby obcy wyraz ary/h/, gdyż doń nie przywią
zujemy w mowie naszej żadnego szczególnego znaczenia. Co do 
nazw samychżc kwasów, autorowie przyjmują zakończenie na ny 
dla kwasów bogatszych w pierwiastek clektroujenmy, czyli dla 
kwasów wyższych, a owy dla kwasów mniej weń obfitujących, czy
li niższych; dla oznaczenia zaś pośrednich między niemi, dodają 
na początku wyrazu przedimek pod  do nazwiska kwasu bezpo
średnio wyższego. A  nadto, gdy i tych nazw zamało, inne połą
czenia kw asow e, greckiemi od ilukrotnośoi wziętemi nazwi
skami mianują. I  tak wziąwszy znowu siarkę za przykład, która 
z tlenem  najliczniejsze wytwarza kwasy: będzie SOj ftwas siar
czany, 5;, O.) hi/}, podsiarczany; SCh lew. siar/rowy, 0 -  Inc. 
podsiar/towy; S;l 0 S Inc. tritionny; S t O ; Inc tetrationny\ 8 , 0 5 
hic. pentnilunny. T e trzy ostatnie tak są wyjątkowe, że trudno na
wet cośkolwiek o nich powiedzieć; zapewne że odpowiadają chwi
lowej potrzebie, ale czy i dalej te kwasy zachowają swoje do
tychczasowo a jednak zupełnie nowe i niezwykłe stanowisko, prze
widzieć niepodobna. W kwasach, w których miejsce tlenu zastę
puje inny pierwiastek, autorowie bardzo konsekwentne z zasada
mi swego słownictwa podają nazwy: i tak kwas siarczany je s t 
tylko skróceniem wyrażenia tlenek siarczany, albo kwas tlono- 
siarczany: więc gdy inne pierwiastki są w podobnym związnu, 
tworzą się dla niego nazwy, np. siarczyk antymonny, albo kwas 
siarkoantymouny i t. p. I  w tern zupełną _ uiają słusznosć; ale czy 
inno nazwy związków, które dziś chemicy pospolicie w rzędzie 
kwasów umieszczają, również są jasne i system atyczne,—to chyba 
dalsze użycie okaże.

Najtrudniejszą, najzawikłańszą i bez wątpienia najważniej
szą w zastosowaniu praktycznym część słownictwa chemicznego 
tworzy oddział soli, jeśli już je  koniecznie solami nazywać. D la 
nich (iwojakic nadają autorowie zakończenia, an i on: solo utwo-
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rzonc z kwasów, których rodzajowe zakończenie je s t />{/, przybie
rają końcówkę an, u z kończących się lia owy otrzymują końcówkę 
on; 114. siarczan (tlenosiarczan) i siarkon (tlenosiarkon), cldoromer- 
kuryan i chloromcrkuryon, i tu właśnie 4 okazuje się niezdatność 
nazwy merkuryusz, a z drugiej strony zakończenie 0/1, może dla 
zupełnej swej nowości, dziwnie jakoś brzmi w uszach naszych; nic 
zdaje się tćż wcale zgodnem z 4 rzyrodzenicm słowiańskiej mowy: 
wszakże w braku innej końcówki ma przynajmniej zaletę syste
matyczności. Ze względu na zasadę (basis) soli, do wyrażeń 
oznaczających skład jej chemiczny, gdy ona utworzoną je s t z za
sady niższej dodają wyrażenie pierwszy, następnie drugi, i t. 4 .; 
nu. siarczan lszy, siarczan 2 gi żelaza, utrzymując, że takie wy
słowienie najlepiej odpowiada duchowi teoryi chemicznej. Lecz 
i tu  użycie tylko i synoptyczny obraz związków zwanych solami, 
o który najmocniej autorów upraszać należy, jedynym  mogą być 
jaw nym  dowodem lepszosei tego systomatu wyrażania nazw soli, 
nad wszelkie inne.

Cóżkolwickbądź, z chlubą przyznać można, że słownictwo 
którego zasady w tern dziełku, pod skromnem mianem Projektu 
jeszcze, poddane są pod sąd ludzi światłych i język naukowy 
należycie urobionym widzieć pragnących, przedstawia nam naj
bardziej ze wszystkich dotychczasowych jednolitą i systematyczną 
całość, zrozumiałą dla każdego, kto tylko bliżej zbadać ją  zechce, 
próżną dziwactw i wybryków źle zrozumianej skwapliwości 
w oczyszczaniu języka przez nowe tworzenie wyrazów; słowem, 
je s t ono owocem wielkiej, długiej i sumiennej pracy, głębokiej 
rozwagi, starannych poszukiwań, dziełem zbiorowem, wolnein od 
osobistych uprzedzeń. Życzyćby tylko należało , ażeby przy 
ostatcczuem  i szczegółowym wykończaniu tego słownictwa, obok 
większej nieco jasności w wykładzie jego  zasad, które sposo
bem dla wszystkich, nie zaś dla najmocniej tylko w naukę chemii 
wtajemniczonych dostępnym, napisane być powinny; ażeby mówię 
zechciano zasięgać zdania głębokich znawców 1 badaczy języka 
naszego, których jednak wielu dzisiaj W arszawa posiada, a to: 
iżby stawiąc wiekuisty pomnik nauce, uczynić go zarazem chlu
bnym pomnikiem pięknej naszój mowy.

D . 20 ityb łn ia  1818 r . Bolesław Bodczasz.yńshi.

Przegląd dziel historycznych rossyjshich ze zwrotem na 
rzeczy polskie.

R ę k o n i s m  F i l a r e t a  p a l r y . i r c h y  m o s k i e w s k i e g o  i w s z y s t k i e j  R u s i .
Moskwa. 1637 r.

Pod tym tytułem wydał JW . Paweł M uchnnow  kurator 
Warszawskiego Naukowego Okręgu rękopism pisany na zwitku (na



stołbcic), który został pocięty na karty, i zszyty bez porządku. 
Na okładce późniejsza ręka położyła napis: „Opowiadanie o byłych 
w Kossyi po śmierci cara Borysa Godunowa zamieszkach i nie
szczęściach, napisane za patryarchy F ilareta Nikiticza i w niektó
rych miejscach jego ręką poprawione”. Początkowych, a gdzie
niegdzie środkowych kart brakuje; na pierwszej z tych, które zo
stały je s t opis powstania księcia Szujskiego przeciw samozwań
cowi, na ostatniej wybór na tron M ichała Teodorowicza.

Ten rękopism znany był Karamzynowi, który w dziele swo
jem  często go przytacza. W  odpisie który miał pod ręką, były 
opuszczone miejsca przekreślone przez późniejszych poprąwiaczy, 
którzy zapatrując się z innego stanowiska na wypadki, zacierali 
prawdę pierwotnego opowiadania. JW . Muchanow wydał ten 
rękopism z ryginału, z największą dokładnością, z zachowaniem 
miejsc przekreślonych, z oznaczeniem wszelkich poprawek.

W ydawca zachował nazwanie pod którem  ten rękopism zna
ny był uczonym rossyjskim, ale rzuca domysł ze wszech miar spra
wiedliwy. że to nie je s t jedna kronika, ale zbiór pięciu kronik, pi
sanych przez rozmaite osoby, odmiennym stylem i w odmiennym 
duchu; naw et papier i ręku piszącego w każdej kronice są inne. 
Później dopićro te kroniki zostały złożone i sklejone w jeden  
zwitek, jak  się zdaje przez tego, który napisał ostatnie dwie karty.

Pierwszy kronikarz sprzyjał Szujskiemu; opowiadanie swoje 
zamyka złożeniem jego. z tronu. Blizko połowy zwitka je s t dzie
łem drugiego kronikarza, którego nie można posądzać o zbyteczne 
sprzyjanie Szujskiemu. To je s t najciekawsza część rękopismu. 
'I rzeci najwięcej mówi o czynach patryarchy Ilerm ogenesa; czwar
tego praca małej je s t wagi; ostatni napisał zakończenie, wypełnił 
przerwy i związał opowiadanie drugich w jednę całość. Było tak
że czterech poprawiaczy; czy między poprawkami są własnorę
czne patryarchy Filareta, o tern nie można wiedzieć, nic znając jego  
pisma: znane są tylko podpisy pisane starannie i wyraźnie. Zdjęte 
podobizny posłużą z czasem do rozstrzygnięcia tej wątpliwości. 
Jes tto  szacowny materyal, a staranne wydanie nie zostaw ia nic 
do życzenia.

Zbornik Michali/  księcia Oboieńskićgo. Moskwa. 1838.

Jestto  zbiór materyałów historycznych od r. 1500 do 1015, 
wydany w dziesięciu zeszytach, z których każdy oddzielnie wzięty 
etanowi pewną całość; zeszyt siódmy, jakkolwiek niewielki, wy- 
< any je s t w języku polskim. Zbornik księcia Obolcńskiego za- 
lowno obchodzi Ruś jak  dawną Polskę, a zawiera w sobie wiele 
materyałów ciekawych i mało znanych.

Zeszyt 1 obejmuje księgę poselską W ielkiego K sięztw a L i
tewskiego z r. 1500, od początku panowania Zygmunta Starego,



w której na jaw  wychodzę stosunki Litw y z hanem krymskim 
Mongli Girajem.

Zeszyt 5: Dziennik postów litewskich do Moskwy z r. 155t$.
Zeszyt 6: Zdanie sprawy królewskiego posła Lw a Bucho- 

wieckiego z r. 1571».
Zeszyt 7: Naukę datią postom Zygmunta ILI: Lwu Sapicżc, 

Stanisławowi W arszyckicmu i Eliaszowi Pielgrzy ino weki emu, wy
prawionym do cara Borysa Godunowa w 1600. r.

Zeszyt 8: L is t Borysa Godunowa do Zygmunta III z r . 100.7.
Zeszyt 0: L ist drugiego samozwańca do Sinolcńszczan z d. 

24 kwietnia 1008, żeby go za cara uznali.
Zeszyt 10: Odpowiedzi dane przez postów litewskich mo

skiewskim bojarom z r. 1008 i 1015.
Nieodżałowana szkoda, żc Zbornik księcia Oboleńskiego wy

chodzić przestał; to co zostało wydane, już je s t ważną, zdoby
czą dla nauki i miłą dla nas pamiątką dobrych chęci wydawcy.

Ittiscułuw  M ithulowhi ru tk i udzielny książę nu Dunaju, przez  
Putuuzoaa, Petersburg, 1851.

T a  rozprawa w którćj są zebrano wiadomości o Rościsławic, 
rozrzucone po kronikach ruskich, bizantyjskich i zachodnich, z te 
go powodu najwięcej nas obchodzi, żo w niej Pałauzow  rzuca 
domysł, jakoby Gryfina żona Leszka Czarnego a córka liościehiwa 
była za pierwszym mężem Michałem carem bułgarskim.

Rościsław, syn Michała czcrniechowskicgo, zrazu był księ
ciem w Nowogrodzie W.; oddalony przez Nowogrodzian przeniósł 
się na Ruś południową. Ojciec jego przy pomocy W ęgrów wal
czył o Halicz z Danielem synem Romana, i bronił go trzymając 
gród w ręku. Lecz gdy wyprawił się dla zajęcia K ijowa i na 
miejscu swojórn zostawił syna, Daniel opanował Halicz, a Rości
sław uciekł do W ęgier (1286). P rzed Tataram i szukali także 
schronienia na węgierskim dworze, ojciec jego  Michał i wróg ich 
obu, Daniel halicki. Zajścia między nimi były powodem, żc Mi
chał i Rościsław opuścili W ęgry i udali się do Polski do wuja 
K onrada (1238). Wrócili nakoniec z tułaczki na ziemię rodzinną, 
Michał udał się do Kijowa, a Rościsław do Czcrnicchowa ( 1240). 
Rościsław znowu rozpoczął walkę z Danielem o Halicz; pobity 
uciekł do W ęgier na dwór Beli, który wydał za niego swoję córkę 
(1213), a w posagu dał mu księztwo Maczwy (I )  i Rodnę w K ar
patach. Zacięty w nienawiści czy pobudzony chęcią wywalczenia 
sobie udzielnego państwa, Rościsław z Maczwy odbywał wypra
wy przeciw Danielowi przy pomocy W ęgrów w 1215, przy pomo-

M )  M a c z w a  b y ł a t o  k r a i n a  n a d g r a n i c z n a  m i ę d z y  r z e k a m i  W i e l k ą  M o 
r a w ą  i O r y n ą ,  k t ó r e j  s t o l i c ą  l>ył U i a ł o g r ó d .



cy W ęgrów i Polaków w 1249; a gdy nieszczęśliwie się pow io
dły, wrócił do Białogrodu, i przestał na tem  co miał z daru teścia.

Pałauzow utrzymuje, żc Itościsław wydał swoję córkę za 
cara bułgarskiego Michała, i żc w 1258 zawarł pokój między L a- 
śkarysem cesarzem greckim a Michałem. Domysł Palauzow a na 
tom się opiera, żc Akropolita,ilogofet cesarski w kronice swojej 
opisuje przybycie do cesarskiego obozu księcia Eosos P ros; ale 
zkądżc pewność, żc Eosos Uros jestto  przekręcone nazwisko lto - 
ścisława? Palacki wątpi, żeby Itościsław, który ożenił się w 1243 
mógł być teściem M ichała w 1258, i dowodzi, żc Eosos Uros prę
dzej się stosuje do serbskiego króla Stefana Urosza.

Micluił został zabity przez stryjecznego brata Koloniami; lecz 
przywłaszczycie! niedługo utrzym ał się na tronie: pobity przez 
Eościsława ustąpił miejsca jego synowi Miczy, który miał za żo
nę siostrę zabitego Michała. Palacki znowu nie chce wierzyć, że
by Micza był synem Eościsława.

Osadziwszy Miczę na tronie, Rościsław niedługo przebywał 
w Bulgaryi; wezwany przez Belę IV, udał się do W iednia, i we
spół ze Stefanem  Uroszem  królem Serbów zawarł pokój między 
W ęgrami a Czechami w 1261. K ronikarze nazywają go księciem 
Bułgarów; to nic więcej nic znaczy, utrzymuje Palacki, jedno że 
był wyznania greckiego, które u Czechow nazywało się bulgar- 
skiem. Pałauzow zaś powiada, żc kronikarze nazwali go księciem 
Bułgarów dlatego, żc stał na czele bułgarskiego wojska, które 
przyprowadził na pomoc swojemu teściowi królowi węgierskiemu.

O statni domysł Pałauzowa który najmniej danych ma za sobą, 
je s t ten, żc Gryfina pierwej była żoną M ichała cara bułgarskiego, 
nim została żoną Leszka. Naprzód trzeba byłoby dowieść, żc 
Eosos Uros i Itościsław jestto  jedna osoba, a potem, żc ta  a nic 
inna córka została żoną Leszka. Domysł Pałauzowa, który w li
ście do W acława M aciejowskiego nazywa s woj cm przekonaniem, 
może być prawdą; ale dopóki nie rozjaśni należycie wątpliwości, 
za prawdę przyjąć go nic można. Sam autor zdaje się o tem wąt
pić: w rozprawie nigdzie nie twierdzi, żc Gryfina była pierwej za 
carem bułgarskim, a na karcie genealogicznej domniemaną Gry- 
finę wziął w nawias i położył znak zapytania.

Przyjęcie posłów litewskich w Moskwie 1556 r.

W  zeszycie 5 Zbornika wydawanego przez księcia Obolcń- 
skiego, je s t umieszczony dziennik postów litewskich z 1556 i wy
pis z k s i ą g  poselskich utrzymywanych w Moskwie; dwa źródła, 
ktorc zapełnić zgadzają się z sobą. Dziennik je s t obszerniejszy, 
bogatszy w szczegóły i żywo stawia przed oczy przyjęcie, jakiego 
doznali posłowie. Trzech ich było: pierwszy poseł Stefan książę 
Zbaraski wojewoda witebski, drugi poseł Jan  Szymkowicz mar
szałek i pisarz, starosta tykociński, i sekretarz poselstwa W acław
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Mikołajewicz pisarz, dzierżawca Skirstemoń i Iłosicń. Tow arzy
szył im dworzanin królewski Paw eł książę Sokoliński Drucki; 
w orszaku poselskim było 157 ludzi i 220 koni. 7 stycznia wjechali 
w granice moskiewskiego państwa, ‘23 przybyli do Moskwy. W o
jewodowie carscy Tuczkow i Borysow w ‘220 koni dzieci bojar
skich spotykali icli na granicy, a dwaj przystawowic odprowadzali 
do stołecznego grodu. K iedy do M oskwy dojeżdżali, na Dro- 
gomilowie o wystrzał od dworów spotkali ich carscy dworzanie, 
a wysiadłszy z sani podeszli ku nim i powiedzieli, że car i hosudar 
W ielki Książę kazał wam się kłaniać. Posłow ie pokłoniwszy się 
chcieli wejść z nimi w rozmowę, ale oni powiedzieli: Nie będzie
my z wami nic mówili, póki nam nie dacie odpowiedzi na pokłon 
monarszy. W ięc posłowie odpowiedzieli: „Z a pokłon Wielkiemu 
Księciu dziękujemy”.

— Po drodze jakże się macie?—zapytali znowu dworzanie.
— Zdrowiem pana naszego miłościwego wielkiego króla Z y 

gmunta, przez ziemie Jego  Miłości zdrowośmy jechali.
Dworzanie carscy wsiedli do poselskich sani, dwaj po pra

wej ręce, dwaj po lewej, odprowadzili ich do gospody i pożegnali.
Na drugi i nu trzeci dzień odwiedzali ich ciż sami dworzanie, 

którzy byli u nich przystawami. W szedłszy do izby pytali:
— Jako jesteście zdrowi?
— Z łaski bożej i na zdrowie naszemu hosudarowi, zdrowi 

jesteśm y i mamy się dobrze.
Mówiąc to posłowie chcieli ich posadzić na w io n ie , ale Bo

rysow domagał się miejsca na ławic obok pana wojewody, i po
wiadał, żc za dawnych posłów taki był obyczaj: pisarz w sieniach 
spotykał przystawów, drugi poseł u drzwi, a pierwszy poseł w sta
wał na ich powitanie.

— W szystko to być może, odpowiedzieli posłowie, ale my 
tak się względem was zachowujemy, jak  wasi posłowie względem 
zacnych ludzi sług naszego króla; nietylko że ich nic spotykali 
ani na ławicy obok siebie sadzali, ale wstawać naw et nie chcie
li. Napomnijcie waszych posłów, żeby królewskim przystawom 
cześć wyrządzali, a posłowie królewscy takąż samą cześć wam 
wyrządzać będą.

Przystaw owic bez dłuższych sporów zajęli miejsca na usłonie 
i tak powiedzieli:

— Car i hosudar kazał wam jutro  być u siebie: chce wysłu
chać waszego poselstwa.

Pow iedziaw szy to wstali i odjechali.
Na drugi dzień posłowie czekali na przystawów do południa 

i w ich towarzystwie udali się na zamek. Nie dojeżdżając do gan
ku (k’stołbu) na dziesięć sążni, przystawowic zatrzymali sanie i bili 
batogami sługi i woźnice; ale ci słuchać ich nic chcieli, porwali 
sanie i do samych schodow przysunęli. Gdy wchodzili do zamku 
spotkali ich w sieniach okolniczy Czobotow i dyaki Jclizarow 
i Posnik, i społem z nimi weszli do izby w której Wielki Książę



Jan  Groźny siedział na majestacie niedaleko od kąta po lewej 
stronic. Jeszcze nic stanęli na miejscach, kiedy Jakób Moroz o w 
okolniezy w te  słowa zawołał: „Do ciebie C ara przyszli posłowie 
wielcy króla polskiego wielkiego księcia litewskiego” . W ielki 
Książę podał im rękę, łaskawie przyjął i zapytał:

— B rat mój król czy zdrów?
— Myśmy w dobrem zdrowiu odjechali J .  Kr. M. pana na

szego miłościwego.
To mówiąc podali list wierzący i poczęli sprawować posel

stwo. W ielki Książę wysłuchał ich łaskawie i kazał im usiąść 
na ławic naprzeciw tronu. Potem  posłowie złożyli od siebie 
dary, które Wielki Książę przyjął i na chlób ich zaprosił. Sam 
udał się do cerkwi, a posłowie czekali w murowanej izb ie  ze dwie 
godziny, aż wezwano ich do W ielkiego Księcia, który każdego na
zwał po imieniu i za stół siąść kazał. P rzy  jednym  stole z W iel
kim Księciem siedzieli jego  ulubieńcy, przy drugim posłowie kró
lewscy i przystawowie, przy trzecim bojarowie. Wielki Książę sam 
obdzielał chichem i potrawami swoich ulubieńców, i posłom jo 
posyłał, a dworzanin podawał chleb lub potrawę mówiąc te słowa: 
„C ar i hosudar i wielki książę, tobie Stefanie, Jan ie, lub W acła
wie posyła”. Siedzieli za stołem w noc ze dwie godziny. Gdy 
od stołu wstali i podeszli do W ielkiego Księcia, każdemu z nicn 
podał swoją ręką kubek (kowsz) miodu. Ledw ie wrócili jlo go
spody, przyjechali dwaj dworzanie powiadając, żc monarcha przy
słał ich, aby posłów uczcili i uczęstowali; i częstowali ich przez 
czas niemały, chociaż posłowie pić nic chcieli.

U  każdego z posłów przystawowie byli na obiedzie; często
wali ich podług swego obyczaju, a oni wdzięcznie przyjmowali, 
a podpiwszy sobie dobrze i podziękowawszy, odjechali.

Znowu posłów na zamek wezwano i już im nic broniono 
zajeżdżać pod sam ganek. Jan  W iskowaty powiedział im w imie
niu Wielkiego Księcia, żeby szli do pałaty na rozmowę z bojarami. 
W  ślad za nimi poszli bojarowie: Morozow, Jan  Worońcow, Teo
dor Suk i n i Jan  W iskowaty pisarz. O niczóm mowy nie było, 
jedno o tytule. Bojarowie skarżyli się, że Zygm unt A ugust pana 
ich nie chce carem pisać; pokazywali listy na pergaminie od króla 
duńskiego i od króla szwedzkiego i od króla angielskiego i od ce
sarza, którzy piszą go carem Posłowie odpowiedzieli: „Nic po 
tośmy przyjechali, żeby o tytule się dowiadywać, ale żeby posta
nowić pokój i dobrą zgodę między monarchami, a tych listów 
oglądać nie chcemy, bo to nam na nic niepotrzebne”.

— Kiedyście przyjechali pokój postanowić, to dlaczegóż nic 
macie pisać carem naszego monarchę?

— Dlaczegóż król ma mu ten tytuł dawać, kiedy króla o to 
nic prosił, i posłów naszych niełaskawie przyjął, tak, że pierwsze 
poselstwo nie podług zwykłego obyczaju poszło. Na przyzna
nie tytułu nie mamy mocy. Niechaj wasz monarcha pośle po
słów do naszego króla, a „kroi zniósłszy się z drugimi chrześciań- 
skimi panami, postanowi co ma uczynić.



— Kiedy wy mówicie tak rozumnie, żc między naszemi pa
nami nic będzie ani wiecznego pokoju, ani rozejmu, to my odnie
siemy wasze słowa hosudurowi.

Na tein stanęła rozmowa, a posłowie odjechali do gospody.
Na drugiej rozmowie bojarowie tak powiedzieli posłom: „O d

nieśliśmy mowę waszą naszemu monarsze, który chce żyć z wa
szym królem w pokoju, w dobrej zgodzie i w miłości braterskiej; 
a żc teraz dla tytułu carskiego nie może być wiecznego pokoju, 
hosudar kazał nam mówić o rozejmio. Powiedzcież na wiele lat 
król chce zawrzeć przymierze?”

— Na cztery lata.
— Powiedzcie nam szczerze a poprostu; wy musicie mieć 

naukę, nam niedaleko chodzić po nią do naszego h o su d ara, to się 
łatwo zgodzimy.

— Nie może być mniej jak  na cztery lata, a przecie zgódźmy 
się na lat sześć.

— M owę w aszą odniesiem y naszem u hosudurow i i dam y wam 
odpow iedź inszego czasu.

Taki byt koniec drugiej rozmowy. Na trzeciej bojarowie 
oświadczyli posłom, że hosudar zgadza się na przymierze do lat 
sześciu. Zatem posłowie odjechali do gospody, zostawiwszy 
W acława Mikołajewicza sekretarza poselstwa, do napisania listu 
rozcjnynvego.

Posłowie raz ostatni udali się na zamek. Wielki Książę przy
jął ich siedząc na majestacie, każdego nazwał po imieniu i kazał 
usiąść na ławic; a gdy chwilę przesiedzieli, kazał im udać się na 
rozmowę z bojarami. Pogadali trochę o tytule, odczytali listy 
rozojmowo i wrócili do izby, w której odbywało się posłuchanie. 
W ielki Książę wziąwszy oba listy, położył je  na misie, na listach 
położył krzyż, obrócił się do posłów i każdego nazwał po imieniu: 
„Stefanie, Janie, Wacławie, patrzcie, oto ja  bratu mojemu Zy
gmuntowi Augustowi królowi polskiemu, wielkiemu księciu li
tewskiemu krzyż całuję na to, że wszystko, co w tych rozejmo- 
wych listach napisano, mam wypełnić i dotrzymać do czasu umó
wionego”. Pocałowawszy krzyż, jeden list postom oddal, a drugi 
sobie zatrzymał, prosił posłów, żeby usiedli, kazał podać miodu 
starego i każdemu posłowi kubek własną ręką  podał. Posłowie 
oddali kubki skosztowawszy miodu; więc podawał im nowe kubki 
Z miodem; nakouicc podał im rękę i powiedział: „B ratu  mojemu 
Zygmuntowi Augustowi królowi polskiemu, wielkiemu księciu li
tewskiemu kłaniajcie się odemnie, i to mu powiedzcie, że przy
ślę do niego wielkich posłów; Jan a  Michałowicza Borysowa, 
Teodora Janowicza Sukina i Borysa Szczokina”. Posłow ie po
kłonili się i odjechali do gospody. Tegoż dnia W ielki Książę «fa
ry im zwrócił i każdemu przysłał kilka Soroków soboli- W yje
chali z Moskwy i 23 lutego stanęli na ziemi litewskiej.

Seweryn (Jotębiows/ci.



Dio Spric/iirór ter der Polon, hislorisch erldutert mit Ilinblick a v f  
die eigenthumliehslen der Lilhauer, Ruthenen, Serben und Sluvenen,
7md verglichen mit dbnlichen andrer Nalionen; mit beigefiiyten 
Originalen, ren Dr. Constant Wurzbach. Wien. 1852. Sir. 855. P rzy 

pisania ministrowi Alex. Bach i przemowy X V . W  12ce.

Nie obojętną je s t dla nas praca niemieckiego pisarza, tćm 
bardziej, żc dotyka tak ważnego przedmiotu, jakim  je s t nasz ję 
zyk ojczysty, bo przysłów polskich.

„Rozprawiać dziś o znaczeniu przysłów (mówi p. W urzbach 
w przedmowie) byłoby powtarzać tylko rzecz dobrze znaną. P o 
wodem pracy mojej je s t nowość przedmiotu, bo Niemcy bardzo 
mało znają tę gałąź literatury słowiańskiej. Zajmująca strona 
tak bogatego przedm iotu, przywiązała mnie więcej jeszcze do tej 
pracy, i mogę się pochlubić, iż jestem  pierwszy, co przedmiot ten 
przedstawiam publiczności niemieckiej. Rachuje na jej przychyl
ność, a rękojmią tego mam w przyjęciu przez nią dawniej ogła
szanych urywków niniejszej pracy, i w przychylnym o nich sądzie".

P . W urzbach podzielił pracę swoję na cztery  działy przy
słów: 1 )  na historyczne; ‘2) na ośw iato-historyczne; 3) na przy
słow ia w sparte podaniam i; 4) na przysłow ia rym owe.

W  historycznych trzymał się chronologicznego porządku, i do 
każdego dodał objaśnienia, nictylko przez poprzednich badaczy 
przysłów polskich podane, ale starał się usilnie, aby zbogacając 
nowemi szczegółami z dzieł polskich, w szerszych je  ramach 
przedstawić. Nie możem mu żadnych robić zarzutów, że nic wi
dzimy w nich dokładnego obrobienia matcryałów polskich, jakie 
miał pod ręką; żc w takiej rodzimej surowości tłumaczył je  na nie
miecki język: albowiem miał cel szlachetny nam yśli— dania jak 
najwięcej Niemcom szczegółów dziejowych Polski z domowego 
żywota, a im nieznanych. Znać po tćj pracy, żc z sumiennością 
zgłębił swój przedmiot, żc poznał go dokładnie. Toż mówić 
i o innych działach przysłów. W szędzie bowiem widzimy te  przy
mioty, tak niezbędne zacnemu pracownikowi na polu umysłowóm. 
Co uderza szczególniej, że nic razi nas żadnem uprzedzeniem, ża
dną cierpkością, i wybaczyć musimy, znając położenie autora, ż c ' 
wypuścił przysłowia dotyczące obrony W iednia przez Sobieskiego.

Jeżeli dzieło p. W urzbacha wiele jeszcze do życzenia zosta
wia, to znowu przyznać musimy, żc tak, jak  je s t wydane, bacząc 
że to praca cudzoziemca, na szczere nasze współczucie zasługuje, 
i rzeczywistą zaleca się wartością literacką.

Ź r ó d ł a  z k ą d  c z e r p a ł  p o m o c ,  w y l ic z y ł  w  sw o je j  p r z e d m o 
w ie  ( I ) .  Z  n ie j  się d o w ia d u je m y ,  ż c  p .  W u r z b a c h  z a m i e r z a  w  d a l 

i i )  Pomijając spis dziel, których snąć p. Wurzbach nic znal, ale z poi- 
skich bibliografij tytuły i sąd o nich wypisał: głównie korzystał w swej pracy 
z następnych dziel polskich:



Bzym ciągu prac swoich zapoznać Niemców z pieśniami ludowemi 
polskiemi i ruskiemi, z dziejami i literaturą polską, oraz podać 
jej szczegółową, historyą. Jeżeli z równą prawdą, uczuciem a su
miennością ( o czem nie w ątpim y) dalej w obranym zawodzie 
postępować będzie: Niemcy po raz pierwszy zaprawdę, zapoznają 
się dokładniej z umystowością i dziejami Polski.

K. 117. W.

Przysłow ia narodowe, 1 8 3 0  r .  3  ł o m y :  z t ą d  ż y w c o m  t ł u m a c z y ł  d o d a j ą c  
h i s t o r y c z n i :  o b s z e r n i e j s z e  u s t ę p y ,  a m a j ą c e  z w i ą z e k  z  j a k i e m  p r z y s ł o w i e m  
z w y l i c z o n y c h  p o n i ż e j .  —  Staroiytnc przypowieści z X V ,  X V I  i X V I I  w i e k u .  
13,K i  r . —  Zarysy domowe 4  t o m y .  1 3 4 2  r . —  Obrazy starodawne, 2  t o m y .  
W a r s / . .  1 8 4 3  r .  —  Dodatek do pieśni ludu polskiego i ruskiego K .  J .  J u r o w s k i c -  
g o . —  Filozofia i  przysłow ia ludu w Polsce ( K w a r t a l n i k  n a u k o w y  1 8 3 5 ) . —  ki- 
Wiszniewskiego H istoryą literatury polskiej T .  I .  1 8 4 0  r . —  Przysłowia ludu 
litewskiego A . J u c c w i c z a ,  1 8 4 0  r — I;  G o ł ę b i o w s k i e g o  G ry i zabawy. Domy 
i dwory. Ubiory w Polsce. Lud Polski. —  Storotytnoici polskie T .  1 . 1 8 4 2  r . —  
A m b r .  G r a b o w s k i e g o :  Starożytności historyczne polskie 1 8 4 0  r .  2  t o m y .



ROZMAITOŚCI.

POBYT USSÓWCZYKÓW

w p ó łn o c n e j c z ę ś c i  p a ń s tw u  ro s s y js h ie g o  ic  1613 r .

Z a r ó w n o  z inncm i u cyw il izow ancm i n a ro dam i pochlub ić  się możemy, 
żeśmy mieli w  sw ym  kra ju  św iat łych  dziejopisarzy, którzy nam  dzieje 
n a ro d u  naszego od zawijjzku monarch ii  aż do naszych czasów  w  p ra 
w d z iw y c h  obrazach  przekazal i ;  lecz tego zaprzeczyć nie możemy, żo 
w ie le  jeszcze je s t  w ażnych fak tów , kraj nasz obchodzących, k tóre  do
tąd  d la tego są nam  n ieznane ,  że za o b rę b e m  k ra ju  naszego odbyły się, 
i opisy ich przez  spółczesnych św ia d k ó w  skreślone, w  nieznanych nam  
a rch iw ac h  są zagrzebane .  Pom iędzy inncmi, któryż z h is to ry k ó w  o p i 
sa ł  w sz y s t/n e  pochody L issowczyków , co na liczne hufce rozdzieleni, 
tu  i ow dzie ,  od m orza  C zarnego  aż do L o d o w a te g o  i od ź róde ł D n ie 
p ru  aż do W o łg i  i U ra lu ,  w  obcej ziemi, pomiędzy obcym n a ro d em  
szukali s ław y lub mogiły (1,?

S am o  tylko to w a rz y s tw o  a rch eo log iczne  w  kraju  zaw iązane, 
już to  przez swych cz łon kó w , już  za po ś red n ic tw em  k o r r e sp o n d en tó w ,  
tu  i o w dzie  po obszarze p a ń s tw a  zamieszkałych, zbadaw szy liczne a r 
ch iw a ,  jes t  w  stanic  w yg rzebać  ukry te dzieje przeszłości , i rzucić  n o w e  
ś w ia t ło  na h is to ryą  kraju.

Za p an o w an ia  Z ygm unta  III od r. 1607 , to je s t  od czasu p o sk ro 
m ien ia  rokoszu pod GuzOwcm, d ow odzonego  przez Zebrzydow sk iego  
i J a n u sza  R a d z iw i ł ł a , część znaczna biedniejszej szlachty pałając 
n ienaw iśc ią  przeciw  ró ż n o w ie rc o m ,  a do tego nęcona  s ław ą  i łup ieżą ,  
poszła w alczyć pod znaki k ró lew sk ie  a lbo  przem ożnych p a n ó w .  Do 
nich łączyła się część wojska, k tó re  z p o w o d u  niepobioranej od n ie ja
k iego czasu płacy, zniechęcono było służbą Rzplitej; tym  zaś wszystk im

(1) O Lissowczykach pisali, o czćm autor przepomina: K. Wł. Wójci
cki: „Obrazy starodawne'1 i Maurycy lir. Ozieduszycki w dziele: .,Krótki rvś 
dziejów i spraw Lissowczyków" 2 tomy, oprócz współczesnego tychże Lissow
czyków kapelana i historyka W. Dębolęckiego. P. H.



przewodniczyli Kozacy znporozcy, L isso w c zy h ą m i  od L issowskicgo 
A loxandra  niugdy ich wodzu, zw an i .  O  nich to  Lipski w  opisie wojny 
chocintskiój z w . X V II  pow iedzia ł:

„ D o tą d  się w dzicze ono i pustynio  darli,
Aż się piersiami o lód północny oparli."

1 rzeczywiście, w ldzim ich raz pod d o w ó d z tw e m  G osiew skiego 
pod m o ram i M oskwy i Sorg i jew skić j  Ł a w r y ,  d rug i raz z Ż ółkiewskim  
pod Cecori), to zno w u  pod rozm aitem i w odzam i w  rt zmaitych m ia
stach średnie j  i północnej części p a ń s tw a  rossyj,skiego.

Skreś lim y tu pobyt L issow czyków  w miastach: Solw yczchodskn , 
Uściugu i C ho lm ogorach ,  w  teraźniejszych gubern iach  w ologodzkićj 
i nrchangielskiój. W iadom ośc i  te  poczcrpnęl iśm y z miejscowych a rch i
w ó w  miejskich i monasterskicli .  D w a p ie rw sze  miasta zwiedzaliśmy 
sami i m ie jscow ość z podaniem  his torycznem  sprawdziliśmy.

W  historyi miasta p o w ia to w eg o  S oIw yczehodska , w r. 178$) 
przez Alcxego Soski na napisanej,  o pobyciu L issowczyków tak 'nap isano:

„ K o k u  7121 (K )I3  od nar .  Chr.) , dniu  22  stycznia (v. s .)  w  p ią 
tek , w  mieście  Solw yczehodsku byli p an o w ie  polscy: J a k ó b  .lacki (I)  
z tow arzyszam i, i ruscy Kozacy; mieszkali w mieście trzy dni i pojechali 
m im o  m iasta  Uściuga nad rzekę Ju g ,  gdzie J a n  Ł o w  tameczny w ło 
ścianin jugsk i zebraw szy  towarzyszy, w ielu  z łych nieprzyjaciół p o b i1, 
a pan J a k ó b  Jacki u m k n ą ł  przez W ie t lu g ę  (2) ku rzece W ołdze .

„ W  czasie lego pobytu , L itwini wszystkie cerk w ie  i domy w  m ie
ście do  szczętu spalil i:  pozostawili tylko d w a  monastery : jed en  ś w .  B o
rysa i l l leba ,  a d ru g i  O f ia row an ia  Matki Boskićj (3 ) ;  także cy rku ł  A ta 
nazego, oraz cerkw ie : Zbawiciela  o b razu  nie rę k ą  tw o rzo n e g o  (4 ) ,  
i W n iebo w zięc ia  Matki Boskiej; tu bo w iem  gm achy  stały w  ś ro d k u  
m ias ta ,  blizko s ta re g o  os t rog u  (5), n ao k o ło  katedry Z w ia s to w a n ia  N. 
P an n y  i d o m ó w  będących w łasnośc ią  o byw ate li  S trugano  w.

„ P o  (ej klęsce znaleziono w  mieście poległych w  bitwie, znanych 
i n ieznanych , ogółem  198 ludzi, a pomiędzy turni było 27 osób  na s a 
mym  ryn ku  zabitych, gdzie i L eon ty  pop poległ. W szystk ich  zwłoki 
pogrzeb ione zostały w przeznaczonym dla biednych dole ( 6 ) . “

( 1 )  W  o r y g i n a l e  ł l ą K u i l .
( 2 )  Wietluga m i a s t o  p o w i a t o w o  g u b .  k o s t r o m s k i ć j  n a d  r z e k ą  t e g o ż  i m i e 

n i a ,  s y s L e m a l u  rz..  W o ł g i ,  C h o c i a ż  l a t o p i s  n i c  o z n a c z a  w y r a ź n i e ,  c z y  J a c k i  b y ł  
w  m i e ś c i e  W i c t t u d z c  ł u b  t y l k o  r z e k ę  p r z e b y ł ,  r o z u m i e ć  j e d n a k  n a l e ż y  s a m ą  
r z e k ę .

(3 )  Buc4Ciickih MonacTbipi..
(4) C n a c a  n e p y x o T u o p e n n a r o .
( 5 )  W  ś r o d k u  s t a r o ż y t n y c h  m i a s t  r o s s y j s k i c h  w z n o s z o n e  b y ł y  m a ł e  w a 

r o w n i e  c z y l i  c y t a d c l l e ,  k t ó r e  n a z y w a n o  ostrogiem, j e ś l i  o p a s a n e  b y t y  p o d w ó j 
n y m  p a r k a n e m  d r e w n i a n y m ,  w a ł e m  i o s l r o k o l e m ;  l u b  Icremlincm, g d y  w a r o 
w n i a  o p a s a n a  b y ł a  i n u r c i n  z  c e g ł y  i k a m i e n i a .

( 0 )  Dul biednych  | y 6 o r i i i z t o . \ n > )  p r z e z n a c z o n y  b y ł  d ó  g r z e b a n i a  w  n i m  
z a d u s z o n y c h ,  u t o n i ó n y c n ,  z a b i t y c h  i w  o g ó l n o ś c i  n a g ł ą  Ś m i e r c i ą  u m a r ł y c h .  
l ) ó (  t e n  c z y l i  m o g i ł a  o t w a r t ą  b y ł a  p r z e z  c a ł y  r o k ,  i o d  Z i e l o n y c h  Ś w i ą t e k  j e d n e 
g o  r o k u ,  a ż  d o  t e j ż e  u r o c z y s t o ś c i  d r u g i e g o  r o k u ,  s k ł a d a n o  w e ń  t i k i c h  t r u p ó w ;  
w e  c z w a r t e k  z a ś  p o  Ś w i ą t k a c h ,  o d b y w a ł o  s i ę  z a  t e  d u s z e  u r o c z y s t e  ż a ł o b n e  
n a b o ż e ń s t w o ,  p o  k t o r e m  m o g i ł a  t a  z a s y p a n ą  b y ł a ,  a  n a t o m i a s t  d r u g i  d ó ł  w y 
k o p a n o .



Je d e n  z późniejszych badaczy (1) s tarożytności w o tog od zk ich  
tw ie rd z i ,  żo Polacy weszli do Solw yczehodska ze strony po lud n io w ćj  
z za rzeki W yczehdy. P o  o trzy m an iu  wieści o zbliżającym się n ie 
przyjacielu, mieszkańcy miasta i chłopi um yślnie  zebrali się do m ie j
skiego ostrogu i wystąpili na lód W yczehdy .  Dla pew niejszej ob rony  
p rzerąbali  w zdłuż  rzeki na kilka w io rs t  długi kanał i na kilka sążni 
szeroki.  Dnia ‘22 stycznia około  po łudn ia ,  na przeciw leg łym  brzegu  
zjawiły się nieliczne oddziały jazdy li tewskićj. O b y w a te le  miasta  
spotkali ich k anonadą  i s t rza łam i ręcznćj broni. W  kilka godzin  n a d e 
szły pozosta łe  oddziały i sypnęły przez rzekę grad  karta czy. P o la k ó w  
i L i tw in ó w  było około  trzech tysięcy. Porażeni mieszkańcy m ias ta  
pozostaw iw szy  na lodzie kilkadziesiąt t r u p ó w  i ran ionych , spiesznie 
w  nieładzie  z re j terow ali  na brzeg, ku katedrze  Z w ias to w an ia ,  gdzie 
blizko ce rk iew nego  parkanu  z n o w u  uszykowali się do boju. Polacy 
zaś p rzepraw iw szy  się spiesznie, bez żadnej przeszkody, przez  kanał,  
posunęli się ku b rzegow i rzeki, gdzie zsiadłszy z kon i ,  z n o w u  puścili 
s ię  w  zapasy z m ieszkańcam i miasta, p róbu jąc  siły ręcznćj. Lecz Sol- 
wyczcchodzianio nic w ytrzym ali  na tarc ia  i w n e t  p icrzchnęli .  S trzelcy 
i w łościanie  pod d o w ó d z tw e m  w o jew o d y  cofnęli się ze wszyslkieini 
rynsztunkam i ku dom o w i S tro g a n o w a ,  i tam  przed b ram ą ,  o raz poza 
opasu jącym  dziedziniec m u rem  uszykow ali się. Do tych przyłączyli się 
ludzie S tro g a n o w a ,  pod d o w ó dz tw o m  sam eg o  gospodarza  A ndrze ja ,  
syna Szymona S tro g a n o w , zamożnego ob y w a te la  m ias ta  (2 ) .

Polacy m inąw szy  dom y S tro g a n o w s k ie ,  zwrócil i  się ku m ie j
skiemu ostrogow i i w yw aliw szy  b ram ę ,  w jecha l i  na rynek. T u  g a r 
stka zbyt śmiałych Solw yczehodzian  w  liczbie 2 7 ,  uzbro jona d ęb o w e m i  
kijami i s iek ie ram i,  pod p rze w ó d z tw e m  popa L eo n lcgo ,  chcia ła  o p ó r  
s taw ić ,  lecz wszyscy na placu b itw y padli .

N azajutrz  d. ‘23 stycznia wojsko polskie w  mieście o d p o c zy w a ło ,  
lecz rab u n k u  nie dopuszczało  się; a n a w e t  n iew ie le  m ogłoby  skorzy 
stać , gdyż klejnoty  i kosztowno rzeczy w  podziemnych lochach ukry te  
były.

Na trzeci dzień Polacy i L itw ini zapaliwszy ze wszech s t ro n  m ia
sto ,  przy odgłosie w zyw ających  na ra tu nek  m iasta  d z w o n ó w  i w rza 
w ie  mieszkańców, cofnęli się na po łud n ie  tr ak te m  ku Uściugow i.

Nio poszli jedn ak  do Uściuga ci w o jow nicy ,  lecz zwrócil i s ię  zno
w u  na p ó łn o c  za Sol w yezchodsk aż do m iasta  Chołtnogory, leżącego  
nad  D źwiną, w  dzisiejszej gubornii 'archangiolskiej ( 3 ) ,  k tó re  z ł a tw o ś c ią  
zdobywszy i łupy  pobraw szy ,  poszli ponad  D źw iną  p rzec iw  jćj b iego 
wi aż do miasta  Uściuga, k tó re  ze sw eg o  bog ac tw a  i hand lu  ju ż  d a 
leko znanćm  było.

(1) JanMuromcow.
(2)  I h i c m m . i u  r p a a i ^ a i m m ,  An.ipen CeMeHOBHHb C .T p o r a i io m ,.
(3) Powiat cholmogórski znany jest z chowu pięknego bydła rasy 

holenderskiej.
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O  szczegółach lego poby tu  L issow czyków  w  mieście  W ielk im - 
Uściugu. lalopis ówczesny m iejscowy tak opow iada:

„M nich  Gryszka (G rzegorz)  O lrep io w , uw o ln ion y  od ś lu b ó w  za
konnych, przezw awszy się D ym itrem  carewiczom , p o  o że n ie n iu  się. 
W P o lsc e  ( I )  p rzyprow adził  z sobą  do Hossy i m n ó s tw o  P o lak ó w  
i L i tw in ó w ,  którzy się rozproszyli po całej rusk ie j  ziemi i ,w ie le  złego 
R ossyanom  przyczynili. N iektórzy z nich doszedłszy aż do leżącego 
ld izko m orza oceanu miasta ,  zw an ego  Gliołmogory, zrabow ali  je  i z n i 
szczyli,  a po tem  po rzece D źwinie  w ^ ó r ę  posunęli się aż ku miastu  
W ie lk iem u-U śc iugow i.

„ W ó w c z a s  w  Uściugu był w o jew ody  Michał syn A lexandra N e
g ow ały ,  k tó ry  posłyszawszy o zbliżającym się do m iasta  n ieprzyjac ie lu , 
radził spó łobyw ate lom , aby dla ob rony  m iasta ,  nu wielk ich  miejskich 
okopach  wystawili ostrog, k tóryby  m ógł zasłonić  ce rk w ie  tak k a te 
dralni), j a k  i śśw . P ro k o p a  i J a n a  c u d o tw ó rc ó w  uściużskich.

„ ( W  o w y m  czasie w  mieście Uściugu pędził sw e  życie św ią to 
bliwy i bogobojny  mnich zw any L etositi), który ciągle nakazyw ał Uściu- 
żanom  aby uczynili ślub w ystaw ien ia  w  je d n y m  d n iu  ce rkw i na cześć 
w ie lebnego  B arloam a Chulyńsk icgo ; co i postanowili ,  lecz przybycie 
lac in n ilióu r. P o la k ó w  i L i tw in ó w ,  n iem ah) przeszkodę w  w yk on an iu
tego  ś lubu  s p r a w i ło  )

„O p asaw szy  miasto  w a lem , p a rkan em  i basztami (2), u s taw ili  na 
tyin os t ro gu  a rm a ty  i straż, czekając przybycia n ieprzy jac ió ł .  Gdy już  
Polacy przybliżyli się pod m iasto  Uściug, dla pewniejszego zdobycia , 
rozdzielili s w e  pułki na oddziały, i doszedłszy do rzeczki Strygi, nie  m o 
gąc po lodzie p os tępow ać ,  nagle  wszyscy s i ę  zatrzymali. C h o c i a ż  nle- 
li lościwic przez długi czas przez Uściużan rażeni byli, jednakże  z miejsca 
nie ruszali: w s trzy m y w ała  ich b o w iem  jakaś  moc boska.

„T ym cza sem  z sioła (3 )  C nrekonstan lyńska  przyszedł do Uściuga 
cz łow iek ,  po imieniu L u do k im , który bo ja ryn ow i M ich a ło w i Ń ago- 
w a lo .nu  i ca łem u miastu doniósł, że s tanąw szy  w  skry łem  miejscu, 
w idział wszystkie zamysły cudzoz iem ców ; przedew szystk ićm , że konie 
ich na lód nie poszły i d latego ca ła  siła nieprzyjacielska zw róc i ła  się 
do sioła C arekonstan tyńska ,  gdzie po długićj naradzie  po stanow ili  z le
go sioła udać  się na po łudnie ,  i po p rz e p ra w ie n iu  się za rz. D źw inę, 
brzegiem jej c iągnąć  ku miastu . Jed no cześn ie  posłali ze sw ych  pu ł
k ó w  zręcznych ludzi do podpa len ia  d o m ó w  w  mieście i na p rzed
mieściach.

„ P o  o deb ran iu  takowćj w ieści ,  Uściużanie chcąc s taw ić  o p ó r  n ie
przyjacielowi, wysłali za m ias to  pod d o w ó d z tw em  w o jew o d y  G abryela 
P uszk ina  m n ó s tw o  konnych i pieszych ludzi; książę zaś M ichał Nago-

(1) Zapewne przez omyłkę, bo Dymitr z Maryną Mniszceh wziął ślub 
w Moskwie.

(2) W początku wieku W i l g o  grody rossyjskic były opasane podwój
nym, na 9 łokci jeden od drugiego odległym parkanem luli ostrukołem, po
między którym usypywał się wał z ziemi i kamieni; a w pewnych odległościach 
jego, mianowicie na załomach, budowano drewniane baszty czyli Strzelnice.

(3 )  Siało ,  w i e ś  k o ś c i e l n a .



w aty  pozostał w  mieście, gdzie zręczni m aruderzy ,  p o ls k ie g o  p a n a ,  
k tó ry  chciał podpalić  m o n as te r  św . Tró jcy , na go rącym  uczynku sch w y 
tali i przyprowadzili  do księcia. T e n  zbadawszy (1 )  w ed ług  p r a w  
cywilnych w in ow ajcę ,  kazał m u  g ło w ę  ściąć.

„U śc iuźan ie  zaś zg rom adzonem i siłami w ie lu  nieprzyjaciół poko 
nali, od miasta odpędzil i i konie  ich pobrali.  O dstąp iw szy  od miasta  
Polacy, rozłożyli się na nocleg po wsiach nad rzeką  S uch on ą ,  gdzie 
wielo bu dy nk ów  .m ie szka lny ch  i gospodarsk ich  w  nocy spalili. Uściu- 
żanic jednak  częstem i napadam i przez całą tę  noc nie daw ali  im po k o 
ju . Przy tern nastał bardzo silny mróz, k tó ry  przyw odząc  P o lak ó w  do 
rozpaczy, zmusił ich do uk ryw an ia  się tu  i ow dzie  po w siach. P o m i
mo tych klęsk, nieprzy jaciel zamyślał jeszcze zdobyć miasto  i w  tym 
celu m n ó s tw o  śmiałych u da ło  się pod b ram y jego, dla obejrzen ia  z góry 
zw anćj G le d p l U ściagsha  ( 2 )  fortyfikacyi i spa lenia  m o n a s te ru  św. 
Tró jcy ; lecz się im to nie pow iodło .  A lbow iem  mieszczanie i tą  razą  
schwytali blizko m on as te ru  p a n a ,  k tóry tak był n iepokonanym  w sile, 
że za ledw ie  z wielką trudnością  do g ro du  p rzyprow adzić  go mogli.  
T e n  jen iec  po w ie lu  m ękach wyznał,  że wszyscy jeg o  tow arzysze  
w  wielkim strachu i hojnźni zostają i m a ją  ju ż  zam ia r  od m ias ta  o ds tą 
pić, lecz tylko nie w iedzą  jeszcze, w k tó rą  s t ro n ę  u d a ć  się mają. 
Co usłyszawszy książę Michał N agow aty  naradziwszy się z o b y w a te la 
mi, w k ró tce  zno w u  w y praw ił  za miasto przeciw  oblegającym liczne 
wojsko, pod w odzą Gabry ela Puszkina. Polacy n a ta rc i ,  p ierzchnęli od 
miasta  przez n ie p r z e b y te  m ie js c a  i lasy, i gdzie tylko napotykali osady, 
wszystko bez litości palili, m ieszkańców  odd a jąc  pod cios miecza. T a k  
w ojując , doszli do zamczyska k iczm eńskicgo (3 ) ,  k tó rego  załoga o b w a 
row aw szy  się, śm ia ło  n ieprzyjac ie low i czoło s taw iła  i przeszło 2 0 0  lu
dzi mu t rup em  położyła, zabraw szy oprócz  tego w ie lu  jeń có w . Pozo 
stali Polacy i Litwini,  postradaw szy  zabranych  w  różnych  miejscach

p ro g ó w  wrócil i . '
T e raz  Uściuźanie mieli czas do w ykonan ia  uczynionego Bogu 

ślubu i po w znies ien iu  w  mieście św ią tyn i,  dn ia  17 kw ie tn ia  1613 r. 
na pam iątkę  pozbycia się nieprzyjaciół, poświęcili uroczyście ce rk iew

(1) Po rusku: uenuratn., dorozumieć się należy, że podpalacz podpro
w a d z o n y m  b y ł  pud (m.iTKii) tortury.

( 2 )  W  H o ssy  i. w p o b l i ż u  k a ż d e g o  w i ę k s z e g o  m i a s t a  j e s t  u ś w i ę c o n a  d a 
w n y m  z w y c z a j e m  g ó r a ,  z  k t ó r e j  p r z y c h o d n i o w i  p r z e d s t a w i a  s ię  p a n o r a m a  
m i a s t a ,  d o  k t ó r e g o  d ą ż y :  t a k ą  j e s t  p o d  M o s k w ą  n a  t r a k c i e  s m o l e ń s k i m  poltlonna- 
ja  <jora z w a n a ,  n a  k t ó r ą  w s t ę p u j ą c  k a ż d y  K o s s y a u i n  ż e g n a  s i ę  i p o k ł o n e m  o d 
d a j e  c z e ś ć  z a w a r t y m  w m i e ś c i e  ś w i ą t o ś c i o m ,  czy l i  je  p o z d r a w i a  l u b  t e ż  ż e g n a .  
T a k ie ż  m a  z n a c z e n i e  p u d  U ś e i u g i c m  g ó r a  Gledcii, n a  k t ó r e j  p i e r w i a s t k o w e  
m i a s t o  t e g o ż  n a z w i s k a  z a ł o ż o n ć m  b y ło .

(3) Zamczysko k i c z m e ń s k i e  ( K i m i e i i c K i i i  r o p 040 k i ,1 leży w okolicach 
teraźniejszego miasta Nikolsk gub. w o l o g o d z k i ć j ,  na pograniczu gub. wialskiej 
nad rzeką Kiczmengą, wpadającą do Jugu.

(4) tloupHute właściwie znaczy pole, plac bitwy, było ówczesną podłu- 
żną miarą przestrzeni w ltossyi.'



na cześć Matki Boskiej Kazańskićj i wielebnego Barlaama z Chutynia, 
patrona miasta.

Rok 16 13 pamiętnym był dla mieszkańców teraźniejszej guber
nii wołogodzkićj. Oprócz bowiem trzech wzmiankowanych miast: 
Solwyczehodsk, Uściug i Cbolmogory (1), które należały wówczas 
do namiestnictwa uściugskiego, a także miasta gubernialncgo Wolo- 
gdy (2), jeszcze jedno miasto tejże gubernii, Wolsk, przez Lissowczy- 
ków nawiedzonćin było.

Miasto to leży na ustroniu traktu wołogodzko-archangielskiego, 
nad r. Wagą (3), kupiono oil Tatarów przez ffazj/fego Sicojezieincowa 
obywatela miasta Nowogrodu-Wielkiego. Pierwiastkowy naród nad 
Wagą znany był pod imieniem Czudy Zawołockiij, tojost plemienia 
czudskiego, za lasami osiadłego.

Od r. 1613—1619 Lissowczycy zwiedzali siedziby nad rz. Wa
gą. Miejscowy lud nazywał ich panami, i nic mogąc w odlegle roz
rzuconych swych wsiach bronić się od napadów nieprzyjaciela, wykopy
wał głębokie doły, pokrywał je balami, nasypywał z wierzchu wielką 
ilość piasku, a czasami i kamieni, i w tak urządzonych kryjówkach ukry
wał się ze swemi skarbami przed nioprzyjacielami. Ale gdy to schro
nienie nieprzyjaciel odkrywał, wtedy unikając haniebnej śmierci, ukry
ta garstka ludu podrąbywała podpierające dach slupy, i przygniatała 
się piaskiem i kamieniami.

Jeszcze i teraz wieśniacy ukazują kurhany, ślady dawnych kry
jówek przed Polakami. Niejednokrotnie w tych kurhanach znajdowano 
pićniądze i inne zabytki starożytne.

Były jednakże w niektórych miejscach zbudowano ważniejsze 
warownie czyli grodziska z ziemnych szańców lub ze spiczastych natu
ralnych pagórków, ręką ludzką spadzisto okopanych. Takie grodziska 
dotychczas nazywają się horodyszczami (4), z których jedno widzióć 
można o milę od m. Welska nad r. Wagą, blizko wsi cesarsko udzielnej 
zwanćj temże imieniem llorodyszcze. Wewnątrz grodziska dotąd 
widać podziemne korytarze czyli lochy.

Druga podobna warownia była blizko wsi zwanćj Fodgorodie.
Podanie niesie, że w horodyszczach mieszkańcy zaopatrywali się 

w grube krąglaki czyli kloce, i gdy nieprzyjaciel dochodził do połowy 
wysokości okopów, wówczas na niego spuszczano z szańców po jednej 
lub kilka takich bierwion czyli kloców, któromi strącano na dół doby
wających horodyszczc, a niekiedy nawet zupełnie tym sposobem ich 
zabijano.

( 1 )  W  pobliżu miasta C b o l m o g o r y  l e ż y  xvicś i gmina, czyli włość turo-  
stowska, -pamiętna miejscem urodzenia Łomonosowa, znakomitego filologa 
i  poety rossyjskiego.

(2) W dziełku lluliicl literacki, Warsz, 1851 r. jest opisane Najście L i
tw inów  na m iasto W olat/dę.

( 3 )  K z c k a  W a g a s p l a w n a ,  w p a d a  d o D ż w i n y  p ó ł n o c n e j .

( 4 )  l l o r o d y s z c z a  b y ł y  w  Z a p o r o ż u  n a d  D n i e p r e m  i w  L i t w i e .



Lu topis wciski twierdzi, że w m iesiącu  wrześniu 1613 r. Polacy 
i Litwini zwiedzali pobrzeża Wagi, wiele siedzib opanowali i wolski 
pogost (miasteczko) zniszczyli. .

W r. Ki 14 w grudniu, Polacy i Litwini powtormc przybyli do 
powiatu ważskiogo i znaczne łupy zabrawszy, udali się do Gbolrnogor.

W tymże miesiącu 1619 r. znowu Polacy z Litwinami byli nad 
Wagą i wiele siedzib zajęli, a zabrawszy z mieszkańców znaczniejsze 
od poprzednich łupy, udali się w inne strony.

Te najścia Lissowczyków tkwią dotąd w pamięci krajowców. 
Chociaż już blizko póltrzecia wieku od owśj epoki upłynęło, jednakże 
i dziś jeszcze, choć z rzadka, słyszeć tam można opowiadanie starca 
lub staruszki o pobycie panów. W powiecie wolskim dotychczas 
w użyciu pozostało miano: pan-barin. tak jak w południowej Itossyi 
u pospólstwa burin-Talarin. Wszystkie podania o ukrytych skarbach, 
jakie dotąd na północy cesarstwa trwają, odnieść należy do czasów 
pobytu tam Lissowczyków.

Pomiędzy dowodami przybycia tu znacznej ludności z południo
wej Rossyi, a mianowicie z Ukrainy i dawnej Polski, stwierdzają to 
żyjące dotąd pomiędzy szlachtą i włościanami gubernii wołogodzkićj 
następujące familie: Florencki, Kałakutski, Dcmbicki, Wolocki, Sicrz- 
piński, Zgorzelski, Michałowski, Lewicki, Piotrowski, Friazinowsk i, 
Konownicyn, Czykin, Iwanicki, Hornowski, Nowicki, Wołchowski, 
/osiecki, Obnorski, Uubrowski, Pszenicyn, Andrzejewski, Wieliltorecki, 
Swioczyński, Wesołowski, Pulczewski, Kuczyński, -Lemański, Kustow- 
ski, Narbut, Liszyn-Dudycki, Puchiński, liordziłowski, Woroniecki 
i wicie innych.

A. Polujańshi.

Ksiądz Paweł Szym ański.

Społeczeństwo ludzkie przez śmierć i narodzenie odnawia się 
ciągle; indywidua, które już spełniły posłannictwo swoje na ziemi, 
strudzone życiem znikają z niej nazawsze i zastępowano zostają przez 
młode i silno, przeznaczone do dzieł nowych. Jestlo prawo natury, 
prawo ogólne, a zatem mądre i doskonałe; lecz czemuż śmierć zdaje 
się niekiedy z podwojoną srogością zadawać ciosy w członków jakby 
jednej sławnej rodziny?

lę  uwagę robimy mimowolnie, gdy widzimy, żc dopiero 22 lat 
mija od upadku byłego uniwersytetu warszawskiego, a z kilkudziesię
ciu zacnych i znakomitych mężów, którzy z lakiem światłom i dziel
nością przewodniczyli tomu wiotkiemu dziełu wspaniałomyślnego mo
narchy Alexandro Igo, ledwie kilku pozostało. Niedawno kraj cały 
uczuł śmierć Felixa Bentkowskiego i Adryana Krzyżanowskiego; dziś 
znowu opłakujemy stratę rnuićj głośnego, lecz nicmnićj zasłużonego 
b. professora uniwersytetu.



Zgon uczonych mężów, jakimi oni byli, jest bez wątpienia zawsze 
wielką stratą dla kraju, któremu poświęcali swe usługi; lecz zważy
wszy, że w każdym narodzie i każdćj niemal epoce znajdowały się sil
niejsze intelligencye: pocieszamy się myślą, że ta strata zastąpioną bę
dzie. Ale gdy widzimy, że o ile natura tak płodną jest w wyższe umy
sły. o tyle jest bardzo skąpą w tworzeniu tych ludzi silnych, nieza
chwianych w świętych zasadach; tracąc nazawszo takiego człowieka, 
pytamy z bolesnćm zwątpieniem: „Któż go zastąpi?" To pytanie 
uczyniliśmy sobie nad świeżo usypaną mogiłą na skromnym, niezna
nym wiejskim cmentarzu, w której złożyliśmy szanowne zwłoki księ
dza Pawła Szymańskiego. Opowiemy tu w krótkości życie jego.

Ksiądz lławcł Szymański ( I )  doktor św. teologii, prałat, dzie
kan kapituły katedralnej chełmskiej obrządku grecko-unickiego, b. 
professor pisma św. w b. uniwersytecie Alexandrowskim i akademii 
duchownćj rzymsko katolickiej warszawskiej, urodził się d. 28 sier
pnia 1782 r. w miasteczku zwanem Orchowsk, obecnie do gubernii lu- 
bclskićj ptu radzyńskiego należącóm, z ojca księdza Andrzeja Szymań
skiego, wyżćj wymienionego obrządku proboszcza naprzód orchow
sk iego, potóm holcszowskiego, i matki Dominiki z Snitków. Na po
czątku r. 1790 oddanym był do szkól bialskich na Podlasiu, co zdaje 
się przekonywać, jak wcześnie rozwijać się zaczęły jego władze umy
słowe; tćmbardzićj, że wówczas nie było w zwyczaju, aby dzieci 
w tym wieku pobierały w szkołach nauki.

Ukończywszy gimnazyum r. 1799 w lipcu, koniec tegoż roku 
i następny 1 8 0 0  rok cały przepędził na ćwiczeniach duchownych w kla
sztorze księży Bazylianów bialskich, a większą połowę r .  1801 na  s ł u 
chaniu nauk w seminaryum obrządku łacińskiego w Janowie; poczćin 
posłany został do Zamościa na słuchanie filozofii, której kurs cały po
dług austryackiego układu odbył w przeciągu lat dwóch. Po powro
cie swym nie czując powołania, odmówił przyjęcia ślubów zakonnych, 
i na wezwanie księdza Piotra Kozakiewicza officyala brzeskiego, uczył 
teologii moralnćj i dogmatycznćj w byłćm seminaryum we wsi Han
nie, od października 1803 r., do końca lipca 1804.

Dyecezyą chełmską, osieroconą po śmierci biskupa Porfiryusza 
Skarbek-Ważyńskiego, administrował wówczas ks. Antoni Angełłowicz 
nominat metropolita halicki. Mąż ten dbały o dobro duchowieństwa, 
wyrobił u N. cesarza austryackiego, aby dwóch kleryków z Cholina, 
przyjętych byloi na koszt rządu do konwiktu cesarsko-królewskiego 
w  Wiedniu; W skutek t eg o  Paweł Szymański będąc poprzednio po
lecony temuż biskupowi przez ks. Kozakiewicza, posłanym był na uni
wersytet do Wiednia, lójto znakomitej szkole winien był ś. p. Szy
mański większą część swych nauk duchownych, jak to sam z wdzię
cznością o nićj mówiąc, uznawał. Tam przez lat cztery podług prze
pisu uczęszczając na prelekcye uniwersyteckie, po złożonych w każdem

(1) Niniejszy życiorys skreślony jcsl najwierniej podług własnoręczne
go opisu życia ś .  p- ks. Pawła Szymańskiego, zrobionego na skutek wezwania 
J W. biskupa chełmskiego z d. 28 maja 1841 r.



półroczu szczegółowych egzaminach publicznych, z postępem celują
cym, zasłużył na drugie dobrodziejstwo pozostania jeszcze rok piąty
0 koszcie szczególnym cesarskim i ubiegania się o stopień doktora św. 
teologii, który też po wytrzymanych pięciu egzaminach surowych, 
przyznany mu został d. 15 grudnia 1809 r. Tamże ś. p. Antoni An- 
gełlowicz w r. 1807 w marcu, w obec cesarza austryackicgo Fran
ciszka Igo, który pragnął poznać ceremonio obrządku grecko-unickiego, 
wyświęcił go na kapłana. Nadto cesarz Franciszek mimo że Szy
mański jako Galicyanin p r z e s z e d ł  był już w poddaństwo króla saskie
go, książęcia warszawskiego, uwieńczając dobroć ojcowską, powraca
jącego do rodzinnej ziemi ni etyl ko na drogę szczodrze opatrzyć, ale
1 wszystkiemi sxknlnemi książkami, których w ciągu lat pięciu uży
wał, udarować szczególnćm postanowieniem zalecił.

Powróciwszy do kraju w styczniu 1810 r., zostawał przy cerkwi 
we wsi Ilorodyszczu do sierpnia tegoż roku, zastępując słabego miej
scowego proboszcza. XV tymże miesiącu upoważniony będąc od du
chowieństwa dyecezalnego, jeździł do Drezna dla złożenia monarsze 
prośby o nominacyą biskupa do wakującej katedry chcłmskiśj, i jeśli 
nie zapomożenia, to przynajmniej o zwrot funduszu serainaryjskiego, 
zabranego na rzecz skarbu i mimo częste nalegania konsystorza, ciągle 
zatrzymywanego. Starania jego najpomyślniejszy osiągły skutek; nie- 
tylko bowiem oddano z procentem dawny funduszowy kapitał, lecz 
nadto powiększono semin,aryjskie dochody kwotą 9,000 złp. rocznic na 
utrzymanie wskazanej liczby alumnów i dwóch professorów, a to tak 
niezwłocznie, iż nominowany biskup ks. Ferdynand Dąbrowa Ciecha
nowski razom właśnie z nominacyą otrzymał rządowe o-tern zawiado
mienie. Natychmiast po powrocie swym Szymański przedstawił nowe
mu biskupowi potrzebę zmiany planu nauk i pomnożenia onych, albo
wiem przywieziony ze Lwowa niewiele obiecywał dla kleru świeckie
go; projekt ten zatwierdzonym został i okazał' się w wykonaniu tak 
odpowiednim, żu następnie i po innych scminaryach był zaprowadzo
nym. Od końca 1810 r. do ostatniego dnia lipca 1817 ciągle mieszka
jąc przy rzcczonćm seininaryum, zajmował posadę pierwszego pro
fessorii; prócz tego pełnił sam jeden przez lat 4 codzienne posługi do
mowego kapelana, a przez lat 7 czynności dyecezalnego egzaminatora.

Za o tw o r ze n ie m  s ię  w  W a r sz a w ie  I), u n iw ersy te tu  A le x a n d r o w -  
sk iego ,  zajął w  październiku 1817 r. p r o p o n o w a n ą  przez radę o g ó ln ą  
un iw ersyteck ą ,  z z a tw ierd zen iem  Komrnissyi r z ą d o w ćj ,  katedrę  p ism a  
św .  przy w ydzia le  teo log icznym , na którą 4  l is topada o trzym aw szy  
nom inacyą  w  stop n iu  professora s ta łe g o ,  za m ieszczonym  byt w  rzędzie  
p r o fesso ró w  radnych d. 14 lu tego  1 8 1 8  r.; d.  zaś 2 3  maja teg o ż  roku  
zaszczyconym  zosta ł  u r z ęd o w a n ie m  dziekana w y d z ia łu  teo lo g icz n e g o ,  
któryto  urząd aż do rozw ią za n ia  u n iw er sy te tu  p ia s to w a ł .  Jak zaś 
o d p o w ia d a ł  p o d w ó jn e m u  o b o w ią z k o w i  professora  i dziekana, ile pi
sa ł w  p rzed m ioc ie  urządzen ia  w ydzia łu:  g ł ó w n e g o  se in in a ry u m , semi- 
n a r y ó w  dyeceza lnych ,  nauk religijnych po szko łach  świeckich krajo
w ych ,  i w innych m ateryach  z polecenia wyższego: poświadczają akta  
wydziałowe uniwersyteckie i b. Komrnissyi R z ą d o w e j  O ś w ie c e n ia .



Przy tylu innych pracach niemniej gorliwie wykonywał wszelkie pole
cenia hiskupa chełmskiego-

„Chociaż powyższe sprawowanie się moje (mówi w swój wła- 
snoręcznćj biogralii ś. p. Szymański) nie sięgało nad zakres ordynnryj- 
nego poświęcenia się zawodowi przedsięwziętemu i z nim przyjętym 
obowiązkom tak dyocezalnym, jak i służby szkolnej; jednakże władzo 
tak duchowne jak i świeckie, oprócz wyżej wzmiankowanych dobro
dziejstw i awansów, któro mi najłaskawićj wyświadczyły i przyzna
ły, zwróciły na mnie uwagę swoję w wyższym stopniu. Zeszły albo
wiem w Bogu JO. książę namiestnik d. 17 maja 1825 r. na przed
stawienie wysokiej Kommissyi rządowej wyznań i oświecenia, umie
szczonego przez władzę dyecezalną na liście kandydatów do posad 
kapitulnych przy katedrze chełmskiej, prałatem, dziekanem tejże ka
tedry nominować mnie raczył”.

Po rozwiązaniu uniwersytetu, a zamienieniu wydziału teologi
cznego w akademią duchowną, zajmował w i.ijj też samą katedrę pi
sma św. i należał do rady wewnętrznej akademicznćj, aż do miesiąca 
lipca 1841 roku.

Liczni uczniowie ś. p. prałata, których tak w uniwersytecie, jak 
i w akademii duchownój wykształcił na światłych dzisiaj kapłanów, 
pamiętają dotąd dobrze jego wykład pełen religijnego natchnienia, 
wsparty głęboką crudycyą i jasną logiką; pamiętają jak w przedmiocie 
tak poważnym jakim jest objaśnianie prawd teologicznych, dalekim był 
zawsze od suchego pedanckicgo nauczania, lecz przeciwnie nadzwy
czajnie oryginalny, sobie tylko właściwy i zupełnie różny od sposobu 
swych kolegów miał dar wykładu, tak, żc nigdy nie z n u ż y ł ,  l e c z  za
wsze zająć ich potrafił; pamiętają oni także jak surowym, jednak bar
dzo sprawiedliwym był egzaminatorem, i nie w zwykłych kwoslyach, 
lecz w rozmowie z uczniem umiał zajrzćć w najtajniejsze zakątki jego 
umysłu i odróżnić prawdziwą naukę od powierzchownej tylko. Do
dajmy do lego, że nagrodą nader rzadką dla tak sumiennego nauczy
ciela była miłość uczniów, którą mu aż do oslalnićj chwili przecho
wują.

W r. 1841 mając zwąllone siły nieustanną pracą w swym 30-lc- 
tnim zawodzie nauczycielskim, w zawodzie jak wiadomo najwięcój 
potrzebującym poświęcenia i wytrwałości, otrzymał emeryturę, 1 re
sztę dni swoich w zupełnóm ustroniu przy bracie swym dziekanio 
i proboszczu we wsi Dobratyczc, w pcio bialskim gubernii lubelskiej 
położonój, przepędził, pełniąc do końca życia ważny urząd dziekana 
kapituły chełmskiej. Mimo osłabienia, stan jego zdrowia zdawał się 
obiecywać dość długi jeszcze żywot, gdy nagle rażony paraliżem, po 
9-cio dniowćj ciężkićj chorobie d. 3 grudnia 1852 roku życie zakoń
czył w 72gim roku życia.

Zakres niniejszego artykułu nie pozwala mi wdawać się w oce
nienie znakomitych zasług zmarłego, jakie dla kościoła i kraju położył; 
żyją dotąd liczni uczniowie i wielbiciele jego:—icbto jest obowiązkiem. 
Ograniczę się tylko na zrobieniu zarysu lej pięknćj duszy, którą kilkole-



tnia zaży łość  z ś. p. prałatom  w  ostatn ich latach życia jo g o  dosta teczn ie
poznać  mi p o z w o l i ła .  .

S. p. P a w e ł  Szym ański posiadał to  w szys tko ,  co  s ta n o w i  znako-  
m iłe g o  m ęża  chrześc iuńskiego:  łączył  on  g łęb ok i  rozum  z sercem  nad
zwyczaj tk l iw em . W ia ra  j e g o  w  w s z e c h m o c n o ść  Boga  była  n ie z a c h w ia 
ni). U m ys ł  sw ó j  b a d aw czy  nie  zaprzątał nigdy pró żnem  d o c iek a n iem  
przyczyn i ta jem nic,  których nigdy n ie  o d g a d n ie ,  lecz go  z pokorą  
w ierze  i B ogu  na ofiarę sk ładał.  S u r o w y  w  w y p e łn ia n iu  p r z ep isó w  
Św. naszej religii ,  n ie  posun ą ł  s ię  nigdy do fanatyzm u; p r a w d z iw ie  p o 
bożny  i czu ły ,  gdy m o d li ł  s ię  u stóp  ołtarza,  z a w s z e  z w zru szen ia  za 
l e w a ł  s ię  łzam i. C echa  zaś wybitną j e g o  charakteru była n ieug ięta  s ta 
ł o ś ć  w  ś w i ę t y c h  zasadach; gdyby był żył w  p ierw szy ch  w ie k a c h  p rze
ś la d o w a n ia  chrzościan, byłby z n iego  m ęczen n ik  za w ia r ę  Chrystusa:  
w  naszym w iek u  p o jm o w a ł  w yb orn ie  s w e  o b o w ią z k i ,  sp e łn ia n ie  ich  
u w a ża ł  za jedyny cel życia s w e g o  i z a w sz e  interes osob isty  z radośc ią  
im pośw ięca ł .  G łę b o k o  przejęty p o w o ła n ie m  sługi  B o ż eg o  był  zda
nia, że  stan d u c h o w n e g o  zu p e łn ie  n iezgod nym  je s t  z politycznym  za
w o d em ;  w iern y  tej zasadzie,  przeży w szy  zaszłe  w  c iągu p ó ł  w ie k u  b u 
rzo w  kraju, ż a d n e g o  w  nich nic  brał udziału ,  lecz  z a w sz e  pilnie w y 
p e łn ia ł  s w e  o b o w ią z k i  p rzew od n ika  i nauczyciela m łodz ieży  d u c h o w n e j .

1‘rzy tak św ie tn y c h  przymiotach duszy, p o w ie d z ia łe m ,  że  ś.  p. 
Szym ański  m ia ł  dany od Boga um ysł  silny. N ie zm o r d o w a n y  w pracy,  
cało życie z b o g a c a ł  go  r .owum i w ia d o m o śc ia m i:  co dla innych b y 
łoby  trudem , dla n ieg o  było  ro zryw ką .  . .N ie  m ając  danych z natury  
żadnego  z tych potężnych p r z y w i le jó w ,  jukiemi są: u rodzen ie ,  m ajątek,  
protekeya m ożnych ,  w szystko  w in ie n  był sob ie  sa m e m u .  B y ł  o n  synom  
dzieł s w o ic h  i w  godnośc iach d u ch o w n y ch  m ó g ł  był zajść  w yżćj ,  gdyby  
w r o d z o n a  sk ro m n o ść  i prostota,  w s tr ę t  do intryg i d w o r a c t w a ,  n ie  na
kazyw ały  m u pozostać  w  ukryciu.

O bdarzony  n iezm ierną  p am ięc ią ,  w szystk ie  nauki teo lo g icz n e ,  
hisloryą kościo ła  znał i poją ł  dokładnie; każdą w  tym przed m io c ie  
n ie p e w n o ś ć  m a ło  kto potrafiłby r ó w n io  g r u n to w n ie  rozstrzygnąć i d o 
w ie ść .  G łęb o k o  zbadał h is loryą  kraju s w e g o  i w szystkich  kra jó w  s ł o 
wiańskich; b isiory  a starożytna  i n o w ożytn a  niemniej była m u  znaną.  
W ia d o m o śc i  s w e  co  do d z ie jó w  m inionych nie z w y k ł  był szukać w  t e 
raźniejszych autorach; pragnął o n  czerpać  naukę z najczystszych jej 
źró d e ł ,  jak iem i są: pisarzu starożytni,  kroniki,  pergam in y ,  m e d a le ,  
m onety;  lem ito  s z a c o w n e m i  zabytkam i z z a m iło w a n ie m  s ię  o tacza ł ,  
' fu n iezrozu m ian e  dla n iew ta jem n iczo n y ch  hieroglify z najw iększą  ła 
tw o ś c ią  o d c z y ty w a ł .  Języki: hebrajski,  grecki, łaciński,  s ło w ia ń sk i  
1 1 l iteraturę doskona le  posiadał; fraucuzki i n iem ieck i nie  były m u
obce. Uczył  s ię  od  kolebki aż do  grobu,  i przed n ie d a w n y m  cza sem  
słyszano  go  z tk liwą radością  m ó w ią c e g o ,  że  uczy s ię  języka syryjsk ie
g o  i m ó w i  już  pacićrz tym  dyaleklom , którym Jezu s  Chrystus w y k ła d a ł  
s w e  B o sk ie  zasady. T ak  w ie lk i  zasób g ru n to w n y c h  nauk,  w s p ier a ła  
nadzwyczaj ła tw a  w y m o w a ;  lecz nie była to o w a  sztuczna frazeo log ia ,  
kryjąca nieraz czczo ść  myśli pod ozdóbk am i stylu: ale la silna i p rze
konyw ająca  w y m o w a ,  płynąca z  serca  k ie ro w a n e g o  bystrym u m y s łe m ,
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i u rozm aicona  w yob raźn ią  żyw ą, aż do późnej s tarości .  K aznodzieją  
był zalćm  znakom itym  i ró w n io  do wyższych s t a n ó w ,  jak i do w łościan  
s to so w n ie  p rzem aw iać  um ia ł.

M am że nie w spo m n ió ć  o g łó w n e m  po  miłości Boga i bliźniego 
z a m i ło w a n iu  ś. p. P a w ła  Szym ańskiego, lojost: o lu b o w n ic tw ie  k s ią 
żek i starożytności?  T a k  jest,  był on p r a w d z iw y m  bibliofilem i n u m i
zm atykiem . M ó w iąc  żo był bibliofilem nic myślcie, żc to  był jeden 
z tych pospolitych zbieraczy książek, którzy przepłacają  rzadkie d ru k i  
lub  pyszne w y d a n ia ,  aby je  p o tćm  w  pięknćj o p ra w ie  um ieśc ić  na p u ł
kach biblioteki, często nie d a jąc  sobie w ięcśj  pracy jak nauczen ie  się 
n apam ięć  p ió rw szć j  ly tu łow ój karty dzieła. Szym ański p rzep łaca ł ta k 
że książki sz aco w n e  i m ia ł  rzadkie  n iezm iern ie  w y d a n ia ,  a le  p raw ie  
w szystko  z c ie rp l iw o śc ią  i zam iłow an iem  przeczytał,  a co w ięcć j ,  sp a 
m ię ta ł .  B iblio teka jeg o  zalecała  się szczególnićj obfitością  dzieł te o 
logicznych, gdyż przy tak w ie los tronnych  w iadom ośc iach  by ł to  prze- 
dew szystk iem  cz łow iek  badający w ielkość Boga na d ro d z e  św ię tych  
podań  i w  dziełach  najświetn ie jszych  g ien iuszów  kościoła .  P osiada ł  
zb iór  biblij w  kilkunastu  rzadkich w ydaniach ,  a w  tych liczbie biblią 
k ra k o w sk ą  L eopoldy  w ydan ia  S zarfonborgera ,  b ib lią  o s t rogską ,  biblią 
b rzeską  czyli R adz iw ił łow ską ; nadzw yczaj rzadki zbiór koncyliów  od 
p ie rw szych  w iek ó w  chrześc iaństw a  w języku łacińsk im ; dzieła  p ra w ie  
wszystkich o jców  kościoła, biografie pap ieżó w  i w ie le  innych ksiąg 
d u c h o w n y ch .  Z dzieł historycznych p o s iada ł  między innem i n a jd a w n ie j 
sze kroniki polskie i ru sk ic* V o lu m ina  L egum , h e rb a rze  i t. p. K s ię g o 
zbiór jego  składał się przeszło z 4 ,0 0 0  to m ó w  (1).

Njornniój szacow ny m ia ł zbiór nu m izm a tó w  kra jow ych  i rz y m 
skich, i w  lej części archeolog ii  pos iada ł g łębok ie  w iadom ości.  
Rzymskich i greckich  m o n e t  m ia ł przeszło kilka tysięcy sztuk, a z po l
skich w iad o m o  p. num izm atykom  w arsz aw sk im , jak r ó w n ie ż  p rzek o 
nać  się m ożna z dziełu K az im ierza  S tężyńskicgo U andtkiego pod ty tu
łem: „N u m izm atyk a  k ra jo w a "  jak wielkie miał rzadkości; zb ieracze  nasi 
w iedzą  rów nież ,  juk d rogo  je opłaca ł.  Zdziw ić się kto m oże, zkąd 
tak znaczne m ógł czynie wydatki ś. p. Szymański?  Przez la l  d w a 
dzieścia kilka będąc na w ysokim  profossorskiiri urzędzie ,  jako  lóż na 
dziekanii kapitu ły  ehclmskićj, pob ie ra ł  ze szczodrobliw ości o p ie k u ń 
czego rządu  dość  wysoką ponsyą; życiu jego  nadzw yczaj było s k r o 
m n e ,  nie przez skąps tw o , k tó róm  się brzydził,  ulu przez z am i ło w an ie :  
wszystkie w ięc  fundusze sw oje  o p rócz  t e g o  co przeznaczał na tajno 
m iłos ierne  uczynki i na kosztowno a p p a ra ta  kościelne, ob raca ł  na  
sw o je  zbiory. W ielk ie  upodoban ie  Szym ańskiego  w s ta ro ży tno śc iach  
nie było i w  tern podo bn óm  do upodobania  zwyczajnych zbieraczy, 
k tórzy  p rzyw iązu ją  się nieraz z taką  nam iętnością  do tych szanow nych  
lecz m ar tw ych  pam iątek ,  żc s t ra ta  ich w y ró w n y w a  w  ich se rcu  s t rac ie

( t )  B ibliotekę ty zapisał testam entem  dla sem inaryum  chełm skiego, 
numizmaty zaś przeznaczył do spieniężenia i utworzenia początku funduszu 
dla wdów i sierot po kapłanach w dyccczyi chełm skiej, którym wielo również  
Świadczył za życia i zawsze pragnął zebrania stałego na len cel funduszu.



nnjdroższych osób; jak w  każdym innym względzie tak i w  ty m ,.w y ż 
szym 011 był od zwykłych ludzi, i rzeczy pod ług  p raw dziw ój ich w a r 
tości cenić umiał,  (idy w os ta tn ich  latach poby tu  sw ego  w  W a rs z a 
w ie ,  przez g w a łto w n i]  kradzież, p raw ie  wszystkie najkosztow niejsze 
num izm aty  pos t rada ł ;  na w idok  tak znacznej straty, nie tak jeszcze 
w ew n ę trzn e j  jak n ieocenionej dla lubow nika  pod w zględem  zabytków  
przeszłości, na w idok tyle z m arn ow on ś j  pracy, k tóry  na zebran ie  ich 
użył, uczuł,  jak sam p o w ia d a ł  ból chw ilow y, lecz p o te m  tak p ręd ko  
pocieszyć się um iał,  że znajom i, którym z zwykły sw o b o d ą  sw ą  s t ra tę  
opow iada ł,  w ierzyć tem u  nic chcieli.

Przytoczę tu  jeszcze na do w ód  w ie los tronnych  zdolności ś. p. 
Szym ańskiego i to, że mia ł dar do muzyki, i posiadał ją  tyle, że sam  
u k łada ł  nuty do pieśni religijnych, n a w e t  do mszy całej.  Głos m ia ł  czy
sty i miły; jedn em  s ło w e m  pod jak ąbąd ź  form ą p rzeds taw ia  się p ię 
kność, wszędzie ją poznać i uczuć potrafił .

P ow ied z ia łem  poprzednio , jak  trud ny m  i mozolnym n a u k o m  
o d d a w a ł  się ś. p. Szymański; naukom , k tó re  często m ają  sm u tny  p rzy 
wilej n a w e t  u wyższych intell igencyi tam o w an ia  innych rów nio  ś w ie 
tnych i czystych źródeł ,  jakicmi są wszelkie poetyczne uniesienia . J a 
koż ś. [>. Szymański będąc przedew szyslk iem  wielbicielem p raw d y ,  
m aw ia ł ,  że n ic  lubi poezyi, nie w iedząc  o tćm , że sam praw d z iw ym  był 
poetą; nie  poetą  s łow a , lecz poetą  czynu. Gdy m ó w ił  o jakim pięknym 
uczynku, w idziałeś  zapał na jego sz lachclnem , p e łn ć m  dobroci obliczu, 
ży w e  jego oczy łzam i się napełn ia ły , rz e w n a  jakaś p ieśń  ludow a lub 
hymn religijny poruszały  go głęboko, p ra w d z iw a  nędza  bolała go 
m ocno  i zaw sze go tów  był nieść jćj pomoc. Nie jcs tżelo  p raw d z i
wsze uczucie  poezyi od wielu czczych unies ień , chorob liw ćj często 
wyobraźni?

P ra w ie  zaw sze św ią tob liw i ,  uczeni m ężow ie ,  jak im  śm ia ło  n a 
zw ać  m ożna ś. p. Szymańskiego, w  życiu p ry w a łn e m ,  codziennćm , 
w ydają  się jakby  w przec iw nym  sobie  żywiole: s ta ją  się obo ję tn em i 
na drobiazgi życia praktycznego, n icpojm ująccm i słabości i nam iętności 
ludzkich. W  ich to w arzys tw ie  dziecię, m łodzien iec ,  św ia to w a  kob ić la ,  
każdy w reszcie  człowiek bez nauki do zn aw ać  będą  zaw sze  p e w n eg o  
pomieszania, o b a w y ,  pow iedzm y o tw a rc ie — n udów ; p rzec iw n ie  Szy
mański u m ia ł  w ybo rn ie  bez żadnego p rzym u su  zas tosow ać  się do k a 
żdego to w arzy s tw a :  kobiety, młodzieńcy, dzieci,  p rę d k o  zabierali z nim 
znajomość i poufałość, a nas tępn ie  pok och ać  go musieli.  T ak  w iele  
w idząc  i czytając w  życiu, wszystko sp am ię ta ł  i um ia ł  to tak za jm ująco ,  
z l a k i e m  życiem o po w iad ać ,  naś ladując  n a w e t  głos, ru ch  i postać  osob 
o których mówił: że n iepodobna  było nio być zaję tym, ro zw ese lonym  
w  ob co w an iu  z nim. J ed n ak że  w  życiu tow arzysk ićm  nie by lto  czło
w iek św ia tow y  w  zw ykłćm  znaczeniu tego w yrazu : jego p ro s ty  c h a 
ra k te r  nie potrafiłby  się nagiąć do  d robnych  w y m a g a ń  sa lonowych; 
ale byłto  człowiek wyższy w  każdśj chwili życia sw e g o  i w y w ió ra ł  
m im ow oln ie  p ew ien  urok na tych, co go otaczali.

Ostatnie lat jedćnaścic życia swego spędził ś. p. Szymański przy 
bracie i familii. Lubo przywykły do towarzystwa z ludami najświa-



tlojszcmi w  kra ju , umiejącom i cenić jogo zasługi,  piórwszy raz w  życiu 
przen iós ł  się na stały pobyt w  jo d n ę  z okolic k ró les tw a najbardzićj 
ubogich  w  to w arzy s tw o . L u b o  rzadko  w  nićm spotykał ludzi z k tó re -  
mi m ógł był z sym pa tyą  dzielić się skarbam i myśli i nauk n a g ro m ad zo 
nych; m im o to jednak  z ró w n ą  zaw sze sw o b o d ą ,  bez najm nie jszego  
żalu zu ub ieg łą  przeszłością  przyjął now e  s w e  położenie, i często w ó w 
czas jak  p ra w d z iw y  m ę drzec  pow ta rza ł ,  że czuje się zupełnie  szczę
śliwym i niczego więcćj nie pragnie. Byłby tak żył sam  na sam 
z Bogiem, nauką  i blizkiemi sw em i ,  gdyby niek tóro  osoby w okolicy, 
jedno  z najznakom itszych d o m ó w  w  kraju, um ie jące  cenić  p r a w 
dz iw ą  zasługę, m im o dość znaczną odległość, nie  stara ły  się poznać 
go bliżej i w  tym celu w y rw a ć  go niekiedy z sam otności .  Z czułą 
wdzięcznością  p rzy jm ow ał Szymański to oznaki szacunku  i czci, k tó re  
m u okazyw ano; kosztow ało  go je dn ak  porzucić sw ą  ubogą  cha tę  dla 
pałacow ych  sa lonów . N a tom ias t  gdy w sk rom nym  obyw ate lsk im  d om u  
zna jdo w ał  przy cichćin uznaniu  sw ych  zasług kochające go jak  ojca 
osoby i podzielające zasady, k tórych o n  żyw ym był p rzeds taw icie lem : 
z jakąż  go tow ośc ią  w ypełn ia ł  wszystkie obow iązk i przyjaźni!

T ę  n o w ą  stronę  duszy ś. p. Szym ańskiego  m ogłem , m ó w ię  to 
z ch lubą  i rozkoszą, w  ostatnich latach życia jeg o  najlupićj poznać 
i ocenić . Jak  wszystko w zniosie ,  tak i przyjaźń, o w e  może n a jw ię 
cej d u ch o w e  uczucie, p o jm o w a ł  w yborn ie ;  najczęstsze jak  tylko zdro
w ie  pozw ala ło  m u odw iedziny, pam ięć  o na jdrobnie jszych  szczegółach 
życia rodziny, s ło w em  wszystko to, co tylko dowodzi na jp raw dz iw szego  
p o k re w ie ń s tw a  między ludźmi, p o k re w ie ń s tw a  nie cielesnego lecz d u 
chow ego ,  w szystkiego tego d a w a ł  on tysiączne w  o b co w an iu  z przy
jac ió łm i dow ody.

Ś. p. Szymański zna jdow ał  się w ó w czas  w  tej epoce życia 
ludzkiego, gdy cz łow iek k tóry  d ługie  lata spędził pożytecznie dla 
bliźnich, poznawszy św ia t  i ludzi, pozbywszy się namiętności,  z czy- 
s tćm  zupe łn ie  su m ien iem  zatrzymuje się jeszcze przez chw ilę  na ziemi 
dla odetchnięcia  po mozolnej podróży, nim go Bóg dla w iecznego  
spoczynku na ło n o  sw o je  pow oła . Dla takich ludzi nie ma ju ż  przy
szłości i nadziei w  tóm życiu, nie  ma p ra w ie  teraźniejszości,  j e s t  
tylko przeszłość.

Z jakąż  błogością ś. p. Szymański p rzypa tryw ał s ię  u b ieg łem u  
życiu sw e m u ,  i w ażnym  w y pad ko m , k tórych był św iadk iem ! O b d a 
rzony , jak  m ó w iłem , n iezm ierną  pamięcią, w  żywćin  o p o w ia d an iu ,  śm ie
jąc  się gdy p rzed m io t  był w eso łym , płacząc gdy był rzew ny m , gn ićw a-  
jąc  gdy był ob u rzonym , u p rzy to m n ia ł  ci wypadki i zm uszał c ię, jeżeli 
n ie  byłoś g łazem , podzielać sw ojo  uczucia. Nic było s t ro n y  w  tćj 
duszy, k lóraby  gdy j ą  d o tk n ię to  na tychm ias t  najczystszym nic ozw ala  
s ię  dźw ięk iem . W ziąw szy  za zasadę życia p ra w d ę  w m ow ie ,  ró w n ież  
t rzym ał się jej św ięcie  przed przyjaciółm i; lecz tylko przed niemi z p ro 
s to tą  cało s w e  życie, najpiękniejsze n a w e t  czyny jakby  o d ru g im  
opo w iada ł ,  a opow iad an ie  to w  jego  ustach  jakże  nie m iało  być w a -  
żnćm , gdy prze ję tym  był tą  na jp ić rw szą  m aksym ą m ęd rc a  greckiego: 
„poznaj samego siebie".



Lecz zm uszony je s tem  skrócić len opis , abym  nic był p o sad zo 
nym o przesadę i czcze ogólniki przez tycb, którzy nie mieli sposobności 
poznać  ś. p. Szymańskiego; bo od tych, którzy go dobrze poznali , raczćj 
zarzutu  s łabego i n iedosta tecznego  odm alow an ia  tej postaci spodzie
w ać  się pow in ienem . Nie mogę się jed nak  w strzymać, aby nie przy
toczyć kilka drobnych  ' fa k tó w  dla p oparc ia  moich ogólnych zdań 
o nim.

S. p. Szymański posiadał,  jak już w ińmy, i tę  cechę wyższych 
u m y s łó w :—skrom ność .  Nie dzieląc p rzesądów  ludzkich, zasługę  o so b i
s tą  g łó w n ie  cenił w człow ieku. „Ja jestem  sobie biedne popiąlho“ 
m aw ia ł  żartobliwie w  sw oim  poczciwym , je m u  w łaśc iw y m  czysto 
rod ow ym  języku. In n ą  razą m ó w iąc  o sw ym  ojcu, zacnym lecz u b o 
gim plebanie, obarczonym  liczną familią, o p o w iad a ł  z n a iw n ą  p ro s to tą ,  
w ie le lo  razy zm uszonym  był nab iegać  się za cie lętam i. Przy toczen ie  
la.v pospolitych w y ra z ó w  m oże niejeden przyjmie z p o li tow an iem ; 
1,111 0 się jednak  zdaje, że takie  p ros te  s ło w a  w ierniej m alu ją  c h a rak te r  
człow ieka , niż uczone i o bszerne  ro zpraw y .

l a  skrom ność  cec ho w ała  także całe d o m o w o  życie zm ar łeg o ,  
każdćj porze ro k u  w s ta w a ł  o godzinie 4 lej z runa; og ran icza ł  

SIV n a jp ro sk zcm i p o traw am i.  N adzw yczajn ie  będąc czynnym i p ra 
cow itym  a brzydząc się p ró ż n o w a n ie m ,  w  chw ilach  wolnych od m o 
d li tw y, obo w iązkó w  sw ych  i nauki, lubił  bardzo  za jm o w a ć  się ro 
bolam i ręcznemi; sam uszył kilkanaście  o r n a t ó w  i innych a p p a ra ló w  
kościelnych, nadzwyczaj zręcznie w yrab ia ł  rozm aito  d robne  p rz e d m io 
ty d rew n ia n o  i t. p.

Z całego tego zbyt obszernego  dla obojętnych opisu, czytelnik 
przekonać się mógł, że ś. p. P a w e ł  Szymański nie  był cz łow iek iem  
dzisiejszym; jak oż  nie p o jm ow ał on dążeń czysto uty litarnych i m a- 
toryalnych naszego w ieku .  W ie lk ie  wynalazki teraźniejsze, m ające 
"a  celu znieść wszelkie  przeszkody w  życiu: zbliżenie odległości , roz
szerzenie  dobrego  bytu i bogac tw , n ienasycone pragnieniu używ an ia ;  
to jakby  zadanie  naszój cy wilizacyi z rob ien ia  z tćj ziemi tego, co c h ry -  
styanizm każe nam  oczek iw ać  dopiero  w  przyszłóm  życiu jako  n a g ro 
dę naszych zasług, c ierpień  i dobrow olnych  u m a r tw ie ń ;  ta dążność 
hędącu m oże w yn ik iem  g łębokie j  n iew iary : — nic mogła zapalać tćj d u 
szy silnio w ierzącej w  n ieśm ierte lność  sw oję. M im o dług iego  pobytu  
za g ran icą  nie p rze ją ł  się obczyzną, i był to m oże  osta tn i p r z e d s ta w i
ciel w iary , zasad, poczciwości naszych p rzod kó w . W  obce tćj szlachelnćj 
postaci o w ić w a ła  cię u rocza  w oń  minionej bezpow ro tn ie  przeszłości.

Jak  p ięknem  było całe życie, tak im  był i koniec jego .  Z ap o 
m nia łem  opow ied z ieć  szczególnej przyczyny nagłego zgonu  ś. p. p r a 
łata. Usiadłszy przy bracie  nie znalazł pod u bo gą  s trzechą  w iejskiego 
kap łana  miejsca na u lok ow an ie  swej biblioteki: książki w ięc  jeg o  z o 
s taw ały  nietknięto w  pakach od jego przybycia. P rzed  p a rą  laty o b m y 
ślił dop ićro  postaw ić  dla siebie o sobne  mieszkanie  i zam iar  ten 
p rzy p ro w ad z i ł  do sku tku ,  jed en  pokój na bibliotekę przeznaczając. 

D ł u g o  jednak  jakby sm utnóin  w iedz iony  przeczuciem, m im o że wszy
stko było g o to w ć m ,  zw łóczy ł  od p ak o w an ic  sw y c h  książek; o  czćm



p op rzedn io  z radości;; , o tóm teraz z niechęci;; w sp om ina ł :  m ó w ił  na
w et,  żo ju ż  nie ruszy przed śm ierc ią  sw ych książek. N ak on iec  w  po ło 
w ie  miesiąca listopada r. z. nag le  wziął się do tego, i jak wszystko, tak 
i tę  os ta tn ią  w  sw óm  życiu pracę przeds ięw zią ł  z energ ią  i szybko uk o ń 
czył. D źw igan ie  wielkich w o lu m in ó w , nachylanie się u trudz iło  n ie
zm iern ie  os łab ionego  już w iek iem  starca, i sp ra w i ło  w zburzen ie  krwi. 
XV d. 2 4  listopada, w  dniu  imienin bra ta ,  wyszedłszy bardzo rano  dla 
o dp raw ien ia  mszy św ię tć j ,  ledw ie  zdołał pow róc ić  od ołtarza , gdy uczuł 
odstępujące  go siły, nazajutrz zaś odjęcie władzy w  calćj lew ej p o ło 
w ie  ciała. N atychm ia t pozna ł n iebezpieczeństwo choroby; nic zw łó-  
cząc więc, zaraz trzeciego dnia d ope łn i ł  na jprzykładniej i z zupełną 
spokojnością  os ta tn ich  o bo w iąz k ó w  chrześcianina, poczórn nie  p ra 
gnąc , lecz nic o baw ia jąc  się w cale  śm ierci ,  oczek iw ał spokojn ie  sw ego  
losu, polegając na woli Opatrzności. „ W o la  Boża, jes tem  g o tó w ”, m ó w ił  
on  p rze ryw an y m  od cierp ień  i gasnącym  głosem; p o tem  gdy chw ilo w ą  
czuł ulgę, w eso ły  jego  lium or błyszczał z n o w u  i pobudza ł do śm iechu  
kryjących sw e  łzy obecnych.

Do ostatnićj chwili zachował bystrość umysłu i pamięć taką, 
jak w latach młodzieńczych. Zupełną w czasie tych dni ostatnich oka
zywał obojętność na wszystko, co było jego bogactwem, tojest na 
swoje zbiory; lecz na widok krewnych i przyjaciół z klóremi miał się 
rozstać zalewał się łzami, udzielał im błogosławieństwo i myślą swą 
illa dobra ogółu poza grób swój sięgał.

M im o ciągłych s ta rań  lekarzy i rodziny, po dziew ięciu  dn iach  
c ierp liw ie  znoszonych boleści, zasnął na wieki, szepcąc gorącą  m odl i tw ę .



W I A D O M O Ś C I

na drodze postgpu nauk przyrodzonych.

C H E M IA .

O d kryc ie  dyamentu pośredniego pomiędzy dijamentem zipanym  
Wielkim Mogolcm i Hegentem. I*. D am o u r  udzielił A kadem ii u m ie 

ję tności paryskiej wyj,(tek z następnego  listu p. Cnstelnau konsula  
francusk iego  w  Babia, tyczącego się powyższego odkrycia.

„  B ahia 23 marca 1853 r.
„ W ia d o m o  zap ew n e  je s t  p. o  odkryciu  w  B agagcm  (o b w o d z ie  

M inas G e rać s )  o g ro m n e g o  d y am e n tu ,  w ażąceg o  247½ k ara ta ,  a zo 
względu  w ielkości,  pośred n iego  pomiędzy W ie lk im  M ogolom  (m a  
-799/ic k ara ta )  i R e g en tem  (136% kara ta) .  Znalazła zaś go m urzyn 
ka, będąca  jedyną w łasnośc ią  s ta rca  kaleki, o jedne j nodze . N iew o l
nica zosta ła  u w o ln io n ą .  Zdaje się., żo w dosyć k ró tk im  p rzec iągu  
czasu ( w  d w ó ch  la tach) ,  znalez iono w  tym że sam ym  o kręgu  trzy 
znacznej objętości kamienie: 1) ten  o k tórym  m ów im y; 2 )  drugi 
w  K axoe ira  rica (bogntój kaskadzie),  r ó w n ie ż  w B agagcm , w ażący  
1 2 0 %  kara ta ; 3 )  trzeci w  R io  das Y elbas ,  w  miejscu  z w an ó m  Ta- 
bocas, mający 107 k a ra tó w .  D yam en l w  m o w ie  będący  je s t  bardzo  
pięknej w ody i waży ja k  to  się okązało, 50sramów,86125. Licząc przy
bliżenie po d ług  zwyczajnych p ra w id e ł ,  m a  on w a r to ś ć  3,062,812 f ran 
k ó w ."  ( I 'h id iiu t  z 11 maja 1853).

^  0 rozpuszczalności kamieni moczowych w cieczach sol
nych roztworzonych w temperuturze ciała, i za pośrednictwem  
elektryczności, przez I I .  B. Jones .

P o d ług  w iadom ośc i udzielonych T o w a rz y s tw u  k ró lew sk iem u  
n a u k o w e m u  londyńsk iem u, P. J . już w 1848  r.,  s t a ra ł  się po raz 
p ierw szy  rozpuśc ić  kam ien ie  m oczow o w ro z tw o rz e  sa le tra  nu po tażu  
(s a le try ) ,  umieszczając j e  jednocześn ie  między b iegunam i balery i  gal
w anicznej .  W p r a w d z ie  w tedy  okazało  się działanie na kw as  m oczo
wy przy b iegunie  u jem nym , ale nie  o trzym ano  stanow czych  w y p a d k ó w .  
Pow yższe  dośw iadczenia  p ow tó rzo n o  zeszłego lata, ą w ypadki z kw a-



som m oczow ym  są nas tępujące: Działanie  g łó w n ie  zachodziło  przy 
b iegunie  u jem n y m .
D o św iad  T rw an ie Moc i ciepło roztw o ru W ypadki

czenie doświadczenia roztw ór nasycony sale try Moc batory i w gram ach

i ąg o d iin y  Q inlnuty 212° Fnren. 10 par. '/a rozpusz
2 6 — 5  — V* saletry, */4 wody 

„ 109" Faron.
5  — 11 —

3 6 —  10 — ,, 101 - 10 — 14 —
4 (j — 20 - „ 100 — 10 — 10 —
5 6  — 45 — ,, 100 - 10 — 12 —
6 3  —  17 — ,, W) - 20 — 27 -A  -

D o św iad czan o  potóm  kam ieni złożonych z szczaw ianu  w apna .
1 7 — 0 '/, saletry, % wody 

1)0° Fnrcn.
5 — ' / » -

2 7 — 0 — „ 104 — 10 — 2 —
3 0 — 15 — siar. s o d y  101 — 10 — 2 —
4 5 — 45 — sól zwycz.102 —• 10 — 1 —
5 0 — 10 — 4/ t saletry % wody 108 F. 20 — 0 —
0 3 — 19 — '/ł sulet. i losf. sody 110 F .2 0  — 1 —
7 3 — 15 — '/, ,, i dwn-uliromianu 

potażu 111 F. — 2 0  ~ 2 —
8 3 -  17 -  „ 110 F. - 20 — 2 'A —
9 2 - 5 0 - ¼  „ 92 F. - 20 — 2 ½  -

10 3 -- ,, 100 1'.  — 40 — 5 -
K am ien iu  z szczaw ianu w a p n a  rozpuszczają  siy wiyc ba rdzo  p o 

w oln ie  w  ro z tw orze  saletry, który to ro z tw ó r  działa mocniej na k a 
m ien ie  kw asu  m oczow ego, lo jost przynnjmnićj o cztery razy tyle. 
S zczaw iany  z m oczanam i, szczawiany z fosforanam i są bardziej r o z p u 
szczane, niż sam szczawian w apna .

T ak  sam o p o s tęp o w an o  z kam ieniam i, mającomi w sob ie  kw as  
fosforowy. K aw a łek  fosforanu w ap n a  tw a rd y ,  wydał:

I 7**.d-Iu" '1" , saletry , ;’/ t wody 102 F .  10 par. 15 gram .
1 - 1 3 -  -  00  F . 2 0 - ,  31 -

Działaniu g łów nie  zachodziło  przy b iegunie  d oda tn im .
1 5 — 3 0 — ‘/ ł  sa le try  —  104 1«. 1 0 — 2 7 ½
2  6 — 3 0 —  si,arkan sody 101 1 10 —  4 '/2

Z tych dośw iadczeń m ożna wyciągnąć następująco  wnioski: nie
m ożna rozpuścić  w ięcćj jak od 2 do 9  gran  kamieni o kw as ie  m o cz o 
w ym  w godzinie, w  ro z tw o rz e  w odnym , oboję tnym  saletry , w  cieple 
c iała  l u d z k i e g o ;  ale w  tymże sam ym  czasie rozpuszcza się od 2 do 23  
g ra n ó w  kamieni fosforow ych . Jakko lw iek  zaś t r u d n o  zabrać  jak I 
do 2 g ra n ó w  szczaw ianu  w ap n a  tymże sam ym  śro d k iem  i w  tymże 
sam ym czasie; jednak  gdy kamień składa się z szczaw ianu  i m oczanu , 
m ożna rozpuścić od I do 2  gran, n jeżeli składa się z szczawianu i fos
foranu, do 4 ½  g ran  w jednym że  czasie.



Te wypadki mogły być otrzymano z kamieniami wydobyłem! od- 
dawna z pęcherza i wysuszoneini w 212° I .

Pp. Prevost i Dumas już w roku 1823 radzili wysławiać kamie
nie na działanie stosu galwanicznego. Przez działanie mechaniczne 
gazów wywijanych z rozkładu wody, przekonali się, że można po
rozdzielać kamienie fosforowe, ale działanie chemiczne ciał wywiąza
nych na powierzchnią kamienia, nie było przez nich oznaczone. [Tamże).

W rękopisie Franklina z dnia 20 marca 1778 r., znaleziono 
kawałek metalu szarawego, o którym wyczytano, że był zdatniejszy 
niż wszystkie inno do użycia go na monetę, gdyż skład jego utrudnia 
znakomicie fałszowanie. Tak powyższy rękopis, jakotćż i kawałek 
metaliczny, udzielony został towarzystwu filozoficznemu amerykańskie
mu, a z. rozbioru p. l'rnzer’a pokazało się, że powyższy metal składa 
się z 81,00 miedzi, 15,87 srebra, 0,39 żelaza, 0,94 antymonu i śladu 
arszeniku. Wszystko zaś wynosiło 98,20. [UInstitui * 25 maja 1853).

^  P. Trćgo zawiadomił Towarzystwo filozoficzne amerykańskie, 
że podług wiadomości otrzymanych od p. Dubois, największy kawał 
złota kopalnego jaki dotąd znaleziono w kwarcu, odkryto w Kalifor
nii, a następnie przyniesiono do mennicy krajów zjednoczonych, dla 
oszacowania go. P. Eckfeld naczelny probierz okazał, że ważył 265,50 
uncyj, ciężar gatunkowy miał 7,99, a czystość złota wynosiła 002/ i o o o -  

Wartość jego była 20,858 franków. (Jamie w treści).
J. B . . .  a.

Tom III. L ip ie c  1813.
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ciekawćj młodzi przez Hipolita Witowskiego. (Z godłem:)

N i h i l  a l iud,  rjuam d i v i n a m  g l o r i a m  i n t e n d o .

Ozdobione 8 kolor, stalorytarni. 8 ka. Lwów. 1853- Nakład II. W 
Kallenbacha, druk Piotra Pillcra. Napisów kart 2 i sir. 181. Ilsr. 3 k. 60.
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gipsu i kości na wegetacją roślinną, dla podręcznego użytku począ
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Doniesienia literackie.

WARS Z A WA .

Księgarz S. II. Mcrzbach wydał dziełko p. n.: „Ciekawe zjawi
ska przyrody przez Do Marles”, z rycinami, wraz z textcm łrancuzkirn. 
Tenże księgarz ogłosiwszy w nadzwyczaj tanićin wydaniu: „Skarincc 
arcydzieł piśmienniczych Europy", w dalszym ciągu wyda przekład 
„Korynny" przez autorkę: W Alpach i za Alpami, i „iłodróż do Jero
zolimy, tłumaczenie F. S. Dmochowskiego ’.

— Księgarz C. Sennewald w r. h. wyda: „Powiastki domowe 
Komana Zamorskiego" w 1 tomie, którego piękny przekład naro
dowych pieśni serbskich w 2 tomach już wydał.

— S. Orgelbrand drukuje tom IV „Historyi powszechnćj Cezara 
Cantu", a rozpoczął druk przekładu „Kallimacha historyi Władysława 
Jagiellończyka przez M. Glisczyńskiego", który już dawnićj Biblioteka 
Warsz. ogłosiła. Wydanie to będzie zbogacono obszernym życiorysem 
Kallimacha i liczncmi przypisami.

— W zorów  sztuki środniowiocznćj w dawoćj Polsce, wydawa
nych przez Alex. Przezdziebkiego i Edwarda Rastawicckiego, wyszedł 
poszyt I i ligi. Następne dwa zeszyty ukażą się w krótkim czasie. 
Obejmować mają: monstrancyą z Połocka, dziś w Lędzie; pomtyik 
Kallimacha w Krakowie; monstrancyą i relikwiarz Zygmunta 1 w skarb
cu częstochowskim, i buławy hetmańskie znajdujące się także w tym 
skarbcu.

— Nakładem J. Zawadzkiego w Wilnie wyszły następne dzieła: 
„Wspomnienia podróży Ewy Felińskićj" tom III. A. F. Adamowicza: 
„Praktyczne najnowsze postrzeżenia niektórych lekarzy” część IU i IV. 
Segur’a: „Krótkie odpowiedzi”. „Wybór najciekawszych podróży i od
kryć w różnych częściach świata, dla nauki i zabawy młodzieży".
Tom V z rycinami. . . .  ,r  .

— Wkrótce wyjść mają pisma pomniejszo historyczne I eodora 
Narbulta, autora Historyi litewskićj, złożone głównie z rozpraw i ba
dań dotyczących dziejów Litwy.

— W Krakowie wyszło dziełko przez Waler. Wielogłowskiego: 
»»0 poruszaniu i wróżbiarstwie stołów". Mazurkowskiego „Zasady 
joornetryi" część I. Bogedain: „ Melodyo zastosowane do książki: 
„Śpiewy nabożne". „Wiązanie Helenki, przez autorkę Pamiątki po 
dobrej matce: Druga książeczka Helenki". „Trzy powieści obycza- 
jowo-moralne z trzema rycinami"; zawićrają powieści: 1) y  spomnie- 
n 10 Maryi; 2 ) Różowa suknia; 3) Mary a czyli święto Bożego Ciała.

Od 1 czerwca r. b. wychodzi we Lwowie w drukarni M. F. 
Porcmby, pod rcdakcyą Seweryna Szechowicza tygodnik dla płci pię- 
knćj w języku ruskim czyli ruteńskiin, p. n. „Łada." Treść roz
maita, zastosowana do płci pięknej. Wspomnimy tu tylko o jcdnćj 
części, nie praktykowanej jeszcze w naszćm piśmiennictwie, tojest 
o dziale IV p. ». „Rzeczy spółczcsno". Tu mieścić się będą: Nowi
ny z miasta, prowincyi, zagraniczne. Gawędki salonowo. Wieczór-



nlcc. Małżeństwa między spółziomkami. Dodany będzie słownik 
wyrazów niezrozumiałych, ułożony porządkiem abecadłowym, z. do
daniem icłi znaczenia w języku polskim. W pićrwszym kwartale ty
godnik będzie drukowany łacińskiemi literami, poznićj zaś ruskiemi. 
Prenumerata roczna zł. roń. (i, krajcarów 30.

— W drukarni zakładu uąrodowcgo imienia Ossolińskich, wy
szła broszura o 00 stronnicach: „Sprawa z poselstwa Marcina Krome
ra do Ferdynanda cesarza wiatach: 1558- 1563“, przez Alexandru 
Katowskiego. Przedmiot arcy ciekawy, rzucający niemało światła 
tak na postać naszego historyka, jako lóż i na ustęp panowania Zy
gmunta Augusta na drodze dyplomatycznej. W imieniu to lego mo
narchy Marcin Kromer upominał się zwrotu księztw włoskich po 
Bonio i summ zwanych noapolitańskiemi. Daremne były usiłowania i pó
źniejszych królów polskich. Tradycyą tylko przeszły owe summy do 
czasów Stanisława Augusta, i o nich lóż Krasicki ostatni wspomniał 
w jodnćj satyrze!

— W Przemyślu nakładem braci Jelenio w wyszła z druku: 
,,Nauka wróżenia, obejmująca: kabalistykę, geomancyą i t. d w trzech 
częściach, z wieją drzeworytami. Sir. VI i 321.

— Księgarz lwowski Kajetan Jabłoński rozpoczął druk dzie
łu p. n. „Mowy do ludu wiejskiego krótkie i łatwo na wszystkie nie
dzielo i święta”, przez ks. Jana Jarmusiewicza plebana zaczerskiego 
poił Rzeszowem, w 2 tomach.— Alexander br. Stadnicki wydał (w 4ce 
sir. 37): „O kniaztwuch wo wsiach wołoskich z poglądem na wój- 
lowstwa we wsiach na magdeburskićm prawie osadzonych”. J o slto  
część druga rozprawy w roku 1848 wydanćj p. o.: „O wsiach tak zwa
nych wołoskich na północnym stoku Karpat, o którćj Biblioteka nasza 
zdała sprawozdanie w r. 1851, tom IV sir. 166.

(Z  listu) —„Czytaliście zapewne w odcinku Czasu odpowiedź 
Karola Szajnochy z powodu „Bajki krosieńskićj”, o Stanisławie i An
nie Oświęcimów. W rozprawie swojćj opartćj na własnym Stanisła
wa dyaryuszu (w  rękopiśmie) pokazał on całą nicość tćj powiastki lu- 
dowćj. Znalazł się jednak tej bajeczki obrońca w Czasie. Ostatecznie 
K. S. wykazał błędność podania, jakkolwiek zajmującego, ale pozba
wionego wszelkiój zasady prawdy”.

*— Rozprawa Romualda Zienkiewicza drukowana w zeszy
tach Bibl. Warsz. p. n.: „O uroczyskach i zwyczajach ludu pińskiego" 
oraz o charakterze jego pieśni, wydrukowaną została oddzielnie. Rzu
ca ona niemałe światło na wydany zbiór pieśni ludowych tegoż auto
ra, bo wielo dopełnia, a więcćj jeszcze podaje opisów obrzędowych 
ludu pińskiego, których wcale przy pieśniach nie dotknięto.

— Obszerny „Opis cmentarza powązkowskiego" przygotowywa 
K. VVŁ Wójcicki. W dziele tóm oprócz skreślonych dziejów c m e n t a 

rzy warszawskiej), zajmą główno miejsce życiorysy tych w s z y s t k i c h ,

k t ó r z y  zasługą i nauką godni byli wspomnienia, u nie w s z y s c y  mają na
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jfgąj S S 5 3 .  Dostrzeżenia Meteorologiczne w  Obscr- watoryuiii Astronomicznem W arszawskiem.
Miejsce dostrzeżeń wzniesione jes t  3 6 7 ,0  stóp paryzkich nad poziom morza, jego szćrokość geogr. 5 2 0 1 3 '5 " ,  długość w czasie F  14m- 4 5 '  , 7

czyli w luku 1 8 ° 4 1 '2 5 ,"5  na wschód względem południka paryzkiego.

1
2
?
4
5
6
7
8 
9

10
11
12
13
14
15
16
1 7
1 8
19
20
21
22
23
24
25
20
27
28
29
30
31

BAROMETR 
w milimetrach sprowadzony 

do 0 "

6 10 
god.  r a n o  g o d .  ran o

c

750.38
750.89
750.79 
748.02 
747.91
748 23 
741.19
740.38 
744.70 
751.07
754.44
749.80 
752.87
750.90 
750.82
750.36
753.50
740.74
744.75
746.52
750.18
750.80
751.90 
754-48 
756 47
752.62
750.50 
748.47
747.52 
748.05 
747.84

750.75
751.33
750.54
748.41
748.43
745.93
740.01
741.14
749.00 
749.59 
755.92 
748.58 
754.28
757.01 
756.70
750.01 
752.27
746.05 
744.78 
747.03
750.69
751.05 
751.48 
755.07 
756.32
7 5 1 . 8 3
750.02
748.43
747.05 
749.10 
740 78

4
god.  w ice .

10
g o d .  wlec.

750.85
750.78 
749.74
747.88 
747.30
745.07
737.48
741.01
751.15
749.73
750.17
747.00
755.01 
750.72 
755.82

754.94
749.79
744.50 
744.52
748.51
750.57
759.89 
751.44
755 21 
754.54

750.27 
749.03 
747 44 
746.91 
748.12
745.57

751.12 
751.71 
748 60 
747.93 
747 04
743.91 
736 87
742.16 
7 52 69 
750.55
754.45
751.44 
7 5 6 5 9
757.17 
756.15

754.81 
7 4 8 . 6 6  
744.79 
745.97
749.44

750.74
751.46
752.75 
756.28 
751.02
750.12 
7 4934  
717.01 
748.21 
748.70
745.81

TERMOMETR

s t u s t o p n i o w y

P & g

1 1 1
i £ S

ipS6
B o d .  r a n o

1 0
god.  rano .

4
g od .  w ie c .

1 0
god.  w ie c . s i .

+  9 ° . 7 + 1 4 3 . 4 + 1 8 ° . 0 + 1 3 ° . 7 7 6 . 2

1 2  1 1 6 . 7 2 0 . 0 1 3 . 7 7 9 . 3

1 2 . 3 1 7 . 6 1 4 6 1 2 . 0 8 8 . 7

1 0 . 9 1 6 . 8 1 8 . 4 1 1 . 8 8 2 . 5

8 . 3 7 . 3 1 2 . 2 7 . 4 8 7 . 0

5 . 0 6 . 0 6 . 7 6 . 0 8 6 . 3

6 . 8 1 3 . 5 1 2 . 3 1 1 . 8 8 5 . 5

8 . 6 1 0 . 6 1 1 . 5 9 . 6 8 4 . 5

8 , 1 3 . 6 1 1 . 0 5 . 4 8 3 . 5

7 . 1 1 1 . 7 1 8 . 8 1 2 . 8 7 9 . 5

1 0 . 2 1 2 . 5 1 7 . 0 1 1 . 2 0 1 . 2

1 3 . 6 1 8 . 2 2 1 . 5 9 . 3 7 1 . 5

5 . 9 7 . 7 8  1 7 . 3 7 2 . 5

5 . 3 9 . 8 1 2 . 4 6 6 5 9 . 5

5 . 4 1 0 6 1 0 . 8 5 . 4 5 4 . 0

5 . 9 8 . 4 1 0 . 1 5 . 3 5 7 . 0

5 . 2 1 0 . 2 1 3 . 8 7 . 1 5 3 . 8

7 . 0 1 4 2 1 6 . 7 9 . 2 0 2  0

8 . 7 1 4 . 4 1 4 . 0 9 . 5 7 4 . 5

9 . 6 1 2 5 1 2 . 3 1 0 . 5 7 9 . 0

9 . 9 1 2 . 1 1 1 . 5 1 0 . 0 8 7 . 7

8 . 9 1 5 . 0 1 7 . 6 1 3 . 1 5 5 3

9 . 6 1 4 . 2 1 6  7 1 2 . 3 5 4  5

8 . 7 1 4 8 1 8 . 2 1 1 . 8 5 9 . 5

1 0 2 1 7 . 0 2 0 2 1 2 . 9 5 1 2

1 3 . 3 1 9 3 2 2  8 1 5 . 4 4 9 . 8

1 4 .7 1 9 . 8 2 4 . 8 1 6 . 3 5 7 . 5

1 5  6 2 0 . 7 1 9 . 4 1 5 . 6 7 7 . 2

1 6 .1 2 1 8 2 3 . 3 1 0  1 7 2 . 8

1 6 . 5 2 2 . 9 2 0 . 2 2 0 . 0 6 2 . 5

2 0 . 3 2 6 . 0 2 3 . 2 1 9 0 5 9 . 0

S T A N  N I E B A

6
Roilz.  ra n o

1 0 4
goili:,  r im o g o d z .  w i e c z .

10

Śre.l 1750.004
I

750.151 749.488 749.888 +9" .99  +14».29 j+160.30 | + l io.23 09.9

l e k .  p o c l i  i n .  
l e k .  p o c h m .  
t o g t a  g ę s t a  
P o c h .  1. m g .  
P o c h .  ( l e s z .

P o c h .  d ć s z .  
P o c h m u r n y  
P o c h m u r n y  
P o c h .  I. m g .  
p o c h m u r n y

P o c h m u r n y  
lok . p o c h m .  
P o c h m u r n y  
lek .  p o c h m .  
P o g o d n y

P o c h m u r n y  
P o g o d n y  
P o g o d n y  
l e k .  z a m a t .  
l e k .  p o c h m .

P o c h m u r n y
napót png.
l e k .  z a m a t .
P o g o d n y
P o g o d n y

P o g o d n y  
c k .  p o c h m .  

l e k .  p o c h m .  
P o g o d n y

e k .  p o c h m .

p o c h m u r n y  
p o c h m u r n y  
l e k .  p o c h m .  
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f lezcięgtópi siedzib Jadźwingów zmieniała się w kolei czasu; 
dlatego t ć ź  chcgc ją z pewności.) dzisiaj oznaczyć, niemało 
zachodzi trudności. Rodzinna ich ziemia, jeśli odłączymy od 
nich pobratymczych Sudaw ów , niezbyt ząpewnp wielką z pra
wej strony Narwi zajmowała przestrzeń; lecz jeżeli ich krajem 
nazwiemy i te okolice, w  których na dłuższy lub krótszy czas 
śród obećj, mocą oręża, utrzymywali się ludności: granice tak 
uważanćj Jatwiczi nierównie dalój sięgały. I w rzeczy samćj: 
od czasu jak w dziejach znajdujemy już zapisane wzmianki o tym 
narodzie, nieraz widzimy Jadźwingów, daleko od brzegów czar- 
nój i białój Hańczy walczących na Rusi, Mazowszu lub Polsce, 
najczęściej jednak występowali w późniejszym województwie 
podlaskićm między Narwią i Rogiem. Tutaj zbierały się ich 
drużyny, z ląd czynili wycieczki do ziem sąsiednich, i tu najczę
ściej dosięgał ich mściwy oręż Rusi i Polski. Widoczna zatem, 
że był czas, kiedy Jadźwingowic nie doznając w południowćm 
Podlasiu miejscowego oporu, swobodnie gospodarzyli śród lu
dności obcego plemienia, żc mogli mieć nad nią pewną zwierz-

(*) Zobacz Bibi Warsz. T. iti, str. 389 z 1852 r.
Tom III. Sierpie» 18ii3.



cbniczg przewagę, żc może nawet gdzieniegdzie w tym kraju 
budowali dwory i gródki, lub swoje jatwinzkie zakładali osady. 
O ich zasiedleniu się w tych stronach i dłuższym pobycie niż 
przy zwyczajnych owego czasu do obcych ziem wyprawach wo
jennych, /dają się świadczyć najprzód-, groby starożytne do 
słowiańskich zgoła niepodobne, które w różnych okolicach kra
ju po lewćj stronie Narwi dotąd natrafiamy (I); powłórc: ślady

(J) G roby o których mówimy, rozrzucone są jm różnych 
okolicach dawnej ziemi bielskiej i drohickiej. Stanowią one mnicj- 
Bzój lub większej rozległości cmentarze, przez lud zazwyczaj 
kurhanami lub pogańskicmi mogiłkami zwane, i dlatego też ni
gdzie na nich nie zobaczysz k rzy ża , jak to pospolicie bywa 
na starych, choć już opuszczonych ohrześciańskich mogiłkach. 
Groby takie widzićć można kolo Kraeewicz i Nnrojek pod Sc- 
miatyczami, kolo Zamianowa niedaleko Bośków, i w wielu innych 
miejscach; ale największe dwa cmentarze znajdują się na najwyż
szej pozycyi okolic bielskich, śród ̂ gruntów wsi Szczytów, i w lo
sie Grabniaku do tegoż majątku należącym. Każdy grób otoczony 
je s t  w prostokąt lub koło do owalu zbliżone, wielkiemi kamienia
mi, a wnętrze obwodu drobniejszemi zasypane. Tc ostatnie uprzą
tnąwszy, już na pół łokcia albo nawet i mniej pod powierzch
nią ziemi, natraiia się na miejsce,, gdzie ciało było złożone. W  nie
których grobach zualęziono dość grubę, kilko-cnlowe żelazne 
ćwieki, u których w końcu grubszym zamiast główki, było tylko 
zaćhylone żelazo. Tomi ćwiekami musiano zbijać trumny, lubo 
szczątków drzewa ani śladu dostrzedz się nic dało. Ponieważ 
nie w każdym z odkrytych grobów znalazły się podobne ćwieki,* 
wypadałoby wnosić, żc używanie trumien nie było powszechne, 
chyba, że w miejscu żelaznych brano niekiedy i ćwieki drewnia
ne. W  dawniejszych snać grobach, wszystko się w proch obró
ciło; w innych zaś kaledwo cząstki łamiące się za najmniejsżem 
dotknięciem i kawałki twardszych od nóg i rąk kości pozostały. 
Kości te nie były bez ładu złożone, Lecz we właściwych sobie le
żały miejscach i żadnego znaku ognia na nieb dostrzedz nie mo
żna; W  żadnym też grobie nię znaleziono' oszczątków popiołu lub 
węgla, popielnic lub łzawnic. Widoczna zatem, że lud do którego 
te gróby należały, palenie ciał nie miał we zwyczaju. %mąrłych 
kładziono głową na zachód, jak  z położenia czaszek można się było 
przekonać. Oprócz wyżej wzmiankowanych ćwieków, znaleziono 
w tych grobach: bransoletki z blachy miedzianej wycięte, ozdo
bione desenikiem w ząbki i kropki; różnego koloru paciorki szkla
ne, okrągłe i podługowatc; kolce srdbrnc i z posrebrzanej miedzi, 
poprostu z drutu tych kruszców zrobione; łapcuszek albo raczćj 
sznureczek z cienkiego mosiężnego drutu dość misternie plcóiony, 
lecz przez kopiących na drobne rozerwany kawałki; kolko z.po-



okopów i zamczysk, mylnie przez, gmin szantami szwedikiemi 
zwanych, bo te pomniki widocznie do innego wieku i innego

dłego srebra i kółeczko podłużne w karby jakby zauszniczka; 
jakieś żelazne kilka cali długie narzędzie, z j.cdnćj strony za
ostrzone, z drugiej zakończone kółkiem, przy kopaniu odbitem; 
i wreszcie kilka grubych, szaro wypalonych skorup, które przy
padkiem mogły się tam dostać, gdyż zebrane żadnej nie stano
wiły całości. Może między temi grobami są i takie, w których 
więcej ciekawych rzeczy możnaby było odkryć; lecz któż do nich 
trafi? Wszystkie zaś rozkopywać niepodobna. Grobów tych za 
słowiańskie uważać nie można; jeśli zaś nic należą do jakiego 
nieznanego nam plemienia, tedy wielkie jes t  podobieństwo do 
prawdy, że muszą być jatwiazkie; gdzie zaś były tak liczne groby, 
tam i lud żyjący nic czasowo tylko przebywać musiał. Jeśliby 
podobne groby znalazły się w gniazdowem siedlisku Jadźwingów 
na połnoc od Narwi i Biebrzy, domysł mój niemałe pozyskałby 
wsparcie. Wartoby było, aby jaki miłośnik starożytności naszej 
chciał się zająć w tamtych stronach podobnóm śledzeniem. Nie 
wspominamy tu szczegółowo o mogiłach i kurhanach ziemnych, 
których nic zdarzyło się rozkopywać, a jes t  ich mnóstwo W  biel
skim i białostockim powiatach. Do znaczniejszych należą: 1) Na 
polach bielskich w prawo od drogi białostockiej, znacznej wiel
kości kurhan Sypką zwany. 2) Mogiły przy Haćkach, Kotówcc, 
Kuraszcwie i między Sakami a TrzesKezotkami. 3) Kujaża góra 
między Polipkami i Zbuczem, na której jakiś książę jakoby miał 
zgmać. -1) Mogiły w lcsic koło wsi Kalinoczka-Ógrodntki w po
wiecie białostockim, o których starożytności świadczy znaleziona 
tam siekierka kamienna. 5)  Liczne mogiły kolo wsi Ilrunicy, 
idąc od Drohiczyna w górę Bugu. fi) Kurhany w lcsic zwanym 
Dobitka przy Kamionce pod Siemiatyczami, gdzie podług poda
nia, mieli być Szwedzi pokonani, lubo nic przypominamy sobie 
żadnej bitwy ze Szwedami w tej okolicy. W  powszechności ca
ła przestrzeń między Siemiatyczami ą Drohiczynem, zasiana jes t  
mogiłami, a nurty powolnego Bugu podmywając dziś w niektó
rych miejscach brzegi lądu, lub powodzie wiosenne, unosząc zie
mię z jarów nadbrzeżnych, nieraz odsłaniają kości znikłego ludu. 
1 ak.i pokład tych szczątków widzieć można wzdłuż ścian roz- 
dolu, niedaleko góry zamkowej w Drohiczynie. Dodać tu mu- 
«»»y, że na polach Żbueza, niedaleko od wyżej wspomnianego 
lasu zwanego Grabuiak, w którym znajdują się groby kamienne, 
widzieć można znaczna przestrzeń ziemi w prostokąt walem 
i i osą obwiedzionej. Wnętrze jes t  dzisiaj zupełnie równe i zbo
żem zasiewane; włościanie ‘jednak tameczni zowią to pole mogił
kami. Nic masz tam ani krzyża, ani żadnego znaku mogił; na 
walc tylko od strony północnej wkopanych jes t  kilka wysokich 
a wązkich kamieni.



ludu należą, tylkb żc da\Vnośc ćzasu zatarła prawdziwe o nich 
podanie ( l)1} potrzecie: nazwiska wsi, uroczysk i osób z dzic-

( 1 ) 0  gródkach jatwiazkich często wspominaj;), lAtopiscjg 
sądzę więc, że natrafiane starożytne okopy i zamczyska na połu
dnie od Narwi i Biebrzy, do tego ludu mogły należeć. Nic masz 
tu wprawdzie historycznej pewności, lecz kiedy i na osłabienie 
tego dorńysłu nic tak się łatwo co znajdzie: wyliczę źhajomszc, 
zoBtawńjąc przekonaniu każdego uważać te pomniki za jatwiazkic, 
lub też za dzieło rąk innego wcale narodu. 1) Stary szaniec ni- 
żój miasteczka Dąbrowy, naprzeciw wsi Grodziska. 2) Dawne 
okopy koło wyżej Wspomnianych mogił przy wsi Kalino wka-Ogro- 
dniki. 3) Dwa Zamczyska zwane Kudak i ICuraszćwo (nic wieś) 
w blizkości miasteczka Narwi, którędy szła stara droga z Pod la
sia do Litwy; tu 'bpwiem od wieków musiała być brodem prze
prawa przez rzekę —W  pierwszĆin wydaniu Obrazu Litwy, wspo
mniawszy o trzccióm zamczysku pod Narwią zwanćin Pralnia kró
lowej Bony, zaprzeczałem pobytu tćj pani w tein mieście. P o 
kazuje się jednak, żc i w Narwi czasami przebywała Bona, jak się 
przekonać można z wyroku w sprawie o dziesięcinę, ferowanego 
przez tę królową w Narwi r. 1535 między mieszczanami kleszczc- 
lewskimi grećkiego obrządku, a proboszczem tegoż miasta łaciń
skiego wyznania, Szczęsnym (z akt miastu Kleszczcl)- Owa więc 
Pralnia mogła być rzeczywiście miejscem na ten cel przezuaczo- 
nćm, a tćm samóm do pomników o jakich mówimy nie należy. 
4) P rzy  wpadnicniu Bronki do Nurca, są dwa zamczyska w sa
mych • widłach, które te rzeki tworzą. Jedno pod samem Brań
skiem, z czasów widocznie późniejszych, ma jeszcze kilka sążni 
wysoki okop; drugie położone przy krawędzi błqt, na wiorstę 
oci piórwszego odległe, dziś nazywa się Kamionką. Po tern osta- 
tniem zostały tylko wielkie kamienie, a wału małe ślady. Gmin 
miejscowy rozprawia dziwy o skarbach, widmach nocnych i kon
nych rycerzach, które się tu pokazywać mają. Może pamięć 
krwawego boju Bolesława V z Jadźwingami w tej okolicy, ubar
wiła podobną wieścią ten zabytek dawnych czasów. 5) Obszer
ne zamczysko wałem i rowem otoczone śród błot nieprzystępnych 
przy Narczyku między wsiami: Czocliy, Szeszyły i Krasną-Wsią, 
obok uroczyska zwanego Kobyle - głowy, fi) Po  lewej stronic 
drogi z Bielska do Kleszcze), nic dojeżdżając wsi Malinnik, w le- 
sio dziś prawic zniszczonym, zowiącym się Wiszniówka, są nie
wielkie okopy w regularne koło usypane. Składają się one z dwóch 
wałów i dwóch przekopów. Średnica próżnego miejsca w środ
kowym walc kroków 50, wysokość wałów z fosami kroków 24, 
szerokość fos kroków 5 — O, a wysokość wałów od dna przeko
pu łokci 6 . Wejście do okopu było z południa i północy; poka
zują to przerwy w wałach i grobelki w fosach. Opisałem ten 
okop więcój szczegółowo, gdyż kształtem swoim od wszystkich



jami Jadźwingów lub mową litewską w Stosunku będących (1); 
poczwarłe: tak częste Spotykanie Jadźw ingów  w X i XI wieku

innych się różni. Znawcy może nam wyjłtśhi* do jakiego wieku 
i narodu mógł ten szaniec należeć. 7) P. Michał Grabowski 
w swojem dziele: „D awna i teraźniejsza Ukraina” mówi, że przy 
wsi Matwicjowioach znajdują się tak nazwane ukraińskie Maj dan i), 
które uważa za miejsca, przeznaczone do pewnych pogańskich 
Obrzędów. Majdany sątó pagórki, mające wierzchołek otoczo
ny wałem1, z jedmy stróriy jakby do wejścia zniżonym, przy tych 
zaś pagórkach od strony wejścia bywają jeszcze w kilka rzędów 
proste lub w półksiężyc sypane szańce. Takich właśnie kilka 
pagórków, tylko (jcz szańców od strony wejścia, widzieć można 
i u nas na polach zamianowskich, niedaleko owych grobów ka
miennych. Pagórki te są dość wysokie, mają przekop od połu
dnia, wśtihodu i zachodu, a grobfclkę od północy, prowadzącą do 
przerwy wału, otaczającego w podkowę wierzch nasypu. Jestem  
pewny, żc ktoby mógł i chciał się zujfyć przejrzeniem wszystkich 
zakątów naszych podlaskich powiatów, mnóstwęby jeszcze od
krył podobnych zabytków starożytności.

(1) Do miejsc, które nam pobyt Jadźwingów w tych stro
nach przypominać mogą, policzyćby wypadało: 1) wielki i majy 
Jaclóicz, dwie.wioski ptu białostockiego u błot rzeki Brzozowej, 
wpadającej do Biebrzy między miasteczkiem Suchowolą i Jaszw i- 
łami, które także na litwinizm zakrawają. 2) Jattcicz nad Nie
mnem, koło Sopoczkina. 3) Mamy prócz tego w b. obwodzie 
białostockim dwa Dojnowa, a wiadoino jak  nazwa ta  w ścisłym 
z Jatwiczin zostawała związku, i tak: wieś Dujnuwo przy Doli dach 
pod Bialymstókicm, i leśne uroczysko Dnjnowo ną lewym brzegu 
Supraśli, w bliżkości jćj ujścia do Narwi, między Żółtkami i No- 
wosiłkami. O intiych Jnćwicżaćh i Dojnowaeh lub DanOwacli, 
powiemy niżej. 4) Może i wieś Kianittlu (po lit. klnsz.) wyżej 
miasteczka K oł^cina, niedaleko rzeczki Brzożowćj położona, 
niemnićj Kurni a U; a nad rzeczką tegoż nazwiska; Dólitiy (Dajlida 
po lit. cićśla) pod Białyuistokicm i jeszcze wieś Kuzuwa (Kuza- 
was barć.) przy KlcsżCżelach, jako znaczenie swoje w mowie li
tewskiej mające, do osad jatw iazkich niegdyś należały. 5) U ro
czyska Ciciutc.l i Komat, oba według podania noszące nazwiska 
wodzów jatwiazkich, którzy tam  polegli w walkach z Bolesławem 
Vtym I2(.i4 r. Pierwsze je s t laką na błotach z lewej strony Nur
ek, pod wsią skarbową Olexincni; drugie już na prawym brzegu 
tój rzeki, niadaleko ujścia do niej Bronki, zajmuje b łota i bród 

*na Bronce, przez który dzisiaj po moście się jodzie. Na żadnem 
z tych uroczysk nie ma mogiły: snać po klęsce nie było komu 
myśleć o ]>ogrzcbie walecznych; wreszcie miejscem walki były 
błota, na których tego rodzaju pamiątki przy corocznych wiosen
nych zalewach, długo przetrwać nic mogły. (Zob. kr. Ossolińskiego



przez Ruś i Polaków u dolnego Bugu koto Drohiczyna i Brześcia; 
utrzymywanie załogi ruskiój w ostatniem mieście jako pogra- 
nicznóm dla wstrzymywania napadów jatwiazkich (Latop. Wo
łyń . s/r. 108), i niezbite lalopisców świadectwa: że j w XIII 
jtiszczc wieku była ziemia i osady Jadźwingów, a przynajmniój 
włości do nich należące z lewej strony Narwi [Latop. Woły. 
pod r. 1251. sir. 185. 100): wreszcie i tę okoliczność je 
szcze dodać możemy, że niektórzy kronikarze nasi cały kraj 
między Grodnem a Brześciem, niełylko czarną , ale jeszcze 
jałioidz/cą nazywają Rusią {Sarbult III, 595). Takie Jadźwin
gów za krańcami rodzinrićj ziemi występowanie mogło być 
powodem, że Naruszewicz (Iłist. IV. 115) dalćj niż Stryjko
wski {Krom/ca sir. 180) siedziby ich rozciągnął, bo od Prus 
nie do Wołynia tylko i Nowogródka, ale w drugą stronę aż do 
Prypeci i Berezyny, lubo twierdzenia swego na przekonywają
cych nic oparł dowodach? że znowu p. Narbutl osadził nimi 
całe Polesie słońskie ( t )  i mazowieckie wraz z miastem Drohi
czynem {Dzieje II, 171), przez co znaczną część Itusi Cz.urnćj

firtnhul: 0 uroczushu hislonjcznem zwań h i  Kumał, w Bib/. Wars:. 
1848 T. IV. jSY/'. 4f)5 i Z. ¢1., i moje na to uwagi r. 1830 w lejże llibl. 
umieszczone). O Cwintclu wiemy tylko z podania, lecz nazwisko 
Komatn dobrze jes t  znane .ruskim i naszym kronikarzom. Co do 
nazwisk osób, zachowuje się w tych stronach podanie, jakoby 
niektóre familio podlaskie pochodziły od Jadźwingów; do rzędu 
taki cli policzają: Butwilłów, Zyrów, Tonkicłów, Borzymów, Skir- 
winów i Jaszezoltów z okolicy szlacheckiej tegoż nazwiska, z któ
rych jeden znajdował się w obozie Daniela, gdy wojował z Ja -  
twą. Być jednak może, żc niejedna z tych rodzin później dopiero 
z Litwy lub Rusi na Podlasiu osiadła. Źe zaś familia Komatów, 
i to w okolicach Brańska, przetrwała rzeczywiście do XVUgo 
wieku, mamy na to dowód w lustracyi starostwa brańskiego z r. 
10()0 , gdzie przy wyliczeniu młynów wodnych do tego starostwa 
należących, powiedziano: iż młyn mielecki trzymał Wawrzyniec 
Komat. O Jundziłłaoh, niezawodnie Jadźwingach nie wspomi
namy, ponieważ tej familii już dzisiaj nic masz osiadłej na P o 
dlasiu. Y

(1) W edług p. Narbutta, Polesiem słońskiem miał to być ów 
kąt utworzony z połączenia się Narwi z Bugiem; tak przynajmniej 
miejscowość oznaczył nasz dziejopis na mappio przy t. II swo
jego dziełu. Ale dlaczego to Polesie nazywa słońskiem, kiedy 
tam nic ma Słońska? Miasto tego nazwania leży już nad W i
słą o dwie mile od Dobrzynia w ziemi dobrzyńskiej, i zawsze na
leżało do Mazowsza.



i kawał Mazowsza samemi Jadźwingami zaludnił, na co również 
bezwzględnie zgodzić się nie możemy. Lecz jeżeli dwaj p ićr-  
wsi dziejopisowie nasi zbyt daleko ku zachodowi i na wschód 
pósunęli Jad/wingów; tedy przeciwnie p. Szulc (który im nic przy
znaje letońskiego pochodzenia, ale ich uważa tylko za plemię j e 
szcze w pogaństwie żyjących Mazurów), ścieśniwszy ich siedziby 
do Podlasia, jakie było przed przyłączeniem do niego w r. 1520  
ziemi bielskićj, drohickićj i mielnickićj, i do wsehodnićj części 
Mazowsza, każe im zajmować powiaty : węgrowski, nurski, li
wski, tykociński, wizki, goniądzki, biebrzański i dąbrowski. 
Tym więc sposobem w wieku XIII na południową granicę zie
mi jatwiazkićj wypaść musiała Narew, a Lik czyli Łęga zamknę
ła ją z północy. (0  znaczeniu Prus, sir. ‘22, 114). Gdyby 
Jatwieź w tych samych zostawała granicach za czasów Kejstuta, 
jakie miała wtedy gdy ją Trojdcn do Litwy przyłączał (około r. 
1280), akt rozgraniczenia uczyniony w r. 1358 między posia
dłościami Kejstuta -a księcia mazowieckiego Scmowita, uchyliłby 
nam niejednę wątpliwość co do granic przynajmnićj od strony 
Mazowsza. Lecz właśnie z tego aktu mamy dowód, że Mazo- 
wszanic korzystając naprzód z osłabienia Jadźwingów, a potem 
niepilności Litwy, już oddawna nie w jednśm miejscu przestą
pić musieli ową granicę, kiedy w rzeczonym akcie, który tó przy
właszczenie niejako uprawnił, graniczną linią od północy ku po
łudniowi poprowadzono: przez Kamienny Bród, Rajgród, wpo- 
przek Nelty i Biebrzy; przez Targowisko, ujście wielkićj Strugi, 
wzdłuż małćj Suchołdy; przez rzeczkę Spurchatę, P op idow e- 
siedlisko i ujście do Narwi Niewodnicy (I) .  Znikły tu zatćm

(1) Data tego aktu jest: ».A° 1358 feria tertia proxima in
fra octavas sancti Laurentii Martyris.” Linia graniczna tak opi
sana:   Primo et principaliter incipiendo in vulgari a Kamienny
Br od directe ad ll/ijgrod ct a Rajgród directe eundo per fluvium 
Nel/a et a Netta directe per fluvium Biebrza e t  a Biebrza directe 
ad Targouie/iO e t  a Targowisko directe eundo ad Uście udellciej 
Stragi et eundo per eundem fluvium usque ad verticem rivuli seu 
fluminis N u lij Suc/ioldy dicti, ct a vertice ejusdem hlulej Suchol- 
dy deorsum eundo per ipsum fluvium, directo usque ad fluvium 
seu rivulum SyurcUata, et eundo deorsum per eundum fluvium 
directe ad Uupielowc siedlisko et a Popiołowe siedlisko directe 
ad Niewodjucu Ui.de, ul>i fiuales gądes seu limites terrarum no
strarum (Keistuti) et ipsius ducis Semoyitbi Masovuic cesserunt 
et conclusi sunt.” Rozgraniczenie to wypisał p. Szulc z akt da-



dawne od strony Mazowsza granice, gdyż .oba brzegi Narwi 
i Łęgi, jako lóż dolne części Netty czyli Mrly i Biebrzy, weszły 
w skład posiadłości książąt mazowieckich. Prawda, żf0 spół- 
cze.śni latopisey ruscy, tudzież akta urzędowe zgadzają się na lq; 
iż w XIII w. trzeba już było szukać Jadźwingów w okolicach 
rzeką Narwią przerżniętych. [Lalop. Woh/. r. 1235. sir-. 1 0 | ;  
r. 1200. s//'. 197; r .  12,79. *■//•. 207. 2 0 8 . 'A/c/a liorus. r. 1255 . 
T. III. p. 140. Ar c/i. taj. tcrótew. z r. 1277. i Kar a nizin  
U is t.l l .  /V. 30. sir. 24); potwierdza to i nasz Długosz, który 
mówiijc o wyprawie Leszka Czarnego w r. 1282, miejsce klęski 
zadanćj Jadźwingom połączonym z Litwinami w kraju już nie
przyjacielskim, między Narwią i Niemnem, może w powiecie 
biebrzańskim, oznacza (Kronika I. /'. 762, 770). Słowem, 
nie ulega wątpliwości, że w XIII wieku Jadźwingowic przebywali 
około Narwi i dalej na północ; tego tylko z pewnością nie wie
my: czy sami, czy też w ten sposób, jak niegdyś koło Bugu, l. j. 
z obcą /,mieszam ludnością, na cobyśmy się łatwo zgodzili. 
Lecz północną granicą Jat wy nie była i nie mogła być Łęga, bo 
chociaż zaraz za tą rzeką wojsku książąt ruskich wspólnie z Po? 
lakami i Mazurami (r. 125 ))  spotykały orężne druż.yny P rusa
ków (Galendćw, Sqdawow) i Borcian (może pogan Mazurów 
z W arm ii) spieszących na pomoc Jadźwingom: nic było to je 
dnak już w kraju pruskim, skoro wiemy, żc Trojden zajmując 
Ja Iwę, Podlasie i Dojnowo, zakładał dla obrony od Krzyżaków 
zamek raj grodzki, przy wypływie Jngrzwi z jeziora rajgrodzkic- 
go, jeszcze na ziemi Jadźwingów, w znacznem od lewego brze
gu Łęgi oddaleniu [Stryjkowski s/r. 308 .  309) .  Jeżeli zaś 
to jeszcze przyjmiemy, na co większa liczba badaczów dziejów 
naszych sję zgadza, l. j .: żc Jadźwingowic stykać się musieli 
z Sudawami, którzy jednego z nimi byli rodu; możemy więc

If h i i y . l u v  n i  o b i m i i p a i H  i o ! i l i i . p  >,u-i.| j ‘> O . i u i H    . m c

wnycli gubernii augustowskićj z księgi ziemskićj ziemi wizkiej od 
r. 1543— 1541. N. 7 (0  znaczeniu l ‘rus dawnych iyt. Iluinica Ja- 
lwy od Litwy, sir. 150). % całej tej granicy cztery tylko nomen
klatury są nam Znajome, t. j. ltajgroo , N etta, B icbrza i ujście Nie- 
wodnicy; reszty zaś na mappie bardzo szćzegółowój i dokhidnćj 
Nowo - wschodnich P ru s , sporządzonej r. 1808 przez T crtora, 
Wynaleźć nie mogłem. Naruszewicz umieścił również wyjątek 
z tego rozgraniczenia w t. VI str. 282 swojej H istoryk Tam  za
miast Spurchata Czytamy Szptzaśla. Jeżeli to m a  znaczyć Supraśl, 
mielibyśmy zatem nic cztćry, ale pięć znanych nomenklatur.



Jadźwingów nic przestrojonych w Mazurów szukać jeszcze wy- 
żćj Rajgrodu nad brzegami czarnej i bialćj Hańczy, i w Zapu- 
szczańskiem, aż przy żuwintowskich biotach. Takie zdaniem 
naszem mogły być najpóźniejsze, t. j. w XIII wieku siedziby 
Jadźwingów. Od zachodu więc graniczył ich kraj z Mazowszem 
i pruskiemi ludami Galindów i Sudawów, od północy z temiż 
Sudawami i Litwą, od wschodu z Litwą nadniemeńską i gro
dzieńską Rusią, a od południa zajmował nadbiebrzańskie okolice 
i wyżej Wizny (1) w części przytykał do rzeki Narwi, w części 
zaś mógł się rozciągać nawet za jej brzeg lewy. Rzut oka na 
mappę przekonywa: że cała ta przestrzeń, z małemi wyjątkami, 
była jak dotąd krajem płaskim, pełnym jezior, błot nieprzeby
tych i obszerniejszych zapewne niż dzisiaj lasów, co szczegól
niej miało miejsce nad Narwią, Nettą i Uicbrz.ą; w północnych 
jednak stronach znajdowały się dość otwarte, w żyzną ziemię 
bogate okolice, zkąd zapewne nazwisko Podlasia i kraju ^ p u 
szczańskiego powstało.

Bardzo skąpe są nasze wiadomości o charakterze, domo- 
wem życiu, stanie politycznym i wierze tego narodu. Zebraw
szy jednak to wszystko, co się o Jadzwingach w naszych i ru 
skich zachowało kronikarzach, i dodawszy do tego, co nowsze 
dostarczyć mogą badania: może się nam uda choć ogólniejsze 
pochwycić rysy tak ciekawego dla nas plemienia. Co do cech 
zewnętrznych różnić się mogli Jadźwingowie od innych Letów, 
wyższym wzrostem i postacią więcćj rozwiniętą. W ięcćj też 
dbali o zwierzchnie przystrojenie: zawieszali na sobie świeci
dełka , nosili pierścienic i łańcuchy, i w powszechności w  ma- 
teryalnej cywilizacyi na wyższym musieli być stopniu, niż ich 
pobratymcy. Różnili się i w tćm jeszcze od Letów, że nie pa
lili ciał zmarłych, ale je  grzebali na osobnych cmentarzach. 
Wszyscy się na to zgadzają, że Jadźwingowie należeli do naj
waleczniejszych ówczesnych narodów północnćj Europy. Jak

(I )  W  sąsiedztwie mogli już być Jadźwingowie, ale nie roz
ciągali się za zamek Wiznę^ który oddawna należał do książąt 
mazowieckich, a w X II  wieku dzierżyli go nawet jakiś czas ksią
żęta ruscy. Czytamy bowiem w Ipatiewskim latopiscu, że w r. 
1146 odstąpiono Wiznę Igorowi bratu w. ks. kijowskiego Wsie- 
wołoda Olgowicza, za daną pomoc Władysławowi II  księciu pol
skiemu przeciw jego braciom przyrodnyni. ( j Wyil. pelers. t. / /  
sir. 21).
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ich najazdy na Ruś i Polskę* dzikiem odznaczały się drapie/lwem, 
i z togo względu nader nicmitemi dla ościennych krajów byli 
sąsiadami; tak znowu w obronie własnej ziemi, namiętne ich 
przywiązanie do narodowych swobód i pogańskiej wiary ojców, 
zamieniały dziką odwagę Jadźwingów w bohaterskie męzlwo. 
Uciec z bojowiska było największą h ańbą ; nieraz leż woleli 
wszyscy ginąć, niż tył podać wrogowi, lub błagać jego lito
ści. Liczyć nieprzyjaciół nic mieli zwyczaju; z najliczniejszym 
ochoczo rozpoczynali walkę, a zawsze pierwsi w zaczepce (I).  
Bywały zdarzenia, że z przemagającym nieprzyjacielem, przez 
dni kilka z. rzędu umieli wytrwać w walce, drogo przedając 
każdą piędź ziemi, z którój ustępować musieli; tylko za granicą 
kraju swego, odraziwszy pierwsze natarcie pogoni, do szybkie
go zazwyczaj brali się odwrotu, uprowadzając łupem obciążo
ne tabory. Wojownicy ich zarówno występowali pieszo jak kon
no (2 ); odznaczali się jednak szczególniej rączośclą w nogach, 
i nieraz pieszo znaczne przestrzenie w krótkim prnebiegali cza
sie, aby znienacka napaść, złupić i również szybko do domów 
wrócić. Ich nadzwyczajna odwaga, zręczność i zwinność dzi
wiła Rusinów, tak, Ze powodzenie niektórych wodzów jalwiaz- 
kich nie wrodzonym ich zdolnościom, ale skutkom c z a r o d z i e j 

stwa przypisywali (3). Pociski, dzidy, oszczepy i tarcze były 
i(h główną zaczepną i odporną bronią. Czy innego jeszcze 
używali uzbrojenia, o tśm milczą nasze źródła; chociaż niepodo
bna, aby mieczów nie znali, kiedy zazwyczaj woleli się wręcz 
niż zdała rozprawiać: dlatego tćż żadnćj wzmianki nic mamy 
o łucznikach, których ruscy książęta, według Słów latopisca 
wołyńskiego, w każdej bitwie z Jadźwingami z niemałą korzy
ścią używali. Wszakże jest ślad, że kamieniami umieli razić

(1) Długosz, a za nim Miechowita i Kromer mówią: że taka 
była waleczność Jadźwingów, iż: „Neo pedem referre in bello, 
nec unquam pugna metiain iniquam detracture consveverant, nec 
noverant quidem terga vertere.” _ Były wszakże i musiały być 
wyjątki w ich postępowaniu na wojnie.

(2) Że Jadźwingowic mieli i koiinicę, wyraźnie o tern mówi
latopisiec wołyński:   Sobraszasia wsi Jatwiazie piesze! i snu-
znici” (Zbiór lato]). I. //,  sir, 186). Snużnik w starej mowie sło
wiańskiej znaczy jeźdźca.

(3) „Skomont bo bie wołchw i kobnik n o r o c z i t ,  borz że bie 
jako zwier, pieszbo chodia powojowa zcmliu Pinsku ju , inyi struny.’' 
(Latop. Wołyń. str. 182).



swych wrogów: może wiec prora nie bytu dla nich obcą. Nie 
odmawiali walki w otwarłem polu, lubo chętnićj wybićrali do 
boju lasy i bagna, a naprędce i wozami umieli swoje obozy 
zasłaniać, lub w zasiekach się bronić. Śród miejsc niedostę
pnych miewali Jadźwingowie i gródki, zapewne przekopem, w a
łami i ostrogiem warowne. Wspominają o tych gródkach Ka
dłubek {L. III. r, 1 0 ) i latopisiec wołyński na wielu miejscach. 
Ich natarcie na nieprzyjaciela we dnie było gwałtowne, ale s tra
szniejsze nierównie w nocy, wśród wojennego okrzyku i miota
nia rozpaloncmi żagwiami, dla wzniecenia pożaru w obozie. 
Ztąd leż Polacy, aby uniknąć niespodzianego nocną porą napa
du, ostrogiem stanowiska swoje otaczać musieli (Lafop. Woli/, 
r. 1-251, sir. 180). Żeby na nieprzygotowanych można było 
uderzyć, Ruś i Polacy pochody swoje z wielką ostrożnością 
i tajemnie rozpoczynać musieli. Nie palili zatem włości póki do 
walki nie przyszło, bo nieroztropnie wzniecona pożoga, roznosi
ła trwogę po kraju i zaraz jawiły się zbrojne zastępy na spotka
nie wrogów (Jo niże). Pokazuje się zatem, że militarnie dobrze 
uorganizowani byli, ale jak w szczególności, nic wiemy. Z kil
ku napomknień w kronikach tyle tylko wnieść można: iż Jadź
wingowie podzieleni na włości lub gminy (Jatwiagi, Zlincy, Kry- 
smiency, Pokieńcy i t. d.) bez wyjątku wszyscy do noszenia 
broni zdalni, pod naczelnictwem swych wodzów występować 
musieli do boju, i żc wodzów tych przez kronikarzy tytułem ksią
żąt zaszczyconych, przy każdej wyprawie była liczba niemała, 
tak, że po czterdziestu ginęło ich nieraz; ale czy który z nich był 
główno-dowodzącym, lego upatrzyć trudno. W idać tylko, żc mię
dzy sobą musieli być bardzo zgodni, a plany natarcia i odwrotu 
naprzód układali, jak się lego dorozumiewać godzi, szczególniej 
z opisu wyprawy księcia halickiego Daniela (t.i/uże str. 180 i t. d.j. 
Mogli mieć wodzowie jatwiazcy pewne znaczenie podczas woj
ny, lecz w pokoju musiało gminowładztwo przemagać, bo nie 
widać, aby pierwotna ludzi równość między nimi zatartą była. 
Gminne więc porządki były zapewne normą ich rządu, cos po
dobnego jak na Żmudzi, tylko przy większych może jeszcze swo
bodach. Mamy jednakże ślad, że przedniejszi z narodu posia
dali włości; musieli mieć zatćm i swoich poddanych, lecz pe
wnie nie z własnego narodu. Losu lego mógł doznać miesz
kaniec okolic orężem zdobytych, a najpewnićj braniec wojenny. 
Mógł więc i między Jatwiagami już być zaród przyszlćj ary-



stokracyi nietylko tnojątkowćj, alo i rodowćj, i możeby taki stan 
rzeczy, pomimo gminnych swobód, podobne z czasem jak w Li
twie wydal owoce; lecz do tego już przyjść nic mogło, gdyż 
wkrótce takie nśstępilo wytępienie naczelników jatwiazkich, za- 
wczcśnic przez kronikarzy książętami nazwanych, a nawet ta
kie rozpędzenie większćj części ludności, źc zdobywcy nie
mal pustą tylko zabierali ziemię, bo niewiele zapewne znalazło 
się takich, cohy się od powszccimćj narodu klęski wyłączyć chcie
li. Jadźwingowic nie byli narodem koczującym, jak twierdzą 
niektórzy, ( Nar butl, Dzieje / / .  sir. 174).  Jeżeli bowiem mor
derczą wojną przez Mazurów, Polaków, Krzyżaków i Rusinów, 
nieraz ze swoich siedzib Wypierani, zamienili się prawic w tli-4 
łaczów, szukając schronienia śród głuchych puszcz ostępów 
i błotnych topieli; jeżeli wreszcie i t  tych kryjówek, przez po
nawiane jak na dzikiego zwierza obławy rugowani, ustępowali do 
Sudaw, Litwy lub Rusi litewskiej: nic idzie za tern, aby Jadźwin- 
gowie przed tą epoką stałych nic mieli siedzib. Owszem, Iato- 
pisiec wołyński, najbliższy owych wieków świadek, nie na j e -  
dnćm miejscu Wspomina o wsiach jatwiazkich, o dworach ich 
wodzów i gródkach warownych. Miast tylko nie mieli, a nawet 
budować ich nic lubili, w czem właśnie odróżniali się od po
wszechnego u Słowian zwyczaju. Wiemy, żc książę halicki Da
niel, zawierając z nimi pokój około r. 1250, między innemi wa
runkami i ten dołączył, aby miasta w swej ziemi budować za
częli; lecz ten rozkaz podobno został bez skutku. Sama obawa 
załóg ruskich, któremi niechybnie poslaranoby się opatrzyć no
we osady, mogła być dostateczną do odstręczania Jadźwingów 
od podobnej pracy. Ponieważ widzimy, żc ten lud zajmował 
stałe wiejskie siedziby, więc i rolnictwo nie musiało być obcą 
dla niego rzeczą; potwierdza to nasz Długosz, który opisując 
Rolesławowską wyprawę, wspomina, ż.e Jadźwingów około pracy 
rolniczój wówczas zachwycono; potwierdza i ta jeszcze okoli
czność, żc kiedy w naszych czasach pracowano nad kanałem 
w okolicach Hańczy, w głębi kilku stóp, pod niepłodną ziemią, 
dokopano się śladów starodawnych niw jaćwiezkich. Lecz kraj 
nicwszędzic tak jak w Zapuszczańskiem do uprawy był przyda
tny: naród więc zostający niemal bez przerwy pod bronią, nie 
tyle zapewne w produktach rolniczych, które i nieprzyjaciel prę- 
dzćj mógł odkryć, zabrać lub zniszczyć, ile w hodowaniu trzód 
łatwiój uprowadzić się mogących, w rybolostwie i myśliwstwie



szukat wyżywienia swego. Jakoż pastwiska były obfite, rzeki 
i niezliczone jeziora rybne, a puszcze ówczesno pełne dzikiego 
zwierza. Lasy i ostępy podlaskie żywiły jeszcze niedźwiedzia, żu
bra, łosiu, jelenia, dzikiego konia, trzodę Świn dzikich i mnóstwo 
bobrów, kun, siwych wiewiórek, dostarczających poszukiwane 
futra, a nawet sobol (czarna kuna) może nie był rzadkością ( 1); 
przytem niezbywało na wosku i miodzie, którego wielka musiała 
być obfitość." Za skóry więc i futra zwierząt, za wosk, miód 
i wreszcie srebro w najazdach zdobyte (2), nabywali Jadźwingo- 
wic u swoich sąsiadów, a szczególniej Rusinów potrzebne sobie 
zboże, gdy własnego niestało (3).— Co się tyczy wiary Jadźwin-

(1) O żubrach powiemy mówiąc o Litwie. Koń dziki w po
granicznych Jatwieziom  Prusach, dochował się do X V  wieku, jak  
widać z nadania wsi Lik, dzisiejszego miasteczka Elita r. 14-5.
(_ Voigt. Gęsich. Preu.s. VI. 583). Jatw iazkie czarne kuny, o których 
je s t wzmianka w latopiscu wołyńskim, mogły być sobole znane 
również i na Litw ie, o czćm będzie na swojem miejscu.

(2) Przez łupieże ściągali Jadźwingowie, a szczególniej ich 
naczelnicy znaczne bogactw a do kraju. Czytamy w kronikach 
naszych: żc gdy podczas wojny z książęciem mazowieckim K onra
dem, Grothard herbu Radwan, siedmiu wodzów jatwiazkich pojmał 
i swojemu księciu dostawił, każdy z owych brańców złożyć miał 
vv okupie po 700 grzywien czystego srebra (Kromer iojd. ko toń. 
/ .  147. b. Uwag/lin w tłum. Paszkowskiego k. III. sir. 31). P  Nar- 
butt biorąc grzywny tc również za grzywny czystego srebra, obli
cza każdą na 885s/ : dzisiejszych złotych; a tak każdego brańca 
okup wynosiłby 620,000, wszystkich zaś 4,340,000 zł. ( Dzieje / /  
177, 178); co przechodziłoby wszelkie podobieństwo do prawdy, 
pomnąc na czasy, kiedy się to działo. Sądzę przeto: że albo tu  
je s t mowa o srebrze nieczystdm, albo też o grzywnach liczalnych, 
które w Mazowszu do końca niemal X V  wieku szły po 20 groszy, 
a takie 20 gr. do końca X III  wieku wynosiły dzisiejszych 32 zł. 
Tym sposobem ogólna summa 700 grzywien byłaby zł. 22,400, 
a cały okup wszystkich siedmiu brańców 170,800 zł. (z. Czacki 
O lii. i pot. prawach 1 157 i jcg o tablicę ewaluacyi monet). Cóżkol- 
wickbądź bardzo być może, że Jadźwingowie znaczne mogli po
siadać skarby zebrane z łupieży. O tych skarbach zachowała się 
pamięć i w podaniu ludu. Mówią, że K om at przed bitw ą z Bole
sławem V. 1264 r., wyprawił starców, żony i dzieci, z wiclkiemi 
skarbami na błota surazkie, i że uchodzący przed pogonią polską, 
wymordowawszy wszystkich, którzy już uciekać nic mogli, by 
w niewolę nic wpadli, skarby i bożyszcza w tam ecznych błotach 
zatopili.

(3) Latopisiec wołyński powiada: że r. 1279, podczas wiel
kiego głodu na Rusi u i,achów i Jadźwingów, ci ostatni prosili



gów, z jednego tylko Długoszu dowiadujemy się, że ich bałwo
chwalstwo zupełnie do litewskiego było podobne. [Kronika, 
wi/d, U/u. sir. 30 4 ).  Mogły wszakże w niektórych dogmatach pe
wne zachodzić różnice. Już samo grzebanie ciał musiało wyni
knąć z odmiennego pojmowania przyszłego życia i nieśmiertelno
ści duszy, niż było na Litwie, gdzie zmarłych najczęściej palono.

Od X wieku nazwisko Jadźwingów coraz częściej w dzie
jach wspominane być poczyna. Nie wiem y, czy ów Juwlug,
a podług innej pisowni Ja lwa g, jeden z posłów Igora (r. 005) 
do Carogrodu, był istotnie Jadźwingiem w służbie lego księcia, 
czy leż Waragiem przypadkowo podobne nazwisko noszącym 
[Kusior, Sz/eccsra IV, 48); lecz to pewna, że Włodzimierz W. 
szerząc podboje ku granicom Polski, dotarł w r. U 83 do ziemi 
nadbużańSkich Jadźwingów, i dał im uczuć przewagę swojego 
oręża ( W reh ien n ik  s o f i js k i  p q d  r . 0 4 9 1 ,  str . 57). Wkrótce 
polem (r. 1018) Bolesław Chrobry opanowawszy znaczny kawał 
Rusi nadbużańskiej, miał również i część Jatwiezi /.hołdować, 
jak o tern napomykają nasi kronikarze [K rom er nu/d. Icolou. 
sir. 51. 0.) Wszakże te przemijające i cząstkowe tylko zabory, 
ani ruskiej ani polskiej nad Judźwingami nic ustaliły władzy, 
a tćm samćm nie wstrzymały ich od najazdów i łupieży, któremi 
w tych czasach już sami, już wspólnie z pogaństwem pruskiem 
lub lilewskiem coraz bardziej sąsiadom dokuczać zaczęli. Trwal
sze zatem panowanie chciał sobie zapewnić w Jatwiezi Jarosław 
Włodzimirowicz, czego też w części r. 1038  dokonał. W p ra 
wdzie nie udało mu się zająć gniazdowych siedzib Jadźwin
gów ( 1 ) ,  jednakże zdobyte na Podlasiu, albo raczej Rusi jalwiez- 
kiej miasta i grody, załogą swoją osadził. Tak utrzymuje nasz 
Stryjkowski, który z dobrych mógł czerpać źródeł [K ro m k a  sir. 
1 00 ); lecz nowsi dzicjopisowic odwołując się również do starych 
ruskich kronik, daleko więcej przyznają Jarosławowi. Podług

księciu wlodzimirskiego (nu W ołyniu) W łodzimierza, aby ich za
silił zbożem, zu które przyrzekali mu płacić: woskiem, bobrami, 
czarncmi kunami, popielicami, albo też srebrem. Włodzimierz 
wysłał też żądane zboże z Brześcia, ale gdy łodzie wpłynęły na 
Narew, Mazury pod Pułtuskiem  ładunek zabrali, a łodzie potopili 
O tbiór Lalo/,. Ą s l r .  207, 208>

(1) W Sofijskim W remienniku (wyd. 18/0 r.) pod r. 6546 
(10,‘18) wyraźnie czytamy: ,,idc welikij kniaź Jarosław  wiesnic 
k  Kiewu i na ziniu diod i  na Jalwia/ti i ne moiachu ich wzjali” 
{Lalo/i. Damlowiczu sir. 1 1 5 ) .



nich, skutkiem tćj wyprawy miało być: wprowadzenie wielu Ja -  
dźwingów do liusi, odparcie reszty ku Narwi a nawet ku g ra 
nicom Galindyi; osadzenie kolonistami ruskiemi nowo założonych 
miast: Drohiczyna, Mielnika i Brańska, i opatrzenie ruską załogą 
tamże zbudowanych grodów. (Kron. \il(Oń. i Wóskres. u A/z- 
rimizuiit II, sir. 24, n. 35. Nttrbulf, II, 173, 175). Ale czy 
przyjmiemy, że istotnie wymienione miasta wtenczas swój po
czątek miały, choć na to nie mamy dostatecznych dowodów; czy
li tćż, że tylko w już będących osadach, zakładano grody, co 
większem jest podobieństwem do prawdy: zawsze to niemal pe
wno, iż Jarosław część Kusi jatwiezkiej, przynajmniej do Nurca, 
zhołdowat. Odparci od Rusi, boju i zdobyczy chciwi Jadźwin- 
gowie, znaleźli zajęcie w Mazowszu, gdzie r. 1041 walczyli 
w szeregach Masława czy Mieczsława przeciw Kazimierzowi 1. 
[KhtUitbvlr, Boguchwał ti Kromera sir. 51 , 6 ). Niedługo je 
dnak polem, zapewne odnowione napady, znowu na nich ściągnęły 
mściwy oręż Rusi. Między latami 1058  i 1000 książę ruski 
Iziasław, nietylko zwiedził Jatwieź, ale przedarłszy się przez tę 
krainę, wpadł aż do pruskićj prowincyi Galindyi, zkąd niemało 
Goliadów do swoich dzierżaw wyprowadził, i nad rzeką Po rotą 
czyli Porotwą osadził, gdzie jeszcze byli r. 1147 i służyli w woj
sku księcia Swiatosława Olgowicza (Lałop. Ipnl/eirsri. w zbiorze 
lalnp. //, sfr. 29); ale wkrótce potem za podniesiony bunt, do 
szczętu jakoby przez tegoż księcia wytępieni zostali. Dochowa
ła się jednakże do naszych czasów pamiątka po nich, w nazwi
sku miasteczka u źródeł Porotwy (łomże w p rzy  pis i o). Ryć 
może, że z Goladami i krańców jatwiazkich osadzano na Rusi.

Jeżeli od połowy XI do końca niemal XII wieku, żadnej 
w dziejach nic znajdujemy wzmianki o Jadźwingach, to nic dla
tego zapewne, żeby ten lud wojowniczy doznawszy przewagi 
Rusinów, nie śmiał już przez tyle lat drażnić swoich sąsiadów, 
jako raczej dlatego, że wewnętrzne sprawy i z a m i e s z k i  na Rusi 
i 'Y Polsce, zmuszały przez jakiś czas stracić z uwagi Jadźwin- 
gow. Jednoczesne niemal przeciw nim wystąpienie Kazimie
rza II (Sprawiedliwego) i Romana halickiego, dowodzi, że ani 
Polsce, ani Rusi nie dawali pokoju. Czytamy w naszych kroni
kach, iż niejaki Polexius czy Alexy z Drohiczyna (1), może

( 1 )  P. Szulc utrzymuje, że JadźwingÓw siedziby były do
piero za prawym brzegiem Narwi, a jednak Polcxiusza uważa za



jeden z pozostałych a teraz samowładnie tu rządzących namie
stników ruskich książąt, łącznie z Judźwingaini i Litwą, szcze- 
gólniój się odznaczał grabieżą stron sąsiednich. Przeciw niemu 
więc i jego sprzymierzeńcom wyruszył Kazimierz II r. 1193, 
a zdobywszy Drohiczyn, tak mu się udało w tćj stronie poskro
mie Jadźwingów [Kadłubek IV , c. 19), że odtąd cały ten kraj, 
przynajmniej do Nurca, uległ zwierzchnictwu polskiemu, a na
stępnie dostał się w dzierżenie książąt mazowieckich, którzy 
nim jak swą własnością rządzili. Jakoż Konrad syn Kazimie
rza II, pomimo upokorzenia Jadźwingów przez Gotharda Łuka
szewicza, który nawet siedmiu ich wodzów do niewoli zabrał 
[Kromer f.  147. 6 .), chcąc się lepiej z tej strony ubezpieczyć, 
oddał w r. 1237 Drohiczyn z całą przestrzenią od Bugu do Nar
wi i do granic ruskich Braciom dobrzyńskim, z obowiązkiem od
pierania pogan ( Voigł, Gesc/i. Preus. / ,  278 . Narbult III, 410, 
414).  Z mniejszym skutkiem była wyprawa Romana księcia 
halickiego w r. 1190 , bo Jadźwingowie schronili się do miejsc 
obronnych: „hieżasza wo swoi twerdi” , a książę po spaleniu 
ich włości do domu powrócił [tało/). Jpaliew. sir.  150). Ale 
wymierzona za rabunki kara, wywołała zemstę ze strony Ja 
dźwingów. Połączeni z Litwą, napadli w r. 1 2 0 5  rusk ie  zie
mie, i szerzyli straszne spustoszenie w okolicach: Turzyska, Ko- 
mowa, Czerwienia, Uchania, a szczególniej Włodzimierza (1). 
Nie tak pomyślna była dla nich wyprawa na Ruś r. 1227. J a 
dźwingowie napadnięci podczas burzenia okolic Brześcia przez 
Daniela i Wasilka synów Romana, po zaciętćj walce, straciwszy 
dwóch wodzów Szu łra  i Stc/iuta , z trzecim rannym Nebrem

jatw iazkiego księcia na Drohiczynie; dowodząc z jego nazwiska 
(miał to być Alexy) lechickiej rodowości Jadźwingów ( O znacze
niu Prus). Co do granic Jatw y, o tćm  jużeśm y dosyć mówili; tu
taj zaś tę jeszcze tylko dodamy uw agę: że jeżeli domysł p. Nar- 
butta, upatrującego w Polexiusu Alexego, je s t trafny [Dzieje // , 
170), jakimże sposobem mógł to być Jadźwing, kiedy przed r. 
1253 żaden z nich cbrześcianskiego imienia jeszcze nosić nic mógł?

(I )  „B ieda bo bic w zomlie W ładunerstej ot wojewania L i- 
towskoho i Jatw iazskaho ” mówi latopisicc. Tę wyprawę' J a 
dźwingów z Litwinami umieściliśmy pod r  1205, idąc za najbliż
szym świadkiem owych wypadków, t . j .  latopiśccm wołyńskim 
[Zbiór Lu top. //, sir. 157). lvaramzin przywodząc kronikę W oskre- 
seńską [Hisf. / / / .  n. 134), a za nim N arbutt [Dzieje IV, 44, 45) też 
same zupełnie okoliczności opisują pod r. 1211.



wrócili do siebie (Latopis. wolyń. sir. 167). Od tej pory za
częli książę,ta ruscy ciągłą utrzymywać załogę w Brześciu, dla 
powstrzymywania jatwiazkich najazdów (tum ie  sir. 108), i na
zywali tę stronę Ukrainą, t. j. na kraju ich posiadłości będącą 
(itum ie sir. 100). Umieli wszakże Jadźwingowie, mimo tej 
ostrożności ze strony ruskićj, to pieszo przez lasy i ostępy w kie
runku dzisiejszćj puszczy bialowicżskiej, przebierać się kryjomo 
aż do ziemi pińskiej, jak tego duł przykład ów wódz jatwiazki 
S/comont, sławny z szybkości w pochodach pieszych, który wraz 
ł drugim naczelnikiem Borutą  dognany przez wojsko Wasilka, 
^ycie postradał (La top. woł. sir. 182); to znowu zręcznie omi
jać załogę brzczką, i z drugiej już strony Bugu za łupem się uga
niać. O jednej z takich wypraw wspominają kroniki ruskie pod 
1" 1248. Jadźwingowie wówczas zapuścili swoje zagony aż 
l*od samo Chełmno, rabując okolice O hoży i Buzowna. W  od
wrocie dognał ich W asilko pod samym Drohiczynem i u wrót 
tego miasta przyszło do krwawej bitwy, w której pokonani J a 
dźwingowie, 40  swoich mieli stracić książąt [tumie). Lecz to 
zwiedzanie sąsiedniej Kusi stawało się z czasem coraz trudniej- 
szem. Książęta ruscy sprzykrzywszy sobie ciągłe, a często da
remne strzeżenie swych granic, nictylko że z odpornych stali, się 
znowu zaczepnemi, ale nadto idąc za wzorem polityki Jarosława, 
postanowili przez zajęcie kraju Jatwiczów i zaludnienie go ru -  
■skiemi osadnikami, stanowczo położyć koniec tylekroć ponawia
nym na ich kraj najazdom.

Jednę z takich wypraw, dość szczegółowo u latopisca wo
łyńskiego opisaną, przedsięwzięli w r. 1251 Daniel halicki i W a -  
sdko włodzimierski. W ezwali oni nawet do wspólnego działania 
nictylko sąsiedniego mazowieckiego Ziemowita, ale i dalszego 
krakow sk iego  Bolesława Pudyka, który nim się sam na Jadźwin- 
gow wyprawił, ochoczo zapewne dostawiał posiłki, chowając 
w sercu swem zemstę za świeże straty, jakie od nich poniósł, 

y ptzeciw niemu wspierali Konrada; bo chociaż, zwyciężył pod 
Suchodołem (r . 124-3), spalili mu jednak Lublin (t. r.) i dopo
mogli do zwycięztwa (r. 1244) księciu mazowieckiemu pod Ja ro -  
szynem ( Kromer ser. 147, a, b, 150, Ir, Naruszewicz IV, 3 3 3 , 
33 4 ,  347, 348). W ystał przeto i Bolesław swoje chorągwie 
do Drohiczyna, gdzie się wojska zbićrały. Przeszedłszy błota 
wkrótce  dotarli sprzymierzeni do kraju nieprzyjaciół. P ożarem



-Wsi 'spalońćj ptzcz Polaków ostrzeżeni Jadźwingówie, prędko 
się ztibrdli dla dławienia oporu. Gdy wieczorem nadciągnęli 
im W pomoc YAincy i inni Jatwiadzy, wysłali rfulńns/a z prośby 
■do'Daniela, oby w pokoju odszedł, a samych Lachów im zosta
wił; lecz otrzymawszy odmowną odpowiedź, tejże nocy uderzyli 
na warowny obóz iPolaków, osypując ich gradem pocisków, ka
mieni i rozpalonych vżtigwi, -chcąc ostrog zapalić; naw et odparci 

'przez łuczników Daniela, cały noc niepokoili swych nieprzyjaciół. 
Nazajutrz wyruszyła z miejsca piechota i jazda jatwiazka, spa
liwszy Wprzódy 'swoje woźy obozowe. Postąpił i Daniel z Po
lakami Bolesława za nimi, a gdy się już znacznie od reszty swe
go Wojska oddalił, Jadźwingówie, o których mniemał że są w  od
wrocie, napadli na tylną straż z Polowców złożoną, któremi do
wodził Łazarz, zdobyli ich chorągiew i rozbitych przegnali do 
•miejsca, gdzie Wusllko z Ziemowitem swoje roty wiedli. Tu się 
-na bdWb bój krwawy rozpoczął; możeby nawet i ten oddział 
znieśli, !<lle mu Daniel na ratunek przybył: wtenczas dopiero co

fnęli się Jadźwingówie do lasów. Po takió n nie nader korzy
stnym dla sprzymierzonych wojsk spotkaniu się, Daniel idąc za 
radą -Jaszceołta, odpoczął przy Narwi; tymczasem zaś Judźwin- 
gdWie irśtąpiłi z-a 'rzekę 'Oleck czy OlWię, chcąc zapewne do 
m iejsc mniój 'przystępnych zwabić nieprzy jac ió ł .  Postrzegł to 
Daniel, przeszedł rzekę, lecz wybrał się do okolic więcej -otwar
tych. 'Wsźtikie i tu nie odmówili mu bitwy Jadźwingówie, cho
ciaż, jak  mówi kronikarz, straciwszy wielu swoich książąt, 
w  Ostępach puszcz za rzekę Olchy schronienia szukać musieli. 
Zwycięzcy 'zapuściwszy się na drugi dzień w bezdrożne lasy, dłu* 
go błądzili, aż nareszcie złapany Jadźwing, któremu darowano 
życie, 'wyprowadził ich z manowców. Za rzeką Likiem spotkali 
w  pomoc Jadźwingom idących Prusów i Bortów, ale szyk bojo- 
Wy Daniela, liczba orężnych i świetność ich uzbrojeniu, takie na 
ty eh'przybysza eh uczynić miało wrażenie, że bez zaczepki wrócili 
do domu (d). 'Z tego miejsca dostał się Daniel do Wizny,

(1) Łtitopisiec mówiąc o tóm zdarzeniu, tak opisuje uzbroje
nie sprzymierzonego wojska i szyk bojowy, którego się przelękli 
jakoby Prusacy: „Nautreja że prilmawszim knim Prusom  i Bortom 
i wojemże wsim ssiedszim  i wooruższimsia pieszcem i ze staną, 
szezitjc że ich jako zoria bie, szotom żc ich juko sołneju wosóho- 
diańzczu, ktipicm że ićh drżaszcźim w rukach jako trśti mnózi, 
ptrelcCm że obapoł iduszczim i derzaezczim w rukach rozanci swo-



przeszedł Narew, i mnóstwo chrześcian (może hrauęów uą, r,oli> 
osadzonych) oswobodziwszy, na Iluś powrócił, {latop, v;ohjn. 
sir. Ii85— 187)., Jadźwingowio nic ulegli wprawdzie tą r,ąa;ę 
zwierzchnictwu obcemu, ( l ) ;  może nawet ich nieprzyjaciel wie? 
cćj niż oni sami w tej wyprawie stracił: lecz przy zbiegu innych 
okoliczności, zawsze to musiał być dla nich cios bolesny, że ięh 
od gronie ruskich aż ku Prusom znowu zdobino odeprzćć* zkąd 
równej, jeżeli nie większej, jeszcze spodziewać się mogli niedoli.

W  rzeczy samej, od połowy XIII wieku, położenie Jadźwin- 
gów z. każdym dniem stawało się trudniejszym. Ze wszystkich 
stron zbierały się burze na ten lud waleczny. Od P rus  groźby 
im mordercze najazdy Krzyżaków, którzy w wytępieniu Gąliflr 
dów,, Sudawów i Jat wy upatrywali bezpieczeństwo- własnego, 
nad Prusami panowania; od Polski spodziewana zemsta Bolesła
wa V, a od Rusi nowe wyprawy czynnych książąt Daniela i W a -  
silka, którzy uprzedzając Litwę, sami kraj Jadźwingów zagarnąć 
pragnęli. Ale nie dość na tćm: nawet pobratymcza Litwa, z któ? 
rą zawsze przeciw wspólnym pogaństwa wrogom chętnie się łą
czyli, której właśnie w tych czasach (między r. 1.242 a 12$ 3 ) 
ułatwiali związki z Pomorzem i Prusami w wojnie z rycerstwem 
nicmicckiem (Ile/mig. Commcnt. d. rob. Jazygum, Yoigfi, 
(iesc/i. PmiS. II, 4'28 i t. d.) i przeciw której nawet za pieniądze 
Daniela nie chcieli oręża podnosić (I) ,  narażając się przez to na 
nowe Rusinów napady; Litwa mówię, widocznie ku nim jakąś 
niechęć okazywać zaczęta, kiedy kosztem ich ziemi zaspakajać 
chciała nienasyconą chciwość krzyżacką. Jakie mógł roióć pra
wo do takiego szafunku Mendog, z pewnością nic wiemy. Żeby 
Jadźwingowic dobrowolnie poddać się mieli zwierzchnictwu L i
twy, żadnego o tćm w dziejach nic mamy śladu. Może więc ęzynił

je  i imloż.iwsziin na nie strieły swoja protiwu ratnym, Danjłowiżo 
nu konie siediaszczu i swoje riadaszcz.u i riesza Pruzi Jatwiązein 
„utożetc li ilrewo podderżati sulicami i na siju rąt* dorzuuti”? 
(Lutop. W o ł y .  sfr. 186).

( 1) Że tak było rzeczywiście, dowodzi następująca okoli
czność: Daniel korzystając z kłótni Mendoga z krewnemi (Towei- 
wiłem, Iro jnatcm  i Dowmuntcm) i szukając związkowych, mię- 
dzy innomi i u Jadźwingów pozyskał' r. i 252 za pieniądze przy-? 
rzcczcnie pomocy. Zrazu wspierali rzeczywiście Towciwiła J a 
dźwingowic, lecz później, nietylko pod pozorem wielkich śnie
gów nie ruszyli się z miejsca, ale nawet otwarcie chwycili sie 
sprawy Mendoga ( Nurbult IV, 160, 161, 163).



to Mcndog na mocy własnych, a przynnjmnićj E rdziw iłta  zabo
rów, który w r. 1 2 4 0  zajmując zniszczone przez Tatarów Podlasie, 
mógł i część Jńtwiezi zagarnąć (I ) ;  może wreszcie monarchiczna 
Litwa, mniój dbając o swobodnych Jadzwingów, jak to poźniój 
czyn iła  zc Żmudzią, odstępowała Niemcom i to, co już miała w swój 
mocy i czego jeszcze nie miała. Cóżkolwiekbądż, wyłudzili In -  
llancy rycerze te dary w tej zapewne nadziei, żc zakon krzyżacki 
mając już cząstki kraju, łatwiej z czasem i do zdobycia całego 
przyjść może. Bo żc nie cały kraj Jadzwingów, jak to p. Szulc 
utrzymuje (O znaczeniu Prus) odstąpiony byt Krzyżakom, ale 
tylko włości do Dojnowa czyli Jaćwieża należące, o tćm sama treść 
dyplomatów Mendoga z lat 1 2 5 2  i 1 2 5 3 ,  każdego przekonać mo
że ( 2 ) .  Takie więc zc wszech miar krytyczne położenie Jadźwin- 
gów było zapewne powodem, żc wspólnie z Galindnmi pruskie-

(1) Erdziwiłł po zajęciu Nowogródka i Grodna, wtargnął 
na Podlasie, gdzie, jak mówi Stryjkowski, znalazłszy Suraż, Brań
sko, Bielsko, Drohiczyn, Mielnik i Brześć z ich zamkami przez ca
ra Batcia zburzone, zamki te na starych horodyszczach na nowo 
zbudował, a Rusinów chrześcian, którzy się po owćm spustoszeniu 
jeszcze zostali, wziął w obronę i posłuszeństwo swoje (Kronika 
sir. 227). Mylną tylko datę kładzie, bo zamiast 1 24 0 ,  to 1 2 1 7  r.

(2) W  miejscach obu tych przywilejów, ściągających się do
darowizn uczynionych Krzyżakom w ziemi jatwiazkiej czytamy.....
„Nomina utem terrarum haec sunt”  Denove tota (w przywi
leju 1253 „Denove medietatem”) exceptis cpiibusdam terrulis: sci
licet Scntanc, Dcrcncn et Cresmen (czy me Dora i Krismicncow 
włości wymienione u latopisca wołyńskiego str. 11)3) e t villa 
quae Gubiniten dicitur, cum tribus villis in Velzowe quas nostro 
dominio reservamus.” Data przywileju 1252 r. je s t  VII Idus Au
gusti (7 sierpnia), a przywileju 1253 r  in Lctowia (ma być Tyt- 
towia t. j. Tytowiany) mensa Julia. Oba te przywileje Mendoga 
i kilka innych z tegoż czasu, wypisanych z oryginałów i porówna
nych Z 1’óżnemi kopiami i trnnsmnptami, a przy tern bardzo dokła
dnie objaśnionych, umieścił p. Nnrłmtt w t  IV Dziejów w dodat
ku V str. 15 i t. d. Przeczytawszy te dyplomata, każdy, bez uprze
dzenia będący, łatwo wyrozumie: żc Mcndog nie czynił Krzyża
ków panami całych krajów i prowincyj, ale im oddawał Włości 
i ziemie do nich należące, często w połowic tylko, i żc te darowi
zny po całem jego państwie rozrzucono były; o co może z wido
ków politycznych sami się postarali Krzyżacy. Tak więc i owo 
Dojnowe inaczej Jaćwiezim zwane, było tylko włością, może zna- 
cznćj obszerności, ale nic całym krajem Jadzwingów. Gdzieby 
zaś dobra te położone były, czy koło Suchowoli, gdzie dziś wielki 
i mały Jaćwież, czy tćż gdzicindzićj—oznaczyć trudno; bo jak 
Dojnowów, tak i Jaćwiezów było i je s t  dotąd kilka.



mi postanowili w r. 1253  szukać opieki nie pobratymczej Litwy, 
ale książąt polskich Bolesława V, a w szczególności Kazimierza 
kujawskiego. Pochwalił ten zamiar i papićż, i przyznał zwierz
chnictwo nad krajem Galindów i Jatwiczią Kazimierzowi, jeśli 
dobrowolnie przyjmą wiarę chrześciańską (Haynotd a. 12.)3 v. 
25); jakoż rzeczywiście ze skutkiem, jak mówią, poczęto ogłaszać 
naukę Ewangelii śród lego pogaństwa, ale wkrótce źle zrozumia
ny własny interes Kazimierza, wszystko to zniweczył. Cóż bo
wiem uczynił? Oto dla odzyskania połowy ziemi łobowskićj, co 
jednak nic nastąpiło, wyrzekł się wszelkiego prawa, jakie mu bul
la papieża dawała i cały kraj Galindów i Jadźwingów Krzyżakom 
ustąpił, [fiut tę i traktat w skróceniu przyw odzi Narbutt. II, 
ISO, 182, 183). Tak nikczemnie opuszczeni Jadźwingowie i na 
pastwę chciwym mnichom rzuceni, nic dziw, żc wróciwszy do da
wnego pogaństwa, we własnem męztwie, a później i w związ
kach z bratnią Litwą, zwłaszcza po aposlnzyi Mendoga, ratunku 
szukać musieli. XV takim stanie były sprawy Jadźwingów w po
łowie X lllgo  wieku od strony Prus i Mazowsza. Poszły wpra
wdzie tą razą jeszcze w odwlokę zaborcze zamiary Krzyżaków, 
jednakże Jadźwingów nie zostawiono w pokoju, bo właśnie śród 
owych niegodnych układów, książę halicki, który nie spuszczał 
z oka Podlasia, do nowej sposobił się wojny.

Zapewne z Drohiczyna i zaraz po odbytej tamże koroua- 
cyi swojćj na króla halickiego (gdyż odtąd ciągle już zowie go 
latopisicc królem) wyruszył Daniel r. 1255 wraz z synem swo
im Leonem i Ziemowitem księciem mazowieckim do ziemi Ja 
dźwingów. Zrazu bez oporu kraj burzyli Rudini i Mazowsza- 
nie; dopiero po zajęciu domu Stekinta  czy Stetintu, gdy się do
wiedziano, żc ten wódz jatwiazki w zasieku bronić się postano
wił, Daniel zostawszy na miejscu, syna tylko przeciw niemu 
wyprawił. Powiodło się Leonowi, zdobył warowne stanowisko, 
ubił w pojedyńczćj walce Stekinta  wraz z bratem jogo, i z bro
nią tych naczelników do ojca powrócił. Po tćj porażce, Komat 
inny wódz Jadźwingów ofiarować miał uległość i służbę (w ra- 
botie byli); lecz Daniel nicufając obietnicom, nie przestał nisz
czyć kraju ówczesnym zwyczajem, i między innemi zburzył dom 
Stekinta , który, jak mówi widocznie blizki owych czasów kro
nikarz, i dotąd pustkami stoi ( W o / ) .  11 'ot. str. 191).  W szy
stko to, jak się domyślać można, dziać się musiało w porze zi-



mowój i koło Raj gro da ( l ) .  Z .większą nierównie, siłą w. na
stępnym zaraz roku (1256) wystąpił Daniel na zgnębienie J a -  
dźwingów. Oprócz brata Wasilka i trzech synów: Romana, Leo
na i Szwarna (2), byli z Danielem teść Romana IJIcb, Iziaslaw 
książę swisłocki, tudzież Ziemowit mazowiecki, a nawet oddział 
sandomierskiej i krakowskićj szlachty przysłanćj od Bolesława V. 
Daniel przyjąwszy naczelne dowództwo, rozporządził pochodem 
i sam ruszył w przedni ój straży, mając za przewodnika Jadźwinga 
Anhndtt, który otrzymawszy przyrzeczenie, żc jego wieś spaloną 
nie będzie, podjął się zdradzać swych ziomków, co było jedynym 
w ich dziejach przykładem. Gdy w drodze nadbiegli do Danie
la synowie jego Lew z Romanem, wyprawił ich zaraz do wsi 
Bołdjfki&zęża, dla dostania języka. Lew obszedł wioskę, na
padniętych mieszkańców w pień wyciął i jednego przyprowadził 
brańcn, od którego dowiedziano się, że- Jadżwingowie zebrali się 
we wsi Przyiriszczy. Daniel cliąc znienacka na nich uderzyć, 
stosowne do tego wydał rozkazy; ale ich ostrzegł jeden Jadźwing, 
który się wymknął z Rołdykiszcza: gotowi zatem stanęli do bo
ju. J\'ie czekając na ciągnących z tylu, sam Daniel ze swoim 
oddziałem uderzył na broniących wsi Jadźwingów. Chwiało się 
jakiś czas zwycięztwo, bo nieprzyjaciel zacięcie bronił stanowi
ska; wszakże straciwszy wielu walecznych, a między temi i je 
dnego z wodzów swoich, ustąpić musiał. Daniel narażając się 
z przednią tylko strażą i łucznikami swemi, w przykrem zrazu 
musiał być położeniu, kiedy kronikarz za wielką laskę Boga uwa
ża, iż królowi udało się rzucić popłoch na nieprzyjaciół i z małą 
drużyną pokonać hardych JadżwinyóU', Zlinoów> K ryhuim rów  
i Póhicńcdw (3). W  rzeczy samej nie śmiał wódz ruski rozpuścić

(1) Domysł ten opieramy na słowach kronikarza, który po
wiada: żc Daniel w powrocie do siebie, gdy szedł przez jezioro 
spostrzegł u brzegu piękną górę, a na niej szczątki grodu zwa
nego lluj (Lato/> Hol. sir. 11)1).

(2) Niektórzy widzą w Szwarnic synowca Daniela, uważając

f o za syna to Mścisława, to Michała Romanowiezów; ale kroni- 
arz wołyński wyraźnie nazywa Szwama Daniłowiozcm, t  j. sy

nem Daniela (str. 201).
(•)) Kronikarz nie w jednem miejscu odróżnia Jadźwingów 

od Zlinców i t  d. T a  okoliczność wprowadza nas u a domysł, 
że tu równic jak w Prusiech lud dzielił się na plemiona różnego 
nazwiska, tylko że plemię Jadźwingów p rzo d k o w a lo  innym, a ztąd 
obcy nazwę ich do całego rozciągnęli narodu.



pogoni za uchodzą cemi, ani tćż zostać na miejscu, ale aię cofnął 
zabrawszy brańców i dopiero po złączeniu się z Ziemowitem i W a -  
silkiem, wrócił na noc do Prywiszczy, którą po zrabowaniu spa
lono. Odtąd przez następne dwa lub trzy dni szerzono tylko 
mordy i pożogi, bez narażenia się ze swojej strony na żadne 
straty, gdyż, jak mówi kronikarz: „Bóg serca mężnych niegdyś 
Jadźwingów strachom przepełnił." Oddano płomieniom: Tojsc- 
iticzc, B u ra k , llajmocze , grody Komata i Dura, i znowu 
•jakiś dom Stelmifa; ale niszcząc wszystko ogniem i mieczem, 
przyszło do lego, żc gdy stanęli w liorkowiczuch  czy Korno- 
■wieżach, nie mieli czóm siebie i koni swych posilić. Jednakże 
•z niczćm jeszcze odprawiono JundziUa  dla układów wysłanego 
przez Jalwę, i spustoszenie dalej szerzono. Dopiero gdy wojska 
dostały się na jakieś błota i wyspy (może koło Liki lub Biebrzy), 
nowi wysłańcy błagając o życic dla brańców i ofiarując mir i ule
głość, skłonili Daniela do ustąpienia z ich kraju (1); poczóm 
posłowie jalwiazcy dostawili zakładników i przyrzekli nielyłko 
złożyć dań w kunach czarnych, popielicach i srćbrze, ale nawet

(I)  Z latopiscii wołyńskiego niepodobna wyrozumieć, gdzie 
•się to wszystko działo, bo nie wspomina nawet o przeprawach 
rzek, co jednak musiało mieć miejsce Jeżeli dzisiejsza wieś Kur
kowa między Stawiszkami a Wąsoszem, lub Kurki położone nad 
granicą pruską powyżej Szczuczyna, weźmiemy za Kurku wice la- 
topiaca: w tym przeto kierunku szukaćby wypadało teatru wojny. 
•P. Szulc dowodząc lechickiego pochodzenia Jadźwingów, powia
da: że Bur ule jeetto dzisiejszy Dobrzyjalóic za Wizną; liujmocze, 
jakieś Jlamolj/ w Biobrzańskium; a horkowicze znowu jakieś Ka
ruk tc ze w Dąbrowskiem (O znaczeniu. Brus). Podług takiego ozna
czenia miejscowości owych osad, wypadałoby przypuścić: że dzia
łania wojenne rozciągały się na przestrzeń i I ()-cio milowćj, i to idąc 
prostą drogą przez narewskie i biebrzańskie błota, co zimową 
porą nie byłoby rzeczą nadzwyczajną. Lecz pominąwszy to, że 
dzisiejsze Kurki lub Kurkowa podobniejsze są do Kurkuwirz niż

ai obicie; z samego kronikarza, który dość szczegółowo każdo- 
ż e b v  * ^  Postęp Daniela opisuje, wcale tego d o s t r z e d z  nic można, 
mioO™ i i  i° j cg ° : ożyto jednocześnie na całćj tej przestrzeni 
„ i . ^ l r J r  f-Wdflwcni i Dąbrową działało, czy też wyszedłszy 
cowi „Te A 5 punktów cały kraj kołem obeszło. Ale p. Szul-

ui ich położenie, a to w tym celu, aby Jadźwingów, którzy ko
niecznie mają być Lachami, osadzić po wsiach, słowiańskie ma
jących nazwiska.



miasta u siebie budować. Daniel miał rzeczywiście zaraz w na
stępnym roku (1257) wybrać umówiony dań na Jatwie, lecz to 
było tćż całij korzyścią z owej slawnćj wyprawy {Lalo/J. irołyń. 
s/r. 1 9 2 — 194), gdyż wkrótce potem (r. 1258), zmuszony bę
dąc odstąpić na rzecz Wojsielku syna Mendoga: Brześcia, Miel
nika, Słonimo, W ołkowyska, Grodna, Nowogródka i Bielsku, 
odsunął od Jalwiezi swoje granice, zoslawując Litwie otwartą do 
podbojów drogę, a dla trwalszej zgody, syna swego Szwarna 
z córką Mendoga ożenił. [Kura m zin IV . n. 102, Kr on. rękop. 
Bychowca str. 15, Karbu/l, IV ,  104. 165).

Ze podczas wyprawy Daniela nie przyszło nigdzie do stano
wczej walki, juk się tego po ochoczym zawsze do boju nieprzyja
cielu spodziewać należało, wynikło to niezawodnie z rozerwania 
sil Jadźwingów. Bo kiedy z tój strony król halicki palii i łupił ich 
siedziby, z innej zakon Krzyżaków, roszczący prawo do J a l w i e z i  na 
mocy owego układu z Kazimierzem kujawskim, tak ich naciskał, 
że wielu z nich zaledwo w okolicach dolnego Bugu i Narwi schro
nienie znalazło (  Voigl Gesc/i. Preits. III. 113. 114). W  lak roz- 
paczliwem zostając położeniu, postanowili Jadźwingowie jeszcze 
raz szukać ratunku w  sąsiedniem Mazowszu, i pomimo doznanego 
już zawodu, poruczyć swój los opiece K az im ie r z a ,  p r z y r z e k a j ą c ,  że 
się nazawsze wyrzekną dawnego bałwochwalstwa. Znowu więc 
bulla papiezka z r. 1256 zatwierdziła to ich powtórne poddanie się 
[llajnold s. li. a. N. 14) i znowu gromadnie, jak mówią, zaczęli ci 
poganie chrzest św. przyjmować; lecz i tą razą przez Muzowszan, 
u lodzonych chytrą polityką rycerzy niemieckich, również nikczem
nie opuszczeni zostali. Ich kosztem zaczęli się układać z Krzyżaka
mi naprzód Kazimierz a potĆm Ziemowit. Stanął wreszcie traktat 
w r. 1260, w skutek którego szósta tylko część Jalwiezi przypadła 
dla Mazowsza, a nad resztą mieli władać Krzyżacy. [Oryginał w luj. 
arch. króle w. cf. llennig Caminent, d.reb. Ja zyg .p . 45 . Nar- 
buli, II. 180). Jadźwingowie zatem postrzegłszy, do czego ukła
dy, które się dość długo ciągnęły, zmierzają, nie czekając ich końca 
połączyli się z wojskiem Daniela, Mendoga i Talarami Burundaja, 
i należeli do pamiętnćj r. 1259 na Polskę wyprawy; skoro zaś ów 
traktat zawarły został, tern bardziej jeszcze rozdrażnieni, zebrali 
się u dolnego Bugu i ciągiem i napadami Mazowsze i Polskę trapić 
zaczęli. [Długosz VII. 757. 758. S tryjkow ski sir. 282 .  Naru
szewicz V, 57 . Karam zin IV, 75. Narbuti. H , 170, 171). 
Tylekroć już ponawiane najazdy, wywołały nakoniec ostatnią



zemstę Polaków. Bolesław V Wstydliwy zebrawszy r. 1 2 6 4  zna- 
czncewojsko, z pod Zawichosta gdzie W isłę  przebył, na Podlasie 
pociągnął, a przeszedłszy granicę 2 2  czerwca, z obawy niespo
dziewanego napadu, ostrożnie i w porządnym szyku postępował 
w głąb kraju. Niepróżna była obawa Polaków : już nazajutrz
0 wschodzie słońca napadli Jadźwingowie na obóz polski i to 
z takim zapałem i z taką ochotą, jak gdyby szli na gody, mówi 
kronikarz. Widząc to Bolesław wystąpił z obozu i sprawiwszy 
szyk bojowy, uderzył na wrogów. Gdy Jadźwingowie pićrwsze 
wytrzymali natarcie, zaczął się bój krwawy, bo z obu stron z ró -  
wnćm potykano się męztwcm. Przez kilka godzin była wątpli
wość przy kim zostanie zwycięztwo. Nakoniec Polacy liczbą
1 porządkiem silniejsi zaczęli przemagać, zwłaszcza, gdy Komat 
jeden z celniejszych wodzów jatwiazkich, w pićrwszych walczą
cy szeregach, bohaterską poległ śmiercią. Pomimo tego jednak 
żaden z pozostałych, choć w nierównćj już walce, nie ustępował 
kroku. Wówczasto bitwa w prawdziwą się rzeź zamieiliła, gdyż 
wszyscy, a szczególniej przedniejsi z Jadźwingów, woleli ginąć na 
placu drogo przedając swe życie, niż szukać ratunku w haniebnej 
ucieczce. Zginęli też wszyscy. Ale i z tych, których oręż w cza
sie boju oszczędził, ocalało zapewne niewielu, bo zwycięzca 
każdego śmiercią karał, co wiary chrześciańskiój przyjmować 
nie chciał (1). Czytamy w kronikach naszych, że Bolesław V 
pragnąc skuteczniej rozszerzyć chrześciaństwo w tój stronie, wy
jednał był nawet bullę u  papieża Urbana IV do gnieźnieńskiego 
arcybiskupa, aby w Drohiczynie nowego jatwiazkiego biskupa

( 1) Taką wiadomość o tćj wyprawie Bolesława V zachowa
ły nam kroniki nasze (Długosz, Kromer / .  162 a. Stryjkowski str. 
181, 182). W edług podania miejscowego, mieli Jadźwingowie nie 
jedną, ale kilka stoczyć bitew z Polakami; uroczyska zaś w okoli
cach Brańska zwane Cwintel i Komat, o których wyżćj była mo
wa, mają przypominać miejsca, gdzie tegoż imienia wodzowie ja- 
twiazcy, polegli. Być może, że od Bugu w kierunku ku Brań
skowi, odbyło się kilka utarczek, lecz z prawej strony Nurca przy 
dzisiejszym Komacic musiała być ostatnia i stanowcza. P o d a
nie Oprócz tego i to jeszcze głosi, źc z niedobitkami uratował 
się synek Kumata, który w r. 1282 zostawszy chrześcianinem, ma 
być protoplastą familii podlaskićj Kumatów (hr. Ossoliński: 0 uro
czysku zwanem Kurnat, w Bibl. Warszaw. 1848, T. IV, str. 465) 
Że nazwisko Kumatów plątało się w okolicach Brańska jeszcze 
w X V II wieku, o tóm także wspomnieliśmy wyżćj.
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przełożył; lecz ten zamiar nie przyszedł do skutku (Kromer f ,  
1G2 . u, Stryjkow ski sir. 182).

Drogo zapewne musiało to zwycięztwo kosztować Polaków, 
ale leż klęska, który wówczas ponieśli Jadźwingowic, była dla 
nich śmiertelnym ciosem i na dalsze ich losy, przy zbiegli in
nych jeszcze okoliczności, stanowczo wpłynęła. Tu oni, można 
powiedzieć, po raz już ostatni, z większem niż kiedykolwiek wy
sileniem w obronie swej wiary, swojego kraju, i swej niepodle
głości do boju stanęli. Jeszcze lat kilkanaście, a w dziejach już 
i wzmianki o nich nic będzie. Po tylu zaczepnych i odpornych woj
nach, po wytępieniu znakomitszych rodzin orężem ruskim i pol
skim, po zniszczeniu kraju nawet przez Tatarów r. 1200 (L ti-

11 o/i/. sir. 107; K u ra m z in  IV, sir. 11, 12); zmniejszeni 
w liczbie, odarci z imienia i nieprzyjaznemi otoczeni sąsiady, 
Jadźwingowic żadnego już nie upatrywali bezpieczeństwa pod bo
kiem chrzcściańskich narodów. W  tak smutnym zostając poło
żeniu, wielu z nich zaczęło opuszczać rodzinne siedziby. J e 
dni szukać chcieli schronienia śród braci swych Sudawów, lecz 
wkrótce srogi los z nimi podzielić musieli; bo kiedy ta kraina 
(r. 1282, 1283),  w połowic dostała się Litwie i Żmudzi, Krzy
żacy, którzy zachwycili resztę, do tego stopnia wytępili ca tą lu
dność sudaw ską, a razem z nią i osiadłych tam Jadźwingów, 
żc w kraju, który niegdyś 0 0 0 0  konnych a 8 0 0 0  pieszych w pole 
wyprowadzał, zalcdwo siedrn pozostało włości, i to wzmocnio
nych obcym przybyszem; resztę zaś kraju pokryły piaski i lasy (I)  
Drudzy udawszy się w okolice bliższe granic Kusi litewskiej, 
garnęli się pod opiekę W ojsielka syna Mcndoga, który im rze
czywiście do swej śmierci (r. 1207) nic odmawiał wsparcia 
(N iirbu/f, II. 188. IV. 257). Wszakże cmigracya la całego od 
razu nic wyludniła kraju; niemało zapewne zostało jeszcze Ja 
dźwingów w mniej dostępnych miejscach, którzy już sami, już

(1) Wick z górą od tej daty upłynął, a kraj ten jeszcze był 
pustynią. Kiedy Wacław król czeski, na mocy zapewne dawniej
szych układów między Ottokarem a Krzyżakami (r. 12(17) ,  ro
szcząc do tych stron prawo, ustępował r. 1410 zakonowi bliższą 
ziemi grodzieńskiej dat wieź, dozwalając lin zakładać tam wioski 
i miasta, w akcie z tego powodu sporządzonym, ziemia ta nazwa
na: rffe Gegenheit mol Hus/ung Smedaw, okolica i  pustynia Ru
dawska. (1'nigt. Ges eh. l ‘reus. VII, 00, 01 cf. J. Lelewel Dzieje Li
twy i Dusi do Gnii, sir. 107).



x lemi co w Litwie osiedli, i z Litwinami, jeszcze kilka razy 
przypomnieli swe imię Volsce i Rusi. I tak: r. 1200 łącznie 
z Litw:j rabuję Kujawy [Długosz I. 780. Narbutt, IV. 247). 
Pod r. 1270 wspomina kronikarz wołyński, ze ruscy książęta: 
Lew, Włodzimierz i Mścisfaw, wysyłali przeciw Jadźwingom swych 
wodzów, którzy zdobywszy 'Alinę wrócili do domu; poczem 
w poselstwie przybyli na Ruś książęta jatwiazcy M m lda, Szu /r, 
Mu diej ko i ker tyło  z prośbą o pokój (Lu łój). Woły. sir. 205).  
W  r. 1278 posiłkowali Sirpulia Trojdenowego brata w napa
dzie na ziemię lubelską [fu/liże sfr. 207),  a w roku następnym 
1 279 , Włodzimierz książę włodzimierski, zboże dla Jadźwingów 
Bugiem i Narwią spławiał; co dowodzi, że jeszcze byli w tych 
stronach [tum ie sfr. 20 7 ,  zob. przyp . 3 na sir. 205).  W r e 
szcie byli jeszcze Jadźwingowie nic już jako sprzymierzeńcy, ale 
jako podwładni w wojsku litewskićm, gdy Trojden r. 1282  na- 
jechat Polskę. Mówią kronikarze, ze klęska, którą wówczas wra
cającym z lupami Litwinom zadał Leszek Czarny (d. 12 paźdz.) 
gdzieś między Narwią i Niemnem, szczególniej dotknęła Jadźwin
gów, do upadłego obozu broniących (Stryjkow ski sir. 312 , 
313). Na Ićm zdarzeniu skończyła się historya Jadźwingów. Od
tąd już ani razu nie wspomniano o nich, gdyż połączeni z Litwą 
odrębnie działać przestali. Taką zmianę w politycznym ich by
cie przypisać należy W . X. lit. Narymuntowi, który usłyszawszy, 
jak mówią kroniki, iż knaziowie jatwiazcy bezpotomnie wymarli, 
albo, co podobniejsza, od Polaków wybici zostali: wkroczył oko
ło r. 1279 lub 1280 na Podlasie i zająwszy kraj bez oporu, 
oddał go bratu Trojdenowi w dzierżenie, ten zaś obwarowaw
szy granice swoje od Krzyżaków i Mazowsza, zbudował Rajgród, 
i odtąd pisać się zaczął księciem jatwiazkim, podlaskim i dojno- 
wskim. [Stryjkowski sir. 308 ,  309 .  Kronika Woskrcs. T. /. 
sir. 4 9 ,  u Kuramzina T. IV. n. 175. sir. 92. Narbult IV . 
2 8 4  i dodał. sir. 43).

Widzieliśmy w ciągu naszego opowiadania, że Jadźwingo
wie wytępiani orężem, wypierani z siedzib swoich i do tutactwa 
przywiodzeni, w różne rozbiegali się strony, szukając przytułku. 
Na miejscu osad zostały zgliszcza, uprawne role lasem porosły, 
i kraj niegdyś dość osiedlony, coraz bardziej dziczał. Opusto
szałe po nich okolice, powoli i w różnych czasach zaczęły się na 
nowo ruskim lub polskim osadnikiem zaludniać. W  południow- 
szćj bliższćj Bugu Rusi jatwiazkićj, już od wyprawy Jarosława



mogły powstawać nowe, lub zaludniać stare niskie osady, mo
że nawet mimowoli z głębszćj Rusi napędzonym przybyszem. 
Z czasem niemało tćż Rusinów nasunęło się do tego kraju od 
Świsłoczy i litewskiej Rusi. Dlaczego dotąd mieszkańców wio
sek naprzeciw stołpowiskićj straży, osadnicy puszczy Białowież- 
skićj nazywają Swirydami, wyjaśnić nic umićm; lecz i to mu
siały być zapewne jakieś kolonie ruskie. Z drugiej strony do
starczała Polska, a nadewszystko Mazowsze, osadników Podla- 
siowi. Szczególnićj cisnęła się w te strony drobna szlachta, ko
rzystając z urodzajniejszych od piasczystego Mazowsza gruntów. 
Ona tćż stanowiła tu nadgraniczną milicyą. Czy były zaprowa
dzone jakie kolonie polskie po upokorzeniu przez Kazimierza II 
w  r. 1 1 9 2  Polexiusa i Jadźwingów, nic wiemy; lecz kiedy Kon
rad mazowiecki r. 1237  posiadał Drohiczyn z częścią Podlasia 
po Nurzec i granice ruskie, i na wodzy trzymał z tćj strony Ja 
dźwingów: znaleźli się zapewne ochotnicy w Mazowszu, którzy 
się nie lękali osiadać w tym kraju. Ze po zwycięztwic nad Ja -  
dźwingami Bolesława V w r. 1 2 0 4 , zaczęły się na Podlasiu po
mnażać polskie i mazowieckie kolonie, o tćm już wyraźne mamy 
w kronikarzach wzmianki ( S tryjkow ski str, 2 9 1 ) .  Wyprawa 
Leszka Czarnego w 1282 r. mogła się również p r z y c z y n i ć  do 
pomnożenia liczby osadników. Jednakże pod koniec XIV wieku, 
Podlasie, jak dzieje krzyżackie świadczą, niezbyt jeszcze było za
siedlone. Do wyludnienia tćj krainy sami się przyczynili Krzyżacy, 
którzy po wielokroć razy aż do Bugu niszczyli ją ogniem i mie
czem (1). Trzeba więc było czasu i dogodnych okoliczności, że
by śród głuchych puszcz Nurca, Narwi i Biebrzy z jej rzekami, 
zupełnie nowe lub na starych horodyszczach wznosiły się i za
ludniały miasteczka i wioski (2 ), i żeby się nareszcie obie lu-

(1) Liczno mamy o tych najazdach wzmianki w naszych 
i obcych kronikarzach pod r. 1301, 1373, 1376, 1378, 1379. Po 
śmierci zaś Olgierda, tak srogo gospodarzyli w tych stronach 
Krzyżacy przez dwa lata bez przerwy (1382 i 1383), że cały kraj 
od lewego brzegu Niemna do Bugu, niemal zupełnie spustoszony 
i wyludniony został. Nieraz rabownicze Krzyżaków oddziały się
gały Kamieńca litewskiego i Brześcia. Kommandorowie z Balgi 
i Ostcrrode w tych napadach szczególniej się odznaczali. ( Wigand 
p. 295; Długosz f. »4; Voigl, V, 2 8 9 -2 9 1 ;  Nar buli V, 98, 100, 209 
216, 2-24,246,247).

(2) Żc kiedyś całe Podlasie pokryte było lasami, śród któ
rych po trzebiznach tylko, gdzieniegdzie wznosiły się osady, na



dności, ruska i polska i  sobg zetknęły. Najpomyślniejszym dla 
kolonizacyi Podlasia wypadkiem było zbliżenie się Litwy do

to mamy liczne dowody, w zachowanej dotychczas nomenklatu
rze wielu wsi i uroczysk, do których dodany epitet borowy, leśny, 
lub których nazwania to od gatunku jakiego drzewa (Dębowo, 
Olszanica, Brzozowo, Osowka, Grabowiec i t. d.), to od trzebizny 
(Lada) wzięte, o dawniejszym stanie okolicy świadcz:}. Potwier
dzaj,} i podania, źc cały klin kraju od Sierocka, gdzie Narew z Bu
giem się łączy, aż do Litwy, był zarosły lasami i borami, a pu
szczę tę nazywano Białą czyli Białodworsktj; może od osady, dziś 
uroczyska nad Narwią do majątku Strabli należącego (Ar. Osso
liński /. 6'.). To podanie może mieć swą zasadę, gdyż dotąd wiel
kie błoto, na lewym brzegu Narwi naprzeciw Wizny, zowie się 
Walim Błotem, a kto wić, czy i nazwisko puszczy Białowicżskiej, 
która przed wieki daleko na zachód sięgała, nie będzie z tern po
daniem w stosunku? Zresztą to pewna, że w wielu miejscach b. 
obwodu białostockiego, gdzie dziś w czystćm zapolu widzimy li
czne i ludne, zwłaszcza skarbowe sioła, tam w dawnych czasach 
głuche były puszcze, jak  się o tern między innemi z samych przy
wilejów Bielsk owi służących , przekonać możemy. Nic ma za
tem żadnej wątpliwości, że niegdyś cały ten kraj, który nazwali
śmy liusią Jatwiazką, wiclkiemi okryty był lasami. Chociaż prze
to, stosując się do więcój upowszechnionego dzisiaj sposobu wy
rażania się, nie nazywałem tćj strony Pod/aszem ale Podlasiem, 
zawsze jednak sądzę, że pierwsza nazwa jes t  dla niój właściwsza, 
bo z naturą kraju nie pod  lasem, ale śród lasów i na rubieży pod 
Lachami położonego zgodną. Dlatego też zapewne latopiscy 
ruscy, dyplomatyczne akta litcwsko-ruskic, prawa dawniejsze li
tewskie po rusku układane, zazwyczaj „ Podlasze” piszą. Dla
tego również i dzisiaj, wołkowyscy i prużańsey Iiusini, znają tylko 
Podlasze. Prawda, że w Polsce już od czasów Kromera, a może 
i dawniej wahano się, jak  ten kraj: czy Podlasiem, czy Podłaszem, 
czy wreszcie Polesiem nazywać (Kromer /. 147 af. 482, b. Uwalnia 
w liron. opis ziemi ruskiej w tłumaczeniu Paszkowskiego f. 30); 
jednakże w spisie archiwum krakowskiego (BP. N. 374) z okoli
czności traktatu Olgierda z Kazimierzem W. czytamy: ,,Itcm quod 
arces in Podlasze Kcistuti esse debent" (Narbutt V, 38). Paszkow
ski w przekładzie Gwagnina, nigdy inaczej nie nazywa jak  Pod
lasze; nawet Klonowicz wspomniawszy o Narwi w swoim Flisie, 
mówi, że: „ ta  starsza siostra Bugu z Podlasza pochodzi.” W ypada 
zatem, że tylko północna część dawniejszego Podlasia, rzeczywi
ście pod lasami położonego, mogła się nazywać Podlasiem. Jakoż 
i istotnie pod tein imieniem znaną była w kronikach naszych 
(księztwa Jaćwiezkic, Dajnowskie i Podlaskie, u Stryjkowskiego 
sir. 308 309). Lecz miano to dla Podlasza czyli Rusi jatwiazkićj, 
która przez przyłączenie ziemij bielskićj, mielnickiej i w części



Polski od czasów Jagiełły; i wtenczas przed innemi korzystało 
z tej okoliczności Mazowsze, które uwolnione będąc od napa
dów litewskich, wzrastało w ludność i nadmiar tej ludności 
w różne przesyłało strony (I) .  Szli Mazury do Prus, do Litwy 
a nawet na Kuś Czerwoną aż pod Karpaty; dlaczegóż nie mieli 
się wynosić do sąsiedniego Podlasia, gdzie do czasów Zygmunta 
Augusta, od Bugu za Bicbrz.ę było jeszcze mnóstwo do rozdania 
ziemi. Obok więc dawniejszych polskich i ruskich, wznosić się 
musiały nowe mazowieckie osady, a niemało ich w nazwiskach 
swoich ślad swego pochodzenia dotąd zachowało. I lak np. ma
my w I). powiecie drohickim: Twarogi ruskie, lackie i Mazury, 
Miłkowice ruskie, Boratynicc ruski i lacki i t. d. Różniły się one 
nawet wyznaniem, bo ruskie były greckiego, lackie i Mazury 
rzymskiego obrządku. Wszystko to są osady szlacheckie. Widać 
zalćm, że i ruska szlachta oddawna te strony zamieszkiwała. 
Najdłużej w obrządku ruskim przetrwała okolica szlachecka Pu
łkowi ce-nagórne, jak lego dowodzą różne zapisy dla drohickie- 
go monasterii ś. Trójcy w ciągu XVII wieku czynione. (A kia  
miejskie drohic/cie'),

drohickiej, weszła w skład województwa podlaskiego, hyto n iesto
sowne; owszem kraj ten jeśli nie Podlaszera , to  właściwiej Pole
siem nazwaćby wypadało. Stało się jednakże inaczej, skoro bo
wiem znaczniejszą, część kraju zaludniły Mazury, a lasy trzebizna- 
rai przerzedzone zostały: ruskie Podlaszc w zapomnienie poszło, 
a nazwisko części stało się niemal odpowiednicin dla całego kra
ju, który tracąc stopniami lesiste wejrzenie, już się w rzeczy sa
mej rozciągał pod puszczami Litwy.

(1) W  powszechności mówiąc, strona zachodnia b. obwodu 
białostockiego, t. j . ku granicy polskiego królestwa, zaludniona 
jes t  prawie wyłącznic Mazurami, lub zpolaczałemi już Rusinami; 
strona zaś wschodnia od dawnćj granicy gubernii grodzieńskićj, 
sanicmi Rusinami. Linia zetknięcia się tych dwóch plemion sło
wiańskich, różnych mową, obyczajami, fizyognomią i wiarą, wido
czną je s t  do dziś dnia, i można ją  poprowadzić przez następujące 
osady, zaczynając od Bugu: Słochy Ogrodniki, Klekotowó, Kru- 
pico, ltogówka, Klukowo, W cremicjki, Zurobioo, Ilornowo, Łu- 
biejki (tu jedna tylko okolica szlachecka Totwin leży na stronie 
ruskiej); Jakubowice, Wicrcienie, Łubin, Maleszę, Malinowo, Bań
ki, Niwino leśne, Olszanica, Małe widzę, Strabla, Zimnochy, Cho-
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Zważywszy to wszystko, cośmy o kolonizacyi Podlasia po
wiedzieli, godzi się wierzyć kronikarzom naszym, którzy utrzymu
ją: że jak wychodźcy jalwiazcy znikli na Litwie śród Litwinów, 
tak szczątki ich na Podlasiu śród ludności mazowieckiej i ru -  
skićj. Mim jednak to przcnarodowienie nastąpiło, długo jeszcze 
w niektórych okolicach ludność jatwiazką od słowiańskiej i wła
ściwej litewskiej odróżniać umiano. Świadczy Sliyjkowski (Kio- 
nika sir. 181), że za jego czasów (wydal swą Kronikę 1582), 
żyli jeszcze Jadźwingowie około Nowogródka litewskiego, Raj- 
groda, lnstcrburga w Prusiech, w Kurlandyi i Inflantach, a na
wet około Nowogrodu Wielkiego, gdzie ich Igowianami zwano; 
czemu jednak trudno uwierzyć (tij. Zygmunt I w przywileju 
r. 1510. d. 2  marca, ponawiając nadanie praw polskich ziemi 
drohickiej, między innemi dozwala zapozywać po łacinie pisa- 
nemi pozwami: szlachtę i nieszlachlę, Rusinów, żydów, Ormian 
i wreszcie c/iris/ianos cl paganos, chrgeścian i pogan ( Ozia-  
hfmkieg.0. zbiór praw Ulew. sir. 1 1 8 —  1 2 1 ). Że tu nie jest 
mowa o mieszkańcach wiejskich, pognili, przekonywa samo 
umieszczenie tego wyrazu na końcu po wyrazie chrześcian. 
Któż więc w tych stronach mógł być jeszcze w pogaństwie? 
Wątpię, żeby się to ściągać miało do cyganów, dobrze już 
wówczas znanych, którzy prócz lego zawsze umieli śród chrze
ścian za lakichże uchodzić. Możeby zatćm w owych poganach 
wypadało upatrywać Jadźwingów; tein bardzić j, , że i Miecho
w ita , spółczcśnie z rzeczonym przywilejem piszący swą kro
nikę (r. 1517), przy wyliczeniu narzeczy litewskich powiada: 
„primum linguagium est Jaczwingorum, ul horum, qui circa ca
strum Drohiczyn inhabitarunt et pauci supersunt (Sarmatia  
Europen). Że jeszcze w połowic XVI wieku chrzczono na L i
twie pogan Jadźwingów, przekonywa nas o tern odkryty przez 
p. Narhutta choć defektowy napis, wyrżnięty cerkiewnemi litera
mi na kawałku belki, znalezionej w babincu cerkwi miasteczka 
Skidla, między Grodnem a Szczuczynem położonego. Treść te
go napisu jest taka  awnik harfo lotnej Zr. s. chreszczeniu

(I)  Może Stryjkowski Galindów czyli Goliadów przez Izia- 
sława u źródeł Parotwy osadzonych brał za Jadźwingów. W  po
wiecie sokolskim, gubernii grodzieńskiej, jes t  poniżćj miasta So
kółki koło Pohanicy wieś Jaho wlany. Kontu się podoba może 
w tćm nazwisku i sąsiedztwie Pohanicy upatrywać jaki stosunek 
z Jadźwingami.



p   pohan Jatwiezow żywuszczych bez  bołeho m ro
żenia 1552 indy kia ” W  dzisiejszym czasie w grobach tyl
ko i w nazwiskach niektórych miejsc, została nam jeszcze ja 
kakolwiek po dawnych Jadźwingach pamiątka. Do wyżej przy
wiedzionych nomenklatur [ob. przyp. na str. 19?),  dodać tu je
szcze możemy następujące: Jnlwiezlc Polski z kościołem rzym
sko-katolickim i Jahoiez/c liuski z cerkwią w powiecie lidzkim 
gubernii wileńskiej, między Szczuczynem a Kamionką. Trzeci Ja- 
twiezk w powiecie wołkowyskim pod Swisłoczą, zasługujący z ląd 
szczególniej na uwagę, żc do tój wsi należący las zowie się Ko- 
bylnik albo tóż Kumiola, co po litewsku znaczy klacz. Jeśli więc, 
jak z nazwiska wioski wnosić wypada, pierwotnemi jój osadni
kami byli Jatwiagi; przeto nie Kusini okoliczni, którzy po litew
sku nie mówią, lecz Jadźwingi właściwą sobie mową ów las 
nazwali Kmniałą. Danowo przy granicy pruskićj między W ąso 
szem a Szczuczynem w królestwie polskiem; drugie Danowo ni~ 
żćj potudniowćj odnogi rajgrodzkiego jeziora, i dwa Danowska: 
jedno nad prawym brzegiem Liki, naprzeciw wsi Szymony, d ru 
gie na północ Augustowa między dworna jeziorkami, niżćj jeziora 
wigierskiego. Nie wątpię, żc przy staranniejszem przejrzeniu 
szczegółowej jakićj mappy dawnego Podlasia', a burdziój jeszcze 
przy poszukiwaniach przedsięwziętych na gruncie, nierównie 
więcój znalazłoby się nazwisk osad i uroczysk, które nam pobyt 
Jadźwingów na tój ziemi przypomriióeby mogły.



POCZCIWA SZLACHTA.
P O WI E Ś Ć

Sóze/ia.

(  D o k o ń c z e n i e ) .

VI.

Gdybyśmy chcieli rozbićrać większą część konkurencyj i mał
żeństw naszych czasów, czasów postępu, egoizmu i wyrachowa
nia: znaleźlibyśmy zimny interes majątkowy, górujący w tego ro 
dzaju związkach. Uczucia i skłonności jeżeli nieudaną, to pod
rzędną tu odgrywając rolę, okraszają niejako i służą za doda
tek do tak ważnego, szczytnego, a interesem sprofanowanego 
związku. W iele  mamy codziennych przykładów, jak smutne są 
następstwa podobnych skojarzeń; a jednakże jak molo znalćźć 
młodych ludzi, którzyby szczęście małżeńskiego pożycia nie na 
samym tylko majątku, ale na przymiotach duszy i uczuciach żo
ny zasadzali! Konkurent tegoczcsny zanim zacznie swe zabiegi 
o rękę panny, wy wiadujo się naprzód co się za nią spodzie
wać można, i nie starając się poznać gruntownie swćj bohdan- 
ki, już celu dopiął i wygrał, gdy się majętnie ożenił; a nierzadko 
udanemr skłonnościami, jeśli niemajętny, sfrymarczenicm sie
bie, pragnie zabezpieczyć sobie byt lepszy, jak gdyby tylko po
sag przyszlój jego żony mógł go uszczęśliwić! Majętny szuka 
majętniejszej, bo kto ma wiele, nigdy nie ma dosyć; a jeśli się 
znajdzie młodzian, który pójdzie za popędem serca i uczucia, 
okrzyczą go dziwakiem i głupim, nie umiejącym chwytać szczę-
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ścla. klóreby mu się* samo nastręczyć mogło. Dlatego lóż kon- 
kurcntów-spekulantów tak teraz wiele napotkać można, go to
wych udaniem uczuć, odgrywaniem takićj roli w oczach panny 
i rodziców, w jakiej się najlcpićj wydać mogę, i nie zrzucając 
maski aż po pożądanym związku: —  zapewnić sobie posag mał
żonki.....

Drogą wiodącą do Leszczyna, posiadłości hrabiego, dziadka 
Marylki, porządną i lekką nnjtyezanką, cztćrema w lejce za- 
przężonemi kasztankami, z furmanem i lokajem w niebieskich 
płaszczach z herbowemi blachami u kołnierzy, jechał lir. Alfred, 
mężczyzna lat około 3 0 -s tu ,  z wąsami i bródką nowszego kroju. 
Przymrużając oczy i krzywiąc się, a czasem zasadzając lornetkę 
w oko, rozpatrywał się po równćj, wioskami szaremi gdzie
niegdzie ubarwionej poleskićj okolicy. Byłto konkurent tego- 
czesny w całóm tego słowa «znaczeniu, bo oprócz korony hra- 
biowskićj i salonowój ogłady, nic prawie więcej nie posiadający, 
który z odlużonój skutkiem hulaszczego życia wioseczki, jechał 
na W ołyń  z przekonaniem, żc śród posażnych W ołynianek, ł a 
two którą ująć potrafi swoim tytułem i powierzchownością. 
Szukanie karyery w majętnćm ożenieniu się, sfrymarczenic ty
tułu, słowem sprzedanie się, było.dziś jedynym celem, jedynym 
sposobem, który mu pozostawał do polepszenia bytu i in tere
sów, które na najgorszćj stały stopie. A że zanadto był zna
nym w swój okolicy rozrzutnością, lekkością umysłu i złym s ta
nem interesów, postanowił wyjechać na W ołyń, o którym tak 
jak wielu miał opinią, że panien jest dużo, posażnych, ładnych, 
może trusiątek, ale niewybrednych, i żc rodzice zasobni są po 
większój części poczciwą szlachtą, k tórą łatwo otumanić i zje
dnać sobie można. Dlatego lóż poznawszy hrabiego z Leszczyna 
w jednym z hrabiowskich domów w Lubelskićm, a znojąc jego 
słabość swatania, napisał do niego list, w którym pół żartem, 
pół naprawdę prosił o wyswatanie go na W ołyniu. Hrabia wielką 
skłonność czując dla wszystkich utytułowanych indywiduów, od
pisał, ażeby przybywał, żc ma dlań związek napięty. Pan Alfred 
więc mając przylóm około Leszczyna młodego, kilka chat po
siadającego znajomego, co mógł i jak mógł spieniężył, i posta
nowił przebywając u znajomego, szukać za pomocą hrabiego 
karyery na W ołyniu. Rachując na oddalenie i na małą znajo
mość hrabiego, nadto kombinując o ile mógł poznać słabości 
i usposobienie hrabiego, postanowił przybrać maskę stosowną



do indywidualności swego swata, ująć go kilkoma małcmi pre
zencikami z konch, których zbiory hrabia namiętnie lubił, i bu
dując już pałace i rojąc o pohulankach i bachanaliach, jakie bę
dzie mógł posagiem swój przyszłój żony wyprawiać, na pewno 
i z wesołą myślą jechał wprost do Leszczyna. Co do indywi
dualności hrabiego Alfreda, byłto młody cz łow iek , egoista, 
z sercem próżnćm, z głową próżną, ogładą tylko wielkiego świa
ta i podróżami za granicą umiejący pozornie pokrywać próżnię 
wewnętrzną; zresztą człowiek bez rełigii, znający dość ludzi 
i umiejący trafiać w ich słabości; dumny i pogardliwy, mówią
cy po francuzku z grassejowaniem, rozrzutny i hulaszczy przy 
możności: to były odcienia mnićj więcej jego charakteru. Co 
do powierzchowności: byłto przystojny mężczyzna, rozpustą 
może starszym się wydający, dość regularnych rysów, ubrany 
zawsze modnie i wykwintnie, woniejący milłleurami i pomadą, 
jego wąsy, bródkę i podwinięte włosy namaszczającą.

Zanim p. Alfred dojcdzie, my spojrzyjmy na Leszczyn, 
rezydencyą hrabiego.

Na ziclonem tle massy drzew rozległego ogrodu, wznosił 
się drewniany, obszerny, staroświeckiej budowy dwór, pięcio
ma ogromnemi opatrzony kominami, z wysokim gankiem na 
czterech drewnianych i grubych wspartym filarach, do którego 
kilkanaście drewnianych prowadziło schodów. Dach z gontów 
poczerniały, pokrytym był tym żółtawym meszkiem, jaki na sta- 
rćm już bardzo drzewie wykwita; filary, schody i drzwi od sie
ni ćwieczkami obite, z zardzewiałą potężną klamką, przybrały 
podobnież szarą barwę, u we drzwiach były znaczne szpary zc 
spaczenia , w filarach gdzieniegdzie brakowało gzymsików, 
schody były skrzypiące i miejscami popróchniało. Po obu s tro 
nach ganku, równolegle do biało otynkowanych, lecz miejscami 
opadłych ścian, rozchodziły się dwa żywe płotki z tarniny i gło
gu, tworząc małe ogródki zasadzono bzami, astrami i żóllemi 
liliami, rosnącemi popod dużemi oknami, których kilka po p ra 
wej stronie ganku było z szybami powybijnnemi i papierem za- 
lepioncmi. Przed dworem rozciągał się dziedziniec obszerny 
z trawnikiem, na którego środkowym punkcie stał kompas, 
o raczćj slup do kompasu, gdyż skazówki nie było, a zatarte na 
wyszczerbionćj tarczy cyfry, zaledwo wskazywały, że kiedyś 
istniał. Po obu stronach dworu stały dwie oficyny kryte da



ch ó w k ą , których kominy były powyszczerbiane i ściany sple
śniały i pozacickaly. Od drogi oddzielały dziedziniec szczątki 
sztachet, misternie niegdyś w łuki i słońca wyrabianych, dziś 
pomieszanych z kawałkami chruścianego płotu, zapełniającego 
miejsca otwarte; bramę oznaczały tylko dwa murowane z tynku 
opadłe słupy.

Rozciągający się poza dworem ogród przedstawiał jeszcze 
ślady swój pićrwotnćj świetności: po dwakroć przerżnięty był 
kanałem, po którym niegdyś pływały łabędzie, n który teraz za
mulony i do połowy wyschły, stał się siedliskiem żab i mnó
stwa wodnych żyjątek, jakie się zwyczajnie w brudnćj i stojącćj 
wylęgają wodzie. Rzucane na nim mostki o misternie niegdyś 
wyrabianych poręczach, dziś chwiejące się i podziurawione, 
stały się niebezpieczncmi do przebycia. Aleje niebotycznych 
lip, klonów i dębów, krzyżowały ogród, nicprzyslrzyżone oddn- 
wna i zarosłe; klomby zagłuszone chwastami, a gdzieniegdzie 
pośród dzikich i niepotrzebnych a bujnie rosnących krzewów, 
wyglądało kilka altanek chińskich z powyłamywanemi słupkami 
i dziurnwemi daszkami, do których uliczki i ścieszki chwastami 
i trawą porosły.

Lewa połowa tego obszernego dworu była mieszkalną, 
prawa zaś o oknach gdzieniegdzie papierem zalepionych, jako 
zbylkująca od użytku, stała prawie pustkowiem i zamknięta. 
Pomimo tych kilku próżnych i zamkniętych pokoi, a raczój sal, 
w których posadzka w talie ułożona, obicia spłowiałe i podar
te papierowe, i gzymsy pozłacane, świadczyły o dawnej wy- 
tworności; mieszkalną część składało kilka sal o spłowiałóm, 
lecz całem obiciu, zastawionych meblami starego fasonu, biało 
pomalowancmi ze złotemi a wytarłem! już obwódkami, pokry
tych nowszym adamaszkiem pensow ym , lecz podobnież już 
wysiedzianym i spłowiałym. Kilka luster ogromnych jednota- 
ilowych w grubych pozłacanych ramach, kilka staroświeckich 
a kosztownych zógarów, świadków lepszych dla rodziny dzie
dzica czasów, w tych salonach jeszcze napotkać było można. 
Miały one powierzchowność prawdziwie pańską: były wysokie 
o gzymsach złoconych, a pośrodku gipsowych, arabeskowych ro 
zet wisiały ogromne żyrandole bronzowe o kilkunastu gałęziach; 
okna duże i drzwi szklane na ogród, osłonięte były firankami 
z ciężkiego różowego atłasu i białego muślinu: w ogóle w sa
lonach tych nagromadzone były wszystkie dawnćj świetności



sprzęty, ale na wszystkićm znać było ten pyl i połysk, jakie się 
przez czas i użycie wywołuję. W szystko to tchnęło dawnym 
gustem i starością; lustra były popstrzone, podłoga skrzypięca 
i popaczona, firanki atlasowe spłowiałe, meble poszlukowane 
i kulawe.

Leszczyn teraz w niczćm nie był podobny do owego świe
tnego przed kilkunastę laty Leszczyna, gdy hrabia w lepszych 
będęc interesach, znany z dumy i świetnego życia, story kawa
ler, prowadził dom otwarty. W  kronice sęsiedzkićj tej okolicy, 
jeszcze dziś kiedyniekiedy po dworach wspominano o dawnej 
świetności Leszczyna i zachowano w pamięci bale i zabawy, 
które hulaszczy hrabia często wyprawiał. W ów czasto  L e
szczyn słynął z gustu i pańskości, służąc za wzór pod każdym 
względem dla łych, którzy no stopie pańskiśj życie prowadzić 
chcieli. l)v\ór ten obszerny cały był zamieszkałym i zawsze 
pełnym gości, podejmowanych z dość sztywnę, lecz wytwornę 
gościnnością. Ogród słynął z pięknego urządzenia, wielkości 
i obfitości krzewów i kwiatów, z dalekich stron zgromadzanych; 
ogrodnik Aslman z Saxonii umyślnie sprowadzony, urządzał 
go i pielęgnował. Owczarnie słynęły z owiec saskich elektów, 
obory z krów szwajcarskich i tyrolskich huhai, ekwipaże hra
biego odznaczały się elegancyą i świeżością, doborem koni i gu- 
stownością liberyi.

Dziś Leszczyn staraniem i pomocą pana Piotra od admi- 
nistracyi dmariańskiej opieki uwolniony, zadłużony i spusto
szały, ruiną był prawic, jak widzimy, i cieniem dawnego.

W  micszkalnćj części dworu, od strony ogrodu był pokój 
obszerny z dwoma dużemi oknami na ogród, z drzwiami po
dobnież na mały ganeczek czyli wystawkę wychodzącemi, do 
którego z boku dworu przez sionkę i mały przedpokój się 
wchodziło. Byłto oddawna pokój sypialny hrabiego, w którym 
teraz dni cale przesiadywał, i z którego rzadko kiedy wycho
dził. Pokój ten może najwięcćj z całego dworu zachował 
w swych sprzętach pierwotny pozo r :  ogromne mahoniowe 
łożko, liczncmi napięlrzone poduszkami, okryte było kotarą 
z białego i świeżego muślinu, utrzymywaną przez pozłacanego 
orła. Obicie tego pokoju było zielone adamaszkowe, i widocznie 
niedawne i świeże. Po jednćj stronic stały szafy mahoniowe za 
szkłem, napełnione różnego rodzaju konchami, muszlami i mi
nerałami, na których zbiory dużo dawniój w y d a w a ł  hrabia,



a których pielęgnowanie teraz, układanie, oczyszczanie i spisy
wanie numerycznie w oddzielnym kajeciku, było ulubionćm 
zajęciem hrabiego, jak podobnież pielęgnowanie kwiatów, któ- 
remi wystawka napełniony była, a w których nicmnićj kochał 
się. Pod jcdriem oknem stało biurko ogromne mahoniowe, 
•z misternie wyrabiancmi galeryjkami, na klórem mnóstwo 
sprzęcików leżało: papiery, sexlcrna, spisy konch i kwiatów 

-własny ręky; cztery tabakierki grajyce, któro codziennie na
kręcał w pewnych dnia godzinach, przysłuchując się kurantom 
jakie wycinały; kilka zógarków stojących i nakręconych i fra
szek porcelanowych i figurek mnóstwo, które świetne pamię
tały czasy, a dziś niejedne już potłuczone i sklejone, w syme
trycznym wszakże porządku ustawione były. Przed biurkiem 
stało duże wolierowskie krzesło, na którćm hrabia większy 
część dnia przesiadywał; pod jedną wreszcie ściany stała sofka 
pensowym, lecz wytartym aksamitem pokryta, na której często 
w dzień hrabia spoczywał i drzemał.

W  owę chwilę w tym pokoju okna były otwarte , pora 
była poobiednia, dzień piękny sierpniowy. W  wolterowskiem 
krześle przed biurkiem siedział hrabia w aksamitnej czarnej 
katance, w kratkowanych płóciennych panlalonach, które ryso
wały suche kształty jego ciała; w ustach trzymał cygaro, a jedną 
ręky poprawiał kołnierzyki i głowy ruszał. Siedząc wygodnie, 
w twarzy jego znać było tę bezmyślność i nawpół senność, j a 
kie po dobrym zwykle obiadku i w czasie gorąca napadają. Na 
biurku przy nim leżał zćgarck złoty, z gruby staroświecką de
wizy, i stał dzwonek srebrny; jedna z tabakierek grała jakiegoś 
walca, jedynie na poobiednią przeznaczonego porę i przerywała 
milczenie panujące w tym pokoju.

Wypaliwszy cygaro, zadzwonił.
W szedł stary Puchalski z otwartą gęby, z rękami w tył 

założonemi.
—  Co J W .  Pan rozkaże?
—  Posłać do drzćmki na kanapie.
Stary posunął się do łóżka i zdejmować zaczął powoli 

poduszki.
W tem  syk i tupanie nogami hrabiego przerwały jego czyn

ność; obrócił powoli głowę.
Hrabia się niecierpliwił.



—  E! wstydź się stary niezgrabiaszu, wstydź! E! na nic 
się nie zdało; codzień to samo robi a nic nic umić: a skórzana 
poduszka, niedołęgo!

—  A prawda— i wyjąwszy skórzany na wierzchu leżącą, 
położył ją na sofce. . . . .

— I to już wszystko? a wałek pod nogi z syknięciem 
zawołał hrabia.

—  A prawda! . . .
Gdy wałek położonym został, stary się uktadt wygodnie

i dawszy znak ręką, aby się Puchalski oddalił, kleił powoli po
wieki; i już się miał zdrzemnąć, gdy zaturkotało przed domem.

' Sybaryta nie rad, że mu chwilę zwyczajnego spoczynku 
ktoś z przybywających a może natrętnych wierzycieli przerwie, 
syknął mocno i przeciągle, i powstawszy zadzwonił.

W szed ł  Puchalski,
—  Kto to?
—  Nic wićm J W P .
—  Jeżeli Terczewski albo Popkiewiczowa (byli to za

wzięci i dokuczliwi jego wierzyciele), to powiedzieć, że ' mnie 
nie ma.

—• Dobrze, J W . Panie.
—  W  każdym razie powiedzieć mi naprzód ktn to laki.
1 siedząc w krześle oczekiwał na Puchalskiego, który po

dreptawszy, jak tylko mógł najspieszniej wyszedł i po chwili 
wrócił.

—  Jakiś nieznajomy, J W .  Panie, młody.
—  Czóm? koczem, bryczką?
—  Najtyczanką z liberyą.
—  Jaką?
—  Granatową z blachami.
Skomhinował hrabia, że to nie wierzyciel i że que/que 

chose (L'un peu plus d istingui, a może odgadł, że to hrabia 
Alfred.

— Prosić do salonu!— zawołał.
Jeszcze hrabia nie zdążył zawiązać chustki na suchej i po

marszczonej szyi, gdy się drzwi z hałasem roztworzyły i hrabia 
Alfred w zielonym rajtroku, w żółtych rękawiczkach, z lornetką 
bujającą się no piersiach żabotami ustrojonych, z kaszkiecikiem 
w ręku wszedł spiesznie, i z ujmującą grzecznością podbiegł do 
ręki gospodarza.



—  Me wiła, comtel jakże zdrowie? Tylko żadnych cerc- 
monij , bardzo p ro sz ę ; umyślnie pozwoliłem sobie tak er  
abrupto  wpaść tu do pokoju, ażeby go nie żenować.

—  Cornment ya? — uprzejmie ściskając za rękę, odpowie
dział hrabia.— Ależ przejdźmy do salonu; tak miły gość.....

—  Ale żadnych etykiet, je  vous en prie , i tu nam dobrze 
będzie; będę miał przylóm sposobność widzićć tant de curio- 
sites, konchy te sławne, o których aż u nas w Królestwie słychać.

Uśmiechnął się zadawalająco hrabia.
I wsadziwszy w oko lornetkę, p. Alfred zaczął się rozpa

trywać po pokoju.
— Co do mnie— rzekł— będę prosić hrabiego o przyjęcie 

małej drobnostki; słysząc tyle o jego zbiorach konch, przywio
złem kilka sztuczek, o ile mi się zdaje rzadkich, które hrabia 
raczysz w swym zbiorze umieścić.

— Oh mer ci mon cher\— uradowany zawołał hrabia — 
rnerci pour tant de bonie; ale siadajże, nic ciebie hrabio nie 
pytam, czy będziesz co jeść i pić — i zadzwonił.

— Zjeść nic, ale herbaty nie odmówię— mówił siadając.
Gdy wszedł Puchalski:
— Konie umieścić i dać obroku; dla pana hrabiego pokój 

przygotować i dawać herbatę.
—  Dobrze J W .  Panie.
— Czy palisz fajkę czy cygaro?
—  Cygaro, ale mając swój zapas, nie będę cię opalał i fa

tygował hrabio; może pozwolisz, są to Upmany z Hamburga, 
sprowadziłem kilkaset sztuk: złotowo Upmany.

I roztworzywszy ozdobną cygarniczkę pełną grubych i dłu
gich cygar, podał ją hrabiemu, który się zrazu wzdragał, w re
szcie wziąwszy jedno, zadzwonił ażeby świćcę podano.

—  Tymczasem— rzekł s ta ry — muszę ci hrabio pokazać 
szczegółowo mój zbiorek konch.

—  1 owszem i owszem, bardzo jestem ciekawy tych sła
wnych konch; ale hrabia ma także opinią niezmiernego lubo- 
wnika kwiatów.

—  Tak, troszkę — otwierając szafkę mówił z uśmiechem 
hrabia.

Nastąpiły wyliczania nazwisk rozmaitych muszli, morskich 
porostów, korali i t. p., z których każdy exemplarz opatrzony 
był karteczką z nazwą i numerem.



P. Alfred udawał niezmiernie zamiłowanego i nad każdą 
konchą się unosił.

Gdy Puchalski wniósł serwis srebrny do herbaty, pan Al
fred pop ros ił  go, aby zawołał jego Andre , z paczką mu wia
domą. . .

Iłyłażto radość dla starego hrabiego, gdy ujrzał w ręku 
Alfreda dwie konchy ogromne: jednę n a  srćbrnćj podstawie 
w rodzaju koszyka, drugą ogromną tabakierę, otwierającą się 
na srćbrnych zawiasach.

—  Ah! que c'est bean! to są ndwet rzadkie konchy, cho
ciaż sprofanowałbym je, umieszczając te pieścidełka w szafie. 
Mój hrabio, zawstydzasz mnie, tant dc bonie— i uścisnąwszy rę
kę gościa, postawił je na biurku i długo pasł oczy ich wido
kiem.

Konchy wprawiły go w najlepszy humor, a pochwały i ka
dzidła Alfreda ujęły go tak, żc był mu rad i uprzejmy nic do 
opisania.

Gdy pili herbatę:— No, cóż tam twoje interesa, hrabio?—  
zapytał stary, spoglądając zawsze na stojące konchy.

—  Moje? znacznie się polepszyły, prawie zupełnie dobrze. 
Oczyściłem tak moje Szumlany, że jak wiesz hrabio, brakuje 
mi tylko żony dobrej i mi łój— dodał z uśmiechem.

Prawdę mówił Alfred, że oczyścił swoję wioseczkę, ho wy
ciągnąwszy z niej co było można, zostawił ją  na pastwę wie
rzycielom.

—  Eh hien, nous en Irouverons une!— odpowiedział zna
cząco , przymrużając wpadło oczy hrabia —  a do tego moję 
kuzynkę.

Skłonił się w milczeniu z uśmiechem Alfred.
—  Je vous dirai franchement jcstlo  dziewczyna, jak to 

mówią z grubego wyciosana wióra, którą wszakże można bę-
.  dzic nagiąć i przerobić na swoje kopyto. Jej matka hrabianka, 

siostrzenica moja, dużo zbłądziła, że ją jakoś światu więcćj nic 
pokazywała; m ais cela viendra.

— Słyszałem o pannie Maryannie u mego znajomego z tych 
stron-, on d it gu'el(e csl fo r t  jolie. '

— Może ci się dziwnćm wydaje hrabio, że ja, jako kuzyn 
i swat tak poproslu wyrażam się o niej; ależ wolę ci pow ie
dzieć jak jest w istocie. A dire franchement,  gdyby nic ruba- 
szność, unc bonhommie porfuite mego pana siostrzana, i gdy-
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by nie to p r o ś te i  zaskromne prowadzenie domu, 'które cię za
dziwi, byłby to dom bardzo dobrze; zawsze ich o to strofuję 
i łoję.....

Hrabia Alfred słuchał wszystkiego z uwagą.
— Zresztą vous verez et vous n i en direz des nouoelles; 

‘ju tro  zaraz jechać możemy...
—  Jestem na usługi hrabiego.
—  Jeśli się tylko sobie podobacie, o czćm nie wątpię, 

wszystko pójdzie jak z płatka: ja to biorę na siebie, a rodzice 
wydadzą ją za kogo ona zećhce.

Znów się skłonił Alfred uśmiechając się z zardzumieniem.
— Dziękuję hrabiemu za dobre chęci dla mnie.
—  A tu prawdę mówiąc— mówił dalćj stary hrabia, po

prawiając kołnierzyki—  nie ma naokoło nikogo z młodych lu
dzi tak coś d'un peu plus distingue; uważam ciebie hrabio 
za najlepszą dla mojćj kuzynki partyą.

—  Będę wdzięcznym hrabiemu nieskończenie. Ale powia
dam ci hrabio, w Łubelskićm, tam kolo mnie, swatano mnie ko
niecznie z milionową panną; f  'ai fenoiltie, bo panna jakkolwiek 
milionowa, propinatorstwem trąciła. Daleki znów jestem od te
go, ażeby się sprzedawać za pióniądzc, vous concevezl....

—  Masz racyą hrabio; ta bonne race przcdcwsżyslkióm.
T e  i tym podobne rozmowy trwały do pozna. Hrabia

w doskonałym humorze gawędził, nie syknął ani razu; dopićro 
gdy odszedł Alfred do przeznaczonego pokoju na spoczynek, 
zaczęły się z Puchalskim sykania i łajania, towarzyszące zwy
kle układaniu się w łóżko.

VII.

W  Międzyborzu, w popołudniowój porze, po pięknćj i u lu -  
bionćj lipowćj alei chodziła Marylka, ubrana biało jak ztoykle, 
z twarzyczką spokojną, kończąc swego Spekulanta. Dzień był 
piękny, tylko wiatr szumiał większy niż zwykle, rozwiewając 
czarne jćj włosy i bawiąc się niebieską wstążką, która wciętą 
jej figurkę opasywała. Nad jćj głową szumiały lipy, gdzienie
gdzie listek upadł zielony, i trawy po bokach rosnące skłaniały 
się wdzięcznie. Słyćhae naWet było pluskanie jeziorka, a w chwi
lach, gdy się w ogrodzie wiatr nieco uciszał, to  szum daleki 
i 1 tajemniczy lasu się ódzywoł.



C h o d z ą  tara i napowrót, nieraz składała, książce i s łu 
chała szumu lip w alei, która i tyle miłych wspomnieli, dla nićj 
mieściła, i w którćj zarazem niedawno lak smutną i tęskną dla 
swego serca usłyszała nowinę. Westchnienie żalu i tęsknoty 
wzdymało jeszcze jćj piersi; wszakże lak jak postanowiła, już 
łezki w jćj oczach od pewnego czasu nic postały i było można 
powiedzićć, żc hyła lak wesołą jak dawniej.

I lak, jak w owę pamiętną dla siebje chwilę chodząc, usły
szała na dz i edz ińcu ,  turkot i trzask z bicza. Tg razą pobiegła 
ciekawo, ktoby to był taki. W  sali spotkała, matkę, która jej 
o przybyciu hrabiego i jeszcze jakiegoś młodego człowieka 
oznajmiła.

— To pewnie konkurent dziadzi, do mnie — z uśmiechem 
odrzekła, i usiadłszy z robólkg, oczekiwała ich przybycia, nie 
przejrzawszy się nawet w lustrze, nic poprawiwszy swego 
ubrania.

Niebawem z szastaniem się wszedł hrabia z Alfredem, 
ubranym a quatro epi/igles, woniejącym tak, żc w całym sa
loniku natychmiast atmosfera m ilfleurów  powstała.

Nastąpiły rekomendacye, ukłony, szastania nogami, i gdy 
hrabia wygodnie się rozsiadł na kanapie, z większą jednak 
jak zwykle przyzwoitością, zapewne przez wzgląd na gościa; 
pan Alfred mrużąc oczy, cedził franęuzkicmi frazesami do Ma- 
rylki o tutejszych s tro n ach , żc je znalazł nad spodziewanie 
ładne i miłe.

— W ątpię b ardzo --p rzerw ała  mu śmiało \ po polsku Ma- 
ry lka—czy Polesie nasze na to zasługiwać może dla panów, 
■l Królestwa szczcgólnićj, którzy macie prawdziwie piękne oko
lice; dla nas to prędzćj, bośmy do nich przywykli.

Pan Alfred przeszedł do materyi o zagranicy, opisując 
dość trafnie miasta i okolice, w których bywał.

W szedł pan Piotr; znowu powtórzyły się rekomeiidacye. 
Uścisnął przyjacielsko Alfreda, i rozmowa zwyczajna, jak na 
pićrwszą wizytę się toczyła. Stary hrabia czasem syknął, gdy 
pan Piotr z ruska się odązwał; Marylka się czasem zaśmiała 
wesoło, może z przesadzonćj Alfreda miny i rozmowy.

A gdy Alfred o literaturę i czytanie zahaczył, Marylką 
wręcz odpowiedziała, żc czyta tylko swojskie dzieła. Hrabia Al
fred nic nic czytając naszego, zaledwie może ze słuchtj umiejąc 
wyliczyć niektóre popularniejsze, nie śmiał pa to w jd ocznc  za



miłowanie Marylki do dzieł swojskich dawać pierwszeństwa 
literaturze francuzkićj, i potakiwał Marylce; nic mógł wszakże 
nie nupomknąć pochlebnie o Lclli, Leon Leoni George S anda, 
i innych.

W  końcu mówił dużo o swych majątkach, lasach i jezio
rach w Lubclskićm, i bystro rozglądając się, chwytając uważnie 
każde zdanie Ma rył ki f Emilii i pana Piotra, widocznie stosował 
poźnićj do tego swe zdania.

Stary hrabia znów z Emilią rozprawiał o sosach Malinow
skiego, o obiadach u hrabiostwa Antonioslwa i generałowój. 
A gdy Joasia wniosła tacę z kawą i herbatą, stary syknął długo 
i przeciągle i zaszeptał do Emilii:

—  Cóżto, czy nic macie lokaja?
—  Na nieszczęście slryjaszku, nasz Mateusz wyprosił się 

dziś do M adejowa do chorej siostry, i nie wróci aż ju tro .
Hrabia z nicukontcntowanicm pokręcił głową.
Po herbacie, etykieta pierwszej wizyty nic pozwalała d łu

go siedzićć, i stary hrabia przywiózłszy swoim ekwipażem Al
freda, musiał go odwieźć, pomimo wielkićj zapewne ochoty 
pozostania na noc w Międzyborzu, i uchronienia swych kości od 
strzęsienia po złój i nudnćj do Leszczyna drodze.

Po odjaździe gości, Emilia zagadnęła z uśmiechem Marylkę:
— Jakże znajdujesz tego pana Alfreda?
— Jes t  on takim, jakich bardzo wiele u nas. Nic wiem, 

nie znam go jeszcze, ależ to przymrużanie oczu, la fanfaronado 
w ułożeniu i w m owie, te wspominania o swych lasach i ma
jątkach, to jakoś dziwnie brzmi, moja mamo, i mnie się zdaje, 
żc to jes t  dzwoneczek głośny, a wewnątrz jak każdy dzwonek 
pusty— i zaśmiała się.

— Nie tęgiego masz konkurenta Marylko — wchodząc rzekł 
pan P iotr ,  odprowadziwszy gości na ganek — jakiś fanfaron, 
w y Itry udaje siu, ślepy czy szczo...

—  O! masz słuszność papciu — śmiejąc się odpowiedziała 
Marylko — żc to konkurent od siedmiu boleści a ósmego smutku.

Wieczorem o spoźnionćj już porze, przeciwko zwyczajo
wi, stara Kowalewska z laską w ręku, z niezwykłym pośpie
chem przylazła ze swój izdebki do sali, i dysząc a stukając la
ską:— Widzisz kochanie serdeczne—już zdalcka do.MuryIki w o 
ła ła— a nic mówiłam, o nie wierzysz kabale; widzisz duszyczko, 
żc przyjechał hrabia i to pan z panów. Mój bratanek, co był



stanowym prystawcm kole Włodzimićrza, znał osobiście jego
rodziców; a widzisz duszko!

—  A wiósz, Kowalesiu, to  teraz zaczynam wierzyć kaba
le, bo się sprawdza lak jak mówiłaś; ale niedość na tern: przy- 
jccbiił ten hrabia, oświadczył się, plackiem do nóg upadliśmy 
rodzicom i już po wszyslkiem. ,

—  Bo t o  pan b ra b i a  z L e s z c z y n a  — s i a d a j ą c  m ó w i ł a  z a d y 

s z a n a  s t a r a — nie n a r a i  l ad a  k o g o ;  h o  bo!
—  To tćż słyszysz Kowalesiu, że już po oświadczeniu 

i proszę cię niedługo na ślub.
—  Ej ty, ty (iglareczko kochana!
—  No! żeby się dowiedzieć, czy co na przeszkodzie nie 

stanic memu za mąż-pójściu, połóż mi Kowalesiu kabałę.
—  Dobrze, serdeczne kochanie.
1 Marylka wyjąwszy zo stolika karty, podała slarćj, która 

tassując, mówiła: ^
—  Żart żartem, a to i napewno być może; a jabym z pal

ca nic wyssała, a taki zawsze gadałam, że przyjcdzic konkurent 
brabia albo książę......

I zaczęła układać karty z apostrofami.
—  O zakład, znowu mnóstwo czerwieni kole ciebie, se r

deczne kochanie; musiał się w tobie okrutnie rozkochać....
Tą razą przeciwko zwyczajowi, stara do pozna siedziała we 

dworze i gawędziła, a gdy odchodziła, Marylka wziąwszy ją za 
rękę, aż do progu izdebki odprowadziła.

VIII.

Od bytności Adasia w Międzyborzu mijało już dwa mie
siące, i Marylka od czasu zwierzenia się przed matką, nic w spo
mniała w rozmowie ani razu o Adasiu. Ale jego obraz aż nadto 
wyrył się w jej myśli i sercu, ażeby o nim myślćć nie miała; 
i chociaż przystępy tęsknoty jak mogła tak w sobie tłumiła, 
przecież marzenia o nim zajmowały pomimowoli jćj główkę, gdy 
z robótką siedziała, lub gdy chodziła po ogrodzie, a i we śnie 
nieraz o nim marzyła. Lecz gdy porównywała lir. Alfreda z we
sołym i otwarli m Adasiem, jakże nizko stał pićrwszy w jćj prze
konaniu, jak wyżćj nierównie ostatn i— Ależ on już nie dla 
mnie— mówiła do siebie z westchnieniem— chociaż zdaje mi się, 
że już nikogo po nim kochać nic będę mogła. Lecz czyliż dla



niego storę pannę mam zostać? czyż mi się już nikt więcój po
dobać nic może? O! na złość sic w kim zakocham* na złość jak 
wróci udawać będę, żo się w kim innym zakochałam! Dosyć tych 
smutków po nim; powiedziałam sobie, że jak mamę kocham, 
płakać po nim nie będę i dotrzymam!

Jednakże nic dotrzymała słowa Marylka, bo pewnego dnia 
z rano, gdy już ubrana i świćża, z silniejszym rumieńcem z nocy 
na ładnój twarzyczce w swój komnalce przy biurku siedziała* 
przepisując modlitewkę jakąś do swój książeczki do nabożeń
stwa, weszła Joasia, żywa i śmiejąca się blondynka:

—  Proszę pannulki— mówiła wyjmując sukienkę z szafki—  
mój dziadek mi mówił, że pan Adam onegdaj przyjechał do Ko- 
marowój, i że znów wczoraj wieczór pojechał do Warszawy.

Marylka pisać przestała i pilnie się przysłuchiwać zaczęła.
—  Pojechał znowu?— hamując zajęcie zapytała Marylka.
—  Bo jego kochanka podobnoś tam wyjechała, to on za 

nią poleciał; a Kalinowski mówił dziadkowi, że rozkochany tak 
co aż strach— i zaśmiała się ochoczo.

—  O! okropnie rozkochany — z przymuszonym uśmie
chem dodała Marylka.

— Pewno się tam, proszę pannulki i ożeni. Może nie
będzie taki swawolny jak zawsze  Ale proszę pannulki, czy
to prawda, że ten pan, co tu ze starym panem był onegdaj, to 
konkurent do pannulki?

—  Któż ci to mówił?
—  Stara Kowalewska tak go wychwala, że to pan z pa

nów ; ale nie wiem, czy on się.... Z przeproszeniem pannulki 
chciałam coś mówić, ale już nic powióm.

—  No mów Joasiu, ja się nie rozgniewam.
—  Oto, że jemu źle z oczu patrzy, i jakem go zobaczyła, 

to mi się nie wiem dlaczego pudel naszego ekonoma przypo
mniał— i znowu się zaśmiała.

Marylka także się uśmiechnęła, i —  może masz słuszność 
Joas iu— odpowiedziała.

Gdy wyszła Joasia, Marylka jakkolwiek przyrzekła nie pła
kać, jakkolwiek ta wiadomość o Adasiu nie była niczóm w a- 
żniejszóm nad to, co już się stało i o czóm wiedziała; znów łez
ki pokazały się w jój oczach, i po rumianćj buzi pociekły. Z a
krywszy twarzyczkę, pisanie na chwilę przerwała.



I X .

W  kilka dni po wizycie, hrabia Alfred swym ekwipożem 
sam znowu przybył do Międzyborza. ‘Przyjęty uprzejmie przez 
gospodarzy, prawił Marylce duscry, a wybadawszy w pierwszśj 
wizycie z rozmowy sposób myślenia rodziców i panny, tą ra- 

starał się zupełnie w swych zdaniach zastosowywać do nich.
Z panem Piotrem rozprawiał o uprawie roli, wychwalając ry
gor żołnierski, potrzebny w gospodarstwie;  z Marylką zaś przy
pomniał sobie kilka dzieł naszych oryginalnych, powszechną 
wziętość mających, i rozpływał się w pochwałach o nich i o na
szych niektórych autorach. Marylka z figlarną minką niby ro 
bótką zajęto, śledziła go, i w rozmowie wybadywała konkuren
ta, którego przenikliwością, kobićtom właściwą, odra/u czóm 
był poznała. A gdy odjeżdżał, w jogo twarzy dostrzedz było mo
żna zadowolenie z siebie i pewność,  żc pożądany na rodzi
cach i pannie efekt sprawił.

Nazajutrz po tśj wizycie odebrano z Leszczyna od hrabie
go list, w którym pisał, że hrabia Alfred szalenie się w Marylce 
rozkochał,  że z pewnością dojść może do skutku ten związek, 
gdy on sam (stary hrabia) starań dołoży, spodziewał się także, 
że człowiek tak miły i tak dystyngowany, i Marylce wpaść mu
siał w oko.

Pan Piot r przyniósł Emilii i Marylce, siedzącym w sali, ów 
list, i w głos przeczytawszy, rzekł:— Cóż ty na to Marylko?

—  Ja, papciu?— z uśmiechem odpowiedziało dziewczyna— 
żal mi tylko zabiegów tego pana Alfreda i starań dziadzi, bo 
pominąwszy wszystko, ta jego gwałtowna miłość po drugićm 
widzeniu się, jakoś dziwnie wygląda.

—  Rzeczywiście,  moja dzićwko, ale stryj widzę galopują
cym sposobem chce moję donię wydać za togo świszczypałkę.

—  Zaręczam papci, że jeślibym podobnych konkurentów 
miała, z pewnością starą panną zostanę.

—  No, no, róbcie jak chcecie. Ja  dziś jadę do Łomnic 
i wstąpię do Leszczyna; jak mu to wszystko opowiem,  to staruj 
budę kry  czaty.

—  O! i owszem, mój papciu, powićdz wprost dziadzi ode-  
mnic— powstając i całując w rękę zawołała Marylka— że nie
chaj darmo-nie łudzi tego Alfreda, bo mi się wcale nie podobał,  
bo go nie chcę i wręcz odmawiam— stanowczo dodała.



Tegoż samego dnia wybrał się pan Piolr w zamierzoną 
podróż. Ekwipaż jego zwyczajny był nader skromny: bryczka 
niewielka połówka, para koni kurycb, spasionych ale żwawych, 
w ruskich chomontach,  i Józef furman wąsala, w szarym pła
szczu,  w lakierowanym kaszkiecie.  Jadąc,  często po rusku 
rozmawiał z Józefem o koniach, lub napominał,  gdy po korze
niach lasu zbyt prędko jechał; i lak np: Ira buło wziatjj d zi-  
siakaj Bardzińsku, a Malko wsku osławi//// dęmą; a no /ra
si/, no /rasi/ łak po koreni, czujesz! s/upaj liud/co i t. p.

Przyjechawszy do Leszczyna, i zapewniwszy się żc je s t  pan 
hrabia, szedł prosto do jego pokoju, pomimo, że Puchalski 
z otwartą gębą wyszedłszy naprzeciwko z. polecenia zapewne 
pana, dla wywiedzenia się kto przyjechał, długo chciał maja
czyć, zanim poznał panu Piotra. Hrabia siedział w zwyczajnym 
letnim stroju,  zajęty spisywaniem swych konch.

—  Stryja dobrodzieja!
— Ach! wi tam— uprzejmie podając mu rękę i przestając 

pisać zawołał hrabia.— No! interesu nasze na dobrej stopie: 
rozkochany do najwyższego stopnia.

—  A le ż  s t r y j u  d o b r o d z i e j u ,  —  m ó w i ł  s i a d a j ą c  z m i n ą  o b o 
j ę t n ą  p a n  P i o l r —  by ł  d o p i e r o  d w a  r azy .

—■ 1 cóż z tego?— lekko syknąwszy odrzekł hrab ia  — mu
siał i Murylcc wpaść w oko?

—  Powiem otwarcie stryjowi dobrodziejowi,  żc przeci
wnie, żc wcale nie.

Hrabia wytrzeszczył nań oczy siwo i wpadło i syknął.
—  Jakto? nie podobał się tak miły człowiek?
—  Rozmaite są g u s t a ,  stryju dobrodzie ju ; wręcz mi 

oświadczyła, żc jej się nic podobał.
— Ależ, b o  w y  ją z a n a d t o  s a m o w o l n i e  prowadzicie —

rzekł prędko hrabia.
—  Nakazać jćj aby się podobał,  to przechodzi granice na

szej władzy. W y b ó r  męża jćj woli zostawiliśmy.
Syknął hrabia mocno, nic zadowolony tą stanowczą pa

na Piotra odpowiedzią; pomny jednak interesu, hamował  jak 
mógł swe nieukontentowanie.

—  Ja myślałem, żc rając wam człowieka porządnego, do
brze wychowanego, znakomitej familii, lepszego wyboru Ma- 
rylka zrobićby nic mogła.



  Wdzięczni lóż stryjowi dobrodziejowi jesteśmy za jego
dobre dla nas chęci, ale właśnie dlatego, ażeby pana Alfreda nie 
łudzić, otwarcie powiem stryjowi, żc się Marylce nic podoba.

— Ależ jak go pozna lepiej?
—  Wątpię bardzo. O ile wybadałem Marylkę, to milo 

nam będzie zawsze przyjąć pana Alfreda jako gościa, ale jako 
konkurenta nigdy.

—  Jak sobie chcecie, jak chcecie— mruczał stary wido
cznie obrażony— trudno wam widzę dogodzić.

Po chwilce milczenia, pan Piot r  zmienił przedmiot roz
mowy, przechodząc do interesów i rachunków, które z sobą 
mieli, i przez to wszystko w najgorszy wprawił humor hrabie
go, który sykał, rzucał się nawet,  hamując wszakże ile mógł 
swe nieukontentowanic. Po godzinie bytności, pan Piot r  w dal
szą odjechał drogę.

W  kilka godzin po jego odjezdzie przyjechał hrabia Al
fred, wyświeżony, s z a s t a j ą c y  się i wesoły. Tak jak picrwćj 
w s z e d ł  do pokoju hrabiego i uprzejmie z uśmiechem uścisnął 
dłoń starego, ale ten ze smutną powitał  go miną.

— Hrabio kochany, jadę do Międzyborza; oh! m ais elle 
est char mant a!

Stary chmurny, głowę zwiesił i jakby się wahał.
—  Qiiavcz voas comte? voiis Mes mdispose-- kręcąc się 

na jcdnćj nodze troskliwie niby zapytał Alfred.
—  Non, seulement irrite— chmurnie ciągle odpowiadał 

hrabia.— Je vous dirai franchement comte— nagle odwracając 
się do Alfreda, rzekł— nie będę ohwijał  w bawełnę, bo cię za
nadto cenię i dobrze życzę. Był tu przed chwilą jćj ojciec.

—  No! comment? czy była rozmowa o mnie?— niczego się 
jeszcze nic domyślając zapytał Alfred.

—  Powiadam ci, dziwacy jakich mało; suvoz cous, elle 
doił en aeoir im au/re.

—  Jaklo hrabio?
—  Otwarcie ci powiem hrabio, że ja tak blizki ich k re 

wny, a nic spodziewałem się, żo rzeczy lak stoją. Panna się k o 
cha już oddawna w pewnym jegomości, o czem rodzice dopićro 
teraz się dowiedzieli, i powiem ci nawet, że dalsze zabiegi 
i twoje i moje byłyby daremne.....

T o n  III Sierpień 1853. 3 1



Osłupiał pan Alfred.
—  Est-ca possiblc? ! —  cedził przez zęby zafrasowany 

i spojrzał żałośnie na swój prezent, który stał na biurku między 
cackami.

Musiał to dostrzedz hrabia, bo z weselszą odezwał się
miną:

—  Que voulez vous, to są ludzie lak dziwaczni! Ale to 
nie stracone, uderzym szturm w inne miejsce.

—  Mais je  1'aime łant\— przypomniawszy sobie że trzeba 
jeszcze rolę zakochanego zachować, patetycznie zawołał Alfred.

—  Sous en trouverons de plus belles, zobaczysz hrabio; 
ja cię w tych stronach wyswatać muszę—  i podał mu rękę 
z uśmiechem dodającym odwagi.

Ale Alfred zachmurzony, niechętnie dłoń podaną uścisnął, 
i już do końca swej wizyty mało mówił i siedział osowiały, 
wzdychając jak zakochany. Hrabia cieszył go nadzieją prędkie
go a lepszego wyswatania.

X .

Za nadejściem smutnój je s i en i , z gwallownemi , świ-  
szczącemi wiatrami , z niebem szarcmi obłokami pokrylórn, 
i Międzybórz zmienił się i posmutniał. Poczerniały role pod za
siew wzruszone, a chaty wiejskie zbrudzonc od deszczów, już 
nic tak wesoło przedstawiały się oku. Szum lasu i ogrodu już 
nie był luk wesołym, tak pełnym jak dawniej, bo liście schnąc 
i żółknąc, opadały i obnażały gałęzie; a nieraz silny wicher 
wywrócił  w losie jaką niebotyczną sosnę z korzeniem, lub 
w ogrodzie gałąź starćj lipy oberwał.  Brzezina pośród sosen ro 
snąca, czerwoncmi liśćmi odróżniała się śród wiecznie zielonćj 
sośniny, i trzęsąc się. swe listki powoli prószyła; trawy po klom
bach pożółkły, spłowiały; kwiatów już nic widać, może gdzie
jeszcze opadłe listki poźnćj georginii pod krzakiem leżały....
Jeziorko tylko swobodniój lalami bujało, wezbrane częstym de
szczem i wodą z rzeczułek doń wpadających. W  ulubionćj lipo- 
wćj alei,' konary tworzące jej sklepienie przerzedziły się, a liście 
suche i żółtawe opadając, zasłały dawniej tak czystą i wesołą 
ulicę. Rzadko tćż Marylkn już po nićj przechadza się, chyba 
gdy słonce z za chmur na chwilę zabłyśnie, wiatr się nieco uci
szy i sucho na dworze; gdy pajęczyna babskićm zwana latem



rozściela się, czepiając swe delikatne nitki po źdźbłach trawy 
i krzaczkach, i pod słońce zalśni jakby złotawą tkanką: wów- 
czas Marylka wyjdzie na chwilę, pochodzi żałując kwiatków, 
liści i zielonćj trawy, i słucha szumu drzew i pluskania jeziora.

W  jednym z tycli pochmurnych jesiennych dni, w saloniku 
w zwykłćm pod oknami miejscu siedziały matko z córką, zajęte 
robótkami. Okna i drzwi szklane na ogród były zamknięte, wiatr 
szumiał i naginał suche i nagie gałęzie drzew. Marylka ubraną 
była w kawowy pod szyje z guziczkami szlafroczek, z twarzyczką 
rumianą i spokojną, i włoskami krótkiemi jak zawsze; Emilia 
czarno jak zwykle, skromnie lecz ze smakiem.

—  Moja mamciu— podnosząc główkę mówiła Marylka—  
to dziadzio naprawdę się na nas gniewa; tak długo już nie był.

— Musimy do niego pojechać w tych dniach, Marylko, 
bo to znów z naszćj strony niedobrze; zawsze on miał dla nas 
dobre chęci.

—  Ale bo tćż przyzna mama, że dziadzio troszkę dziwny 
ze swataniem mnie z tym panem Alfredem, który oczywiście 
goniąc tylko za majątkiem, tak się przecież prędko odkochał 
we mnie, i teraz do panny Lolkiewicz swe pociski skierował.  
Taki arystokrata jak on, do podobnych szlachcianek i parafianek 
się zalecać! — i pokręciła główką.— Ciekawam, czy dziadzio tam 
swaty popiera.

—  Tutaj  ci nic nic mówię, Marylko, bo masz słuszność, 
i ten związek nic dla ciebie; ale jeżeli później wybierać będziesz 
i szukać koniecznie takiego, któryby wszystkim twoim wyma
rzonym żądaniom odpowiedział: to zostaniesz storą panną, bo 
ideału nie znajdziesz—dodała matka z uśmiechem.

—' Moja mamciu, i cóżby to szkodziło, gdybym siarą pan
ną została? Czyliż stara panna nic może się stać, gdy zechce, 
użyteczną rodzinie i społeczeństwu?

'—  To prawda, dziecko kochane, ale wierzaj mi, że ja jako 
matka twoja, i twój ojciec, pragnęlibyśmy widzićć cię powie
rzoną godnemu, uczciwemu człowiekowi, na którego wsparta 
ramieniu, przeszłabyś wiek późniejszy jak nas zabraknie.

—  E! nic mów tego mamciu ... Ależ trudno moja mamo, 
ażebym szła za mąż bez przywiązania.

—  Może ci się przecież ktoś podoba?
Marylka lekko westchnęła i pokręciła główką.



—  Ha! może, ja ideałów nie szukam; chyba znajdę takiego, 
który będzie zupełnie do kogoś podobnym -  dodała ciszój i fi
glarnie.

—  Tojest  do Adasia. Czy zawsze jeszcze o nim marzysz?
—  Tak, czasem, moja mamo, ale już coraz, coraz mniój. 

Ale wić mama, cickawam gdzie on się obraca? Ani słychać 
o nim; może się ożenił tam na Podlasiu: życzę mu z całego ser
cu dobrej żony.

I zamilkły matka i Marylka.
W  tej chwili zaterkotało przed domem i zdawało się Ma- 

rylce, żo z szumem wiatru zadzwoniły miłe dla jej ucha nie
gdyś dzwoneczki.

—  Ktoby to był? — powstawszy i składając robótkę mó
wiła i chciała biedź do jadalnego pokoju, gdy Joasia przecho
dząca wówczas przez salę, oznajmiła żc p. Adam przyjechał.

Marylki twarz oblała się rumieńcem, i zatrzęsła się.
Matka na nią spojrzała,  a ona odchrząknąwszy, poprawiła 

loczki i siadując znowu i biorąc robótkę, rzekła:
— Proszę! Adaś  cickawam -  obojętnie niby mówiła.
Po chwili wszedł Adaś swobodnie, ale z twarzą bladą jak

by po chorobie,  jakby z wyrazem minionej troski, daleki od tej 
tuk dawno widzianćj miny wosolćj i t rzpiotowatćj,  i zbliżywszy 
się, ucałował z uszanowaniem rękę Emilii.

—  Adasiu,  jak się masz! -  zawołała Emilia.— Myślałyśmy, 
żeś się tam już ożenił.

Uśmiechnął się Adaś smutno.
—  Jakże zdrowie wasze?— i zbliżywszy się do Marylki, 

uścisnął jćj rękę. Ona z pewną nieśmiałością podawszy mu rę
kę, z wesołym uśmiechem odpowiedziała:— Witam,  witam ku
zynka!

—  Myśmy tu wszyscy zdrowi chwała B o g u — patrząc nań 
rzekła Emilia— ale ty Adasiu jakiś blady jes teś ,  chorowałeś?

— Istotnie chorowałem.
Marylka bacznićj nań spojrzała.
—  Dziwi mnie, żc kuzynek na Podlasiu chorował— kręcąc 

główką z przyciskiem dodała.
—  Powracam teraz z Warszawy — mówił siadając.
— Ważny interes musiałeś mieć w W arszaw ie— figlarnie 

rzekła Marylka.
—  O! w a ż n y ,  b a r d z o  w a ż n y  —  d o d a ł  z w e s t c h n i e n i e m .



—  Czy jeszcze kuzynek tak wzdychający jak dawnićj?
—  Słaby był, dajże mu pokój Marylko.
—  K u z j n e k  z a p e w n e  j u t r o  z n ó w  n a  P o d l a s i e ,  j e ż e l i  w c z o 

ra j  a l bo  d z i s i a j  p r zy j e cha ł ? . . .
—  O! nie, wczoraj wróciłem, ale już chyba nieprędko 

pojadę, i z całego serca żałuję tego czasu, który tam spędziłem.
—  Jakto,  Podlasia?— i kiwała główką i  niedowierzaniem.
— Cóż tam słychać w Warszawie:’— zapylała Emilia.
Adaś z a c z ą ł  opowiadać o zabawach i rozrywkach tego

miasta, alo w opowiadaniu jego jakaś lakoniczność i smutek się 
przebijały.

Weszła Joasia oświadczając, że baba po lekarstwo przyszła.
—  Marylko, bawże gościa tak rzadkiego teraz i spytaj, czy 

kawy lub herbaty nie pozwoli?
Adaś podziękował i odmówił.
Gdy Emilia wyszło, Marylka spojrzała nań ciekawie i bystro.
—  A teraz kuzynku, proszę tu usiąść —  wskazując na ka

napę obok jój krzesła stojącą — i wyspowiadać się, bo nie ro 
zumiem togo wszystkiego.

Posłuszny Adaś usiadł na wskozanem miejscu.
— Będziesz się znów śmiać kuzynko, tak jak wtenczas.
—  Nie tą rażą, nie; bo widzę, że coś na seryo rzeczy s to

ją. Ten twój smutek i choroba  Cóż panna Hiacynta?
—  W  jak najlepszóm zdrowiu i życzę jćj szczęścia w związ

ku, który teraz ma zawrzćć, a może już zawarła.
— Jakto?
— Id/ie za mąż, rozumie się.
Marylka spojrzała nań badawczo i smutno; Adaś smutno 

zwiesił głowę.
— Widzisz we mnie wielką zmianę, kuzynko? nie prawdaż.
—  Istotnie,
—  Ale to już przeszło; byloto jednak coś więcój jak cięż

ka choroba:— boleść zakrwawiająca serce, rozczarowanie pie
kielne, ale już przeszło.

Maryljta słuchała go uważnie i z ciekawością.
— Przekonałem się, że teraz miłość, to szczytno młodzień

cze uczucie, u was kobiet  ustępuje przed zimnym, brudnym pie
niężnym interesem; że miłością tą lubicie się bawić,  bawić 
tylko na jawie i w książkach; że nie będąc majętnym, ani ko 
chać, ani wzajemności spodziewać się nic można. A ja ślepy—



z gorzkim mówił uśmiechem— wierzyłem w świętość tego uczu
cia, i patrząc w jćj oczy w których zdawało mi się, że czytam 
najczystsze pojęcie tego uczucia i wzajemność niezachwianą 
ohok wszelkich najszczytniejszych duszy przymiotów, szedłem 
dalćj i dalćj, póki nie upadłem na ziemię jak śmiały Ikar...

Morylka patrząc na smutną twarz Adasia,  na te jego 
z gorzkim wyrzutem wymawiane słowa, i pićrwszy raz widząc 
go w podobnym s tanie , westchnęła i łezki w jćj oczach pomi- 
mowoli zabłysły.

—  Wicrzaj mi kuzynko— mówił dalej— bolesnćm było dla 
mnie to przejście, alem przez to skorzystał wiele: poznałem 
więcćj ludzi i nauczyłem się szanować zdania starszych i do 
świadczonych...  A wuj mówił mi prawdę: on znał ją lepićj...

—  Za kogoż ona idzie?
—  Za jakiegoś nadzwyczaj majętnego szlachcica z pło

ckiego, z którym w Warszawie się poznała; idzie za niego 
z dobrćj woli, bez przywiązania, dla pieniędzy...  Wiósz,  gdy mi 
się zdawało żem ją już dobrze poznał, w moich oczach przed
stawiała mi się piękną, uczuciową do exallacyi i rozumną; s ło
wem, widziałem w niej wszystkie najpiękniejsze przymioty duszy 
i piękność ciała. Nieraz gdyśmy rozmawiali o uczuciach, o wyż
szości moralnćj strony człowieka nad jego wartość majątkową, 
mówiła tak pięknie, z takim zapałem, żo zdawało się, że te zda
nia wprost  z jćj serca i przekonania wypływały; a chociaż się nie 
oświadczałem z moją miłością w sposób, jaki mię kiedyś uczy
łaś kuzynko, —  wtrącił  z lekkim uśmiechem— wiedziała jednak 
aż nadto o nićj. Mnie się zdawało także, żem jćj wzajemność 
pozyskał, a gdym się dowiedział że jedzie do Warszawy, wpa
dłem na chwilkę do Komarowćj i wziąwszy fundusz potrzebny, 
pobiegłem za nią. Tam już zastałem owego szlachcica, który 
się tak nagło zjawił, i ją zastałem zupełnie inną, obojętną, jak 
gdyby nas tylko obojętna i daleka znajomość wiązała. Zaczęła 
w mój przytomności oczywisty robić preferans dla owego jego
mości; niebawem dowiedziałem się że już zaręczona, a wreszcie 
że ślub ma być wkrótce. Pojmujesz więc kuzynko moje roz
czarowanie, moję boleść; nie wstydzę się powiedzićć, że płaka
łem jak dzieciuch, ale zarazem uczułem, że tę miłość sama we 
mnie zabiła. Znienawidziłem ją od tćj chwili, i dziwię się nawet 
tćj tak nagłćj zmianie; dziś mi już tak lekko i dobrze,  jak przed- 
tóm, kiedym nie znał tćj nicszczęsnćj miłości ... Ale dajmy już 
temu pokój: cóż tu słychać kuzynko?



 O! tu dużo słychać— z westchnieniem odrzekła Maryl-
Ua— mnie swatano.

—  No! z kimże?
— Dziadzio mnie swatał z panem hrabią Alfredem.
—  Tym z Lubelskiego?
—  Tym samym.
—  A! zmiłuj się kuzynko, znany mi jak zły szeląg, to ul ra-  

cyusz, ostatnią wioskę stracił. Słyszałem właśnie,  że wyjechał 
na Wołyń żenić się.

—  lo i  Z6 mnq.
— W i n s z u j ę -  i zaśmieli się.
— To tćż po drugiej bytności zakochał się we mnie sza

lenie, a ja jako prosta szlachcianka, nie czując się godną tćj 
hrabiowskićj miłości...

—  Dałaś mu w nos pslryczka...
  Coś nakształt,  bo od czasu oświadczenia dziadziowi

żo mi się zupełnie nie podobał,  nic był tu już wcale.
Gdy weszła Emilia, znowu zaczęto mówić o Warszawie.
Miłość jes t nader egoistyczną, więc leż zostawiamy do do

mysłu, co się działo w sercu Marylki słuchającćj poprzedniego 
o nieszczęsnej Adasia miłości opowiadania; to tylko pewna, że 
mając duszę tkliwą i poczciwą, żałowała bićdnego Adasia, i we
stchnąwszy mówiła sobie w duchu: czemuż nic byłam Hiaryntą!

Wieczorem gdy podano świćce,  przyjechał pan Piotr,  uści
skał jak zwyczajnie Adasia, mówiąc .— Ne pryw&ześ z sohoju 
zin/eft Gospodarkę opuściłeś, Kalinowski się żalił.

—  Teraz będę się starał  to wszystko naprawić — odpo * 
wiedział Adaś.

W  miarę dłuższego pobytu Adasia w Międzyborzu, roz
chmurzał czoło, był coraz mowniejszym, obszerniój i weselćj 
o Warszawie opowiadać zaczął i uśmiech coraz częścićj na je
go twarzy zawitał. Marylka wszakże szanując jego poprzednią 
boleść i smutek,  nielyle już żartowała i śmiała się z niego jak 
zawsze, i z współczuciem spoglądała na niego.

Poźno j u ż  w  noc Adaś dnia t e g o  M i ę d z y b ó r z  opuścił.

X I.

w Komarowćj podczas tak długiej Adasia n iebytnośę i ,  
Kalinowski się niepokoił i niecierpliwił. Pora jesienna już nie



nastręczała mu tyło zatrudnień, tyle krę taniny. Zboże już da
wno było w stodole, siano i pot raw w stogach i brogach na 
łękach stało; bociany już były poodlatywały, zostawiając pró
żne i nastrzępionc swe gniazda na stodołach: tylko sosny jak 
zwyczajnie szumiały na gumnisku i jak dawniej zielenią były 
pokryte. Stary już więcćj w domu przesiadywał,  do gumniska 
i zabudowań dworkich tylko zaglądając; swobodniej teraz roz
pisywał swe uwagi nad chorobami, i swobodniej i skrupulatniej 
chore zwierzęta mógł leczyć. Spodziewając się i wyglądając 
ciągle napróżno swego panicza, chodził,  mruczał i narzekał żc 
go nie widać.

—  Gotów tam głupstwo zrobić i ożenić s ię— mówił w du
chu przestraszony la własną uwagą —  aleby może taki tu znać 
dał, możeby stary Kalinowski zasłużył chociaż no doniesienie, 
a przynajmniej kazałby tu inaczćj wyporządzić — i uspakajał się 
nieco. A nieraz gdy w swej izdebce siedział w okularach 
z otwartą gębą, drżącą ręką gryzmoląc swe uwagi, i zdawało mu 
się, że coś huczało; wybiegał z piórem za uchem na dziedziniec, 
gdzie nic najczęściej nic zobaczył, tylko szum mocny i jedno
stajny sosen, grusz i lasu usłyszał. Nieraz Marcin zajrzał na 
pogawędkę: wówczasto Kalinowski rozwodził swe żale na pa
nicza, i przy gorącćj herbatce gwarzyli starzy.

Dopićro pewnego dnia przed wieczorem, gdy powracał 
ścieżynką swoją z gumniska z kluczami, ujrzał wreszcie naj- 
tyczankę przed dworom i Adasia z niój wysiadającego.

Przestraszył się i zafrasował stary, gdy go ujrzał lak bla-  
dym i smutnie go witającym.

—  A co paniczyk taki blady, czy nie chory broń Bożo?—  
z całą troskliwością zapytał;

—  Nie mój Kulinosiu, zdrożony tylko jestem; wcześnie 
się dziś położę, i wszystko ci mój stary opowiem.

I wieczorem gdy się Adaś w łóżko układł, stary Kalinow
ski usiadł w nogach i słuchał opowiadania jogo o pannic Hia
cyncie i o swym zawodzie.

Ale stary zamiast podzielać smutek swego panicza, klasnął 
w trakcie opowiadanie w stare żylaste ręce i zawołał: — Chwa
ła Bogu! oto to,  prawdc pouftedzialszy, to ja się tego spo
dziewał i chciał nawet tego; ale znowuj brać to bardzo do 
sorca nie ma co paniczyk— dodał zmieniwszy ton wesoły nu 
poważny i patrząc na smutną twarz Adasia.



X  gdy t e n  skończył opowiadanie i rzeki w k o ń c u : - M o |  
Kuiińosiu, zaręczam ci  ż c  s r n u c i c  sic mc będc, a nawet zapo
mnieć o leni już łatwo m i  p r z y j d z i e , - s t a r y  ucałował rękę 
Adasia i rzekł wesoło: . „u.

-  Ćflóż 16 &k, to łubie; ja zawsze 
m  gadałerń: na có n W  tam g d z i e ś  szukać zonow, kiedy Mię
dzybórz lak bfizko  To mnie sic nieraz bywało sm, ze ja tu
w 6 ' ó W ^ ó J  Widzę dom niby tćn sam, a niby większy, i pan,-

i   :n\r c / x l x i n  w n i m  sinH/n i ^nsnonariiia

„ Q ,  w v  j  r  J # w t \ * w r  . V

i o tćm pomyśli.— Stary zrobił tak poważną minc a razem tak 
serdecznie prosił  i namawiał, źe sie Adaś roześmiał i odrzekł: 

—  Zobaczymy, mój ICalińosiu, wszak to żona od Boga jlrźe-
z'nilćźbnaV itv)

Nazajutrz,  jak wiemy, Adaś był w Międzyborzu.

xii.

W  jfeditjW z piękniejszych słonccznycli diii jesiennych’,' 
Emilia z Marylką wybrały się dor Leszczyna udobrucliąc wido
cznie zagniewanego hrabiego, a źtamląd do Grabowca do ge
nerałowej,  którą jliz oddawńa nie odwiedzały.

- i  . lL' • - i. .. i _ . . . . . . . .  i___ :

I i iu iu uu i i ;  JUZ.U1 l u r m u i i  w / . u u u j m  i iu m a u u j u  i m  u tu  u  3 /, i vixaj
podotirltfcż ubrany: stanowili ich ekwipaż , 1 który ze słrony hra
biego jhż  nieraz' wzbudził '  uśmiech ironii i zadziwienia, ze tak’ 
skromnie'i podobnym kt&Kiem jeździć było miożna. Mąrylka od 
óśtaWIĆj bytności Adasia widocznie jókaś wesoła i flromienie- 
jąTóJ w różowym kapelusiku, który jćj tak byt do twarzy, 
i sałbbee, z wesołą minką usadowiła sic około matki.

I)roga była nudna, po błocie i po korzeniach lasu, otacza-• n _ • * , * 1 - • a 'WMłff »
jącego Międzybórz; Marylka przypatrywała się grubym sosnom 
i dębom, które się przed jćj oczami przesuwały, i śmiała się 
z Mateusza, który drzemał i kiwał się na koźle; a gdy wyjechali 
i  z ! r s p t i j t z a ł ó  W równinę roztwierająćą1 S i ę ^ z ę r o f c o Y u p ’ 
r z & s ż y ^ b m a r o w ę  ńa boku, w oddali siniejącą’swehii d r iew a »

Tom M U  S ierp ień  1853. 0 * 1



mi, i bielejącą płatą piasku na której leżała: westchnęła niezna
cznie i długo tam, jakby z upodobaniem, patrzyła. Gdy przyje
chały do Leszczyna, jeszcze było rano, godzina lOta; hrabia 
tylko co wstał.  Zapewniwszy się przez Puchalskiego źe wejść 
można, weszły do jego sypialnego pokoju. Hrabia w aksami
tnym amarantowym szlafroku, z golą i suchq szyją, siedział 
skulony i zgarbiony w swem krześle przed biurkiem, paląc cy
garo; jedna z tabakierek grała jakiegoś walca, na rannq prze
znaczonego porę.

Gdy go powitały, jakoś zimno i kwaśno ich przywitał, 
i niechętnie podał rękę Marylcc do pocałowania.

—  Jak się macic?— przecedził kwaśno przez zęby, lekko 
syknąwszy.

—  Tak dawno nie widziałyśmy stryja —  rzekła łagodnie 
Emilia siadając koło niego — żeśmy same postanowiły prze
konać się i zaspokoić się o zdrowiu. To się nic godzi, stryju, 
tak o nas zapominać.

Stary kwaśno pokręcał głową i milczał.
—  Lcdwiebym nie odgadła— rzekła Marylka przystępu

jąc do dziadka i biorąc go za rękę— że dziadzio na mnie kwa
śno spogląda; a ja wiem za co, i do winy się przyznaję.

Stary szarpnął z gniewem rękę i syknął.
—  Pocóż ja mam do was jeździć, kiedy nie chcecie rozu

mieć mojćj przychylności i nic umiecie oceniać, za nic sobie 
macic moje dla was starania i zabiegi? Wicrzajcic mi, gdybym 
miał dzieci par exemple u m  filie comme cellc la, samowolną 
i grymaśną, tobym — tu urwał stary i troszkę zasapał.

—  Tobyś ją dziadziu rózeczką wybił,  nie prawda/,? — 
wesoło patrząc mu w oczy dokończyła Marylka.—-Ale nie! tak 
złymbyś nie był, i nic będziesz dziadziu niechętnym dla swój 
wnuczki, która cię przeprasza i dziękuje z całego serca za twe 
dobre chęci, ale która, niestety! gwałtu swemu sercu uczynić 
nic chce— i uklęknąwszy przy jego kolanach zrobiła minkę tak 
wdzięczną i przymilającą, że stary powoli zaczął ochłaniać 
z gnićwu.

—  Un jeune honirne si aimable, d'une s i bonne race , —  

mówił już nieco udobruchany— nie pojmuję nawet,  jak osobie 
dobrze wychowanćj mógł się nic podobać; ale to w waszych gło
wach parafiaństwo jakieś przeklęte, przesądy z których nie 
wiem kiedy się wyleczycie. Naturalnie,  człowiek tak miły nie-



podobna, ażeby licznych nic znalazł zwolenniczek, i Letkicwi-  
cz.ówna/idzie za niego z pocałowaniem ręki........

—  Jakto,  dziadziu, lo się tak prędko we mnie odko
chał?— figlarnie zawołała Marylka.

Stary nic nic odrzekł, pokręcał tylko głowy i poprawiał 
kołnierzyki.

—  Stryj kochany będzie pewnym— odezwała się Emilia — 
żc umiemy cenić życzliwość jego dla nas, i przyjechałyśmy z Ma- 
rylky prosić,  oby niechęć swą od nas oddalił. — I zbliżyły się, 
eałujyc w rękę starego, który pamiętając, żc samby może gorzej 
wyszedł dysajyc się na nie, udobruchał  się i zapytał wkrótce,  
czy co jeść nic będy. •,

—  Dziękujemy s tryjowi— odpowiedziała Emilia— jcdzic- 
my na obiad do generałowej: jeżeli stryj da się z nami namó
wić, to prosimy.

— Ha! potir volre compagnic, cóż mam robić: rzadkato 
bowiem rzecz, żc się puszczacie w wizytę, z której prawdziwy 
korzyść ta oto despotka odnieśćby mogła i powinna.

Gdy kobićty wyszły do salonu, oczekujyc tam przybycia 
hrabiego, stary ubićrał się z pomocy Puchalskiego,  nasykawszy 
i nagniewawszy się według zwyczaju, i dajyc polecenie, ażeby 
dziś wieczór przyjechał z powozem, z tłumokiem na wypadek, 
i ażeby nie zapomniał wziyć zwyczajnych akcessoryj, do któ
rych należała także jedna z grojycych tabakierek.

Wkró tce  ukazał się damom bardzićj niż zwykle wyświć- 
żony: kołnierzyki sztywne i białe podrzynały mu uszy; czar
na atłasowa chustka związany była w duży pretensyjny fontaz; 
ubraijic na nim czarne i świćże, mankietki żabotowe, ręka
wiczki paliowc i lakierowane buciki. Innyto był zupełnie czło
wiek, nic ten zgarbiony z suchy szyjy i skulony w szlafroku 
przed chwily starzec.

Me roiła pret— i suwając ctykietalnic nocami, wypro- 
««<1 -1  kobie , ,  „„ gtóck.

8dy ujrzał stary i skromny koczyk zataczający się 
w ja najszumniejszy, wedle calój umiejętności Józefa, sposób, 
sykngłrnocno i prŁcj:iąglc:

lou jours le mhncĄ a czy my dojedziem tym kłakiem  
do Grabowca?— zapytał z ironią.

Emilia z Marylką spojrzały na siebie z u ś m i e c h e m .



Usiadłszy wiec hrabia obok Emilii z pcw,na pieęheęja, Ma- 
rylka zaś na przedzie,  wyruszyli dp Grabowca ^  obi(\d (io ge
nerałowej.

Grabowiec, wieś duża o mile od Leszczyna, a półtrzcęiei 
od Międzyborza leżgca, tak jak wiele wsi na Wołyniu,  kilku 
liczyła właścicieli. Leżała ona w otwartóm położeniu nad 
ogromnóm jeziorem, którego brzeg drugi majacżył niebieskim 
paskiem lasu sosnowego. Chaty szare, 1 pochylone, polcskiój 
Struktury, gdzieniegdzie drzewkiem ocienione, rozsypały się na1 

wybrzeżu. Cerkiew drzewami ocieniona, wystawała swq kopufg 
i dachem ponad temi domoslwy, równic jak kilka dworków 
z drzewami,  mieszkania pp. właścicieli Grabowca. Trzy części 
były na Grabowcu; z tych jedna,  dwanaście chat liezgeo, nale
żała do państwa Zabielskich, druga z czcrnaslu do p. Prużyca, 
a trzecia największa, bo chat trzydzieści, do generałowój,  sio
stry stryjecznej Emilii z drugiego brata,  znanego nam z Le
szczyna hrabiego. To lóż dwór generałowój o wiele się różnił 
povyierzchoyyęościg na\vct od sloing krytych dworków pęyslwa 
Zabielskich i p. Prużyca,  chociaż p. Prużyc majgę dwie chaty 
więcej od państwa Zabielskich, już swój dworek z. większy od 
piórwszych ustroił pretensyg: dął ganeczek z filarkami i schod
kami, gdy u tamtych tego nie było. Dyyór generałowój miał; 
pozor nie tyle wystawny, ile pełen gustu i elcgaącyi; drewniany, 
lecz obszerny, gontami kryty, ściany miał od dziedzińca Wino
gradom cz.epigcym się osłonięte; ganek oszklopy, okna czyste 
i duże, dziedziniec w klomby przystrojony. Pod dwoma świer
kami tam rosngeemi, ęro.d mnóstwa ścieżek i'ulic żwifcrn wy- 
sypghycb, stały kamienne ławeczki; białe płotki w esy i słońca 
ip i stopni o wyraljiaifc, oddzielały go od arogi.

Pani generałowa, tuk zwana powszechnie po pułkowniku,  
zptayłym przed ki.lkuitęstg łaty, według zdania jej  wuja hrabiego' 
z Leszczyna, byłato kobieta umiejgća prawdziwie utrzymywać 
syyoję godność wystawpótn prowadzeniem domu, yychoyiyiriiem 
cóyek, przestawaniem tylko z osobami (lu ligut gqprc',. ‘pomi,- 
jajgc ‘to,  żc trzydzieści chat na Grabowcu nie wystarczały na 
podobnie wystawne, życic, i żc długi powoli rosły. A było' trzy 
córki dojrzewajgee, o rok tylko różipcy w wieku mające, i wi
docznie o zanjgż-pójściu m a r z e c ,  p,om gonęrałuwój stał g two-
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Marylce niby niechcący jakiś uczyniła przycinek, na który do
wcipnie i z godnością odcinała się Marylka. Pozornie jednak, 
dziewczęta były z nią na dość czułej i zażyłój stopie, i nieraz, 
gdy zawdzięczając interes ubity w Międzyborzu, brano konie
cznie Marylkę na czas jakiś do Grabowca; nudziła się tam w tćm 
nicszczcrćm sióstr gronie, tak bardzo w zdaniach i zasadach 
różniąc się od nich, i rada się była zawsze jak najprędzćj wy
rwać z tego domu, gdzie jakieś zimno i sztywna zawsze etykie- 
talność panowały.

Zajechał tedy nasz ekwipaż przed ganek i zaczęto wysia
dać. Hrabia sykał i narzekał, ż.c się Iclalcicm strząsł okropnie.  
Gdy weszli do sieni obszernej i czystćj, zastali tam kilku wą
satych lokai we frakach przy zegarkach, z których jeden zape
wniwszy, że p. generałowa jest  w domu, otworzył drzwi do po
koju. Hrabia już w sieniach przybrał jakąś lekkość i giętkość 
w figurze, bo wchodził do apurtamenlów, które prawdziwie 
w jego przekonaniu na tę nazwę zasługiwały.

Przeszli pierwszy pokój duży, wyklejony niebieskićm obi
ciem, z podłogą w talie, wyfroterowaną starannie, gdzie stały 
meble mahoniowe czarnym włosieniem pokryte,  a na ścianach 
wisiały familijne portrety; następnie przeszli drugi podobnie du 
ży, wytwornićj przybrany, z białóm w kwiaty zielone obiciem 
i firankami muślinowemi u okien, gdzie stały podobnież maho
niowe meble i mnóstwo sofek i kozetek; pośrodku sufitu wisiał 
mały żyrandol. Byłlo salonik przeznaczony na przyjęcie osób 
mniój dystyngowanych; przeszli jeszcze mały gabinccik podo
bnie przystrojony, gdzie gwar rozmowy w przyległym a g łó
wnym salonie doszedł do ich uszu i oznajmił, że ktoś z dystyn
gowanych gości przybyć musiał.

Istotnie wszedłszy do salonu, zastali tam generałowe,  trzy 
jój córki i otyłego, lat przeszło czterdziestu mężczyznę, z du- 
żemi, czarnemi faworytami, w czarnym fraku z kaszkiccikicm 
w ręku, siedzących około głównego stołu przed kanapą.

Byłto okazały salon, widny, obszerny, po obu stronach 
kwiatami na etażerkach przystrojony; podłoga świecąca więcój 
niż w innych i w drobniejsze ułożona talie, obicie ze złolcmi 
szlakami i żyrandol duży bronzowy u sufitu. Meble palisandro
we stały w umyślnym nieładzie i w wielkiej obfitości, kanapki, 
kozetki krzyżowały się tak, że pomimo obszerności salonu, zbyt 
mało próżnego pozostawało miejsca. P. generałowa wysoka,



szczupła, ostrego spojrzenia i dumy na pomarszczonym a bla-
"  '  em zakrzywionym, wy-

ć już siwiejąca, z wy- 
do wchodzących. Trzy 

zvstkie trzy blondynki
I UJ  C U l K l  »    /  . -1 .  , , J .  . J . .

z zadartemi noskami i rumiancmi buziami, podobne do siebie 
tak, że jc t rudno rozeznać od siebie było, uczyniły toż samo; 
olyłv jegomość powstał  z krzesełka i zaczęły się witania, ca łu
sy na wiatr,  pytania niby szczere o zdrowie, i wymówki o tak 
dawne nieodwiedzanie. Hrabia przybrał tu minę i ruchy wła
ściwe mu, gdy się znajdował na ślizkiej posadzce prawdziwego,  
jak mawiał, salonu: szastał się pomimo wieku, wykręcał na je- 
dnój nodze, przeginał się i poprawiał kołnierzyki.

Po przywitaniu się dam i dziewcząt, otyły jegomość skło
nił się Emilii i Marylce, a hrabia zbliżywszy się doń,  podał mu 
łaskawie rękę: — Marszałka dobrodzieja,  comment-vu‘l lak  da
wno nic mieliśmy przyjemności widzićć go.

Coś niezrozumiale zamruczał marszałek i wszyscy usiedli; 
Marylka między siostrami, które z nią rozmowę zaczęły.

—Ingrate! tu nous a oublie tout-a-fait— ze szczerą ni
by wymówką rzekła Ilipcia, najstarsza, z noskiem bardzićj za
dartym.

—  Ależ ITipciu zapomniałaś, że Marylka nie lubi po fran
cusku— przestrzegła ją Pinia po drugiój stronie Marylki siedząca.

—  Ach prawda, zawsze zapominam, żeś taką antagonistką 
francuzczyzny; ale zdejmże kapelusz, cóżlo za etykieta, chodź
my lam do gabineciku, to się nagadamy, car ici nous somrnes 
un j)cu genees— dodała ciszćj.

—  Camille, tu resteras— znacząco, spoglądając na pana 
marszałka, szepnęła siostrze Ilipcia. . ,

I we trzy z Marylką wyszły do gabineciku, podczas gdy 
przy głównym stole chłodna zaczęła się toczyć rozmowa o złych 
drogach i niepogodach jesiennych.

W  gabineciku usiadły na sofcc pod oknem.
Cóż się stało,  że pan marszałek u was? — zapytała Ma

rylka kładąc zdjęty z główki kapelusz na poblizką kanapkę.
—  Ah! to lóż właśnie— uciszonym głosem zawołała I l i 

pcia—  wićsz, on nous a dii, że się ten Krezus chce żenić i że 
jeździ teraz po domach i wypatruje. Coś tu bardzo do Kamilci 
się przysiada.

dem czole, z ustami zacisnięiemi, z nos 
twornic i z pre tens ją  przystrojona, cho 
muszonóm chwianiem głowy podbiegła 

„ a - l :  . . .  sukienkach, ws



— I wy jój nie źhżJroścTćie?
—  Ą i ćzegbż? Jeżeli fcdmifcła’ pójdzie za ęiógo, io i nam 

bęi/zić (Tob/że... Ale ly, ty, t a t ą  />ariyg odrzucie!
—  Dziadzio wam mówi!?
—  Ńietylko óri, ale Wszyscy WTedźą ó'tćńi. (fi ty natt- 

tiańiło'!
—  Ćbyba ńiuśis/f mieć kógós ińncgó?— źapyfałł* i usiriie- 

cliem tfinia, i* i tiijicii* spojrzały nn AarytKę, któYa sic nieco
#» • M **»n.  »

zarumieniła.
—  toiś-łu elfe d  fougi: wydalił sic sama—-zawołała śnłió- 

jąc się t i ipcia:— Ale któżby to był twoim' śigiśbel
—: Zaręczam wam ze ńifci.
—  Ależ hrabia Alfred— za‘ćz'fcta' znów Flipcia.
—  Ćzyśćić go widziały?
—  I I  a ete icii  dziadzio go przywoził. ..
— falc bardzo' wam' się* podobał?
— 11 a wie niin& fres (tiślińgiie^ ale dhdcitfź' pótoatihiej- 

śly óif patią marszałka) nie' wiem* któregobym1 wybrała— mówiła 
Hipcia.— Zdaje się, ze* w ltónću wybrałabym tego’ putółoWaldgo'  
Krćżtisa, bo zJ pieniędzmi’ zawsze i wszędzie dobrze!.'.'.:

/ a W ó l w i e f  w zdaniach' pandy' genóralÓwny zupełnie"się 
różniły od Marylki, którój sposób myślenia już znamy; WśZakżc 
tą’ raza nic' chciała" Wszczynać i mcmi' liezskutećzriÓj dysputy, 
i po ćhwilce’jeszcze'zabawienia w ^aljiHecrllu Wyszfy dó‘ saloli»,'  
i znbwii dawne miejsca’ zasiaillV.

Pań marszałek bardzd'mało'mówił*, siedział rid różkii'krzó’-  
sła' opięty! i wTdocznid strojem  s‘Wym calowym żenowany. 
Chrzgkoł i czasem tylko w trącił sWti jć— rillisi lĄje fdft, ińuSl 
tyónić.

Kiedy generałowa wyszl i  i pM ruszono" stę i  rffielsK: li Kabla' 
uśiatiłM)liż‘ój Erfillłi sztipćąc jój cos na iich'oV a itiarVzalck1’zbliżył 
sł‘ę dó Maryl l / lpós tł i ł ;  chrząknął,  wreszcie sięd(1ezU-ał?

— Pani musi bije rzadko’ wyjcżćfżtf teraz tfrdtgę.
—  Istotnie 'b W z b Y z h d k o !  . . .

dużtiYć śtroiiy małońaóWt^o I nicSrhialbgo mar
szałka',* ż<i'sf{fnh'ten1 kVtfk’ zdM̂ ^̂  po ćł/Wtii ińłłlfzcillił clirW”
kti'jł i z k t ż # '  .

—  A z'Mt£dzkbo'fia"d łu£o łfluSt bj)% p^tiTe jłłchaf}1?
—  6jtySlifjfif dziadzi w ŁćsżKzynie’,' i z "  nidi 'raź eW W y 

jechałyśmy.



Minia i Hipcia mrugnęły na siebie znacząco, patrząc na 
marszałka, który znów po tśm zapytaniu urwał i clirząkał.

Powrót  generałowśj,  a za nią oznajmienie lokaja, ż.e już 
waza na stole, zmieniły pozytury osób w salonie.

Generałowa z chwianiem głowy podała rękę marszałkowi, 
hrabia Emilii, a dziewczęta wziąwszy się pod ręce, szepcąc i chi
chocząc szły za niemi do jadalnego pokoju,  dużego . widne
go po drugiej stronie za salonem znajdującego się, zawieszo
nego portretami familijnemi, gdzie stół z całą pre tensją był 
zastawiony. Srebra,  za których prawdziwość ręczyćbyśmy nie 
mogli, pokrywały biały aż do ziemi spadający obrus,  i zaczą
wszy od grabek i nożów, a skończywszy na zatoczkach kilku bu 
telek z winem czerwonym, wszystko oprócz talerzy i szklanek 
połyskiem srśbra  błyszczało. Hrabia z przyjemnością spoglą
dał na to nakrycie, któro mu tak do gustu trafiało, i które tak 
zawsze wychwalał; jednę tylko okoliczność taił, której może 
w duchu nie aprobował:  że przy tern eleganckiem nakryciu po
trawy były tak skąpo wydzielane, że trzeba było tylko jego fa
milijnej zażyłości, ażeby głodnym nie wstać, biorąc obficie bez 
względu czy dla ostalnićj biorącej osoby wystarczy.

Tą razą dla marszałka widoczną robiono atencją:  siedział 
on na pićrwszem miejscu, tojest  na prawo przy generałowej.  
Może tóżto dla niego wydobyto wszystko, co tylko było świć- 
cącćm i co mogło stół upiększyć: waza porcelanowa dawno 
niewidziana i takież półmiski pojawiły się tą razą.

Rozmowa przy o biedzie toczyła się obojętna. Naprzeciw 
marszałka siedziała Marylka. i Hipcia zauważyła i szepnęła do 
Billi obok siedzącćj. że pan marszałek jak w tęczę wlepił oczy 
w Marylkę. Hrabia rozprawiał o sosach i chwalił Malinowskie
go, nazywając go drugim Tremo.

Już przy końcu obiadu zaczęto rozmowę o sąsiedztwie. 
Hrabio wtrącił,  że nadzwyczaj mało dobrych sąsiedzlw w tych 
stronach.

Istotnie—  mówiła generałowa—  oprócz s t ry j a , pana 
marszałka, hrabi ostwa Antonios two, i ciebie Emilio,  nous 
n anons point de rneilleurs voisinages', a trudnoż znów kom- 
munikować się iwec de parells Zabiclscy i Prużyce— z ironi
cznym uśmiechem i chwiejąc głową dodała.

—  Ml ć e s l vrai, m am on , une contr ee abominabla pod  
w zg lęd em  Ą s i c d z t w — śp iew n ym  g ło se m  o z w a ła  s ię  Hipcia.
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— Dlatego lóż mamy żal do pana marszałka—  rzekła go
spodyni—  że tak rzadko robi nam przyjemność widzenia go.

Zamarmotał  coś i skłonił sic marszałek.
— A i ty Emilio także winną jesteś.
—  Zdaje się siostro, że pod tym względem obie nie mamy 

nic sobie do wyrzucenia.
—  Eli! des nomelles de fu contric^ nie w iesz tam co ge

nerałowo?—  zapytał brabia.
—  Żadnych innych stryju, chyba to, że Lclkicwiczówna 

idzie za hrabiego Alfreda: clle fa it une partie brillante.
Tu wszystkich wzrok zwrócił się na Marylkę, oprócz Emi

lii i marszałka, który już oddawnn cięgle w nią wlepione miał 
oczy. Marylka lekko sic zarumieniła i coś do Ilipci z.aszeptała.

—  Ha! Wl jęune ho//l/lie tuk dobrze— mówił hrabia ' 
Lclkicwiczówna świetną, świetną robi parlyą: życzyć tylko 
wam młode panny, abyście podobny wybór zrobić mogły.

Szczęściem powstano od stołu, zaczęły się ukłony, i cale 
towarzystwo weszło napowrót  do sali.

Kiedy Marylka z llipcią wziąwszy się pod ręce chodziły 
po salonie, podczas gdy starsi i dwie siostry znów koło stołu 
zasiadły; oczy marszałka śledziły widocznie Marylkę. Miał i sto
tną ochotę znowu się do nićj zbliżyć, ale mu się sposobność nic 
nastręczała.

Biuia i Kamilla złośliwe lóż uwagi na Marylkę i pana mar
szałka do ucha sobie szeptały.

W  kilka godzin po obiedzie wyjechała Emilia z Marylką. 
Pożegnanie ze strony generałowej i panien było nader niby 
czułe; hrabia pozostał zamawiając się na noc, marszałek na
tychmiast po wyjczdzie kobićt odjechał.

Ależ słówko o panu marszałku.
Pan marszałek należał do najmajętnicjszych w okolicy, 

posiadał bowiem do tysiąca dusz, i gotowizny przyznawano mu 
dosyć; żył jednak bardzo skromnie i spokojnie. Dwór jego w Za-  
borowie był nader skromnym: drewniany, pod słomą, wewnątrz 
jedynie wygodę a nie ozdobę mający na celu, gdzie siedział ci
cho i samotnie, zbićrając i powiększając ciągle fortunę Zresztą 
byłto człowiek spokojny, wyrachowany, małomówny i powol
ny. Miał on już lat czterdzieści wieku, o o małżeństwie jakoś 
nio pomyślał; teraz dopiero w marcowych lalach może mu się 
sprzykrzyło to jednostajne i ciche życie, może pomiarkował,  że



milćjby mu było przy tak dużym majątku miść młodą i miłą 
•Zonę, któraby staraniami i pieczołowitości.} osypała już nieco 
ociężałego marszałka, i naprawdę o żeniaczce zamarzył. W  chwi
li poczęcia tćj stanowczćj myśli podszedł do lustra, zaczesał la- 
woryty czarne i gęste na rumiane i pucołowate policzki, z wło
sów ułożył czub na środku i z boków ogładził, i spojrzał wy
prostowawszy się: — Można jeszcze, jeszcze nie zopoźno 
rzekł sobie w duchu, i niewiele myśląc postanowił robić wy
cieczki po okolicy, rzadkie dotąd nadzwyczaj, celem wypatrze
nia panny, któraby mu się podobała,  a którćjby może i on, jak 
mniemał,  nictylko z majątku,  ale i z powierzchowności jeszcze 
mógł się podobać. W  podobnym celu przybyłego zastaliśmy go 
u generałowej.

X I V .

Po powrocie do Międzyborza, nazajutrz rano,  gdy Marylkn 
wychodziła z pokoju o jca,  gdzie zwyczajnym trybem papci 
dzień dobry mówić zwykła; spotkała spiesznie wchodzącego do 
sieni Kalinowskiego w swój granalowćj kapocie, w butach za
błoconych, z miną zafrasowaną i coś niezwykłego wróżącą.

— Jak sję masz, Kalinosiu: cóż cię tu do nas sprowadza?
—  Ah! pannulku, prawdę pow iedziałszy , ja tu z prośbą 

przyleciał do mamy pannulki, żeby pojechała do nas, bo pan 
Adam słaby......

Maryłka mimowoli lekko zakrzyknęła.
Kalinowski mówił dalćj:
—  Po doktora jeszcze nic jeździłem; zdaje się, że słabość 

nie tak wielka, to prawdę pow iedziałszy , może i pani pomoże, 
ale niech tylko jodzie.

—  Cóż mu jest, mój Kalinosiu?
Gorączki ma trochę, to ja ledwo nakłonił, żeby w łóżku 

pozostał,  póki pani nie nadjedzie.
Marylkn pobiegła do matki z widoczną niespokojnością:— 

Mamo! mamo!— wołała wbiegając do sypialnego matki pokoju, 
gdzie Emilia kończyła swe ranne modlitwy — Adaś zasłabł, 
niecli mama pojedzie, Kalinowski przyjechał.

— Czy bardzo słaby?
—  Kalinowski mówi że niebardzo,  ale prosi mamy, żeby 

koniecznie mama pojechała.



Te ostatnie słowa były zarazem szczerą prośbę Marylki, 
i zdradzały niepokój i troskliwość, które nupróżno taić i hamo
wać usiłowała.

Emilia rozmówiwszy się z Kalinowskim, wziąwszy z ap
teczki domowćj s tosowne lekarstwo, które jśj Marylka z dzi
wnym pośpiechem podawała i zawijała, wsiadłszy w bryczkę, 
która zwyczajny a nam znany pana Piotra ekwipaż stanowiła,  
pojechała do Komarowśj .  Kalinowski konno trzęsł  się kolo 
bryczki, a Marylka rada ich czómprędzćj wyprawić, niespokoj
na wyglądała znów z niecierpliwościę powrotu matki. Chodziła 
często do jadalnego pokoju, przerywojęc robótkę,  zaglądając 
w szyby, i w duchu zasyłając modły do Bogn o zdrowie tego, 
który był dla niej tak drogim, a dla którego miłość starała 
się niejako taić i przeczyć przed sobą.

Powróciła wreszcie Emilia,  zapewniwszy i zaspokoiwszy 
Marylkę, żc słabość jes t  lekką, i że na drugi dzień Adaś z pe
wnością do zupełnego zdrowia powróci.

Jednakże nazajutrz Marylka wypatrzyła chwilę w której 
Marcin przyszedł do jegomości i w sieni wychodzącego za
trzymała.

—  Mój Marcinie, czy ty dziś nigdzie nie pojadziesz?
— Przez urazy Wielmożnój panienki,  jegomość mnie 

posyła do Somianki.
—  To pewnie wstąpisz tak jak zawsze do Komarowej.
—  Jeżeli panienka przez urazy  każe.
—  Ja nie, ale mama mówiła, że gdbyś jechał w tamtą 

stronę, a nawet  umyślnie, żebyś się dowiedział o zdrowiu pa
na Adama.

—  Dobrze pannulku.
I dopuściwszy się tego niewinnego wybiegu, Marylka po

biegło do zwyczajnych swych dziennych zajęć.
Tegoż samego dnia przed południem zajechała przed 

dwór  żółta, odkryta, staroświecka karyolka, parą średnich siw
ków zaprzężona, z furmanem w szarym płaszczu,  i wysiadł 
z nićj pan marszałek.

Pan Piot r wyszedł do sieni na przyjęcie lak rzadkiego 
a tak cenionego w okolicy dla majątku gościa, i uprzejmie go 
powitawszy,  konie odprawił do stajni, pomimo wzdragać się 
marszałka, a jego poprowadził  do sali. Marszałek był ubrany 
wykwintnie, tak juk u generałowej: bukembardy zaczesano s laŁ



rannie na twarz,  czub duży nastrzępiony na środku czoła, frak 
czarny i pantalony ze strzemiączkami: wszystko to opięto okry 
wało okrągłą jego figurkę. Dodać do lego potrzeba białe rę
kawiczki, pokrywające pulchne jego rączki.

Emilia z Marytką siedziały na sali. Zaczęły się przywitania,  
marszałek się kłaniał i mruczał.

Nudnato była wizyta pana marszałka, który oprócz s w e 
go m usi być ta/c, i m usi być nie, rzadko z czćm zaczął od sie
bie rozmowę. Usiadłszy na rożku krzesła etykiet dnie i os t ro 
żnie, spoglądając na zajętą robótką ładną Marylkę, krząkał,  
a Emilia i pan Piotr jak mogli utrzymywali rozmowę,  dopóki 
nie dano do stołu.

Jakże odmiennym był stół tutejszy od stołu generałowej! 
Białe jak śnieg nakrycie, talerze białe i czyste, a chociaż wi
delce i noże nie miały srćbrnej oprawy, lecz poprostu kościaną, 
chociaż nie było świecidełek,  solniczek srebrnych, rzniętych 
karafek i t. p:, nakrycie to miało jednak pozor dziwnie gusto
wny i zachęcający. Potrawy proste,  szlacheckie, nieliczne, lecz 
obficie wydzielane, przyprawione były ze smakiem i znajomo
ścią sztuki kucharskićj,  jakiejby się i Tremo nie powstydził.  
A przy obiedzie znalazło się kilka butelek starego i dobrego 
wina, dla uczczenia tak rzadkiego jak marszałek gościa.

Po obiedzie marszałek jakoś się więcej ośmielił: swobo
dniejszym był w ruchach, swobodnićj siadał na krześle, mniej 
krząkał, a nawet  zbliżył się do Morylki i zapytał:

— Pani m usi być gryw a  na fortepianie?
—  Troszkę,  grywam tylko dla siebie — odpowiedziała 

z uśmiechem.
—  Czy nie możnaby tego posłyszóć?
Marylka się wahała.
—  Zagraj jak umiesz,  Marylko — rzekła do niej Emilia.
I Marylka usiadłszy do fortepianu zaczęła grać czysto 

i z uczuciem jakiegoś skocznego mazurka.  Pan marszałek s ta
nął naprzeciw, wlepiwszy oczy w Marylkę; głodził faworyty, 
czuba poprawiał, a nawet  nogą do taktu tupał i zdawał się bar
dzo z jćj gry zadowolonym.

Zabawiwszy jeszcze czas jakiś, widocznie więcćj rozmo
wny i śmielszy odjechał.



X V .

W c  dwa miesiące po swój bytności u generałowój, gdzieś
my Emilią i Marylkę widzieli , stary hrabia siedział jak zwjkle 
w swym pokoju w Leszczynie, w wolterowskiem krześle przy 
biurku, zajęty przepisywaniem rejestrzyku ulubionych konch. 
Przez okna widać było śniegiem pokryty ogród i suche drzew 
konary, pokrj le bialemi zamrozu igiełkami. W  piecu huczał 
ogień świeżo znać naniecony. Hrabia ubrany był w ogromny 
watowany szlairuk zielony, z którego mała jego głowa i suche 
ręce zabawnie wyglądały.

W tóm  wszedł Puchalski.
—  Pan marszałek przyjechał.
Zerwał  się rzucając pióro i —  prosić, prosić do salonu 

i ubranie dla mnie ży w o—  dobitnie i prędko zawołał; i gdy 
Puchalski wyszedł, sam zaczął się ubiórać z pośpiechem. Za 
powrotem starego sługi, gdy mu ten; powoli i niezgrabnie usłu
giwał, gnićwał się, sykał i pilił niecierpliwy hrabia; wreszcie 
ubrawszy się w tużurek jak mógł najprędzćj, wyszedł spiesznie 
suwając, nogami do salonu.

Marszałek w galowym s troju,  jak go już widzieliśmy 
w Międzyborzu, czekał w salonie. Podbiegł  don hrabia z grze
cznością, uścisnął za rękę, mówiąc:— Comment va‘t Kochanego
marszałka! gość tak rzadki i miły — Bo chociaż marszałek nic
liczył się do rzędu osób dystyngowanych rodem, majątek jego 
jednak i myśl, że może się stać dla interesów hrabiego użyte
cznym, nakazywały ze strony tegoż wielkie uważanie.

Kiedy usiedli, ozwat się hrabia:
—  Prawdziwie tak rzadko marszałka kochanego widujemy, 

że jego wizyta istotną jest dla nas siurpryzą.
Mruczał coś niezrozumiale, skłaniając się marszałek.
—  A u nas— mówił dalej hrabia—  tak mało ludzi z któ- 

remiby jakoś kommunikować się można! Cieszymy się, gdy ko
chany marszałek zaszczyt nam ten czyni.

I po wielu grzecznościach ze strony hrabiego, po marmo- 
laniu i krząkaniu ze strony marszałka, ten ostatni wreszcie 
ozwał się z widocznóm wysileniem mocno odkrząknąwszy:

—  Ja tu przyjechałem do pana hrabiego z prośbą o pe
wną łaskę  której,  spodziewam się, m usi być pan hrabia



mi nie odmówi — mówit to przerywającym głosem, aż się za
sapał marszałek.

— Ohl soi/ez Stlr, będę się miał za szczęśliwego dogo
dzić jego życzeniom, rozkazom — zrobiwszy poruszenie rzekł
hrabia.

—  Nie wiem, czy pan hrabia musi być wić  że ja mam
zamiar żenić się.

— Ah!— z uśmiechem zawołał hrabia.
Odkrzyknąwszy marszałek, tak dalej mówił:
— Mając jaki taki mająteczek.... chciałbym się podzielić 

z osobą dobrą,  miłą i ładną......
—  Ale naturalnie!
— Otóż odwiedzając tu sąsiednie dwory, nikt jednak ty

le nie wzbudził we mnie afektów  co panna Maryanna Zie
lonka, a pana hrabiego wnuczka, m usi być: czy tak?

— A tak istotnie wnuczka — z rozpromienioną twarzą 
odpowiedział hrabia.

—  Pan hrabia, ja słyszał, m usi być u niej i u jćj rodzi
ców...  ma głos stanowczy  i chociaż nie wątpię, że gdybym
sam prosił nie odmówiliby mnie; jednakże pan hrabia musi
być zna moję nieśmiałość i fego  (odkrzyknął). Dlatego ja
pana hrabiego proszę, ażeby mnie oświadczył i ażebym już za
pewniony jego listem  na śmiało mógł do Międzyborza przy
jechać i powtórzyć....

—  Oh! panie marszałku, zanadto dla naszej familii czy
nisz pan zaszczytu— chwytając go za rękę zawołał hrabia.— I ja, 
jćj dziadek, dumnym będę z tak wielkiego dla mćj wnuczki 
związku; bądź więc pan marszałek pewnym, że dziś jeszcze, je 
śli każesz pojadę, i listem jak kazałeś natychmiast cię uwiado
mię. O przyjęciu wątpić nie można i nie powinieneś — i znów 
podsunął się do ręki kłaniającego się a zasapanego wysileniem 
marszałka i uścisnął ją serdecznie— to rzecz tak bagatelna — 
mówił dalćj.— Obowiązek, który na mnie wkładasz, marszałku, 
będzie najmilszym jakiego w życiu dopełnić mogłem.

Marszałek po tćm wysileniu znów do swój małomówno- 
ści powrócił.  Hrabia uradowany podać kazał śniadanie, ale 
marszałek wymówił się i po królkićm jeszcze zabawieniu, odje
chał, zapewniony, że hrabia natychmiast do Międzyborza poje- 
dzie i listem choćby dziś jeszcze o skutkach swej missyi do 
niesie. .L S



Zaraz po wyjeździć marszałka kazał hrabia zaprzęgać 
i zajeżdżać, i ubrawszy się w niedźwiedzio ogromną szubę, 
wsiadł do eleganckich sanek na mahoniowy kolor pomalowa
nych, z futrzanem z przodu nakryciem, niebieskiemi po bokach 
kutasami ozdobionych. Puchalski z otwartą gębą uczepił się 
z tyłu, furman w ogromną bermycę się ustroił,  i posunęli po 
ujeżdżonym śniegu lekko i żwawo do Międzyborza.

Zimą daleko krótszą była droga z Leszczyna do Między
borza, albowiem ogromne jezioro w lesie, które objeżdżać było 
potrzeba, zamarznięte w tój porze, dozwalało przejechać na- 
prost; pod Międzyborzem znane nam jeziorko podobnież za
marznięte, skracało także drogi o wiele.

i w owę chwilę, nie można powiedzićć, ażeby Międzybórz 
nie przedstawiał się z pewnym wdziękiem: chaty szare pokryte 
śniegiem, ugarnirowane błyszczącemi soplami lodu, drzewa za
mrozią pokryte, w fantastycznych przedstawiały się kształtach; 
a bór sosnowy szumiał tajemniczo dokoła, strzepując ze swych 
gałązek lekkie śniegowe igiełki.

Zajechawszy przed ganek, wysiadł spiesznie hrabia,  sy
knąwszy i fuknąwszy na Puchalskiego, który mu niezgrabnie 
przy wysiadaniu rękę podał; kazał koniom zatrzymać się, w sie
ni spiesznie szubę zrócil i zwrócił się szastając nogami  do p o 
kojów. W  pićrwszym nie byto nikogo, ani w gabineciku; w sa
li dopićro zastał pana Piotra, Emilią, Marylkę i Adasia, wesoło 
rozmawiających i siedzących około stołu,  na którym stała taca 
z kawą.

— Jak się macie? —  mówił zasapany i prędko do podbie
gającego do niego pana Piotra; Emilia powstała i ucałowała go 
w rękę, podobnież jak Marylka; on zaś spojrzawszy na Adasia, 
nu którego twarzy ślady dawnćj troski i choroby już nie było, 
i dawna wesołość i figlurność osiadły, skłonił lekko i du mn ie  
głowę,  na co mu Adaś odpowiedział ukłonem grzecznym, ale 
zimnym.

— Vous avez du monde, a ja z lak ważną rzeczą do was 
przyjechałem, i ani chwilki czasu nie mam do stracenia.

—  Ależ stryju dobrodzieju, łraż c/iocz popasły koni.
—  Nie, nie, proszę was tylko u l'ecart, bo to rzecz wa

żna— spoglądając na młodą parę, ciszćj mówił hrabia.
I pan Piotr i Emilia ciekawi, zwrócili się z nim do pokoju 

pana Piotra.



Gdy weszli we troje i drzwi zo sobą zamknęli, hrabia
rzek i sapiąc: - : . j M.i;

— Szczęśliwi ludzie, wam samo szczęście Ićzic w ręce,
bylcbyście tylko chcieli korzystać, lnuiginez   przyjechałem
tu z prośbą marszałka, który się, o szczęśliwcy! o waszę Ma- 
rylkę oświadcza przezemnie— i patrzył na nich, będąc pewnym 
wrażenia, jakie na nich sprawi

Ale p. Piotr i Emilia zamiast się cieszyć, spojrzeli po so
bie tak, jak gdyby to dla nich była rzecz zwyczajna.

 No! cóżto, to samo, co wygrać wielki los na loteryi.
P. Piotr wreszcie odezwał się:
—  Wdzięczni jesteśmy marszałkowi a stryjowi dobrodzie

jowi,  ale w tym względzie sami nic stanowić nic chcemy, bo lo 
od Marylki zależy.

Syknął hrabia i spojrzał z przestrachem na Emilią, która 
zdawała się potwierdzać słowa męża.

—  Ależ jeżeli jćj pozwolicie być tak samowolną jak dotąd, 
to może znów jaki grymas pokaże.

—  Zawołaj Piotrusiu Marylki— rzekła Emilia spokojnie.
P. Piotr wyszedł, hrabia mówił dalój:
—  Bo na ten piórwszy związek z Alfredem, już nic nie 

mówię, passe, chociaż nie do darowania, że odrzuciła partyą 
tak świetną; ale tu, gdzie milionowy majątek!... Un rnuri un 
peu avance en dge, to prawda, ale przy którym elle pourdit 
fa ire  (out ce quelle voudrait......

Weszła  Marylka z rumieńcem na rozweselonej twarzy, p. 
P iot r  za nią.

— Marylko — rzekła matka— p. marszałek oświadcza się 
przez dziadzię o twoję rękę; rób co ci się podoba, masz zupełną 
pod tym względem wolność.

Marylka poważną zrobiła minkę,  zbliżyła się do hrabiego 
patrzącego nań z ciekawością i przes trachem,  w z i ę ł a  jego su
chą rękę i pocałowawszy, ozwała się:

— Mój dziadziu kochany! już widzę, że się na mnie gnie
wać będziesz za to, co ci powićm; lecz jeśli się będziesz 
z marszałkiem widział, powićdz, że wdzięczną mu jestem za 
ten zaszczyt, jaki mi jego prośba o rękę przynosi, że szacunek 
i przyjaźń zachowuje i zachowam dlań nazawsze; ale ale rę
ki mu mojej oddać nie mogę.

T o m  III. S ie rp ie ń  1853. ^



Cofnął’się hrabia kilka kroków i wytrzeszczy! na nią oczy 
pełne zadziwienia, gniówu i jakby zgrozy; potem przyszedł
szy do siebie, syknął mocno i przeciągle i usta mu zadrżały.

—  Wićsz— mówił prędko— być lak głupią jak ty dziew
czyno, to nic do opisania; jakiegoż u licha konkurenta ocze
kujesz?! tdain tui i o m m e m n i  fixabuiweo -Ul#i

—  Takiego dziadziu, który mnie kochać i którego ja ko
chać będę.

—  B6lise\— mówił z przyciskiem, hamując gniów i sia
dając na krześle— wszystko przypuszczałem, ale do tego sto
pnia uporu i jakiejś, jakiejś je  no m is  quoi.... to nie do znie
sienia; dosyć, że ja zawsze żałować muszę moich zabiegów 
i fatygi. ****** aut im** arsbylgsw m%) y; ols t iwo(

—  Wdzięczni stryjowi dobrodziejowi będziemy zawsze za 
jego dobre dla nas chęci— rzekł p. Piotr,

Znaczące to były słowa do hrabiego, dlatego tćż hamo
wał się w swój złości.

—  IIa\ que fuire, trudno, ale że nic umiecie szczęścia 
chwytać, to i to prawda.

Marylka uklękła przy kolanach dziadka, ucałowała mu rę
kę, dziękując za jego przyjazd i dobre chęci. Hrabia się jeszcze 
zżymał, pozostać nie chciał, odmówił kawy, i mrucząc „dziwa
cy “ odjechał.

XVI.

Pięknieto na wsi, gdy maj swe skarby roztoczy po ziemi, 
gdy bzy i czeremchy zakwitną, trawki się zazielenią, drzewa 
nowym i pełnym zaszumią liściem, a słowik w gęstwinie ozwie 
się pieśnią miłości; wówczasto wszędzie ładnie i nojniewdzię- 
cznicjszego nawet położenia okolica, przybióra powab właści
wy, któryby można porównać do twarzy nieładnśj, lecz miłój, 
Jakaś błogość, odrodzenie,  któro i na nas działają, odbijają się
w  każdym tworze, w każdój roślinie, w każdóm żyjątku  Cóż
dópićro puszcza, las, gdzie tak wiele i tak rozmaitćj bywa ro 
ślinności, gdzie począwszy od źdźbła świóżój, zielonój trawy, 
ud pierwiosnka kryjącego się gdzieś u stóp starego dębu, aż do 
śpiewów ptaslwa, wszystko rozkósznćm, radosnóm drżeniem, 
zda się swój byt oznaczać.



To tćż ładnie było w owe porę w Międzyborzu. Otacza
jący go las w świćźą, zielony przystrojony szatę, szumiał we
soło, radośnie; po nim rozlegały się odgłosy plastwa, pszczoły 
i muszki brzęczały śród liści, a woń ziół i kwiatków leśnych 
napełniała powietrze. I gwar wiejski, lujarki pasterzy i klaska
nia ich batożków, pełniejszćm się po lesie rozchodziły echem; 
jeziorko czysto z zielonemi aksamitnemi brzegi, brzmiało chó
rami żabek, a drzewa we wsi i dworskiego ogrodu pełniejsze 
przybrawszy kształty, malowniczo zacieniały domostwa.

Klomby dziedzińca pokryły się kwiatami, bez biały i nie
bieski leniwo kołysał swe kity, roznosząc zapach dokoła.

A ogród nam znany jakże znów pięknym był w owę porę! 
Alce iipowe jakże majestatycznie znów wiyzaty swe konary, 
tworzyć sklepienie od słońca nieprzebyte,  roznosząc po swych 
ulicach półcień ziclonawy!...

Ulubiona Marylki nlea gęslszemi jak zwykle liśćmi uma
jona, w całśj swój majcstatycznoścl i wdzięku rozciąga się 
przed nami. Ulica wymieciona, sucho na mój i czysto jak na to
ku w stodole; muszki i pszczoły brzęczy po niej rozkosznie, 
motyle przelatują między grubemi lipowemi pniami, a schylające 
się ku zachodowi słońce, złoci gdzieniegdzie z zewnątrz brzeż
ki konarów, i smugami światła ściele się po gładkićj ulicy, jak
by rade zajrzćć chociaż z boku tam, gdzie się przez wierzch 
przedrzóć nie zdołało.

Na kumicnnćj ławeczce bieleje sukienko Marylki z niebie
ską przepaską, i miły jój głos k i uśmiech dźwięczą zdaleka; ko
ło nićj Adaś. Zbliżmy się do nich.

Marylka z rozpromienioną twarzyczką, a razem z figlarną, 
jój właściwą minką, bielsza, bo jeszcze nic opalona; ładniejsza, 
ze świeższym rumieńcem, jak gdyby z majem nowych jej wdzię
ków przybyło, podparłszy białą swą rączkę pod brodę, w dru
gi ój bawiąc się parasolką, zdawała się obojętnie słuchać, co jój 
Adaś mówił. Ten znów w całej swój postaci wielką okazywał 
odmianę od poprzedniego widzenia: twarz jego niezwykłym ja 
kimś życia tchnęła wyrazem, oczy jego łzawe z miłością zwró
cone na Marylkę, zdawały się pieścić, napawać jój widokiem. 
Wpół  siedząc, wpół klęcząc ze złożonerhi przed nią rękami, ła
dnym był w owę chwilę Adaś; po chwilce stłumionym nieco 
i drżącym przemówił do niój głosem:
m i.ibo jł :aZ>i::!ioi',70<ib'Ó om aiugJtbo ulu Y h ifim  h in  bo tdośn



—  Czyli/, potrzeba, ażebym ci słowami,  zimnem! wyrazy 
objawił to,  co mc serce czuje dla ciebie?.... Marylko! mamże 
ci wiecznie powtarzać że cię kocham, kocham nad życie?!

Marylki twarz i oczki zabłysnęły w owę chwilę wyrazem 
tryumfu, i serce mocnićj zabiło na to magnetyczne słowo miłość 
z ust  tego, którego oddawna kochała, a dla którego wszakże 
pozornie być obojętną usiłowała. Zręcznie to przelotne wra
żenie utaiwszy, zaśmiała się niby szydersko i obojętnie, posta
nowiwszy mścić się za cierpienia, które on swą mniemaną dla 
Hiacynty miłością jćj sprawił, a następnie poważną zrobiwszy 
m i n k ę , - i / / in a l  i j e a i d

— P. Adamie, dotąd myślałam, że żartujesz^ ale mówisz 
lak szczerze, że jak mamę kocham, każesz mi wierzyć; a więc 
powiem ci otwarcie,  że mi uchybiasz: żartować ze mnie nie po-i 
zwolę i nic powinieneś.

—  Jak to rozumićsz?
—  Rozumićć, to najłalwiój, to rzecz najprostsza: że ko

chając się niedawno tak zapamiętale w Hiacyncie, chcesz mnie 
wziąć za tak ograniczoną, ażebym twoim chwilowym jakimś za
pewne czułościom uwierzyć chciała.

—  Ależ tamto, zechcićj zrozumieć najdroższa, było szałem 
tylko, czemś gorączkowćm, chwilowćm, z czego sam sobie zdać 
sprawy nic umićm.;.. . •■!

— Czy liż to drugim szalem być nie może?
—  O! przysięgam ci Marylko na szanowne cienie moich 

rodziców, na pamięć tych chwil szczęśliwych, w których dziećmi 
będąc, po tym biegaliśmy ogrodzie,  łapiąc motyle i zrywając 
kwiatki, że miłość moja dla ciebie jest  świętą, czystą, prawdzi
wą, wieczną.... Jam się oddawna do ciebie przywiązał, oddawna 
kochał jnk siostrę, oddawna nauczyłem się szanować twoich ro
dziców, którzy mi moich zastępują....

Mary l in spuściła główkę, ukrywając wzruszenie i pokrę
cała ją niby z niedowierzaniem. Adaś mówił dalćj po chwili 
z tęsknotą i obawą:

— Czyliż mam być tak nieszczęśliwym, Marylko, że w twćm 
sercu ani cząstki współczucia dla siebie nie znajdę?... M a r y l k o !  
powiódz, powiódz, zaklinam cię!

I biśdny Adaś prosił tak tęskno i szczerze, z taką obawą 
i wzruszeniem, że potrzeba było wielkiej zręczności  Marylki^ 
ażeby od swój zemsty nic o ds tą p i ć  i nic odpowiedzićć: kocham



cię, kocham mój drogi. Jednakże bawiąc się parasolką, niby na
poi żartem, obojętnie odrzekła: v ; ■ i i

—  Przyznam ci się kuzynku, że nie rozumiem cię dobrze... 
Kochać!— i kiwała filuternie główką— czyż to tak łatwo, czyż 
sercu nakazać możno, ażeby kochało tę lub tego?.... Kochać! có 
się to p. kuzynowi zachcićwa!...

—  Marylko! ty żartami chcesz mnie zbywać....
— Bo tóż to uważam za żart tylko.
Bićdny Adaś ręce załamał boleśnie.
—  A! więc moje marzenia, moje nadzieje mają być ćzcże

rni marami tylko. Jam się spodzićwal Marylko, że samotna mof 
ja Komarowa stanie się kiedyś dla mnie siedliskiem szczęścia, 
gdy przy tobie i dla ciebie tylko żyć mi pozwolisz. Obrazy te 
uśmićchały się do mnie, obrazy cichego, spokojnego, lecz naj
szczęśliwszego życia; ale nierozważny byłem, że zanadto pewny 
byłem siebie, i zarozumiały, sądząc, że przy skromnym moim 
mająteczku uszczęśliwić cię zdołam....

Z wyrzutem spojrzała Marylka na Adasia i radaby była 
z wymówką wystąpić, ale zamilkła.

—  Ale czemuż — mówił dalćj Adaś z gorzkim uśmiśchem 
i tęsknotą — czemuż ci godni ludzie, gdy im wyjawiłem miłość 
ku tobie, gdym im za rękojmią jedynego szczęścia mego, posia
danie ciebie przedstawił: czemuż mnie uzuchwalili przyciskając 
ze łzami do swych piersi, zezwalając z ochotą, i twojśj jedynie 
woli zostawiając rozrządzenie twój ręki— i łzy zabłysły mu 
w oczach, i głos mu zadrżał.

Ale Marylka mścić się postanowiła za bolesne chwile 
pamiętnćj niewzajemności, i figlarnie zaśmiawszy się, zapytała:

—  A gdybym ja lóż kuzynku miała podobnie jak ty kiedyś 
serce zajęte kim innym, to co wtenczas?

—  Wtenczas— z rozpaczą prawie mówił Adaś— byłbym 
najnieszczęśliwszym z ludzi.

—  Żałuję cię kuzynku, bo nim jesteś według swego zda
n ia— i westchnąwszy, przybrała tak poważną minkę, lak obo
jętnie zaczęła coś rysować parasolką po ziemi, że biódny Adaś 
uwierzył.

— A więc to prawda.... lecz któżby śmiał?.... któżby to 
był?.......

— Zabawny kuzynek, któżby śm iał— i zaśmiała się ten
mógłby śmićć, któremubym pozwoliła wejść do mego serca.



Adasiowi qczy zaiskrzyły .się przykrym , prawdziwego 
smutku i zazdrości wyrazem; zdawał się szukać.w swćj myśli.

—r  Ależ powićdz mi Marylko, któż przecie? Tu z podo
bnych nikt nic bywa. u

—  Ale będzie bywał, poznałam go niedawno u cioci ge~ 
nerałowćj.

Adaś nic bywał u generałowćj, mógł więc nie znać osób 
u nićj bywających; zwłaszcza że wiedział, żo generałowa teraz 
radaby mieć z końców świata konkurentów do swych córek.

Smutno, prawie z rozpaczą załamał ręce, głowę zwiesił na 
piersi i westchnął ciężko. . . . . i ,  . : • • ,

—  Jeśli to szczćrzc mówisz, Marylko...
— O! najszczerzej, nic widzę powodów tajenia przed to

bą tćj okoliczności.
— A więc żadnćj mi nie pozostaje nadziei lego, co jody- 

nśm szczęściem być dla mnie mogło, bez czego dla mnie samo
tność, tulactwo, grób... Ha! jeżeli więc kochasz, życzę ci z serca 
Marylko, ażehy twój wybór padł na człowieka godnego ciebie. 
Jeśli usłyszę kiedyś że cię uszczęśliwił, zda la od was, ucieszę 
się prawdziwie: to będzie jedyną osłodą moich chwil czarnych, 
smutnych i ciężkich, które odtąd widzę przed sobą... Lecz być 
tu przy was, koło was, nie zniosłoby skrwawione serce moje: 
usunę się gdzieś daleko. Z przykrością może przyjdzie mi moję 
małą i miłą Komarowe opuścić, w której obiecywałem sobie 
tyle szczęścia, która najdroższy pomnik dla mnie, bo dworek 
moich rodziców posiada; przykro mi będzie rozstać się z wami, 
których lak kocham, przy których kilka chwil jasnych w mćm 
życiu zabłysło: ale porzucić was muszę. Proszę cię tylko o je -  
dnę łaskę, Marylko— biorąc jej rękę rzekł dalćj drżącym gło
sem — ażebyś jeśli cokolwiek dla mnie bratniego zachowała uczu
cia, wspomniała o mnie czasem; o mnie, który, wierzaj mi, 
w codziennych odtąd modłach prosić będę za ciebie i za tych go
dnych ludzi, którzy mi drogich rodziców zastąpić byli w stanie. 
Jeżeli kochasz, bądź szczęśliwą Marylko...a ja cię żegnam. Na 
co dłużćj rozkrwawiać serce; żegnam na długo, może na zawsze.

I Adaś wziąwszy jej białą rączkę cisnął ją do swego serca 
i pocałunkami obsypywał, a łzy płynęły po ładnej jego twarzy. 
Nic czul nawet, żc ręka którą trzymał drżała; nic widział wzniot 
sionej piersi i łez, któro w oczkach Marylki zabłysły, zdradzają
cych wahanie się w utrzymaniu zamierzonej roli.



Alo Marylka do końca mścić się postanowiła i znpytah 
niby spokojnie:

— Chcesz jechać? czy znowu na Podlasie?
—  Gdziekolwiek, byle nie tu, nie w tych stronach. Ju tro  

lub pojutrze już mnie w tych stronach nie będzie.
— Tak prędko!...toż z ciebie kuzynku romantyk. Ale jedź, 

jedź, jeśli cię to tak wiele ma kosztować, widząc mnie szczę
śliwą? ■■■■' ("3 m a i l o t i t m r .u  m / n x a c n x e i n  ^

— Czyż pewną jesteś, że będziesz szczęśliwą?
—  Prawic pewną, bo znasz mnie kuzynku, że mój wybór 

i. waszych serc bardzo trudny. Jestem grymaśna i nielada co 
mi się podoba; ależ dość już tych jeremiad, chodźmy do domu.

I powstawszy spiesznie, Marylka zwróciła się ku domowi 
ze swobodą i lekkością, z rozweseloną i zarumienioną twarzy
czką. On powstał niechętnie ze spuszczoną głową, chmurny, 
niepewnym za nią postępując krokiem.

—  Zaręczam ci kuzynku— kładąc rękę na jego ramieniu 
i idąc ciągle mówiła Marylka — że się wkrótce pocieszysz, zapo
mnisz tak jak Hiacyntę, i powiśsz nawet w końcu, żem nie była 
warta, tak jak ona, twego przywiązania.

Adaś smutno i z wyrzutem na nią spojrzał: przedmioty 
kołowały się w głowie bićdaka.

—  Ja zapomnióć ciebie? o nigdy! Jakże mnie nie znasz, 
Marylkó! fZfloiesg oJtyJ h d  mznioJei y i d J  ,zJnv n,iU <-l oliłia

Gdy weszli do sali przez drzwi szklane, spotkali Emilią 
wychodzącą z przyległego pokoju, która spojrzawszy na twarz 
Adasia znękaną, kiwnęła znacząco, jakby z wyrzutem na Maryl- 
ką; ale ta kładąc paluszek na ustach, zdawała się prosić, jćj aby 
działać pozwoliła.

Adaś zbliżył się do Emilii, ujął jó jrękę i z gorzką tęskno
tą wymówił:

—  Marylka zakrwawiła mi serce swą odmową. Pozostać 
dłużej w tych stronach jest dla mnie niepodobieństwem; nie- 
mnićj jednak życzę jćj z całćj duszy szczęścia, życzę jćj więcćj 
aniżeli sobie. A dla was szanowni państwo, których dom uw a
żałem za drugi rodzicielski , nazawsze zachowam przyjaźń, 
wdzięczność i uwielbienie bez granic; boleję tylko nad tern, że 
los mi odmawia szczęścia jedynego, że od dzieciństwa śc ie le  
mi pod nogi ciernie, które mi odtąd aż do grobu towarzyszyć 
będą. Jeżeli dość będę miał siły wyjeżdżając z Komarowćj na 
długo, może nazaw sze , jeszcze raz w stąp ić  do tego szanowne



go dworu, to was raz jeszcze uścisnę i łzami obleje ręce wa
sze, żegnając was i ją— spojrzał smutnie na Marylkę i westchnął 
ciężko;— jeżeli zaś nie, listownie wam moje prześlę pożegna
nie—  i ze łzami całował rękę Emilii, która podobnież mając łzy 
w oczach, z wyrzutem spojrzała na Marylkę.

Ta jednak jak poprzednio paluszek na swój buzi położyła.
— Czyż takie jes t  stanowcze Marylki postanowienie— za

pylała z nieznacznym uśmiechem Emilia.
Marylka westchnęła niby, spuściła oczki w ziemię.
- -  Ali! tak moja mamo — odrzekła.
—  Marylko!— zaczęta Emilia, ale ją mściwa dziewczyna 

proszącym gestem wstrzymała.
Adaś zrozpaczony nie zważał tego wszystkiego; czując tyl

ko głęboki smutek z niewzajemności Marylki, bolejąc i zazdro
szcząc, że kto inny, którego nie znał, został szczęśliwym, do któ
rego serce dziewczęcia przylgnęło. Po chwili pożegnał raz je 
szcze Marylkę cisnąc jćj dłoń do swych piersi, tęsknemi jak 
poprzednio żegnając ją wyrazy i życząc szczęścia w przyszłości; 
uściskał rękę Emilii, którćj lekkiego uśmiechu nie widział, pana 
Piotra pragnął także pożegnać, ale go nie było...i...odjechał.

— Ależ słówko o miłości Adasia.
Miłość jego do Marylki wzrosła niedawno, była wszakże 

prawdziwą czystą i trwałą. Po wiadomym nam piórwszym jego 
szale do Hiacynty, który istotnym był tylko szałem, gdy znów 
zaczął bywać w Międzyborzu, gdy przy boku Marylki powoli 
zaczął zaciórać ślady bolesnego przejścia, gdy jakoś baczniój 
jak dotąd zwracał na nią uwagę i porównywał ją z innemi, 
z Iliacyntą: odkrywał w niój odtąd coraz nowe skarby przy
miotów duszy i ciała, i uczucie prawdziwe, przywiązaniem od 
dzieciństwa i wspomnieniami lat dziecinnych razem przebytych 
podniesione, wzrosło w młodóm a poczciwóm jego sercu, i dzi
wił się, żc mając od tak dawna skarb ten tak blizko i tak czę
sto przed oczyma, potrafił pójść za popędem szału, i że teraz 
dopióro przejętym był prawdziwóm dla niój uczuciem. A Ma- 
r>lka z każdym dniem stawała się dlań powabniejszą, z każ
dym dniem wzrastała i nabierała w nim sił jego miłość. J e 
mu teraz tak miło było przyjechawszy do Międzyborza, po
śmiać się z n ią ,  pożartować, posprzeciwiać; posłuchać jój 
dźwięcznego, metalicznego uśmióchu i głosu, popatrzóć w jój 
ładne oczki, wycałować jój pulchne rączęta, chociaż Marylka



nietjlko nic wydawała sig ze swćm niemniej prawdziwem a da
wniejszym uczuciem, ale nawet w miarę dostrzegania budzącej 
się w ukochanym skłonności serca, usiłowała być dlań ozięblej- 
szą, ostrzćj i bardziej seryo mu odpowiadając, udając czasem 
dąsy, gdy jój rączki zanadto całował. Pojąć łatwo radość w e
wnętrzną serca przejętego uczuciem, które widzi rodzącą się 
w ukochanym, a zwątpiałą już wzajemność; pomnąc jednak bo
leść, jaką jój sprawił mniemaną dla Hiacynty miłością, postano
wiła, jak wiemy, mścić się udaną obojętnością. A Adaś z każdym 
dniem prawie bywając w Międzyborzu, rojąc przyszłe obrazy 
szczęścia, do których mu Kalinowski wiele dopomagał, swobo
dnie i wesoło dawał się rozrastać swemu uczuciu, nic przypu
szczając, by mu udana niewzajemność Marylki do urzeczywi
stnienia nadziei mogła się stać przeszkodą. Wyjawiwszy swą 
miłość i swe zamiary panu Piotrowi i E m ili i , którzy go do 
swego przyciskając serca, do Marylki odesłali; od nićj lóż, jak 
wiemy, tak smutny dla siebie wyrok usłyszał.

Po odjeździe Adasia, Emilia rzekła z wymówką do Marylki:
—  Nacóż go tak smucisz? Biedny chłopiec aż się zmienił; 

to znów niedobrze, może mu,to zaszkodzić.
—  Moja mamciu, nic mu nie będzie, a to i zemsta moja 

i trochę próby.
— A jak pojedzie istotnie, tak jak mówi?
-— Nie bój się, mamciu, przyjedzie on tu jeszcze; zresztą

0 to jestem najspokojniejsza, to moja rzecz. Ale długo, długo 
ceregielów jeszcze przejdzie, zanim mu podam tę oto niebrzyd
ką rączkę— i przebierając paluszkami w powietrzu:— niech się 
dowić, że to nie tak łatwo dostać jój można.

—  Gdybym nie była pewną jego szlachetności, jego spo
sobu myślenia i jego miłości ku tobie, Marylko, wierz mi, nie 
byłabym tak pochopną i nie zezwoliła tak ąpiesznie na ten 
związek.

— Mama myśli, że ja lego nie pojmuję: odgrywałam i od
grywam rolę nadzwyczaj trudną, ale na swojem postawić muszę
1 zemścić się za te chwile, które przebyłam.... Ale moja droga 
mamo, colo na to powić dziadzio, ciocia, siostry? Ah! wić ma
ma, że to będzie paradne: dęreszty łaski stracimy i tytuł nasz 
poczciwej szlacht// nazawszc się już ustali.

T o m  III. Sierpień 1853. ^



Gdy noc nadeszła, noc cudna, pogodna, 7. jasnćm niebem, 
na którćm księżyc w pełni świecił śród miryadów gwiazd; gdy 
chóry żabek jeziornych ozwały się harmonię pełnę, śród lasu ni- 
knęcę: Marylka otworzyła okienko swój komnalki, i stanęła 
w nióm jak kiedyś. W oń bzu i akacyi, i świeży powiew wie
czorny ożywiły komnatkę; ogród szumiał lekko świeżemi liśćmi, 
na których gdzieniegdzie perliła się rosa.

1 stała tak jak kiedyś, ale wtenczas księżyc lśnił się w łez
kach smutku i tęsknoty, wtenczas pierś wznosiła się ciężko 
i boleśnie; dziś jakże odmienne uczucia miotały jćj sercem! 
Z podniesionę główkę do góry, ze złożonemi rękoma chwytała 
radośnie pełnę piersię świeże i aromatyczne ogrodu powietrze, 
w oczkach łez nie było, na twarzy osiadł wyraz słodkiego spo
koju i radości, a usta modlitwę dziękczynną do Boga szeptały.,..

xvir.

Nazajutrz rano, gdy Marylka już ubrana krzątała się we
soło z kluczykami po dworze międzyborskim, Joasia przybiegła 
do niej z oznajmieniem, żo Kalinowski przyjechał konno i ko
niecznie się chce z panienkę widzieć, żc jakiś strasznie zafra
sowany, i że czeka w jadalnym pokoju.

Marylka spiesznie wybiegła.
Istotnie koło drzwi stał Kalinowski krzękająe, w swym 

zwykłym stroju, lecz w nieładzie, z rozczochranym siwym w ło
sem, z wyrazem smutku a razem bojaźni w twarzy i z oczyma 
jakby ze świeżemi łez śladami, sapiąc, z otwartą gębą, mnąc 
słomkowy kapelusz w ręku.

— Dzień dobry lCalinosiu! jak się masz?
Stary w miejsce odpowiedzi schylił się do kolan Marylki 

i zaszłochał.
—  Co tobie, mój Kalinosiut — nieco przelękniona zapytała 

Marylka.
— Ja lu prtnvde pow iedzialszy— mówił szlochając sta

ry—  przyjechał z prośbą za moim ukochanym paniczem, żeby 
się pannulka nad nim ulitowała... Tażc on się zmarnuje, zagry
zie het prerz i ze wszysllcienr, taże on chce cudować, K o m a -  
rowę chce puszczać w dzierżawę: słychane to rzeczy?. - a sam 
chce jechać w świat, het, gdzie go oczy poniosą. Jak pój
dzie, lo ja go stary i nie zobaczę więcśj. Wciąż jeno płacze



u clesperuje, że pannulka go nie chce, a mnie za każdćm jego 
westchnieniem, jakby kto, prawdę powiedziałszy, rozpruwał 
nożem. Niech się pannulka nad nim ulituje.... pannulcc będzie 
u nas dobrze: u nas dwór skromny, ale się powiększy, a my 
będ/iem chuchać i pyłki zmiatać przed parmulky, i ja stary będę 
się cieszyć, że przy was będę mógł pracować,,...

—  Mój Iialinosiu, ależ jeżeli ja go nie kocham, to cóż 
zrobić?— ze współczuciem patrzyć na starego zapytała Ma- 
rylka.

— Czemu pannulka nie ma jego kochać? Toć chłopiec jak 
laleczk i, a dobry, a pobożny; toćżeście się razem prawdo po
w iedziałszy  wychowali: jak pannulka zechce to i pokocha—  
i całował jy po kolanach z płaczem, prawdziwy smutek zdra
dzającym, tak, że się Marylka już zawahała; jednakże obojętnie 
niby zapytała:

—  I tak naprawdę wybiera się wasz panicz jechać?
—  A jakże! Powiada, że musi wyjechać, a gdzie? ot sam 

prawdo powiedziałszy  nie wić. Gada jak w goryczce; dziś ma 
rozporzydzić wszystko, posłał już po Kopasiewicza i jemu 
w dzierżawę chce puszczać, a jutro powiada wyjedzie— i za- 
szlochał stary.— A ja z nim chyba pojadę, ho ho, pojadę, bo co 
jaby bez niego robił? Ja go na rękach prawdę powiedziałszy  
swoich wypielęgnował, a Komarowćj mnie szkoda: lam tak 
ładnie, i teraz tak ładnie, tak zielono, a sosny szumiy i las.......

—  Mój Iialinosiu, zanim pojedziecie, przyjedźcie tu dziś 
choćby jeszcze z p. Adamem na pożegnanie. Powiedzcie mu, że 
ja proszę niech przyjadzie i to wcześnie, żebyśmy się mogli na
cieszyć wami, kiedy w tak daleky i długy puszczacie się podróż.

Stary zrazu zrobił minę ciekawo uradowany, ale w końcu 
znowu głowę spuścił i wzdychał.

Z uparty dziewczyny nie było rady: chciał coś mówić, ale 
go Marylka „do widzenia” mówiye pożegnała i wybiegła. Stary 
załamał ręce, postał chwilę i wyszedł, a dosiadłszy starego 
kasztanka, jak smutny przyjechał, tak niepocieszony odjechał.

W  kilka godzin potćm przyjechał Adaś, Gdy wszedł do 
sali w którćj Emilia i  Marylky siedziały, przestraszyły się ko- 
bićty: tak był od wczoraj zmienionym, tak oczy jego były obły- 
kane, twarz blada, i usta zsiniałe. Przywitał ich czule z tę
sknota oświadczajyc, że przybył pożegnać się z niemi.



—  Marylko dość już tego  zemściłaś się okropnie....
I gdy Marylka spuściwszy oczki zdawała się już zezwalać 

na ukończenie tćj zemsty, Emilia wzigwszy jńj rękę i podając ją 
Adasiowi, rzekła:

—  Nie odjeżdżaj Adasiu, Marylka tylko zemścić się chcia
ła za twoję mniemaną dla tej Hiacynty miłość: szczerze jes t  ona 
do ciebie przywiązaną i od dawna.....

Że Adaś nie odszedł od zmysłów w tćj chwili ze zbytku 
szczęścia, to dziwnie; zrazu nie wierz.)t oczom i uszom, ale 
w końcu widząc przed sobą zarumienioną Marylkę ze spuszczo- 
nemi oczkami, z figlarną minką, upadł przed nią na kolana i ca
łując i cisnąc jćj ręce do piersi, płakał i śmiał się z radości.

Na to wszystko wszedł p. Piotr, i widząc to zaczął śpie
wać basem piosneczkę ruską:

„Daj nam  Boże dobryj czas 
Tak u ludi ja k  u nas ;
Weseliłeś cołyj rid 
A Adasiowi na perid  “

1 nastąpiła uroczysta chwila przyrzeczeń, oświadczenia mi
łości i przywiązania, uścisków przyszłego zięcia i błogosła
wieństwa rodziców, a łzy rozrzewnienia zabłysły w oczach te
go całego grona.

Szczególnym zbiegiem okoliczności, w owę uroczystą chwi
lę usłyszano trzask z bicza i turkot jakby kilku powozów.

Ol jakże nic w porę przybywali goście dla naszych kochan
ków, którym potrzeba było samotności na wzajemne wylanie 
uczuć, na rojenie obrazów przyszłego ich szczęścia!

— Pewnie generałowa albo hrabia— zawołał p. P io tr—  
Jeżeli oni; to jakby umyślnie na uświęcenie zaręczyn waszych 
przybywają— i wyszedł spiesznie na przyjęcie gości.

Istotnie zajeżdżała przed ganek pompatycznie kareta ge
nerałowej, za nią koczyk hrabiego z Puchalskim na koźle i z l łu -  
mokiem z tyłu.

Z karety wysiadła z chwianiem głowy, ze słodziutką min
ką generałowa. Pomagający jńj wysiadać p. Piotr, pomyślał: 
w słodziutkićm baba usposobieniu, ani chybi, że za interesem 
przyjechała. Za nią wysiadła z ironicznym uśmiechem Hip- 
cia, następnie z trudnością stary hrabia, podobnież nadzwyczaj 
uprzejmy, choć sykający i narzekający na z d r ę t w i e n i e  nogi. Nic



z w y c z a jn e  uściśnienie ręki p. Piotra ze strony hrabiego, naj- 
oczywiściśj jakiś interes wróżyło.

Całe to grono gości, prowadzone przez kłaniającego się p. 
Piotra, weszło do sali. Emilia i Marylka zaczęły ich witać, Adaś 
kłaniał się obojętnie, lecz grzecznie. Generałowa ledwie raczy
ła kiwnąć głową, Hipcia nie zwróciła nań niby uwagi, a hrabia 
mrużąc siwe i wpadle oczy i poprawiając kołnierzyki, lekko 
także kiwnął głową, syknął lekko, i jakaś niechęć przebiegła 
po jego twarzy.

Marylka poprzednią wzruszona sceną, była roztargnioną, 
nie zwracała nawet kilka razy uwagi, jak jćj Hipcia docięła od
mową marszałkowi, i z widocznćm roztargnieniem jej odpo
wiadała. *,

— Co tobie Marie, tu es s i pensive aujourd’h u ft— za- 
szeptała do nićj Hipcia.

—  Zdaje ci się kochanie; zresztą być może, bo dziś nie
zupełnie zdrową jestem.

Pokręciła główką Hipcia i patrząc na Adasia, znów za- 
szeptała:

—  A mnie się zdaje, żeś ty tego roztargnienia i tćj me- 
lancholicznśj miny jaką masz, przejęła od tego blondyna; dites 
moi, co to za jegomość?—  z cierpkością zapytała.

Marylki twarz się oblata rumieńcem z oburzenia; wiedzia
ła bowiem, że Adaś był im już znajomym, żc go nietylko tu, 
ale i w innych domach niejednokrotnie widziały. Szczególniej 
lóż obraził ją ton lekceważenia, z jakim Hipcia o niego zapy
lała się.

—  D z iw i  m n i e ,  ż e  go  n i e  zna sz ,  a j e d n a k ż e  n i e  m a s z  k r ó t 
k i e g o  w z r o k u  — z g o r z k i m  u ś m i e c h e m  o d p o w i e d z i a ł a .

—  Nie poznaję cię Marylko, ct je  ne conęois pas, że cię 
to moje zapytanie obraża; m ais ma parole, że nie przypomi
nam go sobie. Aha, j y  suis , to ten chose, chose.......

—  Ja mam się obrażać, za co? Moja Hipciu jakież posą
dzenie-- i uścisnęła ją za rękę.

—  Teraz rozumiem wszystko, jestem w dom u— mruga
jąc oczyma mówiła Hipcia.

Generałowa była nadzwyczaj uprzejmą i mowną, hrabia 
żartował, dowcipkował, rozprawiał o gastronomii; czasem tyl
ko spojrzawszy w stronę, w którćj Adaś stał przeglądając nuty, 
l roztargnieniem, nie ochłonąwszy jeszcze ze szczęścia, chmu



rzył troche i marszczył czoło, i kołnierzyki jakby gniewnie po
prawiał.

Pan P io tr  podobnież w niezwykle dobrym był humorze: 
ruskie wyrazy sypały się jak z rękawa, i dziwnie, że hrabia ani 
razu nic nie syknyl. Emilii twarz była słodko uśmiechnięty, 
i zdradzała podobnież wewnętrzne jakieś zadowolenie. Podano 
do stołu: wszyscy wyszli i zasiedli stół w jadalnym pokoju, 
stół biały, skromnie, zawsze jednakowo, tak przy gościach jak 
i bez gości, zastawiony. Adasiowi wypadło miejsce koło Maryl- 
ki, mógł jej więc czasem życzliwe posz.epn.yd słówko; hrabie
mu, jak zwykle, Puchalski usługiwał, zawiyzawszy mu serwetę 
pod brodę.

Po sieni tymczasem kręcił się Kalinowski, który ciekawy 
przybiegł znów konno za paniczem, i zaglydajyc przez okna 
i przez drzwi, radby był podsłuchać i wypatrzćć, co się tam 
z Adasiem działo. Udało mu się wreszcie dojrzćć przez uchy
lone drzwi od sieni wesoły i pełny radości twarz Adasia, sie- 
dzycego obok Marylki; i stary aż podskoczył z radości, dusza 
mu się zaśmiała. Pochylony na przód z nosem w lekko uchylo
nych drzwiach, z oczyma jeszcze łzawemi i wylężonemi, 
z otwarty gęby, z niepohamowany radościy śledził Marylkę 
i Adasia, chcyc się całkiem upewnić i w swój radości utwier
dzić, i szeptał do siebie:

—  Ol i duła się przecież namówić, a nie pożałuje tego; 
ho! ho! nie pożałuje— i wykręcał się stary na pięcie i znów nos 
do szpary przytykał.

—  Wyraźnie wesoły, o! śmieje się, o! Komarowa ocalała 
prawdę powiedzialszy....— i serdecznie radował się stary.

Tymczasem przy obiedzie dość obojętna toczyła się roz
mowa o gospodarstwie, przyprawianiu potraw, o sysiedzlwach 
i t. p. Hipcia z ironiy spoglydała nu Adasia i szeptała coś do 
Marylki, która widocznie z większy uwugy słuchała lego, co jej 
obok siedzycy Adaś mówił. Hrabia niechętnie spoglydoł na Ada
sia, gdy ten coś do Marylki przemawiał, i gdy ta, tak widocznie 
rada, słuchała słów jego.

Przy końcu obiadu pan Piotr dał znak Mateuszowi, który 
wkrótce przyniósł kieliszki i kilka butelek szampana. 0

Pan P iotr wysadziwszy korek jednśj z hałasem, co się sta
ło powodem krzyku generałowej i Hipci, i nalewajyc wszystkim 
pieniyccgo się napoju, ozwał się uroczyście:



—  A ternz, mili moi państwo, musicie wypić zdrowie......
tćj olo pary—  wskazał na Marylkę i Adasia— którćj weselisko, 
da nam Bóg doczekać, obchodzić niedługo będziemy.

Na to niespodziewane dictum, zrazu głuche panowało 
milczenie; wreszcie hrabia syknął, ale tak przejmująco, mocno 
i przeciągle, że s ię  zdawało, jakoby silny wicher zagwizdał w ko
minie, i jaszczurczym wzrokiem spojrzał na młodą parę.

Generałowa z chwianiem głowy odwracając się do hra
biego, zapytała:

—  E st-ce une c.omcdie?.....
— Nie pani siostro dobrodziejko— zawołał wesoło pan 

P io tr—  to ani kom edyja , ani żadna rnaszkurada , ale prawda 
wierutna.

Hipcia skrzywiła się ironicznie.
—  Ależ zdrowie, mili państwo, wypijmyż proszę -  nalegał 

pan Piotr. Hrabia wrzał wewnątrz, usta mu drżały, nic wszakże 
nic mówił, i uchwyciwszy jakby konwulsyjnie kielich, wychylił 
go i postawił ze stukiem; generałowa z Hipcią ze skrzywieniem 
umaczały usta i powstano od stołu.

Gdy w milczeniu nasi goście weszli do sali, hrabia zbli
żył się do Emilii i do gabineciku wyprowadziwszy, a drzwi od 
sali zamknąwszy, stanął przed nią sapiąc, założył ręce i rzekł:

—  Jeśli to nie jaka farsa, to nie pojmuję waszego sumie
nia, jak możecie zawiązywać los dziewczynie.

—  Jakto stryju kochany?
— Nie pojmuję, jak wy rodzice kochający, możecie mar

nować dziecko takim związkiem, tak nagle... .
— Ależ stryju, oni się znają od dzieciństwa, kochają się 

szczerze; zresztą gdybym nie znała z gruntu charakteru Adasia...
— To wszystko bardzo ładnie— rzekł syknąwszy— chara- 

ter, charakter, uleż Marylka mogłoby była dostać coś godniej
szego, fa irc  une partie un pcu plus brillante, darujecie, nad 
tego jakiegoś, jakiegoś — z ironia dodał.

—  Takie jćj jest postanowienie, i my, przyznamy się 
szczerze stryjowi, radzi jesteśmy, że podobny jćj wybór i z na- 
szćm dawnćm życzeniem ich połączenia zgodził się.

—  Picknie, ładnie: to tćż to najgłupsza zasada usnmo-
walniać dzieci i wszystko robić co one zechcą  Zresztą was
przekonać to to samo.... W  końcu powiem ci tylko, żem tego 
się po was nie spodziewał, i że fin is coronął opus. Głupi!



— dodał ciszćj, i wszedł do salonu zostawiając Emilią, która po 
chwili za nim weszła.

Hrabia zbliżył się do generałowej, sapiąc i zerkając zpod 
oka złośliwie na Murylke i Adasia, którzy z sobą rozmawiali; 
Ilipcia siedziała zdalcka z bezczelnym ironii i pogardy uśmie
chem.

—  Mais c'esi infume, głupstwo au supreme d eg rh — 
rzekł pocichu do generałow ej-  et notes partons.

— Partons— odrzekła generałowa— c est du grec pour  
moi.— Hrabia wyszedł i kazał zaprzęgać.

Rozmowa już jakoś nie szła gdy powrócił, goście powa- 
rzeni, zapomnieli nawet, że przyjechawszy za interesem, potrze
ba było mniej jakoś swej niechęci okazywać, i postanowili już 
dziś nic o interesie nic wspominać, i czćm prędzej wyjechać.

Pożegnanie było zimne: hrabia szarpnął rękę lekko, gdy 
go Marylka ucałować chciała, Ilipcia na wiatr jej pocałunek 
dała, i goście nasi nie kiwnąwszy nawet głową Adasiowi, wyje
chali z wielkiem ukontentowaniem naszych narzeczonych.

Otóż i koniec mojój powiastki, z którój nie wićm czyście 
choć trochę zadowoleni, czy postacie w niój działające chociaż 
na troszkę waszego zasłużyły współczucia. Słusznie jej zarzu
cić możecie, oprócz wielu innych niedostatków, brak efektu 
i dramatyczności; ależ ja chciałem wam tylko przedstawić kilka 
obrazów z życia wiejskiego, z życia poczmirej szlachty, tak 
najczęścićj nazwanej przez tych, którzy oczyma próżności i du
my na świat Boży spoglądają, a u których wyraz poczciwość 
znaczy to samo, co — głupotą.

Jeżeliście Cierpliwie doczytali do tego miejsca, choćbym 
was miał znudzić doreszly, muszę jednak, trzymając się zasad 
powieściowych, nadmienić w końcu, co się z osobami działają
cemu ostatecznie stało: czy poumierali, czy się pobrali lub roz
wiedli i l. p. Związek Adasia z Marylką nastąpił w jesieni te
goż roku, w którym ostatni czytaliście rozdział; gości było 
dużo, był i stary hrabia wyświeżony, wystrojony, chociaż sy
kający i niechętny; była i generałowa z córkami z i r o n i c z n c m i  
uśmiechami.

Dziś Komarowa jest przybytkiem szczęścia dwojga mło
dych małżonków, którzy pojmując życie i stanowisko Wzglę



dem swych poddanych i sąsiadów, miłością wzajemną, ciągłą 
pracą, serc czystością i duszy swobodą, kosztują szczęścia pra
wdziwego. Dworek prawie ten sam: odnowiono go tylko i przy
budowano doń dwie oficynki. Sen ów niegdy Kalinowskiego 
sprawdził się zupełnie, i stary szczęśliwy drepcze jak dawniej 
około gospodarstwa, kuruje zwierzęta, i ścieżynką codziennie 
odwiedza gumniska i zamyka spichlerzyk, gdzie sosny szumią 
jak dawnićj i bociany latem klekocą.... A Międzybórz niewiele 
stracił na zamęściu Marylki: odwiedza ona go często, gdyż tak 
blizko. Emilia często w Komarowćj przesiaduje, a stara Ko
walewsko mieszka jak dawnićj w swej stancyjce kuchennćj. 
i gdy Marylka przyjedzie, kładzie jej kabały, odmienne \już 
wszakże we wróżbach od poprzednich.

Stary hrabia długo niechętnem jeszcze patrzył na nich 
okiem; wreszcie przyjechawszy raz i drugi do Komarowćj, gdy 
poznał bliżćj Adasia, gdy go z całą przyjęto uprzejmością i obsy
pano wygódkami które lubił: pogodził się niejako i przestał 
przynajmnićj wyrzekać głośnych przed wszystkiemi na m eza
lians Marylki. i,, j.;i ..<} .![

Hrabia Alfred, jak  wiemy, ożenił się z Letkiewiczówną, 
i wziąwszy zą nią znaczny posag, dopiął celu swych życzeń 
i nadziei; a tracąc go zawzięcie, długo nim zapewne cieszyć się
•UfrjhteśU-itUil s  : i o i  J e j  y f t o s b o h i w  d iT tn ii b o  g o ;  (o in m

Marszałek już sobie wybił z głowy zamiar szukania żony; 
żałując swego wysilenia i zabiegów, pojąć dotychczas nie mo
że, dlaczego mu Marylka odmówiła.

Grabowiec zawsze na jednej stopie: długi rosną, panien- 
„ki rosną i dojrzewają, a konkurentów jakoś nie widać. Ktoby 
więc życzył sobie z młodych ludzi dobrze się na Wołyniu oże
nić, niech jedzic do Grabowca, a generałowa h bras ouverls 
przyjmie go do swych córek.

T o m  III. S ie r j i ic i i  1853. 36
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W  krótkim przeciągu czasu przychodzi mi ponowić tćjżc sa
mej treści przedmiot dziejowy, co zawdzięczam literackićj 
uprzejmości Alexandro lir. Przezdzieckiego, który zasilił mię 
nowemi materyałami, jakicmi sę gazety pisane z czasów Au
gusta II. Poczet ich obejmuje dziewięć lat z panowania tego 
monarchy, a w szczególności rok 1717, 19, 21, 22, 23, 25 , 
2 6 ,  27 i 28 . Lecz niestety, nader znaczne zachodzę w rze
czonym zbiorze przerwy w tygodniowo wydawanych numerach; 
mnićj zaś od innych uszkodzony jest rok 1727, z którego po
daję dwa główne ustępy. Jeden z nich napomyka o okoliczno
ści zupełnie nam nieznanćj, tojest: o zatargach nuneyusza 
z marszałkiem W .  K.; drugi przedstawia całkowite pasmo 
awanturniczej do Kurlandyi wyprawy hrabiego Maurycego dc 
Saxe, syna naturalnego Augusta II i hrabianki Kónigsmark. 
Oprócz tego przytoczę i inne drobniejsze fakta, ścisły majęce 
zwięzek z ogłoszonemi w Bibl. W arsz . na luty r. b. wycięgami.

Porównywajęc dwóch tych jednocześnie piszęeych korre-  
spondentów, znajduję też same różnorodne wiadomości doly- 
częce się kraju, pojedynczych osób, miejscowości; też same 
nowinki dzienne stolicy naszćj, lub w razie przebywania króla 
w dziedzicznem swem państwie. A że oba donosiciele zgadza- 
ję się najzupełniej z sobę co do szczegółów jakowego ważniej
szego zdarzenia, i co do daty mianowania senatorów, dygnitarzy 
świeckich i duchownych, lub ich zgonu; wszystko to utwierdza 
mię w przekonaniu: żc rękopiśmienne gazety zasługuję na 
wszelkę wiarogodność, i żc trudnięcy się onych redakcyę, byli-



to ludzie zdrowo rzeczy biorący, ocierający się zblizka o ma
gnatów i dwór królewski, słowem: dobrze świadomi toku rze
czy prywatnych i publicznych. Jeśli czasem donieśli co nie
dokładnie, to nie zaniechali następnie odwołać, lub stosowne 
uczjnić sprostowanie. Lecz przystąpmy do zapowiedzianych 
wyciągów.

Z Wiednia die 13 ocłobris 1717 . Królewicz JMć A u
gust, lubo jeszcze die 6  praesentia stanął tu, dotąd nie witał 
cesarstwa dla indyspozycycj swojej febry tercianny. Chcąc 
zaś królewicz ogłosić się katolikiem, requisivit beneplacitum 
cesarza JMci, które cum summo applausu odebrawszy, zapro
sił do siebie xiędza nuneyusza Spinolę, aby publicznie mszą 
świętą w lokalu jego odprawił. Xiądz nuneyusz przybywszy 
do mieszkania królewicza d. 11 , mszą św. miał publicznie przy 
bytności katolików i accatholików. Po mszy manifestavit króle
wicz, iż się odtąd deklaruje dobrym katolikiem, i że nim był 
od piąciu lat sekretnie; tym zaś którzy się tam znajdowali ac- 
catholici, podobnegoż życzył szczęścia.

Z Warszawy die 9 ju lii 1722. Dziś o godzinie 4  zrana 
król JMć divertował się do Maryemontu, recognoscować fa
brykę circum circa pałacu erygowaną w winnicę.

Król Jmć die 2 4  octobris 1725  obchodził ceremonią 
w Marymoncie winobrania in assistentia Ichmościów tu przy
tomnych, a die 29 octobris przeniósł się do Czerniakowa na 
czteroniedzielną rezydencją, zkąd tu przyjeżdżać czasem będzie 
na komedye włoskie, na których odprawowanie komedyanci 
włoscy z Saxoniej oraz z muzyką królewską przybyli.

Późniejsze doniesienie zawiadamia, że dla niewygody, 
niezdrowego powietrza i niepogody, zaniechał król po kilku 
dniach dalszego tamże pobytu i wrócił do stolicy.

Kok. *737-

Od 1722 r. sprawował w Warszawie urząd nuneyusza p a -  
piezkiego Wincenty Santini arcybiskup Trapczuntu. Musiał on 
być wielce żarliwym w utrzymaniu wiary katolickićj w czysto
ści, a przytćm za surowy w swoich czynnościach duchownych



i  w wydawanych wyrokach. W  czćm zaś i w jaki sposób nad
użył swój władzy, nic jes t  mi wiadomo, gdyż właśnie niedo- 
stajc kilku numerów gazety, któreby rzecz tę wyjaśnić zdołały. 
Że powyższy nasz domysł o nuneyuszu jes t  niepłonny, okażuje 
się z doniesienia pod dniem 6 marca:

„ W  poniedziałek Xiążę JMć Prymas (Teodor Potocki) od
dawał wizytę JMć X. nuneyuszowi, u którego przez póllory 
godziny bawił, gdzie miał temuż x. nuneyuszowi powiedzieć: 
że teraz nie tak są ludzie zelosi pro ecclesia jak przedtem by
wali, zaczem ostrożnie postępować należy, aby ten rygor nie 
poszedł in postpositionem".

Poniżej zaś wyczytuję: „Z Itzymu die 14 februarii piszą, 
iż interdicta juryzdykcyi x. nuneyuszowi przez marszałka W . K. 
/ u c t o ( ‘), wielkie porobiła rozruchy, ponieważ Ojciec Św. i ca
łe cardinalilium collegium pro injuria s. sedis apostolicae, ma
ją i posła polskiego nic przyjąć (2), ani teraźniejszego nuneyu- 
sza revocabunt, ani inszego nie przyszłą, póki tuż junzdykcya 
pomienionemu x. nuneyuszowi non restituetur. Obaczym te
dy. co za expediens senatorowie i ministri status do Rzymu 
na przyszłej konferencyi obmyślą".

Z Warszawy die 7 augusti. Słychać za pewne, iż już 
przyszły revocatoriae od Ojca Św. xiędzu nu n e y u s z o w i ,  do 
czego mu dopomogli OO. Bernardyni tutejsi, przy listach króla 
Jmci quaerelis suis, że niejakiemu p. Zbrożkowi dworzaninowi 
xięcia kasztelana wileńskiego, który był do nich wstąpił, pomie- 
niony x. nuneyusz wystąpić kazał. A gdy on wyniść nie chciał, 
posiał vicecanccllarium suum, aby sub obedientia przyszedł do 
nuneyalury. Tam gdy cum Defmitore stawił się, compulsus 
habit zdjąć, i ubrać się po świecku. O którą wiolencyą żalił 
się zaraz definitor bernardyński. Gdy tedy Ojciec Św. wziął 
o tein wiadomość, posyłał zaraz po generała bernardyńskiego 
sciscitando veritatem; a gdy był upewniony, miał mówić: nun
quam tam prudentem virum putaveram haec fecisse ( 3).

( ' )  Był nim Józef Wandalin z Wielkich Kończyc św. P. R. hra
bia na Ossownicy Mniszech.

( 2) Wyznaczony w poselstwie Jan Tarło Wda lubelski, jeszcze 
się nie wybrał.

(3) Na miejsce odwołanego nuneyusza zjechał na początku lipca 
17*28 Kamil Paulucci arcyb. ikoński i stanął u K a p u c y n ó w .  W sier
pniu zaś „przeniósł rezydencyą swoję ad solitum nuneyuszów locum 
do Tvatynów“ (Gaz. pis.")



Z Drezna die 3  semptembris. Król Jmć z łaski Bożej 
zdrów i zawsze wesoły, dywertuje się codziennie. I tak 
w Blaum o milę ztąd łowami różnych zwierząt czas trawił, 
gdzie ktoś człowieka zastrzelił. Panna grafowna Anna Orzel- 
ska przez wszystkie dni podczas tego dywertymentu, po kawa
lersko była ubrana.

Wyprawa Maurycego de S a xe  do Kurlandyi. Dla le
pszego zrozumienia toku rzeczy, przywieść wypada poprzednie 
okoliczności. Podeszły w wieku Ferdynand ks. kurlandzki, 
ostatni z rodu Kettlerów mieszkał w Gdańsku. Stany kur-  
landzkic zgromadzone w Nitawie, zapobiegając niesnaskom, 
jakieby po śmierci jego wyniknąć mogły, tajemnie obrały ksią- 
żęciem Maurycego dc Saxe. Rzeczpospolita, do której wedle 
konstyt. 1589 r. Kurlandya po ustaniu linii męzkiej Kettlerów 
wrócić się miała, obowiązala króla na sejmie grodzieńskim 
1726 r. do ogłoszenia, że wybór Maurycego jes t  nieprawny 
i nieważny, i rozkazania mu, aby zrzekłszy się wszelkich ro 
szczeń do Kurlandyi, dyplom elekcyi swojej oddał. Gdy Maury
cy nie chciał być wyrokowi temu posłusznym; za nieprzyjaciela 
przeto na tymże sejmie ogłoszony został. Znaglony okoli
cznościami wrócił do Saxonii, gdzie marzył o swej udzielności, 
utrzymywał związki z swemi stronnikami, nakoniec z bronią 
w ręku wystąpił. Posłuchajmy teraz, co w tćj mierze i w ja 
kim duchu przemawia spótczesny, że tak go nazwę, kronikarz 
tygodniowych wypadków.

Ze Gdańska die 12 julii. Przeszłego tygodnia przyjechali 
tu niektórzy oficycrowio Francuzi i Niemcy, czekając na grafa 
Moritza de S ax e  jadącego tędy do Kurlandyi dla utrzymania 
swojej pseudo elekcyi i sekundowania swoich elektorów i ad
herentów.

Piszą z Drezna: na grafa Moritza sensibilis assensus, że 
nie pożegnawszy króla JMci odjachał incognito z Saxonii, po
nieważ król przez kilku ministrów requisiverat go , aby wcale 
o Kurlandyi zapomniał.

Ze Gdańska die 19 julii— Graf Moritz de Saxe przejechał 
temi dniami tędy pod imieniem szlachcica kurlandzkiego. Oli- 
cyerowie Niemieccy i Francuzi, jako tśż i kilku szlachty k u r -  
landzkićj, sporządzający tu mundury dla ludzi, z nim razem 
morzem odjechali. Xżę Ferdynand kurlandzki nie determino-



wal jeszcze ztąd swój wyjazd do Kurlandyi, ile mając tamże 
nieprzyjaciół swoich ( ' ) .

Ze Gdańska die 27  julii— Graf Moritz wysiadł pod Lubawą 
w Kurlandyi, zostawiwszy w Gdańsku dwóch oficyerów dla do
kończenia munduru i innych prowizyj. Kurlandczykowie jego 
adhaerentes, czynią sobie wielką nadzieję utrzymanie circa 
electionem suam, deklarując: żc nie zezwolą, aby księztwo mia
ło być podzielone na województwa, et non patiantur alterca
tionem aliquam in suis juribus, privilegiis, et in libertate reli
gionis evatujelicae.

Ze Gdańska die 10 augusti—Xżę Ferdynand kazał publi
kować w Kurlandyi uniwersał swój ad mentem króla Jmci 
i Rzplite], żeby szlachta i stany  tameczne nie rekognoskowali 
elekcyi grafa Moritza i temu nie assystowali. Graf. Moritz 
fortyfikuje się na jednćj kępie przy pcwnem jeziorze, mając 
przy sobie trzysta ludzi, spodziewając się ich więcćj; do którćj 
fortyfikacyi sprowadził siedmnaście sztuk armat żelaznych.

Z Kurlandyi die 28  augusti— Graf Moritz ufortyfikowa
wszy się na wyspie Usmeytz, miał dość prowiantów i amunicyj 
wojennych, do którego przybywszy generał Lesse  (raczej L a 
scy) z rozkazu cesarskiego requirowat, ażeby ustąpił ztamtąd 
i wyniósł się za granicę. Graf do trzech niedziel prosit fry— 
sztu, ale mu generał i do trzech godzin nie pozwoliwszy, obiecał 
go rugować z wyspy tćj, poczćm się oddalił. Gdy obaczono, 
że wojsko obrócone jes t  ku wyspie, graf Moritz zabrawszy co 
mógł z sobą uchodził ku Prusom; ale generał Lesse pogoń 
ordynował za nim, i niemal wszystkich zabrano, prócz samego 
grafa, który samoczwart uszedł— Regestr zabranych ludzi: ge
nerał leutnant Beling, camerher dc Altcr, graf Orngela, ober- 
sztlejtnant Galene, landsaft Glascnap, major TiII, kapitanowie: 
Ormfeld, Brynken, Korff, Mersell, Roland, Lamar, (2) trzech 
kucharzów, kredenccrz, lokaje, jedna kompania dragonii, druga 
piechoty; prochu boczek 140, armaty żelaznćj 12, mąki beczek
2000  (» ). lnmoqąx.it bnilitia o

( ' )  Nie  ruszył  się z Gdańska  i ciągle tamże  przebywał .
( 2) Opuszczam innych oficerów, których nazwiska nader są 

poprzekręcane, inne zaś nieczytelnie wypisane.
( 3) Na załączonym półarkuszowym planie piórem i ołówkiem 

kreślonym, znajduje się jezioro mające 14 mil obwodu, i blizko niego 
miasto Windawa. Na jeziorze wydane są dwie kępy; na większej



Ze Gdańska die G septembris— \ i ę  Jmć biskup warmiński 
(Krzysztof Szembck) prezydent komissyi kurlandzkićj die 26  
augusti przyjachał do Nitawy w 5 0 0  dragonie]. Miasto in 
armis sub vexillis witało go. Najpierwej wstąpił do kościoła 
katolickiego, gdzie odprawiwszy mszą św. condescendit na ra 
tusz et fundavit jurisdictionem commissionis. Poczóm zalimi- 
tował sessyą, oczekując na innych PP. komisarzów. Stanęli ta
kże tam Ichmość mazowiecki (Stan. Chomętowski) i polocki 
(S tan . DonhofQ wojewodowie w znacznćj partyi wojska, i za
raz osadzili bramy miejskie i rynek. Jeden z między szlachty 
kurlandzkićj powitawszy komissyą reprezentował necessitatem 
convocandi status Curlandiae, ale Jchmość komissarze odpo
wiedzieli: że nie inną intencją tu zjachali, tylko ad executio- 
nem sobie commissorum od króla i Rzplitej—  Die 7 sept. był 
czytany na komissyi projekt proscriptionis grafa Moritza ex  
ditionibus nietylko Kurlandyi, ale tćż całego królestwa i W . X. 
Lit. który po niemiecku i po łacinie drukować kazano. Dnia 
zaś następnego po wszystkich kościołach w Ni lawie z ambon 
publikowana kassacya electionis grafa Moritza.

Z W arszawy ilie 8  novembris. W czoraj tydzień przybył 
tu z Nitawy JP. Poniński łowczy wschowski, który donosi: że 
srebra grafa Moritza 110 grzywien ważące, oddane są na ko
ściół katolicki; sześć par bogatych sukien tegoż grafa, rozdano 
na paziów i lokajów Jmć P. Nakwaskiego starosty ciechanow
skiego za fatygi jego.

W  dalszym ciągu rozwodzi się korrespondent i to z wiel- 
kiemi szczegółami o czynnościach komissyi, o różnych zajściach 
i trudnościach do załatwienia tej sprawy; o zezwoleniu zwoła
nia stanów kurlandzkich, nakoniec o rozjechaniu się komissa- 
rzów. Co się zaś dotyczy Maurycego de Saxe, dowiadujemy 
się, że po niepomyślnej swój wyprawie, wrócił do Saxonii i że 
zamyśla wstąpić do szeregów wojskowych króla francuzkiego.

przyległćj  morzu ,  zrobiony jes t  okop mieszczący w  sobie obozowisko  
grafa Morytza.

P isałem  w kw ietniu 1853 r.
Tymoteusz Lipiński.
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H is to r y c y  W a r s z a w y .

P o  dziele, które przedstawiało historyą miast Rzpltój w ogóle, 
mówić z kolei należy o książkach, które przedstawiaj.) historyą 
jednego, ale za to piórwszcgo miasta. Dla kraju należało się 
pierwszeństwo, ale w kraju przed wszystkiemi innemi grodami 
zwraca na siebie uwagę Warszawa. To stolica Polski de Judo  
od czasu Zygmunta Ulgo, a przed Zygmuntem od czasu ostatnie
go z Jagiełłów, to stanowczo wybrany gród sejmowy dla całćj 
Rzpltój, a przed tym ostatnim Jagiełłą, to jeszcze stolica książąt 
udzielnych, najpotężniejszych z krwi Piastów, którzy najdłużćj 
prawo swoje i udzielność zatrzymali. Panowali oni tutaj jakby 
na wyspie w Koronie polskiej. Nastręczała się nieraz chwila 
tym książętom, żc mogli się przesiąść na tron królewski i oddalić 
przez to samo Jagiełłów do Litwy; tak więc już od końca XlVgo 
wieku aż do czasów Zygmunta Starego, książęta mazowieccy 
ważyli szalę panującój rodziny w Polsce, a liczyli wielu w Koro
nie gorliwych stronników i pomiędzy uczonemi, jakim był Dłu
gosz, i pomiędzy pićrwszcmi obywatelami kraju, jakim byt l,ry~

(*) Zobacz Bibi. Warez. T. IV, tstr. 09 z 1852 r.



mas Zbigniew Oleśnicki. Warszawa razem z niemi mogła przyjść 
do panowania nad Polską i do pierwszeństwu przed innemi gro
dami Rzpltćj, ile że Kraków leżał na samych granicach kraju.

Losy Warszawy dziwne są w historyi. Inne miasta rodzą 
się, budują, wzrastają w ludność, przywileje i domy; potem 
z kolei do pewnego znaczenia politycznego przychodzą, stają się 
składem pamiątek narodowych, siedliskiem wysokich władz i ma- 
gistratur. Ilistoryą miast innych można pisać z roku na rok, po 
kronikarsku, bo co chwila nastręczają się nowe dla nićj fakta 
i nowe widoki. Są miasta i dawniejsze od Warszawy i później
sze od niej, które coś więcćj jak stolica Rzpltćj mogą powiedzieć 
o sobie. Ta niepewność jednakże ma miejsce tylko względem 
dziejów pierwotnych miasta. Owszem poźnićj, a zwłaszcza 
od czasu, kiedy stała się W arszaw a miastem koronnćm i siedli
skiem sejmów, wreszcie polem zabiegów stronniczych i burzli
wych eiekeyj, podań jes t  tysiące, miliony: cala sztuka w ich 
umiejętnćm wybraniu i artystycznym układzie zebranych bo
gactw. Nic dziwnego: byłato główna arterya życia narodowego, 
z którćj krew po wszystkich zakątach Rzpltćj spływała i wracała 
zawsze do serca.

Ilistoryą Warszawy lat ostatnich jes t  historyą kraju, jest 
historyą Rzpltćj catćj; wszystkie zagadnienia, które rozwiązywa
ła przyszłość, tutaj miały początek i ztąd wychodziły te wszy
stkie plany i zamysły królów. O W arszawę, o sejmy w nićj 
zgromadzone, rozbijała się duma i widoki panów. Jeszcze za 
Zygmunta U lg o , za Władysława IV go , historyą Polski była 
w Polsce; ale od czasu Jana Kazimiórza kupi się coraz wię
cćj w jtidnćm mieście , które przodkuje każdemu ruchow i, 
z którego murów życie na kraj wychodzi. Czasy Augustów sa
skich stanowią tutaj drugi okres, w którym coraz więcćj W a r 
szawa nabywa w kraju znaczenia i powagi. Ojciec po wojnach 
szwedzkich i po konlederacyach, które zakończył sejm niemy, ba
wił się przecudownie w Warszawie: budował gmachy, utrzymy
wał dwór Anny Orzelskićj, mustrował swoje wojska, dawał ba
le, reduty, maskarady, wreszcie wystąpił z kampementem pod 
Willanowem, o którym długo i dużo w Warszawie gadano. 
Syn zjeżdżał tutaj regularnie na sejmy, naradzał się z księciem 
prymasem, rozdawał ordery, strzelał do tarczy w ogrodzie sa
skim; a pobożna żona jego królowa, codzień gdzieindziej, po dwa 
i po trzy razy znajdowała się na nabożeństwie, obchodząc ko
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ścioły stolicy. Wygnany z Drezna król August Illci stanowczo 
osiedlił się w Warszawie, i w niój utrzymywał świetnie swój dwór 
ciągle przbz lat siedm; i nigdzie krokiem przez ten cały czas nic 
wyjechał, chyba na łowy do Kozienic, albo na kilka godzin podM a- 
rymont z Briihlem i księciem kurhmdzkim. ł ł  i story a llzpltćj od 
r. 1717 jest w samych tylko radościach pańskich i szlacheckich, 
w ucztach, zabawach, wjazdach, kazaniach i proccssyach; Polska 
wtedy przez lat kilkadziesiąt strzelała na wiwat i nic troszczyła 
się o przyszłość. Otóż i tych chwil krótkiego, rzadkiego w dzie
jach naszych pokoju, wybornym była reprezentantem Warszawa. 
Za Augusta II więcej strzelała i wrzała życiem; za Augusta III 
więcej się, modliła i brała do nauki. Epoka tych szczególniej 
lat siedmiu przed bezkrólewiem Poniatowskiego, była złotą epo
ką dla miasta. Dawniejsi królowie często oddalali się na boje. 
Sobieski rzadko siedział w Warszawie, kiedy miał Willanów pod 
bokiem,' a do lego długo przesiadywał na Rusi w JaWorowie 
i Żółkwi; August III, a płynęło to z jego natury, wszystkie swo
je wspomnienia jakie zostawił w Polsce, przywiązał wyłącznie 
tylko do murów Warszawy.

Nie brak tedy faktów do historyi miasta z czasów później
szych, ale, jakeśmy powiedzieli, brak zupełnie źródeł do spisania 
pierwszych jego dziejów. W arszawa nagle jakoś z ćmy wieków 
powstaje, nagle podnosi się na stolicę udzielnego księztwa, i na
gle zaczyna świetną rolę odgrywać w dziejach Mazowsza. Już 
w r. 1339  zjechali się tutaj posłowie papiezcy i sądzili sprawę 
Polski z zakonem krzyżowym w starym kościele św. Jana, który 
długo czekał jeszcze nim został świetną kollegiatą. Otóż ten 
wzrost miasta przed rokiem 1 339 , jest dla nas wielką do roz
wiązania zagadką. Mamy legendy pobożne i podania o począt
kach miasta, piękne, poezyą osnute o W arszu i Ewie, o disach 
płynących W isłą do Gdańska; starożytnicy pokazują nawet miej
sca najdawniejsze w Warszawie, na których mieszkać mieli 
W arsz i Ewa (o ile słyszeliśmy, te podania wielce się różnią po
między sobą, bo jedne wskazują na dzisiejszą wieżę kościoła N. 
Panny, drugie na dawny kościółek św. Jerzego, dzisiaj fabrykę 
żelazną Evansa, i na dom narożny Starego-Miasta i Dunaju od 
Gołębiej ulicy), ale oprócz tych podań, nic prawdziwie history
cznego. Co większa, drobne miasteczka polskie, znakomite kie
dyś i nieznakomite, posiadają dyplomata, nadania, przywileje lo
kacyjne na magdeburgią; o Warszawie zaś nie wiemy nawet, kie



dy została miastem. Wprawdzie kalendarze krakowskie z wie
ku zeszłego, pomieszczając na tytułowych kartkach swoich różne 
daty, które się zawsze zaczynały tern, że od stworzenia świata 
upłynęło lat tyle a tyle, oznaczają bliżej rok założenia Warszawy, 
a raczej crekcyi jćj na miasto (1 2 5 1 — 2 — 3); ale któżby się 
dzisiaj na tych podaniach, podobnych może do W ars za i Ewy, 
zasadzał? Przywilej lokacyjny Warszawy zaginął, i najusilniej
sze starania uczonych, niczego w tym względzie nas nie nauczyły. 
Są ślady, że ten dyplomat znajdował się jeszcze pod koniec r. 
1617 w archiwum Slarego-Miasta; ale kiedy za wolą starszyzny, 
wszystkie prawa i przywileje Warszawy zebrane zostały w j e -  
dnę całość 1692 r.: erekcyjnego dyplomato już w niem nie było, 
bo oryginał praw z r. 1692, doszedł do naszych czasów. P. W e j-  
nert słusznie się domyśla ( l ) ,  że w przeciągu tych lat 75 , od 
1 6 1 7 — -92, przywilej nie przypadkiem, ale przez złą wolę osób 
interesowanych zaginąć musiał. Na dowód tego przytacza, że 
w tćj właśnie epoce lat 75, powstało w W arszawie ośm nowych 
jurydyk. Nic naturalniejszego: panowie, którzy te różne osady 
i miasteczka swoje zakładali pod stolicą Rzpltćj, chcieli być so
bie niezawiśli na swoim gruncie; a nie ma wątpliwości, że S tare-  
Miasto, niby jako matka nad dziećmi, bo nad przedmieściami swo- 
jemi, pewną opiekę rozciągać chciało. Oryginalny przywilej lokacyi 
pierwotnej Warszawy wskazywał pewnie granice juryzdykcyi 
miasta i szerokość jego władzy. Jeżeli się go zniszczyło, oczy
wiście wszystko szło w zamęt: i prawa, i granice, i stosunki na
wet juryzdyk do samego miasta. W ejncrt  dalćj uważa, że nie 
zginął przywilej ani w czasie dwukrotnego szturmu Szwedów, 
ani tćż w czasie napaści Itakoccgo: bó naprzód ani Szwed, ani 
Rakocy nie mieli w tćm interesu, żeby walczyć z przywilejami 
miasta, a powlóre, co nierównie ważniejsze jest, wszelkie inne 
przywileje, które chowano kiedyś na ratuszu Starcgo-Miasta 
w skarbcu , dodziśdnia istnieją w oryginałach ; jednego tylko 
przywileju lokacyi nic ma. My sądzim, że w istocie przywilej 
ten zginął w czasie wojen szwedzkich za Jana Kazimićrzn, lubo 
nić w skutku najścia szwedzkiego. Ukazujemy tu tylko na czas, 
który najstosowniejszy byt, podług nas, do popełnienia kradzieży, 
której się wydawca Starożytności W arszawskich  domyśla; 
wtenczas wśród powszechnego zamętu i oszołomienia umysłów,

(I) Bibi. Warez. 1849 r. Tom IVty, etr. 163.



kiedy dzisiaj niepewne było jutra, mógł ktoś z interesowanych 
uchwycić przywilej. Sprawca był widać i potężną i przemyślną 
osobą, bo razem z oryginałem zniszczył wszystkie kopije przywi
leju, kiedy go uczeni znalćźć dotąd nie mogą. Nie sposób przy
puścić, żeby nie było tych kopij; dla sprawcy jednak kradzieży 
oryginał był tylko ważny, ile że widać nigdzie oblalowany nie 
był w aktach publicznych: przynajmniej zachowując nam kopiją, 
byłby się grzecznym pokazał dla nauki. Kopija nie miałaby zna
czenia urzędowego, ale nauczyłaby nas całej prawdy o początkach 
miasta.

Jednakże historycy warszawscy powinniby przeglądając dzie
je  pojedynczych jurydyk w XVIItym wieku powstałych, studyo- 
wać nad postępowaniem i charakterem osób, które te jurydyki 
zakładały. Może kto nadał wtedy jakie większe przywileje swo
jej osadzie od innych: toby mogło obudzić podejrzenie. 1 \  W e j-  
nert wskazał ślad jeden— tojest czas; wartoby ślad drugi wy
naleźć.

Wioski, które leżą w okolicach Warszawy, są od niej da
wniejsze i poprzedziły dobrze miasto w hislorycznem życiu. Nie 
można zupełnie polegać na wiadomości, że książę mazowiecki Zie
mowit zabity był na zamku ujazdowskim przez Litwinów: bo Stryj
kowski pićrwszy podał to nazwisko i nazwisko innćj wioski, 
AV*której miał się stać len wypadek, a wszyscy za nim powtarzali 
na ślepo. Z tego nic wypada jednak, żeby Ujazdów nie był staro
żytny: już w r. 1282 (13 lipca) Mikołaj kasztelan wiski, a syn 
Wojciecha na Jazdowic, mieniał się dobrami z Albertem bisku
pem kujawskim, i za Szawłowice brał Powsin, w okolicy naszego 
miasta (Rzyszcź. Tom II str. 118). Tak samo przytoczyćbyśmy 
mogli wiele miejsc blizkich Warszawy, wspominanych tak da
wno po dyplomatach; kiedy o tym grodzie, który je potćm sku
pił naokoło siebie w jednę ziemię, powiat, okolicę, zupełnie głu
cho. Paprocki cytuje jakieś dyplomata Konrada, pierwszego księ
cia udzielnego na Mazowszu, a brata Leszka Białego, które ni
by datowane były w Warszawie i to jeszcze dobrze w pierwszej 
połowie Xlllgo wieku; ale krytyka historyczna podała w wątpli
wość same dyplomata. Być może zresztą, że oznaczenie miejsca 
jest błędne, gdyż znajduje się o dwie mile od W arszawy wieś 
Warszawice, którą, że biorą za jedno z naszóm miastem, wy
kazał już Tymoteusz Lipiński w jednym z przypisków do Sta
rożytnej Polski. Jednakże te przywileje Paprockiego bardzo ry-



nniją z podaniami kalendarzy krakowskich zeszłego wieku, i że 
musiało w nich być coś zasady, to także, zdaje się, nie ulega ża- 
dnćj wątpliwości. Przy Jazdowie mogła powstawać Warszawa. 
Ztćmwszystkićm dopiero w r. 1313 pierwszy raz z zupełną pe
wnością mówią dzieje o grodzie naszym: właśnie wtenczas po 
śmierci księcia Bolesława, trzej jego synowie dzielili się spad
kiem ojczystym, który na trzy osobne kawały pokrajali. W  po
dziale tym wspomniano wyraźnie, że Warszawa dostała się T ro j-  
denowi z Sochaczewem i Ciechanowem; więc musiała już wtedy 
być znacznem miasteczkiem, kiedy pomiędzy celniejsze osady 
mazowieckie książęta ją policzyli: boć w dyplomacie, naturalnie, 
wymieniali główniejsze grody. W  lat dwadzieścia kilka potćm, 
W arszawa już zaczyna zbierać swoje pamiątki, jes t  miejscem 
zjazdów i siedzibą udzielnego księcia. Tak wszystkie okoliczno
ści na to kroją, że środek wieku X lllgo  dał początek stolicy 
polskiej.

Taka jest niepewność dziejów; nic więc dziwnego, że hi
storycy naszego miasto, których się teraz dziwnym sposobem 
wielu namnożyło, musieli dopićro zbierać materyały, gromadzić 
rozpierzchnione wiadomości, i że do dziejów właściwych miasta 
daleko nam jeszcze. Może spisywać dzieje swoje Kraków, P o 
znań, Lwów i Wilno, ale nie może dotąd Warszawa.

Długo też zapominali o niej badacze historyczni. W  na
szym dopiero wieku, że pominiem opisy i dzieła specyalne, nigdy 
w dziejach oświaty i literatury niezapomniany ksiądz Albcrtran- 
di, zaczął się trudnić pamiątkami Warszawy, a pomiędzy innemi 
napisał dzieje kapituły u św. Jana, dzisiaj zatracone z nieoce
nioną szkodą dla nauki. W  późniejszych czasach, Gołębiowski 
zrobił o Warszawie dwa opisy, w dwóch oddzielnych redak- 
cyach i w dwóch wydaniach. Byłato książka bardzo ciekawa 
i jest dodziśdnia ciekawa dla wielu wiadomości, które w sobie 
zawiera. Nie jest to jednak historya miasta, ale raczej prze
gląd historyczny wszystkich osobliwości W arszawy: oczywi
ście, bardzo na dzisiaj szczupły i niedostateczny. Warszawa od 
r. 1815 zaczynała liczyć nową epokę swojego wzrostu i dziejów: 
zdobiła się w gmachy i przybierała postać wielkiego europejskie
go miasta i stolicy kraju, której za Itzplitej nie miała. Książka 
Gołębiowskiego pokazała się więc bardzo w czasie: opisywała 
mieszkańcom miasta tego pamiątki z przed r. 1830, i dawne 
gmachy, które nowym ustępowały. Była to książka zupełnie dla



pewnćj chwili napisana, niby przewodnik jaki, których tyle ma
ją stolice europejskie. Była czytaną.

Po Gołębiowskim, na skalę nierównie rozleglejszą, dla 
nauki już a nie dla prółnćj ciekawości, rozpoczął badania swoje 
o Warszawie ksiądz Franciszek Xawery Kurowski. Nie miał 
on także, widać, myśli zająć się hisloryą miasta, ale chciał raczej 
opisać wszystkie jego pomniki, niedorywczo i nic dla jednej 
chwili dobrze, jak to zrobił Gołębiowski: pragnął wyczerpać 
całość, wypowiedzieć o tych pomnikach wszystko, co wypowie
dzieć się da, jednćm słowem chciał napisać hisloryą, a raczej 
kronikę zewnętrzną Warszawy. Chodził sam wszędzie, w naj
mniejszy kątek zaglądał, kopijował napisy po gmachach, notował 
podania, które zasłyszał, wiadomości, które po książkach i ręko
pisach poznajdywał, i takim sposobem utworzył spory zasób ma- 
tcryałów, z którego miał napisać swoje Pam iątki Warszuwy. 
Spoczęła w nich praca mozolna i uporczywa lat blizko trzydziestu.

Zdaje się, że rękopism cały, który miał obejmować trzy 
grube tomy, nic ukończony jeszcze; lubo przed kilką już laty au
tor wchodził w układy z jednym ze znanych tutejszych przed- 
siębierców, celem ogłoszenia drukiem Pamiątek. Z niecierpli
wością zawsze nauka wyglądać będzie tego owocu starań za
cnego autora. Historycy naszego miasta umieją cenić te ź r ó d ł a ,  

z których czerpał ksiądz Kurowski, a które dla nich już niedo
stępne. Oto w ciągu kilkunastu lat ostatnich, Warszawa nowe 
przebyła przesilenie: jedna część ogromna miasta, gdzie był Żo- 
libórz historyczny i Fawory, przestała istnieć, i żyje tylko w pa
mięci ludzkićj; oto z drugiej strony tyle nowych gmachów na 
miejscu starych zawalonych przybyło. Wszyscy my, którzy dzisiaj 
piszem, już tylko z podania wiemy o wielu rzeczach i miejscach, 
które tu były wtenczas, kiedy ksiądz Kurowski ciągle od lat 
kilkudziesięciu przebywał i ciągle pracował w Warszawie. Ma 
on tćż skopijowany najmniejszy napis, który kiedykolwiek egzy
stował na jakim domu; ma rysunki kościołów i pałaców, ma
0 nich podania zaczerpnięta z ust starych ludzi, a więc z pierw- 
szćj ręki, od tych, którzy na wzrost gmachów tych i pamiątek 
różnych patrzyli. Otóż to właśnie, co jak powiedzieliśmy, dla hi
storyków W arszawy dzisiaj jest niedostępne, do czego klucz je 
den ksiądz Kurowski posiada. To, co w księgach drukowanych 
się mieści, nic jest i nic może być tajemnicą: od czyjejś pracy
1 oczytania się zależy, znać mniejszą albo większą obfitość źró-



dcl ogłoszonych publicznie; ale źródła mówiące i świadczące, 
często umierają. Jeżeli tedy ksiądz Kurowski zaklął w pismo swo- 
je Pa miąt ki, jeżeli je zebrał wszystkie; nie dziw, żc wyglądamy 
ich ciągle z utęsknieniem. Każdy dzień opoźniony w ogłoszeniu 
ich jes t  stratą. Mając już jedno, historycy Warszawy poszliby 
dalej, a tak zbierają i to jeszcze, co już ma ksiądz Kurowski 
a co dla nich jeszcze dostępne, i przewracają księgi, które on 
przewrócił. Szkoda podwójnej, a może i potrójnej roboty. Dzie
ło jego miało być tak podstawą dla przyszłego historyka W a r 
szawy, jak dla monografii miast naszych podstawą jest  Staro
żytna  Polska.

O wartości jednak P a ą iją tek  księdza Kurowskiego może
my już sądzić, bo kilkanaście z tych P a m ią tek , większych 
i mniejszych, autor drukiem ogłosił: z cząstek godzi się wnioski 
robić o całości (l) .

Autor zaczął dzieło swoje od ogólnych wiadomości o po
czątkach i wzroście miasta; mówi o jego rozległości, opisuje na
stępnie mury zewnętrzne, wały i bramy (Kał. polit. 1847). To 
pierwszy rzut oka na Warszawę. Teraz rozpoczynają się szcze^ 
góły: opisany naprzód zamek książęcy i królewski, potćm rynek, 
który autor obchodzi razem z czytelnikiem, kamienica za kamie
nicą, rozpowiadając wspomnienia i wypadki nawiązane do poje-

( I) Oto, ile znamy, ogłoszone drukiem Pamiątki. 
aj  W  oddzielnych broszurach:

1) W iadomość historyczna o kościele metropolitalnym war
szawskim pod tytułem  św. dana; w W arszawie, 1841 r. w 8ce. str.
1 75. T o  j e s t  czw arty z k o lei w yciąg  z rękopiem u k sięd za  K urow 
sk iego  (str. 7 ). '

2)  W iadomość o kościele jezuickim  (powtórzona w Przyjacie
lu Ludu, nie wiemy z pewnością roku, ale mniej więcćj około 1844.

b) W  artykułach umieszczonych po różnych pismach 
pojedynczych:

W Pamiętniku Religijno Moralnym, (Tom. I).
1) O kościele Dominikanów Obserwantów.
2) O kościele św. Jerzego.
W Roczniku Religijnym Alelnja: 1) Cuchtliaus.-—: 2) Kościół 

p . Maryi, Tom 3.—8) Brygidki. Tom. IV  1843.— 4) Sakramentki. 
Tom IV str. 57.

W Kalendarzyku Politycznym Radziszew skiego: 1) z roku 
r  1 842: W iadomość historyczna o pałacu Krasińskich, 2) z 1845 r. 
*0 zamku warszawskim, 3) 1847 r. Rynek warszawski-



dynczych domów. Ze Starego-Miasta idzie na przedmieścia, opi
suje lam gmachy i kościoły.

Głównie, co zarzucić możemy księdzu Kurowskiemu, jest 
la dziwna zdolność kompilowania wszystkiego, co tylko gdzie 
drukowane, bez należytćj na to uwagi, czy wydrukowane jest 
sprawiedliwe i prawdziwe. Drugi zarzut, żc autor w porówna
niu z dziełami, które przytacza, zamato ma wiadomości z archi
wów. Jeszcze się mocno w Pamiątkach historycznych War
szaw y  przebija szkoła Ursynowska; zbyt widać kompilalorstwo 
Łukasza Gołębiowskiego. Ksiądz Kurowski wszystkiemu wierzy, 
co gdzie wyczyta; rzeczy już przestarzałe, dawno zapomniane, 
pomiędzy legendy odrzucone, spisuje: tojest chcieliśmy powie- 
dzićć, że w jego dziele zbyt ważną gra rolę dawna historya ba
jeczna Warszawy, l a  bistorya bajeczna zniknęła już przecie 
z dziejów narodu, powinnaby więc zniknąć i z ca łój przeszłości 
miast polskich.

Brak wszelkićj krytyki sprawił to, żc do Pamiątek  księdza 
Kurowskiego, oprócz starych błędów, które wszyscy ciągle aż 
do nas powtarzali, weszły i inne błędy— jego własne: bo często 
tam domysł nieszczęśliwie jes t  podany za prawdę. Zkąd np. 
wziął autor wiadomość, że wielki dom, podobno najdawniejszy 
w Warszawie, stojący na rogu Dunaju i Starego-Miasla (dzisiaj 
oznaczony nr. 48), był zajęty przez Władysława Jagiełłę, kiedy 
płynął wodą na objęcie Kujaw (nie wiadomo w którym roku 
miało być to objęcie Kujaw?); zkąd wiadomość, żc tam w tym 
domie Witold i Kiejstut przebywali? Długosz, a za nim W apo- 
wski, opisali najdokładniej wszelkie podróże po kraju W łady
sława Jagiełły; teraz z ich łaski wiemy nieledwic, gdzie każdy 
dzień król przebywał, a dyplomata świeżo wydane dopełniają 
nierównie lepićj i potwierdzają wiadomości przez Długosza nam 
w kronice podane. Otóż, ile wiemy, Jagiełło raz tylko jeden  
był w Warszawie u Ziemowita księcia mazowieckiego w r. 1426; 
płynął po Świętach Wielkanocnych na statku Wisłą do Kujaw; 
był w naszóm mieście i w Płocku, zkąd na sejm zboczył do Ł ę 
czycy, a w maju byt już z powrotem w Krakowie (Wapowski tom 
2 str. 38. Gofęb. tom 1 str. 331). Ale nic jeździł wtenczas Ja 
giełło na objęcie Kujaw, bo, jak widzimy, skończył na Łęczycy. 
Poźniój już, ale lądem pojechał tegoż r. 1426 na przegląd stron 
zachodnich królestwa: był w Międzyrzecu, Wałczu i Drahimiu. 
Zkąd, gdzie się wzięło u księdza Kurowskiego to objęcie Kujaw,



które nie były przecież, zawojowane od Krzyżaków? W ito ld  był 
wprawdzie kilka razy w Warszawie, ale tu o to nam idzie, zkgd 
pewność, że i Jagiełło i Witold stali w kamienicy na S tarćm - 
Mieście? Było daleko przyzwoicie] dla nich stawać na zamku, 
a gdyby zamek nie pomieścił królewskiego dworu, naturalniej 
jakoś przypuścić, że ksigżg mazowiecki prgdzejby wyniósł sig do 
kamienicy. Zresztą, czyż w którym z historyków naszych jes t  
chociażby jednem słowem powiedziano, że król tu albo tam 
mieszkał w Warszawie? Po daj 9 fakt, że był w naszćm mieście, 
ale żaden z nich nic zajmuje sig jego mieszkaniem; ta okoliczność 
zdaje sig wigcćj jak co innego, napominać na zamek.

Tak znowu podana jest wiadomość w Pamiątkach, na ża- 
dnem źródlę nie oparta, bo autor nikogo w tćm miejscu nie cytu
je ,  że Dominikanie reguły św. Ludwika Bertranda, znani pod 
nazwiskiem Obserwantów, miełi pierwiastkowe swój kościółek 
na Piaskach, tam gdzie dzisiaj koszary Mikołajewskie, i że Jan 
Kazimierz oblegając Warszawg, w której sig Szwedzi zamkngli, 
postanowił i ślubował wystawić kościółek tymże Dominikanom 
po wojnie na tern miejscu, na którem tylko co leżał obozem. 
Byłato właśnie ta okolica na piaskach. Dalej autor podaje, że po 
przeniesieniu sig Dominikanów do Warszawy, do tak nazwanćj 
kaplicy ruskiej pod Św. Krzyż, kapliczka na Piaskach coraz wig- 
fej marniała, aż dopiero pod koniec panowania Augusta II, pro
boszcz warsz. św. Jana, a suliragan łucki biskup filadelf., ksigdz 
Uoslkowski, użył jej murów na zukład dobroczynny, w którym 
pomieścił Dom Poprawy (Cuchthaus). Co sig tyczy tój kapliczki 
na Piaskach, żeby w nićj mieli być pierwiastkowe Dominikanie 
Obserwanci, W ejncrt obiecał nas przekonać, że ksigdz Kurowski 
mylit sig w swojćm podaniu (Starożytności Warszawskie tom I. 
slr- 308). Nie dotrzymał wprawdzie obietnicy, ale i nam sig 
zdarzyło miść pod rgkg urzędowe dokumenta, świadczące o picr- 

s/.ćm osiedleniu sig Dominikanów Obserwantów w Warszawie;
Zl,c barn przecież wzmianki nie było o kościółku na Piaskach, 

oscioł warszawski lego zakonu był filią kościoła w Górze Kal- 
vvaiyi, a sam ksiądz, Ambroży Skopowski założyciel i spowiednik 
Jana Kaź., człowiek światły i pobożny, pochodził także z klasztoru 
Góry Kalwaryi. Tak podania o Janie Kazimierzu, obozującym pod 
Warszawg, o ślubie jego, o nabożeństwie przed szturmem, o ko
ściółku w reszc ie  na Piaskach, łrgcg poezyg. Jak nawet było le

tum III. ŚierpWłi ItoJ. 38



mu wszystkiemu wierzyć, kiedy w żadnym z kronikarzy, co tę 
smutny epokę dziejów opisywali, o faktach podanych przez księ
dza Kurowskiego nie ma wzmianki? Autor znalazł te 1'akta gdzieś 
zapewne w jakićjś broszurze i z dobrą wiarą powtórzył.

Że autor Pamiątek mało zażywał archiwialnych źródeł, 
to również zaraz na pierwszy rzut oka uderza. Nie ma jakoś 
ciągu, całości w jego obrazach; są tylko sztucznie powstawiane 
kawałki, ztąd, zowąd, jakby mozaika, ale nic skończona. Czy 
podobna powiedzieć np., że wizyta księdza Młodżicjowskiego, 
albo druga księdza Okęckiego (obiedwie pod koniec XVIII wie
ku odbyte), stanowią także źródło dla dziejów kościoła św. Jana? 
Jeżeli w tych wizytach są jakie ważne historyczne i nieznane 
szczegóły, to jedno z dwojga: albo są z dawniejszych wizyt ży
wcem pożyczone, albo z akt urzędowych na nowo przez tych bi
skupów wyczerpniętc. Autor powinienby lego dojść, i sprawdzić 
podane wiadomości w oryginałach, i w samych akiach; a mógł 
to zrobić dokładnie, tćm bardziej, że wszystkie archiwa ducho
wne stały przed nim otworem. Prawda, że los, który pod wzglę
dem pamiątek niegrzeczny jes t  dla-Warszawy, nic pozwolił od
szukać także i pierwotnej crekcyi kościoła . św. Jana; ale od 
r. 1400, kiedy osadzono w nim kollegiatę, od czasu kiedy zna
komici członkowie duchowieństwa mazowieckiego, kanclerze, 
przyszli biskupi i podskarbiowie, jako księża, zaczęli zasiadać 
w gronie tćj kapituły: powinno być coś więcej do powiedzenia 
i o kościele i o kapitule. Tymczasem ksiądz Kurowski ledwie trzy, 
cztery 1'akta wyjął z ksiąg doręcznych, pomiędzy niemi jeden 
z Korony Niesicckiego, drugi z Yoluminów Łcgum, i na tćm skoń
czył historyą kollegiaty. O funduszach prawic nic nie ma, oprócz 
tego, co w crekcyi. Ks. Edward Czarnecki, niedawno zmarły ku
stosz katedralny (w r. 1831), przygotował i zostawił w ręko- 
pismie podobną wiadomość, którąby warto drukiem ogłosić. 
Ksiądz Kurowski wić o tćj pracy jedynie z podania.

Jakoś w tych wszystkich pracach nie znać systematu i nie wi
dać żadnego celu. Każdy artykuł księdza Kurowskiego jest skła
dem przeróżnych, ciekawych wiadomości, które napisy szczegó
łowo rozdziałów wyliczają, pełniąc tern samćm służbę, jakby zna
ków kupieckich na sklepach: oto chór, organy, posadzka, okna, 
sklepienia, filary, dach, facyata i l. d. Taki sposób pisania bar
dzo wygodny: bo można wszystko odrazu pomieszać, prawić 
o ęzćm się podoba, przerywać i powracać się raz wraz do przed



miotu; można wreszcie nie troszczyć się o ład i naturalny po
rządek. Ale artykuł tak napisany nie będzie to nigdy historya 
kościoła albo kronika gmachu świętego, który nas tyle ż wielu 
względów obchodzi; będzie to sklep norymberski, gdzie wszy
stkiego potrosze dostanie za golowe pieniądze.

Jużto i w ogóle trzeba powiedzieć, że archeologowie nasi 
pasą nas do syta opisami kamieni i budowli starych, wypisując ze 
źródeł kronikę każdego załamu w murze, każdego filaru i gwo
ździa, skrzętnie notując każdy fakt najmniejszej reslauracyi ko
ścioła, chociażby rzecz szła o wybielenie gzymsu, a mało zajmu- 
ją się tern, co stanowi właśnie dla nas całe zajęcie:— mało zaj
mują się ludźmi. Mury, jako mury, niewieleby nas obchodziły, 
gdyby w tych murach nic gościli ludzie. Gdyby można sobie 
wystawić gród, przechodzący wspaniałością wszystko, co tylko 
jest na świccie; gród, w którym nic mieszkali nigdy, i którego 
nie zbudowali ludzie, tylko anioły albo wiedźmy: cóż za wagę 
do jego murów przywiązywaćby można, i coby nas to wszystko 
obchodziło? Historya jes t  tylko hisloryą ludzi, ale nie głazów; 
zawsze ludzie uwieczniają w głazach swoje myśli, namiętności 
i pragnienia. Tak i ksiądz Kurowski mato nam w swoich arty
kułach rozpowiada o ludziach. Ilisłoryą kollegiaty św. Jana 
stanowią więcćj ludzie, którzy w kapitule warszawskiej zasiadali, 
jak oderwane wiadomości, że ten a ten ołtarz ma takie a takie 
odpusty i t. d. Pojmujemy, że autor wdawać się nic mógł 
w obszerne wywody w oznaczonym dzieła swojego zakresie, 
(lubo i to może dziwić, jak można sobie zawczasu granice arty
kułu oznaczać, kiedy się nic zgromadziło i nie przejrzało dosta
tecznie maleryałów?); ależ czemu nie powiedzićć np. w dziejach 
kollegiaty i tego, że kanonikami tutaj u św. Jana zacząwszy słu
żbę kościoła, byli przyszli prymasi Rzpltej, jak: Dzierzgowski, 
Karnkowski, Olszowski, Radziejowski i Władysław Łubieński; 
» ż-e prałatami byli inni prymasi, jak: Gamrat, Uchański, Macie
jowski, Wężyk, Ostrowski i Poniatowski? Ryło u św. Jana 
arcyhraclwo literackie, które teraz świeżo odżyło i zreformowa
ło się; w gronie jego zasiadali pewno pierwsi obywatele mia
sta: czemu o tćm bractwie powtórzono to jedynie, co już od
da w na powtarzamy wszyscy, że Michał Korybut dał mu erokcyą, 
a Jan III jego przywileje zatwierdził i rozwinął? Księdzu Ku
rowskiemu nie przyszło na myśl, żeby zajrzeć, do akt lego b ra
ctwa, które, jak sam powiada, sa utrzymane w porządku, bo



ksiądz Paweł Redecki wytłumaczył je  na polskie w części, w Ii-* 
czbic 25  dowodów. Dlaczegóż autor P a m ią tek  powtarza o tćm 
wszystkiem stare baśni, które dzisiaj ujść nie mogą: że magistral 
Starój Warszawy pełen gorliwości o chwałę Najwyższego, otrzy
ma! od Stefana Wierzbowskiego biskupa poznańskiego, pozwo
lenie, i zawiązał pomiędzy sobą konfraternię literacką? Tymcza
sem przed Wierzbowskim już biskup Tolibowski zapisywał pe
wną summę na fundusz temu bractwu w r. 1057; tymczasem są 
ślady nierównie dawniejszej egzystencyi bractwa. Myśmy już 
w poszukiwaniach naszych do hisloryi Warszawy, badając p o 
czątku bractwa, do r. 1579 cofnęli się i ciągle odtąd widzim ślad 
tego pobożnego zgromadzenia. W łaśnie wtenczas w dniu 20  
października 1579 r. stanął przed księdzem Wojciechem Pą- 
gowskim scholastykiem sandomierskim, wikarym generalnym 
i offieyałem warszawskim, ks. Wojciech Prirozezyński proboszcz 
kościolka św.Ducha, który nierównie dawnińj już egzystował, 
jak powiadano dotąd, a którego nową historyą te la kto stanowią, 
i razem z braćmi literackiemi pokazał pozwolenie biskupa Łuka
sza Kościeleckiogo, czyli crckcyą dla bractwa; przeciw czemu 
zaraz protestował ksiądz proboszcz Najświętszćj Panny w W a r
szawie. Takim sposobem nie w r. 1969, ale w r. 1579 powstało 
bractwo; i nic Wierzbowski, ale Kościelecki był pićrwszym je 
go założycielem. W  aktach są ślady częstych sporów, jakie to 
zgromadzenie pobożne z kolei z innemi toczyło; widać było bar
dzo zgiełkliwe i lubiące wojnę, kiedy przenosiło się od św. Du
cha do św. Jana, potćm do Jezuitów, i znowu powróciło do św. 
Jana na stały pobyt za czasów króla Korybuta. Temu właśnie, 
że mało się zajmował ksiądz Kurowski ludźmi, przypisać należy 
i to ważne opuszczenie, że w monografii o Jezuitach warszaw
skich, zakonu per exce llen tia m  naukowego, którego główne 
zasługi albo przeciw-zusługi płyną z nauczania, niczego się pra
wic nic dowiadujemy o profcssorach i szkołach. W  jednóm 
z dzieł swoich Hoffmanowa wspominała, pamiętamy, o jakiej- 
ściś instytuty! pobożnćj przy kościele św. Jana, o dwunastu dzia
dach do posługi, i piękne zachowała nam o tćj instytuty! podanie, 
które zasłyszała z ust panóy; dodając nawzajem i tę od siebie 
uwagę, że właśnie piękny tkwiłby w tćm wszystkiem przedmiot 
dla historycznćj powieści (ii la Notre-Dame de Paris). Ksiądz 
Kurowski tćj instytucyi jednak nie uważał, bo nie znalazł o nićj 
wzmianki w książkach, a może zresztą tćj legendy nic uznał za



godna swojćj w ia d o m o ści h is to ry c zn ij  o kościele św. Jana. 
Ale wracając się do kapituły dawnój kollegiaty, czemuż było nie 
spisać przynajmniej o ile się to da, chronologicznego spisu prała
tów warszawskich? Niech to będą same nagie imiona i daty, 
zawsze będzie zasługą. Niedawno ksiądz Łętowski podjął tę 
pracę dla Krakowa:— myśl śliczna, godna ze wszech miar naśla
dowania. Gdyby autor P am iątek  nic naśladował go, ale dał sam 
przykład, pewnieby tym sposobem zasłużył się nauce więcej, jak 
tym najniozgrabniejszym spisem ołtarzy, o których nic prawie po
wiedzieć nie umiał: kiedy założony, przez kogo, jakie miał uposa
żenie, jakie obrazy, jakie pamiątki. Na te spisy potrzeba wpra
wdzie innćj obszerniejszej książki, ależ w miarę godziło się 
i o ludziach wspomnieć w kronice.

Większą połowę ks. Kurowskiego książeczki o kościele św. 
Jana stanowią spisy nagrobków. Dawniejsze drukował już Staro- 
wolski w M onum enta  S a r m a ta r u m ; ale ksiądz Kurowski te 
wszystkie opuścił: przepisał tylko inne, których w Starowolskim 
nie ma, tojest te, które on pominął, albo które są od niego pó
źniejsze. Tego nie rozumiemf. Monumenta Sarmatarum  nie 
każdy pod ręką mieć może, a każda monografia do\ tego, o ile 
można, powinnaby się starać o całość. Dobrze zaś zrobił ksiądz 
Kurowski, że nadgrobków na polskie nie potłumaczył, jak to so
bie zamierzył: naprzód hiepotrzebnato rzecz wcale, bo dwa razy 
zabiera miejsce w druku, a powtóre jest w tej myśli tłumaczeniu 
nadgrobków coś potwornego. Tłumaczyć można i trzeba history
ków, jakiem! są: Długosz, Fredro, Solikowski; ale nadgrobków, 
napisów, dyplomatów, tłumaczyć niemożna i nie trzeba. Wielka 
zasługa wtenczas, kiedy się wydadzą w oryginale; w tłumacze
niu ocalone, tracą one połowę wartości, jeżeli nie całą.

l*o najdawniejszym i najzasłużeńszym dotąd może historyku 
Warszawy, wypada mówić o tym, który wydanie jćj pamiątek, 
na wielką i największą może zakreślił skalę, i dla którego sam 
ten pomysł wystarczy za prawo do pięknćj zasługi. Mówimy 
o p. Wcjnercie.

1*. W cjncrl  jeszcze w r. 1847 ogłosił prospekt na Staroży
tności Warsznuy. Nie było ż.ywćj duszy, żeby się nie radowała 
temu przedsięwzięciu, bo miasto nasze, nad którego dziejami tak 
mało dotąd pracowano, zasługiwało ze wszech miar na opis 
swoich starożytności. Zajęcie to lóm bardzićj w niewielkim 
tłumie archeologów wzrosnąć musiało, ’żc pan W cjnerl  obiecy-



wat dawać same nowości. Nie miały to już być artykuły zlepia
ne na wzór dawniejszych z podań książkowych, ale obiecywały 
przed nami otworzyć nowe źródło dotąd zamknięte, tojesl ar
chiwa miejskie, ledwie znane z nazwiska, i akta metryki koronnej. 
P. W ejncrt  miał drukować oryginały i dyplomata; jednakże nie 
chciał autor być jedynie wydawcą starych przywilejów: owszem 
myślał pisać monografie. Texi oryginalny dowodów swoich, pra
wa, nadania książąt obiecywał drukować w ciągu swojego opo
wiadania. Myśl śliczna, bo drukując same przywileje, wyda się 
dyplomalaryusz, już tern samem że dyplomataryusz, dla ogółu 
niedostępny, a jedna monografia chociażby najnicdokladniejsza, 
jużto krok jeden stawiony naprzód. Tak więc p. Wejncrt, rór 
wnie jak ksiądz Kurowski, nic zajmował się tyle miastem, ile pa
miątkami Warszawy. Gromadzić miał także maleryuły. Ob a dwaj 
jeden drugiego dopełniali. Kurowski zasadzał się jm powadze 
ksiąg; W ejncrt na powadze akt. Jak ksiądz Kurowski z nieufno
ścią a raczćj z nieśmiałością brał do ręki przywileje, jeżeli je 
b rał kiedy do rąk; tak W ejncrt  książki. Obadwaj byli jednostronni 
i błądzili. Ale w tern wyższość .W ejncrla nad Kurowskim, że 
nie powtarzał za poprzednikami starych baśni, ale sam kopał 
w kopalni bogactw przeszłości.

Nieoceniona szkoda, że te S ta ro ży tn o śc i  Wcjnerta nic 
udały się. Smutno pomyśleć, ale nam jeszcze bardzo wiele do 
zrozumienia się, do światła niedostaje. W  Niemczech lada mie
ścina ma opisane swoje pamiątki i dyplomataryusze; u nas, pierw
sze miasto rozległego kraju, lak mało znalazło ciekawych ludzi, 
którzyby o jego losach dowiedzieć się chcieli! W ejncrt  obiecy
wał nam przynajmniej dziesięć tomów tych Starożytności', co 
rok miał wyjść tom jeden. Gdyby się udało przedsięwzięcie, ten 
zbiór dziesięcioletni byłby stanowił jedne tylko seryą, a wydanie 
p. W cjnerta zamieniłoby się w rodzaj pisma peryodycznego, któ
rego zakres nie mógłby ściślćj być oznaczony. Matcryałów dla ta
kiego miasta jak Warszawa, nie powinnoby na długo zbraknąć. 
Tymczasem zamiast dziesięciu tomów, autor dał nam dwa, 
a z różnych artykułów o Warszawie i z broszury, która oddziel
nie wyszła, dałby się z bićdą ułożyć tom trzeci. Otóż i całe plo
ny, któreśmy sobie na tej drodze z radością kiedyś obiecywali ( l ) .

(1) Dzieła p. Wcjnerta, o których tu wspominamy, są:
I )  S ta r o ż y t n o ś c i  Warszawskie. Warszawa, w drukami Jó 

zefa Ungcr, 1848 r. 2 tomy w 8cc, str. 383 i 411.



W  tćm, co nam dat p. Woj ner t, trudno mu odmówić wiel
ki ój zasługi. Rozszerzył się naprzód nad herbem miasta, syreny, 
który, jak dowodzi, powstać miał z gryfa, herbu książąt mazo
wieckich, jako dziedziców na Belzu. Osobna rozprawa jest
0 herbie przedmieścia Pragi. Dalej rozdzielił nam miasto na 
składowe historyczne czystki; rzecz, który zdaje się, całkiem omi- 
nył ksiydz Kurowski, a który W cjnert  piór wszy dla nauki roz
winął. Każdćj juryzdyki określił nam oddzielnie początek, wzrost
1 granice, przywileje wyliczył, jeżeli jakie posiadała. Oprócz Sta
rego i Nowego-Miasta, było w Warszawie 14 oddzielnych ju- 
ryzdyk, krom Pragi, która także pomiędzy wielu panów się roz
dzieliła. Opis ratusza na Grzybowie, skreślony w osobnym arty
kule. Taryffa z r. 1792 , która podaje ilość domów na Pradze 
(było ich 518), i wylicza skrzętnie ulice i właścicieli domów, jak
kolwiek w książce o starożytnościach Warszawy jes t  zbyteczny; 
jednakże stanowi pamiątkę i pokazuje nam stan tego przedmie
ścia w czasie dla niego najświetniejszym. Otóż. w r. 1792 na 
Pradze było 5 oddzielnych jurydyk, co dodawszy do jurydyk 
W arszawy, ogromny wyniesie liczbę 21 niepodległych jedna 
drugiej części, z jakich się dawna stolica Rzplilćj składała. Były 
to, że tak się wyrazim, fcodalnc zabytki Warszawy wieków 
średnich, które za wpływem nowej cywilizacyi wpaść musiały 
na inne zasady równości obywatelskiej. Autor skończywszy rzecz 
swoję o podziałach Warszawy, trafnie ocenia korzyści i straty 
z jurydyk dla Starcgo-Miasta, l. j. właściwego grodu.

Obolt opisu części, druga rzecz w dziele p. W ejncrta nie
mniej ciekawa, równic pomysłem piękna: syto opisy liistory- 
czno-slalyslyczne szpitali warszawskich. Autor dał nam laką 
kronikę dwóch tylko zakładów dobroczynnych najdawniejszych,

2) Opis historyczny trzech kęp na Wiśle pod Warszawą 
i tv d. Warszawa, w druk. Banku polskiego, 1850 r. w 8ce. str. 150.

3 )  Opis h is t o r y c z n y  z a ś lu b in  k r ó lc w ic a  p o l s k ie g o  Jak ób a  
Sobieskiego i  t  d  W a r s z a w a , d r u k ie m  S ta n . S t r ą b s k ic g o  185 1  r. 
W 8 c o ,  s tr . 31 (jestto oddruk z  Bibl, W a r s z .) .

4) Wiadomość historyczna o morowej zarazie; u Strąbskicgo 
w 8ce, str. 42 (także oddruk z Bibl. Warsz.).

5) Różne artykuły autora w Bibl. Warsz. w latach 1847— 
1851 pomieszczone Ostatnim z tych artykułów jest: Obchód uro
czystości Bożego Ciała w Warszawie w XVII i X V III wieku 
(Bibl. Warsz. marzec, 1853).



lojest św. Ducha i P. Maryi. Ważne są to artykuły dla dyplo
matów i nadań książąt, które autor podrukował.

M c miał jeszcze pola p. W ejnert,  żeby się wdawać w szcze
góły, ale opis trzech bram nowo-miejskich jest zupełny dla mian 
sta naszego archeologiczny nowością. Kronika pałacu Kazanow- 
skicli, o którym jeszcze w opisie Warszawy Jarzcmhski wspomina, 
licząc cudy w nim widziane, bardzo zajmuje. Wiadomość o naj
dawniejszych widowiskach teatralnych w Warszawie do r. 1778, 
jest bardzo drogim przydatkiem do dziejów teatru naszego. Bo
gusławski pisał własne dzieje, to, na co patrzał; lulaj w arty
kule p. Wejnerla rozwija się szereg starań i zabiegów, czasami 
nawet intryg, na założenie pierwszego teatru w naszój stolicy. 
Rozpoczął szereg tych usiłowań Francuz Rousselois i W łoch 
Karol Cacino w r. 1708; zaprowadzali operę, balet, drammę, 
teatr razem francuzko-niemiccko-włosko-polski. Potem w tę 
sprawę wplątali się dwaj książęta Sułkow scy, możnowładcy 
owego czasu, którzy żyć chcieli i umieli żyć wystawnie, w po
śród zabaw i rozkoszy warszawskich. Sprzeciwiał im się tro
szkę książę Stanisław Lubomirski, marszałek wiel. koron., do 
którego z urzędu władza policyjna nad miastom należała. Ksią
żę dbał o wygodę stolicy, starał się utrzymać wszelkiemi siłami 
teatr, żeby stał o własnych nogach, i żeby łaski panów, a z w ł a 
szcza książąt Sułkowskich nie potrzebował; dbał co najwięcej 
o los artystów, żeby im się dobrze działo i żeby ich dyrckcya ni» 
zwodziła; godził na to, żeby monopol nie zbogacał zbyt i lak 
już bogatych przedsiębiorców. Postać Ryxa często w tej histo- 
ryi na plac wychodzi. Tenże książę marszałek szlachetnie raz 
jeszcze w S fo ro żt/łn n ścw ch  miasta Warszawy p. W ejnerla  wy
stępuje w artykule o piórwszych okopach otaczających W arsza
wę i Pragę. Bezpieczeństwo obywateli i spokojność wielce wi
dać leżała temu panu na sercu, a kiedy zaraza groziła /.daleka 
Warszawie, sam książę nad nią czuwał i gromadził rozmaite 
środki ostrożności.

Musim jeszcze zwrócić uwagę na rozprawę p. Wejncrta, 
która ma za przedmiot wyjaśnić tę okoliczność, kiedy do W a r 
szawy przeniesiono z Krakowa rczydeucyą królów, a więc kiedy 
miasto nasze zostało stolicą Rzplitćj. Rzecz to wiadoma, że 
Warszawa Zygmuntowi III winna ten zaszczyt, a z nim nową 
epokę wzrostu i sławy. Zamek krakowski był nawiedzony dwu
krotnym pożarem w r. 1595, i tak dalece podupadł, że nie mógł



służyć na rezydencyą majestatu; otóż Zygmunt opuściwszy Kra
ków 8 marca 1590 r. ,  18go staną! w W arszawie i odtąd stale 
w inićj zamieszkał. Pan W ejnert  odszukał przywilej tego króla 
z r. 1598, który mając wszystkie cechy i prawa do lego, żeby 
się stal autentycznym dokumentem, nic miał jednak żadnego zna
czenia dziejowego, bo go król nie podpisał, kanclerze pieczęci 
na nim nic przyłożyli, a datę dnia opuszczono (miesiąc kwiecień 
jest). Zresztą nie ma w tym przygotowanym do podpisu królew
skiego dokumencie żadnych błędów i opuszczeń; nic zgoła, coby 
wskazywało, żc to podrobienie: spis osób historycznych u dołu 
[praesentibus illu s tr ib u s  i t. d.) jest ściśle historyczny. W szy
stko to dowodzi, że król w istocie gotował ten przywilej dla W a r 
szawy, i że inne niewiadome dla nas przyczyny wpłynęły na to, 
żc ze swoim zamiarem wstrzymał się czas jakiś, a potćm zupeł
nie o tćj sprawie zapomniał. Pan W ejnert  odgaduje te przyczy
ny, a jego wywody dość mówią do przekonania. Otóż w tym 
dokumencie z r. 1598, król nictylko żc zatwierdzał wszystkie 
swobody i przywileje Warszawy, ale oświadczał się jeszcze, że 
ma zamiar szczególną oznaką łaski swojej obdarzyć miasto. To 
napomykało na jakieś widoki w przyszłości, gdy tymczasem król 
rozwijał coraz więcej przywileje i swobody mieszczan warszaw
skich, bo ich uwalniał od wszystkich ceł w Rzplitćj, i krom tego 
ińneroi jeszcze postanowieniami rozwijał handel miasta wewnę
trzny i zewnętrzny nictylko z sąsiadami, ale nawet z odleglej- 
szemi stronami Europy. Zygmunt III nie mógł zrobić jednym 
aktem urzędowym lego, co zależało od ca łój szlachty; nie mógł 
powiedzióć, że Warszawo, zamiast Krakowa, ma być. stolicą 
lt/.plilćj: bo gdyby nic innego, to już sama hislorya, przyzwycza
jenie się narodu w ciągu wieków do tego, że na W awelu widział 
zamek królewski, sprzeciwiałyby się jego zamiarom. W ięc cóż 
zrobił?— przywilejami podnosił W arszawę uad inne miasta, i ró
wnał ją z Krakowem. .Nie ten jeden niepodpisany przywilej z r. 
1598 miał być dowodem staranności króla o przyszła pomyślność 
miasta; p. W ejnert  przytacza kilka innych przywilejów, w któ
rych już widać myśl królewską przeniesienia się do Warszawy, 
kiedy jeszcze nie mieszkał w Krakowie; obok przywilejów cytuje 
pewne fakla. W ejnert ma słuszność. Dajmy na to, że akt 
z r. 1598 nic ma żadnćj powagi; zawsze len akt będzie w ręku 
naszym dowodem lego, co król zrobił dla miasta. Jużcić stolicą 
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Rz.plitćj została W arszawa z. woli królów, nie z woli narodu. 
Zygmunt 111 zaprowadził zwyczaj, następcy go naśladowali w tym 
zwyczaju. Miała do tego Warszawa inne cechy, które jej nada
wały znakomitą powagę w Rzplitćj: tojest elekeye pod Wolą 
i sejmy; a tak powoli ta historya, która nie pozwoliła, by z Kra
kowa zrobić prowincyonalnc miasto, poźniój już była po stronie 
Warszawy. W ięc zawsze początek idzie od Zygmunta, a kiedy 
lak jest, każdy krok tego króla, który z Warszawy robił coś 
większego, coś silniejszego, poważniejszego jak było, jest faktem 
dla historyi Warszawy, i każda myśl króla jest faktem, chociażby 
skończyła się li tylko na projekcie. Zresztą niezupełnie na pro
jekcie, bo w Voluniim ich L e ^u m  jest uwolnienie Warszawy od 
wszelkich cel, wydane na tymże właśnie sejmie 1598  r . ,  który 
i akt królewski znkwestyonowany miał zatwierdzić. Zrobiono 
zarzut p. W ejnertowi za wydrukowanie tego przywileju; zarzut 
zdaniem noszem wcale niesłuszny (1). Historyk przyszły miasta, 
który korzystać będzie z prac dzisiejszych, nie zapomni o tym 
dyplomacie; nie powić wprawdzie, że król w r. 151)8 nadał 
miastu to, co się w akcie znajduje: ale powie, że chciał nadać, 
i że już pisany kazał wygotować przywilej, który przecież dla 
przeszkód niewiadomych, nie zyskał powagi urzędowćj.

W  Opisie trzech kęp pod Warszawą, p. W ejne rt  mulo zro
bił dla kępy pólkowskićj, a mriićj jeszcze dla kępy przy lletku 
(gdzie podobno naprawdę się pomylił, jak mu tego dowodził L i
sowski, wziąwszy łachę wiślaną za wyspę); ale zupełnie nowe 
rzeczy nam rozpowiedział o trzeciej i największej ze trzech, kępie 
Saskiej. Tamte mniej też nas obchodzą, bo Ich dzisiaj nic ma, 
a stara Saska kępa przeżyła już wieki i wieki jeszcze może prze
żyje. Z największem zajęciem czytaliśmy historyą tego małego 
kraiku, bo tam doprawdy cała jego historya; zacząwszy od pana 
Baryczki, który w r. 1597 wyciął na niej dęby, topole, olszyny 
niemałą ilość, i o to miał sprawę w magistracie (bo była kępa 
własnością miasta), aż do ostatnich chwil Stanisława Augusta, 
ciągle nas losy tćj kępy zajmują. Główne Rzpltej imiona posia
dały w nićj grunta i ziemię: Ernest Denhoff wojewoda malbor- 
ski, królewicz Jakób Sobieski, referendarz koronny Szczuka, pa
ni z Bielińskich Denhoffowa i t. d. Mieszkali tutaj Holendry 
za Jana Kazimićrza, potćm Itiaucour rajca warszawski, który

(1) Bibl. Warez. 18Ó0, T. I, str. 144.



umiał swoję rodzinę do historycznych wynieść i dał Rzpltój syna 
biskupa. Od r. 1735 wydzierżawił tę wyspę na lat 30  August 
lllci; ale autor nic nam nie podaje, co robił król z nią, chociaż 
czynsze regularnie płacił. Zdaje się, żc August myślał założyć 
tutaj sobie jaki zwierzyniec, w którymby mógł polować, i taki 
ogród, jak saski, w którymby mógł strzelać do tarczy; ale do wy
konania tego nie przyszło. Jednę tylko uroczystość orderowy 
król wyprawił na Saskićj kępie (3 sierpnia 1754 r.). Że jednak 
August pićrwszćj myśli swojej nic porzucał, w tern widzimy 
dowód, że po upływie pierwszych lat 30  dzierżawy, na drugie 
lat 30 kontrakt odnowiono. Żałowaliśmy bardzo, że nie było do 
historyi tćj wyspy jakićj mappy pomiarowej, jakiego krajobrazu 
owego państwa, którego losy tyle nas zajęły. Przypomnieliśmy 
sobie powiastkę p. Krakowowej, umieszczoną kiedyś w W izerun
kach wileńskich, pod tytułem: S a s i tia kępie. Miał to być histo
ryczny obrazek, a podał niestworzone dzieje i rzeczy. I zaraz 
przyszedł nam na myśl ten Baryczka wycinający lasy; imię jego 
wiele pamiątek ma w Warszawie. Jedno z drugiem związawszy, 
możnaby ze wszystkiego piękną utworzyć historyczną sielankę.

Zarzucano p. Wejnertowi i sprawiedliwie, że zbyt się wda
je  w uczone wywody; że mówiąc np. o podziale Warszawy, wda
je się w rozumowania, czćm były gminy we Francyi, a gdziein
dziej rozbiera, co znaczyło ju s asyli i ju s  patronatus. W  isto
cie, dla historyi Warszawy, pominąwszy już okoliczność, że te 
wywody nikogo nic nie nauczą, rzeczy to niepotrzebne wcale. 
Nic to jednak nie umniejsza zasług autora S ta ro ży tn o śc i,  jakie 
położył dla dziejów swojego rodzinnego miasta. Mybyśmy prę- 
dzćj p. W ejnertowi zarzucili zbytnią jednostajność w opisach: 
wszędzie cyfry i cyfry, wszędzie rachunki i taryffy. Jeżeli hi- 
storya murów, jako murów, niewiele nas obchodzi; tern bardziej 
mniśj nas obchodzić mogą te numeracyc domów, te bezustanne 
szeregi dochodów i wydatków. Owszem, podziękować potrzeba 
p. Wejnertowi, że w historyi np. szpilalów, rozwinął przed na
mi stan finansów tych dobroczynnych zakładów w różnych epo
kach; takie rzeczy wiele, bardzo wiele nauczą i śą drogocennym 
malcryalcm dla przyszłych badań; ale zarzucamy p. Wejnertowi, 
że w stosunku do objętości jego dzieła, tych cytr i rachunków 
zawiele. Zkąd to powstało?— Ztąd, żc autor czerpiąc tylko z a r
chiwów, nie przewertował w stosownćj ilości książek, i dlatego 
bardzo mało umiał urozmaicić swoje badania i zarysy. Tak na-



wcl i w broszurce, któro napisał o weselu Jakuba Sobieskiego, 
sam opis wesela jest podrzędno rzcczq; autor wolał kilka szcze
gółów podać w listach, zkądmąd już znanych, które na końcu 
umieścił, a głównie mu chodziło o to, żeby pokazać, ile ta cała 
uroczystość kosztowała Warszawę. So więc w broszurce ogro
mne wypisy z akt miejskich, zawićrające hillans wydatków W a r 
szawy w najdrobniejszych szczegółach, na uczczenie wesela kró
lewicza. W  takim zbiorze cyfr niejeden badacz znajdzie dla 
siebie coś ciekawego: len, nazwisko nieznanego malarza, który 
był użyty do wykonania jakiej pracy arlystycznćj; drugi znaj
dzie datę, że w tym a tym czasie, taki a taki gzyms przybito na 
kościele albo na ratuszu; trzeci wyprowadzi jakie wnioski o rze
mieślnikach miasta Warszawy i t. d . ;—  ale w ogóle te rzeczy 
zbyt s q  podrzędne przy innych tylu ciekawych, których składem 
być muszą akta miejskie. W  Krakowie takie cyfry bardzo lubi 
zbierać Ambroży Grabowski.

Tak wszystkie prace p. W ejnerta, te nawet, które zdają się 
znaczeniem swojem wychodzić poza obręb miasta Warszawy, 
(np. wesele Jakóba), są ściśle poświęcone Warszawie. Jesteśmy 
mocno przekonani, żc na tej drodze, którą sobie wybrał autor 
S ta ro ży tn o śc i, może więcćj od wszystkich innych badaczów przy
nieść korzyści dla nauki. Jego myśl, żeby nie daw ać suchych  wy
ciągów z akt, albo samych te k s tó w  przywile jów , ale żeby male- 
ryaly zebrane przez siebie odlać w pewne monografie, ścieśnić 
w jcdnćm opowiadaniu: najstosowniejszą jest przy ogłaszaniu ta
kich pomników, dla jakich składem mają być jego S ta ro ży tn o śc i. 
Te monografie, jakie p. W ej ner l powinien wydawać, nic mogą 
i nie powinny być zupełne; mają nam tylko o ile możności wszy
stko wypowiedzićć, co gdzie o jakim zakładzie, kościele, domu, 
funduszu, znajduje się w aktach. Gdyby p. W ejncrt  starać się 
chciał o dokładność i gdyby myślał obejmować całość, i dlatego 
księgi przewracali żałowalibyśmy darmo straconego czasu. Jego 
zadaniem jest  mnożyć w druku ma tery ał archiwialny. Jak się 
więcej źródła wyświecą, drugi już, późniejszy badacz, zestawi 
wszystkie wiadomości przez innych przygotowane w obraz hi
storyczny, niepośledniej wartości.

Ze wszystkich historyków Warszawy, na najrozleglejszą 
skalę rozpoczął badania swoje p. Sobieśzczański. Jak zdaje się, 
chce dać literaturze szereg monografij o naszem mieście już 
opracowanych. Napisał dzieło, w którćm zamknął ogół wiado



mości swoich o samćj stolicy. To niby kanwa, wstęp do przy
szłych badań, to zagajenie, w którćm rysuje się obraz całego 
dzieła, jakie będzie. P. Sobieszczański ma zamiar opowiedzieć 
nam kronikę nietylko zamku, kollegiaty i każdego kościoła, ale 
każdego celniejszego i niecelniejszego gmachu Warszawy (I) .

Jego Rys slu/y styczno-historyczny jest w obecnej chwili 
dziełem doręcznćm, potrzebnem każdemu, kto chce się bliżej za
poznać z Warszawą: ale dokładniejszy to nierównie rys od dzie
ła Łukasza Gołębiowskiego, które dotąd jedno miało przywilej, 
żc było uważane za kronikę i monografią naszego miasta. Ten 
Rys  nowy zupełnie zastąpił dawny Opis Warszawy. Są wpra
wdzie jeszcze w Opisie szczegółowe wiadomości, niewyczerpane 
przez p. Sobieszczańskicgo, który zajmując się miastem w ogóle, 
nic miał jeszcze czasu wdawać się w zbytnie drobiazgi; drobiazgi 
te i dzisiaj stanowią pewną wartość dzieła Gołębiowskiego, ale 
kiedy w rozwinięciu dzieła w opisie szczegółów, p. Sobieszczań
ski przewyższy dawny elementarz obfitością i bogactwem faktów: 
Opis Warszawy zejdzie do rzędu tylko pamiątek literackich, po
zostanie w katalogach bibliograficznych, i wspomni o nim później 
ten, kto będzie pisał w przyszłości historyą monografij Warszawy.

1 w tern właśnie, że Rys Sobieszczań-kiego zastąpił Opis, 
leży cała zasługa dzieła. Książka to żywotna, bo stanowić bę
dzie teraz podstawę dla innych badań. . To taki początek dla 
Warszawy, jak Starożytna Polska jes t  początkiem dla hisloryi 
miast Rzplitćj.

P a n  S o b ie s z c z a ń s k i  m a  s z c z e g ó ln ą  z d o ln o ś ć  w  w y s z u k iw a 
n iu  in a t e r y a łó w , k t ó r e  m u  d o  p ra cy  j e g o  s łu ż ą . M a n a d z w y c z a jn ą  
c ie r p l iw o ś ć ,  p r a w ie  n ie m ie c k ą ;  i z lą d  p o c h o d z i ,  ż e  z a w s z e  c h c e  
w y c z e r p a ć  p r z e d m io t ,  i n ik o m u  ju ż  n ic  d o  p r a c y  n ic  z o s t a w ić ;

(I)  Tutaj należą: o) dzieło Sobieszczańskicgo: Rys history- 
czno-statystyczny i t. d. Warszawa, 1848 r. w 8ce str. 499. P rze
druk z Bibl. Warsz ; i li) z. przyszłego dzieła, które niewykończo
ne jeszcze, następujące artykuły drukowane w kalendarzu Strąb- 
skiego na r. 1855: I) Kościoł św. Jana. 2) Brama krakowska;
2) Kronika pałacu Daniłowiczów, zwanego biblioteką Załuskich. 
Je s t  także w Kalendarzu Powszechnym Orgelbranda na r. 1852 
artykuł o pałacu w Łazienkach królewskich, a poprzednio jeszcze 
tamże w r. 1848 przetłumaczył p. Sobieszczański artykuł Zugha 
budowniczego z czasów Stanisława Augusta, pod tytułem: Ogro
dy warszawskie w r. 1784, i dopełnił go bardzo cickawemi przy- 
piskami.



ztąd pochodzi, żc nie żałuje żadnój fatygi i starań,  a czego posta
nowił dostać, tego pewno dostanie.  Ma wiele przeczucia,  bo wy
najdzie to,  o czem się nikomu nie śniło, a gdyby się i śniło,  to 
nie wić, j ak  do rzeczy ma trafić; Pan Sobieszczański znalazłszy 
jaki fakt, lubi go zaraz zewsząd oglądać i sprawdzać,  porówny
wać z inncmi, s tosować do dat rozmaitych: tojest ,  lubi go pr ze -  
filtrować i wszechstronnie obejrzawszy, przepuścić przez katc-  
gorye swojćj krytyki. Ztąd pochodzi, że autor ten jest  nadzwy
czaj ostrożny, i żc nigdy (naturalnie o ile j e s t  człowiekiem), błę 
du  żadnego nie powie.  Może grzeszyć opuszczeniem faktu j a 
kiego nieznanego sobie,  ale nigdy powtórzeniem jakiej  starej 
baśni ,  lub skoszlawieniem wypadku.  Główną zaletą p. Sobie-  
szczańskiego są daty; a ma ich mnóstwo,  więcćj jak jakikolwiek 
a u to r ,  który pracował  na polu przeszłości polskićj.  Wszys tko  
są to niezmierne zalety, i jeżeli komu, to badaczowi  przede-  
wszystkiem potrzebne. Ale przy tern wszystkićm u p. Sobi e-  
szczańskiego jes t  mało życia, i jak to sprawiedliwie zauważył 
Kraszewski  „brakuje  mu tylko dotąd, w  rzeczy sztuk pięknych 
przynajmniej,  większego rozmiaru pomysłów, i umiejętniejszego 
skorzystania z tego, co zb ie ra" .  Za to jest ,  powiada p. Kraszew
ski, na co się chętnie godzimy, cierpliwość benedyktyńska,  p rzej 
rzenie źródeł  umiejętne,  krytyczne, wyt rawne  (1). 1'rnrą, poję
ciem swojego przedmiotu,  j ednćm s łowem naturą historyczną, 
uważany li tylko jako badacz p. Sobieszczański,  j e s t  żywcem po
dobny do zasłużonego ze wszcchmiar autora Starożytnej Polski  
Tymoteusza Lipińskiego.  Żebyśmy wreszc ie  jednćm słowem za
kończyli charakterystykę p. Sobieszczańskiego: j es t to  na jdosko
nalszy i do tego krytyczny kompilator  wszelkich wiadomości  d ru 
kowanych i pisanych.

ltys historyczno-statystyczny W arsz aw y  skąpy j e s t  bardzo 
w  wypadki aż do czasów Zygmunta Ulgo.  Odtąd  się obraz wię
cćj rozwija:  widać,  że p. Sobieszczański  do dziejów poprzedniej 
epoki mało przeglądał dyplomataryuszów i starych akt książąt ma 
zowieckich, które są w metryce koronnej .  Ztąd o tej właśnie epo
ce Warszawy mało j e s t  wiadomości  w Sobieszczańskim, i p r a 
wie nic nowego; je s t  to tylko, co wiemy z dawnych źródeł,  
niriićj bajkami, k tóre  w  tychże źródłach zostały, bo ich autor  
oczywiście nie powtórzył.  Od czasów Zygmunta 111, a zwłaszcza

(I)  Gazeta Warsz. 1852 r. nr. 1.



od wtsqpienia na t ron Stanisława Augusta Poniatowskiego,  obraz 
miasta coraz, bardziej wydatnieje;  do większego za in te resowa
nia czytelnika losami Warszawy,  pomogły wiele autorowi różne 
rękopisma,  projekla,  plany, widoki, których za tego panowania 
namnożyło się, a które porozrzucane są w oryginałach i kopiach 
po różnych rękach. Najwięcej j ednak dla urozmaicenia obrazu 
tój oslatniój epoki posłużyły autorowi pamiętniki Antoniego Ma
giera, w których daje czytelnikom ogromne wypisy, a które nad
zwyczajnie obudzają ciekawość; ho zbiorem są faktów drobnych,  
postrzeżeń prawie codziennych, owocem ciekawości,  która we  
wszystko zajrzćć lubiła, żeby to wszystko, co widziała, dla pamię
ci następnych pokoleń zanotować. Ze te pamiętniki Magiera 
istniejy, pićrwszy raz dowiedziel iśmy się od p. Sobieszczańskiego; 
że stanowiy pe łen najwyższego interesu  materyał  dla dziejów 
wewnętrznego życia miasta i kraju,  to przekonanie winniśmy 
także autorowi Rysu historycznego.  Z Magiera dowiedziel iśmy 
się ciekawych rzeczy o filantropie, genera le  francuzkim, baronie 
Leforcic,  który obiecał z ubogich i żebraków oczyścić W a r s z a 
wę, a obłowi ł się tylko pieniędzmi polskiemi, i uciekł hulać 
i bawić  się w Paryżu;  z Magiera wiemy, kiedy w W arszawie  na
stały fraki, pudry i kapelusze, jakie były sławne cukiernie, kto 
znakomicie robi ł  buty; dowiadujemy się, zkąd katarynki nazywa
ją się szene katarynkami i t. d.

Magier  musiał być całe życic poważny. j ako człowiek ba
daniom i nauce natury poświęcony; i n ie szuka jąc . nowinek,  te 
zbierał  tylko, które do niego doleciały: ale dolatywały wszystkie,  
i nic dziwnego w ogromnćm mieście.  P.  Sobieszcza liski byłby 
sobie na nową wdzięczność zarobił  u ludzi, którym te okruchy 
dawnego bytu miłe i zrozumiałe są, gdyby się zajął wydaniem 
tych notat  Magiera,  z których czerpał, a które w swoim zbiorze 
posiada ( I ) .  Magier  j e s t  wielkim, bo nieznanym a obfitym ma-  
teryałem dla naszego miasta.  O bogactw jego ogromie sądzić na
w e t  nie możem; chyba ci mogliby coś o tćm powiedzićć,  którzy 
te notaty czytali, a my robim wnioski  jedynie z kilku kawałków 
zacytowanych w dziele p. Sobieszczańskiego. Magier,  zdaje nam 
się, znał dzieje każdego niemal domu w Warszawie :  ponotował  
wszystkie zdarzenia większćj wagi,  które w jakim domu zaszły,

(1) Excmplarz także tych zapisek Magiera posiada K, W. 
Wójcicki, jak nas sam o tern zapewniał.



zebrał  wszystkie anegdoty o nich, i znał wiele osób,  których 
mieszkania wskazywał.  Podług  naszego pojęcia,' Magiera pamię
tniki krążą li tylko w morach naszego miasta,  ani na krok n ic -  
wychodząc za okopy i rogatki. Są to pamiętniki nie tak o nim 
samym, o czasach jego młodości,  o wychowaniu,  szkołach, k tó
re  przebywał,  a czego właśnie spodziewamy się po tytule: jak 
sąto ponotowane fakta i zdarzenia liczne z epoki ważnśj ,  zwią
zane w jednę całość. Jest to ,  ż.c tak się wysłowim, razem kronika 
murów i osób,  zwyczajów i mody, b łędów i śmieszności, dzi
wactw i dowcipu,  cnoty i złój woli w Warszawie,  w zakresie 
lat panowania Stanisława Augusta i epoki księztwa warszaw
skiego. Co tylko z jakiegokolwiekbądź względu wychodziło 
za obręb powszedni,  a stało się, albo rozgłosi ło w Wa rsz aw ie ,  
j e s t  w tej kronice: bale, parady, teatra,  koncertu,  pieśni i. t. d. 
Z tego względu niejedna rzecz tu się znajdzie, która dzieje 
Rzplilćj,  a najwięcej historyą osób potężnych w llzplitój obcho
dzić może. Aa p. Sobieszczańskim leży teraz cała odpowiedzial
ność za to, gdyby ten piękny pomnik miał zginąć dla nauki. 
Je s t  w W ars zaw ie  starzec, który w mieście naszem, jak Ma
gier,  przeżył długie lata i j es t  chodzącą kroniką wypadków, bo 
tyle ich widział; p. Sobieszczański  użył j ego pomocy do nastę
pnych części dzieła swojego o Warszawie ,  i słusznie: bo nau
ka, która z ust  płynie, j es t  czyściejszą od nauki ezcrpanćj z ksią
żek. Co stary Magier umiał  opisać, to drugi  starzec potrafi opo-  
wiedzićć,  i stworzy księgę ciekawą, aby kto tylko za jego  opo
wiadaniem pisał.  P.  Sobieszczański ceni te poufne zwierzenia 
się i notuje;  nie będą więc one stracone,  tak jak i Magiera stracić 
się nie godzi. Trzeba ,  żeby sobie każdy pracując powiedział:  
„czego ja nie zrobię, tego już nikt  po mnie nie zrobi'*, a wten 
czas każda praca wielki przyniesie owoc.

Oprócz tych trzech głównych historyków W arszaw y,  pi
sali i inni o dziejach stolicy polskićj; pojawiło się takim spo
sobem kilka pojedynczych rozprawek i monografij .

Baliński napisał a rtykuł  o W ars zaw ie  do Starożytnój Pol 
ski, w którym nie uniknął b łędów,  i wydał oddzielnie w oddruku 
z Allelui broszurkę o kościele księży Kapucynów w W ars zaw ie  ( I ) .  
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( I) Fundacya zakonu kościoła ks. Kapucynów w Warsza
wie, opisana przez i. t. d. Warszawa, w drukarni przy ulicy Ry
marskiej nr. 743. 1840 r. w 8ce, str. 83.



Baliński zdobył się na pragmatyczne opowiadanie o klasztorze,  
w czćm go jeszcze żaden z następców nie naśladował.  Opowie
dział o początku wprowadzenia  Kapucynów do Polski,  o funda- 
cyi Jana  III, o dziejach klasztoru aż do r.  1781 ;  a potóm oso
bno opisywał ołtarze, klasztor, kaplice, ogrody i cmentarz da 
wny. Czerpał  naturalnie z akt  klasztornych, ale bardzo po oma 
cku; wiedział ,  że po trzeba  dać szkic pragmatyczny, ale w pracy 
nie wytrzymał.  Oprócz więc ciekawych zkądinąd wiadomości  
o rodzinie Sobieskich, o Maryi Kazimierze, której  ciało tutaj 
cichaczem przywieziono i podrzucono pod lurte klasztorną; oprócz 
kilku wspomnień  królewicza Jakóba,  który synka tutaj swojego 
obok rodz iców pochował ,  a miał w klasztorze własne cele; oprócz 
opisu żałobnego z r. 17 33 ,  kiedy ciała króles twa  przewożono do 
Krakowa z Warszawy,  i kilku wspomnień o Piotrze W . : — nie ma 
tutaj nic o dziejach klasztoru i zakonników. Tylko opis bud o
wania kościoła dość zupełny. Gdyby p.  Baliński przejrzał pilnićj 
akta zakonne i źródła,  które był przejrzćć powinien, j ak to ma 
we zwyczaju, byłby nam coś powiedział  o przyczynach konfe
deracj i  Kapucynów, którzy dnia 19 sierpnia 1 7 3 1  r.  o godzinie 
l l e j  w processyi poszli z krzyżem do 0 0 .  Bernardynów na K ra 
kowskie -  Przedmi eśc i e , i zostawili w klasztorze tylko swoich 
kommissarzów i furtyana. Bernardyni mile dobrowolnych wy
gnańców przyjęli, ale ex quo motivo poszła ta konfedcracya? 
Kury er  Polski  powiada: „nie wiedzićć".  Byłato jakaś sprawa 
familijna, j ak ieś powstanie zakonników przeciw władzy,  ale grun
tujące się na prawie;  bo w styczniu r.  1 7 3 2  sam Ojciec Święty 
wdał  się w te spory i wskazał  do swojego nuneyusza w W a r 
szawie,  żeby starał  się o powrócenie  księży do konwentu.  Mimo 
to, mocno się opierali Kapucyni przy swojćm, i ledwie 9 wrze-* 
śnia 1732 r.  powrócili  do siebie po roku  i t rzech tygodniach 
wygnania.  (Kur.  Pol.  1 7 3 1 — 1 7 3 2  r .  nr.  86 ,  1 1 1  i 1 42 j .  Byłby 
nam wspomnia ł także p. Baliński i o Janockim, który tutaj w ko
ściele Kapucynów przyjął chrzest  święty i wiarę  katolicką z rąk 
księdza re fe rendarza Załuskiego i. t. d.

Stanisław Lisowski w Album Wójcickiego umieścił dwie 
rozprawki o Warszawie. W  jcdnćj postawił lakt w miejsce 
powtarzanego ciągle błędu od czasu Juliana Ursyna, który nie
fortunny wcale domysł rzucił, że od stracenia Nalewajki poszło 
nazwisko Nalewek w Warszawie. Pokazuje się, że rczerwoary 
wody, w którą zaopatrywało się miasto, a które w tamtćj oko- 
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licy i staropolskim językiem nazywały się nalewkami, dały na
zwisko ulicy, a nie śmierć watażki kozackiego.  W  artykule 
o zarazie morowej, au tor  zebra ł polityczne urządzenia magi
st ratu z czasów Jana Kazimierza dla zachowania zdrowia.  Zaczy
nał  lóż Lisowski pracę o księgarniach i drukarniach warszaw
skich, którój j eden  mniój więcćj wykończony ustęp wydrukował  
w  bibl iotece Warszawskie j .  Prace  jego śmierć w samym kwie
cie przerwała.

Do his toryków W arsz aw y zali czym wreszcie  K. W ł .  W ó j 
cickiego, który oddawna już pracuje nad opisem cmentarzów 
naszego miasta,  "gotując wielce ważne dzieło w rodzaju S t a ro -  
wolskiego,  pod tytułem: Monumenta Sarmatarum.  Będzie to na
przód zbiór nagrobków na cmentarzach warszawskich w jednę  
księgę wcielony. Oczywiście,  p. Wójcicki nic spisywał wszyst
kich nagrobków,  ale zajmował  się tylko ludźmi ,  którzy albo 
zasługami na polu literatury, albo dobroczynnością,  albo innym 
sposobem zarobili sobie na wdzięczność publiczną ( l ) .

Wyliczeni  tutaj historycy Warszawy,  wszyscy bez wyjątku 
trudnili się więcćj pamiątkami miasta, j ak samem mias tem.  
W a r s z a w a  jednak  ma swoję historyą. W a ż n e  historyczne wy-

( I )  Dzieło to więc będzie bardzo ważno, ciekawe i naucza
jące. O niejednej znakomitości nic wiemy nawet, żc leży na P o 
wązkach, albo gdzieindziej w Warszawie. Na nagrobkach znaj
duj cm także często wiadomości, których szukać napróżfto po pi
smach drukowanych. Szczególniej miłośnicy dat ścisłych i pe
wnych będą szczęśliwi, kiedy obaczą to drugie z kolei Monumentu. 
Byłato praca mozolna, ale zupełna, bo obejmuje nagrobki z P o 
wązek i cmentarza Święto-krzyzkicgo. P. Wójcicki w tym jeszcze 
roku chce drukować swój zbiór, poprzedziwszy go krótką wiado
mością historyczną o cmentarzach warszawskich. Przodkowie 
nasi niebardzo szanowali te pamiątki i napisy po murach i gro
bach, kiedy po Starowolskim nikt się nie zajął pracą, żeby je  ze
brać; dlatego też wiele ich’ zaginęło ze stratą nauki. Książę bi
skup płocki, Michał Poniatowski, brat Stanisława Augusta, ma pod 
tym względem zasługę, bo napisy kościelne kazał zbierać w całój 
swojój dyccczyi i drukować. Potem wierszoklita ksiądz Kawior 
Zubowski, kanonik kurzelowski, ogłosił prospekt na pismo peryo- 
dyczne, w którem miał wydać wszystkie napisy i nagrobki w całej 
Koronie i Litwie; ale do wykonania obietnicy nic przyszło. Dzi
siejsi szperacze opisując pojedynczo dzieje kościołów, zbierają na
pisy; pomiędzy innemi odznaczył się pod tym względem przy
najmniej Pamiętnik Religijno-moralny, który u nas wychodzi.



padki w jój murach miały miejsce,  l l i storya W arsza wy może 
być i musi być napisaną 'pragmatycznie, obrazowo, w podobnym 
guście jak je s t  Kraszewskiego Wilno ,  tom 1 i połowa l igo.  Tylko 
ta historya W i ln a  jes t  w  dziele Kraszewskiego wstępem,  potrze
bnym objaśnieniem do następnych tomów; historya polityczna 
W arszaw y powinna być sama w  sobie oddzielną całością.  Są 
chwile,  że cała Rzplta była w  Warszawie ;  te chwile ponawia ją  
się coraz częściej za panowania Poniatowskiego.  Dlatego radz i -  
byśmy widzieli,  żeby z tćj historyi politycznćj miast  naszych,  
raz na zawsze wydzielić historyą wewnętrzną miasta,  k tóre d o 
tąd zwykle w dziełach badaczów łączą się niepotrzebnie.  Zresztą 
sam obrany sposób pisania, powinien był tćż wskazywać na obrać 
się mającą formę.— Zubrzycki pisze kronikę Lwowa:  u niego 
rzecz główna daty i porządek chronologiczny; otóż jak Narusze 
wicz, na czele pojedynczych a r tykułów wystawia rok,  i pod nim 
gruppuje różne zdarzenia, i polityczne, i prywatne,  i kościelne, 
i gospodarskie miasta,  stosownie do tego, jak zasługują na u w a 
gę historyi.  Porządek między temi wiadomościami pod jednym 
rokiem pomieszczonemu, jest  bardzo często przypadkowy.— Ł u 
kaszewicz nic pisze li tylko kroniki; owszem,  ta kronika jest  po
jedynczym rozdziałem i jednym z najszczuplej szych w jego  dzie
le. Łukaszewicz kreśli tylko szereg monografij  o Poznaniu.  
Kraków także nic ma swojej historyi napisowej:  ma więcćj ma-  
teryaty i mnogie opisy pamiątek.  Jednego  tylko W i ln a  K r a 
szewski napisał historyą,  ale nic podoba nam się, że polityczną 
pomieszał  z wewnętrzną.

Podług  nas,  można i t rzeba opisywać naprzód pamiątki mia
sta, a kiedy już zbierze się potćm dość tych pojedynczych mono
grafij, a w  nich matcryału,  można i t rzeba pisać historyą miast. 
Ta  historya musi być dwojaka,  tojest  na dwa osobne rozpadać 
się działy: w pierwszym historya, jak ją nazwaliśmy, polityczna, 
a taką miasta nasze miód mogą, ile że w szlacheckim kraju, 
wpośród  bujnego życia. Zdaje się, że żadne miasto po s te nie 
jes t  bez tych wielkich wspomnień,  których echo potem odbiło 
się w kraju. Najmniejsze grody nasze, j ak  Tarnogród,  Bar i I y-  
szowcc, wsławiły konfederacye.  Pod  tym względem panowanie 
Poniatowskiego szczcgólnićj odznaczyło się, a nawet ,  że tak p o 
wiemy, uhistoryczniło prawie  każdy zakątek historyczny ziemi 
polskiśj.  Inne mieściny, dzisiaj zapomniane, j ak  Raków, były 
ogniskiem wielkiego umysłowego życia i szeroko rozpościerały



wpływ swój.  Toż samo powiedzieć o każdćm miasteczku,  w k t ó-  
rem była drukarnia,  założona przez jakiego magnata,  dla jakichsiś 
politycznych czy religijnych celów. Inne grody wsławiły hilwy, 
i każda osada, każde miasteczko,  które nic ma żadnego z tych 
wielolicznych wspomnień,  obchodzi nas jako ognisko, siedzibo, 
gniazdo panów, którzy wpływ swój wywierali  kiedyś na llzplitą.  
Taką  hisloryą ma Ost róg ,  Tyczyn, Szydłowiec,  Biała Radziwił -  
łowska w  województwie Brzesko-Li tewski  óm. Inne miasta 
uświetnil i  swoim pobytem i rządami biskupi,  opactwa,  klasztory. 
Na  Rusi znowu oddzielna ziemia i pamiątki kozaczyzny. Otóż 
wszystko,  co ma jakiekolwiek miasto polskie z tych wspomnień 
po senatorach,  po szlachcic i wypadkach,  k tóre  wychodziły po
za obrył) miasta samego i ziemi, stanowi hisloryą polityczną 
miast.  Oczywiście,  są tutaj różnice, stosownie do wielości i j a 
kości wspomnień.  Kraków i W i ln o  wiycój znaczą, jak Poznań 
i Płock; a Poznań wiycój jak Radom albo Częstochowa.  Kraków 
i Wi lno  były stolicami krajów oddzielnych, jak W arszaw a całego; 
Poznań,  Kalisz i Lwów, mają także wspomnienia swoich niepo
dległych książąt, jak Czersk i Rawa.  Tc  miasta żyły kiedyś po
litycznym żywotem, książętami swojemi:  inne drobniejsze grody 
żyły politycznem życiem panów swoich,  dziedziców, biskupów, 
którzy byli tylko senatorami Rzplitćj.

Dopićro po historyi politycznej, powinna iść hisloryą w e 
wnętrzna,  właściwie  mieszczańska, w której opisze się powsta
nie,  wzros t  miasta,  przywileje, prawa,  rnagdeburgią,  rząd w ew nę
trzny i koleje tego rządu; hisloryą mieszczan, tojesl  celniejszych 
rodzin,  które kierowały losami miasta; dzieje zakładów nauko
wych, wpływ ich i t. d., a ma to być znowu opisane w porządku 
chronologicznym, pragmatycznie,  lak, żeby jedno  z drugiego się 
rozwijało,  z przyczyny skutek. Nie  mają być oderwane artykuły 
o tćm, o owćm, ale całość ujęta w jednem opowiadaniu,  Szcze- 
gólnićj dla dziejów stanu mieszczańskiego w dawnćj Polsce,  na
leżałoby układać wszędzie spisy prezydentów, ministrów, wój
tów i porządków miasta.

Gdyby jednakże kto chciał całe dzieło 0 jakióm mieście na
pisać razem ze wszystkiemi pojcdynczemi monografiami,  na cze
le powinien położyć hisloryą polityczną* potóm hisloryą w ew nę 
trzną, a nareszcie opisy. W z ó r  piękny je s t  w Kraszewskim.

Ale wracając do Warszawy,  dla dziejów politycznych miasta 
zrobiono jeszcze bardzo mało,  bo nikt o tćm nie myślał przy zb ie-



rnniu drobiazgów. Jednakże,  chociaż przypadkowo bardzo ważne  
ogłoszono materyały o dwóch najściach szwedzkich. Grangler 
de la M arimbę,  który obiecuje nam napisać życic Maryi L u 
dwiki i Maryi Kazimiery, dwóch królowych Francuzek, zebrał  
w  bibliotekach rzędowych swego rodzinnego kraju kilkanaście 
ciekawych listów Maryi Ludwiki  o epoce 1 0 5 6  r . ,  k tóre ogłosi ła 
Biblioteka W a rsz aw sk a .  Sąto materyały do dziejów Rzplitćj ,  
ale i dla Wars zaw y  razem, bo celem było tego zbioru l istów 
dać rys wiadomości  o oblężeniu stolicy. Lisowski  z metryki  ko
ronnej,  jako dopełnienie do artykułu Grangiera,  wypisał  także 
obszerny opis tegoż samego oblężenia, dokonanego przez Jana  
Kazimierza.  A do drugiego najścia za czasów Augusta Sasa,  
W e j n e r t  w opisie trzech kęp pod W arsz aw ą  (str.  7 9 — 90)  dał 
nam dyaryusz oblężenia W arszawy  przez króla polskiego, kiedy 
naprzód w mieście, a potćm w zamku, po clekcyi Stanisława L e 
szczyńskiego, zamknął się genera ł  szwedzki Horn.  Oblężenie 
to t rwało  od d. 3 0  sierpnia do 4  września 1 7 0 4  r .  dni tylko 
sześć,  ale jako t rofeum zwycięztwo, August  wziął wtedy do nie
woli biskupa poznańskiego,  który ukoronował  Stanisława.  Opis 
tego oblężenia z akt  miejskich wyjęty, przewybornie zaokrągla 
wiadomości  w  Załuskiego Epistolae historico-familiares  w to 
mie IV, str .  3 6 8 — 3 7 1  podane.  Takich opisów więcej,  a p. 
W e j n e r t  dużo inte resu do suchych badań swoich dorzuci.  
NV opisie trzech kęp dyaryusz oblężenia nie był na miejscu, a j e 
dnakże nikt z badaczów przeszłości  gniewać się nie będzie za to 
na wydawcę; t ćm stosowniejsze będą takie wyciągi akt  przy opi
sie pojedynczych gmachów i zakładów W arsza wy .  Myśmy się 
po części za to gniewali na p. W e jn e r ta ,  że nic o tych pamiętnych, 
szczególnie dlą miasta naszego epokach, Karola Gustawa i Karola 
XII,  nic napisał.  W  1 tomie Starożytności j es t  tylko t roszkę uty
skiwań na rumowiska,  które po sobie zostawili Szwedzi ,  przy opi
sie kościoła św. Ducha.  Taka właśnie epoka powinnaby po sobie 
zostawić wszędzie widoczne szczerby. Notować podobne rzeczy, 
podwójna korzyść: i dla historyi politycznćj miasta, o którą się 
upominamy, i dla tych monografij, które dowody [piec.es ju s tifi-  
caliees) i rozwinięcie historyi specyalnćj stanowić powinny ( 1 ) .

(I)  Dla uzupełnienia wiadomości tutaj podanych o pracach 
dokonanych dla historyi Warszawy, dodaj cm, że i myśmy kiedyś 
na tćm polu stawili kroki. Artykuły nasze ogłoszone są:



1) Kościół św. Andrzeja i Kanoniczki w Warszawie, w Bibl. 
W a m .  18.50,1.1, II, UL

2) Kronika pałacu Kazimierowskiego, w Gaz. W a m .  1847 
r. nr. 111.

3) Kronika pałacu Krasińskich, w Gaz. W a m .  1850 roku, 
nr. 121.

4) Kampemcnt w Warszawie 1732 r., w Przeglądzie Nau
kowym 1847.

W  rękopismie zaś mamy artykuły:
1) Kronika kościoła i klasztoru Dominikanów Obserwantów.
2) Kronika mostów na Wiśle pod Warszawą.
3) Kronika bractwa św. Kocha przy kościele św. Krzyża 
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Z e  wszystkich hrabs tw  węgierskich,  żadne nie jes t  tak zamknię
tym, nie s tanowi lak doskonałej  całości,  jak orawskie  (po s ł o w a
cku hrabs two) ,  albo Comitatus Arvensis, Arvaer Gespaniischaft, 
tak nazwane od rzeki Orawy po s łowacku,  Arva po łacinie. 
Od południa oddzielają tę ciekawą krainę wysokie hole l iptow
skie. s tanowiące  przedłużenie T a t r ó w , znacznie od nich niższo 
i całkiem wapienne;  od trenczyńskićj  stolicy na zachód dzieli 
j ą  wyniosły grzbie t ,  a z północy od Galicyi Mała i Wie lka  Ba
ba, nasza B a b ia -g ó ra : tylko od wschodu nie odgraniczają O r a 
wę góry,  i jakby wielką równiną  łączy się Podhale z W ę g r a 
mi. Bliżćj rozpoznając te miejscowości  spost rzegamy,  że to 
kraj pagórkowaty.

Granica polityczna pomiędzy Podhalem a Oraw ą nie jest  
za razem granicą n a tu r a ln ą : grzbiet to bowiem za ledwie  okiem 
dostrzeżony.  W  obszern ie rozpos ta r tych tor fowiskach na w y 
niesieniu grzbietu,  czerniących się zdała,  biorą początek rzeki 
płynące do przeciwnych mórz;  do pó łnocnego i do po łu d n io 
wego,  do Podhala i do W ęg ie r .  Wyniosły  grzbiet  umieszczo
ny na niektórych kartach je s t  czystym wymysłem teore tyzują
cych geografów.  Małe strumyki zmierzające na wschód w p a d a 
ją  do Dunajca,  a nieco większe do rzeki Orawy,  nadającćj miano 
hrabs twu.  T e n  przedział  nie wpłynął  jednakże na ludzi; tenże 
sam szczep Podhalan przenosi  się do O ra w y  i zachodzi aż pod 
Babią-górę  do wsi Sydzino, Icżącćj już w Galicyi, Mieszkańcy ci



mówią narzeczem Podhalan,  z nieznacznym miejscowym odcie
niem. Język ich doznał  mnićj jeszcze zmian jak Podhalan ,  i j a k 
by skamieniały,  t rwa  w swych starożytnych formach, nie uległ
szy wpływom l i teratury i ogólnćj oświaty;  zdaje się, żc mówi* 
językiem, jakiego przed kilkoma wiekami w Polsce  używano.  
Nierównie  większą część hrabs twa  orawskiego zamieszkuję 
Słowaki ,  zajmujący południowe strony, a pomiędzy nimi tu 
i owdzie znajdują się wioski polskie.  Oraw a  nie jes t  równiną ,  
lecz w calem znaczeniu tego wyrazu krajem pagórkowatym;  
miejscami zmieniają się pagórki  w góry, a po dolinach ciągną 
się długie wioski i miasteczka,  które w wiarę żyzności zbliżają 
się lub oddalają od siebie.  Najcelniejsza część Orawy znajdu
je  się w dolinie rzeki tćjżc nazwy, prującej to czworogranias te  
hr ab s tw o ,  jakby przeką tnia od pó łnocnego-w schodu  ku poł u-  
dniowemu-zachodowi .  Dolina ta odznacza się znakomitą żyzno
ścią, malowniczemi widokami , boga lemi siołami i miasteczkami;  
w ś rodku wznosi  się na os tro  wyskakującej  skale, śmiało zbu
dowany zamek orawski ,  wśród cudnego krajobrazu.

Stosunki  polityczne i forma rządu odbiły się na całych 
Węgrach ,  a zatem i tu ta j :  wioski i miasteczka orawskie  odró
żniają się na pićrwszy rzut  oka od podhalańskich.  W  ogólności 
widać tutaj n ie równie  więcćj dos ta tku i dobrego bytu; ś w i a d 
czą to zabudowania miejskie i wiejskie,  ubiór mieszkańców,  
okazałe siwe bydło  i znaczne stada owiec. Wie lk ie  obszary ży
zni ej szćj ziemi od podhalańskiej ,  i nader  małe podatki ,  wydały 
ten stan rzeczy. Orawa uchodzi j ednakże w pojęciach węg ier 
skich za najbardziej  upośledzone od przyrody h r a b s t w o , za 
najbiedniejsze w ca łój koronie,  lubo w porównaniu z Podhalem 
jes t  jeszcze żyzną i dość obfitą krainą.  Od niepamiętnych cza
sów rząd miał  wzgląd na tutejsze ubós two,  i sprzedawał  sól 
po niższój cenie,  aniżeli w innych hrabs twach  w ę g i e r s k i c h .  O r a 
wa stanowi koniec zacho dni o-pół nocny  W ę g ie r ,  i odróżnia się 
pod wieloma względami od innych h rabs tw .  Prawie  po łowa 
Orawy jes t  własnością wielkich właścicieli ,  i do nich należy p r a 
wie cała część północna; w poludniowćj własność bardzo jes t  
podzielona:  liczni właściciele nawet  grunta  miejscami podrobil i  
nadzwyczajnie.  Aczkolwiek przyrodzone  własności kraju i zna
czna część ludu należy do lego samego plemienia,  co Podh ala 
nie; przecież zupełnie odmienne  wyobrażenia i zwyczaje panu
ją u nich, pochodzące  od wykształconćj  części mieszkańców,



od szlachty. Wszystko zopowiadn tu inną formę rządu. I)la 
Podhalan Kraków jest punktem ostatecznych wyobrażeń, a dla 
Orawców Peszt; do niego zwracają swoje myśli i chęci, tam 
głównie sprzedają swe produkta, tam wywożą znaczną ilość 
lnianego płótnu, ztamląd wychodzą rozporządzenia rządu, i dla
tego Orawianie nierównie więcej mają styczności z Pesztem 
i innemi miastami nad Dunajem leżącemi, aniżeli z północncmi 
sąsiadami, zamieszkałem! w nieurodzajnych Bieskidach.

Orawa, podobnie  jak i Po d h a le ,  nie jes t  krainą rolniczą: 
wysokie góry odgraniczające ją z południa i z północy,  i potężne 
grzbiety wznoszące się i przerzynające ją w różnych s t ronach ,  
zwróciły mieszkańców do chowu bydła i uprawy lnu. W i d o 
czna jednakże zachodzi różnica pomiędzy częścią pó łnocną  
a południową. P ie rwsza wielce podobną je s t  do Bieskidów: 
panuje tam ta sama ost rość  klimatu, i za nią idąca nieżyzność.  
Jc s l to  kraina wydająca owies ,  w której udają się nadto jęcz
mień,  ziemniaki i len; żyto zaś i pszenicę sieją w ogrodach 
jakby dla osobliwości.  W  kupki zebrane  jod ły i świerki ,  roz
rzucone tu i owdzie pomiędzy ornemi  rolami,  nadają właściwą 
ba rwę  krajowi.  W  południowej części O r a w y , mianowicie 
też w s tron ie  zachodnićj ,  są rozleglejszc równiny,  s tarannie za
siane żytem i pszenicą.  Przemysł  w Oraw ie  nie je s t  wielki,  
i ogranicza się li tylko na wyrabianiu płótna  z lnu,  który albo 
sami sieją, albo zakupują na Podhalu i w północnych Bieskidach.

Północna  część Orawy leży na s toku  spadającym od Ba-  
biój-góry;  wioski t amtejsze mają podobny charak te r  do b icsk i-  
dowych: domy nie stykają się z sobą,  lecz są rozrzucone  na p o 
chyłościach gór,  albo ciągną się wzdłuż  po toku,  nie s tanowiąc  
jednćj  całości. Domy obszerniejsze i porządniejsze świadczą 
w niewątpl iwy sposób o znaczniejszym dos ta tku mieszkańców. 
Orawcy zwykli z d rzewa stawiać znaczniejsze domy o piętrze,  
pospolicie z gankiem misternie wyrobionym. Każda wieś p o 
siada nadto kościół murowany,  powszechnie  stawiany na zna- 
cz.nicjsz.em wyniesieniu;  białe jego ściany i czerwony dach 
z wysoką wieżą,  są chlubą mieszkańców wsi,  którzy nie poj 
mują,  jak można żyć nie mając u siebie porządnego kośc io
ła. Tym sposobem wydaje  się kraj bardzo cywilizowanym.  Na 
całem pograniczu od Galicyi aż do końca r. 1 8 5 0  był szereg 
przykomórków,  k tóre  tutaj  nazywano tryczałkami. Wiosk i
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takie odznaczały się widocznie większą zamożnością;  stanęły 
w nich większe domy mur owa ne ,  wygodniejsze karczmy, i k ra 
my z różnemi  d r o b n o s tk a m i , a mianowicie z ty to n ie m,  bo 
dawniej  w W ęgrzech  każdy uprawia ł  i sprzedawał  tytoń po 
bardzo  nizkićj cenie. Do rzędu takich wiosek należały: S u
cha H o r a  przez S ł o w ak ó w  zamieszkana;  Piekielnik,  1 8 8 8  stóp 
nad poziom morza wyniesiony,  wioska polska obszerna ,  po ło
żona już na przeciwnej pochyłości obszernego torfowiska,  koń
cem wschodnim sięgająca do Ludźinirza.  W i e ś  ta graniczy 
z Czarnym Dunajcem; wielka n iouprawiona  równina ,  służąca za 
pastwisko,  oddziela ją od niego. Starannie  uprawne  role i nieco 
odmienny krój domów drewnianych,  odróżniają jedynie Podhale  
od Orawy.  Wyżćj  na północ leży Podwi lk ,  wioska  zmieniająca 
się w miasteczko,  2 , 0 5 2  stóp wyniesione; ma ulice s tarannie 
brukowane ,  kilka domów  murowanych o piętrze,  i niezgorszą 
karczmę. Krainę  pomiędzy Piekielnikiem a Podwi lkiem zasłania 
potężny grzbiet ,  odwracający północno wiatry; a że ku słońcu 
wystawiona ,  stała się żyzniejszą aniżeli okolice bardzićj równo 
przy Przelanie.  Od tych własnośc i fizycznych pochodzi  zna
czniejsza żyzność; pola tutaj  dzielą się w długie a wązkie za
gony,  okryte bujnemi owsami ,  jęczmionami,  a niekiedy żytem 
i koniczyną. Dostatek nadal  mieszkańcom niezależny i dziwnie 
śmiały charak te r ,  zmieniający się prawie w zuchwałość.  Chłop 
tej o W i c y  nic zwykł nikomu z drogi ustępować,  nawet  p ro w a
dzącemu ciężary. W  nierównie dztkszój okolicy od poprze
dnich In jcza tków  leży Polhora  na pochyłości Iłieskidu, grzbietu 
łączącego się bezpośrednio z I łabią-górą.  Po łhora  była kiedyś 
bardzo  odwiedzaną:  łączyła W ę g ry  z Żywcem przez wioskę 
Krzyzną.  Już  się zeiemniło,  kiedym właśnie z spomnianój w io 
ski przybywał  po bardzo złym gościńcu do Polhory,  i zastałem 
tu lepszą karczmę, aniżeli się można było spodziewać.  W  ogól
ności W W ęg rzech  żyją mieszkańcy lepićj niż w Galicy i; przy
czyna tego pochodzi  od większćj zamożności i Wstrzemięźliwo
ści,  tudzież urodzajności  południowych W ę g ie r .  Pod względem 
geologicznym bardzo ciekawą jes t  Po łhora .  Niedaleko wioski,  
wśród n iebieskawo-szarych margli,  dzielących się w łupki,  wy
trysk ują źródła mnićj  więcćj solą kuchenną nasycane;  zastałem je 
w trzech blizko sobie leżących miejscach. Podobno źródła po
wstają przez rozpuszczenie się pokładów soli kuchennćj ,  a za-  
t ćm i tutaj w głębiach musi się ona znajdować;  z ląd jeszcze



wynika, że formacya trzeciorzędowa, klórój ogniwa są pok ła
dem soli w Wieliczce i Bochni, cięgnie się przez znaczne części 
Bieskidów. Drugi również ważny wniosek da się wyprowadzić, 
że te góry musiały się wznieść po osadzeniu się lej względnie 
młodej formacyi; świadczą o tern wszystkie warstwy piaskowca, 
nachylające się na południe pod ostrym kątem pomiędzy Krzyżną 
a Polhorą. Nachylenie ich sprawiły podziemne ognie w łonie 
ziemi ukryte.

Cała nadgraniczna od Galicyi część Orawy,  czyli północna,  
składa się z nieprzeliczonych równoległych grzbietów,  pomiędzy 
któremi  rozciągają się mniej więcćj szerokie doliny; wpośród  
nich szumią bys tre st rumyki ,  a nad niemi ciągną się d ługie 
wioski lub miasteczka,  j akoto:  Żubrahławn, Stnnnica i t. d.

W  całych W ęg rach  nie ma tak dobrych dróg jak w O r a 
wie; nic ustępują one często najlepićj wykonanym i u t rzymy
wanym w królestwie Boiskiem lub w Lombardyi ,  gdzie naj
wyborniej sze gościńce zastałem. N i etyl k o że drogi  orawskie 
należą do najlepszych, ale jest  ich wielka liczba i przecinają się 
we  wszystkich prawie kierunkach.  Dziwne były dawniój  zwy
czaje na W ęgr ach :  szlachta nietylko że drogow ego nie op ł a 
cała, ale nadto wcale się nie przykładała do robienia dróg 
i ich utrzymywania;  ktokolwiek nawet  lepszym pojazdem jecha ł,  
nie opłacał  d rogowego,  tylko wieśniak był obowiązanym nietylko 
opłacać za jazdę,  ale sporządzać je  i corocznie dwa razy popra
wiać.  W  miejscach gdzie się opłacało drogowe ,  nie było na 
Węg rach  rogatek  jak gdzieindziej,  tylko koło na żerdzi  osa 
dzone ost rzegało jadącego,  że tu trzeba składać op ła tę.  D a w a 
ło to nieraz powód do sporów,  bo często w nocy przemykal i  
się wieśniacy. Od r. 1 8 5 0  nie opłaca nikt d rogowego,  a wszy
scy bez wyjątku są obowiązani  naprawiać drogi .

Dwom przyczynom winna jes t  O r a w a  swe dobre  drogi:  
nieprzeliczonym st rumieniom sprowadzającym z gór  zaokrąglone 
kamyki i żwiry,  przysposabiającym niejako na turalny materya ł  
do budowy dróg,  i stolicznym panom czyli u rzędnikom admini 
stracyjnym, jak ich dawniój nazywano,  którzy zaprowadzal i  c o 
raz więcćj nowych gościńców,  a dawne utrzymywali  w w z o r o 
wym porządku.  Od północy ciągnie się wyborny gościniec ku 
południowi,  począwszy od komory Podwilk,  wysoko nad pozio
mem morza leżącej, bo *2,05*2 stóp,  i przechodzi  przez wioski  
Orawkę  i długą Jab łunkę .  Tutaj  łączy się z nim droga,  p r o w a 
dząca z Piekielnika; a połączona,  iągnie się dalej ku 'Przelanie



[>o potężnych równoległych grzbie tach,  podobnych do skamie
niałych fal. O dtąd  zmienia się kraj lok co do fizycznych, jako 
i etnograficznych s tosunków:  tu graniczy lud polski ze s ło wa 
ckim szczepem. Klimat widocznie łagodnieje,  ziemia żyzniej- 
sza, staruniiićj j es t  uprawną .  W  miarę posuwania się ku p o ł u 
dniowi ,  kraj staje się coraz bogatszym; odbija się to w n ieprze
liczonych siołach i mias teczkach,  ciągnących się wzdłuż rzeki 
Orawy.  Na zmianę fizyoguomii tćj części hrabs twa orawskiego 
wpłynęły mianowicie skały wapienne,  nada jące  ziemi większą ży
zność; z niemi idą w parze widoki pełne rozmaitości  ze szcze- 
gólnicjszemi krojami.  Mosty drewniane ,  sztucznie wiązane,  łączą 
przec iwne  brzegi  lej wijącćj się rzeki.  Od Kubina ,  s to łecznego 
miasta hrabs twa  orawskiego,  zmienia się znów położenie kraju: 
roz leg łe  błonia okryte bujnemi plony ciągną się ku potężnym 
holom l ip towskim,  stojącym wpoprzek  jakby potężny mur.  
Niedaleko za Parnicą wchodzi  Orawa pomiędzy góry, i wązltą 
szczeliną z patężnój ściany grani tu,  łączy się przy Kra lowianach 
z W a gi em ,  rzeką biorącą począ tek w Lip tow ie ,  a płynącą ze 
wschodu ku zachodowi.  Inny gościniec,  bardzićj  zachodni,  cią
gnie się do Podhory  przez Zubroh tawę i łączy się z drogą g łó
wną przy zamku orawskim.  Od Kubina wreszcie  wykonane  zo
stały dwie drogi  przez hole l iptowskie:  je d n a  p ro w a d z i  do  
Rose nbe rgu ,  druga przez Leszczyny do cieplicy Łuczka  zwanej ,  
licznie odwiedzanej  w czasie pory letniej przez obywateli  O r a 
wy i Liptowa.

P raw ie  pół  mili na północ o d  Trzciany, na rozciągłym w a 
le, u stóp którego  płynie rzeka Czarna Orawa,  ciągnie się wię
cej jak ćwierć mili długa wioska Chyżne, z okazałym kościołem. 
W i e ś  ta ma szczególne wejrzenie:  zbliżając się do nićj od po łu 
dnia, uderza  niezmiernie długi szereg domów na grzbiecie roz
ciągnięty. Nic wspomnia łbym o tćj wiosce,  gdyby nie zasługi
wała na uwagę  dla szczególnej mieszaniny języka; mieszkańcy 
jćj mówią bowiem w połowie  po polsku,  a w połowie po s ło w a 
cku, i nie można powiedz ićć ,  iżby j e d n o  albo drugie narzecze 
przeważało.  Żywo przypomina to podobną mieszaninę języka 
angielskiego,  w którym nic nic ma: ani francuzkiego,  ani nie
mieckiego,  tylko coś pośredniego;  język mieszkańców Chyżne
go j e s t  po lsko-s ło wack im.

Z miasteczkiem Trzc ianą czyli T e r s te ną  rozpoczyna się 
czysta S łowaczyzna;  miasteczko to bardziej  j es t  podobne  do



z n a c z n e j  wioski,  i mieszkańcy prawie bez wyjątku z a j m u j ą  się 
rolnic twem;  dumki mają drewniane ,  tylko kościół i ratusz mu
rowane ,  czynią wyjątek.  Niemało wdzięku okolicy dodają s t e r 
czące skaty wapienne,  wznoszące się z pośrodku p iaskowców,  
mających łagodnie pogięte zarysy grzbietów.  l)alćj  na południc 
ciągnie się droga w dolinie Czarnej Orawy,  w śród  skał malo
wniczych, i w miarę posuwania się ku Twardoszynowi ,  wznoszą 
się coraz wy/.ćj jej boki. Niek tóre ściany wyglądają jakby sk ła 
dały się z nieprzeliczonych tablic jedna  nu drugiej  ułożonych:  
sąto wapienie w cienkie warstwy podzielone,  podobne  do l t o -  
gożnickich, Czorsztyna,  i Pienin. Odtąd płynie ś ród  nich O r a 
wa aż poza Kubin,  wśród pól urodzajnych i bujnej rośl inności .

Pół  mili od Trzciany leży inne miasteczko Twardoszyn .  
przy spływie Białej i Czarnćj Orawy,  na wysokośc i 1 6 8 5  stóp 
nad morzem.  Biała Orawa z zachodnio-północnćj  s t rony,  
z gór Bukowa i Kiczora wypływająca,  łączy się z Czarną  Orawą,  
b iorącą początek w torfowiskach Bory zwanych,  niedaleko P i e 
kielnika. Obfitość wód i malowniczo poszarpane skały niemało 
dodają wdzięku Twardoszynowi,  znaczniejszemu miasteczkowi 
drewnianemu.  W id a ć  tu nieco więcćj żywiołu miejskiego,  cho
ciaż mieszkańcy przeważnie zajmują się rolnictwem,  i nieco 
rzemieślników; odbywają się tu wielkie targi na bydło i zboże. 
Mieszkańcy gór  rozciągających się na północy,  sprzedawnją tu 
swe bydło i owce ,  a na tomias t nabywają żyto i pszenicę,  p r zy 
wożone  z urodzajnych południowych W ę g i e r ,  a mianowicie 
z okolic Prywidzy w stolicy nitrzańskićj .  Dostawy to żyta 
od kilku lut znacznie się powiększyły w skutek gnicia zie
mniaków; ludność górska znakomicie rozrodziwszy się przez 
wprowadzenie  tój rośliny do Europy ,  niedosyć produkuje  zbo
ża do swego wyżywienia.  Kiedym jechał  ku zamkowi o r a w 
skiemu ( 1 8 5 1  r. połowa sierpnia),  raz wraz t rzeba  było wymijać 
wozy żytem obładowane;  targ przepełniali  za nićm ubiegający 
się. Porządny most  na kamiennych filarach, a łączący Twardoszyn 
z drogą bitą, stał  się ulubionym spacerem mieszkańców. W ł a 
śnie była niedziela,  ciepły wieczór  wywoła ł  znaczną częśc mł o 
dej ludności na przechadzkę,  przyglądającej się szybko p ł jnące j  
wodzie;  wesołość ,  śmiechy i śpiewy, brzmiały zewsząd i d o 
wodziły,  żc mieszkańcy używają spokojnego szczęścia i bawią 
się również dobrze  jak wielkie stol ice.  Pewno sw oboda  i s po 
kojne używanie,  charakteryzują większą część miasteczek pó łno -



cnych W ę g i e r .  Grunta przy Twardoszynie  są wybornie  u p r a 
wione i wydają się jakby same ogrody;  osobliwie dobrze rosną  
kapusty,  grochy szablaste i lny. Wznies iono  boki doliny okry
wają krzaki,  lecz na wyżynie położone role wcale są odmienne,  
bo nie tok żyzne; panujące na nich ostre wiatry osuszają  je 
i oziębiają,  i są powodem do ich wyjałowienia.  Dolina Orawy 
podobna  do uśmiechającego się ogrodu ,  a wyżyna do bezroś l in -  
nej i posępnej  puszczy. Od Twardoszyna  ku Rubinowi  ciągnie 
się dolina przekątno przez to czworogranias te  hrabstwo,  i j est  
najcelniejszą jego o z d o b ą ;  liczne wioski leżą jedna  za drugą 
w zakrętach,  i prawie  zawsze widać tylko jednę,  a minąwszy 
zakręt ,  nowa się ukazuje.

Od 1 wardoszyna na południe,  co ćwierć mili j es t  wioska 
za wioską,  połączone głównym gościńcem.  1 tak za wspomnio-  
nćm miasteczkiem leży wieś Krnsnohorka,  a za nią Niżna, pod 
wysoką górą  do s togu  siana podobną;  dalej Podbiel ,  zapewne 
nazwana od wielkich ścian białych wapieni ,  poprzekłudanycb 
czarnym iłem. Odtąd  co chwila zmieniają się widoki,  j edne  od 
drugich ro zk oszni e j sze ;  zaraz za Podbie lą  są niezwyczajne 
i rozmaite widoki;  kilka wirchów podobnych do piramid,  wy
dały nader  malowny krajobraz.  Za wioską Krywa (Krzywa) 
wzmaga  s i ę  widocznie zamożność mieszkańców; w ł o ś c i a ń s k i e  
domy są bardzo obszerne;  zwyczajnie są 10 do 15 sążni d łu
gie, i lak s tawiane,  że część ku drodze wychodząca,  s tanowi ich 
szerokość ,  i miewa dwa lub trzy okienka.  Koniec drugi  domu 
dotyka się stodół,  k tóre  łączą się ze sąsiedniemi i s tanowią j e 
den bardzo długi budynek.  Izbę z oknami wychodzącemi  na 
drogę zajmuje gazda , w innych są mieszkania służby,  ku
chnia, spichrz,  różne stajnie dla krów,  koni, owiec,  schowania  
na sprzęty gospodarskie i t. d. Sposób ten budowania  albo 
raczćj skupiania się na najmniejszćj  przest rzeni ,  nie zasługuje 
wcale na pochwałę,  albowiem w razie pożaru,  a to nie są tak 
rzadkiemi,  staje się ofiarą płomieni  pospolicie połowa,  jeżeli  
nic cala wioska. W łaśn i e  zastałem w r. 1851  pogorza łą  jednę 
zaraz za Krywą leżącą wioskę;  ogień wybuchł  na wiosnę w sa
mo południe ,  i prawie  cała spłonęła,  tylko niek tóre domy oca 
lały, gdzie wcześnie pospieszono zerwać  gontowy dach. W s z ę 
dzie widać było jeszcze tu i owdzie  podłużne  kostki z potężnych 
pul spojone,  osmalone czarnym węglem; największa część d o 
mów zupełnie zgorzała.



Za Krywą dolne ćwierć mili leży znowu obszerna wieś 
Dobowa. Spoglądając z wyższego miejsca na te równolegle 
domy, świadczące niewątpliwie o dostatku mieszkańców, nie 
można pojąć zkąd to pochodzi, gdyż posiadają małe grunta. 
Przy wiosce pasło się okazałe bydło węgierskiej rasy z nie
zmiernie długiem! rogami, w których Orawcy niezmiernie się 
kochają. W  dolinie jes t  tylko cząstka gruntów, bo największa 
część rozpościera się na wyżynie.

Zbliżając się do Lekotk i .  również dtugićj  wioski ,  o twiera 
się jeden z najwspanialszych widoków w całej Orawie;  p r zcde -  
wszystkiem uderzają bystro wyskakujące skały, oblane rzeką,  
i uwieńczone rozpadającym się w ruinę zamkiem orawskim; inne 
wzgórza okrywają czarne lasy. Skały dziwnie pięknie uszyko
wane ,  przegrodzone  bujną roślinnością,  wydały ten rzadki k r a 
jobraz.  Na samym wierzchu jednćj  s t romej  skały,  zaledwie dwa 
sążnie szerokiej ,  wznosi się najwyższa część zamku, zupełnie 
opustoszała;  podróżni  niekiedy ją zwiedzają,  aby -z nićj użyWać 
n ieporównanych widoków,  k tóre  ze wszech s t ron  mają coś 
tajemniczo ponętnego.  Od tej najwyższej części zamku,  ciągną 
się zabudowania aż do połowy góry;  tam odznacza się s ta roży 
tny kościół  w gotyckim stylu, zachowany dobrze ;  odbywa się 
w nim nabożeńs two.  Aczkolwiek najwyższa część zamku w z n o 
si się tylko na 7 2  stóp nad poziom Orawy,  płynącćj w tern m ie j 
scu na 1 5 1 3  stóp nad poziomem morza,  skała wydaje się n ie 
zmierną. Przy  niej znajduje się mała wioska,  zwana Podzamcze,  
z pięknemi zabudowaniami,  mianowicie dworsk iemi .  T u  mie
szka prefekt  czyli rządca dóbr,  prowadzący  zarząd większćj  czę
ści całego hrabs twa.

Góry wznies ione na południe od zamku, okrywają nad 
zwyczajnie bujne buki;  inne są czarne od smagłych jode ł  i świćr -  
ków. Pomiędzy  temi drzewami rosną  dziko liczne krzaki  ag re 
s tu  i pożyczek, z owocami wcale smacznemi.  Sądzi łem,  że te 
krzaki zostały tutaj  zasadzone ręką człowieka,  ale tak nic jes t .  
W  tój okolicy są one dosyć pospoli te,  jak i w innych na Spiżu; 
i tak: nu niezmiernie st romych skałach wapiennych,  wznoszą
cych się nad wsią W ik a r to w a ,  zna jdowałem krzaki agres tu,  a nie 
można przypuścić,  iżby były przez ludzi sadzone,  bo w tój w i o 
sce nigdy nic mieszkali ludzie nieco więcój ucywilizowani,  i to 
nie u stóp góry ,  ale na t rudno dostępnym wierzchu.  Wszys tko  
przemawia,  że tę krzewy właśc iwe  są okolicom karpackim,  i nie



zostały zdała przyniesione,  ale powstały jak inne rośl iny p ie r 
wiastkowe.

Malowno widoki,  nieustannie zmieniające się, t rwają do 
mos tu  wioski Jelszawo.  Dolina Orawy za zamkiem orawskim 
zwęża się do tego stopnia,  że drogę  do Kubina poprowadzono 
na boku bardzo nierównym, i t rzeba  raz wraz wjeżdżać na 
grzbiety i z nich zstępować;  j ednak droga ta nie nudzi, bo cią
gnie się wśród  bujnych lasów i zachwycających dolin. U stóp 
widać, boga te  sioła, a pomiędzy niemi odznacza się zaraz za 
zamkiem orawskim ozdobne Międzybrodzie,  wioska z obszer
nemu zabudowaniami gospodarsk iemu Po d  Je lszawą przejeżdża
liśmy most  na Orawie  niezwyczajnej budowy; pospolicie w na
szym czasie,  w tego rodzaju budowach przeważa żelazo; tutaj 
w p ro s t  przeciwny jes t  p rz yp ade k : składa on się z samego 
drzewa,  i nie ma prawic nic żelaza. Dwa potężne tuki bardzo 
sztucznie wiązane z drzewa,  unoszą się lekko nad rzeką;  aby 
drzćwo nie zgniło, wystawiono nad mostem wielki dach,  przez 
co zdała ma wejrzenie długiego napowiet rznego budynku.  T a 
kie mos ty bardzo są t rwale ; niniejszy, już przed czterdziestu 
loty zbudowany,  zachowuje się dotąd dobrze.  Od Jel szawy ro z
szerza się znakomicie dolina ku Kubinowi,  s tołecznemu miastu 
Orawy;  na tćj d rodze  wśród bujnćj rośl inności  o k a z u j ą  się 
l iczne wioski,  a w każdćj dobry byt  i dos ta tek.  Przed  Kubinom 
wznosi  się wyniosły Chocz, i z nim łączą się niższe wirchy,  j ak
by muc odgraniczający. Okolica ta należy do najżyzniejszych 
w całej Orawie ,  i dziwnie odbija od górzystych części tego 
hrabs tw a  pod Bab ią-górą ,  najbiedniejszych w całych Węg rz ech ,  
a jednak zamożniejszych od niektórych części Bicskidów, jak 
tgi. przy Jo rd anowie  lub Obidowćj .

Kubin,  właściwie Niżny Kubin,  odróżnić  t rzeba od W y ż 
szego Kubina,  pół mili na wschód położonej  wioski ,  którą przy
rodzone  stosunki uczyniły celnym punktem w całćj Orawie ,  
i z tej przyczyny obraną została na stolicę: oddawna jes t  s ie 
dzibą władz sądowych i administracyjnych.  Średniowieczne  za
sady rządu węgiersk iego,  łączyły dwie te władze w jednych 
osobach:  jedni  i ciż sami urzędnicy sądzili, wykonywal i  prawo 
i rządzili. W  roku 18 50  nastąpiła stanowcza zmiana w zarzą
dzie W ęg ie r ,  i władze  administracyjne oddzielono od sądowych; 
p i ś rwsze  pozostały w dawnych miastach komitackich,  a d rugie  
mają być urządzone według  ogólnych zasad pańs twa nus trya-



ckicgo. Kubin ma wejrzenie zupełnie zastosowane do potrzeb,  
jakiemi się rządzili Węgry przez ośm wieków: nic ma w nim 
właściwie żywiołów miejskich, ale wszystko stosuje się do 
przyjmowania władz rządzących. Celną częścią miasta jes t 
obszerny rynek z wielkim murowanym gmachem o piętrze, zwa
ny domem komitatu czyli hrabstwa. W  nim mieściły się władze 
rządowe, w wielkićj sali odbywały się sejmiki i obiory, w in
nych salach mieściły się archiwa, w innych mieszkania dla na
czelnika rządu i niektórych urzędników, a w tyłach więzienia. 
Obok komilackiego, wszystkie inne domy w Kubinie są drobne- 
mi; wyjątek czyni wielka oberża o piętrze. Zwyczajnie niewielki 
ruch panuje w tćm napół rolniczem miasteczku, tylko (opisuję 
dawny stan rzeczy) w czasie narad komitatu, co kwartał odby
wających się, napełniało się znakomicie ludźmi, szczególniej zaś 
w czasie wyboru urzędników. W  Węgrzech obierano co trzy 
lulu w każdem hrabstwie wszystkich urzędników administra
cyjnych i sądowych. Przy tuk nadzwyczajnie ruchomym zarzą
dzie, jeden tylko ober-geszpan był nietylko dożywotnym, ale 
nadto w rodzie dziedzicznym; do pewnćj familii przywiązany 
był len urząd, a na przypadek jej wygaśnienia, naznaczał król no
wego ober-geszpana.  Obowiązki jego były w późniejszym cza
sie zupełnie polityczne: reprezentował w izbie wyższej swe hrab
stwo, zwoływał w komitacie zgromadzenia obiorcze i onym 
przewodniczył, wreszcie wjwiera ł  wpływ moralny na mie
szkańców hrabstwa. Wszystkich innych urzędników bezpo
średnio rządzących obierała szlachta ze swego grona na trzy 
lata; t. j. bezpośredniego rządcę komitatu czyli wice-geszpnna, 
z władzą odpowiadającą mniój więcćj prezesowi gubcrnialnemu, 
kilku radców czyli sędziów nazywanych Słuhlrichtcn, pełnią
cych zarazem obowiązki sędziów i kommissarzy obwodowych 
w przydzielonym dystrykcie, i różnych innych urzędników. W y 
jątek z tego czynili zwykle inżynierowie komitatu i inni mniejsi 
urzędnicy. Aby być wybranym, trzeba było być szlachcicem: 
od roli szedł obywatel na urzędnika, ale rzadki opuszczał dzie
dziczną wioskę, by się wyłącznie oddać rządzeniu. Ile razy za
chodziła potrzeba, zjeżdżali się urzędnicy do stołecznego mia
sta, lecz wnet po naradzie i wydaniu rozporządzeń, wracali do 
domów. Jeżeli zastanowimy się nad ostatecznym rezultatem te
go zarządu, spostrzeżemy, że zarząd odbywał się zwyczajnie 
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odpowiednio potrzebom, a urzędnicy, bardzo mało kosztowali.  
Piastować bowiem urzędy uważali Węgrzyn! za największy za
szczyt, i mnóstwo obywateli ubiegało się o takowe, chociaż do 
nich były przywiązane bardzo szczupłe płace; najwyższe wy
nosiły dwa lub trzy tysiące złotych polskich, inne ledwie kilka
set złotych; pensya ta pospolicie wychodziła na częstowania 
obiorców. Wszyscy urzędnicy komitatu orawskiego pobierali 
rocznie 30  do 5 0 , 0 0 0  złotych polskich.

Jeżeli podobny sposób rzgdzenia ma niemałe zalety, nic 
odznaczał się jednak sprężystością. Na pochwałę urzędników 
orawskiego hrabstwa trzeba powiedzieć, że niemało wpłynęli 
na zaprowadzenie porządku w swym kraiku; a chociaż najuboż
szy, posiada najlepsze gościńce w całjch Węgrzech i doskonale 
je utrzymuje, tak, że nie ustępują drogom w najlepiój rządzo
nych państwach. Gościńce nietylko prowadzili po równój i pa
górkowatej części kraju, ale przez hole liptowskie i Bicskidy, 
przez wysokie góry; do tego trzeba było i znacznych nakładów 
i obszernćj znajomości budowania dróg. Tym gościńcom winna 
głównie Orawa wejrzenie ucywilizowane, i że we wsiach nie 
widać walących się chat, lecz po większćj części porządne i pię
kne dwory; często zastaje podróżny wygodne kurczmy i oberże;

Nie mogę przcmilczćć wady tego rodzaju rządu; zbyt m a t a  

liczba urzędników, albo ich obojętność w wypełnianiu porę 
czonych obowiązków, nie umiała utrzymywać ogólnego bezpio- 
czeństwa, mianowicie przy skłonności ludu do gwałtów i roz
boju, do czego niemało pomagają trudno dostępne, górzyste 
okolice, okryte gęslcmi lasami. Mówiąc o Podhalu,  spomniałem, 
że jego mieszkańcy znajdowali na Węgrach bezpieczne schro
nienie, a nawet wygodne kryjówki, z których wychodzili i nie
pokoili swe okolice. Niemało udziału mieli w tćm sami Ora 
wianie: nietylko sprzyjali temu, ale nawet pomagali. Wyrod/.iła 
się tym sposobem w Węgrzech ogólna obawa o swe mienie, 
a podróżny uważał się za szczęśliwego, jeżeli nie będąc napa
stowany wracał do domu.

Opowiem niektóre szczegóły mnićj znane o sposobie da
wnego rządzenia komitatów. Pod przewodnictwem wice-gesz- 
pana zbierali się urzędnicy komitatu dla narad; zgromadzenie to 
nazywano magistralem (magistratus). Pospolicie szlachta dobro
wolnie przybywała na kwartalne narady, zwane kongrcgacynmi, 
odbywające się przynajmnićj cztery razy do roku, a w miarę po-



lixeby 3 dó G razy, i ndwet częściój. Odczytywano na nich n a r  
|irzóćl wydano postanowienia rządowe, listy pisane ód innych 
hrabstw, zdaniu sprawy urzędników z dokonanych czynności, 
prośby gmin lub pojedynczych osób. Każdemu z radców i zgro
madzonej szlachty startowiącćj publiczność) wolno byle obja
wiać swe zdanie nad loczącemi się interesami, które odczyty
wał sekretarz komitatu, nazywany na Węgrach notaryuszem, 
Nieraz powstawały żwawe, długo trwające spory. Na pochwalę 
zgromadzeń tych trzeba powiedzióć, że rzadko przechodziły 
karby przyzwoitości. Każde bowiem przekroczenie dopuszczo
ne na kongregacyi, ściągało na siebie karę za obrazę zgro
madzenia, co nazywano technicznie violata sedes. Natychmiast 
spisywał zaskarżenie podskarbi komitatu, a po naradzeniu się 
zgromadzenia i wydaniu wyroku, wykonywano karę; była dwo
jaka: za obrazę jednego z urzędników magistratu 4 0 0  złp.; 
innych zaś osób, znajdujących się na zgromadzeniu, 100 złp. 
Jeżeli skazany nie złożył natychmiast oznaczonej kary, w kilka 
dni poźnićj musiał dodatkowo dopłacić 4 0 0  złp. Na zgroma
dzenia komitatu przybyła szlachta nosiła strój węgierski; skła
dał się z czarnej czamarki z potrzebami jedwabnemi i z pała
sza przy boku. Dawny to jest zabytek, przypominający, że każdy 
szlachcic był zarazem żołnierzem. Na sądach komitatu, nazywa
nych sedes judiciariae, nicwolno było nosić broni. Do składu 
jego wchodzili obrani urzędnicy, wraz z przybranemi radcami; 
liczba ograniczała się pospolicie do sześciu. Cztery razy do ro
ku bardzo uroczyście odbywały się zwyczajne sądy. Za dawnych 
czasów ich rozpoczęcie oznajmiał jeden z sędziów temi słowy: 
„indicitur sessio, honeste se gerant ct arma deponant" (roz
poczynają się sądy, niechaj każdy przyzwoicie się zachowa, 
a wstępujący niechaj złoży broń). Ale poszanowanie praw tak 
było w narodzie zakorzenione, tak przesiąkli nićm Węgry,  że 
nikomu na myśl nie przyszło wchodzić na, sądy z pałaszem, 
lub z jaką inną bronią. Sądy te rozstrzygały tok w sprawach 
cywilnych jak i kryminalnych, i dlatego przy każdem stułecznóm 
mieście konieczną była szubienica, jakby na znak władzy; po
wszechnie była stawiana na miejscu wyniesionym, aby ją zdała 
każdy mógł widzieć.

Jeżeli najwyższa przyzwoitość miała miejsce na sądach, 
to inaczćj działo się na restauracyach czyli wyborach urzędni
ków; namiętności stronnictw rozpuszczały tu wodze. W ęgrzyn:



przywiązani do sposobu swojego zarządu, ubiegali się* nadzwy
czaj gorliwie o posady, i ztąd budziły się namiętności. Urzę
dników na trzy lata obierano, a to aby mniój zdatni, niepilni, 
ustępowali miejsca nowym siłom i lepszym chęciom. Na wybo
ry zwoływał ober-geszpan wszystką szlachtę całego komitatu. 
Każdy pełnoletni szlachcic miał głos przy obiorach. Jak to 
wszędzie bywa, wcześnie przed nastąpić mająeemi wyborami 
wielkie robiono zachody o głosy; na rok, a często na dwa lata 
wprzód zbierano stronników: to często woniami, to iimcmi środ
kami, a w miarę zbliżania się wyborów tern czynniejszemi byli 
kandydaci. Najciekawsze były sposoby zjednania sobie głosów 
ubogićj szlachty, nieróżniącój się niczem od drobnćj szlachty 
polskićj. Byłto pewien rodzaj chłopów uprawiających mały ka
wałek roli, z dyplomem szlacheckim i przywilejami do tego s ta
nu przywiązanemi, a co niemało znaczyło dawniej na Węgrach; 
byli oni w calem znaczeniu tego wyrazu wolni, tylko za wyro 
kiem mogli być uwięzieni, nie opłacali podatków i głosowali na 
wyborach swojego hrabstwa. Od tćj drobnej szlachty poprostu 
kupowano głosy za 4, 0, 8,  a nawet 12 zip.; w czasie zebrania 
zaś częstowano winem i jadłem. Przybywając do miasta prze
znaczonego na Wjbory, nosili onaki swego kandydata: wstąż
kę kolorową zwyczajnie czerwoną, a l b o  w b r a k u  jój, gałązkę 
świerkową lub dębową. Przywódzcy stronnictw musieli ich 
strzedz, aby się nic stykali blizko z przeciwnikami, bo ten ru
chomy żywioł zdania swoje zwykł popierać siłą, a nie rozu
mował, ani dowodził.

Na kongregaeye zapraszano jeszcze na świadków szlachtę 
z sąsiednich komitatów. Z każdego sąsiedniego hrabstwa przy
bywało przynajmniej sześciu szlachty, ale niekiedy liczba ta do 
trzydziestu dochodziła; tych gości trzymano w wysokióm po
szanowaniu, u przyjmowali ich właściwego komitatu urzędnicy.

XV dniu du wyborów przeznaczonym, szlachta starannie 
ubrana zgromadzała się w sali domu komitatu, a jeżeli ta była 
zaciasną, w kościele lub w innym obszernym gmachu. Pićrwszą 
czynnością wice-geszpana i urzędników tymczasowych było wy
słać deputat yą do ober-geszpana z zaproszeniem do przewo
dniczenia wyborom, a gdy tenże wstąpił do zgromadzenia, wi
tany był hucznemi mowy, pełnemi kwiatów retorycznych, do 
których przysposabianą bywała młodzież w szkołach; i niestety!



zwykle uważano młodzieńca za dosyć wyuczonego, jeżeli był 
w stanie powiedzieć mowę przy nadurzonćj okoliczności; zre
sztą zwyczajnie mało co dbano o wykształcenie w naukach filo
logicznych albo ścisłych, tak kształcących rozum. Ztąd teżto 
pochodzi la uderzająca jednostronność w umysłowym kierunku 
Węgrów,  tenże sam zupełnie sposób zapatrywania się na rzeczy, 
jak w innych częściach Europy. Po skończonej powitalnej mo
wie, wice-geszpan składał do rąk ober-geszpana pieczęć komi
tatu wraz z kluczami od archiwum, z oświadczeniem, że ustępu
je z swego miejsca wraz z dotychczasowemi urzędnikami czyli 
magistratem, i udawali się w tłum szlachty. Ober-gcszpan wte
dy przedstawiał trzech lub więcej kandydatów na różne posady, 
a zebrane stany większością głosów obierały nowych urzędni
ków ii a trzy następne lata; zwyczajnie wybierano powtórnie 
część dawnych urzędników. Przy obiorach powstawały niekiedy 
żwawe spory i rozprawy nie mające końca, mianowicie, jeżeli 
się ubiegali kandydaci wspierani również silnem stronnictwem. 
Nieraz gdy nie przekonywały słowa, brano się do silniejszych 
dowodów: przeciwników wydalano ze sali głosowania nieraz 
z dobytą szablą. Po długich sporach, gdy wreszcie dokonano 
wybory urzędników, ober-gcszpan odczytał ich spis, i oddawał 
im władzę. Po lak nazwanśj restauracyi urzędników, wychodzili 
wszyscy dla restauracyi żołądków do obszernie zastawionych 
stołów. Wtedy  zapominano wzajemnych uraz: przeciwnicy po
dawali sobie ręce i biesiadowali jakby nigdy pomiędzy niemi nic 
nie zaszło; wesołość zastąpiła spory, i zdawało się, że w tern 
towarzystwie panuje odwieczna harmonia. Węgier  bowiem ma 
bardzo poczciwy i dobry charakter:  zapomina łatwo urazy, 
a mając jakby wrodzone poszanowanie dla praw, z powolnością 
i chęcią ulega obranym urzędnikom, choćby był ich zaciętym 
przeciwnikiem.

Na ogólny krajowy sejm obierała także szlachta deputo
wanych w swych komitatach; wybory te odbywały się nierów
nie spokojnićj, aniżeli przy restauracjach.  Ogół zwyczajnie tern 
się zajmuje, co go bezpośrednio obchodzi: pojęć ogólniejszych 
nie rozumić i nic ma dlań tyle przychylności.

Z mostu kubińskiego roztwiera się jeden z najpiękniejszych 
widoków: tu leżą obszerne błonia okryte gęsto wioskami, któ
re pruje szumna Orawa; dalej piętrzą się potężne grzbiety, a tuż 
nad miastem wznosi się wspaniale skalisty Chocz. Puściliśmy



S'Ć rta południc ku Parnicy: dobrą milę Ir wała la droga śród 
starannie uprawionych pól i pięknych sióh Wielka la wioska 
leży nad samą Orawą,  11 GO stóp wysoko nad morzem, i doty
ka się gór stanowiących granice połudhiową tego hrabstwat 
Ledwie ujechaliśmy z Parnicy pół mili dalój ku południowi, 
zmienił się zupełnie obraz przyrody: miejsce pól okrytych pło
dami Cercry, zastąpiły dzikie lasy i sterczące skały, a wśród 
nich łąki cudnej zieloności; nagle zwężyła się dolina, i wo
dy Orawy przedzierały się przez głęboką szczelinę wśród wyso* 
kich ścian granitu aż do samych Krnlowian. W  nadzwyczajnie 
dzikićj okolicy przy ujściu Orawy do W a g u , na wyniesieniu 
1 IGO stóp nad poziomem morza, założoną została la szczególna 
wioska, Że wszystkich stron otaczają ją góry czarnym lasem 
okryte,  a pomiędzy niemi przedzierają się zielone wody Wagu.  
Ale opuścimy ją, bobyśmy weszli do sąsiedniego turczańskiego 
hrabstwa. , Spadek rzeki Orawy pomiędzy Twardoszynem a Kra- 
lowianami jest  znaczny, i wynosi 525  stóp paryzkich, na długo
ści zaledwie G mil geograficznych. Wyniesienie nad morze nie
których wiosek, postępując od Twardoszyna ku Kralowianom, 
jes t wymierzone, jak następuje: Dłuha 1960  stóp, Dubowa 1672,  
Podzamki przy zamku orawskim 1567,  Kubin 1362 ,  Parnicu 
13 IG st. p.  Część południowa h r a b s t w o  Orawy m a  t a k ż e  krai
nę bełską na granicy Orawy od Liptowa, również malowną jak 
polskie Podhale,  a mianowicie koniec zachodni Tat r  ów sięga
jący do orawskiego hrabstwa.  Naprzeciw Żuberca ginie osta
tni granit,  ciągnący się od doliny Jaworyny ze wschodu na za
chód, i stanowiący właściwe Tatry; z niemi styka się inne pasmo 
z północnego wschodu ku południowemu zachodowi aż do Kra- 
lowian; nazywać je zwykłem holami l iptowskiemi, i stanowią 
podłużne, wysokie grzbiety. Prawie w połowie tego pasma wy
skakuje potężna massa wapienna, skalista, g ó r o  Chocz; dalój 
ciągną się znów niższe grzbiety,  wznoszące się mniej więcej 
do równśj wysokości i stykają się z małóm pasmem grnnilowem. 
Kierunek ich tenże sam co ło t rów,  t, j, ze wschodu na zachód. 
Pasmo to odgranicza hrabstwo turczońskie od północnych czę
ści trenczyńskicgo, i jest nadzwyczajnie poszarpanóm: ma zupeł
nie podobną budowę geologiczną do Tatrów; granity powzno- 
siły czerwone piaskowce, wapienie szare (liasowe), nummulito- 
we osady i piaskowiec karpatowy, i te wars twowe skały nachy
lają się ku północy.



W  całych Tatrach nie ma nigdzie tak doskonało zachowa
nych lasów, jak w zachadnićj części Orawy; są tam obszerne 
lesiste doliny, gdzie nie postała siekiera: ogromne jodły i świer ,  
ki okrywają doliny Uraniuwą i  Jaworową.  W  tych dolinach 
nadto są pokłady rudy żelaznej, jęcz o ich rozciągłości i boga
ctwie, nie można nic pewnego powiedzieć, bo nie są dość od
kryte. Aby zużyć niszczące się bezużytecznie drzewo i rudy,  
założono przed 15 laty w poblizkiej wiosce, Podbielą zwanój, 
wielki piec do wytapiania żelaza1, lecz zaszły nieporozumienia 
pomiędzy zarządcą państwa orawskiego, a przedsiębiorcą, jakimś 
żydem z hrabstwa szaryskiego, i piec ten zaczyna zmieniać się 
w ruinę, nie wytopiwszy centnara żelaza. Życzyćby należało, 
aby się rozwinął len zakład hutniczy w większych wymiarach; 
liczna bowiem ludność mało ma zarobku i przez gnicie ziemnia
ków, od kilku łat w ciągłej zostaje obawie umierania z głodu, 
i widocznie coraz bardzićj ubożeje. Użytkowanie z drzewa gni
jącego od wieków i z rud bezużytecznie spoczywających w ło
nie ziemi, byłoby wielkićm dobrodziejstwem dla mieszkańców, 
i dowodziłoby, że zarząd siedzący w orawskim, zamku, pojmuje 
swoje i mieszkańców korzyści.

Ostatnią wielką doliną w zachodnich Tatrach jes t dolina 
Rohaczów, nazwana od wysokich szczytów, w jej końcu wzno
szących się, jakby jakie rogi. Dolinę l lohaczów dzieli od 
wsthodu od znajomćj doliny Chochołowskiój potężny grzbiet, 
coraz wyższy i bardzićj najeżony w miarę zbliżania się do łau-n 
cucha tatro w ego, w który ostatecznie spływa. Wyskakującą 
z lego grzbietu poza pasmo tat rowe massa skalna, nosi nazwę 
Osobity, co zapewne ma znaczyć, że ta g ó r a  stoi osobno wzuię„ 
grona ponad niższe grzbiety piaskowca. Osobitę już zdała ł a 
two poznać po ićj trójkątnym szczycie, do piramidy podobnym; 
przedstawia się bardzo pięknie w coraz zmiennych postaciach. 
W  właściwych sobie zarysach widać ją już z Poronina,  miano
wicie jadąc z Zakopanego do Kościeliska, i ma postać od zacho
du również szczególną, aczkolwiek i tutaj po. zarysie pirami
dalnym ostrym łatwa jest do poznania.

Dolina Rohaczów jedna z najznaczniejszych w Tatrach,  
przerywa jakby potężna rozpadlina pochyłości północne łańcur, 
cha ;  szerokość jćj jest dosyć znaczną, i gdyby nie wyskakujące 
skały, pospolicie gęstym lasem okryte, byłaby zupełnie podo-; 
bną do doliny Białki, prowadzącej do Morskiego Oka. Nadzwy
czajna dzikość  głównie charakteryzuje dolinę Rohaczów; nagle



spadający strumień zaczyna się w jeziorach pod stopami wy
sokich Rohaczów; w krętym biegu przerzuca się z jednego bo
ku na drugi doliny, a gdzie ta woda płynie spokojniej,  przy
czynia się do zieloności łąk. Ale rzeka ta, jak wszystkie alpej
skie, nieraz do tego stopnia przybiera, że okrywa całą dolinę: 
wtedy niesie z sobą niezmierne głazy, i niemi zawala polany, 
starannie przez mieszkańców uprawione,  wyrywa potężne drze
wa, i wlecze jo daleko w okolice pagórkowate. Jeszcze teraz 
na wielu miejscach widać straszne ślady spustoszenia,  tego 
pozornie spokojnego strumienia. Postępując doliną z dołu ku 
górze, uderza nadzwyczajna rozmaitość w widokach: jeden dzi
kszy od drugiego, nie widać nigdzie śladu człowieka, nie ma 
nawet nędznego szałasu. Najcelniejszy widok w tćj dolinie 
jest  blizko jćj początku z boku wschodniego, na cztery stawy 
leżące pod polężnemi szczytami Rohaczów, rozłożone jakby na 
czterech wielkich progach, a jeden od drugiego wyższy. Kiedym 
na nie spoglądał,  najpiękniejsza była pogoda;  właśnie przy
świecał łagodny promień zachodzącego słońca, żadna chmurka 
nie postała na lazurowćm niebios sklepieniu, a siwe skaliste 
olbrzymy, zdawało się, że pokryła fioletowa barwa, i w m arę 
skłaniania się tarczy słonecznej, coraz więcćj ciemniały. W  tćm 
włnściwćm oświet leniu , wśród uroczystój ciszy tu panującej, 
wydawały się czarne wody stawów p od ro l i a cz o w y d i ,  jakby bły
szczące oczy tych mass skalnych. Nie ma w tóm nic dziwnego, 
dlaczego te piękne widoki tak głębokie wywierają wrażenie na 
ludzie, lak zdolnym do przyjmowania silnych wrażeń. Lud 
w tych niezwyczajnościach widzi cuda, a badacz skutki wielkich 
sił przyrody.

Nad rozciągłą wioską Żubcrec,  2 2 2 4  stóp wyniesioną nad 
poziom morza, ciągnie się potężny grzbiet od boku Rohaczów; 
jedna jego część wyskakuje wyżój i nosi nazwę Siwój Turni,  
od składającego ją siwego wapienia. Z górą tą kończy się wła
ściwe pasmo Tatrów.  Dziwną jest rzeczą, że na granicy hol 
liptowskich nie ma żadnśj doliny lub jakiejkolwiek przerwy; 
a chociaż maja zupełnie odmienny kierunek, łączą się z sobą 
najściślćj, i dlatego niektórzy uważali ostatnie za niższe Ta
try. Pasma gór w jednym czasie powstałe,  mają jednakowy 
kierunek; hole liptowskie wzniosły się zapewne pierwej z po
wierzchni ziemi, aniżeli wyższo Tatry, które dobyły się na
wet  w części zachodniej hol liptowskich. Wniosek ten wy



prowadzam z nachylenia się wars tw wapienia spoczywającego 
na granicie; nachylają się bowiem nie wprosi  na północ, ale naj 
częściej ku północnemu zachodowi, w kierunku odpowiednim 
holom liptowskim. Długie wapienne grzbiety tych hol wznoszą 
się tylko 4 0 0 0  stóp lub nieco więcej nad zwierciadło morza; 
w nierównych odstępach przerywają je mnićj więcej głęboko 
nacięte doliny. U ich stóp rozciągają się długie wioski, z mnićj 
więcej jednakowóm górskićm wejrzeniem. Za wioską Zuberec, 
posiadającą piękne trzody wieprzy i rosłych wołów, dobre pół 
mili dalćj na zachód leży Wioska Huta. 2 3 3 9  stóp nad poziom 
morza wyniesiona. Najstarsi nic zapamiętają, iżby w nićj była 
kiedy hula, a przecież wszelkie jest  prawdopodobieństwo,  że k ie
dyś tu istniała. Jej mieszkańcy obok chowu bydła i uprawy nie
zbyt wdzięcznej ziemi, zajmują się głównie szklarslwcm, i przy
jęli na siebie obowiązek wprawiać szyby do okien w sąsiednich 
górach, mianowicie tćż. w północnój stronic. Ci rzemieślnicy po
dróżujący są bardzo pożądani w okolicach pozbawionych miast, 
a wiejska ludność tak tu jest  uboga, jak w Bieskidach i na Ora 
wie. W  Żubercu mieszkają sami Słowacy, gdy tymczasem w H u
cie żyją Polacy, nicróżniący się niczóm od Podhalan; zachodzi 
pytanie: czyto przybyła kolonia, czy tćż zuberscy mieszkańcy 
wcisnęli się klinem pomiędzy Polaków, bo nikt nie pamięta, że
by się tutaj sprowadzili.  Prawie mila od Huty,  dalćj na zachód, 
również pod górami, leży inna wioska, zamieszkała w większej 
połowie przez polską ludność, a w mniejszćj przez Słowaków, 
zwana Borowo.  Na drodze z H u t y  coraz bardziój zmieniają się 
malowne krajobrazy, a chociaż gościniec nie był najlepszym, bo 
nieustannie trzeba się było wspinać na górę i znów zjeżdżać po 
kamieniach, chętnie zapominało się o tćm, lak wynagradzały 
widoki. Wyniesienie Borowa jest  znane: wynosi 2 9 6 9  stóp nad 
poziomem morza, a za tćm leży na tejże wysokości prawie co Ko
ścielisko. Wejrzenie jego dlatego jest  nadzwyczajnie dzikie; 
drzewa, krzaki,  siwa barwa domów i sposób ich budowania, 
świadczą o ostrości tu panującego klimatu. Wprawne oko po 
tym charakterze łatwo pozna, że ta wioska wznosi się wyżej 
od innych, a tćm samćm wysoko nad powierzchnią morza.

A ż  do L esz cz yn ,  wioski rozciągająrćj się pod stopami zna- 
komilćj góry Chocz, cała kraina na północnćj pochyłości hol 
l i p to ws k ic h  ma zupełnie podobną fizyognomią, jak pomiędzy 
Żubercem a Borowem. Nie dojeżdżając do Leszczyn zastaliśmy
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wyborny gościniec przerzynający te grzbiety. Inżynier projek
tujący lakowy okazał w iele oględności: droga la .ciągnie się* 
środkiem pasma, dolinami, na wschodnim boku góry Chocz, 
i lak trafnie jest prowadzoną, że prawie nie trzeba jechać pod 
górę. Gościniec len wykonany byt li pracą dwóch stykających 
się hrabstw: Liptowa i Orawy. Przy wykonaniu jego niemałe 
trzeba było przezwyciężyć przeszkody: łamać wyskakujące ska
ły, rwące strumienie ujmować toinami, i liczne stawiać mosty. 
Zarządy dwóch hrabstw wykonały tę drogę również trudną jak 
pożyteczną. Potrzeba było do tego wprawdzie dziesiątka lat, 
ale ostatecznie stanęła, i prowadzi do serca Liptowa przez li
cznie odwiedzone, również skuteczno jak miłe cieplice, Łucz-  
ki zwane.

Pół mili na zachód od Kubina jest obszerna wioska, L e 
szczyny, otoczona jednym z najwspanialszych krajobrazów: od 
południa wznosi się potężna massa skalista Chocza, od półno
cy sterczą dwie oddzielnie wyskakujące góry: Tupa skała
i Ostra skała Kubiaska, a na zachód otwiera się obszerny widok 
ku Rubinowi.  Wieś  tę otaczają znaczniejsze równiny, a jej do
my wznoszą się ze środka bujnej roślinności. Wysokie góry 
nietylko zasłaniają tę dolinę od wiatrów, ale zbierając promie
nie światła,  uczyniły o k o l i c ę  L e s z c z y n  cieplejszą, aniżeliby mo
żna wnosić z jej znacznego wyniesienia nad poziom morza, bo 
leży 1727 stóp nad jego zwierciadłem. Chocz wznosi się we
dług dwóch pomiarów, wykonanych przez Woldenberga i prze- 
zemnie, na 4 ,9 5 7  stóp, a Ostra skała 2 ,4 5 4  stóp.

Ktoby się spodziewał, że do tych odległych, zapomnia
nych dolin zapuściły się zmiany religijne! Jeszcze w XV wieku 
przyciągali zwolennicy Hussa do swych zasad tutejszych mie
szkańców, a nawet posunęli się jeszcze 15 mil dalej no wschód, 
czego są ślady przy Czerwonym klasztorze na Spiżu,  gdzie, w e 
dług opowiadali ludu. mieli zburzyć llussyci klasztor św. Ku -  
negundy, wystawiony na szczycie Pienin, którego ślady widać 
dotąd. Następnie mieszkańcy Leszczyn i okolicznych włości 
podczas reformacyi w XVI wieku chwycili się zasad Lutra,  
i tych trzymają się dotąd, llyłem na nabożeństwie: odbywało 
się nader przyzwoicie w czystym i miłym kościółku; zgroma
dzeni włościanie cliędogo, nawet z pewnym zbytkiem ubrani, 
modlili się wszyscy na książkach; ksiądz w poprawnym sło
wackim języku miał kazanie, i mnóstwo zdań wznoszących  umysł



umiał uczynić swym parafianom prz.yi*lfpnąmi. Liczno dwory 
zdobią tę wioskę, należącą do znacznie rozrodzonej familii 
Smreezanich i Zmeszkalów.

Ćwierć mili dalćj na zachód leży Wyższy Knbin, wioska 
mająca jeszcze więcej dworów szlacheckich, aniżeli Leszczyny. 
W  Węgrzech od niepamiętnych czasów jes t zwyczajem, że się 
familia dzieli gruntami wioski, i każdy spółwłaściciel stawia 
sobie własny dwór,  a nawet posiadając liczne inno włości, nie 
opuszcza swego rodzinnego gniazda: i zląd pochodzi ta znaczna 
liczba dworów niektórych wiosek. Z Kubina wywodzi się li
czna familia K u b jn ie b ,  rozgałęziona po całych Węgrzech.  Przez 
połączenia się małżeńskie wchodzą wprawdzie obce familie do 
wiosek, ale i takie stanowią zwykle jakby jednę całość. Nie
mało przyczyniło się to spólne pożycie do wyrobienia oby
czajów palryarchalnych, i do słodkich a poważnych zwyczajów, 
W wysokim stopniu wykształconych na Węgrach.

Pomiędzy Wyższym a Niższym Kubinejn rozdziela się go
ściniec: jedno ramię prowadzi na zachód do Kubina, drugie 
prosto na południe,  przez hole liptowskie przy zachodnim bo
ku Chocza, do małego miasteczka liptowskiego Rozenberga,  
Banskićj Bystrycy (Neusohl) i Pesztu. Drogę tę jeszcze przed 
2 5  lat wykonano, również za staraniem mieszkańców dwóch 
wymienionych hrabstw. '

Słowacka ludność zajmuje południową część Orawy, zna
cznie bogatszą krainę. Ta okoliczność sprawiła,  że jest har
dzi ój wykształconą od polskiej, żyjącej na nader bićdnćj zie
mi. Słowacy mają porządne i wygodne domy, u b i e r a j ą  się do
brze, prawic wszyscy czytają na książkach, a często umieją 
i pisać; za tćm idą łagodniejsze obyczaje, ogłada i większy prze
mysł. Na wydanie tego stanu wpłynęły głównie stosunki przy
rodzone i umysłowe usposobienie mieszkańców, skłonnych do 
zastanawiania się; tymczasem w północnych stronach Orawy 
często z największym trudem człowiek tyle zarabia, ile starczy 
na przewleczenie mizernego żywota. Niemało do podniesienia 
ludności polskiej przyczyniliby się księża polscy, ale na nie
szczęście ci zwyczajnie są Słowakami, więc niezrozumialim języ
kiem przemawiają do swych parafian, u

W  głównych zarysach skreśliłem obraz lej malej górskiej 
krainy, w której ludzie zaledwie są w stanie wyżyć, i od kilku 
lat ciągle walczą z głodem, grożącym im przez psucie się ziem



niaków. Niezmierna pracowitość i wygórowana skromność 
w zaspokajaniu niezbędnych potrzeb, zaledwie ich wybawiają od 
śmierci z głodu. Zdaje się, że przez wprowadzenie tćj, jakby 
na wyginienie skazanej rośliny, rozrodziła się zabardzo ludność; 
uprawa mało wydajnćj roli i chów bydłu nie są w stanie ją wy
żywić. Aby zatem tak wielka liczba mieszkańców mogła tutaj 
wyżyć, potrzeba nlbo zaprowadzenia zatrudnień przemysłowych, 
albo żeby część porzuciła swą rodzinną ziemię i osiadła w bar
dziej urodzajnych krajach; właśnie południowe Węgry są na to 
jakby przeznaczone. Bardzo urodzajna ziemia, leżąca od wie
ków odłogiem i pracowita ludność, mogłyby przyprowadzić do 
stanu kwitnącego to bezludne prawie stepy.

Odznaczający rys charakteru Orawów jest  miły spokój du
szy, oddychający wewnętrznym szczęściem domowem; nie obm  
dziły się w nich wyższe potrzeby umysłowe, i nie biorą udziału 
w dociekaniu i rozwijaniu prawd,  które rządzą przyrodą i t ru 
dnym do zbadania duchem ludzkości. Cieszą się skromnem uży
waniem i pracą bardzićj mechaniczną, która nie prowadzi ich do 
głębszych dociekań. Prostota i słodycz obyczajów mieszkańców 
tćj prowincyi pochodzi głównie ztąd, że się składają z jedno
rodnego szczepu słowiańskiego; a chociaż w północnych s t ro 
nach Orawy mieszkają Polacy, n w południowej S ł o w a k ! :  dwie 
te narodowości bardzo są do siebie podobne, i często trudno 
ich odróżnić można na pićrwszy rzut oka. Pićrwsi nierównie są 
żywsi, drudzy powolniejsi,  a tćm samem bardzićj rozważający. 
Mała liczba żydostwa, trudniąca się i tutaj jak wszędzie kar -  
czmarstwcm i handlem, nie mogła wpłynąć na zepsucie obycza
jów ludu.

Spis gór i miejsc zamieszkałych, wymierzonych barometrem
w Orawie,

s tó p .  p n r .

Biały Potok,  wieś .  .................................... 1950  Zejszncr.
Borowo,  wieś.  ..................................  2 9 6 9  Zejszner.
Chocz, g ó r a .......................................................... 4 9 1 3  Woldenberg.

—- - -  inny p o m i a r   4 9 3 7  Zejszner.
Dłuha,  w i e ś ......................................................  15 80  Wahlenberg.

—  —  inny p o m i a r   1572 Zejszner.
—  poziom Orawy przy Dłuhćj . . . .  155 0  Wahlenberg.

Dobowa, w i e ś   1567 Zejszner.



s tó p .  p u r .

Huta,  w i e ś ........................................ ................ 2 3 3 9  Zejszner.
Holico nad Koszarem, górą nad wsią Huto. 3 2 6 8  „
Jablunke, w i e ś   1822 „
Kralowiany, w ieś ..............................................  1253  Wahlenbcrg.

—  poziom wód przy spływie W a 
gu i Orawy.................................................   . 1235  Wahlenbcrg.

Kubin Niżny..........................  13 2 6  „
—  —  inny p o m i a r ...............................  1352 Zejszner.
— poziom Orawy....................................  1 2 9 0  Wahlenbcrg.

Leszczyny wieś................................................... 1727 Zejszner.
Orawski zamek, Podzamcze...........................  1596 Wahlenbcrg.

—  —  inny pomiar........................ 1513 Zejszner.
—  poziom Orawy...............................  1546  Wahlenbcrg.
—  —  —  inny pomiar . . . .  1464 Zejszner.

Orawskiego zamku szczyt  ................1781 Zejszner.
Ostra skata L u b i ń s k a ........................................ 2 0 1 9  „
Pannica, wieś. . .  .......................................... 1334 Wahlenbcrg.

— inny po miar ......................................1316 Zejszner.
—  poziom O r a w y    . . 1 2 9 4  Wahlenbcrg.

Piekielnik, w i e ś ..................................................  1888 Zejszner.
Podwilki,  w i e ś ...................................................  2 0 5 2  „
Podbiel, wieś.......................................................... 171 2  Wahlenberg.

—  poziom O r a w y ................................. 16 8 2  „
Puców,  wieś......................................    1 4 3 6  Zejszner.
llohacz s z c z y t   64 0 7  Wahlenberg,

—  inny pomiar...........................................  6 2 0 5  Zejszner.
—  najwyższy staw pod Rochaczem. . 5 2 2 4  „
— granica drzew przy Rohaczu . . . 4 2 6 2  „

Siwa turnia,  góra nad Żubcrcem. . . . .  5 4 7 0  „
Skałka nad Medwicdźcem............................   2 0 9 8  „
Sucha hora, wieś nadgraniczna  24 21  Wahlenberg. .
Torsztena lub Trzciana, miasteczko . . .  1819 »

—  inny p o m i a r ..................................... 1810 Zejszner.
— poziom małćj O ra w y ...................... 1800 Wahlenberg .

Twardoszyn, miasteczko...................................  168 5 Zejszner.
Żuberec, wieś.....................................................  2 2 9 3  Wahlenberg.

—  inny p o m i a r ..................................  2 2 2 4  Zejszner.
— grzbiet nad wsią tćjże nazwy. . 4 8 7 0  „



KRONIKA LITERACKA.

Pamiętniki o dawnój Polsce, z czasów Zygmunta Augusta, 
obejmujące listy Jana Franciszka Commendant. 2 łomy. 

Wilno. 1851. T. / ,  sir. LVI11 i 268, II. 328.

Szczęśliwym zbiegiem okoliczności, nasza literatura historyczna, 
niedawnemi czasy nabyła dzieło, z którego nigdy dosyć nie mo
że się chlubić: — sąto listy kardynała Commcndonicgo o Polsce 
Szczęśliwym zbiegiem okoliczności, powtarzamy, bo od czasu kie
dy te  listy z archiwów watykańskich przepisał A lbertrandi, upły
nęło już lat 73, blizko trzy ćwierci wieku, i wymarły już te  wszy
stkie osoby, dla których A lbertrandi wypisywał, i które z jego ob
szernych materyałów miały zrobić użytek. T ak po śmierci praco
witego i pełnego zasług biskupa, rozpłynęły się to jego papiery 
po świecie, rozdzieliły się na tysiące cząstek: tutaj troszkę, tam 
więcej pozostało; tutaj pewna całość, a tam  urywek bez początku 
i końca. Miłośnicy nauki, szczęty i pojedyncze kawały tych mate
ryałów, i tych już po części ukończonych badań, odkrywali jak wy
spy na morzu literackiem i ogłaszali drukiem. Raczyński, a zwła
szcza Onaccwicz zasłużyli się pod tym względem najlepiej literatu
rze ojczystój. Teraz w zawody z niemi wchodzi Malinowski. Dwaj 
poprzednicy jego  drukowali dzieje Kzplitej już opracowane przez 
Albertrandego; Malinowski ocalił od śmierci jeden  pomnik, ma- 
teryał odkryty przez niego na W atykanie, i zbogacił literaturę cu- 
dnźm dziełem, a Albertrandcm u postawił najpiękniejszy pomnik, 
śliczny kwiatek do dziejów prac jego dorzucił. Bo i zaprawdę, po
wiemy śmiało, że literatura nasza historyczna nic dotąd jeszcze 
równego listom Commcndonicgo nie posiadała. Ursyn w Pam ię
tnikach o dawnój Polsce zaczął nam z tej strony, co i te  listy, po
kazywać ziemię Jagiellonów, tojest ze strony jej wewnętrznego 
życia: nie bawił się na granicach i wojnach, a czytelnika swojego 
prowadził pomiędzy komnaty zamkowe, wąsatych senatorów i po
ważne matrony polskie; nawet dał Ursyn urywki z Gracyana, któ
ry pobyt Commcndonicgo w Polsce opisywał, a jednak nic odma
lował nam tak oblicza, obranego przez siebie wieku, jak te listy*



0 których piszemy. Ursyn drobił się: wziął wielki przeciąg czasu
1 o każdym coś powiedział; ztąd, lubo jego zarysy bardzo są cie
kawe, bardzo nowe, charakterystyczne, treścią swoją ponętne, 
rozbiegły się, rozleciały i ślad ich tylko widać w powieściach. 
L isty Commendoniego malują wiek jeden, chwilę jedną; ale malu
ją  tak, ze wszystkiemi jego własnościami, z błędami, z cnotami, 
niepokojami, ruchem, ogniem, namiętnościami, malują tak ubiegłe 
życie: że nic nie zostawiają do życzenia, l o  wizerunek nakreślony 
ręką najbicglcjszcgo artysty, arcydzieło prawdziwe sztuki.

W ierny to i piękny obraz dwocli lat tylko ? ale te dwa lata 
dokładnie wystawiają ów wielki czas wewnętrznych politycznych 
i religijnych niepokojów Rzplitej; owej epoki sławnej w znako
mite mężc i wiekopomne czyny, które stanowią świetne, z ni- 
czein w dziejach nieporównane Zygmuntowskie czasy. Commen- 
doni maluje ten złoty wiek Kzplitej w chwili, w której już ga
sła Jagiellońska dynastya. W iele tutaj nowych żywiołów, których 
jeszcze za Starego Zygmunta nie było. Rozbujała się szlachta pod 
łagodnem panowaniem króla Augusta, i swobodnie po wzburzonem 
morzu pływała. Za ojca, silny był jeszcze  katolicyzm w Polsce, 
a za Batorego, napowrót już odzyskiwał utracone siły. Ztąd 
w złotych dziejach Kzplitej, czasy Zygmunta Augusta mają swój 
odrębny koloryt. To mozaika chęci, zamiarów, planów, wiar, pra
wodawstwa; to sobor narodowy obok Trydentu, to rosnąca wciąż 
powaga rycerskiego stanu, obok tradycyjnej powagi senatu; to 
llo zy u sz , Uchański, Padnicwski, M yszkowski, obok W crgera , 
Orzechowskiego, Frycza, Lismanina i innych. Z jednej strony, 
jak  piorun wszechmocny książę wojewoda Radziwiłł Czarny; 
z drugiej, jak wąż rozumny, kardynał Commcndoni. I  L itw a staje 
naprzeciw Koronie, bo lęka się o przyszłą unią lubelską. Obraz 
wypełniony, prześliczny, dzieło pełne najwyższego interesu, z któ
rego się więcój o przeszłości nauczym, jak  z dziesięciu jakichkol
wiek kompilacyj historycznych.

Okropne było położenie Zygmuntowskiej Itzplitój, w chwili, 
kiedy C om m cndon i miał ją  nawiedzić. Reforma religijna nurtowa
ła pod ziemią wszystkie stany i ziemie koronne i litewskie. Nie 
było niezbożności i sekty, któraby się pod niebem polskiem nie 
przyjęła i nie wybujała w rozłożyste drzewo. Miesiąc każdy, dzień, 
godzina praw ie, przynosiły nowe zasady, nowe pojęcia i nowe 
wyobrażenia o Stwórcy i o kościele. Codzień nowy kościół ka
tolicki sprofanowano: to w W iclkopolsce, to na Rusi, i zgrozy 
nie było widać. Nadszedł czas zupełnego rozkiełznania się myśli 
człowieczej, i ludzie we wszystko uwierzyć byli gotowi, oprócz 
w jednego Boga. Znaleźli się śmiałkowie, którzy uspiawiedli- 
wiali błędy i występki, a cnoty dawne wystawiali na pośmiewi
sko, udając je  za płód ciemnoty i barbarzyństwa przodków, bo 
wiarą i reformami zajmowało się w tedy wszystko, co żyło w Pol
sce. Nie było domu, miejsca, schadzki, uczty i pory, gdzieby nie 
było razem  i sporów o wiarę. W  domu wojewody wileńskiego,



kaznodzieja Jego nadworny Tomasz, nauczał publicznie, że każdy 
człowiek może sobie wyrozumować swoję własny, wiarę i powinien 
się jćj trzymać; każda chimera stawała się zasady i podstawy no
wego wyznania. Katolicy milczeli i czuli swoję słabość w obec 
straszliwego potoku, który wzbierał tak  gwałtownie; jakże nie 
mieli stracić serca, kiedy np. w całem wojsku polskiem na Litwie, 
znajdował się jeden tylko kapłan katolicki przy hetmanie? (Tom I. 
str. 38). I  dziwnie sprzyjał tej swawoli myśli, etan ówczesnego 
społeczeństwa polskiego.

A  naprzód: duchowieństwo katolickie było w najwyższym 
stopniu zdemoralizowane. Tacy biskupi jak  Uchański, Pac i P ę t- 
kiewicz, jaw nie dyżyli do reformy. Oprócz tego, każdy żył sobie 
oddzielnie ze swoim dworem, ze swojy myśly, z planami na przy
szłość; niecicrpieli się wszyscy, nastawali na siebię wzajemnie, 
i jeden drugiego w łyżce wody utopiłby. „Na dwa dni pogodzić ich 
z sobą nie można, mówił Commcndoni” (Tom II. str. lóO). Spół- 
zawodnictwo do władzy doczesnej, chciwość dostatków, zachwia
na gorliwość w wierze, sprowadziły pomiędzy biskupów rozwol
nienie obyczajów i starganie dotychczasowych hierarchicznych 
względów. Padnicwski niecierpiał U chańskiego, Uchański to
czył wojnę na śmierć i na życic z biskupem na Kujawach W ol
skim. Dajmy głos Com m endonicnm , a kilky frazesami żywo 
ten straszny obraz duchowieństwa pra ła t rzymski nam odmaluje. 
Jeżeli się kiedy zwracali biskupi do Rzymu i jeżeli ztamtyd wy
glądali pomocy, to chyba dlatego, żeby papićż wsparł ich pie
niędzmi i ocalił im zagrożone przez reformę dochody w Polsce. 
Znieważali się publicznie, a cnóciaż C om m cn d o n i ich godził na 
| chwilę, znowu się kłócili po sejmach. Za dziesięciny daliby się 
ubić na miejscu, a reszta, moralność i wiara, Bóg i kościół, były 
wcale dla nich obojętną rzeczą. Na sejmach w rzeczach wiary, 
gorliwsi od nich byli świeccy katolicy. Nawet miłością ojczyzny, 
jako senatorowie nic uwodzili się; interes postawili wyżej nad 
wszelkie względy w doczesnem i przyszłem życiu Ale często 
i należycie zrozumiany własny poży tek , ustępował przed pod- 
d mu cham i osobistej namiętności. Czasem tylko który słówko ja 
kie Wysyknł za sprawę więcej ogólną, ale to bardzo czasem. Z so
bą pozornie grzeczni, wyglądali z niecierpliwością na nuneyu- 
szn, aby cudy przed nim rozgadywali na papieża; jakby dlatego 
chcieli się widzidć z Commcndonim, żeby powiedzieć mu, że ca
ła Wina nieszczęść Rzplitej płynie z Rzymu (Tom I, str. 45). Nie 
pokazywali pod tym względem najmniejszego taktu. Zygmunto
wi Augustowi należy się w znacznćj części odpowiedzialność za 
taką politykę biskupów, bo w nominacyach swoich nie baczył na 
dobro kościoła, ale na konieczność. Do Rygi np. myślał wsadzić 
na arcykatedrę katolicką dziecko, i to jeszcze syna księcia me- 
klemburskiego, który przyjął augsburskie wyznanie. Sam król 
pojmował dobrze ten zamęt, „ci biskupi (mówił o swoich senato
rach duchownych do Conunendonicgo) przychodzą do kościoła 
na mszą i na kazanie, ale nic wiedzą jakiej są wiary ’ ([_



Z tą d  k a r f ly u a ła  I l o z y u s z a ,  b is k u p i Z y g m u n t o w s c y  n ie c ic r p ie l i ,

1 nU2 C o m m o n d o n i ' s to r a ł 'sh ” o d k r y ć  z a  p r z y b y c ie m  sw o jć r o  d o  P o l -

tn y ,  i  p o d łu g  p o w s z e c h n e g o  m n ie m a n ia  n i e d łu g o w i e c z n ) . w s z y s c y  
d o s t o j n ic y  k o r o n n i,  a  w ię c  i b is k u p i, j u ż  z a w c z a s u  z w r a c a l i  sw o ję .  
u w a g ę  n a  d y n a s t y ą  p r z y s z łą ,  k tó r a  p o  .J a g ie l lo ń s k ie j  im a ła  n a s tą 
p ić ,  i  k a ż d y  k ie r o w a ł  p r z e k o n a n ie  s w o j e  w e d le  o s o b i s t y c h  w id o 
k ó w . B y ła t o  c h w ila  n i e s z c z ę ś l iw e g o  p r z e s i le n ia  d la  R z p l i t e j ,  
k tó r a  j e s z c z e  s o b ie  r z ą d u  d o b r e g o  n ie  u s t a n o w i ła .  B is k u p i  tu ta j  
w y s t ę p o w a l i  j a k o  o b y w a t e le  k r a ju , a le  n ie  s a m i j u ż  d z ie l i l i  s ię  
n a  s tr o n n ic tw a :  p a n o w ie  ś w ie c c y ,  t a k  k a t o l ic y  ja k  r ó ż n o w ie r c y ,  
s ta w a li  p o d  r ó ż n e m i c h o r ą g w ia m i. Z  d n ie m  k a ż d y m  p r z y b y w a ło  
w ię c e j  r o z d r a ż n ie n ia ,  w ię c e j  n ie c h ę c i .  D z iw n e t o  b y ło  w a ż e n ie  
s i ę  lo s ó w :  j e s z c z e  k r ó l b y ł  n a  t r o n ie ,  a  ju ż  s z e ś ć  g łó w n y c h  s t r o n 
n ic t w  w y b it n ie  o d z n a c z y ło  s ię  n a  ło n ie  n a r o d u , n ie  r a c h u ją c  m n ie j 
s z y c h .  C o m m o n d o n i z  k r w ią  z im n ą  j e  w y l ic z a .

T en niepewny stan rzeczy obecnej, ta  obawa o przyszłość, 
gra wielką rolę w konwulsyach Zygmuntowskićj Polski. L ada 
chwila król mógł zamrzeć, a tutaj tyle spraw pierwszego zna
czenia potrzebowało jeszcze ojcowskiej jego opieki, Rzplita 
pod tym względem była» w trudnym  do opisania zamęcie. Ceną 
krwi swojej nabyła Inflanty, i nie wiedziała jak  się ma z niemi 
rozrządzić. L itw a i Prusy pokazywały wiele gotowości do pro
wadzenia oddzielnie od losów Korony łódki swojego żywota. Na 
wschodzie Iwan wojnami groził. Itakuszanie intrygowali już za 
życia i sadowili się w W ęgrzech, gdzie ich, i Polskę przestraszała 
potęga turecka, zbrojna przednią strażą wiarołomnych księztw 
naddunajskich. łtzplita w tym zamęcie na dzień jeden  przyszło
ści swojej przewidzieć nie mogła. Zewsząd nadciągały burze i na
w a ł n i c e .  Gdyby jedną godziną prędzćj umarł Zygmunt A ugust 
przed dokonaniem największego swojego dzieła, wielkie pytanie, 
coby się stało już wtenczas z Kzplitą?

W śród nieładu wyobrażeń i chęci, mnożą się wnioski, myśl 
buja. Widzimy ze słów Commcndoniego, jak  z ujmą senatu stra
szliwie zaczęła wzrastać powaga stanu rycerskiego, i jak  z począ
tku tę wszcchmocność swoje objawiła na sejmach. Niekoniecz
nie d la teg o , żeby duchowieństwo poniżyć, szlachta powstała 
przeciw wszelkim przywilejom panów i starszych braci, szlachta 
chciała ograniczyć naprzód, a potem znieść do szczętu juryzdykcyą 
biskupów; nie robiła to przez miłość dla reformy jedynie, a wię
cej przez miłość wzrastających swobód, przez samą konieczność 
rozwijania zasad, któremi się od lat niepamiętnych rządziła. D u
chowieństwo po części samo popchnęło szlachtę po drodze re 
formy. Jeszcze za nuneyusza Lippomaniego w r. 1557, wydano
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w Warszawie uchwałę na stronę katolicyzmu, obronę kościołów 
i akadem ii, co nieprzyjaciele Rzymu wzięli za chęć prześlado
wania. Podnieśli więc ogromne krzyki „ z  większy niż pierwej 
Zniewagę,uciskiem kościoła i duchowieństwa,” (I. str. 151). W ie
lu różuowierców zuchwale skargi zaniosło przed k ró la , który 
przez bojaźń, żeby z tego wielki płomień się nie zapalił, zre
sztą. z natury swojej łagodny, i ujęty lieznemi darami: uległ złym 
doradcom i powydawał na rzecz heretyków tajne listy, prze
ciwne pierwszemu wyrokowi. T ak było w Polsce razem pra
wo i przywilej; a różnowiercy wyrokiem warszawskim pogar
dzili i odważyli się na to, do czego im wprzódy serca brakło, 
Toruń i Gdańsk, dwa największe miasta na Pomorzu, wypowie
działy zupełne posłuszeństwo kościołowi, przywłaszczyły sobie 
świątynie Pańskie i wyłamały się z pod władzy swoich bisku
pów. Różnowiercy ogień swój, którym oddychali, potrafili roz
niecić W sercach katolickiej szlachty, która już dawno narzekała na 
zbytnią przewagę duchowieństwa i wtrącanie się jego do rządów 
świeckich. Biskupi polscy mieli prawo zapozywać przed swój 
trybunał o religią, i zwykle wyroki kończyły się klątwami. JJla 
różnowiercy, który zerwał z kościołem przodków, sama klątwa 
była niczdm, ale ważne za sobą pociągała skutki w prawodaw
stwie. W yklęty nie mógł stawać w sądach świeckich, nic mógł być 
opiekunem i świadkiem; tracił zatćm wiele z praiv szlacheckich, 
bo starostowie i urzędnicy publiczni musieli wykonywać wyroki 
biskupów. Otóż na ten przywilej duchowieństwa rzuciła się szla
chta, zasiadająca na sejmie w Piotrkowie w r. 1562. Z a p a d ła  ta m  
konstytucya, przez którą starostowie s ą d o w i uwolnieni byli od 
obowiązku wykonywania wszelkich innych wyroków, oprócz wy
mienionych w statucie króla Jagiełły , wydanym na sejmie w Jc -  
dlnic (I). W  samej konstytucyi nie było nic przeciw duchowień
stwu; ale żc w jedlińskim statucie nic było mowy. o klęciu i od
stępstwie od wiary, i że widać biskupi umieli zabiegać, że staro
stów za wykonawców swojego sądu sobie zjednali: król kasował 
to, co poivstato z nadużycia, z niewiadomości prawa, i powracał 
w czystości dawne zasady rządowe. Konstytucya z r. 1562 nie by
ła ivprost przeciw duchowieństwu; owszem godziła na wszelkie 
nieuprawnione juryzdykcyc, sądy i wyroki: celem było jej głó
wnym, podkopać wpływ biskupów, którzy te zamachy dobrze ro
zumieli. Cóż teraz znaczył wyrok bez cgzekucyi? K lęty przy
chodził do sądu, a starosta nic sprzeciwiał mu się, kiedy chciał być 
opiekunem albo świadkiem. Niezgodni biskupi nie bronili się wcale 
na sejmie 1562 r. ale dopiero po zapadłym wyroku, poznali całą 
przepaść, jaka się pod ich nogami otwarła. Różnowiercy cisnęli się 
na dobra i fundusze duchowne, kościoły zamieniali w zbory, dzie
sięciny albo sobie przywłaszczyli, albo nowym nauczycielom da
wali, i klątwy nie miały żadnego znaczenia.

( 1 )  K o n s t y t u c y a  U  z r .  1 5 0 2  z n a j d u j e  s i ę  w  V u l .  Legi t o m  l i g i .  s i r .  6 2 1 .



Jednocześnie inny cios podobnego rodzaju uderzył w panó.w, 
co także właśnie dowodzi, że konstytucya piotrkowska lód» r. 
nic tak była skutkiem myśli przeciw-katolickiCj, jak  myśli szla
checkiej i chęci zdobycia coraz większych swobod. Za prawem  
piotrkowskiem, tak katolicy jak  i różnowiercy "losowali. Namno
żyło się w Polsce starostów "i starostw przez zbytnią, rozrzutność 
królów: Alexander cały skarb rozdał, Zygmunt Stary przez Bo-, 
nara oczyszczał skarb z ogromnych długów, które koronę jego cią
żyły. Królowie rozdawali starostwa, a panowie przywłaszczali 
je*sobie jako ziemio dziedziczne, kiedy się ich nikt o to naduży
cie nie pytał. Kncrgicznym krokiem potrzeba było ratow ać wła
sność publiczną. Otóż jednocześnie z uchwałą o cgzekucyi wy
roków, zapadła druga konstytucya, na mocy której królowi na
dano władzę roztrząsania praw, jakie starostowie mieli do ziem 
koronnych; każdy obdarowany musiał składać przed nim przy
wileje i dowody swojej własności, a do czegoby prawa swojego 
me udowodnił, to jako własność koronna przechodziło na skarb. 
Nazywano ten sposób dochodzenia prawdy ejrzehuryn. Otóż ta  
ogzekucya i uchwała o spełnieniu wyroków, są głównemi wypad
kami w Polsce owego czasu; około nich plącze się wszystko, 
i nienawiści osobiste i namiętności stronnictw.

W łaśnie wtenczas odbywał się w Trydencie sobor powsze- 
, ehny, który chciał uspokoić wzburzoną łódkę Piotrową. Sobor 
poprawiał błędy, usuwał nadużycia, ale dlatego właśnie, że szedł 
za sprawiedliwością, do płomienia w Polsce dorzucił nowy pło
mień, bo duchowieństwo narodowe zepsuło się i wierzyło już 
tylko w przywileje i w nadużycia. T rydent nakazywał, żeby ka
żdy kapłan miał jedno beneficium, i żeby przy niem mieszkał; 
w /Polsce w modę weszło, żeby posiadać po kilka, po kilkana
ście posad duchownych, i naturalnie nic za to nie robić! Żaden 
z biskupów polskich nie wyszedł na biskupa, zanimby wprzód 
w trzech, czterech i więcej katedrach nic odział się< w prałackie 
tytuły, i dochodów razem z Płocka, z Krakowa, z Cyniczna albo 
z Przemyśla nie pobierał. Za granicą księża mieszkali przy probo
stwach, w Polsce było to niepodobieństwem fizycznem: rozerwać 
nikt się nie mógł dobrowolnie, i nikt też posad dobrych nic rzuci, 
a na ten chyba koniec przyjśćby potrzeba było wszystkim kanoni
kom i prałatom katedralnym. Roz p orządzc ni a trydenckie nie 
podobały się też powszechnie w Polsce: duchowieństwo nasze 
głośno pisało się na konfoderacyą przeciw Rzymowi. Jedni chcieli 
wbrew woli soboru wypowiedzieć posłuszeństwo i benefieya za
trzymać; drudzy przejściem do reformy grozili. Mowiono, że 
szlachta straci ochotę do duchownego stanu, że kościoły polskie 
opustoszeją, że zatem konieczność nagnic księży do reformy: bo 
jużcić potrzeba mieć jakieś wyznanie. Uchański był kontent z tego 
rozporządzenia i chciał jo zaraz przywieść do skutku; Padnie wsk i 
zawsze mu przeciwny, zapalał się i ciskał pioruny gniewu na 
Trydent. Mówiono, że prymas chce się zbogacić z łupów, kiedy



innych obedrze; mówiono o biskupie krakowskim, że właśnie 
boi się być obdartym, bo byłto pan w całem znaczeniu tego ro
dzaju możny, i jeden z najbogatszych magnatów w Polsce, Inni 
biskupi ze zgróz;; nazywali statuta trydenckie, egzełcwyą- przeciw 
duchownym.

Z tysiąca stronnictw, które wtenczas żyły i działały w Pol
sce, żadne dobrze nic wiedziało do czego dąży, bo żadne nie wy
tknęło sobie celu Jedni tylko różnowiercy mieli widoki dla przy
szłości, ale te  widoki były sekciarskic, bo nic miały na względzie 
kraju, jego potęgi i sławy, ale prosto uderzały na ltzym  i dogadza
ły najlichszym namiętnościom, kiedy chciały co prędzój, same nie 
wiedząc dlaczego, pogrzebać katolicyzm w Polsce. Różnowicr- 
cy widzieli przed sobą wroga i postanowili go nękać, nie wiedząc 
i nie przeczuwając, co z tego wyniknie i czy ta wyuzdana ich nie
nawiść będzie z pożytkiem dla Rzplituj. Nigdy tam  nic ma rozumu, 
gdzie już zapanowała ślepa namiętność.

Ótóż różnowiercy powiadali w Polsce, że oni tylko są praw- 
dziwemi poddanemi króla, bo jem u tylko samemu na wierność 
przysięgają, wtenczas, kiedy księża katoliccy przysięgają papie
żowi (1 ,7 C). Dalej, chociaż Zygmunt A ugust upornie milczał 
w tym względzie, publicznie go już na sejmach nazywali następcą 
i namiestnikiem Boga w królestwie polskiem (s tr . 91). Byłto 
hołd złożony systematowi panującemu w Anglii, gdzie król rzą
dził kościołem; bo i nasi różnowiercy chcieli Zygmunta Augusto 
wyklerować na polskiego papieża, i pochlebiali królowi rozwodem, 
którego sobie pan ten  niezmiernie życzył. Stworzyli nareszcie 
myśl soboru narodowego, a na tuj drodze występując, znaleźli 
wiele pomocy do urzeczywistnienia swoich zamiarów w samych 
postanowieniach soboru trydenckiego. Sobor chciał wszędzie 
w karby ująć rozwolnioną karność kościelną; polecił tedy, że w ka
żdej prowincyi ma się zaraz odbyć synod prowincyonalny, na 
którym oprócz uroczystego uznania statutów soborowych, biskupi 
mieli jeszcze radzić o bliższych potrzebach swojego kościoła, i za
wsze w duchu postanowień trydenckich. Oprócz Trydentu, Uchań
ski prymas wybornie różnowicrcom posłużył. 1 jem u się marzyła 
jakaś niepodległość od Rzymu, jakiś rodzaj oddzielnego patryar- 
chatu, i dlatego ciągle marzył o tym soborze narodowym. Chciał 
to niby zaprowadzić zgodę religijną w ojczyźnie, i dlatego miał 
zamiar porozumiewać się z odstępcami. Ksiądz Uchański nie pojmo
wał tego, że porozumieć się nawzajem, jestto  nawzajem porobić 
sobie jakieś ustępstwa; tymczasem najmniejsze ustępstwo w re
formie, zreorganizowałoby' W Polsce kościół katolicki na jakiś 
kościół pośredni pomiędzy Rzymem a Lutrem . To tćż poznali sio 
łatwo na tych farbowanych lisach ci, co się wiary przodków trzy
mali, i nie pozwalali na sobor narodowy.

Pycha różnowierców jednakże z dniem każdym coraz więcćj 
wzrastała. Już zwycięztwa Rzplituj na granicy przypisywali swo
im modlitwom, a do biskupów wyciągali ręce, chcąc W zamian z a



dziesięciny, oddać im bogate opactwa Cystersów i Benedyktynów. 
Za to  posłowie byli zawzięci przeciw biskupom aż nie do uwie
rzenia (str. 95). łtóżnowiercy zrywali się już do bitew. Czując 
ewoję siłę, zaczęli napastować zakonników katolickicli i obławą 
napadać na kościoły. Kościół Franciszkański ledwie się im obro
nił w Krakowie, w styczniu 1ÓG4 r. Na W ielkanoc tegoż samego 
roku, kusili się o drugi kościół św. M arcina w temże mieście: było 
to probostwo kasztclanica krakowskiego,, które mu ojciec chciał 
zająć zbrojną ręką (str. 156 — 1:67). To nic jeszcze: zwyczajnie 
gorliwość sekciarska polowała na kościoły, ale zdarzały się wy
padki przenikające zgrozą, których znosić, żadne społeczeństwo 
nie powinno. W Lublinie, publicznie na processyi znieważono 
Przenajświętszy Sakrament, a bluźnierca nadymał się pychą, zna
lazłszy potężnych obrońców (1. 159. 193). Zniewaga spadała tylko 
na katolickie kościoły, bo cerkwie wołoskie, a naw et żydowskie 
bóżnice, doznawały opieki rządu i były spokojne ('■!■■ 101). Smutno 
już w złotychczasach Zygmuntowskich spoglądać na te zarody spo
rów i walk religijnych, które się potem tak olbrzymio rozwinęły 
w Polsce. T e walki, które tutaj są rzadkie jeszcze, z kolei czasu 
coraz częstsze, przejdą nareszcie w krew i w życie Bzplitej; tylko 
medal się na inną stronę przewróci: teraz zaczynają bój rożnowier- 
cy z wąttpliwą nadzieją powodzenia, bo katolicyzm silny jeszcze, 
ale za kilka chwil ten bój rozpoczynać będą już katolicy, zawsze 
i wszędzie z nadzieją pewnego zwycięztwa, bo wszystko za niemi, 
i bój ten przeciągnie się po same dni upadku Bzplitej.

Pomiędzy temi stronnictw am i, wśród tego gwaru życia, 
wśród tego ognia namiętności, świeci szlachetna postać znako
mitego króla, dobroczyńcy narodu, człowieka z sercem i smutną 
myślą, i zatopiła się w niedalekiej przyszłości. (Najcudowniejszych 
rysów do nakreślenia charakteru Zygmunta Augusta dają nam te 
listy Commendoniego, i jego własnoręczne listy do ltadziwiłłów, 
przez Lachowicza "wydane. Bzplita nie mogła sobie życzyć le
pszego, większych przymiotów i zacniejszego króla; i jeżeli miała 
prawo za co narzekać na Zygm unta Augusta, to  chyba za to nie
ustanne wahanie s ię , za tę niepewność zd an ia , za tę niesta- 
nowczość kroku, to jest w ogóle — za brak woli. Ależ w tera nie 
wiele był winien przed narodem Zygmunt August; wychowanie 
B o n y  zrobiło go tym dojutrkiem , tym  królem , co prochu się lękał, 
a i tak jeszcze to wahanie się Zygmunta, kto wie ile dobrego 
przyniosło dla lizplitej. Gdybyśmy mieli króla trochę żywszej krwi 
w połowic X V I wieku, wielkie pytanie, czyby nie przyszło do 
okropnej wojny domowej.? Zygmunt Jagiellończyk rozumiał do
brze swojo posłannictwo w pośród wojowniczego narodu, a był 
pośrednikiem pomiędzy wszystkiemu jednych i drugich łagodził, 
i całe usiłowanie swoje na to łożył, ażeby nigdy nic dopuścić stro
ny do ostateczności. Chwaliin się tolerancyą naszych naddziadów: 
oddajmy i sprawiedliwość Zygmuntowi Augustowi, żc on nam je 
dynie tolerancyą utrzymał i zachował spokojność kraju. Za jego



panowania jeszcze, każdy gwałt był poskromiony siłg. prawa, 
czyto wypływał z winy różnowierców, czy katolików. Później już 
tego nic było: później już widocznie w stosunkach wewnętrznych 
Rzplitój zapanowała strongość. Jeżeli Zygmunt A ugust był z na
tury swojej dojutrkiem, po części i sam wiek jego wpływał zna
komicie na to usposobienie umysłu.

Łagodny, miły, grzeczny i przystępny dla wszystkich, miał 
król wiele nauki i wiele rozumu; w rozległych widokach obejmo
wał przyszłość, i dokładnie znał niebezpieczeństwa, jakie zagra
żały Rzplitej. Zygmunt A ugust znał dobrze wiek swój i ludzi, 
kraj swej i jego historyą. Wojny straszliwie nienawidził i wszy
stkie starania swoje na to łożył, aby wojny uniknąć; żeby zaś do
piąć tego celu, gotów był sam się osobiście poświęcić i najwię
ksze ponieść ofiary. Był słabowitym, a troski jego o teraźniejszość 
i przyszłość, męczeńską, koroną czoło jego przyozdobiły. Co do 
wiary, był w sercu zawsze katolikiem, lubo nie mógł i ręczyć za 
siebie, i pierwszy szał, pierwszy ogień wybuchającej wojny domo- 
wćj, mógł go rzucić w objęcia różnowierców. Król jednak idąc za 
niemi, nie szedłby za przekonaniem i sercem, ale i w tym kroku 
ulegając smutnej konieczności, myślałby pewnie o ubezpieczeniu 
spokojności publicznej. Król miał dla Rzymu wiele dobrych chęci, 
jednakże nic wpadał w ostateczność i chciał się także porozumie
wać z różnowicrcami na soborze narodowym, bo ewangielików nie 
miał za heretyków; ztąd poszły wszystkie podejrzenia o jego  nic- 
prawowierność. Aryauie w reformach swoich przekroczyli wszel
kie granice przyzwoitości; król kazał ich druki palić publicznie, 
wstrząsał się na ich samo wspomnienie. S traszne nieporządki 
Rzplitej raziły go i obiecywał jo na sejmie poskromić; ale zawsze 
dla umiarkowania swojego kończył na niczein. Mówią, że król był 
uparty. Ależ trudno było doprawdy znaleźć człowieka z tak łagodną 
i świętą naturą. W Zygmunta Augusta wiele można było wmówić 
nastawaniem ciągiem, a więcćj jeszcze władzy miało nad nim 
przekonanie osobiste i rozum; Commendoni co krok z nim wal
czył, walczył właśnie tein rozumowaniem, bronią człowieka świa
tłego, i zawsze postawił na swojem: król cofał się przed nim na 
każdym kroku. Commendoni odbierał naszemu Zygmuntowi naj
słodsze nadzieje, same zawody w smutnem życiu zsyłał na dni je 
go; a jednak król umiał ocenić człowieka, który się nic uwodził 
żadną obcą namiętnością, bo szedł jodynie za głosem powinności 
i przekonania. Mało co przed przyjazdem mincyusza, król rozdzie
lił się ze swoją żoną Katarzyną Austryaczką (w r. 1503), której 
w żaden sposób znieść nie mógł, a między powodami do tego były 
i skrupuły sumienia. Podwójnie spokrewniony z nią, za pozwole
niem dopiero papieża śluby swoje zawarł, co go właśnie dręczyło 
niewymownie, bo w tein widział uchybienie moralności i przepi
som wiary. Dotcgo żaden pociąg ani krwi, ani przywiązania nie 
łączył go z Katarzyną. Płakał, Izy wylewał, chciał mnichem zo
stać, aby się tylko od żony uwolnić; a prosił się, prosił serdecznie



Commendo niegb, żeby go od tego ciężańt uw olnił: nuncyusz 
wskazywał mu na świętość małżeństwa, niszczył wszelkie skru
puły sumienia i codzień więcej był wymagającym. Korzystając 
z ocrólńego usposobienia, lekko przyszłoby królowi zerwać z ka
tolicyzmem, jak  z rwał Henryk VIII; a przecież nie zrobił tego. 
Owszem, król był nawet bardzo pobożnym : sam Commendoni 
opisuje, jak chodził do kościoła, jak  się kominunikował publicznie 
z wielkiem zbudowaniem ludu. Sejmy, podług-starożytnego zwy
czaju zaczynały się od uroczystego nabożeństwa i wezwania Du
cha Sw.; różnowiercy ten obyczaj chcieli obalić, j eden król oparł 
się temu, i starą pobożność przodków li tylko powagą swoją utrzy
mał (2 str. 14). Król nie chciał łupić własności klasztornych, lubo 
go do tego zachęcano, i powiadał, że wolałby wprzód zastawić 
wszystkie dobra koronne (2. 151)) Był biedny jednak i pożyczał 
od opata óliwskiego pieniądze, a egzekucya, do której się brat, 
nie pochodziła li z tego jedynie, że szlachta chciała naprawić 
Kzplitę; owszem, bylato sprawa osobista króla: szło o jego do
chody, o odzyskaniu tych dóbr, z którychby miał około 700,00(1 
złp. dochodu (I. 83). Dodajmy do tego, że król miał, słuszne czy 
niesłuszne, ale miał zawsze powody do pewnej nieufności wzglę
dem Rzymu. Mówiono n p , że papież utrzymuje stronę kawalerów 
mieczowych przeciwko Polsce, wspólnie z Iwanem; mówiono, że 
chce zerwać pokój zawarty pomiędzy Zygmuntem Starym a księ
ciem pruskim, i wyswobodzić Inflanty, (I str. 256—201). Pomimo 
tego wszystkiego król pow tarzał, że nie chce sądu w rzeczach 
wiary (str. 180), i że chce żyć i umierać katolikiem (2 23), aby 
tylko rozwód, aby tylko rozwód:— to była zawsze ostatnia jego 
przy każdej okoliczności przymówka.

Królowa śmiertelnie lękała się rozwodu; były w tćm  także 
skrupuły sumienia, ale zdaje się też, że było i wiele przywiązania 
do męża. Pomimo tylu cierpień i przykrych ze strony króla przy
pomnień i zawodów, zawsze Katarzyna austryaczka była dla nie
go z uszanowaniem, z miłością, i nie taiła się wcale z te mi uczu
ciami swojego serca. Codziennie w modlitwach swoich i za nie
go zasyłała gorące westchnienia do nieba, a była bardzo pobożną.

K iedy Itzym słał Commendonicgo do Polski i obronę katoli
cyzmu zlecał mu w instrukcyach swoich, nic chciał bynajmniej 
walczyć na udry, bo nauczył się, żc ta  droga do niczego dobrego 
nie poprowadzi (2. 183). D latego wybrał też człowieka, wzór 
dyplomatów. Inny nuncyusz więcej gorący, byłby niezawodnie 
wojnę domową rozpalił w P o lsc e ; ale Commendoni nie chciał 
i nie umiał służyć za zarzewie do boju i spotkał się w tej myśli 
razem z królem Zygmuntem. Ztąd może i spółczucie, jakie oba- 
dwaj dla siebie powzięli. Commendoni znał już poprzednio wielu 
Polaków: kardynała Hozyusza, Kromera, P io tra  Burzego, Koście- 
leckicgo wojewodę poznańskiego i innych; po drodze jednakże 
gdzie mógł rozpytywał się każdego o Polakach i Polsce. Opi
suje sam rozmowę jaką miał z Michałem Działyńskim w Yillach,



i z Krom erem  w Prukleiter. Hozyusz obeznał go z osobami, 
rzeczą i położeniem spraw Rzplitej. Tak za granicą jeszcze, po- 
tem  w podróży i w Rzplitej, studyował Commendoni charakt er 
narodu i jego przeszłość, wyciągał wnioski dla przyszłości. Za
stanaw iał się, badał, chciał w rozumie swoim znaleźć środki sto
sowne do geniuszu narodu, żeby za pomocą nich działał na korzyść 
swojej sprawy. Nic postępował płocho, a każdą rzecz dobrze 
wprzódy rozmyślał. Byłto dyplomata celujących zdolności, a dla 
Polski Zygmuntowakiej jedyny; prawy do wysokiego stopnia, ni
gdy osobistych korzyści nic szukał, bo nie na względach dworu 
budował swoje nadzieje (2, 40). Papióż stał go na sejm walny 
do Piotrkowa. Lękał się, żeby szlachta dalej nie rozw ijała zasad, 
już raz za prawo narodowe przyjętych; wybrał jego, bo jak  sam 
Commendoni zauważał, miał przeznaczenie dotykać się najwię
kszych ran wiary (08). Commendoni otoczył się wielkićm gronem 
ludzi zdolnych i bogobojnych, żeby mu byli pomocą w trudnym 
przedsięwzięciu, i puścił się do Polski.

Jak  jednakże pojmował dobrze swoje stanowisko do Rzymu, 
i jak  był ostrożnym, bogobojnym w zażyciu swojej władzy, świad
czy ta jego ciągła obawa, czy odpowie godnie swojemu przezna
czeniu; to ciągle narzekanie na słabość sił swoich, ta  ciągła troska, 
która go ani na chwilę nie odstąpiła, żc przyjął na siebie dobro
wolnie wielką odpowiedzialność. Chciał zatem instrukcyj ścisłych 
i prosił, żeby władzę jego, ile możności, ograniczono; obawiał 
się zgrzeszyć przez niewiadomość albo niedołęztwo. Z drogi pi
sał do Rzymu, żc „pragnie nie módz tego, czcgóby nie powinien.” 
Chciał ograniczeń, bo tym  sposobem będzie miał najgrzeczniej
szą wymówkę na wszelkie prośby, którymby zadosyć nie mógł 
uczynić. Prosił tylko o dwie rzeczy: naprzód, żeby mu dano 
władzę rozgrzeszania kacerzów, odszczepieńców i świętokupców; 
a potem, żeby mógł darować wszelkie zyski źle nabyte, darować 
z łaski, albo z warunkiem spełnienia jakiego pobożnego uczynku. 
(T . I. str. ‘2, 3). Pozwolono mu na wszystko, a Commendoni je 
szcze upraszał, żeby mógł rozgrzeszać niektórych z członków 
swojego poselstwa, za czytanie ksiąg kacerskich (str. 17).

P rzez W enccyą więc, Lublanę, S. W eit, Bruc nad Lej tą, 
szybko przejechał Commendoni do Presburga, gdzie widział się 
z cesarzem. L isty z Polski przesyłał na ręce dobroczyńcy swo
jego kardynała Karola Boromqwsza. Pićrwszy list pisał z K ra
kowa 24 listopada 1503 r. Na samym wstępie powołała go kapi
tu ła i akademia. Rektor na tem posłuchaniu dosyć umiarkowa
nie zaczął przy mawiać nuneyuszom, poprzednikom Commendonie- 
go; ksiądz to zganił, ale stosownie,, pocichu: rektor zaczął się 
uniewinniać, a nuneyusz dla jego pocieszenia poszedł do szkół 
i słuchał w akademii professora teologii. T a anegdota wybornie 
charakteryzuje Commendonicgo: ustępstwo za ustępstwo, a je 
dnak przytem utrzymanie powagi i godności Rzymu. Biskupa 
nie było w Krakowie, nuneyusz zastał go dopiero w Iłży, i tutaj



już na wstępie do Polski, ujrzał się otoczonym intrygami. Padnie- 
wski z a r a z  wylał tyle przed nim żółci na króla, na arcybiskupa, 
na różnowierców, na księży, na wszystko. Jednej rozmowy było 
dość Coinmcndoniemu, żeby tego człowieka ocenił. K to na kraj 
własny narzeka, a wszystko czarne widzi wokoło i rzuca potwarz 
na wszystko, a siebie samego broni: je s t namiętnym człowiekiem 
i zaślepia się dobrowolnie. Pierwsze posłuchanie u króla miał 
Commendońi w grudniu 151)3 r. i zaraz mu powtórzył zasadę swo
ją , że na religii jedynie opierają się państwa, i że ten kraj je s t 
najszczęśliwszy, który umie dobrze połączyć władzę duchowną 
ze świecką.

Zląkł się Commendoni, bo wszystko co tylko strasznego 
słyszał wprzód o Polsce, snem było w porównaniu z rzeczywi
stością. W ojewoda wileński przyjechał na sejm z wyraźnem żą
daniem zapewnienia wszelkiej swobody dla wyznań. T a postać 
Radziwiłła Czarnego przerażała nuneyusza: byłto ogrom potę
gi, mąż siły i wszechmocnego wpływu na Litwie. Jeżeli źle by
ło z katolicyzmem w Koronie, w Litw ie nierównie było gorzej. 
Inni walczyli przeciw Rzymowi dla jakichsiś widoków osobistych; 
ale Radziwiłł pałał ku niemu jakąś wściekłą niechęcią, a sama 
drobna niechęć tego możnowładcy, już klęskami groziła. Dalej 
dowiedział się Commendoni, że jakiś Aryanin w Krakowie utrzy
mywał, iż Chrystus był synem Józefa: zaczął od tego swoje posel
stwo, że prsoił aby go uwięziono (I . 31).

Reformy pierwotnej luterskiej, Commendoni nie zastał już 
w Polsce, a na jej miejscu, nowe, coraz straszniejsze i bczbożniej- 
sze wylęgały się potwory. Znaleźli się fanatycy, co po żydowsku 
przepowiadali obrzezanie. Nie było już kary i wstydu:— samych 
odstępców liczyła Rzplita. Rzadko bardzo, zdarzały sic przecież 
wypadki, że dyssydent powracał na łono kościoła, ale nic gnały 
go wstyd, bojaźni sumienie, tylko chęć nagrody i myśl, że przez 
to zjedna sobie łaskę jakiego możnego a prawowiernego pana 
( ł .  113). Cóż mogło zrobić to pojedyncze, nieszczere czyjeś na
wrócenie się, kiedy dobrzy senatorowie nic mogli tyle ile chcieli, 
a król przeważnym wpływom burzliwych możnowładców ulegać 
musiał? Ale niezgoda była w szędzie; gdybyć miał nadludzką 
siłę Commendoni i zdołał pokój ustalić, zwycięztwo jego nie ulega
ł b y  jeszcze żadnej pewności. W  senacie oprócz biskupów, jeszcze 
dwie trzecie wojewodów i kasztelanów trzymało się wiary ojców, 
lubo trudno było powiedzióć z pewnością, kto był w Polsce ówczesnej 
katolikiem (1. 245. 253).

Polityka nuneyusza, jaka w zarażonej 1 olsce odnosiła zwy
cięztwo, bvła dobrze obrachowaną. Żaden gwałt:—to była zasada 
tej polityki. Byli źli biskupi polscy, którzy jemu, cudzoziemcowi, 
przez niechęć osobistą kazali być pośrednikiem i urządzicielem 
Polski; chcieli, żeby groził królowi i klątwę mu pokazywał w oddali, 
a nawet detronizował w ostateczności (I . 152). Ten sposób wy
myślili na Zygmunta Augusta, żeby ich majątki od różnowierców
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ratował (Uchański, Padnicwski). Ale nuncyusz nie dał się złu
dzić: był rozsądniejszy i więcćj miłował Polskę od samych Pola
ków. On miał dla króla jcdnę tylko groźbę— sprawę barską. Zy
gmunt A ugust starał się napróżno o skarby i księztwo macie
rzyńskie, i miał w tern jakiś punkt honoru, żeby wywalczyć pra
wa swoje. Commcndoni umiał bardzo pięknie i zręcznie zasła
niać się Barem. He razy widział, że król dziwaczy, zawsze na 
jeden przedmiot naprowadził rozmowę i dowodził królowi, że 
całą nadzieję wygrania sprawy ma w papieżu i że naturalnie, pa
pieża obrażać nic powinien. „Masz w ręku twojem szalunek do
stojności, mówił do króla, a dla urzędu i znaczenia ludzie wielo 
zwykle poświęcają. To w umiejętnych rękach silny żywioł dzia
łania. Urzędy zajęto dzisiaj przez różnowierców, te  zwłaszcza, 
do których obszerna juryzdykeya należy, powinny być katolikom 
rozdawane". W istocie Commcndoni wiele się krzątał i wiele 
zrobił w tym względzie. Najwięcej mu szło o pieczęci. Za jem) 
tóż staraniem, kanclerzem został wbrew Sobkowi, katolik Dem
biński, podkanclerzym Myszkowski. Na jego prośbę i inni podno
sili się: P io tr Barzi dostał kasztelanią i starostwo, a o gcncral- 
stwo wielkopolskie rok przeszło z królem traktował; tak długo 
się Zygmunt A ugust namyślał, komu ton ważny urząd ma powierzyć, 
lubo stanowczo oświadczył się, że wybierze katolika. Nie mówimy 
już jak  gorliwie przestrzegał, żeby robić nicpodejrzanych bisku
pów. Zbliżył się zaraz do panów, którzy jeszcze albo nie zerwali 
z Rzymem, albo gorliwemi byli katolikami. Potrafił z nich zrobić 
narzędzia swojćj woli. Chwalił ich bezustannie przed papieżem, 
prosił o bulle do nich, listy, albo pochwały. Często zasyłał blan
kiety, albo wyrażenia, w jakich terminach ma Rzym, temu albo 
tam tem u panu, oświadczać swoje wdzięczność (2. 14). Znał dobrze 
naturę ludzką i wiedział, że jeżeli wiele je s t w człowieku szlache
tności, to wiele też i samolubstwa. Tak na zalecania Commen- 
doniego, Rzym w listach do niego pisywanych, chwalił i oświad
czał się z przyjaźnią dla Kościelcckich, wojewody poznań. i sie
radzkiego, naw et dziękował wojewodzicom sieradzkim, którzy 
podówczas bawili w Bononii; tak ujmował sobie księdza Myszko
wskiego, księdza Melchiora Mościckiego prow. Dominikanów, 
Konarskich biskupa poznańskiego i kasztelana kal. braci rodzo
nych, biskupa wileńskiego Protaszcwicza, burmistrza Rotcrmunda 
i t. d. Za każdą pochwałą albo listem, gorliwość chwalonych 
wzmagała się i wydawała owoce. Commcndoni kazał chwalić 
nawet prymasa, którego niecierpiał, nawet króla, który tych po
chwał nie potrzebował (I . "205).

Z nadzwyczajną zręcznością utrzymywał on te stosunki 
z Uchańskim, który także przez skórę przeczuwał, że ten potężny 
człowiek przyszedł dzieło jego obalać. Commcndoni bardzo często 
znosił się z prymasem, bo nawet tego wymagała konieczność: 
z kimże miał działać, jeżeli nic z nim razem w obronie wiary? 
Ale każde słowo swoje ważył Commcndoni, które w y rzek ł do



księdza arcybiskupa, dla którego był z wielkióm uszanowaniem. 
Łudził go oświadczeniami szczerćj przyjaźni, w oczy mu powta
rzał jedno, za oczy drugie robił: wmawiał w niego, że to albo 
owo myśli; mówił, że donosił o tern do Rzymu, i chwalił go nieraz 
imieniem stolicy apostolskiej i do nowćj pracy zachęcał. Za cel 
główny w stosunkach z Uchańskim, położył sobie Coinmendoni, 
żeby go nie rozdrażniać i nie zrobić nieprzyjacielem sprawy. To  
grzecznie, to poważnie traktował z nim, a zawsze w taki sposób, 
żeby go nic utracić dla swojej chorągwi; tak samo politykował z in- 
nomi biskupami podejrzanej wiary, tak samo szczerze się powie
rzał prawowiernym i o których cnocie był dostatecznie przekonany. 
Paca z Kijowa i z senatu duchownego chciał stanowczo usunąć 
( I . 65). Ale sercem i duszą oddany był Hozyuszowi: zdaniu kar
dynała ślepo wierzył, bo obadwaj jednę mieli politykę i do gwałtu  
się nie uciekali.

Na sejmie jednym i drugim, który się odbył za panowania Zy
gmunta, Commendoni był ciągle obecny, i jednćj godziny, jednej 
sprawy nie opuścił. Poznawszy się bliżćj z panami potrafił zawią
zać dość rozległe stosunki tajemne ze szlachtą: rzec można, że je 
żeli nic przewodził, to często podnosił głos na sejmach. Rozsiewał 
pewne obawy i pogłoski, a miarkował wrażenie. Jeżeli zapalony* 
reformator powstawał na sejmie z wnioskiem, który przestraszał 
Cominendoniego; nuneyusz zaraz podstawił swojego posła, który 
albo w inną stronę burzę odwrócił przez nowe deklamacye, albo 
wprost przeciwnym wnioskiem, wniosek przeciwnika zagłuszył. 
Siał też nieporozumienia pomiędzy różnowiercami. Codzień pra
wic po sesyach sejmowych trwały narady osobne nuneyusza i jego  
przyjaciół: tam każde zawsze słowo rozważano, każdą myśl zbada
no, na każdy postrach wymyślono sposób. D o nuneyusza chodzili 
nietylko posłow ie, ale senatorowie i biskupi, razem albo pojedyn
czo. D la posłów sam pisał mowy, a pomagał mu w  tern Piotr Bar- 
zi, który własnym kosztem podejmował te  zręczne w ręku nun
eyusza narzędzia ( i .  19). Nieraz Commendoni sam zw oływ ał na
rady w mieszkaniu swojćm, nieraz z kłopotami swoje mi do innych 
spieszył. I  jednak rozwijał straszną potęgę, kiedy sam zacięty Ra
dziwiłł Czarny, kilka razy upraszał się o posłuchanie u nuneyusza, 
i naturalnie, nigdy go nie otrzymał. Commendoni tak lawirował 
pomiędzy trudnościami, że zawsze miał na zawołanie jakąś wa
żną wymówkę. M yszkowskiego całkiem posiadł; nieraz go pod- 
mawiał, jakby chciał zupełnie oddzielić państwo od kościoła. A  tak 
postępując, trzymał Commendoni w swojóm ręku klucz do wszy
stkich tajemnic Rzplitój Bacznego oka jego  nic, zupełnie nic, 
nie uszło.

Ale najwięcej zawsze traktow ał sam osobiście z królem, któ
ry przeciw zwyczajowi swemu, długo z nim lubił rozmawiać. Na 
zamku piotrkowskim i warszawskim była zawsze ostatnia in- 
staneya. Chciał, żeby król kazań, szkół i ksiąg heretyckich w swo
jem  państwie zabronił. Czasem się i dziwnie zapominał. Peroro-



wał królowi o jukichciś prawach, jakie miał papidż do Polski, 
i straszył go buntami poddanych. Zygmunt A ugust powoli pod
dawał się wpływowi tych dowodzeń, kiedy uwierzył Comincndo- 
niemu na chwilę, żc papież może osadzić na tronie polskim któ
rego z arcyksiążąt austryackich (T. I str. 94). Straszył też króla

Iirzykladcin zagranicy: Angin;, Henrykiem VIII, okropnościami, 
;tóre się działy w e Francyi. W  tym celu ogłosił nawet książecz

kę w Krakowie i rozrzucił ją pomiędzy szlachtę: żywcrai farbami 
w niej odkreślił to, co powstało z soboru narodowego w e Francyi. 
O tej książeccc i w tym przedm iocie, spory obijały się o ściany 
sejmowe (2. ‘20). W alczył dyalektyką, na słowa, na wyrazy; łu
dził textami z pisma św., a umiał tak cudownie, tak zręcznie na
kreślać myśl pismu do swoich widoków, że przekonywał każdego 
Nie było jednakże podstępu i niesprawiedliwości w jego rozumo
waniu. W szystkie te sceny, które się odbywały na zamku pomię
dzy nim a królem, na osobności, są. skreślone mistrzowsko. Zdaje 
nam się, że staje dwóch przeciwko sobie prawników: jeden skarży 
a drugi broni; walą. się dowody na dowody, coraz silniejsze, coraz 
większe, ścierają się dzielni szermierze, a w końcu jeden zawsze 
przemaga. Ten jeden, to zawsze Cominendoni, silniejszy chara
kterem i zdolnościami umysłu od naszego Zygmunta. Tych roz
praw obudwu panów, nuneyusza i króla, ilekroć się z niemi napo
tykamy, naczytać się nic możemy. Takie rozmowy zajmują w naj
wyższym stopniu, bo od nich zależała przyszłość Kzplitej, bo 
tam każde słowo mogło stać się faktem, a fakt ten obchodził 
miliony ludzi. Król długo na wszelkie żądanie o wierze C o m m e n -  
doniego, odpowiadał, że zaspokoić wprzód tój sprawy nic może, 
przed urządzeniem unii z Litw ą i odzyskaniem dobr koronnych.

Commcndoni zaprzągł się do mozolnej pracy w Polsce. L e
dwie mu chwilka czasu starczyła po pracach sejmowych, wybrał 
się w podróż po ziemiach Kzplitej. Zbywało mu na czasie, ale nie 
na gorliwości, a byłby wszędzie zajrzał, wszędzie poprawiał roz
wolnioną karność kościelną. Biskupi polscy, którzy szczerze z ka
tolicyzmem trzymali, zapraszali go ciągle do siebie, sądząc, że  
samo ukazanie się Nuneyusza w stronach zarażonych reformą, po
żądane sprowadzi skutki. Tak, bardzo często zapraszał do Pozna
nia Commendoniego Adam Konarski, który serdecznie bolał nad 
swoim opuszczonym i sprofanowanym kościołem  ( 1. 199). Nieza- 
w sze mógł nuneyusz zadość uczynić wszystkim prośbom i wyma
ganiom, bo nieraz trzeba było gonić za dworem na drugi kraniec 
Kzplitej, do Litwy; a zresztą miał tuki nawał pracy, że w żaden 
sposób wystarczyć mu nie potrafił. Innym razem zjeżdżał na sejm  
do Parczewa, błądził po starożytnem Podlasiu i L itw ie, bo mu 
szło o sobor trydencki. Zasmakowawszy w tej podróży, zrobił wy
cieczkę przez Lublin na Ruś B ył w Kamieńcu, w Lucku, we: 
Lwowie. W  stolicy Rusi Czerwonej złożył synod z arcybiskupom  
Tartą. Błądził po granicach Kzplitej od strony Tureyi; tam nigdy 
jeszcze przed nim nie postała noga nuneyusza. W  Bełzu p r z y sz li



(Jo niego llueini wyznania greckiego i narzekali, że w  Polsce  
tyle sekt, że w Niemczech, a najwięcej w W irtembergii, druku
je  katechizmy heretyckie po rusku, i że rozrzucają, je  po kraju, 
że emissaryusze reformy wcisnęli się już do Rusi: prosili tedy nuncyu- 
ezn, żeby papież powstrzymał ten zgubny wylew, bo różnowicr- 
eów tak samo niccierpieli jak katolicy. W e Lw ow ie biskup n isk i 
A isen i B ałaban, wspólnie z arcybiskupem ormiańskim i Tarłę,

trzygotowali nuncjuszowi świetne przyjęcie i na toż samo narze- 
ali. Te podróże bardzo w iele nauczyły Commcndoniego. Przy

pomniało się mu, że był W enccyanincm  i że miał ziemską ojczy
znę. Jest w zbiorze niniejszym list jego  do jednego z dostojni
k ów  weneckich, w którym opisuje Polskę, rozwija pomysły swoje
0 handlu, jukiby W cnecya mogła rozpocząć z Polską," a za jego  
pośrednictwem z całą Północą. W skazywał nawet na kupca Thedal- 
di, który się ofiarował pierwsze przełamać lody. Zresztą obiecy
wał sam za powrotem do W enecyi, obszernidj pomówić w tym  
w zględzie z panami swojego kraju. T e  pomysły Commcndoniego 
są pierwszego znaczenia dla Polski; trafiał tutaj w serca i Polski
1 W enecyi, bo n iem a  wątpliwości, że rozwinięty handel byłby  
i w Rzplitej podniósł w , byt lepszy całe klassy mieszkańców  
(1 etr. V»d-—106).

Tak nic jednę tylko religijną wyniósł korzyść nuncjusz z tej 
podróży, lubo li tylko jeździł dla sprawy zagrożonej wiary; nie 
zważał na to, że ślad w ślad za nim ciągnęła morowa zaraza. A le 
oprócz Rusi widział i inne jeszcze strony, inne ziem ie. Hozyusza, 
który później po nim nadjechał z Trydentu, odwiedził nieco pó
źniej w Iiejlsbergu i bawił w Warmii dość długo. Kardynał za
raz za swoim przyjazdem upraszał listownie, żeby go nawiedził, 
ale wtenczas Commendoni pilnował w Piotrkowie sejmu i bisku
pów ; zaraz jednakże po zakończonych obradach wyjechał do 
Łom ży, gdzie miał zjechać H ozyusz, bo król powiedział mu, żo 
chce rozmówić się z kardynałem o stanie ltzplitćj. P o  drodze we 
W łocławku usiłował pogodzić biskupa Kujaw z prymasem. Był 
potem nieraz jeszcze Commendoni w różnych miejscach , jak 
w Płocku , w W łocławku , w Poznaniu , w Radom iu; oddawał 
hołdy królowej, prymasa odwiedził w Łowiczu. Zajrzał kilka ra
zy i do królowej do Radomia. Żaden nuneyusz tak dobrze jak 
Commendoni, nie znał Polaków i Polski.

W idzieliśmy, jakicmi środkami działał w Polsce Commcydo- 
ni; teraz przyjrzyjmy się co zrobił.

W  pierwszej instrukcyi, którą już w Polsce otrzymał, zleca
no mu z dworu rzymskiego cztery rzeczy; nominacye królewskie, 
uchwalę piotrkowską, sprawę barską i utrzymanie zgody między 
biskupami ( l .  67). To były główne przedmioty, na które Commen
doni miał zwrócić uwagę; reszta zostawiała się jego  zręczności 
i gorliwości. Za przyjazdem do P olski przekonał się, że trzy prze- 
dewszystkiem klęski groziły Rzplitej: rozwód, sobor i wojna do
mowa; to były właśnie wydziały gorliwości jego , którą papićż za
lecał.



O balić  p r a w o  było t r u d n o ,  ale  C om m ondoni w ynalaz ł  ś rodek, 
żeby p ra w o  ściśnięte  w Polsce , w ięc  treśc iw e,  w ytłum aczyć, objaśnić ,  
ro zw in ąć ,  a tćin sam ćm  myśl jego  g łó w n ą  zniweczyć. K onsty tucyn 
p io t rko w ska  obalała  juryzdykcyą du cho w n ą ;  objaśniona, m iała  ją  na 
n o w o  podźw ignąć. Z ygm unt A ug us t  u ła tw ia ł  do tego nuncyuszow i 
sp o so by ,  kiedy na jedn ć j  z nim poufnój konferencyi oświadczył,  żc 
u c h w a ła  p io t rko w ska  nie była w ys to so w an a  p rzec iw  d uch o w ień s tw u ,  
i nie m iała  w cale  na celu obalenia  w ładzy. T ego  w łaśn ie  Cominon- 
d on iem u  p o trzeba  było; odtąd  ciągle nas taw a! na króla, żeby ją  roz
w iną ł ,  bo kiedy celem u ch w a ły  nie j e s t  zniew ażenie  w iary, a na m o 
cy je j  d u c h o w ie ń s tw o  i w ia ra  cierpi, należy się słusznie wymierzyć 
sp raw ied l iw o ść  n iew innym . Z w ytłum aczen iem  uchw ały  p io t rkow 
skiej, p o d a w a ł  zaraz Com inendoni do podpisu  królowi po tw ierdzen ie  
p raw a  zapadłego w  W a rs z a w ie  1557 r. na korzyść d u c h o w ieńs tw o .  
N ad wszelkie spodz iew an ie  sp o tka ł  o p ó r  w  księdzu podkanclerzym; 
M yszkow ski ośw iadczył,  żo pieczęci przyłożyć nie  może do  ak tu  już 
te in sam em  n iep raw neg o , źe  było po sejmie, a w ie lu  b isk u p ó w  i se
n a to ró w  się rozjechało. Przyszło do sp o ru  na s łow a  i dowody. Nuncy- 
usz silny w  dyalektyce, pokonał ła tw o  księdza Myszkowskiego, a kie
dy podkanclerzy s taw ił  jeszcze o pór,  w tedy  nuneyusz pojąć nie mógł tych 
sk ru p u łó w ,  bo nie rozum ia ł u szano w an ia  dla p ra w a ,  jak ie  je s t  w n a ro 
dzie i jeszcze przez stróża p raw a .

N uneyusz  dobrze  roz trząsnąw szy  ten przedm iot i przejrzawszy 
p ra w a  koronne, p rzeko na ł  się wreszcie, żc M yszkowski m ia ł słuszność , 
kiedy się je m u  opiera ł:  w  p rzec iw n ym  razie byłby sam  upadł, o s p r a 
w y przez to  nie polepszył.  P o ra d z i ł  w ięc  sobie C o m m e n d o n i  inaczCj, 
kiedy nic m ógł nakłonić  k ró la ,  ( a  w ięcej po dkanc le rzego  jak króla, 
bo Z y gm u n t A u g u s t  ju ż  się zgadzał na wszystko),żeby objaśnił uchw a
łę  p io trkow ską; chciał przynajm nie j ,  żeby biskupi nie przestawali są 
dzić s p r a w  o w iarę ,  d ow o d zą c  tćm  sam ćm , że ta now a konsty tu- 
cya, bynajm nie j  nie  n ad w eręża  sądow ej icli władzy. Było to n ie ró w n ie  
w ła śc iw s z ć m ,  niż bez nadziei n as taw o ć  na uchylenie sumćj ustawy, 
k tó ra  sam ą bezskutecznością przeciwnych zab iegów  d u c h o w ie ń s tw a ,  
nabra łaby  n ie ró w n ie  w iększego  znaczenia w  Itzplitśj .  J u ż  na tćj d ro 
dze pomyślnie  rzeczy iść zaczęły, ju ż  kilka w y ro k ó w  zapadło pom im o 
konslylucyi na korzyść d u ch o w ień s tw a ,  i bez w ą tp ie n ia  czas i zwy- 
czaj zniosłyby powoli skutki uchw ały  pio trkowskiej;  kiedy Uchański 
w p o ś ró d  najw iększćj w rzaw y na se jm ie , kiedy szło o podatki na w o j
nę i groził rozw ód kró low ćj ,  p ozw ał jed neg o  starostę , że nie w yko na ł  
p ew n ego  w yroku  na s t ro n ę  kapituły gnieźnieńskiej, a potćm o d e z w a ł  
się z k lą tw ą .  Szło o dziesięciny: szlachta gn iew em  bu chnę ła ,  n a w e t  
katolicy powstali  przeciw arcybiskupowi, i sp raw a  przepadła  (2 .  2 20) .

S o b o r  n a rod ow y  był d ru g ićm  w idm em , k tó re  p rzerażało  nuncy- 
usza. Uchański chciał na niego zw ołać  w szystkich razem , i k a to l ików  
i dyssyden lów  tysiącznych odcieni. P o w ia d a ł ,  że w przód  nim się przy
w róci juryzdykcyą b isk u p o w i ,  postanow ić  coś po trzeba  względem 
w iary .  W tern w łaśnie  tkw iło  n iebezpieczeństwo. Uchański zasłaniał 
się p ow ag ą  T ry d e n tu ,  który nakazywał,  żeby w  ciągu ro k u  po wszy-



slkich prow incyach  kościoła zgrom adzały  się synody, i przyjęły u r o 
czyście u chw ały  p os ta n o w io n e  na so b o rze  pow szechnym . Gdybyć na 
len cel zw o ływ ał  Uchański sy n o d ,  cóżhy iniał p rzec iw  tom u  C o m m cn -  
Uoiii? Ale prym as w zyw ał nie samych b iskupów  i d u c h o w ie ń s tw o ,  
ale i św ieck ich ,  ale i dyssydentów , jużcić nie na to pew n ie ,  żeby s ł u 
chali togo, czegoby biskupi bronili ; ow szem , prym as chciał się p o ro z u 
mieć względem w iary ,  to jest  zgadzał się na pew no  us tęps tw a ,  ażeby 
tćż  ze sw oje j  s tro n y  zgodzili się na drug ie  dyssydenci. T ak im by  spo
sobem  pow sta ł  oddzielny i niepodległy kościół polski,  bo nie katolicki, 
a papież tern sam em  w ładzę  nad nim utraciłby. O  tein w e  dnie  
i w  nocy marzył ksiądz Uchański.  Prym as u trzym yw ał,  żo różnow icrcy  
polscy nie s ą  here tykam i, i w  króla w m a w ia ł  to  p rzekonanie .  T o t e ż  
chórem  różnow icrcy  za nim  krzyczeli, że chcą porozum ieć  się o w ia rę .  
T ru d n o  wyliczać sposoby, jak iem i w o jo w a ł  C o m m endon i ,  aby odda
lić to w idm o soboru  na rodow ego .  Czytelnicy znajdą j e  w samej 
książce. Jak  Uchański ciągle się w y w ija ł  i raz pobiły, z n o w u  w innćj 
postaci o d n a w ia ł  myśl sob o ru ;  lak C om m endon i  b ra ł  się na różne  
sposoby, żeby pokonać  zbyt niebezpiecznego nieprzyjaciela . Ujął k ró 
la dla T rydentu ,  i w  P a rc z e w ie  na se jm ie  odbyła  s ię  o w a  czuła scena, 
w  czasie którój nuneyusz się rozp łaka ł,  a na którćj król, niby im ien iem  
Rzplitój przyjął uchw ały  so b o ru  pow szechnego. Byłto se jm  niemy: 
wszyscy milczeli,  n a w e t  dyssydenci,  być może u roczystością  sceny 
zdum ieni;  a jed en  prym as tylko myślał o  tern, że m u  się pozór do 
zw ołan ia  so bo ru  n a ro d o w e g o  wymyka i w o ła ł :  „ n im  przyjm iem y, 
w p rzó d  trzeba  przejrzeć te konsty tucye t ry d enck ie” (1. 178).  N uney
usz dla metropolii  lw ow skie j  oddzielny złożył so bo r  z a rcybiskupem  
T a r lą ,  z k tórym się ł a tw o  porozum ieć  było. Za to  w  gnieźnieńskiej, 
co chwila  dzień s tanow czy  odw leka ł.  Chytry  a rcybiskup ,  kiedy n ie 
s ta ło  już  p ozoru ,  zw o ły w a ł  synod prow incyonalny , ściśle katolicki, 
1)0 z sam ego du ch o w ień s tw a ,  na sejm do P io t rk o w a .  T ak  w  jedn ym  
czasie i w jed nem  miejscu, d w a  wielkie ciała ów czesnćj Polski zg ro 
m adzić się miały. Na sejm przyjechałoby w ie lu  posłów  dyssydenckich; 
oczywiście, obok b iskupów  obradu jących  w  o sob nćm  g ron ie ,  zdania 
genueńsk ie  zaczepiałyby się o katolickie, nastąpiłoby pom ieszan ie  s ię ,  
a w tenczas ł a t w o  synod p row incyona lny  mógłby  się zmienić na s o 
b o r  n a rodow y, a n a w e t  kto w ić, i w  konsty tuan tę ,  k tóraby s ta n o w i ła  
razem  o rządzie przyszłej Polski i o w idm ie , to jes t  o w ierze  n a ro d o 
wej. M ogło  to  bardzo  nastąpić, bo sejmy Z ygm untow skie  wyszły 
z daw nój kolei; n ie  były to  sejmy sześciotygodniowe, ale w  m ia rę  na
miętności rozwijały się i rosły w  sejmy trzech ,  cz te ro , sześciomiesię
czne, na których szlachta wrzała ,  s tan ow iła  o w szystk ićm. P o t r z e b a  
było tylko jedn ego  śm iałego  k ro k u ,  je d n ego  zuchw ałego  try bu na ,  
a Zamojski pew nieby  nie ko ns ty tuow ał Rzplitój i przyszedłby już  do 
go tow ego. Na to godził Uchański.  Nie obchodził go los rodz innego  
kraju, który z ocho tą  pośw ięca ł  dla własnćj dumy. C om m en do n i  p rze 
konał króla inaczej: przes traszył go buntami,» w o jn ą  do m o w ą ,  do k tó 
rćj zarzew ie  rzuca ł p rym as w śród  rozłju ja łego narodu. Z yg m u n t 
A ugust nie pozwolił na zgorszenie: w e z w a ł  arcybiskupa, aby sobor



alho na inny  czas odłożył, albo p rzen iós ł  w  inno odleglejsze miejsce 
od P io trk o w a ,  n p .  do  S ieradza . Uchański był zno w u  po ko nan y .  W te n 
czas całą usilność położył w  tćm C o m m en d on i ,  żeby żadnego synodu  
nic dopuścił w  metropolii  gn ieznieńskić j.  M ia ł  w  tern n a w e t  Rzym 
p rzec iw ko  sobie; Rzym wierzył zapew nien iom  prym asa , że s o b o r  od 
będzie s ię  w  du chu  u c h w a ł  trydenckich, ale C o m m en do n i  w y t łu m a 
czył papieżowi, że lepićj nie  ufać w  przyrzeczenia: „bezp ieczn ie j ,  m ó 
wił, nie z w o ły w ać  so b o ru ,  jak  zw ołany , poskram iać  w  g ran icach  
p rzyzw oitych.’’ Zresz tą  lękał się w niesienia  na sob o r  ro z w o d o w ć j  
sp ra w y .

W  tć j  inatcryi ro z w o d u  w zią ł  so b ie  za p raw id ło  C o m m en d o n i  
nic a nic  z królem nie mów ić , jak  gdyby nic nie było. W iedział,  że 
kiedy sp ra w a  w ejdzie  na s tó ł ,  m usiałby s tan ąć  naprzec iw  serdecznym  
króla  żądaniom , a chcia ł go łagodzić: strzegł się w ięc, żeby s łó w k iem  
jednóm o tę m ate ryą  nie zaczepić. Z ygm unt A ug us t  nie chciał tćż 
sam  zacząć, bo w iedzia ł,  że spo tka  o p ó r  n iezłamany. T ak  u d a w a ło  
się rok cały. Ale ró żn ow ie rcy ,  którzy nie  umieli trafiać  do soboru  n a 
ro d o w e g o ,  podnieśli  tę  straszną kwestyą, a bili w  s łabą  s t ronę ,  bo  
utyskiwali ,  że król nie  ma następcy, a z żoną go mićć nie może; p o 
d łu g  nich, in te res  kraju  g w a ł tem  d o m aga ł  się o  rozw ód .  Biskupi o b u 
dzili w umyśle k ró lew skim  potrzebę  ro zw o du ,  odszczepieńcy jćj uży
li na sw oję  korzyść, a d u ch o w ień s tw o  zb ie ra ło  gorzkie  jej o w o c e  
(2 .  19).  I nagle wszystkie myśli re fo rm y  sk ie row a ły  się w y łączn ie  na 
te n  punk t.  T ć m  straszniejsza była ta  kwesty a dla Rzymu, że król, 
który um ia rk o w an ie m  sw ojćm  p o m aga ł  w ie le  kato licyzm owi, tym ra 
zem był z różnowiercatri i  i nie zw ażał na św iętość  sak ram en tu .  Zy
g m u n t  A ug us t  osobiście p o d m aw io ł  posłów , którzy m a te ry ą  ro zw o du  
wnosili na  sejm. B urzliwy poseł z m ądrego  O s t ro ro g ó w  dom u ,  p o d 
niecał namiętności i z ogniem p rzem aw ia ł  w  izbie o  konieczności r o 
zw odu . R óżnow iercy  obiecywali p o w ró c ić  dziesięciny d u c h o w ie ń s tw u ,  
aby  tylko doczekali się k ró lew skiego  potom ka, a Z ygm unt A ugust  ż ą 
d a ł  rady sena tu  i p łak a ł  na sejmie, kiedy o jego  szczęściu d o m o w śm  
m ó w io n o :  byłyto  łzy wdzięczności dla  ró ż n o w ie rc ó w  (2 .  3 4 ) .  N u n -  
oyusz nie pozw ala ł  na rozw ó d ,  w ięc  żeby zagłuszyć a rg u m en ta  p rze
c iw ników , p os tan o w i ł  króla  n ak łon ić  do pożycia z żoną . Było to n a d 
ludzkie p raw ie  przedsięw zięcie .  Żałujern, że zn o w u  przytoczyć nie 
możoin w treści przynajmnićj tych r o z m ó w ,  k tóre  z teg o  p o w od u  
m iał C om m endoni z k ró lem . S am  n u n c ju s z  nie  w ypisu je  w szystk ie
go co z so bą  mówili,  lękając się, żeby nie przedłużył listu nad zamiar.  
T o  szkoła dla w ym ow y  i dla p ra w n ik ó w ,  jak m ają obalać p rzeds ta 
w ione sob ie  do w o dy  i p raw dy: król tam  s taw a ł  z uczuciem sw o jćm  i ro 
zum em , C om m en do n i  z teks tam i ewangeli i i p isma św . W ia ra  chrze- 
ściańska je s t  w iarą  zaparcia się, w ięc nie  schlebia nam iętności;  jakaż 
w tćm sztuka Cornmendoniego, że ukazyw ał i u m ia ł  dow ieść  całćj jćj 
piękności i sprawiedliwości?  (2. 38 ) .  K ró l w yniósł  z jego  rozm ów  to 
przekonan ie :  że on sam odb ie ra  chłostę  za w łasno  i k ró les tw a  sw ego  
grzechy. , ,O ,  gdyby ś ro d ek .n a  to w ynaleźć11 p o w ta rza ł  król w  swojej 
boleści, i rozchodził się z nuneyuszem, chcąc raz z nim  jeszcze pom ów ić



w tym przedm iocie .  P o w ta rz a ł  jak  C hrystus: „P an ic !  o d w ró ć  o d e -  
mnic  ten  kielich, ale niechaj się stan ie  św ię ta  w o la  T w o j a " .

Nuncyusz przes traszony  nadzwyczajnym wzro>tein sp raw y  roz
w o d o w e j na se jm ie , zrzekł się na chw ilę  myśli sw oje j ,  żeby króla n a 
k łon ić  do spokojnego pożycia z żoną; posłow ie  katoliccy m u  pom agali ,  
żo sp raw y  nic w niesiono  na sejm, albo, że ją  o dw lekano  przynajm niśj .  
Pomiędzy d u c h o w ie ń s tw e m  znalazł się jed nak że  człow iek , który m o 
cno  za królem obs taw a ł :  byłto  ksiądz re fe rend arz  koronny K a r n -  
kowski, następca Uchańskiego na prym asow skiej stolicy. P rzec iw  
n iem u ,  C om m endon i  sprow adził  na sejm Hozyusza, cz łow ieka ,  k tórego 
wszyscy szanow ali .  Z pom ocą  tych ludzi, um ia ł C o m m en d o n i  zw le
kać, a zw łoka  w  tak im  razie, była w ygraną .  W ytrzy m aw szy  m ężnie  
p ić rw sze  szturmy, nuncyusz zwolna po su n ą ł  sie naprzód , i zaczynał z k ró 
lem tę d rug ą  ro zm ow ę, k tóre j  p ragną ł tak serdeczn ie  Zygmunt August. 
Ale ju ż  w tenczas i m ow y nic dopuszczał o rozw odzie ,  a dow odził  k ró 
lowi, że przez  obow iązek  sum ienia  żyć musi z żoną, i odw iedzać  ją  
sam otn ie  w R ad o m iu .  K ról p łakał ,  ale powoli d a w a ł  się p rzekonyw ać .  
W yjeżdżał do Litwy, i chciał przez Mazury i p ó łno c  pospieszyć do 
W ilna ;  nuncyusz m u dowodził, że bliższa i p iękniejsza d roga  przez 
Radom . Z ygm unt A ugust  zgadzał się już żyć z żo ną  w  jednym  p a łacu ,  
aby nie w jednych  kom natach , nie ob iecując jednak  miłości.  Na tym 
punkcie s ta ła  sp raw a , kiedy nagle cesarz zapros ił  s ios trę  na pogrzeb 
F e rd y n an d a  Igo do W iedn ia .  N o w e  trudności dla C o m m en do n iego .  
K ró l  pozw ala ł  wyjechać  żonie, bo się chcia ł jej pozbyć; żona się n a 
p ie ra ła ,  żeby mogła odw iedzić  rodzinę. C om m endon i  t r a k to w a ł  ju ż  
w tedy nie z kró lem , ale z Dudyczem b iskupem  pięcio-kościelskim, k tó 
rem u  w ytłum aczyć potrafił ,  że w yjazd k ró low ś j  na n ow o odśw ieży 
sp ra w ę ,  już  raz  pogrzebaną. Z o s ta ł  się dlatego dłużćj w  P io trk ow ie  
jak  myślał, i nareszcie  p rzyw iódł strony do tego, że cesarz zrzekł się 
nadziei widzenia siostry  i że k ró low a  o podróży myśleć przes ta ła ,  a Zy
g m u n t  A ugust  o dpow iedz ia ł  grzecznie szw agro w i:  „żon y  nie puszczam, 
bo  za g ran icą  g ad ano  coś o rozw odzie  m oim , a nie  znajduję  za przy
zw oitą  rzecz, u sp raw ied liw iać  tc dz iw aczne wieści wyjazdem z p ańs tw  
sw oich , k ró lo w ś j"  (2 .  195). Ustąpił Z y gm u n t w e  wszystkićm n u n -  
cyuszow i, a chociaż od eb ra ł  m u C om m end on i  najdroższe nadzieje, 
ch w a l i ł  go król jeszcze przed Rzym em .

T akiem i środkam i, u m ia rk o w an iem , o dda lan iem  m a te ry a łó w  pal
nych, C om m endon i  w yw oływ ał z Polski w o jnę  do m ow ą,  blizką już  
w ybuchu .  Dla tego celu prosił króla o w yroki przeciw ró żn ow ie rcom  
obcym , i o trzym ał je  z ła tw ością .  Na mocy tych w y ro k ó w , król w y
pędzał z granic Rzplitśj wszystkich cudzoziem ców , którzy napłynęli 
do Polski, w celu opow iadan ia  now ćj w iary (są  ob ad w a  w  tom . 1 s tr .  
185— 189). Za to nie pozw ala ł kró low i wypędzać  z Rzplitej li tylko 
sam ych T rynitarzy , bo jak Hozyusz pow iadał,  że to n iesp raw ied liw ość : 
albo wszystkich razem, albo żadnego . K łó tn ie  były pomiędzy fóżno- 
w iercam i ogrom ne, większe n aw e t  jak pomiędzy n iem i a katolikami: 
w o la ł  tedy, żeby wszyscy razem  się gryźli, i żeby większy był chaos 
w  szeregach nieprzyjació ł.  K iedy Hozyusz ośw iadczy ł się z myślą, za-
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prow adzenia  J e z u i tó w  do Polski,  żeby uczyli n aród  czystćj w ia ry  
i moralności; C om m cn d on i  serdeczn ie  tęm u  dziełu przyklasuął. W  li
stach jego widzimy to pićrwszo kroki, k tó re  s t a w ia ł  na ziemi naszćj 
p rzew ażny  zakon ( 2 .1 1 5 ) .  P rzez  te d w a  lata ,  któro  C o m m e n d o n i  
przebył w Polsce, były ju ż  plany dla kollegiów w  W ilnie ,  w  P o z n a n iu , 
w  H ojlsbergu i w  P u łtu sk u .  P ie rw szy  po llozyuszu o d e z w a ł  się z tą  
myślą fundaeyi, biskup N oskowski,  k tóry  d łu go  namyślał się, co s to 
sow niej w ybrać: P łock  czy Pu łtu sk  (sir. 246). Do wileńskiej fundu- 
cyi zanim się jeszcze namyślił P ro ta sew io z ,  C om m e n d o n i  króla za
chęcał: bo L itw a  bez szkół, bez nauczycieli, koniecznie p o trzebow ała  
św ia t ła  (2 .  2 0 ) .

C om m cm lon icm u jcszcześm y w inn i w iele  zarysów  do  sch w y ce
nia charakterystyki o sób  z epoki Z ygm unta  A ugusta .  Ż aden  z naszych 
h is to ryków  nie rzucił  ich tak pełną garścią na przeszłość, żaden  tak 
dobrze nie w ta jem niczył nas w nam iętności w iek u .  M im ow oln ie  ż a 
ło w ać  po trzeba ,  że  C om m endon i  pisał tylko bistoryą d w ó ch  lat Rplitćj.

Na p ićrw szym  planie, p rzed  wszystkiemi inneńii,  sw o ją  n ad zw y 
czajną ruch liw ośc ią  i s tanow isk iem , zw raca  na siebie u w ag ę  p rym as 
Uchański: przyszły b io g ra f  tego człow ieka będzie  na jw ięcej w inien  
C om m en do n icm u . lly ła to  g ło w a  n iespoko jna ,  k tóra  miała w  tćm  
u po doban ie ,  że różn iła  się od innych w celach i ś rodkach .  W iedz ie li
śmy coś o  jego pre tensyach , i zam iarach ,  o  jego  patryarchacie  k tóry  
dla Polski b u d o w a ł ;  ale w  tych w iadom ościach  naszych, je d n o  d r u 
giego się nie trzymało. S tary  to był je d n ak  in t rygan t  i dobrze  znany 
Rzym ow i, który go n iechę tn ie  do  k a ted r  wysokich podnosił,  za co 
już  P rzerębsk iego  Uchański n am aw ia ł  do u tw ie rd zen ia  n ie z a w is ło ś c i  
kościoła polskiego. W  listach C o m m c n d o n ic g o  zna jdu jem  p o r t re t  tego 
dziw nego  cz łow ieka  zdjęty z na tury ,  grający życiem i nodzw yczajnćm 
podob ieńs tw em ; bo tćż mistrz kreślił ten portret.  Matacz to p ie r 
w szego  rzędu , i tćm  snrnćm niebezpieczny, źo um iał igrać z nam ię 
tnościam i czasu. Uchański nigdy nuneyuszow i nie pow iedz ia ł  p raw d y ;  
w  jogo oczach pokazyw ał się zaw sze  gorl iw ym  katolikiem , p o b o 
żnym biskupem , uległym synem  stolicy apostolskiej, a za oczy p o r u 
szał przeciw  nićj cało piekło. Rylto je d e n  z tych ludzi m iernych  
zdolności, k tó rem i k ieruje ca le  życiu nienasycona ambieya. Z tąd  nie 
był często logiczny w  sw ojóm  postęp ow an iu  i chw yta ł  się różnych 
ś ro d k ó w : dzisiaj był p ro tes tan tem , ju t ro  katolikiem, dzisiaj o b y w a t e 
lem kraju, ju t ro  burzycielem , dzisiaj c iskał p ioruny , a ju t ro  się u p o 
korzył; żadnej stałości, żadnej woli, żadnego c h a rak te ru .  S ta łość  tylko 
okazał w  u trzym yw aniu  celu, do  którego dążył,  i tu taj ro zw in ą ł  sze
reg  dzia łań , k tó re  dow odziły  w  pew nym  względzie wysokich zdolno
ści. Inn i są zwycięzcami na  s ło w a ,  Uchański był dyalektykiem w czy
nach  swoich; pobity na je d n ć in  polu, u d aw a ł  przekonanie ,  i kiedy się 
tego najmnićj n ik t  nie spodziew ał ,  pod inną postac ią  o d n a w ia ł  z a 
m ia r  d a w n y  i n o w e  walki obudzał. Wszyscy wiedzieli do czego pry
mas godzi, a  z łapać go na n iczem nie mogli.  Nuucyusz miał w  ręk u  
dow ody jego  zlćj w ia ry ,  i kilka razy mu to i w oczy i przy św iadkach  
wyrzucał; dow odził  mu, że jego zaręczen iem  n iozaw szc w ierzyć  m o-



łn n ,  l)t) s łow o  sobie ,  czyn sobie; ale  U chański jak w ąż zw ija ł  s ię 
w  swoje sploty i w ym ykał się z ręku ,  k tó re  go trzym ały .  M ów ił  nun- 
eyuszowi, że chce walczyć za u trzy m an iem  władzy d u ch o w ień s tw a ,  
a myślał ciągle o sobie tylko, tojest o soborze  na ro d o w y m . Często 
b iegał do n iego z po rad ą ,  z kw estyą  jakąś,  zasięgał zdania ; a jednak  
m im o to, na jego rozkaz t łum aczono  na język polski w yznanie  a u g s b u r 
skie (12 .  4 7 ) ,  i on sam dow odził,  że ko m m u n ią  brać potrzeba  pod d w o 
ma postac iam i.  O sk a rżan o  n a w e t  po ta jem nie  arcyb iskupa ,  że sp ro 
w adził  u c h w a łę  p io t rko w ską ,  i że jednocześn ie  przez p ra w a  trydenckie  
chce pozbaw ić  podległe  m u d u c h o w ień s tw o  w ie lu  p ra w  i benefieyów. 
K iedy był jeszcze b iskupem  kujaw skim , pow iad ano  o nim, że po zw a
lał księżom  się żenić; i te raz  jak o  prym as n ie raz  d ow odził ,  że  nic 
w  Polsce zrobić nie m ożna dla w iary , niedawszy w przódy  żon d u 
ch o w ie ń s tw u .  C złow iek najobojętniejszy dla w ia ry ,  p o w s taw a ł  n a 
w e t  p rzeciw  k ró low i bez najmniejszej zasady, bo nie b ron ił  w tedy  
p ra w  Rzplitćj, ale s łucha ł po p ę d ó w  dum y (2 .  8 2 )  i obcych d w o ró w  
w yzyw ał zemsty  (2. 56). Pap ieżow i ob iecyw ał p osłuszeństw o , ale za 
p ien iądze  (1, 163). Chciał dla Polski w yrobić  p ra w o  takie, jak ie  dla 
N iem iec  w y da ł  cesarz Karol V, przez s ław n e  In ter im  (1 ,  2 3 7 ) .  Nie 
uda ł się sołior n a ro d o w y ,  w ięc  straszył księży i b isku pó w , że ró żn o -  
w iercy  zab iorą  im dobra , i że takim sposobem  bez soboru  porozuinićć  
się trzeba ; to zn o w u  króla zachęcał, żeby sam  uczynił r e f o rm ę  d u 
ch o w ień s tw a  (2 ,  13, 1 24 ) .  Zazdrosny o Hozyusza, nie pozw ala ł  Zy
gm u n to w i  A ugustow i,  żeby z ka rdyna łem  bez j e g o  wiedzy naradzał 
się, i w  tym razie u w a żać  chciał Hozyusza za cudzoziemca i sługę 
Rzym u; w ięc  żądał n iepodobnćj rzeczy, k tórćjby m u  król nie pozwolił  
p rzez sam ą  pow agę  m ajes ta tu  (2, 9 6 ) .  M ia ł  szp iegów  n a w e t  w Rzy
m ie , i raz  w raz  o b g ad yw ał C o inm endon iego  przed papieżem  ( 9 9 ) .  
Ryłto tóin niebezpieczniejszy człowiek w  Rzplitćj, że w y m o w n y  i bie
g ły  w  p raw ic .  Ale Uchański knując  w ielk ie  zamysły, był tylko spisko
w ym : nigdy nie d o ró s ł  do tego, żeby został g ło w ą  s w o je g o  s t ronn i
c tw a .  K i e r o w a l i  nim j e g o  przyjaciele ró in o w ie rc y ,  których ch ow ał 
n a  sw o im  dw orze; Frycz M odrzew ski je s t  na ich czele. Z tąd  p o c h o 
dziło to  całe w a h m ie  się Uchańskiego; podłech tany , zapalony, tysią
czne miał wybiegi, ale nie miał śm iałości.  W  nuneyuszu  w idz ia ł  za
w sze  w ładzę ,  w  Rzymie zaw sze  jak ąś  pow agę  apostolską; dek lam o
w a ł  za tem  tylko, że n ie  chce żyć już w ięcś j  w  tej uiecnćj w ierze, rozu 
m iejąc  przez to w ia rę  naddziadów  (2 ,  309). To tćż u legł w o wszy- 
s tk iem C o m m o nd on iem u  i śm ierć  wszystkich* sw oich  nadziei op łak i
w ał.  Ż ó łć  sw o ję  wylał w  skargach na H ozyusza, na przeds taw ien iach  
i uniżonych prośbach do Rzymu, k tó ro  w przódy  szkalował; te  p rzed
staw ien ia  streszczają całą jego politykę, a dla historyi czasu są nie
zm iern ie  ważne. %o C om m end on i  zbijał logicznie w szystkie  jego  w y 
w ody , i że Uchański n aw e t  na poko rze  nic nie w skó ra ł ,  to  zdaje się 
n ic  po trzeba  ju ż  mów ić . Czytelnik znajdzie całą tę  o b ro n ę  i p rzec iw  
o b ro nę  w  listach C o m m endon iego .  „N iechą j  Bog przebaczy  to m u ,  
k to U chańskiego w yniósł  na arcyb iskupa" ,  w o ła  w  je d n y m  w ierszu  
C o m m e n d o n i .



D rugi Inki egoistyczny, w  sam ym sobie zakochany ch a rak te r ,  
przedstaw ia  ksiądz P adn iew sk i .  Niewicleby miał len biskup w dz ię 
czności dla  C om m en do n icgo  za to, że jego ta jem n e  myśli lak odsło 
nił przed wszystkiemi. W ie lka  szkoda, że nie m am y bis toryi,  k tó rą  
pisał P adn iew sk i  (I. 1, str .  15): tamby p ew n o  czyny sw o jo  i po s tępow a
nie w  sz lachcicem  w y s ła w ił  świetle .  Nie tak jednakże  było: pozba
w iony  pieczęci, zły, że m u różn ow ie rcy  rwali dziesięciny, ksiądz P a 
dn iew sk i żył tylko gn iew em . Podn iós ł  U chańskiego do  p rym asostw a  
(1 1 ,  2 0 9 ) ,  a p o tćm  p io ru n o w a ł na niego. Nuncyusza na króla p o d 
burzał , s traszne zatargi p ro w ad z ił  z T a rno w sk im  kaszt, w ojnickim. 
D um ny , nadęty ,  nie ustąpił nikom u. Była epoka, że go kiedyś s łuchano ,  
i że  wielki w p ływ  w y w ie ra ł  na sp raw y  Rzplilej; w tenczas m ó w ił  p łyn
nie i wiele, w tenczas był św ietnym  biskupem . Ale kiedy żółć  w e z 
b ra ła ,  cz łow iek  ten, wszystko odrazu  go tó w  był pośw ięcić  dla dogo
dzenia swojćj dum ie  i namiętności. Obojętny dla w iary , dla kraju, 
i dla  króla, na sejmach groził, że jo porzuci, a porzuciwszy wyczekiwał 
doniesień  od  pisarza, k tórego  zos taw ił  w  W arszaw ie .  Chciał n a w e t  
uciekać za granicę, ale w ustach jego  ta g roźba była tylko środkiem ; 
nie zw ażano  na nią, to  też Padn iew sk i  w ca le  nic  myślał o spełn ien iu  
groźby. Chytry, p rzew ro tn y ,  pochlebiał C o m m en d o n iem u  z początku, 
chciał z llzym u pieniędzy, sp rz e d a w a ł  sw o ję  pom  c w sp raw ie  w iary. 
Szczęście dla Rzplilej,  że len niebezpieczny człowiek nie miał takich 
zdolności um ysłow ych ,  jaką  posiadał dum ę. P rzez  nią w ydaw ał  się 
w ięcej złym, jak n im  był w istocie.

D o złych b iskupów  należał jeszcze Pac, kijowski ( t . l  s t r .  3 2  i 05).
W ięce j  poczciwsi, więcój zacni byli: Mikołaj W olsk i z K u jaw , 

k tóry  jednakże  wielo h a ła so w a ł  i wzniecał n iepokoju, przez kłótnio 
sw oje  z p rym asem , lak, że aż przeklinali się w zajem nie  ( I I ,  2 05 ,  21)0); 
dalój Myszkowski, k tórego Cornm endoni w ysoko  bardzo  ceni, ja k o  
człow ieka  szczerćj w iary i mocnego przekonania; człowieka z cha ra 
k te rem , który  nielylko dla p o w o d ó w  św ia tow ych  trzym ał się ka to 
licyzmu, ale z o bow iązku  sum ienia; dziwny tćm  bardziej, że cała ro 
dzina jego różnow iercom  przywodziła. T o  tóż go za to i Rzym i Com- 
m end on i  udzielając benefieya, dobrze  opisywali.  Śliczny j e s t  w ize ru 
nek biskupa poznańskiego K onarsk iego ,  który chcia ł k re w  wylać dla 
w iary  (s tr. 169);  N oskowskiego , który w  nąjczystszćj rządził dyecezyi 
(str . 196); H e rb u r ta ,  który  był potom kiem  dobrego  gniazda, jak sam 
Cornm endon i pisze (s tr.  39, 2 4 0 ) ;  staruszka P ro taszew icza ,  pobożnego 
i św ią tob liw ego  (s t r .  32)T W  kilku s łow ach ,  a/o bardzo mówiących, 
od m alow any  leż zacny Secygniow ski biskup kamieniecki,  n iezłomny 
w  w ie rze ,  jeden  zgodny ze wszystkiemi, ale ubożuchny i d la tego 
rzadko i n ied ługo  przesiadujący na sejmach ( 1 , 7 5 ) .  O  poczciwym 
N arkusk im  ze Żmudzi, kilka także szczegółów  (1 ,  2 5 4 ) .  Z ducho
w ie ń s tw a ,  kreśli jeszcze C ornmendoni dosadne w izerunki G eschkow a 
o pa la  o liwskiego ( l .  II , 59 ) .  Nie m oże  s łó w  znaleźć dla pochw ale 
nia now ego  arcybiskupa, k tó rego  król przed jego  od jazdem  z Polski 
m iano w ał do L w o w a  po T arle ,  to je s t  S ło ino w sk icgo .  1 d ru g iem u  bi
skupow i ze Żmudzi W ierzb ick iem u, o d d aw a ł  takżo pochw ały  (11 ,  9 9 )



P o k a z u je  sio * tego przeglądu, żc więcćj było b isku pó w  pobożnych, 
jak  n o w a to ró w ,  a przecież nigdy katolicyzm nie był w  lak złem po
ł o ż e n iu  w Polsce, jak za czasów  Zygm unta  A ugusta .  T óm ci gorzćj 
wychodzą na tćm prym as i b iskup krakow ski .  O rzechow sk iego ,  k tóry  
już  w tenczas spohożniał, raz, a K ro m era  kilka razy, z wielkieini p o 
chw ałam i przytacza Com m endoni.

Pomiędzy św ieck iem i panam i nadzwyczajnym og ro m em  u d erza  
książę Czarny R adz iw ił ł :  to  je d e n  z największych ludzi, k tórych w y 
dała  kiedykolwiek L itw a .  Za jeg o  też g łosem szło wszystko: u siebie 
w szechmocny, w  Polsce jeszcze przew ażał szalę k ró lów . C zynów  jego  
m oc znajdziem w listach C o m m cndon iego .  K oniec  jego był okropny ,  
który nuneyusz  trzy razy aż ze wszelkiemi szczegółami opisuje, (11, sir. 
204 ,  2 0 8 ,  21 2 ) .  Umierał,  jak  żył filozofem X V I w iek u ,  to jest c z ło 
w iek iem , który w nic nie wierzył; konając jeszcze bluźnił podaniom  
i w ierze p radz iadó w . W szystk ie  inne charak tery  bledną przy książę- 
ciu Czarnym, a taka ich rozmaitość! W e d łu g  nuneyusza, na jrozum nie j
szym panem  w  całćj Rzplitćj był Spytek Jo rdan ,  w o je w o d a  krakow ski 
(s tr .  122 i 165).  Jak ić j  był w iary  Spytek, sam  nuneyusz z początku 
nie w iedzia ł,  ale słyszał,  jak na sejmie 1564 r. m ó w ił  zn d u c h o w ie ń 
s tw e m ,  a jem u  okazyw ał przychylność, co dla C o m m cnd on ieg o  c h w i 
low o  starczyło. Dalej w  poufnych rozm ow ach  z tym w o jew o d ą ,  w ię-  
cćj sercu jego poznał C o m m endon i .  Dla d obra  p a ńs tw a  w o je w o d a  
chcia ł u trzym yw ać  pow agę  sena tu  i po w ag ę  b iskupów , chociażby a te -  
u szó w  (s tr .  122).  Z tąd  nieprzyjacielem wielk im  był Spytek szlachty, 
i zaw sze przeciw  mój w ys tępow ał  (2, 75 , 133) ,  i szczęśliwie, ho  w p ły w  
miał wielki. D um nym  i najbogatszym panem  i w ichrzycielem był 
M arc in  Z borow sk i kasztelan k rakow ski ,  z k tórego  córką  król ,  żeby 
sobie ujął tego pana, obiecał żenić się; ale u m a r ł  kasz te lan  jeszcze 
przed wyjazdem C om m cn do n iego  (2 ,  2 08 ) .  K ato licyzm u bronili je 
szcze: poważny F lo ryan  Zebrzydow ski,  s ta rzec  wielkićj pow agi i cnoty, 
który słabym będąc, kazał się zanosić do izby i przeciw  p rzew ad ze  
szlachty głos podnosił ( 2 ,  133, 142);  dalćj dw aj bracia  Kościeleccy, 
o  których ju ż  m ów iliśmy, obaj zaleceni przez nuneyusza R zym ow i,  
w o jew o do  sieradzki i poznański, obadw aj zmarli w  ciągu tych lat 
dw óch ,  w  których posłow ał C o m m en do n i ,  a k tórych s tra ta ,  była s t r a 
tą ciężką dla katolicyzmu; o w ojew odzie  sieradzkim było n a w e t  p o 
dejrzenie, że u m ar ł  o tru ty  (2 5 5 ) ;  K onarsk i ,  w o je w o d a  kal., b r a t  b i 
skupa poznańskiego, gorl iw y także (232) ,  w reszc ie  kanclerz k o ron ny  
Dembiński. O b a w ia ł  się go z początku C o m m endon i ,  bo widział 
w p raw d z ie ,  jak p. Dembiński dope łn ia ł  o b rządków  katolickich dla  oka, 
ale nic miał przekonania  m ocnego  o nim, jakićj był w iary; nad w szel
kie spodziew anie  się nuneyusza, pokazał się kanclerz przy pieczęci 
gorl iw ym  katolikiem, i w yrzucał mocno p rym asow i jego  o b o ję tn ość  
(1 , 127, 1 59 ) .  K oroną  katolickich pan ów  był P io t r  Barzi,  znany 
o dd aw n a  R zym ow i; Barzego, za sp raw ą  nuneyusza, król zrobił s t a ro 
stą lw ow sk im . Było to bardzo  usłużne w  rękach  C om m cndon iego  
narzędzie; to lóż go wynosi pod niebiosa nuneyusz, a n a w e t  p rojekt



napisał, żeby m u popić? p o d a ro w a ł  p re tensyo  sw o jo  do św ię to p ie tr za  
w  Polsce  ( 2 , 2 2 4 ) .  Byłto p raw d z iw y  ksiądz w  św ieckićm  ubran iu .

Na d u c h o w ie ń s tw o  katolickie p o w s ta w a ł  na sejmie T arn ow sk i  
w o je w o d a  sandom iersk i,  katolik (2. 134); a b ron ił  go z tśj zasady, co 
i Spytek  Jo rd an ,  Tomicki kasztelan gn ieźnieński,  lubo ew angelik  (2. 
33). K siądz K a rn k o w sk i  re fe ren darz  k o ro n n y ,  późniejszy prym as, 
cz łow iek  pobożny, był przecież za rozw odem  kró lew skim , i w  tym c e 
lu  częste  poselstwa o d b y w a ł  do W iedn ia  (sir. 77 . 8 6 ) .  O stro róg  naj
zaciętszym był szlacheckim t rybunem . P o rw a ł  się raz do szabli na p o 
sła Nakleskiego, który w ystąp i ł  po katolicku na sejmie; os tatn io  na
zwisko to ,  zdaje się przekręcone jes t z w łoska  (2 ,  154).

J a k o  p iękne także charaktery , lubo zn ienacka nary sow an e ,  w y 
stępują: s ław n y  R o tu nd  Milesius, b u rm is trz  wileński; uczony Ru i z, 
który w yb iera ł  się z p o w ro te m  do Hiszpanii (T . 2 . str.  5 ) ,  a co na jw ię -  
cój ojciec Melchior, D om inikan ,  którego szlachetną postać  kilka razy 
w  dziele oglądamy.

W  epoce krytycznćj, k tó rą  nam C om m en do n i  s taw i p rzed  oczy 
wielo rzeczy przybiera ło  postać inną: rozwijała  się konsty tucya n a ro 
dow a. D rogie  szczegóły z ano to w ał  nam  o tóin C o m m endon i .  Szlachta, 
k tó ra  już  sobie  p rzyw łaszczyła  ca łą  w ładzę  w Rzplitój, m iała  w iele  do
w c ip u  , kiedy chciała na p o d s ta w ie  p rnw nćj oprzóć sw oje pretensyo. 
K to ś  mądry k ie ro w a ł  nią n iezaw odnie  w  tajemnicy. Czy w z ó r  wzięła 
z t ry b u n ó w  rzymskich, czy tćż w  Polsce sam ćj ten  narodził się p ro 
jek t ,  dość, że g o to w a n o  urząd n ow y , potężny w  Rzplitój dla poparc ia

Er a w  szlacheckich. In s ty g a to r  ko ronny  m ia ł w yn ieść  się n ad  w szy s t-  
ich wielkich dygnitarzy i s e n a to ró w ,  bo jem u  s t r a ż  o d d a w a n o  nad 

egzekucyą p ra w a ;  m ógł n a p o m i n a ć  wykraczających, a n a w e t  karać. 
Byli tacy, którzy chcieli w  każdóm w ojew ódz tw ie ,  ziemi i pow iecie ,  
posadzić  oddzie lnego ins tygatora ,  z p ra w e m  podobnego? dozoru. A p o 
w ód  do tego dał niechcący król sam . Żalili się p o s ło w ie  na sejmie, 
że  urzędnicy nie pilnują p ra w a  i sw oich  ob ow iązk ów , a  n ik t  ich o to  
n ie  sztrofuje: w ięc król rzucił myśl,  żeby przed posłami jego na sejmi
ki, każdy obża łow any ,  uciski s w o jo  i krzyw dy od u rzęd n ik ó w  do św ia d 
czono przekładał,  a w innych o b iecyw ał zapozyw ać przed sejm w alny  
i sądzić. P o s łow ie  zarzucili króla dow odzen iam i,  że to  nie zbliży u p ra 
gn ionego  celu, i woleli s tan o w ić  oddzielnych in s ty ga to ró w  po zie
miach; chcieli po  d w óch  k andyda tów  w ybierać ,  żeby jed neg o  z nich 
król n o m in o w a ł  z w ład zą  pozyw ania  wszystkich przed sąd kró lew sk i:  
in s tyga to r  laki co trzy lata m ia ł być ob ierany . Ju ż  król i część se 
n a tu  przystała na ten w n io sek ,  ale w  tćm szlachta zdradziła cel sw ój: 
w ięcćj in ieyow ani do pro jek tu  domagali się, żeby ziem ie  ostatecznie  
w ybierały  sob ie  ins tygatora bez p o tw ierdzen ia  k ró lew sk iego  i żeby ten 
ins tyga to r  m ia ł p r a w o  pozyw ać każdego bez względu na s top ień  i do
s to jeńs tw o, żeby urząd ton był św ię tym  i n ietykalnym, a obrażający 
ins tygatora ,  żeby był u w aża n y m  za zbrodniarza  o b rażon ego  m ajesta tu .  
Zręcznie sp iskow i zakrywali cel sw ój,  i gdyby postaw ili  na sw o jćm , 
d a w n y  rząd  Rzplitój byłby upadł.  N astałby now y po rządek  r zeczy ,  
zupełnie  od poprzedniego odm ienny . Biskupi odkryli sp ise k ,  bo instyga-



to row io  przed sądy sw oje  mogli poc iągnąć  ich, p le b a n ó w  i zakony. 
W ięc  bić zaczęli na taką reform ę zasad, a w  po m o c  im przyszli s e n a to 
row ie  świeccy. Spytek Jo rd an  podn iós ł  g łos  w ym ow ny  i s t rzaska ł  ca łą  
b u d o w ę .  P o s ło w ie  do  najwyższego s topn ia  byli oburzen i .  C om nien -  
doniego  także n iepokoił  p rojekt i wiele się przyczynił do  zw yc ięz tw a  
zdrowszej rady, nad hydrę  bozrządu (T. 11. str.  5 7 ,  6 1 ,  75)

N ie  u da ło  się szlachcie, ale d u ch o w ie ń s tw o  o ins tygatorze  na 
sw oję  korzyść myślało. W  każdćj dyecezyi był jed en  k ap łan ,  k tó r e m u  
poruczano  te  w ażne  obow iązki.  Uchański chcia ł m ian o w a ć  jednego  
genera lnego  na wszystkie dyccezye, który  jednakże  m ia ł od  a rcy b isk u 
pa zupełn ie  zależćć. Ale ins tygalor  koronny poróżn ił  się z tego p o w o d u  
z Uchańskim i doszło do  k ro k ów  najzaciętszój nieprzyjagni; wreszcie  
prym as us tąp ił  i zląkł się n iepopularnośc i sw o jego  p ro jek tu  (2, s tr .  225).

P o te m  już  kiedy król miał odjeżdżać do L itwy, s e n a to ro w ie  
koronn i tro sk a jąc  się o sp raw ied liw ość  i rząd, up rasza l i  Z y g m u n ta  
A ugusta ,  żeby dla  rozs trzygania  nagłych  a n ieprzew idzianych  potrzeb 
i w y p ad k ó w , m ia n o w a ł  w ie lk o rządcó w . (T o m  II, str .  1 65 ) .  Zeszło 
na pro jekcie .

K ilka ciekaw ych  szczegółów  dostarczył nam  C om m endon i,  
do w yrozum ienia  naszego p ra w a  kanonicznego. K ośció ł rzymski ma 
jedno  p ra w o  dla całego św ia ta ,  ale w  każdym kra ju  rozwija się o no  
pod w p ły w em  odręb n ym  miejscowości. Duch, treść g łó w n a  zostaje 
w szędzie  taż sam a, ale form a się ugina i te  w łaśc iw ośc i p ra w a ,  k tó re  
ug inać  się m ogą ,  bez  n ad w erężen ia  istoty. C o m m en d o n i  ubo lew a np.,  
że w  dyecezyach polskich, k re w n i  zm arłego  b iskupa m ają  p ra w o  do 
jego  dochodów  przez czas od śmierci aż do pogrzebu; że czasem  ka
nonicy w  b raku  krew nych ,  polują na te dochody, że z nich żadnego  
nikt nie  zdaje rachunku ; a że je s t  w  tym in te res ,  żeby dochody jak  
najdłużej pobierać :  często  do sześciu, s iedm iu miesięcy opoźnia  się 
umyślnie  pogrzeb .  Nie było tak źle w a rc yb isku ps tw ie  gniezn ieńsk ićm , 
bo tam  us tanow iony  ek on om  rządził dob ram i i za życia i po śm ierc i  
p rym asów  kościoła polskiego, i potóm zd aw a ł  z nieb liczbę. Była tś ż  
i w  tóiil n i e d o g o d n o ś ć ,  którą C om m end on i  chcia ł  u sunąć ,  że notninaci 
biskupi, zaraz bezpośrednio  po sw ojóm  naznaczeniu, obe jm ow al i  d o 
bra; nuneyusz się ob aw ia ł ,  żeby, jeżeli ta  zdrożność u sun ię tą  nie zo
stanie ,  nom inaci po objęciu d o c h o d ó w  nie lekceważyli sobie ak tu  p re -  
konizacyi w  Rzymie. Tern bardzićj można się było o to  obaw iać ,  
że szlachta zazdrosna o w pływ  papieża, nie chcia ła  znosić żadnego  
kardynała w  Polsce, i n a w e t  p ra w e m  chcia ła  to o b w a r o w a ć .  N a w e t  
ducho w ieńs tw o  sam o spiera ło  się z R zym em , ju ż  [nie o w ia rę ,  o w la -  
dzę doczesną, ale czysto o kw estyą  karności.  A rch idy ako n  łęczycki 
m ia ł jech a ć  do Rzymu i p ro te s to w ać  przeciw  postan ow ien iu  try
denckiem u, na mocy k tó rego  jeden  ksiądz nie mógł posiadać kilku 
benefieyów. Zbijał nuneyusz  rozsądnie  te p re tensyo  (Tom II ,  s tr .  197), 
i rozsądnie radził R zym ow i, jak  ma tym i d rug im  n iep rzyzw oito -  
ściom zapobiedz, żeby był i wilk syty i o w c a  cała . Z aw sze  p ra w d z i 
wy mąż s tanu  przebija  się w  C om m cndon im . Szlachta tćż  przeczu- 
w ając , żc w  nuncyuszach n apo tka  zawsze nieprzyjaciół, dowodziła,



że ich nic po trzebu je  i żo nie po w in ien  król p rzyjmow ać więcej nun eyu -  
szó w  (2 ,  22 , 6 4 ) .

Nie skończylibyśmy naszego sp raw o zd an ia ,  gdybyśmy chciel 
w sp om inać  o wszystkićm, co w  sobie  mieszczą te  listy C om m undo*  
niego. Nic jedna  zagadka z przeszłości rozw iązana  tu taj.  Unia polity
czna z L i tw ą  w ie le  ma miejsca w  no ta tach  kardynała .  W  m ia rę  w ię 
kszych albo mniejszych pomyślności na granicy  w schodnie j ,  L i tw i
ni,  dzisiaj in no ,  j u t r o  inne podaw ali  K o ron ie  w a ru nk i  tćj unii,  ale 
się jćj nie wyrzekali .  S am  książę M ikołaj C zarny  w ys tępu je  tutaj 
jako  n ieprzeciw nik  unii,  tylko jako  poli tyk targujący coś dla siebie 
i dla rodz innego  kraju. M am y tutaj myśl i unią  dzień za d n iem , jak  
się rozw ija ła ,  jakie  przechodziła  fazy. M ia ł  wielo Z ygm unt A ug us t  
k łopotu  z C o m m end on im  o a rcyb iskupstw o  rygskie, o któro zabiegał 
ew angiolik .  książę ineklemburski dla młodziutk iego syna; tak n ie  pod 
jed n y m  względem ciężkie m u  były te Inflanty. C om m en d on i  bał  się, 
żeby Ryga nie dostała  się w  ręce niekatolickie, i radził k ró low i w s a 
dzić na to a rcyb iskupstw o  n a w e t  Polaka , ale umiejącego  po n iem ie
cku, aby tylko nie księcia M eklem burga  ( T o m  1 str.  6 0 ,  4 ) .  Nie chcąc  
też mieć z T urcyą  sąs iedz tw a ,  król nie p op ie ra ł  sw ojego  siostrzeńca 
Zapolsk iego , którego boje w  S iedm iogrodz ie  często C om m en d o n i  
w spom ina.  O  panu  Ł ask im , walczącym w  W ęgrzech ,  także w iele  
w zm ianek . Czasami zaleci nam  ni ztąd ni zow ąd  c iek a w a  w iadom ość 
o  stanie kościoła w  S iedm iogrodzie  (T o m  II s ir .  7 2 ) .  M ultany, W o ł o 
szczyzna, także często w spom niane ; jes t  n a w e t  w  C om m en do n im  w ia 
domość, k tórćj nie  znajdziem ani w  naszych, ani w  węgierskich i w o
łoskich kron ikach , o przywłaszczyciolu P aw le  Pasku ,  który  w ysłany 
był przeciw zb u n to w an y m  W o ł o c h o m , niby p rzec iw  hosp od arow i 
A lexandrow i;  ale schw ytany  z rozkazu króla, który się o b aw ia ł  zawsze 
burzy od Turcy  i, i ściągnięty do P io t rk o w a ,  tam że  dnia 15 m arca  1565 
roku  ścięty został.  (T .  II str. 105). N o w ośc ią  dla nas je s t  także pod
dan ie  się w  tymże ro ku  1565 P a rn a w y  i trzech innych zam kó w  in 
flanckich, Polsce, z przyczyny, że król szwedzki nie p łacił  żo łdu  za ło
dze (T o m  II. str. 2 0 3 ) .

C om m endon i  był s tronn ik iem  cesarza, jako  aposto lskiego m o n a r 
chy. Chciał, żeby na t ro n  polski po śmierci Z ygm unta A ugusta  w s tą 
pił który arcyksiąże; n a w e t  działa ł dla tćj przyszłości. A jedn ak  z je 
go opow iadan ia  n ieraz przebija się sam olubna poli tyka s ą s i a d a .  W szę 
dzie królowi polskiemu s taw a ł  on na zaw adzie ,  nie chcia ł go uznać pa
nem  Prus . zazdrościł S iedm iogrodu  i t. d. (T. I, str .  24 0 ,  2 5 9 .  T .  11, 
sir.  37, 1 8 2 ) .

Nie.. .  to n iepodob ieńs tw o  przebrać bogac tw a  tuj śllcznćj książki; 
napisaliśmy ju ż  tyle, a gdzie to jeszcze tre ść  l is tów  C om cndon iego?  
Jeszcze  jak  żyjem nie czytaliśmy piękniejszćj pow ieści  his torycznej jak 
ta: w  niej ogrom  faktów, zupe łna  encyklopedya i b ib l io teka ,  w  niej 
daw nych lat zasklepiono ca łkow ito  życie..

J u lia n  B a r to s ze w ic z .



ROZMAITOŚCI.

D opełnienie

Rysu historycznego szkoły technicznej w Krakowie.

Rozum , cno ta  i p rzem ysł połączone z pracą. 
S tanow ią  szczęście ludzi i k ra je  bogacą.

S z a n o w n a  redakeya Biblioteki W arszaw sk ie j ,  raczyła umieścić  k ró t
ką  m o ję  w iadom ość o szkoło technicznćj k rakow sk ić j  w  sw e in  piśmie 
na miesiąc lipiec r .  z. Rys ten  historyczny m łode j  naszćj szkoły, 
k tóra  przez troskliwość  b. S en a tu  rządzącego  w zniesiona, a obecnie 
przez m in is tra  ośw iecen ia  J W .  L eona  h r .  T h u n  ty tu ł  akadem ii tecb- 
nicznój o trzym ała , w k ró tce  ryw alizow ać będzie z innem i zakładami 
zagranicznem i tego rodzaju. Jes lto  jedyna rękojmia rozw ija jącego  się 
dob rego  bytu  i pomyślności, jak iem i się kraj nasz cieszyć będzie  miał 
p ra w o  n ied ługo .  M łodzież galicyjska d aw nić j  pobie ra jąca  nauki 
w  szkoło technicznćj iw ow skiój,  p rz eby w ać  m usia ła  w ie le  trudności: 
m u s ia ła  ona walczyć z w ie lom a przeszkodami, zmuszona była s łuchać  
w yk ładu  w  języku niem ieckim, choć z tako w y m  niedok ładn ie  o b e z n a 
ną  była. N ajw iększą  jednak  dla nićj trudnośc ią  było u d a w a ć  się z za- 
chodnich  części Galicyi do L w o w a .  Dzisiaj przy zaszłych zmianach 
teryloryalnych, nictylko z w spom nianej części, ale n a w e t  od L w o w a  
chętn ie  p rzybyw a na nauki do K rak ow a ,  których z w iększym pożytkiem 
w  języku k ra jo w ym  słucha . .

D ow iadu jem y się dzisiaj, iż dyrek to r  instytutu tego, p. Michał 
Ł uszczk icw icz  dok to r  filozofii, wraz z zgrom adzeniem  pro fesso rów , u ło 
żył myśl rcorganizacyi tej szkoły w  ten  sposób, iż dzisiejsze 5  ku rsó w , 
m ają  być zm ien ione na 3 klassy rea ln e  czyli p rzygo tow ujące  do szko
ły technicznćj. a 3  lata w łaśc iw ć j  techniki, jak to  się za g ran icą ,  a m ia
n ow ic ie  w  W ied n iu  praktykuje .  Myśl ta podobno  była przedłożona 
przez p. Czerkaskiego, inspektora  nad insty tu tam i n a u k o w e m i w całćj 
Galicyi i w  wielkićm księztwie k rak ow sk iśm ; niech jednak  wyszła zkąd 
chciała, j e s t  o na  d obra  i pochw ały  godna.

Tom III. s i e r p ie ń  1851 4 7



P. Łuszczkiewicz, mąż energiczny i o d o b ro  ins ty tu tu  techn iczne
go żarliwy, wszelkich m ożebnych ś ro d k ó w  używ a, aby tę szkołę po
dnieść do takiego znaczenia, iżby i pożytek i zaszczyt kra jow i przyniosła.

W sp o m n ia łem  w moim poprzednim artykule, iż w r. 18-50, w  cza
sie pożaru  K rak o w a ,  szkoła techniczna uległa zniszczeniu; iż n iepodo
bna było myślóć o p rzyw rócen iu  jćj bytu. P. Ł uszczk iew icz  przeniósł 
n ap ręd ce  szkołę techniczną  do bursy  m uzycznej, lak , że nauki nic 
na sw oim  d w u le tn im  wykładzie  nie ucierpiały. W ciągu d w ó ch  lat, 
szkoła techniczna nielylko od b u d o w a n ą ,  ale znacznie rozszerzoną zo
stała. Posłać  j ć j ,  jeżeli nie piękniejsza, to przynajmniej ró w n a  się p o 
staci wszechnicy Jagiellońskiej. W n ę trze  jćj podp ie ra ją  slupy m u r o 
w ane ,  k tó re  zamieniły ją  w olbrzyma dźw igającego  na sw ych barkach 
przyszły zaród szczęścia i pomyślności kraju , który w zbogacony  będzie 
młodzieżą ukształconą w  zaw odzie  technicznym, dzis iaj tak w ażną 
rolę w  stosunkach tow arzysk ich  odgryw ającym

W y p a d a  mi teraz przystąpić do rzeczy , t. j .  >lo dopełnienia  tego, 
co p rzepom nia łem  w poprzedzającym m oim  artykułu  napisać, a bez 
czego całość w ieleby ucierpiała.

Jeżeli sk ro m n e  imiona: Szczepana H u m b e r la ,  L u d w ik a  Kosickie- 
go. A lexandru  Cybulskiego i Józefa Podolskiego zap isano  zostały w se r 
cach wdzięcznych K ra k o w ian  i uczn iów  szkoły technicznćj; tćm  w ię-  
cćj w ypada tu  o nich w spom nićć , kiedy się m ów i o szkole, klórćj 
pićrwszy p ro te k to re m ,  a trzej osta tn i p rzew odn ikam i byli. Żul po nich 
nazaw sze wyryty będzie na tw arzach  m łodz ieńców , odbierających 
w sparc ie  i nauki od m ę żó w , tak wiele dla ludzkości czyniących.

(idy Niemcy wielbią swego Albrechta T b ae ra ,  założyciela szko
ły agronomicznćj w  Mog«dinie: dlaczegóż my nie mamy uwielbiać ro 
daków, którzy się do podniesienia nauk, naszćj sławy i dobrego bytu 
szlachetnemi środkami przyczyniali?

Z tćj w ychodząc zasady, chcę obeznać czyte lników Biblioteki 
W arszaw sk ie j  z imionami ró w n ie ż  jak  T h ac r  godnem i pamięci i czci.

W iad om o ść  o Szczepanie ł lu m b e rc ie  wyjęta zosta ła  z p ro g ram 
m a  tu szkoły technicznej kruk. na r. 1811. Nie m am y innych ź ró 
de ł,  z k lórychbyśm y zaczerpnąć  mogli bliższych szczegółów: cieszmy 
się przeto  i tćm , co nam  ś. p. L u d w ik  K osick i d y rek to r  udzie l ić  
zechciał.

Szczepan Humbert
urodził się w  Paryżu dnia 2 5  lipca 1750  r. P o  ukończeniu  nauk s to so 
wnych do ob raneg o  przyszłego zaw odu , przybył do Polski w r. 1775 
w miesiącu czerw cu ; poźnićj w lal 8, t. j. w  r. 178') przyjął obow iązki 
a rch i tek ta  u J O .  ks Luhom irskićj.  W  r. 1790 został o byw ate lem  ii i .  
K ra k o w a .

W  roku 1812  śm ierć w ydarła  m u żonę, bez żadnego z nią po 
to m s tw a  i napełn i ła  serce jego  goryczą aż do zgonu, który n a s tąp i ł  
w  r. 1829, dnia 19 marca. T e s ta m e n t  jego  w łasnoręczny  w  języku  
f r a n c u z k im , przez który uposażył sw ój instytut w edług  u rz ą d z e n ia  
przez siebie n a p :sanego, jako malujący n i j  właściwiej szlachetny sposób



jugn myślenia i c h a rak te r  duszy, znajdzie  czyte lnik w  p o w yże j  rzeczo
nym program m ocie ;  tym czasem  przytoczę us taw ę , jak ą  dla sw e g o  in
sty tu tu  ś. p. Szczepan H u m b e r t  napisał.

U rzą d ze n ie  in s ty tu tu  za ło żo n e g o  p r z e z  S zc z e p a n a  H u m berla  d la
b iedn ych  u czn ió w  z  p a r a f i i  W  W. Ś w ię tych , w  r .  1827.

O debraw szy  od m ieszkańców  tego kra ju ,  w  k tórym  przeżyłem 
lat 5 2 ,  wiele d o w o d ó w  przychylności: p ragnę  uw iecznić  pam ięć  moję 
między niemi, przeznaczając m ają tek  mój nabyty SOletnią p racą  na uży
tek tego  miasta.

Przekonany, że sztuki i rzemiosła są najdzielniejszą sprężyną po- 
myślnośi i narodowej, a na których krainie tćj dotąd zbywa, mniemam, 
że przywiązania mego do nićj dam najlepszy dowód, tworząc instytut, 
któregoby celem było usposobienie dobrych rzemieślników; bo podług 
mego przekonania, ten jest najlepszy sposób zapewnienia tak szczęścia 
familij szczególnych osób, które z tej fundacyi bezpośrednio korzystać 
będą. jak p o m n o ż e n ia  dobrego bytu wszystkich mieszkańców tego mia
sta w ogólności.

Dla os iągnięc ia  w ed le  mój możności tego  celu, tudzież dla zapo
bieżenia  wszelkim ztąd wyniknąć m ogącym  w ątp l iw o śc io m , nad a ję  
i s tan o w ię  urządzenie  tego instytutu, podług k tó rego  po w in ien  być na 
zawsze u trzymywany i rządzony, Stosownie do mych z a m ia ró w  i p rzep i
sów , zaw arty ch  w  a r tyku łach  następnych:

T Y T U Ł  I.

O in s ty tu c ie  w  ogó ln ości.

Art. 1. Zakład  ten nazw any będzie ins ty tu tem  Szczep. H u m b e r la .
Art. 2. Zamiarem moim jest wydoskonalenie sztuk i rzemiosł, 

tojest kształcenie dobryeb rzemieślników, jakoto: murarzy, cieśli, ka
mieniarzy, kowali, ślusarzy, stolarzy, hobenistów, stelmachów, zegar
mistrzów, kotlarzy, blacharzy, siodlarzy, i innych podobnych.

Chcę więc, ażeby biódni uczn iow ie  ze szkoły W  W .  SS„ którzy 
się pośw ięcają  tym rzem iosłom, byli w  stanie ko n tynuow an ia  sw oich  
nauk dla nabycia w iadom ości teoretycznych, n ieodbicie  potrzebnych, 
jako to :  w  a ry tm etyce ,  je o m e try i ,  m a tem aty ce  zas tosow anćj ,  a rch i te 
k turze, m echanice , hydraulice,  chemii,  m ineralogii,  metalurgii ,  ry sunku; 
s ło w em  w tein w szystk ićm, czego pospolicie uczą w  szkołach p rzem y
słowych i w  insty tu tach politechnicznych

A rt.  3. Uczniowie nie są koniecznie obow iązan i uczyć się w szys t
kich p rzed m io tów  d op iero  w ym ienionych , ale każdy pow in ien  przykła
dać  się do tych, k tó re  m ają związek z rzem iosłem , które sobie w y b ra ł ,  
a bez k tórych nie mógłby  go doskonale posiadać. R ów nież  w szy scy  
uczniowie będ ą  obow iązan i uczyć się języka niem ieckiego i f rancuzkiego.



Gdyby który  uczeń  in s ty tu tu  zm ien ia jąc  chęć pośw ięcen ia  się 
rzemiosłu lub sztuce opuścił instytut: obow iązany  będzie  zw róc ić  in 
s ty tu tow i w ed łu g  możności, koszta na niego w yłożone.

T  Y  T  U Ł  I I .

O funduszach instytutu.

Art. 4 .  Na uposażenie  tego instytutu przeznaczam  te s tam e n tem  
moim  kapitały  w y noszące  około  60,001) złp.

Art. 5 .  K ap ita ły  będą umieszczono i h ip o te k o w a n e  bądź na d o 
m ach  w mieście K ra k o w ie ,  bądź  n a  dob rach  ziemskich, położonych 
w jego  okręgu .

Art. 0. Instytut ten stanowić będzie oddzielną gałąź od innych 
fundacyj mających za cel instrukcyą publiczną, a kapitały, któro mu 
przeznaczam, nie będą mogły nigdy być wcielono do funduszów uni
wersytetu.

A rt.  9. P o n ie w a ż  kapitały te moją s tanow ić  dochód  wieczysty 
przeto  wypożyczono i zap ew n io n e  b ę d ą  pod tym w aru n k iem : że w ł a 
ściciele d o m ó w  lub d óbr,  na k tórych  to kapita ły  b ę d ą  umieszczono, nie 
b ęd ą  m ocni o d d ać  ich dow oln ie .

A rt .  11. K ap ita ły  te przynosić będą  prow izyi po pięć od s ta ,  
k tó ra  po w in n a  być w noszona co 6  miesięcy z góry do kassy rządowej 
jencralnćj; zkąd kassyer u n iw ersy te tu  po b ie rać  j ą  będzie co pół roku  
dla uskutecznienia  w y p ła t  w skazanych przez k u ra to ra .  Gdyby p rocen
ta nie były p łacone  regularnie ,  S e n a t  bez w pływ u  jakie jko lw iekbądź 
w ładzy  sądow ój,  zmusi do tego dłużnika środkam i adm inis lracyjnem i.

T Y T U Ł  III.

0 uczniach, tojesl o dzieciach, które będą utrzymywane kosztem 
instytutu.

A rt.  12. T w o rzą c  ins ty tu t  ten  na korzyść m ieszkańców  w. m. 
K rak o w a ,  a szczególnićj na korzyść m łodych, którzy by chcieli wyuczyć 
się jak iego  rzem iosła ,  żądam , aby uczn iow ie  byli w ybie ran i między 
dziećmi ubogich  obyw ateli i rzem ieś ln ików , osiadłych i mieszkających 
w parafii W W .  Św iętych .

A rt .  13. W szys tk ie  w yznania '  chrześciańskie  bez różnicy b ęd ą  
przypuszczone, lecz będ ą  mogli być przyjętem i tylko syn ow ie  ubogich 
rodziców, którzy sw em i obyczajami, pilnością i d o b rem  sp r a w o w a n ie m  
się, zasłużą sobie na to  dobrodzie js tw o; a lbo w iem  przykład rodz iców  
m ocno działa na dzieci, i rzadko się zdarza, aby synow ie  rozwiozłych 
ludzi, n ie stali s ię z czasem podobnem i.

N ad to  nie będ ą  przypuszczeni tylko chłopcy, którzy ukończą  
z korzyścią kurs nauk e lem en tarnych  w  szkoło parafialnej W W - S w i ę -



tych, i którzy dadzą n iew ątp l iw e  dow o dy  dobrych obyczajów i dobre-

ibiegojącem i się ró w n ie  morul- 
s ieroty , będ ą  miały p ie rw szeń -  
p i ej ukończą nauki.
Św iętych nie było uczn iów  p ra -  
Ibo gdyby ich nie  było w  liczbie 
mogli być przyjętem i dla b rak u  

łzico nie  zas ługują  na to  d o b ro -
d z ie f s tw o ‘'p o d łó g '  "przepisów art- 13; w  tym przypadku będzie  m ógł 
być zrobiony w y b ó r  pomiędzy familiami rzemieslmczemi, m ieszkające- 
mi w  innych parafiach miasta, z zastrzeżeniem jednakże  p ie rw szeń s tw a  
dla tych, którzy o db ędą  sw e  nauki w  szkole parafialnćj W  W .  Ś w iętych .

Art. 16. K u r a to r  dziedziczny będzie miał p ra w o  obran ia  jednego  
ucznia co trzy lata, z w olnością  n ies to so w an ia  się do przepisów art.  12, 
13 i 15, i fo rm alności  poniżej wskazanych.

A rt  17. Każdy z uczn iów  przes tan ie  używ ać  dobrodz ie js tw a  in
s ty tu tu ,  skoro  s tanic  się n iegodnym  tak ow ych  przez sw e  n ied ba ls tw o  
albo zło s p ra w o w a n ie  się. R ów nież  będzie oddalonym z instytutu 
każdy, który po skończonym ro k u  szkolnym nie m ia ł prom ocyi do  
klassy wyższój.

T Y T U Ł  IV.

0 wyborze czyli mianowaniu uczniów.

Art. 18. Gdy na jp ió rw szym  obow iązk iem  każdego proboszcza 
je s t  czuw ać  nad dobrerni obyczajami i ins trukcyą  sw o ich  paraf ian ,
1 fidy on najlepićj znać może zamożność i spraw ow anie  się ich; przeto 
upraszam dziekana lub proboszcza W  W. Świętych i wszystkich jego 
następców, aby chcieli nalcżćć do administracyi mego instytutu, przed
stawiając wspólnie z wójtami gmin właściwych kandydatów, sposobem 
w artykułach następnych oznaczonym.

Art. 19. Skoro  tylko dziekan lub proboszcz odbierze od k u ra to 
ra u w iadom ien ie  o nom in ow ać  się mającój liczbie uczn ió w ,  u w ia d o m i 
o t ś m  swoich parafian z am bony po kazaniu niedzielnćm, i poleci o g ł o 
szenie tego w szkole W  W . Św ię tych ; w  p rzypadku  przew idzianym  
a r t  15., w ezw ie  p roboszczów  innych paralij miasta, ażeby u sku teczn i
li podobne  og łoszenie  w  sw oich  kościołach i szkołach.

Art. 20 . Rodzice lub o p iek u n o w ie  dzieci, którzy będą chcieli 
o trzym ać miejsce  w  instytucie, pow inn i podać o t o  prośbę  na piśmie 
do dziekana lub proboszcza, po p a r tą  dow odam i żądanem i przez a r t .  
12 i 13. Proboszcz rozs lrząsnąw szy  ta k o w e ,  p o w eź m ie  w iadom ość  
tak o s tan ie  i moralności rodziców, jako  lóż o ta len tach  i s p r a w o w a 

n i u  się dzieci; a w iadom ośc i tako w e  w raz  z prośbam i zako m u n ik u je  
w ó jtom  gm in w łaśc iw ych .  Poczćm proboszcz w spóln ie  z w ó j tam i  u ło 
ży listę proszących, p rzeds taw i tych, kórycli uzna za najgodniejszych

go sprawowania się.
Art. 14. Pomiędzy kilku wspołi 

nemi, najubożsi, a przedewszystkicm 
siwo; po tych następują ci, którzy najlei 

A rt.  15. Gdyby w parafii W W .  
gnących uczyć się jakiego rzemiosła, a 
dostntccznćj, albo nakoniec, gdyby nie 

rin wmi A w . inko oni i rot



i odda jq kura to row i,  dołączając wszystkie p rośby , dowody i uw agi.  
Lista ta będzie podpisana przez proboszcza i w ójta ;  gdyby w ó j t  m e  
zgadzał się z proboszczem, u w ia d o m i o tćm  ku ra to ra .

Art. 21 . Dla odpow iedzen ia  zaufan iu  sw ych w spó łobyw ate l i ,  
w ó jt  szczególniej s ta rać  się pow in ien  o d o b ro  swój gminy, tudzież aby 
sp raw ied liw ość  była w ym ierzona  każdem u. W  przekonan iu  w ięc 
i nadziei, że żaden w ó j t  n ie  usunie  się od należenia do w y bo ru  uczniów , 
w k ładam  na nich obow iązek  roztrząsaniu p od ań ,  w chodzenia  ściśle 
w  stan i przymioty* proszących, uk ładan ia  i podpisyw ania  listy kandy
d a tó w , wspólnie  z proboszczem p rzeds taw ian ia  k u ra to row i p o w o d ó w  
oppozycyi, gdyby nie chcieli przychylić się do w n io sk u  proboszcza.

A rt.  22. Gdyby w  przyszłości z n a a z ł  się proboszcz W  XV. Ś w ię 
tych, któryby nie  chcia ł  t ru d n ić  się w y b o re m  uczn iów , sam w ó jt  tój 
gm iny , na w ezw an ie  k ura to ra ,  będzie m ógł ułożyć listę kandydatów ; 
ró w n ie  jak w przec iw nym  razie, gdyby w ó jt  nie chcia ł się tćm trudnić ,  
proboszcz  ułoży listę i p o d a j ą  k u ra to ro w i .

T Y T U Ł  V.

0  u tr zy m a n iu  u czn ió w .

A rt 23. Aby ins ty tu t  len s ta ł się użyteczniejszym, po trzeba , aby 
dzieci do niego przyjęte ,  były pod dozorem  osoby , k tóra  z pow ołan ia  
sw ego  pośw ięca się publicznemu nauczaniu. U fundow anie  oddzielnego 
kollcgium najlepićjhy o d p o w ied z ia ło  tem u  ce low i,  ale gdy m ają tek  mój 
nic wystarcza na to ,  upraszan i u n iw ersy te tu ,  aby mi byt pom ocnym  
w urzeczyw is tn ien iu  z am ia rów  moich. XV tym to  w idoku  i nadziei, że 
un iw ersy te t  przyłoży się do ustalenia  i zrobienia p raw dz iw ie  użytecznym 
ins ty tu tu  mego, p ragnę, aby dzieci przyjęte do niego, umieszczonymi by
ły w  jednym  z g m a c h ó w  akadem ickich , któro ludzie dobroczynni zeszłych 
w ie k ó w  poświęcili na schronien ie  ubogich uczn iów  pod imieniem burs .  
U trzym yw ani tam  będą kosztem mojćj fundacyi, k tó rą  w tym względzie 
p o ró w n y w a m  z fundacyą  is tniejącą od cz te rech w iek ó w , pod n azw i
skiem B o rk a ru ; jed n ak o w o ż  mój fundusz zaw sze  będzie od n ie j odoso
bniony i w żadnym  przypadku do innego funduszu wcielonym być nie 
może. Gdyby fundusze mego ins ty tu tu  tak się powiększyły, iżby zapro 
w adzić  można oddzielną sko lę  techniczną, opa tru jąc  j ą  g m achem  przyzw o
itym, oddzielnym dyrek to rem  i nauczycielami i innemi przedm iotam i, 
albo gdyby rząd tego m iasta  podobny ins ty tu t  u stanow ił:  na tenczas dzie
ci mój fundacyi, będą  mogły być przeniesione do tój szkoły politechnicz- 
nćj, byle tylko u żyw ając  wszystkich przyw ile jów  uczniów  tój szkoły, 
znalazły tam że korzyści, k tó re  miały w bursie, tojesl: aby były pod do
zorem  dyrek to ra  czyli naczelnika tój szkoły, podała się sposobność  ugo
dzenia dla nich s to łu  lub g o to w an ia  żywności w  dom u ,  nakoniec  aby 
miały przyzw oite  mieszkanie i opał. W  tym przypadku fundacya m oja, 
s tan ow ić  będzie osobny oddzia ł  szkoły lechnicznój. Dzieci na mym fun
duszu będące , uczyć się będą wszystkich w iadomości i nauk w tój szkole
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Wyrn, i o ile się to  da uskutecznić , umieszczeni na stole u sen iora .

A rt.  25 . Wszyscy uczn iow ie  będą mieli pożywienie , książki, ko r-  
rnpetycyą, opa ł i św ia t ło .  Co się tyczy innych po trzeb , jako to :  sukn i ,  
bielizny i t  d. ins ty tu t nie będzie  obow iązany zaopatrzyć w  nie tylko 
tych, k tórychby rodzice znajdowali się w  niemożności dostarczenia  ta 
kow ych w  całości lub w  części; a lbow iem  n ie  chcę ja  odbierać  rodzicom 
przyjemności przykładania się do u trzym yw ania  sw ych dzieci. K u ra to r  
p o rozum ie  się z sen io rem  względem kosztów u trzym ania , b io rąc  za za 
sadę rachu nek  następujący:

Żywność przez 10 m i e s i ę c y  złp. 120
Książki, pap ić r  i t. d   —  2 0
K o r r e p e ty c y a  • :    —  30
O pa ł  i k u c h a r k a  —  | 3
Ś w ia t ło  —  8
S u rd u t  i kam izelka ..................................................................... —  40
D w ie  pary p an ta l io n ó w .............................................................. —  2 4
Bielizna, jakoto: dw ie  koszu le ,  dw o je  ga tek ,  dw ie

chustki na szyję......................................................................... —  12
P ra n ie ................................................................................................... —  20

W y d a te k  ten dla kilku tylko uczn iów  tyle w yniesie ,  a lbow iem  trze 
ba się spodziewać, żo dla większej ich części rodzice p rzykładając  się 
w  części do cxpensy, pos taw ią  ins ty tu t  w możności pomnożenia  liczby 
uczn ió w . Gdyby je dn ak  w  przyszłości su m m a  zip. 3 0 0  nie w ysta rcza
ła na u trzym an ie  je d n ego  ucznia; k u ra to r  j e s t  upow ażniony p o w ię 
kszyć ją  w e d łu g  okoliczności do kw oty  złp. 4 0 0 ,  k tó rć j  k u ra to r  już 
powiększyć nie może bez u p ow ażn ien ia  un iw e rsy te tu  i  senatu . Gdyby 
rodzice nie byli w  stanie dania uczniowi łóżka, ins ty tu t  dostarczy go; 
ale w tym przypadku staje się ono  w łasnośc ią  ins ty tu tu . R o d z ic e , k tó 
rzy by chcieli uw o ln ić  się od przykładania  się do po trzeb  dzieci sw oich , 
pow inni u d o w o d n ić  n iem ożność św iad e c tw a m i proboszcza i w ójta .

A r t .  2 6 .  U ż y w a n ie  dobrodziejstwa m e g o  in s ty tu tu  o g ra n ic z a m  
d o  l a t  5 ,  t  j .  że  ż a d e n  u czeń  n ie  b ę d z ie  m ó g ł  być  u t r z y m y w a n y  k o 
sz tem  m e g o  in s ty tu tu  ty lko  p rz ez  c iąg  n i e p r z e r w a n y  la t  p ięc iu .

Bóty . 
C zapka

—  10 
—  3

l iazom uczyni zip. 3 0 0



Art. 27. Jeżeli oszczędności ins ty tu tu  dozwolą, adm in is tracya  b ę 
dzie m ogła  wyznaczyć zasiłek na raz jed en  najw ięcej  złp. 100 tym 
uczniom, którzy odbyw szy nauki z pos tępk iem  celującym i wyuczywszy 
się dobrze  sw e g o  rzem iosła ,  będą  chcieli udać  się za g ran icę .

T Y T U  t .  VI.

O a d m i n i s t r a c y i .

Ins ty tu t  mój przeznaczony na pożytek biódnych obyw ate l i  tego 
miasta ,  u szczegół n i śj z parafii W  W . ŚS. poddaję  pod najwyższą opiekę 
S ena tu  rządzącego w. m . K rak ow a; a p ragn ąc  zapew nić  mu byt jak 
najdłuższy, tudzież u p ew n ić  się, że fundusze, k tó re  m u naznaczam , nie 
będą na inny użytek  obróco ne :  upraszam  S ena tu  rządzącego, aby czu
w a ł  nad w y pełn ien iem  niniejszego urządzenia  s tosow nie  do sw oich  
zam iarów . Po  wszystkie czasy naczelnicy kościoła byli ojcami ubogich 
i p ro tek to ra m i nauk, i gdy im w in n a  ludzkość w i ę k s z ą  c z ę ś ć  z a k ł a d ó w  
pobożnych, pochlebiam sobie ,  że nie zechcą w y m ó w ić  się od wzięcia 
pod sw o ją  op iekę  m eg o  insty tu tu .

Upraszam przeto J W .  J .  ks. biskupa k rakow sk iego ,  jak o  k an c le 
rza un iw e rsy te tu  i wszystkich je g o  n as tęp có w , o ile godnością  k an c le 
rza będą  zaszczyceni, ażeby s tarali się o u trzym anie  bytu  in s ty tu tu  m e
go w e  wszystkich wydarzyć się mogących w yp adkach ,  nadew szystko  
zaś aby się zajm owali nim w przypadkach przew idzianych art.  nasię-  
priemi.

Administracya  ins ty tu tu  tego sk ładać  się będzie z 3  gałęzi, to jest  
seniora  bursy , ku ra to ra  instytutu i u n iw ersy te tu  k rakow sk iego .  Gdy 
d w aj p ićrw si są obow iązan i zdaw ać  s p r a w ę  u n iw ersy te to w i z  sw o jeg o  
zarządu, zaczynam od przepisania  ich p r a w  i o b ow iązkó w .

T Y T U Ł  VII.

0  sen io rze .

A rt.  28 . Uczniowie ins ty tu tu  mego, dlatego sam ego , że będą 
mieszkali w  bursie, będą pod dozorom jój seniora ; polecam  ich przeto 
ojcowskiój opiece wszystkich p re fek tó w  i se n io ró w ,  z tćm w iększą 
ufnością, że pośw ięcając  się ośw iecen iu  publicznemu, przyłożą się bez. 
w ą tp ie n ia  chę tn ie  do wszystkiego, co by m ogło  rozszerzyć o św iecen ie  
i p raw d z iw ie  użytecznćm  go zrobić.

R ó w n ie  z tego p o w o d u  pragnąc , aby uczn io w ie  s to łow ali się 
u  sen io ra ,  proszę go i wszystkich jeg o  n as tępcó w , aby się do tego p rzy 
chylili w ed łu g  swojój możności,  tudzież aby w spó ln ie  z k u ra to re m  za
jęli się dostarczen iem  p rzedm io tów , wyszczególnionych w  art .  25. s t o 
so w n ie  do po trzeb  uczn iów .

Art. 29 . Przy końcu roku  szkolnego, to je s t  w  końcu  lipca, s e 
nior zniesie się z ku ra to rem , końcem oznaczenia liczby uczn iów  no rok 
następny i kosztów u trzym ania . Jak  tylko uczn iow ie  u m i e s z c z o n c m i



z o s t a n ą  w burs ie ,  sen ior przystąpi do sp raw dzen ia  a r ty k u łó w  d o s t a r 
c z o n y c h  przez i c h  rodziców i ułoży wykaz p o trzeb  mających się d o 
starczyć przez instytut,  który zak om m uniku je  ku ra to ro w i.  Poióm  ugo
dzi się z rzemieślnikami względem ceny a r ty k u łó w  potrzebnych, i o d e 
braw szy ta k o w e ,  wyda im św iadec tw a ,  za k tó rem i k u ra to r  zaassygnu- 
jo  w ypła tę  należytości do kassy akademickiej .

A r t .  30 . Przy  końcu  roku szkolnego, sen io r  uczyni k u ra to ro w i 
w krótkióm  przeds taw ien iu  obejm ujące  jego  postrzeżenia  nad w yp ad 
kami i pos tępem  ins ty tu tu . P rzed s taw ien ie  to posłuży k u ra to ro w i  
za podstaw ę do r a p o r tu ,  który tenże obow iązany  będzie zdać u n iw e r 
sytetowi. T en  ra p o r t  seniora  będzie  m ó g ł  mieć form ę jednos ta jną  
i o b e jm o w ać  p o w in ie n  liczbę uczniów, ich w iek ,  nauki, postępek s p r a 
w o w a n ia  się, liczbę opuszczających ins ty tu t ,  tudzież liczbę przyjąć się 
mających, koszta u trzym an ia  i część w jakićj rodzice  się przyłożyli, 
w p ły w  in s ty tu tu  na przemysł i pomyślność  miasta; s ło w e m  to wszy
stko, co zasłuży na podanie  do w iadomości u n iw e rs y te tu  i publiczności.

Art. 31 . W  przypadku  ob ję tym  w  art .  17 sen io r  uw iad om i 
k u ra to ra  o okolicznościach żonglujących do oddaleniu ucznia , aby t e n 
że zażądał od un iw ersy te tu  oddalenia  tegoż.

T Y T U Ł  VIII.

0 kuratorze.

Art. 32 . T ak  dla  zapew nien ia  trw a ło śc i  i regularności admini-  
stracyj, jako  też dla unikn ien ia  n iedogodności clekcyi,  nadaję  insty
tu tow i m em u  ku ra to ra  dziedzicznego; a chcąc p. Jó ze fo w i H a l le ro w i  
dać  dow ód mój stałej przyjaźni,  godność k u ra to ra  dziedzicznego zlew am  
na j e g o  familią  w iecznem i Czasy, l o j e s t : na p. Hallera  i na jego 
zstępnych w linii prostej inęzkićj,  pod ług  porządku  p ie r w o r o d z tw a ,  aż 
do zupełnego  tej familii w y jaśn ien ia .

Art. 3 3 .  Po  w ygaśn iem y familii Hallera, godność  ku ra to ra  przej
dzie do famdii, to jest  na [dzieci męzkie p ra w e  p. W ojc iecha  K uc icń -  
skiogo, senatora ,  rów nież  w porządku  p ie rw orod z tw a .

Art. 34 . P o  w ygaśnieniu familii K ucieńsk ich , albo gdyby żaden 
z jćj cz łonków  nie chciał przyjąć godności ku ra to ra ,  J W . biskup, jako 
k u ra to r  un iw ersy te tu ,  na przedstaw ien ie  un iw e rsy te tu  nada  ją  familii 
tutejszej, w ybiera jąc  między familiami znaczniejszeini tę, która sw o ją  
Jaw n ośc ią ,  rcpu tacyą  bez zmazy i zasługami dla miasto , d a , n a j p e 
wniejszą rękojm ią  pomyślności m ego ins ty tu tu .

A rt.  35 . Gdyby żaden członek z familii H allera  nie zna jd o w a ł 
się w  mieście, nie m ógł albo nie chciał przyjąć godności ku ra to ra ;  na- 
tedy familia W ojc iecha  K ucieńsk iego  zastąpi familią H alle ra  dopóty ,  
dopóki ta  nie  obejmie obow iązkó w  tćj godności.

Art. 36 . N ajpierwszym  obow iązk iem  k ura to ra  będzie , często za
sięgać w iadom ości o s tanie  d ó b r  wiejskich i d om ó w , na k tórych ka
pitały będą umieszczone, a w  przypadku przewidzianym ort. 10, zdać 
pow in ien  natychm ias t  r a p o r t  szczegółowy u n iw e rsy te to w i  i w ypełn iać
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to , co doradzi g o r l iw o ść  i p rzyw iązan ie  do d >bra publicznego dla u p e 
wnienia  całości i bezpieczeństw a funduszów .

A lt .  37 . Corocznie przed zam knięciem  szkół, k u ra to r  zniesie się 
z sen iorem  bursy  w zględem  kosz tów  wyżywienia; i w ziąw szy na u w a 
gę przychód ins ty tu tu  i oszczędności up lyn ionego  roku, oznaczy liczbę 
uczn iów  m ian ow ać  się mających, uw iad om i o  tern dziekana lub p ro b o 
szcza W W .  Ś w iętych ,  w zyw ając  go o uskuteczn ien ie  og łoszen ia  i z ło 
żenia listy kandyda tów , s tosow nie  do a r t .  19 i 20.

O d eb ra w sz y  listę, k u ra to r  w eźm ie  ją pod rozw agę ,  roztrząśnio 
ściśle wszystkie podania  i dow ody , i p o w eźm ie  szczegółowe w iadom ośc i 
na okoliczności, k tó reby  m u się nie zdaw ały  dosta teczn ie  u do w o d n io n e-  
ml. Poczćm zanom inu je  uczn iów  na  przeds taw ien ie  dziekana lub p ro b o 
szcza i w ó jta ,  a 'bo  gdyby uznał potrzebę  nieprzychylenia  się do niego, 
doniesie o tóm u n iw ersy te to w i.

Art. 38. Z rozpoczęciem nauk, k u ra to r  w skaże  n o w o  m ia n o w a 
nych u czn ió w  dla umieszczenia ich w burs ie  i dojrzy, aby byli o p a trze 
ni w e  wszystkie potrzeby podług art .  2 5 .  Będzie czu w ał  nad  s p r a w o 
w a n iem  się uczn iów , będzie p rzy tom nym  na wszystkich eKominach, 
będzie ich o d w iedza ł  w d o m u  dla powzięcia  w iadom ośc i o  żyw nośc i,  
korrepetyeyi, m ieszkaniu , odzieży i o w szyslk iem , co może m ićć zw ią
zek z u  t rzym aniem  ich i nauką ;  na p rz e d s ta w ie n ie  m a js t ró w  i w łaśc i
w eg o  wójta ,  będzie  im mógł udzielić pom o c  na podróż , s to so w n ie  do 
a r t .  27 .

A rt .  39 .  K u ra to r  zda ra c h u n e k  corocznie  u n iw e rsy te to w i  ze 
sw oich  czynności, i o b raz  szczegółowy u g ru n to w a n y  na spostrzeże
niach seniora ,  obejm ujący s tan  przychodu, w y da tku ,  oszczędności insty
tu tu  i wszystkich szczegółów, k tó re  m ogą  młóć w p ły w  na u trzym an ie ,  
użytek i pomyślność tego ins ty tu tu . Będzie się s ta ra ł ,  aby o braz  ten 
był udzielony publiczności przez ogłoszenie  go w  gazetach lub innych 
pismach pcryodycznych.

Art. 40 . K u ra to r  po rozum ie  się z kassyerem u n iw ersy te tu  dla 
znajomości s tanu  przychodów , i w yd aw ać  będzie po lecenia  w ypła ty  na 
piśmie.

A rt.  41 . Gdyby sen io r  żądał oddalen ia  jak iego  ucznia , ku ra to r  
o bow iązany  będzie zasiągnąć wszelkich potrzebnych w iadom ości,  i p o 
d ać  pod decyzyą u n iw e rs y te tu  p rzeds taw ien ie  sen iora  z uw agam i 
sw em i,  bądź  uzna lub nie uzna, że uczeń w zm ian k o w an y  n ie  zasługuje  
nadal na dobrodzie js tw a instytutu.

Art. 42 . K u ra to r  będzie u lrzym ym ał książkę dla w p isyw an ia  
w  nią r a p o r tó w  peryodycznych, zdaw anych  un iw e rsy te to w i,  nom ina- 
cyj uczn iów , assygnacyj na w yp ła tę  w y daw anych  do kassy un iw ersy 
te tu ,  jednćm  s łow em  eałój korresporidencyi, aby zaw sze m ożna wynalćźć 
ślad; i u trzym yw ać  będzie w porządku  wszystkie akta i papiery , ty
czące się instytutu.

A rt.  43. Ula w ynagrodzen ia  kuratora" za p race ,  k tó ro  na niego 
w k ład am  i dla przywiązania  go tóm mocniej do u trzymania i pom yśl
ności insty tu tu , nadaję  m u p ra w o  m ianow an ia  w  trzy lala jed neg o  
ucznia , nie poddając  go w aru n k o m  i formalnościom , p rzep isanym  art.



T Y T U Ł  IX .

0 u n i w e r s y t e c i e .

Arł. 44. P o n iew aż  zakład mój p ośw ięcam  cdukacyi publicznćj, 
p o d d a ję  go pod  zw ierzchn ic tw o  u n iw e rsy te tu  k rak ow sk iego ,  k tó ry  
upraszam , aby raczył ob jąć  jeg o  s ter  najwyższy, tak co się tyczy 
bezp ieczeństw a  suinrn i szafunku dochodów , jak też  w y b o ru  u czn iów  
i nauki, w  celu, ażeby ins ty tu t  ten  był k ie row an y  i rządzony s to so w n ie  
do  niniejszego urządzenia .  W  tej myśli up raszam  un iw e rsy te t ,  aby cz u 
w a ł  nadew szystko  nad  całością  fu n du szó w , a gdyby w  p rzypadku  
przew idzianym  a r t .  10, ich podnies ien ie  s ta ło  się koniecznem, aby 
w  16in za w iad o m ił  S e n a t  i p rzeds ięw zią ł  w szystko , co ko lw iek by  od 
niego zależało, celem ocalenia insty tu tu  od  w szelkićj s t ra ty  i szw anku .

A rt.  45. N iemm ćj w k ła d am  up rze jm ie  na u n iw e rsy te t  o b o w ią 
zek polecen ia  kassyerow i sw o jem u , aby tenże  t ru d n i ł  się funduszam i 
m eg o  in s ty tu tu ,  i z ob o w iąz k u  pob ie ra ł  dochody co sześć miesięcy 
z kassy g łów nój,  tudzież usku teczn ia ł  w ypła ty  za assygnacyami k u r a 
to ra  i u trzym yw ał re jes tr  a i rachunk i oddzielne tak przychodu, juko  też 
i rozchodu  m e g o  ins ty tu tu . Kassy er nie  uskuteczni żadnśj w yp ła ty  bez 
rozporządzen ia  k u ra to ra ,  na piśmie w ydanego .  T e  re sk ryp ta  b ęd ą  zło
żone  w  papierach rachunkow ośc i  jako dow ody.

A rt.  46 . W  przypadku przew idz ianym  arł .  37  i 41, u n iw e r s y 
te t  wyrzecze ostatecznie  względem w y b o ru  u czn iów  lub ich w yłączenia .

A r t .  47. U n iw ersy te t  c zu w a ć  będzie nad p ostę p o w an ie m  k u ra 
to ra  tak dalece: iż gdyby kiedy który k u ra to r  z familii Hallera nio 
pełnił z gorliwością sw oich  o b o w iązkó w , u n iw e rsy te t  będzie m ia ł p ra 
w o  żądać  od .1 W .JM X . biskupa z a n o m in o w a n ia  w  jego  miejsce in 
nego cz łonka familii Kucieńskich. T on  w y b ór  nie pociągnie  za sob ą  
wyłączenia  zupełnego  familii H allerów, ale ow szem  natychm ias t ,  gdy 
się znajdzie k tóry  z lej familii zdatny do objęcia u rzędu  ku ra to ra ,  bę
dzie m ó g ł  przyjąć p ra w a  i obow iązki,  k tó ro  w łoży łem  na tę familią, 
za uczynionein w lej mierze przeds taw ien iem  do J W .  JM X .  b iskupa ,  
ja k o  kanclerza u n iw ersy te tu ,

Art. 48. C okolw iek  rzekło się o  familii Hallera ,  s tosow ać  się ma 
do familii W ojciecha  K ucieńsk iego .  P o  w ygaśn ien iu  zupe łnóm  familii 
Józefa Hallera w  len  sposób, iżby sk aso w an ie  jak iego  k u ra to ra  z fa 
milii W ojc iecha  K ucieńsk iego  s ta ło  się koniecznóm; u n iw e rs y te t  p rzed
s ta w i  w  tym celu J W .  JM X .  b isku po w i,  a w  b ra k u  tego rząd o w i,  
jed n eg o  z znakomitszych obyw ate li  miasta ,  z tćm  ró w n ie  zastrzeżeniem, 
iż familia K ucieńsk ich  będzie mogła odzyskać p ra w a  godności k u ra to 
ra ,  skoro  tylko znajdzie się kto z jej cz łonków  zdatny do  s p r a w o w a 
nia takow ych  o b o w iązk ó w . Po  w ygaśnieniu  zup e łn óm  familii K u c ie ń 
skich, u n iw e rs y te t  p rzeds taw i rządow i jednę  familią obyw ate li  zna
czniejszych m. K ra k o w a  na ten koniec, aby u rząd  dziedziczny k u ra to ra  
był jćj pow ierzonym  w  myśl art.  34.



T Y T U Ł  X .

Z a k o ń c ze n ie .

A rt.  49. P o ch leb iam  sobie, że sku tek  uiści ca łko w ic ie  moje na* 
dzieje, i że zakład  ten  s ta jąc  się coraz użyteczniejszym i dobroczyn- 
niejszym, zasłuży s topniam i na coraz w iększą  opiekę i u w ag ę  rządu 
i obyw ate li .  Być więc może, że przyszłość n a tchn ie  kiedy rząd albo 
p ryw atn ych  przyjaciół dobra  publicznego chęcią podniesienia tego  za
k ładu i pom nożenia  jego funduszu; w  takim razie administrocya in s ty 
tu tu  je s t  m ocną  przy jm ow ać  darow izny  ins ty tu tow i uczynione  o ty le ,  
o ile to s tać  się będzie m ogło  bez oddalenia  się. od celu i p rzeznacze
nia tego insty tu tu , i bez nad w erężen ia  niniejszego urządzenia .

Art. 50. Gdyby atoli w  czasach następnych konieczną i zgoła 
.n ie u c h ro n n ą  było potrzebą  rozciągniec ie  albo zmienienie  jak iego  w a 
ru n k u  w  obecnem  urządzeniu; wtedy u n iw e rs y te t  bądź sam przez się, 
bądź w  skutek u w ag  k u ra to ra ,  w eźm ie  tę okoliczność pod ro zw agę ,  
a uchw aliw szy i p o s tanow iw szy  łączn ie  z sw o im  kanclerzem JXV. J .  Al. 
ks. b iskupem  (zaw sze  jed n ak  bez n ad w erężen ia  zasad g łó w n ych  ni
niejszego urządzenia) zmianę, jakiejhy w ym agały  okoliczności k o n ie 
czne a dla zak ładu  korzys tne ,  podda ją pod za tw ie rdzen ie  S en a tu ,  
to je s t  rządu  miasta  K ra k o w a ,  bez czego żadna zmiana w o becn em  
urządzeniu  miejsca m ieć  nie może.

A rt.  51 . Gdyby w  przyszłości przez zbieg okoliczności n ieprze
widzianych, instytut ten nie m iał się u trzym ać  i zachow ać  w  s tan ie  s to 
sow nym  do m oich życzeń i myśli; na taki przypadek przeznaczam  s u m 
m y , które  m ają  s tanow ić  fundusz niniejszego dzielą, szkole poli techni- 
cznćj paryzkiej, i na  ten  koniec w k ład am  na k u ra to ra  o b o w iązek  do
niesienia  o tćm  dyrekcyi szkoły poli lechnicznćj i urzędow i municypal
ne m u  miasta  Paryża, i zniesienia się z niemi zohopólnego w zględem  
przeniesienia funduszów  mojego ins ty tu tu  do Francy i ,  k tóre  z inocy 
p ra w a  s taną  się w łasnością  szkoły politeclmicznćj paryzkićj,  i s tan ow ić  
będą  oddzielnie ź ró d ło  jć j dochodów .

A r t  5 2 .  W  razie  w ątp liw ośc i,  tex tu  fraucuzkiego trzym ać się 
należy.

Skoro  tylko S e n a t  w o lnego  miasta K ra k o w a  zatw ierdzi i zasank- 
cyonuje  niniejsze rozporządzen ie ,  będzie odp isanem  na trzy rę ce ;  
z których jeden  exemplarz  po  zaciągnieniu  go do h ip o t e k i , ' złożonym 
będzie w  a rch iw u m  S en a tu ,  d rug i w  a rc h iw u m  u n iw ersy te tu ,  trzeci 
oddany  będ z ie  p. H allerowi.

T ak  zrob iono  i podpisano w  K rak o w ie  dnia 2  s ie rp n ia  1827.
(podpisano)  F.tienne llu m b er ł.

N r .  2 98 ,  D. G. S.
S e n a t  Rządzący W o ln eg o  M iasta  K ra k o w a  i Jego  O k ręgu .

P ro je k t  niniejszy p rzy jm uje  i Zatwierdza.
K ra k ó w ,  dnia 15 lu tego  1828 r.

W  zas tęps tw ie  prezesa (p o d p is a n o )  J. N o lty k o w ic z .
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W edlo  ra p o r tu  przez ex ek u to ro w  te s tam en tu  w r. 1834 pod 
dniem 5 lipca do nr.  621 ,  un iw ersy te tow i z łożonego, fundusz cały, tak 
za sprzedane kam ienice juko tóż i inne ruchom ości zeb rany ,  wynosi 
4'» 0 0 0  zip. S u m m a  ta na różnych rea lnościach tu  w K rak o w ie ,  pod ług  
formalności te s tam en tem  w skazanych, u lokow ani;  zostało.

U czniow ie, a raczej w ychow ańcy  ś. p. Szczepana H u m b e r la ,  od 
czasu w p ro w ad zen ia  w  życie jego  woli, aż po rok 1841, mieszkali 
w bursie  J e r u z a l e m , a na nauki do szkoły technicznćj uczęszczali.  
XV skutek pożaru , który tak bursę  w sp om nio ną  jako  lóż szkołę techn i
czni; w roltu wyżej w ym ienionym  nawiedził,  nastąpiło  rozdzielenie 
szkoły w ydzia łow ej ze szkołą techniczni;; p iś rw sżą  b o w iem  do gm achu  
św . Barliary, niegdyś kollegium jezuickiego, jak ró w n ież  bursę p rzen ie 
siono; k tó re to  zakłady zostają pod jednym  zarządem  Jan a  K an iego  
M ore low sk iego ,  będącego  zarazem  d y rek to rem  szkoły w ydzia łow ej 
i seniorom bursy . Jego to  gorliwości przypisać należy, iż młodzież na 
funduszu H u m b e r la  umieszczona, je s t  odznaczającą się w  naukach  
i moralności.. . .

Nie należy sądzić, iżbym miał zamiar, dow odzić ,  żo Szczepan 
l l u m b e r t  je s t  założycielem szkoły technicznćj; bynajmniej , to  b. S e n a 
to w i przypisać należy. A le  kto podał myśl do zap ro w ad zen ia  onej? któż 
pierwszy zw róc ił  u w ag ę ,  iż kraj nasz w ym aga  p odobnego  zakładu, 
któremi się k raje  ucyw ilizow ane już o ddaw na  szczycą, jeżeli nie H um - 
berl?  Dlatego tutaj i wszędzie tw ierdzić  będę, że ś. p. Szczepan H u m - 
b e r t  jes t  tw ó rc ą  szkoły technicznćj w  K rak o w ie .

Z kolei w ypadałoby  mi opisać życie ś. p. L udw ika  K osickiego 
NN. W  XV. i filozofii dok to ra ,  członka tow arzy s tw a  n au ko w eg o  kra 
kow sklego, au to ra  Konstrukcyj łacińskich, męża, który siły s w e  w za
w odzie  nau ko w y m  stargał; ale nie m ając  dokładnych m a te ry a łó w ,  
odzyw am  się do m ężów , którzy bądź s to su nk am i przyjaźni, bądź fatni- 
lijnemi są bliżej z nim  związani,  aby to p różne  miejsce zapełnić  raczyli.

M ężow ie  około  dobra  publicznego pracujący, juk iem i są  n au 
czyciele, zasługują na wdzięczność nietylko w spółczesnych, ale i u  p ó 
źnych pokoleń. Oni bow iem  ograniczając się na szczupłych fu n d u 
szach, jakie  im rząd za icli n ieopłacone p race  udziela, kształcą m ło 
dzież i sposobią  na obyw ate li ,  którzy kiedyś k ra jo w i sw e m u  użyte- 
cźhetni być mają.

Na tę wdzięczność zasłużyli niemylnie: ś p. A lexander  Cybulski 
i Jó ze f  Podolski.

Alexander Cybulski
urodził się w  Mokrzku, w  gubern i i  k rakow sk ie j ,  r. 1807. Oddany do 
szkół krakow skich , po ukończeniu  nauk w klassacb niższych, n ie  m a 
jąc  dos tatecznego od familii zasiłku, z korrcpetycyi u trzy m y w ać  się 
i dalśj nauki o własnój pracy k on ty nu ow ać  musiał. W  r. 1825 uzy
skawszy tes tim on iu m  m a tu r ita tis ,  ukończył wydział filozoficzny w  u n i
w ersy tec ie  Jagiellońskim i zupełnie  się zaw o do w i matematycznemu  
oddać  postanowił. Poźnićj jednakże ,  nic u p a tru jąc  w obranym  przez



siebie przedmiocie żadnej p ro m o c j i  i w idoków , zmien ił  wydział m a te 
matyczny, i na wydział medyczny uczęszczać sobie zamierzył; jakoż  po 
ukończeniu p rzed m io tów  na ten wydział przepisanych, wieńcom d o 
k to ra  medycyny r. 1837 zaszczycony został. W k ró tc e  potóm  o tw o 
rzyła się potrzeba obsadzenia  katedry technologii , przy szkole te c h n i 
cznej zap row adzić  się imijącćj. Do tego n o w eg o  jeszcze w  k ra ju  n a 
szym przedm io tu ,  t r u d n o  było znaleźć zda tne  in dy w idu um , k tń reby  
p o trzeb ie  szkoły i przeznaczeniu s w e m u  godnie  odpow ied z ia ło :  w ła 
dza przeto szkolna osądziła za rzecz najs tosow niejszą w ysłać  za g r a 
nicę takiego męża, któryby ,w k ró tk im  przeciągu czasu ten  rozległy 
przedm iot zg łęb ić  i s to so w n ie  do potrzeby w szkole nnszćj rozw inąć  
go zdołał .  W y b ó r  ten padł na Cybulskiego. W ysiany  w  r. 1838 k o 
sztem rządu do W ied n ia  na rok  jed e n ,  nie z aw ió d ł  o nim nadziei. Z n a 
jo m o ść  g łęboko  m atem atyki,  posłużyła  rnu do szybkiego-obeznania  się 
z p rzedm io tem  ca łk iem  na m a tem aty ce  op a r tym . Zwiedził on w  tćj 
zamożnej pod każdym w zględem  w  fabryki obfilćj stolicy n a js ła w n ie j 
sze zakłady, przypatrzył się m etodzie  w yk ład an ia  tego p rzed m io tu ,  dla 
k tó rego  był za g ran icę  wysłany: uczył się tego ,  co mu poznać  w y łą 
cznie w ypadało , zb ie ra ł  te  w iadomości,  jak ie  m u do  przyszłego jego  
zaw odu  niezbędnie były po trzeb n e ,  i z bogatym  tychże p lonem  do k ra 
j u  pow ró c ił .  W  r. 1839  rozpoczął pićrwszy zaw ód  publicznego n a u 
czycielstwa, jako zastępca p rofessora  technologii przy szkole techni
cznej, po ukończeniu  k tó re g o  złożył zaszczytnie k o n ku rs  i na r z e 
czyw istego professora p a te n t  o trzym ał.  N iezm ordow ana  p racow ito ść ,  
chęć doskonalenia  się coraz w iększego w obranym  przez siebie p rzed
m iocie ,  jednały  m u w z ię to ść  u rządu , p rzyw iązan ie  u swych uczn iów , 
miłość u w sp ó lko legó w  i szacunek w całej publiczności. T rzech le tn ie  
p race  w  s tan ie  nauczycie lskim , tyle ta len tom  jego zalet przynoszące, 
tyle zdolność jeg o  w y św ieca jące ,  o k ru tna  cho rob a  za ta m o w a w sz y ,  na -  
k on iec  go nam  z g ro n a  naszego w y rw a ła .  U m ar ł  dnia 18 maja 1844 r. 
a z nim spełzły nadzieje, jak iem i s ię  znający jego p ośw ięcen ie  się
dla d ob ra  szkoły i nauk  wszyscy cieszyli. O sta tn ia  przysługa o ddana  
z m ar łe m u  nauczycielow i przez swych uczn iów , j e s t  najjaśniejszym d o 
w odem , ile sobie  na ich przyw iązan iu  zasłużyć, ile ich serca dla siebie 
zobow iązać  u m ia ł .  P ism a jeg o  d ru k iem  ogłoszone są: rozp ruw a z oko
liczności p ro m o c j i  jego na d o k to ra  medycyny: „ D e  vis e lcc tricae  usu
m edic inal i" ;  R o zp raw a  o zasuszan iu  d rz e w a ,  w p ro g ra m m a c io  szko
ły technicznćj na r. 1842 um ieszczona. P ozosta ła  się nad to  jeszcze 
t ry g on om etry a  w  rę k o p ism ie ,  do d ru k u  p ra w ie  p rzygo tow ana ,  o znu- 
komitćj jego biegłości w m atem atyce  św iadcząca; jak  niemniej t e 
chnologia ró w n ie ż  w  ręk o p iśm ie  będąca  ( I ) .

(1 )  T c  k i l k a  l a t  s t a n o w i ą  n i e s z c z ę ś l i w ą  e p o k ę  d l a  s z k o ł y  t e c h n i c z n ć j  
P o  ś m i e r c i  C y b u l s k i e g o ,  d y r e k e y a  p o w o ł a ł a  d o  z a s t ę p c z e g o  p e ł n i e n i a  o b o 
w i ą z k ó w  p r o f e s o r s k i c h  ś p .  J a n a  K l u s z c z y k a ,  m ł o d z i e ń c a  b a r d z o  b i e g ł e g o  
w m a t e m a t y c e .  U r o d z i ł  s i ę  w  r .  1 8 2 2  w  m i e ś c i e  B y t o m i u  w  P r u s i c c h ,  z  r o 
d z i c ó w  J a n a  i J a d w i g i  K l u s z c z y k ó w ;  o j c i e c  j e g o  b y ł  g ó r n i k i e m .  P o  u k o ń c z e 
n i u  s z k o ł y  t e c h n i c z n ć j ,  w y k ł a d a j ą c  p r z e z  k i l k a  l a t  m a t e m a t y k ę  w y ż s z ą  i t e -



Józef Podolski

urodził  się w  r. 1803 z ojca J a n a  i m atk i M agdaleny z Radomyskich 
Podolskich , w e wsi M otkow icach , w  gubernii krakow skie j .  P iś rw sz e  
początki nauk  odebra ł  w  d o m u  rod z ic ó w , a w  r  1817 przybywszy 
do K ra k o w a ,  do klassy p ić rw szś j  przyjęty został. W  r. 1823  skończył 
klassy l i c e a ln e i  św iad ec tw o  dojrzałośc i (m aturi ta t is )  o trzym ał.  S kon- 
czy wszy rok nauk  filozoficznych w ów czas  obow iązu jących , pośw ięci ł  
się naukom  sposobiącym  do s tanu  nauczycielskiego w  w ydzia le  m ete-  
matyczno-fizycznym, i w  r. 1827 wydział ten  ukończył. W  tym roku  
śp. professor M ark iew icz  zaję ty był o b se rw acy am i ba rom elry cznem i,  
w  celu wynalezienia  m ax im um  i m in im u m  oscyllacyi dziennych. P o d o 
bne  śledzenia w ym agały  obscrw acyj n ieus tannych; chciał za tem  je d n e 
m u  z uczniów kształcących się w  tych naukach  p racę  ty pow ierzyć . Za 
pow zięciem  tej w iado m o śc i ,  zgłosił się d o  professora M ark iew icza ,  
u go tow ość  w ykonania  lej pracy z chęcią  przyjąwszy, od Ig o  paźdz ie r
nika 1827 r. od byw ać  począł. W  końcu tegoż miesiąca  od byłego ku
ra to ra  (Z a łu sk iego ;  uzyskał nom inacyą na  pom ocn ika  przy  ka ted rze  
fizyki z pensyą 3 0 0  złp. rocznie. P ić rw s z ą  tę  nom inacyą  przyjął 
z wdzięcznością , rnrtićj u w aża jąc  na pensyą do nićj p rzyw iązaną ,  sk o 
ro  miał sposobność zostaw ania  obok professora zdolnego i o  w z ro s t  
nauk gorl iw ego; zresztą i sejm następny pensyą tym czasow ą  m iał pod
wyższyć i ustalić, co jed nak  dla rozw iązan ia  się jego, nie m o g ło  przyjść 
do  sku tku . Na tej posadzie zostając, był używany do  zas tępow an ia  p ro -  
fessorów fizyki i m atem atyki w  liceum św . Anny. Z chęcią pe łn i ł  każ
de  w k ładan e  nań  obow iązki,  w  nadziei, że rząd z czasem, sp raw ied liw e  
jego zasługi ocenić zechce. W  r. 183 2  zdał exam ina  ścisłe na d ok to ra  
filozofii, w  r. zaś 1833 , przez po w ołan ie  T y rchow sk iego  M ikołaja ,  ó w 
czesnego professora  m atem atyk i w  liceum św . Barbary  do  z a s tę p o w a 
nia p ro rek to ra ,  na przedstaw ien ie  rek tora  u n iw ersy te tu ,  zas tęps tw o  
professora m atem atyki w liceum św . Barbary  p o w ie rzo n e  m u  przez 
radę  w ielką u n iw ersy te tu  zostało. Po  organizacyi nauk  fizycznych w li
ceach, posady w  liceum o trzym ać nie mógł; kommissya re o rg a n iz a 
cyjna |postanowiła  posadę  ad junkta  przy katedrze  fizyki, i do niej pen
syą 1500 złp. przywiązała , na k tó rą  w  tymże ro ku  podawszy się, od 
wydziału  filozoficznego do nominacyi przedstaw iony  został. P o  uzyska
niu  rzeczonćj posady, u s i ło w a ł  dopiąć celu już  od  ro k u  zam ierzonego, 
to jest udania  się do  W iedn ia ,  już to  dla zw iedzenia  szkoły poli techni
cznej, już tćż dla s łuchania  kursu  znakom itego  tam  p ro fesso ra  fizyki. 
Uszczuplał zatem  sw oje  wydatki,  i na podanie  uzyskał w m aju  1834  r. 
po zw olen ie  od rad y  wielklćj do  odbycia  tćj podróży. W  W ie d n iu  zn a 
lazł względne przyjęcie tak od ś. p. p ro feśso ra  as t ro no m ii  L i t t ro w ,  jak o  
też od  professora  fizyki E t ingshausena ;  s łuch a ł  osta tn iego prelekcyi

chnologią, dal dowody glęhokićj znajomości swojego przedmiotu; nieszczęsna 
śmierć nie pozwoliła cieszyć się nim dlużśj, albowiem w r. 1848 z powsze
chnym żalem przeniósł się do wieczności.



i miał sposobność  widzenia ważniejszych dośw iadczeń ,  z których nie
k tó re  dla niego sam ego p o w ta rza ł .  Uczęszczał nad to  do insty tu tu  p o 
litechnicznego na m echanikę professora A rzh e rgo ra ,  technologii) profes- 
sora  Ą ltm iitte ra  i geometry.)  p rofessora  S tam pfero ; a w zględności 
tych p ro fesso rów  w inien, iż bogate  ich zbiory m o d e ló w , a m ia n o w i
cie dw ó ch  pierwszych, w  każdym czasie były dlań o tw a r te .  P o  p o w ro 
cie jego przy końcu  w rześn ia ,  p rag n ą ł  um ieścić  się przy szkoło techni-  
cznćj, czego jednak  o trzym ać nie m ógł.  D o p ie ro  w r. 18 3 5  przy na
stępnym  rozw in ięciu  się tćj szkoły, uzyskał zas tęps tw o  professora  
m echanik i,  do k tórej geom elrya  wykreśliła  przydzieloną została ,  i r a 
chunek  wyższy. N astępnego  miesiąca na p rzeds taw ien ie  w ydzia łu  
filozoficznego, został po tw ierdzony  ad jun k tem  na drugie  d w a  lata, 
z w a run k iem  s taw ien ia  na  miejsce sw ojo  zastępcy. W  jr .  1836 na 
p rzeds taw ien ie  cz łonków  kom ite tu  ekonomicznego, m ianółvany  został 
przez b. S e n a t  Rządzący członkiem tegoż kom ite tu .  P rzy 'k b ń cu  lipca 
t. r. zwiedził: W ro c ła w ,  B e r l i n ,  i s łucha ł w Berlinie w s ierpniu  ku r
sów : Milscherlicha chemii, M agnusa  technologii i Szuberta  fftyki. SV r. 
1 8 3 7 ,  wydział filozoficzny, rozp raw ę jego: „ O  działaniu ^magnesów 
na różne c iała ,"  ju ż  daw nie j  napisaną, d ru k o w a ć  dozwolił ;  ii po odby- 
tćj prom ocyi,  s top ień  doktora  filozofii udzielił . W  paździe /h iku  tegoż 
roku ,  jako przy końcu sw ego  u rzęd ow an ia  w u n iw ersy tec ie ,  na przed- 
s taw ien ie  dziekana otrzymał list pocliwalny od sena tu  un iw ersy teck ie 
go. W  r. 1838 ś. p p rofessor M ark iew icz ,  na w łasno  żądanie  p rzen ie
siony został na s tan  spoczynku, w sku tek  czego kom m issarz  rządow y 
p o w o ła ł  go dopełn ien ia  zastępczo ob o w iązk ó w  professora fizyki; k o n 
kurs  zaś na tę k a ted rę  na d. 11 lipca l. r .  ogłoszono, na kt*>r, pn.laó 
się nie omieszkał. XV tym czasie ustalono budże t  s z k o ł y  te iczuej 
i ogłoszono konkursa  na katedry  tamże w aku jące ,  do k tó r y '»  „leżała 
ka ted ra  mechaniki i m atem atyki wyższej,  której także ob ow iązk i  z a 
stępczo pełnił.  Nie opuścił pory ubiegania  się i o tę  d ruga  adę, 
i tym sposobem wypadły  dlań d w a  konkursa , z przedmiotów n a leżą
cych do najtrudniejszych, których nad to  w y k ład em  p r .e z  2 s  godzin 
tygodniowo był zajętym. D nia  7 i 8  lipca odbył konkursa  w  szkole 
technicznej; 11 zaś i 12 w un iw ersy tec ie .  Pod  dn iem  7 w rześnia  o trzy 
m ał nominacyą na p rofessora  przy szkole techuicznćj ka ted ry ,  o k tó rą  
się ubiegał; ka tedry  zaś fizyki, cały rok  następny  szkolny obow iązki 
pełnił,  i dopiero  w cze rw cu  1839 r. zaw iadom iony  został przez koin- 
m isarza rządo w ego , iż S e n a t  rządzący p o w o ła ł  na tę katedrę profes
so ra  tegoż przedmiotu z lnsb ruek  (p . K uczyńsk iego) ,  k tó rem u  przy 
końcu  w rześn ia  g ab in e t  fizyczny oddaw szy , u n iw e rsy te t  opuścił,  w  któ
rym  p raw ie  bez p rze rw y  aż do  tego czasu był czynnym. XV taki spo
sób przeszły lata 1838 i 1839, s tano w iące  m oże najważniejszą epokę 
jego  życia, tuk pod w zględem  zbiegu okoliczności, jako  i nadzwyczajnej 
pracy. Następnie  dla okazania  sposobu w yk ładu  sw oich  lekcyj w  szko
le technicznej, nap isa ł  rozp raw ę :  „ O  składzie d m ieeb ów  i zasady o b ra 
ch u n k ó w  przy ich zak ładaniu’’, k tó rą  w p rog ram m ac io  tegoż instytutu 
na rok 1839/ i u umieścił.  XV r. 1842 z a w a k o w a la  posada m a tem atyk i 
e lem en to rnś j  przy un iw ersy tec ie ,  przez przeniesienie  p rofessora  H ub ę-



go na s tan  spoczynku, nie om ieszkał i o tę  ubiegać  się posadę- a no 
odbyciu  ko nk u rsu ,  re k to r  u n iw e rsy te tu  zaw iado m ił  go, iż uznany zo
s tał za zdolnego do w y k ładan ia  p rzedm iotu  pow yżćj rzeczonego; w sze 
lako katedra  ta o d d a n ą  została p. J a n o w i  K a n tem  u S teczkow skiem u 
b. ad ju n k to w i przy o bse rw a to ry u m  astronom icznym  w K rakow ie .  N a
stępnie  przez przeniesienie  się na s tan  spoczynku ś. p. L u d w ik a  K o- 
sickiego, d y rek to ra  szkoły technicznśj ,  rząd w ynagradzając  tyle razy 
zaw iedzione nadzieje Józefa Podolsk iego ,  w  r. 1845 po w o ła ł  go na 
dyrek to ra  tejże szkoły. W szelako zbyteczna praca nadw eręży ła  jego  
zd row ie ,  ci.a po ra tow an ia  k tórego  uda ł się w  r. 1850, dnia  15 lipca 
do  Szczawnicy, zostawiając  k ierunek  szkoły p. M icha łow i Łuszczk ie -  
wiczowi. O dgłos  rozlegający się po calćj E u ro p ie  o pogorzeli m iasta  
K ra k o w a  iobiegł i do os łab ionego  na siłach Józefa  Podolsk iego , pom i
mo, że szanow ny  Szalej właściciel i przedsiębiorca kąpiel Szczaw nic
kich, si lną n ap rzec iw  tem u  p os taw ił  zaporę .  W iad o m o ść ,  iż szkoła 
techniczr- w  r. 1841 w raz  z b u rsą  Je ruza lem  spalona, uległa p o w tó r -  
nein; , zczniu, w  taki go stan choroby w p raw i ła ,  iż dnia 3 0  tegoż 
mii„i =,v« i roku, pom im o wszelkich ra tu n k ó w ,  na  ręk u  D ra  Z ie len iew 
skiego, tamże b aw iącego  skonał,  gdzie tóż p ochow any  spoczyw a. Cześć 
popiołom  jego!...

O to  są  krótk ie  dzieje tego now ego  w  K ra k o w ie  zakładu.

Jan Kr. Pietraszek
' \ - b .  ucz eń  t e g o i  i n s ty t u tu ,

'

Tom  III. S ie rp ie ń  1813. 49
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151. P a w e ł  i W irg in ia  ( . )  O b raz  przyrody przez B e rn a rd io  de 

St. P ie r re .  Z  francuzkiego na język ojczysty przełożył H ipoli t  W i to 
wski. Przek ład  ozdobiony 10 sta lo -ry tam i. oka .  L w ó w .  1851. N ak ła 
dom H. W .  K ajlenbacha ,  d ru k  J .  P. Soll ingera w d ow y  w  W iedniu .  
S i r .  112. B sr .  1 kop. 50 .

1 8 5 2 .
159. O s ta tn ie  rady i przes trog i dla  moich uczennic  przez A gnie

szkę z W ilczew skich  B.... O chm is trzynią  pensy i wyższej w  W ło c ła w k u .  
8ka. W ło c ła w e k .  1852. W  d ruk arn i  T e od o ra  Buchholtz. Str . 199.

160. Tary  Ra d o m ó w  miasta W a rs z a w y  i P rag i z plonem ogól
nym i 128 szczegółowych p lan ików  ulic i d o m ó w , ułożona przez inźe- 
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i  p o  fr a n c u zk u ) .  Z rycinam i (jest ich 4. lit. J  V. P iecka) .  12ka. W a r 
szawa. I 8 5 3 f "  N akład  S. H . M erzbacha , d ru k  Styąbskiego. K ar t .  2  
i s t r .  171. Bsr. I .

74 . K ró tk ie  odpow iedzi na pospolito p rzeciw  religii zarzuty. 
Ułożył X . Segur,  kapelan  w ojsk ow ego  więzienia w  Paryżu; a z 2 5  wy. 
dania  przet łum aczył X . S. S(narski) . D(ominikan). I6ka .  W iln o .  1853. 
N ak ład  i d ruk  J .  Zawadzkiego. S tr . .  20 0 .  K op. 35.

75. Nowy lekarz  czyli sposoby lepzenia koni,  bydła, o w iec  i in
nych d o m ow y ch  zwierząt,  tudzież k a rm ien ia  i rozm nażania  onych (.) 
T łum aczen ie  uw ieńczonego  dzieła przez to w arzy s tw o  ekonom iczno  
w  M arch ii  J a n a  Mikołaja  B oh lw es ,  k ró les tw a  p rusk iego  lekarza z w ie 
rząt, członka pomienionego  to w arzy s tw a  w Potzdam ie . E dycya  siódma...  
Z  d w iem a  rycinami. I 2 k a .  W a rs z a w a .  1853, N a k ł a d  S. I I  M crzhacha ,  
d ruk  pod lii m ą  J .  K aczanow skiego . S t r .  VIII i 3 1 5 .  B e je s t ru  k art  6. 
B sr .  I kop. 2 0 .

76 . P ow szech ne  z iom ioznaw stw o  czyli op isan ie  b u d o w y  i sk ładu  
ziemi, jej s tosunku  do wszecb św ia ta ,  tudzież najważniejszych i na j
ciekawszych na nićj zjawisk. Dzieło p s i jd e c z n o  do czytania i nauki 
dla wszystkich św ia t  zmysłowy poznać chcącymi. D ra  F r .  W .  Hoff
m an a  pro lfessora  geografii i m atem atyki w  kollegium w  L o e w e n ,  
członku wielu n auk ow ych  to w a rz y s tw .  P rze łoży ł  z n iem ieckiego P. E .  
Leśniewski.  Z 4 chrom olitogm ficziiem i rycinami i w ie lu  d rzew ory tam i.  
8ka . W a rsza w a .  1853. Nakład B ernste jna , d ru k  J .  J a w o rsk ie g o .  
K a r t  napis . 2  i s tr .  4 41 .  R e jes tru  k arta  I.  Bsr.  3.



77. R ozbiór a r tyku łu  149 K odexu  H and lo w eg o  czyli O dp ow ied ź  
na zamieszczono w  tom ie  5 tym  T em idy  Polskićj pytanie  p ra w n e :  Co 
znaczy w y raz  O pposit ion  użyty w  A rt.  149 K. H. czy w y m ó w k a  czy 
tćż  Areszt? Tudzież  rozbiór ar tyku łu  44 7  K. P. S. przez A. Cli. J a -  
kobsztam m . W y d an ie  drugie ,  p o p ra w io n e ,  n o w em i spostrzeżen iam i 
pom nożone i poprzedzone dosłow nym  wyciągiem A rtykułu  z T em idy  % 
Polskićj. 8kn. W arsz aw a .  1853. Nakład a u to ra ,  d ruk  Adolfa K rc th -  
low. S tr .  54.

Do N. 157 K ro n ik i z r .  1852.
78 . W sp o m n ien ie  z podróży do Syberji, poby tu  w  B erczow ie  i Sa

ra tow ie ;  nap isane  przez E w ę  Felińskę. T o m  III. 8ka .  W ilno .  1853.
. N ak ładem  i d ruk iem  Józefa  Z aw adzkiego. S ir .  304 .  Rsr. 1 k. 50.

79. W y b ó r  najciekawszych podróży i odkryć.. .  O ddzia ł  V. P o d r ó 
że po Persji ,  A rm enji ,  M ezopotam ji,  Chaldei, K u rd y s tan ie ,  A rab ji  e tc. 
przez Henryka G arn iec . P rzek ład  z francuzkiego, W ojciecha  Szym a
nowskiego. Z 4 rycinami na stali. I2 k a .  W ilno .  1853. N ak ładem  i d r u 
kiem J .  Z aw ad zk iego .  S tr .  2 3 8  i re je s t ru  karta  1. Rsr.  1 kop. 20.

80 .  Z b ió r  w iadom ości do  historyi sztuki Ickarskićj w  Polsce od 
czasów  najdaw nie jszych , aż do najnow szych. Przez L u d w ik a  G ąsio- 
rowskiego, D ra  M ed. i Chir. Członka T o w arzy s tw :  L ekarsk iego  w a r 
szaw skiego  i n au k o w e g o  k rakow sk . z Uniw. Jagiell .  połączonego. (Z g o 
d łem,: S łu żm y  poczciw ej s ła w ie , a ja k o  k to  m oże,

N iech ku  poży tku  dobra w spólnego pom oże.
J . Kochanowski.

T o m  II. 8ka .  Poznań .  1853. N ak ładem  Jan a  K o n s t .  Żupańskiego, d ruk 
N. K amieńsk iego  i Spółki.  N ap isów  i p rzedm o w y  s t r .  liczb. V III  i 475. 
S p isu  rzeczy s tr .  liczb. VIII.

— ------

D on iesien ia  lite ra ck ie . k

w a r s z a w a . #
G azeta  W a rs z a w sk a  d ru k u je  p o w ie ść  J .  K rasz ew sk ieg o  D ja h e t  

(z czasów S tan is ław a  A ugusta) ,  a Dziennik W arszaw sk i  powieść hr. 
R z ew u sk ieg o ,  Z a p o ro żec .

—  P. A lexander  P o łu jań sk i  p rzy go tow ał  do d ru ku  rękopism 
obszerny , złożony z 4ch to m ó w , p. n. , ,O p isa n ie  lusów  k ró les tw a  
polsk iego‘4 gubern i j  zachodnich cesa rs tw a  r o s s y js k ie g o .  pod w zględem  
historycznym, s ta tystycznym i gospodarczym ."  W  p ierw szym  tom ie  
o be jm ie  lasy k ró les tw a ,  a m iano w ic ie  gubernii:  w arszaw sk ie j ,  radom  
skićj, augustow sk ić j .  plockićj i lubelskićj; w  d rug im  opisane  będą  lasy 
gubernii:  kowieńskićj, grodzieriskićj i mińskiej; w  trzecim  lasy g u b e rn i i :  
kijowskićj, wołyńskiej i podolskićj; a os ta tn i  zaw ierać  będzie  opis la-

, só w  gubernii:  mohilowskićj, witebskiój, smoleńskićj i p skow sk ić j .
—  W  P oznan iu  jfbż je s t  pod prasą A lbum  K ie lis itis /c ieg o , zn a 

nego ry tow nika ,  k tóry  przed zgonem na lat kilka rzucił o łó w ek  i rylec, 
a o dda ł się w yłączn ie  pracy ręcznśj  o g ro do w ej.

'



— Z powieści J .  K orzen io w sk iego  S p ek u la n t, nap isa ł  J .  N. K a 
miński kospedyą, k tóra  ina być w k ró tce  przedstaw iony  w teatrze 
lw ow sk im . T enże  nap isa ł  także  oryginalną kom edyą p. n. „ D esp o ty 
czna s tarościnnka i jój imieniny, czyli cicha w o d a  brzegi rw ie ” .

—  XV Pradze  ezeskiój w y d a w a n a  biblioteka tea tra lna , obe jm uje  
#  przek ład  komedyi Alex. br.  F red rą :  D am y i H uzary  (Damy a husur i) .

—  Bajarza polskiego, w y d a w an eg o  przez A. J .  G lińskiego w  W il 
nie, w yszedł tom  ligi. Na 2 5 6  s tron , obe jm u je  on  I I  oddzielnych b a 
śni i gaw ęd  ludow ych . I . A T 1 'i

—  Artysta  tea tru  w ileńskiego p. Emil D cryng ,  nap isa ł  d ra m a t  
P o ja la , ze znanego rom an su  B ernatow icza .

—  Znany kompozytor S i. M oniuszko, ma ju ż  na ukończeniu  n o w ą  
operę  dla wileńskićj sceny: Sen  W ieszc za .

—  P. L u d w ik  Ze jszne r  p ro fesso r  u n iw e rs y te tu  Jag ie l lońsk iego  
w K rak o w ie ,  zam ierza  ro z p raw y  sw oje  naukow e, rozrzuco ne  po ró 
żnych pismach pcryodycznych, zeb rać  razem , zhogacić je  now erni,  
i w jeduśn i dziele wydać. Będzielo piękny da r  dla l i te ra tury  naszćj.

—  Były professor l i te ra tu r  klassycznych w  un iw ersy tec ie  J a g i e l 
lońskim, p. Antoni Małecki, przełożył traged. Sofoklesa „ E le k tra " w i e r 
szem m ia ro w y m , n ierym ow yin , i opatrzy ł krok za krokiem u w ag am i,  
wyjnśninjącemi tak trudności mitologiczne, jak m ianow ic ie  od rębnośc i,  
w łaśc iw e  d ram a to w i  klassyczncmu.

— N a k ładem  i d ruk iem  księgarni pod firmą Józefa  Zaw adzk iego  
w W iln ie  wyjdzie w kró tce  w  polskim przekładzie  słynna ze swój p o 
pularności w  Niemczech i ła tw o śc i  w  prak lycznćm  zas tosow an iu  
„Szk o ła  C hem ii” z 2 9 0  d rzew o ry ta m i w (exc ie ,  przez professora 
S lockharda .

—  W  r. 1849 Jó ze f  K re m e r  w y da ł  T o m  Iszy dzięła p. n. „ W y k ła d  
systematyczny filozofii”, obejm ujący  wszystkie jój części w  zarysie. 
XV roku 1852 nak ładem  i d ruk iem  Józefa  Z aw ad zk ieg o  w XVilnic w y 
szedł tom  2gi W%o dzieła, obejm ujący: „Rzecz o n a tu rze  i o d u chu  
ludzkim” . Tom  ton zamyka całość dzieła.

—  K s ię g a r# H e n ry k  N atanson  ogłosił p rzedp ła tę  na: „M ech an i
kę teore tyczną i s to sow an ą  dla użytku inżynierów  i m e ch a n ik ó w , n ap i
saną przez Ju l iusza  W eisb ac h a ,  a przełożoną z d rug ieg o  wydania 
niem. przez S tan is ław a  Bakkę.” Całe  dzieło składać  się będzie z dw óch  
części: teore tycznej i s tosow anćj.  Część teo re tyczna  wyjdzie w  6 — 7 
zeszytach po 6  ark. d ru ku ,  z wicią d rzew o ry tam i w  tcxcie. P rz ed p ła ta  
na jeden  tom wynosi rs. 3 kop. 60 . * *

T- R o czn ikó w  G o sp o d a rs tw a  K ra jo w e g o  T .  X X IH ,  nr .  1 (lipiec), 
s tanow iący  początek  r. b. w y szed ł  z d ruk u  i zaw iera :  1) O  stosunkach  
i przym iotach  d ó b r  pod w zględem  ich wielkości; 2 )  O  skutkach r e 
formy handlow ej w Anglii, dla naszego  h an d lu  bardzo w ażnych; przez 
A. lir. Z ,\  3 )  O  go sp o d a rs tw ie  w  okolicach D ynabu rga ;  przez K . hr.  
P .\ 4) D oświadczenia ,  jakie zrobił Dr. XVillems wszczepianiem cho
roby gnicia p łuc  u bydła; 5 )  O pis  akademii rolniczćj w  R egenw alde ,  
przez A. // .  Rozmaitości i korrespoiulencye.

Bedakcya Biblioteki Warszawskiej.
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Czerwiec  1&53. Dostrzeżenia Meteorologiczne w Obscr- watoryum Astronomicznem Warszawskićm.
Miejsce dostrzeżeń wzniesione jes t  3 6 7 ,0  stóp paryzkich nad poziom morza, jego szórokość geogr. 5 2 ° l 3 '5 " ,  długość w czasie l -  14"

czyli w luku 1 8 °4 1 '2 5 ,y/5 na wschód względem południka paryzkicgo.

D
n

ia

O
dm

iany 
K

sięży
ca.|

BAROMETR 
w  m il im e tra c h  s p r o w a d z o n y  

d o  0 ')

TERMOMETR

s t u s t o p n i o w y

PSY
C

H
R

O
M

E
T

R
 

w
ilgotność 

na 
100 

cz. 
śrcd

n
. 

d
z

ie
n

n
a6$zo«l. rano 10

«od.runo
4

«od. wirr.
10

god. wiec.
6

god. rano
10

«od. rano. 4
Rod. wiec.

10
god. wiec.

i 145.50 14491 144 41 744 94 +180.3 4-24).4 +  I6n.7 +14-).9 83 52 144 58 144.03 74404 748,78 14 2 18.2 20.4 16 9 72.03 14().12 147.38 740 64 747 02 I4.fi 19.% 24.8 17.6 70 0
4 140.41 146.33 145.87 74(5 15 108 22.2 25.3 17.5 54.0
5 146.25 140.90 740.13. 741 34 10 1, 22.7 25.1 18.5 53.7
0 © • 148 59 74928 748.30 749.43 147 22.7 27.2 18.3 55.0'/ 150.32 150.47 149.12 750 84 17.5 23.3 2().0 18.0 46.58 152.39 153.15 153.12 755.93 15.0 20.4 20.8 12.3 47 80 150 50 755.65 753.10 752 54 11.7 ro.7 23.3 13.9 4:1.2

10 150.57 150.19 148.4.9 748.24 14.4 19.2 20.7 150 55.0
II 147.49 140.82 140 42 74652 12.7 18.2 11 7 9.1 73.0
1-2 140.04 147.15 140 09 746.57 0 8 12.0 17.5 11.2 87 013 .146.96 117 92 747.8.9 748.21 13.0 18.1 21.7 16.2 75 514 \)- 74.8 21 145.50 747.01 748.10 10.0 20.8 21.7 16 6 85.0li) 750 41 151.03 152.05 753.28 10.8 ‘21.1 23 5 10.3 71.8
Ifi 153.10 152.41 150 85 750.69 16.1 20.2 24.5 160 73 7
17 149 55 149.09 748,10 749.44 17.6 22.6 27.7 19 9 71.018 149.55 749.87 145.98 749.32 20.3 24.7 21.4 18 1 72 010 748.30 147 31 740.56 746 09 16.1 •i 1.5 17.5 16 3 81 020 144.63 743.82 141.48 742 29 10.1 220 27.1 . 18.5 77.0
21 © 741.63 741-84 740.68 742.1 1 18.4 23.0 29.1 16.9 74 0
22 141.49 74112 i.ls.io 739.38 17.8 239 26.8 17.7 73.521 739.01 140.22 749.34 740.57 17.3 19.3 22 1 14.6 71 0
24 139.42 139.09 139 10 741.15 14.2 194 20.5 17.5 77.023 142 10 742.00 111.30 740.51 14« 18.3 212 13.7 745
2(5 738.96 739.13 737.84 738.71 14.5 149 12.3 10.4 85.0■11 739.84 139 88 741.51 743.78 114 12.2 17.0 12.3 82.528 o . 145 11 143 21 145 40 718.05 15 4 17.4 23 4 16.5 80.3
2!) 149.05 749.33 147,54 747.24 18.2 22.'» 29.2 19 4 73.0.10 148.38 145.91 745.46 747.91 18.7 22.0 26.7 21.9

1
72.7

6 r e l 1
746.593 | 140,710 14).925 746.608 I-f-l5°.7l i-HO". 12 1+11". 37 +I6".07 70.0

S T A N  N I E B

6
Kod*, ra n o

10
u o d z. ra n o godz.. w ie rz ,.

Diipót pog.
p o g o d n y
p o c h m u r n y
p ogodny
p o g o d n y

p r  p o g o d n y  
p o g o d n y
p o g o d n y  
pog o d n y  
lek. po c l im .

pogodny
d e s z c z
m g ł a  g ę s t a  
e k .  p o c h m .  

p r .  pogod .

lek. p o c h m .  
Pogodny
Pogodny
p o g o d n y
P o g o d n y

p o g o d n y  
P o g o d n y  
p o c h m u r n y  
p o c h .  d e s z .
P o godny

p o c h .  d e s z .
p o c h m u r n y  
p o c h .  d e s z ,
p o g o d n y
p o g o d n y

l e k .  z a m a t .
p r .  p o g o d n y
p o c h m u r n y
p o g o d n y
p o g o d n y

pr. pogodny
p o g o d n y
p o g o d n y
p o g o d n y
l e k .  p o c h m .

p o g o d n y
d e s z c z
l e k .  p o c h m .
p o c h m u r n y
p o c h m u r n y

p o c h m u r n y
p o g o d n y
p o g o d n y
p o g o d n y
p o g o d n y

n a  p ó l  p o g .  
l e k .  p o c h m .  
p r .  p o g o d n y  
p o c h m u r n y  
p o ę h i m t r n y

p o c h m u r n y
d e s z c z
p o c h m u r n y
p o g o d n y
p o g o d n y

d e s z c z  
p o c h m u r n y  
p r  p o g o d n y  
p o g o d n y  
p o g o d n y

s m u g i  
p o g o d n y  
p o g o d n y  
p r .  p o c h m .

p o c h .  d e s z .  
p o c h m u r n y  
p r .  p o c h  m .  
p o c h m u r n y  
p r .  p o g o d n y

l e k .  p o c h .  d
pr. pog o d n y
p o c h .  d e s z .  
p o c h .  d e s z .  
p r .  p o g o d n y

n a  p ó l  p o g .  
n a p ó t p o g  d 
p r .  p o g o d n y  
p o c h m u r n y  
p r .  p o g o d n y

p o c h .  d e s z c z  
p o c h m u r n y  
p o c h m u r n y  
p o g o d n y  
n a p ó l  p o g -

W y s o k o ś ć
• w o d y

V KIERUNEK W IATRU s p a d l ć j  
w  m i l  i i i i .  

z

10 6 10 4 I 1 0 d e  S u iii-
r ih I z .  w i e r z . eo<V r. imm|. r. ro i l .  w , | C<1<1< w . s / o z u K"

pochmurny IM, Iw. ,Pd. P d . 1 4 . 0
p o c h m u r n y I M, / . .  1 

I X
Z
w .

P n Z .

p o g o d n y , I M , W , . R n .

p p g o d p y I M  W . i > u \ v . P n W . P n W .

p o g o d n y I M . % P  n  W . P u  W . 1 '

p r .  p o g o d n y 1 ' n W . w  1P d  W . ---
p o g o d n y I M  W  . P d  W . w . Pd W:
p o g o d n y  
l e k .  p o c h m .

IM W . P n W . P n W . W .
W . P d  w .  P d  w . f - '

p o g o d n y I M  W . P n W . P n  W . P n W .

p o c h .  d e s z c z IM. P n  Z. W . P n , 4 . 8
d e s z c z P n  W- P d  W . M W . P d Z . 2 4 . 4
l e k .  z i m . i t . B i .

P d  W  .
P d  W . I>d W . W . 2 5 . 6

p o c h m u r n y P n W . P d . P d  w. 1 4 . 4
p o g o d n y IM. P d Z . P n Z . P n W .

p o c h m u r n y  
n a  p ó l  p o g .  
d e s z c z

I M  W . P n W P n W . W . 3 . 6
I M  W . P n W . P d  W . P d 1 . 0
I M Pi l  W . P n Z . P n Z . ' 7 . 0

p o g o d n y  
p o c h .  d e s z .

P n . P n  Z.' P n  W  . P n . 2 5  4
P n W . P n W . P n W P d . n o .2

p o c h m u r n y I M. P d  W . P d  W . P n W . 5  0
p o c h m u r n y I M W . P d  w W . P d  W . 1 0 . 2 |
p o g o d n y P d . P d  Z . P d Z . P d .
n a  p ó l  p o g . Z . P d Z . Z,. Z

P d Z .
2 . 2

p r .  p o g o d n y z, P n Z . Z. 3 . 0

p o c h m u r n y P d  Z. ° d . w. P i l . 4 . 8
p o g o d n y P d . P d Z . P d . z.

P d Z ;
6  0

p o g o d n y P d  Z. P d . P d Z . 1 . 0
p o c h m u r n y P d . P d . P d  W . P d .
p r .  p o g o d n y P d . P n Z . Z. P n Z .

1163.6



mm. ¢. 1.
746.461 27 6.903
756.50 27 11.354
737.84

2.018
27 3.072

0.894

5.93
2.093

2.629
0.928

748.554 27 7.831
18“.57 C. -4- 140.86 11.

0.97 „ 0.78 "

17.60 „ 14.08 ..

29.2 „ 23.36
9.1 „ 7.28 „
2 6 3 8 ,, 1.800 li

9.8 „ 7.84 „

Średnia wysokość barometru miesięczna 
Najwyżej dochodził — d. 9 o g . 6 r.
lyajniżśj _ — — d -2 6 o g . 4 w.
Średnia zmiana dzienna barometru 
Największa zmiana dzienna barometru 

d. U—10 o g. 6 r.
Średnia wysokość barometru jest wyższa o 

od stanu normalnego z 27 lat poprze
dzających

Średnia temperatura czerwca wynosi: -f-
i ta jest wyższą o 

od stanu normalnego z 27 lat poprze
dzających 

Największe ciepło dochodziło d. 29 
o gudz. 4 wiecz.

Najniższa temperatura była d. II o g. 10 w.
Ś r e d n i a  z m i a n a  d z i e n n a  t e m p e r a t u r y  
N a j w i ę k s z a  z m i a n a  d z i e n n a  t e m p e r a 

t u r y  d .  1 9 —2 0  o  g .  4  w .
Tcrmomclrograf wskazał:

Maximum: -f-23<>.8 R. d. 21 po polud.
Minimum: +  5°-5 „ d. 9 rano.

Ilość wody spadłej z deszczu wynosi co do wysokości: 103,6 miliin. czyli 72,52 
lin. par.; ilość ta wody jest o 45.35 lin. par., większa od normalnćj.

Dotąd ani razu w czerwcu nie spadło tak wielkiej ilości wody atmosferycznej. 
Średnia wilgotność powietrza miesięczna wynosi: 70,9 biorąc 100 za zupeł

ne nasycenie atmosfery parą wodną, albo co do ciężaru 11,22 gramów na 
jednym metrze sześciennym powietrza; wilgotność la jest blizko o 0,01 
większą od normalnej.

Dni pogodnych było 9, napól pogodnych 9, pochmurnych 12.
— deszczu 17 (d. I, 11, 12, 13. 14, 16, 18, 19, 20,21,22, 24, 25, 26, 27,28,29).
— gradu 2 (d. I, 10).
— mgły I (d- 13).
—  g r z m o t ó w  10  ( d .  I ,  1 4 , 1 6 , 18 , IV , 2 0 ,  2 1 .  2 2 .  2 5 .  2 9 ) .
—  b ł y s k a w i c  b e z  g r z m o t ó w  9  <d.  1 4 , 1 6 , 1 7 , 1 8 , 19 , 2 0 ,  2 1 , 2 5 :  2 9 ) .

W i c h r ó w  b y ł o  3  11 Z., 1 P d / . .  I P d  ).
Wiatrów mocnych 3 (1 Z., 1 PdZ., 1 Rn ).
W iatr panujący: północno-wschodni, częste były południowe i południo 

wo-wschodnie.
Czerwice r. b. % początku to jest w pierwszych dziesięciu dniach był su 

chy, pogodny i ciepły; przeciwnie w dwudziestu ostatnich wilgotny, niepogo- 
dny i nadzwyczaj słotny. Najcieplejsze dni były d. 4, 5, 6, 7, 17, 18, 20,21.
22, 29. 30; najchłodniejsze d. II, 12, 26, 27. Pod względem stanu nieba mie
siąc ten znacznie się różnił od lat innych; począwszy bowiem od d. 10 aż do 
końca, deszcze ulewne przy grzmotach i błyskawicach prawie co dzień pada- j 
ły. Dnia 19 między godziną 1 a 2 z południa wśród grzmotów i deszczu spadł 
grad wielkości laskowego orzecha; deszcz zaś był tak ulewny iż w przeciągu 
niecałej godziny, wody spadło wysoko na 10,46 lin. par , lojestw ięcćj niż 
kiedykolwiek w lak krótkim czasie. Zasługuje i to na uwagę iż u nas pod
czas lata chmury deszczowe zwykle przychodzą od zachodu, w tym roku 
przeciwnie w czerwcu chmury deszczowe i gromowe od wschodu lub od 
południa nadciągały. Ilość wody z. deszczu wynosi co do wysokości 6 cali 
0,52 lin. par- t. j. przeszło dwa razy więcej niż zwykle.

I). 9, 16, 17, 21, pokazywały się plamy na słońcu.



BISZEN I MENISZE.
U S T Ę P  Z FIRDUSEGO: SZACH - NAMEH,

PRZEŁOŻONY IMIZHZ

Historyczne znaczenie i poetycka ważność perskiej 
epopei: Szatli.Kauieli.

Rzecz godna zastanowienia, iż od niejakiego czasu wzięto się 
u  nas naprawdę do przenoszenia na język ojczysty najwybor
niejszych utworów starożytnych i średniowiekowych; a wzięto 
się z większym nierównie talentem, znajomością i ocenieniem 
rzeczy, niż dawniej. Biblioteka Warszawska, ten jedyny dziś 
organ głębszej umysłowej czynności w kraju, umieściła kilka 
przekładów, które duchem i lormą mniej więcćj zbliżając się do 
wzorów, dają, żo tak powiem, nową karmę, silniejszą podnietę 
i dobry k ierunek  siłom tworzącym krajowych pisarzy i artystów. 
Itzccz pewna, że umysł ludzki nie może się obejść bez takich po
trąceń; co więcej, dźwiga się przez nic z nizkiśj atmosfery 
w którą go wciąga zbytnie hołdowanie miejscowym potrzebom 
i wyobrażeniom, pragnącym niby odźwierciadlać się w utworze. 
jGdy jednakże szczyt sztuki powinien być czcmsić więcej, niż 
prostym wyrazem pojęć i potrzeb ogółu w przecięciu; przeto 
wszelkie spowinowacenie się z arcywzorami, których wpływ roz^ 
ciągał się na całe wieki, i które są niejako kodexem praw piękna, 
bo zawsze wieje z nich świeża młodość: uważać można za isto
tne zbogaccnie literatury krajowćj, choćby tylko z tej strony, że 
ją z wiclkiemi łącząc Iradycyami, broni od zmalenia i przeżuwa-
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jącej się martwoty. Wikt tu zapewne nic pomówi mię o chęć 
pędzania literatury naszej na drogę ślepego naśladownictwa; 
albowiem zbogacenie się w sposoby i tajemnice kompozycyi, oży
wienie wyobraźni, przez skąpanie jój w czystych źródłach pły
nących z szczęśliwszych wieków natchnienia, są właśnie owemi 
żywiołami, które tak samo działają na siłę produkcyjną, jak 
działać zwykła na zbiór obfitszy odmiana ziarna. Jeżeli znajo
mość obcych utworów budzi w piszącym chęć zrównania się 
z najlepszemi; to z drugiej strony uczy nas, ilcto jeszcze potrze
ba, abyśmy w powszechnej dziedzinie literatury narodów, zaszczy- 
tniejsze miejsce zająć mogli. Zarzuciłby kto pozornie, iż wię
ksza część literatów naszych obeznana jest z arcywzorami lak 
w oryginałach, jak przekładach na francuzki lub niemiecki język, 
a zatem, że dla nich przekład ojczysty na niewiele się przyda; 
lecz zarzut taki łatwo daje się obalić tern doświadczeniem, iż 
dobrze przelany utwór obcy staje się własnością narodu, kiedy 
myśli, zwroty, formy należące do innych wieków, ludów, nieba, 
wciela w  te brzmienia, które od kolćbki słyszymy. Zresztą nie 
sama tylko uczona i pisząca klassa zyskuje na tein, ale każdy, 
ktoby rad umysł swój oświecić i podnieść do wyższćj potęgi. 
Dlatego, jak już natrąciłem, kilka próbek różnych przekładów 
zamieszczonych w Iłiblinlece, naprowadzają mię na w n io se k ,  że 
zaczynamy n ap ra w d ę  w iązać nić l iadycyi,  snującą się z nieśmier
telnych wieków Hellady; że zdolne pióra poświęcają się umieję
tnym rozbiorom utworów stanowiących epoki, jakby chciały do
tykalnie przekonać, jakich potrzeba warunków, jakiej potęgi 
gicniuszu, jakiej dzielności tworzenia, żeby się pomieścić w  rzę
dzie tych gwiazd, które nigdy zachodzić nic zwykły.

Ta potrzeba wewnętrzna odświeżenia źródeł kreacyi przez 
zetknięcie się z utworami oryginalncmi literatur, mnićj dotąd 
dla nas przystępnych, a mianowicie wschodnich, które jużto 
dla nieznajomości tych języków, a zresztą  i dla fałszywych po
jęć o poezyi W schodu , pomawianćj o przesadę i wybujałość 
nicprzypadającą nam do smaku: skłoniła mię, acz niebiegłego 
w  oryentalnych językach, że korzystając z dobrych tłumaczeń 
na nowożytne języki, wziąłem się do przekładu jednego z naj
piękniejszych ustępów ogromnego poematu F irdusego : Szach- 
Nanieli. Uczyniłem to głównie z dwóch względów; raz, aby 
przekonać, iż owa przesada i wybujałość stylu, obok częstego 
ubóstwa i płaskości pomysłu, jes t  własnością nie całćj poezyi



Wschodu,, ale pewnych epok upadku; podrugic, że cały poemat 
Szuch - Nameh, a mianowicie ustęp przełożony przczemnic B i-  
szsn  i M eniszc , przedstawia wzór bohaterskiej epopei, daleko 
może odpowiedniejszej naszym dzisiejszym pojęciom, malującej 
uczucia i postaci ludzkie więcej może do naszych zbliżone, niż 
w pięknych nieśmiertelnie, ale i nieśmiertelnie zimnych i posą
gowych epopejach Grecyi. Zabrawszy się do tej pracy, która mi 
uprzyjemniła kilka chwil życia, za każdym bowiem wierszem, 
wydanym w ojczystej mowie, czułem jakby rosę ożywczej poezyi 
spadającą mi w duszę: nie mogłem się wydziwić, dlaczego jedyny 
z naszych poetów umiejący po persku, bawiąc się w naślado
wania różnych kassyd i gazelli, nic został uderzony bogactwem 
i doskonałością prawdziwie kłassyczną epopei Firdusego, i nie 
zabrał się do jej przekładu? Ta uwaga przyspieszyła moje przed
sięwzięcie. Nim się doczekamy poety, któryby umiał po perska 
i z oryginału tłumaczył; spróbuję, pomyślałem, tłumaczyć z wier
nych przekładów dokonanych przez biegłych oryentalistów. Tern 
sumienniej mogę to zrobić, że Firdusi nic bawi się ani w słów 
igraszki, ani za wyszukaną formą i sztuczuemi rymy goni, ani 
kocha się w zuchwałych i mglistych przenośniach, ale śpiewa 
poprostu jak Rialbiul, a opowiada naiwnie jak stara kronika, 
a rozumuje jak mędrzec poświęcony. Przytem skąpy w słowa 
a w rzecz bogaty, ogłasza zdania, maluje uczucia, wyprowadza 
postacie powleczone pewnym kolorytem Wschodu, należące do 
swego kraju; ale.zresztą jak zdania, lak uczucia, tak osoby, uję
te głęboko, oddane z prawdą, przechodzą ,  że tak powiem, na 
własność każdego wieku i narodu. Jcstlo przywilej wielkich 
gieniuszów i epok kreacyjnych, że nie są wyłączną własnością 
żadnego kroju i żadnego wieku: utwory Greków i Rzymian do
wiodły tego dawno. Epopeję Firdusego mieszczę w tćj samćj 
kategoryi nielylko pod względem poezyi i artyzmu, ale pod 
względem historycznego powinowactwa; ona nam bowiem wy
jaśnia rycerskiego ducha średnich wieków, jaki przez wpływ 
Arabów rozszedł się po Europie.

Powiedziawszy co się tyczyło mego przekładu długiego 
ustępu o Wiszenie i  Meniszj), który tworzy niejako osobny, 
zupełny poemat; winienem choć w krótkości opowiedzićć całą 
treść Szachnamch, pilnując w c ią g u  różnych wyjaśnień, nie
zbędnych do zrozumienia pewnych miejsc niniejszego przekładu.



Islamizm rozpościerający się w pierwszćj połowic VI Igo 
stulecia po Azyi zachodniej;, zburzył żywot dziejowy Persy» 
starożytnej. Nie darmo wschodnia powieść twierdzi, iż w noc 
urodzenia się Mahometa, od tysiąca lat płonący święty płomień 
Persów  zagasł, i wspaniały pałac Sasanidów w Madain (Ktesifon) 
przez trzęsienie ziemi runął w gruzy. Poźniój znowu, gdy Ma
homet posłał rozkał Chozrowi Par wiś, aby go za proroka uznał, 
a tenże odrzucił wezwanie i rozdarł pismo; natenczas prorok 
miał wieszcze wyrzec słowa: „podobnie Allali rozedrze państwo 
Chozra i uszy zatknie na jego wołanie!” Przepowiednia ta spełni
ła się niebawem. Burza zerwawszy się z pustyń Arabii, w nie
wiele lat wysypała się na państwo Iranu. Pod Omarem wyznaw
cy proroka przeszli Tygrys, pobili Jesdeczerda ostatniego S as-  
sanidę, a rozorawszy stolicę królów w Ktesilonic, Persyą za
mienili w  prowincyą rozległego mocarstwa kalifów. Piórwsze ła
ta kalifatu w ziemiach między Eufratem a Oxcm, wydały niszczą
cą wojnę miejscowym obrzędom i religiom; prześladowanie do
sięgło czcicieli ognia, którzy przenieśli się w niedostępne góry 
wschodniej Persyi i północno-zachodnich wybrzeży lndyów, gdzie 
jeszcze i dziś żyją ich potomkowie w Guzeraoie i Suracie. A za
tem tylko w częściach Iranu stykających .się błiżćj z państwem 
kalifów usadowiła się silnićj kultura arabska, rugując krajowy 
język, tak zwany Pehlwi; przeciwnie we w sc h o d n ic h  p r o w in -  
cyach utrzymał się duch staro-perski, żyła mowa ludu, skrycie 
krzewiło się życie, które z czasem wybuchło oddziaływaniem 
przeciw naciskowi Arabów. Gdy tedy po nagłem wybujaniu po
tęgi kalifów nastąpiło równie nagłe słabnięcie pod mdłemi na
stępcami proroka; zaraz w zapadłych powiatach Persyi wystąpili 
niektórzy naczelnicy w zamiarze odzyskania niepodległości. Już 
za czasów Haruna Arreszyda ród Tahirydów posiadał królewską 
prawie władzę; a jeszcze wyżej poszedł pod koniec lXgo wieku 
Jakób syn Leisa, prostego pochodzenia, który ogłosiwszy się 
głową kraju, cały prawie Iran odzyskał, i niezawisłą od kalifatu 
dynastyą Soffarydów założył. Aczkolwiek naczelnicy tej nowćj 
monarchii perskiej sprzyjali nauce Koranu jako religii panującćj, 
zarazem też umieli korzystać z obudzonych uczuć staro-pcrskiój 
narodowości, tej silnej podpory ich tronu. Nic tóż dziwnego, żc 
czciciele ognia jeźli nic olwartćj opieki, to doznawali od nich 
największego pobłażania; równie i inne żywioły ducha slaro-per- 
skiego znalazły w nich szczerych opiekunów przez to sumo, żc



niwcczyc wpływ arabski, wzmacniały ich władzę. Kajtroskliwiój 
też. pielęgnowali język krajowy, podniecajgc budzycy się gorli
wość w odgrzebywaniu starych tradycyj i dziejów. Temuto 
zbiegowi okoliczności winni Persowie przechowanie irańskich 
bohaterskich powieści i stworzenie tak bogatćj literatury. Dzieło 
to jednakże, wykonywane częściowo, spełnił Mahrnud 1 z.dyna
sty i Gasnewidów (997 —  1 130). Potężny ten monarcha, który 
ogromem zdobyczy w Indyach prześcignął samego Alexandra W . ,  
umiał być i wyznawcy Koranu i zapalonym obrońcy narodowości 
perskiśj. Język arabski dotyd urzędowy, pod nim musiał ustąpić 
językowi perskiemu. Liczny poczet poetów zgromadził na swoim 
dworze i polecił im zbierać stare pieśni i podania, do czego i sam 
czynnie się przykładał. Gdy tedy po długich poszukiwaniach ze
brał obfity zapas dokumentów, odnoszęcych się do przeszłości 
Iranu; przemyśliwał, jakby znaleźć poetę, klóryby'podjqł się prze
robić i spoelyzować te surowe materyały. Tym końcem ustano
wił rodzaj współzawodnictwa między nadwornemi poetam i; 
wszakże próby dostarczone przez różnych wierszopisów, nie od
powiedziały życzeniom sułtana. Polecił tedy Ansarcmu zajęcie się 
wytyczne tern dziełem; lecz Ansary składajyc się brakiem na?- 
tchnienia, wskazał swego przyjaciela Abul Kasim Mansura, zna
nego pod mianem Firdusi, lojest raju hi, jako posiadajycego po
trzebne przymioty do wykonania tak wielkiego utworu.

Abul Kasim Mansur urodzony około roku 9 4 0  w blizkości 
miasta Tus w Chorasanie, pochodził z rodu dihkanow  czyli po
siadaczy ziemskich. Z m łodośc i  jogo  tyle wiadomo, że staranno 
odebrał wychowanie: um ia ł  po arabsko, i znał język Pehlwi. Za
jęty od najm łodszych  lat zbieraniem poojczystych tradycyj, do 58 
roku życia pracował w ustronnćm mieście Tus nad swojy księgę 
królów. Ustęp jeden z tego poematu, o Rostemie i Irfendiarze, 
wpadłszy w ręce sułtana , utorował mu drogę do dworu, gdzie 
mu dotyd przystępu broniły intrygi innych poetów, pomimo po
leceń ze strony Ansarego. Mahrnud w uniesieniu nad tak pięknym 
utworem dat mu przydomek f i r d u s i ,  i z nim tóż przeszedł do 
nieśmiertelności. Co więcej, cli cyc gienialncgo człowieka przykuć 
do siebie, umieścił go w umyślnie dlań urzydzonem skrzydle pała
cu, gdzie pełno było portretów króli, bohaterów Iranu i Turanu, 
przytem koni, słoni, dromedarów i tygrysów, zdobięcych ten kę- 
eik poety, llojriy Mahrnud rozkazał jeszcze swemu wezyrowi 
llussanowi Majmendi, wypłacać Firdusemu za każde tysiyc dwu-!



wierszy, 1000 sztuk złota; lecz Firdusi nic przyjął, powiadając, że 
dopićro po ukończeniu weźmie całą summę i za nią wystawi ślu
zę na gruncie swoim w Tus. Tymczasem zazdrośni koledzy usi
łowali odwrócić od niego względy pańskie, puszczając słuchy, 
że Firdusi należy do sekty Szyrytów, nienawidzonej przez suł
tana. Zabiegi te nie były bez skutku; owszem, przyniosły tysiące 
zmartwień Firdusemu, który mając nieprzyjaciela w wezyrze, 
nieraz cierpiał niedostatek w pićrwszych potrzebach życia. Mi
mo tego, po dwunastoletnim, często goryczą zaprawnym pobycie 
na dworze w Gasninic, ukończył w 71 roku swego życia, a 1011 
po Chrystusie wielką swą epopeję, i zamknął ją temi słowy, 
Ichnącemi lak zasłużoną dumą:

, , K iedy  się k s ięg ę 'tę  napisało,
Jak o  św iat duży rozbrzm iałem  chw ałą;

J3 o  k to  ma dowcip, rozum  i w iarę.
Ten zgadnie  mojej w artości miarę.
A więc zasiaw szy słowa nasienie
Nio um rę—chociaż z iem ski b y t zmienię!'*

Napisawszy przez 35  lat około 0 0 ,0 0 0  dwuwierszy, mógł 
się spodziewać stosownój nagrody od sułtana. Jakoż w pier- 
wszćm uniesieniu kazał mu sułtan tyle sztuk złota wypła
cić, ile będzie mógł słoń udźwignąć; jednakże chytra rada l la s -  
sana Maj mcmii przemogła nad hojnością monarszą. W ła ś n ie  Fir
dusi znajdował się w łaźni, kiedy mu w imieniu Mahmuda przy
niesiono 0 0 , 0 0 0  sztuk srebraćj monety. Oburzony tern uszczu
pleniem przyobiecanej nagrody, rozdzielił całą summę między 
łazienników i szynkarza, u którego wypił szklankę fukua (piwa), 
a sułtanowi kazał powiedzieć, że dzieła swego nic pisał za pie
niądze. Postępek ten tak obruszył Mahmuda, że w pierwszym 
wybuchu gniewu chciał go kazać rzucić słoniom pod nogi. W p ra 
wdzie sułtan uspokoił się i przebaczył mu; ale Firdusi tknięty do 
żywego, nie chciał już dłużej na dworze Gasninu pozostać. Prze
brany za derwisza wymknął się potajemnie, zostawiwszy satyrę, 
w której w energicznych wyrazach wyrzuca sułtanowi jego nie
szlachetny postępek. Ścigany przez rozgniewanego pana, tułał 
się po sąsiednich krajach, mianowicie przebywał w llagdadzie, 
gdzie złożył jeszcze piękny poemat: Jussuf i Sulej cha. Później 
widać uzyskał przebaczenie, bo resztę dni w rodzinnem swojem 
Tus przepędził, i tam tóż skołatany przeciwnościami, żywot za
kończył r. 10 20  po Chr. W  tćj sainćj chwili, kiedy kondukt po
grzebowy wychodził z bram miasta, nadbiegli sultańscy posłańcy,



przynoszący poecie należną summę złota i w dodatku zaszczytny 
Chylut. Pozostała córka nie chciała zrazu przyjąć tych skarbów, 
lecz za poradą przyjęła i dogadzając życzeniu ojca, wyłożyła je 
na wybudowanie sptawnego kanału i śluz, ku wygodzie mie
szkańców miasta rodzinnego.

Szachnamch czyli księga królów Firdusegó, opiewa dzieje 
irańskie i późniejszego państwa perskiego aż do zniszczenia go 
przez Arabów. Historyczna prawda mato jest szanowaną na 
Wschodzie: dlatego też starzy królowie Iranu, czyli Baktryańscy, 
są tam przedstawieni jako wladzcy tych wszystkich ziem, jakie 
późniejszą monarchią perską składały; co więcćj, poeta związał 
ich tak z ostalniemi Achemenidami, jakby w istocie byli ich 
poprzednikami na tronie perskim. Wszakże związek i ciąg j e 
den panujący w dynastyach i toku zdarzeń, nic może bystrego do- 
strzegacza tak dalece zbałamucić, aby odrazu nie postrzegł, żc 
treść poematu składa się z rozmaitych i odrębnych części. Czę
ści te, z których powstało wielkie ciało Szachnamy, są naprzód: 
powieści o królach i bohaterach Iranu z mytyczno-symbolicznym 
wstępem; podrugie: podania z późniejszój perskiej historyi od 
ostatnich następców Daryusza, Ilistaspa, aż do upadku Sassa- 
n idów.

Aczkolwiek te cykle podań, początkowo zupełnie nieprzy
stające' do siebie, zlały się od niepamiętnych czasów w uściech 
ludu, nim je Firdusi jeszcze ściślćj w poemacie swoim połączył; 
jednakowoż historyczny rozdział nie zatarł się do tego stopnia, 
aby wyraźnie nie można oznaczyć gdzie się kończą bohaterskie 
powieści Iranu. Zupełnie też przypadają na ustęp poświęcony 
panowaniu Gusztaspa; a ze śmiercią Ilustema przebrzmiewa wła
ściwy ton epiczny, i zrywają się pasma wiążące w pewną jedność 
różnorodne zdarzenia tych zamierzchłych wieków. Zupełną tedy 
całość tworzą powieści o królach i bohaterach Iranu, w pićr- 
wszej połowie Szachnamy zawarte. Poprzedza je my tyczny wstęp; 
obrazy w nim przesuwające się tkwią w najstarożytniejszćj re -  
ligii ludu aryjskiego, i symboliką swoją trafnie przygotowują do 
wielkiej walki, opiewanej w poemacie. Już bowiem w powie
ściach o Kajumorze, Iluszengu, Tahmurasic i Dżemszydzie wi
docznie występuje walka światła z ciemnością, a jeszcze wyra
źniej pojawia się w powieści o Sohaku sprzym ierzeńcu  A ch ry -



mana, jak i w jego upadku dokonanym prżez boskiego bohatera 
Feryduna.

W  tej epopei irańskiej oddżielonćj tak wyraźnie od drugiej 
połowy Szachnamy, podziwiać musimy jedno z największych dzieł, 
jakie gieniusz poetycki mógł stworzyć, a raczej najcudowniejszy 
płód wielu pokoleń, stopiony i przerobiony w mistrzowską ca
łość, potęgi) poetyckiego tchnienia Firdusego. Kto się zastano
wi nad nieskończonćm bogactwem treści, nad żywotnością tak 
ruchliwą jakby ją nawskróś przeniknął duch świata, nad rozmaili) 
łizyonomią zdarzeń i losów, nad mnóstwem okropnych, głębo
ko traicznych katastrof: len pomimowolnie przyzna, iż niełatwo 
która epopeja wytrzyma porównanie z utworem Firdusego. Toż 
samo da się powied/ióć o olbrzymiości ducha, który pomyślał 
Szachnameh, i o potężnych rozmiarach w jakich wykonaną zo
stała. Podobna owym cudownym miastom zamierzchłej prze
szłości, co to choć rozsypane w gruzy, jeszcze ogromem swoim 
gaszą dzisiejsze rąk naszych zlepki, stoi, jak niepożyty pomnik 
jakiegoś bajecznego plemienia olbrzymów: rzekłbyś, drugi Gził— 
M i nar z pilonami, pory stylami, rzędami kolumn ,< dźwigającemi 
lak wysokie sklepienie, że dostajesz zawrotu głowy; zdobny 
w stinxy, jednorożce, smoki uskrzydlone, byki, te symbole w ia ry  
zagubionego świata Tytanów. \Vszakże do głębszej nierównie 
przeszłości niż Persepolis dopićro przez Achamenidów założone, 
należy pierwotny poetyczny materyał Szachnamy; bezwątpienia 
jestto  pomnik z pierwiastków ludzkości: chyba ruiny hierogli
fami okryte, mogą być z nim równoczesne, Ród ludzki świeży 
młodością, blizki swojej kolebki, stojący przy źródle potoku cza
sów, w obce wielkich, jeszcze niezwietrzałych sił i kształtów 
natury, mógł zdobyć się jedynie na taką wyobrażriość, przecho
dzącą prawic w bezmiar; dlatego tćż wszystkie stosunki roz
ciągu i one są lam do nieskończoności, wielkość i siła bohaterów 
mają coś nadludzkiego, cały świat zamienia się na widownią ich 
czynów, a wieki rachują się na lata. Aczkolwiek Wschód wyposa
żył te rycerskie powieści swoimi cudami, aczkolwiek wycisnął 
na nich piętno szczytności; to z drugiój strony, szczęśliwćm lo
sów zrządzeniem, płód ten zakwitnął na pochyłości wyżyn za
chodniej Azyi, staczających się ku Europie, gdzie właśnie przez 
senne mroki fantazyi oryentalnćj przeciskała się jutrzenka jasnćj 
wiadomości. Tym sposobem przez trzeźwe pojmowanie życia, roz
hukana wyobraź,ność dostała się w kluby, a nadzwyczajność



i excentryczność ułożyły się do skali rozumnych pojęć człowie
czych. Czyste niebo Iranu, promieniami swego słońca oświeca- 
jącemi tale wyraziście każdy przedmiot, przyzwyczaiło i mie
szkańców tój ziemi do jasnego widzenia i ogarniania każdej rze
czy, a tern samćm ochroniło i poetyckie twory od mglistości 
potwornćj i zamętu; więcej nawet powiem, żc nadało pewną 
plastyczny okrągłość i najwybujalszym kształtom fanlazyi.

Nie myślmy wszakże, aby ta część Szacbpamy, o której mo
wa, miała być epopeja irańska w kształcie swoim pierwotnym; 
cały bowiem lok językowy, pełność myśli i obrazów jest dziełem 
Firdusego, który tchnieniem swego gieniuszu wiele ożywił i prze
robił. Że zaś ta powieść bohaterska w głównych swych rysach 
jes t  starożytną i prawdziwą, o tern ani wątpić. Historycznie ści
słych dowodów wprawdzie trudno wynaleźć, ale i sam Firdusi po 
wielokroć najuroczyściej zapewnia, żc się trzymał najwierniej 
starożytnych podań, za co mu nawet przeciwnicy robili zarzut, iż 
mu brakło daru wynalezienia. Ilzecz pewna, iż sama ta epopeja 
przekonywa, jako nie mogła wypłynąć z ducha i pojęć mahometań- 
skich; wszystkie bowiem jej części przenika wiara Zoroastra 
w walkę dwóch przeciwnych sobie potęg świata. Co więcej, od
malowane w niej stosunki życia i urządzenia państwa, lego są 
rodzaju, iż w żadnym historycznie wyświeconym okresie dziejów 
Wschodu nic spotykają się; zważywszy tylko stanowisko możnych 
panów względem szacha, przypominające wazalów naszych wie
ków średnich, dumę i niepodległość lenników i t p., a przekona
my się, żc taki stan rzeczy wbrew sprzeciwia się sposobowi my
ślenia i despotycznemu charakterowi wszystkich w ogóle państw 
azyatyckich. Z wewnętrznego tćż ducha pierwszej części Szach- 
namy i z jej epicznej siły nabywa się wyraźnego przekonania, że 
wszystko ma w niej grunt rzeczywisty, że główne jćj massy nie 
na mytycznej wzrosły podstawie, że to nie ulotne zmyślenie, ale 
że na prawdziwych zdarzeniach i żyjących kiedyś postaciach wy
rosła. Zresztą poeta tak się wżył w starożytny świat" podań, tak 
się przeniknął niemi, i nawzajem wlał w nie swojego ducha, że 
bardzo trudno rozpoznać co wziął z podania, a co swego użyczył. 
W  Szczytnem natchnieniu umie panować nad przedmiotem, lub 
się z nim spajać; kiedyniekiedy lekkiem skrzydłem anioła śmier- 
ei unosi się jego skarga na przemienność rzeczy ziemskich, 
a 1 osobą swoją tylko wtedy występuje, gdy mu przyjdzie odlc-

Tom III. Wrzosie,", 1833. ^



głą przeszłość porównać z teraźniejszością. Zresztą umiał on 
tak opanować najróżnorodniejsze materyały, że w poloczystości 
s w e j , w głęboko obmyślanej całości wydają się jakby dzieło 
długiego, wysoko nastrojonego natchnienia.

Dualizm religii Zoroaslrowej, ta dusza irańskićj epopei, mu
siał koniecznie przelać się wSzachnamę. Wszakże cała nauka wy
znawców ognia w niektórych tylko główniejszych punktach, a nie 
tuk szezegółowie juk w Zend -  Aweście pojawia się w Szach- 
namie. Ormuzd, bóg najwyższy promieniejący światłem, przyjął 
tam miano Jnsdan, dane mu przez nowożytnych Persów; dla nie
go płoną święte ognie, jak Mi/lir, Gnszusb i  Ber sin czyli ogień 
słoneczny, gwiazdowy i piorunowy. Z otaczających go półbożych 
istot, jak Amszaspandes i Jezeds, niektóre tylko występują i to 
częstokroć w odmiennej postaci. Nieprzyjazną Ormuzdowi siłę, 
siłę złego działającą vv ciemności, wyobraża Ahryman, otoczony 
tliwami, z któremi otwarcie lub potajemnie występuje do walki 
z dobrem bóstwem Ormuzdem i z człowiekiem. Postać diwów 
okropna i potworna; czarny ich kolor, wzrost jak góry, głos jak 
grzmot; a kiedy ciągną ich tłumy, ćmi się powietrze. Wszakże 
aby ludzi kusić i opętać, biorą wdzięczniejsze postacie śpiewaków 
łub pięknych niewiast. Najgłówniejszą grają lam rolę: D iw -S e-  
fid i jego pomocnicy; Śendże, Pulad, Aulud, G a n d i  i E rs / .cng .  
Do lego Z o r o a s t r o w e g o  świata demonów miesza niekiedy F  irdusi 
także iblisti, złego ducha Islamu, równie jak stróża raju Biswa- 
na  mieści w poczet niebiańskich duchów nauki Parsów. Alburs 
święta góra Parsów, siedlisko Ormuzda i duchów czystych, na 
której szczycie nie ma ani czarnej nocy, arii upałów, ani zgnili
zny, ani bojaźni śmierci, gdzie Arhiman nie śmie się zbliżyć, 
zkąd wychodzi wielki monarcha, słońce, źródło pokoju i życia, 
jeszcze i w Szachnamie świeci całym mytycznym blaskiem. Tam 
przebywa Sirnurg, cudowny ptak, obdarzony człowieczą mową 
i- boską mądrością; onto najwięcćj opiekuje się bohaterami 
Tranu.

Widownią zdarzeń opiewanych w irańskićj powieści tak 
pojął poeta, jakoby odegrały się na owej niezmiernćj przestrzeni, 
rozciągającej się od Parapomizu aż do zachodniego Kaukazu, od 
Sihunu czyli Jaxartu, aż do zatoki perskiej; w niektórych nawet 
klechdach o Sohaku i Kai Chozru, rozszerza jeszcze bardzićj s c e 
nę ku zachodowi i wschodowi. Jednakże głównie w ustępach 
tyczących się królewskiego rodu Kujanidów, widocznie Baktryja



występuje jako właściwe ognisko potęgi irańskiej. W  okolicy 
Dzihunu (Oxu) dzielącego Iran od Turami, staczaj;] się główne 
bitwy między dwoma wiecznie zwaśnipnemi narodami. Staroży
tny Balk, dziś jeszcze u mieszkańców W schodu uważany za sie
dlisko najwcześniejszej kultury, wyraźnie bywa wzmiankowany 
jako stolica późniejszych Kajanidów. Także i Alburus zachował 
pierwotne swoje znaczenie; oznacza on bowiem wysoki, śnieżysty 
węzeł gór środkowej Azyi, łączący zachodnią część llimalai łań
cuchem Belurlagu i Mustagu z górami Niebieskiemi.

Jeżeli Firdusi jako wyznawca mahometańskićj wiary, i ze 
względu na sułtana Mahmuda nieprzychylnego czcicielom ognia, 
nie mógł w całej obszerności zachować religijnych wyobrażeń, 
przebijających się w dawnych podaniach; tedy znowu co do ze
wnętrznego życia starego Iranu, wiernie trzymał się źródeł. W i 
dzimy tam stojącego nad wszyslkiemi szacha czyli szchryara, 
dziedziczącego koronę prawem pierworodztwa; zaś z wygaśnie- 
nicm dynaslyi, obieranego przez możnych ponów z pobocznych 
linij królewskiego rodu. Dwie takie powinowate dynaslyc wy
stępują w naszej epopei: Pis/.dadiów i Kajanidów. Jako godło 
najwyższej władzy noszą szachowie złotą, drogiemi kamieniami 
wysadzaną ozdobę głowy, składającą się z korony (Tadż), mitry 
(Kulali) i diademu (Dihiin); przytem zdobi ich pierścień a raczej 
sygnet, pas, ramienniki, naszyjnik, kolce i miecz państwa, wszy
stko z szczerego złota. Tron jest z kości słoniowej wysadzanej 
kamieniami. Do godeł koronnych liczy się maczuga z głowy tura 
i chorągiew Kawy: sąto znamiona w y w a lc z o n e j  niepodległości; 
jako zaś symbol najwyższej godności spotykamy tam mistyczny 
jiu/tar Dźemszydu, który podzielony na siedin części, objawia 
tajemnice siedmiu pasów ziemnych czyli kiszwerów, również 
zwierciadło światów  A a j Chozra, pokazujące wszystkie skry- 
tości nieba i ziemi. Czerwone, złociste i niebieskie są narodowe 
barwy, a złote słońce jaśnieje jako herb państwa w chorągwi 
Kawy. Najbliższcmi szacha są AJobedow/c czyli kapłani, w  wa
żnych wypadkach wzywani do rady, a przytem spełniający obo
wiązek astrologów, wieszczków i guślarzy. Stosunek podobny 
do średniowiekowego lcnnictwa łączy przedniejsze osoby narodu 
z panującym: onito otaczają tron jego z zaszczytnym mianem 
PeJilewunÓU', czyli rycerzy i witeziów. Noszą pancerz miedzia
ny» za oręż maczugę i arkan; przytem włócznię, tarczę, kindżat, 
miecz, łuk i strzały. Liczba Pchlewanów jest  mnoga; znaczniejsi



są: Rustem, Sal, Kcszwad ojciec Gudersa; Szidus, Roliam i Giw 
synowie ostatniego; Biszen syn Giwa; MilatI ojciec Gurgina; F e r -  
had syn Berzyna; Gurazc ojciec Giwgana i t. d. Jako przeciwnicy 
szachów Iranu, od czasu podziału państwa przez Feryduna, któ
ry kraje za C)xem nadał Turowi jednemu z swych synów, wystę
puj,) szachowie Turami; największy rolę między niemi gra A fra
zie!) syn Pcszenga a prawnuk Tura. Główniejsze miejsca na dwo
rze Alraziaha zajmuje wezyr, Piran mądry. Z turańskich ryce
rzy najznamienitsi: Gcrsiwes brat Alraziaha; PHzen, Lehak, N e- 
slihen, Karuchan, bracia Pirana; następnie: Kurem, Ekwas, Kal- 
bed, Kcru, Barman, Ferucbel, Enderyman. Od najdawniejszych 
czasów panujące na Wschodzie wielożcńslwo natrafiamy zarówno 
w Iranie jak w Turanie; jednakże w ten sposób, że jedna z wie
lu niewiast jes t  wybrany i panią- haremu. Jako małżonki, ko
chanki i matki bohaterów znaczniejsze sy: ltudabe małżonka Za ta 
a matka Rustema; Temine kochanka ostatniego a matka Sohraba; 
Sudabe małżonka Kaj -  kawilka, i dwie córy Alraziaha: Meniszc 
i Ferengis, jedna połączona z Biszcnem, druga z Siawuszcm.

Uważając irańską epopeję, ten zlewek różnych cyklów po
wieści i innych klechd w Szachnamic ze strony kompozycji; za
raz uderza, że w nićj niedostajc owej jedności przywiązanej do 
jednej głównej osoby. Zestrzelenie tylu zdarzeń i walk, erągna- 
cych się przez wiele wieków, w jedno ognisko, około jednego 
bohatera, było rzeczy niepodobną. Jednakże ten niedostatek wy
równywa się w inny sposób, a to przez ścisły związek w działa
niu; co odpowiada wymaganiom cpieznej jedności. Epopeja wcią
gająca w siebie nawał wypadków, niekoniecznie powinna szu
kać punktu ciężkości w osobie bohatera; dość dla niej, gdy ma 
główny przedmiot do którego wszystko zmierza i w całość zao
krągla; dość dla niej główna akcya, około której grupują się mas- 
sy, wypadki, stosunki i położenia. To stałe ognisko, to jądro 
interesu, na pićrW-szy rzut oka można odkryć w Szachnamic4; 
jestto bowiem: w alka irańskich bohaterówprzeciw po/ęjom  
cfcmności. Tam więc koncentruje się bogate życie całych stu
leci, tam-każdy wypadek, podobnie jak drobne strumyki, wlewa 
się w potężną rzekę. Aczkolwiek mnóstwo pokoleń ludzkich, 
mnóstwo dynasty! i królów przewija się po widowni; jednakże 
owa wielka Walka w którą wszyscy są porwani, tworzy tak sil
ne ogniwo, że jedność najzupełniej jes t  osiągniętą, nawet gdyby 
nie podnosiła ją jeszcze olbrzymia postać Rustema, górująca



W więkśzćj części poematu. Oprócz tego, że wszystkie części po
ematu, wszystkie sytuacje i zdarzenia przez swój stosunek 
i udział w wielkiej walce, przez rozrost z jednego korzenia i ści
sły związell między sobą tworzą najzupełniejszą całość; to je
szcze jedność epopei perskiej znajduje silne poparcie w idei 
przeznaczeniu, niby starożytnego fa tu m : w slmtck czego zbro
dnia popełniona jeszcze przez naddziadów, porywu potomków 
w swą przepuść, jakby jakaś ciemna potęga pędziła całe rody do 
wzajemnego niszczenia się, dodając zbrodnię do zbrodni, zemstę 
do zemsty. Przyłączywszy do lego owę walkę irańskich bohate
rów z potęgami ciemności, wyobrażającą walkę dobrego pryncy
pium ze złem, przekonamy się, że każda cząstka napozor oder
wana, spojoną jes t  w Szat Imamie jakby żelaznym ogniwem.

Już w samym wstępie poematu, ponad świetnym obrazem 
D icrnszydu, tego drugiego boga światłości na ziemi, panujące
go długie wieki nad rajskim światem, unosi się jak złowrogi 
kometa, nieszczęście grożące od Abrymuna: i raz blednąc, znów 
żywiej płonąc, a zawsze trwożąc okropną przyszłością, ciągle 
tkwi na niebie całego poetycznego utworu. Kiedy Dżemszyd 
ulega pokusom podziemnych potęg, wiszące nieszczęście jak pio
run spada; przestrach i bezeceństwo rozpościera się w pięknćj 
krainie słońca, kiedy Só/nt/r, ten sprzymierzeniec Ahrymana, wy
rzucony z ciemnych czeluści podziemnego św iata , zasiada» na 
tronie Iranu i otoczony piekielną drużyną, napełnia ziemię zbro
dnią i gwałtem. Rozpacz ogarnia umysły, gdy cały ród ludzki 
spodziewa się paść ofiarą nienasyconego smoka, wiszącego u pier
si Sobaka; coraz czarniejsze przychodzą nocy, aż na koniec bły
ska jutrzenka wybawienia. Na świętój górze Alburs, znalazł 
schronienie Perydun, ulubieniec boski z plemienia Dżemszyda, 
i tam, gdzie słońce wiecznego światła nic zachodziło nigdy, cho
ciaż cały świat grzęznął w ciemnościach, usposobił się młodzian 
przez modlitwy do wielkiego przedsięwzięcia; ze szczytu Albursu 
zstępuje zbrojny na ziemię Iranu, ażeby rozpocząć walkę przeciw 
Sohakowi. Dobre potęgi sprzyjają mu; Ormużd posyła doń sw e
go posłańca Serusza, który go napawa cudowną siłą, i Ferydun 
zwycięża syna piekieł, a świat pozdrawia go błogosławieństwem 
jako wybawcę. Podobien promiennemu bogu wstępuje na tron 
swoich ojców, rozpościerając błogosławieństwo i obfitość; pokój, 
sprawiedliwość i szczęście wracają do Iranu. Zdawałoby się, że 
■władza złego już starta na ziemi: ależ w głębokościach nurtuję



zawsze stary smok, i zwolna wytyka głowę, puszczając jad zgu
by w ród czystego Feryduna. Demoniczne wpływy, których ofia
ry padł Dżemszyd, szerzy się w jego pokoleniu i biorą przewagę 
nad dwoma starszemi synami Feryduna; na trzecim tylko spoczy
wa duch ojca. Złamany brzemieniem lat, zgrzybiały król, dzieli 
państwo pomiędzy trzech synów; i zaraz zrywa się zdaleka gro- 
żąca burza. Tarowi zdaje się, że przez otrzymanie Turanu, Sel- 
mowi, żc przez wyznaczone mu kraje na zachodzie, mniej dostali 
niż najmłodszy Iredż, który odzierżył koronę Iranu. Połączeni 
nienawiścią i zazdrościy żądają od ojca, aby im oddał dzielnicę 
trzeciego hrata; Ferydun karci ich gorzkiemi słowy; ale łagodny, 
bogu oddany Iredż występuje jako pojednawca, składa koronę 
i oświadcza, iż na korzyść najstarszego hrata wyrzeka się dóbr 
ziemskich. Głos ludu ujmuje się za swoim oblubieńcem: „tylko 
Iredż godnym jest tronu” , powtarzają wojownicy; lecz oba ci 
wspólnicy Ahrymann, w których sercu wygasły wszelkie ludzkie 
uczucia, większy patajy jeszcze zawziętością, widzyc wspaniało
myślny postępek brata ; jakoż w zbrodniczem uniesieniu Tur 
wbija kindżał w pierś miłego bogu młodzieńca, a Selm  rzuca się 
na skrwawionego, aby mu zadać cios ostatni. Tak tedy spełniła 
się zbrodnia; z płaczem upada Ferydun na ciało zamordowanego 
syna, i wymawia przekleństwo, które jak palycy wiatr pustym 
ma «zniszczyć występnych. Prosi on niebu, aby mógł dożyć zem
sty nad winnemi. Modlitwa jego zostaje wysłuchany; ducll na 
wysokości ujmujyc się za lredżem, przygotowuje mu mściciela 
we wnuku jego Minuczerze, który młody i pełen rycerskiej siły 
prowadzi zastępy Iranu przeciw obu zabójcom, i odciywszy im 
głowy, posyła Ferydunowi. Uradowany spełnieniem ostatnićj 
swej prośby, a jednak uholcwajycy nad smulnem przeznacze
niom dzieci, osiwiały monarcha żegna ten świat.

Wszakże nad zwłokami rodu jego ciygle powiewa chory- 
giew wojny. Przez leń postępek zbrodniczy, złu potęga z rodu do 
rodu rospościera się w domu bratobójców; a chociaż krew zamor
dowanych wywołuje nieustanny zemstę na dzieciach ich dzieci: 
oprócz lego przybywajy inne sromoty, wywołujyce przedwieczny 
sprawiedliwość. Jakoż dobry duch uzbraja swoich Iranów i pro
wadzi ich do bitwy przeciw ciemnym potęgom, które w rodzie 
Tura panują nad Tura nem. Ta walka mająca trwać długie wieki, 
stanowi główny akcyy poematu; zaraz lóż występuje na widownią 
rodzina bohaterów, której przeznaczeniem wywalczyć państwu



światłości, czyli jego odbiciu się, słonecznemu Iranowi, ostate
czne zwycięztwo. łlistorya o młodości Zała i jego przywiązaniu 
do córki króla Kabulu, jest jak strumyk wlewający się w wielką 
rzekę; aż dopiero owoc tej miłości, potężny i niepokonany Iłtt- 
sieni, nadaje nowy kierunek i pęd tej wojnie ludów. Smutno 
świecą gwiazdy Iranu, pola jego krwią użyźnione, wnuk Tura, 
straszny Afraziab  już ma wziąć górę, już zatknąć sztandar swój 
zwycięzki na tronie Dżemszyda; lecz z Rustemein wstępuje nowy 
duch w strwożonych: rozchodzą się posępne chmury, bo oto 
prowadzi on młodego K at-li obada z rodu Ferydunowego, i da
je za króla ogołoconemu z pana narodowi; a sam uderza na woj
sko '1'uranów i rozprasza, je. Afraziab ucieka za Dżihun, i zwol- 
II» siły gromadzi do nowego napadu, a tak pozorny następuje 
rozejm. Rozgniewany Ahryman żc jego dzieło spełzło na niezem, 
pracuje z podwojoną usilnością, ażeby rycerzy bożych na innćj 
drodze o zgubę przyprawić. W  duszę następcy Kai-Kobada, 
którym był Kai-Kawus, wlewa dumę, łakomstwo i nieograni
czoną zarozumiałość, żc aż się kusi Rogu być równym. Szale
niec ten po trzykroć losy wyzywa do walki: raz kiedy idzie do 
Mazenderanu, kraju diwów, drugi raz do Ilamaweranu, a na- 
koniec. gdy chce do nieba wzlccieć; po trzykroć wywołane • 
nieszczęście ma w niego i w naród uderzyć, lecz każdym ra
zem silne ramię Rustema pokonywa nieprzyjazne potęgi; aż 
wreszcie w szkole nieszczęść Kai -  Kawus uczy się mądro
ści, i znowu jasne słońce wschodzi i zachodzi nad Iranem. 
Ahryman innego używa fortelu: złość jego obraca się przeciw 
Rustemowi, jakoż lak stosunki zagmatwał, żc własny syn Ruste
ma, Sohrab, staje do walki z ojcem, i z jego ręki ginie. Ahryman 
mniemał, że pod tym ciosem pęknie serce Pchlewana; lecz żela
zny Rustem, aczkolwiek ugodzony tak ciężko, dźwiga się na no
wo, aby być tarczą i okiem Iranu. Duch ciemności niezmordo
wany w swoich podstępach, szuka innych sposobów na zgubę 
nienawistnego kraju; syn I(ai-Kawusa, Siaw usz, czystością du
szy miły bogu, z cnót Iredżowi podobny, jest tą ofiarą wybraną 
przez złego ducha. Macocha pięknego młodzieńca zaczyna pu
szczać się na intrygi, które go mają o zgubę przyprawić; lecz 
czysty wychodzi z tój próby zwycięzko, chociaż nowe zastawio
no nań sidła. Wielkość jego duszy niemogąca znieść wiarołom- 
stwa, jakiego się dopuścił Kai-Kawus, różni go z ojcem i wypę
dza do Turami, gdzie szach przyjmuje go przyjaźnie i własną 
córkę daje za żonę. Lecz tylko pozornie uśmiecha się mu szczę-



ścic; milczkicm złowrogie okalają-gę sity; jakiś zdrajca potrafił 
serce Afraziaba napełnić przeciw niemu nieufnością, jakoby Sia- 
wusz zostawał w porozumieniu z nieprzyjaciółmi; i oto niewin
ny młodzieniec przez zbójców nasłanych z rozkazu szacha zo
staje napadnięty i zabity, a żona zaledwie życie unosi z rąk prze
śladowców. Zbrodnia la, będąca powtórzeniem zbrodni doko
nanej niegdyś na Iredżu, zapala gwałtowniej przytłumioną niena
wiść irańskich rycerzy przeciw sprzymierzeńcom Ahrymana. 
Wrzący jak strumień lawy, cały Iran wali się na sprawcę krwa
wego czynu z Rus ternem na czele, który niszcząc cokolwiek spot
ka na drodze, wynajduje Kaj -  Chozru, syna Siawuszowego, 
urodzonego z Afraziabówny, i sadza na tronie irańskim; poczem 
straszniejsza niż kiedykolwiek wszczyna się wojna, przez wiele 
dziesiątków lal pustosząca środkową Azyą. Burza ta zmiata cale 
pokolenia ludzi, okoliczne narody porywa w swój taniec, i aż po 
krańce ziemi trwa zamieszanie. W ęzeł w tej części poematu łą
czący rozmaite ustępy, tak jes t  silnym, że pojedyncze powieści, 
aczkolwiek dają się oddzielić, spływają w najzupełniejszą całość; 
tylko ustęp o B is zenie i Meniszi/, który podaję w przekła
dzie, pomimo że zachowuje główną myśl poematu, odróżnia się 
od innych tern, że brzmi jak wdzięczny dźwięk lutni śród szcze
ku oręża. Nakoniec po zupełnój klęsce z a d a n e j  A f r a z i a h o w i ,  bu
rza ucicha, r o z k o ł y s a n e  b a ł w a n y  w s t ę p u j ą  w  koryto, a zwycięzcy 
do domu wracają. Nowa gwiazda szczęścia i pokoju wschodzi 
dla Iranu; po zgonie Kai-Chozra, następca jego Lohrasp krótko 
panujący odstępuje berła swemu synowi (iusztaspowi; i pod nim 
lo objawienie nowej oczyszczonej nauki światła przez Zerduszta 
(Zoroastra) jes t  jakby ostaleeznćm zwycięzlwem waleczników 
bożych nad potęgami ciemności. Jednakże raz jeszcze potęgi te 
wychodzą z swoich przepaści, i rzucają się z całą wściekłością, 
aby przeciwnikom wydrzeć owoce zwycięztwa.

Naprzód wnuk Afraziaba, Ardszasp, pobudzony jes t  do 
wojny przeciw wyznawcom nowćj religii; poczem nienawiść 
złych duchów obraca się na syna Gusztaspa, zwycięzkiego I s / b i -  
diura, którego prorok Zerduszt wybrał swoim rycerzem, i b ło
gosławieństwem od nieszczęść zażegnał. Podejrzliwość umieją 
wzniecić nawet w sercu ojcowskiem, Lak dalece, że umyślnie 
posyła syna na niebezpieczne wyprawy, aby śmierć znalazł; je 
dnakże młody bohater szczęśliwie unika niebezpieczeństw, i ściera 
wrogów Iranu. Złe duchy uciekają się nakoniec do najczarniejszej



zdrady: nad rodem Zala, który tyle wieków był tarcz.) swego 
kraju, biorę wpływ i przewagę, że się odnow ćj nauki odwraca 
i występuje przeciw szachowi; sarnę nawet wiarę światłości chcę 
obalić, podniecając zwolenników dawnćj nauki przeciw nowym 
wyznawcom. Rustem ogłasza się niepodległym panem Sejestanu 
i wypowiada szachowi posłuszeństwo, w skutek czego Gusztasp 
przyrzeka synowi ustępie tronu, jeżeli tego Pehlewana zwiąże 
i odda mu w ręce. Isfendiar acz nicohętnic, gotuje się spełnić 
ten rozkaz: rozpoczyna się pojedynek, w którym przez kilka dni 
dwaj bohaterowie wałczę z odmiennym szczęściem; aż w końcu 
Rustem zadaje młodzieńcowi cios śmiertelny. Lecz prorok rzu
cił był klątwę na tego, co przeleje krew Isfendiara; więc i zwy
cięzca popada w moc podziemnych potęg: duchy śmierci czarne* 
mi skrzydły unoszą się nad nim, i ciągnę go za zabitym króle
wiczem w państwo nocy. Tak tedy runął bohater, którego dzie
łom świat był zamały, a z nim zgasła siła wielkiego rodu; 
wprawdzie osiwiały Zał chce szukać pomsty na jego zabójcach, 
i kiedy wywodząc żale usiada na rozwalinach swego domu, znika 
nawet ślad jego pobytu na ziemi. Ahryman dokonał swego dzie
ła; zmiótłszy tyle rodów bohaterskich, tyle kwitnącego życia 
w ustawriych bójkach zdeptawszy, wywrócił i dwie najpotężniej
sze kolumny Iranu. Jednakże traiczny ten koniec nie może być 
uważany jako bezwarunkowe zwycięztwo złych potęg, albowiem 
podług wyobrażeń religii Zerdusztowćj, Ahryman i Ormuzd wal
czą z sobą aż do skończenia wieków, przeto i na ziemi walka ta 
ustać nie może; z końcem poematu można się nowych walk do
myślać, któro przecież za jego obrębem leżą. Poeta tylko na 
m o g i ła c h  ulubieńców swoich zatyka chorągiew żałoby, i śpiewa 
charom nieubłaganego losu pieśń pozgonną; co zaś późniejsze 
czasy przyniosą, w jaki sposób bój rozpocznie się na nowo, 
niech kto inny opowie: jemu boleść usta zamyka.

Ogromny ten przedmiot, którego wewnętrzny związek do- 
pićro co skreśliłem, owładnął Firdusi tak potężnie, że całe te 
olbrzymie massy, w pewnych granicach pociągnionych na wszy
stkie strony, zaokrąglają się w misterną całość, a czyny i zda
rzenia, wypełniające tysiące lat, zlewają się prawic w jedno dzia
łanie. Również godną podziwu jest sztuka, z juką poeta umiał 
uporządkować nieskończone mnóstwo osób, czy n ó w , i trafów lo
su. W  tym wielkim obrazie życia i czynności całego ludu przez
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wiele tysięcy lat, rozmaite zdarzenia są tak rozumnie ugrupowa
ne, żc każde o tyle bliżej lub dalej stoi od swego ogniska, o ile 
ma większą lub mniejszą wartość i wagę. Dlatego też uwaga 
czytelnika, pomimo tego nawału obrazów, nigdy nie ostyga; 
a chociaż ją bardziej porywają niektóre górujące postacie, je 
dnakże ogólny cel do którego to wszystko pędzi, i czytelniku 
zawsze zwraca do myśli panującej na dnie Szachnamy.

llównym mistrzem jak w zakreśleniu całości i w prowadzeniu 
opowiadania, okazał się Firdusi w rysowaniu charakterów i po
staci; bo chociaż te niekiedy pojawiają się w rozmiarach godnych 
plemienia olbrzymów, niemniej noszą piętno rzeczywistej prawdy 
życia. W  nieskończonej liczbie figur przewijających się w tym 
niezmiernym dramacie, są niektóre uderzające wielkiemi indywi- 
dualncmi rysy. Ferydun, ten wzór króla, któremu Ormuzd po
wierzył utrzymanie ładu na świecie, wynosi ze szczytów świętej 
góry Alburs, gdzie młodość na puszeniu trzód spędził, niebiań
ską czystotę. Pełen cichej wielkości, siły i łagodności, unosi się 
nad zamętem i burzą miotającą jego królestwem; a nawet zbro
dnia jego synów, zmuszająca go do spełnienia krwawćj kary, 
nic może zgasić tćj miłości, juką serce ojcowskie pała. Ciemną 
stronę natury człowieczej pokazuje Tur i Selm, których s a m o -  

lubstwo uczyniło skamieniałem! na w s z e l k i e  s z l a c h e t n e  uczucie. 
W  ciemnościach, jakie z ich winy rozpostarły się na ziemię, świe
ci Iredż, niby jasna gwiazda; błogosławieństwo niebios spoczywa 
na nim, oddycha samą miłością, mądrość płynie z ust jego, 
a pokój i swoboda gdziekolwiek się obróci, towarzyszą mu. 
Ależ zbyt on zadobry dla tego świata, więc lóż pada ofiarą! 
Pełno pięknych skłonności do rzeczy wzniosłych i dobrych, ogni
stych postanowień i bujnych dążeń objawia się w charakterze 
Kui-Kuwumr, lecz z drugiej strony dworskość, chwiejność umy
słu i zupalczywość w gniewie, rzucają cień na dobre jego przy
mioty. Prawdziwa postać bohatera i króla pojawia się w Kai- 
C/tozru: w pokoju wymierza sprawiedliwość i dba o dobro i po
myślność kraju, a w wojnie występuje.na czele rycerstwa jako 
dzielny wódz, i gdzie się zwróci, wszędzie idzie za nim zwycięz- 
two. Strawiwszy młodość i męzkość na świetnych wyprawach 
i czynach rycerskich, zwykłym obrotem człowieczćj natury, za- 
pus zeza się w drobiazgowe zacieki nad mistycznym związkiem 
przeznaczeń świata, i rys ten użycza jego postaci i tak już 
zujmującćj, jakiegoś uroku cudowności. Nad wszystkich P c -



hlewanów góruje Hus feni (zwany także Tchomtcn, lojest sil
nie zbudowany), i to jest ulubieniec poety, który go przyozdo
bi! najwyborniejszemu przymioty. Mleko dziesięciu mamek nie 
może wystarczyć rześkiemu chłopięciu; jeszcze dzieckiem, a już 
obala rozjuszonego słonia. Ciało jego jakby ze spiżu, postać jak 
góra, szeroka i wydęta pierś, a siła niezrównana. Na sam je 
go widok bledn;} nieprzyjaciele, kiedy się pokaże na swoim 
HekstU  w kolczćj zbroi, z tygrysię skórę na barkach, z kindżą
łem i mieczem u boku, a w dłoni z maczugę i arkanem u sio
dła. Na głos jego trzęsę się góry i morze, a na krzyk pękają ser
ca dzikich lwów. Sam jeden rzuca się nieraz na liczne wojsk 
zastępy, pewien żc je pokona; diwów i czarodziejów twierdze 
nie ostoję się przed nim. Łatwy do gniewu, popędliwy, prędko 
daje się ugłaskać i znowu łagodny i prawy, wierny monarsze, go
tów każdej chwili przelać zań krew i żywot położyć; lecz przytćm 
umić swę godność zachować,'i nieraz w oczy szachowi szczerą 
prawdę powiedzieć. Jakby odblask Rustcma, równic dobry jak on 
do miecza, równie niezłomny, jest Sn/iral), z tę różnicę, że w tym 
młodzieńcu śmiałość bywa posuniętą do szaleństwa, a wyższa 
dążność przechodzi nieraz w wyuzdaną żądzę sławy. Jednakże do 
najcudowniejszych wizerunków jakie poezya mogła stworzyć, 
należy bez wątpienia Siennays>; ezystota jego duszy odbija się 
w śliczności ciała, i jakby aureolą otacza skronie; szlachetność 
jakiejś boskićj prawie natury rozlewa się w całej postaci i wszy
stkie serca przyciąga ku niemu; a jednak jakieś złowrogie prze
czucie, jakaś przepowiednia towarzyszy pierwszym jego krokom 
na scenie świata, że chociaż szczęście i pomyślność strząsają nań 
swoje kwiecie, nieodgadniona melancholia wróży blizki upadek. 
W  p e łn i dzielności młodzieńczej występuje h f e n d i a r ; bohaterska 
to dusza aż do zapamiętałości. W ewnętrzne przekonanie, że jako 
wybraniec proroka żadnemu niebezpieczeństwu nic ulega, nadaje 
mu pęd niesłychany, gdy się ciska na trudne i sławne przedsię
wzięcia. Ciemniejszą stronę t e g o  jaskrawego obrazu przedsta
wiają bohaterowie Turonu, aczkolwiek i między nimi znajdują się 
szlachetne umysły. I tak: A fraziub  nie jest bez dobrych przy
miotów serca; jednak miotany dzikiem! namiętnościami, niełatwo 
skłania się ku dobremu. Złe bowiem duchy przewodząc w jego 
domu, usidliły go, żc prawie nic ma własnćj woli, tćm bardzićj, 
że używszy za narzędzie brata jego Gerziieesa, istotę podłą i chy
trą, pędzą go ze zbrodni w zbrodnię. Wyobrazicielcrn lepszego



pryncypium w Turonie jest wezyr Piran, z przydomkiem mądry. 
Kobiety również są scharakteryzowane. Rudube, to piękny wize
runek dziewiczej czystości i niewinności, z. którą budząca się na
miętność stacza walkę; Themi/ta, to serce łatwo zapalające się 
najgwałtowniejszą namiętnością, i ani w kochaniu, ani w przyja
źni, ani w rozpaczy nieumicjące znaleźć miary; przeciwnie w Su-  
dakie skreślona wyuzdana zmysłowość, która odepchnięta, wysa
dza się na najokrutniejszą zemstę, Mcnisza zaś, to prawdziwy 
ideał prostej a głębokiej miłości: poświęcenie się jej, cierpie
nia, mają prawic coś spólnego z poświęceniem się, cierpieniami 
chrześciańskiej niewiasty.

W  opowiadaniu Firdusego panuje potężna, lylańska niejako 
poetycznośc, i ten sam duch bohaterstwa i energii ożywia go, 
jaki niegdyś musiał ożywiać ów ród żelazny, którego dzieła opie
wa. Ton uroczysty nie dopuszcza ani komiki, ani żartu, ani do
wcipkowania; a jednak umie przechodzić w najmiększe dźwięki, 
i najtkliwsze uczucia równie wdzięcznie i wymownie wyrażać, jak 
grzmićć całą piersią okrzykiem bojowym. Dlatego tćż Firdusi 
głębokością i mocą uczucia stoi prawic na osobności między poe
tami W schodu. Ta gorącość serca, ta rzewność taka prosta nie- 
tylko przeziera w tych miejscach, gdzie niejako sam puszcza się 
w dumania, ale i w osobach, w które wlał usposobienie swoje 
wewnętrzne; przeto łatwo przywiązuje się do nich czytelnik, i nad 
ich losem płacze. Nic więc dziwnego, że Szachnama dotąd jest 
najulubieńszym poematem Persów. Więcej niż od ośmiu wieków 
powtarza ją każdy Pers z pamięci. Kiedy w narodzie tym, który 
tak dalece od dawnćj wielkości odbieżuł, jeszcze się laka cześć 
dla poety przechować mogła: dowodzi to, albo nieśmiertelności 
utworu, albo wielkiej żywotności, nieopuszczającej nigdy wscho
dnich plemion. Jednakże sława Firdusego nie ogranicza się na 
samej jego ojczyźnie: od wybrzeży syryjskich i ziem nad Bosfo
rem, aż po Ganges, wszędzie biją czołem przed cudowną Szach- 
narną. Nictylko to znaczenie Szachnamy na Wschodzie, ale i rze
czywiste jej piękności, trafiają c4 bardzo do naszego smaku, spo
wodowały mię, naprzód tę Część ustępu o Biszenie i  Meniszt/ 
podać na próbę, a później i cały ustęp, przedstawiający zupełnie 
skończoną dla siebie całość, ogłosić drukiem.



L

lrmanowle proszą I4»l-CHozrn o pomoc.

Za swych witezi stawę i zdrowie, 
Kai-Chozru spełnił puhar godowy.
Tron  miat ubrany skróś w złotogłowy,
Koronę z pereł miżych na głowic; y 
A  gdy śpiew brzękom gęśli przywturza,
On, w pełny puhar usta zanurza.

Godowych gości krąg go otacza:
Witezi Guetehcin—równego gracza 
Jak  on, nic znajdzie; przy nim tuż siada 
Ferhad, Giw, Keszwad, przyboczna rada,
Więc Szarpur, Gurgin ów syn Milada,
Tus i Fcrybus, Roham i Biszen.
Swojóm rycerstwem Kai-Chozru pyszen,
Pije pospołu z wierną drużyną;
W  czaszach rumiane perli się wino,
Nito Jemenu rubin nalany.
W koło narcysy i tulipany,
Dziewcząt, jak Peryow, gromadka lekka; 
Czarny im kędzior cieni jagody.
Tysiącem woni, barw, grają gody;
Komorny, szacha rozkazów czeka.

W tem  przez oponę wszedł do świetlicy 
Odźwierny, stając przed mądrym panem:

— „Irinany—rzecze—przyszli z granicy 
Między Iranem, między Turanem,
I posłuchaniu żebrzą u  proga  
By sobie zjednać pomoc na wroga.”

Komorny zaraz podjął tę mówę,
Kornie przed stopnie zaniósł tronowe.
Szach skinął głową: wysłuchać myśli 
Tych, co o pomoc wzywać go przyślt  
Jakoż komorny wrócił wraz z nimi,
A  oni z krzykiem, zawodząc srodze,
Usty zmiatając kurz po podłodze,
Dłoń łamiąc, głosy mówią wielkiemi:

—„Mocarzu świata, niezwyciężony!
Niebo dni długich niech ci użycza!
Przychodzim do cię z dalekiej strony 
Od turańskiegO aż pogranicza;
Chan-Irman miasto nasze się zowie, .
Poddani twoi, my Ir mano wic.



D ługo, o panie! bądź naszym szachem!
D ługo na łotry mieczem i strachem!
W  wszystkich kiżwcrach ( ' )  wsparciem , opieki], 
A  złości od nas podał ucieką.

0  miedzę z nami siedzą Tu ranie 
Łotrowic, trapią nas niesłychanie.
Znów od Iranu wielki bór leży,
Nasza zgryzota! Takich rubieży  
Błogich jak nasze, nic znajdzie wszędzie;
Bo to uprawne, grządka przy grzędzie,
A  drzew bez liku, a wszystkie rodzą:
Nasze tam trzody pasać się chodzą.

Poradź, o szachu! w srogim kłopocie;
W szak tam żarłocznych odyńców krocie, 
Dużych jak góry, z słoniem! zęby,
Z asiew  nam depcą, niszczą poręby.
A  całe miasto w łzach się rozpływa 
Na poniszczone trzody i żniwa.
K łoda najgrubsza kłem ich podcięta 
Pada jak trzcina; żadna zamknięta 
Warownia takich kłów nic wytrzyma:
Przed srogą plagą schronienia nic ma! 
llatuj nas, szachu, my niebożęta.”

Gdy Chozru skargę wysłuchał oną.
Miał twarz i postać całkiem wzruszoną: 
Nieszczęścia biednych litował szczerze,
I wraz zawołał:— „Dalej rycerze!
Jeśli z was który za sławą dyszy,
I wzbić się pralnic nad towarzyszy,
Niech bieży: Bog mu siły użyczy 
Ó w  bór oczyścić z drapieżnej dziczy.
Jeśli odyńcom łby zmiecie z karków,
Co chce, niech bierze drogich podarków.”

1 wnet rozkazał w nieść złotą czarę,
Przed tron postawić i co niemiarę 
Sypać klejnotów; pereł jak śniegi,
Aż było pełno, wyżej nad brzegi.
D ziesięć z siedzeniem rumaków rześkich 
Przyprowadzono w rumskich czaprakach, 
Ozdobnych znakiem cyfer królewskich;
Aż rozgorzało serce w junakach,
Gdy szach przemówił takiemi słowy:

( 1)  P u h a  r  D ż e m sz y d a  m a  s /ed in  p o d z ia łó w , o d k ry w a ją c y c h  ta je m n ic o  s ie d m iu  
pasów  z ie m sk ic h  a lb o  k iżw eró w .



— „O! Pehlcwany! korony stróże!
Kto z was po skarby chce sięgnąć duże,
Kto za mnie przelać krew swą gotowy?” 

Gdy tak przemówił nikt się nic zrywa, 
Nikt—tylko Biszcn, mężny syn Giwa. 
Dziarsko wystąpił z śród Pcłdewanów  
I rzecze:—„Niebu niechaj cześć będzie! 
Ciebie, o szachu! wesprze Pan Panów,
Twa wola prawem zawsze i wszędzie!
T o, coś powiedział, nie był dźwięk próżen: 
Kto żyje, każdy łask twoich dłużen.
Masz mię posłusznym woli twej posłem ,
Na służby pańskie w siły urosłem.”

Tak mówił Biszen; ale wraz za tern 
W zrok Giwa w smutku oblekł się chmury; 
W ięc się skłoniwszy przed majestatem, 
Śmiałka Biszena tak karcił z góry:

— „Jak ież  ci słowo z ust wymknęło się? 
J a k  śmiesz w swą siłę dufać młokosie? 
M łokos młokosem, choć rwie się w pole, 
Bohater rośnie w doświadczeń szkole.
I wprzód nim większych rzeczy pokusi, 
Goryczy życia napić się musi.
Na tor nieznany nie leć mój synu:
Przed szachem wara rwać się do czynu.”

A  dumny junak mową rodzica—
Znać krew— rozpłonął jak błyskawica  
I rzekł:—„O szachu! nie daj mu wiary;
Jam nic nicwieściuch, choć krótko żyję 
Mam doświadczenia tyle co stary;
Pozw ól niech spełnię twoje rozkazy.
Syn Giwa, z przygód wyjdę bez skazy, 
Potwornym dzikom pościnam szyje.”

Szach na tę mowę wpadł w podziwienie, 
Um ysł rycerski chwalił w Bieżenie,
I rzekł:— „W iteziu! zapał nie kłamie, 
D zielne mi z tobą przybyło ramie!
Król, otoczony takich sług likiem,
Jeśli drży kiedy—je s t  nikczemnikiem!”

P  o tein zwracając rzecz do Gurgina:
— „Ciebie na druha w podróż mu daję, 
Przez nieznajome prowadź go kraje 
A ż do tej rzeki, gdzie państw kończyna.”
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Z szlemem na głow ie, w oręż wszelaki 
W yruszył B iszen zaopatrzony;
Jechał z nim Gurgin, już doświadczony,
A  siły, męztwem, prawie jednaki.
W ziął gwoli łowów rysia z sokołem,
1, jak słoń złoim y górą a dołem  
Pędząc przez puszcze,«zbijał g a ze le ;
Dzikich też osłów położył wiele.
Owco pierzchały, gdy go postrzegły,
L ecz wnet pod rysią łapą poległy;
Na arkan osły brał: rzekłbyś żywy 
Drugi Tahmuras, co zgromił di wy.
Z ptaków porwanych w szpony sokole 
W idział krwi rosą zbryzgane pole.
I tak zbiegali pustynne szlaki 
Jakby zielony ogródek jaki.

.isu Jo tj vr)>:t il:m *jł*ii’«  ■ n r  h ixiqvr 1 
A ż wreszcie B iszen dotarł pod bory,

I niehainowany, do bójki skory
Ledw o się wstrzymał, że w nie nic wskoczył,
I z odyńcami bitwy nie stoczył.

W ięc z koni zsiedli pod samym lasem, 
Chcąc się chwilowym pokrzepić wczasom. 
Oba, juk dłudzy na ziemi legli,
Jarkim płomieniem chrusty zażegli,
Wciąż dokładając, i naprzemiany 
W  wóz zaglądając z winem skórzany. 
Tym czasem  osioł piekł się na rożnie;
A  oni radząc zrazu ostrożnie,
Potem  w w eselsze wpadłszy humory 
Jedzą pieczenię, chylą wątory.

Gdy napój twarze im rozpłomienił 
Itzckł Gurgin:— ,,Drzymka teraz na dobie!” 
Lecz Biszen na to:— „Spiąć nic nie zrobię; 
Tybyś się także bracie nic lenił,
I razem skoczył do dzieła ze mną,
By Chozru klasnął na wieść przyjemną. 
Odyńce strzałmi naprzód zabawię,
A  ty zasadzon czekaj przy stawie,
A ż kiedy z kniei dojdą cię ryki 
Bierz za maczugę, i one dziki 
Które ja  strzałmi zranię, lub spłoszę, 
Maczugą swoją morduj potrosze.”



Na to zaś Ourgin:—„Oj! nic tak bratku 
Szach nam rozkazał; bo jeśliś z datku 
Korzystał, skarby biorąc dla siebie:
W ięc sam po sławę sięgaj w potrzebie. 
Pomocy żadnej dać ci nie mogę,
Dość na tern, jeśli wskazałem drogę.”

Młodziuchny witeź zdumiał się na to,
I świat mu czarną, powlókł się szatą;
L ecz się nie wahał z napiętym łukicm  
Nito lew skoczyć w odwieczne bory:
Huk jego  z grzmotów równał się hukiem,
I z drzew zielone strząsał bisiory.

Jak słoń pijany, z mieczem w prawicy 
Napadł na stada dzików; a dzicy 
Zewsząd opadłszy, kupą go parli,
Z wściekłości ziemię pod sobą darli:
Świat ten, myślałbyś, spali się cały,
Takie płomienie z kłów ich buchały.

Dzik jeden, nito Ahryman drugi 
Wpadł nań i kawał urwał kolczugi,
A  potem ostrzył kły o pień drzewny 
Juk o głaz szablę; ten i ten gniewny 
Coraz się wścieklej na bój gotował,
Aż opar czarny wzbił się nad niemi;
L ecz Biszcn sypiąc razy gęstem i,
Ogromną beetyą zwalił na pował.

Co widząc dziki, jak stado lisów 
Rannych, precz drapło z krwawych popisów; 
Tym, co nie uszli z pobojowiska 
Witeź jął rzędem ucinać łbiska,
I na Szebrynga, przy napierśniku 
Nanizał onycli łbisków bez liku:
By jako dowód, żo pokonani,
Kły ich szachowi mógł przynieść w dani, 
Lub śród witeziów pańskiego dworu 
Chlubić, jakiego zabił potworu.

HI.

Gurgin oszukuje Mgzenn.

Gurgin w chytrościach istny lis szczwany 
Został pod lasem, i zadumany,
Chmurny wzrok wodził; zębami zgrzytał. 
Wprawdzie Biszena wdzięcznie powitał,
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Jednak go srogie obawy bodły,
Żc-wróci do dom jako człek podły.
W ięc mu Ahryman podszepnął radę:
Żeby Biszena zgładził przez zdradę.

Czemuż mu rady nic dał Stworzyciel? 
Kiedyż on boskich dzieł nic wielbicieli 
Kto pod kim dołki kopie, ten snadnie 
Sam się pośliznic i w dołek wpadnie.

Gurgin łakomy sławy i złota,
Jak pająk w chytre sidła go mota;
Biszen nie przeczuł, żc zamysł zdradny 
Gurgin obwinął w język układny.

Gdy więc siedzieli oba przy winie 
W eseli, Biszen rzekł:—„Mój Gurginie! 
Widziałeś jaką bitwę wygrałem,
Jestli kto równy mnie w państwie całdm?” 

A  Gurgin na to:—„Mówię najszczerzej 
Że mężniejszego nic znam z rycerzy!” 

Biszen rad słowu, nic przewidywał 
Jak zgubny postęp zdrajca ukrywał.
Na humor spełnił szklankę po szklance, 
Wesołym żartem grał w pogadance,
I jeszcze w większą popadł ochotę 
Gdy Gurgin mówił:—„Rycerską cnotę 
Podziwiam w tobie! Kto junak taki,
Ten wszystkie stawą przejdzie j u n a k i !  
L ecz słuchaj, nową myśl ci odsłonię:
Nic po raz pierwszy jestem w tej stronie; 
Często tu gnała przygód pokusa 
W  gronie Kustcma, Nudera, Tusa.
Tu się stoczyło bojów niemało,
Tu się forteli siła udało.
Dawne to rzeczy! Chozru jak oko 
Własne nas cenił, sławiąc szeroko.

Na pograniczu samem Turana,
Ztąd niedaleko, ze dwa dni drógi,
Jest tam dolina kwieciem usłana:
Serce w eseli jój widok błogi.
Piękncto pole, kto zuch a młody!
W  te sady, gaje, przystęp tak łatwy!
W  zdrojach różane szemrzą tam wody,
Po trzcinach gdaczą wciąż kuropatwy; 
Lilią zgina ciężar kielicha,
W cyprysach pieśni Biulbiula dzwonią, 
Gdy do kochanki róży swój wzdycha; 
Powietrze moschu zaprawne wonią.



Niebawem pustka tamtych wybrzeży 
Rajem zakwitnie; zewsząd się zbieży 
Rój dziewic, Peryów, w dolinkę oną 
Na uroczystość przysposobiony.
Mcnisze, córka Afraziabowa,
Słońce przy blasku jej niech się schowa,
Każe swój namiot rozbić na błoni,
A  dziewy, nito raju hurysy,
Woniące moschem, smukłe cyprysy,
Całemi tłumy krąży koło nidj.
Lice krasneńkie, usta pieściwc,
I oczka mają tak pożądliwe,
Żc głowę stracisz w onej dolinie,
Jak w złotym chramie bożyszcza w Czinie.

Ruszajmy druhu w krainę cudu!
Droga niedługa, niewiele trudu.
Porwiem dzieweczek kilka Meniszy,
O naszćj sław ie Chozru usłyszy!*6

Tak mówił Gurgin; w Biszcnie całym 
Krew zakipiała—więc rzekł z zapałem:

—,,Głupiec, kto taką gratkę przeoczy! 
Jedźmy, ciekawe napasieni oczy.66

I wnet wskoczyli oba na siodła,
Droga ich prosto w dolinę wiodła.
Pomieszało się w głowie Junoszy,
Nie śni o sławie, lecz o rozkoszy.

IV.
lłłezeii Idzie oglądać córkę Afrazlaha.

Owoż, gdy jeden pełen ufności,
A  drugi knując podstępne złości 
Wjechali w środek wielkiego lasu:
Zachciało im się używać wczasu.
W ięc tam ze dwa dni zabawili się,
Puszczając na łow ptaki i rysie.

G urgin w ytropił: żc już Menisze 
J e s t  n iedaleko, żc w całej pysze 
Błyszczy dolina krasą swój pani,
Żc na to święto wszyscy zebrani.
A  co tam dziewic! ile gęślarzy!
Biszcn zaś na to:— ,,Kto nic nieważy,
Nic nie ma. Lecę, choćby ukradkiem 
Widzióć, jak święta Turkowie święcą; 
Widzićć dziewczęta z obliczem gładkiem.
A jeśli jakie wdzięki przynęcą,



W ięc się im przyjrzę zblizka, dokładnie;
A  co tam dalej począć wypadnie 
Gdy wrócę, radzić będziemy razem,
I  przedsięwzięcie poprzem żelazem.... “ 

Gurgin mu na to:—„Dalej na siodło! 
Oby-ć szczęśliwie wszystko się wiodło!"

Lecz Biszena dwojgiem róż płonie; 
Srogi niepokój budzi się w łonie.
— „H ej bracie!—wołał—podaj mi diadem, 
Co zdobiąc ojca mojego głowę 
Blaskiem obrzucał izbę godowę.
Nic radbym z czołem jechać tam  bladem, 
P rzeto daj łańcuch i zausznice, 
Podarunkami Chozra zaświecę!"

Skrzydły orlemi opiąwszy wkoło  
Diadem, na męzkie wbiwszy go czoło, 
Dosiadł rumaka," Szobrynga grzbietu; 
Jasność mu biła z pasa, z sygnetu,
I  jasność z rumskiej brokatnej szaty.
Przez bór przepędził jakby skrzydlaty.
A  gdy doliny dopadł już czwałom,
Mimo żc do niej rwał się z zapałem,
Szukał kryjówki w cyprysach dennych,
By i sam ochłódł z żarów płomiennych,
A i koń jego wytchnął po znoju.
W ięc wzrok puszczając w jaru  zakątki 
W idział Turkinic w bogatym stroju,
Jak  Kandaharu śliczniuchne łątki 
P rzy dźwięku śpiewów i gęśli wrzawie 
Przebiegające w pląsach po trawie.

Z namiotu swego rychło postrzegła 
M enisze obcą postać rycerza,
Co to cyprysem w górę wybiegła,
Co takim lica blaskiem uderza,
Jak  kwiat jaśminu biały śród mroku,
Albo Kanony gwiazda w obłoku.
W idzi na skroni diadem bogaty,
A  na nim lite jedw abne szaty.
I  zapałała pod swą zasłoną 
Żądzą ku niemu nieugaszoną;
W ięc do piastunki przemawia swojój:

—„Biegaj, tam młodzian jak  cyprys stoi! 
W yw iedź się, kto on księży colicy;
U tul serdeczny żar mej tęsknicy,
I  spytaj: zkąd się wziąłęś młodzianie



Z taką. urodą cudną i rzadką?
Zapewne jaka Pcry twą matką,
Że w każdem sercu budzisz kochanie?
Powiedz ty, który serca nam trujesz,
Czy zmartwychwstania dzień nam zwiastujesz? 
Już zdawien-dawna, każdego roku 
W iosnę tę  święcę w tych gór stoku,
Lecz nikt się zbliżyć nie śmiał w dolinę:
Ciebie pierwszego widzę i ginę!
Pójdź P ery  synu, Soheilu gwiazdo!
Podzielać z nami uciechę każdą."

K u cyprysowi poszła piastunka,
Rozkazów pani pilna zwiastunka;
I, wypatrzywszy Biszena w cieniu, 
Błogosławieństwo śląc w pozdrowieniu,
Słowa Meniszy oddała w ie rn ie .

Uradował się młodzian niezmiernie,
Różą mu skwitły jagody obie;
W ięc m ó w ił:— „Witam! witam waszecię!
L ecz Pery synem nic jestem  przecie,
Tylko irański witeź jam  sobie!
Giw moim ojcem—i ztąd mam chlubę.
Dzikom tutejszym przysiągłszy zgubę 
Zwiodłem bój z niemi;—padły potwory,
Kłów samych snopek zebrałem spory.

W tem, chęć mię zbiera waszym tu  godom 
Przyjrzeć się zblizka; i, już nie do dom 
W racam  jak  chciałem, lecz tum się kwapił, 
Chociaż niepokój ciągły mię trapił 
P rzez całą drogę, czy mi los zdarzy 
Piękną Meniszę lyrzeć choć z twarzy.

Chceszli ułatwić miły stosunek,
Tę szatę dam ci na podarunek;
Czaszę z perłami jeszczcm  dać gotów, 
Mnóstwo noszeni, cennych klejnotów.

O! jakże duszę moję zachwyca 
Dolina strojna jakby świątnica!
W ięc jeśli ci się diadem podoba,
Te kolce, perły—szyi ozdoba,
Bierz jol i staw mię przed jćj obliczem,
Budząc żar ku mnie w sercu dzicwiczem.”

Piastunka spiesznym wróciła krokiem,
W  u c h o  M e n isz y  s ło w a  t e  sk ład a :.
—„Taki, jak  wzrostem, licem, a okiem 
Pięknie go stworzył Pan Bóg: bądź rada!"



Na to Menisze śle w odpowiedzi:
—„Niecli się mój witeź próżno nic biedzi! 
Chęci spełnione—jesteś Czekany!
W  mrokach mój duszy błyśnicsz jak  zorze, 
Uśmióch na ustach zbudzisz nieznany,
W  krzak róż zamienisz samotne loże."

Piastunka znowu pobiegła z wieścią,; 
Biszen słów lubych poił się treścią.

V.

Błazen Idzie do nam iotu Menlezy.

Gdy go za druha wzięła Meniszo, 
Porzucił ciemne w gaju zacisze,
I  chyłkiem, wietrząc słodkie ponęty 
Skradał się, kędy namiot rozpięty.
A  gdy namiotu podniósł kotarę,
I  wszedł jak  cyprys bujny nad miarę:—
W  net przy jój łonie znalazł pieszczoty.
Ona mu zdjęła ciężki pas złoty 
I  zapytała: „Zkądżeś się zjawił,
Gdzieś towarzyszy swoich zostawił?
0  pięknolicy! cóż cię sprowadza? 
ltzuć tę maczugę, niech nie zawadza!"

W ięc niewolnice, że to  gość drogi, 
Różaną wodą myły mu nogi,
1 zastawiły ucztę wspaniałą.
Różnych tam  potraw było niemało;
W ina obfitość, w gęśle dzwoniono,
Obcych z namiotu precz wyprawiono. 
Dwoma rzędami stojące dziewy 
Grając na arfach zawiodły śpiewy; 
Kobierzec błyszczał, jak  pawie pióra, 
Podłoga nito lamparcia skóra,
Złotem, rubinem połyskująca,
I  woń krążyła upajająca.

Biszen pił dużo starego wina,
Co skończy, znowu puhar zaczyna;
Tak trzy dni brodził w winie, w miłości 
Aż spity—upadł bez przytomności.



VI.

M m isze prowadzi Biazena «lo sw ego zam ltu.

Czas jej opuszczać dolinę cudną,
Lecz eię z Biszenem rozłączyć trudno;
A gdy on ciągle napoły pijany 
P lótł coś o winie, i o kielichu:
Menieze, senny napój pociehu 
W lew a mu; Biezen wypił podany.

Zaledwie czaszy dotknęły usta,
Upadł bez zmysłów, blady jak  chusta.
Upowitego w senne pieluchy 
W zięto na nosze, wysłane puchy;
A ona tuż się przy nim sadowi,
I  każe nieść eię wprost ku domowi.
Pościel mu skrapla olejkiem wonnym,
Sypie kamforę; a gdy pod bronę 
M iasta p rz y b y l i— w strachu niepłonnyni 
Na skarb swój drogi rzuca zasłonę,
I  nocą wszedłszy w komnaty swoje,
Kazała szczelnie zamknąć podwoje.

Biszen w sypialni snem upowity 
Leżał. Menieze zbudzić go rada;
A  że jej dowcip w fortel obfity,
W ięc jakiś balsam ostrożnie zada.
W net też do zmysłów przyszedł—i oto 
Śnieżne ramiona ujrzał—i główkę 
Doń eię tulącą, z taką. pieszczotą 
Podzielającą łoża połówkę.
Lecz razem postrzegł, że w Afraziaba 
Zamek się dostał; strach go nagaba,
Modli się Bogu, woła w rozpaczy:

—„W  tym zamku pewna śmierć mi się znaczy! 
Pomścijcie nieba zdradę tak czarną,
Niech się na zdrajcę przekleństwa zgarnął 
K tóż jak  nie Gurgin chytrym językiem 
W ciągnął mię, żem się stał niewolnikiem!”

A  ona:— „Jakoś to złe się utrze;
Używaj dzisiaj—nie myśl o jutrze.
Człek się przez różne zwija koleje:
Kocha się, kłóci, zabija, śmieje.”

Tak widząc, tutaj topor katowski,
A  tam  małżeńskie łoże nez troski:
Oboje w lubych toną rozrywkach.
Śpiewaczki przyszły, a przy ich śpiewkach



I  gęśli dźwięku—wesoło jedzą, 
Nicbczpieczcństwy nic się nic biedzą.
I  czas upływa.—Jednak komorny
W ie o tem  wszystkiem, dworak przezorny!
A  wie w ten sposób: między dworzany 
Był jeden plotkarz, szpieg zawołany,
Kłótnik siejący ziarno niezgody;
On zwietrzył gościa: a gdy  dowody 
Najdokładniejsze zebrał o wszystkićm,
Co zacz, zkąd przybył, z jakiem  nazwiskiem;
Żc mu o własne gardło chodziło,
W net komornemu odkrył jak  było.
A ten niemałym zjęty przestrachem 
Tak mówił, zdając sprawę przed szachem:
—„T w a córa, panie—niepłonne słowa—
Z Iranu gacha u siebie chowa."

Szach zadrżał na to, jako osika 
K tórą wiatr trzęsie: trząsł się, krwią płakał, 
Przekleństw em  domu obrzucił zakał.
Gniewny, przypowieść starą wykrzyka:
—„K to córkę chowa, nie ujdzie sromu,
Choćby i w szacha rodził się domu!"

Poczćm chcąc słuszny sąd dać o córce,
Zwał Karuchana, zamku dozorcę,
I  rzekł:—„Co począć? sprawa haniebna:
Daj radę—twoja rada potrzebna!"

Na to ów rzecze:—„K aż przetrząść, szachu! 
K ażdy zakątek w panieńskim gmachu;
Jeśli chcesz córkę swoję zawstydzić,
Nicdość tu  słyszóć—potrzeba widzieć."

Szach polegając na mądrem zdaniu 
Każe w Meniszy szukać mieszkaniu,
Gerziwesowi rozkaz wydaje:

—„Z Iranu wszystko zło się dostaje;
P rzez Iran  i przez własne me dziecko 
Przyszło nieszczęście na mnie zdradziecko.
W oź zatdm wierną z sobą czeladkę,
Przetrząś piwnice, izby, poddasze,
Póki ci ptaszek nie wpadnie w siatkę,
I  w więzach staw go przed oczy nasze."

VII.

CierziweN staw ia B lazena przed lfrazla liem .

Gdy się Gerziwes zbliżył pod bramę,
Doszedł go z wnętrza zgiełk, śpiewy same;



Czasem dźwięk gęśli i fletni z law ia:
Snadź, że M enisze gody wyprawia.
W net wszystkie wyjścia przecięli słudzy,
Ci u bram, na dach powiążą, drudzy;
A  gdy wciąż w gmachu brzmiała ochota,
Gdy nikt otwierać nic przyszedł wrota,— 
W tedy Gerziwes strzaskał zapory,
I  wiodąc z sobą dworskich huf spory,
Do wielkiej izby wszedł niespodzianie 
Pewny, że gacha przy niej zastanie.

Już z progu wzrokiem dopadł go w głębi, 
Patrząc, by jastrząb w stado gołębi.
Sześćset panienek stało tam wiankiem,
A każda z arią i złotym dzbankiem;
Obcy młodzieniec siedział pośrodku 
Chyląc nalaną czaszę do spodku.
Gerziwes zdała, a już doń krzyczy:
—„Podły! z n a ć  w tobie r ó d  niewolniczy;
Nie śniło ci się popaść W lwią norę,
Teraz się wykręć z szponów— masz porę."

Hol nie przelewki!—pomyślał młodzian— 
Sam, bez oręża, zbroją nie odzian.
Żebym  Szebrynga choć miał pod ręką!
Śmierć tu  niechybna! O krutną męką 
W rogi mi wydrą żywot niewinny.
Gdyby tak  Guders, Giw, lub kto inny!
Lecz darmo! nic mi już nic pomoże 
Chyba ty  jeden pomożesz Boże!

W itcź miał zawsze w jednej cholewie 
Kindżał ukryty; dobył go w gniewie 
I, stając we drzwiach błysnął żelazem.
Śpiew ucichł, arfy umilkły razem:
—„Jam  Biszcn!—krzyknął—głowa Pehlwanówl 
Keszwad mym dziadem!—więc się zastanów. 
Komu z was głowa cięży ua grzbiecie 
Niechaj mię bierze—może weźmiecie!
Bo i w dniu sądnym, gdy zmarłe wstaną, 
Jeszcze mi trw oga będzie nieznaną!

I  w Gerziwesa topiąc wzrok smętny 
Rzekł:— „Tak poigrał ze mną los wstrętny. 
Słyszałeś, jakie w witeziów kole 
Mam zachowanie. W ięc jeśli w pole 
Chcesz wyjść, bój z wami mię me ustraszy,
Bo pragnę ręce umyć w krwi waszej,
Głowy tureckie zmiatać kindżałem 
I ziemię zasiać tureckiem ciałem.

T om  III. W rie s ie ń  1853.



Lecz gdy przed szacha będziesz mię stawił, 
Opowiem wiernie całą. przygodę;
T y zaś mu doradź: weźmiesz nagrodę,
By mi niewinny żywot zostawił.”

C zytał Gcrziwca w licu otwartćin 
Śmiałka, żc słów tych nie mówił żartem,
[ żc dobywszy z pochew bułata 
I  krwie natoczy, i łbów napłata.
Przeto mu przysiądz kazał, i wzajem 
Żywot zaręczył, toż obyczajem 
W ojennym kindżał wydarł mu z dłoni;
A  kiedy Biszen już się nic broni,
W  łańcuchy od głów do stóp go skuto.—
Nie obronisz się rycerską butą 
Przeciw  losowi, który nas ziemian 
Wznosi, lub w przepaść grąży naprzemian!

Niosąc na ręku ciężkie kajdany,
Przed  Afraziaba Biszen pozwany 
Stanął wybladły, z odkrytą głową 
I  łzą w źrenicy; gdy taką mową 
Szach weń uderzył:-—„O! podły wraże!
W  jakim  przybyłoś tutaj zamiarze?”

Lecz Biszen szacha poczciwszy zdrowiem, 
Rzekł:—„Jako  było, wiernie opowiem. 
Przybyłem  tutaj nic z mej przyczyny,
W ięc na nikogo hio kładź tu winy.
W  dolinę, kędy święcono święto,
Zaszedłem tocząc bitwę zaciętą 
Z dzikami; moi ludzie zaś społem 
Jakoś za zbiegłym poszli sokołem;
Gdy ja  tymczasem w srogiem znużeniu 
Usnąłem w chłodnym cyprysów cieniu.
Aż tu—czy dziwo, czy P ery  jaka 
Zleciawszy, porwie mię od rumaka 
I  uśpionego niesie przez chmury,
Aż gdzie się ciągnął orszak twej córy.
Spojrzę—a wzgórza, dolin przesmyki 
Zalegli jezdni, nosze, lektyki;
A  gdzie się gęstszy tłum jeźdźców tłoczy 
Bal dach jedwabny wpada mi w oczy.
I  w pańskiej pysze buja nad głowy 
Cudny palankin aloesowy,
Kędy na puchach piękność uśpiona 
Leżała sobie—przy niój korona.

W tem  Pery nagle Ahrmana wzywa,
I jako wietrzyk zwinna i żywa



Porwie mię, W panny rzuci objęcia,
Szepcąc nad śpiącą swoje zaklęcia.
Nakoniec w te tu  przybywszy mury 
Taki mię objął smutek ponury,
Chociem nic zgrzeszył czynem zbrodniczym, 
Ani twą córkę nic splamił niczćm.
Peryą winni: jej czarów siła 
Zdradliwych, takim  snem mię spowiła!”—

Na to Afraziab:—„Szczęście twe zgasło! 
Poszedłeś krzywo, bies ci dał hasło.
Z lukiem, z kołczanem wybiegłeś w światek 
Śniąc wielkie boje, sławy dostatek;
A  teraz w pętach, bez czci i chluby,
Pleciesz jak baba smalone duby.
Lecz łżyj co wlezie, to mię nic wzruszy,
Z rąk moich pewno nie wyłżesz duszy.”

A  Biszcn:—„Pozwól królu dostojny 
Powiedzieć stówko. Dzik kłami zbrojny,
Toż lwisko groźny z pazurem krzywym 
Będzież do bójki kiedy leniwym?
Równic i witeź: byle przy zbroi,
Każdemu w bitwie kroku do stoi.

Lecz sam to przyznaj, czyli pięść goła 
Zastęp orężny pokonać zdoła?
Czyś kiedy widział takie zjawisko 
By bez pazurów biło się lwisko?

Chcesz więc spróbować czy nic mam lęku: 
Daj mi maczugę ciężką do ręku,
Daj konia, co to do boju rwie się.
Tysiąc rycerzy wyprowadź w pole:
Jeśli choć jeden głowę uniesie,
Babą się nazwać, szachu, pozwolę! ’

Zaledwie słów tych domówił jeniec, 
Szach w gniewie skoczył, jak  potępieniec, 
Do Gcrziwesa trzęsąc się rzecze:
— „I ty  za zdrajcą prosisz człowiecze?
Ty chcesz, bym chronił jego żywota 
Gdy nas wyzywa, obelgi miota?
Małożto złego nawarzył u mnie,
By jeszcze w siłę swoją bił dumnie?
Ściśnij mu nogi, ręce żylate;
Zuchwalec w śmierci znajdzie zapłatę!
Niech szubienica przed zamkiem stanie 
W  miejscu, by każdy mógł patrzeć na nię; 
Na lmku zbrodzień się pokołysze,
I  więcćj o nim niech już nie słyszę!



Taka nauczka nic będzie na nic,
Spłoszy Iranów od moich granic!*1

W zięto Biszcna. Ból jakby W  kleszcze 
P iersi mir ścisnął, z oka Iza tryszcze;
Mówił, a serce biło obawę,
Pow ieka zaszła wilgocią, krwawą:
—i,Gdy na mcm czole Bóg wyrył palcem 
Że tu mam zginąć nędznym padalcem,
Nie strach mi śmierci z wszechmocnej woli; 
Ąlc ta  jedna obawa boli,
Że mi tchórzostwo wróg zadać może,
Jeźli bez walki głowę położę,
I  pamięć moję brzydko ogada 
W  oczach mojego ojca i dziada.
Oj! będą-że się w roęi cieszyli 
K iedy pobladnę w skonania chwili!

Podał od szacha, rodziny lubej, 
Nieszczęsną gwiazdą idę do zguby!
O! wietrze bujny! leć do Iranu 
Zanieś poselstwo mojemu panu!
Opowiedz, w jakićj dni skończę męce,
Pod  lwim pazurem, we lwiej paszczęcc.
Toż Gudersowi powiedz: że ginę 
Przez druha mego Gtfrgina winę;
A jemu rzeknij: psie jadowity!
Na tamtym święcie staniesz jak  wryty, 
K iedy cię widmo Biszcna krwawe 
Zahaczy, mówiąc: z grzechów zdaj sprawę!11

VIII.

Piran prosi Afraziabn o tankę dla B iszena.

B ó g  nn  b ió d a k a  sp o jrz a ł  l i to ś n ie ,
N ie chciał Biszcna sprzątać w lat wiośnie:
Bóg i zamachy wrogów połamie.
Już szubienicę wznieśli przy bramie,
Gdy mędrzec P iran  przechodząc blizko,
W idząc moc Turków i zbiegowisko 
Około drzewa śmierci tak  wielkie,
I  zadzierzgniętą na nim pętelkę,
Zagabał Turków:—„K tóż wytłumaczy 
Co szubienica przed zamkiem znaczy?,

Gerziwee na to:—„T o dla Biszcna:
Gorszego wroga Afraziab nic ma!“



Słysząc to Piran chciał widzidć jeńca.
A on stał smutny i obnażony, .
W argi miał spiekłe, twarz bez mmienca,
Z skrępowanemi na tył ramio ny.
Rzekł doń:—„Czyż życie tak ci obrzydło,
Żeś aż tu  przyszedł śmierci wpasc w sidło.

Gdy Biszcn wszystko wyznał do joty,
Zliczył Gurgina zdrady i psoty:
P irana sercu litość nic obca,
W ięc też zapłakał nad losem  chłopca,
I  kazał katom, by nic naglili;
A  do Biszena rzekł:—„Tćjże chwili 
Biegnę, rzecz całą donieść szachowi:
Może mniej srogi krok postanowi.”

Poczem spiął konia, i pędząc żwawo 
P rzed  królewskiego zamku wystawą 
Zsiadł, i z schylonem czołem ku ziemi,
Z rękami na pierś skrzyżowanemi 
Zbliżał się przed tron zwyczajem sługi 
Ezekąc:—„Cześć szachu i żywot długi!”

Z uśmiechem władzca świata go zwitał,
Ze z prośbą przyszedł, z oczu wyczytał;
W ięc rzekł:—„Mów, czego żądasz, a  śmiało;
T ak zacnych ludzi jak ty  znam mało.
Może majątek chcesz mićć książęcy,
Może z turańskich powiatów który?
Przecież ja  skąpca nie mam natury,
A  twe usługi stoją za więcej.”

Słysząc to  Piran, nizkim pokłonem 
Uderzył; głosem upokorzonym 
Rzekł:—„O by szczęście siedzibę stalą 
Na twoim tronie, szachu, obrało,
A  każdy promień jasnego słońca 
Niech wyobraża sławy twej gońca!

■ Darów twych w skarbach nie mógłbym zliczyć; 
D ałeś—co tylko myśl może życzyć.
Mam dość; o więcój człowiek niestoi,
N igdy nie żebrzą poddani twoi.
W ładzą twą, moje szczęście się mierzy,
A  moja sława szczęściem rycerzy.
W ięc nie łakomstwo tu mnie sprowadza,
L e£z coś innego myślom zawadza

pptężny szachu!—tak mówił dalej—
Słuchaj mej rady lwów gromiciclu!
Śmierci Riszena nie miej na celu 
Bo zemstę W Chozra sercu zapali;



On, i lwy jego ten pozor złowi,-},
I  o Siawusza boje odnowią.

Ongi biegałem z radą codziennie, 
Lecz nic słuchałeś, robiąc odmiennie;
Aż gdyś ją  w końcu odrzucił z wstrętem, 
Przestałem  bywać rajcą—natrętem. 
W iesz, żem nic radził gwałcić sojuszu, 
Ani się krwawo mścić na Siawuszu, 
Cnym Kajanidzie, twoim obrońcy. 
Przepowiedziałem  ów napad mszczący, 
W  którym Tus, Itustcm  oręż przypasze; 
Przepowiedziałem, jak  łany nasze 
Ich słonie z depcą ciężkiemi stopy,
.Jak krew zadymi w podniebne stropy 
Z ciał naszych, wszędy się walających, 
Jak  zadrżym na jęk  niewiast płaczących. 
A  tyś niebaczny lał jadowity 
Napój, i Siawusz ( '}  upadł zabity!

Czy myślisz, że już nic ma Eustema, 
Czy tylu mężnych, czy Giwa nie ma? 
Jeszczeż ci mało? bieda po biedzie 
Z Iranu długiem pasmem wciąż idzie.
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W  pochwie go pewno rdza nie pożera;
W  garści l łu s t e m n  błyśnie n ie d łu g o ,
Krew  się ku słońcu poleje strugą. 
Chciałżcbyś w nędzy widzieć nas schnących, 
W onią oddychać kwiatów trujących?
Niech twej mądrości gniew nic przygłuszy, 
Bo pył zniszczenia kraj ten przypruszy,
Jeśli Biszena głowę dasz katom.

O! szachu! rozważ duchem, a szczerze, 
Jakim  uległeś zemstom i stratom,
Odkąd z Iranem zdarłeś przymierze.
Złe się uśpiło—nie budź go lepićj;
Po  co trząść owoc z drzewa niedoli?
Zemsta, nienawiść jeśli-ć się czepi,
Nie znajdziesz pleców, wróg cię okoli.
Już  widzę Giwa i innych tyła;
W idzę ltustem a—by krokodyla;

( i)  K awus, szach Iran u , pomimo zaw artego m iru z Afrnziabein, w ydaja  w ojnę. 
Ozem Siaw usz, syn  Kawuaa, obruszony, idzio na  pom oc Afraziabow i, k tó ry  go p rzy jm u . 
jo , i dajo mu córkę swą za żonę. Lecz poźniój, przez podszepty  G erziw esa zaczyna go  p o . 
dojrzy wad o zd rad ę ;—  nakoniec na  śm ierć skazu je . Z jogo krryi wyrosła roślinka: krew 
S i a w u z z u ,  k tórej liście przedstaw iały  w izerunek zam ordowano go . —  O tóż  i now y powód 
do odwieczndj walki Irauu z Turonem ,

Utdy koń icit orał po tym rozłogu;



Gudersa—jako szarszuncm w dłoni 
Mszcząc śmierci wnuka po łbach nam dzwoni.”

K iedy tak P iran  gnić w mu ukrócał,
Rzekł szach—a jeszcze złością się rzucał:
— „To chyba nie wiesz, co Biszen zbroił?
Gdy chcesz, bym słuszną zemstę ukoił.
Mcnisze w żądzy niepowściągliwej 
Zhańbiła dom mój, i ten włos siwy;
Każda z mych niewiast, choć pod zasłoną,
Dziś z jego łaski będzie czernioną;
Nawet gmin gotów pod moim bokiem 
Śmiać się na gardło, urągać wzrokiem.
Dopóki łba mu strącić nic każę,
Póty zły język siałby potwarzc,
I —takimby mię zbryzgano kałem,
Iżbym krwią płakał, juk już płakałem .’

P iran  zaś na to:—„W ładzco nad światy!
O! prawdomówny, szczęściem bogaty!
Coś rzekł, przewyższa wszelkie pochwały,
0  dobrą sławę domu tyś dbały.
Lecz błagam, rozważ mądry Szehryarze 
Radę, co-ć daję w głębszym zamiarze.
Biszena prosto wtrąć do więzienia,
Niech wzywa śmierci tam jak zbawienia; 
Będzie to takim śmiałkom przestrogą,
By krzywą do nas nie leźli drogą.
Zniknie na zawsze wtrącony w jamę,
Nawet go di wy nie znajdą samo’".

Podobała się rada Pirana
1 wnet Gerziwes wezwań przed pana.

I X
Afriuiiali każe B iszena wtrącić do w ięzien ia .

Do Gcrziwcsa rzekł szach rozkazem:
—„W trącić Biszena w lochy; żelazem 
Okuć mu ręce, nogi i szyję,
W  ciemnicy pieczar zamknąć—niech gnije! 
'pyrarde łańcuchy każ skuć umyślnie,
X tak  łbem na (lot strącić go z góry 
W  pieczarę, kędy przez zmrok ponury 
Nigdy się księżyc, słońce nie wciśnie.



Ów głaz ogromny Akwana diwa,
K tórym  wydobył z morskiej topieli, 
Coście go w Czinu borach widzieli;
Głaz, co Erszenga grób dziś pokrywa, 
Sprowadź mi słońmi z onego grobu, 
Zawal pieczarę, by już sposobu 
Nie było wyjścia. Nim 1111 uciccze, 
Prędzej się Biszen w tej bezdni wścicczc! 
Obojgu krwawą zemstą zapłacę!
Idź, zrabuj, rozburz pyszne pałace 
Tćj wszetecznicy! Z bezwstydnej skroni 
Zedrzój koronę! i powiedz do niej,
Do mojej córki: z jakąż ślepotą 
Honor ojcowski zdeptałaś oto;
Ród sławny, wyżły zhańbiłaś święte; 
Korona, skarby, są ci odjęte.
W ięc obnażoną wiedź przed pieczary,
I  powiedz: tutaj znajdziesz swą parę — 
To twój kochanek, skazan na długo; 
Ciesz go, gdy jęczy, i bądź mu sługą!"

,V  : 'V l l u u . ,  ' j b i P j N  i  v  1(0" IU  . b l o .V I  < 
Gerziwes wybiegł z izby tronowej 

Spiesznie wykonać ten rozkaz nowy. 
Biszen silnemi okuty pęty 
Już  zawleczony stanął przy jamie;
W żelazach noga, w żclazach ramie, 
Tułów  żelaznym obręczom spięty.
Kowale skuli dużemi młoty 
Każdą część ciała jakby w leszczoty; 
Poczem go pchnięto na łeb, głęboko, 
Czeluść zawarłszy oną opoką___

Ztam tąd Gerziwes siepacze swoje 
P rosto  w Mcniszy powiódł pokoje; 
Rozburzył wszystkie sprzęty, komnaty,
1 na łup oddał skarbiec bogaty.
A  zaś Mcniszy z odkrytćm łonem  
Boso i z czołem  już obnażonćm,
Bladą— cierpienie zjadło ją  same— 
Rozkazał powlec przed straszną jamę. 
„O to twój pałac!— Gerziwes powić—
Za dzićwkę teraz służ Biszenowi.”

Poszli. Mcniszc sama została;
Z oczu jej gorzka łza się polała.
Z jękam i w jednę, to drugą stronę 
Rzuca się w puszcze nieprzebrodzone;



Aż powróciła znów przed pieczarę,
I  wygrzebała rękami szparę—

Odtąd codziennie o rannej zorzy 
Biegła do miasta, i—jak dzień boży 
Żebrze pod drzwiami; gdy ją  wspomogą 
Znów do jaskini wraca swą drogą,
Aby nakarmić chlebem kochanka....
, Tak jej spływały dni bez usłanka 

Śród głodnej nędzy, czarnej tęsknoty,
A  jednak wiernie strzegła swój groty!

( D alszy c iąg  n a s tą p i) .

T o m  I I I .  W rz es ie ń  1853. 5 5



WIADOMOŚĆ
0  MATERYAŁACII DO HISTORYI POLSKIEJ,

•znajdujących się w cesarskiej bibliotece m anuskryptów  w Paryżu;

/ i r t e z  9C.

( D o k o ń c z o n i o ) .

W oddziale Supp/ement franęais, w manuskrypcie zatytułowa
nym Dlelanges, pomiędzy papierami odnoszącemi się wyłącznie 
do liistoryi szwedzkiej znajduje się interesujące pismo Puffen- 
dorfa kanclerza szwedzkiego, o związkach których Szwecya ma 
szukać w Europie.  Puffendorf uważa, że Kossya, Brandeburgia 
i Dania, są największemi Szwecyi nieprzyjaciółmi; alians z Fran- 
cyą jest  dla nićj najkorzystniejszy, z Anglią o tyle tylko, o ile kraj 
ten Szwecyi potrzebuje i lęka się: bo, jak powiada Puffendorf, 
Indyanie modlą się do szatana, aby im nic szkodził. Głównym 
przedmiotem obawy ze strony ministra szwedzkiego jes t Pomo
rze, o którego wydarcie bardzo się lęka. Godnćm jes t uwagi, że 
w Polsce nie widzi nieprzyjaciela, i owszem mógłby liczyć na jój 
alians, gdyby od słabego rządu polskiego można było spodzie
wać się pomocy. Z upadkiem Wazów i ze zmianą stosunków 
Rzplitźj z dworem aust ryackim, zmieniło się zupełnie nasze 
intcrnacyonalnc położenie. W  r. 1057 Szwecya proponowała



rozbiór Polski (1), a w r . 1 6 8 2  kanclerz szwedzki już inaczćj dla 
Polski jes t usposobiony. Oto ustęp jego dotyczący Rzplitćj: 

Korona polska ma tyle z sobą do czynienia i takich sąsiadów 
w Turkach, Tatarach, Kozakach i w Rossyi,  że o daniu pomocy 
innvm skutecznie myśleć nie może, chociażby nawet  chciała i cho
ciażby zapomniała niezliczone szkody, zadane jej przez Szwe
dów w ostatnićj wojnie, prowadzonój, jak mówią Polacy, bez ża
dnego powodu i nieroztropnie, bo raczśj Szwedzi Polsce dać byli 
powinni pomoc. Wprawdzie nic życzą sobie Polacy, a lóm mniej 
nie pomogą do tego, aby llossya koronie szwedzkiej prowincye 
inflanckie zabrała, i tóm niebezpieczniejszą stała się dla nich; 
lecz pominąwszy, że Rzplila ma wstręt  do wojny zaczepnej, nic 
znajdzie już może ani tej potęgi, ani okazyi, aby zamiar podobny 
w chwili kiedy działać potrzeba, do sk u tk u  przyprowadzić: cho
ciaż obawiać się należy, aby dzisiejszy marsowy król nie chciał 
poddanym swym znakomitej oddać przysługi, i dla zapewnienia 
synowi swemu następstwa, nie pomyślał o zaborze Inflant. P o 
dobnież nic złączą się Polacy z Brandeburgiem dla wypędzenia 
Szwedów z Inflant i Pomorza,  ale leż i dla Szwecyi nic nic uczy-

( 1 )  P ropozycya ta zamieszczona je s t  w  inslrukcyi dla F ryderyka  
FricrendorfFa, jadącego  do Anglii w  i ,n ieniu  K a ro la  G u s taw a .  Z nala
złem ją  w  a rc h iw u m  bruxe lsk iem  w 1 vol. m anuskryp tu  p. I : „ E p h e 
m erides de L eon ard  e t  de H e r m a n  V oeller” 1 6 4 2 - 1 6 6 7  ( A rch ivcs d e  
/ 'A t lm a g n e  e t d u  n o rd ) .  Pon iew aż  całość jes t  zaobszerna i hislo- 
ryą naszę mnićj obchodzi, ograniczę się na ważniejszych w yją tkach. 
K aro l G u s ta w  podp isa ł  tę m strukcyą  3 sierpnia  1657 w obozie pod 
W edel l  nad E lb ą ,  i w  niśj p ro p o n o w a ł  O l iw ie ro w i K rom w cdow i z w ią 
zek ścisły Szwecyi z Anglią dla zupełnego  pogrzebania  Holandyi i D a 
nii,  k tó rych  k o n k u re n c ja  dla o bu  k ra jó w  w sp raw ach  handlow ych  
staje się niebezpieczna. K ról szwedzki o f ia ru je  Anglii O ldenburg  
i cały o kręg  westfalski, a to  aby Anglia jako właścicielka już  nabytych 
posiadłości na s ta łym lądzie, przez pow iększen ie  onych zyskała prze - 
ważniejszy w p ły w  na irilcresa Niemiec. Z und  miał być przejściem 
w olnćm  i dla wszystkich n a ro d ó w  o tw a r tć m ;  S zw e c ja  m iała  zająć 
ważniejsze p u n k ta  w  N orw eg i i ,  całe Inflanty i K u r land yą ;  e lek to ro w i 
b rand ebu rsk io m u  u s tę p o w a n o  całych P ru s  kró lew skich , i niczego z g o 
ła m iano  nie  zaniedbać , cnhy ku poskrom ieniu  dw o ru  austryackiego 
i nołćj ligi katolickićj posłużyć mogło. W  § 4 czytamy: „S o li ło  dieses 
nicht zurc ichen  wollen und  d e r  P ro tec to r  iud ic ircn  ihm e lw as  convo- 
nable  zu sein, ilass e r  e tw a s  an den K d o ig  i u Pohlcn  w ie  a uch iu D an- 
tzig p re tend ir te " ,  to te rzeczy, m ów i król szw edzki,  dałyby s ię  płożyć .  
§ 7.... „ D a s  gantze P reu ssen ,  e n tw e d e r  p e r  p a c if ic a tio n e m  cum  P o lo 
n ia , oder sonstet. au f  an d e re  V erg le ichungsw ege ,  an e inen  ew angcli-



n i 9, A n a jm n ie j  będa ch c ie l i  z a c z e p ić  k t ó r e g o  s ą s ia d a .  M o ż n o b y  
p r z y p u ś c i ć ,  że  k r ó l  p o lsk i  d a lb y  s i ę  w c i ą g n ą ć  d o  w s p ó ln ć j  z n a 
m i w o jn y ,  k l ó r ć j  o s t a t e c z n y m  k o ń c e m  b y ła b y  d la  n i e g o  z d o b y c z  
P r u s  d o k t o r s k i c h ,  d la  n a s  z a ję c ie  t y l n e g o  P o m o r z a ;  a l e  p o 
t r z e b a  z w a ż y ć ,  ż e  l a k a  w o j n a  w y m a g a  p o p r z e d n i e g o  m ię d z y  
d w o m a  k o r o n a m i  a l i a n s u  i u m o w y ,  k t ó r e  p r z e p r o w a d z i ć  j e s t  
n i e m a ła  s z t u k a ,  j a k  o te rn  w s z y s c y  w ie d z a ,  co  z n a ją  s t a n  P o l s k i  
i b e z  k o ń c a  i s tn i e j ą c ą  z a z d r o ś ć  H zp l i tć j  d o  d z ie l n e g o  k ró l a .  
I  t o  t a k ż e  d o d a ć  n a le ż y ,  ż e  m u s z a  s i ę  m i ś ć  n a  b a c z n o ś c i  w z g lę 
d e m  T u r c y  i i b y ć  z a w s z e  w  p o g o t o w i u  p r z e c i w  ta k  p o t ę ż n e m u  
n i e p r z y j a c i e lo w i :  n i e  m o g a  t a k ż e  s p u s z c z a ć  z u w a g i  d z i s i e j 
s z y c h  w e w n ę t r z n y c h  n i e p o k o j ó w  w  I l o s s y i .  N ic z e g o  w ię c  n a -  
t e r a z  s p o d z i e w a ć  s ię  n ie  m o ż n o ,  a m y w ł a ś n i e  m ó w im y  o  d n iu  
d z i s i e j s z y m ,  b o  k a ż d e j  n i e m a l  g o d z in y  m u s im y  s ię  o b a w i a ć ,  a b y  
n a s  z P o m o r z a  n ie  w y r u g o w a n o ,  a w  r a z i e  ta k i ć j  s i ln e j  n a p a ś c i  
j u ż  b y ło b y  p o  w s z y s tk ió m ,  z a n im b y  P o l s k a  na p o m o c  n a m  p r z y j ś ć  
m o g ł a ,  l ly ly b y  n a d t o  i in n o  t r u d n o ś c i  d o  z w a l c z e n i a ,  n im b y  s ię  
p r z y w i o d ł o  d w a  n a r o d y  ta k  r ó ż n o  s o b i e  w  o b y c z a j a c h ,  j ę z y k u  
- y x j »  oii; o i u iy ,ew se !  fcib i m) oIb {e s i o m o ' J  i żiic.lłui $ v / ó i . w # \ 2  
schcn H e rrn  (a is  den  C hurf i irs tcn  von B ran d en b u rg  o d e r  je m a n d t  an -  
d e rn )  d e r  sieli gegen den C atoliscben zuąo th igen  zu m a in tic ircn  wiis- 
ste, w ozu  de r  l l e r r  P ro te c to r  a u f  solchcn fali m d g l ich - t  hulfun w urde ,  
b o n is  e t le g itim is  m o d is  abzulrelten’’. Bo, m ów i dalćj, zostawić katoli
k ów  w dawnym stanie rzeczy, ani c o n sc ie n tia , ani vu lio  s ta tu s  n ic do 
zw ala ;  przytóm przez O derwanie P ru s  od Polski chce on się ubezp ie 
czyć, i nazaw sze od wojny z tym kra jem  zapew nić .  Ale za n iebezp ie 
czeństw a, trudy i wielkie wydatki w  ciągu w ojny poniesione, za u t r a 
tę niesłychanej liczby wojska, i za inne  szkody, k tóre  Szw edzi od P o 
laków  (! )  wycierpieli „ w u r d e  m an (dla króla szwedzkiego) yon se i then  
Pohlen  nichts w en ig e r  begehren  kóimen ais gaotz  Liellandt cum  a p p e r -  
t in e n ti is  (Gurland zu vers tenon)” ; oprócz  tego, jak iego ś  w ynagrodzenia  
p ieniężnego dla w ojska  i za szkody na P o m o rzu  zrządzone. T ak ie  by 
ły pod koniec wojny szwedzkiej zamiary K aro la  G u s ta w a  względem 
Polski; że on na inno w a ru nk i  pokoju  przystał, s ta ło  się to sku tk iem  
odm iany  szczęścia, sk u tk iem  tćż in te rw ency i  s tan ó w  holendersk ich ,  
k tó re  się lękały przemocy szwedzkiej , jak o tern obszernie  rozpow iada  
A itzem a  k ronikarz  holenderski w 37 księdze sw eg o  olbrzymiego dzielą.

Jednakże  chociaż upadły zuch w ale  projekta K aro la  G u s ta w a ,  
niem nićj w ażnym  jes t  ten pom nik , bo dow odzi,  jak  ńizko w  o w ym  cza
sie stały  N iemcy i Polska, że niemi abso lu tn ie  chciał król szwedzki 
rozrządzać. Bliższą o tym dokum encie  w iadom ość  pow ziąć  m ożna 
w  rozpraw ie  D r. C o rrem an sa  Com pte lle n d u  d e  la  se a n c e s  d c  la  
C om m ission  R o t/a le  d 'H is to ire . B ruxd los ,  1846. X ł .  s. 38 .



i rcligii, do wicrnśj i szczerśj zgody, nimby się usunęło zako
rzenione między niemi poróżnienia."

—Manuskrypt p. Lełtres, Memoires, Ac.łes et Iraites
COMfgrMdM/ /W fo /o g M *  *
1 (34O Wielki  foliał obejmujący 182 arkuszy zapisanych jedną 
ręka; charakter pisma z pićrwszśj połowy w. XVIII. Odnosi 
on się do różnych epok i do różnych spraw; pokrótce przej
dziemy jego treść. . . „  . . .

Korrespondoncye ceremonialne między Franciszkiem I, Zy
gmuntem Starym i Ludwikiem węgierskim 1 5 2 4 — 1527. Przy 
nich dołączona jes t relacya zwycięztwa Tarnowskiego nad W o -  
łoszą 22  sierp. 1532 ( I ) .

( 1 )  Ni c i i i  aj ąc pod ręką ówczesnych kronik, nie mogę poró
wnać tego opisu; wiem tylko, żc bitwa pod Obertynem bardzo mało 
w szczegółach jest znana: może więc nie będzie od rzeczy, jeśli opis 
ten w oryginale tutaj zamieszczę:

, ,Voycvoda Moldaviae e t  p raedecessores  e jus ,  u t  pe rf ido rum  
mos est, nihil unquam  longo jam  tem p o re  R egibus et R egno  Polon iao  
quod  te n e b a n tu r  p raes t i tuerun t ,  qu o  ipse Voyevoda innixus hyem e 
p rae te r i ta  p ra e te r  o m n em  expec la tionem , foederibus et ju ram en t is  
quae  fecerat neglectis , nullaquo hostil itatis denunc ia tiono  praem issa ,  
Prov inc iam  R egni Po lon iae  Pohuzia nu ncu pa tam  lide e t  h o n o re  post
posito occupavit.  Q u a m  in juriam  cum  S eren issim us P o lo n iae  Rex 
diutius ferro non posset E x e rc i tu m  se lec to rum  m ercen a r io ru m  mili tum  
ex Regno suo com parav it  e t  conscrib i jussit ,  o p e ra  M ag ncl L)1 J o a n n  is 
Comitis do T h a m o v o  Palatini Regni P oloniae  C apitanei genera l is  
quem  ille variis in locis ne hostis ce r tum  n u m e ru m  scire posse t  co l
legera t  e t  d isposuera t ,  et non  m ultum  an te  festum Sancti Jacobi ad  
loca quae  praesidiis  hostis  firmata  e ra n t  adm over i  ju s se ra t ,  constabal-  
q ue  to tus  ille E x erc i tu s  E qu it ib us ,  p rae te r  trecen to s  pedites  qui m a
chinis e t  bom bard is  e ra n t  addicti.

„ E x  his E q u i t ib u s  ipse C ap itaneus  Gnalis  p raem is i t  duo  mille 
e t  a liquot cen tum  E quites ,  qui p ra e te r  V alachorum  spem  e t  sen ten t iam  
variis in locis Prov inc iam  illam Pu/cuziam a d o r i ren tu r .  V alachorum  
ibidem in ipsis praesidiis o ran t  fortassis 14 00  bello apti p r a e t e r  a liam  
colluviem. Poloni mili tes m and a ta  Capitanei s t renu o  exequen tes ,  non  
una ex parte  eam  provinciam invaserunt,  confligentes cum hostibus, 
multos t r u c id a ru n t  et non paucos vivos c e p e ru n t  in te r  quos e r a n t  
p ler iquc  ipsius Valachi familiares e t  aulici, a tq u e  in d u o b u s  d iebus  
to tam  provinciam re c u p e ra ru n t  p ra e te r  cas t rum  qu o d d am  Gwozdzierz 
q u o d  cuidam nobili P o lono  fuerat a d e m p tu m , hoc tam en e t iam  paulo 
post obs iden tes  in po tes ta tem  suam  re d e g e ru n t  e t  illic qu em dam  
praefectum  mili tum V loder  nom ine  p ra e fece run t .  P a u c i  ex ista P o lo -  
no rum  ir rup tione  qu i super fu e ran t  evasere  in Valachiarn. H u ic  victo-



Lisly Zygmunta I do Franciszka, upominające się o szkody 
przez rozbójników morskich francuzkich kupcom gdańskim i cl- 
blągskim zadane, z r. 15)37. Do tegoż list burmist rzów i raj
ców gdańskich.

Akt elekcyi księcia d’Anjou i akta do tejże elekcyi odno
szące się.

Trakta t  przymierza między Karolem IX a Henrykiem kró
lem polskim i stanami ltzplitćj.

Mowa Henryka po przyjaździe do Krakowa w senacie pol
skim, w którćj zastrzega, aby mu oprócz rad koronnych, wolno 
było mieć kilku najcelniejszych mężów na doradców szcze
gólnych.

Deklaracya, którą Polacy uwalniają się od przysięgi Henry
kowi królowi.

List  króla Stefana do papieża (lettre dobedience) 157 6  
i protestacya Henryka z r. 1579.

Następują papiery nicbędącc w żadnym związku z stosun
kami polsko-irancuzkiemi; takie zaś są:

Instrukcya obywateli ziem pruskich na sejm 1007 r.

riac Capilanous Gnalis Comes de Tharnovo non interfuit sed in po
steriore exercitus parte, rerum eventum non procul p r a e s t o l a b a t u r .  
Victoriae v e r o  nuntium cum quibusdam captivis, nobilis quidam ju
venis de Tharnovo Sermo P o l o n i a e  Regi Cracoviam apportavit, paulo 
post appulit etiam ad Serenissimam Regiam Majestatem Gnus l)"s Hic* 
ronimus Schoffraniecz qui plurimos ex victoria captivos attulit, iique 
hic inde per castra regia distributi.

„Post hanc acceptam Cladem Voyevoda Valaclius percitius omnes 
quas potuit copias congessit et in tres Exercitus divisit, eratque nume
rus omnium super viginti millia. Cum his in provinciam Pokuziam 
perveniens sex millia equitum ad recuperandum Castrum Gwoździerz 
transmissit, de quo certior factus Comes do Tharnovo CopRaneus 
Gnalis cum toto suo exercitu et iis qui ultra se adjunxerant ad suceu- 
rendurn obsessis affluit. Hoc videntes Valachi decima nona Augusti 
praeteriti cum exercitu Polono manus conserverunt, in eo conflictu 
cum Dei adjutorio Poloni superiores facti, Valachorum Ista sex millia 
profligarunt et in fugam verterunt; multi illorum caesi, capti quam 
plurimi et praesertim de iis qui ipsius Voyevodac Curiae inserviunt. 
Hanc suorum stragem cum a duobus capitaneis qui ex praelio profu
gerant Voyevoda audivisset commotus jussit illis amputari capito, 
sed aliorum praecibus victus calhenis ferreis vinctos custodiae manda
vit. Ista est Valachorum consuetudo quod eos omnes qui ex pugna 
evadentes domum revertuntur suppliciis gravioribus quam si in bullo 
cecidissent alliciant, hinc fit quod in confligendo mult s aliis natio- 
nibus sint ferociores.



Przysięga elektora bramleburskiego i warunki lennoścj 
księcia pruskiego, puszczonej w r. 16 1 1.

Mowa ks. Janusza Radziwiłła 1613 r., w klórćj króla o zły 
stan Reulitćj obwinia, żali się na wojnę, wyrzuca złe rady poufa
łych królewskich, i ostro wymawia, że wbrew przysiędze kró
lewskiej gwałt się dzieje wolności wyznań. J  -

List Alexandra szlachcica szwajcarskiego, grobu Chry
s tusowego kawalera, w którym opowiada klęskę Tomszy uzur
patora w ołosk iego ,  zadaną przez książąt Koreckiego i Wiśnio-  
w.icckicgo 1015 r.

Przymierze między cesarzem Maciejem a królem polskim 
1615.

Traite de l'an 1617 convenue ent re le Princc Ladislas Si* 
gismond Princc de Pologne, ltoy de Suede,  elu Empereur de 
Moscovie d une part,  et la Republique de Pologne et grand 
duchó de Lithuanie,

List Zygmunta III do cesarza tureckiego z r. 1617,  przy
pominający, iż królowie polscy po wszystkie czasy święcie prze
strzegali traktatów z cesarzami tureckiemi, ze szkodą nawet 
własnego interesu; iż Rzplita stara się ukrócać swawolę koza- 
ctwa; iż królowie polscy posyłają podarunki lianom tatarskim 
jako przyjaciołom swoich przyjaciół i nieprzyjaciołom swych nie-

, ,Accensus itaqua V alachus  ira p a r i te r  e t  p u d o re ,  ipse in p e rso 
na  cum suis om nibus  Polonus septos castris , u t  e o ru m  mos est ,  c u r 
r ibus e t  vallibus factis, cum  multis  magnis  bellicis to rm en t is  q u ae  
sccuin d u x e ra t  aggressus est. C u m qu e  Polooi sic cincti non  e x c eden 
tes sex tam  partem  num eri,  qu em  secum  habu it  V alachus, vim g lo bo 
rum  u lter ius  ferre non  possent,  p rioribus victoriis an im ali  e t  ope  d iv i
na adju ti ex tra  vallum in o rd in ibus  suis p ros ilientes ,  proelium co m m i
se ru n t  e t  cum  hostibus pro perfidia expostu lan tes  e t  ce r tan te s  ad q u in 
q u e  h o ras  sine intermissione co n se rva ru n t  manus, il losque ad in te rn e 
cionem usque p ro s t ra ru n l ,  nam q ue  p ra e te r  m ulta  millia ca e so ru m  
V oyevoda ipso fugiens d u o bu s  vulneribus est  affectus.

„Torińcnta bellica magna cum quinquaginta cum pluribus glo
bis, curribus onerariis et toto commeatu capta, inter qua fuerunt quae
dam ante viginli quatuor annos Polonis et superioribus annis ipsis Tran- 
sylvunis, llungaris adempta item duo vexilla majora et principaliora, 
tunpnna et multa alia bellica npparainenta quae omnia facta sunt 22 
Augusti praeteriti. Poloni prosequontes victoriam insecuti sunt fugien
tes Valachos per militare Germanicum unum cum dimidio trucidantes 
et plerosque de nobililioribus vivos capientes. Fuit caesorum ingens 
numerus, et inter cos multi ex principalioribus Valachia reperti."



przyjaciół, a w końcu przestroga,  aby wojska tureckie za koza- 
ctwem wysłane, nie zbliżały się zbytecznie do granic Rzplitćj.

List króla polskiego do Ludwika XIII z d. 20  lip. 1619 r. 
z prośbą o pomoc przeciw potędze turcckićj.

Mowa ambassadora polskiego miana w Londynie 1621 r. 
(w marcu) do króla XV. Brytanii z prośbą o posiłki przeciw Tur-  
cyi. XV przemowie lej poseł zowie króla angielskiego obrońcą 
wiary, i twierdzi, iż on jeden tylko z książąt cbrześciańskich 
idzie nie za swym własnym, ale za publicznem dobrom całego 
chrześciańslwa, i że on jeden tylko poznał, iż wszystka Europa 
zagrożona jest od Turcyi ze strony Polski,  że Turcya morzem 
wyśle wielkie floty, a lądem rzuci się na Niemcy i nic będzie 
podobieństwa oprzćć się jćj w tylu miejscach naraz.

Pacta conventa elekcyi Władysława IV.
Traktat  zawieszenia broni na lat 20 ,  między Władysławem 

IV a Krystyną szwedzką w Stumdorfie 1 6 3 5  zawarty.
Traktat  pokoju między Polską a Moskwą 1 634 .
Causa et progressus belli Polonorum cum Moscoviticis 

breviter comprehensa et ad Caesarem pro informatione missu.—  
Pamiętnik opisuje stosunki Rusi z Polską jeszcze od czasów 
Włodzimiórza Wgo,  z nieco obszerniejszćm opowiedzeniem wy
prawy Mniszcba, Żółkiewskiego i ob lężen ia  S m o le ń s k a .

List K a r o la  Ogero do M ik o ła ja  B u r b o n a  z d. 7 październ. 
1 6 3 5 ,  opisujący pokrótce ncgocyacyc w celu zawarcia pokoju 
między Szwecyą i Polską prowadzone (1).

List Zawadzkiego ambassadora polskiego z Ratysbony 
2 grudnia 1636, opisujący ówczesne stosunki niemieckie.

Mowa ambassadora francuzkicgo miana w Warszawie 
1637 na sejmie do króla i Rzplitćj, nakłaniając do wysłania 
ambassadorów do Kolonii, gdzie negocyarye o pokój rozpoczęte,  
i prosząc o dozwolenie poboru 4 , 0 0 0  kozaków; co tćm bardziój 
pozwolono hyc powinno, iż tćj samój wolności dom austryacki 
w Polsce używa. Imieniem królcwskióm i stanów odpowiedział 
Gembicki, iż do Kolonii przeznaczeni byli: biskup Zadzik i Ja-  
kób Sobieski, lecz Ze ks. Zadzik zachorował,  Sobieski mąż

( I )  Poprzes ta ję  na w spo m nien iu  o tym liście, gdyż negooyacyo 
slum fordsk ie  bardzo szczegółowo są znano z pam iętn ików  Richeuliego, 
z relacyi am b a s sa d o ró w  holenderskich  i z dzieła tegoż sam ego  O gera ,  
które, jeśli się nie mylę, w  P am ię tn ikach  o duw nćj Polsce je s t  w y t łu 
maczono.



roztropny i doświadczony niebawem wyjedzie. Rzplita zagro
żone ustawicznemi wojny, kozactwa pozbawiać się nie może.

Następujący z kolei list Reja ambassadora polskiego 
z Londynu, wymaga pewnego objaśnienia. Wkró tce  po wstą
pieniu na tron Władysław IV powziął myśl zaślubienia córki 
palatyna reńskiego, wychowanśj w religii protestanckiej.  Była 
to w Polsce wielka nowość nictylko dla różnicy religii, ale iż 
to małżeństwo pociągało za sobą zupełną zmianę polityki, kto- 
rćj się Zygmunt lllci trzymał. Władysław żeniąc się z córką 
palatyna, przez cesarza wygnanego, wchodził w poczet nieprzy
jaciół domu austryackiego, dziedziczył po Fryderyku obranym 
królu czeskim prawa do korony czoskićj, i Polska w ten sposób 
z ligi kalolickićj w ligę protestancką wstępowała. Wiadomość 
ta jak przeraziła dwór oustryacki i hiszpański, tak Francy i, 
Anglii, 1 lo lundyi i Danii wielce się podobała.  Ambassadorowie 
h o le n d e rscy  w ys łan i  dla zawarcia pokoju między Polską a Szwe- 
cyą 1()35 r., powiadają w obszernym swym raporcie (I),  że na 
prywalnćj audyencyi u króla mieli z nim w tym przedmiocie 
rozmowę. Mówił król, żeby mu to małżeństwo z księżniczką 
czeską było bardzo po myśli, ale że ma wielkie w kraju prze
szkody od duchownych a nawet  świeckich senatorów,  szcze
gólniej zaś od p. hetmana Koniecpolskiego; że już wytoczył 
tę sprawę do senatu, lecz po długićj rozprawie zadecydowano, 
że senat w tćj mierze stanowić nie może i odesłano na sejm. 
Jak wiadomo, sejm położył za warunek, aby księżniczka czeska 
przeszła na wiarę katolicką. Aby ją do tego nakłonić, wysłał 
Władysław w maju 1636,  Zawadzkiego Jana do Hagi, gdzie 
jćj matka Elżbieta, wdowa po pałatynic, mieszkała. Warunek ten 
psuł kombinacye gabinetów protestanckich, nic podobał się tćż

( i )  P o s ło w ie  holenderscy z każdćj missyi za p o w ro te m  wielce 
obszerne  składali spraw ozdania .  W  a rch iw um  haagsk ićm  znajdu ją  się 
trzy takie r a p o r ta  z r. 1629 ,  1635  i 1659 do Polski odnoszące się. 
n każdy po kilkaset arkuszy ścisłego p isma zawiera.  T ru d n o  u w ie 
rzyć, z jaką  szczegółowością zdają oni sp raw ę ;  opisując audyoneye 
u  króla m ó w ią  o jogo osobie ,  ubiorze, zapisują  co do s łow a  rozm ow ę, 
s ta ran n ie  no tu ją  wszystkie cerem onie)  podobnie co do w izy t u p a n ó w  
polskich. Wszystkie posiedzenia negocyacyj w sp om nian ych  są n a j 
troskliwiej zapisano aż do uczt. którein i ich t r ak to w an o ,  aż do mieszkań 
w  których byli osadzeni. Chociaż lak obszerny, jes lto  n ieoszacow any 
dla naszej his toryi muleryał, zwłaszcza obok niedbałej lakoniczności 
naszych kronikarzy.

Tom III. W rzesień 1853. k  3 6



Elżbiecie i królowi angielskiemu. Mimo to, W ład y s ł aw  w mnie
maniu,  że albo Elżbieta,  albo stany Rzplitćj z oporu swego us lą -  
pią, kazał jechać Zawadzkiemu do Londynu,  gdzie,  jak się zdaje,  
już  były rozpoczę te  negocyaryc między Jakóbem i W ł a d y s ł a 
wem IV na podstawie pro jek towanego małżeństwa,  k tórego 
wielce sobie król angielski życzył: raz jako blizki k rewny księ
żniczki czeskiej,  a po w ló re  jako szczególny religii protestanckiej  
obrońca.  Zawadzki  za powrotem znalazł rzeczy bardzo zmie
nione : opozycya przeciw małżeńs twu z heretyczką bardzo 
wzros ła ,  tak, że nawet  w senacie jeden  tylko Piasecki  zdanie 
kró lewskie popierał .  Tym oporem zmęczony W ła d y s ł a w ,  wi 
dząc że już. w lula zachodzi i na siłach słabiejc,  przystał  na 
projekt  zaślubienia arcyksiężniczki austryackićj .  Nic znalazł 
w tym względzie żadnych w kraju trudności ,  ale za to tóm wię
kszy niechęć ku sobie za granicą wywoła ł .  Ś lub z Cecylią R e 
natą miał się odbyć w l istopadzie 10 3 6  r.; wedle  zwyczajnych 
form, król polski wysłał  Reja do l lagi ,  Londynu i Paryża z za
proszeniem na tę uroczystość.

l lcj  za przybyciem do Hagi,  przyjęty na posiedzeniu s t a 
nów generalnych,  t łumaczył  króla ze zmienionego zamiaru,  lecz 
niet rudno  mu było spost rzedz,  jak wielce ta odmiana nie podo
bała się lidze protestanckiej .  Ani wenecki ,  ani Francuzki ambas-  
sador  w Hadze  nic odwiedzili  posła polskiego; sam nawet  ks ią 
żę d ra n i !  wahał się, czy ma go przyjąć.  Pod złą wróżbą  wyje
chał Rej z Hagi do Londynu,  a tam go jeszcze gorszo spotkało 
przyjęcie. Przesyła jego opis radcy holenderskiemu Re jg e rs bc r -  
gowi: pozwólmy więc niechaj sam zabierze głos:

„Król  mój chciał ,  abym był jego pos łem do króla W ć j  
Brytanii ,  Danii i do W .  S tanów holenderskich.  W  pierwszych 
dniach sierpnia usiadłem na statek w Gdańsku,  lecz pod złą 
gwiazdą;  miotany bowiem wiatrem i częstemi burzami, dopićro 
we  wrześniu  do lądu dobi łem.  Bodajem był b rzegów angiel
skich nie widział! Dlaczego? pytasz.— Przyczyną jes t  zerwanie 
owego małżeństwa z księżniczką palatynówną,  ale nic z winy 
króla,  bo ten nic zaniechał niczego, coby rzecz tuk szczęśl iwą 
do skutku przyprowadzić mogło;  ale z winy s tanów,  k tóre  mnie
mały, że religia dyssydencka,  będąc na szczycie kró les twa i na
rodu,  stanic się powodem wielkiego rodzaju klęsk i rozruchów. 
Żo zaś król angielski już  poprzednio dowiedział  się, że miałem 
polecenie zaprosić go na uroczystość  ślubu z s ios trą cesarza: 
wziął to sobie za obrazę honoru ,  co poseł  jego w Polsce bę dą 



cy mniemał być uczczeniem, iż do niego podobnie  jak do innych 
królów,  poseł  w tym celu został  wyprawiony.

„ O p r ó c z  tego miałem do króla W .  Brytanii inne rzeczy 
do załatwienia,  dotyczące spraw publicznych i krwi jego ,  k tó 
re trzeba było koniecznie,  aby jemu samemu przełożyć.  Bo gdy 
król mój kazał mi oświadczyć wyrazy szczerej życzliwości,  po
czytałem to sobie za obowiązek i dowód mej wierności ,  aby 
się podjąć t rudu  lego posłannictwa.  Sądziłem także, żc nieu
żyteczna rzecz walczyć z przeznaczeniem,  k tóre s tanowi  o mał 
żeństwach,  tych mianowicie,  co w ręku swćm ber ło  dzierżą;  że 
przcdewszys lkićm trzeba święcie zachowywać przyjaźń, która 
przynosi pożytki,  aby n iesprawiedl iwe jej zerwanie  szkody 
nie przyniosło.

„ T a k  rzeczy rozważając spodziewałem się, żc zrazu s u 
rowszą ,  lecz poźnićj ł agodniejszą twarz obaczę,  i ta nadzieja 
mnie nie zawiodła:  bo z początku nic znal mnie godnym swego 
oblicza, poźnićj łaskawiej  ze mną przez wysłańców swych pos tę 
pował ,  aż nareszcie pod ppwnemi warunkami  zezwolił na audy-  
encyą". . . .  Lecz  gdy dzień naznaczony na audyencyą przyszedł ,  
przyniesiono mu pismo, k tóre  miał do króla odczytać,  u łożone  
w sposób niegodny,  i wymagano po nim, aby je podpisał .  O b r u 
szył się na taki postępek i te wyrzekł  słowa; „ N i e  z więzienia 
ja lulaj  sprawę moję prowadzę ,  chociażbym i więzy raczej p o 
niósł,  niż uchybił  obowiązkowi.  Wszyscy  kró lowie są sobie r ó 
wni, i nie może jeden  od drugiego wymagać,  czegoby sam nic 
zrobił  w podobnćm położeniu.  Przynoszę wam zadośćuczy
nienie i cześć; jeśli  ją zaniechacie,  wróci  ona ze mną i więcćj tu 
nie przyjdzie.  I król ,  i polskie kró les two może się obejść bez 
waszej  przyjaźni. Wesz l iśc ie  w czynności z posłem, a nie z pry
watnym człowiekiem, a po ich załatwieniu przyrzekliście mi 
królewskićm imieniem, żc jako  poseł  przyjęty będę. Gdzie tu 
jes t  wiara,  gdzie uczciwość s łów? Także więc, z na jprzyja - 
źniejszego króla gotujecie sobie nieprzyjaciela,  a sami prz e
wyższacie barbarzyńców,  którzy pos łów z wszelką zacnością 
przyjmują",  ' fo powiedziawszy żądałem, aby słowa te królowi 
donieśli .  Wów czas  Jan  Cocccus,  starszy sekre ta rz  królewski,  
palce swe w uszy włożywszy, wykrzyknął: „Nie po tom tu przy
szedł, abym takie rzeczy słyszał!" Ja zaś zawołałem: „po to 
tu jes t em ,  abym i tobie wolne słowa wypowiedział  i oznajmił  
je twojemu królowi,  o którym nie chcę więcćj słyszćć, ani o je 
go ministrach!" 1 tak ich od siebie odprawi łem.  Wyjeżdżam do



I lolandyi ,  a toraz donoszę  ci jak rzeczy w Anglii  stanęły,  abyś
i ty osQtlz.it i potomność ,  kto większy chwałę odniósł :  czy po
seł,  czy ten do kogo wysłany.  Londyn,  5  l istopada 1 0 3 7 .

Andrzćj l t ey  z N ag ło w ic  poseł" (1).

(1) Nio były szczęśliwe nasze stosunki dyplomatyczne z Anglię. 
Ambassada Działyńskiego w r. 1595 obruszyła Elżbietę przeciw Zy
gmuntowi III, i od tego czasu dwór angielski chował urazę do królów 
polskich. Jakób, proszony przez Gustawa szwedzkiego o posiłki prze
ciw Polsce, wprawdzie odmówił ich, lecz zachęcał stany holenderskie, 
aby ich udzieliły. W  dziele p t, Letlres, memoirea et negocialions ilu. 
C/iepulier Curlclon Amb. ord. de Jaeques /  Koi d’angt. aupres des 
i.luts Generaux (Haga i Leyd a l 759) w t. II. s. 150 znajduję w tym 
względzie ważny list tegoż króla do Curletona, rezydującego naówczas
w Hadze Cet Ambassadcur du Roi do Sućtlo a ćtć auprćs do nous
et nous a delivró au long cc qu’il avoit ordre de i i o u s  dire. Nous nvons 
rópondu o ses demandes d’uno ir.anićre dont lui et le Roi son Maialre 
ont sujet de t re  contents. Entre autres choses il a demandć que, comme 
a son passage dans le pays ou vous elez (w Ilolandyi) il a laissć une 
partie de sa negocialion sans ćtre linie et qu’il se propose de la repren- 
dro a prósent ii son relour, il nous plfil de la recommonder aux Etals 
Gśnóraux, qu’il pense que leur considćralion pour nous ammenera plu- 
lj)t a une resolutiori. Nous somrnes tres disposós a faciliter la chose 
et nous souhaitons qu’il ait sutislaction dans ce qu’il dcmandura. que 
nous suposons ótre un secours d hornmes en cas que la guerre s’vlóvo 
entre le Roi de Pologne et son Moitre. Mois la maniero de procćder 
en cela mćrito dc sorieuses reflexions ii cause du grand commcrci: 
que nos sujets de cetle Ile soit Anglais, soit Ecossois, font dans les 
domaines du Roi de Pologne. Gest pourquoi nous n’avons pas youlu 
recommandcr son alfairc par une lettre speciale aux Etals, parcequo 
nous ne savons pas si la chose no pourroit point etre sue, nous nvons 
mieux aime vous fairc counaitro en particulier comhien nous lui sou
haitons de succćs et nous rccommandons a votre discretion et a votre 
hahilitu de lui lairo obtenir son but en notre nom, par tous les moyens 
que vous trouverez convenablos et quo vous pourrez avoir occasion 
(1’omploycr sans fairo intervenir publiquement notre nom contrę le Roi 
do Pologne. Car si d’un cotć par rapport i  Ia cause do Ia Religion 
nous mettons une grande difference dans nos affections pour les 
personnes et les causes des deux Ilois, d’un autre cótć Io soin que 
nous devons avoir d u '  bien de nos sujets veut quo nous travnillons 
a notre fin, de faęon quo nous contribuions au succćs do 1’Ambas- 
sadeur, sans causor inutilement 5 notre peuple le mal, qu’il pourroit 
reccvoir de 1’alienation du Roi de Pologne".

List ten był pisany 10 listopada 1017 r. Współcześnie, w ogro
mnym zbiorze Hesolution van Holland (270 tom.) w woluminie od 
r- 1013 do 1020 znajduję (s. 290), iż na posiedzeniu stanów generał 
nych z d. 23 marca 1017, amhassodor Gustawa Adolfa podawał pro po-



Następnie  rozpoczynają się kor respondcncyc  królewskie 
i inne oficyalne dokumentu,  odnoszące  się do uwięzienia Jana  Ka
zimierza w r. 16 3 7  we Francy:.  Pie rwszy  list Włady s ła wa  IV

jjycye swego króla. Szukał przyjaźni Prowincyj Zjednoczonych i ści
słego związku między dwoma państwa mi, połączonemu wspólnością 
interesów i religii. Oświadczył zarazom, że potrzeba, aby protestanci 
mieli się na baczności przeciw nieprzyjaciołom ich religii, a mianowicie 
przeciw królowi polskiemu i jego adherentom. Król polski jest w sci- 
słój przyjaźni z królem hiszpańskim, i obydwa sobie pomagają w swo
ich interesach; potrzeba więc, aby z drugiej strony wysokie stany za
warły z królem szwedzkim traktat zaczepny i odporny. J u ż  bowiem 
są wieści, że król hiszpański niebawem wyśle llotę na morze Bałtyckie; 
wysokie stany łatwo zatóin pojmią, jakieby im groziło niebezpieczeń
stwo, gdyby król polski, zawojowawszy Szwecyą z pomocą sprzymie
rzeńców, pomógł nawzajem Hiszpanii przeciw Holu,,dy,. coby nieza
wodnie nastąpiło”. Jaka była odpowiedz stanów, w zbiorze tym me 
znajduję; być może, że jćj umyślnie nip zamieszczono, wszakze w Ihsto- 
ryi A m sterdam u  Wogenaara czytam w toinie X. pod r. 1617, iż przy
znano Gustawowi Adolfowi na wojnę z Polską 40,000 florenów mie
sięcznego wsparcia.

Nie la jedna była oznaka czynnej niechęci Holendrów przeciw 
Polsce; nietylko Szwecyi dopomagała ona w wojnach przeciw Zygmunt 
łowi 111. W  Elzewirsitićm wydaniu Respublica Moscociae {16-’0), na 
s. 527 znajduje się list Michała Fedorowicza, pisany 1613 30/8 do sta
nów holenderskich. „ .... Mittite itaque Deo fortunanto sub initium 
anni sequentis naves vestras ad civitatem nostram Archangelum; casa 
tormentis bellicis, pulvere, empyrio et globulis plumbeis probo affati in- 
que instruite, nos autem aut pecuniam e fisco persolvemus, aut merces 
nostras paris pretii rependemus". A zaś w drugim liście (sir. 537) 
z d. '/o  1 6 1 4  przełożywszy spisek i ucisk nieprzyjaciół i sąsiadów jego, 
tak dulćj mówi do ks. Nussauskiego „...Tu autem suppetias adversus 
hostes, armo etiam et merces caeteraque ad bellum et vitam susten
t a n d a m  necessaria, Ii hera liter nobis et benevole obtulisti".

Między r. 1611 — 1637 był ambassadorem holend. w Konstanty
nopolu Kornelius Haga. Pod r. 1617 pisał on do stanów, że się w Tur- 
cyi na wojnę przeciw Polsce zanosi, lecz że on poczynił pewne kroki 
ku uśmierzeniu tych zapędów wojennych. Odpowiedziano mu natych
miast, iżby się do tego nie mieszał i zostawił rzeczy tak, jak są. Oba
wiano się bowiem podówczas wyprawy Zygmunta na Szwecyą, i zda
je się, że ją Zygmunt gotował; czekał zaś jedynie na przyrzeczone mu 
przez króla biszp. 12 okrętów, o które się po kilka razy przez Alberta, 
a nast ępnie  Izabellę, regentkę Belgii, przypominał. W wspomnionem 
dziele Oarletona znajduję pod tymże rokiem (1 6 1 7 )  następujące wa
żne ustępy:

I. s. 316 .  „ L e  Roi do Pologno a  envoyć son A m b assad eu r  au 
M arquis de B randebou rg  a Berlin, p o u r  lui d em an d e r  passage  pour



naznaczony w manuskrypcie ja k o  grzeszący swoją śmiałością 
j e s l  tćj osnowy:

Że  W ła d y s ła w  z wielkim bólem dowiedz ia ł  się,  iż gdy brat  
j ego  Jan Kazimićrz przybił  do portu francuzkiego,  urzędnik

ses troupes, a u sucours d’homincs et durgent, la permissio» de bnslir 
quatre 'vaisscaux et une proinosso do declarer tous ceux cle la Religio» 
reformće incapables de gouverner cn Russo. Ces demandes extrava- 
gantes annocent 1’intention qu’a cc Roi do faire la guerre dans ces 
quarliers et cette crainle a fait retirer le Duc de Courlaiule, qui 
a laissć la defense de son pays a un gentilhommo”.

Wiadomości tc zrobiły wrażenie na stanach holenderskich; jakoż 
czytamy w tśmże dziele pod r. 1617: .,L’amhassadeur du Roi cle Suii- 
<le a obtenu la pormission do lever 1,200 hommes de pied sur les 
frontieres de ces provinces cl Irois ccnls matolots ou il pourra les trou- 
ver. II a demandć un secours de vaisscaux, mais on no lui a point 
repondu” .

W marcu 1017 r : „Outrc la permissio» quo les Etats ont aceor- 
dóo de lever un regiment d’infanterio sur leurs frontióres et un certain 
nombre do matelols pour le roi de Suede, ils lui fournissent encore 
ciiKj vaisscaux contrę le Roi dc Pologne sous pretexte dassurer  Ic 
commerce de ces mers".

W marcu 1017: ,,l.cs Etats fournissent i  prćsent six vaisscaux 
de gncrr.i pour assistor le Roi de Suede contrę le Roi dc Pologne, 
lani pour remplir tobligation des Irailis, que pour assurer la libro 
navigation de ces mors, ou ils soupęonnent quo le Roi d’lispagne so sort 
du Roi do Pologne cornine d'un instrument pour troubler leur com- 
inerce, qui est le soutien dc leur Repuhlique“.

29 maja 1617: „Le secours pour le Roi de Suede qui a etć au
gmento jusqu’u six vaisscaux de guerre est pról ii mettre a la voile sous 
le commandemcnt du baron d’Obdam Amiral de llollandc. Les Etats 
pruli tent do celto occasion d’onvoyer un cominissairo pour recevoir 
leur cuivre du Royde  Suede on payement dc leur dernicr prćt d’argent. 
Le Coinmissairo porte nussi a u Roi dc Dancmarck uno leltre en partio 
de plainte, en partie do conseil pour qu’il aide ii conserver la liberte dc 
la mor Rallique contrę les Polonois".

23 czerwca 1017: „On commoncc ici a ospćrer quo la guerre 
entro les Rois de Pologne cl de Suódo n’aura pas licu, sur quoi on 
avail eu depuis peu de chaudes allarmcs, mais il est arrivó Iner plu- 
sieurs morchands do ces cotós la, qui raportont quo le Comte dAllem 
levo souloment Irois regiments pour lo Roi do Pologne, mais qu’on 
dii point ou ils seront omployes. 1,’Ambassadour do Subdo residant ici, 
part pour retourner auprćs du Roi son Maitre, so proposant dc IravaU- 
ler en chemin faisant i  attirer le Roi de Dannemark dans uno union 
aveo cel Elat et avoc los autres princes unis; il en a parló ici au Chel 
ot m a domandoit si jo Io croyois que S. MUS l aprouveroit. Je n'ai pas 
voulu lo dccourager, quoiquc je voye peu d apparonco de succćs, puis- 
qu on commoncc ii no craindre plus Tonnemi commun dans la mer Bal-



J .  Chrz. Mości, z bezprzykładnćm zuchwals twem ośmielił  się 
gó zat rzymać i oddać  pod straż.  Dla jakićjby przyczyny to się 
stało.  W ła dys ła w  zrozumićć nie może,  i n iepodobna mu przy
puścić, aby tak ciężka krzywda,  taka obraza gościnności ,  takie

lique, ce qui auroit pu etre en effet vinculum amicitiae si cetto crainte
avoit continue". . .

XV dziesięć lat potćm, l. j .  1627, Hiszpanie czynnie Zygmuntowi III 
nadzieje posiłków, pobudzili go znowu do myślenia o wyprawie na 
Szwecyą. XV dzido (de Sainl-Priesta) IHsloire des traites de paix  
d u  XVII s i i e l e  (Amst. 1728) czytam w tomie II. 531: „Kiedy w r. 
1(527 król Zygmunt blizkim byt zawarcia zawieszenia broni z królem 
szwedzkim, który n u wracał wszystkie miasta zdobyte w Prusiech 
i Itifhinciech, z wyjątkiem Rygi; król hiszpański chcąc przez Polskę 
zatrudnić króla szwedzkiego, postał do Polski Gabryela Roi i barona 
d'Aucliy, którzy mu przyrzekli, że przed upływem dwóch miesięcy 
król ich wyśle na morze Bałtyckie 24 (12), okrętów wojennych, na 
któro generał Wnlstein wsadzi 12,000 ludzi. Król  hiszpański oddaje 
to siły na pomoc Zygmuntowi Ili i utrzyma je przez cały ciąg wojny; 
mówili nadto posłowie, że już widzieli gotowe weksle na 200,000 tala
rów, które w tym celu mają być użyte. Król Zygmunt mniemając, 
że z tein i posiłkami odzyska Szwecyą, nie chciał podpisać zawiesze
nia, choć go do tego nakłaniały stany holenderskie".

Jak wiadomo, przysłał cesarz na pomoc 10,000 ludzi, ale okrętów 
Hiszpania nie przysłała. Zygmunt III przypominając je pisze do Izabelli
21 stycznia 1027:   Diligentissime autem postulamus ul Serenitas
Vestra iisdem negotiis pro sua humanissima in nos voluntate faveat 
et ex sua quoquo classe Dunkirchensi ad minus duodecim naves arma
tas versus Sueciam ad passum Balticum decurrere, nohisque auxilium 
ferro iubeaV “ Cały rok upłynął, zapowiedziane okręty nie przypły
wały; Zygmunt 111 do łójże Izabelli 7 kwietnia 1(528 w ten sposób pi
sze. „  Est autem talis (status belli Suetici) quod licet perniciem ho
stis nostri probe noverimus, nec ipsum aliquas conditiones pacis justas 
accepturum perspexerimus tamen quo saltem Statibus Regni nostri 
Polonioe diligentius hoc requirentibus constare faceremus, nos a pace 
aequa minime abhorremus, tractari de illa permiseramus. Evenit t a 
men quod jam ante provideramus, hostem praecipue Otiandorum con- 
sdns instructum, tractatibus tantum moras trahere et nihil magis quum 
bellum perpetuum cuperti, quo etiam vires totius ligae Catholicae di
strahi posso arbitrabatur. Niliil itaque supcresl nisi ut bellum inceptum 
prosequamur, sed cum sit adeo dillicile, omnino auxiliis amicorum 
indigemus. Petimus a Mte Caesarea aliquem numerum peditatus 
Germanici, quem in Suocica littora trajecereinus, sed nihil certi expe
ctoro possumus occupata adhuc sim Rite bello Germanico. Unde prae
cipuam reponimus in subsidio classis maritimae a Mte Catholica ct 
a Serlc Vestra nobis promisso et diligentissime postulamus ut Sere
nitas Vestra pro suo benevolo in nos affectu illud maturius expediri



zgwałcen ie praw i n ieuszanowanie królewskiej  krwi,  z wiedzą  
króla francuzkiego zdarzyć s ię  miało.  Boć  przecie nic tajno 
j es t  J.  Clirz. Mości,  jaka się należy cześć  książętom, obce kraje 
zwiedzającym,  i jaka powinna być oddana bratu króla pol sk iego ,  
którego zawsze przyjazne stosunki  z królem francuzkim łączy
ły. Dla teg o ,  chociaż przekonany jest ,  że i bez j ego  l istu,  skoro  
tylko wiadomość  o tćm nadużyciu do uszu J. Chrz.  Mości  d o 
szła,  brat j ego  niechybnie zos tałby uwolniony: czuje się j ednak
że sp owo do wa nym  prosić króla chrześciańskiego,  aby raczył  
surowo ukarać urzędnika za takie n ieuszanowanie j emu oka
zane,  i tak wielką pogardę krwi kró lewskiej .

W  dołączonym liście do kardynała Richel ieu W ł a d y s ł a w  
IV jeszcze  większ e  okazuje oburzenie i o św iadcza ,  żc ani brat 
j ego ,  ani on nic takiego nic przedsięwzięl i :  „col iy zas ług iwało  
no tak niewczesną karę". Upomina więc ,  aby przez pamięć  
krwi królewskiej  i związków z królem francuzkim przyjaznych,  
urzędnik, który się t ego  zuchwalstwa  dopuści ł ,  su row o był  
skarconym.

faciat. Hucusque enim nihil plane est praestitum, imo ncc dum ali
quid praeparatum, siquidem Gabriel Koi nullas adhuc naves comparas
se auditur, liycino interim tam opportuno et occasione rei bene g e r e n 
dae inlvrlupsa. Iterato amantor requirimus ut Serenitas vestra classem 
illum maturius jubeat parari et contra hostem nunc nostrum educi. No
stra etiam classis decem circiter navium interim Gedani apparatur, 

_et ad medium mensis Maji omnibus necessariis instructa habebitur. 
Illud autem quam maxime desideramus ut Serenitas Vestra Classem 
etiam Dunkerkanam versus Sontum et ad portum in muri Baltieo Su- 
vticurn Elsburgum dictum decurrere, et si liori potest etiam in eo lit- 
tore aliquem numu um bellatorum exponi, ibique consistere jubeat. 
Ita enim negotium facilius successurum judicamus si hostis noster 
a pluribus partibus oppugnetur.....“ 10 sierpnia 1G28 Zygmunt znowu 
w ton sposób do Izabelli pisze: „Plurimum momenti accessisset bello 
nostro Suotico si classis Duncbercbiuna uti sperabamus versus Sontum 
cl portum Elspurgensom Sucticum excurissct. In quo optimam propen
sionem Serenitatis Veslrae non defuisse confidimus et adhuc compen
sari posse speramus, si Serenitas Vestra remotis quae opponuntur dif
ficultatibus expeditionem hujusmodi versus Sontum exequi jussent, 
quod diligentissime requirimus. Illud autem constare volumus Sere
nitati Vestrae quod Gabriel Roi nullam adhuc classem in mari Baltico 
paratam habet cum tamen ab Octobre anni proximi praeteriti paratam
habere debuerit “ W kilku jeszcze listach przypominał Zygmun t
obietnicę Hiszpanii, lecz gdy się przekonał, że go tylko przyrzeczeniami 
zbywano, ulegając woli Rzplitej, zawieszenie broni na lat 5 w r. 1629 
podpisał.



Odpowiedź  Ludwika  z d . 2 7  października 1 0 3 7  r., ułożona 
:c s t w sposób nader  zręczny i zasługuje,  abyśmy ją całą umie
ścili: i ,Podobną  boleścią i my przejęci byliśmy, kiedyśmy się 
ujrzeli zmuszeni zatrzymać najmilszego nam krewneg o,  ks. K a 
zimierza,  b ra ta  WKMości,  jaką się W K M o ść  uczuła dotkniętym, 
dowiedziawszy się o tern zatrzymaniu.  Aczkolwiek bowiem 
chowamy dła WKMości  lę życzliwość, której  sobie po nas ob ie 
cuje i do której  sądzimy się obowiązani  dla tylu d o w o d ó w  
wzajemnej przyjaźni; nic mogliśmy wszelako zaniechać użycia tej 
surowośc i  względem osoby, tak ściśle z WKMością  połączonej ,  
gdyż dobro pańs twa naszego i spokój naszych poddanych wy
magały po nas (jak to WKMość ,  k tóremu Bóg tak obszerne  dał 
królestwo, łatwo zrozumió),  obyśmy ich niebezpieczeństwu tym 
sposobem zapobieżeli ,  i mniemamy, że gdy W K M o ś ć  odłoży na 
bok uczucie braterskie,  nie potępi  tego czynu naszego,  k ró lew
skim rozważywszy go umysłem. — W ia d o m o  wszys tk im, że 
wspomniany najjaśniejszy książę był po wszystkie czasy oddany 
domowi  aust ryackiemu, z którym wojnę prowadzimy; że z nie
przyjaciółmi naszemi w ostatnich latach zawsze się łączył;  że 
przec iwko nam w Niemczech wojował  i wśród lego ucisku w o j 
ny nie w innym celu do Hiszpanii  się udawał ,  tylko aby wstąpić 
w służbę króla katolickiego,  tojest ,  jak niesie opinia pospól
s twa,  aby objąć g ube rn a to rs tw o  jednć j z nadmorskich prow in-  
cyj, z którćjby jako nieprzyjaciel  na państwa  nasze uderzył.  
W  tym zamiarze książę ów nie wziąwszy paszpor tu,  do p o s ia d a 
nia którego wszyscy cudzoziemcy po krajach naszych jeżdżący,  
mianowicie  podczas wojny są obowiązani ,  pod obcem nazwi
skiem na brzegi nasze wylądował  i forteco nasze w prowincyi  
(kró lowi  hiszpańskiemu najprzcciwniejszej)  oglądał; co gdy się 
stało,  mądrości  WKMości  zostawiamy osądzić:  czybyśmy się 
nie narazili  na oskarżenia całego świata,  gdybyśmy inaczej jak 
uczyniliśmy, postąpili .  Gdybyśmy pozwolili  mu jechać  dalćj do 
Hiszpanii  z nabytą fortec naszych wiadomością,  pojmie WKMość ,  
jakąby zląd nieprzyjaciel  nasz odniósł  korzyść.  Przekonani  j e 
steśmy, że WKMość  rozważywszy  powody,  które nas skłoniły 
do ubezpieczenia się od najjaśniejszego księcia, uznać raczy, że 
książę ten dobrowoln ie  w owę nieprzyjemność p o p a d ł , służąc 
nieprzyjaciołom naszym z wielką gorl iwością i pożytkiem. J e 
dnakże niezmiernieby nas to zasmuciło,  gdyby obecny wypadek,  
choćby w najmniejszej cząstce os łabi ł  nasz związek,  s tatecznie 
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od lut tylu między Francyą  i Polską i między osobami nas/.om' 
zachowywany.  Z naszej bowiem s t rony nij*dy to nic nastąpi ,  
i uroczyście oświadczamy, iż zawsze uprzejmej życzliwości dla 
WKMości  okazywać będziemy dowody,  i mamy gorącą chęć 
składania ich nadal jak i dotgd składaliśmy. O czem pose ł ,  k tó
ry listy WKMości  przyniósł ,  dostatecznie opowie  i oznajmi za
razem,  że z wielkg ochotą  zgodzimy się na uwolnien ie  N.  księ
cia bra ta  W KM ośc i ,  o t rzymawszy wprzódy rękojmią,  której  od 
niego żądaliśmy. Prosząc Boga** i t. d.

Zna jduje  się następnie list Jana  Kazimierza pisany z wię
zienia z powinszowaniem narodzin syna J. Chrz.  Mości i z p r o 
śbą , aby król Francuzki jak najmocniej  był przekonany,  że Jan  K. 
nigdy nie był i nie będzie nieprzyjacielem Francyi.  W  liście do 
Rys z cl i eg o prosi  Jan  K. kardynała ,  aby w umyśle króla wszel
ką o nim nieprzychylną opinią zatarł ,  co sobie za dobrodz ie j 
s tw o ni< poślednie i wielkiej wdzięczności godne  poczyta.

Interesujący je s t  list prymasa Lipskiego Jana  , pisany 
do p. d ’Avaux negocyutora ł rancuzkiego w Niemczech,  w którym 
po przyjacielsku donosi  mu,  iż powszechna opinia jemu przypi
suje uwięzienie Jana  Kazimierza. D ’Avaux był  jak wiadomo pra
wą ręką Richel ieugo,  a poźnićj Mazaryniego we wszystkich ne-  
gocyacyach dyplomatycznych; pos łował  po kilka razy do D a n i i ,  
Szwocyi i Polski ,  i od r. 1 0 3 0  naprzód w Kolonii,  a po tem 
w Munste r  aż do 1(148 r. o pokój z posłami cesarskimi t raktował;  
mógł więc jako znający dokładnie stosunki  polskie i aus lry-  
ackie dać znać Richcl leumu o usposobieniu i zamiarach Jana 
Kazimierza.  Wsz e la ko  przy liście Lipskiego znajdujemy notę,  
zapewne z kancelaryi  Richel ieugo wyszła,  która objaśnia,  dla
czego uważano p. d’Avaux za sprawcę  uwięzienia księcia pol
skiego.  Nota wspomniona lak brzmi: , ,M. d ’Avaux aliant en 
Polognc  Ambassad eu r  cx tranrdina ire Fan 1 0 3 5  (aprós avoir 
passe en colte cjualitć on Danomnrk cl  cii Suódc  :(534) arriva 
a 3 urn dcęa la Vistule,  ou pour  lors cstoi t  le Roy dc Polognc  
et  sa Cour,  qui alia recevoir  le dii S ie ur  d ’Avaux avcc grand 
acccuil.  Le  prince Casimir  de Polognc qui cs to i t  łi la Cour  du 
Roy son h e r c ,  par ti t  de T u rn  pour  Vienna le mesmc jo u r  que 
M. (1’Avaux y arriva, sans 1’aro i r  voulu a l tcndre  ny le voir.  Le  dii 
S "" Ambassadeur offense de cclla, en donnę adżis ii la Cour  dc 
1 rauce,  qui rec on nu t  dans Fact ion de ce Pr ince  le mcpris  q u ’il 
lesoit  des Franęois  et de la France,  e t  I aversion qu’il nvoil de 
no t ie  uat ion et son zole ii la maison d ’ Aul r i chc” . Ryć więc



może ,  że Ricbcl icu zatrzymując Jana Kazimierza chciał  tylko  
ukarać a front uczyniony umbassntlorowi francuzkiemu.  Zresztą  
list prymasa nic więcćj  w tym względz ie nie zawiera; rozbiera  
tylko postępowanie króla francuzkiego,  narzeka na nieszczęśc ia  

rzez Francuzów ludz iom wyrządzone  i kończy przestrzegając,  
>c s łowa te pisze jako prywatny do prywatnego.

Następny l ist  Wł ad ys ł aw a IV (z  d. 2 7  marca 1 6 3 9  r.) 
równie jak pićrwszy w  mocnych s łowach  jes t  Włożony; bez  
ogródki dowodz i  on n ies t oso wno ść  t łumaczenia,  jakoby Jan 
Kazimićrz w celach 1‘rancyi nieprzyjaznych kraj ten zwiedza ł ,  
gdy on tj lko burzą zagnany do portu schronił  się.  W  końcu  
donosi  kró lowi  i Richel ieumu o wysłaniu ambassadora,  który  
da żądaną rękojmią.

l ) ’Avaux w odpowiedz i  prymasowi  Lipsk iemu nie t łumaczy  
się bynajmnićj z zarzutów jemu osobi śc ie  czynionych; żali się 
tylko, i.a król Wład ys ław posługuje  się pisarzami,  którzy tak 
nieumiarkowanych  i n ies tosownych wyrażeń używają,  dojąc za 
przykład,  że z t ego samego  po wodu przyszło między Francyą  
i Anglią do ciężkich n ieporozumień.

Z kolei umieszczone jest  sprawozdanie  sejmu w a r s z a w 
sk iego r. 16-39. Odbyt  się on „a la P o lacqu c ,  c es t  a dire 
aveo, mille contestatioris,  cónfusions ,  erys et  disputes  des cb<>- 
ses" .  Wyrzucano  królowi  podróż do W ie d n ia ,  widze n ie  się 
z el ektorem brandcbursklm; wyrzucono sposób przemawiania  
W ład ys ł aw a do sejmu.  Rozżalona szlachta na króla i Os s o l iń 
sk iego  rozjechała się,  i tuk sejm przepadł nic nic zdziaławszy.  
„Co się zaś tyczy sprawy Jana Kazimierza (mó wi  autor tego  
sprawozdania) ,  rzecz wiadoma,  iż król przed wszystkiemi  obra
dami nakłoni ł  senat i p o s ł ó w  do stawienia pewnej  rękojmi  
i zapewnienia za w sp om n ian eg o  księcia,  co ma być już p o s ła 
ne p. Gąsicwskiemu.  L e c z  obecnie wielu s łusznie powątp iewa,  
ażaii uchwały na początku sejmu zapadłe,  mają dzisiaj wagę po  
j ego  zerwaniu,  i ten zarzut j est  słuszny,  bo wsze lk ie  pos tano
wienie ,  bez p o w sz ec hn eg o  zezwolenia Rzplitćj ,  bez potwie rdz e
niu per /ege/u Coniilialcm  (jak tego wymaga teraźniejsza prak
tyka w Polsce) ,  nie może być ważne.  A znićm plcnipotencya  
do traktowania o uwolnienie  księcia pochodzić j edynie  będzie  
od króla,  a nie od całej Rzplitćj.  Poniew aż  więc Francy a nie  
będzie miała żadnej rękojmi od Rzplitćj ,  nie powinniby  się dzi
wić  Polacy,  gdyby wbr ew ich oczek iwaniu  nie ujrzano odrazu



skutków posels twa  Gosiewskiego.  Atoli wyjaśnienie lej wąt 
pliwości zależy także od tego, w jaki sposób zaręczyła Polska 
za swego księcia. Rzecz ta chowana je s t  w wiclkićj tajemnicy 
i cudzoz iemcom niepodobna się czegoś dowiedz ićć" .

Sz e re g  ten dokum en tów zakończa list wierzytelny dla Go
siewskiego,  plenipotencya temuż dana w imieniu króla i w imie
niu se na tu ,  inslrukcya udzielona ambassadorowi  polskiemu, 
i mowa tego* do Ludwika  na audyencyi uroczystej .

— M anuskrypt p. t.: Pologne. Pieccs /lis/oriques. W i e l 
ki wolumin zawierający ważne dokumenta i wiadomości  do bi
siory! polskiej z wieku XVlI Igo .  T re ś ć  jego jes t  nas tępująca:  

Memoryał:  Szczegó ły  pretensyi i  s zkó d  w yrządzonych  
ro zm a ity m  panom  i innym  m ieszkańcom  województwa k i 
jowskiego p rze z  w ojska sąsiednie. Obszerne  to pismo ro zpo 
czyna się z r. 1 7 3 4 ,  a kończy na 1 7 4 8  roku .

S tan armii koronnej  l stycznia 1 7 5 5  (1).

(1) Ze względu na dokładne rozgalunkowanie pułków, kompa- 
nij, rodzaju broni oraz płacy, uważam za pożyteczne powtórzyć tutaj 
to cyfry.

Hussarze.
Dy wizy a J. K. Mości.

1 kompania J. K. M...........................
3 kompanie brygady J. K. Mości po

5 5 ' k o n i .........................................
Dywizya lub brygada królewicza.

I komp. królewicza...........................
3 komp. dywizyi królewicza............

Brygada FF. hetmana.
I komp. W. hetmana........................
3 komp. brygady W. hetmana . . .

Brygada hetmana pot.
I komp. hetmana poi. .  ..............
3 komp. brygady hetmana poi. . .

17 kompanij hu ssa rz y ........................ 1,000 1,000 224,000
Uwaga. Rzplita płaci za utrzymanie każdego konia rocznie 224 fr.

Pancerni.
Brygada J. K. Mości.

I kompania J. K. M o ś c i ..............
18 kompanij po 50 koni .................

Brygada królewicza.
1 kompania królewicza.................

Io kompanij królewicza.................

L iczb a  g łów  
ludz i k o n i

K o sz tu  u t r z y 
m a n ia  w e f r a n k .

IOO IOO 22,400

165 165 36,960

80 80 17.920
165 165 30,960

80 80 17,920
165 105 36,960

80 80 17,920 
36,960105 165

100 100 18,800
900 900 169,000

80 80 15,040
750 750 141,000



Brygada hetmana W.
1 kompania hetmana VV.................

1 1 kompani] hetmana W.  . . . .  . 
B r y g a d a  hetmana poi.

1 kompania- hetmana poi. . . . . .
13 kompani] hetmana poi................

Nadto:
16 komp.  pod rozkazami J .  K.  Mości

" 77 kompan, pancernych.................
Uwaga. Rzplita płaci za utrzymanie

Autorament cudzoziemski.
Pułki piechoty.

— królowćj. . . 
królewicza. .

—  hetmana W.
— hetmana poi.

a r t y l e r v i ........ . . . . . . . . . . . . . . .
(?).............................

n polskiśm [>. U: „ Id ee  de la

Liczba głów koni K o sz ta  u tr z y 
ludzi m ania we frank .

80 80 15.040
550 550 103,400

80 80 15.040
650 650 122,000

800 800 150,400
3,900 3,990 750,120

każdego konia rocznie 188 fr.

Liczba głów Racye Sum m a racyj
ludzi p u łku frank.

. 1,585 3,000 600,000
611 1,000 200,000
618 1,000 200 000
458 900 180,000
454 850 170,000
449 850 170.000
251 130 26.000

. 4,426 7,730 1,546,000
Uwaga. Racy a żołnierza piechoty wynosi rocznic 200 fr.

Liczba głów Liczba racy j Sum m a racyj
Piechota węgierska. ludzi na kom p.' frank.

I kompania hetmana W ..................  50 150 30,000
1 kompania hetmana pols...............  50 150 30,000
1 komp. Węgrzynów marszt. W. . 100 150 30,000
3 k o m pa n ie ........................................  " 200 450 90,000

Uwaga. Węgrzyna racya wynosi rocznie 200 fr.
L iczba L iczba Sarnina racyj

Pu łk i Dragoni. koni racyj frank.
| gwardyi konnćj J. K. Mości . . . 500 1,000 300,000
| — —  królowćj . . .
I — —  królewicza. .
| — — hetmana W.
1 — hetmana poi.
2 (? )    ,

— f H k ó w   1,736 4,000 1,200,000 i
Uwaga. Racya dragona wynosi rocznic 300 fr.

Liczba L iczba Sum m a racyj
Ulani czyli Chevaux legers ( ? )  koni racyj frank .
I kompania J. K. M o ś c i ................. 125 125 18,500
3 komp. po 125 koni i jedna po 50. 425 425 52,900

Do przeniesienia 550 550 71.400

206 500 150,000
206 500 150,000
206 500 150,000
206 500 150,000
512 1,000 300,000



I lcpubl iquc de Pologne et dc son Etn t  a c t u e l " , napisany w po 
łowie  XVII I wieku ( 1 ) .

Memorya l  z X V I I 1 w. u prawach Rplitej  do summ neapo-  
l i tońskich. Au to r  Fr ancu / ,  p rzedmiot  ten dosyć gruntownie  
rozbiera.

Spccificat io Ant iqu arum simul et  novarum familiarum in 
Re gno  Poloniae et  Magno Ducatu  Li thuaniae  A. D. 17 2 9 .  A r 
kuszy 19. Au tor  (jak się zdaje Polak) wymienia 2 1 3  rodzin 
i ich naczelników żyjących. J c s t t o  do kum en t  dość ważny z po
w odu ,  iż wskazuje  rodziny,  k tóre  za Augus ta 11 miały znacze
nie w Rzplitej,  oraz po województwach  i ziemiach.

Spis grodzkich i nicgrodzkich s ta ro s tw  w Rzplitćj  wraz 
z nazwiskami ich posseso rów z pićrwszćj  połowy XVIII  w.

Z przeniesienia MO
1 kompania hetmana W ....................
4 — uo 50 koni....................
4 — hetmana poi.................

Liczba L iczba Sum m a racy
koni racy i fruń.
MO 550 71,400

50 50 7,400
200 200 •29.600
200 200 29,000

14 kompunij........................................... 1,000 1,000 138,000
Uwaga. Racyu ulana wynosi rocznie 138 fr.

Zebranie.
16 komp. hussnrzy.......................... 1.000 1,000 224.000
77 komp pancernych....................... .. . 3,090 3,990 750,000
14 komp, ułanów................................. 1,000 1,000 138,000
7 pułków d r a g o n ó w ........................ 1,730 4,000 1,200,000

gluw
7 pułków piechoty........................... 4,026 8,150 1,030,000

Autorament p o l sk i ........................ 5,990 5,990 1,112,120
Autorament cudzoziemski . . . . 0,302 12,180 2,836.000

Armia koronna .............................. . 12,352 18,170 3,948,120
(1) Obszerny ten manuskrypt wydany został p. t Idee de la 

Ilepubllqm de Pologne et son Elat aciiiel; manuścrit de la bibliuthe- 
que rogate de ta seconde moilie du XVIII siec te, publie par Eduard 
Kurzweit. Parii, Laeour et Comp. 1840, in 8-vo, 285. Wydawca przy
pisuje to dzieło lir. de Broglio a mb. 1'rancuzkiemu za Augusta II, 
twierdząc, że ks. Polignac nie jest jego autorem, dlatego, iż kilka razy 
w tern piśmie jest o nim wzmianka. Skoro manuskrypt ma być 
z drugićj połowy XVIII w. (ja mniemam, że pisany jest około 175()), 
to oczywiście nie jest jego autorem ks, Polignac, który w r. 1007 
z Polski wyjechał. P. de Broglio był ambassadorem f rancuzkim w Pol
sce za Augusta III. Wydanie dokonane z małą znajomością przedmiotu.



N.istC[>"jQ dwa bardzo ważno pisma przes łane z W a r s z a w y  
<lo W ers a lu  przez ambassadę  Francuzką:

1) Memoire sur  Ic proje ts  de la Cour de Saxe .  1 7 4 6 .  A u 
to r  twierdzi,  iż. zapewnienie sobie korony  polskiej  j es t  zamiarem 
rodziny saskiej.  Król A u g u s t  111 zrzekł się w tym celu korony 
cesarskićj ,  zapewniwszy sobie wzajemnie pomoc aust ryncką  
w Polsce.  Osadzenie królewicza w Kurla.idyi j es t  ś rodkiem 
przez ministra zręcznie w tym celu przeprowadzonym.

2) Pamiętnik o sejmie z r.  1746 .  Aut o r  wystawia naprzód  
zamiary s t ronnic twa  królewskiego,  k tóre  chciało powiększenia 
wojska,  i party i Czartoryskich i Poniatowskich,  k tóra  dążyła do 
przeprowadzenia  śc is łego al iansu z Kossyą.  Obie  s t rony życzyły 
sobie z początku,  aby sejm doszedł  do końca; lecz wszczęły się 
dwie  drażl iwe kwestye,  tojest  porównanie  województw w po da t 
kach i poprawy t rybunałów.  Jedna  i druga szkodl iwa była Cz a r 
toryskim. Au to r  twierdzi ,  żc gdyby porównano woje  cództwa 
w podatkach,  sam książę wojewoda  ruski  musiałby płacić r o 
cznie 4 0 0 , 0 0 0  fr. Trybunały popadłe w rozprzężenie  były 
w zupełnej  zawisłości od Czar toryskich.  Sk or o  zatćm dwie  le 
sprawy wyszły na s tół ,  fa m ilia  (jak wówczas mówiono) czyniła 
zabiegi do zerwania s e j m u ;  chciał  go też zerwać biskup kra
kowski Załuski ,  z obawy aby mu nie odebrano  W .  kam łe rstwa .  
Aby zniszczyć jego opór ,  ambassndor  Francuzki doradz ił  odebrać 
bi skupowi pieczęć W .  przed sejmem, i tak się stało. Cza r to ry 
scy dla zerwania  sejmu wnoszą projekt  (o k tórym wiedziel i  d o 
brze,  że prze jść nic może) uchwalenia dykta tury,  zlożonój z króla 
i kanclerzy oraz marsza łków i he tmanów,  klóraby miota prawo 
wydawać ustawy i nakładać podatki;  lecz wkró tce  zarzucono 
ton projek t .  Familia proponuje,  aby zamiast  powiększać wojska  
Rzpl i tej ,  osadzić 4 0 , 0 0 0  wojska cudzoz iemskiego po w o je 
wództwach.  Tego  się obawiał  dwór  i ambassador  Francuzki, 
i aby propozycją tę obalić, umyślono zerwać sejm. Zakupiono 
pos łów,  którzy o niczćm t rak tować  nie dozwoli l i ,  zanim zrów 
nanie wojew ództw i naprawa t rybunałów przeprowadzoną  nie 
będzie,  co też zmusiło familię do zerwania sejmu. W  końcu re -  
lacyi ambassador  usprawiedl iwia się ze znacznego wydatku p ie
niędzy, gdy ani jeden poseł  nic chciał mówić zadarmo za koc-  
kwacyą województw.  Przykre to,  ale pełne nauki i Faktów nie 
znanych pismo, boga te  w nieoszacowane  obrazy Czar toryskich,  
Z a ł u s k i e g o ,  Br uh la i innych.



Listy Ludwika  XV do króla,  min is t rów i senatu,  uwierzy
telniające |i. du Person  dc Ca stera (1750 )  jako ambassadora 
I rancuzkicgo przy Jtzjilitej.

Pamiętnik ambassady  francuzkiej pisany w W a r s z a w ie  
w sierpniu 1 7 4 8  „ su r  los męsures  h prendre  p o u r  la succcssion 
cvcnluc llc  a u l loyaumc de Pologne ."  Au tor  proponuje  ks.  L o 
taryngii  na k a n d y d a t a , upomina aby dwór wersal ski  działał 
w Polsce z Prusami,  mówi o projekcie wyniesienia króla p r u 
skiego na t ron polski,  przedstawia  zamiary Czartoryskich,  k tó
rzy,  jak twierdz i ,  jeśli  swego nic przeprowadzę ,  zgodzę się 
przynajmniej  na króla dzielnego i wojownika .

Dokumenta  urzędowe do zwołania i otwarcia nadzwyczaj
nego sejmu w r. 1 7 5 0 .

Zdanie sprawy z poczętkowyrh posiedzeń sejmu 1 7 5 0  r. 
i z p ro j ek tów  knowanych.  Ambassad  <r francuzki donosi ,  żu po
n ieważ z sejmu tego nic dobrego wypaść nie może, s ta rać się 
będz ie  o jego zerwanie,  w czćm użyje pomocy wojewody r a w 
skiego. Momoryał  ten równie  ważny jak poprzednie,  i pełen in- 
t e resu jęcych  wiadomości  o wielkich dygnitarzach polskich.

Protes lacya  Wydżgi  przeciw sejmowi.
List  Potockiego  he tmana  W .  do t rybunału p io t rkowskiego 

i mowa Kruszyńskiego na tymże trybunale.
Dokumenta  do historyi hajdamaczyzny; listy hetmana W .  

Pot ockiego  i marszałka  W .  Mniszcha po łacinie i po francuzku;  
momorya ł  pana dc Castera o hajdamaczyznie,  o uwięzionych 
podżegaczach,  i zdanie sprawy z inkwizycyi z nimi odbytćj .  

Akta urzędowe  do r. 17 5 7 .
Znaczny pocze ,  l istów ambassadora  francuzkiego o przy

jaźdz ie  posła tureckiego,  który uroczyście odbył  się w d. 18 
marca 1 7 5 8  r.  Od tego dnia aż do dnia jego odjazdu (21 kwie
tnia) ,  ambassador  śledził wszystkie jego czynności ,  i o każdym 
j,cgo kroku i słowie donosi ł .

Sz czegóło we  sprawozdania z posiedzeń senatu polskiego 
w marcu 1758 r.

—  M anuskrypt p. t.: Pologne et Moscovie. Wielk i  foliał, 
pięknie i prawic cały jednę rękę pisany. Po  większej części za 
wiera on kopie pism, o których powyżej  mówiliśmy; i tak do k u 
menta do historyi  Henr yka  Walezego  zajmuję 8 0  arkuszy.  Od  
sir .  179  zaczyna się momoryał  p. t.: „ L  estat  des affaires de 
Pologne  et Sućde 10 2 7 " .  Je s l t o  opis działań i przygotowań



obu s t ron  w chwili wylądowania Gus t awa  Adolla.  Armia jego 
inflancka liczyła 12 tysięcy, p ruska  2 2  tysiące żołnierza.

Resz ta  pism w woluminie tym zawartych,  znany je s t  czytel
nikowi.

— M anuskrypt p. t:. Varia ad. res potonicas perlinentia , 
w 8ce arkuszy 0(3 częścią po polsku,  częścią po łacinie; pismo 
z w. XVI i XVII.  J cs l to  zbiór wszystkich czynności ,  uchwał 
i korrespondencyj  urzędowych od śmierci Zygmunta Augusta  aż 
do sejmu elekcyjnego 15 7 3  prowadzonych.  Większa  część tych 
kor respondencyj  i odezw albo wcale jes t  n ieznaną ,  albo tylko 
z treści, ' lakierni są:

Uchwały sena tu  Rzplitej  zaraz po śmierci Zygmunta  A u g u 
sta zapadłe,  jakoto:  opat rzenie pokoju pospoli tego;  opatrzenie 
granic szlązkich i podgórskich;  poselstwo od rad koronnych do 
rad W .  ks. l i tewskiego;  postanowienie  zjazdu knyszyńskiego; 
listy wierzące od rad koronnych i l i tewskich,  nawzajem dla de 
legatów wydane;  pose ls two od s tanów W .  ks. l i tewskiego do rad 
koronnych,  i odpowiedź  JM. panów rad  koronnych;— po polsku.

Akta odnoszące się do księzlwa pruskiego;  list od s e 
natu do księcia pruskiego i tegoż, respons;  list od pana s ta ros ty  
żmudzkiego do rad  koronnych o niebezpieczeństwie grożącćm 
granicom llzplitćj;  list od wojewody wołosk iego do rad ko
ronnych i tychże r e s p o n s ;  list od księcia Słuckiego do rad 
koronnych wraz z odpowiedzią;  list od rad koronnych do w o 
jewody trockiego;—  po polsku lub po łacinie.

O ra t io -nom ine  lllmi Prussiae ducis apud Reverendiss imos.  
I l lustr issimos,  Sp ec tab i le s ,  Magnificos,  Generosos ,  Nobiles,  
Dominos  Archiepiscopos,  Episcopos,  Pa la tinos ,  Castel lanos,  Di- 
gni tarios e t  Officiales ac Universum Ordinem E qu es t r em  am
plissimi Regni Poloniae  pos t  mor tem Sigismundi  Augus ti  Regis  
in elect ione novi Regis apud Varsuviam ad villam Kamien in 
apperto campo sub tentor io habita. A. D. 1 5 7 3  die 5 April is.

Odpowiedź  senatu na list księcia pruskiego i na mowę 
jego posłów.

Lis t  Grzegorza papieża XII I do s tanów kró les twa  polsk ie 
go i mowa legata Commendoniego.  Odpowiedź  s tanów na list 
papiezki i na mowę legata.

Tu następują listy monarchów zagranicznych wraz z m o 
wami ich po s łó w,  jakoto;  cesarza ,  króla Francyi ,  króla s z w e d z -

T om  III. W rzesień  1653. 5 8



k i e g o , Katarzyny królowej  szwedzkiej  ( p o  p o l s k u ) ,  wtóry  
list króla szwe dzk ie go ,  l ist  ogólny od e le k to r ów  cesarstwa  
rzymskiego ,  arcybiskupa trowirskiego,  księcia sask ie go ,  mar
grabiego brandeburskiego,  wojewody  reńskiego  i m owa  p o 
s t ó w  od e l ek tor ów  cesarstwa .  L i s t  i mowa od s tanów  króle
stwa cz esk iego ,  od księżniczki brunświckiej  infantki polskiej ,  
od książćjt pomorskich ,  od księcia Kurlandyi.  Na mowy te 
i listy senat  osobne  w y g o to w a ł  odpowiedzi .  T ł umaczenie  listu 
cesarza tureckiego i Mehmeda baszy tegoż d o r a d c y , wraz  
z odpowiedzią:  po łacinie.

Zdanie sprawy w języku polskim senatowi  przez Michała  
l laraburdę z posel s twa  do Moskwy z łożone .

* — M anuskrypt p. Memoire du Royaum e de Polognc. 
Wie lk i  foliał,  7 8  arkuszy pisma z w.  XV I  różnśj  ręki.

Oprócz do kumentów wymienionych już w innych manu
skryptach,  a których tu odpisy znajdują się,  jakoto: instrukeya  
dla p o s ł ó w  polskich jadących do Francyi 1 5 7 3 ;  mo wa biskupa  
Konarskiego do króla po lskiego 1 5 7 3 ;  toż do Karola IX; list 
od s tanów polskich do p os łó w  francuzkich w Błocku re zyd u
jących,  umieszczony tutaj ważny dokument:

Consignat io omnium et  s ingulorum bonorum mensae S a 
crae l leg iae  Mtis.  in Regno,  tum ad vitam donatorum,  quam obl i 
gatorum ncc non l iberorum et  Thesauro respondentium;  a dalój:

Rona mensae S.  11. Miis l ibera thesauro respondentia;  —  
jak równie:

Arendae ad triennium concessae ;  i: Bona ad f ideles manus  
administratae.

Cztery te nader dokładne i s z cz eg ó ł ow e  spisy zamieszcza
ją,  oprócz wykazu dóbr królewskich,  nazwiska ich p o s s e s o r ó w ,  
dz ierżawców i administratorów,  taxy przez lustratorów o z n a c z o 
ne,  opłacane czynsze,  kwarty do skarbu Rzplitej składane,  
i pozostający czysty dla króla Jmci  dochód.  Jes t to  pomnik 
ważny zarówno do historyi f inansów,  jako i do hi story i g o s p o 
darstwa krajowego.

W  końcu wspomniany już obszerny traktat o skarbie kró 
lewskim i j ego  rcformacyi ,  jak i wielo innych współczesnych ,  
a zkądinąd znanych dokumentów.

— M anuskrypt p. t.: Divers ruernoires du regne du Hoy 
C harles IX apres la m ort de Sigism ond Roy de Rologne 
pour l esteci ton d'un nouteau Roy, qui sc fit en faveur de



Monseigneur te duc d'Anjou, qui fu l depuis Henry troisieme 
tloy de France et de Pologne.

Wielki  foliał, arkuszy 7 6 ,  pismo z w. XVI .  Zawiera  on 
wie le oryginałów z podpisem Karola IX i innych,  lub kopij 
współczesnych.  Między innemi ważniejsze są:

Oryginał  instrukcyi  dla amhassadora polskiego,  zawiera ją -  
cćj p ropozycyc,  k tóre  ma przełożyć w mowie  swój,  powiedz ieć  
się.mającćj  w d. 14 kwiet . ,  1573  r. dla nakłonienia Polaków do 
wyboru ks. d ’Anjou na króla.

Konfederacyn s tanów w matcryach re l ig i jnych , wolność 
wyznania zabezpieczająca,  i prolestacya katol ików (po  łacinie).

Spis ar tykułów umówionych w Kamieniu pod W a rs z a w ą  
‘2 0  maja 1573  r po wyborze króla polskiego.

Oświadczenie amhassadora  fran. oznajmującc wolą k ró 
lewską co do małżeństwa  z księżniczką Anną.

Listy i mowy w czasie bezkrólewia po śmierci  Zyg. A u g u 
sta do sena tu polskiego,  podobnie jak w rękopismie poprzednim.

Kopia manuskryptu,  o którym już mówi łem:  p. t. „ O rd o  
qual iter  Smus I lex Poloniae  juxta  veterem consue tudinem pa
triae coronari  debeat  et  quae solennitas et ce remoniae  circa 
id servari  sun t  soli tae."

Tes tam en t  króla polskiego Zygmunta  Augus ta,  z polskiego 
na łacińskie przetłumaczony.

— M anuskrypt p. t.: Angletetre, Escosse, Pologne, M o- 
scovie.

Wielki  foliał, a rk.  137 ,  p rawie cały po włosku ,  kilka 
us tępów po łacinie pisanych,  w większej części XVII  w., j e d n o 
stajną ręką-

Od str.  1 4 0  poczynają się dokumcnla do historyi  polskićj ,  
a mianowicie:  „ l lc la t ionc data al Smo Sign. Nro Papa Pio Qu in 
to da Mons. Giulio Ruggieri  Pro thcnot .  Apostolico re torna to  
Nunt io di SSm a Rep.  dal Scrmo Re  di Polonia,  Anno 1 6 1 8 " ;  
a rkuszy 36.

Legat  Ruggieri  w obszernem lóm sprawozdaniu ,  podz ie 
lonym na 16 rozdziałów,  mówi o kraju polskim,  o narodzie,  
języku,  o formie rządu,  o prawach,  tytułach i władzy króla, 
o juryzdykcyi,  o osobie  panującego króla,  o urzędnikach,  o r c -  
ligii, kościele,  wojsku,  książętach pogranicznych i ich potędze,  
o handlu w P o l s c e ,  o  c e ln ie j s z y c h  i n t e r e s a c h  na o s t a t n i m  s e j 
m ie  r o z b i e r a n y c h  i t.  d.



4 GO MATERYAŁY

Do historyi e lek c j i  Henryka  IV znajdują się w tym volumi- 
nie dwa in te resujące  zabytki.  W y sz ły  one z kanr.elaryi ambas-  
sadora Irancuzkiego biskupa Mont lur .

Na jednym arkuszu spisane są zalety,  których Ilzplita od 
przyszłego króla domagać  się powinna ,  i korzyści ,  jakie z jego 
obioru  odniesie.  J es t  takich U ,  ułożonych w osobnych r u b ry 
kach. Są więc r u b n k i :
llo n c fta s , Cum  T urea  e t T a rta r is  pax , S ub lata  Ilarv ic»  N nvigip ia
N ationis m orum , Accesi» aliqua mi R egnum  Lingua
Sim ilitudo, M aris Dom inium  Severitad dom esticae pacis.
Itona educatio , fe r tu s  R estauratio ,
Sub leg ibus v ivere 

d id ic it,

Każdy kandydat  p rzeprowadzony je s t  przez le rubryki ;  j es t  
ich zaś sześc iu :  Ernes t,  Ferdynand,  Succus ,  Moscus,  Piasto,  
Gallus,  Infans. Tylko dwoje  ostatnich,  tojest  Henryk  i Anna 
posiadają wszystkie kwalifikacye.

Na drugim arkuszu spisane są podobnież niedogodności  
kandydata ,  j akoto:

Aetas  imperfecta Mare non liberum
Vicinas suspecta Domest ica  tyrannis
Nationis morum dissimil i tudo Oprcssio Liber ta t i s
Host i l i t as  cum Turea  c t  T ar ta r i s  Defectus,
Cum Moscho i tem et  Valacho Linguae  ignorat io.

Jed en  E r n e s t  ma wszystkie niedogodności ,  jak równic F e r 
dynand u k tórego aetas (nie imperfecta , ale) perfricta. Pod 
rubryką  infantki są wojny i morzo n icwolne sed haec tollere 
potest maritus. Henryk nie ma żadnćj  niekwnliłikacyi, nawet  
językowej,  bo umić po łacinie, a polonicam facile discet.

Następują wróżby polityczne o królach Ilzplitój,  ułożone 
za Zygmunta Augusta przez Ile tyk o doktora  i as trologa  kra 
kowskiego,  wedle położenia gwiazd.

Pytanie  l sze:  Ut rum istius Principis  (Sigismundi  A u g u 
sti) est  d iuturnum imperium. An sub alio mel ior  futura g u b e r 
natio.  l loku 150:1, d. 1 kwietnia,  o godzinie l ć j ,  minucie 13tej.

Odpowiedź  1 sza (odnosząca się do Z. Augusta):  panow a
nie jego  nie lak długie,  jak słynne,  chociaż nic będzie zewnę
trznej ani wewnętrzne j wojny. Pan  łagodny,  dobrot l iwy i prawy.

Odpowiedź  ‘2ga (odpow. Henrykowi IV): w miejsce tam
tego inny nastąpi,  lecz bardzo krótko panować będzie,  tuk, żc 
zniknie z.aledwo rozsądek swój i dzielność okazawszy.



Odpowiedź  3cia (odpowiada Batoremu):  zajmie króles two  
zbrodniczy starzec surowy i skąpy,  z nizkiego rodu.  S mu tn e  
j ego panowanie.  Przybierze sobie do administracji  podobnego  
sob ie ,  lecz. j e sz cz e  bardziej nieludzkiego i su ro w eg o  człowieka.

Odpowiedź 4ta (odpowiada  Zygmuntowi ) :  wybrany zo
stanie młodz ieniaszek,  książę zręczny i ambitny.  Mierne jego  
będą rządy, a zginie od miecza.

Im dalćj w  przyszłość zapuszcza się astrolog,  t śm wzrok  
j ego  staje się coraz błędniejszy.  W  odpo wied z i  8mćj  ( odp o-  
wiadającćj Sobiesk iemu) ,  widzi kobie tę  chciwą i rozpustną,  któ
ra źle królestwem rz ądz ić -będz ie ;  poczćm oświadcza:  ultram  
prognosticari sidera non permittunt.

— M anuskrypt p. t.: Recueil des diverses depeches tou- 
chant 1'election du Henry de Valois au trone de Pologne et 
touchant son retour en France, w  4ce .

Jes t lo  zbiór oryginalnych l i s tów  ambassadorów francuz-  
kich. Zaczyna się od dwóch depesz  posła francuzkiego z W i e 
dnia,  z doniesieniem o  śmierci  Zygmunta Augusta i zamiarach  
dworu aus tryackiego .  Nas tępnie  idą depe sze  wys łań ców  fran- 
euzkich z Polski ,  jakoto: Bazina, Montluca,  Lansaca i Pibraca.  
Zbiór ten nawet  obok pamiętników Choisnina ma pewną wa r
tość i niektóre fakta n o w e  podaje.

— M anuskrypt p. t.: Chronique de Pologne. Pisany po 
hiszpańsku,  w 4 c e ,  wic i .  w e  dwi e  kolumny,  z w.  XVII,  z wielką  
mnogością skróceń,  str.  186  js. I. N ie  j est to  kronika,  jak ka
talog mylnie powiada,  ale wykład prawa publ icznego i w e w n ę 
trznego urządzenia Rzplitój.

—  M anuskrypt p. t.: Traictez des Princes Alternans avec 
les autres Princes. Traictez de Suede, Dunnemartc,  Pologne 
et Moscovie.

Wielk i  foliał,  arkuszy 2 3 6 ,  pismo z końca w.  XVII  jed no 
stajne i bardzo czytelne.

Piękny ten rękopism n iewie le  ważnego  do naszćj historyi  
zawiera.  W  części  polskiej są dokumenta następne:

List  Jana szwedzkiego do Stefana Batorego  z 158*2 roku  
o Estonią.

Dwa listy Jana Zamojskiego do Sudcrmuna r. 1 6 0 2 .  W y 
zwanie  tegoż na pojedynek i odpowiedź.

Traktat między Pol ską i Szwec yą  1 6 2 9  r.
Traktat między Szwec yą  i Gdańskiem 1 6 3 0  r.



Trakta t  warujqcy ligę przec iw Turcyi ,  zawarty między 
Ludwikiem XII  królem francuzkim, Jan em  Albertem królem 
polskim i W ła d y s ła w e m  królem węgierskim i czeskim 1 5 0 0  r.

Akta do elekcyi Henryka W a l  czego.
T ra k ta t  między W łady s ł aw em  IV i Michałem F e d o r o w i 

czem 1 6 3 4  r . ,  i wiele dok um en tów  wyżej przytoczonych.
Dosyć ważny rękopism  p. t.: Eclaircissem ent sur la  re-  

volle des Cosaques el sur 1'eruption des Turtures en Pologne.
— M anuskrypt p. l.: D unnem ark, Norvege, Suedc, Polo- 

yne. Nic znajduję w nim nic ważnego oprócz mowy p. d’Avaux 
amh. franc. mianćj w Sz tokholmie  1 6 3 5  r . ,  w którćj  zachęca 
Szwecyą  do zawarcia pokoju z Polski], i przekłada aliansa W ł a 
dysława IV dla korony szwedzkićj  n iebezpieczne.

— M anuskrypt p. t.: K onstytucye seym u  walnego  z r. 
1 6 5 3 ,  po polsku.

— W  m anuskrypcie  za tytułowanym w katalogu: Memoirc 
anonym e presentć au R oy de Pologne sur la lec te  des frou-  
pes que les in iperiaux taehaient de fa ir e  dans ses etats, 
znajduje się krótki  ale dość ważny momoryuł ,  pisany jak się 
zdaje około r. 1634 .  Aczkolwiek nie jes t  podpisany,  tytuł onc-  
go w katalogu widocznie jes t  mylny, i z t reści  pokazuje się, że 
pamiętnik ten zawiera propozycye czyniono królowi franc. w ce
lu zbierania wojska w krajach lV.pl i tej i sąsiednich.  O to  wyjątek:

„Króles twa  i prowincyo polskie, p ruskie i kurlandzkic znaj
dują się obecnie w głębokim pokoju i liczą u siebie niemało 
młodzieży, pragnącćj  ruchu i nowości .  Cesarscy prosili kilka r a 
zy i proszą jeszcze,  aby im wolno było zbierać wojsko  dla p o 
pierania swych gwał townych  uzurpacyj nad wolnością Niemiec,  
a jeśli  kilka razy otrzymali  tę wolność ,  to raczćj dla tego ,  iż 
Polaków powst rzymać  i ograniczyć w ich wolności  nic było po
dobna ,  ale im tćż kilka razy odmówiono,  jeśli nad interesami 
prywatnemi  przeważyły publiczne; Polska bowiem niczego się 
tyle nic boi,  jak domu aus tryackiego w Niemczech.  Z tym g łó 
wnym powodem łączą się i inne, a mianowicie wielka liczba osób 
znakomi tych i zasłużonych,  częścią krajowców,  częścią szuka ją 
cych tutaj schronienia cudzoz iemców,  którzy lak z przychylności  
jak z in te resów dobrze są dla naszego s t ronnic twa  usposobieni ,  
mają wstęp  do króla i wielkie wzięcie w kra ju,  który czeka 
tylko na sposobność ,  aby objawić swoję opinią. Są  więc obc -



cnie w możności u tworzenia siły zbrojnćj  i ofiaruje usługi  s w o 
je  królowi dla dalszego prowadzenia  świetnych jego  działań.

„Mogą oni (zapewne „podpisan i*)  wystawić  w Kurlandyi 
i w księzlwuch pruskich dwa tysigee koni i pięć tysięcy p ie -  
chotnego żołnierza. Z Marchii i Luzacyi spodziewają się w y d o 
być drugie dwa tysigee koni, a z Zaporoża  sześć tysięcy i sześć 
tysięcy z Podola ;  są nadto w porozumieniu z tym, który dawniej  
kom ende ro w a ł  armią suską, a z którćj  mogą wielu rozpuszczo
nych do siebie przyciągnąć żołnierzy.

„Miejscem ich zebrania może być księztwo cieszyńskie 
i państwo pszczyńskie (Plcsse) w górnym Szlązku; żc zaś to księ
ztwo graniczy z W ę g ra m i ,  Morawią,  Aust ryą,  a bardzo bliz- 
kiem jes t  Czech: mogą  więc z niego wkroczyć  w sam ś rodek  
kra jów dziedzicznych i zniszczyć zasoby,  którcmi  dotąd cesar 
scy utrzymywali się w Niemczech.  Uwiadamia ją  nadto W KM os c ,  
żc Węgrzy  są bardzo niekontenci  z cesarza,  który ich przywi
leje naruszył;  chcieli oni już wydobyć się z pod jego panowa
nia i poddać się królowi polskiemu,  gdyby im nie stanęły na 
przeszkodzie zasady tego króles twa ,  albo raczćj tej Rzpli tej ,  
nielubiącćj wzros tu  władzy ich królów,  niepragnącćj  zdobyczy,  
ale jedynie zachowania.  Są więc wspomnieni w stosunkach 
bardzo ścisłych z magnatami węgierskiemi i otrzymali  od nich 
zapewnienie,  żc skoro się u tworzy  dość silne s t ronnic two ,  p o 
łączą się z niem z bronią  w r ę k u " .

„ W  razie gdyby te propozycyc przypadły do myśli W .  K. 
Mości, proszą oni,  aby pos łano  do nich człowieka,  któremuby 
mogli zaufać bezpiecznie,  i któryby,  będąc zupełnie nieznanym, 
nie zdawałby się być podejrzanym: bo ta właśnie obawa,  nie do
zwoliła porozumiewać  się w tćj sprawie z rezydentem JKMci 
w Gdańsku.  Że  zaś pieniądze są środkiem prowadzenia  wojny, 
żądają oni dla każdego jeźdźca niemieckiego pięćdziesiąt  patago - 
nów, a żo łdu miesięcznie dziesięć pa tagonów (1). Za n iemieckie
go żołnierzu p iechotnego dwanaśc ie  pa tagonów i sześć żołdu;  za 
żołnierza piechotnego polskiego sześć i cztery żołdu miesięczne-

(1) I.iwr w w. XVII równał się dzisiejszym 4 fr., ówczesne sou 
dzisiejszym 4 sou. Patagon w w. XVII 48 sou ówczesnych, tojest 
1 9 2  dzisiejszych czyli 9 fr. OO cent. Żądają więc za każdego jeźdźca 
niem. około 500 fr. i żołdu do 100 fr. miesięcznie. Nic dziwnego, jeśli 
nic wiemy nic o skutkach tego memoryału i propozycyj, które zape
wne wyszły z pod pióru Czechów schronionych do Polski po bitwie 
pod Biułąjgórą.



go. Za uzbrojenie jednego  kawaler/ .ysty polskiego dwanaście 
pa tagonów i sześć żołdu. Of icerowie zaciągu niemieckiego bę
dą pobieral i  płacę jak w wojsku króla Imci,  a oficerowie zaciągu 
polskiego płacę taką,  jak u nich zwyczajna; co nie czyni znacznej 
summy. Byłoby rzeczą pożądaną,  aby wysłannik królewski  miał 
moc  t rak towania  o tych wszystkich rzeczach,  nawet  o broni ,  
arlyleryi i o generałach.

„Z wielkim nadto byłoby pożytkiem, gdyby można nakło
nić S zw edów ,  aby na Pomorzu  dali miejsce zbierania się pie
chocie niemieckiój,  k tóraby chcąc zejść się w księztwie cic-  
szynskiem,  przez cale kró les two polskie przechodzićby musiała.  
W p r a w d z i e  Szwedzi  zazdrośni są i sami tylko radzibv znaczyć 
coś w Niemczech;  być więc może ,  że będą robili  t rudności ,  ale 
dla niewielkiej  liczby żołnierzy,  którzy obowiązani  są płacić za 
wszystko,  powinna Szwecya zezwolić na żądanie króla Jmci,  
który im tak potężnie i wspaniałomyślnie dopomaga" ,  W  koń
cu dodają,  że ani ś rodków swoich,  ani przyjaciół,  ani s to su n
k ów  nic śmią wymieniać w piśmie,  ale iż to wszystko szeroko 
wyłożą przy osobislćm z posłami króla zetknięciu.

— Jednym z najważniejszych do historyi naszśj doku men
tów w bibl iotece paryzkićj przechowanych jes t  M anusknjpt 
p. t.: Negotialioris sur la Vucance du Trone do Potogne en 
1 6 9 6  aprós la rnort du Iloi Jean Sobieski et des Dielcs pour 
1'eleclion de son successeur. 4ka,  str. 4 50 .  Na okładce laki 
znajduje się przypisek; fa ic t en 1730 ,  Decembre S i ,  par M. 
le Drań chef du depot et premier commis des affaires etran- 
geres  ( I ) .

Manuskrypt  dzieli się na dwie części: piórwsza zawiera 
czynności ks. Pol ignaca w Polsce,  druga rozpoczyna się od 
chwili ,  kiedy Ludwik  X I V  dla pomocy a hardziój dla kontroli

(1)  Manuskrypt ten w r. 1829 znajdował się w rękach Salvan- 
deeo; ten odsyłając go właścicielowi, taki napisał list (przy manuskry
pcie zachowany). „Je ne crois point Monsieur, que ce voluminejjx Mo- 
moire, manuscrit sur los negociations relativos ó la vacance du throno 
de Pologne en 169ó ait jarnais vu le jours. II est beaucoup plus com
plet et plus exnpt que La BizArdifere, et prósente par la rćunion de tous 
los actes emanós du cabinel dc Versailles, ou qui lui furent odrcssćs 
dans cet periode, un interót veritable. Jo no puis donc que vous feli
citer dc sa possession."

(podp.) de Salvamly. Paris 11 Jtiin, 1829.



działań swogo ambassadora przysłał do W a rs z a w y  ks. C ha lcau -  
neuf. Jes t to  szereg kor respondencyj  Ludw ika  XlVgo i jego 
ambassadorów.  Jak wiadomo,  Francya popierała wówczas s w e 
go kandydata  księcra de Conti ,  o czćm król Francuzki z po
czątku nie myślał,  ale na co przystał  znaglony świe tnemi  ob ie 
tnicami,  które mu pose ł  czynił. Wsze lako  zawarował  odrazu,  
że nie chce na tg czynność wydać więcćj nad 1 0 0 , 0 0 0  ta la rów 
rocznćj  pensyi; ale gdy się rozpoczęły negocyacye i ks. Pol ignac 
wszedł  w targi z panami polskiemi i szlachtą: Lud wik  XIV 
oprócz powyższej  summy wydał  do pół tora miliona franków, 
a do trzech mil ionów zapłacić zobowiązał  się. Smutny to  je s t  
dokument ,  a mimo to nieocenionej  wartości ;  pokazuje on b o 
wiem nam dotykalnie,  jak się u nas robiły elekcye,  począwszy 
(nie sięgnę zawysoko) od abdykacyi Jana Kazimierza. Plac 
elekcyi stał  się placem ta rgowym,  na którym naczelnicy partyi 
umawiali  się z tym, kto dawał  więcćj. Kilka us tępów k tóre  po -  
niżćj przytaczam, wykażą, jaklćj war tości  j e s t  dla nas w sp o
mniany memoryal :  bo chociaż opisuje  on g łównie  zabiegi par 
tyi francuzkiśj ,  bogatym je s t  w szczegóły ważne,  fakta nowe,  
zupełnie nieznane lub niedokładne,  bez których his torya tego 
pamiętnego bezkrólewia dokładną być nie może.  Wszys t k ie  o so 
by, k tóre  w tćj epoce grały rolę, znajdują w piśmie l i m  dla 
siebie miejsce: oceniony ich wpływ,  ich war tość  moralna i po
lityczna, przytaczane rozmowy,  opisany dokładnie ich sposób 
pos tępowania .  Wie lość  szczegółów, fakta inte resujące  zawar te  
w depeszach Pol ignaca,  p rzezorne  uwagi Ludwika  XIV, p o r 
t rety figur historycznych, p rzewyborn ic  w l istach w sp om ni a 
nych skreślone : nadają dziełu temu charak ter  tak ważny i tak 
pe łen interesu,  że się go czyta z równą  przyjemnością,  jak p a 
miętniki z współczesnćj  niemal epoki.

Kiedy czy skutkiem niepoli tycznego pos tępowania  Maryi 
Kazimiery,  czy lóż skutk iem intryg ambassadora  francuzkiego,  
partya Francuzka wzięła górę i była niemal pewną  zwycięztwa; 
królewicz Jakób  zamierzył  wycofać się z kandydatury,  aby s o 
bie i wielkich a próżnych wydatków,  i wstydu oszczędzić.  
W  jaki zaś sposób cofnąć się postanowi ł ,  okaże następny wyją
tek (str.  154) :  „ . . . W k r ó t c e  po odesłaniu tćj expedycyi Ludwik  
XIV dowiedział  się z listu ks .Pol ignaca  z d. 17 l is topada  (1696) ,  
że ks. Jakób  tak był zakłopotany małemi  dowodami  życzl iwo
ści,  okazywanćj mu przez sz lach tę ,  a wielką popularnością
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księcia Conti ,  że zamierzał  t raktować  z kimbądź,  choćby z ks. 
Pol ignakiem o pretcnsyc  swoje  do korony; że kasztelan che łm
ski, w którym rzeczony książę Jakób  pokładał  zupełne zaufa
nie, niewiedz,je o stosunkach kasztelana z ambassadorcm,  prze
konał go,  iż w niebezpieczeństwie stracenia i majątku całego 
i korony, powinien zawczasu zapewnić sobie odwód, wyba 
dawszy dwory  in te re sowane  w elekcyi, z k tóremiby  najlepszą 
mógł zawr/.óć umowę,  i że w tym celu książę Jakób  miał tajną 
schadzkę z ks. Polignakiem.  Oto  jes t  sprawozdanie ze schadzki 
tej,  p rzes łane  Ludwikowi  XIV przez ambassadora :

, , Zaczął  książę Jakób  żalić się przedemną na kró lowę,  
k tóra  raz go wspierała,  drugi  raz poświęcała swoim przyjacio
łom,  a ci zabierali jej pieniądze śmiejąc się z niego, że to był 
odwet  na sukcesy! jeg o  ojca, który im wziął da leko więcój .  
Żalił  się na Niemców,  którzy go wspierali  pięknem i s łówkami,  
ale nie dając mu rzeczywistej  pomocy.  Zakończył  na tćm: że 
j e s t  najnieszczęśl iwszym z ludzi,  że nic takiego nie by łoby mu 
się wydarzyło,  gdyby go zawczasu nie związano z domem a u -  
stryackim; że tylko WKMość  umić wspierać i p ro tegować  lu
dzi,  i że zdecydował  się zgłosić się do WKMości ,  wypowie 
dziawszy wszystek swój żal cesarzowi  i cesarzowój.  W  tym ce
lu wysłał  księdza Kornika do W ie dni a  z poleceniem, uby wy
łoży I położenie jego ,  przyjaźń królowój dla e lektora ba war sk ie 
go i wielkie wrażenie,  k tóre  hojność Fruncyi na umysłach z ro
biła. Że  aby pozyskać koronę,  mimo tak potężnych przeszkód,  
t rzebaby mu przynajmniej  tylu mi l ionów,  ile W KM ość  za księ
cia Conti obiecuje;  że trzecią część tej summy może  znaleźć 
w swoim majątku dziedzicznym, ale reszty nie może się zkąd-  
inąd spodziewać ,  jak tylko od J .  C. Mości. Gdyby mu dano 
tę summę,  odzyskałby nadzieję,  lecz jeśli mu tćj łaski odmówią ,  
musi wyrzec się wszelkich pretensyj ,  aby ze wstydem nie upaść.  
Żeby zaś wszystkiego naraz nie stracić,  chce zrobić układ z in
nym kandydatem i sprzedać mu swoje  głosy; że w tym względzie 
odda je  jeszcze p ie rwszeńs two wyboru domowi  aust ryackicmu, 
żądając w nagrodę  v icc-kró les two Neapolu lub gube rn a to r s t w o  
Neapolu ,  a w przec iwnym razie uda się gdzieindzićj.

, ,Poczćm książę dodał ,  że jeśli po takićj z jego st rony d e 
klarac j i  dw or  wiedeński  okaże się twardym lub bezsilnym, to 
on tegoż samego Bernika wyśle do WKMości  (pod  pozorem 
przejazdu do Hiszpanii) ,  aby w jego imieniu ofiarował  księciu



Conti wszystkich przyjaciół księcia,  zastrzegając dla niego coś 
stosownego we Francyi ,  coby go mogło wynagrodzić.  Radby 
zatóm dowiedzićć  się zawczasu,  coby w tym przypadku dla nie
go zrobiono, i prosi ł  mnie,  aby pisać do W K  Mości i zapewnić ,  
że księciu de Conti chętniej  ustąpi  korony,  niż księciu Alexan -  
drowi (Sobieskiemu)  lub e lektorowi  bawarskiemu,  bo jak  się 
pokazuje,  ks. neuburski  i lotaryngski  nic nic wskórają.

„Udałem,  jakoby mnie ta j ego mowa zdziwiła;  m ów i ł  zaś 
niemal ciągle ze łzami w oczach. Odpowiedz ia łem mu, że nie 
powinien się zniechęcać, ale prowadzić  dalej starania swe do
póki będzie miał jakąkolwiek nadzieję;  że jednakże  nie mogę 
ganić jego ostrożności ,  i że zrobię wszystko ,  co sobie życzy. 
Dodałem, iż Niemcy źle robią,  opuszczając go w tak ciężkićj 
po trzebie,  i że w tej n aw e t  chwili mogę go upewnić,  iż znajdzie 
u króla więcej życzliwości i wspaniałomyślności .

„ P o  rozmowie  tćj uwiadomi ł  mnie kasztelan chełmski ,  
żc książę Jakób  nie był  zudowolniony,  i że mu poleci ł  ułożyć 
inslrukcyą dla księdza Bernika i mnie ją zakommunikować ,  abym 
w niej zamieścił co mi się będzie podobało.  Pracowal iśmy nad 
nią przez całą noc i lakeśmy ją ułożyli,  że niepodobna  aby pie 
niędzy nie odmówiono;  czy zaś na resz tę  przyzwolą,  czy nie,  
rzecz obojętna.  Nieco złośliwie włożyliśmy w  nią uroczystą 
obietnicę w imieniu księcia Jakóba ,  iż k ró le s two,  Rzpli tę,  na
ród  cały, poświęci  zupełnie inte resom cesarza, i żc joźli z j ego 
pomocą wejdzie no tron,  j ego  tylko rozkazów słuchać będzie.

„ Z a c h o w a łe m  sobie kopią lej instrukcyi ,  o klórć j książę 
Jakób  myśli, żc jes t  w wielkim sekrec ie  przesłana ,  a k tóra  go 
całkiem z nóg powali  kiedy zechcę,  z powodu tćj ofiary zbro
dniczej i wpros t  przcciwnćj  wolności  Polaków. Mam także list 
bi skupa kujawskiego do cesarza;  a że w wspomnionej  instrukcyi  
książę Jakób  domagał  się kapelusza kardynalskiego dla tego 
prałata,  w celu iżby zwiększyć jego powagę i s tawić go pr ze 
ciw kardynałowi  Radzie jowskiemu:  pokazałem poufnie oba te 
dokumenta  temu ostatniemu,  niemówiąc bynajmniśj  jak do nich 
przyszedłem. Osądzi l iśmy,  że będzie użyteczna rzecz  wyjawić 
je ,  skoro się dowiemy o przyjaździe księdza Bernika do W i e 
dnia i o rozpoczętych przez niego ncgocyacyach,  bo  naówczas  
kardy tał  może udać ,  że ot rzymał  ich kopią w p ro s t  z W ie d n ia  
przez pocztę.  Ksiądz Bernik żądał odemnic  paszpor tu ,  k tórego



mu udziel i łem, i napisałem dla księcia Jakóba.  list, który ma od 
siebie posłać do WKMości . "

Oto jest  odpowiedz,  którą Ludwik  XIV przes ta ł  13 paź
dziernika na depeszę tę księdza Pullgnaka : „Nie W P a n u  tylko 
ks . J a k ó b  zwierzył się z myślą t raktowania z mym kuzynem księ
ciem de Conti:  w ten sam sposób  mówił  o tśm matce  posła p o l 
skiego,  k tóry je s t  przy mnie,  a poseł  ten pokazał  list pisany do 
niego przez kardynała  Radziejowskiego.  Pokazuje  się ztąd, że 
nie możesz znaleźć ludzi zdolniejszych do ut rwalenia go w tern 
przedsięwzięciu,  jak są ci właśnie,  którzy jego zaufanie pos iada
ją. I w istocie książę ten chwyciłby się drogi  najkorzystniejszej  
dla siebie,  gdyby mógł  wyrzec się nadziei,  których pods tawa 
z każdym dniem kruszy się, i gdyby lym sposobem ura to wa ł  
przynajmniej rzeczywistą fortunę zostawioną mu przez ojca. 
Książę,  któryby mu winien był koronę ,  musiałby wdzięczności 
swojej  dać dowody;  a w kraju,  gdzie teraz przebywa książę J a -  
kób, naraża on się na niebezpieczeństwo pozostania kiedyś bez 
majątku i bez zaszczytów, li tylko dlatego ,  iż napróżno dobijał  
się o koronę,  której  otrzymać nie mógł.”

„P ro w a d ź  z nim W  Pan negocyacye,  k tóreś  ro z p o c z ą ł ; 
znasz zaś zanadto jego lekkość wrodzoną  i częste zmiany, aby 
się nie dać oszukać pozorom,  które okazuje,  j akoby miał  chęć 
powrotu  do mojćj ł a sk i . ” : '

„Le cz  ponieważ on jes t  jedynym pretendentem,  którego  
masz przeciw sobie,  i ponieważ on sam wyznaje s łabość  swojś j  
partyi ,  nic zdaje mi się więc po trzebne ,  abyś czynił duże nakła
dy dla zwalczenia jego .”

„Nareszcie  powinieneś W P a n  pamiętać,  że jeszcze sześć 
miesięcy do elekcyi, i że jeśli  nie będziesz oszczędzał pieniędzy 
k tó re  masz,  zjawić się może nowy pre tendent ,  który choćby nie 
mógł  czynić tak wielkich nakładów jak te,  k tóreś  już porobi ł ,  
będz ie  w stanie zniszczyć W P a n a  dotychczasowe zabiegi .”

Ta uwaga  Ludwika  XIV okazała się w swoim czasie s p r a 
wiedliwą.  Przez czas bezkrólewia ks. Pol ignac rozda ł  niemało 
pieniędzy, a gdy w końcu dawać  przes ta ł  i zjawił się kandydat 
zasobny w gotówkę: nagle i niespodziewanie partya francuzka, 
która pierwćj  w całym kraju górowała,  nie mogła księciu Conte-  
mu utrzymać korony.  Cóżko lwi ekbądź , Ludwik  XIV w c i ą g u  
negocyacyi chciał  się wycofać z tak kosz townego przeds ięb ior 
s twa ,  i wyrzucał  ambassadorowi  swemu rozrzu tność ,  a miano



wicie, i'- władze sobie danę w szafowaniu pieniędzy przekraczał .  
Oto jeszcze jeden list Ludwika XIV pisany 13 stycznia 1 6 9 7  r. 
(s tr. 177): „ . . .Ot rzyma łem depesze W P a n a  z 3 ,  7,  I I  i 14  z. m. 
Uwiadamiają mnie, ż.e s t ronnic two ks. Jakóba zmniejsza się co
dziennie,  że partya elektora bawarskiego je s t  nieznaczna,  i że n o 
wi pretendenci  do korony nie zjawiają się. Miałbym powody być 
zadowolniony z tego,  co mi donosisz,  i ze szczęśliwych ow oców ,  
k tóre  usi lność W P a n a  dla dobra mego kuzyna księcia dc C o n 
ti wydała,  gdyby ona odpowiadała moim rozkazom. Lecz widzę , 
iż summy, k tóreś przyobiecał  przekraczając moje  pozwolenie ,  ni
weczą zupełnie ś rodek przezemnie przedsięwzięty,  i zmuszą mnie 
nakoniec do zaprzeczenia zobowiązaniom się W P a n a ,  uczynio
nym w mojćm imieniu.”

„Ze  wszystkich moich listów poznałeś to W P a n ,  o ile 
należało oszczędzać pieniądze, k tóre posła łem,  i jakie są t r u 
dności w wyprawieniu do Polski summ tok wielkich,  w chwili 
kiedy mnie wojna wydatkami obciąża.”

„W sze lako  ważność tćj clekcyi skłoniła mnie do poświęceń 
dla zapewnienia korony memu kuzynowi,  księciu de Conti .  
W  tym celu zezwoliłem na wypłatę 1 0 0 , 0 0 0  ta la rów pensyi ,  na 
wypłatę 6 0 0 , 0 0 0  liwr. k tóre  odebra łeś ,  a na wet  aż do 8 0 0 , 0 0 0 .  
Nakoniec zezwoliłem na przyobiecanie w imieniu księcia de Co n
ti summy 3 mil ionów po elekcyi dla zaspokojenia armii,  gdybyś 
W P a n  nic mógł  zaspokoić ich 1 , 5 0 0 , 0 0 0  do 2 0 0 , 0 0 0  l i w r ó w .” 

„Sądząc  po tern, coś mi W P a n  pisał,  mniemałem,  iż tak 
znaczne ofiary będą dos ta teczne  dla pozyskania g ł osów  n a 
rodu ,  już przekonanego,  żo żaden inny kandydat  nie j e s t  dlań 
s tosowniejszy” .

„Zale ty  księcia i urodzenie jego,  k tóre  go stawia poza in
teresami mocars tw podejrzanych Polsce,  powinny mu zapewnić 
wielką przewagę  nad innemi kandydatami,  i słusznie sądziłem, 
że jeśli  nic nie potrafisz oszczędzić z tych summ,  k tóre  pos ła 
łem,  to ich przynajmniej nie wydasz chyba z uwagi  na innych 
pre tendentów,  lub na blizkosć elekcyi” .

„Sta ło się całkiem inaczój: książę Jakób  zdaje się do dziś 
dnia być jedynym kandydatem,  majątek jego wyczerpuje się, 
partya jego  słabnie z każdym dniem więcój. Jeszcze cztery 
miesiące dzieli nas od elekcyi; na pozór nie możesz sobie życzyć 
lepszego położenia,  aby nie marnotrawić  moich ofiar, a j ednakże 
bez potrzeby zobowiązałeś mnie już do zapłacenia blizko sz e 
ściu mil ionów l i w r ó w  .



,,Nic zdajesz mi n aw e t  rachunku z tych wydatków.  W  każ
dej depeszy dowiaduje  się o nowej  expensio,  k tóra  zdawała  się 
konieczną, a jak do tąd ,  żaden list W P a n a  nie uwiadomi ł  mnie
0 s z c z e g ó ł a c h ” .

„ Ł a t w o  mógł  odgadnąć ksiądz Sca rUł i  ( l ) ,  żc obietnice 
tok wielkie przez W P a n a  uczynione,  ziszczoncmi być nie mogą,
1 przywodzisz  mnie obecnie do lego,  że muszę s twierdz ić  po 
głoski ,  k tóre  roznos i ł” .

„Domyśl isz się także W  Pan, że zdając mi lak zły rachu 
nek z pieniędzy, które przeszły przez ręce W P a n a ,  wystawiłeś  
bezużytecznie nowy wekse l na JM.  pana Miltona,  na którego  
wypła tę  nie zezwoliłem, i nie przydałoby się na nic czynić ten 
nowy wydatek ,  skoro  summy do których mnie  zobowiązałeś ,  
o tyle władzę W P a n a  przechodzą”.

„O sta tn i  ś rodek ,  k tóry  obecnie pozostaje,  j est  rozważyć , 
ile można dla dobra  mój s łużby wyciągnąć pożytków z pomocą 
pieniędzy,  k tóre  rozda łeś ,  i z pomocą  tych o których mnie
masz,  że są przyjaciółmi W P a n a " .

„Rzecz  wątpl iwa ,  obyś mógł  na nich l iczyć w elekcyi m e 
go kuzyna księcia do Cont i ,  skoro  W P a n  cofniesz,  coś w  tym 
celu przyobiecał .  Moją jednakże  wolą jes t ,  abyś w s z y s t k i e  wy
datki  ograniczył  wedle  tego,  com przyrzekł ;  o jeśli  zmiana ta 
wpłynie tuk n i e k o r z y s t n i e  jak s i ę  spodziewam, i jeśli  przyjaciele 
W P a n a  oświadczą,  żo do elekcyi tćj należóć więcej nie mogą: 
pot rzeba  s ta rać się, aby ich, z pomocą tych 5 ( )0 ,0 0 0  l iwrów,  
k t óreś  już  rozda ł i z pomocą 1 0 0 , 0 0 0  ta la rów pensyi ,  na k tóre 
jeszcze zezwalam, zobowiązać do wyboru  księcia, k tór ego  przy
chylność nie byłaby mi pode jrzaną  i któryby mi zawdzięczał  ko 
ronę  polską" .

„Książę Alexander bardzoby się na daw a ł  ku temu; prz e
konany je s tem,  żc i królowa matka wkróteeby zmieniła swojo 
uczucia,  tak jak tego pragnę,  gdyby spodziewać się mogła,  że mi 
będzie obowiązana za tak wielką p rzys ługę" .

„Mają tek jć j ,  razem z summą przczemnio na pensyą p rze 
znaczoną,  pos tawi łby ją w możności  czynienia większych wy
da tków dla syna swego,  niż którybądź  kandydat;  i chcę, abyś 
W P a n  planu tego odtąd  się t rzymał,  jeśli  nie masz więcćj na
dziei p rzeprowadzenia  elekcyi mego kuzyna księcia de Conti ,  pod
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warunkami nrzezemnie dozw olon em i,  lo jest  6 0 0 , 0 0 0  l iw r ó w ,  
Idórc już. do P olsk i p os ia łem , a najw ięcśj 8 0 0 , 0 0 0  l iw r ó w ,  
1 0 0 , 0 0 0  talarów pensyi i trzech m ilionów  l iw rów , które książę  
po w yborze swym  podejmuje się armii zapłacić" .

„Masz nadto W P a n  wykonać te m oje rozkazy o ile p o 
dobna” najw cześn ie j ,  a jeśli  wypadnie cofnąć s ło w o  W P an a ,  
interes mój wymaga, aby to uczynione było  natychm iast  bez  
czekania aż do elekcyi,  bez nadużywania wiary tych, którzy się  
i  W P an em  umówili: bo w ów czas  zosta łby  królem polskim ksią
żę taki, coby pomoc uzyskał od moich nieprzyjaciół" .

„M ożesz nadto W P a n  użyć tćj drogi dla elekcyi elektora  
bawarskiego  lub k tórego pana polsk iego , jeśli masz nadzieję, żo 
się ona uda, i d on ies iesz  mi, co o tern W P a n  sądzisz."

Ksiądz Polignac nim jeszcze  otrzymał tę dep eszę ,  uspra
w ied liw ia ł  się w  ogólnych s łow ach  z w ie lk ich  wydatków , przy
taczając między innemi za powód, Ze nic m ógł przcw idzióc k on -  
Icdcracyi armii l i lcw sk ićj ,  która go na n o w e  naraziła koszta.  
O dpowiada mu Ludwik X IV  na d. 3 1  stycznia, że nic zmienia  
nic z ostatnićj decyzyi. A le w sp ó łcz eśn ie  rozgłaszano na d w o 
rze Irancuzkim w ieśc i ,  że ambassador króla marnotrawi p ienią
dze na życie zbytkowne i rozpustne, i że to w szys tk o ,  co z P o l 
ski donosi je s t  udanem, a przynajmniej p rzesadzonćm . P o 
dejrzenie to obok milczenia księdza Polignaka, co  się tyczy 
szalunku p ien iędzy,,  zdaw ało  się królowi d osyć uzasadnione,  
tak, iż postan ow ił  w ysłać kogoś  do Polski dla przekonania s ię  
o czynnościach księdza Polignaka. W  tym celu w ybrał niejakiego  
Forvala i temu dał obszerną instrukcyą, w którćj pow iada, że 
mu nie chodzi tyle o wybór takiego księcia jak książę de Conti,  
jak raczćj o ow e  miliony, które, w ed le  twierdzenia Polignaka,  
mają być rozdane. Już instrukcyą była g o to w a ,  kiedy Forval  
zachorował; wysłano zatem z ta missyą księdza Chateauncuf.  
Tym czasem  nadeszła depesza Polignaka z. d. 4  lu tego , a z nią 
sz cz eg ó ło w y  rachunek p ien iędzy, i to zm ieniło  w  g łów n ćj  cz ę 
ści decyzya Ludwika X IV . Depesza  ta jes t  następnej osn ow y;

„B ez wątpienia nie przez zaniedbanie, ani przez, zapom nie
nie m ego obowiązku zwlekałem  tak długo z przesianiem ra
chunku W K M ości z w ydatków  poczynionych, chociaż w każdćj 
depeszy przyrzekałem się uiścić; jedynym p ow od em  le g o  op ó 
źnienia. było, że dopiero w  ciągu trzech ostatnich m iesięcy ,  po-  
zawicrałem u m o w y  i poczyniłem  zaliczki dla z a p e w n i e n i a  k o 



rony księciu de Conti, i że w ola łem  u iścić  się  odrazu, niżeli 
okazywać szcz eg ó ły  n ied okładn e” .

„Aby uniknąć n iedogodn ości  w którćj się ob ecn ie  znaj
duję, w ystaw iłem  w ek se l  na p. Milton na summ ę 3 0 0 , 0 0 0  fr. 
o czćm miałem zaszczyt zaw iadom ić W K M ość listem  z d. 1 4  
grudnia. Jeże l i  l ist  kupiecki d o sz e d ł  prędzćj, nic moja w tóm 
wina; jakoż oddawria spostrzegam , że listy moje zatrzymywane  
są w Gdańsku lub w  Berlinie . C óżkolw iekbądź , W K M o ść  m o 
że być przekonany, że nie ośm ieliłbym  się  nigdy na tuk w ie le  
bez uwiadom ienia W K M ośc i  i bez wyłożenia p o w o d ó w ,  w e 
d ług mnie przekonywających, aby zupobiedz niebezpiecznym  
w tóm b ezkrólew iu  z w ło k o m ” .

„ N ie  m ogę nic dodać do tego ,  co miałem zaszczyt d o n ie ść  
W KM ci w liśc ie  moim z d. 2 8  grudnia, i co w kilku s łow ach  
streśc i łem  w liśc ie  z d. 1 5  stycznia, aby wyjaśnić, że n iep odo
bna taniej u tw orzyć w  tern królestw ie  party i tak potężnój i tak 
licznej juk ta, którą mam w  moim ręku, i że interes zdawał mi 
się być dość ważnym, aby nie ża łować summ, k tóre w is toc ie  
byłyby zbyt w ielkie ,  gdyby nie przyniosły pięknćj i wielkiój ko
rony, zdolnej do trzymania na wodzy największe m ocarstw a  
niem ieckie,  i do zastraszenia cesarza now em i re w o lu c ja m i  
w W ęg r z e c h  i S ied m io g ro d z ie" .

„L ecz  ponieważ te uwagi w um yśle W K M ości daleko są 
przytom niejsze niż w moim, nie mogły one za tóm upoważnić  
mnie do przekroczenia  naznaczonych ml granic bez n o w e g o  
upoważnienia; przekładam zatem W K M ości relacyą z całego  
mego p o stęp ow an ia .”

1) „ W a s z a  Król. M ość  raczy so b ie  przypom nieć, że w li
śc ie  z d. 1 7  lipca r. z., (błagam najpokorniej, aby W K M ość  ra
czyła go p ow tórn ie  o d c z y t a ć )  przedstaw iłem  cały plan tój 
spraw y, a plan ten niely lko okazał się nateraz s to sow n ym , ale  
się  wypełnił  i u lepszył w ed le  zasad rzeczyw istych  i trwałych,  
które poprzednio p o łoży łem . I tak przyrzekłszy 6 0  tysięcy ta
larów, które W K M o ść  znajdzie w rachunku, pozyskałem  o d -  
dawna kardynała R ad z ie jow sk iego .  Jeśli on mię oprócz tego  
kosztow ał 2 , 0 0 0  talarów za jeden pierścień i 4 , 0 0 0  talarów  
za drugi dla kasztelanowej łęczyck ićj ,  to d latego, iż n ic  b y
ło  innego sp o so b u ,  aby zachęcić oboje do popierania naszój 
sprawy, i że oszczędzając, jak to w ó w cza s  czynili, k ró low ę,  
pnrtyi naszój n iem ało szkodzili.  Prym as, który dla n ikogo z la -



ką gorl iw ością  nie m ógłby  pracować jak dla W K M ości ,  obciąłby  
jeszcze  mocnićj przywiązać się  n aw et  po c lekcyi,  służąc W K .  
Mości czy to podczas konklawe w  R zym ie ,  czy tćż w P o lsc e  
w jakichbądź czynnościach. Pragnąłby zatem, aby w m iejsce  
pensyi, którą mu ofiarowałem, W K M o ść  raczył mu dać jakie  
op actw o  w e  Francyi,  i życzy so b ie ,  abym już miał na to przy-  
wiłćj w sw ym  ręku, i doręczył mu go  po w yborze  księcia  
de Conti.

„ C o d o  S a p ie h ó w ,  u m ów iliśm y się o 1 0 0 , 0 0 0  talarów  
dla obu braci; lecz n iepokoje l i t e w sk ie  zm usiły  mnie do przyo
biecania 1 0 , 0 0 0  talarów dodatku, a 2  tysiące dla jego  syna  
z takąż pensyą: a to z pow od u  ogrom nych w ydatków , jakie  
m usieli p o n ieść  dla pogodzenia konfederacyi.

,,Co się tyczy Potockich, krok za krukiem postępow ałem  
z nimi tak, jak  książę Jakób; z tą różnicą, że sam em u W .  ło w 
czemu przyobiecał on 4 0  tysięcy ta larów , z których 25  tysię
cy wypłacił,  a ja  go miałem za 6 tysięcy, skoro  go W . pod sk ar
bi nakłonił do uchwycenia się par ty i Irancuzkićj z całą rodziną.

, ,W .  podskarbiem u ob iecałem  3 0  tysięcy talarów i 3  ty
siące  p ensyi,  na m ocy wyraźnego zezw olenia  W K M ości .  Bratu  
jeg o  m arszałkowi W .  2 0  tysięcy, a żonie jeg o  1 0  tysięcy, przez  
wzgląd na wielki ich w pływ  w Rzplitćj .  R ó w n ie  szczodrze  
i z tego  sam ego p ow od u  ob szed łem  się z jeg o  bratem, jak n ie -  
mnićj z podsto lim , cz ło w iek iem  bardzo czynnym, który mi już  
znaczne oddał usługi w Lublinie,  w e  L w o w ie  i w  armii.

, ,Ks. biskup płocki i trzej bracia jego sena to row ie ,  nie wy
dawali się zbyt wysokićj ceny, zważywszy na korzyści, jakie 
z nich odnoszę. Rzecz niezawodna, że ten p ra ła t  czyni więcej 
niż wypowiedzieć można, i że je s t  godnym naśladowania.

, ,C o  do reszty , p ostę p o w a łe m  z nimi w ed le  ich pożytku,  
go r l iw o śc i  i wziętości w senacie  i pomiędzy szlachtą, tak, że  
sądząc po cenie jaką dla każdego naznaczyłem , można w n io 
sk o w a ć  o potędze każdego.

„R ozruchy  na L itw ie  sprawiły, iż ona mnie kosztow ała  w ię-  
cćj niż mniemałem, a to dla utrzymania konfederatów  tak , jak 
być powinni, to je s t  dla utrzymania ich w zupcłnćj zależności od 
podskarbiego, a uchronienia  od wpływu kasztelana k rak o w sk ie 
go ( 1 ) ,  księcia Jakóba , lub k tórego z książąt niemieckich. Nie

(1 )  Jabłonowskiego hetmana W. K.

T om  III. W izes lc ft 1853.



m ogłem  zatćm o d m ó w ić  panu tak w iernem u i tak gorliwem u  
dla księcia do Conti,  wynagrodzenia 3 0  tysięcy talarów po c le -  
kcyi, ponieważ armia ta, potrzebna dla wspierania nas, k o 
sz tow a ła  go przynajmniój drugie tyle; lecz zabierając znaczną 
część  doch odów  z ekonomi] wakujących podczas bezkrólew ia ,  
p oprzesta ł na summ ie wspom nianej.

, ,Co się tyczy pieniędzy wydanych na m arsza łkow stw a 
czy to w czasie sejmików, czy też w czasie elekcyi. nic innego 
W KM ości powiedzieć nic mogę, jak tylko, że niemi zapew ni
łem sobie  życzliwość całej szlachty, i że nic było pewniejszego 
środka dla zachowania jej łub przeprowadzeniu uchw ał w io d ą
cych do celu.

„ W K M o ś ć  znajdzie na liście imiona celniejszych panów  
tego  królestw a wciągnionych do naszćj party i, niektórych  
w szak że  bez oznaczenia summ y przezemnie przyrzeczonej, a to 
dlatego ,  że nie zrobiłem  jeszcze  p iśm ien nego  z niemi układu,  
p oniew aż nic byli w  W a rsza w ie ,  ale m ogę być ich pewny, bo  
mam ich s ło w o  i znam ich zamiary, wykazujące się w reszc ie  
ła tw o z tego ,  jak postępują.

„O góln a  summa tych różnych zobow iązań , aczkolw iek  bar
dzo w ysoka ,  nie powinna przecież zadziwiać W K M ości,  bo n ic -  
tylko że już zapłaciłem zitAcr.ną jćj część ,  a reszta ma być  
złożona w  dwóch ratach: jednćj przed , drugiej po c lekcyi.  ale  
nadto, że kwota 8 0 0 , 0 0 0  Ir. przeznaczona dla prywatnych, śc ią
gniętą zostanie z 1'unduszoVv Rzplilej,  tak, że W K M ość nie wyda  
arii jednego  talara więcćj, jak to, co  zamierzył. U łoży łem  się  
już o to z mcmi przyjaciółmi, p rzedstaw iw szy  im n iep odob ień 
s tw o ,  aby można nadużyć w w ydatkach, których wymagają o b e 
cne okoliczności i interesu. Z godzili  s ię  on i,  że lepićj za d o
w oln ie  prywatnych a mnićj ofiarować dla R zplilć j ,  poniew aż  
toając ją niemal całą p oszczegó le ,  mniój jes t  p ożyteczn e  sta
rać się o jej pozyskanie w o g ó le .  Ś rod ek  ten nie zdaje mi się  
być dalekim od zam iarów W K M o śc i ,  gdyż po kilkakroć o d e 
brałem rozkaz, abym uWażał: czy nie możnaby coś o szczęd zić  
z summy ofiarowanćj dla ogółu , a za to w ięcćj  dać prywatnym.

,,Żo zaś w  drukowanym  liście moim nie oznaczyłem  ilości 
m ilionów , i gdy mi nietrudno odmienić traktat pruski (1 ) ,  c  ilć

(t) Zawarty przez ainbassadora ze szlachtą pruską dla p o p ie ran ia  
elekcyi księcia dc  Conti.



on b|iżej tg rzecz waruje; W K M ość osądzi co chce i co. może 
dać dla Hzplitćj, aby jćj pomódz w wypłatach armii. Błagam 
wszakże najpokorniej,  aby to była summa znaczna i o ile m o
żności większa nad 3 , 0 0 0 , 0 0 0  liwrów, k tó re  W K M ość zezw o
lił p rzes łać  do Polski przed wyborem. Z summy tćj odejmę, co 
będzie po trzeba  dla prywatnych, a resz tę  złożę w ofierze na se j
mie. Przyjaciele moi poradzę, aby Rzplila była kontcn la , i jeżeli 
Bóg pozwoli, rzeczy nie gorzej pójdę. Lecz  praw dę mówiąc, 
im więcej będzie pieniędzy, tćm pewniejszy będzie tryumf.

, , W  końcu Najjaśniejszy Panie dodam , iż rzeczy tak są 
już u łożon e,  żo korona polska za tę cenę dostanie się  w ręce  
W K M ości;  błagam zaś łaski W K M ości w  imieniu wiernej jego  
służby, co do dw óch  punktów:

„N asam przód ,  aby W K M o ść  raczył od es ła ć  jak najsp ie
s zn i e j  kuryera, który zaw ozi te rachunki, i od p ow ied z  YY KMosci 
przyniesie.

,.Aby raczył wysłać pomoc, jeśli to można, przez tegoż 
kuryera .  Bo inaczej trudno byłoby, iżby bankierow ie  wypłacili 
całą summę przed 15 maja, a rzecz konieczna, jak to miałem 
zaszczyt donieść WKMości, aby podczas sejmików poprzedza
jących clekcyę i kończących się w miesiącu marcu i kwietniu , 
szlachta wiedziała, że już pieniądze te, k tóre  rozdane być moją, 
nadeszły.

„Przydam prośbę o trzecią łaską, o którą z najgłębszą p o 
korą śm iem  błagać W K M ośc i ,  to jest,  że jeśl i  W K M ość nie ula 
mi, iż rzeczy stoją lok dobrze jak d o n oszę ,  aby raczył przysłać  
ze swój strony k ogoś  do P olsk i,  któryby zobaczył,  co s ię  dzicr- 
je , co tu m ówią pomiędzy większą i mniejszą szlachtą, jak stoją  
interesa kandydatów, w co się ob róci ły  zabiegi królowej i k s i ę 
cia Jakóba, czy jes t  nadzieja dla elektora b randebursk iego ,  
i czyli nie m a  n ieb ezp ieczeń stw a ,  aby książę N cuburski albo L u 
dwik bodeński nie zatryumfowali w razie odstąpienia księcia de 
Conti. Byleby to był cz ło w ie k  s p r a w ie d l iw y , s z c z e r y , bez  
uprzedzenia i p odob nie  jak ja wyłącznie oddany na usługi 
W K M ości ,  radować się będę w ielce ,  iż pośw iadczy  moje czyn
ności i d oniesie  o postępach moich w tćj Rzplitej. Bez w ą t 
pienia , lepiej byłbym rozkazy W K M ości w y p e ł n i ł , gdybym  
mnićj rozdał lub mnićj przyobiecał,  alebym i sprawy lak d a 

leko nic posunął."



Z depeszą  tg przysłał ksiądz Polignac wykaz supim za
płaconych i zapłacić się mających przed lub po e lek cy i,  a nadto  
sp is  urzędów , godności  i zaszczytów , które książę de Conti 
zostaw szy  królem, będzie obowiązany rozdać celniejszym  pa
nom, clckcyą j e g o  popierającym (1 ).  Przyłączył także do d e 
peszy rolę przysięgi składanćj przez osob y  zob ow iązu jące  się  
popierać księcia de Conti.

Ludwik X IV ,  jak się  pokazuje, zadow olonym  był z p o 
w yższego  tłum aczenia się  i rachunków , bo w następnym liście  
ośw iad czy ł,  żc oprócz 1 0 0  tysięcy talarów pensyi, 8 0 0 , 0 0 0  l i -  
w r ó w  do rozdania, przystaje nadto na 3  miliony franków, p ła 
tne przed elekcyą; uwiadamia przytćm Polignokn, że s to so w n ie  
do jogo  życzenia , ks. Chatcauncuf wyjeżdża do P o lsk i.

Na tćm kończy się  p ićrwsza część manuskryptu. W  liście ,  
którym drugą część  otwiera Pollgnac, żąda oby ks. de Conti 
z Francyi wyjechał i trzymał się sekretnie na granicach Polski.  
Żądanie to p o sz ło  w  niesmak m łodem u książęciu ,  któremu się  
zd a w a ło ,  żc Ludwik X IV  tylko d latego n cgocyuje  o koronę  
polską w  jego  im ieniu , aby się go  pozbyć z Paryża i z Francyi; 
rezultat jednak pokazał, że przezorność Polignaka była sp raw ie
dliwą, i że tylko spóźn ien ie  się księcia dc Conti zapew niło  Fry
derykowi saskiemu utrzymanie s ię  na tronie polskim. Ks. C ha-  
teauneuf znalazł partyą Francuzką bardzo potężną; w pierwszym  
w szakże liśc ie  z d. 5  kwietnia ( 1 6 9 7 )  z W arszaw y pisanym  
donosi ,  żc nietylko będzie  opozycya przeciw księciu C onlem u,  
ale że n iezaw od n ie  nastąpi rozdział w  wyborze: jedni bow iem  
ogłoszą C ontego , a drudzy innego kandydata, lecz  którego, d o
tąd n iew iad om o.

W k r ó tc e  potćm Polignac otrzym ał w ek s le  na trzy miliony,  
lecz  bankierow ie  gdańscy w ypłacić  lak znacznej summy nic  
chcieli .  R ozn iosło  się to po sejmikach, szlachta poczęła  p ow ąt
p iew ać o rzetelności przyrzeczeń ambassadora francu/.kiego. 
L ecz  już tenże dom yślał się jakichś intryg, choć nie w idział ręki 
niemi kierującćj; n areszc ie  odstąpili od n iego S ap ieh ow ie ,  w y
szły  na jaw  tajne dotąd zabiegi Fryderyka A ugusta ,  przyjechał  
w krótce  p o se ł  saski F lcmm ing.

A m bassador Francuzki znajdował się  w najprzykrzejszem  
położeniu: zbliżała się e lek c ja ,  a zatćm nadchodził termin przed

( l )  Rachunku logo ani spisu w manuskrypcie tym nio znajduję-



w yborem  do wypłat naznaczony. N ic  p om ogły  jeg o  t łum acze
niu, iż kupcy gdańscy w ek s lów  nie wypłacili: p anow ie  i szlachta  
g ło śn o  narzekać poczęli na zawód. P o s ło w ie  innych kandyda
tów  pomnażali to rozjątrzenie, chcąc wziąć o d w e t  na am bas-  
sadorze francuzkim, który tak długo był nad nimi górą; naów-  
czas p o se ł  saski uczynił francuzkiemu propozycyą, że jeśli  
książę de Conti w yrzccze  się kandydatury, on w szystk ie  je g o  
zobowiązania  zapłaci.

N adeszła  nakonicc elekeya; wybrano z jednój strony ks.  
C ontego ,  z drugićj Fryderyka A ugusta .  W  jednym k ośc ie le  
kardynał, w drugim biskup kujawski Te Deum  zaintonowali.  
Polignac doniósł L u dw ik ow i X IV  o podwójnym w yborze ,  a ten  
od ebraw szy  w salonach wieczornych d ep eszę ,  w ziął za rękę  
księcia de Conti i rzekł: „P an ow ie  i panie! prezentuję wam kró
la polsk iego" . Polignac upominał, żeby z odjazdem księcia ani 
chwili nie zwlekano, bo Fryderyk A ugu st  ma tylko ośm dni dro
gi do Krakowa. I w  rzeczy samej: już A u g u st  II był w Kra
k ow ie ,  zanim ks. de  Conti w siad ł na okręt płynący do Gdańska.

Ł a tw o  się  dom yślić ,  że ksiądz Po lign ac ,  chociaż może  
najmniejszą zawodu tego  był przyczyną, popadł w n iełaskę .  
Przypisek do dzieła taką nam daje wiadom ość: „ N a  rozkaz L u 
dwika X IV  ksiądz Polignac powrócił  do Francyi,  o czćm  J. K. 
Mość zawiadom iony, kazał m u, aby się udał do sw e g o  opactwa  
aż do dalszego polecenia .  P ozosta ł tam przez trzy lata; nako-  
niec J. K. M ość napisał do n iego 2 3  maja 1 7 0 1  r. z p o z w o le 
niem przybycia na dwór. O d  tego  czasu wielkiem i zasługami 
oddanerni w Rzym ie i no k ongresie  utrechtskim dokupił s ię  k a 
pelusza kardynalskiego.“

Na tćm kończy s ię  ten ważny, choć przykry dla p olsk iego  
czytelnika rękopis. Przyłączona do n iego ,  już inną pisana rę
ką, w iad om ość  o przyjaździe Maryl Kazimiery do Francyi 1 6 1 4 .

T e są w ażniejsze matcryały do dziejów  naszych w  b iblio
tece  manuskryptów zachow ane, a w  katalogu w  oddziale p o l
skim wym ienione. L ecz  n ierów n ie  w iększa ich liczba znajdu
je  się w tójżo b ib l io tece  po innych oddziałach; sp is  ich i treść  
podam w następnym artykule.



PIERWSZA K O M U N I A .
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Z ie lo n e  Świątki— dzieńto zawitał radosny!
Lśn ią  rankiem, białe wiejskiego kościoła ściany.
Na samym szczycie wysmukłej wieży, miedziany 
K u r  płomieuieje, oblany promieniem wiosny:
J a k  płomieniste języki, k tóre  w dzień owy 
Na apostołów widomic zstąpiły głowy.

Jńsne  i modre niebo. % ukwieeioną skronią,
W  -świątecznej szacie, strojny maj zstąpił na  ziemię. 
W iatry  i zdroje wcącle i pokój dzwonią.

„B ądź pochwalony, Boże!" kwiatów woła plemię 
Krasnem i usty, powietrze przejmując wonią.
I  na gałązkach wiotkich rój p tasząt rozchwiany, 
Wesoło śpiewa hymn chwały P a n u  nad  Pany .

Cmentarz  kościelny wymięciom Ja k o  altana 
ltozzielcniała, w maj stara  bram a przybrana,
A  na cmentarzu żelazne grobowców krzyże,
Dłoń kochająca w równianki ubra ła  świeże.

I  naw et kompas, co śród um arłych jedyny  
Podnosi czoło (daw ne  on czasy pamięta)
Ustrój o u w kwiatów przepaskę. J a k  dziad sędziwy, 
W yroczn ia  swojej i wiejskich rodzin drużyny,
G dy  w dniu urodzin wieńczą go dzieci, Wnuczęta: 
T a k  stary prorok ukwiecion, i na kamieniu 
Milcząc wskazuje i mierzy czasu upływy,
G dy u stóp jego  wieczność spoczywa w uśpieniu.

I  wewnątrz  kościół niezwykły strój przeobraża,
Ho dzisiaj młodzież, dorodne dziewy, młodzicńcc, 
Matek i ojców nadzieja, i ulubieńcc



Niebios, tu  kornie u stóp ołtarza
C hrztu  lat dziecinnych świętą ofiarę powtarza.
W ięc każdy ką tek  czysty; o tarte  z kurzawy 
Sklepienia, ściany, i pomalowane ławy.
Rozkw itł  ja k  kwietnik kościół, i święto zieleni 
W  żywym obrazie przed twojein okiem się mieni.

Tu , z nadgrobowych herbów rycerskich wykwita 
% wiązka gałązek, gę etc mi liśćmi pokryta;
Owdzie  poważna, rzezana z dębu ambona 
Znów się zieleni, ja k  niegdyś kij Aarona.
Na nićj biblia osiana liściem, a w górze 
P o d  baldachinem, posrebrzona gołębica 
Niesie naszyjnik z kwiatów.—L ecz  dalej w chórze, 
P o tężny  wieniec obwija ołtarz wokoło;
A  jasnow łose aniołów głowy, wesoło 
P a trzą ,  łyskając śród ciemnej wieńca zieleni 
Podobnie  słońcu, co się z za chmury prześwieca.

Świeżo o tarta , dziś u kościółka sklepieni 
K orona z kruszcu, nowym się blaskiem promieni; 
Dziś i lichtarze świętna lilia ukwieca.

Ju ż  rozdął się dzwon: z wyżyn i dolin ściągnięte 
Mrowią się tłumy, by słowa usłyszeć święte. 
Słyszysz!... brzmi, płynie potężny rozgłos organów, 
J a k  słowa Boże, ja k  górna mowa niebianów.

J a k  spadł w powietrzu płaszcz z Eliasza ramicni, 
Tuk  spadła z duszy obalona ziemska. D rużyna  
Zgodnie  wywodzi chór nieśmiertelnych świąt pieni, 
U tw ór północnej Dawidu-arfy, Wallina.
I  każde setce, na hymnów cudownćm brzmieniu, 
W zlata w ysoko— wyżój, ku niebios sklepieniu.
I  każde lice niezwykłem światłem przyświeca,
J a k o  jaśniały  najświętsze T aboru  lica.

Tłum. Ig. Kułakowski.
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opow iedziany zo zdarzen iu  prawdziwego

VltZICZ

ę? /'ey .o ro  tv ieza .

D ziw ne w mieście są  zw yczaje.
M ówią io  to  św iat uczony;
A innie  s ię  zaś w szystko  zdaje, 
J ak o b y  on  by ł szalony.

K.
i .

IMic rozkoszniejszego, jak w  ziemi krakowskiej położenie w si J a -  
skułowa. Bo proszę sobie wyobrazić dwa łańcuchy rów n ood le 
g łe  gór, przedzielone płaszczyznę, bujną roślinnością pokrytą, 
środkiem  którćj woda z deszczu i nawałnic spływająca z pola 
od strony wschodniój wypłukała ogromny parów, coraz w ięcćj ku 
zachodow i rozszerzający się, ale za to coraz mniej głęboki, 
i wysuwający się nareszcie na pasmo najbujniejszych łąk, idących  
precz, bez końca: bo jak tylko okiem dojrzóć się dało, zaw sze  
sm ugę zieloną, wijącą się  między polami dopatrzść m o g łeś .  
U spodu tego pasma gór, które w łaśc iw ićj  nazwaćby się  g o 
dziło  pagórkami, bo w  pięć minut jeślibyś chciał nasycić oko  
cudnym widokiem, m o g łeś  wdrapać się na każdy w ierzchołek;  
rozsypane były chałupki wieśniacze: mniejsze, w ięk sze ,  ze s to 
dołami, chlewam i, ogrodami ow ocow cm i,  które zdaleka w yda
jąc się jakby poprzylepiane gniazda jaskó łcze  do jakiego  ogro 
mnego gmachu, m oże dały początek nazwie w ioski, przez nas opi-

r. J a /t a, Cfo a  /d ep o
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sujęcój się- W  niektórych miejscach parów łączył s ię  małym  
przesmykiem ze ścianę łańcucha pagórków, i tćm sam em  przeci
nał kommunikacyę między mieszkańcami; ale tu i ow dzie  zarzuco
ny na chwiejących się dylach m ostek usuwając tę n iedogodność,  
nadawał całej wsi postać szwajcarskiej krainy. Sam zaś parów, 
dzięki wodzie, która go utworzyła, pokryty dosyć grubą warstwą  
ziemi rodzaj n ó j , zarośnięty był w ierzb iną , wikliną, brzeziną, 
i w skroś poprzerzynany wydeplanem i ścieszkam i, któremi w ł o 
ścianie z ła tw ością  z jednej strony wsi na drugą przechodzić mogli.

Jednego dnia przy końcu miesiąca w rześnia , pokryła noc 
ciemną zasłoną całą okolicę. N ieb o  św iec i ło  milionami gwiazd,  
jakby chciało iść w  zawody z pływającym na sw oim  obszarze  
księżycem, który m igocąc jasnym prom ieniem  po zwilżonej r o 
są trawie, rzucając długi cień od drzew i budynków, i na tle 
nocy wydatniejszemi czyniąc białe  ściany chałup wieśniaczych:  
nadawał ca łój wsi postać fantastyczną, jakby przepełnioną r ó -  
żnćj barwy duchami, na długą w ęd rów k ę po ziemi przezna
czonemu

Chociażto pora nie tak pozna, bo okna niektórych chałup  
migają jeszcze  ogniem kominowym, a obszerny dwór w ystaw io 
ny na wzgórzu, u stóp którego rozpoczyna się  opisany parów, 
cały błyszczy światłem ; w e wsi jednak już prawic cicho. Pra
co w ity  bowiem  lu d  w  Krakowskiem, w  czasie  żniwa i kopania 
rzepy i kartofli, w dni p ow szednie  nie marnotrawi wieczorów  
napróżno, ale posiliwszy się  wieczerzą i zm ówiwszy pacierz, idzie 
zaraz na spoczynek, oby rano z pierwszym dnia brzaskiem być 
już na nogach, i przez to wcześniej w polu u roboty.

Cicho więc, tylko kiedy-niekiedy odezwie się szczekanie 
psa, skrzyp drzwi odmykanych lub zamykanych, czasem cichy 
poświst przelatującego nietoperza, lub pokrzyk w ciemnym pa
rowie puchacza albo sowy; a wtenczas cała wieś zda się na no
wo ożywiać, bo każdy pagórek odpowiada jej echem, i śląc głos 
od wzgórza do wzgórza, gubi go przy ścianie gdzieś tam dale
ko, jakby za mgłą, nad horyzontem czerniejącego losu.

Z jednój n iewielkiej chałupki, położonej na samym zakrę
cie drogi o <  strony łąk, wyszła młoda dziewoja; a chociaż w y 
gaszony w  izbic ogień świadczył, że mieszkańcy już o spoczyn
ku pomyśleli,  ona jednak zupełnie była ubraną.

Zamykając nogą drzw i sieni, rękoma poprawiała zawiąza
nie chustki na głowie, muskając przytćm małe kosmyki cicmno-

Tom III. Wrzesień 1853. ^  l



blond w ło só w ,  wymykające się  zpod nićj na obie strony twarzy. 
Gdy skończyła zalotno to zajęcie, zwróciła  twarz ku drodze  
w stronę dworu, podparła g ło w ę  na jednej ręce ,  drugą łok ieć  
jćj przytrzymując, i w milczeniu zdawała się  pilne dawać bacze
nie na najmniejszy odgłos,  zdała j;j dochodzący. A le  jak na złość  
w szędzie  było cicho. Dziewoja zmieniła m iejsce, i podszedłszy  
kilka kroków, stanęła na wą kopie ogrodowym , z k tórego w  dłuż
szej linii mogła przypatrzóć się  drodze. W spinała  się biedaczka  
na palce, które wraz z nogą zupełnie bosą, usługę tę jćj czy
niły; czasem tak słuch wytężała, żc zdawała się lękać silnie od e
tchnąć; czasem z inałern zniechęceniem  spoglądała ku chału 
pie, jakby sobie przypominała spóźnioną porę i potrzebę spo
czynku: gdy w tem , zdała od strony dworu, d oszed ł ją tętent  
i parskanie kilkunastu koni.

D ziewoja natychmiast obróciła s ię  kierując oczy za s łu 
chem , i jak tylko przekonała się, że to zapewne je s t ,  czego  
lak pilnie wypatrywała; jak ptaszek spłoszony burknęła do sionki, 
i zamykając drzwi, przez dużą szparę zaczęła czynić dalsze  
przeglądy.

Tętent koński coraz się  zbliżał i wkrótce pokazało się  sześć  
par koni powodow anych przez trzech parobków, którzy p o
gwizdując, rozmawiając, tuż obok chałupki drogą przejechali. 
D ziew oja nasza pilnie każdemu z nich przyglądała się , lecz  w i 
dać, że żaden n ie  był tym, na kogo  czekała: bo gdybyśmy poszli 
za ciekawym promieniem księżyca, całą jćj twarz oświetlającym,  
dostrzeglibyśmy małą chmurkę na buzi, m łodością i wdziękiem  
zdobnej. W ysz ła  znowu z sionki, spojrzała na obie strony dro
gi,  i widać miała zamiar zaprzestać dalszego czuwania, bo cho
ciaż z niechęcią, a le  zwróciła się  już ku chałupie, gdy nowy tę
tent znowu dał się s łyszeć .  D ziew oja  jak łania w  le s ie ,  gdy po
słyszy jaki niezwykły szelest,  wyciągnęła szyję i pilnie słuchała. 
Tętent coraz był bliższy i wkrótce dał się s tyszćć śp iew , miłym  
męzkim tenorem wywodzony; ale g ło s  był drżący, czasem  nawet  
urywany, jakby b ie g  konia nie dozwalał śp iew akow i z całą s w o 
bodą rozwinąć dany mu od natury talent. Nasza dziewoja  jak 
tylko śp iew  usłyszała wyjaśniło zasępioną buzię, u śm iechnęła  się 
n aw et cokolwiek, i gdy śpiewak już po raz drugi powtórzył:

Qj! da dn da, dana dana.
D a  tyś dziewczyna kochana.
Oj! dy dy dy, dyny dyny,
A  my poczciwo chłopczyny.



furknęła znowu do sionki, a nawet pocichu otwierając drzwi, 
weszła do izby.

Nasz nocny śpiewak na kilkanaście kroków  przed chałup
ką ucichł, zwoln ił  biegu trzymanej przez s ie b ie  parze koni, spoj
rzał w  okna, a ujrzawszy że już w  nich ognia nie widać, jakby 
z frasunku podrapał się  w  g łow ę ,  przekręcając na bakier czer
woną krakowską czapeczkę; zeskoczył rześko  z konia, i uwią
zawszy go przy w ierzbie, cicho, jak kot kiedy się  skrada do my
szy, popod samą ścianą zaczął się przysuwać ku oknu.

Chciał wypadek, że nasza dziewoja tą samą powodowana  
zapewne ciekawością , a nie słysząc w ięcej  ani śp iew u, ani tę 
tentu końskiego, i chcąc d ow ied zieć  się , co znaczy takie u c i
szenie się, zaczęła wewnątrz izby podobną pod ścianą podróż.  
W  tej samćj chwili, kiedy krasną buzię przykładała do szyby, 
aby przez nią spojrzćć na drogę; śpiewak to samo zrobił, pragnąc  
zajrzeć w  środek chałupy, i dwoje ust przedzielonych tylko szy
bą, spotkały się  tuż przy sob ie .

Dziewoja s łabo krzyknąwszy odskoczyła z przestrachem,  
a młody parobczak postawszy chwilkę, jakby zniecierpliwiony,  
lekko zapukał w  okno.

Natychmiast drzwi naprzód od izby, a potóm od sieni o tw o 
rzyły się, i wyszła przecierając oczy znana nam dziewoja.

—  Czy to ty Hanka—  zapytał parobczak—  przez szybę w y
glądała?

—  A cóż.by j a - la — z pewną n ieśm iałością  odpowiedziała  
Ilanka— o tćj porze przy szybie robiła? Ju żeśw a od dawna 
ogień ugasili i poszli spać, bo matusia nachodzili sięta dosyć  
dziś u roboty w  polu, to do łóżka ino dygotali.

—  A  to chyba jakie złe musi być u w as w  izbie, boć prze
cie n ieślepe mam oczy, i kiedym chciał zajrzść czy śpita, czy 
nie, przez okno także coś na mnie wyjrzało.

—  Ej! zdawało ci się mój Tomku odpowiedziała Hanka 
skrycie się  uśm iechając.— Cota mawa o takich rzeczach gadać 
po nocy, lepićj powiedz,  dlaczego tak późno z końmi jedziccie  
na pastw isko, bo inni fornale na dwa pacierze już przed tobą 
pojechali?

 A  bo moja Hanuś, zagadaliśwa się po w ieczerzy  w  ku
chni dworskićj, i żeby nie karbowy, co nas w ygnał do stajni, to 
by człek nie wiedział kiedyby miał odejść.



—  A i o czćmżeta takióm radziłiśta? —  zapytała troszkę 
z n iezadowoleniem  Hanka.

—  Ha! tak o wszystkióm: każdy ze swojej g łow y coś przy
łożył i zebrało się  gadki co niemiara. A le  jak Jędrzćj zaczął 
opowiadać o W arszaw ie ,  jakto tam łatw o o zarobek, jakla człek  
aby tylko statkow ał, to i wyżyć uczciwie m oże , i jeszcze  m ieszek  
dobrze wypakować, bota takiemu jak ja, to i 2 0 0  złp. i czasem  
więcej płacą bez r o k : tak moja Hanuś ino mi nogi dygotały  
a wszystko do W arszaw y.

—  A to i pocożeś tu przychodził?— odpowiedziała  napraw
dę rozgniewana Hanka— inogłeśtn z niemi choćby do jutra ga
dać se o W arszaw ie ,  a mnie po nocy nie budzić.— 1 dziewoja  
zdąsana, spuściła oczy.

—  A  bo w id zisz  moja H an uś— odpow iedzia ł T om ek , nic  
się nicdomyślając przyczyny gn iew u H anki— jutro w  Mcdalicach  
odpust, to chciałem  się  dowiedzieć ,  czy pójdziesz zaraz od rana, 
czy dopićro na summę?

—  T o - ta  nic do c ieb ie  nic należy —  odpowiedziała d zie
woja z jcdnćm  zawsze n icukontentowanicm — i odpustem jutrzej
szym g ło w y  sc po próżnicy nie zaprzątuj.

—  O! moja Hanuś, i czegóż się boczysz? Ja gadam do c ie 
bie po przyjaźni, po uczciwości,  a ty wszystko boczysz się i b o 
czysz.

—  Idź sc do W a r sz a w y — szeptała zadąsana Hanka— lam 
się  nie będą na ciebie boczyć, bo my nie W arszaw ianki,  a one m o
że będą dla cieb ie dogodniejsze.

—  Ej! moja Hanuś, przeciec m i- la  nie o W arszawianki  
chodzi,  boćta tego babsk iego  towaru to i u nas jes t  doicolna; 
ale ..........

—  O !— odpowiedziała przeciągle Hanka— a z tobą co się  
dziś dzieje? czyś pijany czy co?— I w  tćm miejscu jakby z gniewu  
tupnęła nogą wprawdzie bosą, ale kształtną, wązką, na wysokićm  
podbiciu, i zaczęła nią bawić się z małym kamyczkiem.

—  Moja Hanuś, nic piłem dziś wódki, a naw et  i nie w i 
działem; ale zkądże ci wódka przyszła do głowy?

—  A bo n iestw orzone rzeczy w ygadujesz— ze spuszczonc-  
mi oczyma mówiła H anka.—  To powiadasz, że ci do W arszaw y  
ino nogi dygoczą; to -ta  różne rzeczy w yw odzisz  o babskim to 
warze, jakby ja .......



—  Ej! moja Hanuś, ja cię tćż do tego nie mieszam; a że  
W arszaw a  ino mi w  g ło w ie ,  tota widzisz wszystko tak z przyja
źni do ciebie. B o  ta — m ów ił Stach dalćj troszkę z nieśm iałością  
i lekko wzdychając—  z kochania ani z gołych palców chleba nie 
będzie; a przecież jabym chciał, coby nam bićdy nic było  na 
św iec ie ,  i żeby na w ese lu  naszćm i kapela, i ludzi dowolna , 
i wszystko po u czc iw ośc i  było. A le  ciężko/w o to, bo ja tylko 
parobek dworski, tyś z matką bićdne komornice, to i trudno se 
byłoby radzić.

—  T o  m ożesz se iść do bogatszych— odpowiedziała  z dą
sem Hanka— ja cię przecież do zapaski nie przyszyła.

—  Ha! moja Hanuś, ja to znam dobrze, bota was w e  wsi  
nikićj p lewy na bojowisku; a le .......

—  No! ruszaj na łąk i— przerwała rozgniewana Hanka— noc 
do spania, a nie do takich rozgadck— i to w ym ów iw szy, przestą
piła próg sieni w  zamiarze udania się do izby, ale ją z tyłu za 
spódnicę przytrzymał Tom ek i rzekł:

—  Hanuś! nie bądź dziwna, n ieczęsto  mawa czas do r o z -  
gadki z sobą, a ty jeszcze  uciekasz: i o cóż ci idzie?

—  O co mi idzie?— odpowiedziała  opryskliwie dziewoja,  
— Boże kochany! takie różne przytyczki słuchać wyw odzone,  
a wszystko do s ieb ie ,  to nie ma żadnej przyjemności; i czegóż  
chcesz  odemnic?

—  No, nie gniewaj się moja Hanuś, bota nieprędkobyś 
takiego dla siebie przyjaciela drugiego znalazła.

—  O mój śliczny!— odpowiedziała dziewoja z przekąsem —  
nibyto was mało wola się po świecie? Ju tro  na odpuście, to 
się ino  roić będziecie nihiej mrowie.

No! ja c  to znam dobrze, że ludowiny nigdy nic braknie,  
a le /a  I omka takiego drugiego, tobyś pewnikiem  nie znalazła.

—  O! moje drogie rzeczy— odpowiedziała figlarnie Hanka 
pokręcając g łow ą— a cóżto brakuje  Stachowi, Jankowi, W o j t 
kowi: czy to nic parobcy, czy co?

—  N o juźcić nic dziurgany, ja to wiem ; aleta w  du
szy swój nie mają i bez  pół tej przychylności dla ciebie, co ja.

—  A lbo to prawda?— odpowiedziała z dumą Hanka— albo  
to ja nie w idzę, jak oni wszędy: czy w  polu, czy w  karczmie,
Wszystko wodzą oczami, a ino  za mną, a w szędzie k a j  się tyl
ko obrócę.



Tom ek n ic  na te przechwałki nie odpowiedział; w łoży ł  
rękę w  zan adrze ,  drugo poprawiał spadajgce w łosy  na oczy 
i czerwono czapeczkę na g łow ie ,  i pocichu zaczgł poświstyw ać  
słuchajgc dalćj mówigcej Hanki.

—  A W o jte k  czyto nie duchem  napiera się iść do mnie
w  zaloty? Jlo! mój piękny, jeszcze  chłopski naród nic zagingł,
jeszcze  was nikikj śm ieci po kgtach.

Tu nastgpiła mała pauza milczenia. Stach  ujqwszy się
pod boki stangł naprzeciw dziewoi, i pogwizdując w oła ł:  fiu! 
fili! fiu !  Hanka zniecierpliwiona znów stuknęła nogq I zawołała:

—  I czegożta ze swojćm  św istan iem  drzesz mi się nad
głowa? I matusię obudzisz, i mnie po próżnicy  spać nie dasz. 
Jedz na łgki, bo jak połowy nadejdzie, to i mnie i tob ie  do
stanie się co po plecach.

A le  T om ek ciggle św ista ł:—  fiu! fiu! fiu !— pokręcał g ło 
w ę, przytupywał noga; czćm zniecierpliwiona Hanka, raptem w e 
szła do sieni, zamykajgc drzwi na klamkę za sobg.

—  Hanuś, Hanuś! —  w oła ł  T om ek  napróżno chcge w ejść  
za n ię— słuchaj ino, choć jeszcze  ze dwa pacierze. H anuś, m o 
ja, Hanuś, nic bgdźżc przecie taka dziwna.—  Ze środka chałupy  
nic nic odpowiedziano; słychać tylko było jak dziewoja w esz ła  
do izby i krzglajgc zabierała się zapewne do span ia .

—  Moja Hanuś!— m ó w ił  Tom ek dalćj proszgeym głosem  
i podsuwajqc się ku oknu— moja Hanuś, choć na jeden  pacierz, 
b o -c i  mam cosió powiedzićć; moja Hanuś!

—  Jedź już na łgki— odpowiedziała Hanka pocichu przy
kładając usta do samćj szyby— bo już późno i matusia mogliby  
się obudzić. A l a  z takiemi różnemi m ow am i coś  tu wyprowa
dził, to idź se do W arszaw ianek, bo ja nic plewa, ani babski 
towar.

—  N o  moja H an uś— odpow iedzia ł równie cicho T om ek  
przysuwając g ło w ę  tuż do okna— nic ma ci la  o co iść; zw y
czajnie gębę się gada, choćla  w  g ło w ic  inny jes t  układ', a tak 
jakoś nijako  odejść, kiedy się człek  nic ugadał.

—  To i czegóż jeszcze chcesz?
—  W yjd ź moja Hanuś chociaż do sieni,  to się  naradziewa  

o jutrzejszym odpuście.
W k r ó tc e  skrzypnęły drzwi od izby cicho otworzone, i za

trzymując się w  sieni, zapytała Hanka:
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  No i cóż ci len odpust ino  dzisiaj w głowie?
 A bo w id z isz— odpow iedzia ł T om ek— chcia łem  się  d o

w ied zieć ,  czy pójdziesz jutro do Medałic?
—  A  i cóż ci tak o to chodzi?
—  B o jakbyś ty poszła, to i ja bym się sprosił u ekonoma,  

i zarazbym się wysłuchał, ho nie byłem u spowiedzi jak W i e l 
kanoc; a tak razem, to jakoś byłoby nam raźnićj i w ese le j .

—  O! w idzisz g o — odpowiedziała Hanka— do spow ied zi  
w e so ło śc i  mu się zachciewa.

—  Ej! moja Hanuś, przecie ja nic o takićj m ów ię  w e s o ło 
ści jak w karczmie albo przy skrzypku, ino tak,.. .  jak oś . . .  co  to
by ludziom i B ogu  się podobało.

—  N o, dobrze mój Tomku: kiedy gadasz po ludzku, to ja
koś ładno słuchać.

—  N ó  to w idzisz— odpowiedział T o m ek — a ty tak się za
mykasz przedem ną, nikiej przed wilkiem.

—  A  boś tak nieprzyjemno  gadał wprzódy, że aż uszy  
b o la ły . .

—  N o jakże, Hanuś?— zapytał T o m e k — pójdziesz jutro na 
odpust?

—  Jeżeli będzie  p ogoda— odpowiedziała  Hanka pokazując 
pół twarzy szparą od drzw i— to pójdę, ale dopićro na summę.  
Ty idź rano, bo s ię  prędzśj w ysłuchasz,  to się później zejdziemy,

—  N o, to dobrze moja Hanuś.
—  Jed źże  teraz na łąk i— odezw ała  się  Hanka— bo i tak 

długo balam uciew a.
—  A  juźcić całćj nocy nie przestoję tutaj pode drzwiami—  

odpowiedział T om ek  trochę z n iezadow olen iem .—  A le  s łu ch aj-  
no Hanuś: p ow iedz mi, czyś ty poznała jakem w  okno zapukał  
żc to ja?

—  O! czy to mi pierwszyzna— odpowiedziała z pewnym  
rodzajem dum y.— Takiego pukania nikt w e  w si nie umie, i jak  
tylko usłyszę choćby o północku, to na pew niaku  wstaję i w y
chodzę, bo w iem , że  to ty Tom ku.

—  A  nie  zahaczysz  go nigdy?— zapytał Tomek.
—  No! jedź już, je d ź — odpowiedziała d z iew oja ,  nie o d p o 

wiadając mu na zrobione pytanie.— Pukanie nic n ie  znaczy, jak  
gęba B óg w ie  n ie  co gada; jedź z B og iem — i to w ym ów iw szy  
otworzyła drzwi do izby.



—  Hanuś! —  zaw oła ł pospiesznie Tom ek —  czekaj ino, 
wyjdź chociaż troszeczk ę: niech cię aby obejrzę czy to ta sama 
l lanka, czy nic, co się  z nią zaw sze  rozgaduję?

—  Ta sama, ta sam a— odpowiedziała z tłumionym uśm ie
chem Hanka —  bo m ożeś ty myślał,  że ja plewa albo towar  
babski?

—  E j ! kiedyś strasznie dziwna —  odpow iedzia ł troszkę  
z gn iew em  T om ek — wywodziszta  takie rzeczy, cota.......

—  No! jedź z Bogiem , bo już późno— odpowiedziała d zie
woja i w szedłszy  do izby, zamknęła drzwi.

Tom ek jeszcze  postał chwilkę, podsunął się pod okno, 
lekko zapukał, ale mu już nie odpowiedziano. Popraw ił potem  
pasa, nasunął lepiój na głowę małą czapeczkę z pawiem piór
kiem , i wsiadłszy na konia, wolnym stępem  zaczął się posuwać  
ku pastwisku.

II.

Na obszcrnćj łące przeznaczonej na pastwisko, a poprzerzy-  
nanćj kilku rowam i, których brzegi w  w ie lu  miejscach zarośnięte  
były gęstą wierzbiną, pasło się popętanych kilkanaście koni.

Przy odłogu czerniącym się nizkicmi, młodociancmi s o 
snami, dosyć gęsto  w  różnych kierunkach rozsypanemi, siedziało  
dw óch  młodych parobczaków i T om ek , podsycając palące się 
w pośród  nich ognisko gałęziami i różnćm żcsch łćm  badylskicm.

Jeden z nich klęcząc wygrywał na fujarce, a drudzy w  mil
czeniu  zajmowali się porządkowaniem m atcryału palnego.

Nocna pora, cisza w szędz ie  panująca, przerywana tylko m o
notonnym chrupaniem i parskaniem jedzących koni, n iebo św ie 
cące gwiazdami i księżycem: w szystko  to cudnego dodaw ało  
uroku do m iłego  i tęsknego tonu fujarki, choć nic uczenie, ale 
z czuciem piersiami w iejsk iego muzyka wydobytego.

Dwaj tćż drudzy milcząc słuchali. Ognisko trzaskało coraz  
lepiój się  rozpalając, a buchając płomieniem huczało, dudniąc 
g łucho jakby ukryte bębny w  orkiestrze. P o w ie w  wiatru po
rw ał czasem kłąb dymu z miłym tonem fujarki i pobiegł ku la
sowi: w tenczas śp ićw  troszkę cichnął, i odbity o stare sosny,  
wracał echem  na zad do ogniska.

W t ć m  dało się  słyszóć od strony pola stąpanie człowieka.  
S p ić w  ustał i wszyscy zwrócili uwagę w  stronę dochodzącego  
ich g łosu .  ou ;,){*'•< ?



—  Ej! to W ałek  —  odezwał się grający powstajęc na nogi.
—  A có/.cś ty Janek — od ezw ał się  g ło s  idyccgo— m yśla łeś ,  

że to m oże jakie złe straszyć was idzie?
1 gdy to m ów ił ,  przysunyt się do sam ego ogniska, w ysypał  

z sukmany ze dwa garnce św ieżo  ukopanych kartolli, a w yjm u
jąc z pod pachy także św ićżo  urwanej spory wiyzkę rzepy, m ó 
wił dalój:

—  L c d w o m /u  ukopał, bo bez motyki, tylko pazurami dar
łem  ni/ciej kot.

—  A  rzepa?—  zapytał się  trzeci Janek—  czy ze S zczep a-  
n ow ego  połanka?

—  A  Bóg jy ta w ić — odpow iedzia ł W a łe k  wydobywajyc  
kozik— po nocy to trudno się  zmiarkować.

T om ek  dotyd milczycy, a majyc widać na myśli jutrzejszy  
sp ow iedź,  od ezw ał s ię  dorzucajyc badyli na ognisko:

—  Ej szkodniki, szkodniki! nie mogliśta uprosić się na w s i  
o trocha ziemniaków: dyć to przecie grzech  tak ludziom szko
dę robić.

—  Aby tylko do zjedzenia a nie do zbytku— odpowiedział  
na to W a łe k — to ukopać trocha ziemniaków nic ma żadnego  
grzechu. , ... ,, ... lVj

—  N o  juścić to prawda— odpowiedział T om ek z nicjakićm  
wahaniem s ię  —  ale równic ksiydz przy spowiedzi zawdy wypy
tuje się, czy się czasem nie wzięło co nie sw ego;  bo m ów i,  że 
k raść .......

—  Ej! głupiś mój Tom ku— odpow iedzia ł przcrywajyc W a 
łek, gdy inni także z przeczeniem  odezwali s i ę .— Kraść, kraść! 
to co innego z pod klucza albo z jakiego  zamknięcia, to się  na
zywa złodziejstwem; aleta trocha kartolli na upieczenie, żeby  
nam jakoś ładniej było koni pilnować, to żadne złodziejstwo: bo  
my lego  nic schow aw a ani na jutro, ani na pojutrze, tylko dziś 
zjewa i juścić.

—  N o! ani słowa--  o d ezw a ł się  T o m ek — ale to zawdy nie
m o j e .  ,

—  No! to się w i e — odpow iedzia ł Janek— ale zawdy grze
chu nie ma.

—  N ic ,  nie m a— potwierdzili drudzy.
 A  jak źreb ię— m ów ił znow u Janek— kiedy leci drogy

za końmi, chociaż wpadnie w  zboże, albo w  groch, i tu skubnie,  
tam znowu stratuje, toć go przeciec nie zajmujy, bo m ow iy
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starsi, żc na zjedzenie, to się nic godzi nikomu, ani naw et ź re 
bięciu swojej pracy żałować.

—  N o juśc ić  to prawda—  odpow iedzia ł T om ek, i jakby na 
potw ierdzenie żc zosta ł przekonany, m ó w ił  dalej:— dajże i mnie 
W a łe k  rzepy; wszystk ich  obdzieli łeś ,  a o m nieś to zahaczył.

' N a — odpowiedział W a łe k  rzucając mu kilka sztuk—
jedz i zatkaj sob ie  gębę za to, coś nas porobił złodziejami.

—  Albo to, mój kochany— odpow iedział na to T o m ek —  
m ało takich jes t  po św ię c ie ?  I w  naszej w si  znajdzie nie j e 
dnego; Kuba na ten przykład, co w tedy tylko nic w eźm ie,  kiedy  
go ino widzą.

—  Oj! prawda, prawda— dodał W a łe k —  a Jóźka czyto 
już raz w e  dw orze za złodziejstwo pokładali? A le  to na tym 
chłopie to psia skóra: dzisiaj wybiją, jutro znowu mu sic  w szy
stko lepi do rąk. Oj! to psia noga! I mnie tak rok jakeśwa  
w  stajni spali, pas mi zabrał z kozikiem i z kółkami.

—  N o, to widzicie moi kochani— zakładając ręce i kiwa
jąc g łow ą  m ów ił  Jan ek — co to za wiara  taka chciwa.

—  N o, ale cóżta nas przykładać do takich z łodz ie i—  od e
zw a ł  się na to milczący ciągle Franek;— m nicla B ogu  dzięki j e 
szcze nic w życiu nie odebrali

—  A i m nie, i m nie— d od il i  drudzy.
—  A ją m iałby— od ezw ał się z oburzeniem T o m ek — przez 

złodziejstw o duszę i sumienie zabijać? A  niechby cię ta cioma- 
ści wzięli.

—  No W a łe k — od ezw ał się  Franek rozgarniając p op ió ł—  
kładź ziemniaki; a wy chłopcy idźla po badylska, bo tak p o -  
ciernku siedzieć n ieładno.

W  kw adrans czasu już kartollc były w  popiele ułożone, 
ognisko nowym płomieniem buchało, dwa spore naręcza suchych 
gałęzi leżały na boku przygotowane, a cz terech  parobczaków  le
żąc przy sobie powspierani na rękach, na nowo z sobą gwarzyli.

—  Czy Jędrzej jed z ic  także z panem do W a rsza w y ? — za
pylał Tom ek, ciągle widać zajęty opowiadaniem slyszanćm  
w  kuchni.

—  A bogaćta niema jech ać—  odpowiedział W a łe k —  to 
ś w ia lo w ie c ,  w ić  kaj się  gdzie obrócić; bez n iegoby se pan i ra
dy dać n ic  mógł.

— Ej! żeby mnie to tak w z ię l i— odezw ał s ię  wzdychając  
lo m e k ,— bo co se  pomyślę o W a rsza w ie ,  to ino zadygoczę.



—  Ej! mnlcla wszyćko je d n o —  odezw ał się W a łe k  czy
tu , czy tam, to wszędzie robola; gdzie każą, to konie zakładam 
i wio! w drogę.

—  Ej! i mniećta nic o W arsz a w ę  idzie —  odpowiedział 
T om ek— żeby ją  obejrzeć, bo i cóż mi z tego przyjdzie; ino 
słyszeliście, jak Jędrzćj wczoraj gadał: żc w W arszaw ie  aby 
chcićc, to człek ma tyła zarobku, że bez rok może więcej zaro
bić, jak u nas bez pięć lat.

—  Ha! może to być wszystko— odezw ał się W a łe k — ale /a  
bez robo ty  nic obejdzie się nigdzie, to i pocóż latać po zagra- 
niczu , kiedy w  miejscu można zapracować.

l a k ,  w miejscu— odpowiedział T om ek— ale co my tu 
bierzemy na rok złp. 0 0  zasługi, buty now e i podszycie; to J ę 
drzej mówili, że w W arszaw ie  taki parobek, czyto w domostwie  
jakiem, czy do koni, to dostanie samej zasługi złotych 2 0 0 ,  
oprócz tego, co tak można zarobić se śpiewający na tytoń, 
na kieliszek wódki, i 3 0 ,  i 4 0  złotych do roku.

.—  Palrzajcie, moi ludzie!— odezwali się drudzy; a T o 
mek m ów ił dalej:

—  Żebym tylko nie służył we dworze, tobym zaraz choć 
na rok poszedł do W arszaw y: uciułałbym se z jakie  2 0 0  złp. 
i dopiero wróciłbym do wsi, ożenił, wziął gospodarstwo, bo 
z gołą garścią to trudno.

—  D obrze  to wszystko, mój T om ku— odezwał się znowu 
W a łe k — aleta od swoich tak jakoś daleko, to straszno} m nie-  
byta do drugiej wsi i kijem z ląd nie wygnał, a cóż dopićro do 
W arszaw y . -■ __

—  No juścić to p raw da— odrzekł T o m ek — że między sw e-  
mi to zawdy człowiekowi najprzyjemniej; ale nic wadzi-la, nie, 
gdy człek za m łodu  trocka świata przejrzy, i w starszych latach 
ma przeciec o czćm gadkę wywieść.

—  E!—  odezwał się F ran ek —  co mi tam po świccie, gdy 
b ieda na grzbiecie; niech mi nic nie doskwierza, niech mi wszy
stko wypłacą jak  się p a trzy ,  to ja  ze wsi i nosa nic pokaże 
obcym ludziom.

—  No, j a - t a  wiem — odezwał się T o m e k — że gęba to  na j-  
piórwsza rzecz ze wszystkiego, ale kiedy człek już taką ma cie
kawość, coby duchem  chciał świata przejrzóć; bo jakbym tyl
ko rok pobył i uciułał 2 0 0  złotych, tobym powrócił, kupił konia, 
wóz, pług i wszystko co wypada.........



— I l l a h k ę •— dołożył Janek— oj! bajbugo — bajbugo!
—  Alboto nie poczciwa dziewczyna?— odpowiedział T o 

m e k — Zapewne, żebym zaraz się z nią ożenił. ,
—  Ale, a le - ‘-odezw ał się W a łe k — czy słyszeliśto, jak J ę -  

drzój coś gadał o jakichsić niepoczciwych dziówczyskach, a wszy
stko ołaclatnie-, ino  mrugał na dziewuchy dw orskie , a do nas 
się uśm iechał;  ale ja  ta nie mógł tego  dorniarlcowaó się, do 
czego on to wszystko przykładu.

—  E! głupi W ałek-— dołożył Jan ek — ja już byłem w  Kiel
cach, w  Radom iu, to się takim różnym dziewczyskom dosyć już 
napatrzyłem; a w  W arszaw ie  ma być ich jak  mrowia.

—  A i z czegóż one żyję?— zapytał W ałek .
—  O! a gdzieżcśto b y t— odpowiedział Jan ek — kiedy J ę 

drzej opowiadali.
—  Kiodyta nie mogłem dobrze se w głowie pokalkulownć, 

tak jakoś z ogródką mówili.
—  To widzisz— i Janek  nachyliwszy się do ucha W alka ,  

coś mu rozpow iadał pocichu. Ten słuchał, k iw ał głową jak 
by ze zgrozy, a naw et troszkę się zarumienił; i gdy Janek  zakoń
czył temi słowy:

—  To widzisz, tak się ma wszystko rozumićć jak  Jędrzćj 
mówili; a ty jakoś myślał?— W a łe k  potrząsając głową odpowie
dział:

—  O! jud//, ju d y!— to  wszystko z próżniactwa; i że to 
św ięta  ziemia nie rozstąpi się przed lakierni? A to w  tej W a r 
szawie nikićj w piekle.

—  E j!— odezwał się na to T om ek— przccicćta zawdy czło
wiek swój rozum mieć powinien, i jak się chodzi tu  w uczciwo
ści, to i tam tak samoby się chodziło.

—  No, ju ż ta— odezw ał się W a łe k — nic chcę takich rz e 
czy probować; i ni ech by ta W arszaw a  i za morzami była, to 
mnie nicta do niej nie skusi.

—  Ej! tak pojechać chociaż na obe jrzen ie— odezwał się 
J a n e k — to la nieby nie wadziło-, ale na d ługo  zostać, ej! to -  
bym nie przystał.

—  A ja  znów powiadam— odezwał się Tom ek— że na obe j
rzenie ino pojechać, to nie ma poco; bo cóż? zwyczajnie do
mostwa, kamienice murowane jak  i u nas po miastach, to pa- 
trzćć nie ma nic ciekawego; ale pojechać choć na pół roku,



żeby potóm z mieszkiem pękatym wrócić do domu, to co in
nego:—  tak, tobym gotów  i piechotą zaraz pójść.

—  Oj! bajbugi, hajbugi!—  odezwa! się czwarty F ran ek ,  
nic się prawie nie w trącający do rozm owy— O! już  im ino 
W arszaw a  w  głowie i na języku; aby tylko człowiek głodu 
i zimna nie przecierpiał, to - ta  jedno licho czy w W arszaw ie ,  czy 
w naszym Jaskułowie. Biegaj ot lepićj Tomku, pon a wracaj szka
py, żeby w potraw  nie poszły, a wy idźta jeszcze po badylska, bo 
ja  poprzewracam ziemniaki w popiele.

W szyscy powstali: F ranek  zaczął skrupulatnie każdy z o so
bna kartofel p rzew racać , Jan ek  z W ałk iem  ruszyli ku mlodćj 
sośninie, a Tomek pośpiewując z przygrywką na fujarze:

Ilej! koniki, hej! koniki pod  lasem,
A  mamci j a  fujareczkę za pasem;
A  jakci j a  na f ujarce zagraję 
Usłyszy mnie moje dziewczę o sta ję”, 

ruszył ku koniom, i pośpiewując, długo jeszcze po szćrokićm 
błoniu sunęła się tęskna orzygrywka fujarki.

III.

Na drugi dzień wszystko zdawało  się obiecywać najpię
kniejszą pogodę. To tćż lud wieśniaczy różnemi stronami spie
szył do parafialnego kościoła, bo odpust, to wielka uroczystość 
dla ludności kmiecej.

Popod szumiąccmi lipami handlarze porozkładali swoje 
kramy z paciorkami, obrazkami, krzyżykami; dalćj stały wozy 
z jabłkam i, gruszkami, orzechami, a przy samćm w ejściu  od 
cmentarza aż do drzwi kościelnych, mieściło  się dwa rzędy 
bab i dziadów proszących, kulawych i p ro s ty ch ,  z zapuszczonemi 
brodam i w łachmaniastem ubraniu, którzy wyciągając ręce z żół
wią skorupą, n iemiłosiernie się wykrzywiając, krzykliwym śpie
w em  dopraszali się od przechodniów jałmużny.

—  D ziadku— mówił średniego wieku włościanin, kładąc 
grosze na ręce dziadowskiej —  dziadku, zmówicie to  za duszę 
Jagnieszki, to znowu za duszę Szczepana, a tu  macie dwa g ro 
sze, to zmówcie dziś i ju tro  za duszę W ojc iecha , tylko nie za
pomnijcie.

 Panic  Boże wielki zapłać— odpowiedział dziad z nizkićm
nachyleniem się— nie zapomnę— i na dowód pamięci powtórzył 
imiona poleconych jego  modłom.



—  Tak, lak — m ów ił znowu włościanin— dobrze, z a d u 
szę W ojciecha  dziś i bez ju tro .

I chłopisko westchnął; widać żc to dopełnienie obowiązku 
kościoła, modlenia się za zmarłych, bolesne mu spraw iło  przy
pomnienie.

—  Panie Boże wielki zapłać— mówił dziad do odchodzą
cego i przeżegnawszy się, począł szeptać pacierze, głośno w przó
dy rozpocząwszy: Zdrowaś Mary a.

Cały kościół jakby nabił, tak był przepełniony ludem.
Otw orzono  drzwi, bo tłumy nabożnych zalegały i przed

sionek kościelny, i naw et większą część cmentarza idącego 
wokoło  świątyni Pańskiej; a wszyscy z koronkami pozaw ie- 
szanemi u ręki, modląc się pocichu, słuchali ze skromnością 
i nabożeństwem wielkićj mszy, odprawianej przez umyślnie z ka
tedry  przybyłego kanonika.

W  ławkach przy wielkim ołtarzu i na środku kościoła po- 
zaśiadali: kolator z żoną, dziećmi, inni księża, w łaściciele ziem
scy, olicyaliści prywatni, nareszcie i m ajs trow ie  różnych p rofes-  
syj: s łowem , kto tylko czuł su rdu t  na grzbiecie, każdy się cisnął 
do ławek.

Kobióty zaś i dziewczęta wiejskie poubierane biało, św ie
żo, z kwiatkami u głowy i p e łn ą .szy ją  korali, zajmowały cały
przód kościoła, a bliżej chóru  i dalej mieścili się dopićro chłopi.

Już było pod koniec nabożeństwa, organ huczał, bo cele
brujący odśpiewywał „Ile missa e s f ; a gdy wzniósł rękę do
udzielenia b łogosławieństwa zgromadzonemu ludowi, cały ko
ściół zaszumiał powstaniem  wszystkich na. nogi.

W k ró tc e  jakby strumieniem lud płynął z kościoła.
Każdy przy samum wyjściu umaczawszy palce w święco

nej wodzie, robił potćm na czole i piersiach znaki krzyża św. 
i wyszedłszy za obręb kościelny, witał się ze z.najomcmi, z k re 
wniakami, sąsiadami, ustępując z uszanowaniem przed panem 
lub ołicyalistą w rozmowie dążącemi ku plebanii.

I kramy, wozy, zaczęły się ożywiać kupująccmi, tak  ka
żdy się cisnął pragnąc z jakim gościńcem powrócić do domu.

Dziady i baby nie mogli nastarczyć chować groszy i odma
wiali pacierzy, tylu było pobożnych z pamięcią o duszach zmar
łych. Każda twarz włościańska tchnęła zdrowiem, swobodą, 
że miło było spojrzóć po ludzie rojącym się po wsi jak  mrówki 
w mrowisku.



Bo tćż Krakowiacy to może jedyny lud na świccie! Chłopi 
jak delty, u prości jak św iece. Chłop w  chłopa, młody, stary, 
wszystko żwawe, rosłe , dzielne; a jak się ubiorą po świąteczne
mu w m odre  sukmany, i przekręcą na bakier czerwone z pawiem 
piórkiem  czapeczki, to tak im ładnie, tak ślicznie, że aż ochota 
b ierze  uściskać i wycałować zucha Krakowiaka.

Kobiety za to już nietylc urodziwe: wysmukłe jak trzciny, 
ale śniade, i nigdy nie wytrzymają porównania z krasą sando-  
mierzanck.

Gdy kościół zamknięto, jedna  część ruszyła ku karczmie 
na posiłek w chęci zostania się na n ieszpór, a większa część 
wysypała się na drogi i ścieszki z zamiarem pow rotu  do domu.

Tom ek wynalazł Hankę, i chociaż w  karczmie ludu było 
polno, a dudlenie skrzypka nęciło do zabawy, wypiwszy jednak 
po kieliszku wódki, ho zaraz po spowiedzi nic godziło się my
śleć o hulance, opuścili tak miłe dla nich zebranie, i złączywszy 
się z gromadką znajomych dziewcząt i parobczaków, pom aszero
wali prosto do domu.

Przy wejściu do wsi rozdzielili się: każdy poszedł w  sw o
je  stronę, umawiając się wieczorem zejść w karczmie, bo J a 
nek grajek kupił w  mieście nowych strun, a że to święto, więc 
je s t  czas do tańca i liasanki.

Hanka wesoło powitała m a tk ę ,  schowała do skrzynki 
świąteczne szmaty; ale bićdaczka nie wiedziała, że smutno dzień 
zakończy.

W ieczorem  we wsi Jaskułowie w karczm ie ludzi pełno. 
Skrzypek wycina oberlasy  przy w tórze basetli, młodzież uwija 
s i ę , p o k rzy k u je , potupuje; czerwone czapeczki parobczaków 
i białe spódniczki dziewuch tylko się migają w rześkich ob ro 
tach na prawo i lewo; kieliszek krąży, wszyscy rozpraw iają , 
a gw ar i szum daleko się rozlegając, zdaje się opowiadać wsi 
całej o ochocie i zabawie karczemnej.

Na boku pod ścianą stoi kupka włościan. Jędrzój, ów św ia- 
towiec i bywalec po różnych stronach kraju  w pośród  nich coś 
głośno rozprawia, a wszyscy z największą ciekawością przysłu
g u j ą  się mówiącemu:

—  Ho, ho!— mówi Jęd rzó j— moi kochani, mnie/ti nic pier
wszyzna  zobaczyć się z W arszaw ą. Bywał ja ta  czasem i dwa 
razy na tydzień z drzew em , to  ją  znam nikiej zły szeląg. Tam 
lo dopiero zarobek ludzie mają! / a  taką furczynę co za nią



i 6  czeskich u  nas możcby nikt nie (luf, to tam bez prośby sześć 
a czasem i ośm weźmie się zfotych. A  parobkom, moi kocha
ni, to nie tak jak tu: tam po dziesięć dukatów  i więcćj na rok 
dajg zasfug. A żebyście wiedzieli jak to  lam ludno  graję n kaa- 
tarynkach po szynkach, jakieto tam panny poslrojonc, t/i/rićj n a 
sze pokojówki dworskie! Ho, ho! moi kochani, tamto żyć i umie
rać: człowiek się i nic napracuje, a prędzćj złotówkę zarobi jak 
tu  grosz.

Chłopi tylko słuchajg, pokręcajg gtowg z zadziwienia, ale 
milczg, bo trudno  coś odpowiedzićć, gdy mało który był z nich 
dalćj jak  pięć mil od wsi.

—  To ju tro  zaraz rano jedzicc ie?— zapytał jed en  z włościan.
—  O! ran iu tko— odpowiedział Ję d rz e j— a wszystko w d ra 

biniaste wozy, bota jakieś maszyny, stołki, sloty i ta inne r ó 
żności będziewa zabierać, co się syn pański na jesieni ma żenić.

—  To ta  dopiero uciecha parobkom  dworskim zrobiła się—  
wlrgcił jeden  z gospodarzy.

O! zapew ne— odpowiedział J ę d rz ć j .— Tomek to mało nie 
zgłupiał z uciechy, jakem  mu powiedział, że także pojedzic.

—  To i Tom ek pojedzie?— zapylano. -
—  A jakże, i Tom ek— odpowiedział Jędrzć j,  i dalćj im roz

powiadał cuda o W arszaw ie .
Tom ek  lóż istotnie wesoły jak  jeszcze nie był nigdy: nic 

szczędzi grosza sypigc go w  skrzypce grajkowi, przekręca cza
peczki, a co spojrzy na zasępiong Hankę, stanie przy muzyce 
i śpiewa:

„ Ja d ę  -  ci j a  jadę,
Ilet! daleko w stronę;
A  ja k  do dom wrócę 
W ynajdę  vę żonę."

A Hanka smutna, bo nic rada, że Tomek taki wesoły, roz łg -  
czajgc się z nig na tak długo. I im wesclćj Tom ek pokrzykuje, 
im żwawiej zawodzi taniec, tern żal jakiś więcćj jćj serce ściska, 
że o rnałoby nic p tak iła ,  gdyby nic było tyle w karczmie ludzi. 
Ale stroi minkę jak  może: tańczy, bo i cóż ma robić  biedaczka? 
Serce  coraz smutnieje, z oczu ledwie łzy nic trysnę, chociaż 
Tom ek wywija z nig, czasem przyciśnie i pośpiewuje:

„O! nie smuć się, nic smuć,
W rócę  się ja ,  wrócę,
Bo Bóg moim świadkiem,
Żc cię nie porzucę.”



W te m  wpadł lokaj dworski, i Jędrzeju, wraz z parobkami 
którzy mieli ju tro  jechać do W arszaw y, wywołał pilno z k a r 
czmy do pana.

Tom ek porzucił taniec, prędko zarzucił sukmanę, i nic nic 
rozmówiwszy się z dziewoję, ruszył z drugiemi ku dworowi,

W  karczmie przerw ana zabawa wkrótce zaczęła się oży
wiać; znowu ozwały się skrzypki, śpićwki, pokrzyki, ale Hanki 
już  nie było: bo i cóż jćj po tańcu, kiedy Tom ek odjeżdża? Któż 
teraz jadęc  na łęki będzie pukał w okno? Któż będzie rozm a
wiał wieczorami, gdy z nikim nie idzie jej lak składnie pogadan
ka, jak  z Tomkiem?

Biedna dziewucha usiadła  u siebie w chałupie na skrzynce 
pod oknem, oparła głowę na ręku i duma. W idać, że ma j a 
kieś złe przeczucie, bo myśli sobie: może Tom ek nie wróci, 
może zapomni o mnie, bo jem u  tylko daleki świat w  głowie? 
— I westchnęła  ciężko bićdna dziewczyna.

Czasem wyjrzy przez okno czy nic zobaczy T om ka, czasem 
wyjdzie aż przed chałupę upatrywać go na drodze; ale wszystko 
napróżno. Ucichł już  i gw ar karczemny, cała wieś używa spo
czynku, a Hanka cięgle czuwa. Co się zachrobocze gdzie koło 
ściany, albo śpię ca matka głośniej chrapnic, Hanka już z twarzę 
przy szybie, patrzy, ogląda; ale wszystko napróżno, i tylko 
znowu boleśnie westchnie , bo Tomka jak  nic widać, tak  nie 
widać.

Sen nareszcie mimowoli zaczęt pomału sklejać oczy zmar- 
twionćj dziewczynie, i wsparłszy głowę o krawędź łóżka, usnęła.

Ze  strony wschodniej czarny płaszcz nocy zaczęt cokolwiek 
blednęć, o z przed stajen dworskich wyjechał jeden , drugi wóz 
po cztery konie zaprzężony, a za niemi dopiero trzeci, na k tó 
rym siedzęcy Tomek trzaskając z długiego bicza, w esoło  po
gwizdywał.

F ury  skierow ały  się prosto drogą około chałupki śpiącćj 
Hanki, do którój jak  tylko Tomek dojechał, wstrzymał konie, za
wiązał na pótgrabku lejce, i podsunąwszy się cjrho pod okno, 
lekko zapukał. Z izby nic odpowiedziano. Stach nadsłuchaw - 
szy, ponowił pukanie już gtośnićj. Hanka na znak lak dobrze 
sobie znany ocknęła się, usiadła na skrzynce i przeciera jąc  oczy, 
wyjrzała  oknem. Niedługo drzwi skrzypnęły i para miłosna zna
lazła się tuż przy sobie.

—  To już jedziedfe?—«zapytała smutnie Hanka.

Tom III. Wniesień 1853. ,



—  Już jedziewa, moja Hanuś. Całą praw ie noc ładow ali-  
jśwa sic i jak  tylko konie zjadły, zaraz nam kazali zakładać. P o 
zdrówże moja H anuś matusię; powićdz, że przywiozę im  gościń
ca, a lobie kupię śliczną chustkę, żebyś się/zz miała czćm mię
dzy ludźmi popysznić.

—  Ej! ta może d rogo— odpowiedziała H anka— ,a już ci się 
niewiele zasługi należy.

—  To tćż ja , moja Hanuś, nic z zasług wam pokupuję, 
i>w z zarobku: bo mawa z tydzień stać w W arszaw ie ,  a Jędrzćj 
mówią, żela o zarobek dobry to  łatwo.

—  Ej! nie słuchałbyśla Jęd rze ja— odpowiedziała zafraso
wana dziewoja,—  bo on ci tak nakładł w uszy o W arszaw ie, że 
ci już nic teraz w głowie, ino W arszaw a i W arszaw a.

—  No cicho, moja Hanuś, cicho— odpowiedział T om ek—  
zobaczysz, że jak  wrócę, a nie z pustym mieszkiem, to  sama b ę 
dziesz rada, że mi się udało pojechać do W arszawy.

—  Jata  nic potrzebuję takićj radośc i— odpowiedziała z dą
sem H anka .— Liidzicta  są w naszćj wsi, co się nic włóczyli po 
zugraiiiizu,  a dlatego chicha mają Bogu dzięki po sam pas; i ty- 
byś lepićj zrobił, jakbyśAz takim lekkim  zarobkiem, jak Jędrzćj 
gadają, głowy .te nie zaprzątał.

—  No cicho moja Hanuś, jak wrócę, to zobaczysz jak to ...
—  E j!— przerwała Hanka— nic psuj mi już więcćj naostatku 

taką g a d k ą  głowy, bo tobie uciecha, a m n ie . . . .—  I spuszczając 
oczy umilkła.

—  A lobie co?— zapytał Tom ek— czy ci smutno?
Hanka nic na to nie odpowiedziała, tylko się zwróciwszy 

cokolwiek bokiem, skrobała palcem po ścianie. Tomek więc 
m ówił dalej głosem nieco chełpliwym:

—  No ja  wiem, moja Hanuś, że ci będzie smutno, ale .. . .
—  A i o cóżto ma mi być smutno?—  zapytała przerywając 

dziewoja.
—  No jużcić o mnie moja H anuś— odpowiedział tonem p e 

wności T o m ek —  przecięcia wszyscy wiedzą, że mnie na iri-  
d z is z  (1).

—  Że ja cię na widzę?— z udanym drwiącym śmiechem od
powiedziała Hanka, i podnosząc ramiona mówiła dalćj:—  a! to 
o tćj nowinie jeszcze mi nikt nie mówił.

( t )  Nnwidzicć znaczy kochać.



Tomek tylko spojrzał na mówiącą i nic nie odpow iedział,  
a Hanka z udaną wesołością  mówiła dalej:

—  Nie miałabym lóż chyba roboty, żebym bez ciebie miała 
się smucić. Cóż to za uciechę ja mam przy tobie? N ieraz tylko 
zm artw ienie ,1’kiedy w karczmie po próżnicy fasujesz wódkę, albo 
jak  nie wyśpię się kiedy zapukasz w okno, i j a - l a  muszę, Bóg 
wie jak  długo z tobą rozgadywać się.

— H anuś— odrzekł na to Tom ek— lak gadasz, n ik łe j  bez 
rozumu; a wszystko hernn, jakbyś ty tylko jedna  była na świecie.

—  Mój śliczny, i tyś nie jeden  — odpowiedziała pokręcając 
głową H an k a .— Znajdą się tu tacy, co o nich po sprawiedliwości 
ludzie powiadają, żc ich nawidzę.

— A to się nawidzaj —  odpowiedział rozgniewany Tomek, 
i postąpił ku stojącemu na drodze wozu.—  Wywodziła  Bóg wie 
nie co!— Stój wiaro!— mówił do jednego  z k o n i— i ty mi na od -  
jezdnćm  dogryzasz; a Boże kochany! W idzicie  ją?—  I gdy już 
miał nogę na sten wagę zakładać, spojrzał ku chałupie i zobaczył 
Hankę wchodzącą do sieni. Zatrzymał się, żal m u się zrobiło, a po 
czekawszy chwilkę, wolnym krokiem poszedł ku oknu i zapukał:

— H anuś —. miejże przecie rozum —  mówił Tom ek do w y- 
chodzącćj z sieni dziewuchy, i z płaczem tulącej twarz do rąk, żc 
się aż praw ie zanosiła .— Płaczesz, i czegóż płaczesz?

—  A b o  mi jakoś tak smutno — odpowiedziała łkając dzie
w o ja — żc se rady dać nie mogę, inobym płakała i płakała.

—  I płaczesz, i mnie dokuczasz -  odpowiedział Tomek bio
rąc ją  za r ę k ę — że-ta  trudno się pomiarkować. Moja H anuś — 
mówił dalej gładząc ją po tworzy—  nie płacz, bo i mnie jakoś 
dziwnie wszystko się wydaje. W iesz  przecie, jaki ja dla ciebie 
życzliwy.

—  A bo ty może nie wrócisz— odpowiedziała z płaczem — 
może i nie pomyślisz o naszej wsi; a ja  jakoś  tak nauczyła się 
z tobą rozgadywać, że już nie wiem, jakbym se bez takiej roz- 
gadki poradziła.

—  O! moja H anuś— odpowiedział T o m e k — chybaby ciebie 
we wsi nie było, żebym nie wrócił. Nie płacz, nie płacz, jak 
ten  Bóg nad n a m i , tak w rócę  i mieszkiem będę pobizdękiw ał,
• chustkę ci przywiozę, i........

—  Już  jota nic nie po trzebu ję— przerwała H an k a— tylko 
wy wracaj ta a prędko, bo jak ciebie nic będzie, to kto nam drze
wa narąhie? kto wody przyniesie?



No! zostań z Bogiem moja Hanuś— odrzekł Tome k ściskając 
ją za rękę— już  muszę jechać,  bo fury dalckoby mnie odjechały. 
Nie  płacz, bo te dwa tygodnie czasu jak  nic przelecą, a co to ucie
chy będzie jak powrócę? Poz drów  moja Hanuś matusię i proś 
ich, żebyta wysłuchali  na moją in/enn/jr} mszy świętej przed cu
downym obrazem św. Antoniego.  No,  zostań z Bogiem, moja 
Hanuś!

—  Jedź  z Bogiem— odpowiedziała Hanka — niech cię Matka 
Boska Częstochowska szczęśliwie prowadzi!

I ozwał się tu rkot  wozu.  Hanka długo jeszcze stała przed 
chałupką patrząc za odjeżdżającym kochankiem, a gdy tu rkot  zu
pełnie ucichł, i ona weszła do izby zakładając drzwi na haczyk.

IV .

Trzeciego dnia wieczorem już Tomek  był w Warszawie.
Jadąc długi} aleją od rogatek Jerozolimskich,  fury zwróciły 

po tóm Nowym-Swia tem na lewo. Tomek przypatrywał się wyso
kim kamienicom, licznym przechodniom, uwijającym się powo
zom, a wszystkiemu się dziwił i myślał:

— Jużcić nie dziwota,  że<</ w t ó j  w  Warszawie  tak łatwo 
o zarobek, kiedy w nhśj tyła panów, a chłopa ani na nasienie n i-  
k o j  nic napotka. O! Jędrzój mieli ra ry ja .— I wesoło potrzaski
wał  po ulicach Warszawy,  bo widział już spełnione najgorętsze 
życzenia.

Przybywszy do jednego  z hoteli warszawskich,  Jędrzój  po
szedł z listami, a paroluzaki  powyprzęgowszy konie ,  nadali im 
obroki ,  napoili i stanęli w bramie,  gapiąc się na przechodzących.  
Naturalnie,  trzech takich młodych zuchów w czerwonych czape
czkach, każdego mimowoli  prawic zwracali na siebie uwagę.  T o 
mek jednak i wzrostem i urodą celował między towarzyszami; na 
nim lóż najczęściej zatrzymywało się oko tak kobiet ,  jak mężczyzn, 
bo zaiste było na co patrzeć!

Na drugi  dzień dwaj drudzy fornale pojechali do ładowania  
z Jędrzejem,  a To me k  został  przy koniach. Uczciwie jednak  
dzień zaczął, bo poszedł do kościoła,  zmówił  pacierz,  mszy św. 
wysłuchał ,  a potóm myśląc sobie o Hance i porównywając ciszę 
Ja sku łow a do wrzasku i turkotu warszawskiego,  zajął znowu 
miejsce w  bramie.



W t ć m  wyszedł  jakiś pan na podwórze  i zobaczywszy 
Tomka,  zawołał:

—  Ilej! Krakowiaku,  a nic pomógłbyś moim ludziom zno
sić z góry rzeczy?

—  A dlaczego nic, W n y  Panic — i zdjąwszy czapkę, żwawo 
poszedł  za owym panem.

W p ó ł  godziny niespełna,  bo Tomek  się uwijał  z wielkićm 
nieukóntentowaniem innych robotn ików,  którzy go naturalnie n a 
śladować musieli, rzeczy wszystkie wyniesiono.

O w  pan nie mógł  się napatrzóć dziarskiej postaci Tomka,  
j ego  swobodnym,  zręcznym ruchom: często zwraca ł  się do niego 
z mowy,  nazywając go , , zuchem Krakowiakiem",  a gdy ukoń
czono wynoszenie,  z wielkićm Tomka zadziwieniem dał  mu dwa 
złote.

* To m ek odebrawszy skłonił  się i ledwo mógł uwierzyć 
swoim oczom. Za taką marną  robotę,  któraby na wsi zaledwie 
kieliszkiem wódki była wynagrodzoną, dostać dwa złote! to 
już przeszło wszelkie jego  oczekiwania.

Niedługo znów użył go któryś z podróżnych do zaniesienia 
rzeczy na pocztę,  i złotówka przybyła do mieszka; a gdy sobie 
rozważał ,  jak łatwym sposobem już trzy złote zarobił nic się p r a 
wic nicnapracowawszy: z miejscowśj traktyerni wyszedł kucharz 
z kuchni,  i zobaczywszy go wolno idącego podwórzem, zawołał :

— Słuchajno Krakowiaku,  bo to wy zuchy, nie tacy leniu*-, 
chy, jak tutejsze n u  Hennie, czybyś nie porąba ł d rzewa do kuchni,  
i naniósł do beczki wody,  bo stróż zachorował.

A dlaczego n ie/  A Iciij siekiera?— odpowiedział  ocho
czo Tomek.

—  Chodź za mną,  to ci podam; tylko zwijaj się, to nie 
pożałujesz.

Tomkowi  tćż tylko w  to graj .  Zdjął  z siebie i sukmanę * 
i czapkę, a rąbał,  wodę  nosił, uwija ł  się, że miło było potrzćć 
na taką szczerą pracę.  A w  kuchni tylko pokręcają g łową i mó
wią między sobą:

—  Jakto znać, żc to Krakowiak,  że nietutejszy. Zawołać 
tu którego z naszych, to ci się najprzód będzie godzić z godzinę, 
co pójdzie to znów przyjdzie, a jak zacznie się ładować,  skrobać 
w  głowę,  namyślać,  to i przez pół -dnia tego nie zrobi ,  co ten 
przez godzinę.

I nakarmiono po uszy pracowitego Tomka,  a takićm j e 
dzeniem, jakiego we wsi i na Wie lkanoc  nie widuje.



—  A  to śliczno w lej W a rs z a w ie — myśli sobie Tomek 
wykluwając zęby s ło m ą - -  ludzie i grzeczni i rzetelni, a pieniędzy 
u nich nikiej lodu; żebyla człek tak z miesiąc pobył,  to jak  nic 
zarobi łoby się zemsto złotych. Ej! mój IJoże, toby dopiero było 
uciechy u Hanki!

I Tomek zadumał się, często sięgając rękg do kieszeni, czy
nie zgubił mieszka z pieniędzmi, których wraz z oszczędzonćm
strawne/n, wyrachował,  żc ma siedm złotych.

Stoi oparty w bramie,  w myśli roi tysięczne plany uży
cia owych sta złotych, gdyby ich posiadł: jakby został  gospoda
rzem, jakby sobie kupił konia,  jakby się tein Hanka cieszyła, 
i syty i wesoły przypatruje się idę cym ulicą,

W l ć m  przysunę! się do niego s tangre t  od koni właśc ic ie 
la hote lu i uderzając po ramieniu,  przemówił:

—  Słuchajno Krakowiaku,  bo to wy śmiali do koni: czy- 
byś mi czasem nie potrzymał klaczy, bo muszę jej powystrzygać 
uszy i nogi, a strasznie bestya łechczywa; potćm napij cm się 
wódki.

—  A dlaczego nie? Stać tak bez roboty,  to się n aw e t  
przykrzy człowiekowi.

I Tom ek  ująwszy przy pysku wyprowadzoną klacz, śmiało 
ją i silnie przytrzymał,  gdy s tangre t  rozpoczął  wystrzyganie.

Po  wstępnej  rozmowie zkąd, za czem, poco, i na jak  d łu
go przyjechał  do Warszawy,  s tangre t  mówił  dalej:

—  No i cóż spodobała  ci się W arsz aw a?
—  A dlaczegóż mi się nic miała spodobać —  odpowiedział  

T o m e k — ludzie grzeczni, pieniędzy mają dowolna, tota i ludno 
byłoby żyć między niemi.

-— A[żebyś wiedział  j ak ie  u nas dziewczyny, jak się śli
cznie stroją,  to nic tak, jak wasze wiejskie dzićwki.

— Ej! proszę p a n a — odpowiedział  z uśmiechem Tomek,  
— ko j/u  ja by się ośmielił  do warszawskiej  panny?

—  Głupiś,  mój Tomku:  one nic takie harde  jak  wasze.
—  A to pan ich zna do br ze?— zapylał naiwnie Tomek.
—  O dlaboga!
—  A cóż kobieta  (1) pana na to mówi?
—  Albo ja  mam żonę, albo ja głupi żenić się? -^odp owie

dział s tangre t .— A zresztą mała pensya, nie miałbym za co wy
żywić żony i dzieci,  jakby dał Pan  Bóg.

( t ) Tojęs t  ż.onn.



—  A wie leż panu plącą— zapytał Tomek ciekawie.
—  Ej! g łups two— odpowiedział  s tangret  spluwając —  150  

zł. i l ibcrya, ale już moje życie.
—  Jakto bec  ro/cl
—  Ej! gdzicżta bez rok  — odpowiedział  s tangret  — na 

kwartał .
—  Na kwar ta ł  1 5 0  złp.!— powtórzył  z największćm za

dziwieniem To m ek — i pan mówisz żc to mało? A u  nas parob 
kom to ino płacą 15 złp. na kwartał  i życie we  dworze,  albo 
u gospodarza; a jak się ożeni, to bierze ordynaryą i jakośta 
wystarcza.

—  To tćż mój kochany u  was głupi,  kto się żeni na taką 
biedę.

—  A kiedy, proszę pana — odpowiedział  T o m e k — u nas 
to taki obyczaj, żc jak tylko chłopu dochodzi 2 0  lat, to zaraz 
myśli o żeniaczce: bo ju żc ió  p rzez  żony, to proszę pana jakże 
sięla można obejść?

—  Jak  można się obejść?— powtórzył  z poli towaniem s tan
g r e t — Oj! ty dudku,  dudku!— i potrząsnąwszy z uśmiechem gło
wą, mówił  dalój:— No, chodź ty ochotniku do żeniaczki teraz ze 
mną na kieliszek, bośmy już przecie robotę  skończyli.

1 s tangre t  poprzedzając Tomka wszed ł  do izby szynkowój,  
w  którój ze sześciu mężczyzn w liberyi i po cywilnemu, paląc 
fajki, piwo i wódkę  zapijali. Dw ie  młode  szynkarki uwijały się 
między gośćmi, odcinając się poufałym gościom, gdy zaloty i grze
czności coraz, śmielćj zaczęły s ię  pojawiać.

-— Idz sobie Kasiu odemnie —  mówi ł  j eden  mężczyzna 
w kurtce letniej,  coś do lokaja podobny, opar ty plecami i łokcia
mi o s tó ł— idź sobie,  bo Zosia dla mnie grzeczniejsza.

—  Alboż to prawda?— odpowiedziała Kasia.
—  Jakto nie prawda? — odpowiedział  lokaj; a odwracając 

się do drugićj szynkarki, mówił  da lć j :— Zosiu,  czy kochasz mnie?
—  Kocham,  mój Piotrulku,  j ak kanarka,  j ak  ostatniego 

kóchanka — i to mówiąc dziewczyna stanęła tuż przy Piot rze  po
prawiając  sobie włosów.

Pio t r  wyprostował  s ię,  ujął wpół  Zosię i podniósł ją 
w górę.  Dziewczyna zaczęła niby się wydzierać,  obecni  śmie
chem i słowami potakiwali dowcipnemu Piotrowi,  i w ów cza s-  
to właśnie drzwi się otworzyły,  kiedy do szynku wchodził  stan
gret  z Tomkiem.



Nasz Krakowiak jak spojrzał na Zosie z Piot rem, cały sie 
zaczerwienił  ze wstydu,  bo nigdy nic podobnego w życiu swo-  
jćm nic widział.

Kasia jak tylko dojrzała tak urodziwego Krakowiaka ,  przy
biegła zaraz do niego, i chwytając za rę k ę  zawołała:

—  Nic dbam teraz o ciebie, Piotrusiu,  kochaj sobie sw o-  
jg Zosię; ja teraz obieram sobie za kochanka ot lego zucha Kra
kowiaka.  Jakże Janku,  czy Stachu,  czy tam inaczej, będziesz mnie 
kochać?

—  Otóż nie p r a w d a — zawołała Zosia czepiajgc się z d ru -  
gićj strony T o m k a —  i to mój kochanek,  i tego ci odbiorę.  
Pr a w d a  Krakowiaku,  że mnie lepićj będziesz kocha ł  jak tamten; 
no powiedzże moje pawie piórko.

—  Nic prawda,  mnie kochaj, bo to ba łamulka ;  mnie, 
mnie — wołały dziewczyny ciygle uwijaj gc się około zdumionego 
Tomka,  który nie wiedział,  co ma z sobij poczęć,

—  Słuchaj Zocha,  pocałuj go— odezwał  się P i o t r — bo tak 
stoi, j ak  kolek między wami; pocałuj i ty Kasiu.

Tomek w  poczgtku nieco się broni ł ,  podnosił  głowy do gó
ry, ale pomału się rozochocił .  Wszyscy obecni aż zanosili się od 
śmiechu,  a Piot r  mówił:

—  A to zuch Krakowiak! Cóż Zosiu i Kasiu? lepsza pod o
bno sprawa z nami Warszawiakami,  jak z temi. . .

—  Ej! albo to p r a w d a — odpowiedziały; a odwracąjgc się 
do Tomka dołożyły:— Ładnyś  mój chłopcze, tylko pamiętaj deli
katniejszym być dla nas!—  A Kasia wzigwszy jego czapeczkę, 
włożyła sobie na głowę i przcchodzgc po izbic mówiła:

—  A  cóż nie  ładnam Krakowianka? nie ślicznie mi po 
krakowsku?

Tome k tylko się uśmicchngł,  bo patrzgc na Kasię, obraz 
Hanki  stangł mu w  oczach; ale s tangret  poczęstowawszy go w ó d 
kę, wywoła ł  z szynku, gdyż potrzebował  jeszcze od niego pomocy 
przy porzgdkowaniu stajni.

Wychodzgc  stangret  mówił:
—  A cóż Tomk u nie wesoło?
—  O! ju d y  p r aw da— odpowiedział  Tomek zamyślajgc się, 

i aż zadrżał tak mu się dziwnie zrobiło.



V.

W  końcu  października, po południu około 4 lej, stało dwóch 
wyrobników z siekierami i piłą przy kolumnie króla Zygmunta.  
Obadwa ubrani  w stare snrduciska,  zabrudzone, połatane i dziu
rawe,  a głowę okrywały czapki z daszkami, zwane zwykle fura
żerki. W  całej ich postaci przebijała się j akaś niedola, zniechę
cenie, opryskliwość, tak dobrze  cechujące wyrobnika,  zwanego 
dawnićj  przysłowiem: próżniak Zygmuntowski.

Jeden  starszy, ospowatej i niemiłej twarzy,  poglądał  po li
cznych przechodniach,  oczekując zapewne zarobku; drugi  młod
szy, rosły,  siedział na stopniu kolumny z podpartą głową na r ę 
ku i zdawał  się drzemać.

Ktoby dobrze uważał ,  dostrzegłby ich od samego prawie 
południa w jednem i Ićmżc samćm miejscu; widać,  żc włóczenie 
się między furami i po kamienicach, nic nie przyniosło dobrego,  
bo młodszy podnosząc głowę, przemówił  z niecierpliwością:

— Niech ich tam diabli wezmą i z zarobkiem! Dokądże 
tak po próżnicy będziewa wysiadywać?

—  I lo!— odpowiedział  drugi — lisa po ogonie, a chłopa po 
mowie,  to i w  piekle pozna; zawsze te będzietca i będ ziewa.

—  Niech m i- ta  Józef  nie psuje g łowy— odpowiedział  młod
szy powsta jąc— jakiój jeszcze od dziecka n a u m ia h m  się gad/n , 
to takićj już teraz nie zubnczę: lepiej chodźwa na Bednarkę.

Twarz  jego  chociaż młoda,  ale naznaczona była już śladem 
rozpusty. Oko ciemne nie błyszczało ogniem młodości,  z jakim 
poglądało na urodziwą ł fankę,  gdyż niestety! byłto Tomek,  i tak 
zmieniony do nicpoznaniy, żc dobrze t rzebaby mu się przyglą
dać, riimbyś powiedz ia ł ,  że to ten sam zuch Krakowiak,  co 
w czcrwonćj z pawiem piórkiem czapeczce, potrzaskując,  pogwi 
zdując, p rzed  miesiącem przyjechał  do Warszawy.

Smutny widok! Dlatego nie będziem opowiadać szczegó
łów,  i historyą całego miesiąca zamkniemy w  kilku słowach: bo 
miesiąc między motłochem miast wielkich więcej zdoła zepsuć 
człowieka, jak naprawić roczne towarzystwo prostych i poczci
wych wsi mieszkańców.

Pierwsze dni pobytu w hotelu warszawskim mnićj w ię -  
cćj były podobne do dnia już powyżćj opisanego. Nosił  wodę,
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ryb;il drzewo do kuchni t raklycrniczćj ,  za co go suto karmiono, 
dopełniał  d robne usługi różnym wyjeżdżającym i przyjeżdżającym 
panom, gdyż dziarską i ochoczą postawą,  każdemu zaraz wpadał 
w oczy, a piąta ki i dziesiąlaki,  coraz to przybywały do mieszka.

Pomału pozbył się i nieśmiałości,  i jak tylko miał wolny 
czas, zaraz biegł do szynku pogadać,  pożar tować z dziewczętami,  
które mu się jakoś z każdą godziną więcej podobały.

S ta ng re t  s tary kawaler ,  znający wszystkie zwyczaje W a r 
szawy jak na palcach, był mu początkującym doradzcą i nau 
czycielem.

W  złe, to człowiek z łatwością się posuwa, ale chcąc co
fnąć się, jak to trudno,  a często nawet  niepodobną! Otóż  i T o 
mek pomału,  pot rochu,  przyszedł do takiego stanu,  w jakim go 
dziś widzimy.

Naprzód zarabiał  jak mu się nadarzyło: mało wiele,  ze wszy
stkiego był rad;  później już s ta rał  się o zarobek,  a trzeciego dnia 
nawet  nauczył się targować.  Jeszcze to z początku wszystko by
ło jako  tako; za często wprawdzie  zaglądał do szynku, tak dla 
zabawy, jak i wypicia kieliszka wódki,  bo między tylą furmanami
0 to nic trudno; ale jeszcze nic n abra ł  tych manier warszawskich,
1 z oczu zawsze mu patrzyła dziarskość i zuchwałość krako
wska, chociaż śmielej mówił,  a śmielej jeszcze postępował .

Nieszczęście chciało,  że zapoznał się z Józefem,  który 
uważając w nim powolność i nieświadomość rzeczy, postanowił  
z niedoświadczcnia jego korzystać,  i przyjąwszy go za wspólnika 
w  zarobku,  oddawać mu taką tylko część, jaka mu się podobać 
będzie. Onlo także opowiadaniem Tomkowi o wielkości i ł a 
twości zarobku w W ar sz aw ie ,  doreszty w głowie przekręci ł ,  
a zapoznawszy go z wysłańcem przedsiębiorcy budowy mostu na 
Narwi ,  szukającego zdatnych ludzi do siekiery,  i obiecującego 
dziennie póltrzccia złotego; pierwszy dodał  ochoty do pozos ta 
nia w Warsz awie ,  co już nawet  często do myśli przychodziło 
Tomkowi,  tylko nic wiedział ,  jak ma sobie radzić.

Józ ef  wszystkie przeszkody usunął ,  wszystko wytłumaczył, 
usprawiedliwił ,  i gdy piątego dnia zabierano się z powrotem,  
Tomka nic mogli nigdzie znaleźć. Jędrzej  połowy zaczął go 
wszędzie szukać: zbałamucono z pół dnia, ale w końcu nic mogąc 
dlużćj czekać, wyruszyły fury z W a r s z a w y  bez Tomka,  którego 
miejsce Jędrzć j zastąpił.



Tomek tymczasem już był za rogatkami pragskicmi .  Troszkę  
nm się smutno zrobiło,  gdy spojrzał na W a r s z a w ę  majestatycznie 
nad brzegiem W is ły  rozłożoną, przyszła mu na myśl Hanka,  
zmar twienie jej gdy za powrotem fur dowie się b jego  n ieobe
cności,  i pierwszy zaprojektował  wstąpienie do szynku.

Kieliszek szedł za kieliszkiem, za każdym Tomkowi  było 
coraz  raźniej i weselej ,  na we t  zaczął pośp iewywać ,  gdy ni ztąd 
ni zowąd,  zwyczajnie jak między pijanemi,  rozpoczęła się kłótnia 
Józefa z Janem,  owym wysłannikiem do szukania ludzi. Od  s ło
wa do słowa przyszło do wymyślania,  do odgróżek,  a z nich jak 
nie do bitwy.

Ja n  uderzeniem w twarz Józefa pićrwszy rozpoczął  bitwę; 
czein ogłuszywszy przeciwnika,  złapał  go za włosy, i ciągnąc na 
dół, bił w kark, w plecy, koniecznie chcąc przewrócić na ziemię. 
Jó ze f  bronił  się j ak  mógł:  kopał  nogami, chwytał  rękami,  ale 
mała to była obrona,  ho Jan jak kogut  siedział na głowie i bił, 
walił ,  co tylko się zmieściło.  Nareszcie pragnąc już z zupełnem 
wyjść zwycięztwem,  Jan palnął pięścią w  sam ś rodek  głowy 
Józefa,  i podając się cały na niego, naturalnie zwalił go z nóg, 
który padając z bólu jękną ł i zawołał :

—  Tomku ratuj ,  bo mnie  zabije.
Tomek nie polenił się z udzieleniem pomocy, i godnie od

powiedział  położonemu w sobie zaufaniu; a że był chłop tęgi, 
silny i mocno zbudowany, rzucił się na Jana  jak jasl rżąb nd 
pisklę,  ścisnął naprzód żebra rękoma w kułak złożoncini lak sil
nie, żc zdawało się iż. popękają,  a gdy z bólu Jan  wypuści ł  cią
gle za włosy t rzymaną głowę Józefa,  porwał  go potem jedną 
ręką za czuprynę, a drugą za kołnierz surduta,  i jak kola wy
niósłszy z izby szynkowej,  rzucił  go w ogromną kałużę, z dfe- 
szczowćj wody i z gnojówek powstałej .

Wszystko to stało się lak nagle, że zaledwie pół minuty cza
su zabrało zapaśnikom. Jan wrzucony silną ręką,  klapnął w sam 
środek kałuży jak żaba. Twarz prawic ź całą głową zanurzyła 
mu się w  gnojówce,  a grzebiąc rękoma i nogami us iłował  wyjść 
z tego nic nader wygodnego położenia.

Józef  tymczasem powstał  i ciesząc się, wymyślając i odg ra 
żając, rzucał  j eszcze błotem na skąpanego Jana.

W y p a d e k  ten zrobi ł  to, że Tomek z Józefem wrócil i  do 
War sz aw y wstępywaniem do szynków doskonale utraktowani,  
i postanowili piłą i siekiefą, kupionemi za pieniądze Tomka zarób-



kować przy rznicńciu drzewa. Z początku szło im nieźle, ubiór 
krakowski był nadzwyczaj dla wszystkich ponętny, roboty więc 
nigdy nie brakło.  ' Ale starzy ludzie mówią,  żc jeżeli bieda jest  
bardzo potulna,  to znów chlćb ma rogi co niemi bodzie; Tom
kowi lóż w miarę przybywania do mieszka, zaczęły i rogi pod -  
raslać. Przyszło święto lub niedziela, jakże się tu  nie zabawić,  
kiedy złotówki tylko brzęczą w kieszeni, a tu tyle szynków, tyle 
katarynek; dziewczyny choć postrojone jak pokojówki dworskie,  
a takie przyjacielskie!

Tomek tćż bawił się całą gębą: hulał,  tańczył, bo chociaż 
się t rochę  grosza zmarnowało,  to i coż to znaczy? Przy pracy 
trzeba i zabawy, a jeden dzień zarobku z procentem wynagrodzi  
świąteczny z mieszka ubytek.

Zabawy jednak tak dla niego nowe, a tak łechcące zmysły 
pros tego  syna wioski, coraz lepiej zaczęły Tomkowi smakować.  
Już  na święto czekać zdawało mu  się zadługo: zaczął i w po
wszedni dzień zawadzać o szynki, a podobne hulanki przeciągane 
poźno w nocy, niszcząc grosz i czcrslwość duszy, zmuszały go do 
odpoczynku, do próżniactwa.  To znów, jako od dziecka przy
zwyczajonemu do pracy,  .wyradzało niesmak, niezadowolenie,  
które najlepiej i najpewnićj  leczył kieliszek anyżowki.

Tak  więc Tomek pomału wszedł  na drogę bardzo blizką 
zupełnego zepsucia; ratował  się wprawdzie  jak mógł  wspomnie
niami o Jaskulowie,  o I lance,  o tej radości ,  jakiej dozna przy
nosząc z sobą jakąś część zarobionych pieniędzy, ale dlatego 
brną ł  coraz głębiej,  odkładając z dnia na dzień większą oszczę
dność w wydatkach.  Z powiększaniem wydatków,  coraz więcej 
zacierała się w Tomku dziewiczość i niewinność,  tak pięknie ce 
chująca naszych kmiotków,  co zaledwie z nazwiska znają duże 
miasta; przez co naturalnie zmniejszony zarobek, wywoływał żal 
za straconcmi nadziejami ubogacenia się, które w początkach lak 
łatwćin się zdawało.

Józef był dla niego i mentorem i pijawką, bo nielylko p ro 
wadził  do złego, ale i wyssysał ostatni grosz, póki go tylko czul 
w kieszeni swego towarzysza. Aa dobi tkę przyplątało się jeszcze 
pokochanie,  a raczćj ohalamucenic młodej  Lniedoświadczonej  g ło
wy Tomka przez młodą  dziewczynę z szynku. Przy niej tracił  
resztki skromności ,  czcrslwości i oszczędzonego grosza, a w chwi
lach rozwagi podnoszący się glos sumienia,  p rz y g łu s z a ł  kieli
szkiem, oczywiście kosztom zdrowia i kieszeni.



Tak więc z dniem każdym coraz było gorzej około Tomka; 
już i do roboty chodzie mu się nie chciało, bo zbytek i takie ma-  
teryalne życie nie lubi bratania się z pracy; a gdy ulcgajyc namo
wom Kasi, i własnśj  chęci niepdróżniania się niczćm od W a rs z a 
wiaków,  zmienił ubranie: wszystko go na raz jeden zupełnie opu
ściło. Zdawało  się, żc biedak przymioty duszy i ciała zrucił  wraz 
z poczciwy sukmany krakowsky,  przyoblekając się we  wszystkie 
wady wyszarzanych i połatanych surdutów warszawskich.

Nauczył się klyć, wymyślać, umizgać, a nadewszystko p ró 
żnować tak doskonale,  jakby z urodzenia był b ra tem motłochu 
miejskiego. Już się nawet  kilka razy pobił  w szynku, a ostatniego 
rubla wraz z mieszkiem ukradziono mu wczoraj,  kiedy odurzony 
trunkiem, na gołój podłodze przespał  noc  cały.

Ale  na jcdnćj  biódzic nigdy nic dosyć: bo od rana wyszedłszy 
z Józclcm na miasto błykali się dzień cały, i chociaż trafiała się im 
robota,  ale jak zaczęli się targować, odchodzić i znowu przycho
dzić, tak przyszli drudzy chętniejsi, opuścili  piytkę i zdmuchnęli  
im z przed  nosa robotę.  Koniec końców, dzień już chylił się ku 
zachodowi, a zarobku nic znaleźli: i Tomek zły, głodny, bez gro 
sza i z bolący głowy, wysiaduje przy kolumnie króla Zygmunta.

W ło s y  krótko po miejsku ścięte, pokędz ie rzawione ,  wy-  
glydajy mu zpod czapki, w której  pół daszka oberwanego spada 
na czoło. Su rd u t  wytarty,  umurzony,  świeżo w kilku miejscach 
rozdarty,  tak śmieszny robi  cały postać Tomka,  że przechodzyc 
t rudno  nie spojrzćć na niego i zaraz nie rozśmiać się.

Całe ubranie zbakierowane:  chustka na szyi przekręciła się 
na lewo, półkoszulck poszedł  na prawo,  a surdut  zapięty na dwa 
guziki podniósł się wraz z kamizelkę aż blizko do piersi, cofajyc 
tern samćm kołnierz daleko od pleców.

Ja k  tylko objawił  chęć pójścia na Bednarkę,  co miało zna
czyć do szynku, gdzie Kasia s z yk ow a ła ,  Józ ef  odrzekł:

—  Tak,  ła two pójść,  ale kiedy ja ani grosza nic mam przy 
duszy; ale prawda,  Kasia dobra dziewczyna, ona nam pokrcdyluje.

—  Tak,  tak, musi nam pokredytować— odpowiedział  T o 
mek,  a ściskajyc pięście dodał: — To nikt  mi tego rubla nic mógł 
wziyć, tylko ten przeklęty ślepiec,  podła dusza Wojc iech .

— No, kto wziyt to wziył— odrzekł  Józef  - ale to g łu
pstwo rubel;  nie bój się, znam ja dobrze Warsz aw ę,  i przy mnie 
nigdy ci biedy nie będzie,  bo tu na różne sposoby zarabiać można.



1 to powiedziawszy Józef,  trząsnął głową,  potćm ręką nad 
ufchem jakby kończył odpowiedz' ,  i wziąwszy pilę, przygarbiony 
ruszył koło Bernardynów.

Tomek leniwo poszedł za nim włożywszy obie ręce na krzyż 
pod klapy surduta,  bo biedakowi głodnemu i niewyspanemu, co
kolwiek zimbd było; i potćm przeszedłszy około Dobroczynności ,  
spuścili  się ul i cg Bcdriarskg.

Przy samym szynku Józef  rozpocźgł gawędę z jednym ze 
znajomych* czein wstrzymany Tomek,  usłyszał nie wchodzgc do 
izby najprzód śmiechy Kasi* a potćm głos męzki, jakby śpiewał 
wesoło.

Po  ukończeniu śpiewki ,  źriowll powsta ł  hałas,  śmiech K a
si i szczebiotanie z przymileniem do W ojc ie cha .

Tomek słyszgc to* z gniewem pchnął drzwi i Wszedł do izby.
Kasia zaraz odskoczyła od Wojc iec ha ,  który półgłosem po

wiedział:— o wilku mowa* a wilk tuż.
Tomek nic wymówiwszy ani s łowa usiadł  na krzesełku,  

podpierając się łokciem o stół.  Oczami zaczął wódzie to po K a 
si uprzątającej niby po izbic, to po Wojc iec hu  spokojnie pod 
nosem gwiżdżącym; ale milczał, bo gniew i pewny rodzaj zazdro
ści, coś zakrawającćj  ha obrazę miłości własnćj ,  tak wrzał  w nim 
Całym, jak woda gotująca się w garnku,  gdy tylko co ma wy-  
kipić.

Nied ługo  przyszedł Józef  i zaraz się odezwał:
— Kasiu! dajno nam po półkwalerku,  bo się z panem 

'Ponikowskim musimy pokrzepić.
Zapomniel iśmy powiedzićć* że Tome k od cżhsti przebrania 

zmienił i nazwę, i przechrzci! się z Tomka na TomkoWskibgo.
—  I bułek,  i kiełbasy— dołożył pohiiro Tomek.
Józef  ponowi ł  rozkaz, i Wódka, bułki  i kiełbasa przyniesio

ne zostały.
Gdy nowi goście zajadają* Kasia tymczasem kręci się po 

izbic, poglądając nieśmiało hd nowoprzybyłych,  i szukając sposo
bności zaczepienia Tomka.

—  Jakoś  człowiek zaraz weselszy — odezwał się Józef,  
— kiedy łyknie gorzaliny.

—  A jużc ić—  odpowiedział  T o m e k — lid jak  głodno,  to 
człekowi się nic nie chce.

—  No, ale tego już nic będzie byWało — o d p o w ie d z i a ł  J ó 
zef— bo o drugi tuki nieszczęśliwy dzień to t rudno.



—  Oj zapewne— odezwał  się Tomek,  odgryzając spory ka
wał  kiełbasy— ule nadarzało nam się do roboty same tylko cia- 
rastwo: o piątkę albo o dziesiątkę, to jsię tak targowal i ,  nikiej 
jakie gałgapy. 1

— O! znam ja ich, to same szachruje; radziby za psie p ie 
n iądze— odpowiedział  Jó ze f— mieć wszystko zrobione, a robić 
byle za co, to lepiej leżćć do góry brzuchem.

—  A jużcić —  potwierdził  T o m e k — alboto nie kosztuje 
piła, siekiera,  a mitręga,  a zdrowie? O! nie było poczciwszych 
ludzi juk w hotelu;  ino zawołali:  hej! Krakowiaku!......

Tu  umilkł Tomek,  poprawił  sobie włosów; chciał popić 
z kieliszka, ale zobaczywszy że pusty, odsunął  go gwałtownie 
i powiedział:

—  Józefie! każcie dać jeszcze kwaterkę,  a zostawiewa sie
kierę na pewność.

-TT Co mamy się fantować—-odpowiedzią!  Jó ze f— oni i bez 
tego pokredytują.  Kasiu! jeszcze kwaterkę .

1 znów z kieliszków popijano. Tomek  chciał  przekręcić 
na bakier  czapkę, ale zawadziwszy o daszek,  rzucił ją na ziemię; 
chciał  zatknąć rękę  za pas, ale go nie znalazł: podniósł  poły su r 
duta i schował rękę w kieszeń tylko.

Kasia się kręciła,  W o jc ie c h  pogwizdywał,  a Tomek roz 
grzany wódką,  wspomniawszy sobie wieś rodzinną,  spokojność 
jakiej  lam doświadczał ,  rozmowy wieczorne  z, Hanką,  kiedy j a 
dąc na łąki pukaniem w ok»o z izby ją wywoływał;  westchnął ,  
sięgnął ręką po kieliszek i zaśpiewał:

„C óż ja  n ieboraczek,
Cójł ja  pocznę ferazj 
.Jak sobie przypomnę,
To zapłaczę nieraz,

Wszyscy  po sobie z zadziwieniem spojrzeli:  tak im to n ie -  
zwyklćm się wydawało ,  Wojc iech  splunął powiedziawszy:

—  Znać zaraz wiej skiego człowieka, bo jak  pije, to 
i śpiewa.

A Kasia przysuwając się do To m k a  rzekła:
—  Cicho Tomaszku ,  bo to nie w karczmie na wsi ,  tylko 

w  W arszaw ie ,  to ludzie zaraz na ulicy postuwać b ę d ą — i przy
sunąwszy stołek, usiadła tuż obok niego.

—  Idź do d i ab ła— zawołał  rozgniewany Tomek  przerwa
niem tak miłych myśli —  albo se ruszaj do tego ślćpca, co lam



/.pod pieca świdruje na ciebie ślipiami. W o n  odcmnic,  nic po
trzebuję (akićj— i to powiedziawszy,  tak pchnął  silnie Kasię,  żc 
ta ze s to ikiem przewróci ła  się na ziemię.

— O! dlaboga!-— krzyknęła Kas ia— a co to ty niegodziwcze 
sobie myślisz, będziesz mnie rozbijał? Ja  nie chamka,  j a  uczciwa 
dziewczyna— i stojąc przed Tomkiem,  biła pięściami w s t ó ł . —  
Tyś chłop cham, to szanuj szlacheckie dziecko, a nie rozbijaj ,  
bo mój ojciec takim chamom jak ty, to walił po sto batów: r o 
zumiesz, ty niemrawcze,  ty urwipotciu,  ty obcrwańeze,  ty.. . .

— Ruszaj do d i a b ł a — przerwał  zniecierpliwiony Tomek
— ruszaj do sklepu, b o  i To m ek  zamierzył s ię— jak lunę, to
popamiętasz.

—  Co ty mi się jeszcze będziesz odgrażał?— wołała Kasia 
znanym dobrze głosem przekupek warszawskich— ty tu  się b ę 
dziesz na mnie zamierzał— ty......

I gdy Kasia wysila się na wykrzykiwania,  W ojc ie ch  zbli
żywszy się do Tomka,  odezwał się:

—  Słucha jno ty: co ty chcesz odemnie? Czego ty mnie 
od ślćpców przezywasz?

—  Ruszaj sobie — odpowiedział  Tomek cały aż dygocąc 
z g n ie w u — pókiś cały, i..........

—  No dajcie panowie p o k ó j— pojednawczym tonem ode
zwał się Józef— nie ma wam o co iść.

—  Czego ty mnie tykasz? -  zapylał znowu Wojc iech omi
jając zastępującego drogę Józela— ja  tobie nie brat ,  żebyś mnie 
tykał: widzisz go, jaki poufały.

—  Rusza j— pow iad am, — odpowiedział zgrzytając zębami 
T o m e k — ruszaj! pókiś cały i pókim dobry.

—  Ale dajcie pokój panowie!  Panie  W ojc iechu ,  panie 
Tomkowski ,  cóż tam między nami o takie rzeczy mamy zaraz 
się sprzeczać jak  chłopy w karczmie— i to mówiąc,  Józef  koleją 
zwracał  się do sprzeczających.

Wojc iech  sądząc po milczeniu Tomka,  że ma z tchórzem 
do czynienia, przystąpił do niego samego,  i dając mu szczutka 
pod nos, rzekł:

Oj! ty dudku,  chamie,  żebym nic zważa ł ......
Już  Wojc iech  nic dokończył, bo Tomek  odebranym szczut-  

kicm stracił zupełnie cierpliwość,  i j ak się odwinął  i wyciął poli
czek, tak Wojciech jak kula leciał plątając nogami, i aż opar ł  się 
na stole. T u  zerwał się na nowo i z całą z a p a lc z y w o śc ią  wyru



szył na Tomka, i uchwyciwszy się obadwa, i okładając się g r a 
dem obelg, usiłował jeden  drugiego przewrocie.

Długo chwiało się zwycięztwo, bo obydwa byli silni; T o 
mek jednak cokolwiek już  pijany nie dotrzymał nu nogach,  i zwa
lił się j ak  kłoda na ziemię. Wojc iech  na niego padł  jak długi, 
ale pociągnięty upadkiem przeciwnika, wypuścił  go z rąk i zsu
nął się na ziemię. Tomek korzystając z tego, zaraz wziął górę 
nad współzapaśnikiem, i pomimo kopań, gryzonia zębami i p lu
cia W oj c ie cha ,  przygniótł  mu piersi kolanami,  i tak bębni ł  po 
głowie i targał za czuprynę, żc ten wyczerpnąwszy siły, zaczął 
wzywać ratunku.
d Gospodyni szynku przyzwyczajona widać do podobnych bó
jek, jak tylko rozpoczęła się kłótnia, z najobojętniejszą miną wyj
rzała przez okienko,  i wyrzekłszy do małej dziewczyny:

—  Jagośl  już się zaczynają sprzeczać, pewno wezmą się 
niedługo za łby; idźno przyładuj konewkę wody, bo to najlepszy 
sposób na zgodę.

A gdy dały się słyszćć krzyki Wojc iecha ,  gospodyni natych
miast  wbiegła do izby szynkowej i woła jąc:— JugoŚ, biegaj po 
budników,  albo gdzie polieyanta spotkasz; Kasiu,  zamykaj drzwi, 
nikogo nie puszczać.—  Przy tych słowach wylewała na bijących 
się dzbanek za dzbankiem z wodą.

Sposób pani gospodyni przywrócenia zgody doskonałym się 
okazał; a lubo wysyłka po policyą była tylko fortelem wojen
nym, bijący się jednak ,  ochładzani zimną wodą,  i straszeni  wo ła 
niem gospodyni , zerwali  się z podłogi,  i Tomek nieświadomy 
jeszcze rzeczy porwał  czapkę, uderzy ł  we  drzwi i wymknął  się 
na u l i c e . , .  . , ,

VI .

W  drugićj  połowie miesiąca l i stopada wia t r  mroźny  n a -  
wpół  ze śniegiem harcowa ł  po ulicach W arszaw y.  Byłato g o 
dzina około ósmej wieczorem,  latarnie chwiejące się na wszy
stkie s t rony rzucały posępne świat ło ,  a p rzechodzący  o tu len i ,  
przebiegal i  chodniki,  każdy biegnąc w swoję stronę.

W  jednćj  z kamienic źnaczniojszćj ulicy, w malój izdebce 
siedzi J ó z e f  przed małym piecykiem za t rudniony u t rz ym yw a
niem ognia, a drugi  ś redniego  wieku mężczyzna leżąc na tapcza
nie,  niedbale na czynność swego towarzysza pogląda.

Tom III. Wrzesień 1853. ,  ^



Oba ubrani  jak wyrobnicy warszawscy,  tylko dobrze  poza
palani ,  ub iorem swoim ladajakim i podz iurawionym zapełnię 
harmonizują z nędzą w całej  izbie panującą.  Oprócz  bowiem 
siennika czarnego jak ziemia, a wypchanego bar łogiem,  skrzyn
ki z przykryciem ut rzymującym się tylko na jcdnć j  zawiasie,  
s tołka ,  s tołu  z dwoma garnkami,  szklanką,  kiel iszkiem i ki lkoma 
różnej wielkości  flaszkami, nic więcój nigdzie nie dopatrzysz.

Cała podłoga zawalona drobn ćm drz ewem,  zh ie ranem wi
dać przy tarciu i rąbaniu ,  p rzeds tawia  pokład b r u d u ,  a raczćj 
cznrnćj zeschniętej  ziemi, w miarę rozgrzewania  się pieca zie
jącej  na jodrażl iwszą wonią.  Z pod lapczana wygląda zbiór  r ó 
żnych rupieci ,  kawałków skóry,  części ub iorów sukiennych 
i płóciennych,  s ta re bezużyteczne żelaziwo, dwa s ta r e  kapelu
sze męzkie:  wszystko w dzikim nieładzie pomieszane  jak groch 
z kapus tą,  i okryte  kurzem i pajęczyną.

Dwaj jćj obecni  mieszkańcy za na jmnie jszem poruszeniom 
drzwi ciekawe na nie rzucają  spojrzenie,  p rowadząc  od czasu 
do czasu urywaną  między sobą rozmowę:

—  Coś Tomasza  nie widać— odezwał  się Jó ze f— a już  po 
ósmćj ,  powinienby być.

—  Może nie przyjdz ie ,— odpowiedz ia ł  leżący na tapcza
nie Sylwes te r  — bo to jakoś  s traszn ie  głupia sz tu k a . -

—  Przyjdzie,  przyjdzie — odpowiedz ia ł  J ó z e f — bo on te 
raz wierzy we  mnie jak w świętego .

I rozśmia ł  się mówiący.
—  Chyba jak w diabła — dołożył  S y lw es te r .— Ale powiedz 

mnie czy on jeszcze  nic siedział? (I) .
—  Ej! to dudek wiejski;  n iedawno przybył do W a rs z a w y .  

W  począ tkach to takie to było po tulne,  jak baranek ,  ale te 
raz  jak  porzuci ł  sukmanę,  nie pozwala sobie  w kaszę dmuchać,  
i żebyś wiedział  jak Wojc i echa  zdusi ł ,  to aż krzyczał  gw ałtu , 
rety\

—  Pat rza j?  —  od rz ekł  Sy lw es t e r  —  to bestyjnik mocny,  
kiedy W oj c i echow i  da ł  radę.

—  Ba!— odezwał się na to Józe f— a Jana  który nas zma
wia ł  do mos t u ,  to jak kota za kark wyniósł  z szynku i b u 
chną ł  w błoto.

(!) Między szubrawcami w Warszawie zapytanie takie oznacza, 
czy nie był karany kryminalnie.



T u  obadwa rozmawiający zaczęli się śmiać; po malój 
chwili odezwa ł  się Sylwes te r :

—  Slucha jno  Józefie! a gdzie on się chował  przez lak 
długi czas, żeś go do mnie nie sprowadził  aż dopióro wczoraj?

—  A włóczył  się po W a r s z a w ie  jak błędna owca.  Jak 
uciekł z szynku, gdzie się o Kasię z W oj c i echem  pobił ,  tak go 
już nie widziałem, aż dopiero  przypadkiem napotka łem się 
z. nim w szynku na S ta rćm-M ieś c ie  wczoraj  rano.  Ale widać,  
żc mu nie tęgo się wiodło,  bo do resz ty się obdarł ,  a w kieszeni 
takie były pus tk i ,  żc nie miał sob ie  za co i kieliszka wódki  
kupić. U t r a k lo w a łc m  go więc i wódką i j edzeniem pod pompą,  
bo zaraz mi przyszedł  inte res dzisiejszy do myśli,  a z nim d o 
bra pomoc a mały podział,  bo co do takich inte resów,  to on 
s t raszn ie  głupi.

—  I przys tał  o dr az u? — zapytał Sy lw es t e r  niedba le  się 
przeciągając.

—  Ej! z lakierni nowicynszami to nie można  tak śmiało 
gadać, jak z innemi,  colo i D zielną, i Sandomićrz  i Zamość  (1) 
i inne miejsca dobrze  znają.  Oho! z niemi ro b o ta  chociaż 
do bra ,  ale co podział ,  to gorszćj  sprawy i z żydami nic ma: 
niech ich diabli wezmą.

—  N o — zapylał S y lw es t e r —  a z Tomk iem j a k ie ś  sobie 
poradzi ł?

—  H a! —  odpowiedz ia ł  Józ ef  wrzucając  kilka garści  w ió 
rów do pieca—  najprzód wyciągnąłem go za język,  co porab ia ł  
przez cały czas juk się ze mną nie widział ,  żeby po tćm w ic -  
dzióć, z jakićj beczki  z nim zacząć.

—  Naturalnie ,  ma się ro zum ie ć— prze rwał  p o t w i e r d z a 
jąco Sylwes te r .

—  Powiedz ia ł  mi więc,  że jak uciekł  z szynku, zarabiał  przy 
harowaniu drzewa w magazynach,  i żc przez ten czas połączył 
się widać z jakimsić naszym Szpakiem, co mu nastręczył  ten za
robek.  Ale dudek ,  o! prawdziwy dudek — mówi ł dalej Józe f  li-  
tośnic poruszając ramionami —  uzbierało to sobie przez ten 
czas 1 5 cic złotych,  i dalejże się chwalić przed  Szpakiem,  że już  
ma tyle a tyle, i jak uzbiera ze zip. 100, tak powróci  do domu.

— O h o ! — odezwał  się wzgardl iwie Sylwes te r  —jużto  n a 
tura zawsze  wilka ciągnie do lasu.  Mnichy i kijem na wieś nic

(I) Nazwiska miejsc, gdzie się znajdują więzienia.



wygnał; co tam robić,  p racy  po uszy,  u wik t  gorszy psa, i za
wsze bat  nad plecami.

—  No cóż, nie dziwota — odpowiedz ia ł  J ó z e f — zwyczajnie 
d z i e c ia k , j eszcze żaden praktyk,  to i tęskni do swoich,  ale 
za pól  roku to się to wszystko odmieni.

— I cóż mu Szpak zćobił? zapyta ł Sylwester .
—  A w nocy zawinął  się koło kieszeni jak spali,  i wyjął  

mu w orek  z pieniędzmi,  i po tćm prysnął  w świa t ,  a j ego  zo
stawił  bez grosza.  i

—  A to nieuczc iwie— odezwał  się S y lw e s te r— żeby się 
był  podzieli ł  na połowę,  albo niechby złp. 5 chociaż zostawił ,  to 
by nie po t r zebowa ł  był  nawet  i uciekać,  i byliby się pomału 
z sobą pogodzili ;  nie tak zabierać wszystko,  to z łodz ie js two.  
O! żebym go dos ta ł  kiedy w ręce — mówi ł  dalój wyciągając ży
laste ręce— tobym go nauczył  tak ludzi obdz ie rać.

—  Ma się rozumieć— odrzekł  na to J ó z e f — Pan Bóg wię 
zawsze  co robi.  Otóż jak mi to powiedział ,  lak zapylałem go 
się, co porabia w szynku? On mi powiedział ,  że przyszedł  szu
kać Szpaka,  bo tu zwykle ba kieliszek przychódzil i ,  ale ma się 
rozumićć ,  że nie znalazł go, i że teraz nie wić co ma z sobą r o 
bić,  bo ani grosza nie mu w kieszeni ,  a tu panie zimo i głodna» 
mu,  to dzień diable długi.

— Mn się ro zu m ić ć— dołożył  Sylw es te r .
—  Mój Sylwes trze,  juk mi to wszystko zaczął opowiadać:  

jak obchodzi ł  się tylko chlebem i b a r s z c z e m , zwyczajnie po 
ch łopsku,  żeby mógł  sobie coś grosza  uzbierać;  jak już  teraz 
je s t  laki nieszczęśliwy, że chyba pójdzie się u topić;  tuk mi się 
bardzo żul z robi ło chłopczyska.  Kupiłem mu śniadanie,  w p a k o 
wałem mu jeden ,  drugi  kiel iszek;  chłopak jak się pokrzepi ł ,  
dalćjże mnie całować,  ściskać i powiadać ,  że ja j es tem najle
pszy jego  przyjaciel,  że póki się mnie trzymał,  to i zarobek 
był lepszy, i lak ciężko się nie napracował ,  i że mnie już ani 
k roku  nie ods tąpi .

—  A no to d o b r z e — przerwa ł  S ylw es te r  -  to go lak jak  
mamy. ' ... ... 1 I- .. i .; ■ >

—  Ale bajki to są — odpowiedz ia ł  J ó z e f—  i ja tak myś la 
łem, i o mało co nie popsułem całego interesu;  bo kiedy go z a 
cząłem pocieszać i powiadać,  że aby mnie słuchał,  to bardzo 
prędko może wszystko co s t rac i ł  załatać,  i więcćj n aw e t  jeszcze  
zarobić: tuk mnie zaczął  ściskać, całować,  dziękować,  l a k  ja



sobie myślę: nowicytisz, ale zuch jakiś,  na wszystko odrazu 
przystaje;  bo myślałem, ż.e już dorozumia ł  się do czego ja
wszystko prowadzę .........

Mo się ro zum ie ć— potwierdz i ł  S y lw es t e r— i jakże?
*—  A gdzie tam! Bo jak niwo wys łucha ł ,  tak za ytal: a czy 

ton zarobek za W a r s z a w ą ,  bo mi się miasto naprzykrzyło;  czy 
na długo  się nadarza  i wiele dziennie p łacą?— Ja m y ś lą c ,  że on 
tak sobie ze mnie pokpiwa,  lok odpowiedzia łem,  żc ten zaro
bek trafił się w mieście w piwnicy,  żc godzina na wszystko 
wystarczy,  i żc możemy zarobić odrazu po dwa albo j trzy du
katy. Jak to wym ów i łe m,  Tomasz  spojrzał  na mnie jak g ł u 
pi, wytrzeszczył  oczy, żc myślałem, że mnie połknie,  i szepnął: 
— Ale to musi być jakaś nieuczciwość ,  jakieś z łodz ie js two,  
a kiaść to wielki grzćrh.

— Głupiec— mruknął  Sylwester .
—  Jak mi to powiedz ia ł ,  mój Sylwes t rze ,  tak o mało mu 

w gezy się nie rozśmia łem,  bo sobie pomyślałem: a tom się 
złapał. Ja myślałem, żc mam do czynienia już jakby z naszym,- 
a tu trafi łem na osła,  co mi gada o grzechu i mało mnie ocza
mi nie zje,  i jeszcze może wszystko popsuć.  v

— Za pewn e ,  zapewne — popar ł  Sylwes te r  —  z takimi,  to 
s t rasznie niebezpiecznie;  ale cóż dalćj?

— No ma się rozumieć ,  że ja mu wszystko jak mogłem 
tak inaczej poprzekręca łem:  że robo la  będzie w nocy i w ci
chości,  ale nie dlatego,  żeby to było z łodziejstwo,  tylko że ten, 
co ma nam płacić, chce się przed matkę  swoją wynieść,  co...

—  No i cóż, uwierzył?
—  Ej! niehardzo  s łucha ł ,  ale pokręca ł  g łowę i potóm 

powiedział ,  żc na wszystko przystaje,  aby tylko nic na złodziej
s tw o,  bo nie chce zabijać duszy. __

— Oj głupie chłopisko! — odpo wied z i a ł  Sylwes te r  z lito-4 
snym uśmiechem.  — Złodz ie j s two,  złodziejstwo! że myślimy 
o piwnicy z winem w którć j  od kilku lat stoją butelki ,  to nie 
je s t  złodz ie js two,  bo z nich żadnego nikt  nie ma pożytku; a jak 
my zabierzemy,  to pójdą w świa t,  i niejeden dobrze  przy nich 
zarobi.

—  Mn się rozumieć  -  dodał  J ó z e f — Szpak to złodziej ,  1,6 
b iódnego na we t  obdar ł  do os ta tniego  grosza.

—  Takjc s t ,  to dopiero łot r ,  to nicpoczciwa i podła d u 
sza; ule jakże się ukończyło z Tomkiem? : .



—  A przyprowadziłem go tu,  wyspa ł  się uczciwie; po tćm 
mu dałem z łotówkę,  ho powiedział ,  że musi poszukać swojćj 
zguby,  i że w wieczór przyjdz ie .

P o  tych s łowach umilkli rozmawiający.  S y lw es te r  p rze
ciągnął  się i ziewnął jak  tylko mógł  najgłośniej ,  a J ó z e f  na 
nowo rozpalał  ogień w piecu. Po ma łój pauzie milczenia Syl 
wes te r  p rzemówił :

—  Jakżcścic ułożyli dzisiejszy interes,  bo ja iść żadnym 
sposobem nic mogę. Od ostutnićj  sprawki  z masłem i innemi 
rupieciami ,  gospodarz  ma jakoś oko na mnie,  a jak się brama 
zamknie,  to raz po raz ktoś dryndo li , i wstawaj i otwieraj  bl i-  
zko bez noc  całą.

—  Ja wiem,  że iść nic możesz:  to tóż t rudniej  to będzie,  
ale będziemy musieli  bez ciebie się obejść. T u  tylko bez noc  
u ciebie przeleżę,  a nad ranem zaraz wyniesiemy się do Jukima,  
żeby żadnego śladu po nas nigdzie nie było.

— A Tomek jak nie będzie-chciał  pójść razem z tobą ,  to 
sam nie dasz rady.

— Już  i na to ja poradzę:  on zostanie w bramie,  bo P a 
w e ł  lokaj powiedział ,  że do br ze  upoi stróża kamieniczncgo,  bo 
to nic nasz.. . .

—  A to szkoda — pr z e rw a ł  Sylwes te r .
—  Nie, lepiej że nie nasz, bo polieyn na drugi  dzień nie 

będzie mogła żadnym sposobem poszlaki znaleźć, i musi wszy
stko przyschnąć,  bo Jukim to mądre  żydzisko. Otóż  Tomek 
będzie stał  w bramie, a ja co mu wyniosę,  to on zaraz zaniesie 
niedaleko za parkan ,  i po tćm wszystko zabierzemy razem i rzecz 
będz ie  skończona.

—  T o ty sam pójdziesz do piwnicy?
—  A tylko sam,  bo Tomka ani nie namówi;  naw et  nie 

można mu wszystkiego dobrze  t łumaczyć,  bo mógłby nas po
rzucić,  i taki piękny interes  chybiłby zupełnie.

—  Zapewne,  zapewne,  samemu t rudnoby było.
—  A ani myś leć— odpowiedział  Józef ,  i gdy tych s łów 

domawia ł ,  poruszyły się drzwi  i wszedł  Tomek.
Bićduk tak był zmieniony,  że do niepoznania.  T w a rz  b la

da,  od oczów aż do ust  p rzewiązana  była jak imsiś  rodzajem 
brudnego gafgana.  Su rd u t  pełen dz iur ,  cały z przodu był zbro
czony krwią ,  k tóra  na we t  jeszcze około us t  po policzkach są 
czyła się, a z tyłu umurzany  jakb y  w błocie.



—  A lobio co się z robiło?— zapytał z p rzes t rachem Józef,  
— czy biłeś się z kim?

—  A to ten skórczybyk Szpak —  odpowiedz iał  przez nos 
T o m e k —  lak mnie uczęs tował .  Spotka łem go nad W i s ł ę  już 
przed wieczorem między ber linkami,  i kiedy wyszedł  między 
szychty,  tak ja dalój do niego o moje pieuiędze;  nie widz ia 
łem, że miał  jakiś kij w garści .  Jakem też do niego leciał ,  jak 
mnie gwizdnął  między oczy, tak Bóg s trzeg ł ,  że nie zabił. P a 
dłem,  zemdlałem,  cały oblałem się krwią,  i żeby nie poczciwi 
ludzie co mnie otrzeźwili  i zawiązali gębę,  to chyba przysz łoby  
cz łowiekowi  zdechnąć jak psu na ziemi.

1 to powiedziawszy To m ek  splunął  i usiadł  na tapczanie 
obok Sylw es t ra .

—  No, kiedy chodzisz— odezwał  się J ó z e f — to ci już nic 
nic będzie; a my jego  złapiemy kiedy, to zapłaci nam za wszy
stko.  Ale dobrze  zrobi łeś żeś przyszedł ,  bo tylko co nie widać 
tego  pana,  co nas wynajął.

—  Ale to wszystko pójdzie po poczc iwośc i?— zapylał  na
iwnie Tomek.

— Juzem ci raz powiedział ,  że my choć b iedni ,  ale po
czciwi ludzie nie Szpaki.

—  O ju du !— odezwał  się na to Tom ek,  ściskając p ięść—  
żebym go choć raz jeszcze  dos ta ł  do garści ,  to jabym go n a u 
czył ludzi zabijać. Ale dobrze  to wszystko,  mój Józefie po
wiadacie,  tylko mi się to jakoś nie chce pomieśc ić  w głowie,  
żeby można bez godzinę dwa dukaty  zarobić;  bo  ja  se tak 
ka lkulował ,  że......

—  Głupiś i z kalkulacyą— odpar ł  z małą n iec ie rpl iwośc ią  
Józef .  — On myśli że to na wsi,  co t rzeba  cały dzień diablo p ra 
cować,  żeby zarobić z ło tówkę  albo więcćj.  To  bra tku  W a r 
szawa: czasem jedna  godzina w niśj  to więcćj znaczy,  j ak  rok  
na wsi.

—  No jużcić to p r a w d a — odpowiedz iał  T o m e k — ale jak
wczora j  —  W e jś c ie  nowćj  osoby pr ze rw ał o  dalszą mowę
Tomka.

Byłto lokaj ubrany w liberyą. Jak tylko przyszedł ,  J ó 
zef  dał mu znak porozumienia się i zaraz przemówi ł ;

—  To prośże pana drugi  j e s t  najemnik:  zuch,  mocny,  to 
ła two się wszystko  puprzenosi ;  ale o k lórćj  godzinie będzie się 
można wziąć do roboty?



' —*• To  też ja umyślnie za tóm przyszedłem — odpowiedz ia ł  
lokaj —  ażeby wam powiedzieć,  że z pewności.] wszystko na 
121¾ będzie go towe.  S t r óż  spokojny, poczciwy, śpi jak zabity,  
a klucze od bramy u mnie.

— W ię c  o I2 l ć j  mamy się stawić? — zapytał Józef.
—  Nu pewne,  na p e w n e — odpowiedz iał  lokaj— a po za

płatę ju t ro  przyjdziecie.  —  I rozśmiawszy się i ronicznie,  wy
szedł  powiedz iawszy jeszcze  w samych drzwiach i

—  No! bywajcie zdrowi moi chłopcy:  muszę już  iść; 
a nie zapomnijcie punkt  12ta,  w piwnicy znajdziecie dwa kosze 
do noszenia.  . h ę m b e ł j i  iWoJeiwólso

V I I .  . « f i u /,1,¾ dodo

Godzina dwunas ta  tylko co ma wybić.  W i a t r  świszczy 
rzucając tumanami śniegu mokrego  po ulicach Warsz awy.

W szys tk ie  sklepy i sklepiki pozamykane,  w oknach cie
mno,  w id o c z n i c c d ł e  miasto uktadlo się na spoczynek.

Panującą  wszędzie ciszę przerywa tylko pisk kółek od po
ruszanych wiat rem l a t a r n i , czasem odgłos k ro ków  jakiego 
przechodnia ,  z pośpiechem flizami wracającego z zabawy do 
domu,  albo brzęk os t róg  żandarmskid i ,  i w milczeniu ciężkim 
krokiem postępującej  za nim warty.  To patrol  nocny,  postrach 
złodziei , włóczęgów , próżniaków i pi jaków warszawskich;  
a jakby dla odmiany czasem da się słyszóć g łośne  zapytanie 
budnika :— kto idz ie?— lub przeciągły głos szyldwacha po bu 
dzający dalsze war ty do czujności ,  a jakby echa coraz dalej 
i coraz słabićj  odzywający się. i ■ —

Jedną  z ulic Jó ze f  z Tomkiem ,  oglądając się na wszystkie 
st rony,  przyspieszonym krokiem posuwa ją  się popod samą 
ścianą,  Kiedyniekiedy Jó ze f  przys tanie,  nadslucha ;  widać,  czy 
war ta gdzie nie idzie, i znów biegnie oglądając się jak wilk, 
kiedy go krzykiem i hałasem od wsi odganiają.  Nakoniec  za
t rzymując  się przy 7.hiegt('kilku ulic na samym rogu,,  z którego 
dokładnie  wszystko mógł  widzióć i słyszeć,  odezwał się poe i -  

tśtiu 0JH(J /!“ «• . f m d i !  v/ vn.vub.i [ttilol d l ł f f l
—  Tomaszu!  jak będziesz s tał  w bramie,  uważaj  tylko, czy 

kto nie idzie; a stuli sobie w cieniu, z drugiego rogu f u r t k i ,  
i stój cicho, to pociemku nikt cię nie dojrzy. Jak zaś będziesz 
Szedł już z tćm,  co ci dam,  to najprzód wyjrzyj,  i przysłuchaj 
się,  czy nie słychać gdzie ron tu;  a jak się przekonasz że cicho



wszędzie,  dopićro zmiataj co masz siły, i w powrocie tak samo 
pamiętaj  być ostrożnym.

Tomek nic na to nie odpowiedział ,  i w milczeniu ruszyli  
znowu.

Po  małćj  chwili Józef  znowu przemówi ł :
—  No cóż, Tomaszu ,  s łyszałeś com ci mówił?
—  Sł ysza łem— głosem drżącym odpowiedz iał  T o m e k — ale 

to jakieś jes t  w tćm wszys lkićm matac two: bo żeby my po 
sprawiedl iwośc i  szli, to nacóż to krycie się, to oglądanie,  
a i n o poomac/cu, nikićj koty.  Ja ta nigdy n iebytem  takim, to i...

—  Głu pi ś— z niecierpl iwością odpowiedz ia ł  J ó z e f — za
miast dziękować Panu Bogu,  żc ci spuści ł  takiego człowieka,  co 
ci sam w ręce pcha zarobek,  to ty tam Bóg wiś  nie co wydzi
wiasz. Jak  ze dwa razy tak się uda,  to zarobisz jak nic sto 
złotych,  i pójdziesz w swoje  s t rony.  W id z is z ,  j akiś  ty głupi .

—  Dobrzc to  wszystko — odpowiedz ia ł  Tome k wzdycha
jąc,  i na samo wspomnienie  po w ro tu  do wsi i spełnienia ży
czeń uzbierania sto złotych,  nie umiejąc przyt łumić  w ew nę -  
trznćj ra d o śc i— dobrzcto wszystko ,  ale takim sposobem,  to 
jakoś. . . . . . .

—  Co jakoś ?— zapytał  Jó ze f— może powiesz ,  że to z ło
dziejstwo?

—  A bogać Az co innego — odpowiedział  z widocznym 
wstydem T o m e k — to wielki g rzśch.

—  Głupiś  kiedy tak myślisz — odezwał się z gn iewem 
Jó ze f— bo Pan Bóg dał cz łowiekowi na to rozum,  żeby sobie 
umiał  we  wszyslk ićm radzić.

—  No, jużcić to p r a w d a — odpowiedz ia ł  T o m e k — a l e j a  
takich rzeczy nienauczny;  i kiedy Józe f  powiada ,  Ze za d w om a
razami można będzie zarobić sto złotych,  ha!.... to.... i cóż .......
Ino ż e . . . . —  i T o m e k  obejrzał  s ię .

—  Cóż, boisz się?— zapytał J ó z e f — no masz,  łyknij tylko 
dobrze,  a zobaczysz,  jak pokrzepisz  siły.

Tome k łyknął  porządnie,  bo przez dziury w su rduc ie  tęgo 
wiatr  kości  ziębił, i splunąwszy ,  odezwa ł  się:

—  Dobrze ,  mój Józefie: gorzałka co się zowie.  Ot! zaraz 
człowiekowi  jakoś jmku rn ie j .  No ,  a gdzieto mamy iść? bo 
póki mam o c h o t ę — i.......
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—  O t  widzisz,  w tćj b ramie zos taniesz  i będziesz na mnie 
czekał .  A pamiętaj tylko śmiało,  bo powiadam ci, że to taki 
p rosty  i głupi  interes ,  że n aw et  nie ma co gadać.

—  No, już  dobrze,  mój Józefie;  ale dajcie wódki:  j a 
koś zaraz człowiekowi  odważniej .  Ale czy tylko pewno za d w o 
ma razami sto złotych zarobię?

—  Pe w no ,  p e w n o — odpowiedz iał  z niec ierpl iwośc ią  J ó 
zef— nietylko za dwoma, ale na we t  może odrazu:  zwyczajnie 
jak Pa n  Bóg poszczęści .  Na ,  pij, ale już n iedużo,  żebyś się 
nie upił.

I  To m ek  pociągnąwszy z (łaszki, został  przy bramie ,  a J ó 
zef wszedłszy na lewo,  zaczął się spuszczać  do piwnic.

Tomko wi  gdy sam pozos tał  j akoś z robi ło się zimno,  jakby 
go dreszcz przejął.  Ob ej rza ł  się wkoło  siebie i nie śmia ł  k r o 
ku postąpić.  Dawna poczc iwość  i p ros to to ,  w k tórych w zró s ł  
i uchował  się między pracowi tym ludem wiejskim,  zaczęta s ta 
czać walkę z podszeptami  szatana.

—  Przec ieć to  nie z łodz ie js two j e s t — szeptał  sobie pod  
n o s e m — boć ja ta nic włażę nigdzie i zabierać nic nic będę ,  ino 
to, co mi Józ ef  wyniesie;  o on, bo ja wiem,  może kupił ,  może  
mu  kto dal? A chociaż i złodziejstwo,  to grzechu  n ie  ma,  bo 
nie ze zbytku.  Pamiętam ostatniój  nocy kiedy mieliśmy jechać  
z J a s k u l o w a —  i przy tych s łowach mocnićj w es tc hną ł— to j a -  
k e ś w a  prowadzi l i  gadkę o rzepie i kartoflach, to i Janek  i F r a 
nek ,  wszyscy mówili ,  że wziąć pokryjomu,  aby na zjedzenie,  
to nie ma w t śm żadnego grzechu.

I t roszkę  się zamyślił  opierając się plecami o ścianę,  
a po małćj  chwili dodał:

—  No ,  jużcić zawsze  to pójdzie na zjedzenie:  bo niech mi 
tylko Pan  Bóg pozwoli  tak dorobić  się,  jak J ó z e f  powiada ,  to 
zaraz wracam do Ja sk u lo w a ,  i ożenię się z Hanką .  Ej! mój 
Boże,  dopićroto  będzie uciechy! A jak to  wszyscy będą mnie 
obserwować, jakto będą słuchać,  kiedy im zacznę ro zpow ia 
dać o W ar sz aw ie .  Ej! mój Boże! żeby to .......

W p o ś r ó d  tego monologu,  tuż przy g łowie Tomk a ode 
zwał  się głos:

—  A kto tam taki po nocy wzdycha i mamrocze?
To m ek  zos ta ł  j ak  nieżywy. Niezna jąć miejscowośc i ,  s ta 

nął  pod samćm oknem stróża,  k tóry  obudziwszy się, i u s ł y s z a w 
szy jakiś  głos w  bramie,  z robi ł  zapytanie,  i począ ł  się k rzątać  
po izbie.



Jednocześn ie  na schodach w  sieni, w k tórą  wszed ł  J ó 
zef, pokazało się światło,  jakby je  niosła osoba  schodząca na 
dół. Tomek tak się zmieszał  i stchórzył,  że lękał się i k roku 
postąpić;  a gdy świat ło pokazawszy  się w sieni zaczęło znowu 
znikać pomału,  gdyż niosący począł  się spuszczać ku piwnicom: 
stróż macając rękoma po stole mówił  do siebie:

—  Nie wiem,  gdzie te nieszczęśl iwą klucze mi się po
działy; nie mogę  się ich nigdzie namacać:  czyby w fur tce  
zos tały czy co? T rzeb a  iść, ale wezmę kij, bo tam oczywiście 
coś w sieni słyszałem.

Jeszcze minęło kilka sekund cichości.  S t r óż  poszedł  do 
furtki i zaczął macać,  mruczeć  pod nosem.  To m ek  zaś jak 
nieżywy, gdyż zupełnie prawie s t rac ił  przytomność,  s tał  w tćm 
samśm miejscu,  nie śmiejąc na we t  silnie ode tchnąć.  W t ó m  
naraz  jeden  wrzask  dał się słyszćć z piwnicy:

—  Złodziej,  złodzićj! St różu,  pilnuj b ramy: złodziój.
Tome k cały aż zadrżał ,  i gdyby nie to że był oparty o ścia

nę,  może byłby i upadł .  Krzyk,  t u po t  biegnących po schodach 
z piwnicy coraz się powiększały,  a s t róż  s to jąc przy furc ie ,  
mó wi ł :

—  A tam co takiego? czy diabli się żenią! Z j ś  l icha, czy 
go wypuszczę z kamienicy.

W t ó m  Józ ef  wybieg ł  z s ieni ;  poczęło się szamotanie  ze 
s t różem,  usi łującym nie pozwolić na o tw arc ie  furty.

To m ek  zebrał  przecie przytomność,  ws pa r ł  swego ko
legę, i s t róż odepchnięty,  zos tawi ł  wolne  przejście dla uc ie 
kających.

Jó ze f  wypadł  pićrwszy,  za nim dopióro Tom ek  poczęs to 
wany tak przez g łowę i plecy kijem s t różowskim,  że tylko,  tylko 
co nie padł  przy bramie.

VIII.

Cóż porabia Hanka ,  kiedy To m ek  lekkim sposobem dorabia  
się chleba w W a r s z a w i e ? —  Bićdaczka smuci  się, boć  i ona 
ma serce ,  i ona umie czuć nieobecność  kochanka,  z k tórym tyle 
wieczornych ro zm ów  prowadzi ła.

Te raz  choć parobcy  jadą  czyto na łąki,  czy to do innój 
roboty ,  to żaden nie zapuka do chałupki ,  bo nikt  nie zna tego  
sposobu wywołania z izby grackiój dziewoi ;  a T o m e k  daleko



odjeżdżając nie nauczył nikogo,  i s ekr e t  wraz z nim zginął 
w W arszaw ie .

L ubo Tomek  zwierzył  się Jankowi ,  j ednemu z fornali,  
z k tórym przybył  do W a r s z a w y ,  że nie powróc i  z niemi do J a -  
sku łowa,  i kazał  powiedz ićć Hance ,  że jak dużo pieniędzy zaro
bi,  to dopiero ją i wszystkich powita;  smuciła się j edn ak  biódna 
dziewczyna,  bo dzięń za dniem m i j a ł , nadchodzi ły i świę ta  
Bożego Narodzenia,  a o Tomk u an i shjclm , ani widu.

Już  Hanka  i o karczmie zapomniała,  bo pocóż lam pój
dzie? Choć  grają i tańczą,  to Tomka nic ma, a jej z Tomkiem 
jakoś  najładniój i najskładuiej było wywijać.  W  karczmie ludzi 
j a k  nabił .  Hance  pójść wypada,  a nawet  i poskakać t rochę,  gdy 
ją  k to weźmie do tańca; ale bićdaczka choć nogami skacze,  ale 
se rcem płacze, i nieraz  cichaczem, żeby się ludzie nic śmieli ,  
skrycie obe t rze  łzy w oczach.

W ra c a ją  z kościoła.  Dziewczęta posl rojonc  w bieli, k r a 
sne jak maliny; na parobczakach  tylko błyszczą pawie piórka 
u czerwonych czapeczek,  a pyszniąc się w modrych sukmanach 
i pobrzdękując  kółkami u pasa,  rozmawiają,  żartują,  i chicho
czą: Hanka  jedna  tylko smutna ,  bo chociaż się lęka, żeby z nićj 
ludzie drwink ów nie stroi l i ,  ale pocichu wzdycha i myślą goni 
Tomka,  który gdzieś lam daleko buja po święcie,  szukając szczę
ścia, nie wiedząc że uciekł  od szczęścia, a z nieszczęściem po 
czyna się bratać.

Smutno  więc w duszy u I lanki ;  często ocknąwszy się w n o 
cy wychyli się z łóżka ku oknu,  bo się jej śni ło ,  że To m ek  stoi 
na dworze  i puka palcem w szybę; ale wnet  złudzenie znika 
przed rzeczywistością:  spojrzy na dwó r ,  i nikogo nie widzi,  tyl
ko słyszy jak wia tr  szumi między drzewami ,  s t rącając zeschły 
liść na ziemię, i znów cicho, i znów tuli się do poduszki  t łumiąc 
łkania,  mimowol i wydobywające  się z piersi ,  żeby matki  starćj  
nie przebudzić .

I tak dzień za dniem mija: biały śnićg okrył  wszystko,  
i d rzewa i st rzechy wieśniacze,  a To m k a jak  nic widać,  tak nie 
widać.

Matka jak może pociesza córkę i s ta ra się namawiać ,  
żeby sobie wybiła z głowy kochanie hultaja Tom ka .  O! bo s e r 
ce matki  to bardzo  domyślne! Ale to wszystko nic nie pom a
ga: matka gada,  zwyczajnie jak stara doświadczona  kobićta;



a Hanka  sig smuci ,  wzdycha i płacze,  zawsze jednak skrycie,  
zwyczajnie jak młoda  dziewoja,  która czuje że kocha.

Chociaż ludzie Bóg wić  nic co wydziwiają na Tomka,  cho- 
c i a ż ju ż  jednego  włosa  poczciwego na nim nie zostawili ,  cho
ciaż ona to wszystko sł jszy uszami,  ale milczy: do ro zu
mu, do serca nic przylgnąć nie chce,  bo każda czy to dziewicą 
w tiulach i a tlasach,  czy dziew czyna  w zgrżebnem ubraniu,  
kiedy kocha szczerze,  to już całą duszą.  Gadaj ,  perswaduj ,  wy
szydzaj, t łumacz,  wszystko napróżno: dziewica i dziewczyna 
kochać nie przestaną.

Byłato wilia Bożego Narodzenia.  Już  trzeci  miesiąc up ły
wał  od wyjazdu Tomka do W ars zaw y,  gdy Hanka  z matką  
zjadłszy pośnilc, zabierały się ku spaniu,  bo ju t r o  rano chciały 
razem pójść do kościoła.

Palący się kaganek rzuca blade świa t ło  na całą izdebkę.  
Hanka klęczy przy łóżku i modli się. Matka poprawiając  pie
rzynę i poduszki ,  szepce pocichu pacierze,  bo stare,  spraco
wane  kości już jej  z t rudnośc ią  służą,  d°  kornego zanoszenia 
dziękczynień Bogu.  Na dworze  tylko chrupi  śnićg po drodze,  
pod  nogami nieczęsto zdarzających się przechodniów: w te n 
czas Hanka  zwróci  głowę ku oknu,  radaby i z uchem i z okiem 
wybićdz przed sień,  ale przechodzący mija chałupkę,  a Hanka 
znowu zatapia się w modli twie.

Nareszcie pokończyły pacierze.  Matka już  ułożyła się w łóż
ku,  a dz iewoja  wyjrzawszy przez okno,  zdjęła z głowy chustkę 
i usiadła na skrzynce,  założywszy nakrzyż ręce  na piersiach 
i duma. Na dworze  cicho, spokojnie,  niebo wyiskrzone świćci  
milionami gwiazd,  posępnćm świat łem księżyca pogląda jąc na 
urodz iwą buzię Hanki;  a przypominając biedaczce pożegnanie 
Tomka ,  budzi  wspomnienia minionćj przeszłości,  tak milćj,  tak 
szczęśliwćj,  a tak odmiennćj  od obecnych chwil pełnych żalu 
i boleści!

—  Czemu Hanuś  nie idziesz spać?—  odezwała  się m a 
t k a — idź moje dz iecko ,  idź: już późno,  a t rzeba  wstać rano.

Hanka  powsta ła  i poczęła się k rzą tać  około łóżka, a matka 
mówi ła  dalćj:

—  Z aw sz e fo  z tern wyczekiwaniem! Już  Se wybij raz 
z g łowy tego ladaco. Póki  s ta tkował i nic chciało mu się la ta
nia po świecie,  to przecięć cblopczysko był do ludzi; ale t e r a z  
wala się Bóg wić leaj, a ty po próżn icy  g łowę  se nim zaprzą
tasz. Przec iec  mićj swoją  k a lk u la c y ą ; on teraz jak zakoszto



wał  lętkiego  chleba,  to mu się zawsze będzie chciało lętko  
pracować ,  a chlćb śpiewający do człowieka nie przychodzi.  
Moje dziecko,  słuchaj mnie,  bo przeciec ja z twoją krzywdą nie 
mówię.

— Ja wiem moja m a t u s i u — odpowiedziała smu tn ie  H a n 
ka — że wy- ta  dobrze wszystko uważacie,  ale on ta w g łowic nie 
miał  W ars zaw y ,  i żeby nic Jędrzć j ,  co m u - l a  nahaja!  Bóg wió 
nic jakie dziwy, toby jemu  ani bez myśl nie przesz ło  szukać 
wiat ru po święcie.

—  No,  moje dziecko,  czyta bez siebie, czy bez Jędrzeja 
tak se począł,  to zawsze nicpoń-, bo człowiek co ma jaką  przy
chylność do swoich ,  to żeby muta i złote góry obiecywał,  to 
będzie siedział,  a nie pójdzie na poniew ierkę m ięd zy  ludzi.

—  Ale on wróci ,  moja matusiu.  «»
—  Tak,  wróci ,  może  i w r ó c i— odpowiedz iała  matka — ale 

jak ty będziesz jak  purchawka,  a on nikićj grzyb robaczywy.
—  Moja matusiu— odpowiedz ia ła H a n k a — wy może się 

rozśmiejec ie,  ale kiedy wyjeżdżał  do W arszaw y,  choćta Bóg 
wić  nic jak mi gada ł ,  to ja zawdy miałam przeczucie,  że z te 
go jakieś złe wyrośnie;  a t eraz gadajcie mi znowu co chcecie, 
ja wam powiadam,  że mam takie przeczucie,  że wróci .

—  No dobrze,  do b rze— odpowiedziała m a tk a— wróci  czy 
nie wróc i,  to zawdy zahacz o nim, bo to już  z tego nic nic bę 
dzie dobrego .

Hanka  nic już na to nie odpowiedz ia ła ,  przybliżyła się 
tylko do kaganka chcąc ogień ugasić,  gdy wtóm... .  zapukano 
w okno. Hanka  cała zadygotała,  spojrzała w okno,  i dos t rze
gła is totnie człowieka  jak iegoś ,  który wprawdz ie  podobnie  za
pukał j ak  Tomek,  ale w niczćm do niego nie był  podobny.  
Hanka  cofnęła się pod ścianę, a pukanie  znowu się ponowi ło .

To  nikićj Tomek ,  pomyślała sobie Hanka ,  bo on tak 
zawdy pukał; ale takiego nie znał  ubrania,  bo to nikićj szlachcic 
jaki: ani sukmany na nim, ani czapki.  Kto to taki? Pukanie już 
mocniejsze ponowi ło  się i matka  g łośno  z łóżka zapytała;

—  Kto się tam tak dobija po nocy?
—  T o ja.  A Hanki czy nic m a ? — odpowiedziano.
—  T o Tomek —  zawoła ła radośnie  Hanka  i poskoczyła 

ku oknu.
—  Tak,  Tomek, moja H a n u ś — odpowiedz ia ł  ze d w o r u —  

ale o twórz,  bo zimno że ledwo nic zmarznę.



—  A  ktota z tobą  j e s t  d rugi?— zapytała Hanka  cofając 
sig od drzwi,  któremi  chciała wybiedz.

— N ik t ,  nikt,  tylko ja s a m — odpowiedział  T o m e k — ale 
otwórz,  bo już  ledwo dyszę, tak mi zimno.

Hanka wybiegła ,  drzwi poo tw ie ra ła  i w k r ó tc e  s taną ł  
w izbie Tomek.

Ł a tw o  można  sobie wyobrazić zadziwienie matki  z có r 
ką na widok Tomka,  tak ubranego,  j akeśmy go zostawili  
w W arszawie .  Pozdr owi wszy  obecnych,  wziął  się zaraz do ro z 
palenia ognia na kominie,  i gdy ogień dobr ze  buchną ł  i oś w ie 
tlił całą jego osobę , Hanka przyj rzawszy mu się dobrze ,  z aw o
łała nawpół  ze śmiechem:

—  A  ty co, czy oszalał ,  tak się przebierać?
—  Tak moja I lanuś ,  oszalałem; ale zagotuj barszczu,  bo 

mi się jeść  chce, a wszystko ci opowiem.
W k r ó t c e  wieczerza dla To m k a  zaczęta się gotować .
Hanka  usiadła na małym pieńku,  a To me k znowu na s to ł 

ku, i pilnując ognia opowiadał  jój wszystko,  co się mu w W a r 
szawie przytrafiło.  Matka w połowie  rozmowy usnę ła ,  a oni  
długo  jeszcze gwarzyl i ,  aż nareszcie  gdy ko g u t  pianiem ogłosi ł  
pó łnocek ,  Hanka podając mu poduszkę ,  kożuch i płachtę,  rzekła:

— No,  idź T om ku  na górę:  j e s t  tam s łoma, a tern się przy
kryjesz,  bo już  późno; tylko idź os trożnie po drabinie,  bo  szcze
ble słabe .

I w kilka minut w chałupce Hanki  wszys tko  się uciszyło.

W  lat sześć  po opowiedz ianych wypadkach,  j es ienną  po 
rą ,  kiedy po wsiach zgromadzają się koleją w cha łupach dla 
wspólnego obierania  rzepy i kapusty;  niewielkie grono  wie 
śniacze zeszło się do jedne go  z gospodarzy ,  i us iadłszy w j e 
dnym kącie izby, w cichości p rzys łuchiwało  się stojącemu na 
ś rodku  gospodarzowi ,  który coś im opowiadał .

Mała dziewczynka kołysa ła  z wielkim stukiem kołyskę 
z niemowlęciem,  a sama gospodyni  stojąc przy kominie,  zajęta 
byfa go tu jącą  się na nim wieczerzą.

—  I  cóżcście potćm zrobili ,  mój T o m a s z u — odezwał  się 
j eden  z w y r o s t k ó w —jak was tak gwizdnął  stróż bez  plecy, kie
dyście uciekali z kamienicy.



— Ha! mój kochany— odezwał  się To m ek ,  gdyż to on 
b y ł — leciałem bez opamiętania,  a coraz to mi się zdawało ,  że 
woła ją :  łap oj złodzieja! — i tak leciałem het! aż do okopów.

Przeskoczyłem bez  okop i j akem się już do s t a ł  na drogę ,  
dopiórom ożył. Długo potóm szedłem i nie wiedziałem co rob ić ,  
aż tak nad ranem zda mi się spojrzeć;  pa t rzę ,  jodzie ktoś  w cz te 
ry konie z Krakowskiego,  bo konie w chomontach ,  fornal tak 
jak my ubrany,  i pęca raz po raz z bata.  Jakem dojrzał  człeka 
ze swojćj  s t rony,  tak moi kochani ,  tak mi się cosić dziwnego 
zrobiło,  że musia łem odpocząć i powiedziałem sobie potóm: 
niech się có chce stanie,  a wrócę do wsi,  i wróci łem.

—  I wróc i ł  n ikie j m iem iec  ub rany— odezwa ła  się żona 
od komina — a takóm go się przelękła.. . .

—  Tak,  przelękła s ię— odpowiedz ia ł  T o m e k — a jednak  
moja Hanuś  całowałaś po tóm,  żem się aż mus ia ł  prosić,  cobyś 
mi dała pokój.

— Cicho ty z by tn ik u— odpowiedz ia ła  H anka— bo jak 
wezmę drewna ,  to ja cię nauczę takie g a d k i  n ieprzys to jne  przy 
dziewuchach wywodzić .

—  Ej! moja Hanuś,  żebyś wiedz ia ła ,  jakto mnie wyca ło
wały w W a r s z a w i e  zaraz ...

— C i c h o — zawołała  poważnie I lanka a dziś Tomaszowa — 
to trzeba było zostać w W a r s z a w i e ,  bo my-ta nie um iew ą  lak 
se poczynać,  jak Warszawianki .

Tome k kiwnął  ręką i mówił  dalój:
— Tak moi kochani,  na drugi  dzień, j ak  się dowiedziel i  we  

dworze  że powróc iłem,  zawołał  mnie pan do siebie.  Ha  myślę 
sobie,  w W a r s z a w ie  nos mi ło t r  Szpak już  na wieki przeciął ,  
bo od tego czasu taki mam w ś rodku  spłaszczony; s t róż  ledwo 
nie złamał kijem krzyża, a tu t rzeba  jeszcze  skóry nads tawić .  
Ha! myślę sobie,  t rudna  sprawa: jak se posłałeś ,  tak śpij T o m 
ku.  Idę bez  wieś do dw oru  w surduc inie  i w czapczynie takich 
gałgańskich,  że choćby dziad znalazł na drodze,  loby nie wziął ;  
wszyscy ludzie z chałup powyfbgoli , dzieciaki wedle  mnie 
wkoło ,  a wszyscy się przypat rują nikiej  na jakie dz iwowisko.  
Idę, a co kto spojrzy,  albo się rozśmieje,  to mnie zdaje się, 
jakby kto szydłem kolnął. Doszedłem przecie do dworu ,  bo 
myśla łem,  że już nie dojdę od wielkiego wstydu.

No! punosko nasz,  niech mu Bóg da zdrowie,  wysłucha ł 
wszystkiego,  wypytał  się; ja mu lak wszystko jak wam opo
wiedziałem. Bozśmiał  się i potóm rzekł:



—  Na drugi rai  jut  nie będziesz  taki głupi?
rrr. Oj nie! Wny Panie— odpow iedz ia łam — jużem teraz na

brał rozumu.— A pan na to powiedział:
—  N o  idź do domu,  pracuj,  a jak zobaczę żeś  poczciwy,  

to ci sam pomogę  i dam go sp odars two .  Oj hj m ędraku! >na
druku! •jtg ilr.y/Aobo — ulw/nuj clyiz.a ,nbwr»iq

—  Od tego też czasu,  moi kochani,  jak się Indzie chycili  
t ego  s łowa m ędraku , tak mnie z r o b i l i  mędrakiem; i już nie  
us łyszysz  niku j  jak dawnićj  Tomek Błaszczak,  ale wszyscy ,  
i przy pańszczyżnie,  i przy delegucyi, ztricdy na mnie wołają  
Tom ek Mędrek.

—  Palrzajcie moi kochani —  odezwała  się jedna z kobiet  
—  a waszego  chłopaka to na Mędraku ochrzci l i ,  bo wszyscy  
wołają na was: Mędlak,  Mędrak,  lak też i księdzu podali śwa  
Mędrek,  bośwa myślel i ,  że s ię  lak nazywac ie ,

—  W s z y s t k o / a  j edno ,  moi koch ani— odrzekł  T o m ek  -  jak 
s ię  zwał ,  tak się zwał ,  aby go każdy znał ,  że poczc iwy  czowiek;  
bo-ta czy W o j t e k ,  czy Tome k,  czyta inaczój, ssairdi/ j eden  c z ło 
wiek  i jllżri. Mnie w W a r s z a w ie  zwali  TomkowskUn . wprzódy  
Tomek,  a teraz Mędrak i wszys tko  mi równo.  Hanka Az i tak 
rada była,  ale mus ia łem się zaraz przebrać po naszemu,  bo 
po dniu ani spojrzeć nie choiała.

—  A bo lakeś w y gl ą d a ł— odparła Ha n ka — nikiej dziad  
zpod kościoła .  Chciało mu się być panem Tom kowskim,  w i -  
dzicic.go?

—  Cicho Hanuś ,  cicho,  bo oczy ci bez cały rok, nim d o 
stałem gosp oda rs two  od pana, to l edw o nic wyskoczy ły  za mną; 
a na jesieni  jak było w es e le ,  to......

—  No,  no,  zatkaj sob ie  g ę b ę —  odpowiedz ia ła  na to H an 
ka stawiając na s to le  miskę z kaszą — bo jak się rozgadasz,  
to końca miary nie ma twemu gadaniu.

—  A bo mam o czem powiedz ieć ;  alboto nie byłem 
w  św ie c ie  między ludźmi?

—  Tyla lóż ca łój obrady wynios łeś  z W a r s z a w y — odrze
kła Hanka— bo.......

—  W  surdut  i w czapkę, to stracha na wróble  ubrali  
w ogrodzie  d w o r sk i m ■— domówiła  jedna z kobiet  zg ro m adz o
nych. W sz ysc y  się rozśmiel i ,  a Tomek poprawiając gęstych  
w ł o s ó w ,  po matój chwil i  dołożył:
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—  N ie ,  nie tyła —moi kochani— bo choć jak ostatni  ga ł -  
gan w róc i ł em  do domu,  ale w rozumie dosyć było pieniędzy;  
bo widzic ie  poznałem,  że jak cz łowiek  chce pracować ,  to mu 
i w sz ę dz ie  będzie  dobrze,  a przy próżniactwie,  to i n iebo  się 
naprzykrzy.  ' ■<

—  Prawda,  prawda,  święta p r a w d a - - o d e z w a l i  s ię  ws zys cy .
—  I d latego widzic ie  —  m ów i ł  dalej T o m e k — miałem da-  

wnićj  tylko dzies i ęć  palców; teraz mam go sp o da r s tw o ,  dwi e  
dobre  szkapiny,  cztery krowy,  świń  sz eśc io ro ,  u w  skrzyni. . . .

—  N o,  no,  ty bogaczu — przerwała  I lanka— chwali  się 
nikiej Bóg wió czćm; wszys tko  to nie twoje ,  tylko Bos k ie .  
Idź lepiój zamknij ko ło w ro t ,  bo jeszcze otwarty.

Tom ek poruszy ł  ramionami i s zepnąwszy pod nosem:
•—  Zawdy jćj zazdrość,  że t ego  nie widziała,  co ja— w y 

szed ł  na p od w ór ze .



PAifIIĘTi\IH( E.I5KAKZA

Z D O ŚW IA D C ZEŃ  ZA GRANICĄ ŻEBRA N Y CH, S P IS A N E  PR Z E Z  N IE G O  SAM EGO.

P R Z E D M O W A .

W i e l e  winniśmy lekarzom cudzoz iemskim,  którzy się p o 
między  nami osiedl i l i ,  żyli ,  pracował!  i umarli,  a po części  j e 
szcze  żyją i zaszczytnie powołan ia  s w e g o  obowiązki  w y ko n y 
wają: ale większa je sz c z e  liczba lekarzy P o l ak ów ,  kiedyś za 
granicą dla dobra ludzkości  pracowała i dziś  j e s zcze  pracuje.  
Gdyby każdy z naszych z iomków lekarzy zos tawił  byt,  lub 
spi sał ,  lub j e s z c z e  zechciał  spisać coś  nakształ t  pamiętn ików  
sw o ic h ,  tak, j a k  niektórzy l e k a r z e  cudzoziemscy  u nas bawiący  
uczynili: w ó w cza s ,  nie  wątpię o tóm, posiada libyśmy skarb nad
zwyczaj zajmujących książek: dzieł  mogących przyłożyć się zna
komicie do wzniecenia w narodzie wiary w własną zdolność;  
d z i e ł  mogących  być c i ekawym przyczynkiem do dz ie jów prze 
sz łości .  A le  na n ieszczęśc ie ,  rzadko kiedy Polak b ierze się do  
pióra,  gdy ma jak ieko lwiek czynne zajęcie; nawe t  wtenczas* gdy  
świadkiem jes t ,  wspó łdz iałaczom lub sprawcą jakich wielkich  
historycznych wypadków.  „Łatwiój  mi było j e  zrobić,  jak j e  
op o w i e d z ie ć " ,  odpowiedz ia ł  pewien  bohater pani S tae l ,  n a g l ą -  
cćj go  o spisanie swo ich  czynów bohaterskich.  Is totnie ,  bardzo  
mała liczba dzielnych wo jow ni ków  zechciała pójść w  ślady  
Xenofonta i Cezara,  i spisać s w e  wielk ie  czyny; a niekażdy  
z nich znalazł  i znajdzie takiego op iewacza ,  jakim dla Achil le sa  
byt Homer .  N a w e t  ci, do tylko lancetem wojo wa l i ,  op iesza łemi  
się  okazują w tym względz ie ;  nic przewidywal i  m oże ,  że w  p ó 



źniejszych czasach,  każda, żeby najmniejsza pamiątka,  zos ta 
wiona kraj o w ćj nauce,  drogą będzie narodowi  spuścizną.

N ie  brakło takich lekarzy Po lak ów ,  którzy w nadzwyczaj  
blizkich stosunkach  żyli z zagranicznemi mocarzami i s p o łe 
cznością odległych krajów; p ew no  bardzo d z i w n y  h i o sob l i 
wych doświadczal i  kolei ,  a własną ręką spisanych nie zostawil i  
nam ani życ iorysów,  ani pamiętników.  Może kiedyś,  gdy uzu
pełnię zbiór ma tery a łów do tego potrzebnych,  będę mógł  w y 
stąpić z s łowniczkiem biograficznym lekarzy polskich,  którzy  
się chlubnie za granicą poznać ddi ;  oddawna bowiem nad tern 
pracuję.  Obręb tej przedmowy pozwala mi przytoczyć tylko 
kilku więcej  znanych. 1 lak: J ó z e f  Struś ,  Poznańczyk ,  proto -  
medyk Zygmunta Augusta,  autor dzieła w swy m czasie  bardzo  
cen i one go ,  wez wanym zos tał  przez sułtana Sol imona Igo,  z ł o 
żonego  bolesną chorobą pęcherza,  i miał  szczęście  go wy le 
czyć.  Ii u w i ł ten lekarz półtora roku w Stambule ,  a żadnego  
nam nie pozos tawi ł  śladu z t ego  zajmującego ustępu  życia 
sw ojego .  Inny znów lekarz Polak,  rodem z Bi łgoraja zpod  
Radecznicy,  oko ło  r. 1 7 5 7  był przybocznym medykiem sułtana  
tureckiego,  a poprzednio uczył  s ię  w  Padwie .  Po  turecku na
zywał  się len kolega Mase T o y w e ,  ale pol skiego je go  nazwiska  
i s z cz eg ó ł ó w  życia jego,  dotychczas wyś ledz ić  nic mogłem;  zdaje 
się.  żo na bisurmana przeszedł  w Stambule.  W  przedmow ie  
do dzieła sw e g o  o S a b s a - C e w y m ,  wyraźnie mówi ,  że się urodzi ł  
w Bi łgoraju.  n - i  ,  : , ć c )  , i l  . i - , v , z

W e  Francyi dało się wielu poznać lekarzy bardzo zaszczy
tnie; pomiędzy niemi w dawniejszych czasach medycy,  którzy 
towarzyszyl i  królom Janowi  Kaz imierzowi i S tan i s ławo wi  L e 
szczyńskiemu do Paryża i do Lotaryngii .

W  .służbie kompanii  W s c h o d n io  -  Indyjskiej francuzkićj  
w Pondiszery ,  w  Cbandcrnagor i w Valdaour,  znajdował  się 
lekarz polski nazwiskiem Ł az o w sk i ,  j e sz cz e  w pićrwszych p o 
czątkach panowania Ludwika XVI.  Był  on g łównym organiza
torem służby zdrowia w Indyach W sc h o d n ic h  francuzkich,  i do
skonale znany całej armii,  która go  bardzo szanowała .  N a w e t  
Anglicy  wspominają go w ówczesnych  opisach kolonij,  założo
nych przez Fran cu zów  na brzegach Coramandlu,  Oryxy,  Mala-  
hacu i Bengalu,  i bardzo chwalą j e g o  sp o so by  przeds iębrane na 
zabezpieczenie wojska i mieszka ńcó w od zarazy.



Po re wo luc j i  r. 1 7 8 9 ,  doktor Łazowski  wróc i ł  do Fran
c j i ,  i wkró tce  ogromnćj  dostąpił  wziętości  pol i t jcznój.  Z os ta ł  
nawe t  członkiem k o nw en cj i  narodowej;  niezachwianą jednakże  
wierność okazywał  rodzinie n ieszcz ęsne go  króla Ludwika,  i z na
rażeniem własnój  o s o b j  bronił  prześ ladowanych.  W i e l e  osób  
ocal i ł ,  ale pomimo wszelkich w js i l e ń  nie mógł  ocal ić ani ks ię
ż e j  Lubomirskiój ,  ani lóż rodzinj  królewskiej  zpod topora re 
wolucyjnego.  Lamart ine w ie l e  znał sz c z e g ó ł ó w  z. życia doktora  
Ła z o w sk i eg o ,  i nie szczędzi ł  temu dzielnemu mężowi pochwał ;  
ale kiedy i gdzie umarł ,  t ego mi nawet  własny jego  wnuk stry
jeczny.  doktor Ł az ow sk i ,  k lóregom poznał  w Montpel l ier,  p o 
wiedzieć  nic umiał.  Ze  sz cz eg ó łó w  mnie znanych tego życia lak 
burz l iwego  a cnot l iwego  zarazem, wprawnie jsze od niego pióro  
najpiękniejszy skreśl i łoby dramat; pięknieby było widz ieć  d o 
ktora Polaka,  przeds tawionego  wśród  Ogólnćj t rwogi  i nie
bezp ieczeńs twa ,  zawsze  wiernego  swoim zasadom,  za w sz e  s ta 
ł e g o ,  n iezachwianego obrońcę prześ ladowanych.

W  Indyach W sc ho d ni ch ,  ale w  angielskich,  j e sz cz e  w s ł a w i ł  
się lekarz po l sk i ,  o którym już Dr. T.  T.  w  swym opisie  In-  
dyj W sc ho d ni ch  wyszłym w Księdze Świata  w r. 1 8 5 0 ,  w s p o 
mniał; byłto pan Łyszczyński  Dr.  edymburski ,  s łużący jako l e 
karz batal ionowy w jednym z p u ł k ów  kompanii  W s c h o d n i o - I n -  
dyjskiej angielskiej.  Mocno ranny w nogę przy oblężeniu K a b o u-  
lu, wróc i ł  po trzechletnim pobycie w Azyi  do Europy  kaleką.  
W i e l e  nadzwyczaj  zajmujących sz cz eg ó łó w  z wielkim talentem  
umiał  opowiadać o swych przygodach,  doświadczonych  pod lak 
odleg łcmi  niebami,  o zarazach tam panujących,  zwłaszcza o cho
lerze i sposobach  jakiemi się leczyć umieją Braminowie ;  ale 
nic nie napisał ,  lubo do tego mocno był nakłanianym, i lubo mu  
na czasie  nie brakowało .

Te nż e  sam zarzut można zrobić i n i eboszczykowi  Drowi  
Karasińskiemu,  który lat kilka spędzi ł  w Mexyku,  i Drowi  G a - 
ł ę zowskiemu,  byłemu lekarzowi  cesarza brazylijskiego,  i bardzo  
wielu  innym rodakom,  arcyzdatnym lekarzom,  rozsianym po 
całym pr zes tworze  ziemi,  żyjącym w stosunkach nadzwyczaj  
c iekawych,  tęskniącym do kraju, a nic chcącym pojmować:  że  
każdy szczegół ich losu dotyczący się,  że każde spostrzeżenie ,  
cechę  naukowości  noszące,  a przez z iomków zebrane,  by łoby  
dla nas bardzo pożądaną i miłą zdobyczą,  prawdziwą  manną  
spadłą na zgłodniałą zi emię.



Tak,  szkoda,  n ieodżałowana szkoda,  że ci, którzy lak wiele  
i tak dziwnych doświadczy l i  kolei losu,  żadnego nam nic chcieli  
pozos tawić  śladu z potocznego  życia; że  nam nie chcieli  o p o w i e 
dzieć,  jakim zbiegiem oko l icznośc i  dostal i  s ię w tak od leg łe  kra
j e ,  jakim sposobem zdobyli  w z ię to ść ,  znaczen ie  i majątek.  
Szko da ,  że nasi ludzie czynu nic nawykają robić notat ,  i z tego  
p ow od u trudno iiti układać pamiętniki nawe t  wte nc za s ,  gdy  
im chęć do lego  przyjdzie.  N ie jednego  tćż z ro d ak ów ,  którzy  
bardzo wielo  doświadczy l i ,  skromność  zbyteczna  i n ieprze ła -  
mana s łabość  do pozostania w  cieniu,  odstręcza  od o g ł o s z e 
nia drukiem własnych  kolei  życia; zu ledwo w  ga w ęd z i e  wy 
ciągniesz z n iego część tych intel lektualnych skarbów i w s p o 
mnień,  które zbierał po od leg łych  krojach.

Ale  z t ego ,  że tak dotąd było,  nie  wypływa w ca le ,  że tak 
zawsze  pozos tać  musi .  Gdy ludzie znani już w  świe c ie ,  s ławni  
na wet ,  nie chcą ogłaszać  pamiętników swoich ,  albo przynajmnićj  
j e  spisywać:  wziąć s ię  musi  do pióra,  dla wzniecen ia  emulaeyi ,  
anonymus, bezim ienny , żadnćj nieposiodający s ławy ,  i w y 
stąpić z swo jem i  pamiętnikami,  sp i sanemi  n iegdyś,  gdy j esz cz e  
był za granicą i pra cow ał  dla obcych.

Może tćż B óg  ze  wzg lędu  na dobre chęci  bezimiennego , 
raczy p o b ło g o s ł a w i ć  tćj j e g o  pracy,  i wtrąci  ją w ręce  n ie jedne
go  z lirznćj l iczby tych,  którzy tuk n iemi łosiernie ganili autora  
dopóki  miał nazwisko ,  chociaż u tw o ró w  je g o  m o że  wca le  nie 
czytali .  Może tćż teraz czytać i chwal ić  go będą,  gdy jego  indy
widualność  razić ich przestanie,  gdy je go  nazwisko żadnych 
uprzedzeń już wzniecać nie będzie.  Smutnato rzecz wypierać  
się t ego,  co się od kolebki  i przez czas tak długi  z dumą nosi ło;  
ale na jakież poświęcen iu  nie zgodzi się bićdny autor ,  dla nadziei  
uzyskania poklasków od sw oic h  dotychczasowych  n iem i łos i er 
nych krytyków!. .

N i e  j es t to  książka pedantyczna,  śc i ś le  naukowa,  którą 
tu przeds ięwz ięl i śmy napisać;  bynajmnićj: ma ona być ła tw ą  do  
przeczytania i do pojęcia,  zabawną nawet ,  a przecież nauczają
cą,  i przede wszy s tk ićm  b łogą wiarę w i s lność szlachetnych  
uczuć w sercu ludzkićm drgających,  wlewającą.

Od niejakiego czasu zajaśniały na widokręgu l iterackim 
prawie wszys tk ich krajów oś w ie con ych ,  n o w e  rodzaje p łodó w  
piśmiennych,  pod tytułem Pamiętników lekarza, i '■ nadzwy
czajną b y ł y  czytane c iekawośc ią ,  i w ie lk ie  wzbudzi ły zajęci?



w publ iczności .  1 nic dziw, żc lak zastanawiającćm c i esz y ły  się  
powo dz eni em,  że tak umiały ogarnąć umysły,  ch c i we  wiedzy  
wszechstronnćj .  W y k o n y w a n i e  sztuki lekarskiej powinno  być 
monopolem tych,  którzy się jćj  specyalnie oddali;  ale nauka 
lekarska z a w sz e  za jmować będzie każde żyjące,  czujące a rozu
mujące Stworzenie.  Rady na to,  przeds tawień  i zakazów,  żadnym 
żywym sp osobem  być nie może .

N adt o ,  czerpie ona, nauka lekarska m ówię ,  sity swo je  
z każdego źródła*nauk dotychczas  poznanych,  albo przynajmnićj  
badanych; a lekarz wchodz i  w najbliższe i najtkl iwsze stosunki  
z wszys tk iemi  klassami towarzys twa:  widzi  wszys tko  z łe  i d o 
bre z wiedz y  wynikające,  oddz iaływające na zdrowie ,  życie na
w e t  i na honor  ludzkości .  W  d om ow ych  zaciszach,  w  kó łkach  
familijnych, w  poddaszach i w chatach pustelniczych,  dotk l iw
szych bo leśc i  i gwał townie jszych  namiętności  mieszczą s ię  ofia
ry,  sz lachetniej sze nieraz drgają uczucia,  jak w wielkim publi
cznym św ie c ie ,  lub w  pałacach krysz ta łowemi  oknami z latar-  
nionych.  Prawdziwych  tajemnic sp o łe cz eńs tw a  n ie  d o w i ć  s ię  
czytelnik z pism publicznych,  z przeg lądów trybunalskich,  lub  
z dzieł  umyślnie spisanych,  dla wstrząsania nerwami ,  ch c i w e -  
mi wrażeń.  Ten,  który jes t  p ierwszym przyjacielem cz łow ieka ,  
bo go  na świat  przyjmuje,  i który ostatnim nieraz bywa,  bo mu  
oczy zamyka: j edynym zapewne je s t  świadkiem najnędzniej 
szych i najszczytniejszych chwil ,  które cz ło w ie k  na tym ś w i e 
cie spędza.

Już w bardzo wczesnym wieku ,  kiedy wraż l iwość  najczuj
niejsza,  lekarz przypuszczanym bywa do tajemnic,  którychby ża-  
dnój innój najbliżćj stojącćj  o so b ie  nie powierzono .  Bierze  
011 udz ia ł  w e  wszys tkich sprawach publicznych i prywatnych,

‘ w  najodleglejszym nawet  związku z zdrowiem i z szczęśc iem  
ludzkośc i  stojących; a gdz iekolwiek go nogi  poniosą,  pod dale
kie nieba i pomiędzy obcych ludzi , wszę dz ie  staje s ię  wkrótce  
przyjacielem,  do m o w ni k i e m ,  nawet  cz łonkiem familii prawdzi
w e g o  n ieszczęścia,  byleby lubi ł  poradzić ,  i nauki swojej  sp ra w 
dzać skuteczność .

W  żadnym zawodzie ,  ani w sądowniczym,  ani w du ch o
w ny m ,  cz łowiek  tak prędko i tak g ł ę bo k o  nie wkracza w ta
jemne  sprężyny i kółka niaszynoryi,  pędzącćj  ruchami s p o łe 
cz eńs twa ,  jak w lekarskim.  Prawnik zna wszys tk ie  n ie d o r z e 
czności  ludzkie i z nich poniekąd żyje; duchowny zna grzechy .



ludzkie i absolucyą daje: ale tylko lekarz widzi  zblizka najdo
tkl iwsze cierpienia ludzkie i zna ich blizkie i od legle  przyczy
ny. Jemu tylko danćm widz i ść  i w iedz ieć ,  co cz ło w ie k  zdolny 
zrobić dla wybawienia  bliźnich sw oich  od cierpień.

W ię c e j  jak to: śmiało wyrzec można,  że w  położeniach  
najrzadzej się trafiających, najciekawszych,  w tragiczne i ko
miczne następs twa  najpłodniejszych,  częścićj  się znajduje le
karz,  jak każdy inny. Dla n iego kurtyny,  przedzielając ćj publi
czność od w id ow n i ,  nie ma: jogo jes t  powinnością stać zawsz e  
międy kulisami,  gdy się odgrywają najc iekawsze  sceny wie l 
k iego dramatu rzeczywis tośc i .  A jeśl i  przytćm,  lojes t  przy 
Ićj częstej  sp osobnośc i  f igurowania w dramatycznych śytua-  
ćyach,  lekarz jest  chciwym w i e d z y , c i e k a w y m , odważnym , 
i dobre,  przenikl iwe ma serce;  jeśl i  żadnćj sposobnośc i  s łuże 
nia światu nie omija: w ó w cz as  zapewnić można,  że sob ie  z d o 
będzie w lat kilkanaście własnemi  oczyma ogrom wiedzy  o s to
sunkach ludzkich,  o jakich się ani śni ideal i stom,  nieznajdują-  
cym nic zajmującego w stosunkach ludzkich; ani lóż owym filo
zofom,  co to niebędąc żadnem og ni w em  spo łeczeńs twa  ludz
kiego ,  kleją sob ie  najspokojniej  w  św ic c i e ,  i przy kominku,  sy
stem» la n o w e g o  porządku świata.

Oh! prawdziwie:  nic masz na świę c ie  nic więcćj  poważania  
godnego  jak prawda,  i nic bardzićj zajmującego,  juk owa gra 
dziwnie  fantasmagoryczna namiętności ,  przedstawiana przez lu 
dzi nie urojonych,  nie fikcyjnych, lecz istotnie żyjących.  Któż
0 tćm lepiej wiedz ieć  może ,  jeżel i  n ie  autor lej oto  pracy? P e ł 
n i ł  on przez lat blizko dwadzieśc ia w rozmaitych krajach, kli
matach i porządkach rzeczy,  powołan ia  sw o j eg o  obowiązki ,  i do 
t ego  stopnia w nich był zamiłowanym,  że sam nieraz będąc  
bardzo cierpiącym,  jednego  może  dnia w życiu sw oj em  nie  
przepuści ł ,  bez udzielenia pomocy innym cierpiącym.

S ło w em :  Pamiętniki lekarza Polaka,  spisane wiernie z n o 
tatek oddawna w chwilach młodz ieńczego  zapału rzuconych,  
powinnyby zająć publ iczność chciwą wszechstronnćj  wiedzy,  
a już przeświadczoną ,  że najtrudniejszą myśl oddać można 
w sposób  dla każdego dostępny,  byleby z u ićj autor dokładny
1 jasny zdać sob ie umiał  rachunek.  Przec ież  kilka dzieł  w tym 
przedmiocie  i pod tym tytułem przez au torów nielekiirz// 
w  obcym języku spisanych,  nadzwyczaj  chętnie publiczność na
sza czytała.  Nie  mówię  już o Alexandru Dumasa Memoires d'un



medecin, gdz ie  wszys tko  j e s t  urojonćm,  albo przynajmniej przez 
dramatyczne prawidło p r z e k s z t a łc o n y m ; bawiącćm w p r a w 
dzie ,  ale zupełnie bezużytecznćm dla rozumu czytelnika,  b a ła -  
mucącćm go  nawet:  lecz m ów i ę  o wca l e  miłój książce,  która  
się dodziśdnia wielką  wz ię tośc ią  cieszy,  i n aw et  na język po l 
ski ma być przełożoną,  chociaż już od więcćj  jak ćwierć  w i e 
ku w l iteraturach wszys tk ich  krajów pokutuje;  mó wię  o ks iąż
ce, którój p ierwotnym tytułem było:  Diary of a late physi- 
cian by Samuel Warren, a która w przekładzie francuzkim 
wysz ła pod tytułem: Memoires d'un medecin par le Dr Haris- 
son. Zap ewn e  dla zaostrzenia j e szcze  większś j  c i ekawości ,  
Francuzi  udzieli l i  autorowi  tćj zajmującój książki imię i g o d no ść  
bardzo  s ła w n eg o ,  ale już w  początku b ieżącego  stulecia zgas łe 
go  lekarza. Pra wdziwym jednakże jćj autorem je s t  pan Samuel  
W a r r e n ,  adwokat  bardzo uczony i j e szcze  żyjący.  P o m im o te 
g o  czyta publ iczność z zachwyceniem piękne i uc zu c i o we  pamię
tniki lekarskie,  i nikt się nie spostrzeże ,  że są spisane przez  
adwokata ,  chyba tylko lekarz; część bo wiem  czysto lekarska  
naukowa tego dzieła j e s t  obrobioną nadzwyczaj  n iedokładnie,  
nawe t  n iedołężnie  poprostu.  Autor  częs to  występuje  w  pate 
tycznych scenach jako lekarz,  ratuje,  l eczy,  rany goi ,  bóle  
uśmierza i agonią łagodzi ,  a wszys tko  to środkami,  któreby  
najzdrowszego  cz łowieka  zabić mogły .  Puszczanie  krwi ,  opiaty  
i sól angielska,  g łó wn em i  i prawie j edynemi  są środkami le-  
karskiemi pana Warr en .  Bardzoto  uboga  terapeutyka,  n aw et  
na powieśc iop i sarzn.  Eugen iusz  S u e  i A lexander D um a s  lepiśj  
szermierzą wiadomośc iami  med yczncmi ,  pozbieranemi tak en 
passąnt tu i owdz ie .  Nies tety!  lekarz chociażby z największćm  
zajęciem czytał  pamiętniki Dra Har is son ,  wątp ić mus i  koniecznie
0 ich wiarogodnośc i ,  i rzeczy całój,  jako  abso lutn ie  urojonój
1 praktycznie n iemożl iwój,  o d m ó w ić  mus i  prawa do nazwania  
się książką nauko wo- po żyt ec zn ą .  A  jednak mile się czyta,  dą
żność jćj nadzwyczaj  sz lachetna,  bo je s t  tam jakiś b łogi  p o 
w i e w  wlewający spokój  do duszy,  a unoszący serce.

W  niemieckim języku wy sz ło  kilka d z ie ł  pod tytułem pa
miętników lekarza,  mianowic ie:  Memoiren eines Oldenburger 
A n t  es, i Memoiren eines deutsc/ien Arztes von ihm selbst er~ 
zdhlt. Jed no  i drugie zaleca s ię  sumiennćm obrobien iem czę 
ści  czys to - l ekarsk ić j ,  specyalnćj;  widać,  że  j e  i stotnie  lekarze,  
bardzo dobrze obeznani  z s w ą  sztuką spisali: ale za to j edno
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i drugie grzeszy dwoma zupełnie przeciwnemi wadami.  Piór-  
w s z e  pisane je s t  zanadto lekko,  krotochwi ln ie ,  anegdotyczn ie  
prawie,  a n iedo ść  tkl iwie i uczuciowo.  P o mi mo  ca łego sza
cunku,  jaki pielęgnujemy w sob ie  dla zmyślnego i pracowi tego  
narodu n iemieckiego,  zmuszeni  j e s teśmy,  znając go bardzo zb l i ł i  
ka,  o dm ów ić  mu prawie zupełnie  talentu władania zręcznie  
lekkim dowcipem;  rzadko s ię  udają N ie m c o w i  o w e  bons molSj 
które w  umyśle  Francuza wykwitają po mimo wo ln ic  z najpoważ** 
niejszój myśli ,  tok jak lekkie pięknobarwne kwiatki  z ciężkiego  
i s ę dz iwe go  kaktusa.  N ie  zado wo ln i ł  nas oldenburski  lekarz
sw e m i pandętpikam w a$3&6[ eiiioxUedss- alb anwĄącS .«w.

Szacownic j szćm jest  dzieło wyszło  przed rokiem pod ty
tułom: Memoiren eines deutschm Arzlcs. Poznajemy w jego  
autorze dzielnego  lekarza,  znamienitego psychologa,  uczonego  
w całóm znaczeniu tego  s łowa;  ale przyznać musimy,  że  j e g o /  
praca jest  ci ężko-pedantyczna,  g łęboko-mclancholi czna ,  w niektó
rych miejscach nękająca głęboką erudycyą.  Tak jes t ,  zbywa t ó -  
mu dzie łu na tćm,  czego  publ iczność n asz eg o  wieku koniecznie  
się d o m a g a : brakuje mu owój żywej dramatyczności ,  któro 
oczyw is tćm  i dolykalnćm robi to, co się choć najlżćj i pobie 
żnie fto$żki.cgjie.i rv \ a o l  c-.)juJm o i e j  doeosoe ito^nxoV

Nie  w iem ,  jakich się wad przewidzianych lub nieprzewi
dzianych ustrzedz zdołamy w naszóm dziełku; ole wyznajemy,  że 
korzystając z zalet  naszych poprzedników,  starać s ię  będziemy : 
pozostać  samoistnemi  i napisać coś  doskonalszego.  Niech  nas  
nikt nie posądza o zarozumiałość  za to szczere oświadczenie:  
wszak że  godzi  s ię  obrać sob ie cel jak najszczytniejszy i me
tę jak najodleglej szą,  byleby się miało wiarę w  własną  w yt r w a
łość .  Któryż z piszących wątpi  zupełnie  o swy m talencie,  o k tó 
ryż z uwieńczonych autorów weń  wierzy zupełnie w  każdój 
chwil i !  N iozawsze duch na jednój  utrzymać się  mo że  w y s o k o -  i 
ści; tak jak fule na morzu,  tuk i wiara i pową tp i ewa ni e  kołyśzą  
się  ciągle w duszy naszój.  »•>•/•« shim

Co do kształtu i dążnośc i ,  naś ladować będziemy pamiętniki  
W a r r e n a ,  bo się nam i całemu światu czytającemu wydały być  
wybo rne .  Przeds tawimy czyte ln ikowi  szer eg  o b raz ów  częścią  
smutnych,  częścią weso łych ,  często jaskrawym kolorytem pro
mieniejących,  bo w  nich wszys tk ie  dobre  i zł e grają namiętno
ści; ale zawsz e  mi łe  rzucających św ia t ło  na honor  ludzkości ,  
wynoszących  wszys tk ie  odc ien ia  sz lachetnych  uczuć ,  jakie  drga-



-jA jw  lu d z k ió m  s e r c u .  S ą  w  ty c h  o b r a z a c h  i c i e n i e  w y p ł y w a j ą c e  
iż u j e m n y c h  c z ło w ie k a  p r z y m i o t ó w ,  z j e g o  n i e u d o l n o ś c i ,  s ł a b o ś c i  
icHłeWłfrry;,r,ifle jćifc ^ c # ^ K # t d # l % y l R b ' t ^ f ^ T ó  
p a d a  d o  u w y d a t n i e n i a  p ię k n o ś c i  ś w i a t ł a :  w s z y s t k o  r a z e m  d ą ż y  
do  w la n ia  w  n a s  b ło g i ć j  w ia r y  w  m o ż l iw o ś ć  l e p ś z ć j  p r z y s z ło ś c i  
l o s ó w  ludżkftih! ' 4 ' A ł 8 fiitfiłi 'i}ń,j i 9 k?^? nd;iśfift\ic^n6llM ^ f o m a Q ^ t i 7 e  

:{ B ^6T A w (d l! ł^ i 'M łb^fźópędżk liśA iy 'jbg8 'ip ró lM *H P % rźM y s k u p i a j ą c ą  
fSÓ ćzew kę  w y o b r a ź n i ;  i s t o t n i e ,  w ię c ć j  d ó t ą d  w id z ie l i ś m y  n a  ś w i e -  
T i ^ ś V r i a t l * ] d k ^ k A ^ J i A ^ d g ' j e g ó " M  w i e k i  w  n a s z ć j  d u s z y  o s i a 
d ła ,  a t e  k a r t y  b ę d ą  W ie rń ó m  ó d b i c i e m  l e g o ,  co s ię  w  n ić j  d z i e -  
jgjzogre§8t9̂ lrżVnjuj'dhiy1,żferżtiśjó’moŚCTłllDyt,ktśBti ,̂2tógalfJbb 
j e ś t  n a t  ś w i e c i e  ' h i e d ó b r ó m  i n i e p i ę k n ć m ,  n ie z a W sz ó  c z ł o w i e k  
dd^ftfSsźtiłięŚtiró u t h r d ń r ć  s l ^ ż d o ł ś . . Ś P t i iR 8 j a k i m ś
w p ł y W M ^ ł g M ó j 1 ktiHją°d6śtię,  ^ k '  A i2 6 M n d ^ H # j ^ ' W g ś A ć j  
tfs^gjtijti %ydt i raźhi t0^ ' w S d & ^ b t n d b i  % b u d z a -

W ti^ztióflal'Szlache
tne.  W  uwielbieniu piękna najłalwiój cnota wzrasta  i w  nićj się 

siłę"11'łiWttijfe; otrot?(styoj S V M % g^titirsza czer 
pie w  wiedzy  te g o ,  co odeprzćć  zdoła z ł e  pokusy,  chociażby  
tych pokus ani z nazwiska nie znała. . ,

Możebyśmy nawet  nie pisali o tóm, co ludzkości  pożytek  
lub szkodę przynieść zdoła,  gdybyśmy nie miel i  s zczerego prze 
konania : że daleko ła twiej  nakłonić n iewzbudzoną  jeszcz e  
dusze do dobrego,  jak błądzącą od z ł ego  odstręczyć;  nie p o czu 
wamy s ię  b o w ie m  do tak przemagająccgo talentu,  k tóregoby  
g łif ł  z a ^ ^ ź f ć ,ZtiołhVjtbdS£fep^łOT6ąBlrilSe.',T| (?80",w 1 
- i ld  iy ( i t t i y t i#  rodz,ój*’ ldidii,^ d “w^iedbt i^m8ł^FAb,śb,i: dobrzy,  
żadni i źl i— tego  HIR^'nl^z W p r z j ś r ^ t " ' ! Z  żadnych , zbudz iwszy  
drzćmiącego ducha, można jeszcze zrobić dobrych; ale z ł ego  
f ljgt if t i f i ff i irwrakóylhti \m5blE Staje  on  się naj-
częścićj żadnym, gdy skołatane rozwiązłością i wyrzutami su
mienia nerwy,  odmó wią  mu na starość usługi; gdy si ły swój  
woli ,  których wprzódy u ży w a ł  na szkodzenie  bliźnim, zaprzęgać  
musi  do swych  fantazyj zwierzęcych,  aby się nikczemne życ ie  
j ego  jako tako w le k ło ś  s i w o j l e t i  SixB) ■ .

O t ó ż  z o p i s u  p r z c d s i ę b r a n ć j  d la  n a s z e g o  d z ie ł a  f o r m y ,  r a 
z e m  i w y z n a n ie  w i a r y  o u to r t f .  9 °  \  % .

Jednym  jeszcze  chcemy o b d a r z y ć  n a s z ą  p r a c ę  p r z y m i o t e m ,  
j a k i e g o  d z i e ł o  W a r r e n a  n ie  p o s i a d a ,  a  d z i e ł o  l e k a r z a  n i e m i e 
c k ie g o  z a n a d t o  p e d a n ty c z n ie  i t i ę ż k o  p r z e d s t a w i a .  S t a r a ć  s ię



będz iemy w  ten sposób  obrobić  część naukową,  żeby i dla pu
bl iczności  nielckarskiej  była dostępną;  i więcćj  jak to: żeby  
młodz i  lekarze,  j eszcze  nie obznajmicni  z dziwnemi  po łożen ia 
mi,  w  które  ich pos tawić  mogą  wypadki ,  n ieprzewidziane w  czy
s t o  naukowych dzie łach,  z zajęciem i z pożytkiem czytać je  
mogli .  P o to c z n e g o  życia szczegó ły  lekarskie,  napozór bardzo  
mało znaczne,  odnoszą  się nieraz do najważniejszych źródeł;  
a w ę z łó w  wiążących tajemne lub umyślnie zacierane ś lady,  
ten odgadywać powin ien,  który najodleglej szych  przyczyn źró
dła w e  wszys tk ich  gałęziach nauk przyrodzonych i f i lozoficznych  
szukać się uczył .  W ie lk ą  znajomość serca ludzkiego pos ia
dać powinien  lekarz,  bo na co się przyda nauka i spccyalny ro
zum lekarzowi  bez serca? B ogatego  wyleczy,  ubogim gardzi ,  
i sam na mil ionach nędznie i od n ikogo nieżołow any umrze.

P og l ąd  bystry,  wszech s tron ny  własnośc ią  być winien ka
żd ego ,  który się na lekarza sumiennie  kształci ł ,  który łany ro
zumu sw oj eg o  już za m ło d u  zaprawiał  wszys tkiemi  naukami,  
wcho dz ące mi  w  pocze t  wiedzy ,  wymaganej  obecn ie od leka
rza p o s tę p o w e g o ,  godnie  zadaniu sw oj em u odpo wie dz i óć  pra
gnącego.

Z tćj różnorodności ,  zawsze  do j ed n e g o  celu dążącćj nauk,  
rożnorodne  dla lekarza i nader ważne a t rudne wynikają o b o
wiązki .  Gł ow ę  swo ję  niegdyś bere tem  ozdobioną,  pokryć musi  
nieraz szyszakiem,  tak jak stary ojciec Galenus,  i iść ją w ys ta 
wić na c iosy i kule w r o g ó w ,  a to dla niesienia pomocy i przy
jac io łom i w rog om ,  gdy rannemi na placu pozostaną.  Jako  
prawnik wystąpić musi ,  i jako sędzia nawet ,  aby ocal ić bli
źn iego ,  gdy zbrodnię pope łni ł  w  obłąkaniu s p o w o d o w a n y m  
chorobą,  lub aby zbrodnię wykryć w  winnym,  ,gdy istota czy
nu tylko jemu,  jako cz ło w ie k o w i  sztuki  czyli  fachu , mo że  być  
świadomą.  Du ch ow n ym  poradzcą musi  być nieraz l ekarz,  gdy  
t rw ałośc i  ciała lub życia całości  ocal ić  nie mo że  inaczćj ,  jak  
przez podnies ien ie  s i ł  s t ęp iałego w  pacyencie  ducha,  przez  
wzniec en ie  wiary w to, co t rwać  będzie wieczn ie ,  lub ufności  
w  T e g o ,  który sądzić będzie łaskawie .  Kapłanem n a w e t  musi  
być lekarz i sakramentu dobrodz iej s two  udzielać,  gdy życie  
za ledwie  t l ić zaczynające gaśnie w  nowo na rod zon ym.  Przyja
cie l em zaś musi  być za w sz e  i wszędz ie  każdego  cierpiącego,  
do jakiegokolwiek stanu i narodu należy,  lub jakkolwiek  myśli;  
i wo ln o  mu być przyjacielem każdego c ierpiącego,  żeby  n ajwię -



cśj potępionego ,  bo żadnemu się prawu przez to nie narazi. P ię 
kny to przywilćj  lekarza, stawiający go nieraz ponad wszys tkie  
nienawiści ,  jako świadek  najokropnie jszego c h a o s u ,  pomiędzy  
ludźmi walczących z sobą jak tygrysy,  pomiędzy rozkiełznane  
hydry wszys tkich złych namiętności .

Tak piękne są przywileje lekarza; ale za to jakież  ogromne  
trudności  i n iebezp ieczeńs twa ,  przez które t o row ać  sob ie  musi  
drogę! Na najmnićj przygotowanego  spadają nieraz jak piorun  
wrażenia i obowiązki ,  o jakich nigdy nie marzył!. , .

Takie j e s t  nasze zadanie.  Może  wy wiązując  s ię  z n i ego ,  
choć w  części  zjednamy sob ie  jakiś rodzaj  wdz ięcznośc i  ze  
strony szanownych ko legów,  mających czas do czytania,  a pra
gnących wiedz ieć ,  co w  dalekich krajach b a w i ą c e g o ,  często  
z miejsca na miej sce przerzucanego ziomka, utrzymać zdołało  
w  ciąg łśj  praktyce i przy c iągle  wzrastającym szczerem zami
łowaniu  do trudnego zawodu lekarskiego.

Kończąc tę długą pr zedmowę win ienem jes-zcze koniecznie  
nadmienić,  że lubo każdy rozdział  zawierać b ę d z ie  osobny  
obraz i o sobne  opowi ed zen ie ,  bynajmnićj j ednakże n ie  myśl imy  
wkraczać na pole p o w i e ś c io -p i s a r z y ,  ty le  dbałych o s w ó j  m o no 
pol  i zaciętych w je g o  obronie.

Praca ta zupełnie  n o w a  w swym rodzaju,  i w  naszym j ę 
zyku p ićr wszć m będzie zjawiskiem.  Sz częś l iwemi  się nazwać  
będziemy mogli ,  jeżeli  w y w o ła  podobne ,  a co  do wartości  l e 
psze prace zo strony do świadczeńszych ,  większym talentem p i 
sarskim obdarzonych lekarzy; a że takich nie braknie w  naszym 
kraju, miło mi tu niezmiern ie  wyznać.

(D alszy ciąg n a s tąp i) .
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Ani kukułka ząlSBkft^Sim oim ioin ul im olim ,uieid  
Ani skowronek na role wzywa.
To tćż odłogiem leży i pole,
A  cała kmiecia praca w stodole.
Tu rąk kilkoro na liczne głosy 
Cepem wybija pszeniczne kłosy;
I póty bije, dopóki marna 
Słoma, nie wyda czystego ziarna.

Kiedy więc bijąc snop na klepisku,
Kmieć rad, że ziarno otrzymał w zysku;
Tuż niedaleko, niewiasty, dziewy,
Zwiewają z ziarna ulotne plewy.
Boć to niewieści obyczaj zdawna 
Dokonać zcicha, co ręka sprawna 
Męża poczęła; i z nim na poły 
Podzielić pracę, trud, i mozoły.
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To tćż przed laty, riiedarmo dano i ;nfoxo X 
U  nas niewiastom połowic mianólj u : . i X

Z rozpierzęhłej ptasząt rzeszy skrzydlaty 
Bićdny s ię ,tylko, wro^9\ M w m o k  s ninbulB 
Przytulił; syty ^ j ły  p o p i e p h y , i a0nxYf 
Krąży dokoła mziudmej strąęchy; mod 9(I 
Boc mu się przecie, od m^kicj.^ie^y, fb :,x 
Okroi ziarnko, kiedy niekiedy. j :>v̂ iA  
A  toć ptaszynie niewiele,trzeba:, , , l(!0 $ UT 
W szakże i pa, nią patrzy pan z Niebp,
Przysiadł tćż doma—pełen o t u c h y , „ T 
Mimo d żd żp ji^ J p ^ u jj^ w ręru c^ ji ' X 
Nie rozstać mu się z gniazdkiem, jak z chatą
Kmieciowj,M m  m l M M fcJfcw  łado o d  
I tą się, w doli złej, wiarą krzepi,
Zeć zawsze w ciekom gniazdeczku lepiej 
Niźli u obcych,! Toż on po świępie 
Wiatru nie goni; a l e ż  jak w lecio. | ,,;8 j[u'p 
Świergocze sobie, zcichą, nieśmiało, , [J;1g 
Piosnkę na jatę». piesaka j stało,| ś„{a Bn W 3 
I pana 0;n$auł8
Tak jako czym» ptaszkowię mali. „inkioW

Aleć irrafl
Pozostał doma: toć kawek czarny 
Ród, społem z kmki został krwawemi, ,
Ażeby wróżyć stęsknionej ziemi 
Dzdże i zadymki, i zawieruchy. uja

Czczą stare zamki, i dawne groby  
Z północnym zmrokiem; ależ z świtaniem 
Pierzchaj»^ ̂  ^ E § & ) \d X

Na starym, obok dworku, kasztanie^oin Ti  
Sterczy samotne gniazdo1 bociinie. oin oi/.
Tu niegdyś przybysz w próg nizkićj strzechy 
Tchnął zapomniany promyk pociechy, 1;
Gdy zapowiadał słonka błysk złoty; ms.oM  
A  teraz, kiedy wichry i słoty < dyni bo vdox/.
Poniosły ptaka w dalekie kniejo: oiśo bosi‘I 
Smutno na drzewie. Brona czernieje 
I czeka, rychło wiosna z pogodą 
Umai ziemię, znów trawką młodą;
Rychło poważny bocian zasiędzie _ cpinA 
Nad nizką strzechą, na cichdj grzędzie: ,/l!x v/ i  
Aby ldtnemi skrzydeł swych pióry z ó>.og śoT  
Rozwiać tęsknotę i cień ponury w łm  yin bażł



Z czoła; i prostym mieszkańcom wioski 
Z serca wypłoszyć zimowe troski.

A  za kasztanem, w pobliżu dworu, 
Studnia z żórawiem starego wzoru 
Wznosi się, zdała widna dla oka;
Dębem ccmbrzona, a tak głęboka 
Że gdy kto na dno, kamykiem zmierzy 
Nierychto łoskot ucho uderzy.
Tu z całćj wioski niewiasty młode 
Przychodzą, czerpać zdrojową wodę;
Tu pacholęta i hoże dziewki 
Znoszą kubełki, dzbanki, konewki,
A napełniwszy je Bożym darem 
Do chat wracają, gnąc pod ciężarem 
Strudzone barki.

Tam pod parkanem 
Tuli się budka wysłana sianem 
Starego Brysia, co mnogie lata,
Styrał na służbie. Tać mu zapłata 
Słusznie przystoi; bo gdy sen błogi 
Wciśnie się nocą w domowe progi;
Gdy każdy zdjęty niemocą, marzy:
Bryś tylko wiecznie czuwa na straży 
I nie zasypia gruszek w popiele 
Lecz grozi, warczy, ujada śmiele.
N ie trw ożny n aw et jeż a , ni kija,
Ilekroć stopa naruszy czyja 
Nocny spoczynek. Ależ Bryś stary, 
Pomimo zalet, ma i przywary:
Niedość, że zdała poczuje żyda,
Sroży go ludzka nędza i bićda.
Zbyt często z sukni sądzi człowieka.
U niego żebrak, albo kaleka
Nic nic wart, skoro odzian w łachmany;
Za to się chętnie korzy przed pany.
I choć przeczuciem niecierpi brudu,
Nie zada sobie pracy i trudu,
Ażeby odkryć w świetnój osłonie 
Przed okiem skrytą, zgniliznę w łonie.

+ ' ' . j f . fr-;-, -  -- łill<' .. i.
Naprzeciw dworu, pośrbdkiem płota, 

Wiecznie rozwarte na ściężaj wrota 
Zdają się wzywać podróżnych z drogi,
By zawadzili o ciche progi.
Toż gość w szkapinów parę, czy czwórką, 
łtad nie rad w małe skręca podwórko,



I okrążyW6/.y je niby wiankiem,
Z głośnym turkotem stawa przed gankiem. 
Brys niegościnny darmo ujada:
Bo gdy gość ledwie z kolasy zsiada,
W net i gospodarz stawa u proga 
1 gościa wita imieniem Boga 
Na Brysia z gniewem kija poruszy,
A psisko idzie stuliwszy uszy 
Do swojej budy. Kolasa potóm 
Zawraca w bramę z nowym łoskotem,
Stawa przed stajnią, kędy koniki 
Znajdą dostatkiem owsa i wyki.
Boć pan nie szczędzi, czego potrzeba,
I słudze nie brak, wódki ni chleba.

Gość z gospodarzem tymczasem społem, 
Zasiada w izbie za skromnym stołem 
Z prostej dębiny. Gosposia rada,
Na stole biały obrus rozkłada;
P rzyrządza czy ste  do k aw y czarki,
S taw ia  łak ocie , p lacki, sucharki,
Brząka kluczam i, a dziatki w k o ło  
Jak b y  jaskółk i krążą w eso ło .
A  babuleńka jak gołąb’ siwa,
Przy ogniu stare kości ogrzewa:
To niby żartem z dziećmi się swarzy,
To dykteryjki odwieczne gwarzy,
To niuch albanki zażyje rada,
T o  na ogn isko  drew ek przykłada,
To od pończoszki drutami miga.
Bo choć już ósmy krzyżyk dościga,
Choć wiek poorał pożółkłe skronie;
Nic wytlił przecież ognia w jćj tonie.
Wszak kto szedł stale po ścieszce bożój, 
Ten i na starość jary, i hoży 
I nie upada na ducha sile:
Będzicż dość czasu, spocząć w mogile!
A  wtóm gospodarz zawoła „wina"! 
Dopićrożto się wesołość wszczyna! 
Gosposia czyste stawia puhary,
W net się i węgrzyn pojawia stary;
A  myszką trąci, boć od lat wicia 
Pamięta pono króla Popiela.

Gospodarz wstaje, i nektar złoty 
Leje w puhary pełen ochoty.
Wymyśla zdrowia, wiwaty pali:
„Byśmy się zawsze, społem kochali!
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„By nam sie wszystko po Bogu działo!
„By Pan Bog dziatwę uchował cało!
„Aby pomnażał plony w stodole,
„Aby w trójńasób zrodziło pole!
„By babuleńka stu lat dożyła!
„Wiwat! niecli żyje gosposia miła”!
Nuż do trzewiczka—skoro gość prosi 
Trudno odmówić:—trzewiczek Zosi 
Mąż zdąjmie z nóżki, i jednym łykiem 
Spełnia jej zdrowie, z głodnym okrzykiem. 
Gość bierze trzewik z mężowskiej dłoni. 
Próżno się biedna jak róża nłoni,
Darmo oczęta kryje rańtuszkiem:
Zdrowie z trzewiczka gość spełnia duszkiem.

A wtem na dworze wicher, zamiecie,
Że nic na bożym nie widać świecie.
Grube mi płaty śnieg biały pada,
A  w lesic wyje wilków gromada.
Gość chce odjeżdżać; gospodarz prosi, 
Przyzywa w pomoc nadobnej Zosi.
Nic nie pomaga: daremnie dziatki 
Obskoczą gościa, z prośbą w ślad matki. 
Gościowi pilno, na Stacha woła—
Lecz u kolasy, zdjęte już kola!
Trzebaż więc zostać: cóż kto poradzi,
Gdy pan rad gościom, rad i  czeladzi! 
Gosposia ściele w bocznej komorze 
Z puchu i makat, wygodne łoże;
A  babuleńka przy ogniu gwarzy,
Jak się bawili ojcowie starzy,
Jak to bywałe jeszcze za Sasa,
Na dworze króla, albo prymasa;
Jak wojowały stare hetmany,
Jak rej wodziła szlachta i pany;
Jak to przed laty zacne inatrony,
Ciche, potulne, czci nieskażonej,
Przędły swą kądziel nucąc wesoło,
Chęcią ni okiem, za domu kolo 
Nie wybiegając, broń panie Boże!
Żyły szczęśliwe, zdrowe i hoże.

Dano wieczerzę. Gość bez urazy 
Przyjął gryczaną kaszę i zrazy;
Podano gąskę, smaczną i tłustą,
Kluski z szwedami, bigos z kapustą. 
W szystkiego sporo: boć srom, gdy komu 
Zabraknie strawy w szlacheckim domu.



Znalazł się nadto gąsior głęboki 
Starego miodku z własndj patoki,
Sycony ręką nadobnej Zosi.
Toć tćż gosposia dopóty prosi,
Dopóty błaga—ab miodek stary 
Spłynął do kropli z butla do czary.

A po wieczerz}' znowu rozmowa; 
Snadna po miodku do niej osnowa.
Wtem babuleńka nieznacznie skinie:
Nic rada czuwać w późnej godzinie. 
Wszak Bóg dzień biały dał do czuwania, 
Mrok do gawędy, nockę do spania.
A  na skinienie gosposia gładka 
Poruszy dzwonek; a wtem czeladka 
Tłumnie się ciśnie we dworka progi. 
Przy panu klęku kmiotek ubogi,
Klękają dziatki: i wszyscy społem 
Kornem się w ziemię nachylą czołem, 
Gdy pani złoty ołtarzyk bierze,
I w głos wieczorne czyta pacierze.

Cisza we dworku—cisza wśród wioski— 
Jak makiem zasiał. Żywota troski 
Anioł rozprasza ekrzydły białemi, 
Spływając z nieba, ku sennej ziemi.
Boć kto o próżnych rzeczach nic marzy, 
Żyje, jak żyli ojcowie starzy;
Kto sercem przyrósł do cichej strzechy: 
Toż mu choć we śnie anioł pociechy 
Kwiatem potrząśnie głowę strudzoną,
I błogim natchnie spokojem łono;
Toć mu, gdy czasem dusza boleje,
W e śnie promienną wskaże nadzieję.

O dawno, dawno, to się prześniło! 
Ci, co tak żyli śpią pod mogiłą! 
Wicher im tylko, szumiąc na grobie, 
Coś o przeszłości gwarzy w żałobie. 
Walą się w gruzy niziuchnc strzechy, 
Gdzie anioł szeptał słowa pociechy; 
Kędy przed laty, z złoconej czary, 
Kropla po kropli, pili miód stary 
Ojcowie pełni prostoty świętój, 
Chowając na dnie gorycz i męty.



Przykryty czasu złowieszcze pyty 
Stare pustkowia, stare mogiły!
Wnuki wycięty dęby i klony,
Gdzie dziady w burzy szukali schrony. 
Wicher dąbrową już nie powieje,
Aby nam stare gwarzyła dzieje.
Toż gdy się przeszłość jak mara prześni, 
Niech sobie w cichej odżyje pieśni.

Jarosza.

DZIEWCZYNA (1 Z D R O J U .

( Z p o e iy j s e rb s k ic h  B ranka  R ud iczew icz#  ) .

Jakem poszła w wieczór wczora 
Z dzbankiem, czerpać w zdroju wodę; 
Na bystrym nadjechał koniu 
Chłopiec młody, czarnooki. 
Pozdrowiwszy rzecze do mnie:
„Daj mi wody, dzićcię moje!”

Te wyrazy, słodkie strzały,
Na wskroś piersi mi przeszyły. 
Puskoczyłam, postąpiłam,
Białą dłonią dzban podaję.
Wtem dzban wypadł z drżącej dłoni 
I rozprysł się w dwoje, troje.
Dotąd leży roztraskany;
Ale ach! gdzież mój jeździec młody! 
Bylę raz go ujrzóć jeszcze 
I drugi dzban zbiję rada!

11. Z.
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KRONIKA LITERACKA.

La/opisiec albo kroniczka Joachima Jerlicza', z  rękopismu 
wydal K. \Xł. Wójcicki. \Xarszau:a. 1853. (7’. I. napisów 
tył. wstępu i życiorysu Jer lir,za stronnic XLIV, textu sir. 
187. Tom U textu stronnic 213), w 12. IV' drukarni Wien- 

hocbera w Petersburgu.

M inęły tc czasy, kiedy kronikarz byt jedynem, używanem przez 
pisarzy źródłem historyczne»!. Postąpiliśmy o wiele naprzód, że 
nauczyliśmy się przedcwszystkiem szukać; już dziś nikt nie we
źmie się na seryo tak jak ś. p. ksiądz proboszcz koniccki, Michał 
Krajewski, do napisania Dziejów panow ania Jana Kazim ierza, 
mając pod ręką tylko Kochowskiego, Rudawskiego i małą bro
szurkę Zielcnicwickiego. Szanujemy zawsze kronikarzy, zwła
szcza takich, jakim był np. Kochowski; ale i to także czujemy, 
że nie we wszystkich tych kronikarzach jest dość życia do kre
ślenia historycznych obrazów. Jakże rzadko zapoznają nas oni 
z myślami, gadaniaini i sądami o przeróżnych sprawach Rzplitój, 
tej większości rządzącej narodu, co się zwala szlachtą, albo też 
ojej gwarnem, poczciwem życiu domowem, o co nam właśnie 
głównie chodzi.

Odkąd zaprzestaliśmy gardzić broszurami, panegirykami 
i t. p., datuje się nasze zaznajomienie ze szlachtą Rzplitój; a gdy 
zjawiły się owe prawdziwie dawno-szlacheckic pamiętniki Pa
ska i Kitowicza, gdy Raczyński, Wójcicki i inni zaczęli wydawać 
całe tomy ciekawego matcryatu, zaprzyjaźniliśmy się lepiej je
szcze z tą szlachtą. Po ogłoszeniu tych materyałów, prawdziwy 
talent widzi dziś niektóre ustępy w dziejach tak czysto, wyra
źnie, jakoby złote słońce przyświecało tym czasom, od których 
nas mrok wieków oddziela. Nawet i my profani jakoś dziś jaśniej 
spoglądamy w przeszłość.

Świeżo wydana kroniczka Jerlicza przez K. Wł. Wójcickie
go, wzbogaca ten szczupły zapas materyalu, jaki zawdzięczamy 
poczciwym staraniom naszych pracowników.



Joachim Jerlicz szlachcic wołyński (ur. r. 1508) odbył za 
młodu kilka wypraw, między innemi i okocimską- popracował 
także nieco na dworze księdza podkanclerzego Lipskiego, który 
go jako znającego język ruski używał w kancelaryi. Gdy mu pią
ty dobiegał już krzyżyk, a nastały nieszczęśliwe wojenne czasy 
za Jana Kazimierza, zniewoliły go okoliczności do schronienia się 
w r. 1017 do klasztoru picczarsko-kijowskicgo; tu „wziąwszy 
pana Bo"a na pomoc” rozpoczął swą kroniczkę. Życiorys obszer
niejszy «Jerlicza dał p. Wójcicki ina początku; szczegóły w nim 
wzięte wprost z textu, gdyż nic można było gdzieindziej nicze
go doszukać się.

Jerliczowie na Podolu herbu Lis „z tą jednak różnicą tego 
herbu używają, żc przez strzałę jelec nie wprost, ale na ukos 
kładą od prawej strony tarczy, z góry na dół, na lewą; tak go 
opisał Michał Jerlicz''. Tyle tylko o tej familii powiedział Mu- 
sieeki (I). Nasz Joachim w kroniczce swojej poświęca kilka ustę
pów rodowodowi swych przodków; przybywa zatem iedna wia
domość więcej do znanych już pism o familiach szlacheckich. 
Bylto zwyczaj u przodków naszych układania dla pamiątki po
tomstwu drzew genealogicznych; obok drzewa spisywano także 
ciekawe podania, w których zazwyczaj szła legenda o zasługach 
i przygodach rycerskich praojców familii. Dawniej podobne no- 
taty miały wartość w kółku rodzinnćm; dziś- są one bardzo wa
żne nawet dla historyi, jeżeli zwrócimy uwagę na to znaczenie, 
jakie nvał kardy, bodaj chudy szlachcic w sprawach ltzplitćj. 
Szczegóły drobnostkowe o familii Jcrliczów, mogłyby być zre
sztą niezmiernie pożądanym raateryalem dla powieścio-pisarza.

Od smutnego wspomnienia o klęsce cecorskiej, poczyna Jer
licz kroniczkę Prawi dalej, jak na sejmie warszawskim ('20 paź
dzior. 1020 r.) na którym i „hetmanów niestawało”, obrano wo
dzami wyprawy przeciwko Turkom, mężów zacnych: Jana Karola 
Chodkiewicza hetmana W. ks. litów, i wdę wileń., i Stanisława 
Lubomirskiego star. sandomićr.; „między temi dwoma głową był 
królewicz Władysław". O chocimskićj wyprawie niewiele w Jer- 
liczu; jeno rys o Sahajdacznym więcćj tu zajmuje. Mówi: że pod 
Chocimem było- 40,000 zaporozkich mołodców, nad któremi był 
przełożonym mąż w dziele ryccrskidm wyćwiczony i sprawca dobry 
Piotr Konaszewicz Sahajdaezny, człek „nic prostego urodzenia", 
ale szlachcic od Sambom. Na radzie jego wiele głów polegało: on 
wszystkie ciężary wojenne na siebie trzymał i radził koło tego, 
a jak radził, na tdm hetmani i królewicz przestawali (str. 5.). W y
rzekł raz sułtan przed szturmem do Chocima „ani jeść, ani pić nie 
będę, aż tego psa Snhajdacznego przywiedziecie” (str 13); taka nie
nawiść nieprzyjaciela najlepszą jest pochwałą dzielności hetmana.

Inne notaty Jerlicza o wojnie chocimskićj, dziś nie na wiele 
przydadzą się nam, kiedy mamy już obszerne pamiętniki o wypra-

(1 ; K or. wyd. B obr. T . IV  s. 46Ś.



wie chocimskiej, wydane przez Ż ego tę Paulego; a obok tego je
szcze znakomity poemat Lipskiego (ezy tćż Potockiego, jak chce 
P. Karol Szajnocha).

Zaraz w dalszym ciągu kroniczki mamy znowu charaktery
styczne zarysy o Stefanie Climieleckiin dzielnym pogromcy ordy, 
kturego imieniem matki tatarskie dzieci swe straszyły. Wodza ta
kiego i rycerskiego człowieka, mówi Jerlicz, dawno Korona polska 
nie miała; a słowa jego  potwierdza stara pieśń:

Cnv C h m ie le c k i; m ężu  sławny,
^ J a k ie g o  ckus nie» m iał d aw n y !

N ie  je d en  wiek, , n ie  d w a  m in ie ,
A tw a  s ław a  n ie .z a g in ie .

Póki żył Climielccki, działo się dobrze na, Kusi: Tatarzyu nie 
pustoszył, zaludniły się miasta, odetchnęła Ukraina (T. I. -17); 
a gdy umarł (lliłlO r.)- płakali po nim tak rycerskie ludzie, jako 
i pospolity człowiek: tak jako dzieci ojca lub matki Chmielecki 
został przed skonem za sprawą Zamojskiego wojewodą kijowskim* 
mimo żc wahał się król Z y g m u n t  IJLIci, że panowie sarkali ,,bo nie
chętni mu byli możno władcy, pisze Kochowski, którzy chcą, aby 
ich zasługi tylko z hucznych biesiad, bogatych strojów, i dzielnych 
rumaków, wynoszono". Sławy mu zazdrościli magnaci, bo nawet 
wieść chodziła, żc śmierć jego z ich naprawy przypadła. Jerlicz 
rzuca chętnie poczciwe wspomnienie na mogiłę Stefana (s. 3 i ) ( l ) .

*
* *

W  jesieni 1648 r. ponad zamkiem krakowskim dziwna 
między obłokami zjawiła się kometa; byłto krzyż „do którego 
nakrztalt człowieka dwoma grotami z luku strzelił: jeden mimo 
poszedł, drugi w krzyż ugodził", a potćm ukazał się człowiek 
w zbroi z dobytym orężem ( T .  I. 7’2.) „Tegoż roku w Chwastowie 
podczas nabożeństwa za potrzeby Korony polskidj, kiedy kapłan 
według zwyczaju śpiewał Su/cum fa r , cudownie po trzykroć w naj
świętszym Sakramencie zapłakał P. Jezus"  (Opis ptu W asilk.
p. Kulik. 7(1.). Znaki te miały tłumaczyć śmierć króla Władysława 
IV, i wielkie klęski, które w krótkim czasie nastąpiły, jak zniesie
nie hetmanów i wojska kwarcianego przez Kozaków. Na ziemi 
od wieków przesiąkniętej krwią różnych plemion, w owej koza
ckiej poetycznej Ukrainie i Zaporożu, ojczyźnie dum i ludzi dziel
nych do korda, ciągnie się smutny, rozwlekły dramat  Nastały
owe nieustanne uganiania się z Kozakami, zarówno szkodliwe dla 
obu stron walczących. Przyczyny tych starć wiadome. Powstają 
Kozacy pod wodzą Bohdana Chmielnickiego zaraz po śmierci kró
la Władysława; szczęście wojenne sprzyja im: znoszą naprzód 
Stefana Potockiego syna hetmana W. koronnego, pod Z óitem i wu-

( t i  0 o ży w o ta  f .h m ie lc c k ic g o  wiele  i n a t c r y a lu  w  (J lu a in n yc li s p r a , 
w a c h  w y d a n y c h  p rzez  P r z y l ę c k i c g o .  I ’. S e w e r y n  G o ł ę b i o w s k i  o p r a c o w a ł  t e m i  
czasy  ż y c io ry s  lego  w o jow nika  (d ru k o w a n y  w  B ib l io tece  W a rsz a w sk ie j  z a  
Ułiesiąc c z e rw ie c  r. b.).



darni (2 maja 1048), zwycięztwo zaś pod Korsuniem. gdzie hetmani 
popadli w niewolę, czyni na czas pewien Kozaków wolnemi panami 
ruskich prowincyj Kzplitej. Wina przegranej leżała na Potockim, 
którego w bardzo niekorzystnym świetle przedstawia Jerlicz. Po 
tych zwycięztwach mając w ręku zdobyte armaty „zaczęło się ku
pić corazto więcej chłopstwa po różnych miasteczkach i wsiach 
ukraińskich"; tak zebrało się więcej 10(),040. Wzięli Machnówkę 
z zamkiem murowanym i spalili; książę Hierani Wiśniowiecki wo
jewoda ruski, przypadł na odsiecz „ale już było po charapic" 
(s. 08). Kozacy szli dalój ku Pawołoczy.

Podole, Wołyń, Ukraina smutny przedstawiały obraz. Oby
watele porwawszy żony i dzieci na Wołyń i do Polski za Wisłę, 
uciekali od Kozaków, poddanych i świniopasów swoich, jakoby od
głównego nieprzyjaciela Turczyna albo Tatarzyna  Bo poczęli
Kozacy na domy szlacheckie najeżdżać, łupić, rozbijać komory, 
z obory i stajni wszystko brać i mordować, kogo w domu ze szla
chty zastali; poddani właśni swych panów zabijali.... Pomordo
wali też wiele szlachcianek panien, służałych ludzi i żydów 
(T. I (58); byłto „niesłychany i strapiony czas karania Bożego 
krajów Ukrainnych” (Opis ptu Wasil. 51).

Nieszczęśliwe te strony zostawiono losowi i opiece Opa
trzności, bo w czasie bezkrólewia umysły inne miały zajęcie.

Ale było dwóch zacnych ludzi, co myśleli za wszystkich 
o odwróceniu nieszczęść od ltzplitej i nie szczędzili ofiar. W oje
woda Tyszkiewicz dał z własnej szkatuły sposobem długu poży
czanego kilkanaście tysięcy. Dzielny Wiśniowiecki, ojciec pó
źniejszego króla Michała ( 1), zebrawszy lud swój i szlachtę, która 
majętności od niego za Dnieprem trzymała, radził w Żytomierzu
0 tym domowym nieprzyjacielu; a około księcia Ilieremiego W i- 
śniowieckiego zaczął się później gromadzić corazto liczniejszy

Pilawcami opuścili Polacy obóz (d. 23 września 4(548 r.) 
w skutek jakiejś niepojętej obawy. Odstąpił naprzód pan Zaslaw- 
ski ze swym ludem, za nim Wda kijowski; którym przystało raczej, 
mówi Jerlicz, nic ludźmi sprawować, ale talmudu się uczyć, albo 
w dudę grać. Spracowany książę Hieremi, zostawiony sam jeden, 
musiał także ustąpić. Tabor dostał się w moc Chmielnickiemu; 
a były w nim srćbrne i złote naczynia stołowe, szkatuły z pienię
dzmi, drogie szaty, konie tureckie i armaty (str. 70).

Po pilawieckiej potrzebie szedł ciągle Chmielnicki naprzód; 
spalił przedmieścia Lwowa i wziął od mieszczan oprócz podar
ków, 200,000zł. okupu; zapuścił się aż do Zamościa, pod którym, jak 
wiadomo, oczekiwał na rozwiązanie elekcyi. Zamek w Brodach
1 drugi (lubieński broniły się i stały kością w gardle Kozakom; 
„nie mogli onych połknąć, bo słone były z różnemi przypra
wami” (T. I. 72).

(1, Syn M ic h a ła  ' I I Igo) starosty owruckiego. Pod. Woł Ukraina p. Alex»1 
h r .  P rz e id z i e c k i e g o .

poczet



Od Zamościa wrócił się Chmielnicki do Kijowa „gdzie dwa 
albo i dziesięć razy lepiej byli mu radzi Kijowianie i poczciwość 
lepszą wyrządzali, aniżeli kiedy wojewodom”. Poczęły się roko
wania o pokój. Przyjechali posłowie od prymasa do Kijowa 
(d dl grud. 1048 r.), gdzie jeszcze poprzednio za pobudką nie
których duchownych, mieszczanie nocą, gdzie jeno widzieli szlach
tę brali i topili, a drugich zabijali; tak do kilkudziesięciu szlachty 
stracili.... (T. I. str. 70).

W  Perejasławiu (d. 19 lut. 1649 r.) stanął pokój; ale byłto 
pokój nieszczery, więc niebawem naruszono go. W  maju, skoro 
trawa pokazała się, że mógł konia napaść, znowu zaczęli się 
kupić Kozacy.

Nie będziemy tu iść ślad w ślad za Jerliczem, by kreślić 
dalszy ciąg tego smutnego ustępu wojny domowej: krew lała się 
nieustannie na całój ziemi ukraińskiej, Podolu, Wołyniu i Czer- 
wonój-łtusi; pośród nawet błot Pińszczyzny rozlegał się szczęk 
spis i szabel. Między walczących Kozaków i Polaków mieszali się 
Tatarzy, dopełniając miary nieszczęść; to jednej, to potem drugiój 
pomagali stronie, obie zaś zarówno zwodzili. Wiedzeni niepowścią- 
gnioną chucią grabieży wdzierali się wszędzie: rabowali, palili, 
niszczyli, bo duch zniszczenia jakby chodził z niemi w parze. 
Kozacy otwarli wrota Tatarom, wespół z niemi wsie i miasta plą
drowali „i podawali w niewolę pogańską bićdnych ludzi, których 
nałapawszy, za lada co przedawali, za nahajkę albo za niuch tabaki. 
Takto stworzenie Boże u bezbożnych tanie było” (T. I. str. 98). 
Podobnież i Polacy szukali w biedzie pomocy hord, pod Zboro- 
wem i pod Zwańcem.

W  całym latopiscu Jerlicza sprawy Ukrainy i reszty stron

Sielskiej Kusi są na pierwszym planie: przedstawiają się po kolei 
;rwawe obrazy, widzimy jak toczą się wojny i zawierają traktaty 

z kozaczyzną. To znowuż zmienia się panorama i słyszysz dźwię
ki walk z Turkiem i Tatarem, spólnym nieprzyjacielem zarówno 
Kozaków jak i Polski, bo z wrogiem Sgo znamienia krzyża. 
Chmielnicki poddaje się Alexemu Michajłowiczowi i odsłania się 
inny teatr wojny. Tu klęski, tam tryumfy, tu haniebna ucieczka, 
i tuż zaraz męztwo nagrodzone zwycięztwem: zwyczajne koleje 
wojen. Pośród szczęku oręża uwydatnia się wiele postaci, których 
imiona pozostaną w dziejowej opowieści; upamiętniają się miejsco
wości klęskami i zwycięztwami. Zbaraż, Zborów, Beresteczko, 
Białocerkiew i inne posady znaczą swe imiona krwawemi głoskami 
na kartach historyk Opowiadanie Jerlicza o tych wypadkach me 
jest tyle zajmującem, ileby się po nim spodziewać należało, jako 
po łtusinie; znajdzie się tu przecież wiele ciekawych słówek: trze
ba tylko umieć chwytać te słówka, coto niby niechcący pod wpły
wem wrażeń wychodzą a ust szlachcica.

Jeszcze mnićj rozmownym jest Jerlicz, kiedy pisze o cza
sach szwedzkich wojen. Gdzieindziej o wojnach szwedzkich 
o wiele więcdj możemy znaleźć. Jerlicz zdobył się ledwo na

Tom III  Wrzesień 1835, ?  0



naw iasow e w zm ianki; bo tdż dochodził go tylko odgłos walk 
i nieszczęść. A le za to  gdy  m ow a o śm ierci Chm ielnickiego, 
o W ychow skim  jeg o  następcy  na hetm aństw o, o trak tac ie  w I la -  
dziaczu, o synu B ohdana co go zw ano Chm ielniczenkiem , lub też
0 w alkach z T rubeckim , C how ańskim  i o zw ycięztw ie nad  Szere
m etę m pod  Cuthiowóm: w tedy nie zaw adzi posłuchać Je rlicza , 
bo naw inie się zaw sze w  kroniczee coś więcej in teresu jącego .

Z w iązek _ Sw iderskiego nie budzi w strę tu  w rozsądnym  
szlachcicu; ow szem  sym patyzuje on  z kon federacyą  w ojskow ą, 
bo  w ić, żc żołnierz dom aga się ty lko krw aw o zapracow anego 
dorobku, a złożenie konfederacy i nic ubliżało zresz tą  praw om  
R zplitej. O G ąsiew skim  hetm anie zabitym  przez związkowych, 
niekorzystnie w yraził się uk ładacz rym ow anego nagrobku, za
m ieszczonego w kroniczee.

1 w Je rlic zu  w idzim y odbicie się m niem ań ogółu co do po
stępku króla z Lubom irskim , w obronie k tórego  stanęło  do boju 
szlachty niem ało. P o d  w pływ em  niechęci dla J a n a  K azim ierza, 
w pisuje paszkw il przeciw ko niem u, a  dalej mówi, że um arła  „pan i 
K aro licha (królow a M arya L udw ika), k tó ra  bardzo  złego narobi
ła  w Polsce licha, przez k tó rą  ja k  siła złego sta ło , w ypisać
trudno , k tó ra  jako  niedźw iedzia za  nos królem  w odziła  “  (T . II
str. 110).

U spokoiło się w K oronie od Szw edów ; te raz  tylko na  U kra
inie (r. 1667) w rze jeszcze  w alka z D oroszenką, zakończona 
w reszcie mirom pod Podhajcam i. P o  stronic polskiej, J a n  Sobie
ski odznacza się w tycli harcach z D oroszenką.

N iebaw em  po nastąpieniu tej ciszy, gdy K ozacy  w inną s t r o 
nę zw rócili oręż, król J a n  K azim ierz, k tó rego  zw ano zazw yczaj 
Kazi pokój, przetłum aczyw szy końców kę ( Kuzi-mir), złożył na sej
mie (1668), ja k  się w yraża Je rlicz  „urząd królestwu, nie chcąc 
więcej on y m  spraw ow ać, a  być panem . P o  którym  daj panie Bo
że lepićj, nie m asz czego żałow ać: nie jed n eg o  zab ito , nie je d n e 
go do ordv  pognano, n ie je d n e g o  ka leką  uczyniono; ja k  się poczęło 
za ojca (Zyg. III)  dziać a za  niego się spełniło , bo za  ojca krzyw o
przysięstw o pow stało  i nienaw iść m iędzy pospólstw em   a te raz
1 o sta tek  p rzepad ł”.[Mowy J a n a  K azim ierza  przy sk ładan iu  korony, 
znanćj zkądinąd  w  całości, tu  w ypisany ty lko  początek  (1).

(1) Znaną jesl ta ja liby  przepowiednia Jana Kazimierza w tćj mowie, 
co do podziału Polski. Uzecz dziwna, żc w znalezionym przez nas liście Jana 
Schlicntinga z r. 1050 (drukowanym w nr. 251) D ziennika Warszawskiego
z r. 1892), czytamy podobnąż przepowiednię:  ......  To mię najbardziej trapi,
pisze Szlichting, że patrzę na zgubę ojczyzny i nieszczęście, a nikt jej nie 
chce podać ręki. aby się o pokój starać. Ufają swojej potędze, a nic uważają, 
że mole tua ruunt nierządem przyrodzonym. Trudnoć to będzie wydrzeć 
królowi szwedzkiemu Prusy. Trudno kiirfirsLowi Wielkopolskę. Trudno i Li
twę i Chmielnickiemu Ukrainę, nie wspominam lULoczcmu Podgórza. 
d u  spodziewać się, bo nikt nie sieje, a nićtylko nieprzyjaciel, a l e  i plaga 
boska na nas wojuje. Grzech nasz, grsóch nasz, Doie ty w y \ w  to nas tepra- 
1Cli n ieszczęśliw y  •;



Idą nakoniec n o ta ty  o obraniu M ichała. Co do in tryg  p a 
nów  w zględem  króla, je s t  w kroniczce osobiste jak o b y  w yzna
nie w iary  Jo rlicza, k tó re  podzielała  w iększość szlachty. Nic m o
gli pojąc panow ie, jak im  praw em  tak i M ichał K orybu t, tak i zubo
żały  książę, przez tak  dziw ny, niem al cudow ny zbieg okoliczno
ści m ógł posiąść tron  polski. Nie chciano się naw et przyzw yczaić 
do nazyw ania  go ta k  „jako  zw yczaj je s t  królów  m ianow ać, jeno  
m ospanie kró lu" (T . II  s tr 183). „ J a  byłem  hetm anem , m arszał
kiem , mówił Sobieski, a onego (króla M icha ła ) nic kazałem  do 
budy  (senatorsk iej) dla nam ow y i rady  potajem nej puszczać; za  
trzeciem i drzwiam i sta ł, a te raz  j a  u n iego m uszę za  dziesięcioro 
p y ta ć " . ... K ilka tu  jeszcze szczegółów  o Sobieskim , burzących 
konw encyonalnc, t  j .  idealne dotychczasow e pojęcia o nim.

In try g u ją  panow ie. Sobieski p osy ła  do K rym u prosząc T a 
tarów  o posiłki, bo hetm an naw et no dokonanej ju ż  elekoyi M i
chała chciał jeszcze  prom ow ać Kondeusza. Prażinow skiem u za
rzuca Je rlicz  jeszcze  czarniejsze zamiary w zględem  króla.

G dy panow ie wichrzą, nic chcąc ug iąć się i ukrócić obrażo
nej dum y i m iłości w łasnej, szlachta sta je  m urem  za swym królem , 
„bo  to  pew na, odzyw ała się szlachta, że panom  król M ichał nic 
upodobał się: zrucić go chcą, ale prędzej ojczyznę zgubią, niżeli 
teg o  dokażą. M y w olcm y (trzym ać) z grzesznym  M ichałom , k tó 
ry  to  w inien ty lko, że go szlachta o b ra ła” (T . I I  167, 170). ICon- 
federacya  średzlca ośw iadczyła się za królem  przeciw ko niesprzy
jającym  mu fakeyom  m agnatów . P o tem  pod  L ublinem  szlachta 
pow tórnie ofiarow ała się z gotow ością do obrony p raw  króla; 
przeciw nicy M ichała (m alkontenci) zjechali się do Ł ow icza.

A k t zw iązku szlachty (w  r. 1672) złożonego na  korzyść króla, 
zakończa kroniczkę.

Przyw iedzione przez nas zarysy  n ie  odb iły  w sobie w szy
stk iego , co kronika Je rlicza  zaw iera. C złow iek fachu p rzystępu
jący 3o czy tan ia jó j z zasobem  już  nagrom adzonego  m ateryału , 
znajdzie tu  w iele nowych szczegółów , lub tóż ow ych naw iasow o 
w yrzeczonych, ale charak terystycznych  słów ek i zdań, o jak ich  już 
wspomnieliśmy, a k tó re  mu nieraz po tra fią  barw nie  zaokrąglić ze
b ran e  do tąd  szkice. O to np. w iele postaci historycznych nab iera  
więcój życia po przeczy tan iu  Jerlicza. T ak ich  ustępów , ja k  o S a
li aj dacznym  i o Chm ieleckim , je s t  tu  więcój; w zm iankę o C zarn ie
ckim z obszerniejszym  opisem  skonu dzielnego w ojow nika, zalicza
my do ciekaw szych; podobnież zajm ującą je s t  charak terystyka  M o- 
hiły  m etropolity  kijow skiego i wielu innych. O  każdćj niem al 
z osób, k tó re  zajm ow ały pew ne stanow isko w Rzplitćj, uw ijają  się 
tu  charak terystyczne uw agi, skreślone w edle m odły zdrow ych szla
checkich pojęć: kiedy k to  um arł, Jerlicz  zazwyczaj zapisyw ał o nim 
w kroniczce ja k b y  nekrolog, i te to  w spom nienia o nieboszczykach 
zasługują także  na uw agę. O bok tych, ty le  w ażnych rzeczy, zna j
dujem y w kroniczce inne jeszcze , niem niej w ażne w iadom ości; 
przynajm niej m usiały być takiem i dla Je rlicza , skoro je  zam ieścił



w kronice. O to  dow iadujem y się n iezm iernie ciekawdj rzeczy , że 
w  r. 1639 sprzedaw ano pieprz po zł. 6. W ciąga  także skrupu
la tn ie  do kroniki, czego mu bynajm niej nio bierzem y za złe, w ia
dom ości o urodzeniu  się k tórego ze swych dzieci, o śmierci k re 
w niaków , i o robakach, co zboże po w yjadały; bo to były  rzeczy, 
k tó re  go najbliżćj obchodziły. Spotykam y się rów nież n ierzadko 
z opisam i kom et, pom orów, klęsk od szarańczy i. t. p.; zdało mu 
się stosow nćm  i to  zaciągnąć do ' latopisca, że ,;d. A u gusta  1651 r. 
słow iki śpiew ali i kukaw ki kukali przez k ilka n iedziel nad  zwyczaj 
swój p rzy sto jn y " i t. p.

Nic m ożna zresztą  Je rlicza  porów nyw ać z P ask iem  albo 
z M askiew iczcm ; pisał on ty lko  kroniczkę, ja k  sam  mieni skrom nie 
sw ą pracę. P asek  je s t  pam iętnikarzem , a obok teg o  jeszcze , może 
mimo w iedzy, artystą ; podobnież i M askiew icz. T o  też  pod w zglę
dem  artystycznym  bardzo  n iz k o  stoi Jerlicz; zaw icle bezładu 
w  tój jogo  kroniczce, czasam i zakraw a ona jak b y  na zw ykłe silva 
rerum. A le m niejsza o artystyczność; w dziełach, k tó re  m ają nam  
służyć jak o  m ateryał, n ietyle nam  idzie o piękność, jak o  o treść. 
C hrapow ickiego D yaryusz pisany z m niejszym  jeszcze  zachodem , 
niżeli latop isiec Jerlicza , a przecież i tym  dyaryuszem  pana w o
jew ody w itebskiego nie możemy pogardzać. Nam  się zdaje naw et, 
że C hrapow ickiego no ta ty  nieraz są ciekaw sze od Jerlicza . P o czą
te k  kroniki Je rlicza  pisany widocznie z pam ięci; dalszy ciąg podo
bnież nie na  razie: z tąd  pow ieść o w ypadkach często zazbyt ogól
na. C hrap owi cki przeciw nie, dzień za dniem  notu je w dyaryu- 
szu, zapisuje on w szystko bez w yjątku, i d latego w iele tam  rze
czy bezużytecznych dla nas; ale też gdy  trafim y na  opis w a ż n i e j 
szego jak ieg o  w ypadku, opis taki dokonany z w szelką drobnostko- 
wością. W  tern w łaśnie upatru jem y tę  wyższość.

W  ciągu czy tan ia dostrzegliśm y błędy, k tórych  przecież w y
padało  uniknąć. Pom inąw szy drobniejsze omyłki w nazw iskach, 
uderzy ło  nas k ilka w ażniejszych. I  tak: (w  tom ie Iszym  str. 184) 
czytam y np. że dnia 5 kw ietn ia  1665 roku  um arł ksiądz Dominu 
Zaslawski; k tóżby  się dom yślił, że to  ma być nic żaden ksiądz Do
mina, ale książę Dominik Z:\siawski, ja k  o tern z porów nania z dal
szym  ciągiem  tex tu  (t. 11. str. 9— 10) i z oznaczonego m iejsca 
śm ierci przekonać się można. D alćj w ym ieniony pod r. 1658 jak o  
kom m issarz do układów  z K ozakam i, kasz te lan  sm oleński K azi
m ierz L udw ik  Jab łuszow sk i (T . II. str. 1'2— 14); przew racam y k a rt 
parę, a ten że  sam kaszte lan  nazw any Owłaszewskim. R udaw ski (s. 
410) zw ie go je szcze  inaczój, bo Zehlażewskim-, gdy tym czasem  
w łaściw e jeg o  miano je s t: K azim ierz L udw ik  Jewlaszewski. P o k re 
w ny Je rlicza  podkom orzy bracław ski, nazw any w  przedm ow ie 
Tychonem Szaszkiewiczem  (1), w tex c ie  fryc. ho nem Daszkiewiczem. 
W  punktach  sporządzenia i uspokojenia w ojska J .  K r. M. r. 1651,

(1 Znpcwnc dobrze, gdyż tak samo jest w życiorysie Je r l i c z a  drukowa
nym w Bibliotece Warszawskiej.



K ozaków  regestrow ych  podana raz liczba na 20,000, d rugi raz 
na 12,000. T o  ju ż  pew nie om yłka druku, że jed n ak  je s t  ich 
więcój, p rzeto  rob ią  zam ieszanie. D ziw niebo tćż w ygląda tak i np. 
b łąd  drukarski, gdy się przeczyta, że po tw ierdzenie tra k ta tu  na
stąpiło 10 la t pierw ój, niźli zaw arcie jego .

K ron ika Je rlicza  nic p ierw szy to  podarek  od p. W ójcick ie
go, i nic o sta tn i także!  O to  zalcdw o ujrzeliśm y jed n o  dziełko,
już  słyszym y o nowóm, w iększych rozm iarów  przedsięw zięciu p. 
W ójcickiego, w ydaw ania Archiwum domowego, k tó re  zapew ne n ie
baw em  ujrzym y.

R ękopism  kroniki Je rlicza  z k tórego  w ydał p. K . W ł W ó j
cicki , pochodzi z tak  zw anego archiw um  ta jnego  S tan isław a 
A ugusta . D osta ł się zaś do teg o  archiw um , ile możem y wnosić, 
po podróży króla na  U krainę w roku  1787; mówi bow iem  N aru
szewicz (1), że d. 1 kw ietn ia  w niedzielę „N ajjaśniejszy  pan .....
odebrał od J . P . (Rocha) Je rlic za  genera ła  (majora) kopiją ma
nuskryp tu  naddziada ręką  w łasną pisanego, zam ykający w sobie 
w iększą część panow ania Zygm unta I I I  i W ładysław a IV . „ Inny  
rękopism  Jerlicza , pisze korresponden t kijow ski Dzienni/(a War
szawskiego (2) p rzeszed ł z rąk  familii do zbiorów  p. K onstan tego  
Św idzińskiego”. P a n  Kulikow ski w opisie p tu  W asilkowskiego ko
rzy sta ł zapew ne z teg o  kodexu.

W. Wie i.

DALSZE POSTRZEŻENIA P1SOWNICZE (*).

X I. Słowo do piszących i czytających po polsku o sprostowaniu 
niektórych pojęć yrarnmatycznych i poprawie abecadła dzisiejszego, 
jako jedynym środku ustalenia pisowni polskiej, przez A do lfa  K u-

daeiewicza.

Pod tak osobliwym i na wielką rzecz zakrawającym napisem, 
umieszczony został dość obszerny o 53ch stronicach artykuł w dwóch 
zeszytach tegorocznćj Biblioteki Warszawslućj. Cały ten artykuł zło
żony ze wstępu i sześciu urywkowych ustępów, pokazuje myślącego 
i wysoko uzdatnionego pisownika, ale który, bez ż a d n e g o  względu na 
obecny stan rzeczy, jeszcze nie umió panować nad sobą: zbyt tedy ży
wo i ostro nalega o wprowadzenie zmian radykalnych do naszej piso-

(1) Oyaryusz podróży Stanisława Augusta króla na Ukrainę w r. 1787 
(wydanie Mostowskiego), str.  244.

(2) Dzień. War. z  r. 1852, nr. 84. Pod wiadom. krajowemi tenże Dzien
nik Warszawski pierwszy doniósł o znalezieniu rękopismu w Warszawie, 
i o treści jego w nr. 07, i 78 (z 1851 roku) pod wiadomościami krajowemi.

(*) Patrz zeszyt kwietniowy z r. b. Biblioteki Warszawskiej.



w ni, a w zapale młodego uniesienia chciałby ją od razu widzieć zre
formowaną po swojemu i jak najprędzńj ustaloną. Powinniśmy wszak
że na to pamiętać, wśród najzagorzalszych nawet zapędów nowator
skich: że szczególniej w pisowni języka, będącego już na wyższym sto
pniu wykształcenia, powaga indywidualna, choćby najsilniejszym wla- 
snćm przekonaniem wsparta, w miarę doskonalenia się tegoż języka 
coraz bardziej słabnie, nareszcie bezsilną i bezwładną się staje naprze
ciw powadze zwyczaju. O woź dziś i u nas, równie jak gdzieindzićj, np. 
w Niemczech, Francyl, Anglii, Rossy i, nowe lub niewcześnie wznowio- 
no pomysły piso wnicze, nie tak łatwo dadzą się przyjąć i upowsze
chnić, jak to się zdaje ich podawcom. Ryły wprawdzie u nas dawniej, 
i na zawsze już przeminęły czasy Parkosza, Zaborowskiego, Seklucyano, 
Januszewskiego, wreszcie czasy Kopczyńskiego i Deputacyi To w. Przyj. 
N , nastręczające dobrą, choć zawsze z wiołą trudnościami połączoną 
sposobność do zaprowadzenia zmian radykalnych w naszćj pisowni. 
Jednakże wśród największój niepewności i wahania się pisowni w pi
smach polskich i drukach X V I  wieku, Zaborowski w ł a ś n i e  się wzdry
gnął na widok pisma czeskiego, tak upstrzonego mnogiemi kreskami 
i kropkami; inni tćż dawniejsi od Zaborowskiego i późniejsi gra mm a ty cy 
lub ortografowie, zaledwo sobie pozwolili lekkich i stopniowych popraw 
grammalycznych i pisowniczych, mianowicie przez zamianę zdwojonych 
spółgłosek na pojedyncze, przez wprowadzeniu znamion nad samogło
skami i spółgłoskami, przez sprostowanie i ujednostajnienie niektórych 
zakończeń wymionach i słowach, nareszcie przez rozleglejsze użycie lite
ry ,/, którćj po długich dopiero sporach przyznano najsłuszniejszóm 
prawem brzmienie czysto-spólgłoskowe. Nawet Deputacya Tow. Przyj. 
N , co |)0 Kopczyńskim najwięcćj bez wątpienia przyjęta i wniosła 
zmian, ograniczeń i popraw co do ówczasowćj pisowni, nie narzucała 
nikomu swoich wniosków pisowniczych, tylko jo należycie wyrozurno- 
wane ziomkom do przyjęcia lub odrzucenia podała. A teraz, gdy od 
r. 1830 tyle się namnożyło w naszej pisowni indywidualnych rozróż
nień, gdy pomiędzy rozróżuionemi pisarzami, pisownikarrii i druka
rzami zachodzi największa zobojęlniałość lub uporne obstawanie przy 
swojćm, a nawet nie swojóm, tylko zaswojonóm zdaniu, gdy nikt na oślep 
zaciągnionego nałogu w pisaniu i drukowaniu porzucać nie myśli: 
więcej nam chodzić powinno o ujednostajnienie, niż o pojirawę tak 
rozlrojonój pisowni, bo ujednostajnienie jćj i łatwiejsze i w tein szczc- 
gólnićj bardzo pożądane, że ją najpewniej sprowadzić może na drogę 
stopniowego postępu i coraz bardziej zbliżać do ustalenia. Tylko nic 
róbmy sobie wielkich trudności w małych rzeczach i zdobądźmy się 
wreszcie na wzajemne ustąpienia, lam z właszcza, gdzie zachodzą wąt
pliwości, których rozstrzygniecie można i należy zostawić czasowi; ani 
się wahajmy uznać, że w niektórych wyjątkowych wyrazach nawet 
dwojakie pisanie dopuścić nie byłoby grzechem.

l'o tych wstępnych uwagach moich, nie wdając się już w rozbiór 
myśli i uwag ogólnych, mianowicie we wstępie i dwóch pićrwszych 
ustępach rzeczonego artykułu umieszczonych, a w których po wię- 
kszój części autor ma słuszność po sobie, przystępuję do wykazania



i rozb ioru  ważniejszych przynajmniój i najbardzićj rażących p isowni- 
czych szczegółów , albo sprzecznie  i bezzasadnie , albo tylko n iew ła śc i 
w ie  i n icw cześnie  podanych przez zacnego autora.

1. Uderza przedewszystkićm sprzeczność w odmicnnćm pisaniu 
wyrazów tegoż samego składu i pochodzenia, juko to: loiczny, etymolo
giczn y  (sir. 3), a znowu probierz  (sir. 3), próbować (sir. 4), pruba  
(str, 13); obłóczyny za obwtoczyny  (sir. 13), a włukno  (str. 13).

2 . Na stronicy 13stej podane są ryczałtowo wyrazy rozmaitego 
pochodzenia, mające się pisać przez a: b u t ,  p u ł k ,  płulno, curka. drut, 
dziub, włultno, guru, pruszyć. kulczyk, kruł, tul( na szlarkę u su
kien kobiecych), oguł, ringu, struł, i. t. p. nareszcie irudło. Przystaję 
na pisanie przez u wyrazów cudzoziemskiego lub niepewnego pocho
dzenia: Juzef, Jakub, (sir. 12), bul, drut, furta  (str. 13), curka, cure- 
czka, a nawet przystaję na Szulcowo irudło, irudełku, jako będące 
również jak córka niepewnego pochodzenia; ale inne wyrazy, jako 
swojskie lub ze słowiańskiego szczepu idące, przez ó pisać się powinny, 
zwłaszcza, że w niektórych objawia się o ful) n w picrwotnikach, a sa
mo tylko o xv odmianach grammatycznych. Ta kie mi są: dziób (dziobu), 
król, włókno, (wiedz, włóczyć, włok); ogól (miejsce gołe, równina ni
czym nie zarosło), rózga i rószczka (od rość),prószyć (od proch), kol
czyk, może nawet lepiej kolczyk (od koło). Tćm bardziej nie zgodziłbym 
się na Szulcowo ktury, niekturzy, bo zaraz mogliby się znaleźć nowato
rów i e doradzający, aby pisać ktui zamiast któż dla zgodności z wyma
wianiem, aż nareszcie i klu zamiast kto, a tym sposobem długie, prze
ciągle i jakby wilcze u wypierałoby najpiękniejszą po a samogłoskę o.

3. Na tejże stronicy 13stćj po przypuszczeniu albo raczćj przyzna
niu, że tryb rozkazujący formuje się od osoby 3cićj I. p. czasu teraźniej
szego, nasz nowy pisownikjjkaże nam pisać: inij, tnij, trzyj, umrzyj, 
gnij, od inie, tnie, trze, umrze, ynie, azatem zapewne uniij, śmij od 
umie, śmie, a nawet chcij od chce, klij od klei, chociaż tych cztćrech 
ostatnich słów nie przywodzi. Ale jakimżo prawem odpadać ma w try
bie rozkazującym słów tu przywiedzionych końcowa samogłoska e, będą
ca rzeczywiście w osobie 3cićj czasu teraźniejszego, a miejsce jej jak 
może również bezprawnie zastępować samogłoska i, którćj nie ma 
w czasie teraźniejszym, gdzie samogłoskowe z jest tylko znakiem miękczą- 
cym! Wszakże ani znak miękczący i, ani samogłoska e nigdy w odmia
nach grammatycznych nie zamieniają się na samogłoskę i, e zaś przed 
przydanćm /  zawsze przybiera nad sobą znamię ściśnienia czyli kreskę. 
Jeszcze len dziwny wywód samowolnego formowania trybu rozkazu
jącego lak tryumfalnie się kończy: „Odtąd więc o jeden kłopot mmćj 
znowu w pisowni”. Lecz daleko prościćj i szykownićj przed przybra- 
nćin j  w trybie rozkazującym kreskować e, jak to zachodzi w formo
waniu przysłówków w stopniu równym kończących się na e, a w wyż
szych na ej, niżeli wprowadzać niesłychaną w grammatyce naszćj za
mianę znaku miękczącego i albo samogłoski e na i. Piszmy tedy w try
bie rozkazującym: zamkniej, tniej, drze/, trzej, gnićj, rwiej, od zam
knie, tnie, drze, trze, gnie, rwie, a nawet umiej, chcićj, klej, od umie, 
chce, klei, juk piszemy w stopniu wyższym przysłówków, szykowniej,



szczęśliwiej, od szykownie, szczęśliwie, a zaś piszmy gnij od gnije, 
zapomnij od zapomni, drzyj od drży.

4. Na stronicy 19 niewłaściwie i nienależycie jest powiedziano: 
„iż odtąd każda spółgłoska po której stoi i jest miękką, po której 
zaś y  następuje, twardą". Słuszna zaś i sprawiedliwa uwaga na stro
nicy 2 0 , że w wyrazach Inilyanie, Kappadocyu, passya, „y z przy
ciskiem i grubo się nic wymawia1,; należało tylko przydać, iż ani 
d,  ani C, ani s w tychże wyrazach wcale się nie miekczą, jak to czę
sto słyszeć się nam zdarza w błędnćm wymawianiu. Dalćj na tej 
samej stronicy 2 0 tćj, nienależycie pomieszano są spółgłoski twar
de ze zmiękczonerni, które słusznie p. Rymarkiewicz gemilderle 
nazywa w swoim traktacie niemieckim o konjugacyi słów polskich. 
A nasz pisownik te zmiękczone spółgłoski jakiemi są cz, i  dz, rz, sz 
uważa za twarde, przydając na dowód swego przekonań a i tę uwagę, 
że po nich j a k o  twardych i stać nie powinno; należało jeszcze przydać 
i to, że po C, dz, które także ni e  ilo twardych, tylko do zmiękczonych 
należą, pisze się y  lub i na wydanie różnostopn i o w e g o  ich z m i ę k c z e 
nia. Niepotrzebnie tćż było przywodzić błędnie w prełekcyach wy
drukowane wyrazy utilitarność, auditorium i I. d.

<). Na stronicach 2 łój, 2 giej, 3ej i 4tej umieszczony jest rozbiór 
krytyczny podziału spółgłosek na słabe i mocne. Podział ten z rozró
żnieniem spółgłosek słabych od mocnych, zapewne żywcem wziął Mro- 
ziński zjakiój dawnój grammalyki powszechnej np. Cours de Gebelin 
albo Siccarda, i późniejsi grammatycy tak cudzoziemscy jako tćż i na
si, o ile mi wiadomo, jednozgodnie go przyjęli, i słowo w słowo po
wtórzyli. Owoż wbrew przekonaniu wszystkich poprzedników swoich, 
pisownik nasz zwracając się głównie do Mrozińskiogo, utrzymuje i do
wodzi, że lepiej byłoby spółgłoski mocne nazwać Ir wołem i, a słabo 
niklami, albo, co prawie toż samo znaczy, wprowadzić nowy podział 
spółgłosek zwanych stabemi i mocne/ni na łatwiejsze i trudniejsze, 
albo ciężkie i lekkie; nareszcie na tern kończy, że spółgłoski dotych
czas uznawane powszechnie za słabe, są rzeczywiście mocncmi, a mo
cne słaboml. Twierdzenie zaś swoje opiera głównie na trwałości 
lub nikłości brzmienia, przyznając trwałość samym tylko spółgłoskom 
słabym, uważanym przez siebie za mocne i w których wymawianiu 
większego, jak mniema, potrzebujemy natężenia organów mownych. 
A przy samym już końcu wywodu, na poparcie lak nowego i niesły
chanego mniemania, przed wyszczególnieniem spółgłosek słabych i mo
cnych powiada jeszcze, że nam się nieraz zdarzyło „słyszeć cudzoziem
ców przekręcających s na z (raczej z na s, np. smysły  za zmysły, 
saras za zaraz, jest więc s łatwiejsze do wymówienia a zatem słab
szo od z. Zresztą do wymawiania mocnych spółgłosek trzeba więcej 
siły i sprężystości w krtani, a wiadomo jest, że osoby na krtań choro, 
wymawiają za d'. t, za b: p “. Lecz spółgłoski uważane od naszego 
pisownika za mocne, jakiemi są: b, d, g, nie mają żadnej trwałości 
brzmienia, równic jak spółgłoski Im odpowiednie p, l, k, a zatśrn podług 
takiej zasady jedno i drugie słusznie uważaćhy się powinny za nikłe; 
a znowu z, i  i odpowiedno im s, sz, jako syczące, mają trwałość



brzmienia również jak obojętna spółgłoska ;■ i odpowiednia jćj rz. Tak 
więc system podziału spółgłosek, na trwałości i nietrwałości brzmienia 
zasadzony, sam przez się upada; bo przezeń nic dadzą się odróżnić 
irozgotunkować spółgłoski słabe, mocne i obojętne. I system po
działu spółgłosek, na większem lub nmiejszćm natężeniu organów mo- 
wnycb oparty, cbwieje się bardzo; bo niepodobna przypuścić, oby 
nam trudnić) było wymawiać, ba, da. ga, za, za, niżeli pa, la, ha, sa, 
sza, a niepodobna także przypuścić, że wszyscy cudzoziemcy są cho
rzy na krtań, w czćm zapewne pi&ownik nasz miał na myśli niem- 
có.w, zwłaszcza południowych, nie tak bezsilnych jako raczej zanie
dbujących się w wymawianiu spółgłosek (I ) .  Ależ potężnego zdro
wia, czcrslwości i siły Rossyanie mówią i piszą po swojemu przez 
y. smt/sł (cMHcyn.) sa mnoju (co m h o io ) .  nie zaś po naszemu przez 
z: zmysł, ze mną: musi więc tu zachodzić przyczyna trudniejszego 
wymawiania spółgłosek b, d, dz, d i, di, z , i ,  sz, g  nie w słabości krta
ni, ale w samejże mowie niemców i russyan, tak różnćj od nnszćj 
polskiej mowy, w której nierównie częścićj te spółgłoski a niektóro 
z nich nawet, jak dz, di, d i, wyłącznie zachodzą. Wszakże przez czę
ste powtarzanie ustne pewnych brzmień nabywamy coraz większej 
wprawy, azatein i łatwości w ich wydawaniu, jak np. francuzom ła
twiej wymawiać łacińskie dominus i l. p. przez swoje cieniuteńkie 
i piskliwe u, niżeli przez nasze grube u czyli francuzkie ou, które rza- 
dzćj nierównie zachodzi w mowie francuzów. Wreszcie gdyby komu 
nawet trudniej było wymówić spółgłoski b, d, dz i t. d. niż im odpo
wiednie. to jeszcze nie dowód, że one są mocne: bo delikatniejszy glos 
niejednemu trudnić] jest wydać niż gruby, niejednemu leż nawykłemu 
do krzykliwego mówienia, łatwiej wrzeszczćć niż mówić głosem ści
szonym, a niektóre osoby z ochoty i upodobania szybko kręcące się 
w tańcu i wytrwałe no hasonkę całonocną, w nudnej dla siebie prze
chadzce nic mogą wytrzymać długo szybkiego lub nawet powolne
go kroku.

Nie mogę i tego pominąć, że na str. 23ej, w wyszczególnieniu 
spółgłosek słabych, mocnych i obojętnych, pominięte są: h, ch,m, r z , j ,  
a w rzędzie pierwszym między spółgłoskami mocnemi położone jest 
dz zamiast cz, lecz to zapewne omyłka druku. Na tćjżo stronicy 
i następnćj znajdujemy wytłumaczenie zjawiska grammatycznego, ja 
kiem jest w naszym języku pochylanie się o, e, na ó, i. Jest tu rzeczy
wiście prawidło na naturze spółgłosek słabych i mocnych silnie oparte, 
lecz przez zbytnie jego uogólnienie i w ścisłćm zastosowaniu rozcią-

(Ij Przed trzydziestą kilką laty jeden matematyk nicmiec, niclylko 
biegły w matematyce elementarnej, ale oraz dość obeznany z językiem pot- 
skini przez czytanie książek; raz przy końcu swojćj prelckcyi z katedry lw o w 
skiej tak prawił swoim uczniom o naszym języku: ,,l olasy sywne lyinafiają, 
b«> u nych pes  so (co) szt-ka, i pes s u  kszejo'*; czemuz jeszcze nie (iod-ił, ze pies  
i bies jednako się wymawiają. Nielylko zaś na drodze potocznej i anegdo- 
tycznej, -dc i na drodze historycznej znajdujemy dowody potwierdzające poili). 
Ime błędy wymawiania, np. jusz a juszci albo a juści dziś jeszcze z niedbal
stw a  lub niewiadomości języka niektórzy tak mówią i piszą.
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gnięcic do wszystkich wyrazów, jakie tylko pod lo prawidło, choćby 
przymusowym sposobem podciągnąć się dadzą, odjęlibyśmy naszemu 
językowi miłą swobodę, wykroczylibyśmy przeciwko względom cufo- 
nicznym, o co gorsza, ściągnęlibyśmy na siebie, zwłaszcza u krótkowi
dzów niesłuszny zarzut niedołęstwa organów naszych, w wydawaniu 
niektórych brzmień spółgłoskowych. A gdy rossyanie zgodnie z natu
rą swego języka i nawyknieniem dobrze wymawiają m o h ; t b o H, « bom , 
rpofn,, ropo.ri,, ropi., 4 0  ctsxb nopn, m ocm . TBOetł, 0,1041111; my także 
dobrze wymawiamy i wymawiajmy nadal po swojemu mój, twój. swój. 
grób, gród, gór, pór (roku), a nawet zgodnie z rossyanami je j, mo
je j, twojej, złodziej, nie zaś jak wszyscy niemal piszą choć tak nikt 
nie mówi: j i j ,  mojej, twojej, zlodzUj. I)la Względów tćż eufonicz- 
nych bezpiecznie możemy mówić i pisać: udój (od krowy) n nawet 
ukoj (żal), zamiast udój, ukój-, toż wyrób (krajowy), por (ogrodnina), 
upór, utwór, upiór i t. d . chociaż d o b r z e  się mówi i pisze- tych pór 
roku, tych piór, twór.

Na samym końcu tegoż ustępu ó, e słusznie są nazwane etymo- 
logicznemi czyli iródłosłownemi, jako będące w naszym języku „dla 
wykazania źródłosłowu"; ale czemuż zacny nasz pisownik nie miał 
żadnego względu na źródłosiów, każąc pisać przez u nie przez ó: ruzga 
od rość, włu/rno i t. p. str. (13), o czerń już wyżój się wspomniało. 
W tymże ustępie 4 na stronicy 22ej błędnie wydrukowany jest wyraz 
organy zamiast organa, bo mówi się dobrze i pisze organy (kościel
ne), ale trzeba mówić i pisać organa (mowne), a tu już akcent czyli 
przycisk pada na pierwszą zgłoskę or, w wyrazie zaś organy pada 
na drugą czyli przedostatnią ga.

0. Po długim wywodzie c ią g n ą c y m  się od str. 25 aż do końca 
prawie str. 27ćj, z którego ostatecznie wypada, żc głoska f  nie jest 
rośliną egzotyczną, ale głoską naszą, „bo jest brzmienie nią wyra
żone w języku naszym”, nasz zacny pisownik gorzko narzeka (str. 28), 
iż tak długo „utrzymujemy w pisowni naszćj przeciwieństwa zna
ków piśmiennych do brzmień niemi oznaczonych, pisząc: chwast, chwi
la, świst, szwargot, czwalem, twardy, nie zaś: chlast, chjila i t. d. 
Podaje tedy na str. 29 takie prawidło, ażeby pisać /  przed głoskami 
ch, !c, t, s, ś.sz, c, ć, cz, i po nich, jak piszemy w przed i po g, d, z, 
i ,  i, dz, di. dż“. Podług tego więc prawidła pisać mamy: chfiać, się, 
fchodzić, kfiecisty, fkładać, t fa rz , flar ty, sfój, fsadzać, ś/ięty, 
fsiąic i t. d.

Wreszcie nie myśląc wprowadzać żadnój niwelacyi, zostawia nie
tknięty przyimek w, choć ten przed spółgłoskami słabemi „brzmi jak f “ 
np. w sercu, w głowie, bez względu na to, żc w przyimkowo w do- 
brćm wymawianiu nie brzmi wcale jak f, ale swoje właściwo brzmie
nie wyraźnie zatrzymuje. Co innego z  przyimkowo wymawia się wy
raźnie jak s przed wyrazami zaczynająceini się od spółgłosek, podług 
dotychczasowej pisowni mocnych, a podług naszego pisownlka słabych, 
i dlatego słusznie to z tracąc znaczenie przyimkowo w wyrazach zło
żonych, przed spółgłoskami mocnemi zamienia się na s np. schodzić, 
ścierać, nie zaś schodzić, ścierać. Jakże można było równać przyimek 
W z przyimkiem z\ Jeszcze przy samym końcu tćj części ustępu Ogo,



na poparcie potrzeby wprowadzenia f  na miejsce w w lak wielu wy- 
razach polskich, przywiedziona jest powaga języka Bułgarów, w któ
rym często f  zachodzi, a co większa, powaga naszych dawnych pisa- 
rzów z wieku XVI, którzy pisali chfała, kfapil się, chfialby się, zu- 
falcy. Tu na pisanie ostatniego tylko wyrazu przez f  chętnie przystaję, 
ale to ze względu na jego pochodzenie i znaczenie, nie zaś ze względu 
na eufonią, bo wyraz zuchwalec jest euloniczniejszym, niż zufaleO.

7. W części 2 ej tegoż ustępu 5, pod napisem O głosce j ,  nasz 
młody pisownik na stronicy 31 tak szumnie i samochwalcze się wy
raża: ,,ile razy śmielsza młodzieńcza, ale silna rozumem językowym 
wola wyst.jpi, grupi;} się (czemuż nic po polsku kupią się) bałwochwal
cy łacińsko-polskiój pisowni około swego bożyszcza, zapominając, żo 
są wyznawcami polszczyzny. Organa swoje ku wybijaniu brzmień d a 
ne o tyle uznają za własność swoję, ile na to pozwoli łacina ... Nic 
dlatego potępiamy (zamiast potępiam) łacinę, żebyśmy jej nieprzy
jaciółmi byli.... ale potępiamy bałwochwalców jej zbytecznych, zapa
miętałych na sprawę ojczystego języka".... (1). Po takiej zapowiedzi 
młody pisownik nie wyszczególnił nawet wszystkich błędów zaszłych, 
u nas w użyciu głoski /, ani okazał zkąd te błędy powstały, np. w wy
razach tczjąc, zamiast wziąć, objad zamiast obiad, które tak wyma
wiane i pisane niemniej rażą nasze polskie ucho, jak Anglja, Iliszpa- 
nja, Francja, Ilossja, Hislorja; jeszcze sam popadł w błąd przez dru
gich przygotowany w wyrazach również źle wymawianych i pisanych: 
Anglija, l/iszpanija, Historyja, a zatem i wili ja  (rzeka \w\i przed
dzień), piwonija, w których już i akcent wypadałoby przenieść 
na trzecią od końca zgłoskę, a ztąd urosłaby potrzeba wprowa
dzenia znaku akcentuacyi, bez czego dobrześmy się obchodzili, pisząc 
i wymawiając z łacińska Anglia, Hiszpania. Nie dość na tern: również 
gruby grammatyczny błąd zachodzi w zakończeniu przypadku 2 go
I. m. Żmij, szyj, od żmija, szyja, kiedy możemy bezpiecznie pisać ten 
przypadek 2 gi I. m. żmii, szyi, jak piszemy w przypadku 2 gim 1. p. 
nadziei, kolei, pieśni, nie zaś nadziej, kolej, pieśń.

8 . Na stronicy 36tej i 7mej dodatek 0 potrzebie znaku akcen
tuacyi w naszym języku  wcale niepotrzebny.

9. W titym i ostatnim ustępie na kilka osobnych części rozdzie
lonym, od sir. 39tćj zbyt długo a niepotrzebnie wywodzi nasz pisownik, 
że u nas i  ma aż dwie funkeye: jako znak miękczenin i jako samogło
ska miękcząca; radzi tedy, aby tćj literze na pićrwszą funkcyą ująć 
kropkę, jak doradzał i Mroziński, a na wzór czeszczyzny w niewłaści
wie nazwanych dwójkach cz, sz, rz  radzi wprowadzić kropkę nad 
C, s, r zamiast z, i tak te dwójki oznaczać ć, s , f .  Nareszcie w miejsce 
znowu niewłaściwie dwójką nazwanćj spółgłoski dz, radzi wprowadzić 
do naszego łacińsko-polskicgo alfabetu, nową dziwolążnie, niby po gre-

( I )  Muszo się tu ująć nic za wiekiem, ale za sprawiedliwością: wszak 
nic wszyscy młodzi są postępowi, ani wszyscy starzy są wsteczni. Mroziński 
w znacznie już podeszłym wieko pełen energii i siły, walcząc za prawdę zgo. 
dną ze swojem przekonaniem, zbił na głowę aż dwóch młodszych od siebie 
przeciwników; nie był zaś zbytecznym bałwochwalcą łaciny, bo nawet po 
łacinie mówić i pisać nic umiał.



cku wyglądającą literę, którą podług potrzeby mamy kropkować lub 
kreskować na oznaczenie grubego i przyciskowego lub lóż miękkiego 
brzmienia. O woź tedy na ujęcie kropki literze i wtenczas, gdy ta w pi
śmie naszćm nie jest samogłoską, ale tylko znamieniem miękczącśm, 
chętnie się zgadzam, z tym jednakże warunkiem, aby jej nie przydawać 
haczyka z lewej strony, który przeszkadzałby ciągłemu pisaniu; bo chcąc 
np. napisać ciemienia, musielibyśmy dla owego haczyka aż trzy razy 
rękę od papieru odrywać. Lecz na wprowadzenie kropki w miejsce z, 
oznaczającego znamię przyciskowe w tak zwanych dwójkach ćz. s z ,rz , 
żadną miarą zgodzić się nie można, gdyż kropka nad r  wprowadzałaby 
nawet w błąd wymawiających wyrazy rząd, morze, wypisane przez 
r  kropkowane zamiast przez dotychczasowo rz; chociaż w tych i im 
podobnych wyrazach r  wcale się nie wymawia, tylko ź z mocniejszym 
przyciskiem, albo raczej z przydechem łr. tu więc w rz  litera r  przy- 
decli właściwie oznacza, jak gdyby użytą była zamiast Zz, a z jest gło
ską główną i panującą, której z mocniejszym niż i  przyciskiem wymu- 
wianój kropką nad /' zastąpić niepodobna ( I ) .  Tein hardziej me można 
się zgodzić na osobliwsze wyrażenie tak zwanśj dwójki dz przez nową 
literę wyglądającą po grecku, której musielibyśmy się dopiero uczyć, 
jak ją pisać i wyczytywać. Sądźmy tylko bez uprzedzenia, a łatwo 
uznamy, żo najtrafniej wybraną została na samym już końcu do alfabetu 
naszego wprowadzona litera z na wydanie brzmienia przyciskowego 
w cz, sz, głoskach pojedynczych dla ucha, a podwójnych dla oka, jako 
tćż w rz  na wydanie takiegoż brzmienia spoinie z literą r. Nareszcie 
bardzo dobrze służy z na wydanie osobliwego brzmienia polskiego 
w spółgłosce dz, której żadna nowa litera godnie zastąpić nie zdoła, 
zwłaszcza gdy u nas d  i dz chociaż odmienne mają brzmienie, na
wzajem się zamieniają lub nawet niekiedy i wyręczają, np. prędko, 
prędzej, rządzie, rząd , gładzie, gładzę, gładki, radzić, rada, 
radzca, lub radca Wielce tedy jest w naszśm piśmie przydatną li
tera z jako znamię, bo i charakterystycznie wygląda i chroni od mnó
stwa krop ‘k tak łatwo opuszczanych w prędkióin pisaniu, a zacierają
cych się w druku (2 ).

10. W tymże ustępie Otym na stronicach 43cićj i 4lćj z najwię
kszą pogardą mówi nasz piso wnik o literze x, która wszakże po w in
na by najlepszćin prawem zostać w alfabecie polskim, choć ją „odrzu
cili Hossy a ni o i inni Słowianie". Powinna zostać nie w wyrazach ze 
słowiańskiego szczepu idących, ale z greckiego lub łacińskiego bez ża- 
dnćj zmiany lub z bardzo małą zmianą do naszego języka wniesionych. 
Jakże opacznie wydaje się nieuprzedzonemu oku ks lub gz zamiast x  
w wyrazach: Aleksander, Kserkses, Feliks, eksces, taksa, tekst, albo

/ I ) Że r w niedbale n lub przesadnym wymawianiu zbliża się do h lub 
nawet na h się zamienia, mamy Ingo dowód na Irancuzach tak wymawiających: 
yahol, sohlili, zamiast parol, lortir lub nawet paol gdzie r całkiem niknie.

(2 ) Mógłby tu podać myśl cale nową jaki młody lub stary nowator, aby 
na wzór i bez kropki obciąć z jrdnćj lub z drugićj strony z wtenczas, kiedy ta 
litera jest znamieniem modyfikującćm brzmienie innych spółgłosek naszych; 
lecz jakżeby chromo znamię to wyglądało, gdy przez utratę, kropki nad sobą, 
postradałoby tylko swoję ozdobę, a nie zostal iby wcale o c b rv iu o u e in .



egzamin, egzemplarz, egzysteneya, egza/ctor, w których brzmienie d w o 
iste i złożone jeżeli mogą francuzi łatwo odróżnić, tedy nam jeszcze 
łatwiej to przyjdzie; bo u nas w daleko mnicjszćj liczbie wyrazów po
spolitych i technicznych ta litera zachodzi i dotychczas z użycia nie wy
szła. Przedwcześnie więc było i niewłaściwie na sir. 44lćj ogłaszać x  
za przepadle dla nas na zawsze „bo straciło prawo obywatelstwa w na- 
szćj pisowni1'; należało raczćj powiedzieć, że tylko łiezprawnie wyrugo- 
wanem zostało przez niektórych koryfeuszów naszych i ich naślado- 
wników nie mających własnego zdania. Nikt też n nas, a zapewne 
i u francuzów nie uważa x  za głoskę pojedynczą, a tern bardziej nikt 
w pisaniu polskiśm ani francuzkićrn nie wydaje przez. x, brzmień hrz, 
ksx. kś.gez, gż, na tejże stronicy 44tćj nienależycie przywiedzionych, 
bo takich brzmień nie ma wcale w slaro-greckim ani w łacińskim 
języku (1).

Dalej znowu na stronicy 46lej uderza nas osobliwością swoją 
wyrażenie: chcąc być awożni (to jest konsekwentni}. Wyraz aut oz- 
tłuść przyjęty od autora Myślini zapewne został uformowany z wy
razu owoż albo owoż tedy, a w nim początkowo o zamienione na 
a dla eufonii, ażeby w jednym wyrazie aż trzy o nie zachodziły. Czy 
nie lepićj byłoby tu użyć nowo złożonego wyrazu samozgodnoió, bo 
jak tylko kto przyjął jaką zasadę i ściśle się jój trzy ma; tedy zgodnym 
jest z sobą czyli samozgodnym.

Nareszcie dalej jeszcze na stronicy 47mój czytamy nową oso
bliwość o tak zwanej: dwójce ch: „Za ch możnahy przyjąć h, gdzie 
w wyższśj części głoski można by widziść początek dawnćj głoski c 
spływający z całością”. Jakżeby dziwnie ta głoska wyglądała, gdy
byśmy do h przypięli u góry z lewćj strony początek albo już lepićj 
koniec głoski c, a najlepiej całą głoskę cl i na to jednak chętniebym

( I )  Dobrze zrobili francuzi i lepiej zrobić nie mogli, że raz wprowa
dziwszy X  do swojego pisma, stale je utrzymali dla ocalenia źródtoslowu, 
zwłaszcza gdy nic mając w swoim alfabecie k i z, nie mogli j a t  my zamienić 
x  na ks, gz; i za cóż zacny nasz pisownik z lej właśnie okoliczności jeszcze na tej 
samej sir. 44lej tak poniża i upośledza pisownią francuską, a przechwala swo- 
ję albo raczej naszę? Ma wprawdzie pisownia francuzka oprócz błędu albo 
raczej wady konieczności w utrzymaniu x, inne nierównie ważniejsze wady, 
któreby nawet łatwiej zapewne przyszło poprawić, ale nikt nie śmie przyło
żyć ręki do radykalnych popraw pisowniczycb, wiedząc naprzód, że to wszy
stko byłoby n..próżno, bo trudnoż skłonić cały naród do uczenia się na nowo 
pisać i czytać. Lecz pisownia francuzka, jakkolwiek bardzo w gruncie swoim 
wadliwa, tę ma wielką zaletę, iż jest ujednostajniona czyli powszechnie przyję, 
ta; co złagadza, zmniejsza i prawie zobojętnia wszystkie jej wady, a nie ta
mując dojrzałym pisownikom drogi do wprowadzania w nią zwolna i niezna
cznie coraz nowych popraw, przynajmniej chroni i zabezpiecza ogół od co
raz nowych błędów pisowniczycb. Fa kiego to ujednostajnienia brakuje na
szej pisowni, a ztąd mnożą się w niej błędy i czynią coraz trudniejszą w przy
szłości poprawę. Zgódźmy się tylko wszyscy na jedno i nic robiąc sobie 
nawzajem przekornych trudności, zdobywajmy się na ustąpienia wzajemne, 
o ile t o g o  natura naszego języka i względy na eufonią zgodne z jegoż naturą 
dozwalają a wtenczas dopiero widocznie, dotykalnie i jawnie, ho w samym 
skutku, pokaże się wyższość naszćj pisowni nad ujednostajnioną pisownią 
francuską,



się zgodził, gdyby można było przyjąć kropkowano c, r, i nowi; 
pojedyńczą głoskę w miojsoo dotychczasowego dz.

I I .  Największą osobliwością jest podany na str. 49ćj „świśżo 
poprawny na dawnym tle alfabet. Oto jest jego wzornik porządkiem 
logicznym skreślony:

a, b, li, d, e, &, ę, f, f ,  g, h, ch, i, y , j ,  A, l, l, z», ni, n, iu o, ó, 
ą, p, p ,  r, ?•’, s, ,v, s ,  Z, u, c, 6, 6, z, i, i, 6 , 6’, 6 '. Mamy więc 42 
głoski alfabetu naszego” i t. d.

Tu podawca alfabetu i wzornika pomylił się w obrachowaniu 
podanych przez siebie głosek, bo ich podał rzeczywiście 43, a ohra- 
chował tylko 42. Jeszcze do tego we wzorniku opuścił przypadkowo 
czy tćż umyślnie dwie głoski, azotem wszystkich głosek mamy nie 42, 
ale 45; z tych 10 jest  samogłosek, a 35 spółgłosek, z których opuszczo
ne są w i to’- W układzie alfabetu trudno dojść, jakiój się trzymał zasady 
nasz pisownik; bo nie oddzielił samogłosek od spółgłosek, ale pomie
szał jedne z drugie/ni, jak było w starym dotychczasowym alfabecie: 
tylko samogłoskę ą odsądził daleko od <z, umieszczając ją aż po i ,  sa
mogłoskę u włożył niewiadomo także dlaczego pomiędzy /  i c, a osta
tnią w starym alfabecie samogłoskę y, umieszczoną przed z, włożył po
między i  i /, nie bez przyczyny wprawdzie, gdyż upatrzył między y, i, 
podobieństwo brzmienia; powinien był wszakże położyć y  przed i. 
Spółgłoski zaś dz, d i, d i odsądził aż na sam koniec, umieszczając je po 
z, i, i, a nie tuż zaraz po d, z której to spółgłoski rzeczywiście ono 
powstały: podobnie odsądził i c, c, cz, od t, lubo nie tak daleko, bo 
tylko je przedziela samogłoska u; toż po staremu oddzielił g  od k 
pięcią środkowemi głoskami, jako tćż b, b' od p, p' dwudziestą gło
skami. a s, 8, 8Z,  od z, i, ż, pięcią głoskami. W tćm jeszcze popełnił 
wielki błąd niesamozgodności, że kiedy w swoim alfabecie spółgłoski 
słabe, a podług siebie mocne, jakiomi si\ b, d, g, A, plćrwej umieścił 
niż odpowiadające im mocne p, f, k, ch\ tedy powinien był umieścić 
i spółgłoski słabe z, i, i  przed odpowiadającemu im s, i, sz, a dz, di, d i ,  
przed C, C, cz. Nakoniec po wyszczególnieniu tak nieporządnie uło
żonych głosek, przywodzi dwa znaki miękczenia spółgłosek, z których 
pierwszym jest kreska kładąca się nietylko nad spółgłoskami jako 
znak miękczenia, ale i nad o, e jako znak ściśnienia, a druga i bez 
kropki z niepotrzebnym haczykiem, w dodatku zaś bezpotrzebny znak 
akcentacyi czyli akcentuacyi.

Po tak szczegółowym rozbiorze nowo ułożonego alfabetu, wi
nianem szczerze i otwarcie wyznać, że nietylko mię razi nieporządek 
w układzie naszych głosek, któro niezmiernie trudno w należyty ład 
wprowadzić, jak razi i dziwi niepomału umyślne może opuszczenie 
dwóch spółgłosek w i w'. Jożeliż bowiem marny obchodzić się bez 
tych dwóch spółgłosek i zastępować je spółgłoską f, dającą się mię- 
kczyć przez i kropkowane lub niekropkowane: tedy samozgodnie so
bie poczynając, musielibyśmy się obchodzić i bez innych spółgłosek 
nazwanych przez naszego pisownika mocnomi, jakiemi są: b l i , d, dz, 
di, dż, g, h, z, i ,  ż. A ileżby przez takie zaprowadzenie satnozgodnćj 
nowości ubyło brzmień spółgłoskowych z naszćj mowy ustnćj ,  azatóm



i głosek z naszego alfabetu! Wtenczas z ostatnićj potrzeby i biedy, 
do jokiejby nas przywiodło wyrugowanie z naszego alfabetu spółgło
sek mocnomi nazwanych, musielibyśmy mówić i pisać przez f  nio- 
lylko florcl,r, fsadzid, zamiast wtorek, wsadzić, ale w braku w i w' 
pisać: fara  zamiast wara! fiara f  fierze , zamiast wiara w wierze. 
A posuwając jeszcze dalej samozgodność na mylnej zasadzie opartą, 
musielibyśmy w braku A, d, g, h, mówić i pisać putka, lama, karpaly, 
chart, zamiast bulka, dama, garbaty, bart. Do takiclito zboczeń 
porywa i unosi zapęd młodzieńczego zapału, tom, gdzie koniecznie 
potrzeba zimnój rozwagi i oględności na najbliższe i najdalsze na
wet wypadki!

12. Kończąc już zamierzony przez siebie rozbiór nowćj pisowni, 
może i tak zanadto długo przeciągniemy, chociaż w nim jeszcze nie by
ło mi podobna objąć wszystkich szczegółów prawdziwie nowego i no
watorskiego wywodu, winianem oddać sprawiedliwość zacnemu piso- 
wnikowi, żo mianowicie na początkowych ośrnnaslu stronicach, gdzie 
mówi o rozróżnieniu dziś panującóm w naszśj pisowni, a następnie 
o etymologii i o zwyczaju, wiele świeżych myśli, wiele uwag spra
wiedliwych a własnych i samorodnych żywćin i mocnóm, chociaż cokol
wiek zaostróm piórem wydał. Co lóż mię zachęciło i nareszcie skłoni
ło do zajęcia się szczegółowym rozbiorem tak osobliwego artykułu, za
mieszczonego w Bibliotece Warszawskiej, zwłaszcza gdy w rozczyty
waniu dalszych stronic aż do końca wzięła mnie może i niepróżna oba
wa, aby nasza pisownia nic wpadła jeszcze w większy zamęt, a nare
szcie i w większo niż dzisiaj zaniedbanie i poniewierkę. Najwięcćj zaś 
obawiałem się i obawiam zrażania niektórych spólpracowników i wszy
stkich niemal czytelników naszych coraz nowemi trudnościami w piso
wni; a nasz młody pisownik zapewne inaezćj myśli: że od upartych lub 
zobojętniałych lepićj jest zawiele wymagać, niżeli zamało.

T. Sierocińs/ii,

Dziennik podróży do Tatr ów przez autora Sobótki. 
Petersburg. 1 8 5 3 .

(Nadesłano).

Gdy w naszym czasie tak nadzwyczajnie wiele książek drukują 
w Europie i Ameryce, warto się raz zastanowić: po co są książki? Dzi- 
wnćm wyda się zapewne niejednemu takie zapytanie, a przecież nieje
dnego pisarza wypada się ze słusznością o to pytać. Nie można prze
czyć, że pisarze albo uczą ogół czytający czegoś pożytecznego, albo go 
b aw ią .  W pierwszym przypadku zdaje się że więcej wiedziść winni od 
ogółu, i wymagać należy od nich przynajmnićj, aby się zapoznali z przed
miotem, który przedstawiają; w drugim przypadku wszystko prawie 
zawisło od pisarza: jego talent stwarza płody poetyczne. YV obydw óch



przypadkach jednakże przewodniczyć winna ożywcza pochodnia rozu
mu. Nieśmiertelne dzieła Shakspeara, Moliera, winne głównie swój 
urok owćj wielkićj prawdzie; w najpiękniejszych ich dziełach fantazyi 
zawsze prześwieca rozum, i trudno orzec, co w tych utworach przeważa: 
wyobraźnia czy rozum? Wiele wszakże dzieł posiadamy, w których 
przedmioty rozsądku mają być upiększone, t. j. upstrzone wyobraźnią. 
Takie księgi wydałyby się zazbyt sucho i dlatego trzeba im dodać cze
goś pobudzającego: tym sposobem powstają te pośrednie utwory, któ
re niech mi wolno będzie nazywać rozsądkowo-wyobrażniowe. Ro
dzaj ten najwygodniejszy dla wszystkich pisarzy, którzy się tylko z wierz
chu z przedmiotem zapoznali. W miejscu jasnego opisu przedmiotu, 
kładą frazesy ogólnie podobające się w pewnym czasie, i czy len fra
zes jest stosowny, czy niestosowny, o to nie idzie im wcale, byle tylko 
błyszczał. Tak samo postępują mierni malarze: zamiast wydać z prawdą 
jakowy przedmiot, dają mnóstwo pstrocin, oświecają i zaciemniają go 
dowolnie. Zrazu przedstawia nam się taki obraz doskonałym, ale 
bliżej przypatrzywszy się mu, ginie pićrwszo wrażenie.

Niedawno jeden z pisarzy chcący dać poznać geografią Tulrów, 
przywodził baśni ludowe i to wydał z całą powagą za prawdy umie
jętne. Zapewne geografia należy do rzędu wiadomości ludzkich, w któ
rych rozsądek powinien być li przewodnikiem, i w geografii szukać na
leży faktów pewnych. Ale takato bywa śmiałość albo raczćj zuchwa
łość tych poetycznych pisarzy, którzy zaledwie cośkolwiek zachwytnq, 
wdają się w przedmioty rozumu, nioOglądając się, czy są w sta
nie przedstawić prawdę; by zająć stylem i zewnętrzną formą, nie 
troszczą się o nic więeój. Jeżeli podobne prace sądzić mamy z wido
ku stylowego, jako ćwiczenia językowe, to inogąjnióć jakąś wartość; 
jeżeli zaś będziemy się pytali: ile odpowiadają zamierzonemu celowi, 
to wartość ich okaże się arcy podrzędną. Dzieło, o klórćm zamierzam 
mówić, daje najlepszy przykład lej nieograniczonćj śmiałości pisarzy, 
których dałem charakterystykę; pisarzy mających zaledwie mętne wy
obrażenie o przedmiocie, z którym zamierzyli obznnjmić ogół czytający, 
a przecież prawią o nim jakby z trój noga. Z opisu podróży po Tatrach 
autora Sobótki pokazuje się, żo przybył do małej wioski nad Dunajcem 
w obwodzie tarnowskim; tu obudziła się w nim chęć poznania źró
deł lej cudnćj rzeki. Udaje się do wioski Łopuszny. z której raduje 
się nad wspaniałością Tulrów, ztąd Irzy razy wyjeżdża do nich na pa
rę dni. Pićrwszy raz nic nie widział, bo deszcz padał; drugiego razu 
opowiada, że się zapuścił w ich głąb, ale od szczytów zdawał się s t ro 
nić, bo kosztują wiele wysileniu i mozołu. Zapomniał widać, że to 
jest coś nader poetycznego spoglądać ze szczytu na rozlegle krainy 
i obejmować jednym rzutem, do czego długą pracą dochodzimy; wszak
że to zazdrościmy orłom ich lotu. Po powrocie do Łopuszny wyje
chał nasz autor w tarnowski obwód i znów przez Czorsztyn wrócił 
do Łopuszny, zkąd w bardzo miłćm towarzystwie pojechał do Rusz- 
huków, kąpieli wapiennych na Spiżu, dawniśj bardzo głośnych, a teraz 
zupełnie zapomnianych dla mody panującój w medycynie. W późnćj 
jesieni trzeci raz puścił się w Tatry: był wtedy w Zakopanem, obej-



rzat niektóre przylegle doliny, spojrzał na źródło , Białego Dunajca, 
i był przy kopalni rudy żelaznej na Magurze. Na tćrri kończą się po
dróże naszego autora. Trudno zaprzeczyć, że wiele nie widział: zale
dwie poznał kilka szczegółów. Czego zaś nie poznał, to albo pominął, 
albo spomniał poetycznemi wyrażeniami, albo z góry oświadczył, że 
nic nie znaczą. Szkoda, szkoda, iż ta książka nie wyszła przed .30 la
ty; wtedyby zrobiła wielkie wrażenie, ale teraz, gdy nierównie lepiej 
poznano te góry i w kraju i za granicą, wydaje się ta praca jakby ja
kieś powtórzenie znajomego, a przynajmniej opisuje nam tak znajome 
rzeczy, że prawie każdy kto używał wód w Szczawnicy i udał się, jak 
to w Galicyi zwykli mówić, do Karpat, ten to wszystko widział, a nie
jeden i więcćj.. Ale zapyla się nas kto: jak mogła powstać tak gruba 
księga? Autor nasz zapisywał codziennie w Łopuszny co myślał, co 
marzył; wiele zastanawia się nad obyczajami ludu i jogo poęzyą, i przy
tacza nawet niektóre nieznajome pieśni przez siebie zebrano. Nie możemy 
zaprzeczyć, że autor Sobótki posiada najwięcej wykształcenia do p o 
znania z l e j  strony tla trów , ale i tutaj widać w powierzchowności 
i dorywczość, które przewodniczą mu w sądzie nad obyczajami, języ
kiem ludu, jako i sąsiadami z nim graniczącemu Dziwaczne rzeczy pra
wi nam o języku Podhalan; ma to być według niego zlewek czterech 
języków (sic) słowiańskich: polskiego,morawskiego, słowackiego i ru 
skiego. Nadmienić musimy z góry, że nikt słowackiego narzecza nie 
odróżnia od morawskiego; to zdanie dzielą wszyscy biologowie słowac
cy, a mianowicie Kol lar. Z ogłoszonych przez samego autora piosnek 
ludowych górali Tatrowyeh pokazuje się najjawniej, że język Podhalan 
jest polskim,, z utrzymanemi zastarzałemi formami, z domieszaniną 
niektórych wyrazów i zwrotów wziętych od sąsiednich Słowaków wę
gierskich. Pierwiastku ruskiego niepodobna nam było odkryć. Spodzie
wamy się, że do lego zdania sam autor nie przywiązuje znaczenia. 
W słowniku wyrazów góralskich, przy określeniu ich znaczenia, znaj
dujemy mnóstwo usterków, powstających poprostu, że autor nie zna 
ich znaczenia; i lak: wyraz hole ma oznaczać Tatry albo pastwisko, 
a najwłaściwiej góry, i na poparcie udał się aż do języka sarmackiego 
(?!), w którym góra znaczy ala\ od nich otrzymał swą nazwę naród 
Alanów, który wychodził z gór kaukazkich. Nie dzielimy tego zdania, 
chociaż nie znamy języka sarmackiego, w którym zapewne autor jest 
biegły, i prosto tłumaczymy źródlosłów tego wyrazu z języka polskiego. 
Wszyscy górale nietylko polscy, ale niemieccy i francuzcy, odróżniają 
części gór lasem okryte od wyższych bezleśnych; te ostatnio nazywa 
polski, słowacki i ruski góral holami, połoninami. Różnica ta nad
zwyczajnie uderza, patrząc zdała na góry Alpejskiej wysokości. Nasi 
górale nie nazywają ich właściwie halami, jak się podobało pisać na
szemu autorowi, ale mają samogłoskę stojącą we środku pomiędzy 
a i O. Przejdźmy do innych wyrazów niedokładnie oznaczonych w sło
wniku. U/daz nie znaczy równinę pomiędzy skałami, ale jakąbądź po
chyłą płaszczyznę czyli równię pochyłą skomponowaną przez mate
matyków; wyraz ten pochodzi od plozienia, t. j. kulania się skuł. Mła
ka, nic młoko, znaczy kałużę bagnistą. Juhas nie oznacza jukiegokot-
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wiek pasterza chodzącego około trzody, Icrz pasterza stada owiec; 
wyraz ten pochodzi z madziarskiego, co nieraz było powicdzjańćrm 
Żętyca nie jest warz on kij z jakiegokolwiek!),idź mleka, lecz serwatki} 
z owczego. Limba drzewo do sosny podobne, Pinus cembru nazywa- 
Vie od botaników, nie ma z cedrom nic spólnego. Nic perśe, nie perć 
nazywa się każda ścieszka na bólach wydeptana przez bydło lub 
owco i t. d. i i-

Również niepewny jest pogląd na lud i stosunki przyrodzone; 
nie powtórzył nasz autor nawet nic już znajomego. Przyczyna tego jest, 
ie  autor nie ma dHKlatecznego usposobienia do opisu, a niemnjąc ani 
wyższej bystrości, ani wprawy poznawania, prawi nam rzeczy zupeł
nie mijające się z prawdą. Oto kilka dowodów na to. Cięgło mówi 
nam autor o hutnikach (giaciers) w Tatrach, a tych rzeczywiście nie- 
masz wcale. Przy Czyua tego zajmuje bardzo fizyków i geografów, dla
czego te góry leżące prawie pod 411° północnej szerokości, ze szczy
tami 8 .0 0 0  stóp przenosząccmi, nie mają odwiecznych lodów, gdy 
w Alpach szwajcarsko h, o kilkii stopni bardziej ku południowi wysu- 
nionych, na wysokości 5,'0 0 0  stóp nad poziomem morza, znajduję się 
takowe n. p. przy Chamounix. XV Tatrach są tylko wązkio paski, 
rzadko większe płaty stwardniałego śniegu w miejscach zacienionych: 
na żadnym szczycie nie ma lodu. Przyczyna tego zdaje się pochodzić, 
żc Tatry oddzielone od wysokich gór, owiewają ciepłe z południa 
i zachodu durnym wiatry.

XX' liuszbakach, które według błędnego u nas zwyczaju, datują
cego się jeszcze od PetrycegO, nazywają Pruszbakami (nazwa ta po
chodzi z niemieckiego IJausckenbach) opisuje nasz. autor, żc z j e d n e g o  
zagłębienia wychodzą wyziewy nrszenikowe; podobnych wyziewów 
niepoznano dotąd na święcie: musiał ktoś zażartować sobie z naszego 
pisarza, a on z całą dobrodusznością poety uwierzył temu. XV lluszba- 
kach tryszczy szczawa przesycona węglanem wapna; niedaleko tych 
Źródeł jest wyziew gazu, kwasu węglowego, i podobnie jak w Grotta 
dcl uane pod Neapolem, zbliżające się zwierzęta giną. Arszeniku w ca
łych Rnszbnkarh nie ma śladu.

Nie możemy pominąć niektórych zalet tej książki, a jeżeli odzna
cza się dórywczością i lekceważeniem togo, co poznano, t. j. wiedzy 
ludzkićj, to pochwalamy styl łatwy i płynny. Książkę tę zalecam juk 
najmocniej matkom i guwernantkom, mającym pod swym dozorem 
młode panny z wyobraźnią nazbyt żywą, do cgzallacyi; skłonną; będzie 
to wyborny środek dla wypełnienia pożytecznie czasu i ochłodzenia 
zbyt rozbujałćj wyobraźni.



ROZMAITOŚCI.

Jer ły k  han i Złotej ordy Tochtamysza do polskiego 
króla Jagiełły, wydany p rze z  Michała księcia Oba- 

leńskiego. W  K azaniu . 1850 .

R a d  jestnm, żc mogę podać wiadomość o nowóm wydaniu Michałn 
księcia Oboleńskiego i cześć oddać zasłudze, która nie .ustaje w szlar 
clictnćm usiłowaniu o rozjaśnienie zamierzchlćj przeszłości Zabytek 
ten ciekawy pod względem filologicznym i historycznym, został od
kryty w Moskwie w głównem archiwum ministeryum spraw zagrani
cznych, między papierami, które, znajdowały się niegdyś wjkrakowskiem 
koronnóm archiwum. Oryginał był pisany w starym tureckim języku, 
ujgurskiem pismem (I), nu dwóch kartach woskowanego papieru. Obie 
karty zapisano z jednej tylko strony. Nagłówek i kilka wyrazów w li
ście pisano} złotem; na początku jerłykn pieczęć wyciśnięta na złocic. 
Oto jest zewnętrzna strona listu, który został teraz wydany przez księ
cia Obolciiskiego.

Ale oprócz oryginalnych jorlyków z kancclaryi banów, wychodzi
ły razem pisma w języku dostępnym i zrozumiałym dla tych, do któ
rych pisali. Tak i tutaj oprócz oryginału ujgurskiego, mamy drugi list 
ruski, także na dwóch kartach papieru z jednej strony zapisanych, 
z tym samym znakiem wolej głowy. Nie jeslto tłumaczenie, ale raczej 
list tej samej treści; miejscami zdarzaj,; się nowe szczegóły, a co waż
niejsza, na końcu znajdujemy żądanie przymierza z a c z e p n e g o  i odpor
nego, czego nie ma w ujgurskim jerjyku.

1’rócz tego jest zaleczone niedołężno tłumaczenie w języku pol
skim, gdzieś tam z XVII wieku, którego wartość w notatce doskonale

(1) Ujgurowic byłoti) jed n o  z plemion środkowej Azyi, k tóre  za cza
sów Czyngiz-hana wptynęly w skład państwa Mag do w; a ze znajdowali  się na 
wyższym stopniu  uksztatceniu, uzyskali  nad  drugimi .Uogołarni przewagę  mu- 
r a ln i  Pismu ujgurskie pospolicie . używane w stosunkach dyplom atycznych  
banów Złotej ordy, dopiero  w XV wieku us tąp iło  miejsca p ism u arabsk iem u;  
pierwszy znany jc r ly k  Tochtam ysza pisany p ism em  arabskićm, je s t  z r. 13ti2.



jest oceniona: kopia z ruskiej kopii, nie wieilzićć od jakiego cara, ale 
znać żc to dawno było.

Książę Oboleński podobizny z listu Toclitamysza rozesłał do zna
komitych oryentalistów; Hammer historyk. Kowalewski, Kazem-Bek, 
Bicrezin professorowie kazańskiego uniwersytetu, i Dordzi Banzarow 
uczony Mogoł, nadesłali swoje uwagi, które zostały wydane razem z li
stem. Co który z nich dostrzegł w tym liście, co zrozumiał, wyczytał, 
wszystko zostało zebrane i oddane pod sąd znawców, dla wiadomości 
ogółu czytających. Załączone są także dwa odpisy tego listu arabskie- 
mi literami, Kazem-Beka i Bierezina.

Tłumacze Kowalewski, Kazem-Bek i Bierczin w wyczytaniu 
i w tłumaczeniu nie zgadzajt) się z sobą. Sposób czytania i tłumaczenia 
Bierezina zdaje się najpewniejszym. Banzarow niezadowolony nawet 
z tłumaczenia Bierezina utrzymuje,[że niektóre wyrazy dla dzisiejszego 
Tatara są zupełnie niezrozumiałe.

Pomiędzy źródłami historycznomi niezmiernie jest mało zabytków 
ujgurskiego pisma: znane są tylko dwa listy perskich Czyngizidów, 
Argona i Oldszejgu do Filipa Pięknego z r. 1289 i 1305, paiza Abdułły 
z 1362 albo 1303, jerłyk Timura Kutlu z 1397, i kamień znaleziony 
w okręgu nerczyńskim. Do tak szczupłej liczby zabytków przybył lift 
Toclitamysza, ważny pod względem filologicznym jako pomnik starego 
tureckiego języka, pod względem historycznym jako dowód przyjaznych, 
a zwłaszcza handlowych stosunków Litwy i ordy. List był pisany 
w 1392 z nad Donu, gdzie koczował Tochtamysz rozbity w boju, i wy
pędzimy przez potężnego burzyciela państw, Timura. Tochtamysz w ory
ginale daleko więcćj zachowuje dumy jak w ruskiem piśmie, gdzie Ja
giełłę królem i bratem nazywa, przyrzeka, że będzie oddawał wychody 
z włości do Litwy należących, i prosi o przymierze zaczepne i odporne. 
Ta różnica między listem tatarskim a ruskim jest bijąca w oczy, dlatego 
uważałem za rzecz potrzebną, załączyć tu prawic dosłowno tłumaczeniu 
obu listów.

Jerłyk tatarski.

Tochtamyszowe słowo ( I )
Jagielle.

(pieczęci) ( 2)  My posłaliśmy posłów, z których główni Kotłohuga 
i Asan, dać znać o wstąpieniu na wielkie miejsce, i Ty także posłałeś 
do nas posła. Trzeciego roku kilku uhłanów, z których ważniejsi Bekbu- 
łat i Chodża Medin, i beki, z których główni, Begicz i Turduczuk Berdi 
D a w u d , wyprawiwszy naprzód człowieka na imię Idigij i , posłali 
do Tc mira, W skutek tego wezwania on wystąpił. Gdy on, wierząc

(1) W yrazy odznaczone, pisane są zlotem.
(2) Na pieczęci | taki jes t  napis l iterami a rabsk iem u Sprawiedliwy sut- 

tan Tochtamysz. W imię łaskawego i m iłosiernego Boga. Nic ma innego
Boga jak Bóg. Panowaniu  należy się Bogu.



chytremu sercu i takiomuż językowi Ich, nadciągał skrycie, my dowie
dziawszy się zebraliśmy się; podczas bitwy, naprzód ci źli ludzie 
usliipili z miejsca, zaczśm i naród ustąpił z miejsca. Oto przyczyna 
tego, co się dotychczas stało.

Bóg zmiłowawszy się nad nami, oddał nam w ręce nienawi
stnych ubłanów i beków, z których główni: Iłekhułat, Chodzą Medin, 
Begicz i Turduczak Berdi Dawud. Teraz my posłaliśmy posłów, 
z których główni Asan i Tulu Odża dać znać o tóm, co się zdarzyło. 
A dalój:

Z podległych Nam włości zebrawszy wychody, wręcz jadącym 
posłom dla oddania do skarbu. Jeszcze podług dawnśj ustawy kupcy 
i twoi kupcy niech chodzą jedni do drugich; uznając to za dobre dla 
Wielkiego Ułusa, umocniliśmy pismo złotą pieczęcią. Kazano napisać 
kurzego roku, hidżry 705 nowo-księżycowego miesiąca redżeba 8  dnia, 
kiedy orda była nad Donem.

Pism o ruskie .

Słowo Tochtamyszowc. Do króla polskiego. Wiadomo czynimy 
naszemu bratu iżem zasiadł na tronie wielkiego carstwa. Jakom skoro 
zasiadł na carskim tronie, wtedym posłał był do was Asana i Kolłu- 
bugę, wam dać wiadomość; i nasze posty znaleźli was pod grodem 
pod Trokami stojącego. Wyście posłali do nas posła waszego Litwina 
na imię Niewoista. W drugim zaś roku nastąpiło między nami zamie
szanie; nasz synowiec Bckbułut i Chodża Medin stali się nam wrogami 
i powstali na nas, i jeszcze do tych Begicz i Turduczak Berdi Dawyd. 
Ci książęta głównymi moimi byli sługami, i ci stali się nam wrogami, 
i u mnie służąc, poczęli knuć spiski na mnie. Posłali jednego na imię 
Idigija do Aksak Tomica (1) na mnie zło myśląc. Po ich posłaniu, 
po Idigijewem poselstwie, wyszedł na mnie Aksak Teinir żelazna no
ga, od Czarnego piasku; przyszedł tak skrycie, iż nie było u nas żadnćj 
wieści ani słowa. Ledwie ujrzeliśmy go w hasźój dzierżawie, my nie 
pospieszyliśmy zebrać wszystkićj siły naszej, tylko co koło nas dworu 
było, i z terni stanęliśmy przeciw temu Aksakowi. Ten chytry Bekbu- 
łat, nasz wróg, nas wydał i uciekł od nas. Kiedy ten zły Bekbułat 
uciekł, wtedy wszyscy ludzie, wszystko wojsko uciekło. Tak było.

Bóg zmiłowawszy się nad nami znowu, naszych nieprzyjaciół 
wrogów dał nam wszystkich w ręce. Myśmy ich ukarali tak, żo więcój 
nie będą nam bruździć. Teraz posławszy do was sługi nasze Asana 
i Tułu Odżę to powiedzieć wam, naszemu bratu, abyście to wiedzieli, 
żo między twoją ziemią są książęce włości, co dawały wyehód do Białej 
Ordy; to nam nasze dajcie, a co będsęie woszćj dzierżawy pod nami, 
a my o to nie dbamy, żądajcie swego o my wam damy. A jeszcze co by
ło między nami zdawna, gościom droga wolna, i waszym i naszym kup-

(I)  Lenk po persku, Aksak po turecku, oba te wyrazy jedno znaczą: 
kulawy. Timor Lenk nazwisko z przydomkiem, przekręcone zostało na Ta- 
mcrlana.



com, bez opłat, bez dokuczania, każdemu człeku i pracowitym ludziom. 
Na to wszystko posłaliśmy ten nasz jerłyk, i z naszą złotą pieczęcią, aby 
to mocno było. A ten jerłyk pisany w ordzie nad ujściem Donu, ku
rzego roku a miesiąca ireczina.

Jak ojcowie nasi z ojey wnszemi byli za jedno, posły posyłali do 
siebie, i my także chcemy z wami być. A jeżeli będzie wam potrzeba 
pomódz przeciw koniu, przeciw wrogowi waszemu, ja sam gotów To. 
bic na pomoc zc wszystką moją siłą, tylko wieść nam dajcie. A gdy 
potćm namby trzeba, wy nam takowemiż bądźcie.

Nieraz już zrobiono uwagę, ze cudzoziemcy, mianowicie też 
Francuzi, tyle wiedzą o nas i o naszych dziejach, co o jakićm dzikióm 
plemieniu zamieszkującym gdzieś odległe wyspy Oceanu. Niewiado- 
mość taka godna politowania, skoro się ściąga do kraju, który jak nasz, 
położony jest w samym środku Europy, i miał oddawna tyle stosun
ków z Francyą: nie jęst jednakże tyle naganną, jak bezwstydna arrn- 
ganeya, z jaką niektórzy pisarze francuzcy, nie mając najbardziej ele
mentarnych wiadomości o naszym kraju, zamiast lepiej o nim zamil
czeć, śmią przeciwnie umieszczać w swych pismach najniedorzeczniej
sze o nas baśni, które za prawdę historyczną podają. Niedawno, bo 
w  roku przeszłym, Jllus/ralion w nr. 498 z dnia I I  września, przy po
chwałach danych p. Fajansowi, umieściła twierdzenie, że dotychczas 
litografia prawie nieznaną u nas była, i że ją dopiero jemu winni bę
dziemy. Dziennik Warszawski w nr. 304. r. z. w artykule:,, Słówko 
o litografiach u nas,” zbił lo twierdzenie, dowiódłszy przykładami, że 
mieliśmy litografie niemal jednocześnie z wprowadzeniem tćj sztuki do 
Frcncyi, a nawet nieraz wtedy lepszo od pąryzkich ( I ) .  Ten błąd

(1) Żału jem y, gc au to r  tego a r tyku łu  położywszy niejaką zasługę przez 
wykazanie b łędu  pana Dupays w sądzie  jego  o litografii w Polsce, sam rów nież  
b łąd  popełni ł  dziwniejszy: że nic zadał sobie małej pracy przeczytania uważnie 
tych kilku wierszy autora francuzkiego w liluatr/ition  Ja mając w lej chwili  
to pismo w rękach, czytam w nićm  ten sarn ustęp, który szanowny litograf w a r 
szawski przytoczył, i przekonywam się, że mowa tam jes t  u rysunku na szarym  
papierze, wyobrażającym osoby ug ruppow ane  z wdziękiem i leżące na m u r a 
wie, rysowanym przez p. Couture, a lilografowanyrn przez p. F a ja n s u  riih zaś 
bynajm niej  o kopii jego  z obrazu Ary Szefera „Krzyżak",  jak on powiada, i wy. 
chodząc z tak fałszywego punktu, robi zarzut nieznawslwa poczciwemu  panu 
Dupays. Gdyby ten au to r  m ógł czytać wzmiankowany artykuł,  wyśmiałby pe 
wnie krytyka, tak, jak to spotkało jed n eg o  z naszych m łodych historycznych 
szperaczy, a razem nad er  ostrego krytyka, od potępionych przez niego najza- 
stużcńszych mężów w naszej l iteraturze ,  którzy w swej odpowiedzi na jego  
recenzye  przekonali  go: że nieprzcczytawszy nigdy w całości ich dzie ł,  wy
n a la z ł w nich pełno błędów, k tórych tam nic ma, i wydał na nie uicli tościwy 
wyrok, zaprzeczając im wszelkiej prawie Wartości.

Seweryn Uołębiowslri.

Jak Francuzi zn a ją  noszę hisloryą

o



autora francuskiego był woźnym z lego względu, źe wyrokując o nas, 
rościł sobie do lego prawu; jednakże nie było 10 tak dziwnym w cudzo
ziemcu, z uwagi, że niewiadomość jego ściągała się do bisiory i sztuki 
w Polsce, która i u nas niedawno zaczęła być opracowywaną. Lecz 
co większa, Francuzi równie grube popełniają błędy, pisząc o głośnych 
wypadkach naszej historyk Na poparcie tych moich słów, podam tutaj 
jeden tylko, lecz dostateczny zdaniem mojóm, przykład. Jcstlo wpra
wdzie fakt nienowy i niejednemu może wiadomy, lecz że dotąd, o ile 
wiem, niezwróeono nu niego uwagi publicznej, a wydaje mi się bardzo 
charakteryzującym Francuzów: z tych powodów sądzę, że zasługuje, 
abym go tu przytoczył. Wziąwszy niedawno do ręki pismo peryodyczne 
francuzkio pod tytułem: „Musće do familie" z roku 1847 z miesiąca 
stycznia, na stron. 123, w artykule o Krakowie, po krótkim wstępie 
opisującym powierzchowność miasta i okolic, wyczytałem co następuje:

,,Głównym przemysłem krakowskim jest rolnictwo. Najznako
mitsi panowie nie wstydzą się pracować nad nićm wlusnemi rękami. 
Pług był zawsze w Polsce bratem m iecza ! ! . .

„ P e w n e g o  dnia przed kilką wiekami sejm obrawszy nowego kró
la. wysłał po niego posłów do Krakowa; w drodze spotkali oni czło
wieka orzącego swe pole. Człowiek ten miał ubiór szlachecki, ale nad
zwyczajnie skromny: jedną ręką trzymał pług, drugą poganiał woły 
śpiewając. Duży pies szedł tylko za nim raz stając, to postępując za 
swym panem. Długi miecz zatknięty był na końcu wy oranej skiby 
i oznaczał granicę. Kilka kobiet równie skromnie jak rolnik ubranych, 
przyrządzały posiłek pod cieniem wielkiego dębu."

— ;,Przyjacielu!— rzekli posłowie niosąc koronę— szukamy Jana 
Wieśniawies/riego: chciej nam pokazać jego mieszkanie.

— Wielmożni Panowie!— odpowiedział wieśniak, przęrywając 
swą pracę— ja jestem tym, kogo szukacie; ozem mogę być wam uży
tecznym?— Przyjmij tę koronę — odpowiedział prymas Guczeręki nieco 
zdziwiony— Polacy wybrali cię swym królem— i klękając przed rolni
kiem. wręczył mu oznaki władzy królewskiej. Jan Wiesniowieshi 
zwołał całą swoją rodzinę, podziękował posłom, zaprowadził do swą- 
go domu i podzielił z niemi swój skromny posiłek. Pożegnawszy ich, 
poszedł ukończyć orać swe pole, puczem uściskał rodzinę, pojechał do 
Krakowa, i był jednym z największych królów polskich. Czyż ten no
wy Gyncynat nie jest równym rzymskiemu?"

iNiecbcąc niecierpliwić i gniewać czytelnika tłumaczeniem do- 
słownćm całego artykułu, gdyż cały jest w tym rodzaju; opowiem tylko 
treść jego. Potem daje autor krótki rys bisiory i Krakowa, którego, jak 
powiada, najświetniejsza epoka była pod Piratami, (zapewne Piastami) 
i J a g i e l l onami  ( I ); następnie straszliwy kreśli obraz anarchii panują, 
cćj w Polsce i zaburzeń wzniecanych przez panów, na czele miliona

( I )  N iedawno jeszcze, ze wszystkich naszych nazwisk, Francuzi  umieli  
jedyn ie  pisać Jagiełłów i Sobieskiego, wszystkie inne n iem iłos iern ie  kalecząc; 
wprawdzie  od jakiegoś czasu znać  pewien postęp w tym względzie, p r z y p i s a ć  
go jed n ak  wypada nie autorom  francuzkim, lecz obcym  wpływom.



uzbrojonej szlachty! Potćm o lekcy a Henryka Walezyusza, pobyt jego 
w kraju, jakaś jego tajemnicza wyprawa dla zbuntowania przeciw so
bie samemu ludu, długiem opowiadaniem tłumowi o swój nieprzyehyl- 
ności, nienawiści dla całego kraju, a to w celu pozbawienia się niezno
śnej sobie korony polskiej. Wszystko to wynalazki obfitego w pomy
sły historyczne autora; wreszcie szybko przechodzi do upadku Polski 
i do Kościuszki, który miał być ostatecznie rozbitym pod Modlinem!! (?)

Cały ten opis nie rozgniewał mnie, lecz serdecznie rozśmieszył. 
Zostawiając krytykę w nim błędów historycznych każdemu pojętnemu 
dziesięcioletniemu dziecku naszemu, powiadam: że gdy widzę tych 
Francuzów tak dumnych swą wielkością i zarozumiałych, że przywła
szczają sobie berło rozumu nad całym światem'; gdy ich przytem widzę 
tak ciemnych co do wszystkiego, co nic jest ich własnćm: to wyznaję, 
że oni w mych oczach niezmiernie maleją.

Bo powićdzmy: czy zdarzyło się nam czytać w najlichszem nawet 
naszern pisemku taką ramotę o obcym kraju skleconą, jak ta, którą przy
toczyłem? gdy tymczasem umieszczoną jest ona w piśmie przeznacza? 
nćm do nauczania młodzieży, w piśmie mającćm pod inneini względa
mi niemałe zalety, którego współpracownikami byli najsłynniejsi 
współcześni autorowie francuzcy, jak: Aimć-Martin, Balzac, Kazimierz 
tieiavigno, Alexander Dumas, Wiktor Hugo. Eugeniusz Sue, Alfons 
Karr, Soulić, Scribe, Salv&ndy i mnóstwo innych, z których każdy, zda
je się, byłby w stanie podobnie rażące błędy sprostować. Było to zaś 
obowiązkiem głównego redaktora, a że nie uczynił tego, byłoż to sku
tkiem tak głębokiój ciemnoty, czy może złej woli?

Gdyby wreszcie to był jedyny przykład tak fałszywych opisów
0 kraju naszym, wtedy zasługiwałby tylko na wzgardliwy uśmiech; łetfz 
mógłbym wiele jeszcze artykułów temu podobnych przytoczyć, po in
nych znanych pismach francuzkich umieszczonych, i dlatego wziąłem 
pióro, aby na ten fakt zwrócić uwagę naszych czytelników.

Jednakże jak łatwem byłoby Francuzom buz wielkiśj pracy, bez 
uczenia się naszego języka, lub szperania po naszych łacińskich kroni
karzach, powziąć chociaż ogółowe wiadomości o kraju naszym, mając 
tak wiele bibliotek publicznych, w których dzieła i rękopisrna history
czne o Polsce, dość obficie się znajdują; mając oddawna takie dzielą 
jak np. „Histoiro genćrale de la Pologne", przez kawalera do Polignac 
z roku 1751, dzieła Coycr’a, Salvandego, artykuły niezłe o Polsce po 
encyklopedyach francuzkich w „Revuc des deux Mondes” i wiele in
nych (1). Lecz od czasu, jak dziennikarstwo i prasa peryodyczna zala
ły swemi pospiesznemi wyrobami piśmiennictwo francuskie i zastąpiły 
w większćj części wydawnictwo dzieł sumiennie i starannie opraco-

(1) M ógłbym  przytoczyć przeszło pięćdziesiąt  dzie ł  i b roszu r  w y d a 
nych w języku francuzkim o Polsce, o k tórych z eb ra łem  wiadomości, a wic- 
leż je s t  takich, które mi nie są znajome! To  dowodzi, że i we Francyi byli i są 
dotąd ludzie, którzy nie szczędzili czasu i pracy  na badan ie  dziejów naszych; 
lecz to są tylko rzadkie wyjątki, większość zaś narodu  nie czyta ich w c a l e
1 poprzestaje  na  swych własnych, często najpotworniejszych o  n a s  w yobraże 
niach. Znaczna część tych dzieł i w naszym kraju mało je s t  znanych, a nie j e .



wnnych, obok prawdziwćj zasługi mężów, namnożyło się mnóstwo 
autorów—szarlatanów. Ci panowie przekonani są, że gdy kto urodził 
się Francuzem i posiada trochę wrodzonego dowcipu, już ma wszelkie 
prawo bez poprzednićj pracy i nauki, przemawiać publicznie, roz
prawiać i wyrokować o wszystkićm. Uważają oni pracę około lite
ratury nie jako wzniosłe powołanie, pewien rodzaj, że tak powiem 
kapłaństwa, lecz poprostu za środek spekulacyi, i jak to zwykle by
wa w każdej spekulacyi, mają na celu nie dobro ogółu, lecz do
bro własnej kieszeni.

Kotnmenlarz Herber Steina o Rossyi, w yszły u> r. i  85 i  w tłumaczeniu  
angielskiem w Londynie, s  objaśnieniami i  wstępem R. H. Muyor.

W e wstępie dał wydawca wiadomość o podróżnych, którzy przed 
Herbersteinom zwiedzili Rossyą, tudzież o pisarzach, którzy o tym 
kraju wzmiankę uczynili. Wiadomość ta oparta głównie na dzieło 
Adelunga: „  Kriiisch- Liierarische Uebersic/U der łteisenden in 
Russland bis 1 7 0 0 . St Petersburg, 1846. 4to“ , przedstawia przecież 
w szczegółach ważne dodatki i zmiany. Między innerni interesującą 
jest wiadomość o tłumaczeniu niemieckićm Macieja z Miechowa: 
Tractatus de duabus Sarmatiis; tłumaczeniu tak rządkiem, że ani 
Adelung, ani Ebert, ani inni bibliografowie o nićrn nie wspomnieli. 
Exemplarz tego tłumaczenia, wydanego w Augsburgu roku 1518, znaj
duje się w posiadaniu księcia Łabanowa, wydawcy zbioru listów Ma
ryi Stuart. Nosi ono tytuł: „ Tractat von baiden Sarmatten und 
andern anstossenden Lunden in Asia und Europa, von si/ten und  
gepriiuchen der voldcer so darinen wonen Ain anders vo den lan- 
den Scilhia und den inwonern des selben lands, genannl Cairchas- 

r si. Vasi wunderpar/ic/i zu horen"', Druk gocki, 34 sir. w 4ce. Augs
burg. 1518.

Traktat o Czerkasach, stanowiący drugą część tego wydania, 
jest tłumaczeniem z G. Interiano. Tłumaczem był Johann Mair von 
Ech/i] pracę swoję przypisał Jakóbowi Fugger, od którego dzieło Mie
chowity był dostał, jak w przedmowie wyznaje (p. Notes upon Russia 
sir. LXX i LXXI).

W tymże wstępie pana Mayor jest jeszcze (str. XII) wiadomość 
o hebrajskiśm wydaniu w Żółkwi, w Galicyi, podróży rabbiego 
Beniamina z Tudcli, któreto wydanie, mówi p. Mayor, przywiedzione 
jest przez słynnego i uczonego rabina Salomona L. Rapaporl w geogra- 
licznćj przedmowie do dzieła Shalom Cohena: ,.Kore Haddoroth** wy- 
szłego w Warszawie 1838 roku. ^

dno z nich, zasługiwałoby na przyswojenie polskiemu językowi, podobnie 
jak lo niedawno uczyniono z dziełami Coyer a i Bizardićra. Obecnie zakres 
niniejszego artykułu nie pozwala mi wdawać się w ich wyliczenie; później 
gdyby lo mogło komu na co być użytecznem, chętnie podałbym osobno wia
domość o tym moim maleńkim zbiorku bibliograficznych wiadomości.

Toin III. Wrzesień 1853. i d



KBONIKA BIBLIOGRAFICZNA.

18 5 3 .
81. Dodatek do tcoryi i praktyki nowego pszczelarza czyli no

wego sposobu obudowania pszczół, z najlepszym skutkiem zastoso
wanego i opisanego przez X. Dzierżona Plebana w Katowicach na 
Szlązku. Z kamieniorytem. Przełożył na język polski A. Żmudziński. 
8 ku. Leszno. 1853. Nakład i druk E. Giiuthera. Str. 98. Kop. 00.

82. Grammatyka języka polskiego przez. J .  A. Czajkowskiego 
N.(auczycielu) J.(ęzyku) P.(olskiego) w S.(zkolu) P.(owiatowój) Vkl.
1 S (zkole) R.(abinów). Część pierwsza: zawiera naukę rozbioru. Wy
danie drugie. 12ka. Warszawa. 1853. Druk Jana Jaworskiego. Kart
2 i str. 78. Kop. 15.

83. Grammatyka języka polskiego zawiera: 1 . Naukę Rozbioru.
2. Naukę Słoworodu i Pisowni. 3. Naukę składni. Przez J. A. Czaj
kowskiego. N. J. P. w S. P. Vkl. i S. U. Wydanie drugie. 12ka. 
Warszawa. 1853. Druk Jana Jaworskiego. Kart 2 i str. 256. Kop. 50.

84. Listy F. Ricorda o chorobie syfilitycznej. Tłumaczył Benia
min Rosenblum lekarz praktykujący w Warszawie. 8 ka. Warszawa. 
1853. Druk Jana Jaworskiego. Kart 2 i str. 317. Rejestru str. V. 
Rsr. 1 k. 50.

85. Miss Mary czyli Guwernantka przez Eugeniusza Sue, tłómo
czyła J. R. 1 2 ka. 2  tomy. Warszawa. 1853. Nakład i druk S. Orgel
branda. Tom 1. str. 230, II, 212. Kop. 90.

8 6 . Oberon. Poemat romantyczny w dwunastu pieśniach. Prze
kład z Wielanda przez Wiktora z Baworowa. 8 ka. Lwów. 1853. 
Druk Zakładu Narodowego Ossolińskich. Napisów i przyp. kart 3 i str. 
244. Objaśnień karta I. Rsr. 1 k. 80.

87. Prawidła wymowy i poezyi. Wyjęte z dzieł Euzebiusza 
Słowackiego. !2ku. Wilno. 1853. Nakład i druk J. Zawadzkiego. Str. 
VIII, i 346. Kop. 75.

8 8 . Rodzina w Salonie. Powieść Józefa Dzierzkowskiego. 8 ka. 
Petersburg. 1853. Nakład B. Al. Wolffa, druk J. Ungra w Warszawie 
(oddruk z Dziennika Warszawskiego). Kart nap. 2 i str. 360. Rsr. 1 k. 50.

89. Skorowidz Dzienników Praw Xięslwa Warszawskiego i K ró
lestwa Polskiego po tom XLV włącznie, przez Urzędników Sądowych 
ułożony. 8 ka. Warszawa. 1853. Druk Adolfa Krethlow. Sir. 158. 
Kop. 90.

90. Sprawa z poselstwa Marcina Kromera do Ferdynanda Ce
sarza w latach 1558— 1563. Przez Alexandra Batowskiego. (Wyjątek 
z Dziennika literackiego z dodaniem pism polskich. Wytłoczono lOO 
exemplarze (y).) 8 ka. Lwów. 1853. Druk Zakładu naród. Ossolińskich. 
Str. 59. Kop. 50.



91. Wędrówka studenta czyli serce i praca, człeka zbogaca. 
Napisał Stanisław Kowalski. 16. Sambor. 1853. Nakład Jana Rosen- 
heiiria, druk E. Winiarza we Lwowie. Napisów i przedmowy kart 3 
i sir. 145. Kop. 60.

Doniesienia literackie.

WARSZAWA.

Znany i tyle zasłużony Stanisław Jachowicz, ogłosił prenumera
ty na swoje „Różno pisma wierszem’’, które w ciągu b. miesiąca mają 
wyjść z drukarni S. Strąbskiego. Zawierać będą poezye nowe w IX 
oddziałach: pieśni pobożne, wiejskie, litewskie; pieśni chłopka Barto
sza, zachęcającego do pracy i cnoty; obrazki wiejskie, legendy, nowe 
zupełnie bajki, powieści, fraszki i różne poezye. Prenumerata otwarta 
we wszystkich księgarniach.

— Sędziwy w latach szanowny Mrongowius kaznodzieja przy 
kościele św. Anny w Gdańsku, ogłosił przedpłatę na przekład polski, 
jak sam wyraża się „ważnćj rozprawy filozoficznej o religii i moral
ności sławnego Kanta, mianój w prelekcyach przed młodzieżą akade
micką, i od kilku słuchaczów, z posłuchu tylko skoropismem skopio
wanej". Cenę exemplarza oznaczył na talar pruski.

— P. Maxymilian Fajans po powrocie z Paryża założył i o tw o
rzył swój zakład litograficzny, i już w nim rozpoczął odbijanie dal
szych tablic chromolitografowanych do dzieła A. Przezdzieckiego, i E. 
Rastawieckiego p. n. „Wzory sztuki średniowiecznćj” .

— Rozprawa Aug. Bielowskiego pod nap. „Rzut oka na do
tychczasową pierwotną polską historyą" wyszło z druku, i jest do na
bycia we wszystkich księgarniach. Cena ex. kop. 60.

— Księgarz M. Friihlmg ogłosił przedpłatę na przekład dzieła: 
„Zasady fizyki i meteorologii, przystępnie dla ogółu wyłożone przez 
Pouille tV . Dzieło to wyjdzie z atlasem obejmującym przeszło 350 
figur.

— W drukarni J. Kaczanowskiego rozpoczął się druk dzieła 
p. n. „Historyezno-statystyczne opisy miast starożytnych w ziemi san
domierskiej leżących, jakoto: udokładniony i pomnożony opis miasta 
Sandomierza, z dodaniem nowych opisów Zawichosta, Glinian, Opa
towa, Włosiowa, Klimontowa, Makowa, Radomia, Solca, Iłży, Kielc, 
Nowego-mi as ta Korczyna, Pińczowa, Chęcin, i' Śto-iKrźyzkiój góry, 
oraz powieść z rzeczywistych wypadków p. n. Pustelnik w Ilżyekićj 
puszczy”. Dzieło całe złożono będzie z 2 tomów, każdy o 15 arku
szach druku.

— „W zorów sztuki średniowiecznćj w dawnćj Polsce” wyda
wanych przez A. Przezdzieckiego i Ed. Rastawieckiego wyszedł po
szył 3 i 4. Wydawanie dalszych zeszytów ma następować w jak naj
krótszych przerwach, tak, aby zapowiedziano 2 1  zeszyty mogły wyjść 
koniecznie w ciągu jednego roku.



—  Konstanty Wurzbach, o którego dziele „O  przysłowiach pol
skich'* już zdaliśmy sprawozdanie, wydał w r. b. monografią kościo
łów krakowskich p. n. „ Die Kirchen tiar Studl Kraltau"’. 8 ka wielka, 
str. 402. Wydanie ozdobne.

(Kruków. Z  listu). „O ważniejszych wyszłych tu książkach przy
syłam wiadomość; o ważniejszych tylko, ho najwięcćj wychodzi tu 
broszurek i to głównie treści ręligijnćj. — Żywoty biskupów kijowskich 
i ezerniechowskieh z drzeworytami. Wydanie po łacinie i z polskim 
przekładem ks. Waleryana Serwatowskiego.—Żywot błogosławionego 
Antoniego Baholi, opisał w fciletonie Czasu Józef Łepkowski. Miody 
to człowiek, ho niemający lat 30, najmłodszy ze wszystkich literatów 
miejscowych, jednak z nich wszystkich okazuje naj więcój czynności; ma 
ciągłe i nieustanne stosunki z literatami całej Polski. Korrespondencye 
wyczerpują mu czas, mimo tego postępuje w pracach archeologicznych, 
i ułatwia wszystkim literackie stosunki. — „  Rocznik towarzystwa 
ochronki zaniedbanych dzieci". Bardzo piękny i obszerny jest w nim 
wstęp, napisany zdaje się piórem kobiecćin, a nje T Głębockiego, jak 
to bywało lat poprzednich.— Katalog biskupów krakowskich przez 
ks. biskupa Łętowskiego; dzieło to rozebrał w swoim czasie J. Łep
kowski, i przyznał mu wielką wartość.— Broszura doktoryzacyjna Jó
zefa Schótiborna nauczyciela w szkole żydowskiej: „O sądach polu
bownych" w 8  str. 78, mieści w sobie nieco i o sądach w dawnój Pol
sce i Słowian, ale nic nowego. — Rozprawę Dra Zieleniewskiego 
o Szczawnicy, przełożono na język niemiecki, Tłumaczenie to wyszło 
w Pradze, Więcej jak literatura zaprząta tu umysły i bałamuci niania 
stplikowa. Ciekawe rezultata osiągnięto z wypukiwań nóg stoliko
wych. Duch Fryderyka Szyllera miał podyktować odę niemiecką, któ
ra niq była jeszcze wydaną w tego poety działach. Duch Jacka Przy
bylskiego radził pokutę pytającemu. Felietoniście na zapytifnie „kto 
pisał i tłumaczył Królodworski rękopisin? stolik odpowiedział, że „Niem
ce". Wywołany Skarga dyktuje kazania językiem swoim. Piórwszy 
Tęczyński wywołany w ruinach zamku Łęczyńskiego, opowiada dzieje 
założenia zamku przez siebie, z pomocą sprowadzonego Włocha, i że
gna pytających słowy: „spieszy mi się do Kalisza, do córki mojej, która 
padła ofiarą nieszczęsnych stosunków z Don Ąlonzo Guzmanein. Ty
siące podobnych bałamuctw zaprząta umysły najpoważniejszych ludzi!"

t  W  dniu jednym, t. j. 9 sierpnia r. b. zmarli: sędziwy starzec 
w Kaliszu, archiwista akt dawnych Jakób S z red er, mąż pełen zasług, 
znany jako pisarz; i w Warszawie Norbert Alfons Kumelski członek 
redakcyi Gazety Rządowćj, autor wielu dzieł z działu nauk przyro
dzonych. '>

Rcdakcya Biblioteki Warszawskiej.
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L ipiec 1&53. Dostrzeżenia Meteorologiczne w  Obser- 1
M iejsce dostrzeżeń  w zn ies ione  j e s t  3 6 7 , 6  stóp paryzkich nad poziom  morza, 

czyli w tuku 1 8 ° 4 1 ' 2 5 , " 5  na w schód
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na 
100 

cz. średn. dzienna6
g od .  r a n o

10
g o d .  rano

4
g o d .  wiec.

10
Rod. wice.

6
Rod. r a n o

10
Rod. r u n o .

4
Rod. wiec.

10
Rod. wice.

1 747.92 746.64 744.52 743.90 + I8 ° .6 + 2 4 - .5 + 2 5 - .2 +  19-.2 79.7
2 743.71 745.01 746 40 747 54 18 5 108 14.8 13 7 93.8
3 747.54 748 61 748.96 749 78 13.5 17.7 18 7 14.2 74.5
4 750.20 749.92 749.28 748 92 11.8 10.0 10.3 14.1 72.0
5 748.00 747.45 746.13 745 (50 10.(5 12.3 10.8 15.0 87.5
6 O- 740.42 747.16 747.70 743.48 13.9 18.4 20.0 16.3 81.5
7 748.53 749.97 750 58 751 20 16.9 19.1 23.9 17.7 83.2
8 752 21 752 27 751.33 750.23 18 0 24.0 27.9 17.8 77.5
9 752.43 753 68 751.25 753 38 18.8 1!).!) 22 8 18.8 61.8

10 752.26 751.59 748.83 747.78 17.8 23.9 25.7 20.0 63.7
11 745.64 745.85 745 59 747.19 19.2 16.0 21.2 17.7 85.0
12 750.42 751.41 751.98 752.51 14 1 17.5 20.8 17.5 64 3
13 753.02 75394 751.71 751.39 16.8. 20.9 24 4 18.5 58.0
14 752.02 749.92 748.03 747.73 17.3 22.0 25 5 183 59.0
15 745.52 745.76 747.33 747.21 20.1 21.5 21.1 17.7 79.7
16 745.86 749 38 751.09 752.41 15.6 15.8 21.4 15.8 82 5
17 753.10 743.37 753.86 755.26 15 0 22.4 22.9 1 5 0 75.018 755.83 755.52 751.24 751.45 164 22 9 24.5 17 2 64 3
19 749 07 748.89 747.82 747.015 10.2 19.8 22.7 14.8 77 2
20 © 746.21 744 91 743.82 743 56 13.1 18.1 16 1 11.5 86.5
21 742.90 742.23 741 21 740.77 13.0 14.5 17.5 14.4 78.022 742.68 744 17 740.05 743.4! 162 20.3 17.9 10 5 80.823 750.76 751.51 751.37 751.79 14 2 20.4 23 6 18.8 Oli 2
24 751-92 752.35 751 03 751.65 10.0 2 2 0 25.8 17.1 70 8
25 751.47 751.16 7)0.56 7.50.39 18.5 24.0 20.7 18.5 80.0
26 750.47 750.72 750.28 75244 18.3 24 6 24 0 18.3 77.727 754.10 751 95 754.28 754 83 184 22.9 25.6 19.6 75 3
28 751.82 754.79 752 60 751 25 17 7 20.8 29.0 21.0 64.5
29 749.64 748.57 747.63 748.82 22.2 26 8 24 1 18 5 75.0
30 749.82 750.07 74360 747 03 17.9 19.7 2 1 0 18 6 84.031 74)41 745.54 746 .59 747 68 15.7 19 4 18.5 14.3 8 1 5  „

Ś re .j 749.384 749,624 749.089 749.316 4-16-.53 + 2 0 -5 1 +220 .00 +  17-.03 ,«.« |

watorymn AstronomIcznem W arszawskicm.
jego sz ć r o lo ść  geogr .  5 2 0 1 3 '5 " ,  d łu gość  w  czasie  l g- 1 4 m- 45*-, 7 

wzglądem południka paryzkiego.

i
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ti 10
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P opd ny  
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poh. dćsz.

dó tcz
lek po chm .
po g d n y
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P ogd ny

Pojod ny 
lek pochm . 
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Po O tn u rn y  
P o o m u rn y

p o g o d n y
deszcz
p o c h m u rn y
pochmurny
deszcz

p o c h m u rn y  
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p r .p o g o d n y  
p o g o d n y  
le k . zachm .
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p r. p o godn y  
po g o d n y  
p o godn y  
p o c h m u rn y

p o c h m u rn y  
p o g o d n y  
na p ó l pog. 
p r  p o c h m . 
p o c h m u rn y

deszcz 
po g o d n y  
p o gpdn y  
n a p ó l pog . 
n a p ó l pog .

po godn y  
n a p ó l pog. 
p r . p o g o d n y ! 
n a p ó l pog. 
p o c h m u rn y  
p o c h m u rn y

poch. desz.
deszcz
p o c h m u rn y
p o c h m u rn y
p o c h m u rn y

p o c h m u rn y  
le k . po ch , d 
p r . p o g o d n y  
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po godn y
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smugi
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po godn y  
p r . p o godn y  
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n a p ó l p o g .
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p r. p o godn y  
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le k . p o ch m . 
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le k . pochm . 
p o c h m u rn y  
p o c h m u rn y

poch. deszcz 
n a p ó l po g . 
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p r . po godn y

pochmurny
pogodny
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po godn y
po godn y
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po godn y
po godn y
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po godn y  
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p r. po chm . 
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deszcz
po godn y
po godn y
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p o c h m u rn y

K IE R U N E K  W IA T R U

Wysokość 
wody 
spadłej 

w  milim. 
z

6 10 4 10 de- śuld-
Rod, r. Rod. r. god. w. Rod. w. gu

Pd. Pd W. ! Pn.' P dW . 0 .6
PnZ. Z. Pn. PnZ. 11.8
PnZ. PnZ. PnZ. PnZ .
PnZ. PnZ. PnZ. PnZ.
Z. Z. ! P iiZ. PnZ. 9 .0
PnZ. Z. PnZ. Z. 3 .6
Z. 3*.

Pd.
Z. Z. 18.4
Z. Pd. 5 .6Pn. PnZ. PnZ. PnZ. 1.0

Pd. Z. Pd.
Z. Z. Z. Pn. 4.0
I’n. P il . Pn. Pn.
Pn. w. Pd. Pd.
Pd W . Pd. Pd W. P d W .
Pd. Pd W. Z. PdZ. 1.0
Z. Z. z. Z. 23.4
PdZ. PdZ. PnZ. Z.
PdZ. Z. Pd W . PnZ. 1.0
PdZ. PdZ. Z. Z. 6 0
Pd. PnZ. Z. Z. 25.6
Z. Z. PnZ. PnZ. 5 2
PnZ. PnZ. PnZ. PnZ. 16.3
Z. PnZ. Z. PnZ.
PnZ. PnZ. PnZ. Pd. 1.0
Pd vV. Pd. Pd W. Pd. 6.4
Pd W. Pd. Pd W. Z. 5.5
Z. PnZ. PnZ. Pd. 1.0
Pd. Pd W. Pd XV. P d W .
PdZ. PdZ. PnZ. PnZ. 1.8
PdZ. Pn. Pd. PdZ. 5.4
Z. Z. Z. Z. 6.4

1160.1



mm. e. 1.
749.353 27 8.185
755.85 27 11.(65
740.77 27 4.310

2.883 1.218

8.08 3.582
0 5 1 5 0.529

748.838 27 7.156
19=.03 C. +  15=.22 R .

0.35 „ 0.28

18.68 „ 14.94

29.0 23.20
10.6 „ 8.48
2.393 „ 1.914

Ś re d n ia  w ysokość b a ro m e tru  m iesięczna  
N ajwyżej dochodził — d. 18 o g. 6 r.
N ajniżej —  — d . 2 l o g , 1 0 w .
Ś re d n ia  zm iana d z ien n a  b a ro m e tru  
N ajw iększa zm iana d z ien n a  b a ro m e tru  

d. 22—23 o g .  B r .
Ś red n ia  w ysokość b a ro m e tru  je s t wyższa o 

od stanu  no rm alnego  z 27 lat p oprze
dzających

Ś red n ia  tem p era tu ra  lipca wynosi: +
i ta je s t  wyższą o 

od s tan u  no rm alnego  z 27 la t p o p rze 
dzających 

N ajw iększe c iepło  dochodziło  d . 28 
o godz. 4 wiccz.

N ajniższa tem p era tu ra  była d. 5 o g. 10 w.
Ś re d n ia  zm iana dzienna tem p era tu ry  
Najw iększa zm iana dzienna te m p e ra 

tu ry  d. 1—2 o g. 4 w. 10.4 „  8.32 „
T erm o m etro g ra i' w skazał:

M axim um : 4-24».8 U. d . 1 po połud.
M inim um : +  8«.2 „  d. 5, 21 rano.

I lo ść  wody spadłej z deszczu wynosi co do  wysokości: 160,1 m ilim . czyli 70,97
lin. p a r .; ilość ta wody je s t  o 32.67 lin . par., w iększą od tćj jaka ś re d n ia

u  nas w lipcu  spada.
Ś red n ia  w ilgo tność  pow ietrza m iesięczna  wynosi: 76,0 b io rąc  100 za z u p e ł

n e  nasy cen ie  a tm osfery  p arą  w odną, albo  co do c iężaru  12,33 gram ów  na 
jed n y m  m etrze  sześciennym  pow ietrza; w ilgo tność  la je s t b lizko  o 5 se
tn y ch  większa od norm alnej.

D ni pogodnych było 8, nap ó t pogodnych  6, poch m u rn y ch  17.
— deszczu 24 (d . 1 ,2 , 4, 5, 6, 7, 8, 9, 11, 15, 16, 17, 18 ,19, 20, 21, 22, 24, 25, 

2 6 ,2 7 .2 9 , 30, 31).
— gradu 1 (d. 31).
— m gły 1 (d. 1).
—  grzm otów  6 (d . 1, 8, 22, 24, 29, 3 1 ).
— b łyskaw ic bez grzm otów  4 (d . 1, 8, 10, 16).

W ich ró w  było 3 (I Pn.)
W iatrów  m ocnych 6 (4 PnZ ., 2 Z .).
W ia tr  panujący: zachodni i pó łnocno-zachodni.
L ip iec  r- b. by ł n iepogodny , w ilgotny, nadzw yczaj s ło tny  i w deszcz obfity 

o 0,3 stop . U. cieplejszy  n iż zwykle. P ie rw szy  dz ień  m iesiąca by ł gorący; na 
s tąp n ę  p ięć  dosyć ch łodne, in n e  dni były c iep łe . Dni najcieplejsze: by ły : 1 
8 , 10, 26. 27, 28, 29; najch łodn ie jsze : d 2, 3, 4, 5, 20, 21 Deszcze padały  czę 
sto  i obficie tylko 7 dni było w k tórych  deszcz n ie  padał, a 27 dn i było sło 
tn y ch . W ody z deszczu spad ło  blizko dwa razy w ięcej niż zwykle. Pod wzglę 
d em  nic pogody, częstych i obfitych deszczów m iesiąc len  zb liżał się  do  s tau u  
lipca w r. 1844. W  tym  m iesiącu , grady, bu rze , deszcze ulew ne w różnych  
okolicach kraju  były częste  i w iele szkód z rząd z iły .

D . 9, 14, 1 6 ,1 7 ,2 6 , pokazyw ały się  plam y na s ło ń c u .
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